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OD WYDAWCÓW.

P ierw szy  tom  , R oczn ików  dzie jów  społecznych i gospodar
c zy c h “ u kazu je  się bez zapow iedzi i bez uprzedniego ogłoszenia  
programu. W praw dzie  zapow iedzi i p rogram y mogą w  p e w n y m  
stopniu  obudzić  zainteresowanie do w ydaw nic tw a ,  ale rzeczywiste  
pow odzenie  jego zależy nie od zam iarów  i obietnic, ty lko  od tego,
0 ile treść w yd a w n ic tw a  zdolna jest zaspokoić odczuw aną jego 
potrzebę.

P o m y ś ln y  rozw ój nauk i  h istorycznej doprowadził  już  u nas 
do w y tw orzen ia  pow ażnego zastępu regjonalnych czasopism h i
sto rycznych ,  jed n a k  zróżn icow anie  rzeczowe nie posunęło się 
daleko, bo rozpoczęło się n iedaw no  przez w y tw orzen ie  organów  
specja lnych  dla arch iw istyk i,  historji pro tes tan tyzm u, w o jsk o 
wości i prawa.

Historja społeczna i gospodarcza nie miała dotąd organu, 
w ydaw anego  perjodycznie , skupiającego koło siebie uczonych
1 ułatwiającego im pracę przez dostarczanie in fo rm a cy j  o k ie 
runkach  i postępach w  tej dziedzinie badań n a u ko w ych .  T y m 
czasem  historja społeczna i gospodarcza jest zagranicą i w  Polsce  
j e d n y m  z bardzo w a żn ych  dzia łów  n auk i  historycznej,  k tó ry  roz
w ija  się coraz bujn ie j  w  miarę wzrostu  znaczenia zagadnień  
s]>ołecznych i gospodarczych w  życiu.

Jak  w iadom o, historja gospodarcza zawdzięcza  pierw szy  
okres swojego rozw oju  szkole h is torycznej w  ekonom ji,  powstałej  
w  N iem czech  w  ślad za h is toryczną  szkołą  w  nauce prawa. N<i- 
dzieje s zko ły  h is toryczne j nie ziściły się, nie udało się je j  oprzeć  
eko n o m ik i  na podstaw ach h is torycznych , atoli w y n ik ie m  jej usi
ło w a ń  jest w prow adzen ie  m e to d y  h is torycznej do badań ekono
m icznych .  N astęps tw em  działalności s zko ły  h is torycznej by ł  tak  
zn a czn y  w zrost badań his toryczno  - gospodarczych, że rozw inęły
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się one w  sam odzie lną  naukę , reprezen tow aną  przez  osobne k a 
tedry  na uniwersyte tach .

Długi czas istniało ty lko  jedno  czasopismo, pośw ięcone Iii- 
storji społecznej i gospodarczej. B y ło  n im  ,,V ierte ljahrschrift  fi ir  
Sozial u n d  W ir tscha ftsgesch ich te“, w ych o d zą ce  od roku  1903, 
którego p o p rzed n ik iem  było  „Zeitschrift  fü r  Sozial u n d  W ir t 
schaftsgesch ich te“ 1893 —  1900). Dopiero w  ro ku  1913 pow sta ła  
francuska  „Revue d ’histoire économ ique  et sociale“, k tó ra  w y 
chodzi jako  kw a r ta ln ik ,  a p ierw otn ie  n a zyw a ła  się „Revue d ’h i 
stoire de doctrines économ iques et sociales“, zaś w  ro ku  1915 
zaczął w y ch o d z ić  ho lendersk i  ,,E conom isch  - historisch  Jaa rb o ek“ 
Jest rzeczą charak terys tyczną , że A n g l  ja  zdo b y ła  się na  s tw orzen ie  
specjalnego p ism a  h is to ryczno  - gospodarczego dopiero w  ro ku
1927. Jest  to roczn ik  „ The  E conom ic  H is tory  R e v ie w “. W  ślad  
za n im  w  roku  1928 pow sta ł  w  S tanach  Z jed n o czo n ych  „Journa l  
of E co n o m ic  and  Business H is to ry“, w y c h o d zą c y  kw arta ln ie .  
W reszcie w  roku  1929 po jaw iło  się drugie czasopism o francusk ie ,  
„Annales d ’histoire économ ique  et sociale“, będące rów n ież  k w a r 
ta ln ikiem . W sp o m n ieć  jeszcze należy , że Czesi jeszcze p rzed  w o jn ą  
zaczęli w yd a w a ć  czasopism o h is toryczno  - gospodarcze, p o św ię 
cone specjalnie historji wsi. Czasopismo to w ych o d z i ło  p o czą tko w o  
p. t. „Agrarni A rch iv“, późn ie j  ja ko  „Casopis pro  de jiny  v e n k o v a “. 
Od 1928 r. pod  tą sam ą redakcją  w yc h o d z i  analogiczne czasop ism o  
p. t. „V estn ik  C eskoslovenského Z em êdê lského  M useo“. Ten  n a d 
z w y c z a jn y  i dosyć  n iespodziew any  rozrost czasopism  h is to ryczno  - 
e k o n o m iczn ych  w  ostatnich latach pozostaje  w  z w ią z k u  z w y-  
bitnem  o żyw ien iem  i pogłębieniem , jak ie  przechodzi  obecnie nasza  
nauka.

Jed n em  ze źródeł ożyw ionego  ruchu  historji gospodarczej  
jest fe rm en t,  w y w o ła n y  przez prace W ernera  S o m bar ta  i przez  
w ychodzące  z ró żn ych  stron k r y t y k i  panu jące j  w  nauce  teorji 
rozw oju  życ ia  gospodarczego Karola Bûchera. S p o ry  o gospo
dars tw o  zam kn ię te ,  gospodarstwo m iejskie , oraz o począ tk i  i istotę  
kap ita l izm u , toczące się długo m ię d zy  u c zo n y m i  n iem ieck im i ,  roz
sze rzy ły  się w  ostatnich czasach i na inne kraje, nie om ija jąc  ta k że  
i Polski.

Niezależnie  od tego fe rm e n tu  po jaw iły  się p ró b y  u d o sk o n a 
lenia badań h is toryczno  - gospodarczych  przez  s tosowanie  m e to d y  
s ta tys tyczn e j  w  ja k  najszersze j mierze; uw agi godne p r z y k ła d y
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tych  usiłowań w y k a zu je  właśnie  i nauka  polska. W  Polsce także  
zostało zapoczą tkow ane  dążenie do oparcia poglądu na przeszłość  
gospodarczą i badań nad nią na podziale dochodu sj>ołecznego, 
co prow adzi  zn o w u  do zastosowania  rachunkowości. Przez p od
jęcie badań nad historją cen, nauka  polska naw iązu je  obecnie  
zw ią zk i  z n a u ką  pow szechną . Są naw e t udatne p rzyk ła d y  pode j
m ow an ia  przez polskich  uczonych  opracowań z d z iedz iny  liistorji  
gospodarczej zachodnio  - europejskiej. W  ty m  stanie rzeczy jest 
zupełnie  zrozumiał", potrzeba s tworzenia  polskiego czasopisma,  
/»oświeconego historji społecznej i gospodarczej.

Przys tępu jąc  do w yd a w a n ia  ,,R o c zn ik ó w “ je d y n e m  w y z n a 
niem , jakie  u w a ża m y  za  potrzebne z łożyć, jest to, że chcem y prze
strzegać ścisłych zasad m e to d y  pracy n a u ko w e j  i s łużyć  rzetelnie  
nauce oraz ku ltu rze  narodow ej i powszechnej. S taraniem  naszem  
będzie skup ić  koło  ,,R o c zn ik ó w “ w szys tk ich  polskich  h is to ry k ó w , 
pracujących  w  dziedzinie historji społecznej i gospodarczej, o tw ie
rając ła m y  czasopisma dla ka żd e j  rzetelnej pracy  naukow ej.

Poniew aż „Badania z dzie jów  społecznych i gospodarczych“ 
p rzeznaczone są na ogłaszanie prac w iększych , zw łaszcza  uwagi  
g o d n y c h  ze w zględu  na metodę, zastosowaną do opracowań lub  
na w y n ik i  osiągnięte, „R oczn ik i“ będą zamieszczać  rozpraw y  
krótsze, dotyczące ogólniejszych zagadnień z historji gospodar
czej i społecznej n. o. kw es tj i  m e to d yczn ych  i poglądów ogólnych,  
albo zawierające p róby  s yn te tyc zn ych  ujęć, podające zarysy  in fo r
m a cy jne  o stanie badań w  poszczególnych  dziedzinach n auk i  lub  
w  poszczególnych  krajach, wreszcie dające uwagi godne orygi-  
nalne p r z y c z y n k i  do historji gospodarczej lub społecznej, prze-  
d e w szy s tk ie m  polskiej, a także  i obcej.

„R o czn ik i“ będą się starały dawać m ożliw ie  dok ła d n y  prze
gląd literatury polsk ie j  z  d z iedz iny  historji gospodarczej i spo
łecznej,  oraz z dziedzin  sąsiednich i pokrew n ych ,  p rzy c ze m  re
dakc ja  dbać będzie o to, aby  w szys tk ie  ważniejsze  rozpraw y  p od
dane zosta ły  m ożliw ie  g run tow ne j ocenie. W  m iarę m ożności  
będą także  podaw ane  spraw ozdania  i oceny z w ażn ie jszych  łub  
m ających  zw ią zek  z naszą przeszłością pub l ika cy j  obcych. Narazie  
chcąc dać spraw ozdania  i oceny z polsk ich  w yd a w n ic tw  za rok  
1929 i 1930, m og liśm y  rzeczy obce uw zględnić  ty lko  w  bardzo  
szczup łe j  mierze; m a m y  nadzieję  naprawić to w  następnych  
rocznikach.
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P rzekonani,  i ę  nauczycie le  historii w  szko łach  średnich, s to 
sując śię w  prak tyce  szko ln e j  do p rogram u m in is teria lnego , in te 
resują się historją gospodarczą i społeczną, s tara liśm y  się, aby  
„ R oczn ik i“ m o g ły  im  być p r ze w o d n ik ie m  pod  t y m  w zg lęd em ;  
b y l ib y śm y  szczególnie zadowoleni, g d y b y  te nasze starania z n a 
lazły w  nich oddźw ięk . N a w zb u d ze n iu  za in tresow ania  dla n a 
szego czasopism a w śród  nauczyc ie ls tw a  s zkó ł  średnich za leży  n a m  
jeszcze i z tego w zględu , że p rze d e w szy s tk ie m  na nauczyc ie ls tw ie  
tem  m u si  się opierać praca n a u k o w a  nad  his torją  na prow inc ji ,  
m ianow icie  m iastach pozaun iw ersy teck ich . W  z w ią z k u  z rodza jem  
arch iw ów  najczęściej sp o ty k a n y c h  we w sp o m n ia n y c h  ośrodkach  
prow inc jona lnych ,  praca ta z konieczności m u s i  się zw racać  
w  p ie rw szy m  rzędzie do historji spo łecznej i gospodarczej. Czaso
p ism o  nasze, um ożliw ia jąc  naw iązanie  k o n ta k tu  m ię d zy  tem i  
środow iskam i p ro w in c jona lnem i a g łó w n em i n u r ta m i  pracy  n a 
u k o w e j  w  kra ju  i zagranicą, m oże  się p r zy c zy n ić  do podniesien ia  
poziom u prow inc jona lne j  pracy naukow ej.

K o ń c z y m y  w yra żen iem  nadziei, że ,,R oczn ik i  d z ie jów  spo 
łecznych  i gospodarczych“ zna jdą  ch ę tn ych  w sp ó łp ra co w n ikó w ,  
oraz życz l iw e  przyjęcie  i rozpow szechn ien ie  w  s ferach badaczy  
i m iło śn ikó w  naszej gałęzi w iedzy .

L w ó w  —  Poznań, w  W ie lką  Sobotę 1931.

Fr. B u jak ./. R u tk o w s k i
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ALEKSY GILEWICZ (Lwów).

PRZYGOTOWANIA DO REWOLUCJI CHŁOPSKIEJ
W  POLSCE W LATACH 1 7 6 7 -1 7 6 9 .

T r e ś ć :  I. W stęp str. 1. — II. Dotychczasowe poglądy na „Konfederację 
chłopską“ , str. 3. — III. C harakterystyka zewnętrzna i wewnętrzna źródła, 
str. 8. — IV. Treść manifestu, str. 10. — V. Znaczenie manifestu, str. 15. — 
VI. Pisma krytykujące manifest, str. 17. — VII. W pływ manifestu tor- 
czyńskiego na wybuch „hajdam aczyzny“, str. 21. — VIII. Dalsza agitacja 
rewolucyjna, str. 25. — IX. W alka z buntem, str. 27. — X. Kierownictwo 
ruchu chłopskiego, str. 33. — XI. Zakończenie, str. 35.

I. W stęp.
W spółcześnie z k o n fed eracją  b a rsk ą  w y stępu ją  w Polsce 

ru ch y  społeczne, k tó re  n a js iln ie j u zew nętrzn iły  się n a  U krain ie , 
w okolicach  H um an ia . Z łożyło się n a  n ie w iele bezpośrednich  
i pośredn ich  p rzyczyn , by ły  one jednak , ja k  to  już podniesiono  1) , 
głów nie n astępstw em  in tenzyw nej, od dłuższego czasu szerzonej, 
ag itacji, g łoszonej w  Polsce w śród  ludu  w iejskiego. N atrafiw szy  
na b ard z ie j p o da tny , niż w in n y ch  okolicach  Polski, g ru n t w y 
buch ły  n a  U krain ie  w form ie o k ru tn e j rzezi.

R uchy te n iesłuszn ie  uw aża lite ra tu ra  p o ls k a 2) za lokalny  
ru ch  ludow y, z pew nem  zabarw ien iem  relig ijnem , bez żadnych

*) T. K o r z o n :  W ewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta
r. 1882. W ł. S m o l e ń s k i :  Przew rót umysłowy w Polsce XVIII w. 1891.
H. S c h m i t t : Panow anie Stanisława Augusta, Lwów 1880; Ruska
istoryczna bibljoteka, t. XIX, „Rozwidky pro narodni ruchy na Ukraini - 
Rusy XVIII wici“ . Rozprawy Antonowicza i innych. Rus. Ist. bib. t. XX 
S z u 1 g i n : Naczerk Kolijszczyny 1898. H e r m a  j z e :  Kolijszczyna
w świtli now oznajdenych materjałiw . U kraina 1924, t. 1 — II. F r. R a -  
w i t a  G a w r o ń s k i :  H istorja ruchów  hajdam ackich w XVIII, r. 1913.
Brody.

2) Zwłaszcza G a w r o ń s k i ,  t. II, str. 82 i następne, choć nie inaczej 
ocenia je Hermajze.

Roczniki spoi. i gosp. I.
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jed n ak  d o d a tn ich  i ja sn o  sfo rm u ło w an y ch  celów, prócz d ążn °sC1 
w ygub ien ia  szlach ty , chęci ra b u n k u  i zap ro w ad zen ia  p ia 'v°  
staw ia. Nie w chodząc w ro zp a try w an ie  w szech stro n n e  przyczyn  
tego b u n tu  ch łopskiego, w ro zp raw ie  n in ie jsze j będę się s a 
p rzedstaw ić  p rzygo tow an ia  do „ rew o luc ji ch łopsk ie j , n a  po - 
staw ie m aterja łó w , n iew y zy sk an y ch  d o tąd  do ośw ietlen ia  ty c h ; 
doniosłych  w ypadków . A gitacja  rew o lucy jna , g łów ny cel tej 
p racy , jak  rów nież sam e w y p ad k i przez n ią  w yw ołane , w s trz ą 
snęły głęboko u m y słam i w spó łczesnej sz lach ty  i w y w oła ły  odpo
w iedzi na dążen ia  do p rzew ro tów . Te „ rep lik i"  i „listy  , n aw o łu 
jące  lud  w iejsk i do spoko ju , w zględnie  w sk azu jące  sposoby  uspo
kojen ia  w zb u rzo n y ch  um ysłów , rów nież s ta ra m  się ośw ietlić  na 
tle „ag itac ji re w o lu c y jn e j“ .

Z n an ą  jest rzeczą, że ag itac ja  n ie jed n o k ro tn ie  n ie  znajduje 
należy tego  posłuchu  w śród  m as. A by jed n a k  p rzek o n ać , że w tym 
w y p ad k u  p lan y  ag itacy jn e  is to tn ie  w  czyn zam ien iono , udow ad
n iam  n a  podstaw ie licznych  źródeł że rzu co n a  p rzez  u k ry tą  rękę 
isk ra  „ rew o lu c ji“ , „ b u n tu “ , n ie ty lk o  w  o d p o w ied n ie j chw ili w y
bu ch ła  gw ałto w n y m  płom ien iem , ale jeszcze d ługo  późn ie j pod
sycana przez n iew idzia lne  czynn ik i tliła  n a  te ry to r ju m  Polski.

W  Polsce ów czesnej rozw inęła  się, dzięk i K a ta rzy n ie  II i F ry 
derykow i II, zaża rta  w alk a  o ró w n o u p ra w n ie n ie  dyssydentów . 
K am p an ję  tę in icjow ali i pop iera li oni n ie  ze w zg lędu  n a  swoje 
uczucia h u m a n ita rn o  - w olnościow e, ale ze w zg lędu  sam olubnej 
speku lac ji politycznej, chęci in try g i i p o w iększen ia  n ieładu 
w Polsce *)

Na tle tych  w alk , o ch a ra k te rz e  racze j p o lity czn y m  i n a ro 
dow ym , aniżeli re lig ijnym , ro zw ija ła  się u b o czn a  ak c ja , w yw o
łu jąca  m nie jszy  o pór sz lach ty , sp raw a  u lżen ia  i po lepszen ia  doli 
in n y ch  warstw r społeczeństw a: m ieszczań stw a  i lu d u  w iej
skiego. K w estje te po ru szan e  d aw nie j, za p a n o w a n ia  Sasów , przez 
Leszczyńskiego, G ałczyńskiego  i inn y ch , z p o czą tk iem  panow ania 
S tan isław a A ugusta n a b ra ły  żyw otności w ideach  i c zy n ach  libe- 
ra ln ie jszy ch  obyw ateli. Nowe h as ła  rac jo n a lis tó w  nak azy w ały  
inaczej oceniać stosunk i społeczne i gospodarcze, a zastosow ane 
do życia pozwroliły zbudow ać ekonom istom  no w y  sy stem  fizjo-

M Szczegółowo omawia tę sprawę : C. Ł u b i e ń s k a :  Sprawa dysy-
dencka 1764 1766, Monografje w zakresie dziejów nowożytnych, { XIII
W arszaw a 1911, nadto K o n o p c z y ń s k i ,  K o r z o n ,  S m o l e ń s k i  ¡ ( ą
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kra ty czn y . N ow inki przynoszone z A nglji i F ran c ji do ro ln iczej 
P o lsk i n a tra f ia ły  n a  g ru n t podatny , m im o, że now e teo rje  n a k a 
zyw ały  udzielać p o d d an y m  w ięcej w olności osobistej i ekono
m icznej. B ardzo  też gorliw ie i n am iętn ie  p racu je  „M onitor“ n ad  
p rzekształcen iem  zap a try w ań  szlach ty  n a  znaczenie i rolę ludu  
w iejskiego w y jaśn ia jąc  licznem i ro zp raw am i potrzebę i sposoby 
u lżen ia  doli ch łopów  *).

Postępow e m yśli zam ieniali później n iek tó rzy  w czyn, zm ie
n ia jąc  do tychczasow ą zależność ekonom iczną w łościan n a  b a r 
dziej ko rzy stn ą  (oczynszow anie, udział w dochodach  chłopów , 
trzec ia  część zbiorów  i t. p .).

N aogół położenie w łościan  w Polsce XV11I w., choć było 
b a rd zo  pod w zględem  p raw n y m  i ekonom icznym  niekorzystne, 
n ie było gorsze, niż w Rosji i innych  k ra jach , jak  to w ykazu ją  
liczne specjalne ro z p ra w y 2). F ak tem  jest, że n ad  n ap raw ą  sto
sunk ó w  na lepsze, zaczęto w tedy pracow ać usilnie, choć oczy
w iście m ogło się zdarzyć w ów czas, że w n ie jednym  w y padku  
pogorszy ło  się położenie chłopa.

Prócz „M onito ra“ , inne p ism a pośw ięcały w iele uw agi sp ra 
w ie w łościańsk iej, jed n ak  w r. 1767 ukazało  się p ism o zdum ie
w ające sw ą g roźną treścią. R ozrzucono je po całej Polsce, p rze 
w ażnie jed n ak  po w schodn ie j połaci, pod ty tu łem , k tó ry  m ają  
dochow ane do dziś kopje  : „ K onfederacyi chłopskiey  znaleziony 
p ro iek t n a  ry n k u  w T orczynie  po skończonym  ja rm a rk u  Św. 
T roycy  r. 1767“ . P ism o to, jak  dalej w ykażę, m ożna uw ażać za 
m an ifest i p ro g ram  rew olucji chłopskiej.

II. D otychczasow e poglądy na „K onfederację ch łopską“.
W  lite ra tu rze  n aukow ej nie doceniano znaczenia tego pism a. 

P ierw szy  podał je do w iadom ości T. L u b o m irsk i3) w p racy  p. t.

-) Sprawę wpływów „M onitora“ na opinję publiczną XVIII w., na sprawę 
włościańską i agitację rewolucyjną zamierzam omówić w osobnej pracy.

2) J. R u t k o w s k i :  Sprawa włościańska w Polsce XVIII i XIX wieku, 
W arszaw a 1922; t e n ż e  : Studja nad położeniem włościan w Polsce XVIII w., 
Ekonom ista 1914; t e n ż e :  Poddaństwo włościan w XVIII wieku w Polsce
i niektórych innych krajach Europy. Prace kom. hist. Pozn. Tow. Przyj. 
Nauk., t. I., zesz. 3. K r a s i ń s k i  A d a m :  Geschichtliche Darstellung 
der bäuerlichen Verhältnisse in Polen. Kraków 1898. K o r z o n  : W ewnętrzne 
dzieje, t. I. B a r a n o w s k i :  Wieś i folwark. W arszawa 1914.

3) Drukowane w Bibljotece W arszawskiej 1857— 1862, to samo w od
bitce, 1862, 43 — 49.

r
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„R oln icza ludność  w Polsce od XVI do X V III w . '\  o p ie ra jąc  się na 
rękop isie  znalezionym  w P a ry żu  w h o te lu  L am b ert w  zb io rach  
ks C zarto rysk ich . S treszczenie to  p rzed ru k o w an o  późn ie j w  in 
n y ch  p racach  4) . P o ró w n u jąc  kopję, z k tó re j k o rzy sta ł L u b o m ir
ski z innem i zauw ażyć m ożna liczne różn ice i b ra k i" ) ,  n ad to  
n iek tó re  u stępy  streścił a u to r  dow olnie. D rug ie  streszczen ie  tego 
d o k u m en tu , nazw anego  przez L ubom irsk iego  „ su p lik ą  ta rc z y ń 
sk ą “ , da ł K ra sz e w sk i3), p o d a jąc  ty tu ł: „P ro iek t p o d d ań stw a
k oronnego  hoc loco znaleziony  w w ielu  m ieyscach  po ja rm a rk a c h , 
ta rg ach , ry n k a c h “ . T ekst d o k u m en tu  został b a rd zo  z n iek sz ta ł
cony dow olną  in te rp re ta c ją  au to ra , p o d an ą  zresztą  jak o  d osłow na 
treść  rękop isu . P rócz  w sp o m n ian y ch , in n ą  kop ję  „ su p lik i to r- 
czy ń sk ie j“ znał S m o le ń sk i4).

D okum en t pow yższy w y d ru k o w a ł w całości w  „Z ap y sk ach  
T o w ary stw a  im . S zew czen k i5) w e L w ow ie I. S zpy tkow sky j 
p. t : „P ro iek t k o n fed eracy i ch ło psk iey ...“ °) n ieo d p o w iad a iący m  
zresz tą  ty tu łow i, ja k i m a o ry g in a ln a  kop ja , w y k o rzy s tan a  przez 
au to ra , a  z n a jd u ją c a  się w  ręk o p isach  b ib ljo tek i Z ak ład u  N aro 
dow ego im. O sso lińsk ich  w e L w ow ie n r. 317/III. A utor d ru k u ją c , 
po p e łn ił k ilka  b łędów , ró żn iący ch  b a rd zo  tek s t od o ry g in a łu  ').

1) Treść supliki zamieścił Mollet w rozprawie : S ituation de la P o
logne an 1 e r  Janvier 1865“ .

2) Lubom irski dowolnie przytacza treść, przeinaczając ją  zupełnie, 
a także opuszcza ustępy wyliczone, jako żądania w znanych mi kopjach, 
odnoszące się do żydów i duchowieństwa.

") Polska w czasie trzech rozbiorów  1772— 1794. Poznań 1873, str. 156.
4) Przew rót umysłowy, W arszaw a 1923, str. 214— 15, zna kopję z ręko 

pisu bibljoteki Poznańskiego Towarzystwa Nauk, nr. 49. Smoleński pisze, że 
„suplikę“ w ydrukowano za granicą w całości, nie podaje jednak gdzie i kto; 
może ma na myśli pracę Molleta.

5) Z. T. Szew. t. 102. r. 1911. str. 148— 156. „M iscellanea“ . O publi
kacji tej dowiedziałem się po przystąpieniu do konstrukcji niniejszej pracy; 
w literaturze polskiej nie zauważono w ydrukow ania tego źródła.

6) Ma być „Konfederacyi chłopskiey znaleziony proiekt na rynku 
w Torczynie“. Rks. 317/III. 178— 180.

‘) Tekst „w tey , Szp. „w całey“ ; T. „upodobania“ , Szp. „w podobania‘‘; 
T. „z między pospólstw a“, Szp. „z pomiędzy m otłochu“ ; T. „Popiel 
Pierwszy“, Szp. „Popiel“ ; T. „J. K. M. P. N. M “, Szp. pisze słownie „Jego 
Królewskiey Mości i t. d. ; T. „podobnieyszym“, Szp. „podobnieyszych“ ;
1. „początków W aszych“, Szp. „początków naszych“ ; T. „Nam w ym yślone“, 
Szp. „Nam wymyślono“ ; T. „z bydeł“, Szp. „z rydel“ ; T. „Iakże“, Szp! 
„T akże“ ; T. „Delekarczyków“, Szp. „D etekarczyków “ ; T. „w ochydę po-
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W  ręko p isach  b ib ljo tek i im. O ssolińskich znalazłem  7 o d p i
sów  tego p ism a: Nr. 317/III, 329/III, 423/11, 436/11, 562/11, 714/1, 
o raz 332/111, gdzie b rak  końca. Jes t ich  zapew ne w O ssolineum  
w ięcej; jed n ak  z tych  kop ij ty lko  rękop is 436/111 m a na jb a rd z ie j, 
m ojem  zdan iem , tekst zbliżony do daw nego o ryg inału , choć ty tu ł 
je s t odm ienny  od reszty  : „P ro iek t s ta tu s  plebei w T orczyn ie“ .

K opje tego pow szechnie rozrzucanego  w  X V III w. p ism a 
p rzechow ały  także  rękop isy  innych  b ib ljo tek  i zbiorów ; np . w  Bi- 
b ljo tece B aw orow skich  we Lw ow ie, 1. 167.

Z anim  p rzejdę  do p rzedstaw ien ia  treści i oceny te j t. z w 
„su p lik i“ , k ró tk o  podam  dotychczasow e poglądy  uczonych  na 
to  pism o.

L ubom irsk i *), w y d ając  streszczenie, tw ierdził, że n a  w iosnę 
1767 r. n a  ja rm a rk u  rozrzucono  to p ism o w T arczyn ie  koło W a r 
szaw y, a  po tem  rozeszło się ono po całej Polsce. U w aża „su p lik ę“ 
za streszczenie skarg  i żądań  ch łopów  X V III w. K ra sz e w sk i2) , 
w iążąc  to  p ism o z za rzu tam i przeciw  Kościuszce, m ów i, że p rzed  
m an ifestem  po łan ieck im  is tn ia ły  śm iałe zam iary  w spraw ie  w ło 
śc iańsk ie j i sp iskow ano  przeciw  szlachcie. T reść tego ak tu  określa, 
jak o  b a ła m u tn ą  i „n ieum ieję tn ie  zredagow aną, jed n ak  z pew nym  
zasobem  h is to ry czn y ch  w iadom ości“ . U w aża, że to „p okątny  
ow oc jak iegoś księdza pochodzącego z w łościan“ , a dow odem  na  
to nacisk  na  w iarę, s ty l i t. p.; zostało to p ism o bez żadnego echa, 
a  w ą tp liw a  też d a ta  n ap isan ia . H. S c h m itt3) , zn a jąc  suplikę ze 
streszczenia  L ubom irsk iego , tw ierdzi, że rozszerzan iem  tego „ m a 
n ife s tu “ , w ydanego n iby  przez w łościan  polskich, s ta ra li się w y 
słann icy  C zartorysk ich  odstraszyć  szlach tę  od konfederacji r a 
dom skiej, jed n ak  do zaburzeń  nie przyszło. T. K orzon 4) s tresz

dali“ . Szp. „w ochydę oddali“ ; T. „nieiedne reźnice“, Szp. „nieiedne różnice“ ; 
T. „dopom inaią się laski“, Szp. „dopom inaią się łąk i“ ; T. „Choć woysko“ ,
Szp. „toć w oysko“ ; T. „zawistna złość wasza z pychą złączone do kogo“,
Szp. „zawistna złość wasza do kogo“ ; T. „fortun dzieciom waszym“, Szp. 
„ to rtu r dzieciom waszym; T. „Co podpisuie poddaństwo koronne“, Szp. „co 
poddaństwo koronne“ .

1) T. L u b o m i r s k i :  Ludność lolnicza. W arszawa 1862, str. 43—49.
2) J. I. K r a s z e w s k i :  Polska w czasie trzech rozbiorów. Poznań

1873, str 156— 158; to samo, W arszawa 1902, str. 154.
3) H. S c h m i t t  : M aterjały historyczne z wieku XVIII, t. I„ str. 110.
4) T. K o r z o n :  W ewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta

17 6 4 — 1794, t. I. 1882, Kraków, str. 374 — s.
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czając  „suplikę ta rc z y ń sk ą “ m ów i, że d o k u m en t ten, w y raża jący  
now e idee, n ie ła tw y  jest do zrozum ien ia . T ru d n o  też dom yśleć  
się n azw iska  i s tanow iska  społecznego au to ra . Z dan iem  jego, 
słow a „ k o n fed e rac ja“ , „ a rg u m en tac ja  h is to ry czn a  i inne  św ia d 
czą, że bvł n im  szlachcic, inne  b rak i p ism a (określen ia  p raw ne) 
i „ log ika“ św iadczyłyby  za chłopem . U w aża jed n a k  p ism o to za 
„cu rio su m “ , „ d u m a n ia “ „n aw p ó ł w ykszta łconego  plebeusza, p o 
sługacza szkoły, albo sk ry b en ta  p rzy  sz lach c icu “ . T w ierd z i też, 
że n iem a „żad n y ch  śladów , aby  to  p ism o dosta ło  się do m as 
i w yw arło  w p ły w “ .

N ajw ięcej uw agi om aw ian e j „su p lice“ pośw ięcił P rzybo- 
ro w s k i4) . S treszcza źród ło  za L ub o m irsk im , w y raża jąc  żal, że 
n ie w y d ru k o w ał on  tego a k tu  „n iezm iernej don iosło śc i“ w  całości 
i n ie  za ją ł się op isan iem  jego cech zew n ę trzn y ch  (pism o, pap ie r 
i t. p .) , aby  uczeni m ogli m ieć pew ność, że is to tn ie  pochodzi 
z X V III w. O m aw ia jąc  treść , n azy w a  d o k u m en t „m em o rją łem “, 
noszącym  ty tu ł „p ro ie k tu “ , a także  stw ierd za  w p ły w y  fran cu sk ie  
na  treść  „ su p lik i“ . K ończy uw agi tw ierdzen iem , że jest ona 
groźbą, rzu co n ą  szlachcie przez Rosję, aby  ła tw ie j zaw iązać  k o n 
federację  rad o m sk ą  i „n ie  m oże być u w ażan a , jak o  ob jaw  owo- 
czesnego usposob ien ia  ludu  polskiego, jak o  w y raz  jego żądań , 
p re ten s ji lub n a d z ie ji“ . P o d a je  dalej, że po  w y k o rzy s tan iu  tego 
p ro jek tu  „rzucono  go w  kąt, jak  n iepoży teczny  już św istek , jak  
zeszyt z ro lą  ca łk iem  n ieu ży teczn ą“ . M iakotin  2) pisze, że jes t to 
p ro test n a  ucisk w łościan , a doda je  n ad to , że d o k u m en t ten  p rz e d 
staw ia  pog lądy  w arstw  n iższych  n a  sp raw ę w łoścańską .

W ład y sław  Sm oleński w  k ilk u  p ra c a c h  za jm o w ał się „ su 
p lik ą “ okolicznościow o. W  rozp raw ie  „S z lach ta  w  św ietle  op in ji 
w ieku  X V III“ 3) nie w ierzy , by  ten  d o k u m en t p isali ch ło p i; p r a 
gn ien ia  określa  jak o  w ybuja łe , a  całość u w aża  za „ob jaw  fe rm en tu  
um ysłow ego“ bez „dziejow ej w arto śc i“ i w p ły w u  n a  u s taw y  ro k u  
1768. K ry ty k u jąc  znow u ro zp raw ę  M iakotina w y p o w ie d z ia ł4) 
sw oje dalsze zap a try w an ia  na  ten  dok u m en t, k tó re  u trw a lił

*) W a l e r y  P r z y  b o r o w s k i :  W łościanie u nas i gdzieindziej.
.Szkice historyczne. W ilno 1881, str. 157 — 162.

) W. M i a k o t i n  . k restjansky j wopros w Polsze w epocliu je ja  
razdziełów. St. Petersburg 1889, 103— 106.

*) Pisma, t. I., str. 35.
’ ) K wartalnik historyczny 1890, str. 410, dlto Pisma, t. III, str. 6 1 __ 62
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w , P rzew rocie  u m y sło w y m “ 1). S uplika „jest traw estac ją  głośnego 
ak tu  ko n fed eracji dyssydenck iej 20 m arca  1767 r. i szykaną  jej 
osno w y “ , skom ponow ana przez s tronn ic tw o  u ltraka to lick ie , jest sa 
ty rą  n a  dyssyden tów , bez m yśli p ro p ag o w an ia  re fo rm y  stosunków  
w łościańsk ich . D alej tw ierdzi, „w in n a  za jąć  sk rom ne m iejsce w hi- 
s to rji w łościan , jak o  dokum en t s tw ierdza jący  raczej k o n se rw a
tyzm  ogółu szlach ty  kato lick iej w sp raw ie  w łościańsk iej, n ie zaś 
dążność  p o stępow ą“ . R ozrzucili ten p ro jek t, jego zdaniem , k a to 
licy d la zdysk red y to w an ia  u roszczeń  dyssydentów . C ytu jąc ź ró 
dłow e w zm iank i o b u n to w an iu  ludu  przez „M onito r“ i inne  
p ism a XV III w. dziw i się i w ątp i, czy au to rzy  m ają  n a  m yśli 
sup likę to rczyńską.

1. Szpy tk o w sk i2) d ru k u je  tekst sup lik i, p o rów nu je  ją . jak b y  
u tw ó r literack i, z „L am en tem  ch łopsk im  n a  p a n y “ 3) i tw ierdzi, 
że jest ona najw yższym  stopn iem  skarg  na bezp raw ia  szlachty . 
„ P ro je k t“ to p ro test „sk o n fed e ro w an y ch “ „w łościan  - obyw ateli 
przeciw  bezp raw iu  w arstw  p an u jący ch  n ad  nim i, to groźne „m e
m en to “ św iadom ych  sw ych krzyw d i siły obyw ateli, k tó rzy  o sta tn i 
raz k roczą po legalnej drodze i s taw ia ją  „stanow cze au t - au t, 
zgody albo w a lk i“ . A utora  znaleść tru d n o ; m ożna za sz lach tą  p o 
dejrzew ać, że in sp ira to rem  tego p ism a był R epnin , jed n ak  tak  nie 
jest, bo a u to r  by ł gorącym , lecz lib e ra ln y m  kato lik iem , a „p o ch o 
dził z d uchow ieństw a albo ludzi szkolnych  w łościańskiego s ta n u “ . 
Jak o  czas p o w stan ia  p ism a p rzy jm u je  rok  1767, a T orczyn , bez 
bliższego określen ia  położenia, jako  m iejsce pow stan ia . P odkreśla , 
że p ism em  te in  w łościaństw o polskie podało  ru sk iem u  rękę do 
w spólnej akcji, tw ierdzi p rzy tem , że „ p ro je k t“ był rozrzucony  
w śród  ch łopów  u k ra iń sk ic h  i n ie pozostał bez w pływ u, a znany  
był, o ile nie licznym  rzeszom , to w atażkom  „pow stan ia  n a ro d o 
w ego“ 1768 r., jed n ak  dow odów  żadnych  na  poparc ie  tych  tw ie r
dzeń nie p rzy tacza.

O sta tn i po ruszy ł tę sp raw ę Św iętochow ski A ..4). P rzy tacza 
jąc  poglądy  in n y ch  pisze, że jeśliby  tak  było, jak  w y jaśn ia  Sm o
leński „to  zaiste podziw iać po trzeba  na iw ność  au to ra , czy au to 
rów , k tó rzy  w tej „ sa ty rze“ , tak  głęboko u k ry li sw ój złośliw y

!) Przew rót umysłowy w Polsce wieku XVIII. W arszawa 1-923, 214—215.
2) Zapiski Tow. im. Szewczenki, t. 102, r. 1911. Miscellanea, sir. 146 i n.
3) W ydal Kalenbach 1910.
*) H istorja chłopów polskich. Lwów. Poznań 1925, t. I. 343.
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zam iar, że zam iast „ szy k an y “ w yszedł z ich p ió ra  n a j p r a w 

dziw szy  ak t o sk a rżen ia“ .
P og lądy  uczonych  n a  „su p lik ę“ są b a rd zo  rozbieżne, m im o  

w ielkiego znaczenia  źró d ła  n ie ro zp a trzo n o  go w szechstronn ie , 
a  do rzu can e  okolicznościow o uw agi, ty lko  w  czterech  w y p ad k ach  
o p arte  b y ły  n a  bezpośredn ie j znajom ości źród ła . S ta ran o  się 
p odać  i om ów ić ogólnie m iejsce u k azan ia  się źród ła , czas, treść, 
w yszukać  au to ra , m n ie j a racze j zupełn ie  n ie  za ję to  się sprawcą 
rozpow szech n ian ia  tego p ism a, znaczen ia , u s to su n k o w an iem  do 
o p in ji pub licznej w ieku  X V III w  sp raw ie  w łośc iańsk ie j i n a j
w ażn ie jszą  kw estją  w p ływ u  n a  w yp ad k i h isto ryczne. T e rzeczy 
będę się s ta ra ł obecnie w yjaśn ić .

III. C harakterystyka zew nętrzna i w ew nętrzna źródła.

Ja k  św iadczy  ty tu ł k op ji „ su p lik i“ , zna lez ionej p rzez K ra 
szew skiego *), rozrzucono  ją  po  ca łem  te ry to r ju m  P o lsk i i Litwy. 
In n e  kop je  m a ją  p o d an ą  m iejscow ość „w y jśc io w ą“ . L ubom irsk i 
tw ierdzi, że by ł n ią  T arczyn , m iasteczko  leżące ko ło  W arszaw y . 
Ze zn an y ch  m i kop ij, m iejscow ość ta  w y stęp u je  w 5 jak o  Tor- 
c z y n 2), w jed n e j T o roczyn  i jed n e j T arczyn . O sadą noszącą  te 
n azw y  będzie raczej T o rczyn , m iasteczko  w pow iecie łuck im  
n ad  S taw gą, dopł. S ty ru , leżące p rzy  w ażn y m  trak c ie  w a rszaw 
skim , łączącym  P o lskę z R osją. B yła to u lu b io n a  siedziba b i
skupów  łuck ich . S ta ra  ta  o sad a  m ie jsk a  p o s iad a ła  kośció ł pod w e
zw aniem  „Św iętej T ró jc y “ , w k tó ry  to  dzień , t. j. 14 czerw ca 
1767 r., w  czasie ja rm a rk u , po łączonego z o d pustem , rozrzucono  
to  „ rew o lu cy jn e“ pism o. Na dow ód, że w te j m iejscow ości u k a 
zało się to p ism o, m ożna jeszcze p odać  fak t, że jed n ą  z o d p o 
w iedzi na  suplikę tu  z n a le z io n o 3), a n ad to  g en era ł K reczetnikow  
p oda je  w sw ych p am ię tn ik ach , że b u n to w an o  tam  w łaśn ie  ch ło 
pów  w 1767 r. Od niego też d o w iad u jem y  się, że te okolice n a j 
b ard z ie j buntow ał} ' się przeciw  M oskalom  i ich  sp rzym ierzeńcom ,

) K r a s z e w s k i  o. c. 156 — 159 : ,,Hoc loco znaleziony w wielu 
inieyscach po targach iarm arkach...“ .

2) Biblj. Ossol. rks. 317/III, 436/11, 562/11, 714/1, 329/111; Tarczyn
423/11; Toroczyn 332/11.

'') S m o l e ń s k i  S t .: P rzew rót umysłowy, str. 214 — 215. Rks. Pol
Akad. Umiej, w Krakowie p. I. Spis papierów z archiw um  zam ku łuckiego
III. 522. 6
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że tu  Stecki, L educhow ski, Czacki i inn i zm aw iali się, aby za 
w iązać ,,1’ek o n fed erac ję“ *) i pociągnąć  szlachtę sp rzy ja jącą  Rosji 
do  sądu . Źe p ism o ukazało  się 14 czerw ca (Św. T rójcy) roku  1767, 
co do tego zgodne są w szystk ie  kopie a  także  m aterja ły , w śród  
k tó ry ch  one się zn a jd u ją , nie budzą  żad n y ch  w ą tp liw o śc i2). 
W  d ru k u , ze w zględu n a  sw ój rew o lu cy jn y  ch a ra k te r  i k o n 
sekw encje z d ru k o w an iem  zw iązane, n ie ukaza ł się m anifest, 
jed n ak  odpisy w języku  po lsk im  i ru sk im  3) by ły  bardzo  liczne, 
jak  tego zresztą  dow odzą do dziś p rzechow ane kopje.

W  zachow anych  k o p jach  są liczne różnice, dodatk i, skró ty , 
p rzeinaczenia  treści, k tó re  czynią  p ism o b a łam u tn em  i n iezrozu- 
m iałem . Za kop ję  n a jb a rd z ie j ze znanych  m i zb liżoną do o ryg inału  
uw ażam  kop ję  z n a jd u ją c ą  się w  rękopisie  O ssolineum  nr. 436/11.

Cechuje m an ifest sty l żyw y i ja sn y ; tru d n o  o doskonalsze w y
rażenie  n iedoli ch łopa  X V III w. i sa ty ry  n a  pog lądy  szlach ty  oraz 
uchw ycenie  życia politycznego. W iadom ości h isto ryczne są liczne, 
a w  żadnym  w}rp ad k u  nie są m ętne, co św iadczy, że tw órca 
p ism a w ykazyw ał w ielką znajom ość przeszłości, w spółczesnych 
haseł rac jona listów , oraz fo rm  rząd u  pań stw  ów czesnych. Ż ą
d an ia  p o p arte  są a rg u m en tac ją  w tekście i ła tw e do zrozum ienia , 
o ile p rzepisyw acze ich  n ie zniekształcili.

O ile chodzi o nazw an ie  tego u tw oru , to  n ie jest on  „su 
p lik ą “ , ale raczej g roźnym  m em orja łem , w zględnie m anifestem , 
żąda jącym  pop raw y  doli ludu. T y tu ł p ism a „p ro iek t konfederacyi 
ch łopsk iey“ po tw ierdza , że m ożna fo rm ę tego p ism a określić jako  
„m an ifest“ . Zw iązek, czyli k o n fed eracja  zaczynała  stale swe d z ia 
łan ia  po ogłoszeniu m an ifestu , on  też ogłaszał zapoczątkow anie 
akcji, zm ierzającej do w y k o n an ia  pew nego celu. L ud  w iejski nie 
m ógł jaw n ie  zaw iązyw ać in sty tu c ji dostępnej ty lko  szlachcie, 
dlatego też ta jn a  o rgan izac ja  podaje  do w iadom ości ogółu „ p ro 

M K r e c z e t n i k o w :  Dziennik wojennych działań generał - majora.
Poznań 1874. Bar — Radom, str. 12. 7 czerwca: o zam iarach rekonfederacji, 
sir. 30. 3 września: posyła Repninowi pisma, oraz „podburzające wezwania 
przeciw nam  do w łościan“ . Sądzę, że chodzi tu o suplikę, bo oświadczała, 
że stoi przy wierze i będzie bronić praw  szlachty przeciw obcym.

2) Są to pisma odnoszące się do konfederacji barskiej, a teki niektóre 
noszą tak pewne nazwy, jak: Acta regia Poloniae 1769 1770, rks. 317/111

3) W ruskim  języku dotąd nie znaleziono tego źródła, jednak tekst 
podaje, że w „greckim języku“ rozsyła się też te pisma.
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je k t“ , w postaci m anifestu , grożącego b u n tem  w arstw y  upos e 
dzonej, chłopów . Początek  i podpis um ieszczony pod  d o k u m en  
t e r n  po tw ierd za ją  t e ż  nasze p rz y p u sz c z e n ia 1). Z r e s z t ą  rnó0ł ten  
d o k u m en t być bez ty tu łu , k tó ry  m u n ad a li dop iero  kopiści, czego 
zresztą dow odzą od m ian y  t y tu łu 2).

IV. Treść m anifestu .

P rzed staw ia jąc  treść, o p ie ram  się n a  rękop isie  436/11 3), 
a k o rzy stam  p rzy tem  i z innych .

M anifest n a  w stęp ie  za jm u je  się sp ra w ą  p o d d ań stw a , k tóre  
w spó łobyw atele  (szlachta) n a rzu c ili d aw n ie j ró w n y m  sobie t. j. 
ch łopom , w brew  p raw o m  n a tu ry  i bosk im . Z gm in u  bow iem  po
chodzili d aw n i polscy w ładcy , a  także  z n iego  początek  swój 
w yw odzi ca ła  szlach ta , k tó rą  kró low ie  sobie do b ra li, n a d a ją c  herby  
sw ym  żołn ierzom , p astu ch o m , s ta jen n y m , dozorcom  lasów, 
o g rodn ikom , kow alom  i t. p. Ci ,p o ch leb n ie js i“ .,m o tło ch “ „w y
przedzili w p rzo d k ach  sw o ich “ , „w p rzó d  w oły  z p ługów  wy- 
p rząg łszy “ i d aw n y m  ró w n y m  n a rzu c ili p o d d ań stw o  i niewolę, 
p rzy w łaszcza jąc  sobie do tego p raw a . In acze j jed n a k  jest gdzie
indzie j, naw et u pogan , bo u  n ich  „sied m io le tn ią  p ra c ą  po czasie 
w y zn aczo n y m  o d b ie ra ią  uw oln ien ie , m y  ty lk o  i n a s i w spółm i- 
zeryą c ierp iący  obyw ate le  od poko len ia  n a  poko len ie  w niewoli 
cierp liw ie zo staw a liśm y “ , ja k b y  zaw o jo w an y  n aró d .

Po ty m  ogó lnym  w stęp ie  p rzy p o m in a  m an ifest, że n ag ro 
dzeni p rzez w ładców  „k ró lew szczy zn am i“ , d aw n i w spó łobyw a
tele, jeśli d o rw ali się do rządów , to  „m y  p ie rw szy m  celem  (ich) 
zaw isłości jesteśm y y p o ży tk ó w “ . O ni bow iem  w ym yślili liczne 
p ańszczyzny  i d an in y , k tó rem i d ręczą  lud . P od o b n ie  op łakany  
los dzielą w łościan ie  n ad a n i kościo łom , gdzie m im o  spodziew ane 
m iłosierdzie  n ad  ch rześc ijan am i „n ie  m a iąc  w zg lędu  n a  uciem ię
żenie, now e coraz sposoby w iększe w z n a w ia ją “ . N ajgorsze jednak  
jest położenie w  d o b rach  dziedzicznych . Inacze j jest u  obcych,

») Brzmią one : „My obywatele Koronni, a mianowicie starostw , dzier
żaw, sołlyslw y woytostw w tey Rzptey osiedli“, zakończenie: „co podpisuie 
poddaństwo Koronne przy wierze y wolności skonfederow ane“ .

')  Rks. 317/III, 329/III, 423/11, 714/1, 332/III m ają tytuły „Konfederacyi 
chopskiey znaleziony proiekt“ , Rkps 436/11 ma „Proiekt status plebei w Tor- 
czynie“, 562/11 „Zaniesiony proiekt na rynku“ .

3) Ossolineum 436/11, str. 134 — 137,
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tam  „w spółobyw atelów  w nayw iększey  liczbie“ będących  nie 
ubożą i n ie do p ro w ad za ją  do ru in y , lecz lud  tam  rządzi bez 
książąt, k ró lów  i senatu  (R zeczpospolita szw ajcarska  i h o len d e r
ska), a  do ra d y  „społem  obyw atele w chodzą z pow iatów , m iast 
i w siów “ . W  W enecji i San t M aryno, choć „szlachetne rodzaie  są 
p ierw sze, lecz w ielow ładności n ad  życiem  i ch udobą  nie m a ią “ . 
Z w raca się zatem  m an ifes t z p ro śb ą  do szlach ty : „m ieycie w zgląd  
n a  nayw iększą  liczbę w spółobyw atelów , a  daycie u lgę“ ludow i 
w iejsk iem u, bo „słab y  będzie (wasz) fu n d a m e n t“ , gdy w łościanie 
up o m n ą się „tego, co dziedzicznym  praw em  trz y m a ią “. U sp ra 
w iedliw ia dalej, dlaczego p o d d an y  zły, bo n iem a g ru n tu  dzie
dzicznego, a  w sie d latego puste, bo lu d  tułaczem . O strzega, że 
m a ją  ludzi w ykszta łconych  z gm inu  i znane  są im  ru ch y  sp o 
łeczne w D an ji i „sp raw ied liw a zaw ziętość D elekarczyków , k tó rzy  
k ró lestw o  w abso lu tność w prow adziw szy , sobie w olność, 
a  sz lach tę  w  ohydę p o d a li“ . P rzy p o m in a ją  polskie „reźn ice 
C hm ielnickiego, a późniejsze dw óch starostw  w k rak o w sk im “ 
i podnoszą, że obecnie p roszą  „o cząstkę w ła sn o śc i*) n ie pod 
in n y m  pre tex tem , ty lko, że gdy się s ta rsi zakłócili odm ienney  
relig ji, za cóż uciem iężenie m y  ty lko  ponosiem y“ .

Położenie lu d u  jest ciężkie zw łaszcza w ow ych czasach, bo 
„stan  rycersk i z nas żyiący o obronie  nie m yśli od w oysk, k tó re  
sam  sprow adził, duchow ieństw o  z n as  pożytek  m aiąc zdziera n as  
od obrządków , iak  żebyśm y n a  n ich  pracow ali... o sobie zap o 
m inać  m ieli, żydzi exekucję  w  dom y zsyłaiąc o sta tn ią  lichotę 
zab ie ra ią“ . Jed n ak  o tyle lud  szczęśliw y, że „Bóg daje  m u śm ia 
łość dopom nien ia  się, choć n ie  przez publiczne tran zak cy e  
o k rzy w d ę“ . M ają już rady , o rgan izację  i chętnych , „k tó rzy  tę 
w ieść szczęśliw ą m a ją  sposoby rozsiew ać po ja rm a rk a c h “ .

Aby n ie  posądzano  ch łopów  o zm ow ę z w rogam i tw ierdzą: 
że „w iary  kato lick iey  będą  się trzy m ać“ , dyssydentów  i ich a d 
heren tów  nie u trzy m u ją , „za cóż k a ra  n a  nas m a bydź tak  d łu g a“ . 
„K róla  uznaiem y, senat d uchow ny  y św iecki szacuiem y, ry ce r
stw o pow ażam y, a p rzeto  nie poczytuycie sobie tego za rzecz n ie 
godziw ą, że ci co n a  w as p racu ią , dopom inaią  się łaski, k tórey  
gdy nie o trzym aią , ciężko im nie będzie o trybunów , B rutusów ,

*) W innych kopjach „wolności" (319/III).
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Sycyniuszów  x) , k tó rzy  m ogą p rzy iść  w  czasie do  n ay p ie rw szey  
w ład zy 1 . Biedę lu d u  w szyscy zn a ją , jak rów nież śm iałość i z u 
chw alstw o . Ł atw o  m ogą po rw ać  za b roń , bo u zb ro jen iem  ich  
będą  z razu  kosy i siekiery , in n ą  zn a jd ą  po tem  po dw orach , 
; -tym  ie ła tw iey  o tw orzyć w tey liczbie, w  iak iey  zosta iem y po 
w siach , p o tra fiem y “ . P o zn a ją  się ła tw o , gdyż ,,h as łem  naszem  
m izerya , ok ryc iem  nędza, n apo jem  łzy, życie w  b ru d z ie  i usta- 
w iczney p rzy k ro śc i“ 2). W ojsk  sz lacheck ich  się n ie  bo ją , choć 
daw no  sto ją  n a  leżach.

W y p o w iad a jąc  groźby  p o rw an ia  za b ro ń  i z e rw an ia  pęt n ie 
w oli, o strzeg a ją  i p rzy p o m in a ją , co trac i sz lach ta , z k tó re j n ie 
jeden  z jad a  m il jo n y  n a  rok  „gdy d ru d z y  w łasnego  p rzy tu len ia  
doprosić  się n ie  m o g ą“ , m im o że p łacą  liczne p o d a tk i. „Zważcie, 
gdy  przy jdzie , że się u m k n iem y  od waszeyT zw ierzchności, skąd 
p o d a tk i, k o n try b u cy e  y  żyw ność m ieć będziec ie“ . O strzega ją  też, 
że n ie  p iszą  tego n a  żart, ale jak o  o s ta tn ią  prośbę. P ro szą  tedy, 
a b y  w y b ran o  łagodne  postępow an ie  z ludem , w ed ług  żądań , które 
p o d a ją , bo  „gdy  oney n ie  d ostąp iem y , m am y  w  rę k u  sposób do- 
po m n ien ia  się“ . „P o p leczn ik ó w “ lu d  będzie m iał, dokądkolw iek  
się u da , „lecz n a  cóż? Nie lęk am y  się, sam a  rozpacz  zaw istna, 
złość w asza  z p y ch ą  z łączona do tego (rozum ie się ruchu) nas 
w iedzie“ . Jeżeli zaś sz lach ta  w ierzy  w pom oc „ p o stro n n y ch  po- 
tency j, to  gdy n as  w ygubią , p an o w an iu  w aszem u  koniec uczym ią“.

K ończy w ezw anie  „odezw iycież się z n ad an iem  n a m  dobrych  
p raw , gdyż rozpacz je s t m is trz y n ią  u p a d k ó w “ , a  ostrzegając 
zw raca  się też do d u chow ieństw a , by' p om yśla ło  n a d  do lą  ludu. 
U sp raw ied liw ia ją  się p rzy tem , d laczego nie w noszą  tego pism a 
do w ładz d ro g ą  lega lną  przez swy^ch posłów ; bo delegatów  sp o t
k a łab y  za śm iałe  żąd an ia  śm ierć. W y ja śn ia ją  n a to m ias t, że akt 
ten  ro zsy ła ją  „w  języku  p o lsk im  i g reck im “ , ab y  obyw atele  K ró 
lestw a polskiego i W . Ks. L itew skiego z n im i „k o n fed ero w ali się, 
łączy li, sp rzym ierzali, a  pod pew ne znak i n a  m ieysca w yznaczone 
w czasie p rzez sek re tn ą  rad ę  staw ili s ię“ .

r) Może tu chodzi °  Licynjusza, który razem  z Sekscjuszem miał rze
komo w dawnych czasach, przed Grakchami przeprowadzić ustawę oznacza
jącą  m aksym alną ilość ziemi posiadanej przez każdego obywatela.

2) W niektórych kopjach „życie w trudzie i ustawicznej pracy“ 
(Ossol. 319/1II ) .



(13) 1 3

P ro szą  rów nież Senat i S tan  ry c e r s k i1), „niech tey akcyi 
naszey  za rokosz y zuchw alstw o  nie poczytuią, gdyż p rzy rze 
k am y  relig ji, jak o  „naypierw szego  celu naszego b ron ić  i przy  
w olności naszey  narodow ey  ob staw ać“ . Jeśli k to  n ie w ierzy  
i u w aża tę  akcję  za żarty , to ten  p ierw szy  dow ie się, „ iak  m oże 
ogniem  i m ieczem  pustoszyć rokoszan  zbun tow anych  ręka. k tó rą  
oni ch łopską  n a z y w a ią “ .

Po ty ch  gw ałtow nych  g roźbach  n as tęp u ją  żądan ia , w  jak im  
k ie ru n k u  sz lach ta  m a ulżyć doli w łościan. P roszą  w ięc: „P rze 
św ietnych  S tanów , aby  dziedzicznym  p raw em  g ru n ta  posiedzenia 
by ły  n a d a n e “ . To je st na jw ażn ie jsze  żądan ie , k ilka  razy  w sp o 
m niane  w tekście. Jes t ono zresztą  pow tórzen iem  żąd ań  i p o 
glądów , w ypow iedzianych  w „M onitorze“ 2) , a rozum ieć je  należy, 
jak o  n ad an ie  p raw a  n ieusuw alności i dziedziczności g run tów  
z zachow aniem  „pow inności g run tow ych , dn i p ań szczyźn ianych , 
a lias do g ru n tu  p rzy w iązan y ch “ R ozum ieć to  należy, jak o  n a 
d an ie  „g ru n tó w  posiedzenia naszego“ , jak  m ów i m anifest.

P rócz  ziem i o rn e j żąda ją , aby  część „lasów , gdzie się z n a j
d u ją , n a  pożytek  nasz udzie lili“ . R ozum iem  to tak , aby szlach ta  
w yznaczy ła  każde j osadzie część lasów , obok zn a jd u jący ch  się, 
z k tó ry ch  ludność  m ogłaby  korzystać  (budulec, p rzem ysł w iejski 
i opał).

N adanie  dziedzicznem  p raw em  grun tów  nie odb iera  w łaśc i
cielowi p raw  do pow inności g run tow ych , jed n ak  ilość p ańszczy 
zny m a ją  S tany  oznaczyć: „ la tem  y zim ą po trzy  dn i w  tydzień 
w całey  K oronie z kon ia  roboczego po zło tych 2 d a iąc“ . A zatem  
z jed n o stk i ro li (pół ła n u  zapew ne) p roszą  o w yznaczenie  p a ń 
szczyzny trzydn iow ej, jed n ak  z m ożnością  zam iany  dn i ro b o 
czych n a  czynsz w w ysokości 2 zł. 3) za dzień. P rócz pańszczyzny  
m a ją  odbyw ać podróże w sp raw ach  dw oru , jedyn ie  ty lko  dw a 
razy  i to n ie dalej n ad  m il 12, po n ad to  stróżę daw ać jedynie  do  
dw oru.

1) W niektórych kopjach jest i „Króla“ .
=j „M onitor“ 1766, 1. luty nr. 10, str. 77, uwaga „gdyby to pole w ła

snością chłopa było“, a nadto  w licznych num erach z 1767 r„ zwłaszcza 
nr. 25, 26.

3) M onitor 1767 nr. 26, 1. kwietnia, str. 203. w artykule „Zaczynszo- 
wanie poddanych“, „z sochą do orania za dzień naymu iąć chłopa, trzeba 
mu dać za dzień fl. 1 gr. 20“. Tu ze względu na opuszczenie innych świad
czeń, płaca większa.
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P ow inności pańszczyźn iane  określono  tak  w ysoko (3 d n i), 
..aby bez chęci służb d w orsk ich  n ie odbyw ali ' i „darem szczyzny  
w szystk ie  aby  im  odpuszczono“ . P rócz  tych  ekonom icznych  ulg 
ż ą d a ją  w iększej w olności osobistej t. j. „aby  „przeyście  z d ó b r do 
d ó b r w olne było za w iadom ością  dw orów , g o spodarza  zosta 
w iw szy“ 1). Jest to w ięc żądan ie  w olności km iecej z XV w.

W y raża ją  żąd an ia  n ie ty lko , aby  u s taw y  oznaczy ły  te spraw y, 
ale rów nież, aby  „żydostw u  pod żad n y m  p re tek stem  nie byli 
n a d a w a n i“ 2). T y m  a rty k u łem  w y ra ż a ją  p ro test przeciw  od d a
w an iu  w si w dzierżaw ę żydom , a także  p ra g n ą , by  usun ię to  ze 
wsi żydów  - a ren d a rzy , k tórzy , jak  p rzed tem  w tekście pow ie
dziano , zm u sza ją  lud  w d o b rach  d u ch o w n y ch  i św ieckich  święta 
ła m a ć “ , a  tak że  d o p ro w ad za ją  ch łopów  do ru in y . Ahy zaś za
pobiec nadużyciom  ze s tro n y  d u ch o w n y ch , żąd a ją , aby  „cenę od 
S a k ram en tó w “ im  ustanow iono .

W  zam ian  za spełn ien ie  pow yższych  żą d a ń  zobow iązu ją  się 
do  no w y ch  św iadczeń  na rzecz p ań stw a . P rzy o b iecu ją  zatem 
„pom oc przeciw ko  n iep rzy jac io ło m  w ia ry  i oyczyzny  swoim 
kosztem  po iednem u z każdego  s ta “ . Ż ąd an ia  kończy  ostatnia 
w ażn a  p ro śb a  o udzielen ie  w łośc iaństw u  p raw  politycznych. 
M ów ią, „ rząd  d em o k ra ty czn y  n ay sp raw ied liw szy m  bydź po
w in ie n “ , a za tem  proszą, „aby  cz te rech  p rzy n a jm n ie y  do Rady 
P ub liczn ey  w chodzących  ob rońców  m ieć m o g li“ . Ż ądan ie  to  jest 
n ie jasne , n iew iadom o bow iem  do  jak ie j ra d y  m a ją  w chodzić ci 
posłow ie, sądzę jed n ak , że żąd an ie  to n a leży  rozum ieć , jako  do
puszczen ie  lu d u  do sejm u. W  odpow iedzi na  „p ro jek t to rczy ń sk i“ 
a r ty k u ł ten  posiada inne b rzm ienie , bo żąd a ją , „ab y  sw oją  izbę 
u p ra w n io n y c h  na  rad ę  pu b liczn ą  m ie li“ . M ożna rolę tych  czte
rech  delegatów  rozum ieć także, że m ieli spe łn iać  podobne za
d an ia , jak  „ tr ib u n i p leb is“ w Rzym ie. O ry g in a ln e  to i śm iałe żą
dan ie  rz ą d u  dem okra tycznego  kończy  życzen ia  ludu .

T reść m an ifestu  to rczyńsk iego  nie b y łab y  ja sn a , ja k  rów nież 
późniejsze b un ty , gdyby nie przy toczyć jego zakończen ia , w zy

ń  O obdarzeniu wolnością włościan patrz „M onitor“ 1767, nr. 39 
16. maja.

') Monitor 1766. nr. 45, dn. 4. czerwca, sir. 340 — 344. Artykuł przeciw 
arendarzom  żydom, którzy niszczą włościan.
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w ającego  w p ro st do rew olucji i kończącego się groźbą te rro ru  
w obec w łościan , zachow ujących  się b iern ie  w tym  ruchu.

„Czas w ydźw ignięcia  z n iew olniczego s tan u  już przyszedł, 
gdy w dziedzicznych  m o n arch iach  w spó łb racia  nasi, ani otto- 
m ań sk ich  ręku , n iew olniczey subiekcyi nie cierpią. A k tó ra  by 
wieś lub  siedlisko uchy la ło  się od  tey  akcyi, Ci naypierw szey  
naszey  doznaią  su row ości“ . Kończy się w reszcie m an ifest o s ta t
n ią  p ro śb ą  o m iłosierdzie  bo „gdy pow olności w aszych  nie 
uzn am y . W y n as uciem iężonych  poznać będziecie m usieli“ .

U znałem  za po trzebne podać treść  m an ifestu  chłopskiego 
tak  szeroko, bo, jakko lw iek  w ydał go n iedaw no  Szpytkow ski, 
uczyn ił to n iedok ładn ie , jak  rów nież tekst kopji, z k tó re j k o 
rzysta łem  jest jaśn ie jszy  i odm ienny , niż w y d ru k o w an y  przez 
niego.

P ism o  om aw iane m iało  być osta tn iem  w ezw aniem  zo rg an i
zow anego lu d u  do popraw y  doli jego i w prow adzen ia  ulg, w p rze 
c iw nym  w y p ad k u  „ rad a  sek re tn a“ i je j pom ocnicy w ezw ą zo rga
n izow any  lud do b un tu . Pogróżki, choć u trzy m an e  w  tonie n ie 
zby t nam ię tn y m , są jednak , ja k  n a  owe czasy, śm iałe. Ż ądania , 
ze w zględu na wiek i poglądy szlach ty , były  w ielkie i w p ro w a
dziłyby też zm iany  zbyt rad y k a ln e  w sto sunkach  gospodarczych, 
k o n se rw a ty w n e j szlachty , gdyby je w całości p rzeprow adzono.

V. Znaczenie m anifestu.

Z naczenie h isto ryczne  m an ifestu  jest doniosłe, pierw szy raz 
bow iem  w y raża  on zebrane  żądan ia , k tó re  w ypełn ione stw orzyłyby  
silny  gospodarczo i częściow o politycznie stan  w łościański. Ż ą
d an ia  te nie by ły  m yślam i w yłącznem i au to ra , ale w ykorzystan iem  
idei g łoszonych przez lib era ln y  od łam  społeczeństw a w „M onito
rze“ . P raw ie  każde  z żąd ań  m an ifestu  było w pierw , choć częściowo, 
om ów ione na  łam ach  „M onito ra“ . W ykorzystan ie  tak  skrzętne 
poglądów  „M on ito ra“ n asu w a przypuszczenie, że au to rem  tego 
m an ifestu  był ktoś z w spó łp racow ników  tego pism a, zasłużonego 
w u ra b ia n iu  postępow ej op in ji w śród  szlachty. Może był to au to r 
a r ty k u łu  z 1766 r.. nr. 10. a także 45 i innych  (24, 25) z 1767 r„ 
pochodzący  z W ołynia . Że jednak  „M onitor potępiał m yśl po
rw an ia  za b roń  i ta d rogą  w prow adzan ia  n o w \c h  reform , świadczy
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arty k u ł, k tó ry  u k aza ł się w kró tce  po w y d a n i u  m an ifes tu , bo
7 lis topada 1767 (nr. 89).

A utor m an ifestu  m oże to osoba, k tó ra  rozgoryczona  sk a rży ła  
się >v „M onitorze“ , że n ie m oże odpow iedn io  do w iedzy  służyć 
ojczyźnie z pow odu  sw ego p o c h o d z e n ia 1). A utor, to  m ąż w  k a ż 
dym  raz ie  w ielk iej k u ltu ry , o ile nie p raco w ało  n a d  re d a k c ją  tego
pism a w ięcej ludzi.

P ism o pow yższe ro zrzu co n o  po ca łym  obszarze  Polsk i. D o
w odzą tego ru c h y  późniejsze, b u n ty  ch łopów  w  Polsce, a naw et 
na  L itw ie, g łów nie jed n ak  odzew  zn a laz ły  w e w sch o d n ich  po ła
ciach  Po lsk i (U kraina, W ołyń) 2).

P odkreślić  na leży  fak t, że p ism o ro zrzu co n o  tuż p rzed  sej
m em  w r. 1767 w  okresie  w yborów  do tego se jm u , k tó ry  m iędzy 
innem i sp raw am i om aw ia ł sp raw ę w łościan . J a k  p o d a ją  źródła, 
n a  posiedzeniu  u R ep n in a  o m aw ian o  ró żn e  sp raw y  (16/XII 1767), 
a także  sp raw ę  u lżen ia  doli ludu . M iędzy innem i n iek tó rzy  poda
w ali „śm iałe  p ro iek ta  uw o ln ien ia  w łościan  od p o d d a ń s tw a “ , które 
jed n ak  R epn in  o d rz u c i ł3) .

Czy chodziło  tu  o p ro je k t R ocha Jab łonow sk iego , kasztelana 
w iślickiego, p rag n ąceg o  oczynszow ania , czy in n y , n ie  w iadom o. 
W  każd y m  raz ie  po u k azan iu  się m an ife s tu  w prow adzono  do 
„p raw  k a rd y n a ln y c h “ a rty k u ły , k tó re  o db ie ra ły , sz lachcie  ,,ius 
v itae  et nec is“ , czego żąd a  „ su p lik a “ , m ów iąc, że w  W enecji 
sz lach ta  n iem a  „w ielow ładności n a d  życiem  i c h u d o b ą “. Także 
szlachcic  m ia ł być k a ra n y  śm ierc ią  za zabicie ch łopa , w ed ług  kon
sty tu c ji se jm u  1767 —  8. P ra w a  te, zda je  się, u ch w alo n o  p od  w p ły 
w em  naszego  p ism a.

W cześnie  po ro z rzu cen iu  m an ife s tu  w iedziano  już o nim ,

*) M onitor 1767 nr. 48, 14 czerwca, str. 363. Takie przypuszczenie 
można robić, o ile artykuł ten nie jest przeróbką „Spectatora“ . Sprawą 
wpływu „M onitora“ na m anifest zajm iem y się później.

•) L. G u m p l o w i c z :  K orespondencja między Stan. Augustem
a Ksawerym Branickim  w r. 1768, K raków 1872, str. 93, 10 octob. 1768: 
„W  dobrach Ogińskiego H etm ana na Litwie rozpoczął się iuż bunt chłopski“. 
Rękopis Ossolińskich nr. 266/11, 45— 46 list z W ołynia 28 czerwca 1768 „o roz
szerzaniu buntów chłopskich“ i wiele innych.

3) A l. K r a u s h a r :  Książę Repnin i Polska 1764— 1768 W arszawa
1900, t. II. 245.
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n ie ty lko  w  Polsce ł) , lecz rów nież w R o s ji2) . W iadom ości te 
naw et w y raźn ie  w sk azu ją  i s tw ierd za ją  łączność m yśli „ sk ry p tu  
zagrzew ającego  p o ddaństw o  do b u n tu “ z „M onitorem “ , a o w y 
d an ie  tego p ism a R osja  p osądzała  duchow ieństw o.

W k ra ju  w  ślad  za m an ifestem  uk aza ły  się p ism a, n aw o łu 
jące  sz lach tę  do czu jności i u spoko jen ia  chłopów . Jed n ą  z tak ich  
odpow iedzi w y d ru k o w ał Sm oleński W ł .3) p. t. „R espons n a  k o n 
fed erację  c h ło p sk ą “ . P ism o to  u kazało  się w  okolicach Ł ucka. 
W obec ew en tualnego  n iebezpieczeństw a radzi, aby  obm yślono 
bezpieczeństw o, a n ad to  w ątp i, czy m im o zapew nień  „konfede
rac ji ch łopsk ie j będzie ona stać p rzy  w ierze“ . Mówi, że wobec 
p rzew id z ian y ch  ro zruchów  należy  obm yśleć sposoby „u tw ie r
dzenia  podłego g m in u “ , a  tego m ożna dokonać ty lko przez p o 
w iększenie w o jska  i zaprow adzen ie  abso lu tyzm u. „K to tego 
chcia ł —  św iadczą —  k a lendarzyk i, m o n ito ry “ . R zuca w ięc p o 
dejrzen ie  n a  k ró la  i C zartorysk ich , że tą  d rogą  chcą  zaprow adzić  
w  Polsce abso lu tyzm .

A utorem  tego resp o n su  by ł zapew ne przeciw nik  k ró la  i C zar
to rysk ich .

O wiele szerzej om aw ia  „su p lik ę“ inna  odpow iedź 4) , z a ty tu 
łow ana: „N a p u n k ta  kon federacy i od ludzi w ieśniackiey kondycy i 
w yrażone n a  ja rm a rk u  w  T orczyn ie  podrzucony , refleksya

*) Kreczetnikow op. c., str. 30, 3. września wysyła Repninowi pisma 
„podburzające przeciw nam  włościan“, str. 189. W  odpowiedzi n a  ten Ust 
Repnin pisze, że nie przywiązuje wagi do wieści burzycielskich „w których 
iednakże przez lekkomyślność swoją Polacy do tego dochodzą, że jakoby dla 
obrazy praw  swoich, zebrać się myślą do w ym ordowania Rosjan“ ; jednak 
każe mu mieć się na baczności. Zdaje się, że należy pod pismem, o którem 
mówi Repnin i Kreczetnikow, rozumieć nasze, bo jeszcze brak  wiadomości 
o innych, któreby podburzały włościan przeciw Moskalom, choć o to posądza 
później w swojem oświadczeniu Katarzyna konfederatów.

*) K r a u s h a r :  Książę Repnin, t. II. 245. Pisze o tem Kossakowski
w swej relacji z połowy września 1767 do Radziwiłła, a o piśmie tem do- 
wiedzieU się, zdaje się, od Panina. Prosi o te pisma i przypuszcza, że konfe
deracja radom ska pism tych niewydała, a posądzają o wydanie ich ducho
wieństwo.

s) S m o l e ń s k i :  Przew rót umysł., str. 214— 15, uwaga 1.
4) Znajduje się w rękopisach Ossolineum, nr. 562/11, str. 165 168,

wypisana bezpośrednio po manifeście torczyńskim.
2

R o c z n i k i  « p o t .  i g o sp .  I .

VI. P ism a krytykujące m anifest.
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w  Osielcu podczas ta rg u “ . M iejscow ość, w obec w ielk iej ilości 
osad  tej nazw y, tru d n o  oznacz}'ć; w każd y m  raz ie  au to r i p ism o 
pochodzą z te ry to rjó w  Polski, bo osady  te j nazw y  z n a jd u ją  się 
p raw ie  w yłącznie  n a  obszarze rd zen n e j Polski.

A utorem  był zapew ne ksiądz, dow odzą tego sty l i liczne 
zw roty , w yjęte  jak b y  z k azan ia , n ie  m ów iąc już o k o n se rw a ty w 
nych  pog lądach . A rg u m en tac ja  jest obm y ślan a , choć n ie zaw sze
przekonyw ująca.

W e w stępie w ypow iada a u to r  ogólne m yśli o rzetelności 
ludzi i u łu d ach  w olności, k tó re  n ie jed n y ch  p ro w ad zą  za daleko. 
T w ierdzi, że gdyby  rzete lność  i sp raw ied liw ość  by ła  w ludziach 
ro zsądn ie jszą , „gdy  u łudzone  w olnością  życia ro zh u k an e  w ol
nością sum m ien ia  zdan ie  n a  w odzy  u m ia rk o w a n y c h  zostaw ało 
passyi, gdyby  w ro zu m n y ch  stw o rzen iach  pew ność  śm ierci y n ie 
u ch ro n n y ch  sądów  bosk ich  zn ay d o w ała  k red y t, rozum ia łbym , że 
p ro iek ta  w ty m  w ieku  pew ne chw alebne  y dob re  uzn aw ać  n a 
leży “ . Jed n ak  ludzie m yślą  racze j o w łasn em  szczęściu i miłości, 
jak b y  w iecznie żyć m ieli. A że n iek tó rzy  „życia w spólnego nay- 
w yższych  z nayn iższem i p o m in a iąc  (się) dosiąc n ie  m ogą, d la 
tego .. każdy  bezpiecznie odw aża się tak  p rzy tom nie , iako  ew en tu 
alne, rów n ie  przyszłe , w  um yśle  y dzie łach  k n o w an ie  układać, 
w ym yślać, podrzucać , gw ałtow nie  w p row adzać , uporczyw ie  trzy 
m ać aw an tu ry , a w szystk ie  z d u ch a  genew skiego pochodzące x) , 
n a  zgubę relig ji ka to lick iey  y w olności polskiey u ło żo n e“ .

W e w stęp ie  ty m  a u to r  dosadn ie  w sk azu je  na  ź ród ła  i p rzy 
czyny n ap isan ia  „p ro iek tu  w ieśn iaków , naysub te ln ieyszego  z sa 
m ego p iek ła  zac iągn ionym  dow cipem  ludzi pow ierzchow nie  rze
czy b io rący ch “ . G dyby w ieśn iacy  odw aży li się n a  robo tę  do jak iej 
a u to r „ su p lik i“ ich n am aw ia , to skończy liby  śm ierc ią , w ięc aby 
och ro n ić  ich  od tych  n astęp stw , pisze „ rep likę  n a  p ro ie k t“ .

W y jaśn ia  dalej, że są w Polsce ludzie  „poczciw i i sz lach e tn i“ , 
ale ich nie na leży  szukać  w m ias tach  sto łecżnych , lecz pom iędzy 
gm inem  po „ różnych  w ojew ództw ach , z iem iach  y p o w ia tach “ . 
Z w alczając pog lądy  m an ifestu  o rów ności ludzi w y jaśn ia , że 
Bóg tak  u łożył sto sunk i n a  św iecie, że jed n y m  kaza ł rządzić  
a in n y m  słuchać, bo p rzy  rów ności n ie by łoby  p o rząd k u  i k u ltu ry , 
z tego pow odu też uczyn ił Bóg „ rozdzia ł k ró lestw , a w n ich  u s ta 
now ił rządy  y różne h ie ra rc h je “ .

J) Przypuszczam, że autor ma na myśli poglądy Rousseau’a.
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Z gadza się z poglądem , że kró low ie  pochodzili z chłopów , 
a  także  i sz lach ta , ale podaje, że i teraz nie jest jeszcze droga 
zam k n ię ta  do sz lachectw a tem u, ,.kto ty lko tern  sposobny do 
godności“ . Z bija tw ierdzen ie  „p ro je k tu “ o ucisku  chłopów  tem , 
że ch łop i m ogą iść n a  skargę do kró la  (assesorji), k tóry  spra- 
w ied liw ie sp raw y  rozw aża. „T en  zaś tego nie poznaie, k tóry  
z n a tu ry  będąc b u n to w n ik iem  y in nych  do rokoszu  sposobi“ , 
w  ty m  celu  też n iesłuszn ie  w yolb rzym ia  ucisk. D alej w yjaśnia, 
że za g ran icą  lud  za udział w rząd ach  „ponosi uciem iężenie 
do tk liw sze n ad  nasz k ra y “ , op łacając  posłów  i inne podatk i i po 
nosząc inne  św iadczen ia  (dostarczenie ludzi do m a n u fa k tu r i w o j
sk a ), a ro la  posłów  ludow ych  polega ty lko na  obliczeniu „skąd 
w iele ludzi, w iele p ieniędzy m a b y ć“ , inne sp raw y załatw ia tam  
sen a t i szlach ta . W  Polsce zaś sz lach ta  d b a  o to, aby  chłopi „p o 
d a tk am i nie byli obciążeni, abyr w ybrańców  do w oyska nie d a 
w a li“ , tak  dalece, że „łoży z w łasnych  in tra t na  potrzebę p u 
bliczną, aby  poddaństw o  ich w iększych nie daw ało  p o d atk ó w “ . 
Rów nież n iesłuszn ie  sup lika  tw ierdzi, że „z podd an y ch  w szystko 
m aią  y bogacą się p anow ie“ , bo św iat tak  Bóg ułożył, „że co kto 
kom u pow inien , to m u  pożytek czyn i“ .

Że źle się n iek tó rzy  ze szlach ty  obchodzą z ch łopam i, to  są 
to  ludzie źli i d latego od n ich  ro ln ik  ucieka, ale zaznacza dalej, 
że po trzeba  ludow i okazyw ać surow ość, aby  się n ie rozzuchw alił, 
„ iak  n a  U krain ie , gdzie p rzed  H ay d am ak am i tru d n o  we w siach 
usiedzieć“ . Jed n ak , orzeka, za g ran icą  nie jest tak  dobrze, skoro 
ludzie p rzenoszą się do Polski.

P odejrzew a au to ra  p ro jek tu , że szukając  zysku „te chym ery  
d la  zuchw alców , ło trów , chu lta iów  pow abne do bun tów  p rze 
p isa ł okazye, a zatym . by poszło przestać  roboty, cudze 
p race  gw ałtem  zabierać, dom y rabow ać, n iew innych  zabijać, 
p rzy k azan ia  boskie gw ałc ić“ . D alej zastanaw ia  się, co „an im uie 
s tan  w ieyski do obrzydliw ego y nieszczęśliw ego iakiegoś roko
szu “ , „czy od pod d ań stw a  uw olnić się. czy w szczęściu tylko wol- 
n em i zostaw ić“ ? B ynajm n ie j nie te sp raw y, bo ten, kto pisał m a
n ifest „zw yczaiów  w Polsce n ie w iedział, żądając, abyście p a ń 
szczyzny w całev Polsce ty lko po 3 dni robili, a prócz tego 2 razy 
po 12 m il w podróż jeździli, od swego bydlęcia ty lko  po złotym  
iednym  na rok  p łac ili“ 1), „aby sw oją izbę upraw ionych  na rad ę

1) Zapłata od bydlęcia inna i inaczej rozumiana przez tę .odpowiedź, 
aniżeli w tekstach mi znanych.
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pub liczną  m ieli, aby  W as P anow ie  gw ałtem  do usług  n ie b ra li 
ty lko  m yto  roczne z w am i zgodzili, aby  w as d u ch o w n i od s a k ra 
m entów  nie zdz ie ra li“ 1). W y jaśn ia  w ięc, że „zm yślony  m iłośn ik  
ludu  „pociąga do b u n tów  n iep o słu szeń stw a“ , m a jąc  „ u k ry ty  oczy
w isty  in teres w ła sn y “, by  „sobie n ie zm nieyszy ł in tra ty  tak  
u m ia rk o w ał robocizny  y d a n in y “ . „W y m ag a  d la  w as dobro- 
dzieystw , abyście ró l z a k u p n y c h 2) dziedzictw o m ieli, aby  w as 
do usług  n ie n iew olono, aby  lasów  u d z ie lono“ . Ale te żąd an ia , to 
om am ien ia  „d la  złych, g łup ich , p ró żn o w an ie  k o cha iących , do 
ło tro stw a  zdolnych , okazya do bun tów , aby  m ożna przez to  więcey 
zakłócić oyczyznę, ten iest cel, m yśl a u k to ra  su p lik i“ . On zaś to 
„ sk ry ty  L u ter, K alw in, a lbo  Ja n z e n is ta “ , „ szu k a iący  sposobów  
w ykorzen ien ia  w iary  ka to lick iey “ , aby  ła tw ie j innow iercy  m ogli 
dostąp ić  ró w n o u p raw n ien ia . S uplikę też w  ty m  celu  w ym yślił 
i do „ tey  n iegodziw ey ro b o ty  dodaie  ra d y “ , „ iak b y  pospóstw o 
w Polszczę ieszcze zbun tow ać, s tan o w iący ch  p rzy  w ierze zam ie
szać“ , „przez zam ieszan ie  tak  w ielkie dom ow e ch an ieb n e  (?), po 
ty ra ń sk u  w ygubić  w ie lu “ , „w szystk ich  gen era ln ie  zubożyć y w y 
n iszczyć“ . „W ie  dobrze, a u to r  suplik i, że ty m  sposobem ... w iara  
y w olność zg inęłyby“ , a w ów czas innow iercy  w Polsce „p raw am i 
dobrze  się u fu n d u ią “ .

W  b a rw n y  sposób op isu je  au to r  rep lik i, jak  będą  w yglądać 
rozruchy , „W tenczas po w siach , po m ias tach  dobrodziey... 
z sw em i a d h e ren tam i szukać  każe p ierw szych  do rokoszów  y b u n 
tów  y z tych  iednym  głow ę ucinać, d ru g ich  n a  pa l bić, na  szubie
n icach  w iszać, w niew olę o d d aw ać  b ę d ą “ 3) . W ielu  w ów czas ze 
s tra c h u  będzie za g ran icę  uciekać, aby  życie ocalić, z tego sko
rz y s ta ją  „L u trzy , K alw ini, to  od Ś ląska, to od P ru s , to  od G dań
sk a “ , do  Po lsk i p rz y w ę d ru ją  i opuszczone osady  za jm ą.

T ak ie  cele u p a tru je  w  tern p iśm ie n iezn an y  a u to r. D la o trze
źw ienia  p rzy p o m in a , że C hm ielnickiego i „n ied aw n e  w  starostw ie  
D em bow ieckim  n aszy ch  poryw czość“ zakończy ła  się fiask iem ,

J) Żądania o osobnej izbie i mycie nieznane. „M onitor“ mówił w jed 
nym z artykułów , aby po zaczynszowaniu poddanych, pracow ali i najm owali 
się tylko za zapłatą do dworu.

2) T u ta j.też  inaczej rozum ie żądania „proiektu“ ; a może celowo prze
kręca.

3) O ile chodzi o późniejsze wypadki i inspiratora całej tej akcji „pó
źniejszej“ to tak w rzeczywistości było.
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bo ty lko  ,,nasi opuszczaiąc gospodartsw o w ielkie zarobki u tracili 
i zubożeli“ .

D alej z oburzen iem  podnosi, że au to r suplik i zohydza d u 
chow ieństw o , posądzając  je o zdzierstw a, podczas gdy ono tyle 
dobrego  d la  ludu  czyni. P rosi, aby  k tokolw iek „szpiegów  y supliki 
tłum aczów  ' dostrzeże n a  ja rm a rk a ch , czy gdzieindziej, raczył 
„zaw iedzionych  ośw iecić, poryw czych  grom ić y k a ra ć “ , zapobie
g a jąc  w cześnie i nie dopuszczając  do zagrzew ania do buntów  
A by ła tw ie j lud  uśw iadom ić  prosi au to r, aby jego replikę „po 
p a ra fja ch , o d p u stach  duchow ni g łosili“ .

T ak  p rzed staw ia  się treść p ism a w ydanego przez k o n se rw a
ty stę  - kato lika. Czy pism o to znalazło  osoby, k tóre  je ro zp o 
w szechn ia ły  i u św iadam ia ły  lud, tru d n o  stw ierdzić.

VII. W pływ  m anifestu torczyńskiego na wybuch  
„hajdam aczyzny“.

Dzięki n aw o ły w an iu  do rew olucji chłopskiej, a ponadto  
przez splo t in n y ch  w ypadków , doszło do krw aw ego w ystąp ien ia  
ludu  n a  U krain ie , z na jg ro źn ie jszą  rzezią w H u m a n iu 1).

W szystk ie  znane  do tąd  pam iętn ik i i w zm iank i o tych  w y 
pad k ach  podnoszą, że hasłem  do b un tów  był jak iś  „m an ifes t“ , 
rzekom o K atarzyny  II, w  k tó ry m  Im pera to row a k azała  rżnąć  
sz lach tę  i Żydów. Za źródło , k tó re  m iało  być tym  „u k azem “ , p o 
daw ano  ukaz K atarzy n y  II. z 9/20 ju in  1768 w y d ru k o w an y  przez 
d  A ngeberga 2) . F ałszyw ość tego ukazu  rzuca się w oczy, niem o- 
żliw em  jest, aby  dw ór rosy jsk i w ydał dokum en t o tak  k o m p ro 
m itu jące j treści, raczej m ógł użyć środków  innych , o ile cała 
ak c ja  by ła  k ie ro w an a  jego ręką.

J) R a  w i t  a - G a  w r o ń s k i  : H istorja ruchów hajdam ackich, 1913,
t. I. II. przedstaw ił historję tych wydarzeń. Z odmiennego punktu zapatruje 
się na te w ypadki literatu ra  rosyjska. (Szulgin, Antonowicz) i ruska (Szpyl- 
kowski, Hruszewski, Franko, Hermajze i inni).

2) Recueil des traites, conventions et actes diplomatiques concernant la 
Pologne 1762— 1862, par le Comte d’Angeberg, Paris 1862, str. 61, 62. Autor 
przedrukowuje to z prac: W ielhorskiego: Manifest 1770, Sienkiewicza: Recueil 
Docum. 1854, pag 40. W jakim  języku w tych pracach wydrukowano i skąd 
autorzy  wzięli dowiedzieć się nie mogę. W polskiem tłumaczeniu podaje to 
fród ło  M. Czavkowski (Pisma, t. I., Lipsk 1868, str. 112 13), dodając do
tego rzekome mianowanie Gonty.
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S ta ra jm y  się w spom nieć, co o ty m  „rzek o m y m  m anifeście  
m ów ią pam iętn ik i, lub  inne źródła . Z ty ch  n a jw ie rn ie j op isu je  
w ypad k i u k ra in n e , naoczny  św iadek, p iszący k ró tk o  po ta k ta c h , 
Z aw rocki w  w y d ru k o w an y m  przez I. Szpytkow skiego  p a m ię t
n iku  1) .

P odaje  on. że „M elchisedek, p rze łożony  m o n aste ru  m otro- 
neńskiego. da ł początek  b u n tó w  i re z a n in y “ , „zm yśliw szy  ukaz 
sam  sw oją osobą pod podobieństw em  o su d a ry n i "... p o d a je  p rzy tem  
szczegóły, jak  tego d o k o n a ł2). O pisuje, że 29 m a ja  1768 by ł o d 
pust w m o troneńsk im  (koło K aniow a i Ź w inogrodu) m onasterze, 
n a  k tó ry m  zebrało  się w iele ludzi. „P o  skończonym  nabożeństw ie  
za trzym aw szy  czerce zg rom adzen ie  n a  m ieyscu  dla w y słu ch an ia  
czytaiącego ukazu , przez k tó ren  dali pochop  pospó lstw u  do b u n 
tów  y rzezan in y “ . O ile chodzi o zw iązek  tego ,,ukazu '" z m an i
festem  to rczyńsk im , to rzu ca  się w p ro st w  oczy sposób ogłaszania, 
podobny. P isze bow iem  au to r, że czern iec p rzestrzeg ał ludność 
czy ta jąc  ukaz, że „ jeżeliby  kto, będąc  zdo lny  do ty ch  czynności, 
a  zados3Tć n ie  uczyn ił y  sp rzeciw ił się tem u  ukazow i, k tó ren  jest 
w y d an y  od najdaśn ieyszey  carow ey, w ięc tak o w y  sam  będzie k a 
ra n y  pu b liczn ą  i srogą śm ie rc ią“ . U stęp ten  przecież jest ty lko 
ro zszerzen iem  zakończen ia  „ su p lik i“ ta rczy ń sk ie j, k tó ra  głosiła 
s rogą  k a rę  d la  tych , k tó rzy  będą  w ą tp ić  i n ie  zechcą so lidaryzo 
w ać się z b u n to w n ik am i. N ieznany  jes t jed y n ie  do d a tek  w m a
w iający  w lud , że ta  czynić n ak azu je  K atarzy n a . Z resz tą  sądzę, 
że nieośw iecone m asy  m ogli ag ita to rzy  m am ić  i o k łam y w ać  ta- 
k iem i słow am i; m am y  też w zm ian k ę  w  liście B ran ick iego  do 
k r ó la 3) , iż tw ierdzili, że prócz san k c ji ca ro w ej m a ją  też zgodę 
k ró la , S tan is ław a A ugusta, do k tó rego  z resz tą  z s jm p a t ją  odnosiła  
się sup lika , po n ad to  m ieli pow oływ ać się na  zezw olenie b isk u p a  
Szeptyckiego.

Prócz tego Z aw rocki o p isu jąc  cele ru ch ó w  podaje , że „po- 
m ien iony  ukaz czerce przekop iow aw szy , k ażd y  w sw oje strony  
rozprószyli się po ca łym  woj. k ijow sk iem  i h rac ław sk iem  y kry-

J) Zapiski Towarzystwa im. Szewczenki r. 1910 i odbitka p. 1. „M emuar 
Dominika Zawrockoho pro Kolijszczynu“ ; używ am  odbitki.

-’) Tamże, str. 62.
3) G u m p  ł o w i c z :  Korespondencja, str. 29, 4. Julii 1768. „Opisują

niby uniwersałam i, że wyszli na obronę honoru sw ojej m onarchini i J. K. 
Mci..., głoszą, że ktokolwiek jest z ludzi królewskich, to ich przyjaciel, 
iż z nim się dobrze zachow ają“.
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jom o okazu iąc  pospólstw u tenże z explikacją , że za n iedopełn ie
n iem  y sprzeciw ieniem  się śm iercią  takow y będzie podlegał, aby 
Polaków  y Żydów bili, k łu li y rznęli w całey U krain ie w ygu
bili *). Z tych  w zm ianek  w idać, że k lasztor m otroneński, z ihu- 
m enem  Jaw o rsk im  na czele, był g łów nem  źródłem  ag itacji re 
w o lucy jne j n a  U krain ie.

Choć Z aw rocki podaje , że początek rzeźi i agitacji był w rok 
p raw ie  po w y d an iu  m an ifestu  t. j. na  Zielone Św ięta 1768 r. 
(29 m a ja ) . jed n ak  n a  podstaw ie jego opisu m ożna w nioskow ać, 
że do w ybuchu  p rzygotow yw ano się oddaw na. Czerńce zrazu ro z
w ozili ,.u k azy “ , a gdy ag ita to rzy  zebrali lud  w w iększej ilości na 
odpuście, zapew ne po kazan iu , na przygo tow any  ag itac ją  grun t, 
rzucono  ostateczne hasło  w y rw an ia  się z niew oli, co chłopi, ko 
rzy s ta jąc  z in n y ch  jeszcze p rzy k ry ch  dla n ich  okoliczności (w m a
w ianie, że k on federaci będą  ich  rżn ąć ), chętn ie  w  czyn zam ienili. 
T ru d n o  przypuszczać , aby  bez poprzedniego p rzygo tow ania  do 
ak c ji o d razu  ru c h  w ybuch ł gw ałtow nie. Za tern tłum aczeniem  
p rzem aw ia  w zm ianka, że m onaste r z Żeleźniakiem , w odzem  tych  
ru chów , już „od w iosny  1768 r. o siad łym  z zaporożcam i n ie d a 
leko zak o n n ik ó w “ , „m ieli k o resp o n d en c ja  y  niegodziw e n a ra d z a 
nie się“ . Celem d z ia łan ia  ich by ło  „z g ru n tu  w jn isz c z j7ć P o laka  
i ż jTd a “ (str. 62). Etyłoby to  zatem  w prow adzen ie  w  czjm  „m an i
fe s tu “ , k tó r j7 obiecyw ał rżn ąć  panów  szlachtę, a także w jrrażał 
n ienaw iść  ku  żjTdom  i k s ię ż o m 2). System  organ izacji ruchu , g ro 
m adzen ie  się w  „cza ty “ , jest rów nież podany7 w suplice 1767 r„  
gdzie po lecają , aby  lu d  sposobił się do w alki, by7 potem  „pod 
pew ne znak i n a  m ieysca w yznaczone staw ili się“ . Szczegóły tych 
p rzygo tow ań  w edług  Zaw rockiego są analogiczne do in stru k c ji 
m an ifestu

K ierow ała b u n to w n ik am i n adz ie ja  „w olności“ i w ia ra  
„w  przyszłe czasjr“ , k tó rą , gdy7 stracili, po stłum ieniu  tych  r u 
chów , „m usieli poddaw ać  się“ (str. 76) „pod pierw sze posłuszeń
stw o ludzi... y rządów , iakie ty lko  m ogły bj'ć przed czasy7 ) 
U zyskanie w olności przez w ybicie panów  było w edług Zawroc-

*) S z p y t k o w s k y j ,  str. 62 — 63.
*) Zap. Tow. Szew. t. 62, str, 6. Franko: „Krótkie opisanie rzezi. Polska 

poema po um ansku riźniu“, podobnie opisuje cel ruchów; por. rks. Ossol. 266.
3) „Polacy zaczęli rządzić jak za dawnych zwyczajów , Szpytkowskyj,

str. 64.
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kiego podstaw ą i celem  ruchów . Z rzuca jąc  rząd y  panów  z a p ro 
w adzali ty ra n ję “ ch łopską. W  ru ch u  ty m  b ra li, jak  po d k reśla  
cy tow any  pam ię tn ik , udzia ł n iety iko  ,,h u lta je “ , ale rów nież i „ d o 
m ow nicy“ , t. j. osiedli n a  g ru n ta c h  w łościan ie, k tó rzy  z p o czą tk u  
ruchów  z a p e w n ia li1) Zaw rockiego o sw ej w ierności, k iedy  jed n ak  
doszedł ru ch  do T etjow a, n a ty c h m ia s t do  b u n to w n ik ó w  p rz y s tą 
pili. W  buncie  ty m  ch łopsk im  b ra li udz ia ł n ie ty iko  R usini, ale 
rów nież i Polacy, ch łop i osiedli n a  U krain ie , a  n aw e t podobno 
i sz lach ta  Zapew ne w p ro g ram ie  tego ru c h u  by ł czynn ik , k tó ry  
nęcił „dom o w n ik ó w “ ; był to  zdaje  się p ro g ram  a g ra rn y , zazn a
czony w m anifeście  z 1767, a m oże naw et d a le j posunięty .

W szystk ie m o m en ta  podn iesione  s tw ierd za ją , że ukaz  czy
ta n y  i rozpow szechn iany  przez czerńców  b y ł co do treśc i zgodny 
z „ su p lik ą “ to rczyńską . Że pow oływ ano  się na  san k c ję  Im pera to - 
row ej, K róla i b isk u p a  Szeptyckiego, to zw yk ła  dow olność ag i
ta to rów , k tó rzy  m usieli fab ry k o w ać  odpow iedn ie  d o k u m en ty  dla 
u ła tw ien ia  sobie roboty . To nie w yk lucza  b y n a jm n ie j, że mógł 
być także w obiegu m an ifest to rczyńsk i, oczyw iście p rze tłu m a
czony na  język rusk i. M ożliwe też, że treść  p ism a  by ła  nieco 
zm ien iona  i n ie by ło  już  p róśb  o n a p ra w ę  stosunków , ale ostre 
w yliczenie k rzyw d  z n aw o ły w an iem  do rzezi, lub  czy tano  „ su 
p lik ę“ , a w raz z n ią  „u n iw e rsa ł“ podo b n ej treści, jak  podany 
poniżej, k tó ry  ze w zg lędu  n a  n iepom yślne  za ła tw ien ie  sp raw y 
w łościan  przez sejm  1767/8 r. chc ia ł rew o lu c ją  w yw alczyć w ol
ności. Sam o sedno sp raw y  i cel głębszy te j ag itac ji poda je  Za- 
w rocki, n o tu jąc  sw ą rozm ow ę z czerńcam i k ijow sk im i. Oni 
zd radz ili m u  „ ta jem n ice  rząd ó w  u k ra iń sk ic h “ , m ów iąc: że „ P o 
lacy n iegdy  n ie  m ogą się m ieścić w  U krain ie , an i tyż rządzić 
w  niey. Y iuż k ilkase t an tim isó w  w ysłano  z R ossyi po całym  
w oiew ództw ie k ijow sk iem  y b rac ław sk iem “ , ab y  o db ie ra li p rz y 
sięgę „po cerkw iach  n a  b łachoczest, to  iest n a  szyzm ę y  n a  w szel
kie rządy  y posłuszeństw a ro ssy jsk ie“ 2) . Nie u jm u ją c  słuszności 
ty m  tw ierdzen iom  dodać należy, że treść  m an ifestu  to rczyńsk iego  
by ła  podstaw ą całego b u n tu  ch łopów  i jego dążeń , by ła  więc 
p rog ram em  tego ru c h u  ludow ego

j ) S z p y t k o w s k y j ,  sir. 64 — 65.
*) J .  S z p y t k o w s k y j :  Pam iętnik Zawrockiego, str. 73 — 4, anti-

missów - wysłańców, szpiegów.
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O piśm ie podburza jącem  do rzezi Polaków  i żydów  w spo
m in a ją  liczne ź r ó d ła 1).

P o d a ją  też n iek tó re  źród ła , że na podstaw ie rzekom ego pism a 
K atarzy n y  Ił w m aw iano  w lud , że „w ygubiw szy Polaków , Ruś- 
un itów , Xięży v żydów  m ieli bydź od w szelkiego poddaństw a 
Po lakom  w olnym i, a naw et, że przy łączyw szy  się do rossyiskiego 
p ań stw a  teyże sam ey n a  zaw sze m ieli zażyw ać w olności“ 2) .

VIII. Dalsza agitacja rew olucyjna.

B u n t rozszerzał się ,ob ją ł U krainę, docierał ognikam i na 
W ołyń , Podole, Polesie, n a  Ruś pod Lw ów , w okolice Bełza, 
a także i n a  Litw ę. Jed n ak  przebiegiem  tych  w ypadków  nie będę 
się zajm ow ał, zaznaczę, że d łużej niż rok  cały  w ojsko polskie 
i rosy jsk ie  3) , a także tu reckie  i ta ta rsk ie , u śm ierza ły  w zburzone

*) Zap. Tow. Szewczenki, t. 83, str. 150, dtto t. 62, str. 6, dtlo t. 57 str. 5. 
M o s z c z e ń s k i :  Pam iętnik do historji polskiej. Kraków 1888, str. 110.

H r u s z e w s k i :  M aterjaly do istorji Kolijszczyny podał Krzyżanow
ski, Zap. Tow. Sz. t. 57, sir. 5—6. Podobnie: Bunt haydam aków przez Lipomana
i dwóch bezimiennych, wyd. Raczyński, Poznań 1854, str. 124, „aby wybiwszy 
Polaków, Żydów i Ruś w unii zostaiącą oswobodzeni zostali od wszelkiego
Polakom  poddaństwa, a przyłączywszy się do rossyjskiego państwa, wiecznie 
zażywali wolności“ . Także 63. — Rks. Ossolineum 163/IV W oj. W ielądki: 
Dzieje Polski (współczesne), str. 95. „Chłopów wprzód po Humańszczyźnie 
iednaiąc, to niby ukazem m onarchini rosyiskiey na takie bezbożności, to 
trunkami, to rozdawaniem rządów panuiących między sobą, chcąc otuchę, 
że już więcey panowie polscy panow ać nad niemi nie będą, wszystka Ukraina 
od Polski oderw ana przez nas ieszcze się y W ołyniowi y Podolowi po łbie 
dostanie“ .

3) Rks. Ossolineum 266/11, list nieznanego autora 28 Junii z Wołynia. 
Pisze sir. 46: „byłaby rzecz nayporządańsza, aby teraz woysko komputowe 
w posłuszeństwo kommisyi woyskowej y wyznaczonego regimentarza z po
mocą woyska rossyiskiego udało się do gromienia buntów chłopskich, dobrze, 
aby Ichm. w konfederacji zostaiący, którzy się rozpryszeli y którzy od 
Moskwy zabrani zostawszy uwolnieni, a wraz z nimi skupiwszy się na toż 
gromienie buntowników ruszyli się, bo zhukane chłopstwo pomiarkowawszy 
silii swoiey, kto wie ieśli tej części woyska rossyiskiego słuchać zechce. 
Słychać było o nieukontenlow aniu obywatelów małorosyiskich y kozaków 
siczowych, ieśliby tedy Ci z chłopstwem ukrainnem bunt podnieść chcieli, 
mógłby samey Kosy i 'bydź straszny y z pod władzy wybiwszy się mogliby 
iakową udzielną uformować prowincyą y trzymać iak należy, że sami P o
lacy w iakim dzisiaj stanie zostaią poskromić buntu chłopskiego nie po
tra fią“ . Tak też się stało, zatem pomagali tłumić ruchy jeszcze I urcy
i Tatarzy.
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chłopstw o. Jed n ak  w okresie tłu m ien ia  ru ch u  na  U krain ie , a g i
ta to rzy  z tych  terenów  udaw ali się w inne s tro n y  k ra ju  i tam  
podburzali poddaństw o  do bun tów . Je d n ą  z odezw  rew o lu cy j
nych  tego ok resu  p rzech o w u ją  rękop isy  h ib ljo tek i O ssolineum  
nr. 135/11 str. 362/3, 321/111, str. 362/3, d tto  str. 427, n r. 329/III 
str. 209, n r. 416/11 str. 120. T y tu ł tego p ism a b rzm i: „U niw ersa ł 
an im u jący  poddaństw o  in genere w szystko, aby  do zb u n to w an y ch  
h a jd am ak ó w  przystępow ało  (329/III) 1), a lbo  „U n iw ersa ł do 
chłopów  an im uiący  całe pod d ań stw o  do b u n tó w 1' (321 III, 362/3), 
albo „U niw ersa ł do chłopów' pobu d za iący  całe poddaństw To na 
Czerniawrę w 1768 in O chro“ (416/11) i „U n iw ersa ł do chłopów  
an im u iący  poddaństw o  do C zern iaw y A. 1769" (135/11, 206/7).

P rzy taczam  tu  dosłow ną treść  tego p ism a w ed ług  kopji 
416/11 z do d a tk am i i zm ian am i w 135/11.

„Już  czas wTasz następ u ie  obywratele ko ronn i, tak  w dobrach  
szlacheckich , k ró lew skich , iako  y d u ch o w n y ch  w znaczney  liczbie 
osiedli (będącym ) w ybic ia  się z n iew oli y u w o ln ien ia  z ja rzm a  
y ciężarów , k tó re  do tąd  n ielitościw ie od Panów ' sw oich  cierpicie. 
W eyrza ł Bóg z w ysokiego n ieba n a  w asze n iedoly , w ysłuchał 
łzy y ięczenia w asze z tego p ad o łu  św ia ta , zesłał w am  obrońców , 
k tó rzy  się zem szczą k rzy w d y  w aszey. P rz y b y w a jc ie  (?) w ięc na 
pom oc, k tó rzy  w'as chcą  w olnem i uczyn ić , p rzy  praw7ach  y w ol
nościach  ocalić y  zostawać. T eraz  m acie  czas n a d  przełożonem i 
w aszem i (swemi) u p o m in ać  się k rzy w d y  w aszey , bicia, m o rd e r
stw a, ka tuszów , oraz n iesłychanego  zdzierstw a, k tóreście  do tąd  
(dotychczas) od P an ó w  W aszy ch  c ierp ieli (ponosili). (Przeto) 
P o sy łam y  do w as przewmdników' k tó ry m  trzeba , abyście  w ierzyli 
(uczynili) y za n iem i m oże opuściw szy  (opuszczajcie) dom jT, 
żonj- y  dzieci w asze kochane, a n ie będziecie tego żałow ali (ża
łow ać), poniew aż w kró tce  obaczycie, że n am  da p rz j ' w as p ra 
w ow iern y ch  Bóg zw ycięstw o j ' będziecie sobie P a n a m i w olnem i, 
kiedy  to p lem ię iaszczurcze, to  iest P an ó w  n aszy ch  zgubicie, k tó 
rzy do tego w aszą k rew  w yciskaią . O strzegaliśm y w as daw nie j, 
aleście n ie w ierzy li (nie chcieli w ierzyć), te raz  wderzj'ć m ożecie, 
kiedy to  w spó łb racia  w'asi szczęśliw ie zaczęli się n a  U kra in ie  
j’ P odolu  w j-b iiać  z niewmli j ' j-arzm a tego. W ezw yicie  Boga n a  
ra tu n ek , a p rzyb j'w avc ie  n a  P o m o c“ .

*) Patrz także Rks. Ossolińskich 135/11, str. 206 — 207.
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Treść tego p ism a pobudza w łościaństw o polskie do b u n tu  
i w yb icia  się z niew oli. Do akcji te j w zyw ano w szystk ich , ro z 
rzuca jąc  un iw ersa ły , naw ołu jące  do p rzystępow ania do ..czer- 
n iaw y  , k tó re  to s ta re  słow o oznacza „czerń “, „zbun tow ane ch ło p 
stw o", w zględnie zeb ran ą  m asę c h ło p s tw a 1).

Czas u k azan ia  się tych  p ism  nie jest we w szystk ich  kop jach  
podany ; jed n a  nosi datę  O cbro 1768 ') ,  d ruga  1769 r., w innych  
b rak  dat.

P ism o to w zupełności po tw ierdza  nasze poprzednie  p rz y 
puszczenia  o sposobie o rgan izow ania  re w o lu c ji3). P raw d o p o 
dobn ie  więc do m iejscow ości, w k tó ry ch  poprzednio  już ro z rz u 
cono „m an ifest to rczy ń sk i“ . na k tó ry  w yraźn ie  pow ołuje się u n i
w ersał, mów iąc „ostrzegaliśm y w as daw niej, aleście n ie w ierzy li“ , 
po n ad to  dow odem  tego są  liczne słow ne pow tórzen ia  z m anifestu , 
w ysy łano  przew odników , a ci k ierow nicy  i „o b ro ń cy “ w szczynali 
akcję, odpow iednio  do u łożonych  p lanów , pociągając m asy. R ów 
nież m ogli dz ia łać  ci p rzew odnicy  w m iejscow ościach n ieuśw iado
m ionych  o dążen iach  ru ch u , tam  zapew ne lud  uśw iadam iali i p o 
ryw ali do buntu .

P ism o pow yższe, k tórego kopje zn a jd u ją  się p raw dopodobn ie  
w in nych  b ib ljo tek ach  i a rch iw ach , po tw ierdza bezsprzecznie nasze 
p rzypuszczen ia , że ru c h y  ludowre n a  U krain ie  w yw ołał m anifest 
torczyński. k tó ry  podał p ro g ram  ideow y całej akcji rew olucy jnej 
i zasady je j p rzeprow adzen ia . T w ierdzenia  zaś p rzed tem  w yrażone, 
o początkach  ru c h u  chłopskiego w okolicach m onasteru  m otro- 
neńskiego m ożna rozszerzyć, n a  podstaw ie pow yższego d o k u 
m en tu  wT ty m  k ieru n k u , że w łaśnie podobny u n iw ersa ł sta ł się 
tam  początk iem  „rew o lu c ji” .

IX. W alka z buntem .
R uch ch łopski p rzy b ra ł rozm iary  wielkie. Zagrożona nim  zo

sta ła  rówmież R osja, choć z początku  obojętnie się m u p rzyg lą 

i  Słownik warszawski Karłowicza pod wyrazem „czerń“, „czerniawa".
2) Rks. Ossolińskich nr. 416/11., można to również czytać „Dbro" 1768.
3) Pewne podejrzenie może budzić wyrażenie z uniwersału „da nam 

Bóg przy was praw owiernych zwycięstwo“ ; czy nie należy w tej akcji widzieć 
rosyjskiej ręki i używ ania tych wezwań wyłącznie do prawosławnych, choc 
zaprzeczałoby temu powiedzenie, że zerwali się już „do wybicia bracia wasi 
z Podola i Ukrainy“ ; a przecież w innych ziemiach, nawet już na samem 
Podolu było mało sympatyków tego ruchu.
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da ła  *), uw aża jąc  go za sp raw ę czysto w ew n ę trzn ą  polską, k tó rą  
m ożna w yzyskać na  p rzestraszen ie  szlach ty  i s tłu m ien ie  k o n fe 
deracji. Jed n ak  dzięki tym  ruchom  i in n y m  sp raw o m  p o lsk im  z a 
p lą ta ła  się R osja w  w ojnę z T u rc ją . D ziw ne z razu  stanow isko  
rząd u  rosy jsk iego  później zm ieniło  się na  stanow cze.

K atarzy n a  II n a  w ieść o n ad u ży w an iu  je j im ien ia  p izez 
bun tow ników , ukazem  ,,9 iu n ja  1768 ) zaprzeczy ła , jakoby
polecała i zachęcała  kogokolw iek do b u n tó w , a  ośw iadcza, że 
..w ojsko zaporosk ie  n iżow e“ , k tó re  rzekom o w je j im ien iu  działa, 
to  „rozbó jn icy , naruszyciele  p o k o ju “ , d latego  poleca ich chw ytać  
i w yłapyw ać, jak  zbójów , k a ra ją c  bez sądu , a ch łopom  każe 
w rócić do d aw n y ch  zajęć. P ism o to m iało  n a  celu  uspokojen ie 
p raw o sław n y ch , a także kato lick ich  m ieszkańców  Polski, k tórym  
R osja, jak o  so juszniczka na  m ocy tra k ta tu  1768 w in n a  by ła  zabez
pieczyć po rządek  n ad  g ran icam i. C hciano  o ch ro n ić  sz lach tę  przed 
dalszem i n ieszczęściam i.

Rów nież R epn in  w ysy ła jąc  polecenia genera łow i Kreczetni- 
kow i, p rosi, aby  nie ro zd m u ch iw a ł „p łom ien ia , lecz go zgasił 
nie o b u rza jąc  w szakże g w ałtow nym  p rzy m u sem , ale łagodną n a 
m ow ą sk łan iać  do dom ów , aby  n ie  p om agali K onfedera tom “ 
P o n ad to  po d a je  jak o  p rzyczyny  ru ch u  fan a ty zm  re lig ijny , do
d a jąc , ,,z za łączonych  do k u m en tó w  dow iesz się czem u p rzy p i
su ją  pow stan ie  tych  bun tów , k tó ry m  b y n a jm n ie j n ie wierzę, 
gdyż p rosty  s trach  je  zapew ne n a tc h n ą ł“ 3). Jak ie  to  by ły  d o k u 
m en ty  nie m ożna odgadnąć. M ożliwe, że do łączał R epn in  „su 
p likę  to rczy ń sk ą“ i rep likę, w zględnie jak iś  u n iw ersa ł rew olucji 
ch łopsk ie j, ag itac jom  tym  jed n ak  n ie  w ierzy ł, by  b y ły  tak  silne, 
ab y  pociągnęły  ch łopów  do b u n tu  i pisze, że to s tra c h  p rzed  k o n 
fed era tam i i fan a ty zm  re lig ijny  ch łopów , ro zd rażn io n y ch  g roź
bam i W ołynieckiego 4) , dop row adził do rozlew u k rw i. D latego

*) Kreczetnikow, str. 126, 17 czerwca „polecono... (przeciw zaburzeniom 
chłopskim ) aż do nowego rozkazu przeciwko nim nie stawać, tylko namową 
skłaniać ich do rozejścia“ ...

2) Kijewska Starina r. 1882, II, str. 308 i n., nadto rks. Ossol. nr. 713, str. 
137 — 139.

3) Kreczetnikow, str. 215 — 216.
4) W ołynieckiego groźby opisuje R. Gawroński, t. II., str. 96 i n. W oły- 

niecki, znany aw anturnik, działał w tych okolicach jako „kom isarz generalny“ 
dóbr Lubomirskiego, gdy nie mógł z Bobrowskim zająć Żabotyna straszył lud
konfederatam i.
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każe lud uspoka jać , że W ołynieckiego u ją ł, a konfederatów  czeka 
-.n iechybna i b liska  zag ład a“ .

Sposób tłu m ien ia  rozruchów  przez gen. K reczetnikow a b u 
dził zastrzeżen ia  naw et u  k ró la , k tó ry  p is z e J) , że w edług lis tu  
C hotkiew icza gen. ,,K reczetn ikoff w ojew odzie kijów , chciał s łu 
żyć w H u m an iu  o inszych... m niey  dba jąc , n ie tyko  nie grom ił, 
ale m oże y  p ob łażał haydam aków ’, a kto w ie czy się z n im i n ie  
po rozum iew ał“ .

Z tak iego  łagodnego tłum ien ia  i odnoszenia się do bun tów  
w yciągnęła  R osja korzyści, bo wt okresie w alk i z T u rc ją  n ie n a 
w iść chłopów’ i kozaków  przeciw’ szlachcie, zwdaszcza konfede
ra tom , w ykorzysta ła , zac iągając  kozaków  i ch łopstw o w szeregi 
w ojsk  K atarzyny , w alczącej z poganam i. Tę zd radę  wmbec Polsk i 
s ta ra li się kozacy  i ludność, za n am o w ą R osji zapew ne, u sp ra 
w iedliw ić, ja k  św iadczą „W ypisy  m an ifestu  z Xiąg grodzk ich  
Winnickich w dztw a b racław sk iego  1769, 25/11 2), o raz podobny  
.,M anifest kozaków  w grodzie w inn ick im  z 22 m aja  1769 3) . 
n aw o łu jący  p rzy tem  do k a ra n ia  „zbun to w an y ch  hultajów ’“ .

Ze s tro n y  po lsk iej w odpow iedzi n a  te p ism a kozackie w y 
d an o  „L ist ch łopów  po lsk ich  do kozaków  ru sk ich  z okazji m a n i
festu  ich  uczynionego w  W inn icy  m iesiąca F e b ru a ra  25 d n ia  
ro k u  pańsk iego  1769“ 4). Je st to  odpow iedź n iety lko  n a  m an ifest 
kozaków , ale i in n e  p ism a, n aw ołu jące  do bun tów , czego dow o
dem  u stęp : „doszły  n as  pew ne p ism a, tak  w  ru sk im  iako  y  p o l
skim  języku , k tó re  n ib y  od W as (kozaków ) p rzysłano , k ry jo m o  
roznoszone y  czy tane  były , w zbudzaiąc  n as  do pow stan ia  p rze 
ciw ko szlachcie“ . Jed n ak  piszą, że ty m  poduszczeniom  n ie  da li 
w iary , ale „gdyby  m ogli dostać tak iego  burzliw ego, k tórego  p o 
w stań ca“ , tedy  b y  go byli albo „zaraz  ubili, a lbo w katow sk ie  
ręce oddali, iako  zd raycę  podaiącego y w as y  w szystko p o d d ań 
stw o w’ niesław7ę n iew ierności k u  P an o m  w łasnym  y  tak ich  bez
bożnych  okrucieństw ’, do iak ich  te  zaraźliw e p ism a podżegaią . 
Z razu  n ie  chcieli w ierzyć, że te  podżegania  pochodzą od chłopów’.

M L . G u m p l o w i c z :  Kor. str, 73. List króla 25. Augusta 1768.
s) Rks. Ossolineum: 416/II, Manifest kozaków z 25/11 1769, str. 124, vi e 

też 329/III. 190— 191 oświadczenie Iwanowicza, mieszczanina kan io" s ie0o..
s) Rks. Ossolineum 329/III, Manifest k o z a c k i u c z y n io n y  w  g r o d z ie  Win

nickim  22 m aja 1769, str. 207 208.
4) Rks. Ossolineum 716/1. 163 169.
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a le  teraz  kiedy dow iedzieli się o m an ifeśc ie  w y d an y m  w  W innicy , 
m uszą  uw ierzyć  ..o złych y zapew ne n ieszczęśliw ych  zam ysłach , 
k tó rem i Polacy y bacznieysi R usini sąsiedzi nasi b rz \d z ą  się 
y w zd rag a ją“ . Z apy tu ją  się chłopów , czy ..n ieznośne w am  w ta m 
tym  sw obodnym  k ra iu  zdaią  się bydź p o d d ań stw a , a  zaś n ie p ra 
cow itsze v n ie cięższe u n as  w Polszczę? Chce się w am  bydź P a 
n am i. a zkądże p o d d an y ch  w eźm iecie, k tó rzy b y  na w as rob ili?  
Jestże k ray  iaki tak  szczęśliw y, aby  w szyscy byli P an am i, a  pod 
danego  y ubogiego nie by ło?  M ożnaż to. aby  w człow ieku  każdy 
cz łonek  był g łow ą, ok iem  albo  tw a rzą?  a zaś n ie m uszą  bydź 
y ręce. k to rebv  n a  człow ieka p raco w ały  y nogi, k tó reby  cały  cię
ża r choć otyłego ciała  dźw igały  ? lużeście  n ie ty lko  w daw niey- 
szych  p rzy k ład ach , ale w  w aszych  w sp ó łb rac i p o łap an y ch  do
św iadczyli. co za koniec b un tów  y poczyn ionych  o k ru c ień stw “ ? 
D ziw ią się dalej, że m im o. iż ty lu  ich tow arzyszy  w yginęło , oni 
da le j in n y ch  p row adzą  do nieszczęść. W y jaśn ia ją , że T a ta rzy  nie 
w ycina liby  ich. palili, zab ierali, „gdybyście  w iern i P an o m  w a
szym  byli. k tó ry m  oni n a  pom oc id ą" , aby  w ojow ać z M oskwą. 
Ale tym czasem  kozacy  p o d d a ją  się „M oskw ie, aby  ona was p rze
ciw  T urkom ... na  p ierw szy  ogień .. p o p y c h a ła “ . W iedzą, że ruchy  
te  skończą się k lęską, a  gdyby ludność  w ie jska  ch cia ła  zostać 
„ p a n a m i“ , m og ła  tego dokonać „sku teczn ieyszym  i p rzy zw o it
szym  sposobem " przez zasługi: odw ag ą  i m ęstw em , jed n ak  woleli 
w y b rać  ta ta rsk ą  n iew olę lub  śm ierć , m iast spoko jne j pracy. 
K ończy się list „b u n to w ać  y u sk a rżać  się n a  siebie y  zem stę 
boską  p rzestańcie, m ieyeie lepiey na rozum ie  y z d ro w iu “ .

List pow yższy pochodzi zapew ne od zw o lenn ika  k onfederacji 
barsk ie j. Był on głów nie odpow iedzią  n a  skarg i kozaków  na 
zb rodn ie  T a ta ró w  i ich zdradę , u sp raw ied liw io n ą  m anifestem  
W innickim , jed n ak  p ism o to w iąże ten  m an ife s t z pop rzedn ią  
ak c ją  bun tow niczą.

W  la tach  1708 i 17(19 w ojska  polskie, k ró la  i konfederacji, 
o raz  rosy jsk ie  s ta ra ły  się o zap ro w ad zen ie  ład u  i „p ierw szego  p o 
rz ą d k u “ na te ren ach  zbun tow anych . T ru d n o  je d n a k  było  s tłu 
m ić pożar ru ch u  społecznego ,podsycany  d ług i czas n iew idom ą 
ręką . tem bardzie j. że p rzeszkadzały  tem u  w o jn y  z k o n fed era tam i 
i 1 u rkam i. k tó re  n ie dozw alały  n a  zw rócenie  całej energ ji w  tym  
k ie runku , zw łaszcza, że w róg  by ł n iew id o m y m  w w ielu  o sad ach  
Jed n ak  w szyscy byli w tern zgodni, że tę „rew o lucję  c h ło p sk ą “
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trzeb a  zgasić jak  n a jp rędze j. N ietylko Ksaw. B ranicki, J. M. Chot- 
kiew icz. S tem pkow sk i i inn i rozw ijali sw ą działalność p rak ty cz 
nie, ale rów nież p ism am i s ta ran o  się zażegnać dalsze rozszerzenie 
bun tów .

Jo ach im  Potocki, reg im en tarz  konfederacji, w ydał uniw ersał 
w im ien iu  G eneralności konfederacji barsk iej, „w zględem  uspo- 
koien ia  b u n tów  ch ło p sk ich “ -t kw ietnia 1769 2) , gdzie uspokaja , 
że „b u n ty  m ogą ty lko  w ynieść zgubę sam ychże poddanych , bo 
p o b u d zą  ich panów , Całą R zptę i pogran icznych , ba cały św iat do 
zem sty, aby... gdyby się b un tow nikom  w iednym  k ra iu  powiodło, 
nie było zgorszeniem  ich p o d d an y ch “ . Poleca więc szlachcie 
czynić  „w iz ję“ po m iastach , m iasteczkach , w siach i w yłapyw ać 
b u n tu jący ch , a także b roń  konfiskow ać, a tych  k tórzy ją  prze- 
ch o w u ją  karać . P rosi p rzy tem , aby  księża pouczali lud o k o n 
sekw encjach  b u n tu  i „pospólstw o od zarazy  odw odzili“ .

T ak  p rzed staw ia  się u n iw ersa ł w ydany  przez konfederatów*, 
k tó rym  też n a  u spoko jen iu  tych  ruchów7 zależało, bo przez nie m a 
la ła  ich liczba. S ta rano  się rów nież, aby  duchow ieństw o, i to u n ic 
kie, w spó łdzia ła ło  w  ak c ji u spoko jen ia  ludu. P raw dopodobnie  z in i
c ja ty w y  konfederatów 7 u k aza ł się „L ist od chłopów  ukra iń sk ich  
do X iędza Szeptyckiego, b isk u p a  lw ow skiego, ritu s  g raeci“ , p i
sany  zapewme w* 1769 roku , a m oże w c z e śn ie j3).

P rzed staw ia jąc  w ypadk i na U krain ie  w  liście tym  „chłopi 
u k ra iń sc y “ zw raca ją  się do b isk u p a  ze skargą  n a  parochów , 
„k tó rzy  wziąwszN* sk łonności do iakichś n ienaw iści p ryw atnych  
k u  kato likom  łacińskiego ob rządku , wrszędzie ludzi do bun tu  
y gotow ych rebely j nam aw ia ią , zachęcaią y jakieś na piśm ie 
u n iw ersa ły  pod  im ieniem  J. W . P. publiku iąc, k tórym  nieum ie- 
iący  p ism a p ręd k o  y n ieroztropn ie  daw aią  w iarę, rozum ieiąc 
za cnotę te ślepe pasterzom  swrnim czynić posłuszeństw o, a n ie 
k tó ry m  olin iew iałym  do praw ow itey  roboty  ludziom  y zdobycze 
ra b u n k ó w “ przyob iecu ją . W  te j pracy  sw*ej nie przeb ierają

1) Stempkowski, Oboźny polny koronny wydał „Obwieszczenie poddań
stwa Ukraińskiego“ Ossolineum 716/1, str. 414— 419, pisze tam, że chłopi 
„są stworzeni do poddaństw a“ ... bezprawia czynili, więc ścigać ich będzie... 
obecnie wzywa do spokoju, każe płacić daniny dawne.

2) Rks. Ossolineum 710/11., str. 258 — 9. ponadto liczne wzmianki o re
wizjach i znajdow aniu broni wśród chłopów, Ossol. 266/11. str. 45 46 i inne.

3) Rks. Ossolineum 329/111. r. 1769. sir. 215 216.
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w środkach , dzieląc się łu p am i z ch łopstw em . T o  postępow an ie  
zm usza P olaków  do szu k an ia  pom ocy u  pogan.

D alej tw ierdzą , że sposób zapobieżenia  sam ow oli i „da lszy m  
b u n to m “ jest w  ręk u  b iskupa , p roszą  go, aby  w y d a ł u n iw ersa ł, 
zakazu jący  m orderstw , doda jąc , „iż w  Szw ecji, A nglji, iako 
czw arty  stan  p rezen tu ią  się przecież (ch łopi), od  p o d d ań stw a  nie 
są w yjęci, za czym  w całey R osyi m u szą  znosić tę kondycyę do 
k tó re j w łożen i“ i n ie pow inn i „zaw ziętego n ib y  u w oln ien ia  się 
chw ytać, k tó re  iedynie  m o n arch o m , m ożn ieyszem u stanow i i spo- 
sobnieyszem u do u czyn ien ia  ab so lu tyzm u , a często do w ygubien ia  
w iary  s łu ży “ ... a n ie dążyć  do w yzw olenia  przez ucisk i y  m o rd e r
stw a w spółobyw ateli do k tó rego  sam  pyszn y  u m y sł y  ch y tra  
am bicya  b isk u p a  B iałorusk iego , M ohylew skiego prow adzi 
z k rzy w d ą  cerkw i, k tó ra  dyssyden tów  sw em i soboram i w yklęła 
i po tęp iła , a oni z n iem i tak  ściśle zab ra li p rzym ierze, aby h a rd ą  
duszę ukon ten tow ać, fu n d am en ta  do u p a d k u  re lig ji w gabinetach  
m onarchów  zap ro jek tow ane  z p o g a rd ą  b iskupów  g reck ich “ . P ro 
szą, aby  zatem  p rzyśp ieszy ł te u n iw ersa ły  i n ie zw ażał na  „pro- 
iek ta  d w o ru “ , ogłosił rych ło , zan im  „zag ran iczn e  w y id ą  y mścić 
się n a  n as zaczną  w o y sk a“ .

Z pośród  p rzy toczonych , p ism o n in ie jsze , sk ierow ane do b i
sk u p a  unick iego  Szeptyckiego, m a w y ją tk o w e  znaczenie, jak k o l
w iek p isane  i w yd an e  p rzez osobę p rzy ch y ln ą  k o n fed erac ji b a r
skiej; w yraźn ie  w skazu je  ono, k to  p raco w a ł n a d  b u n ta m i w P o l
sce, n ad to  podaje  c iekaw y fak t, że ag ita to rzy  n ie ty lk o  pow oływ ali 
się n a  sankc ję  ich  akcji p rzez k ró la , ale rów nież  i p rzez biskupa.

Dla uzu p e łn ien ia  w spom nieć  należy , że p o n ad to  o fic ja lne  p i
sm a k o n fed eracji b a rsk ie j s tw ierd za ją , że „do ty ch  zb ro d n i pod b u 
rzan o  ze dw om a la ty  p rzed  w y b u ch n ien iem  tego p o ż a ru “ , a  „różni 
pow stańcy  n iepodległość i p rzyw rócen ie  sch y zm y “ , jak o  cel r u 
chów  p o d a w a li1). W y ja śn ia ją  dalej, że w  ten  sposób „ trzeba 
było  w tam ty m  k ra iu  w ykorzen ić  p lem ię szlacheckie, n ad to  do 
łączenia  się z k o n fed eracją  sk w ap liw e“ , trzeb a  też było  ty m  s t r a 
szliw ym  p rzy k ład em  zatrw ożyć konfederatów ' in n y ch  w oje
w ództw , „gdzie iuż isk ierk i ow ego ru c h u  pokazyw ać  się zaczy
n a ły “ , lecz późn iej dzięki T u rk o m  ru c h  cały  przygasł.

In n e  p ism o w spółczesne, w yliczając  n ieszczęścia, k tó re  spo 
w odow ali C zartoryscy, poda je  rów nież, że zbun to w ali U k ra in ę

1) Trzy oświadczenia konfederacji barskiej, Kraków 1850, str. 158, 160.
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i chcieli ,na k a rk i szlacheckie w cisnąć ja rzm o  niew oli“ , a ,,po
dobnego postępku  w całym  królestw ie ten tow ano“ ’).

X. K ierow nictw o ruchu chłopskiego.

K ończąc pow yższe rozw ażan ia  podnieść należy, że p rzy to 
czone p ism a s tw ierdza ją  niezbicie, że „ ru ch y  h a jd am ack ie“ były 
pow stan iem  chłopów  przeciw  szlachcie, a m anifest torczyński 
początk iem  całej akcji. Był to bow iem  p rog ram  całego ruchu. 
W pływ  i znaczenie w h isto rji społecznej m a on w ielkie. A choć, 
jak o  n iedo jrza ły  p łód krótkow zrocznego rew olucjonisty , czy in 
tryga  Rosji, n ie p rzyn iósł szczęścia i uw olnienia w łościanom , któ- 
rem  m am iąc  p o ry w ał m asy i nie u lży ł w całej Polsce 2) doli ludu, 
fa k t w alk i społecznej, uzew nętrzn ionej k rw aw em i rzeziam i, jest 
dow odem , że lud podburzony  nie chciał b iern ie  znosić uciem ię
żenia, zw łaszcza, kiedy go do w ybuchu  na U krainie skłoniły  
jeszcze inne w zględy.

Z astanow ić się w końcu należy n ad  źródłem , k tóre  kierow ało 
um ysłow o i m a te rja ln ie  całym  ruchem . Jak  już w yżej w skazyw a
liśm y w skazan ie  in sp ira to rów  jest trudne.

M ożliwe, że w śród  ówczesnego społeczeństw a polskiego zn a 
leźli się ludzie liberaln i, przesiąknięci ideam i zachodu, k tórzy 
z razu  przez pisem ne żądan ia  i groźby, chcieli ludow i zdobyć 
pew ne p raw a  i ulgi. K iedy nie zdołali niczego w skórać, po bez- 
sku tecznem  w ołan iu  i p rośbach  n ap raw y  stosunków  społecznych, 
g roźby w prow adzili w czyn. Za pow yższem  tłum aczeniem  prze
m aw iałoby  to, że poglądy re fo rm  ogłaszali ci obyw atele na ła 
m ach  „M on ito ra“ , a także m ieli innych  w yznaw ców , k tórzy 
„śm iałe  p ro iek ta“ 3) w spraw ie uw oln ien ia w łościan podaw ali

1) Rks. Ossolineum nr. 564/11. Manifest Crimina status ogłaszający 
y że ich autorem  iest familia Czartoryskich, str. 209.

2) W r. 1774 biskup łucki, Turski godził się na zatrzymanie chłopów 
przy roli, ale domagał się dla nich własności, aby „pan nadzwyczajnemi nie 
mógł ich obciążać zaciągami“ . K o r z o n :  W ewnętrzne dzieje, t. I, str. 397. 
Nadto Potocki Szczęsny zamienił wielką część obowiązków „poddańczych“ 
na czynsze, wreszcie inni magnaci wprowadzili inne reformy. Chociaż nie 
były to zmiany odpowiednie do tej akcji, jednak można w nich dopatrywać 
się pośrednio wpływu manifestu i ruchów nim wywołanych.

E) A l. K r a u s h a r .  Książę Repnin i Polska, 1764— 1768, t. II. W ar
szawa 1900. str. 48. 16 grudnia poruszano u Repnina, między innymi, projekty 
w sprawie włościańskiej i wówczas „rozgrzały się umysły i zaczęto snuć

3
Roczniki społ. i gosp. I.
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na zeb ran iach  sejm ow ych, a także częściow o u siebie w  czyn  za 
m ieniali. P ew nem  jest też, że chłopów  b u n to w ała  także  sz lach ta  ).

P rzypuścić  rów nież należy, że te dążności do re fo rm  w y k o 
rzy s ta ła  R osja d la  w łasn y ch  celów. W y p ad k i bow iem  w Polsce 
w la tach  1767 —  1769 w sk azu ją , że w  w alce p a r tji  rosy jsk ie j 
i ka to lick ie j w ykorzy stan o  akcję, p ro w ad zo n ą  przez „ d em o k ra 
ty czn y ch “ przew odników . Na dow ód tego są liczne w zm iank i 
Czy jed n ak  by ła  to ak c ja  sam odzielna, n iezw iązan a  z Rosją, 
czy k ie ro w an a  p ien iądzm i rosy jsk im i, w zględnie, czy w o lnom y
śliciele w sw ym  zapale  n ie posługiw ali się i tą  pom ocą, aby  swe 
zam ia ry  ła tw ie j p rzep row adzić , tru d n o  napew no  stw ierdzić, są 
bow iem  pew ne w skazów ki, św iadczące o k ierow nic tw ie  Rosji, ale 
takż i pew ne dane przeciw ne, m oże n aw et w iele liczniejsze.

O ile p rzy jm iem y , że ag itację  rew o lucy jną  po p ie ra ła  Rosja, 
to  na leży  przypuszczać , że p rag n ę ła  n ią  odw rócić  uw agę szlach ty  
od w alk i z k ró lem  i Rosją, a sk ierow ać głów nie je j energ ję  na 
uspoko jen ie  b u rzący ch  się chłopów .

M ożna rów nież łączyć tę ag itację  z ro b o tą  Jerzego  Ko- 
n isskiego, b isk u p a  „b ia ło rusk iego“ , m ścisław skiego, k tó ry  w szel
k im i sposobam i s ta ra ł się o po łączenie  U k ra in y  z R o s ją 2) . P o 
d e jrzen ia  w ypow iedziane pow yżej są sk ierow ane przeciw  n iem u, 
on rozbudził w śród  ludności tych  ziem  w schodn ich  fan a ty zm  re 
lig ijny , też m oże p rzy  pom ocy Rosji, obm yślił m agnes, b ard z ie j 
p oc iąga jący  lu d  do bun tów , m ia ła  n im  być p raw d o p o d o b n ie  
sp raw a  a g ra rn a . W spó łdzia ła li także z K onissk im  inn i duchow ni, 
jak  n. p. M elchizedek Jaw orsk i.

M anifest, budząc  w śród  u c iśn ionych  w arstw  ludności żądzę 
w olności i ob iecu jąc zm ian y  ekonom iczne, p o budza ł n ienaw iść 
n ie ty lko  do szlach ty , ale też do duchow ień stw a kato lick iego  i ży
dów . O ile zatem  była to in try g a  Rosji, to  w yzyskan ie  je j było 
zręczne.

Splot w ypadków  spow odow ał b u n t, k tórego  hasłem  było 
jedno  z p ism  ag itacy jnych . R uchy te po siad a ją  w y b itn y  ch a ra k te r

projekta śmiałe w sprawie uwolnienia włościan od poddaństw a i sprawiedli
wości“ Rozumię, że były to dalej posunięte plany, aniżeli uchwalone w 1768 r.

1) K r e c z e t n i k o w ,  str. 30. O groźbach W ołynieckiego wspomniałem 
wyżej. Vide Gawroński t. II., str. 96 i n.

'“) C e c y l j a  Ł u b i e ń s k a :  Sprawa dysydencka 1764 — 1766. Mo-
nografje Askenazego, t. XIII. — K o r z o n :  W ew nętrzne dzieje, t. I. str.
368 i następne.
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w alk i społecznej z pew ną  ty lko dom ieszką sp raw y relig ijnej, 
g łów nym  bow iem  ich celem  było  w yzw olenie ekonom iczne z pod 
ucisku  szlach ty  i żydów , jed n ak  pod tem i dążeniam i Rosja o ile 
o n a  tę  akcję  pop iera ła , uk ry ła  inny  cel, zanotow any w w ielu p i
sm ach  *): w ygubić szlach tę  n a  U krain ie  i te ry to rju m  to p rzy 
łączyć  do Rosji. Aby ła tw iej lud  obałam ucić  i zachęcić do p o 
w stan ia , pow ołu ją  się ag ita torzy , że d z ia ła ją  w porozum ieniu  
z K atarzy n ą  II, kró lem  polskim  i b iskupem  unickim . W ypadk i 
te o raz zachow anie się Rosji w  Polsce w m ieszały Rosję w  w ojnę 
z T u rc ją . Jest rów nież m ożliwe, że Pugaczew , będąc w ow ych 
m n ie j w ięcej czasach na U krainie, zaznajom ił się z podłożem  
i sposobam i rozszerzenia bun tów  i w ykorzysta ł je w sw ej akcji. 
O ile tak  było, to in try g a  Rosji zem ściła się n a  niej sam ej.

R uch  ch łopsk i stłum iono  w r. 1769, jednak  w późniejszych 
la tach  jeszcze od czasu  do czasu b łyskał on ogniem  w Polsce, 
zw łaszcza w ów czas, gdy Polacy  dążyli do pozbycia się w pływ ów  
Rosji, czego dow ody m am y w r. 1789 2). Sposób dzia łan ia  i cel 
ag itac ji jest iden tyczny  jak  w r. 1767.

XI. Zakończenie.

O ile chodzi o w pływ  tej agitacji rew olucy jnej na losy P o l
ski, to był on doniosły  i w ielki. Te ru ch y  społeczne stały  się jedną  
z przyczyn  rozb io ru  Poski, k tó ra  nie m ogąc ich sam odzielnie 
stłum ić, dzięki innym  w ew nętrznym  zaburzeniom , w ykazała  są 
siadom  sw oją słabość, w y k orzystaną  przez m ocarstw a zaborcze.

D la sam ej sp raw y w łościańskiej p ism a om aw iane m ają  
w ielkie znaczenie. M anifest torczyński oddziałał na to, że w yszła 
u staw a  w' ro k u  1768 w spraw ie chłopów , nad to  w późniejszych

*) Patrz dowody podane przedtem.
2) Te same prawie przyczyny były powodem zaburzeń w r. 1768, według 

nieznanego autora, drukowanego z Lipomanem przez Raczyńskiego, które 
również M a k u l s k i :  Bunty chłopskie... 1790 wylicza, jako powód za
burzeń w 1789 — 90 r., dodając (str. 83 — 84) „Ostrożność wzglądem Ukrainy 
pilna bydź powinna... osobliwie w czasie woyny z Moskwą. Gdyż Moskale... 
łatwo dmuchnąwszy w piórko i swoich apostołów wysławszy, chłopstwo 
zawsze skłonne do buntu wzruszyć“ mogą. To samo pisze w „Pam iętniku“ 
Filipowicz, Zap. Tow. im. Szew. t. 133, str. 86: „Były pogłoski, że haydamacy 
(1768) umyślnie byli podmówieni, do rebeliey wzburzeni, aby rewolucyę 
w Polsce zrobić od Moskwy“..., w 1789. „Donoszono, iakoby moskiewscy 
kupcy po wołyńskiem woj. namawiali ludzi do buntów y rzezi“.

3*
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la tach  w łaśn ie  tu  n a  U krain ie  i w oj. w schodn ich  w p ro w ad za  się 
now e fo rm y ekonom icznej zależności od panów . M yśli „sup lik i 
p rze ję li częściow o i głosili późniejsi p isarze  p o lity c z n i), choć żaden  
z n ich  nie żąd a ł ty lu  zm ian, co m anifest. Jed n ak , choć sp raw ę 
u w o ln ien ia  w łościan  po ru szan o  w lite ra tu rze  ów czesnej, k o n se rw a
ty w n a  sz lach ta  gw ałtow nie sp rzeciw iała  się re fo rm o m , aby  u w o l
n ien i chłopi, n ie prze ję li w ładzy  w swe ręce, do czego skłonności 
w y raża li „ ru ch am i h u m a ń sk ie m i“ , po  u zy sk an iu  p raw  w r. 1768. 
Ja k  w ielka by ła  ta  obaw a, św iadczy od rzucen ie  w r. 1780 „Z bioru  
p raw  sąd o w y ch “ A. Z am ojskiego ty lko  dlatego, że by ły  one za 
b ardzo  w olnom yślne  w obec chłopów . N ajw yb itn ie jsze  p iętno  lęk 
ten  w ycisną ł n a  k o n sty tu c ji 3 m a ja  1791, gdzie sp raw ę w łościań
ską  za ła tw iono  w sposób zręczny, ale k o n se rw a ty w n y  i niezgodny 
z dążen iam i lib e ra ln e j sz lach ty , w yw o łu jąc  w śród  n ie j zrozum iałe 
rozgoryczenie , a  także  oburzen ie  ko n serw aty stó w  z pow odu za
pow iedzi zm ian.

Bez w zględu  n a  fa k t n iew y jaśn io n y , czy ag itac ja  rew olu
cy jna , p rzed staw io n a  pow yżej, by ła  bezin teresow nem  dążeniem , 
k ie row anem  przez libera lne , „m aso ń sk ie“ , czynn ik i polskiego spo
łeczeństw a, czy b y ła  to  in try g a  Rosji, zresz tą  w y k o rzy stu jąca  myśli 
in n y c h  d la  w łasn y ch  celów , należy  ją  trak to w ać , jak o  przygoto
w an ie  do rew olucji, do k tó re j m asy  m am iono  w olnością  i zm ianą 
sto sunków  ekonom icznych . L ud  dzięki te j ag itac ji, ja k  rów nież 
szeregow i in n y ch  czynn ików , zerw ał się do w alk i, w idząc w niej 
szczere d ążen ia  p o p raw y  sw ego losu. R uch  ten  n ieu d an y , i w in 
n y m  k ie ru n k u  w yzyskany , w y p rzed za jąc  czasow o rew olucję  fra n 
cuską , zam ierzał w  sposób gw ałtow ny  zm ienić  u s tró j społeczny 
i po lityczny  P o lsk i, a n ie należy  go uw ażać  za w yłączny  ruch  
n aro d o w y  rusk i, ale także  za polski, bo ag itac ja  by ła  prow adzona 
rów nież w śród  lu d u  polskiego i p ierw sze je j h asła  głoszono w ję 
zyku  polsk im , a u dz ia ł w ty m  ru ch u  b ra li ch łop i i naw et szlachta 
polska. D zięki pew nym  okolicznościom  w ybu ch ł on krw aw ą 
rzezią w p ierw  n a  U krain ie , rozszerzając  się częściow o także na 
inne te ry to rja  Polsk i, jed n ak  zgodna ak c ja  P o lsk i i R osji s tłum iła  
zarodk i tych  „ rew o lu cy j“ , bardzo  naw et g roźnych  d la  ów czesnych 
państw .

*) K o r z o n :  W ewnętrzne dzieje, t. I. str. 386.— 439.



MICHAŁ WĄSACZ (Lwów).

TABULA PROWINCJONALNA BYŁEJ GALICJI 
Z OBSZARU APELACJI LWOWSKIEJ.

W  k ró tk im  czasie po zajęciu  Galicji w 1772 r. w ładze 
a u s tr jack ie  p rzy stąp iły  do o rgan izacji w ładz ad m in is tracy jn y ch  
i sądow ych  w n o w onaby tym  k ra ju . P a ten tam i z dn ia  15, 20 i 21 
lipca 1774 r. u stanow iony  został w e Lw ow ie tak  zw any T ry b u n a ł 
K rólew ski (T rib u n a l R e g iu m )1). T em u T ry bunałow i p rzyznano  
kom petencję  dość obszerną: był on bow iem  w ładzą sądow ą
pierw szej in stan c ji d la sp raw  k a rn y ch  i cyw ilnych  osób szlachec
kiego pochodzenia , w d rug ie j in stanc ji m ia ł rozstrzygać spraw y 
nie-szlach ty , a p rzedew szystk iem  sp raw y  m ieszczan i m iast k ró 
lew skich (in teg rarum  C ivitatum  R egiarum ), w reszcie w  trzeciej 
in stanc ji m ia ł decydow ać w sp raw ach  obyw ateli, k tóre  w  p ie rw 
szej in stancji należały  do Sądów  dom in ik a ln y ch  i m agistra- 
tua lnych .

P a ten tem  z dn ia  4 m arca  1780 r. u stanow ił Józef II przy 
tym że T ry b u n a le  „U rząd  Pow szechnych  Ksiąg K raiow ych“ czyli 
„T abu lae  R egiae“ 2). Począw szy od lipca 1780 r. m iały  tu  być 
w pisyw ane w szelkie tran zak c je , um ow y i zapisy, k tó rych  p rzed 
m iotem  by ły  n ieruchom ości lub dobra  z ie m sk ie s) . N ależały tu

*) Edicta et Mandata. Rok 1774, str. 73 — 93.
2) Ibidem. Rok 1780, str. 13 — 21.
r ) W spom niany Patent z 1780 r. wyszczególnia, że do Tabuli K ra

jowej mają być wnoszone „zeznania, gdy o Zapis, z Dóbr wyzucie się, Hy- 
poteki, lub inne zabespieczenia o Dobra Ziemskie rzecz będzie, lub co do Cessyi, 
albo Kwitowania z Kapitału na Ziemskich Dobrach umieszczonego, lub in
nego iakiego takowych Dóbr ciężaru czynić się zwykło, iakie to są : Kon
trak ty  i Tranzakcje, czyli Komplanacye, Donacye, Redonacye, Cessye, Retro- 
cessye. Obligacye, Reformacye, Abrenuncyacye, Kwity, Dożywocia, niemniey
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w pisy  tych w szystk ich  ak tów , k tó re  daw n ie j w noszone by ły  do 
Ksiąg Z iem skich i G rodzkich, a  k tó re  obecnie w  p ierw szej in 
stan c ji podlegały  T ry b u n a ło w i K rólew skiem u. Ja k o  p rzyczynę, 
u zasad n ia jącą  konieczność zastąp ien ia  do tych czaso w y ch  Aktów  
Z iem skich  i G rodzkich przez now ou tw orzony  u rząd , p o d a je  cy 
tow any  P a ten t fak t, że „ ...rozrzucone po tak  w ielu  m ieyscach  
Acta Z iem skie i G rodzkie... do zam ierzonego  celu... n ie by ły  do- 
sta teczn em i“ 1) . Celem zaś, o k tó ry  g łów nie chodziło , było to, 
„ażeby... k ra iow y  i cudzoziem ski k redy t... iak  nay lep iey  m ożna, 
był rozszerzony“ 2) . O kazu je  się w ięc, że d ecy d u jącą  ro lę odegrało  
tu  dążenie  do zabezpieczenia w szelkiego ro d za ju  w ierzy telności 
n a  d o b rach  ziem skich.

W szelkie inne  czynności p raw ne, k tó ry ch  p rzedm io tem  nie 
by ły  d o b ra  ziem skie (n. p. m an ifestac je , p len ipo tencje , p rezen to 
w an ie  tru p ó w  i t. p .) , m ia ły  być no tow ane w in n y ch  księgach , 
p ro w ad zo n y ch  „sposobem  p rzed  ty m  u ży w a n y m “ 3).

O bok tej tab u li p row adzono  po 1780 r. w dalszym  ciągu  
in n y  ro d za j ksiąg, k tó re  do pew nego stopn ia  m ogą być uw ażane  
za je j uzupełn ien ie . B yły to księgi Sądów  d o m in ik a ln y ch  i m a- 
g is tra tu a ln y ch , tw orzące  tak  zw an ą  T abu lę  P ro w in c jo n a ln ą . 
W  księgach tych  no tow ane by ły  tra n zak c je  o ty m  sam y m  c h a 
rak te rze , jak  i w  T ab u li K rajow ej —  to znaczy  tra n z a k c je  d o ty 
czące d ób r n ie ru ch o m y ch , a p rzedew szystk iem  ziem i. C ytow any 
k ilk ak ro tn ie  P a ten t z 1780 r. u legalizow ał ich stn ienie, a  zarazem  
określił, jak ie  czynności p raw n e  m a ją  być do n ich  w pisyw ane. 
W ed ług  słów  P a te n tu  należało  tu  w nosić: „ tak  zw ane częściow e 
Zapisy  iako  to na M łyny, D ziesięciny i n a  ty m  podobne partes  
integrantes  iakiego P a ń s tw a “ , to jest m a ją tk u  ziem skiego. D alej 
tenże P a te n t po stan aw ia ł, że d o b ra  n ie ruchom e, n ie  będące d la 
siebie całością, ale s tanow iące  jedyn ie  część m a ją tk ó w  ziem skich 
(pola, lasy, łąk i i t. p .), rów nież n ie pod legały  w pisow i do T abu li

Zapisy Funduszowe, Ewikcyonalne, Reempcyonalne, długów, Opiek, lakże 
wydziedziczenia, Porękoym ie istotne, Plenipotencye specyalne tylko do Kon
traktow ania i Kwitowania, Approbacye, Działy, Introm issye, Areszta i Exe- 
kucye na D obra Ziemskie, lub Summy na nich lokowane, Prezenty i Sumni 
złożenie, tamże zapisywane i intabulow ane były“. Edicta et M andata. Rok 
1780, str. 13.

*) Ibidem.
2) Ibidem. 
i() Ibidem.
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K rajow ej, ale do ksiąg p row adzonych  przez w łaściw ą „Ju ris- 
dy k cy ę“ x)

Jeśli więc daw nie j tego ro d za ju  w pisy  dokonyw ane były  
w księgach grodzk ich  i ziem skich, to po scen tra lizow aniu  tychże 
w A rchiw um  G rodzkiem  i Z iem skiem  w e Lwowie, okazała  się 
p o trzeba  w prow adzen ia  now ych ksiąg tab u la rn y ch  p rzy  m iejsco
w ych S ądach  dom in ik a ln y ch  i m ag is tra tu a ln y ch  dla tych m iejsco
wości, k tó re  podlegały  ich kom petencji. W  ten sposób pow staw ał 
d rug i ro d za j ksiąg  sądow ych  pierw szej instancji, k tó ry  m ożnaby  
nazw ać T ab u lą  K rajow ą w m in ia tu rze .

U staw a z d n ia  26. lis topada 1849 r., n ad a jąca  now y ustró j 
i u p ań stw aw ia jąca  całe sądow nictw o, p rzekazała  Sądom  p a ń 
stw ow ym  także prow adzen ie  tych  ksiąg w m iejscach, , gdzie 
u m yślne  u rzędy  ksiąg  g run tow ych  i depozytow ych nie będą u s ta 
now ione“ 2) . S tosow nie do postanow ień  tej ustaw y  z początk iem  
1850 r. Sądy pow iatow e i okręgow e przejęły  w szystkie księgi do- 
m in ik a ln e  i m ag is tra tu a ln e  i p row adziły  je w  dalszym  ciągu do 
zap row adzen ia  now ych ksiąg g run tow ych  na podstaw ie ustaw y  
h ipo tecznej z r. 1871, co w n iek tó rych  w y padkach  przeciągnęło  
się aż do roku  1896. Po ro k u  1896 stare  księgi s trac iły  częściowo 
swe dotychczasow e p rak ty czn e  znaczenie 3) .

M ożna przypuszczać, że od tąd  pozbaw ione dotychczasow ej 
op iek i i złożone w śród  m nie j po trzebnych  ak tów  w arch iw ach  są 
dow ych ulegały  pow oli zniszczeniu. N ajw iększe szkody poczyniły  
w n ich  w ypad k i w ojenne. O kazało  się to dobitn ie  w 1929 r., k iedy 
Dr. E. B arw ińsk i, D yrek to r A rch iw um  Państw ow ego we Lw ow ie, 
zain ic jow ał akcję, m a jącą  n a  celu uch ron ien ie  od dalszego zn isz
czenia resztek , k tó re  jeszcze zachow ały  się, przez skupien ie  ich  
w A rch iw um  P aństw ow em . K iedy po dłuższych  p e rtrak tac jach  
zaczęły nap ły w ać  ocalałe księgi z poszczególnych Sądów , pod le 
gających  A pelacji lw ow skiej, okazało  się, że stanow ią  one jedynie  
frag m en ty  tego, co istn ia ło  daw niej.

P raw d a , że A rch iw um  P aństw ow e o trzym ało  sam e ty lko 
księgi bez in w en tarzy , k tó re  pozw oliłyby ustalić  liczbę ksiąg

] ) Edicta et Mandata. Rok 1780, str. 14.
2) Dziennik praw krajowych i rządowych. Rok 1849, str. 86 — 87.
3) Przez pewien czas po wprowadzeniu ksiąg gruntowych miały one 

jeszcze wartość praktyczną, gdyż przy zakładaniu nowych ksiąg nie spo
rządzano odpisów dokumentów, zawartych w starych księgach, ale odw o
ływano się do nich.
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b ra k u ją c y c h ; o p ie ra jąc  się jed n ak  n a  tem , że zaledw ie trzecia  
część is tn ie jący ch  Sądów  odnalaz ła  w sw ych  a rch iw ach  poszcze
gólne tom y, że liczba m iejscow ości o b ję ty ch  dochow anem i 
księgam i jest n a d e r szczupła, że w reszcie w śró d  ksiąg  d o ty czą 
cych  poszczególnych osad, z n a jd u ją  się luk i, dochodzące  do 
k ilkudziesięciu  lat, m ożna śm iało  tw ierdzić , że do n aszy ch  cza
sów dochow ały  się jedyn ie  szczątk i d aw n e j T ab u li P ro w in c jo 
nalnej. D la lepszego uzm ysłow ien ia  dzisiejszego s ta n u  ilościo
w ego o m aw ian y ch  ksiąg  sądow ych  p rzy toczym y  k ilka  cyfr. Z p o 
śró d  135 Sądów  n a  obszarze A pelacji lw ow skiej, do  k tó ry ch  
zw racało  się A rch iw um , zaledw ie 41, to znaczy  31 *l° /0, m ogło 
n ad es łać  zachow ane frag m en ty  —  inne nie posiad a ły  naw et 
r e s z te k 1). W  sum ie n ad esłan o  986 to m ó w 2). Jeśli w eźm iem y pod 
uw agę ty lko  te Sądy, z k tó ry ch  zachow ały  się księgi, to okaże się, 
że przecię tn ie  n a  te ry to rju m  każdego  z n ich  p rz y p a d a  po 24 
tom ów .

T rzeba  jed n ak  rów nocześn ie  zaznaczyć, że liczba m iejsco
wości, do k tó ry ch  odnoszą się w ym ien ione  24 tom ów , jest zn acz 
n ie  m niejszą. Co jest p rzy czy n ą  tego ? N aszem  zdan iem , n a j 
w ażn ie jszą  ro lę  o d g ry w ała  tu  w ielkość osad. W  m iejscow ościach  
w iększych, a szczególnie w  m iastach , gdzie by ło  sto sunkow o  dużo 
m ieszkańców , tra n zak c je  dochodziły  często do sk u tk u  —  tem  
sam em  m u sian o  tam  p row adzić  w ięcej ksiąg  :<) , n a to m ias t osadom

ł ) Dla orjentacji podajem y wykaz Sądów, które nadesłały księgi, liczba 
wypisana obok nazwy miejscowości oznacza ilość nadesłanych tomów. 
Bełz -— 8, Bolechów — 48, Brody — 41, Brzeżany -— 16, D obrom il — 60, 
Dolina — 13, Drohobycz — 126, Dynów — 3, Gliniany —  11, Gródek Ja 
gielloński — 17, Halicz — 13, Jarosław  — 51, Jaw orów  — 13, Kałusz — 12, 
Kamionka Strum iłow a — 23, Komarno — 2, Krakowiec — 1, Kulików — 4, 
Kuty — 1, Lwów — 98, Olesko — 5, Przem yśl — 63, Przem yślany — 17,
Radziechów — 5, Rawa Ruska — 17, Rudki — 7, Rymanów — 9, Sam
bor — 84, Śnialyn — 7, Sokal — 27, Stary Sambor — 6, T arnopol — 51, 
Trem bowla —- 12, Uhnów — 4, Zabłotów —  3, Zaleszczyki — 4, Zbaraż -— 8, 
Złoczów — 50, Żółkiew — 30, Żurawno — 2, Źydaczów — 8. Uderza tu brak 
ksiąg z Sądów tak znacznych, jakiemi były Sądy w Sanoku i Stanisławowie. 
Jest to luka bardzo dotkliwa.

‘ ) Inw entarz archiw alny Lwowskiej tabuli Prow incjonalnej wykazuje 
okrągło 1000 pozycyj. Różnica wynosi więc 14 tomów. Lukę tę m ają wy
pełnić księgi, które nadeśle Sąd w Pruchniku. My jednak, nie m ając bliż
szych danych co do ich treści, ani też nie znając liczby miejscowości, których 
one dotyczą, nie mogliśmy brać ich pod uwagę.

a) N. p. do miasta Bolechowe odnosi się 40 tomów.
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m niejszym  w ystarczało  po parę  tom ów . Zasadniczo każda m ie j
scowość m ia ła  od rębne księgi —  zdarzało  się jed n ak  i tak, że były 
one w spólne d la  k ilku  osad, na leżących  do jednego klucza m a 
ją tk o w e g o 1). Tego rodza ju  w ypadk i są jednak  bardzo  nieliczne.

Ogółem  księgi, k tóre  się zachow ały, odnoszą się do 205 m ie j
scow ości —  przeciętn ie  w y p ad a  więc na każdą  m iejscow ość po 
4 —  5 tom ów . O kresy  czasu, jak ie  obe jm u ją  poszczególne tom y, 
są różne. W  m iejscow ościach w iększych zaw iera ją  one w pisy 
ak tów  p raw n y ch  z okresów  k ilku le tn ich ; w osadach  m ałych  po
jedynczy  tom  zaw iera n ie jednokro tn ie  w pisy z 30 i w ięcej lat.

Do w y ją tków  należą  kom plety  ksiąg  pew nych  m iejscow ości, 
w k tó ry ch  byłyby prow adzone w pisy  bez żadnych  przerw  aż do 
końca XIX w ieku. Często zdarza  się, że z pew nego okresu  czasu 
n. p. 20 lat, z pew nego te ry to rju m  zachow ało  się k ilka tom ów, 
w  k tó rych  zano tow ane są te sam e ak ty  p raw ne  z różnem i zm ia
n am i jedyn ie  w form ie. R ozróżniano  bow iem  kilka rodzajów  
ksiąg. Były więc : L ibri p raeno ta tionum , L. in strum en to rum ,
L. tran sac tio n u m , L. co n trac tu u m , L. ingrossationum , L. decre- 
to rum , G rundbücher, In tab u la tio n sb ü ch er, U rkundenbücher, L. 
onerum , L. fun d o ru m , L. dom in io rum , L. in trom issionum , L. 
haered ita tis  i t. p. Różne ty tu ły  w skazu ją  n a  to, że poszczególne 
rodzaje  ak tów  p raw n y ch , zależnie od treści, m iały  być w pisy 
w ane do poszczególnych ksiąg. W  prak tyce  jed n ak  często postę
pow ano inaczej i do jed n e j księgi w pisyw ano różne ak ty  praw ne.

P rzyczyny  takiego postępow ania  m ogły być różne. N a jp raw 
dopodobniej decydu jącą  rolę odegrała  w  tym  w y padku  p o ru 
szana już różn ica w w ielkości osad. Jeśli d an a  m iejscow ość m iała 
stosunkow o m ało  m ieszkańców , w ów czas i ilość tran zak cy j nie 
była znaczną —  nic więc dziw nego, że nie p row adzono tam  ca 
łego szeregu różnych  ksiąg, ale w szelkiego rodza ju  kon trak ty  
i zapisy  no tow ano  w jednym  tom ie. W sku tek  takiego sposobu 
p row adzen ia  ksiąg  sądow ych zna jd u jem y  teraz w jednym  tom ie 
ak ty  p raw n e  o różnym  ch arak te rze  n. p. zastaw y i testam enty . 
O kazuje  się z tego, że ty tu łom  poszczególnych ksiąg nie m ożna 
ślepo ufać, że n ie  zaw sze odpow iadają  one treści.

M W tomie Nr. 117 znajdują się wpisy tranzakcyj zawartych przez 
mieszkańców wiosek: Bałucianka, Tarnawka, Wisłoczek, Zawoje i Polany, 
tom Nr. 209 odnosi się do Tużyłowa i Kotiatycz, w tomie Nr. 663 spotykamy 
Bolechowce, Neudorf i Raniowice.
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Jeśli chodzi o język, w  k tó ry m  księgi są p row adzone , tć> 
najczęściej w ystępu je  w n ich  język polski i n iem iecki —  rzad z ie j 
łacina. W  p ierw szych  d z iesią tkach  la t rząd ó w  a u s tr ja c k ic h  ze
zn an ia  w języku  polsk im  sk ładali p rzew ażn ie  ch łop i i m ieszczanie, 
w n iem ieck im  —  żydzi, po łacin ie  —  sz lach ta  ; późn ie j, a szcze
gólnie w  połow ie XIX w. (okres cen tra lizm u) n a  p ierw sze m iejsce 
w yb ił się język niem iecki.

P ism o w księgach  w y raźn e  i w olne od zaw iłych  skró tów  
sp raw ia , że odczy tyw anie  go nie p rzed staw ia  pow ażn ie jszych  
trudności.

Z tego, co pow iedzieliśm y do tąd  o T ab u li P ro w in c jo n a ln e j, 
ła tw o  w yw nioskow ać, n a  czem  polega je j w arto ść  naukow a. 
W spom nieliśm y  już poprzedn io , że w księgach  tych  w pisyw ano  
w szelkie tran zak c je , k tó ry ch  p rzedm io tem  by ła  ziem ia lub  n ie 
ruchom ości. P rócz  zw yczajnych  k o n trak tó w , zaw ie ran y ch  m ię 
dzy ch łopam i lub  m ieszczanam i, zn a jd u jem y  w n ich  także  ak ty  
p raw ne, o ch a rak te rze  nieco odm iennym , ja k  n. p. postanow ien ia  
regu lu jące  obow iązki poddańcze ch łopów  w obec pana , zw oln ien ia  
ch łopów  od pańszczyzny , zbiorow e um ow y ch łopów  i p an a , celem  
w y k o n an ia  w ażn ie jszych  p rac  (n ap raw a  kościoła) i t. p. N a p o d 
staw ie tych  ksiąg  m ożna także  do pew nego sto p n ia  p rz e p ro w a 
dzać b ad an ia  n ad  zw yczajam i p raw n em i, p an u jącem i w ów czas 
w śród  chłopów  i m ieszczan. P raw d a , że w erto ść  n au k o w a  T abuli 
P ro w in c jo n a ln e j jest znacznie u m n ie jszo n a  przez zdekom pleto 
w an ie  daw n ej całości —  n iem n ie j je d n a k  trzeb a  p rzy zn ać , że 
w  b ad an iach  n ad  życiem  gospodarczem  śred n ich  i n iższych  
w arstw  społecznych, m ieszk a jący ch  n a  teren ie  by łe j w schodn ie j 
Galicji, dostarczy  ona w iele cennego m a te r ja łu  źródłow ego.



FRANCISZEK PER SO W SK I (Przem yśl).

KSIĘGA SĄDOWA WSI MARKOWEJ 
W POWIECIE PRZEWORSKIM.

T r e ś ć :  Opis księgi, sir. 43. — Język i pisarze, str. 44. — Organizacja
sądowa, str. 47. — Roki sądowe, str. 50. — Charakterystyka treści, str. 51. — 
Potrzeba wydania, str. 52

Z dw u ksiąg  w ie jsk ich  wsi M arkow ej, będących  w przecho 
w an iu  u  w ó jta  w  czasie, gdy z n ich  korzystał B. U lanow ski, za 
chow ała  się ty lko  jed n a  u ks. dziekana Tryczyńskiego na p lebanji. 
Co stało  się z d rugą , n iew iadom o. P raw dopodobn ie  zużyto ją , jak  
p oda je  ks. T ryczyńsk i, w  urzędzie gm innym  jak o  m aku la tu rę .

Z achow ana księga jest w edług no ta tek  U lanow skiego (Starod 
p raw a  polsk. pom nik i, t. XI, str. XII) tom em  I. Księgi sądow ej 
wsi M arkow ej, p rzechow yw anym  do początków  XX w., tóm  d rug i 
obejm ow ał czasy od 1778 —-1848 r. Z achow ana księga nie była 
w rzeczyw istości p ierw szą  księgą, ale zapew ne d ru g ą  z rzędu, p o 
przedza ła  ją  księga, o b e jm u jąca  w iek XV i XVI. Księga p rzed 
staw ia  się jak o  rękop is folio, op raw n y  w skórę, luźnie już ty lko 
o b e jm u jącą  księgę, n a  k tó re j zn a jd u ją  się w yciski w kształcie 
listków  sty lizow anych , złoconych, u  góry zaś w yciśnięta jedynka. 
O praw a ta  pochodzi zapew ne z tom u pierw szego, obejm uje luźnie 
księgę, jed n ak  w ielkością w zupełności je j odpow iada. Zeszycie 
g rzb ie tu  księgi w ykazu je  szczątki jakiegoś d ru k u  łacińskiego, oraz 
pasek pergam inu  ze śladam i b a rw n y ch  inicjałów  (praw dopodobnie 
z jak ie jś  księgi litu rg icznej), oraz p ism a ręcznego, w yblakłego.

Księga o bejm uje  916 stron  bez początku. P ierw szych sześć 
k a rt księgi zostało zniszczonych przez w yszarpan ie  od dołu. Po- 
zatem  księga zdaje  się nie w ykazyw ać b rak u  k a rt w ew nętrznych , 
z w y ją tk iem  końcow ej sk ładki.



44 (2)

W pisy do księgi rozp o czy n a ją  się z r. 1591. Bok ten  podano  
p rzy  jednym  w pisie już n a  str. 4. P rzy p u szcza jąc  z ilości w pisów  
tegoż roku  (dochodzącej do liczby 65, w nosić m ożna, że i b r a 
k u jące  k a r ty  sięgały  sw em i w p isam i n a jd a le j do r. 1590 w stecz. 
O sta tn ie  w pisy  pochodzą z r. 1777. U lanow ski p o d a jąc  końcow ą 
d a tę  w pisów  n adm ien ił, że z n a jd u ją  się one n a  luźne j karcie. N a
leżałoby to  o ty le sp rostow ać, że w pisy  te są da lszym  ciąg iem  k a rt 
księgi liczącej 916 stron ic , a nie, ja k  pod ał U lanow ski, str. 912. 
M ożnaby tw ierdzić, że z końca  księgi zag inęła  sk ład k a , z k tó re j 
zachow ały  się jedyn ie  dw ie k a rty , z tych  jed n a  jest o s ta tn ią  k a r tą  
księgi, n a  co w skazu je  luźna  zap iska, zan o to w an a  rów nież przez 
U lanow skiego, pochodząca w edług  niego z końca 18 w., a  zaw ie
ra ją c a  n o ta tk ę  o napadz ie  T a ta ró w  z r. 1624. D o k ład n a  d a ta  za 
p isk i (8. VI), o raz podan ie  s tra t w  ludziach , każe przypuszczać , 
że jest to  a lbo  n o ta tk a  p rzep isan a  z jak ie jś  zap isk i z w. XVII, 
albo  też p rzy  zam y k an iu  księgi u w ażan o  za stosow ne upam ię tn ić  
to, tak  d la  wsi bolesne przejście, n a  podstaw ie  u stn e j tradycji. 
Rów nież i d a ta  początkow a d ru g ie j księgi, dziś już  n ie  istn ie jącej, 
p o d an a  przez U lanow skiego n a  r. 1778 w skazu je , że r. 1777 jest 
rok iem  p rek lu zy w n y m  d la  naszej księgi.

P oza w ym ien ioną w yżej lu źn ą  zap isk ą  zn a jd u je  się w  księdze 
o ry g in a ln y  dek re t z 29 czerw ca 1773 r. n ie w sp o m n ian y  przez U la
now skiego, w k tó ry m  w ik ary  kościoła m arkow sk iego  ks. M azur 
kiew icz, o raz dzierżaw ca p leban ji m arkow sk ie j T om asz Lesiecki, 
w ojsk i g rabow iecki, w spóln ie  z osobam i up roszonem i n ak azu ją  
Szczepanow i Lw ow i poślub ić  có rkę K rauzów  dla zadośćuczyn ien ia  
zh ań b ien ia  je j przez tegoż Lw a. D okum ent jest ch a rak te ry s ty czn y  
jak o  u n ik a t n aszej księgi, oraz przez fo rm ę za ła tw ian ia  tak ich  
w łaśn ie  sp raw  przez w ładzę d u ch o w n ą  w M arkow ej. P ozatem  z n a 
lazłem  w' księdze o ry g in a ln y  d o k u m en t, n ie  n o to w an y  rów nież 
przez U lanow skiego z r. 1679, zao p a trzo n y  pieczęcią w ójtow ską, 
o d b itą  na k leju  m ącznym , donoszącym  o groźbie  sp a len ia  zagrody, 
aby  tem sam em  ew entualnego  przyszłego sp raw cę  do pub licznej 
podać  w iadom ości.

Język  w pisów  księgi jest do str. 486 niem iecki, ze śladam i 
d ja lek tu  szw abskiego, od tąd  t. j. od 1626 polski, z w y ją tk iem  dw u 
łac iń sk ich  wpisów' z r. 1625.

Jeśli chodzi o c h a ra k te r  p ism a, stw ierdzić  m ożna, iż ręk a  w p i
su jąca  przez dość d ługi okres czasu  n ie zm ien ia ła  się. Aż do listo-
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pad á  1594 (t. j. do str. 94) u trzy m u je  się jeden  ch a ra k te r  pism a. 
W  trzeciej zapisce n a  str. 50 w ystępu je  jak o  s tro n a  p rzed  sądem  
„S ch rey b er P itte r  W en g liń sk i“ . O n więc jest p raw dopodobn ie  
w p isu jący m  do r. 1594. P rzy  w pisie roczku  (iudicium  particu lare) 
z 9. XI. 1594 zano tow ano  n a  boku  tem  sam em  pism em  „T om as 
K raus, n a tio n e  de H alb igow a, com endarius m arkow iensis m a n a  
p ro p r ia “ . Tenże T om asz K raus, w ym ieniony  w  r. 1616, jako  „ple- 
b an u s m ark o w ien sis“ w p isu je  aż do r. 1624, tego przełom ow ego 
ro k u  d la  M arkow ej. T rzy  w pisy tegoż ro k u  uskutecznił, zdaje  się, 
p leb an u s V isocensis G eorgius K raus. O dtąd  ręk a  p isarza  zm ienia 
się w  ciągu la t k ilkak ro tn ie . Kto n im  był, niew iadom o, a  jak  za
znaczyłem , zm ienia  się i język  w pisów . P a rę  w pisów  z la t 1626— 27 
pochodzić będzie z ręk i p leb an a  m arkow skiego i kraczkow skiego 
A lbinow skiego K. N ieliczne w pisy  w la tach  n astęp n y ch  n iew iado
m ego p ió ra  i w reszcie od  r . 1634 p raw dopodobn ie  w ikarego  W a 
lentego K rausow icza.

O dtąd  każdy  p raw ie  w pis dokonany  in n ą  ręką . W ym ien ićby  
tu  m ożna p rzypuszczaln ie  i n o ta riu m  in  B iałoboki, obecnego 
w czasie roków  w ielkich  z r. 1643. U stala się ręk a  p isa rza  dopiero  
międz}- r. 1675 a  1681, a  da le j m iędzy rok iem  1711 —  1718 i od 
r. 1760 do końca. W idocznem  sta je  się jedno, iż w pisów  d o kony
w ali do  połow y XVII w. księża p a ra fji  m arkow sk ie j. Później 
zachow ali tę  czynność, lecz tak  częste zm iany  c h a ra k te ru  p ism a 
dow odzą, że by li od  tego czasu  i p rzygodni p isarze, u rzęd u jący  
w  czasie lub  po ro k ach , pow oływ ani z pośród  u rzędn ików  w łaśc i
cieli w zględnie dzierżaw ców  w si M arkow ej.

D ość tru d n o  by łoby  odpow iedzieć n a  py tan ie , k iedy  doko
nyw ano  w pisów  do księgi w całym  okresie je j trw an ia , z w ielu 
jed n ak  okresów  zestaw ienie d a t roczków  i w yraźne  n o ta tk i o doko
n y w an y ch  w p isach  stw ierdzić  pozw alają , że w pisyw ano  n a ty c h 
m iast po odbyciu  roczków . I tak  n a  str. 124 zanotow ano iud ic ium  
p a rticu la re  z 12. II. 1597, a n a  str. 126 „inscrip tio  fac ta  est d o 
m inica Invocav it 23 F e b ru a rij  p raesen te  advocato  S tefano B yt
nar... A. D. 1597“, a w ięc w  10 dn i później. A dalej n a  str. 166 
iud. p art. z 9. III. 1599 i n a  str. 167 inscrip tio  z 22. III. 1599, na 
str. 181 iud. p art. z 24. II. 1600 i n a  str. 182 inscrip tio  z 13. III. 
1600, n a  str. 183 iud. m ag n u m  z 30. XI. 1600 i n a  str. 184 inscr. 
z 1. X II. 1600. P ozatem  dokonu je  się jed n ak  w pisów  rów nież i bez 
roczków  i tak  w r. 1604 m am y  w pisy  z 3. III., 4. III., 29. III..
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30. III., 2 IV., 4. IV., w  roku  1605 electio v iceadvocati odb y w a się 
9. II.. a następ n e  w pisy  pochodzą  z 24. II., 27. II. i t. d 
; W  la tach  późn ie jszych  już o dm ienność  c h a ra k te ru  p ism a 
w sk azy w ałab y  n a  różny  czas zapisek . B rak  tu  jed n ak  d a t czy
n ien ia  w pisów , a  sam a fo rm u ła  „S tan ąw szy  obecnie p rzed  p ra 
w em  n aszem “ niczego nie m ów i. P rzy p u śc ićb y  należało , że w pisów  
d o k onyw ano  przygodn ie , b rak ło  tego p o rząd k u , ja k i u trzy m y w ał 
w  p ro w ad zen iu  księgi ks. T om asz K raus.

T enże T om asz K raus w p isy w ał p rzy  obecności w ó jta  i ła w 
n ików , k tó ry ch  zaw sze w ym ien ia . P ó źn ie jsze  fo rm y  w pisów , 
w zględnie ich  zakończen ia  „działo  się to za uczciw ego... w oyta 
p raw ego  ze w szystk iem i ko legam i jeg o “ m ów ią  ty lko  o obecności 
p rzv  ro k ach , w zględnie o p iastow an iu  u rzęd u , lecz n ie  o b jaśn ia ją  
czasu  w pisów . Co w ięcej, coraz częściej w XV II w. z jaw ia jące  się 
sp raw y  K orn iak tów , ja k  n ad an ia , dz ierżaw y, sp rzedaże, d o k o n y 
w ane  n a  zam k u  w B iałobokach , m u siano  w p isy w ać  do księgi 
później.

W pis z 20. X. 1622 r. (str. 644), oznaczony  u  do łu  kó łk iem  z li
te ram i „1. s.“ (locus sigilli) w śro d k u , to  w pis ak tu , dokonyw anego 
n a  zam k u  w B iałobokach , k tórego  o ry g in a ł p rzed łożono  sądow i 
w iejsk iem u. W szystk ie  tran sak c je  z K o rn iak tam i oznaczano  odtąd  
w  ten  sposób. Co w ięcej od r. 1694 (str. 671) z jaw ia ją  się coraz 
częściej podp isy  s tro n  znak iem  k rzyża . Ja n  G orzkow icz, czyniąc 
dziedzicem  syna „podp isu je  się w ła sn ą  rę k ą  sw oją... y k ładzie 
ten  zn ak  + “ . To sam o spo ty k a  się w r. 1712, a  od  r. 1720 n a 
s tęp u ją  już naw et takież podp isy  w ójtów  i ław n ików . Że są  to  p od 
p isy  o ryg inalne , a n ie facsim ile , w yp isy w an e  przez p isa rza , św iad 
czą tak  b ardzo  różne i koszlaw o staw ian e  k rzyże  p rzy  akcie  kup n a  
z r. 1723 (str. 736). R ozm aite c h a ra k te ry  s taw ian y ch  krzyżyków , 
a co w ażniejsze, p rzy b ijan ie  pieczęci gm in n e j okopconej na  świecy 
od r. 1754 (str. 849) św iadczą  w ym ow nie, że w pisów  dokonyw ano  
rów nocześn ie  p rzy  zaw ieran iu  ak tów , że są to  w ięc o ryg inalne  
d okum en ty , a n ie  w pisy  ty lko, co stw ierd za  rów nież i n o ta tk a  
z r. 1762 (str. 866) „T en  dek re t p rzy  obecności m o je j ferow any , 
k tó ry  w e w szystk ich  p o n k tach  a p ro b u ję  i ręk ą  m o ją  podp isu ję . 
D an we dw orze m ark o w sk im  22. Ju n i 1762 A. K. G ra liń sk i“ .

K iedy m ow a o pieczęci gm innej, w a rto  podać  je j dw ie p o 
stacie. Jed n a  z d o k u m en tu  oryg inalnego , luźnego, w spom nianego  
w yżej z r. 1679, odb ita  n a  p ap ierze  n ak le jo n y m  ze znak iem  M. A.
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pośrodku  i nap isem  w otoku  „S igillum  advoca, et scab. villae M ar
ko w a“ . T a sam a pieczęć odbita kopciem  w księdze j. w. i w reszcie 
trzecia, zupełn ie  innego ry su n k u , bez nap isu , z 23. III. 1767. p rzed 
s taw ia jąca  literę M. w p isaną  w m ałe kółko pośrodku  pieczęci, 
u jęte  od dołu dw om a liśćm i palm ow em i, a  u góry ozdobione pięcio- 
pa łk o w ą  koroną.

P rzechodząc  do pobieżnego choćby ujęcia organ izacji gm iny 
na leżałoby  zastanow ić się, jak iem  p raw em  się wieś rządziła . D o
k u m en tu  lokacyjnego  nie odnalazłem  w żadnym  z tom ów  Aktów 
G rodzkich i Z iem skich. Z najdu jem y  tam  na to m iast inne dane. Oto 
w r. 1384 D ym itr, legat papieski, zatw ierdza nad an ie  dziesięcin 
kap itu le  p rzem ysk ie j przez b iskupa E ry k a  na... wsi M arkow a 
(M arkenhof) (A. G. Z., t. V III, str. 21). W  r. zaś 1436 w ystępuje 
Jo h an n es, rec to r ecclesiae paroch ia lis  in M arkow a. Był już więc 
i kościół fu n dow any , zdaje  się, przez ówczesnego w łaściciela J. 
B ieleckiego (Sł. G. podaje  przez P ileck ich), k tó ry  w r. 1436 w ystę
p u je  p rzy  sposobności w ydzielan ia  w iana  ze wsi M arkow ej (A. 
G. Z., t. XVI, 41) Co ciekaw sze, w  r. 1441 (A. G. Z. t. VII, 
881) s tw ierdzam y  obecność w a th am an a  D em iana, nazw anego 
w r. 1444 (A. G. Z. XII., 1271) ,,dux de M arkow a“ , a w r. 1460, 
1470, 1475, zachodzą w ypadk i rek linacji km ieci „de iu re  Vala- 
chico de m ed ia a rea  villae M arków “ , p ro  hom ine prófugo  V alacho 
ad  bona. . M arków' (A. G. Z. XII. 413, 4119). W ieś rządziła  się więc 
w ów czas p raw em  w ołoskiem . W  księdze sądow ej spotykam y się 
zaś z w y raźn em  praw em  niem ieckiem . N adanie tego p raw a  m u 
siało w ięc n astąp ić  m iędzy da tam i w pisów  z A. G. Z. a da tą  p o 
czątkow ych  w pisów  (księgi), chociaż nie w ykluczone, że istniało 
ono rów norzędn ie  z p raw em  w ołoskiem .

S am a n azw a p raw a niem ieckiego w ystępuje  n iezm iernie 
rzadko . W  r. 1678 zanotow ano ściśle: „zasiadło  p raw o nasze 
M arkow skie całe zupełn ie  zagaione wTedług biegu i op isan ia p raw a 
M aydeburskiego (str. 617), w r. 1693 zaś K orniakt. w łaściciel M ar
kow ej... z tw ierdza księgam i p raw a M aydeburskiego p raw a, że dał 
p raw o  na  ca łą  zagrodę...“ . Jest także w ypadek  pow oływ ania się 
w sp raw ie  zasiedzenia w łasności w przeciągu 36 lat na „p raw o 
S aksońsk ie“ .

Niezły p rzeg ląd  rozw oju  form  roków  we wsi daje  n am  księga 
m arkow ska . N azw y roków  określane są jako  iudicia m agna, p a r 
tic u la d a , p raw o  gaione, rugow e, w reszcie p raw o Boże M arków -
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skie nie odb iegają  więc od in n y ch  nazw  tego ro d za ju , prócz o s ta t
niej. P raw o  zupełne, to pełny  sk ład  sądu  w ójtow skiego , ja k  w y 
n ika  z zap isk i z 25. III. 1713 (str. 685) ,,że n ie  by ło  zupełnego  
p raw a, ad m in is tra to r  rozkazał, żeby zupełne  p raw o  było. W  tym  
g ro m ad a  ozw ała się, że m am y w ó jta  p raw ego  M. B ieńczaka... 
i prosili, żeby b y ł...“ . R okom  i roczkom  p rzew odn iczy  zasadniczo  
w ójt (w oyth, advocatus, v iceadvocatus, iudex) o ró żn y ch  n a 
zw ach  te j sam ej godności, ja k  i gdzieindziej.

W  jak i sposób odbyw ało  się o bejm ow an ie  godności w ó jto w 
sk ie j?  D opiero  w r. 1603 w y stęp u ją  zap isk i o elekcji iud icis e t sca- 
b in o ru m . E lekc ja  o bejm uje  bądź  cały  sk ład  sądu , bądź  też n a s tę 
p u je  jedyn ie  u zupełn ien ie  sk ładu . I tak  w r. 1605 zap isan o  ,.electio 
iudicis et d u o ru m  sc a b in o ru m “ w 1607 „electio  v iceadvocati 
et q u o ru n d am  scab in o ru m  (3), w reszcie w  r. 1616 w y b iera  się 
sam ych  ty lko  trzech  ław ników . In n y ch  ław n ików , jako też  pozo 
sta jącego  w ó jta  po tw ierd zan o  p rzy  elekcji, ja k  to m ów i w pis 
z ę. 1688 „p rzy  k tó rey  E lectiey  p o rząd k iem  sw oim  P ra w o  osadzone 
sta ło  się, a  n a  p rzód  now o o b ran y  M atyasz E n g la th , W o y t P raw n y , 
M atyasz E n g la th , Podw oycy  now o o b ran y , W aw rzy n iec  B araw el- 
d er po tw ierdzony , M atyasz K ielar po tw ierdzony , W a len ty  Ja ro s  
now o o b ran y ...“ .

Z m iany  n a  s tanow isku  w ó jta  są dość częste. W  r. 1605 n a s tę 
pu je  d w u k ro tn e  zm ian a  w ó jta  w ciągu jednego  ro k u , w innym  
w yp ad k u , gdy odbyw a się e lekcja  2 razy  w roku , w ó jt zosta je  z a 
tw ierdzony  (1645), alboteż zm ianę  za rząd za  p a n  w si, sk ład a jąc  
w ó jta  z urzędu , jak  w r. 1685, k iedy  W ąsow icz, s to ln ik  socha- 
czew ski, dz ierżaw ca M arkow ej, rozkazu je ..., aby  zasiad ło  p raw o  
zupełne na iu ra m e n t w oyta  p raw nego  nazw anego  A ndrzej Zym y, 
k tórego sam  J. M. P. S to ln ik  ob ra ł, a  starego  złożył (str. 644).

P oza tem i w y p ad k am i częstszego w y b o ru  czas trw a n ia  u rzędu  
jes t rozm aity . W p raw d zie  zachodzi tu  m ożliw ość, iż n ie  w szystk ie  
elekcje by ły  w p isyw ane do księgi w  ro zm aity ch  o k resach  czasu, 
co pow odow aćby m ogło ob raz  dłuższego trw a n ia  w ó jto stw a. Jedno  
w y d aje  się p rąw d o p o d o b n em , że w ójt u rzęd o w ał d w a la ta . W  elek 
c jach  bow iem  no to w an y ch  w  la tach  1 6 0 5 —  1607, 1626 —  28, 
1694 —  96 w y stęp u ją  jak o  w ójtow ie zaw sze now i ludzie. P o 
tw ierdzać  zaś zdaje  się to p rzypuszczen ie  i sam  fa k t z łożenia god
ności p rzez w ó jta  w r. 1714, ,,po w y stan iu  w oytostw a uczciw ego 
M. B ieńczaka... służy ł g rom adzie  bez d w a rok i, że się m u  u p rz y 
krzy ło  w iego starości n a  ty m  urzędzie, dob row oln ie  ten  u rząd
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z siebie złożył“ (689). N iezależnie od zw yczajnego czasu trw an ia  
w ójtostw a, pozosta ją  p rzy  te j godności poszczególne osoby i dłużej. 
T om asz S zpy tm ann  w ystępu je  jako  w ó jt w la tach  1694 —  1703, 
potem  znow u 1711, S tefan  F leszar 1618 —  1622, G. Z w irner 
1624 —  1628 i t. d.

E lekc ja  w ójta  odbyw a się ex m andato , a cona jm nie j in prae- 
sen tia  w łaściciela, w zględnie jego zastępcy. Do r. 1605, t. j. do 
pierw szego w pisu  elekcji u rząd  w ójtow ski trw a  d łużej, bez spe
cjalnego za tw ierdzen ia  S tefan B y ttn a r u rzędu je  od r. 1593 do 1599 
i po jaw ia  się znow u w y b ran y  w r. 1603.

Osoby, pow oływ ane n a  w ójtostw o, po w raca ją  n a  nie często, 
ze w zględu n a  pow ażanie, jak iem  się cieszą, oraz nab y te  dośw iad 
czenie. A dam  L enar sp raw u je  u rząd  od r. 1599 —  1603, w r. 1605, 
1607. 1609. Zw olnieni z u rzędu  pozosta ją  w ójtow ie w gronie sied
m iu  ław ników . Z daje się, że u rząd  w ójtow ski u trzy m u je  się w pew 
nych  rodach . M am y 3 w ójtów  L enarów , A dam a, B artłom ieja  i W a 
w rzyńca, 2 B y ttnarów , S tefana i Szym ona, 5 Z w eynarów , M ichała 
(1605), Jerzego  (1626), M ichała (1662), W alentego (1677), J e 
rzego 1683).

Do w yboru  w ó jta  po trzeba  w yboru, w zględnie naznaczen ia  
pan a  i zgody całej g rom ady. P a n  jed n ak  poleca g rom adzie  „aby  
sobie o b ra ła  w ójta, człow ieka w iary  godnego... Na k tó re  ro z k a 
zanie zeszła się g rom ada  i u chw aliła  z pospólstw ą w szystk iej g ro 
m ady M. B ieńczaka za w o y ta“ (1711).

W ó jt m oże zrezygnow ać z u rzędu , a lbo też usuw a go pan , 
lecz i g rom ada  m a swe p raw a. „P o  rezygnaciey  w ójtostw a p ra w 
nego T. Szpy tm ana, z k tórego  g rom ada  M arkow ska nie by ła  con- 
ten tna... p rosiła , żeby innego w ó jta  p o d a ł“ .

Ł aw ników  w ystępu je  zaw sze siedm iu; u rząd  sw ój spe łn ia ją  
na  ró w n i z w ójtem , uzupe łn ian i w yboram i. W  jedne j zapisce n a 
zw ano ich  „p an am i o rte ln y m i“ (r. 1649 n a  str. 585). Często w y 
stęp u ją  bez w ójta , jak o  św iadkow ie inscrypcyj.

E lekcje  w ójta , czy też ław ników  w pisano  do księgi 24 razy. 
O dbyw ały  się one najczęściej w m arcu , w okresie w ielkiego postu, 
rzadzie j w jesieni, w listopadzie lub  g rudn iu . Nie było jed n ak  
żadnego zw yczajow ego te rm in u , dnia, m iesiąca, an i też tygodnia. 
M niej w ięcej zaś od XVII w. w chodzi w zw yczaj odbyw anie w ie l
k ich  roków  n a ty ch m ias t po elekcji, w tym  sam ym  dn iu  lub  też 
w kró tce potem .

Roczniki spoi. i gosp. I. 4
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Roki w ielkie, iud icia  m agna, w y p ad a ją  więc najczęśc iej na 
w iosnę. Szczegółow e zestaw ienie  roków  w ielkich  p rzed staw ia  eię
n astępu jąco :

s ty c z e ń : 1617, 1620, 1630, 1632, 1636 ........................ 5
lu ty  : 1594, 1605, 1607, 1624, 1628 .................................... 5
m a rz e c : 1593, 1595, 1601, 1622, 1627, 1640, 1643,

1662, 1663 (?), 1666, 1677. 1678, 1683, 1687,
1691, 1694, 1696, 1700, 1713, 1714, 1716,
1719   22

kw iecień  : 1642, 1688. 1696   3
m aj : 1592, 1703   2
czerw iec : 1591, 1592   2
lip ie c : 1593, 1683   2
listopad  : 1596, 1599, 1600, 1609, 1618, 1624, 1626 . . 7
g ru d z ie ń : 1625, 1638, 1711 ...............................................  3

Poza ro k am i w ielk iem i w pisyw ano  i rok i m ałe, iud icia  par- 
ticu la ria , zapisy  te jed n ak  og ran icza ją  się do n ieznacznego  ok resu  
czasu od r. 1 5 9 4 —  1602. D aty  roczków  m ałych , to r. 1594, 1595. 
1598 (2 razy ), 1599 (2 r .) , 1600 (2 r.) , 1602. Z n iew ielu  tych  da t 
w ynika , że roczki m ałe  odbyw ały  się conam nie j 2 razy  do roku  
i to w styczn iu  lub  w lu tym , oraz jesienią. Z an ikn ięcie  w pisów  
roczków  m ałych  tłum aczyć  należy  zm ian ą  fo rm y  u rzędow an ia , 
bo jeśli w pisy  od b y w ają  się p rzy  obecności ław n ików , p rzypuścić  - 
by  m ożna, że p rzy ję to  ta k ą  form ę odby w an ia  roczków  m ałych .

K rótkie to ujęcie o rg an izac ji sądów  w iejsk ich  da je  pon iekąd  
obraz życia p raw nego  wsi, jak i n a m  p rzed staw ia  księga M arkow ej.

W  pew nej zgodności z ch a rak te rem  p raw a , rządzącego  w sią 
pozostaje  i ludność wsi. N azw iska w ójtów  w yżej przy toczone, oraz 
nazw iska  m ieszkańców  wsi w y k azu ją  pochodzenie  obce, w każdvm  
razie  n iem ieckie, a i język  zastosow any  do w pisów , będący  więc 
język iem  urzędow ym , aż do p ierw szej ćw ierci w. 17. w ykazu je  
śladv  pochodzenia  szw abskiego. N azw iska w ym ien ione w księdze 
is tn ie ją  do dziś w tych  okolicach. T u stw ierdzić  się w ięc daje  
jed n a  stro n a  w artości księgi jak o  źród ła , ze w zględu na je j jak b y  
o d ręb n y  obcy c h a rak te r, w k tó ry m  tak  p raw o, jak  ludzie i ich 
język nie pozosta ją  ze sobą w rozdźw ięku.

Księgi w iejskie, w ydane w ekscerp tach  przez U lanow skiego 
(S tarodaw ne pr. p. pom ., t. XI.. X II), zaw iera ją  prócz n ie licznych
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w yjątków , (jak n iek tó re  w pisy  księgi wsi K rościenka), teksty  ła 
cińsk ie i polskie. Pod  tym  więc w zględem  księga M arkow ej, z n a j
d u jąca  się rów nież w ekscerp tach , w zbiorze U lanow skiego, s ta 
now i do pew nego stopnia  rzadkość.

Księga nasza nie należy do tych, k tóreby  obejm ow ały  bardzo  
w ielką przestrzeń  czasu. W ydaw nictw o  U lanow skiego podaje  
księgi g rom adzkie , o b ejm u jące  p rzestrzeń  czasu o w iele w iększą,
0  przeszło  100 lat, jak  księga K asiny W . W oli Jasien ick iej, P tasz- 
kow ej, K rzem ienicy i W ęgrzec.

Księga m arkow ska  przew yższa je w szystkie p raw ie objętością 
010 str. rękopisu , folio, podczas gdy inne nie sięgają i 400 stron, 
często fo rm atu  m niejszego, a  księga T rześniow a, w ydana przez 
Dr. H. Polaczków nę, obejm uje około 200 stron  rękopisu  m niej 
p rzy  form acie  dutk i. O bjętość księgi m ierzyć m ożna rów nież
1 ilością w pisów , k tó re  sięgają liczby 3.500. Z tej pow ażnej ilości 
w ydru k o w ał U lanow ski ty lko 67 zapisek, a więc ty lko około l'87o, 
czego nie podobna uznać za ostateczne w ydanie tego źródła.

Inną  cechą księgi m arkow sk ie j jest jednolita  treść  zapisów. 
Jeśli w księgach podanych  przez U lanow skiego znajdu jem y  wiele 
m a te r ja łu  rożnorodnego  do zobrazow ania życia wsi, jeśli księga 
T rześn iow a d aje  liczne w ypadk i t. zw. oczyszczenia czci chłopów , 
to  księga m arkow ska zna nieliczne ledwie podobne spraw y. Całość 
treści księgi ogran icza się zatem  praw ie w yłącznie do spraw , zw ią
zanych  z posiadan iem  ziemi. Lw ią część stanow ią ak ty  k upna  
i sp rzedaży  ziem i, testam enty  i zapisy. P rzestud jow an ie  tych w p i
sów, dałoby m ożność zestaw ienia ogólnego obro tu  ziem ią w dużym  
okresie  czasu, w yśw ietlenie praw , jak ie  ty m  obro tem  rządziły , 
tudzież przedstaw ienie  m ajątkow ego  stanu  wsi. w zględnie jej m ie
szkańców . Już pobieżny przegląd  pozw ala stw ierdzić, że liczne 
o b ro ty  odbyw ały  się w stosunkow o szczupłem  gronie osób. O brót 
ob e jm u je  różne części roli, przyczem  często bardzo  spo tykam y 
d o k ładne  określenie położenia. K upno i sprzedaż rzadko  dokonuje 
się gotów ką. N ajczęściej w chodzi w grę kredyt, którego dość d o 
k ład n y  obraz daje  księga wu-az z jego dodatn iem i i u jem nem i 
s tro n am i. Poza kredytem , o p arty m  o rolę (kupno, zastaw , dz ie r
żaw a) m am y i k redy t pieniężny.

W  dziale p raw a m ajątkow ego m am y liczne w ypadk i form  
dziedziczenia, podziałów , opieki nad  n ieletn im i. W  ak tach  spad k o 
w ych w ym ien ia ją  testatorow ie często bardzo  inw entarz  żyw y

4*
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i m artw y , oraz w szelkie b u d y n k i gospodarsk ie , co pozw ala  n a  
dość d o k ładne  zobrazow anie  s tan u  gospodarczego  ludności M ar
kowej.

Specjaln ie zasługu je  n a  podkreślen ie  ob raz  odbudow y  w si po  
ka tastro fie  n a jazd u  ta tarsk iego , k tó ra  tak  w y raźn ie  w ystępu je  
we w pisach  do księgi. L iczne sp raw y  sto sunków  m ają tk o w y ch  
wsi z w łaścicie lam i K orn iak tam i, o raz K ościołem , o raz sp raw a  
rozw oju  te ry to rja ln eg o  wsi u zu p e łn ią  to k ró tk ie  u jęcie treści księgi.

W yżej p rzy toczone cechy  księgi, jak  i sam o położenie wsi 
M arkow ej w środow isku  in n y ch  w si o p o d o b n y m  charak te rze , 
p o siad a jący ch  rów nież sw oje księgi jak , A lbigow a, K rzem ienica, 
p ierw sza  w A rch iw um  m iejsk iem  w P rzem yślu , sk ła n ia ją  do po
s tu la tu  w y d an ia  księgi, m ogącej dać  szerszym  kołom  naukow ym  
m ożność w glądn ięc ia  w  sto sunk i społeczno - gospodarcze tego za
k ą tk a , o sw oistym  ch arak te rze .

Koszt w y daw nictw a, k tó re  ob liczyćby m ożna  n a  około 43 a r 
kusze d ru k u , fo rm a tu  w y daw nic tw  T. N. we Lw ow ie, sowicie 
o p łac iłby  się nauce. P od jęcie  tej p u b lik ac ji je s t tern b a rd z ie j w sk a
zane, że księga pozosta jąc  w ręk ach  p ry w a tn y c h  n a  wsi an i n ie 
jest ła tw o  dostępna d la  badaczy , an i n ie je s t zabezpieczona od 
zniszczenia. W szak  n ie ty lko  w d aw nie jszych  czasach  i w czasie 
w o jny  n iszczały  cenne a rch iw a lja , n ieste ty  giną one n aw et 
i w dzisie jszych  p o w ojennych  stosunkach .



STANISŁAW HOSZOWSKI (Lwów).

HISTORYCZNE BADANIA CEN.

T r e ś ć :  Uwagi ogólne, str. 53. — Znaczenie historycznych badań cen,
sir. 54. — Dzisiejszy stan badań i ich organizacja, str. 57. — Metoda, 
str. 64. — Badania lokalne, str. 65. — Źródła, str. 67. — Opracowanie 
statystyczne, sir. 73.

Znaczenie b ad ań  z zakresu  każdego z działów  h isto rji go
spodarczej w ynika  z tej roli, jak ą  odnośne zjaw iska i zagadnienia 
gospodarcze od g ry w ają  w  całokształcie życia ekonom icznego, 
zarów no  b ad an e j przeszłości, jak  też i w spółczesnej nam  doby.

T ra fn e  zrozum ienie całości życia ekonom icznego przeszłości, 
ocena tendency j jego rozw oju , jest nie do pom yślenia, bez zn a jo 
m ości w szystkich  sk ładow ych jego części. Podobnie  jak  nie 
m ożna m ieć popraw nego ogólnego sądu  o danym  okresie p rze 
szłości bez rów noczesnej znajom ości ów czesnych stosunków  k u l
tu ra ln y ch  gospodarczych i politycznych, tak i obraz życia go
spodarczego  d ane j epoki, aby był p raw dziw y i pełny, m usi być 
nak reślo n y  z uw zględnieniem  w szystkich  działów , w jak ie  z ja 
w iska gospodarcze g rupu jem y . A więc pod uw agę w inny  być 
w zięte: p rodukc ja , w ym iana, rozdział dochodów , konsum pcja, 
p rzy  dziale p ro d u k c ji ro ln ictw o, górnictw o, przem ysł, p rzy  w y 
m ianie  kom unikacja , pieniądz, k redyt, cena i t. d. Im dany  dział 
życia gospodarczego jest w ażniejszy , tern w w iększej m ierze od 
jego poznan ia  zależy popraw ność  naszych sądów  o całości. H i
sto ryk , dążący do od tw orzen ia  rzeczyw istości, m usi dbać prze- 
dew szystk iem  o poznanie całości uzależnionego w zajem nie k o m 
p leksu  zjaw isk gospodarczych; b adan ia  swe w inien skierow ać ku 
zagadn ien iom  i zjaw iskom  ekonom icznym , odgryw ającym  w d a 
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n ym  czasie na jw y b itn ie jszą  rolę. To decydu je  o znaczen iu  jego 
badań .

Znaczenie pew nych zjaw isk , a więc i działów  w s to su n k u  do 
całości życia gospodarczego ulega w p rzestrzen i w ieków  m nie j 
lub w ięcej donośnym  zm ianom . S tan  dzisiejszy wt ty m  w zględzie 
jest m ia ro d a jn y  przedew szystk iem  d la  ekonom isty  w jego b a d a 
n iach  naukow ych . B adan ia  teoretyczno  - ekonom iczne sk ie ro w u ją  
się chętn ie  ku  zagadnien iom , w ysu w ający m  się na  czoło w d z i
siejszych sto su n k ach  gospodarczych . P ra k ty k a  n ie jako  d aje  p o d 
nietę do b ad ań  teoretycznych , a lbow iem  ich doniosłość p ra k 
tyczna  dla obecnego życia społeczno - ekonom icznego  jest dziś 
pow szechnie  docenianą.

Z agadn ien ia  gospodarcze, posiadające  w dzisie jszych  czasach  
w ybitne  znaczenie, pow odują n ie ty lko  w zrost znaczen ia  b ad ań  
teoretyczno - ekonom icznych , ale za ich pośredn ic tw em  podnoszą  
znaczenie b ad ań  h isto ryczno  - gospodarczych  w tym  zakresie. 
A lbow iem  teo rja  ekonom ji n ie zadow ala się te renem  obserw acji 
fak tów  gospodarczych , ja k i je j dostarcza  teraźn ie jszość, lecz s ta ra  
się go rozszerzyć n a  przeszłość, zdobyw ając  w ten  sposób zn acz 
nie szersze podstaw y  dla sw ych rozw ażań  i dociekań . To ro z 
szerzenie podstaw , n ie jako  pow iększenie w id n o k ręg u  ekonom ji 
da je  w łaśn ie  h is to rja  gospodarcza. W y w iązu je  się w sp ó łp raca  
h is to ry k a  gosp. z ekonom istą , p o w odu jąca  w zrost znaczen ia  
b ad ań  h isto ryczno  - gospodarczych  zw łaszcza i p rzed ew szy st
kiem  w tych  działach , k tó re  są dziś w  życiu gospodarczem  
i w  nauce  ekonom ji n a jb a rd z ie j ak tu a ln e  i na jży w ie j ro z p a 
tryw ane.

H isto ryk  gospodarczy  m a więc n ie jako  do spełn ien ia  dw a 
zadan ia : 1. bad a jąc  gospodarczą s tronę  życia w przeszłości u m o 
żliw ia pełne i tra fn e  od tw orzen ie  jego całości; 2. przez sw e b a 
dan ia  dostarcza  ekonom ji m a te rja lu  faktycznego.

1. Z n a c z e n i e  b a d a ń  n a d  h i s t o r j ą  c e n  jest 
pow ażne ze w zględu n a  korzyści w y n ik a jące  z n ich  d la h is to rji 
gospodarczej jak o  całości, o raz d la  ekonom ji.

Bez znajom ości z jaw isk  i rozw oju  cen w przeszłości m u 
siałby pozostać szereg fak tów  n a tu ry  gospodarczej, społecznej 
a w następstw ie  także i po litycznej n iedosta teczn ie  w y jaśn io n y ch  
i rozum ianych . O braz całości by łby  w ypaczony  lub p rz y n a jm n ie j 
n iezupełny. Ceny o d g ry w ają  n ie jak o  rolę „ b a ro m e tru “ zaró w n o
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w dzisiejszem , jak  i w przeszłem  życiu gospodarcze»! k tó ry  
w skazu je  i znaczy  nam  ru ch y  i w strząśn ien ia , jak im  ono p o d 
lega. P o siadan ie  tak iego  „b a ro m e tru “ pozw ala w ykryć  i w y tłu 
m aczyć cały  szereg zjaw isk  gospodarczych , do tąd  n iedostatecznie 
w  sw ych p rzyczynach  i sk u tk ach  znanych .

O p rzyk łady  n ie trudno .
T endencja  zam iany  czynszów  p ien iężnych  na robocizny, w y 

stępu jąca  w E urop ie  środkow ej w osta tn ich  w iekach  śred n io 
wiecza, zw iązane z tern pow staw anie  fo lw arków  i zm iana  u s tro ju  
rolnego sta je  się bardzie j zrozum iała , gdy zw rócim y uw agę, obok 
innych  czynników , na  ów czesny w zrost cen. W łaściciel ziem ski, 
pob ie ra jący  czynsz pieniężny w określonej na czas dłuższy w yso 
kości n om inalnej, ze w zględu na  zm nie jsza jącą  się stale siłę 
k u p n a  p ien iądza, o trzym uje  dochód fak tyczn ie  coraz to  m niejszy; 
s ta ra  się więc go podnieść i m a dw ie ty lko  drogi : zw iększyć 
w ysokość czynszu pieniężnego, coby w razie dalszej zw yżki cen 
n ie osiągało trw ałego  sku tku , lub zorganizow ać p rodukcję  we 
w łasnym  zarządzie, do czego w łaśnie po trzebną m u była p raca  
fizyczna jego poddanych .

W  16 i 17 w ieku obserw ujem y w E uropie , głów nie n a  za
chodzie, w zrost przedsiębiorczości, a z tern i kap ita lizacji. P rz y 
czynia się do tego n iew ątp liw ie d ługo trw ała  zw yżka cen, k tó ra  
stw arza  d la  w szystkich  przedsięb iorstw  dobrą  k o n junk tu rę . daje  
p rzedsięb iorcom  w ysoką prem ję, przez co pobudza ich do żyw szej 
dz iałalności i um ożliw ia  oszczędzanie czyli kap italizację.

Z nany jest w reszcie w pływ  klęsk e lem en tarnych  n a  życie 
k u ltu ra ln e  i gospodarcze. O sile jego w każdym  pojedynczym  
w ypadku  nie m ożem y w nioskow ać na podstaw ie sam ych  w iad o 
m ości k ro n ik arsk ich , bo te da ją  n am  ocenę indyw idualną  au to ra , 
nie zaw sze tra fn ą  i ścisłą. S topień oddzia ływ ania  danej klęski 
m ożem y oznaczyć, obok innych  sposobów , p rzy  pom ocy reag o 
w ania  na n ie cen

T ych parę  p rzyk ładów  ilu s tru je  dostatecznie, jak  dalece jest 
po trzebna i p rzy d a tn a  znajom ość fak tów  z zakresu  h isto rji cen 
do tłum aczen ia  z jaw isk  ogólno - społecznych i gospodarczych. 
Lecz n iety lko  ten  pow ód sk łan ia  do b ad ań  h isto rycznych  cen. 
Zagadnien ie  ceny in teresu je  w  przeszłości ludzi w spółczesnych. 
Z w raca ją  oni uw agę na d o ty k a jącą  ich  drożyznę, czy spadek cen, 
s ta ra ją  się p rzeciw działać tem u, czego w yrazem  są taksy , u s ta n a 



56 (4 )

w iane n a  ceny tow arów  i płace. Jest to k rąg  ich  za in teresow ań , 
m usi być zatem  przez h is to ry k a  uw zględn iony  i poznany .

Jednakow oż dzisiejsze tak  w y b itn e  m iejsce, jak ie  za jm u ją  
h isto ryczne b a d a n ia  cen w lite ra tu rze  n aukow ej, zaw dzięczają  
teo rji ekonom ji i obecnym  ak tu a ln y m  zagadn ien iom  gospo
darczym .

C en tra lnem  zagadn ien iem , do k tó rego  m ożnaby  sp row adzić  
całą  n au k ę  ekonom ji jest zagadnieie  w artości, g łów nie zaś w a r 
tości w ym iennej. N asza d zia ła lność  gospodarcza, będ ąca  p rz e d 
m iotem  b ad ań  ekonom ji, m a za cel p rzeo b rażać  i zw iększać w a r 
tość w y m ien n ą  d ó b r gospodarczych . A w arto ść  ta  dochodzi n ie 
jak o  do naszej św iadom ości za p o średn ic tw em  w y rażan ia  jej 
w  p ien iąd zu  t. j. przez cenę. Skoro ta k a  ro la  cen w m echan izm ie  
gospodarczym , jest rzeczą zupełn ie  w y tłu m aczo n ą , że ty le m iejsca 
w system ach  ekonom ji i ty le p rac  m onograficznych  pośw ięca się 
zagadn ien iu  ceny.

P rzy czy n ia ją  się do tego rów nież i a k tu a ln e  zagadn ien ia  
p rak ty czn o  - gospodarcze, w ysuw ane przez sam o życie codzienne, 
k tó re  sta je  się bodźcem  d la  bad ań , idących  w ty m  k ieru n k u .

I tak  w okresie  w o jennym  i pow ojennym  d a je  się o b se rw o 
w ać silny  w zrost za in te resow ań  d la  zagadn ień  ceny, spow odo
w any  częstem i, nag łem i i silnem i zm ian am i poziom u cen w  ow ym  
czasie, k tó re  tak  ła tw o  daw ały  się dostrzec, a co gorsza, często 
boleśnie odczuć ogółow i ludzi.

Życie gospodarcze, zw łaszcza pow ojenne, jest zak łócane 
coraz częściej i do tk liw ie j p rzesilen iam i czyli k ry zy sam i ek o n o 
m icznem u ten  fakt w yw ołał żyw e i szerokie za in teresow an ie  się 
b ad an iam i k o n ju n k tu ry  gospodarczej, zw łaszcza od chw ili gdy 
p rzek o n an o  się o ich w yb itn e j doniosłości p rak ty czn e j. D zisiaj 
b ad an ia  te p row adzone są n iem al przez w szystk ie  p ań s tw a  
w specja ln ie  do tego celu zo rgan izow anych  b iu ra c h  i in s ty tu ta c h 1) 
P rzo d u je  zaś A m eryka. Z m iany  k o n ju n k tu ra ln e  w y ra ż a ją  się 
obok in nych  objaw ów  p rzedew szystk iem  w ogó lnych  zm ian ach  
cen, s tąd  przy  tego ro d za ju  b ad an iach  konieczne jest zajęcie się 
zagadn ien iem  ceny i śledzenie ich zm ian. To też w szystk ie  n ie 
m al. z bardzo  zresztą  licznych  m etod b a d a n ia  k o n ju n k tu ry

*) W Polsce istnieje od r. 1928 Insty tu t badania konjunktur gospodar
czych i cen.
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i s taw ian ia  prognozy gospodarczej, posługu ją  się obok innych  
w sk aźn ik ó w “ życia gospodarczego, rów nież i „w skaźn ik iem “ 

cen. D latego to p row adzi się d o k ład n ą  urzędow ą sta tystykę  cen 
k tó ra  jest dziś n a jb a rd z ie j rozw iniętym  i w ydoskonalonym  działem  
s ta ty s ty k i gospodarczej.

Lecz dzisiejsza s ta ty styka  cen nie w ystarcza. D la b ad ań  kon- 
ju n k tu ra ln y c h  i s taw ian ia  prognozy konieczną jest rzeczą w y k ry 
w an ie  pew nych  zasad  i p raw , w edle k tó ry ch  przebiega stale dane 
z jaw isko  w  dziedzinie cen. Pow yższe zasady, jak  też i zw iązek 
pom iędzy cenam i a całością, czy pojedynczem i działam i życia 
gospodarczego, poznaje  się n a  podstaw ie teraźn iejszości ty lko 
częściow o i jednostronn ie . S taje się zatem  nieodzow nem  rozsze
rzenie tych  b ad ań  na przeszłość i to m ożliw ie jak  najodleglejszą, 
aby  uzyskać jak  najw iększą  perspektyw ę naukow ą dla obserw o
w an ia  z jaw isk cen i w y k ry w an ia  p raw  n iem i rządzących . Czyni 
to h is to rja  cen.

Ścisły w reszcie zw iązek istn ieje m iędzy b ad an iam i nad  w a r
tością p ien iądza, zaw sze ze w zględu na  p rak ty czn ą  doniosłość 
ak tu a ln em i i licznie prow adzonem i, a cenam i, więc i m iędzy 
h is to rją  w artości p ien iądza a h is to rja  cen. T a osta tn ia  w wielu 
w y p ad k ach  zaw dzięcza sw ój postęp b adan iom  n ad  zm ianam i 
w artości pieniądza. P odstaw ę bow iem  dla m ierzenia w artości 
p ien iądza  stanow ią  ceny ogółu dóbr gospodarczych.

Z pow yższych rozw ażań  w ynika, że h is to rja  cen, obok w sp ó ł
u dzia łu  w budow ie pog lądu  na przeszłość, służy także przez w spó ł
p racę  z ekonom ją  —  teraźniejszości.

2. D z i s i e j s z y  s t a n  b a d a ń  i i c h  o r g a n i z a 
c j a .  T ak  pojętem u znaczeniu  b ad ań  h isto rycznych  cen odpo
w iada  w cale obfita  lite ra tu ra  z tego zakresu . Nie m am  zam iaru  
przedstaw iać  rozw oju  tych  b ad ań  przed  W ielką W ojną , bo czyni 
to dość dok ładn ie  p raca  W ie b e g o 1), a ostatn io  w stępna część ar- 
ty tu łu  prof. L. F eb v re ’a w „A nnales d ’histo ire économ ique et 
sociale“ 2). W spom nę tylko, że b ad an ia  te pow sta ją  i rozw ijają  
się bu jn ie  w drug ie j połow ie 19 w ieku. Pozostaje to w zw iązku

’) G. W ie  b e ,  Zur Geschichte der Preisrevolution des XVI und XVII 
.lahrhunderts; Leipzig 1895.

2) L. F e b v r e ,  L’afflux des métaux d’Amerique et les prix a Séville. 
Un article fait, une enquête a faire. „Annales...“, nr. 5, II r. styczeń 1930, 
str. 68 — 70.
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z p rzebyw anem i w ów czas k ry zy sam i ekonom icznem i, połączo- 
nem i z pow ażn iejszem i ru ch am i cen. oraz z rozw ojem  1. zw.

szkoły h is to ry czn e j“ w nauce  ekonom ji, k tó ra  p rzen io sła  p u n k t 
ciężkości b ad ań  ekonom icznych  z ..czystej“ teo rji n a  h is to rję  go
spodarczą

Po W ielk iej W ojn ie  b a d an ia  n as  in te resu jące  odży ły  n ie jak o  
z w ie lką  siłą  i są dziś p row adzone, m ów iąc  bez p rzesady , n a  
w ielką skalę. Pow odzenie swe zaw dzięczają  w o jennym  i pow o
jen n y m  dośw iadczeniom  w zakresie  cen, silnie rozw in ię tym  b a 
dan iom  nad  k o n ju n k tu rą , i w reszcie sw em u ch a rak te ro w i in te r
n ac jona lnem u . T en o sta tn i czynn ik  pow oduje , że każde  o p ra c o 
w anie  cen budzi za in te resow an ie  i m a znaczenie  d la  całego św iata 
naukow ego.

P ow ażniejsze op raco w an ia  z tej dz iedziny  u k aza ły  się o d 
nośnie  n iem al do w szystk ich  g łów niejszych  p ań stw  E u ro p y  : 
A n g lj i1), F r a n c j i2), Szwa jc a r  j i 3) , A u s tr j i4), H is z p a n ji5), P o l

]) L. B o w 1 e y . Prices and Wages in the United Kingsdom 1914— 1920. 
London 1921. — W. H. B e v e r i d g e ,  The yield and price corn in the 
middle ages. The Economic Journal, m aj 1927. — W. H. B e v e r i d g e ,
A statistical crime of the seventeenth century; Journal of Economic and Bu
siness History, vol. I., nr. 4, sierpień 1929 — B. H. P u t n a m ,  Northham p- 
lonshire Wage Assessments of 1560 and 1667. The Economic History Review. 
Vol. I., nr. 1, styczeń 1927. — E. W. G i l b o v ,  W ages in eighteenth century 
England, Journal of Economic and Business History. Vol. II., nr. 4, 
sierpień 1930.

2) L. M a r c h ,  Mouvement des prix et des salaires pendant la guerre. 
Paris 1922. — F. S i m i a n d ,  La form ation et les fluctuations des prix du 
charbon en France pendant vingt - cinq ans (1887— 1912). Revue d 'histoire 
économique et sociale, r. XIII, 1925, nr. 1. str. 67 i n. — M. V i r l o g e u x ,  
Quelques aspects de l’évolution des prix au siècle dernier et en m otre temps. 
Théories — réalites. Paris 1927. — L. F e b v r e ,  Le problèm e historique 
des prix, Annales d’histoire économique et sociale. Nr. 5, II r. styczeń 1930. —- 
Pośrednio zaliczyć tu można ze względów na metodę: F r a n c o i s  S i 
m i a n d ,  Statistique et experience, Paris 1922.

3) E. N o t z , Die säkulare Entw icklung der K aufkraft des Geldes für 
Basel in den Perioden 1800— 1833 und 1892— 1923, nebst internationalen 
Vergleichen, Jena 1925.

4) F. P o p e 1 k a , Die Lebensmittelpreise und Löhne in Graz vom 16 bis 
18 Jahrhundert. V ierteljahrschrift für Sozial und W irtschaftsgeschichte, t. 23, 
zesz. 2, r. 1930.

’) E. .1. H a m i 11 o n , American treasure and Andalusian prices 1503 — 
1660. Journal of Economic and Business History. Vol. I., nr. 1, listopad 1928.
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ski 1) . a p ro jek to w an e  są i w  in n y ch  k r a ja c h 2). Co do A m eryki, 
ściślej S tanów  Z jednoczonych  Am. Północnej, to te zy sku ją  m iejsce 
przodow nicze, i to nie ty le przez cy frę  p rac  w ydanych  z tego 
z a k re s u 3), ile przez in ic ja tyw ę i o rgan izację  tych  badań , p o d e j
m ow aną n ie ty lko  u siebie, ale i w E uropie . Również, jeśli chodzi
0 m ate rja ln e  w sp ieran ie  tego rodza ju  przedsięw zięć, S tany  Z jed
noczone Am. Półn. zdobyw ają  sobie pierw szeństw o. Dwie bogate  
fundacje  naukow e C arneg iego  i R o k k efe lle ra  przeznaczają  
środki pieniężne n a  ten  cel.

W y dzia ł ekonom iczny  i h isto ryczny  F u n d ac ji C arneg iego  
dla P oko ju  M iędzynarodow ego w S tanach  Z jednoczonych p rz y 
stąp ił bezpośrednio  po w ojn ie  do zorganizow ania  i subw encjo 
now ania  b ad ań  n ad  h is to rją  ekonom iczną i socjalną W o jny  Św ia
tow ej. H islo rja  ta jest pom yślana  jako  szereg opracow ań, tyczą
cych się w szelakich stosunków  gospodarczych i społecznych 
g łów niejszych  pań stw  europejsk ich , zarów no b iorących  udział 
we w ojnie, jak  też i innych , k tóre  odczuły w pływ  w ojny św ia
tow ej na swe stosunk i społeczno - ekonom iczne. U stalony p lan  
m onografij p rzew idu je  m iędzy innem i opracow ania  rozw oju cen
1 p łac  w czasie W ielkiej W ojny . Częściowo są one w ydzielone 
w osobne m onografje , częścią m ają  być uw zględnione w tom ach, 
trak tu jący ch  o obszern iejszych  działach  lub całości życia spo
łeczno - gospodarczego danego k ra ju . Dw a opracow ania , o d n o 
szące się do Anglji i F ra n c ji już się o k a z a ły 4). Obok nich p rze 

*) S t. H o s z o w s k i ,  Ceny we Lwowie w 16 i 17 wieku, Lwów 1928. 
Z drobniejszych opracowań : F i e d o r o w i c z  J e r z y ,  Ruch i wskaźnik 
cen na rynku warszawskim. W arszawa 1921. — W i ś n i e w s k i  J a n ,  
Indeksy cen hurtowych w Królestwie Polskiem 1894 — 1903. Rocznik Bibljo- 
teki Wyższej Szkoły Handlowej, t. III. W arszawa 1927. — I g n a t i u k  A r - 
t e ni j u s z , Rozwój cen w b. Królestwie Polskiem w okresie 1904 — 1913, 
j. w., t. V. W arszawa 1928.

2) N. p. Niemcy, W łochy, H olandja. Patrz niżej.
'*) Opracowanie cen w Andaluzji dokonane zostało przez Amerykanina. 

Samych Stanów Zjednoczonych dotyczą: A. G. P e t e r s o n ,  W heat and 
corn prices received by producers in Virginia 1801 — 1928. Journal of Eco
nomic and Business History. Vol. II, nr. 2, luty 1930. — American Federation 
of Labor, Wages in M anufacturing Industries 1899— 1927. W ashington 1928.— 
National Industrial Conference Board, W ages in the United States 1914— 1927. 
New York 1928. — N ational Industrial Conference Board, The cost of Living 
in the United States 1914— 1927. New York 1928.

4) Prace Bowley’a i March’a. Obacz wyżej.
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w idziane  są, jak o  oddzielne op racow an ia  cen i p łac, d la  W łoch  
przez P. Ja n n acco n e ’a, d la  Niem iec przez W . Z im m erm an n a , dla 
H o land ji przez H. W . M ethorsta.

Po lska będzie rep rezen to w an a  w pow yższem  w ydaw nictw ie  
przez dw utom ow e dzieło. W  tom ie d ru g im  p rzew idz iane  są ro z 
dz ia ły  m in. H. G liw ica, o stan ie  p rzem y słu  i prof. W ł. G rab 
skiego, o ro ln ic tw ie  i f in an sach  w czasie W ielk ie j W ojny . Spraw a 
cen nie o trzy m ała  osobnego m iejsca, lecz będzie po ru szo n a  ubocz
nie w p racach  w yżej w ym ien ionych  a u to ró w 1).

W idzim y, że in ic ja ty w a  F u n d a c ji C arnegie’go należycie  oce
n iła  znaczenie  p ro b lem u  cen i p łac  d la  całości życia społecznego 
i ekonom icznego. Dzięki n ie j pow stan ie  szereg now ych  o p ra c o 
w ań , k tó ry ch  w yn ik i będą n iew ątp liw ie  dla h is to rji cen bardzo  
w ażne; a lbow iem  będą się tyczyć ok resu  w ielce ciekaw ego pod 
Avzględem różnorodności i sw oistości z jaw isk  w cenach , a zarazem  
p osiadającego  w cale obfite  i dob re  źród ła , pozw ala jące  n a  znacz
n ie  p recy zy jn ie jszą  ich obserw ację  i p rzedstaw ien ie , aniżeli to 
k iedyko lw iek  d o tąd  było  m ożliw e.

N ajw ym ow niejszym  w yrazem  za in te reso w an ia  się h isto rją  
cen jest pośw ięcanie  n iem al p rzez w szystk ie  is tn ie jące  czasopism a 
h isto ry czn o  - gospodarcze sporo  m iejsca w sw jTch roczn ik ach  na 
a r ty k u ły  i ro zp raw k i z tego zakresu , a n aw et o rgan izow an ie  na 
sw oich  łam ach  odpow iedn ich  ank ie t. O sta tn io  w  „A nnales d 'h i
sto ire  économ ique et sociale“ o tw orzono  an k ie tę  o p rob lem ie  h i
sto rycznych  cen, k ie ro w an ą  p rzez prof. F . S im ianda, w  k tó re j 
w ypow iedzieli się już  prof. L. F ebvre , H. H auser, M. B lo c h 2). 
D ruga, p row adzona  tam że an k ie ta  o p ry w a tn y c h  a rch iw ach , 
p rzyniesie  rów nież n iem ały  pożytek  h is to rji cen. p rzez w y d o 
bycie na  jaw  w arto śc iow ych  dla je j b ad ań  źródeł.

Cechą ch a rak te ry s ty czn ą  obecnego, racze j szerzej p o w o jen 
nego, okresu  b ad ań  h is to ry czn y ch  cen je s t pełne zrozum ien ie  
zarów no  ich  po trzeby  i znaczenia , jak  też i konieczności o d p o 
w iedn ie j ich o rganizacji. U znaje się dziś pow szechnie, że h is to rją  
cen m a p ie rw szo rzędną  w agę dla n au k i, że trzeb a  ją  op racow ać 
d la  w szystk ich  k ra jó w  i w szystk ich  czasów . Jed nakow oż ta k  sze
roko  zakreślony  postu la t w ym aga dla sw ej rea lizacji o lb rzym iego

1) W iadomość o tem zawdzięczam uprzejmości prof. M. H andelsm ana.
2) Annales...,r. II. 1930, nr, 7, 8.
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n ak ład u  p racy  i w ielk ich  kosztów  m aterja lnych . Dla jego speł
n ien ia  wogóle, lub  spełn ien ia  m ożliw ie szybkiego jest rzeczą n ie 
odzow ną zorganizow ać odpow iednio  te bad an ia  i co w ażniejsze, 
znaleść środk i m a te rja ln e  na  ich prow adzenie. S tąd  w ysuw a się 
na czoło zagadnien ie  organ izacji tych  stud jów . Z agadnienie to  
dotyczy o rgan izacji w spó łp racy  na teren ie  m iędzynarodow ym , 
oraz w obrębie każdego k ra ju  z osobna.

P ierw sze k rok i zostały  już uczynione. Za in ic ja tyw ą E d w ina  
Fr. G ay a , p ro fesora  U niw ersy tetu  w H arv ard  w A m eryce 
i W illiam a B everidge’a, p rezyden ta  „L ondon School of E co n o 
m ics“ w A nglji zaw iązał się m iędzynarodow y K om itet naukow y, 
złożony z delegatów  szeregu państw , a pozostający  pod p rezesu rą  
Prof. W . B everidge’a. W  sk ład  K om itetu weszli jako  delegaci: 
d la  Niemiec Dr. M. E lsas, d la  A m eryki in ic ja to r prof. E. Gay, 
d la F ra n c ji prof. H. H auser, d la  A ustrji prof. A. F . P rib ram , dla 
A nglji prof. W . Beveridge. W  H iszpanji p race zaczęte przez A m e
ry k an in a  E. J. H am iltona  ł) ,m ają  być kon tynuow ane przez jego 
rodaków . Delegaci K om itetu m a ją  za zadanie, każdy w sw oim  
k ra ju  pozyskać w spółpracow ników , zebrać kom pletne w iado
m ości o ź ród łach  i ułożyć p lan  prac. C hronologicznie bad an ia  
m a ją  ob jąć czas od X III w ieku aż do czasów  najnow szych . 
W  m aju  1930 r. K om itet odbył już p ierw szą konferencję  w L o n 
dynie  P om yślano  skutecznie rów nież i o stron ie  finansow ej 
przesięw zięcia. Dzięki zabiegom  prof. E. Gay a n a  polecenie 
„Social Science B esearch C ouncil of A m erica“ p rzy rzek ła  F u n 
d ac ja  R ockefeller’ow ska subw encjonow ać podejm yw ane badan ia  
przez la t pięć.

O znaczeniu  tej o rgan izacji d la  rozw oju  b ad ań  h isto rycznych  
cen jest rzeczą zbędną rozw odzić się. Jest ono zupełnie oczyw iste. 
Jednakow oż n asu w a ją  się pew ne uw agi krytyczne. O gólny p lan  
przew idu je  w ciągnięcie w  zakres b ad ań  zby t szczupłej ilości 
państw  europejsk ich . Do tego zostały w zięte pod uw agę państw a, 
posiadające już jak o  tako  o p racow aną  h isto rję  cen, a pom inięto  
kraje , k tó re  żadnych  zgoła op racow ań  z te j dziedziny nie posia
da ją , lub  ty lko  słabo zapoczątkow ane. Byłoby tu  bardzie j u zasad 
nione raczej postąp ien ie  wrręcz przeciw ne. U zyskanie w iadom ości 
o rozw oju  cen w k ra jach , w k tó rych  jest on dotychczas d la nau k i

3) Vide przypisek 5 na sir. 58.



zupełn ie  n ieznany , m iałoby  dla o b razu  całości E u ro p y  znaczenie
0 w iele w iększe, niż pogłębienie znajom ości tych  faktów ' w  k ilku  
k ra jach . Lecz stań m y  n a  najodpo w ied n ie jszem  tu ta j  s tan o w isk u  
kom prom isow em : obok pogłębienia b ad ań  wr k ra ja c h  zach o d n io 
eu rope jsk ich , uzasadn ionego  n ajszybszym  i n a jzn aczn ie jszy m  
rozw ojem  gospodarczym , oraz na jw ięk szą  ilością i na jw cześn ie j 
sięga jących  źródeł, trzeba  koniecznie zdobyć w iadom ości dla 
k ra jó w  Pó łnocy , W schodu , a trk ż e  P o łudn iow ego  W schodu  
E uropy . (K raje sk an d y n aw sk ie , bałtyck ie , P o lska , R osja, R u
m u n  ja, k ra je  ba łk ań sk ie ). P o stu la t ten, o ile nie w całości, to 
p rzy n a jm n ie j w części w inien  być zaspoko jony . Ja k  n a jo b sze r
n iejsze rozp rzestrzen ien ie  te ry to rja ln e  tych  b ad ań  da korzyści 
d w o jak ie : dop iero  w tedy  obejm ie całość E u ro p y  i m oże okazać 
n a m  w' z jaw iskach  w dziedzinie cen odch y len ia  ch a rak te ry s ty czn e  
d la  pew nych  ty lko  k ra jó w , n ied a jące  się zaobserw ow ać nigdzie 
indziej.

Pow yższe uw agi n ie są b y n a jm n ie j p ie rw szy m  głosem  za 
w ciągn ięciem  do p lan u  b ad ań  m ożliw ie w szystk ich  p ań stw ; takie 
sam o żądan ie  rzucił już , w praw d zie  w  n iedość zdecydow anej i w y
raźn e j fo rm ie  prof. L. F ebvre  w sw ej ankiecie  o prob lem ie  h i
sto rycznym  c e n 1). Podnosi on z u zn an iem  zdobycie w osta tn ich  
czasach  op raco w ań  d la  dw óch k rań co w y ch  k ra jó w , H iszpanji
1 P o ls k i2). M iejm y więc nadzieję , że w yżej p rzed staw io n y  plan  
K om itetu  u legnie rew izji w k ie ru n k u  zaznaczonych  tu  uzupełn ień

P rzedew szystk iem  Polska pow in n a  w ejść w sk ład  państw , 
przeznaczonych  do rozw in ięcia  w n ich  h ad ań  h is to rji cen, nie- 
ty lko  z przyczyn  w yżej poruszonych , ale i z tego w zględu, że
p raca  n a  tern polu jest u nas już zap o czątk o w an a  i w cale p o 
w ażnie zo rgan izow ana. Z całem  zadow oleniem  należy  tu  pod 
kreślić , że po lska n au k a  h is to rji gospodarczej okazała  się na tyle 
sam odzie lną  i w yczuw ającą  p o w staw an ie  ak tu a ln o śc i pew nych  
zagadnień , iż co do rozpoczęcia i zo rgan izow an ia  tych  b ad ań  
w czasie pow ojennym  d o ró w n ała  w k ro k u , a naw et w yprzedziła  
Z achód. D otyczy to rów nież s tro n y  m etodycznej ty ch  badań .

Już  w r. 1918 p ro fesor U niw ersy te tu  w e Lw ow ie Dr. F r a n 
ciszek B ujak , w a rty k u le  o po trzeb ach  h is to rji gospodarczej 
w' Polsce, ogłoszonym  w I. tom ie „N auk i P o lsk ie j“ , podkreśla

b  Annales.., Nr. 5, r. II., styczeń 1930, str. 79.
*) Vide przypisck 5 na str. 58 i 1 na sir. 59.
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z całym  nacisk iem  konieczność op racow an ia  h is to rji cen w Polsce. 
W  sw ojem  S em in arju m  H istorji Społecznej i G ospodarczej z a in i
cjow ał w n astęp n y ch  la tach  zbiorow e opracow anie  cen w całej 
Polsce w 14 i 15 w ieku., oraz lokalne opracow anie  h isto rji cen 
we Lwowie. O ba zadan ia  zostały  w przew ażnej części zrealizo
w ane. O dnośnie  do cen w Polsce w 14 i 15 w ieku, to m a te rja ł 
s ta ty styczny  został zebrany , pozostaje teraz opracow ać go i p rz y 
gotow ać do d ru k u . .Jeśli chodzi o ceny we Lwowie, to część ich, 
odnosząca się do 16 i 17 w ieku, została już w 1928 r. o pub liko 
w a n a 1), d ruga  zaś część, tycząca się 18, 19 i początków  20 w ieku 
(do 1914 r.) zn a jd u je  się w op racow an iu  i w n iedalek iej p rz y 
szłości będzie ogłoszona d ruk iem . Również i p raca  o cenach we 
Lw ow ie w 15 w ieku jest n a  ukończeniu . W  ten sposób w n ied a 
lekim  czasie o trzym am y liisto rję  cen we Lwowie na d ługim  obsza
rze od 15 w ieku do w ojny  św iatow ej. T aki sam  p lan  podjęto  
w stosunku  do K rakow a; jest już op racow any  wiek 16, w o p ra 
cow aniu  obecnie pozostaje w iek 17 i 18, co będzie ogłoszone r a 
zem. Dalszy plan tych badań  został w ytyczony przez Prof. F r. 
B u jaka  w przedm ow ie do p racy  o cenach we Lw ow ie w 16 i 17 
w ieku  ") B adania  cen o cha rak te rze  lokalnym  m uszą objąć p rz y 
n a jm n ie j głów ne cen tra  gospodarcze Polski h istorycznej, t. j. 
obok Lw ow a i K rakow a, Poznań , W arszaw ę, W ilno, L ublin  
i G dańsk. R ealizacja tak  szerokiego p lanu  w ym aga użycia w ielu 
ludzi i zależy głów nie od środków  m aterja lnych , to też będzie 
postępow ać naprzód  ty lko w m iarę  ich zdobyw ania. B adania 
m uszą być prow adzone zbiorow o, ze w zględu n a  ogrom  pracy, 
w yn ikający  z konieczności m ożliw ie w yczerpującego  o p raco w a
nia statystycznego. W spółpracow nicy  m uszą postępow ać zgodnie 
w edług  szczegółowo ustalonego p lan u  i zbliżonych zasad m eto 
dycznych . W  ten  sposób został pojęty i jest p rzeprow adzany  p ro 
gram  tych  opracow ań  u nas. Zupełnie te sam e naczelne punk ty  
wr sw ym  p lan ie  w ysuw a obecnie m iędzynarodow y kom itet jak  
zresztą i ogół za in teresow anych  tem i badan iam i uczonych zachod
nio - eu ropejsk ich  i am erykańsk ich . Znaczne błędy popełnione 
w głośnych dziełach T. Rogersa i G. Avénela 3) ustaliły  przeko-

1l Hoszowski o. c.
9  O. c. str. I ll — IV.
■9 T. R o g e r s ,  A history of agriculture and prices in England from 

the year after the Oxford Parliam ent (1259) to the commencement of the con-
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lianie, że jeden  człow iek tak  o lbrzym iego  zad an ia , ja k  o p raco 
w anie h is to rji cen d la całego p ań stw a czy k ra ju  n ie  m oże się 
podejm yw ać, a po żąd an y  cel osiągnąć  m oże ty lko  p ra c a  zb io 
row a. Jak ich  b łędów  u n ik n ąć , a jak ie  korzyści o siąg n ąć  m ożna 
p rzy  p racy  zbiorow ej, zo rgan izow anej, to  tem at ro zw ażań  ściśle 
m etodycznej n a tu ry , k tó ry  zam ierzam y  n iżej p rzedstaw ić .

3. M e t o d a .  W e w sp o m n ian e j ankiecie  o p rob lem ie  h is to rji 
cen prof. L. F eb v re  żąda, ażeby  jed n a , w sp ó ln a  idea p rzyśw iecała  
badan iom , p row adzonym  z tego zak resu  w e w szystk ich  k ra jach  
E uropy . D alsze swe już szczegółow e p o stu la ty  p rzed staw ia  w czte
rech p u n k tach . M ianow icie należy  :

1. Z ebrać  m ożliw ie na jw ięce j ścisłych  w iadom ości i sk o n tro 
low anych  fak tów  z m onografij, n ad a jący ch  się do zuży tkow an ia  
d la h is to rji cen i ze źródeł do tąd  n iew y k o rzy stan y ch .

2. P rzep ro w ad zić  pom iędzy  dośw iadczonym i uczonym i d y 
skusję  na tem at m etod  na jlep szy ch  i na jek o n o m iczn ie jszy ch  do 
zastosow ania  przy  b ad an iu , g ru p o w an iu  i p rzed s taw ian iu  uzy
skanego  m a te rja łu  źródłow ego.

3. Porozum ieć  się co do zestaw ien ia  listy  m o n o g ra fij regjo- 
nalnych , na jw ięcej uży tecznych  d la  o p raco w an ia  i n a jb a rd z ie j 
ob fitu jący ch  w m ożliw e w skazów ki.

4. O pub likow ać dla tego obszernego zag ad n ien ia  listę h ip o 
tez, n ad a jący ch  się do up rzedn iego  zb ad an ia  i do  sp raw d zen ia  
przy  pom ocy in d y w id u a ln y ch  dośw iadczeń  każdego  badacza.

Korzyści osiągalne z p rzep ro w ad zen ia  pow yższych  p o s tu la 
tów są niezaprzeczone. N ajw ybitn ie jsze  jed n ak  znaczen ie  m a d y 
sku sja  n ad  m etodą. S trona  m etodyczna, d o k ład n ie j źród łow o - 
m etodyczna ,decydu je  o w arto śc i w yników  pracy . O parc ie  się na 
n ieodpow iedn ich  źród łach , zastosow anie n iew łaśc iw ych  w  d an y m  
w ypadku , lub  niedość p recy zy jn y ch  sposobów  w op raco w an iu  
sta tystycznem , spow odow ać m oże zgoła b łędne lub  znaczn ie  o d 
chy la jące  się od s tan u  rzeczyw istego w ynik i. O k ażd y m  zresz tą  
w y p ad k u  stosow ania sta ty sty k i w o p raco w an iu  danego  zag ad n ie 
nia , w arto ść  w yników  zależy od p o p raw nośc i u ży te j m etody  s ta 
tystycznej. D latego to w b ad an iach  h is to rji cen m a m etoda  tak  
w ażne znaczenie.

tinental war (1793), tomów 1 — VI, 1866— 1887. — G. d’A v e n e l ,  H istoire 
économique de la propriété, des salaires, des denrées et de tous les prix en 
général depuis l'an 1200 jusqu’a l’an 1800. Tomów I — VI. 1894— 1924.
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Już  Ch. Seignobos w recenzji p ierw szych  tom ów  dzieła G. 
D ’A venela o cenach  we F r a n c j i1), w następstw ie  poczynionych  
zarzu tów  dochodzi do ostatecznego w niosku , że przedew szyst- 
k iem  pow inno  się zebrać z h isto rycznych  źródeł, zbadanych  k r y 
tycznie, dosta teczną  ilość fak tów , k tó rab y  stw arza ła  odpow iedni 
m a te rja ł sta ty styczny  dla ob liczan ia  średnich . To zaś n ie  m oże 
być dziełem  jednego  człow ieka. W  tem  osta tn iem  zdaniu , k tó re  
jest do  pew nego stopn ia  uspraw ied liw ien iem  au to ra , m ieści się 
sum a zarzu tów , odnoszących  się do sam ej pracy . K onkluzja  
Seignobos'a  by ła , m ożna pow iedzieć, rew o lucy jną  w dziedzinie 
om aw ianych  bad ań . Dziś jest ona  p rzy ję ta  i u zn an a  pow szechnie 
jako  naczelna zasada. Z astosow anie je j w idzim y w sam ej o rg an i
zacji m iędzynarodow ego K om itetu  b ad ań  h isto rji cen.

Ż ądan ie  zbiorow ego p row adzen ia  bad ań , a  p rzeciw staw ian ie  
się podejm yw an iu  ich przez jednego człow ieka, k ry je  w  sobie 
dw a postu la ty  n a tu ry  m etodycznej : lokalność i szczegółowość
badań .

4. B a d a n i a  l o k a l n e  są dziś pow szechnie uzn an e  za 
najodpow iedniejsze. S tanow isko to osiągnięto  d rogą  k ry ty k i 
opracow ań , że tak  pow iem y —  tery to rja ln y ch , jak iem i są  n. p. 
p race  R ogers’a i D ’Aveneł’a. P o d a jąc  obok siebie no to w an ia  cen 
z ró żn y ch  m iejscow ości, naw et blisko położonych  i tra k tu ją c  je 
rów nom iern ie , n a rażam y  się n a  b łędy, w yn ika jące  ze skup ien ia  
razem  cen ; pochodzących  z różnych  rynków . Im  dalej w p rze 
szłość, tem  rozprzestrzen ien ie  te ry to rja ln e  ry n k ó w  m niejsze, a ilość 
ich  n a  określonym  obszarze w iększa. K ażdy z n ich  m ógł podlegać 
odm iennej ko n ju n k tu rze , co było zupełnie m ożliw e przy  ów cze
snych  niedołężnych  środkach  kom un ikacy jnych . T rzeba zatem  
trak to w ać  każdy  rynek  oddzielnie, a w ięc lokalnie.

T akie  stanow isko  p rzy jm u je  też P ro f. L. F ebvre  w sw ej 
ankiecie gdzie n a  k o n k re tn y ch  p rzy k ład ach  w skazu je  n a  m ożli
wości błędów , w y n ik a jący ch  ze stosow ania analog ji pom iędzy 
sąsiedniein i te ry to r ja m i2) .

Słuszność założenia o lokalnym  ch arak te rze  b ad ań  nie ulega 
w ątpliw ości, zw łaszcza, gdy obszerniejsze op racow an ia  te ry to r
ja ln e  n ie p o d a ją  zby t w ielkiej ilości fak tów  (notow ań), lecz, ja k

1) Revue critique d’histoire et de la littérature, t. XXI. 1896, str. 106.
2) O. c., str. 70.

Roczniki spoi i gosp. I. 5
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to najczęściej byw a, p o p rzes ta ją  na zeb ran iu  p a ru  ich  d la  każde j 
m iejscow ości na  okres k ilku letn i. T em  w ięcej n ie m ożna  tu  m ów ić 
o ob liczan iu  p rzecię tnych , by łoby  to p rzestęp stw em  w obec na j- 
e lem en tarn ie jsze j zasady  s ta ty styczne j, d o zw ala jące j tw orzyć 
przeciętne ty lko  d la  d an y ch  jed n o g a tu ń k o w y ch . Lecz ceny, p o 
chodzące  z ró żn y ch  m iejscow ości, m ogą p rzed staw iać  w pływ  
zgoła in n y ch  jakościow o lub ilościow o czynników .

N iem ała obaw a istn ie je  co do pom ieszan ia  m ia r i w ag, w k tó 
ry ch  ceny są podane. N iebezpieczeństw o to w y n ik a  z ch ao ty cz
nych  stosunków , p a n u jący ch  w dziedzin ie  m etro log icznej w cza
sach  h isto rycznych  w całej E urop ie . M iary, u lega jące  częstym  
zm ianom , nosząc z resz tą  je d n ą  i tę sam ą nazw ę, są w  różnych  
m iejscow ościach  odm ienne co do sw ej w ielkości. System  podziału 
jed n o stek  w iększych  na  m niejsze m oże być n ie jed n o k ro tn ie  różny 
w dw u blisko  siebie po łożonych  m iejscow ościach . B łędy, będące 
następ stw em  zaw iłych  sto sunków  m etro log icznych , grożą głów 
nie  b ad an io m  te ry to rja ln y m , k tó re  sp o ty k a ją  się z w ielką ilością 
p rzeró żn y ch  m iar, z tego pow odu, że u sta len ie  d la n ich  w za jem 
nego s to su n k u  jest b a rd zo  tru d n e  i żm udne, a czasem  w ręcz n ie
m ożliw e.

Na k o n k re tn y  p rzy k ład  tak iego  b łęd u  w sk azu je  P ro f. W. 
Beveridge w sw ym  arty k u le  o „zb rodn i s ta ty sty czn e j 17 w iek u “ 1). 
M ianow icie T. R ogers w sw ej p racy  o cenach  w A nglji, p rzed sta 
w ia jąc  ceny zboża w E xeter, n ie dostrzeg ł zm iany  m ia ry , w  której 
no tow ano  ceny zboża, ja k a  została  d o k o n an a  w 1670 r. Ź ródła, 
stanow iące  podstaw ę o p raco w an ia , n ie in fo rm u ją  bezpośrednio  
o tej zm ian ie, a sw oją  zew n ętrzn ą  s tro n ą , t. j. c h a ra k te re m  za
pisek, sposobem  ich p row adzen ia  n ie n a su w a ją  żad n y ch  p o d e j
rzeń , co do jak ie jko lw iek  zaszłej zm iany . D okonane  zm niejszenie 
m ia ry  spodow ało  zniżenie n o to w an e j ceny zboża; w  rezultacie 
więc w edle p rzed staw ien ia  T. R ogers 'a  m ie liśm y do czyn ien ia  ze 
zn iżką cen zboża. T ym czasem  P rof. B everidge, b a d a ją c  ceny 
w E xeter, w d rodze czysto sta ty sty czn y ch  p o ró w n ań , doszedł 
do  stw ierdzen ia  dokonane j zm iany  m iary  zbożow ej w . 1.670 r. 
Po oddan iu  a r ty k u łu  do d ru k u  p ro f H. H all w sk aza ł a u to 
row i n a  trzy  w iadom ości źródłow e, pochodzące z in n y ch  zu 
pełn ie źródeł, k tó re  o stateczn ie  po tw ierdziły  odk ryc ie  P ro f. Reve

') O. c.
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r id g e ’a. K onkluzję m etodyczną sw ej p racy  zaw iera Prof. B 
w dw u u w a g a c h 1): 1) Należy u n ik ać  bezpośrednich  porów nań
cen z różnych  m iejsc, chyba, że identyczność m iar i innych  lokal
n y ch  w aru n k ó w  została dostatecznie stw ierdzona. 2) Z pożytkiem  
zużytkow ać m ożna ty lko m a te rja ł ułożony w tablice, zaw iera jące  
ceny  z w ielu lat d la  jednej m iejscow ości. W tedy  dopiero  zdobyw a 
się dostateczną podstaw ę dla obliczania średn ich  i w skaźników . 
W  pow yższych zd an iach  zdecydow anie opow iada się za b a d a 
n iam i lokalnem i.

Szczegółowe b ad an ia  lokalne, p rzeprow adzone w dostatecz 
n e j ilości m iejscow ości, m ogą dopiero  dać podstaw ę do syn te 
tycznych  uogólnień  dla w iększych tery  to r jów , k rajów , czy państw . 
M etodycznie jest to m ożliw e przez zastosow anie liczb indekso
w ych. Jedyn ie  d la czasów , k tóre  posiad a ją  skąpy  m a te rja ł ź ró d 
łow y, nie w ysta rcza jący  d la badań  lokalnych, należy  z koniecz
ności zrobić w yją tek  i zgodzić się na te ry to rja ln e  ich op racow a
nie. Jednak  zalecona tu  jest w ielka ostrożność i pam ięć na  n ie 
zbyt w ielką pew ność w yników .

Szczegółow ość b ad ań  z zakresu  h isto rji cen jest dziś d rugą  
pow szechnie u zn an ą  i p rzy ję tą  zasadą. D aw na m etoda opisow a, 
obchodząca  się bez precyzyjnego opracow ania  statystycznego, 
jest stanow czo zarzucona. W prow adzenie  dokładnego i jak  n a j
obszerniejszego op racow an ia  sta tystycznego w ym aga zdobycia 
dostatecznej ilości faktów , a więc uw zględnienia jak  najw iększej 
ilości źródeł i jak  najskuteczniejszego  ich w yzyskania. Jak  w i
dzim y, postu lat szczegółowości badań , dotyczy zarów no zebran ia  
i zanalizow ania źródeł, jak  i sam ego op racow ania  statystycznego 
m aterja łów .

5. Ź r ó d ł a .  P rzy jm u jąc  schem at podziału  źródeł do h isto rji 
cen, dany  przez In am a - Sternegg a 2) , dzielim y je na urzędow e 
i p ryw atne. K ry te rjum  podziału  stanow i ch a rak te r  w iadom ości 
o cenach, d o sta rczanych  przez nie. W śród  źródeł u rzędow ych 
rozróżn ia  się: no tow ania  cen, p row adzone przez urzędy, taksy  
czyli cenniki, w ydaw ane przez w ładze, w reszcie pośrednie zesta- 
w ien ia  cen z tak ich  źródeł, jak  ta ry fy  celne, podatkow e i t. p. Do 
źródeł p ry w atn y ch  w ypadn ie  zaliczyć wszelkie no tow ania  cen.

') O. c. str. 528.
2) 1 n a m a - S t e r n e g g , Die Quellen der historischen Preisslalistik. 

Statist. Monatschrift, t. XII (1886), str. 582.

5 *
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nie noszące c h a rak te ru  urzędow ego, jak  n o ta tk i k ro n ik a rsk ie , k u 
p ieckie ta ry fy , różnego ro d za ju  ra c h u n k i osób p ry w a tn y c h , in- 
s ty tu cy j i jednostek  p raw n o  - pub licznych , jeśli ra c h u n k i do tyczą 
ich  dzia ła lności p raw n o  - p ry w atn e j.

N ajw yższą w arto ść  d la  s ta ty sty k i cen należy  p rzy zn ać  zgod
n ie  z In am ą  S ternegg’iem  źród łom  urzędow ym , bo te p o d a ją  ceny 
o p arte  na  ob se rw ac jach  m asow ych , o b e jm u jący ch  ogół czy n n i
ków  k sz ta łtu jący ch  ceny. Ceny ze źródeł p ry w a tn y c h  są n a jczę 
ściej detajliczne, a zatem  pozostające pod  w p ływ em  czynn ików  
in d y w id u aln y ch . T ej ogólnie p rzy zn aw an e j w arto śc i źródłom  
u rzędow ym  nie m oże podzielać  jed n a  ich g ru p a , m ianow dcie taksy. 
T ak sa  bow iem  nie stw ierdza  fak tycznego  s ta n u  cen, gdyż jest 
w yn ik iem  usiłow ań  w p row adzen ia  pew nego s tanu , jest w yrazem  
po lityk i cen. Jeśliby  jed n ak  cel sw ój osiągnęła , to  znaczy , jeśliby 
ceny po je j ogłoszeniu  u sta la ły  się n a p ra w d ę  n a  poziom ie w ta k 
sie oznaczonym , by łyby  one n a jzu p e łn ie j w arto śc iow ym  źródłem  
d la in fo rm ac ji o stan ie  cen w okresie  po je j w y d an iu . Chodzi więc
0 defin ityw ne stw ierdzen ie  lub  też zanegow anie sku teczności taks. 
Jes t to p rob lem  do dziś osta tecznie  n ie  ro zw iązan y , w ym agałby  
specjalnego, obszernego pod w zględem  ch ro n o lo g iczn y m  i tery- 
to rja ln y m  stu d ju m . W iększość głosów  ekonom istów  i h isto ryków  
gospodarczych  odnosi się z pesym izm em  do sku teczności in te r
w encji w ładzy  w dziedzinie cen przez taksy . O p raco w an ia  h is to 
ryczne cen często w sk azu ją  n a  d y sp ro p o rc ję  m iędzy  cenam i ryn- 
kow em i a usta lonem i przez t a k s y 1). Nie znaczy  to  jed n ak , by 
m ożna zupełn ie  negow ać ich w pływ  n a  ksz ta łto w an ie  się ceny. 
W pływ  ten  zależny jest od au to ry te tu  i sp rężystośc i d an e j w ładzy
1 od zew nętrznych  w a ru n k ó w  n a tu ry  gospodarczej, a w ięc m oże 
być w każdym  w y p ad k u  inny. S tosunek m iędzy  cenn ik iem  a ceną 
rynkow ą, jak  należy  spodziew ać się, by ł b a rd zo  zm ienny , p rz e d 
staw iał się on rozm aicie  p rzy  ró żn y ch  to w arach , w  ró żn y ch  śro 
d ow iskach  i w ró żn y ch  czasach. Z badan ie  tego s to su n k u  w je d 
n ym  czy w k ilku  w y p ad k ach  n ie  da łoby  pod staw y  do uogóln ien ia.

*) N. p. w pracy o cenach we Lwowie w 16 i 17 stuleciu na 44 w ypad
ków przeprowadzonych porów nań obu rodzajów  cen dla miodu i wina o trzy
mano zgodność tylko w 11 w ypadkach (25 °/0) (o. c. str. 37). W  cytow anej 
pracy E. H amiltona o cenach w Hiszpanji w 16 i 17 wieku na 21 cen rynko
wych 3 były zgodne z taksą, 7 niższych, a 11 wyższych. N iektóre z nich prze
wyższały cennik trzykrotnie (o. c. str. 31).
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T aksy  m ogą być trak to w an e  jak o  jeden  z czynników , o ddzia ły 
w u jących  na ksz ta łtow an ie  się ceny, a n igdy  nie m ogą być tr a k 
tow ane  jak o  źródło  w iadom ości o cenach na rów n i z no tow an iam i 
urzędow em i, czy p ryw atnem i.

U rzędow e n o tow an ia  cen stanow ią n a jb a rd z ie j w artościow y 
ro d za j źródła. O dnoszą się one do cen rynkow ych , k tóre  w ładze 
zb ie ra ją  do celów adm in is tracy jn y ch . T u  należy s ta ty sty k a  cen, 
p row adzona od 19 w ieku przez b iu ra  sta tystyczne  i pub likow ana 
w specjalnych  w ydaw nictw ach . O dnośnie do czasów  w cześniej
szych ten rodzaj źród ła  stanow ią  w ykazy  cen, no tow anych  na 
targu , k tó re  s ta ją  się podstaw ą dla w ładz w u s tan aw ian iu  taksy. 
W ykazy  te do tyczą głów nie cen cerealjów , zw łaszcza zboża. Ceny 
cenn ikow e żyw ności są usta lane  w zależności od bieżącej ceny 
zboża, d latego też w iadom ości o n ich  m uszą być system atycznie  
i p lanow o grom adzone. N otow ania są zb ierane najczęściej z k a ż 
dego tygodn ia , lub  m iesiąca. W ładze w w y p ad k u  zaobserw ow ania 
sta łe j zm iany  cen zm ieniały  odpow iednio  taksę. Sposób zb ieran ia  
danych  i p row adzen ie  tych w ykazów  jest w ogólnych sw ych za
sadach  podobny w zachodnich  k ra jach  E uropy . I u nas p ra w 
dopodobnie  w zorow ano się na zagranicy, jed n ak  sposób p ra k ty 
kow any u nas nie jest n am  dok ładn ie  znany. Na podstaw ie zna 
nych  taks podw ojew odzińsk ich , odnoszących  się do Lw ow a dla 
17 i 18 w ieku, m ożna ty lko  stw ierdzić, że przed  u k ład an iem  taksy  
zasięgano  in fo rm acy j o cenach  zboża. Pod koniec 18 w ieku z a 
częto p row adzić  księgi cen na ry n k u  z w pisam i jedno- lub dw u 
ty g o d n io w em il ) .

Tego rodzaju  w ykazy  sięgają na zachodzie E u ropy  czasów 
śerdniow iecza 2) . Jak o  uznane za n a jb a rd z ie j w artościow e źródło, 
ze w zględu na ch a rak te r  no tow anych  tam  cen, jest przez h is to 
ry k a  cen skw apliw ie poszukiw ane, tem bardzie j, że te w ykazy są 
chronologicznie  rozległe, obejm ujące  po parę  w ieków , nad to  d a ją  
m a te rja ł lo k a ln y 3). Lecz, n iestety, odnoszą się one do jednego ro 
dzaju  tow aru  , t. j. zboża. Jest piekącą po trzebą przeprow adzić

M Księga Brzozowska. R u t k o w s k i  J. Klucz brzozowski biskupstwa 
przemyskiego, sir. 7 i nasi. Taksy lwowskie z końca 18 wieku. Archiwum 
Aktów Grodzkich i Ziemskich. Castr, leop., t. 588 — 610.

21 N. p W ykaz dla Exeter w Anglji zaczyna się od 1316, v. W. Beve
ridge, vide przypisek nr. *) na str. 58.

3) N. p. wykaz z Exeter obejmuje lata 1316— 1820.
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poszuk iw an ia  za tak iem i se rjam i m a te rja łó w  w n aszy ch  a rc h i
w ach  polskich. Należy się spodziew ać d o d a tn ich  rezu lta tó w  d la  
czasów  now oży tnych . P osiadane  w iadom ości co do zach o w an y ch  
ksiąg , zaw iera jący ch  tego ro d za ju  w ykazy  odnoszą  się do m iast: 
K rakow a, Rzeszowa. B rzozow a, Nowego Sącza i W o jn icza  ). 
Z dobycie tak ich  ksiąg d la  innych  m iejscow ości i d la  d łuższych  
okresów  czasu, um ożliw iłoby  w dość k ró tk im  czasie o p raco w an ie  
h is to rji cen zbóż w całej Polsce.

T rzecia ka teg o rja  źródeł u rzędow ych , ta ry fy  ceł, podatków , 
o d g ry w ają  rolę sk ro m n ą. T ru d n o  n a  ich  podstaw ie  b ad ać  zm iany  
cen, a lbow iem  cena raz p rzy ję ta  d la  celów  p o d a tk o w y ch  czy cel
nych  obow iązu je  d łuższy  czas, m im o, że fak ty czn ie  ceny ulegały  
m n ie jszym  czy w iększym  w ah an io m . S ta ją  się te ceny cenam i 
szacunkow em i, m im o, że w m om encie  ich um ieszczan ia  w ta 
ry fie  by ły  cenam i rea lnem i, w ziętem i z ry n k u .

W śró d  źródeł p ry w a tn y ch , n o to w an ia  k ro n ik a rsk ie  posiada ją  
w arto ść  n a jm n ie jszą . U żyw ane być m ogą jed y n ie  wt w7v padkach , 
w  k tó ry ch  b ra k  zupełny  in n y ch  źródeł. T ak  n. p. op racow anie  
cen średn iow iecznych  u n as  m usia ło b y  z konieczności uw zględ
n iać obok in n y ch  i tego ro d za ju  źródła .

Za to d ru g a  g ru p a  źródeł p ry w a tn y c h  t. j. wrszelkiego ro 
d za ju  ra c h u n k i p rzed staw ia ją , obok n o to w ań  u rzędow ych , w a r
tość najg łów nie jszą . W p raw d z ie  d o sta rcza ją  one n o to w ań  po je
dynczych , na jczęściej d e ta jlicznych , pod a jąc  ceny ksz ta łtow ane 
czyn n ik am i indyw id u aln em i, lecz n a  ich podstaw ie  d ro g ą  p rze 
c ię tnych  m ożem y od tw orzyć  typ  ceny, noszącej na  sobie p iętno 
w p ływ u  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  czynn ików , czyli czy n n ik ó w  ogól
nych . P rzy  ob liczan iu  bow iem  śred n ich  d an e j m asy  z jaw isk  n a 
stępu je  e lim inac ja  w szelk ich  cech in d y w id u a ln y ch  p rzy p ad k o 
w ych, n ie jed n o k ro tn ie  ze sobą sp rzecznych , a po zo sta ją  z jaw iska  
typow e. N otow ania cen w ra c h u n k a c h  in fo rm u ją  n as  o cenach 
ry n kow ych , pozw ala ją  n am  dzisia j na  od tw orzen ie  tak iego  źród ła  
jak  daw ne, w yżej om aw iane, w ykazy  urzędow a. W ykazy , k tóre

’) Na istnienie tych ksiąg dla m iast Rzeszowa, Brzozowa i Nowego Sącza 
zwrócił mi łaskawie uwagę prof. J. Rutkowski, zaś dla W ojnicza prof. Fr. 
Bujak. Kraków — patrz: Katalog Archiwum m. Krakowa, t. II., str. 201^—202. 
Rzeszów — Pęckowski. Dzieje m iasta Rzeszowa, str. 306; Brzozów —  Rut- 
kawslu. Klucz brzozowski biskupstw a przemyskiego w XVIII wieku, str. 7
i dodatki; Nowy Sącz — odpis księgi w posiadaniu prof. .1. Rutkowskiego.



daw ne w ładze sporządzały  na podstaw ie u stn y ch  in fo rm acy j, czer
pan y ch  z ry n k u , czyli za pośredn ic tw em  pierw iastkow ego zbie
ran ia  d an y ch  o cenach  i m y w ykonać m ożem y przy  pom ocy d o 
chow anych  rachunków . Z achodzi jed n ak  pew na różn ica; m y je 
steśm y sk rępow an i zasobem  źródeł h isto rycznych , rep rezen to w a
nych  przez te rach u n k i, podczas gdy tw órcy  ów czesnych w y k a 
zów. podobnie  jak  dzisiejsze b iu ra  sta tystyczne, m ogli o trzym yw ać 
m atc rja ł, u w ażan y  przez n ich  za najodpow iedn ie jszy  t. j. n a jlep ie j 
oddający  isto tny  poziom  cen. T rudności ogran iczały  się do czysto 
technicznych .

Jeśli jed n ak  dochow ane księgi rachunkow e d ostarczają  o b f i
tego m a te rja łu , m ożna w jego opracow an iu  zbliżyć się znacznie 
do ideału  k tó ry  p rzedstaw ia ją  owe w ykazy. M ożna w tedy  
uw zględniać n o tow an ia  ty lko  z pew nych oznaczonych  dni, ty 
godni, czy m iesięcy, m ożna p rzy jm ow ać  n o tow an ia  najczęstsze 
i t. p. Jednem  sk w e m  w m etodzie op racow an ia  naukow ego m o- 
żnaby  odtw orzyć szczegółowo sposób postępyw an ia  w ładzy  k o n 
s tru u jące j w ykaz urzędowy'. Jednakowmż należałoby  to czynić 
ty lko w tedy, gdy k o n stru k c ja  owego w ykazu  jest w łaściw ą i ce
low ą, w edle k ry terjów , dosta rczanych  przez dzisiejszą sta tystykę  
cen, to znaczjr, gdy w  sw ym  rezultacie  od tw arza  przeciętny  p o 
ziom  cen wr ow ych czasach. Na korzyść rach u n k ó w  należy  za
znaczyć, że one d o sta rcza ją  n am  wńadomości o cenach  bardzo  
w ielu towarowy czego o w ykazach  urzędow ych  nie m ożna p o 
wiedzieć. W śród  ksiąg  rach u n k o w y ch  w y b ija ją  się n a  czoło r a 
ch unk i in sty tucy j państw ow ych , kom unalnych , p ry w atn y ch ; 
z tych  osta tn ich  najw ażn ie jsze  rach u n k i dw orów  i fo lw arków , 
oraz kupców .

W ynik i b ad ań  h isto rycznych  cen zależą, jak  z pow yższych 
uw ag należy  w nioskow ać, od dostatecznie w ielk iej ilości m a te rja łu  
uzyskiw anego z ksiąg  rach u n k o w y ch  lub od p osiadan ia  dob rych  
sery j wykazów' urzędow ych. To u zasad n ia  słuszność p o stu la tu  
o szczegółowości badań , w  odniesien iu  do źródeł. S treszcza się on 
wt tern, że źród ła  powdnny być w  m ożliw ie ja k  najw iększej ilości 
zgrom adzone i n a jd o k ład n ie j w ykorzystane. G łów ną w agę n a 
leży p rzyw iązyw ać do u rzędow ych  w ykazów  i ksiąg  ra c h u n 
kow ych, należy  s ta rać  się o zdobycie d ługich  chronologicznie 
sery j tego sam ego ro d za ju  źródeł, w tedy  bowńem uzysku jem y 
jednow artośc iow e ceny ze wTzględu n a  sam  ich charak te r.
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O m aw iane źród ła  do h isto rji cen d la  czasów  do 18 w ieku  
w łącznie  są p rzechow yw ane w arch iw ach . Ł atw ość  ich w y szu 
kan ia  zależy od s tan u  in w en tary zacji tych  arch iw ów , rep e rto rjó w  
i katalogów  d ru k o w an y ch . Z upełn ie  inaczej p rzed staw ia  się 
sp raw a, jeśli chodzi o źró d ła  do 19 i 20 w ieku. D ru g a  połow a 
19 w ieku  posiada  w Polsce coraz częstsze ź ró d ła  d ru k o w an e  
w d z ienn ikach  i p u b lik ac jach  s ta ty sty czn y ch , ale n iezaw sze są 
one w ystarczające . T rzeb a  je u zu p ełn iać  ź ró d łam i rękop iśm ien- 
nem i a odnośn ie  do I połow y XIX w ieku sk azan y m  się jest p raw ie 
że w yłącznie  n a  te osta tn ie . O ne zaś n ie  są zg rom adzone w m ag a
zynach  a rch iw ów , lecz rozprószone po zb io rach  w szelkiego ro 
d za ju  in sty tu cy j gospodarczych  i osób p ry w a tn y ch . Z atem  ze
b ran ie  tak ich  źródeł w ym aga specjalnego  sposobu postępyw ania.

P ou cza jący m  p rzy k ład em  m etody , sto sow anej do zbierania 
źródeł do h is to rji cen 19 w ieku  jest m etoda przedsięw zięta  przez 
B iuro E kon o m ik i R olniczej D ep artam en tu  R olniczego Stanów  
Z jednoczonych  Am. Półn. i przez R olniczą S tację  D ośw iadczalną 
P o litechn ik i w W irg in ji, o k tó re j in fo rm u je  a r ty k u ł A. G. Peter- 
sona *).

B adan ia  obe jm yw ały  ceny w ytw orów  ro ln y ch , o trzy m y w a
ny ch  przez p roducentów . Otóż D ep artam en t R olniczy zw rócił się 
do dy rek cy j banków  i do ko responden tów  in fo rm u ją c y c h  o stanie 
zbiorów  ro lnych  z p ro śb ą  o po d an ie  z p ośród  sw oich  k ljen tów  
nazw isk  tych  fa rm eró w  i p rzedsięb iorców , k tó rzy  m ogliby  m ieć 
sta re  rach u n k i, zaw iera jące  ceny p ro d u k tó w  ro ln y ch  z przed 
1915 roku  Ilość o trzy m an y ch  odpow iedzi w ynosiła  b lisko  100°/o 
w ysłanych  zapy tań , p rzyczem  każda odpow iedź in fo rm o w ała  
o 3 —  5 osobach. W ów czas sk ie row ano  do tych  osób ankietę , 
z zapy tan iem , czy posiad a ją  h is to ryczne  źró d ła  do cen, jak iego  
rodzaju , i jak i z trzech  n iżej po d an y ch  sposobów  w y b ie ra ją  dla 
celu u p rzy stęp n ien ia  ich D ep artam en to w i R olnictw a: P ro p o n o 
w ano: 1) Posiadacze źródeł sk o p ju ją  d a ty  cen n a  fo rm u la rzach , 
k tó re  do tego celu będą  im  p rzy słan e ; 2) n ad eślą  rękop isy  ź ró d ło 
w e do D ep artam en tu  R olnictw a do sk o p jo w an ia , poczem  o trz y 
m ają  je z pow ro tem ; 3) D ep artam en t w yśle sw ych  re p re z e n ta n 
tów. k tó rzy  na m iejscu  sk o p ju ją  d a ty  cen. W  k ilku  w y p ad k ach , 
kiedy posiadano  m ało  rach u n k ó w , lub  d aw an o  in fo rm ac je  z pa-

M Vide przypisek 3 na sir. 59.
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m ięci w yb ran o  pierw szy  sposób. P a rę  osób w ybrało  d rug i; daty  
cen w yekscerpow ano  a rękopisy  zw rócono N ajw iększa ilość 
osób w y b ra ła  trzeci sposób. A utor a rty k u łu  spędził 6 m iesięcy na 
o b jazd ach  po całym  Stanie W irg in ji. W  czasie podróży  zebrał 
szereg now ych in fo rm acy j o osobach, posiadających  poszukiw ane 
źródła. Cały n iem al zg rom adzony  m a te rja ł pochodził z odw iedzin 
m ły n arzy , farm erów , kupców , nad to  z dzienników  lokalnych , 
dostępnych  na m iejscu, w red ak c jach  i b ib ljo tekach . Z ebrany  
m a te rja ł okazał się jakościow o i ilościowo zupełnie dostatecznym  
dla p ode jm yw anych  badań .

Również i u nas, w Polsce, zdobycie w y starczających  ma- 
te rja łó w  dla w ieku  19 bez um iejętn ie  p rzeprow adzonej podobnej 
an k ie ty , w ydaje  się niem ożliw e.

fi. O p r a c o w a n i e  s t a t y s t y c z n e .  Szczegółowość b a 
d ań  dotyczy rów nież opracow ania  statystycznego, chodzi tu
0 precyzję  m etod, pozw ala jących  n a  w ydobycie z obfitej m asy 
fak tów  jak  najw iększej ilości i jak  najp raw dziw szych  w niosków . 
A m etoda op racow an ia  statystycznego m a p ierw szorzędne zn a
czenie, bo od niej zależy w artość  o trzym anych  rezu lta tów . H i
sto ryk  m usi zapoznać się z m etodam i opracow ań, stosow anem i 
w dzisiejszej s ta tystyce cen, k tó ra  rozporządzając  m ożliw ie n a j
lepszym  m aterja łem  sta tystycznym , bo grom adzonym  najczęściej 
do  tego ty lko  celu, m ogła stw orzyć m etody najb ard z ie j p recy 
zyjne. Jednakow oż h isto ryk  nie przychodzi tu  do w zorów  goto
w ych. k tó re  m ógłby bezpośrednio  do sw oich badań  przenosić
1 stosow ać. Musi je zm ieniać, stosow nie do innej s tru k tu ry  go
spodarczej, badanego przez siebie okresu  i odm iennych , znacznie 
skąpszych  i n iedoskonałych , źródeł. P rzystosow anie  m etod dz i
siejszych do h isto rji nie jest b y n a jm n ie j tak  łatw'e ;trzeba starać  
się i um ieć pogodzić w ym ogi ściśle rzeczowe, teoretyczno - eko
nom iczne z b rak am i źródeł, a p rzy tem  trzeba być h istorykiem , 
t. zn. w czuć się, n ie jako  w żyć się. w ów czesne środow isko. N ie
dom agan ia  źródeł nie pozw olą na przeprow adzen ie  w szystkich  
p ostu la tów  rzeczow ych, lecz trzeba  się z tem  pogodzić. Z darza się 
jednak , że źród ła  po ry w ając  za sobą słabo panu jącego  nad  za 
gadn ien iem  badacza, sam e n iejako  w ytyczają  lin je i m etodę o p ra 
cow ania  z u jm ą  dla uw zględnien ia  postu latów  rzeczow ych. N a j
częściej zachodzi to p rzy  doborze listy tow arów , uw zględnianych  
w opracow aniu . P om ija  się ich znaczenie gospodarcze, a k ieru je



obfitością  źródeł. T rzeb a  być tu u m ia rk o w an y m  w s to su n k u  do 
jedne j jak  i d ru g ie j s trony , jakko lw iek  tra fn a  ,,m ia ra 1' jest dość 
tru d n a  do u trzy m an ia .

Ilość tow arów , w ystęp u jący ch  w źró d łach , a zasłu g u jący ch  
na uw zględnien ie  jest następ n ie  o g ran iczona p rzez n ied a jącą  się 
zuży tkow ać fo rm ę no tow an ia . T rzeba  bow iem  p am ię tać  o za 
sadzie, że w arto ść  d la  o d tw arzan ia  ru c h u  cen m a ją  n o to w an ia  
o określonej jakości, w adze lub  m ierze to w aru , i ściśle podanej 
cenie p ien iężnej. Co się tyczy jakości to w aru , to ona da sic n a j 
częściej ty lko  w p rzyb liżen iu  oznaczyć. Jed n e  tow ary  n ie  zm ie
n ia ją  sw ojej jakości, jak o  jed n o g atu n k o w e, inne w y stęp u ją  
wt w ielu  g a tu n k ach ; w  tym  o sta tn im  w y p ad k u  należałoby  m ieć 
w skazów ki, o jak i ga tu n ek  w d an y m  w y p ad k u  chodzi

Co do pod an ia  m iary  i w agi, to rzad k o  zd arza  się, aby  ilość 
to w aru  by ła  w y rażan a  sta le  w jed n y m  ro d za ju  m iary . M usi zajść 
różn ica  bodaj p rzy  cenie d e ta jliczne j i h u rto w ej. N adto dezorga
n izacja  w dziedzinie m etro logicznej, p a n u ją c a  w szędzie w p rze 
szłości, pow odow ała istn ien ie  n ieraz  k ilku  ro dza jów  ró w n o rzęd 
ny ch  system ów  m iar. S tąd  konieczność p o zn an ia  i rozw iązan ia  
ich  w zajem nej relacji, by m ożna było  sp row adzić  ilości to w aru  
do jed n e j m iary . Często usta len ie  re lac ji jest niem ożliw e, czasam i 
daje  się rozw iązać  ty lko  w przyb liżen iu . Ł atw o  więc o błędy. 
Aby ich nie popełn iać, trzeb a  być b a rd zo  ostrożnym . Raczej n a 
leży zan iechać  sp ro w ad zan ia  do w spó lnej m ia ry  tam , gdzie re 
lacja  n ie jest dostatecznie  znana. Bo, jeżeli w p ro w ad z im y  do 
szeregu niew łaściw e ceny, sk u tk iem  m ylnego  p rze liczan ia  m iar, 
o trzy m u jem y  fałszyw y obraz ich rozw oju . Z atem  jest w skazane 
pozostaw ić obok siebie dw a czy w ięcej szeregów  cen, p o d aw an y ch  
w różnych  m iarach . W praw dzie  tru d n o ść  śledzenia  rozw oju  b ę
dzie w iększa, ale osiągnięte w niosk i pew niejsze. N ależy rów nież za 
n iechać sp row adzan ia  do w spó lnej m ia ry  cen d e ta jliczn y ch  i h u r 
tow ych, jak o  różn iących  się ze s o b ą 1). M ożnaby to  czynić  b ez
piecznie jedyn ie  w w yp ad k u , w k tó ry m  różn ica  pom iędzy  ceną 
h u rto w ą  a deta liczną  jest s ta łą , a w ięc m oże być u w zg lędn ioną  
w przeliczaniu . P rzeliczan ie  to jest jed n ak  w skazane, k iedy  k o n 
stru u je  się indeksy, p rzy  k tó rych  konieczna  jest ciągłość la t p o 
siad a jący ch  no tow an ia  cen.

*) Porów naj F. P o p e l k a  c. o. sir: 158.
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Źródłu p o d a ją  ceny w k u rsu jący m  pien iądzu , a więc ceny 
nom inalne. Poniew aż w artość  n o m in a ln a  p ien iądza podlega zm ia
nom  pod w pływ em  czynników , dz ia ła jących  tylko po stron ie  p ie
niądza, n ie jest odpow iedn im  m iern ik iem  zm ian  cen. Od m iern ika  
żądam y  stałości; d latego też odpow iedniejszym  m iern ik iem  będzie 
kruszec, złoto lub srebro . A zatem  ceny nom inalne  trzeba p rze 
liczać na ceny fak tyczne —  w ilości kruszcu. Rodzą się now e tru d 
ności. Czy do tego celu w ybierać  złoto czy srebro . Jeśli m am y do 
czyn ien ia  z m onom etalizm em  —  odpow iedź ła tw a. T rud n ie jsze  
rozstrzygnięcie, jeśli obow iązującym  system em  jest b im etalizm . 
T u ta j p rzychodzi n am  z pom ocą znana z nau k i ekonom ji zasada, 
o p a rta  n a  obserw acji fak tycznych  stosunków , a głosząca, że k ra je  
b im etaliczne m a ją  w rzeczyw istości m onom etalizm , bo jeden k ru 
szec zyskuje  przew agę nad  drugim . Zw ycięskim  okazuje się ten, 
k tóry  w d an y ch  sto sunkach  gospodarczych odgryw a pow ażn iejszą 
rolę. T en  w łaśnie w inien  być w y b ran y  d la  p rzedstaw ien ia  cen 
fak tycznych . W reszcie w cale łatw em , a wielce pożytecznem  jest 
w yjście z sy tuacji przez podaw anie  cen w złocie i w srebrze. 
Lecz jeszcze nie w szystk ie trudności usunięte. T rzeba  z kolei 
ustalić  d la p ien iądza, w k tó rym  ceny nom inalne  są w yrażone, 
rów now artość  w kruszcu. Ł atw o to uczynić dla p ien iądza  pełno 
w artościow ego. Jeśli ku rsu je  pieniądz podw artościow y, trzeba  
znać jego ku rs w innym  pien iądzu  pełnow artościow ym  lub w prost 
w kruszcu. W  h is to rji często m am y do czynienia z m onetą  pod- 
w7artościow ą, a ku rs jej, zm ien ia jący  się z roku  n a  rok  lub naw et 
w ciągu roku  trzeba  uzyskiw ać ze źródeł h istorycznych . Nie 
zaw'sze w iadom ości są zadow alające, trzeba posługiw ać się in te r
polacjam i, co obniża pew ność w yników .

O bserw ację z jaw isk  cen i porów nan ia  dokonyw uje  się p rzy  
pom ocy cyfr przeciętnych , w skaźników  i indeksów . Nie w y s ta r
cza już sposób p rzedstaw ien ia , daw niej stosow any, opisowy. 
T rzeba  sięgnąć do m etod naukow ych , k tó re  się m nożą i udosko
n a la ją  szybko w raz z rozw ojem  nauk i s ta ty s ty k i1).

3) G. U. Y u 1 e : W stęp do leorji statystyki z II. wyd. angielskiego, tłum. 
Z. Limanowski. W arszawa 1921. — A. L. B o w 1 e y  : Elements de stalistique,
tłum. z V. wyd. angielskiego. Paris 1929. — F r. C. M i l l s :  Statistical 
M ethcds applied to economics and business. New York 1924. — F r, C. 
M i l l s  and D.  H.  D a v e n p o r t :  A Manual of problems and tables in
statislics with notes on statistical procedurę. New York 1925. — G. H a b e r 
l e  r :  Des Sinn der Indexzahlen. Tiibingen 1927.
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Z p ośród  sposobów  ob liczan ia  cen p rzec ię tnych  n a d a ją  się 
do stosow ania  w  bad an iach  h isto ry czn y ch  cen średn ie : a ry tm e 
tyczna, m o d a ln a  i m ed iana. W y b ó r u zależn iony  jest od  c h a ra k 
te ru  no to w ań  cen, o raz ich rozm ieszczenia  w ew n ątrz  p o jed y n 
czych okresów  czasu, n. p. tygodni, m iesięcy, k w arta łó w , lat.

N ajczęściej stosow ana jest ś red n ia  a ry tm ety czn a , zarów no  
p ro sta  jak  i złożona. M ożnaby za w zorem  w spółczesnej s ta ty 
styk i cen stosow ać i śred n ią  a ry tm ety czn ą  w ażoną, gdzie w agę 
s tanow i ilość sp rzedaw anego  czy kupow anego  tow aru . Nie zaw sze 
jed n ak  tę w agę m ożem y o trzy m ać  Je s t ona  w o s ta tn ich  czasach 
stosow ana p rzy  ob liczaniu  cen p rzec ię tn y ch  d la  w iększego tery- 
to rju m , z tern, że w agę stanow i w ysokość p ro d u k c ji czy zbioru, 
m n ie jszych  jednostek  te ry  to r ja ln y ch . sk ład a jący ch  się na całość 
badanego  te ry  to r ju m  *).

W sk aźn ik i i indeksy  zdobyły  sobie już p raw o  obyw atelstw a 
w b ad an iach  h is to ry czn y ch  cen. Są to liczby stosunkow e, a b s tra k 
cyjne, służące do p rzed staw ian ia  zm ian  rozw oju  cen. W skaźn ik  
stosu je  się p rzy  b ad an iu  cen jednego  to w aru  w ich  rozw oju , p o d 
czas gdy indeksy  m ają  n am  o brazow ać ogólne poziom y cen i ich 
zm iany.

K onstrukcja  indeksu  w ym aga w ielkiej p recyzji, a m oże być 
p ode jm yw ana , k iedy  m a te rja ł s ta ty sty czn y  jest dostateczn ie  o b 
fity . N ajczęściej stosu je  się indeksy, w  k tó ry ch  wTagę stanow ić 
m oże w ielkość ob ro tu  d an y m  tow arem , w ielkość p ro d u k c ji sto 
sunek  jego do in nych  tow arów  w ogólnych  kosztach  u trzy m an ia  
R ozróżnia się indeksy  ary tm ety czn e  i geom etryczne. K o n stru k c ja  
indeksów  m usi być czyniona z c iąg łą  u w ag ą  n a  cel, jak iem u  dan y  
indeks m a służyć. Jest on  narzędziem , s łużącym  do do osiągnięcia 
w ytkn ię tego  celu, m usi zatem  być spo rządzony  odpow iedn io  do 
sw ej p racy , do swego zadan ia , ja k i m a spełnić.

D zisiejsze op racow an ia , o p eru jące  w sk aźn ik am i, ind ek sam i 
posługu ją  się d jag ram am i linjow^emi, k tó re  u n ao czn ia ją  rezu lta ty  
zaw arte  w  indeksach . Jest to na jod p o w ied n ie jszy  środek  d y d a k 
tyczny, ale i d la sam ego badacza  są one b ard zo  pożyteczne. M imo 
n a jd a le j posun ię te j o rjen tac ji w zestaw ien iach  cyfrow ych , w  ta 
b licach  sta ty stycznych , w iele c h a ia k te ry s ty cz n y c h  cech rozw oju  
ceny uchw yci on dopiero  po g raficznem  ich p rzedstaw ien iu .

ł ) Przykład w pracy A. G. P c t e r s o n a ,  o. c.
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Co do m etod kon stru k c ji d iagram ów , to d la przedstaw ien ia  
ew olucji, gdzie każda  w ielkość n ie w y rasta  od stałego poziom u 
ty lko  zależna jest od poprzedn iej, n a jb a rd z ie j odpow iada po 
dz ia łka  logary tm iczna. Jest ona często stosow ana w spółczesnej 
s ta tystyce cen, w chodzi rów nież w użycie w h is to rji cen ') .

U w agi pow yższe dotyczą najg łów nie jszych  zagadn ień  z m e 
tody b ad ań  h isto rycznych  cen. S ta ra łem  się ty lko  w skazać i sch a 
rak te ryzow ać  je, nie w dając  się d la b rak u  m iejsca w ich rozbiór 
i uzasadnian ie . P om inięte  zostały liczne zagadnien ia  m etodyczne, 
d rugorzędne, o pow ażnem  znaczeniu  p rak tycznem , p rzy  p ro w a
dzeniu  tego ro d za ju  badań . T ra fn e  ich rozw iązanie, oparte  na  do 
św iadczeniu , pozw ala u n ik n ąć  szeregu błędów , zaoszczędzić wiele 
czasu i tru d u . Szczegółow ych in fo rm acy j, odnośnie do obu ro d za
jów  zagadnień  m etodycznych  szukać należy w p racach  historycz 
n y ch  o cenach , k tó re  im  ze w zględu na ich n iezm ierne znaczenie, 
wiele pośw ięcają  m iejsca.

Opis stosow anych  m etod w inien być w każdem  opracow an iu  
jak  na jd o k ład n ie jszy  ze w zględu na  silną zależność w artości w y 
n ików  od popraw ności zastosow anych  m etod.

Szczegółowe opracow anie  sta tystyczne daje  dopiero  podstaw ę 
do w yciągnięcia i udow ad n ian ia  w niosków . P om ocne tu są w iad o 
m ości z lite ra tu ry  czy ze źródeł odnoszące się do k o n ju n k tu ry  
gospodarczej. Jeśli chodzi o lite ra tu rę , dosta rcza ją  ich m onografje  
lokalne i o p racow an ia  k lęsk elem entarnych , w ojen, system ów  p o 
datkow ych , polityk i ekonom icznej i t. p. W idzim y zatem , że r a 
c jonalny  postęp  b ad ań  nad  h is to rją  cen uzależniony jest n ie ty lko  
od rozw oju  b ad ań  n ad  h is to rją  p ien iądza, m ia r i w ag, ale też od 
od op racow ań  klęsk e lem entarnych , m onografij lokalnych , n ie  
w ym ien iając innych , o znaczeniu  m niejszem . Z jaw iska gospo
darcze, sk ład a jące  się n a  całość życia gospodarczego tak  w za
jem nie się zazębiają , że zbadanie, poznanie  jednego z n ich  bez 
znajom ości innych  sta je  się trudne , nie dość dokładne.

H isto rją  cen jest polem , gdzie s ty k a ją  się ze sobą za in ter° 
sow ania h isto ryka , ekonom isty  i sta tystyka . W yśw iadczają  oni 
sobie w zajem nie usługi, posuw ając  bad an ia  naprzód . Jednakow oż 
w ydaje  się d la  tych  b ad ań  rzeczą n a jko rzystn ie jszą  gdy jeden  
badacz łączy w sobie w szystk ie trzy  um iejętności i zain teresow a 
n ia. A łączyć je w inien w łaśn ie  h isto ryk  gospodarczy.

*) W pracach Notz’a i Hoszowskiego.





ANTONI WALAWENDER (Lwów).

BADANIA KLĘSK ELEMENTARNYCH.
(METODA I ZNACZENIE)

T r e ś ć :  Opracowania, str. 79. ‘—• Źródła, str. 82. — Kronika, str. 84 —
Opis, str. 85. — Znaczenie, str. 86.

Dla dw óch  dziedzin n au k i zdaje się być dziś nieodzow ne 
op racow an ie  klęsk e lem en tarnych  : 1) d la h isto rji, a w szczegól
ności h is to rji gospodarczej, 2) dla geografji. ściślej d la  n au k  
zw iązanych  z badan iem  k lim atu  w przeszłości. Klęski e lem en
ta rn e  m ożna podzielić na dw ie zasadnicze grupy , a m ianow icie 
na klęski ściśle zw iązane z w aru n k am i atm osferycznem u i te, 
k tó re  w tym  bezpośredn im  zw iązku z n iem i n ie stoją. Jeżeli h i
sto ry k a  in te resu ją  obie ich grupy , to geografa przedew szystk iem  
pierw sza. W  nin ie jszym  arty k u le  chcem y się zająć  m etodą i zn a 
czeniem  opracow ania  klęsk przedew szystk iem  z p u n k tu  w idzenia 
h is to rji gospodarczej.

O p r a c o w a n i a .  O pracow ania  dotychczasow e tych  za 
gadnień . szczególnie w Polsce, nie m ogą być w ystarczające. Nie 
ob e jm u ją  one bow iem  ich całości, choćby p rzy n a jm n ie j w p ew 
n y m  okresie czasu, ale są to opracow ania  cząstkow e, dotyczące 
jedyn ie  n iek tó rych  z n ich , o parte  na stosunkow o szczupłej ilości 
m aterja łów  i dlatego naw et w tym  zakresie, w jak im  są o p raco 
w ane, nie da ją  one ich należytego obrazu . Nie m ogą one tem- 
bard z ie j w ystarczać, że w ykonyw ali je p rzew ażnie nie h istorycy , 
k tó rzy  m ieli odm ienne zain teresow ania w tym  w zględzie i o p ra 
cow ania  swe p rzystosow yw ali do sw ych specjalnych  potrzeb 
naukow ych .

Niżej podane zestaw ienie w ażniejszych opracow ań  z zakresu 
klęsk e lem en tarnych  w skazuje  na to. co u nas na tern polu z ro 
biono. W  r. 1817 u kazała  się w R ocznikach Tow. W arszaw skiego
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P rzy j. N auk (XI : 1 — 258) J a n a  L ern e ta  „R ozpraw a o m o rze“ . 
Jest ona o p raco w an a  z p u n k tu  w idzenia  m edycyny , w k tó re j 
au to r dużo m iejsca pośw ięcił zagadn ien iom  n a tu ry  sam ego m oru , 
jego objaw om , środkom  zaradczym , w czem  nie o g ran iczy ł się 
jedyn ie  do źródeł i lite ra tu ry  polskiej, ale k o rzy sta ł p rzy tem  i z lite 
ra tu ry  zagran icznej. P o d a ł on rów nież zestaw ienie  w  p o rząd k u  
chrono log icznym  w ypadków  m oru , p rzyczem  nie obeszło się bez 
b łędów  i nieścisłego in te rp re to w an ia  źródeł. Do te j dz iedziny  o d 
nosi się także cztero-tom ow e dzieło L u d w ik a  G ąsiorow skiego p. t. 
Z biór w iadom ości do h is to rji sz tuk i lek arsk ie j w Polsce od czasów  
n a jd aw n ie jszy ch  aż do najnow szych . P o zn ań  1839, 1853, 1854. 
1855 Są tu  nag ro m ad zo n e  p rzedew szystk iem  w iadom ości do dzie 
jów  ludzi, k tó rzy  się n ią  zajm ow ali, p iśm ien n ic tw a  z zak resu  n au k  
lekarsk ich , następ n ie  objawrów zarazy  i zabiegów  przeciwTko niej 
stosow anym . P odane  p rzy  poszczególnych  o k resach  dziejów  m e
dycyny  w iadom ości o za razach  i g łodach  nie w y czerp u ją  m a- 
te r ja łu  i n ie są m etodycznie  i k ry ty czn ie  opracow ane. A utor p o 
da je  je często b łędn ie  ze źródeł pochodnych . O za razach  nap isa ł 
także  p racę  F r. G iedroyć p. t. M ór w Polsce, w yd. w  W arszaw ie  
r. 1899. N ap isana  przez lek arza  m a ona podobny , jak  poprzednie , 
c h a ra k te r  i nie jest ona  rów nież p ozbaw iona  ty ch  sam ych  błę- 
dów , co i poprzednie . W szyscy ci au to row ie  n ie zw rócili uw agi 
na  bliższe określen ie  czasu trw a n ia  zarazy  i je j zasięgu tery- 
to rjalnego .

N iedaw no ukaza ła  się p ra c a  o m orze Ł. C harew iczow ej p. t. 
„K lęski zaraz w d aw n y m  L w ow ie“ (B ib ljo teka lw ow ska 28), 
w k tó re j a u to rk a  om ów iła  zarazy  w m ieście L w ow ie p an u jące , 
zw raca jąc  uw agę n a  s tronę  obyczajow o - k u ltu ra ln ą . Z p o k rew n e j 
dziedziny  m ożnaby  tu  jeszcze w ym ien ić  L. W ach h o lza , Szpitale 
krakow skie , t. I. (B ibljoteka k rak o w sk a , n r. 59, K raków  1921), 
k tó rych  dzieje p rzedstaw ił au to r od  w ieku  X III— XIX, i J. L achsa , 
K ronikę lekarzy  k rak o w sk ich  do końca  XVI w ieku  (A rchiw um  
do dziejów  lite ra tu ry  i o św iaty  w Polsce. T. X II. K raków  1910) 
i XVII w ieku (P oznańsk ie  Tow . P rzy j. N auk, P o zn ań  19291.

Z obcych op raco w ań  należałoby , p rócz ogó lnych  zarysów  
h is to rji m edycyny, w ym ien ić  R ich tera , Is to rija  m ed ic iny  w Rossii, 
t- I —  III , M oskw a 1814, 1820, —  L erscha , G eschichte d er Pest- 
ep idem ien  in R ussland  von der G rü ndung  des R eiches b is a u f  
die G egenw art (A bhandl. d er G eschichte d er M edizin, H. X V III,
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B reslau 1906), —  Stickera, A bhand lungen  aus der Seuchenge
sch ich te  und  Seuchenlehre, t. I., cz. 1, 2, II, Giessen 1908, 1910, 
1912, dzieło op arte  na bardzo  obfite j lite ra tu rze  św iatow ej.

Liczne są m a te rja ły  do poszczególnych g rup  klęsk. M aterjały  
do k lęsk e lem en tarn y ch  w Polsce zestaw iła M. P o laczków na na  
podstaw ie H istorji D ługosza i M onum enta Po lon iae H istórica  
w p racy  „W ah an ia  k lim atyczne w Polsce w w iekach  ś red n ich “ 
(P race geograficzne, w ydaw ane przez P rof. E. R om era, zesz. V, 
1 — 64), p rzyczem  au to rk a  po łożyła nacisk  n a  zjaw iska zw iązane 
z w a ru n k am i atm osferycznem i, k tó re  p rzedew szystk iem  ją  in te 
resow ały  w b ad an iach  k lim atu . W  podobnego ro d za ju  o p raco 
w an iu  „O k o leban ijach  k lim ata  eu ropejsko j Rossii w  istoricze- 
sk u ju  ep o ch u “ (Z iem lew iedienije 1907, III —  IV: 58 —  162, Mo
skw a) Bogoljepow  dał rów nież zestaw ienie m aterja łów  źró d ło 
w ych przez niego zuży tkow anych , do tyczących  p rzew ażnie  w a 
ru nków  atm osferycznych  i z n iem i zw iązanego s tan u  u rodzajów . 
W  niem ieckiej lite ra tu rze  istn ieje  p raca  F ritza  C urschm anna  p. t. 
H ungersnö te  im  M ittelalter, Leipzig 1900, tra k tu ją c a  o n ich  w la 
tach  7 0 9 —  1317 przedew szystk iem  n a  te ry to rju m  Niem iec, ch o 
ciaż au to r podał w iadom ości także odnoszące się i do in nych  
państw . P raca  ta sk łada  się z dw óch zasadn iczych  części, z o p ra 
cow ania i k ron ik i, czyli zestaw ienia m aterja łów  źródłow ych, d o 
tyczących n ieurodzajów , głodów , w arunków  k lim atycznych , zaraz 
i zasługuje  na uw agę przedew szystk iem  ze w zględu n a  odm ienny 
c h a ra k te r  o p racow an ia  od pow yższych. U jęta ona jest m etodą 
h isto ryczną  z p u n k tu  w idzenia społeczno - gospodarczego Mo- 
żnaby  tu  w reszcie w ym ienić L udw ika  T orfsa  „F astes des ca la 
m ites pub liques su rvenues dans les P ay s - Bas et p a rticu lie rm en t 
en Belgique, depuis les tem ps les p lus recules ju sq u ’a nos jo u rs  
(Paris 1862). N iektóre z w yżej p rzy toczonych  p rac  i inne z za 
kresu  zagadn ień  k lim atu  w przeszłości om ów ił w  cennej i b ardzo  
ciekaw ej rozpraw ie  „Z agadnien ie  k lim atu  w czasach  h is to ry cz 
n y c h “ (Przegląd geograficzny, 1922 (III) : 18 —  42) prof. Sem 
kowicz.

W  Polsce n ie  pośw ięcono dotychczas w o p racow an iach  uw agi 
dw om  innego  ro d za ju  k lęskom , o ch a rak te rze  bard z ie j lokalnym , 
a m ianow icie  zniszczeniom  w ojennym  i pożarom . Nie będzie 
w iele zagadn ień  gospodarczych  m ogło być należycie z ro zu m ia
nych , dopóki n ie będą  uw zględnione i te kategorje  klęsk.

Roczniki społ. i gosp. I. 6
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Ź r ó d ł a .  Ź ródła, w  k tó ry ch  na leży  szu k ać  w iadom ości
0 k lęskach  e lem en ta rn y ch , m ożna podzielić  n a  trzy  zasadnicze 
g ru p y  : 1) rocznik i, k ron ik i, zw łaszcza d la  średn iow iecza, czyli 
tak  zw ane źró d ła  opisow e, 2) ak ty , d o k u m en ty  i t. p., 3) m ono- 
g ra fje  m iejscow ości, o ile są o p arte  n a  m iejscow ym  m ate rja le  
a rch iw a ln y m . U m ysł h is to ry k a  m usi być sp ecja ln ie  k ry tyczn ie  
n astaw io n y  w s to su n k u  do p ierw szej g ru p y  źródeł, a znajom ość 
s to su n k u  a u to ra  do p o d aw an y ch  przez niego w iadom ości m usi 
być tu  daleko  posun ię ta . P rzy  ro z p a try w a n iu  ich  w ysuw a się na 
czoło py tan ie , o ile au to r by ł czasow o i p rzestrzen n ie  (m iejscowo) 
zbliżony do op isyw anych  zjaw isk , czy by ł bezpośredn im  obser
w ato rem , czy d o w iadyw ał się o n ich  w spółcześn ie  od bezpośred
n ich  obserw ato rów , czy znaczn ie  późn ie j z trad y c ji, czy też po
d aw ał je  w edle pew nych  p rzekazów  źród łow ych  i o ile był on 
o b jek ty w n y  w p rzed staw ian iu  tego ro d za ju  fak tów .

Często w źró d łach  h is to ry czn y ch  są te sam e fa k ty  odm iennie 
p rzed staw ian e . P rzy czy n ą  tej rozbieżności m oże być m iędzy in- 
nem i także ten d en c ja  u a u to ra  do p rz e ja sk ra w ian ia  lub ich n ie 
docen ian ia , tkw iąca  w jego n a tu rze  i b ra k u  zm ysłu  krytycznego 
lu b  też fa łszyw e ich  p rzed staw ian ie , w y n ik a jące  z b łędnego zro 
zu m ien ia  lub n iek ry tycznego  w y k o rzy stan ia  źródeł, czy też 
w reszcie n ieścisłe i n ied o k ład n e  ich streszczanie. K ilku czy 
k ilk u n astu  źród łom , jedn ak o w o  p rzed staw ia jący m  pewien 
fak t, b y n a jm n ie j n ie  m ożna  p rzy p isy w ać  p rzew agi naw et 
w s to su n k u  do jednego  źród ła , p rzed staw ia jąceg o  ten  fak t o d 
m iennie, jeżeli w p ierw  nie będzie u sta lo n y  ich s tosunek  w za
jem n y  do siebie. Bez zdan ia  sobie sp raw y  z tego s to su n k u  w za
jem nego  poszczególnych  źródeł tru d n o  pokusić  się o k ry tyczne 
u jęcie  tego zagadn ien ia.

D ruga g ru p a  źródeł, zazw yczaj n ieza leżn y ch  od m otyw ów  
su b jek ty w n y ch  w p rzed staw ian iu  fak tów , nie czyni pod  tym  
w zględem  tych  trudnośc i. M usi się jed n a k  i je  k ry ty czn ie  oceniać
1 badać  in tencje, w jak ich  one pow staw ały .

T rzecia  ka teg o rja  źródeł, k tó re  n ie są w łaściw em i źród łam i, 
ale  op raco w an iam i, to m o n o g ra fje  poszczególnych  m iast, wsi 
lu b  pew nych te ry to rjów . Są one w ażne d la naszego o p raco 
w an ia  o tyle, o ile są o p arte  n a  m a te rja le  n ied ru k o w an y m , 
zw łaszcza tru d n o  dostępnym , a są tem  pożyteczn iejsze, im  d o 
k ład n ie j cy tu ją  sw oje źródła.
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W iadom ości zaw arte  w źród łach  w ystępu ją  w n a jrozm aitszej 
form ie. Są to zazw yczaj, zw łaszcza dla średniow iecza, krótk ie, 
luźne zapiski, k tó rych  ch a ra k te r  i znaczenie zależy w p ierw szym  
rzędzie od stosunku  au to ra  do danego zjaw iska, następn ie  od ich 
ro d za ju  i siły, z ja k ą  one w ystępow ały . T a ich lakoniczność 
u tru d n ia  bardzo  często określenie pod w zględem  trw an ia  czasu 
ty ch  zjaw isk  i ich zasięgu tery to rja lnego , co jest zasadniczym  p o 
stu la tem  przy  tego ro d za ju  opracow aniu . T rudność  ta  w ystępuje  
zw łaszcza tam , gdzie są one sporadyczne lub w szczupłej ilości. 
Ażeby zdać sobie spraw ę, w jak im  czasie, na  jak iem  te ry to rjum , 
trw a ła  dan a  k lęska, m usi być tych w iadom ości dużo, m ożliw ie 
jak  najw ięcej, zebranych  ze źródeł o różnym  ch arak te rze , ho 
w tedy będzie w iększa m ożność zrealizow ania  pow yższego p o stu 
latu  i s tw ierdzenia  stopnia , w jak im  one dotykały  poszczególne 
te ry to rja . Tern lepiej dałoby  się to uskutecznić, gdyby zaobserw o
w ania tych zjaw isk pochodziły  z różnych po rozrzucanych  m ie j
scow ości w w ypadkach , w k tórych  przestrzenn ie  w ykracza ją  one 
poza teren  jednej m iejscow ości. T ru d n o  jest uczynić zadość c a ł
kow icie tem u żądan iu , zw łaszcza dla czasów  średniow iecznych; 
nie m niej jed n ak  należy n a  to położyć nacisk  i uw zględnić to 
w m ożliw ie najw iększym  stopniu.

W iadom ości, przy  k tó rych  n iem a dok ładn ie  oznaczonych 
dw óch czynników , a m ianow icie czasu i terenu , pow inny  być 
z w ielką ostrożnością  in terp re tow ane. Z darza się bow iem , że 
roczn ikarz, czy k ron ikarz , um ieszczający zazw yczaj fak ty  w p o 
rządku  chronologicznym  odrębnie  d la każdego roku , odstępuje  
od tej zasady i op isu jąc  pew ne zdarzenia, p rzek racza  ze w zględu 
na ich ciągłość ram y  jednego roku , nie zaznaczając tego. W  ta 
kich okolicznościach podane w iadom ości o k lęskach  e lem en ta r
nych. n aw iązane do n ich pod w zględem  czasu ich trw an ia  za
zw yczaj słow am i ,,pod ten czas“ , „w tym  czasie“ , „około tego 
czasu “ i t. p.. m uszą podlec dok ładnem u  rozpatrzen iu .

Tak pojęte opracow anie , odnoszące się do długiego okresu 
czasu, uw zględniające k lęski e lem entarne  w najszerszem  znacze
niu, p rzechodzi, m ożna pow iedzieć, siły jednego człow ieka. 
W spó łp raca , k tó ra  m iałaby  ch a rak te r  pom ocniczy, ogran iczający  
się jedyn ie  do zb ieran ia  m aterja łó w  ze źródeł, jest tu  pożądana, 
ale w artość  je j zależy od sum ienności w spółpracow ników  i z ro 
zum ien ia  przez n ich  w ażności opracow yw anego zagadnien ia.

6 *
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O pracow anie  k lęsk pow inno  się sk ład ać  z dw óch  z a sa d n i
czych części: 1) z k ry tyczn ie  o p raco w an y ch  m ate rja łó w , czyli 
t. zw. k ro n ik i i 2) opisu.

K r o n i k a .  M aterja ły  źródłow e p o w in n y  być zestaw ione 
chrono log iczn ie  poszczególnem i ro d za jam i klęsk. O sobny  zatem  
rozdzia ł s tanow ią  n ieu ro d za je  i głody, pozosta jące  w zw iązku  
z n ieko rzystnem i w a ru n k a m i a tm osferycznem i, o ch a rak te rze  
ogóln iejszym , osobny klęski o b a rd z ie j lokalnem  znaczen iu , tak ie  
jak  pow odzie ( w w yp ad k u , gdy nie po c iąg a ją  za sobą pow szech
nego n ieu ro d za ju , a  do tyczą jedyn ie  zn iszczeń terenów  n ad  rze
kam i po łożonych), g radob ic ia , szarańcza  i t. p. m ożnaby  je 
rów nież p o trak to w ać  razem  jak o  klęski ro lnicze, osobne rozdziały  
p ow inny  być pośw ięcone zarazom , osobne zniszczeniom  w ojen 
n ym  i w reszcie pożarom .

Jest pożądanem , aby  b ad an ia  obejm ow ały  w iększe p rzestrze
nie, co n a jm n ie j obszar całego te ry to rju m  n arodow ego  lub p a ń 
stw ow ego. P rzy  zachow an iu  u k ład u  chrono log icznego  należy  za
stosow ać podział n a  dzielnice h isto ryczne, d la  k tó ry ch  byłyby 
zestaw ione osobno w iadom ości o k lęskach . A więc w w ypadku 
o p racow an ia  ziem  polsk ich , o d ręb n ą  d la  siebie całość stanow iłaby  
W ielkopolska, M ałopolska, L itw a, Śląsk, w k tó ry ch  obręb ie  ró w 
nież by łoby  p ożądanem  uw zględnien ie  dalszego p odzia łu  tery- 
to rja lnego  (w ojew ództw a, ziem ie). T am , gdzie b y łyby  trudności 
w rozdzielan iu  pew nych  w iadom ości, p ow inno  się je cytow ać 
w jednem  m iejscu, a w innych  d aw ać odsyłacze.

P rzy  g ru p o w an iu  fak tów  w k ażdorocznym  czasokresie 
w edług takiego p o rząd k u  chodzi o s tronę  p ra k ty c z n ą  k o rzy stan ia  
z nich. W  zw iązku  z tak im  podziałem  n asu w a  się kw est ja  um iesz
czania  w iadom ości o c h a rak te rze  ogólnym . O tóż m ożn ab y  je 
um ieszczać na początku  każdego roku , czy też poszczególnych 
dzielnic h isto rycznych , zależnie od c h a ra k te ru  tych  w iadom ości, 
jak o  ogólną ch a rak te ry s ty k ę  z jaw isk , n iżej d o k ład n ie j o k re 
ślonych.

T ak ie  w iadom ości ogólne n as tręcza ją  n iek iedy  dużo  tru d n o 
ści w rozróżn ien iu  ich c h a ra k te ru  w w y p ad k ach , k iedy  n iem a  
podanego  te ry to rju m . do jak iego  należy  je  odnieść. W  w ypad  
kach  tak ich  pow inno  się d o k ład n ie  badać  ich pochodzenie , a lb o 
w iem  m ogą one pochodzić z obcych  źródeł i w cale n ie dotyczyć 
Polski. Jeżeli zaś da się stw ierdzić , że są one w y n ik iem  sp o strze 
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żeń w obrębie g ran ic  Polski, to należy w n iknąć  w to, o ile ta 
ogólna c h a rak te ry s ty k a  zjaw isk  m ogłaby w yjść poza obręb  ści
ślejszego terenu, na k tó rym  au to r danego źród ła  przebyw ał; n a 
leży w głębić się w w arunk i, w jak ich  w iadom ość pow staw ała, 
ażeby zrozum ieć przyczyny  niejasnego i ogólnikow ego podaw an ia  
przez niego sw oich spostrzeżeń. W  tym  w ypad k u  czynnik iem  po
m ocniczym  będzie dok ładne poznanie źród ła  i jego au to ra .

W iadom ości do jednego zdarzenia  jest n iekiedy ob fita  ilość, 
a  więc trzeba w tak im  w ypadku , jak  już w yżej w spom niano , 
p rzeprow adzić  icb k ry tyczną  ocenę, k tóre  są w łaściw em i ź ró d 
łam i, a k tóre  ty lko  ich kom pilacjam i. W spółczesne, n iezależne 
i najw cześn iejsze źródła , pow inny  być cytow ane w kronice. 
Z darza  się jednak  często, że późniejsi p isarze dalej posuw ali opis 
pew nych  faktów , m ając  do dyspozycji zazw yczaj inne źród ła; 
dodatk i te i bliższe* ich  określenia pow inny rów nież być uw zględ 
nione w form ie kró tk ie j i jasnej, jako  uzupełn ien ia  p ierw szych 
w iadom ości. T rzeba jed n ak  w tak ich  w ypadkach  sum iennie  
badać, co m oże być w tych uzupełn ien iach  fak tem  realnym , a co 
ty lko  w ym ysłem  i w yolbrzym ieniem  danego zjaw iska, osnułem  
na sub jek tyw nej w yobraźn i p isarza, nie k rępow anej zasadam i 
krytycyzm u.

To byłyby m nie j w ięcej w ażniejsze uw agi, k tóre  się n a su 
w ają  przy  op racow aniu  m aterjałów T do klęsk elem entarnych .

O p i s .  W  d rug ie j części p racy  t. j. opisie należałoby  się 
zająć przedew szyszystkiem  szczegółowym  om ów ieniem  okresów  
n ieurodzajów  i głodów. A naliza sporadycznych  często n iezupełn ie 
ja snych  w iadom ości i ich syntetyczne wr innym  w y padku  ujęcie 
m uszą tu ta j być szczególnie b ran e  pod mvagę ze w zględu na d o 
niosłość, jak ą  odgryw ał stan  urodzajów  w czasach, kiedy k o m u 
nikacje  u tru d n ia ły  w zględnie ogrom nie pod rażały  dowóz obcego 
zboża.

Podobny sposób opracow ania  m usia łby  być uw zględniony 
przy  op isyw aniu  zarazy. U stalenie okresów^ je j trw an ia , u w y d a t
nienie w poszczególnych tych okresach  je j rozw oju  i p rzeno
szenia się je j z m iejsca na m iejsce m a n iew ątp liw ie d la badań  
życia gospodarczego znaczenie.

Również b ardzo  dotkliw ie daw ały  się odczuw ać zniszczenia 
dokonyw ane podczas wmjen, zarów no przez obce, jak  i w łasne 
w ojska, a zatem  i na nie należy zw rócić uw agę p rzy  opracow y
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w aniu , a p rzedew szystk iem  określić  teren , k tó ry  u legał w p o 
szczególnych la tach  zniszczeniu.

C ałkiem  ogólnie m ożnaby  p o trak to w ać  po żary , m a jąc  już 
ich szczegółow e zestaw ienie w kronice, jak o  k lęsk i o stosunkow o 
m niejszem  znaczeniu  ze w zględu n a  ich czysto  lokalny  c h a rak te r.

Z n a c z e n i e  k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h .  Je d n ą  z n a j 
w ażn iejszych  przeszkód, jeżeli już n ie n a jw ażn ie jszą , d la  n o rm a l
nego rozw oju  życia gospodarczego  w w iekach  ub ieg łych  były 
klęski e lem en tarne. N iektóre z n ich  d o ty k a ły  n iew ielk ich  terenów , 
inne  m iały  c h a ra k te r  ogólniejszy, p rzek racza jący  n aw et granice 
całego państw a. Te zaś te ry to rja , k tó re  prócz w łaśc iw ych  e lem en
ta rn y c h  klęsk były  n a rażo n e  i n a  św iadom e niszczenie  ich  przez 
człow ieka, m usia ły  doznaw ać n a jp o w ażn ie jszy ch  przeszkód 
p rzy  ro zw ijan iu  się życia gospodarczego  i spo łecznego; od n o r
m alnych  bow iem  w a ru n k ó w  zależy ich p raw id ło w y  rozw ój.

D ziała ły  one w p ierw szym  rzędzie h am u ją c o  na  rozw ój lu d 
ności. M asowe w ym ieran ie  je j zubożało  k ra j, p o zb aw ia jąc  go rąk  
do p racy . D ziałały  one także  i w in n y m  k ie ru n k u , a m ianow icie 
pow odow ały  em ig rację  ludu  w iejskiego do m iast, przenoszenie 
się go w m iejsca n iedo tkn ię te  k lęską  lub  do tk n ię te  w m niejszym  
stopn iu , a n iek iedy  sk łan ia ły  lud do ucieczki poza g ran ice  p a ń 
stw a, uby tek  zaś tej ludności s taw a ł się p rzy czy n ą  opustoszenia  
pól. N asuw ałaby  się w zw iązku  z tern k w estja , o ile w ielka w ła 
sność, k tó ra  by ła  za in te reso w an a  w za trz y m a n iu  te j ludności na 
roli, zapobiegała  je j em igracji podczas n ieu ro d za jó w  i czy klęski 
w pływ ały  n a  w iększą zależność wsi od w ielk iej w łasności, czy też 
m oże ją  roz luźn ia ły .

Z agadn ien iam i tem i za jm ow ać  się n ie będziem y, chcem y je 
dynie  n a  tern m iejscu  zw rócić b aczn ie jszą  uw agę na jed n o  bardzo  
dziw ne zjaw isko, a m ianow icie, że podczas trw a n ia  g łodu , w y 
w ożono zboże za g ran icę  1) , i lak t, że w podo b n y ch  w a ru n k a c h

*) St. Górski, kanonik krak. do .Tana Dantyszka, bisk. warm. (Zbiór 
Pam iętników  Niemcewicza, t. IV, str. 37): „(Na Litwie) głód niezm ierny iuż 
od lat czterech i wszelkie bydło wypadło... U drobney szlachty i kmieci nie 
naydziesz żadnego zboża, lecz spichlerze Królowej Bony i m ożnych panów 
pełne są: z łych oni odpychając swoich, zam orskim  ludziom w ysoką ceną 
przedają. Nieszczęsne ubóstwo głodem przyciśnione, żywić się musi plewami, 
słomą, żołędźmi, a nieraz i wolność w łasną przedawać. Wielu się zatem roz
chodzi do Polski, Pruss, Infland, a nawet i Moskwy... Bóg lud swój ciężką 
plagą uderzył. Bez łez pisać o tern nie mogę. Dan w Piotrkow ie 15 m arca 1544
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uderzy ł w spółczesnego p isarza  n ien a tu ra ln y  stosunek m iędzy 
ceną zboża, a p an u jący m  g ło d e m 2) . P rzyczyny  tego m ożnaby  
poszuk iw ać w u s tro ju  społeczno - gospodarczym  ów czesnego p a ń 
stw a polskiego. T u  więc także u w y d a tn ia łab y  się różn ica p o 
zycji w arstw , w yższej up rzyw ile jow anej szlach ty  i niższej ch ło 
pów . Stan gospodarczy  ch łopa  w y raża ł się w jego n isk ie j stopie 
życiow ej, a ta stopa by ła  podyk tow ana ciężkiem i w aru n k am i na- 
rzuconem i ze strony  szlach ty , w k tó rych  m usia ł żyć stan  w ło
ściański. Toteż n ic dziw nego, że w  czasach, kiedy to życie gospo
darcze by ło  zakłócone czynn ikam i zew nętrznem i, w obec d y sp ro 
p o rc ji stanow iska  m iędzy  tem i dw om a w arstw am i, odczuw ała  to 
przedew szystk iem  ta, k tó ra  gospodarczo sta ła  nisko, d la k tó re j 
g rom adzenie  k ap ita łu  n a  w ypadek  n iep rzew idzianych  nieszczęść 
było u tru d n io n e , jeżeli n ie w ręcz niem ożliw e. A zatem  w czasach  
p an u jący ch  głodów  nie szedł w parze  od strony  ludu  w iejskiego 
popy t n a  zboże z jego po trzebą konsum cji, co n ie p rzyczyn ia ło  
się do zw yżki cen w tak im  stopniu , jak b y  to zdarzało  się w in 
nych w arunkach .

Klęski następn ie  osłab iały  in tenzyw ność pracjy  działały  h a 
m ująco  n a  rozw ój h an d lu  i p rzem ysłu  m iast, co m usiało  m ieć 
sw ój w yraz w ich późniejszym  upadku . W rażliw ość m iast n a  nie 
była tern w iększa, że po lityka  szlach ty  w zględem  nich n a d w e rę 
żała już ich n o rm aln y  rozw ój, stw arza ła  bow iem  silną k o n k u 
rencję  h an d lu  zagran icznego  przez uw aln ian ie  szlach ty  od ceł na  
tow ary  przez n ią  sp row adzane, przez odnośne ustaw y w zględem  
kupcówT zagran icznych , p rzy b y w ający ch  z to w aram i do Polski.

B adanie  życia gospodarczego i społecznego w w iekach  m i
n ionych  nie m oże być całkow ite, jeżeli n ie będą  uw zględnione 
w aru n k i, w jak ich  ono rozw ijało  się i kształtow ało . W aru n k i 
m ogły być różne, jedne  m niej, d rugie  hardz ie j n iesp rzy ja jące  
jego rozw ojow i. Ale nagłe k a tastro fa ln e  za łam anie  się tego życia 
m ogły spow odow ać jedyn ie  k lęski e lem entarne. D latego o p raco 
w anie ich dla b ad ań  tego życia jest pożyteczne i potrzebne. Nie 
sposób jest całkow icie w y jaśn ić  w ah ań  cen, jeżeli p rzyczyn  ich

") S t r y j k o w s k i :  Kronika polska, litewska, żmódzka i wszystkiej
Rusi, t. II, str. 419, W arszawa 1846 : „Roku 1670 głód wielki w Litwie
i w Polszce panow ał tak, iż ludzie prości ścierwy zdechłych bydląt i psów, 
na ostatek um arłych ludzi trupy wygrzebując jedli, aczkolwiek zboże nie n a
zbyt drogie było“ .
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nie będzie się doszuk iw ało  także w w aru n k a c h  an o rm a ln y ch , 
jak ie  stw arza ły  k lęski e lem entarne. T ak  sam o w b a d a n ia c h  z a 
ludn ien ia , w w y p ad k ach  jego zm nie jszan ia  się lub  n ie p ra w id ło 
wego rozw oju , p rzyczyn  tego należy  się doszuk iw ać p rzedew szyst- 
kiem  tu ta j.

M ożnaby tu  w skazać  i na  inne procesy  życia gospodarczego  
i społecznego, zw iązane z k lęskam i, ja k  zm nie jszan ie  się p rz y 
chodów  do sk a rb u  państvrow ego, w zras tan ie  posiad łości z iem 
sk ich  —  kościelnych  i w iele inn y ch , k tó ry ch  nie podobna tu ta j w y 
m ieniać. Je d n e m  słow em  zm ierzch  w k ażd e j dz iedzin ie  życia 
gosodarczego i społecznego m ożnaby  także u za leżn iać  od w pływ u 
k lęsk  e lem en ta rn y ch  n a  nie, jeżeli one m ogły  je  d o tknąć . D la
tego op racow an ie  ich, jak o  p racy  podstaw ow ej do b ad ań  spo
łeczno  - gospodarczych , jes t n iezbędne i pow in n o  być podjęte 
w  ca ły m  okresie dziejów  Po lsk i Ł) .

Czy b ad an ia  te m ogą m ieć także  i p rak ty czn e  znaczenie dla 
dzisiejszego życia, tru d n o  obecnie p rzesądzać , w  k ażd y m  jednak  
raz ie  w yk luczonem  to nie jest.

’) W Polsce potrzebę opracow ania klęsk elem entarnych wysunął prof. 
Bujak, zwracając uwagę na znaczenie takiego opracow ania dla badań spo
łeczno - gospodarczych, w rozprawie „Uwagi o potrzebach historji gospodar
czej“ . (Nauka polska I. (1918), str. 285).



TADEUSZ LU TM A N (Lwów).

WOLNE MIASTA HANDLOWE1).

T r e ś ć :  Pojęcie i rozpowszechnienie tej instytucji, str. 89. — Interesy
m iasta wyłączonego, str. 92. — Interesy kraju  wyłączającego, str. 95. -— 
Upadek instytucji, str. 97.

Gdy m ów inty  o w olnem  m ieście handlow em , to  zaznaczyć n a 
leży, że określenie to odnosim y do całych m iast, portów  w raz z ich 
ludnością  zam ieszkałą, ob ję tych  dzia łan iem  przyw ile ju  w olno - 
handlow ego. O dróżnić od n ich  należy  w olne s trefy  portow e, k tóre 
o b e jm u ją  obw ody, części portów , jednakow oż bez ludności z a 
m ieszkałej. W olne s tre fy  portow e są h isto ryczn ie  m łodsze, rzec 
m ożna -— rozw inęły  się z w olnych  portów .

W zględem , k tó ry  zadecydow ał o ustanow ien iu  w olnych p o r
tów  były  m erkan ty listyczne  ogran iczen ia  i p rzep isy , h am u jące  
sw obodę zagran icznego  ru ch u  tow arow ego, k tó ry  p rzy  ścisłem  
stosow aniu  środków  o ch ro n n y ch  n arażo n y  by ł n a  upadek . Szcze
gólnie tranzy tow i m ogła zaszkodzić zapo ra  celna, tego jednak  
p aństw o  sobie nie życzyło, p rzeciw nie p ragnę ło  sam o odegrać rolę 
w  m iędzynarodow ym  ru c h u  przew ozow ym  i przez w zm ożenie 
o b ro tu  zw iększyć p rzyp ływ  p ieniędzy do k ra ju . Z tego też pow odu 
sta ran o  się o ożyw ienie ru ch u  w p o rtach  i udostępn ien ie  go k u p 
com  różnych  narodow ości. Poniew aż jed n ak  p o rty  z regularnego  
im portu  i eksportu  u trzy m ać  się nie m ogły, to też sta ran o  się

M Zagadnienie to w literaturze naukowej nie jest osobno opracowane. 
Poruszają je tylko niektóre dzieła, poświęcone systemowi ekonomji i polityki 
handlowej, jak  Roscher, Grunzel. Pozatem zajm ują się tern m onografje miast, 
korzystających ongiś z przywileju wolno - handlowego. U nas w kraju dzieł 
tych niestety po największej części brak.
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u łatw ić im  udział w ru c h u  tran zy to w y m . Aby zaś h an d e l icli u w o l
n ić od w ięzów  postępow ania celnego, p rzy zn aw an o  n a jw a ż n ie j
szym  z pośród  n ich  przyw ileje  w olno - hand low e, m ocą k tó ry ch  
w ynoszono je do rzędu  w olnych  m iast h an d lo w y ch  czyli w o l
n y ch  portów  (porto franco , p o rt franc , F re ih a fen , F re ih an d e l-  
s ta d tj, zw anych  inaczej w y łączen iam i celnem i (Zollausschluss) 
B yły to w ięc te ry to rja  w yjęte  z pod zak resu  dzia ła lności w ładz 
celnych, oddzielone od obszaru  celnego sw ego p a ń s tw a  lin  ją  celną 
i pod w zględem  op ła t ce lnych  i ru c h u  tow arow ego  trak to w an e  na 
rów ni z zag ran icą . W olne  m iasta  han d lo w e m ogły  z .k ra jam i ob- 
cem i p row adzić  han d e l w olny  od cła, a w  s to su n k ach  z k ra jem  
w łasn y m  podlegały  w zasadzie ty m  sam y m  obciążen iom , co za
g ran ica.

P ierw sze w olne p o rty  pow sta ły  wr w. XVI w e W łoszech. I tak  
od r. 1547, w rzeczyw istości od p oczą tku  w. XVII, a w ostatecznej 

^ p o s ta c i  posiada  tak o w ą in s ty tu c ję  L ivorno , k tó re  od kupców  
obcych, p rzy b y w a jący ch  do m iasta , nie pob iera ło  cła przew ozo
w ego i by ło  ogłoszone za p o rt n eu tra ln y . W  r. 1565 o trzym ała  
w olność h an d lo w o  - celną G enua, 1633 N eapol, 1661 W enecja, 
1666 Nizza i V illefranche, 1696 C ittavecchia, 1732 A nkona oraz 
M essyna. W e F ra n c ji w p ro w ad z ił in sty tu c ję  w olnych  portów  Col
bert k tó ry  w r. 1669 u stan o w ił je w  M arsy lji, B ayonne, Lorient 
i D unkierce. N ajznaczn ie jsza  z pośród  n ich  M arsy lja  stosow ała 
jed n a k  w obec kupców  obcych  p o litykę  średn iow iecznych  o g ran i
czeń: i tak  po p ie ra ła  ty lko  kupców  m iejscow ych  i ty lko  im  p rzy 
znaw ała  p raw o  do k o rzy stan ia  z p rzy zn an y ch  sw obód, a kupcom  
zam iejscow ym  i m iejscow ym , p rzyw ożącym  to w ar n ie w prost 
z m iejsca pochodzen ia , k azała  p łacić  cło w  w ysokości 20°/o- P rze 
pisy te s tw arza ły  w a ru n k i pom yślnej k o n k u re n c ji d la m iast w ło
skich . W  N iem czech w olnem i p o rtam i b y ły  H am b u rg , A ltona, 
B rem a i L ubeka. Z w olności han d lo w o  - celnej k o rzy sta ły  one na 
m ocy sw ej sam odzielności po litycznej, przyczem  sp rzy ja ła  im  ta 
okoliczność, iż n ie było  jeszcze lin ji celnej, dz ielącej te m iasta  
od zjednoczonego o b sza ru  celnego, k tó ry  powrsta ł dopiero  
w w\ XIX. A ltona, na leżąca  do p ań s tw a  duńsk iego  od r. 1640, 
została w olnym  portem  wr r. 1664, p rzyczem  już od p o czą tk u  nie 
obciążała  im portu  cłem , podczas gdy H am b u rg  p o b ie ra ł cło w w y
sokości 5%- W sp o m n ian e  m iasta  h anzeatyck ie , a w szczególności 
H am burg , n ie m ieszały  się do w ojen, toczących  się w w. XVII
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i XVIII i p row adziły  h an d e l z w szystkiem i s tronam i w ojującem i. 
W olnym  portem  za k ró lestw a hannow ersk iego  był przez pew ien 
czas rów nież H arb u rg  n ad  E lbą.

A ustrja  w prow adziła  u siebie w olne m iasta  hand low e w w ieku 
XVIII. Celem, k tó ry  skłonił ją  do ich ustanow ienia , była d ąż 
ność do usunięcia  m onopolu  W enecji na A drja tyku  i w prow adzen ie  
na to m orze flagi austrjack ie j. To też 17 III 1719 za K arola VI 
o bdarzono  p rzyw ilejem  w olno - hand low ym  T riest i Rjekę, w y łą 
czając je z obszaru  celnego i zastrzegając im  zupełną sw obodę 
p row adzen ia  h an d lu  zagranicznego. Poza tern za M arji Teresy 
i Józefa  II na  w zór w olnych  portów  ustanow iono w olne m iasta  
hand low e na szlakach  kon ty n en ta ln y ch , a m ianow icie w r. 1773 
i 1779 w yniesiono  B ro d y 1), oraz Podgórze, a na B ukow inie Su- 
czawę. M iasta te —  to ciekaw y p rzyk ład  insty tucji w olnych p o r 
tów, p rzeszczepionej n a  hande l lądow y, na g ran icy  dw u obszarów  
celnych  i stanow iącej te ren  n eu tra lny , w tłoczony m iędzy dw a k o r
dony celne. Celem ustanow ien ia  w olnego m iasta handlow ego B ro
dów  było sk ierow anie tran zy tu , idącego przez ziem ie polskie na 
te ry to rju m  au strjack ie  i poparcie  ekspo rtu  m onarch ji. Przez n a 
danie p rzyw ile ju  w olno - handlow ego Podgórzu chciano  zagarnąć  
handel K rakow a, a w ynosząc Suczaw ę, spodziew ano się zysków  
na h an d lu  z k ra ja m i tu reckiem i. Rosja ustanow iła  w olny port 
w Odessie, n ad a jąc  je j w r. 1817 p rzyw ilej na la t 30. A nglja 
u siebie w olnych  portów  nie w prow adzała , ale stosow ała t. zw. 
w arehousing-system , t. j. system  dom ów  tow arow ych i zw rot c e ł ").

‘) Do dziejów Brodów islnieje praca Sadoka Barącza p. I. „W olne m iasto 
handlowe Brody“ . Lwów 1865. .Test to rzecz przestarzała, raczej kronika w ła
ścicieli miasta i ciekawszych zdarzeń, do dziejów handlu zamieszcza tylko 
teksty obu przywilejów handlowo - celnych i w yjątki z dzieł K rattera i Niem
cewicza, nie wchodząc bliżej w ich znaczenie. Nad dziejami handlu Brodów 
pracuje au tor niniejszego artykułu, który wykonał już pracę za czas od r. 1773 
do 1855, a obecnie rozszerza ją do r. 1880, l. j. do końca istnienia wolnego 
miastu. Pożądanem  byłoby, by w środowisku krakowskiem powstała praca 
o Podgórzu.

2) Bliższe rozpatrzenie się w dziejach miast handlowych dowiodłoby, 
że z przywileju wolno - handlowego korzystało znacznie więcej miast. Zesta
wienie ich i zbadanie zakresu ich wolności handlowo - celnej przyczyniłoby 
się bardzo do poznania stopnia rozprzestrzenienia się tej instytucji i zazna
jomiłoby, w jaki sposób wolność ta ukształtowała się w poszczególnych 
stronach.
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Na m ocy p rzyw ile ju  w olno - hand low ego  m ogły  m iasta  sp ro 
w adzać  ogrom ne m asy  tow arów , sk ładać  w sw ych m ag azy n ach , 
so rtow ać  i p rzepakow yw ać. W ielk iem  udogodnien iem  było  to, że 
m ogły prow adzić  z zag ran icą  o b ró t han d lo w y  bez cła  p łaconego do 
sk a rb u  państw a, zw łaszcza zaś k o rzy stn ą  by ła  ta  okoliczność, że 
tow ary  sp row adzane  z obcych  k ra jó w  nie m usia ły  podlegać w y
sokiem u cłu  p rzyw ozow em u i zakazom . D zięki tem u  M arsy lja  
zdobyła we F ra n c ji m onopol w h an d lu  z k ra ja m i lew antyńsk iem i, 
a L ivorno  zdobyło  się n a  k o n k u ren c ję  z M arsy lją , o d b ie ra jąc  jej 
część ład u n k u , idącą  do Niemiec. R ów nież W enecja  zaczęła się 
dźw igać z u p ad k u , a T riest okaza ł się je j n iebezp iecznym  w sp ó ł
zaw odn ik iem  i s ta ł się w ażnem  m iejscem  sk ładow em  w półn. wsch. 
części A drja ty k u , a od czasu  ro zb u d o w y  flo ty  au s tr jack ie j, zw łasz
cza zaś założenia  ,,L loydu A ustrjack iego“ od g ry w a znaczną rolę 
w  h an d lu  m o n a rch ji z k ra ja m i zam orsk iem i. H am b u rg  naw iązał 
żyw e sto sunk i z R osją i A m eryką, a po u p a d k u  A m sterdam u stał 
się p ierw szem  m iastem  hand lo w em  n a  kontynencie .

P o rto m  n ad m o rsk im  w olność h an d lo w o  - ce lna  da ła  sposob
ność rozw in ięc ia  eksp an z ji n a  k ra je  zam orsk ie . W  lądow em  wol- 
nem  m ieście h an d lo w em  B rodach  było  inaczej: d roga  zagranicę 
nie by ła  w o lnym  o tw orem  w św iat, ja k i daw ało  m orze, ale była 
zam k n ię ta  przez silny  ko rdon  celny rosy jsk i, a by ła  to zapora 
tw ard a , a lbow iem  R osja p ro w ad z iła  b a rd zo  silną  po litykę  p ro tek 
c y jn ą . M imo tych  tru d n o śc i, B rody, będąc  te ren em  neu tra ln y m  
m iędzy ko rd o n em  au s tr ja c k im  i ro sy jsk im , p o tra fiły  skupić 
w sw ych ręk ach  znaczną  część w y m ian y  ro sy jsk o  - au strjack ie j 
i odegrać n iem ałą  rolę w m ięd zy n aro d o w y m  tran zy c ie  k o n ty n en 
ta ln y m , zw łaszcza w sto su n k ach  m iędzy  N iem cam i a Rosją.

Z arzucano  jed n ak , iż z h an d lu  kw itnącego  w w yłączeniu  
zyski p łynęły  po najw ięk sze j części do kieszeni hurtow n ików , 
podczas gdy detaliści, odsunięci od  w ielk ich  obro tów , odbierali 
m ałą  część dochodów . To też w m iastach  h an zea ty ck ich  detaliści 
w ystępow ali przeciw  przyw ile jow i w olno - h a n d l o w e m u , n a to 
m iast w B rodach , m im o k o n cen trac ji ru ch u  tow arow ego  przez h u r 
tow ników , byli zw olenn ikam i w yłączen ia  —  w szak  ono  daw ało  
im  u p rzy w ile jo w an e  stanow isko  w śród  po d u p ad łeg o  kup iectw a 
Galicji.

*) Die Freihafenfrage in ihren verschiedenen Interessebeziehungen. Hani 
burg 1882. s. 2, 39 — 40.
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O grom ny w zrost h an d lu  —  zdaniem  przeciw ników  w y łą 
czenia — odbyw ał się ze szkodą przem ysłu  w olnego okręgu. Mogły 
się co p raw d a  rozw inąć  tu  pew ne gałęzie przem ysłu  dzięki tem u, 
że m ożna było sp row adzać  w olny od cła tan i surow iec 
obcy, i to tak i, k tórego k ra j nie p rodukow ał w cale lub  też do
sta rcza ł w b ardzo  szczupłych  rozm iarach . W  M arsylji rozw inęły  
się dzięki tem u  fab ry k i m ydła, ra fin ad y  cukrow ej, kapeluszy, w y 
roby  z korali, tk an in y  z jedw ab iu  i korali, w L ivorno w yrab iano  
m aterje  jedw abne, m ydło , korale, w Trieście m ydła oleiste, w  B re
m ie i H am b u rg u  cygara , w H am b u rg u  likiery, pom ady  4) i t. p 
Jeśli jed n ak  chciano  fab ry k a ty  te zbyw ać w k ra ju , to m usiały  
one p łacić pełne cło przyw ozow e. W praw dzie  n iekiedy korzystały  
one ze zn iżk i celnej, lecz działo  się to w yjątkow o. Naogół bow iem  
oznaczenie pochodzenia  w yw oływ ało  po trzebę w ielu przepisów  
i by ło  po łączone z k o n tro lą  uciążliw ą i tru d n ą  do p rzep ro w a
dzenia. N atom iast p rzem ysł p rze tw arza jący  surow ce k ra jow e m iał 
u tru d n io n ą  sy tuację  albow iem  sprow adzan ie  ich odbyw ało  się 
za o p ła tą  cła w yw ozow ego, co podnosiło  cenę m aterja łu , a w a 
ru n k i w y tw arzan ia  czyniło  gorszem i, niż w k ra ju . P on iew aż 
w czasach  now oczesnych  w łaśn ie  surow iec k ra jow y  sta ł się p o d 
staw ą rozw oju  p ro d u k c ji m asow ej, to też b rak  takow ego w w y łą 
czeniu  m usia ł się dać  odczuć dotkliw ie. Z tego pow odu w H am 
b u rg u  p o d u p ad ły  cukrow nie, g arb arn ie , a  szereg firm  fa b ry k u 
jących  tow ary  m an u fak tu ro w e  przeniosło  się do B erlina 2). U jem ne 
sku tk i d la  p rzem ysłu  w yłączenia  pociągała rów nież op ła ta  cła 
przyw ozow ego p rzy  w ejściu  do k ra ju , albow iem  znaczyła tyle, 
co odcięcie od zby tu  w ew nątrz  k ra ju  i oddzielenie od bazy o p era 
cy jnej, ja k ą  stanow ił ry n ek  k ra jow y , t. zw. hom e trad e  u A ngli
ków 3) . Sku tk iem  tego p ro d u k c ja  m iast hanzeatyck ich  daleką  była 
od poziom u ,jak i osiągnęły  H avre, L iverpool, R otterdam , a zw łasz
cza B altim ore, P h ilad e lp h ia , N e w - Y o r k 4). Ja k  koniecznem  było 
połączenie z k ra jem  dla p rzem ysłu  w m ieście portow em  dowodzi 
fakt, że M arsy lja  zm uszona, sku tk iem  up ad k u  je j h an d lu  lewan- 
lyńskiego, dźw igać się przez rozw ój przem ysłu , chcąc zapew nić 
m u zbyt w k ra ju , zrezygnow ała  w r. 1817 z przyw róconego je j

1) Die Freihafenfrage, s. 16— 17.
2) Tamże, s. 14, 43.
3) Tamże, s. 32.
4) Tamże, s. 15— 16, 27.



w r. 1814 p rzyw ile ju  w olno - hand low ego  i zażąd a ła  w cielen ia  do 
obszaru  c e ln e g o 1). B rak i w y n ik a jące  z odcięcia w y łączen ia  od 
ry n k u  k ra jow ego  s ta ra ł się T rie s t u su n ąć  przez u rząd zen ie  w y 
staw y  w zorów , co oczyw ista m asow ego d o sta rczan ia  w yrobów  
zastąp ić  n ie m o g ło 2). W reszcie  fa b ry k a c ja  m iejscow a cierpieć 
m usia ła  z pow odu  groźnej k o n k u re n c ji w yrobów  zagran icznych , 
im p o rto w an y ch  bez o p ła ty  cła. W B rodach  w łaśn ie  to sta ło  się 
p rzy czy n ą  zalew u m iasta  przez tan i to w ar zag ran iczn y , co sp ro 
w adziło  zupełny  upadek  p rzem ysłu . Jeżeli zatem  w w o lnym  okręgu 
ce lnym  w aru n k i rozw oju  p rzem y słu  b y ły  n iepom yślne  i po 
w stan ie  p laców ek p rzem y słu  k ra jow ego  było  u tru d n io n e , to też 
s łu szną  podstaw ę m ieli ku tem u przedstaw ic iele  p rzem ysłu , kiedy 
w ystępow ali przeciw  w yłączeniu .

L in ja  celna u tru d n ia ła  zao p a try w an ie  się m iasta  w artykuły  
p ierw szej po trzeby , a lbow iem  o p ła ta  cła w yw ozow ego, uiszczana 
p rzy  w y jśc iu  z k ra ju  pow odow ała  ich  d rożyznę, to zaś przyczyniało  
się do  w ysok ich  kosztów  u trzy m an ia . S tw arzało  to  n. p. w B ro
dach  dla szerokich  m as k lasy  p ra c u ją c e j wra ru n k i egzystencji n ie
pom yślne. Poza tern ludność  w y łączen ia  i okolicy, re k ru tu ją c a  się 
g łów nie z p ro le ta rja tu , u p ra w ia ła  n ie jed n o k ro tn ie  przem ytn ictw o, 
d a jące  je j często dochód  lepszy, n iż zawrody p roduk tyw ne 
i pożyteczne. W  B rodach  w y n a jm y w an o  się kupcom , celem 
p ro w ad zen ia  tego p rocederu  ryzykow nego , k tó ry  groził ciężkiemi 
k aram i. To też tra fn ie  w y raz ił się D unajew sk i, iż w  w olnym  
o k rę g u  ce lnym  w y tw arza  się pojęcie  niewmli, a lbow iem  jed n a  część 
ludności tru d n i się han d lem  i d o rab ia  się n a  nim . d ru g a  zaś do
pom aga  je j, m a rn u ją c  sw ój k a p ita ł roboczy  i m oralny , o raz ule
ga jąc  p rz e k u p s tw u 3).

M iasta p o rto w e nie zapew nia ły  zatem  należycie rozw oju 
p rzem y słu  i ko n su m cji —  wr p rzec iw staw ien iu  do centrów ' k ra jo 
w ych, sk u p ia jący ch  życie p rzem ysłow e, jako też  i hand low e, sk u t
k iem  czego w yłączen ie  p rzestaw a ło  być ośrodk iem  przyc iąga jącym  
ludność. Z atem  nie H avre, H am b u rg , T riest, ale P aryż , Berlin.

i Journal des debats 17. VI. 1843, Tęgoborski L., Ueber die Finanzen 
Oesterreichs. W ien 1845, t. I. s. 110.

2) Die Freihafenfrage, s. 30.
!) Mowy Ju ljana Dunajewskiego w Sejmie Krajowym i Radzie Państwa, 

wydał W ładysław  Leopold Jaw orski. Kraków 1896, t. I. s. 35 — 36.
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W iedeń  były  w XIX w. ośrodkiem  za ludn ien ia  *). Podobnie  Brody, 
k tó re  do połow y XIX w. są pod w zględem  ilości m ieszkańców  
trzeciem  m iastem  w G alicji po Lw ow ie i K rakow ie, schodzą w d ru 
giej połow ie tegoż w ieku na p lan  dalszy.

T ak  się p rzedstaw ia  in teres m iasta  i jego ludności w w a ru n 
kach  stw orzonych  przez p rzyw ilej w olno - handlow y. P rzejdźm y 
obecnie do obszaru  celnego. Im p o rt tow arów  obcych, m ogąc w cho
dzić do w yłączenia  w olny  od cła, p rzyb iera  tu ogrom ne rozm iary  
i k o n cen tru je  się, w obec czego b a rje rę  celną przechodzi z łatw ością, 
zw łaszcza, że pom aga m u p rzem ytn ictw o. Z jaw isko to hurtow nicy- 
im porte rzy  p rz y jm u ją  z zadow oleniem  i żąd a ją  jak  najw iększej 
sw obody dla ru ch u  od stro n y  m orza. Jed n ak  przedstaw iciele 
ek sp o rtu  i p rzem ysłu  krajow ego  nie w idzą po trzeby s tw arzan ia  
im portow i stanow iska aż tak  uprzyw ilejow anego, zwłaszcza, że 
to ekspo rtow i w ychodzi n ie zaw sze n a  dobre. Jeśli jednak  idzie 
o B rody, to im port n ie zasilany  p raw ie przez fab ry k a ty  przem ysłu  
rosy jsk iego , n ie m ógł być groźny  ani d la m onarch ji, an i też dla 
Galicji. D ostarczane surow ce m ogły być zużyte przez fab ry k i 
w p ro w in c jach  n iem ieckich  i czeskich, na tom iast d la Galicji, posia
da jące j w bród  m aterja łó w  przem ysłow ych , nie stanow iły  pożą
danego  tow aru .

W yw óz z obszaru  celnego do w olnego m iasta handlow ego, 
pod legając opłacie cła w yw ozow ego, był oddzielony od w łasnego 
portu . M iało to tę złą stronę, iż dopływ  w yrobów  przem ysłu  k ra 
jow ego doznaw ał u tru d n ien ia  pew nego, podaż tychże d la kupca 
z w yłączenia była uszczup lana , a ekspanz ja  w yw ozu zagran icę 
osłab iana N agrom adzenie  kap ita łów  w w olnym  okręgu było 
siłą dość p okaźną, by skupić w iększą ilość dostaw  z k ra ju , przy- 
czem  sp rzy ja ła  tu ta okoliczność, iż w net po p rzekroczeniu  k o r
donu  nie czekał na dostaw y urzędn ik  celny państw a sąsiedniego 
by poddać je m an ip u lac ji celnej. To też w B rodach ukazyw ały  się 
w ielkie ilości fab ry k a tó w  au strjack ich . k tóre  stąd  szły dalej do 
Rosji. Jednakow oż w w yłączeniu  w yrób  k ra jow y  spo tykał często 
w yroby  obce, p rzyby łe  tranzy tem , k tó re  były konkuren tem  nie 
zaw sze pożądanym . Dla Galicji u łatw iony  zbyt tow arów , p rzy ch o 
dzących  z zachodnich  p row in cy j m o n arch ji, był czynnik iem  h a 
m ującym  rozw ój je j p rzem ysłu , pozostaw iając je j tylko p o śred 

M Die Freihafenfrage, s. 40 — 42.
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nictw o w ru ch u  przew ozow ym . Ale naw et i z tego korzyści c iągnąć  
nie m ogła, poniew aż kup iec tw o  je j by ło  n ieliczne i ubogie.

A zatem  ci, k tó ry ch  in teresy  by ły  zw iązane z rozw o jem  w y 
w ozu i p rzem ysłu , byli za zn iesieniem  w yłączeń.

Istn ien ie  osobnego k o rd o n u  m iędzy  w yłączen iem  a obszarem  
celnym  pociągało  za sobą u trzy m y w an ie  w iększego perso n a łu  
s traży  celnej, co znow u sk arbow i p rzyczyn ia ło  w ydatków . S trzeże
nie k o rd o n u  u tru d n ia ł ożyw iony ru c h  osobow y, co znow u sp rzy ja ło  
rozw in ięciu  się p rzem ytn ic tw a . N ielegalne p rzechodzen ie  to w aru  
przez lin ję  celną n a raża ło  n a  u b y tek  w  doch o d ach  ce lnych  i szko
dziło  p rzem ysłow i k ra jo w em u . D ochody  celne m a la ły  jeszcze 
z tego pow odu, iż n ie  p rzy czy n ia ły  się do  n ic h  to w ary  obce, p rz y 
w ożone do w y łączen ia  i pon iekąd  także  fa b ry k a ty  w y tw orzone 
w w o lnym  okręgu , idące zagran icę. Je d n a k  sam  dochód  celny 
nie jest celem  po lityk i h and low ej, a zresz tą  p rzy  w zm ożonym  
obrocie m oże p rosperow ać.

H andel tran zy to w y , k o rzy s ta jąc  z w olnego ru c h u  od s tro n y  
m orza, a od s tro n y  k o rd o n u  p o d legając  cłu  przew ozow em u lub  
też n iek iedy  w cale  go n ie  op łaca jąc  (w A ustrji w  w ejśc iu  od m orza  
od r. 1809, a od g ran ic  lądow ych  do r. 1868) m ógł o siągnąć  w ielki 
s top ień  rozw oju . N agrom adzone w  w ielk iej ilości to w ary  podąża ły  
sw obodnie  w  różne  k ra je  zam orsk ie , a n aw e t i n a  sz lak ach  lą d o 
w ych  sięgały  w dalek ie  strony . C iągnący  s tąd  og rom ne zysk i h u r 
tow nicy , zaan g ażo w an i w  ru c h u  m ięd zy n aro d o w y m  i tran so ce 
an icznym  —  podobn ie  jak  i h u rto w n icy  im p o rte rzy  —  by li g o rą 
cym i zw o lenn ikam i w o ln y ch  okręgów  celnych. T ra n z y t w  m ia 
stach  h an zea ty ck ich  i w B rodach  ro zw in ą ł się do  tego stopnia , 
iż p rzew yższy ł znacznie  h a n d e l w łasny . Z jaw isko  tego ro d za ju  
n ie budziło  k ry ty k i, dopók i korzyści z h a n d lu  w y n ik a jące  z n a 
p ły w u  p ien iędzy  do k ra ju  b y ły  zadow ala jące . Jednakow oż, skoro  
w czasach  now oczesnych  in teresy  h a n d lu  w łasnego , krajow rej p ro 
d u k c ji i k ra jow ego  ry n k u  w y stąp iły  n a  p ierw szy  p lan , w olne 
po rty  m uszą  służyć in teresom  p rzem y słu  kra jow ego . To też 
w rozw in ię tym  ogrom nie  tran zy c ie  —  jako też  i im porcie  —  w idzą  
p rzeciw nicy  w yłączenia  k o n k u ren c ję  h a n d lu  zag ran icznego  szko
d liw ą dla h an d lu  krajow ego, o raz za rzu ca ją  w y łączen iu , że p o 
p ie ra  racze j h an d e l obcy niż k ra jo w y  i że k u p cy  o d g ry w a ją  
w niem  raczej ro lę kom isjonerów  zag ran iczn y ch , n iż kupców  
k ra jow ych .
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K orzyści z tran zy tu  spadły  w reszcie dlatego, iż szereg państw , 
ko rzy sta jący ch  daw n ie j z pośredn ic tw a  w olnych  m iast h an d lo 
w ych, dążąc  do u zyskan ia  sam odzielności gospodarczej, rozw i
n ą ł w łasn ą  flotę i han d e l m orsk i i zdołał stosunki w ym ienne 
ze sw ym i dostaw cam i i odb io rcam i naw iązać  bezpośrednio . Z m iana 
ta  dróg  h an d lo w y ch  odb iła  się n a  obrocie przew ozow ym  m iast 
han zea ty ck ich  i B rodów  w ten  sposób, że rozm iary  jego i zasięg 
te ry to rja ln y  sku rczy ły  się. Szczególnie zaszkodziła B rodom  po li
tyka  h an d lo w a  Rosji, k tó ra  pod d a ła  w ielkim  ogran iczeniom  h a n 
del od stro n y  g ran ic  lądow ych  i p op iera ła  jego rozw ój w k ie ru n k u  
w łasnych  portów .

P oniew aż in sty tu c ja  w olnych  m iast hand low ych  spo tkała  się 
z k ry ty k ą  jak o  przeży tek  z czasów  m erkan ty lizm u , to też p rz y 
chodzą do głosu hasła  za zn iesieniem  tychże. N ajp ierw  zniosła 
w olne p o rty  rew o luc ja  fran cu sk a , odnow iła  je re s tau rac ja  4 XI 
1814, lecz 10 IX 1817 zniosła je z pow rotem . W e W łoszech w cie
lono w olne porty  po u tw orzen iu  się zjednoczonego państw a, Rosja 
zaś O dessie n ie odnow iła  p rzyw ile ju  po r. 1847. W  N iem czech, 
m im o silnych  dążności do w cielenia m iast hanzeatyck ich , sp raw a 
przeciągała  się d latego, iż m iasta  te korzysta ły  z sam odzielności p o 
litycznej i zniesienie ich w olności handlow o-cłow ej m ogło dokonać 
się ty lko  sku tk iem  ich w łasnej decyzji. O statecznie L ubeka p rz y s tą 
piła do Z w iązku Celnego w r. 1867, H am burg , B rem a i A ltona 
15 X 1888. W  A ustrji żyw ot Suczaw y i Podgórza  był k ró tk o 
trw ały , B rody p rze trw a ły  w w olności hand low o - celnej do r. 1880, 
a ostateczne w cielenie T riestu  i R jeki n astąp iło  dopiero  w r. 1891.

Zniesienie w olnych  m iast h an d low ych  bez rekom penzaty  
m ogło grozić u p ad k iem  ich h an d lu , to też by do tej k a tastro fy  nie 
dopuścić udzielono im szeregu udogodnień  celnych. U stanow iono 
w m iastach  n ad m o rsk ich  w olne strefy  portow e (punti franch i, 
en trepo ts, F re ih ä fen ). Są to w yłączenia  pew nych  części portów , 
n iezam ieszkałych  przez ludność, uznane za zagran icę pod w zglę
dem  celnym . Z n a jd u ją  się tu  m agazyny  p ry w atn e  i publiczne, 
w k tó ry ch  m ożna to w ar sk ładać, sortow ać i p rzepakow yw ać. Ruch 
w w olnej strefie  jest w olny, w olne połączenie z m orzem  i dopiero 
p rzy  p rze jśc iu  tow arów  do obszaru  celnego odbyw a się nad  niem i 
m an ip u lac ja  celna. Poza tem  zastosow ano system  k red y tu  celnego 
U dogodnienia te, w m iejsce w olnych m iast handlow ych , w p ro w a
d ziła  F ra n c ja , N iem cy, k tó re  nada ły  je H am burgow i, Brem ie,

R o c z n i k i  s p o ł  i g o s p .  I.
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Szczecinow i i G dańskow i, A u strja  T riestow i i R jece, B rody  zaś 
o trzy m ały  w olny sk ład  celny. W olna  s tre ta  p o rto w a istn ie je  
w G dańsku  i dziś, jest ona pod zarządem  R ady P ortow ej, w sk ład  
k tó re j w chodzą kom isarze, m ianow an i przez rząd  polsk i i gdańsk i 
w rów nej ilości, a p rzew odniczącego  w yzn aczają  obie s tro n y  za 
w zajem nem  porozum ien iem , a gdy do tegoż n ie  do jdzie  m ian u je  
go Liga N arodów .

Jed y n em  w olnem  m iastem  han d lo w em , jak ie  istn ie je  w E u ro 
pie, jest G ib ra ltar, zaw dzięczający  sw e stanow isko  po litycznem u 
oddzielen iu  od H iszpanji. Na w iększą skalę  dochow ały  się one dziś 
na W schodzie, um ożliw ia jąc  tam  E u ro p e jczy k o m  eksp loa tac ję  k o 
loni j i pań stw  suw erennych . M iastam i tem i są: Aden, S ingapore, 
H ong-kong, Z an z ib ar etc., a n a jw iększem  n a  D alek im  W schodzie 
S zanghaj 1) (do czasu w o jn y  dom ow ej w  C h in a c h ). W ładyw ostok  
by ł w o lnym  po rtem  do r. 1918, poczem  rz ą d  b ia ło g w ard y jsk i ze
zw olił na p o w ro tn y  w yw óz zag ran icę  za rek o m p en sa tą  10°/o w ar
tości ry n k o w ej tow arów . Z. S. R. R. po ob jęciu  m iasta  w swe p a 
now an ie  po rt pozostaw ił w obręb ie  o b sza ru  celnego, p rzyznając  
m u  pew ne u d o godn ien ia  2) .

3) W a l i c k i  S t a n i s ł a w :  W olne porty  na Dalekim Wschodzie,
a potrzeby naszego eksportu. Tygodnik handlow y 1923, s. 31 — 35.

2) Tamże.
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EL.IASZ WYTANOWICZ (Lwów).

M. I. TUHAN-BARANOWSKI.
(Teoretyk-ekonomista, historyk kapitalizmu, socjolog, tw órca teoretycznych 

podstaw  idei spółdzielczej).

T r e ś ć  : Młodość i pierwsze prace naukowe, str. 99. — Teorja wartości i po
działu, str. 100. — Prace o kryzysach gosp., str. 101. — Dzieje kapitalizmu 
rosyjskiego, sir. 104. — Rewizja Marksa, str. 106. — Kooperatyzm ideałem 
społecznym, str. 108. — Naukowa, pedagogiczna i społeczna działalność od 
pierwszej rewolucji do śmieici, str. 109.

Jedenaście  faf rmuęłt) od śm ierci w ybitnego rep rezen tan ta  
n au k i słow iańskiej na aren ie  m iędzynarodow ej. Postać ciekaw a 
sw ą spuścizną naukow ą, jakoteż ew olucją sw ej m yśli tw órczej. 
P og lądy  jego z dziedziny ekonom ji politycznej, h isto rji g o spodar
czej now oczesnej, socjologji, oraz spółdzielczości były  często przed 
w o jną  św iatow ą p rzedm iotem  ożyw ionych dyskusy j na łam ach  
najpow ażn ie jszych  czasopism  naukow ych , tudzież w dziełach n a j
w ybitn iejszych  przedstaw icieli nauki. W  osta tn ich  czasach ukazało  
się k ilka p rób  oceny tw órczości naukow ej T u h an  - B aranow 
skiego *).

*) K o n d r a t  j e  w,  M. 1. Tuhan - Baranowskij, 1923. — Dr. S. G r i 
g a n z ,  M. 1. T u g an -Baranowsky und seine Stellung in der theoretischen 
Nationalökonomie. Riga 1928. — Dr. A l e x a d e r  G e r s c h e n k o r n ,  Die 
Genossenschaflstheorie Tugan - Baranowskis, V ierteljahrschrift für Genossen
schaftswesen, hrsgben von Prof. Dr. Ernst Grünfeld, Halle 1929, zesz. paździer
nikowy i nast. Por. także: O p p e n h e i m e r ,  Die W irtschaftstheorie der 
Gegenwart, t. IV. Wiedeń 1928. Najwszechstronniejszą oceną twórczości nau 
kowej T. - B., oraz najpełniejszą bibljografję dziel podaje uczeń T. - B. Prot. 
O. K. M y c i u k ,  Naukowa d ijaln jsl’ polityko - ekonomista M. .1. T u h a n - 
Barar.owskoho, Kooperatywna Repubłyka. Lwów 19.10, zesz. z lioca i sierpnia 
i nast.
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K rótka nasza m o n o g rafja  in fo rm acy jn a  o życiu i dz ia ła lności 
naukow ej tego badacza  pow inna być pożyteczną d la  in te re su ją 
cych  się w spom nianem i dyscyplinam i.

Dr. M ichał Iw anow icz T u h an  - B aranow sk i u ro d z ił się 21-go 
styczn ia  1865 r. we w si Solone na C harkow szczyźn ie  w  rodzin ie  
p ochodzen ia  u k ra iń sk o  - ta tarsk iego . Do szkoły  śred n ie j uczęszczał 
w K ijow ie i C harkow ie. W  la tach  1884 —  8 ukończy ł stud  ja  m a te 
m atyczno  - p rzy rodn icze  n a  un iw ersy tec ie  ch a rk o w sk im , lecz za
in teresow an ie  swe naukow e zw rócił w in n y m  k ie ru n k u . W  r. 1890 
złożył jak o  ek ste rn is ta  egzam ina n a  p ra w n o -e k o n o m ic z n y m  w y 
dziale i s tu d jo m  z tego zak resu  pośw ięcił całe sw e życie.

Po u kończen iu  stu d jó w  un iw ersy teck ich  rozpoczyna p racę  
n au k o w ą, ro zszerzając  dalej sw e do tychczasow e w iadom ości z z a 
k resu  ekonom ji, przez w głęb ian ie się w m yśli w y b itn y ch  p rz e d 
staw icieli tej nauk i. W y n ik iem  p racy  tych p ierw szych  la t były  
m onografje  P ru d o n a  i J. S. M illa ') .

W cześn ie jszą  jeszcze od w sp o m n ian y ch  p ra c  b y ła  „N auka  
o k rań co w ej użyteczności dóbr, jak o  przyczyn ie  ich  w arto śc i“ 2) . 
W  ów czesnej nauce  ekonom ji po litycznej p an o w ały  i śc iera ły  się 
m iędzy  sobą dw ie teo rje  w artości: teo rja  szkoły  k lasycznej (Ri- 
c a rd a ), k tó rą  w znow ił i usiłow ał podnieść do dogm atu  z a sad n i
czego M arks, jak o  t. zw. teo rję  p racy , o raz teo rja  k rań co w ej u ży 
teczności, w łasność  psychologicznej szkoły  au s trjack ie j. T. - B. 
p rzep row adziw szy  k ry ty k ę  obu  ty ch  teo ry j, fo rm u łu je  d la  o k re 
ślen ia  pojęcia  w arto śc i syntezę te j o b jek ty w n ej i su b jek ty w n e j 
teo rji, podobnie  jak  to rów nocześnie, a n iezależn ie  od niego, lub  
późn ie j usiłow ali połączyć te dw ie teo rje  liczni uczeni, ja k  M ar
shall, Gide, D avenport, G reen, N ogaro, D ietzl. B ernstein , Zw ide- 
neck, R enner, P e rra u , N atoli i inni.

W edług  T. - B. k rań co w a użyteczność sw obodnie  re p ro d u k o 
w an y ch  d óbr pozostaje  w s to sunku  w p ro st p ro p o rc jo n a ln y m  do  
kosztów  p ro d u k c ji tych  d óbr i to jest syn teza isto ty  w artości. 
Nic n iem a w artości, o ile n iem a w sobie na jw ażn ie jsze j su b 
stan c ji —  pracy . Lecz sam a p raca  n ie m oże być w y łączn ą  su b 
s tan c ją  w artośc i (k ryształem  pracy , jak  tw ierdz ił M arks). P ra c a
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1) Prudon jeho żiźń i diejatelnost’, 1891; J. S. M i l i ,  jeho żiźń i die- 
jalielnost’ 1892.

2) „Juridifzeskij W jestnik“, 1890, ks. X.
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jest w ażnym  czynn ik iem  w artości. lecz nie w yłącznym . Do tego 
tem atu  p ow raca  T. - B. jeszcze k ilka razy , gdy później zw alczał 
m arksizm  ortodoksy jny , u w aża jąc  za zasadniczy b łąd  teorji kapi 
lizm u M arksa w łaśn ie  jego teo rję  w a r to ś c i1).

D rug im  podstaw ow ym  prob lem atem  ekonom ji teoretycznej, 
do k tórego  w y jaśn ien ia  p rzyczyn iła  się m yśl tw órcza T. - B . była 
teo rja  podzia łu  "). W prow adza  on do n iej m om ent siły społecznej. 
W  tym  przedm iocie  należy  on do g rona t. zw. ..M achttheoretiker" 
z O ppenheim erem  i S to lzm annem  na czele, d la  k tó rych  podział 
dochodu  społecznego nie jest ty lko  w ynik iem  n a tu ra ln y ch  czyn
n ików  p ro d u k cy jn y ch , lecz przedew szystk iem  w ynik iem  uk ładu  
sił społecznych. W edług  T. - B. p rob lem at podziału  społecznego 
w inien  być trak to w an y  odrębnie  od zagadn ien ia  w artości. P rzy 
czyny w spółzależności g rup  uczestn iczących w produkcji należy 
szukać poza g ran icam i stosunków  czysto ekonom icznych  —  w hi- 
s to rji i społeczno - p raw n e j organizacji. Za i przeciw  społecznej 
teo rji podzia łu  T. - B. w ystępow ali w sw oim  czasie uczeni rosyjscy 
S truve, Żeleznow , K ulischer, B ucharin . D im itrjew . Sołncew z n ie
m ieckich J. S chum pełer 3) i Bóhm  - B aw erk 4) .

S treszczone teo retyczno  - ekonom iczne poglądy  swe u w y datn ił 
T. - B. w  system atycznym  podręczn iku  ekonom ji politycznej, 
p rzygo tow anym  po raz p ierw szy d la  sw ych słuchaczy  w r. 1907 '). 
Tę p ierw szą próbę rozszerzył w  r. 1909 p. t. ..O snow y politiczeskoj 
ekonom ji ) .

N ajg łów niejszą w  św iecie naukow ym  i n a jo ryg inaln ie jszą  
p racą  T u h an  - B aranow skiego jest p raca o k ryzysach  gospodar
czych. N iedługo po ukończen iu  stud jów  un iw ersy teckich  w ybrał

9 Por.: „Osnownaja oszibka abstraklnoj tieorji kapitalizma Marksa — 
Naueznoje O bozrin je4, m aj 1899. Trudow aja ciennost' i pribyl, tamże 1900 
ks. III; Tieoreticzeskije osnowy Marksizma, 1905 i ta sama praca po niem 
..Theoretische Grundlagen des M arksismus'4, Lipsk 1905.

2) Soziale Theorie üer Verteilung — Annalen für Sozialpolitik und Ge 
setzgebung, 1913, osobna odbitka w jęz. niem. w r. 1913, i w jęz. ros. w r. 1914

3| Das Grundprinzip der Verteilungstheorie, Archiv für Sozialwissen- 
schaft und Sozialpolitik. I. 42.

4I Macht oder ökonomische Gesetz. Zeitschrift für \  olkswirlschaft, So
zialpolitik und Verwaltung, t. 23.

s) Lekcji po politiczeskoj ekonomji.
6) W r. 1917 ukazało się 4-te wydanie lego dzieła, w r. 1927 zostało

przetłóm aczone na język czeski.
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się 011 do Anglji, k lasycznej o jczyzny  kap ita lizm u , aby  tam  n a  
m iejscu  zbadać  rozw ój i na jis to tn ie jsze  cechy now oczesnego sy 
stem u gospodarczego. W  ciągu dw ule tn ie j, żm u d n e j p racy , k o rz y 
sta jąc  z p ierw szo rzędnych  źródeł, jak  n. p. „K sięgi N iebieskie" a n 
gielskiego rząd u , zebrał T. - B. obszerny  m a te rja ł na  podstaw ie  
którego skonstru o w ał sw oją teo rję  kryzysów . P ierw sze  w y dan ie  
tej p racy  u kazało  się już  w  r. 1894 1). Po k ilku  la tach  (w 1900 r.) 
p rzerob ił T. - B. tę pracę, a w r. 1901 w y d ru k o w a ł ją  w połączen iu  
z d ru g ą " ) tak że -w cześn ie j już d ru k o w an ą , będącą z p ierw szą  
w  ścisłej łączności, w jęz. n iem ieckim  p. t. „S tud ien  zu r T heorie  
und G eschichte d er H and elsk risen  in E n g la n d “ 3). W  p ierw szej 
części w spo m n ian e j p racy  T. - B. tra k tu je : 1) o p rzy czy n ach  k ry  
zysów  w gospodarstw ie  k ap ita lis tycznem , 2) o h is to rji rozw oju  
p rzem ysłu  angielskiego w XIX w., 3) o h is to rji k ryzysów  p rzem y 
słow o - h and low ych  XIX w „ 4) o teo rji k ryzysów  szkoły  k lasy cz
nej i teo rji M arksa, 5) w  końcu  w vprowradza  zapom ocą te j em pi 
ryczno  - h isto rycznej m etody w łasną  teo rję  k ryzysów , t. zw. teorję  
cyklów  przem ysłow ych . W  d ru g ie j części b ad a  T. - B. społeczny 
w pływ  kryzysów , w y k azu jąc  zapom ocą d an y ch  s ta ty stycznych  
perjodyczne w ah an ia  w życiu n a ro d u  angielsk iego  w c iągu  XIX w., 
p rzedstaw ia  dzieje ru ch u  czartysow skiego , okres g łodu  b a w e łn ia 
nego i w yczerpu jąco  dzieje ang ielsk ich  ru ch ó w  robo tn iczych .

Zastanaw  iając się na w stępie n ad  zagadn ien iem  ry n k u , s tw ie r
dza T. - B , że z chw ilą  za istn ien ia  kap ita lis tycznego  system u  go
spodarczego, społeczna k onsum cja  nie jest już , jak  daw n ie j celem  
p ro d u k cji społecznej, lecz n aodw ró t, społeczna p ro d u k c ja  w pływ a 
na konsum cję  społeczną. P ro d u k c ja  k ap ita lis ty czn a  s ta ła  się celem  
sam a dla siebie i ta okoliczność jest p ierw szą  p rzy czy n ą  kryzysów , 
w y n ik a jącą  z isto ty  kap ita lizm u. D rugą p rzy czy n ą  k ryzysów  jest 
p rzeciw ieństw o m iędzy  o rg an izac ją  p ro d u k c ji poszczególnej f a 
bryk i. a bezp lanow ą a n a rc h ją  p ro d u k c ji społecznej. G ospodarstw a 
kap ita lis tyczne  staw szy  się celem  sam ym  d la  siebie, pozbaw ione 
takiego reg u la to ra  jak im  jest k o n su m cja  społeczna, dąży  do jak  
najw iększego natężen ia  p ro dukc ji. G ranice tego na tężen ia  są n ie 
uchw ytne , o zachow anie p roporc ji w p ro d u k c ji tru d n o  (kartele

') Perjodiczeskije prom yszlennyje krizysy.
2) Die sozialen W irkungen der H andelskrisen in England. Archiv für 

Sociale Gesetzgebung und Statistik, 1898. XII.
3) .lena 1901.
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i tru s ty  w p ły w ają  m ało), wobec tego k ryzysy , w ypływ ające z istoty 
system u kap ita listycznego  są n ieun ikn ione  i one to u trzy m u ją  
rów now agę, w s trzy m u jąc  n ad p ro d u k c ję . Rozwój gospodarstw a 
kap ita lis tycznego  odbyw a się po  lin ji fa lu jącej, za łam ujące j się 
w rów nych  odstępach . N agrom adzony kap ita ł w yw iera nacisk  na 
p rzem ysł, w p raw ia  go w ruch , zaczyna się cykl p rzem ysłow y n a 
tężeniem . k tó re  dochodzi do p u n k tu  kulm inacyjnego , tu  następu je  
kryzys, a za n im  trzecia faza cyklu , depresja. R uch ten porów nuje 
T. - B. z ru ch em  tłoka parow ego. I tak. jak  to stw ierdza T. - B. na 
podstaw ie z jaw isk  dziejow ych  kryzysów  (w r. 1825, 1836, 1847. 
1857, 1866. 1873 —  9, 1882 —  1887, 1891 —  1895), pow tarza ją  się 
perjodyczn ie  cykle przem ysłow e średn io  co 10 lat, jako  n ieu b ła 
g alna  konieczność gospodarstw  a kapitalistycznego.

P ow yższa p raca  T. - B., p rze tłum aczona także n a  język f ra n 
cuski i angielsk i, w yw ołała  w  sw oim  czasie zaciętą dyskusję  
w św iecie naukow ym . W y stąp iła  przeciwT te j teorji zw łaszcza 
szkoła M arksa, m im o to, że au to r n a  w stępie tego dzieła sam  się 
do n ie j zaliczył, w ystąp ił jed n ak  przeciw ko tezie M arksa, że k a p i
talizm  wwkazuje sta łą  tendencję  do sam ozniszczenia się. Zwalczali 
teorję T. - B. K autski. R. L uksem burg , E. B ernstein. Sm idt. H ilfer- 
ding, uczeni ro sy jscy  Isajew , Iw aniukow r, P ierw uszin . p rzychyln ie  
przy ję li ją  P e trażyck i, M. B ernack ij, Szaposznikow . Z niem ieckich  
uczonych za jm u ją  się n ią  B. Bunzel i K. Diehl. p rzychy ln ie  w ypo
w iad a ją  się o n ie j n a jb a rd z ie j kom peten tn i w tej kw estji G. 
S c h m o lle r1), A. Spie thoff 2), F . E u le n b u rg 3), W . Som bart 4ł, Jean  
L escure 5) i G. Cassel ' ).

T eo rja  T. - B. o kazała  się naw et do pew nego stopnia p ra k 
tyczną. sam  on bow iem  n a  podstaw ie w ystud jow anych  zjaw isk  
dziejow ych zdołał przepow iedzieć kryzysy  rosyjskie w  1899 r.. 
1907 i 1914 r  i k ryzys n iem iecki w r. 1901. W brew  tw ierdzeniom  
n iek tó ry ch  w ykazu je  T. - B.. że dobre u rodzaje  nie m ają  w pływ u

*) Grundriss der algemeinen Volkswirtschaftslehre, II. 1904.
2) Die K risentheorien von I. B. und L. Pohle, Schmollers Jahrbücher, t. 27.
3) Die gegenwärtige W irtschaftskrise, Jahrbuch für Nationalökonomie

und Statistik, III. Folge, t. 24.
4) W. S o m b a r t ,  Schriften des Vereins für Sozialpolitik, t. 113, 1904.
s) Les crises générales et périodiques de surproduction, Bordeaux, 1906. 
®) Theoretische Sozialökonomie 1921. — cytuję za Myciukiem, Koope

ratyw na Repubłyka, lipiec — sierpień 1930.
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na  k ryzysy  przem ysłow o - hand low e, i że w ogóle te o sta tn ie  w y 
w iera ją  bez p o ró w n an ia  m nie jszy  w pływ  na społeczeństw a w ie j
skie, aniżeli n a  społeczeństw a m iejskie.

D rugą n a jp o p u la rn ie jszą  w św iecie n au k o w y m  p ra c ą  T. - B. 
jest p raca , p rzed staw ia jąca  rozw ój k ap ita lizm u  rosy jsk iego  do 
końca XIX w. *).

K iedy po zniesieniu  p o d d ań stw a  w Rosji gospodarstw o  sp o 
łeczne zaczęło coraz w y raźn ie j p rzyb ie rać  fo rm y  now oczesnego 
kap ita lizm u , w ro sy jsk ich  ko łach  n au k o w y ch  zaczął się spór. 
G rupa t zw. n a ro d n ik ó w  zaję ła  stanow isko  nega ty w n e  w obec 
p rzen ik an ia  k ap ita lizm u  do rosy jsk iego  go sp o d arstw a  społecznego, 
w idząc w tern n iebezpieczeństw o d la  n a ro d u  rosy jsk iego . W p ro w a 
dzenie system u kap ita listycznego  u w aża ją  n a ro d n icy  za sztuczny 
eksperym en t, n iem ający  żadnych  p odstaw  w sw oistym  rozw oju  
rosy jsk iego  g o spodarstw a  społecznego, k tó rego  d rog i rozw ojow e 
biegły w in n y m  k ieru n k u , aniżeli d rog i rozw oju  g ospodarstw  za 
chodn ie j E uropy . W ierzy li n iek tó rzy  z nich , że dalszy  postęp  ro 
syjskiego gospodarstw a społecznego pó jdzie  też da le j d ro g ą  sw o
istą, o p ie ra jąc  się n a  o jczystych , s ta ry ch  in s ty tu c jach  społeczno- 
gospodarczych , obszczynie i artieli.

D ruga g ru p a  m arksistów  u trzy m y w ała , że k ap ita lizm  rosy jsk i 
jest n a tu ra ln y m  w ynik iem  rozw oju  gospodarczego.

T. - B. dołączył się do tej dyskusji, w y stęp u jąc  z początku  
z drobnem i p racam i i a rty k u ła m i w lite ra tu rze  ekonom icznej, 
w końcu da ł d o k ład n y  obraz rozw oju  k ap ita lis tycznego  w Rosji, 
s taw ia jąc  sobie za cel zbadać  g ru n to w n ie  p rob lem  znaczen ia  fa 
b ryk i w życiu n a ro d u  rosyjskiego, o raz ro zstrzy g n ąć  kw estję  
losów k ap ita lizm u  rosyjskiego.

W ychodząc  z końca XVIII w. obserw u je  T. - B e tap y  ro z 
w ojow e przem ysłu  rosy jsk iego  w ciągu XIX w., jak  n a js ta rsza

*) Russkaja fabrika w proszłom i nastojaszczem  1898; w jęz. niem.: 
Geschichte der russischen Fabrik, Berlin 1900. W łączności z tym tematem 
pozostają jako przygotowawcze lub uzupełniające prace T. - B.: Borba fabriki 
z kustarem  „Nowoje Słowo“, 1897, I.: W lijanije nizkich chlebnych cien — 
ibid. VI; Narodniczestwo krjepostnaho perjoda — ibid. XI; Istoriczeskaja roi 
kapitała w razw ytji naszej domasznej prom yszlennosti — ibid., 1898, VII. 
Statisticzeskije ilogi prom yszlennaho razw ytja Rosji, 1898; D iskusja o fabrike
i kapitalizm je „Naczało“, 1899, I.; Położenje naszej industrji w poslednje 10 let 
i widy na buduszczeje — .Sowremennyj Mir“, 1910. XII: N arodnoje cha- 
ziajstwo Rosji — „Riecz“ , 1914 i inne.
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,,fa b ry k a "  kup iecka p rzem ien ia  się w fabrykę szlachecką i I. zw. 
possesy jną, o p a rtą  na przym usow ej p racy  poddańczej. jak  ta 
znow u po d u p ad a  z pow odu b ra k u  ulepszeń technicznych , w ydając  
p rzem ysł cha łu p n iczy  (k u sta rn ic tw o ), k tó ry  w ystępuje  z n ią 
w czasie p an o w an ia  M ikołaja 1. do skutecznej konkurencji. (Ro
botn icy  z fab ry k i roznoszą w iadom ości w ytw órcze po w siach). 
Rozwój ch a łu p n ic tw a  (izby kustarnej) w ow ym  czasie dał n iek tó 
rym  pow ód do tw ierdzenia , jakoby  on był rem in iscencją  dziejow ą, 
sw oistością gospodarczą  ludu  rosyjskiego, św iadczącą o jego zdol
nościach gospodarczych , T. - B. tym czasem  w ykazuje, że k u s ta r 
nictw o epoki m iko łajew sk iej jest w ytw orem  now ym , konsekw encją 
nieudolności społecznej o rgan izacji fab ryk i ów czesnej. Swoistość 
rozw oju  gospodarczego Rosji do tego czasu, w edług m a te rja łu  h i
storycznego, p rzedstaw ionego przez T. - B., jest oczyw ista. Po 
r. 1861 fab ry k a  ro sy jska  up o d ab n ia  się do fab ryk i z a c h o d n io 
eu ropejsk ie j i ob iera  tę sam ą drogę rozw ojow ą. P rzeobrażenie  spo 
łecznego gospodarstw a  rosy jsk iego  na w zór zachodnio  - europejsk i 
było kon iecznym  postu latem , podobnie, jak  p rzeobrażenie  organi 
zacji a rm ji —  pow iada T. - B.-1).

O m aw iana p raca  T. - B. (jego dyssertac ja  d o k to rsk a ). głośna 
przed w ojną  w Rosji i poza je j g ran icam i, jak o  w ażny przyczynek  
do dziejów  k ap ita lizm u  wogóle, zaw iera  dużo m ate rja łu  h isto ry cz
nego i jest bardz ie j h isto ryczną, aniżeli teoretyczno - ekonom iczną. 
Spostrzeżenia swe opiera  T. - B. tylko przew ażnie  na gub ern jach  
cen tra ln y ch . O przem yśle polskim  w spom ina tylko w jednem  
m iejscu, przy  sposobności om aw ian ia  kryzysu  przem ysłow ego 
w r. 1900. W spom ina  on tam  o ro zm iarach  k ryzysu  w Lodzi, 
B iałym stoku  i W a rs z a w ie 2). P raca  ta jed n ak  dla badacza dziejów  
p rzem ysłu  polskiego jest niezbędna, od stosunków  bow iem  p rz e 
m ysłow ych, ustaw odaw stw a, oraz poglądów  ekonom icznych ro 
sy jsk ich , dok ładn ie  przez au to ra  opracow anych , zależny był 
w znacznym  stopn iu  rozw ój p rzem ysłu  polskiego. C iekawe zw łasz
cza m ogłyby  być w yn ik i z po ró w n an ia  obu przem ysłów  z czasów 
przed  re fo rm ą  w łościańską. Liczne źród ła  i lite ra tu ra , p rzy taczane 
przez T. - B.. w p ro w ad za ją  nas w dzieje gospodarcze Rosji 
X VIII — XIX w. wogóle

Russkaja fabrika, str. .
2) Sir. 353 — 357.



106 (8)

Przez d ługi okres czasu  zalicza siebie T. - B. do szkoły  M arksa  
i odnosi się do m istrza  z w ielk im  szacunk iem . P o d k reśla  to we 
w stępie do dw óch n ajw iększych  sw oich p rac  (o k ry zy sach  p rze 
m ysłow ych i o fab ryce  ru sk ie j) , a p ierw sze w y d an ie  .P odstaw  
ekonom ji po lity czn e j“ z i 1909 pośw ięca Q uesnay  ow i, tw órcy 
..tablicy  ekonom iczne j“ . Gossenow i, tw órcy  teo rji użyteczności 
k rańcow ej, o raz M arksow i, na jg łębszem u  k ry ty k o w i u s tro ju  k a 
p italistycznego . M imo to od sam ego p o czą tk u  w stąp ien ia  sw ego 
w życie naukow e nie p rzesta je  T. - B. rew idow ać pog lądów  M arksa, 
pod a jąc  ich  często b a rd zo  su ro w ej k ry tyce. Już  w p ierw szej sw ej 
p racy  (z r. 1890), o w artości, z aa tak o w ał ostro  teo rję  w artośc i 
M arksa, z k tó re j tenże w ysn u ł tak  w iele da leko  s ięg a jący ch  w n io 
sków  T eorję  p racy  u w aża T. - B. za p odstaw ow y  b łą d  n au k i 
M arksa i socjalizm u wogóle. To, zdan iem  jego, dz iedzina , w k tórej 
ekonom iści b u rżu azy jn i m a ją  św iadom ość pełnego zw ycięstw a. 
T eo rja  p racy  M arksa, tudzież w y n ik a jąca  z n iej teo rja  nad w arto śc i 
i w yzysku  k tó ra  s ta ła  się d la  w ielu  n ie ty lko  p rzed m io tem  p rzek o 
n an ia , lecz i fan tasty czn ej w iary , a zam ach  n a  n ią  u w aża  się 
często jak o  zam ach  na  św iętości naczelne  św ia to p o g ląd u  socja li
stycznego, jest zdan iem  T. - B., n ie ty lko  n au k o w o  n ieu zasad n io n ą , 
ale i n iep o trzeb n ą  d la  u zasad n ien ia  d o k try n y  socjalistycznej. 
U podstaw  bow iem  teo rji w artości, teo rji w yzysku , u  podstaw  
socjalizm u wogóle leży — zdan iem  T. - B. —  n ie  m om en t m a- 
te rja ln y , jak  u trzy m y w ał M arks, lecz idealny , m o m en t etyczny 
rów now artośc i ludzkiej —  n a tu ra  ludzka, w arto ść  abso lu tna  
człow ieka, z k tó re j w y n ik a  p raw o  n a tu ra ln e  człow ieka —  jego 
wola.

Począw szy więc od tero rji w artości, od w g łęb ian ia  się w m yśli 
socjalistów  - u top istów , p rzep ro w ad za  T. - B. stopn iow o rew izję  
poglądów  M arksa, pośw ięcając tem u  p rzedm io tow i całv  szereg 
d z ie łJ).

1) Oczerki iz nowicjszej istorji politiczeskoj ekonom ji i socjalizmu — 
„Mir Bożij“, 1901; osobna odbilka w r. 1905; w r. 1919 ukazało się 6-te wy
danie tej pracy. — Czto takoje obszczestwiennyj kłas — „Mir Bożij“, 1903, 
XII. Kruszenje kapitalisticzeskaho stro ją kak naucznaja problem a — ,Nowyj 
P ut“, 1904 i po niem. w „Archiv für Sozialwissenschaft und Sozialpolitik“,
1. 19 Psychiczeskije faktory  obszczeslwiennaho razw itja — „Mir Bożij“,
1904. VIII. Klasowaja borot'ba kak gławniejszije sodierżanje istorji __ „Mir
Bożij 1904, IX. Tieoreticzeskije osnowy Marksizma, 1905, po niem. w Lipsku
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Serję  tę zakończył T. - B. dziełem  n a jg run tow nie jszem  o so 
cja lizm ie w spółczesnym  l) , streszczającym  w ynik i rew izjonistyczne 
oraz św iadczącem  o zupełnem  praw ie zerw an iu  T. - B. z św ia to 
poglądem  m ark so w sk im  i zw róceniem  się w k ie ru n k u  idealistycz
nym  M ożna naw et pow iedzieć, że rew izjon izm  T. - B. jako  tak i 
był ty lko  etapem  w ew olucji jego m yśli.

Jedriem  ze źródeł tego prze łom u w św iatopoglądzie T. - B.. 
k tóry  się dokonał w jego m yśli około r. 1902. była filozofja, 
zw łaszcza e tyka  K anta , k tó rą  się ten uczony w d rug im  okresie 
sw ej p racy  tw órczej głęboko p rzejął. K ant, którego T. - B. p rze
ciw staw ia M a rk so w i2) , w edług  niego najw cześn iej w skazał n a  
ideał socjalistyczny  przez w yprow adzen ie  idei rów now artośc i 
osoby ludzkiej, jak o  postu la tu  rozum u p ra k ty c z n e g o 3), a idea ta  
stanow i n ieodzow ny elem ent etyczny teorji eksp loatac ji p racy , 
a w ięc m om en t idealny , n ie  m aterja ln y . P rzeciw staw ienie  so c ja 
lizm u indyw idualizm ow i, to, zdan iem  T. - B., jeden  z na jb a rd z ie j 
zakorzenionych  błędów , po legający na n ieporozum ieniu  dzięki 
tylko etym ologji w yrazu . D la niego socjalizm , to głęboka, en tu z ja 
styczna w iara  w przyszłość ludzkości, królestw o szczęścia, zgody 
i w olności in d y w id u a ln e j i sp o łe c z n e j4) .

Jdeałem  jego n ie  jest rów ność społeczna, lecz w olność spo
łeczna, spo łeczeństw a zupełnie w olnych indyw iduów . A narchizm  
jednak  u w aża T. - B. za bezpodstaw ny, fan tastyczny  ideał. M ark- 
syzm , zdan iem  jego, w  żad n y m  w ypadku  nie w yczerpuje  e lem en
tów naukow ych  socjalizm u tem bardzie j, że dużo z tego, co później 
p rzyp isyw ano  M arksow i, było już w łasnością utopistów . Socjalizm  
u topistów  —  pow iada T. - B. —  zasługuje  na pośw ięcenie m u  p il
niejszej uw agi. On uw aża go naw et za bardziej naukow y, aniżeli 
m arksizm  i d latego sam  sta ra  się pogłębić, jakoteż zw rócić uw agę

1905 r. Socjaliticzeskoje uczenje ol> eksploatacji — „Mir Boż.ij", 1906. V. Do 
tej serjj należy także późniejsza praca: Socjalizm kak potożitielnoje (pozy
tywne) uczenje. 1917.

*) Sowremennyj socjalizm w swojem istoriczeskom razwytji, 1906. Dzieło 
to wyszło w tłumaczeniu niem.: Der moderne Sozialismus in seiner h istori
schen Entwickelung, Drezden 1908; w tłumaczeniu francuskiem w r. 1919, 
w ukraińskiem , Kijów 1921; w czeskiem, Praga 1927.

2) „Kant i M arks“ — także po niem. w „Archiv für Sozialwissenschaft 
und Sozialpolitik“, t. 33.

3) Sowrem. socjalizm, 35.
<) Ibid. 26
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inn y ch , na p race  tw órców  ideału  socjalistycznego. ,,k tó rzy  chociaż 
sam i nie m ieli pow odzenia w życiu, położyli głębokie i w ieczne 
znam ię  sw ej m yśli in d y w id u a ln e j na  całą  epokę dziejow ą, k tó rą  
p rzeży w am y “ 1). W yższość u top istów  u p a tru je  T. - B. m ianow icie 
w tern. że k iedy  M arks w kap ita le  ty lko  p rzep ro w ad za  k ry tykę  
u s tro ju  kap ita listycznego  i zastan aw ia  się n ad  jego rozw ojem , 
u stro jem  zaś przyszłości socja lis tycznej zupełn ie  się nie zajm uje, 
to utopiści bard z ie j pozy tyw nie  usiłow ali zbliżyć się do tego ide
ału. M arksow i zarzuca  T. - B., że on n ie d ocen ia ł ro li tw órczej 
człow ieka, jego woli, lecz w ierzy ł w siły żyw iołow e ekonom icznego 
rozw oju , k tó re  z n ieu b łag an ą  koniecznością  c iąg n ą  do p rze tw a
rzan ia  się gospodarstw a społecznego w w yższe fo rm y. T. - B. nie 
w ierzy , jak  tego spodziew a się d e te rm in is ty czn a  przepow iedn ia  
M arksa, że k ap ita lizm  um rze śm ierc ią  p rzy ro d zo n ą , z ru jnow any  
przez e lem en tarn y  d y n am izm  rozw o ju  ekonom icznego. Ludzkość, 
w ola człow ieka m usi now y ład  społeczny  św iadom ie p rzygo tow y
w ać  i w yw alczać. T ak  sam o zaprzecza  T. - B., jak o b y  rozw ój h i
sto ryczny  polegał jedyn ie  n a  w alce k lasow ej. W alk a  po lityczna — 
zd an iem  jego —  nie p o k ry w a  się z w a lk ą  k lasow ą. R eligji, nauki, 
ideałów  społecznych , po lityk i społecznej n ie da się w y jaśn ić  za- 
pom ocą in teresów  k lasow ych. C zynniki psych iczne , egoistyczne 
i a ltru istyczne , fizjologiczne, seksua lne  i t. p. w p ły w a ją  —  zdaniem  
T. - B. —  rów nie  silnie na z jaw iska  społeczne.

R ów nocześnie z p rzełom em , jak i się dok o n ał w  ew olucji po
g lądów  T. - B., zaczyna się now a faza w jego tw órczości naukow ej 
i p rak ty czn e j i jak o  w ynik  w po szu k iw an iach  za ideałem  spo
łecznym , p rzedm io tem  jego za in te reso w an ia  s ta je  się zagadnien ie  
kooperacji. O w ocem  p racy  jego n a  tern po lu  jest cały  szereg 
p rac . z tych trzy  n a jpow ażn ie jsze  zostały  p rze tłu m aczo n e  na  język 
polski ~).

*) Ibid. z przedmowy.
-i Społeczne zasady kooperacji, Iłum. Hempel. W arszaw a 1923. Wyd. 

Z w. Pol. Stowarzyszeń Spożywców, XIV +  439. -  Społeczno - ekonomiczna
zasada kooperacji, przełożyli z II. wyd. .1. Hempel i M. Orsetti, W arszaw a 1918, 
str. ^ +  107. Stowarzyszenia wytwórców i stowarzyszenia pracy — przekład 
z przedmową M. Orsetli, W arszawa — Lublin, 1919, str. 2 +  VI +  68 +  1.

Z dziedziny tej ważne są także nast. prace: K łuczszemu buduszczemu, 
1912; W poiskach nowaho mira, 1913; O kooperalyw nom  ideale — „W iestnik 
kooperatiwnych Sojuzow“, 1918, I.; Russkaja ziem elnaja reform a i koope
racja — ..W iestnik kooperatiw nych Sojuzow“, 1918; Produkcyjni pidpryjem
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T. - B. uw aża, że kooperacja , to fo rm a gospodarcza, k tóra  zbliża 
ludzkość do ideału  społecznego, i d latego osta tecznym  je j celem 
jest, aby  się w  n iej całe społeczeństw o zjednoczyło. U zasad 
bow iem  kooperacji leży ten  pozaklasow y m om ent etyczny, pełny 
idealistycznego natch n ien ia .

Z pom iędzy  p rac  T. - B. godne także uw agi i w  sw oim  czasie 
ak tu a ln e  są ro zp raw y  o refo rm ie  ro ln e j (z r. 1905) 1), o p ieniądzu 
pap ierow ym  2) , o raz p raca  o w pływ ie idei ekonom ji politycznej 
na p rzy rodoznaw stw o  i filozofję 31.

P racę  pedagogiczną rozpoczął T. - B. w r. 1895, jako  docent 
p ry w atn y  ekonom ji n a  un iw ersy tecie  petersbu rsk im , lecz po czte
rech la tach  został zw olniony z pow odu sw ych p rzekonań  socja li
stycznych, a  w r. 1901 a resz tow any  i zm uszony do opuszczenia 
P etersburga . D łuższy czas p rzebyw ał u  p rzy jac ió ł n a  Połtaw - 
szczyźnie, b io rąc  żyw y udział w życiu obyw atelskiem , p racu jąc  
p rak tyczn ie  na  polu podniesien ia  gospodarczego w łościan. W  cza 
sie p ierw szej rew olucji (1905 r.) pow raca  znow u n a  un iw ersy tet 
do P e te rsbu rga . W  r. 1913 został w y b ran y  profesorem  ekonom ji 
i sta tystyk i n a  tym że uniw ersytecie, lecz m in isterstw o w yboru  tegu 
nie zatw ierdziło . Jednocześn ie w yk ładał on ekonom ję na W yż
szych K ursach  Ż eńskich  im. B estużew a, a od r. 1914 by ł także 
p rofesorem  n a  politechnice petersbursk ie j. W  la tach  1912 —  13 
dojeżdżał także z w yk ładam i o kooperacji do un iw ersy te tu  m o
skiew skiego im. Szaniaw skiego. B ardzo często w ystępow ał z w y 
k ładam i publicznem i w P e te rsbu rgu  i na prow incji, b ra ł czynny 
udział w  p racach  „W olnego T ow arzystw a E konom icznego“ . K ra
som ów cą T. - B. n ie był, lecz ak tua lne  tem aty , k tóre  chętn ie  roz
trząsał, ścisłość a rg u m en tac ji, sw oboda i szczerość w obcow aniu  
ze słuchaczam i w zbudzały  często en tuzjazm  i głęboki szacunek d a  
jego osoby.

R ew olucja w r. 1917 zastała  go w P e tersburgu , gdzie też zaraz 
został pow ołany  na  k a ted rę  un iw ersy tecką, w olał się jed n ak  p rze

stwa kooperatywiw z toczky pohladu kooperatywnoji teorji — „Ukr. Koope
racja“ , 1918, II. O stannia meta kooperacji — „Ukr. Koop.“, 1919, I.; Koope
racja w suczasnu switowu epochu —  „Ukr. Koop.“., 1919. II.; K ooperacja 
socjalno - ekonomiczna, przyroda jiji ta meta — Dniprosojuz, Kijów, 1919.

*) Ziemelnaja reform a — „Mir Bożij“ , 1905.
2) Bumażnyja diengi i metal, 1917; drugie wyd. 1919, str. 132.
3) „Zapysky Ukr. Akad. Nauk“, t. I.
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nieść do K ijow a; tam  b ra ł u dz ia ł w  o rg an izac ji U kr. A kadem ji 
U m iejętności, by ł p ro fesorem  ekonom ji n a  tam te jszy m  u n iw e rsy 
tecie, oraz m in is trem  finansów  U k ra iń sk ie j R epub lik i N arodow ej. 
Na tern stanow isku  sp o tka ła  go śm ierć  w w agonie, w d rodze  do 
O dessy, gdzie też spoczyw ają  zw łoki tego m ęża n au k i. Z m arł 
T. - B. w d n iu  sw ych u rodz in  21. styczn ia  1919 r., pozostaw iając  
p rze rw an y  w połow ie a r ty k u ł p. t. ..K ooperacja  w e w spółczesnej 
epoce św ia ta “ .



STANISŁAW ARNOLD (W arszawa).

KILKA UWAG W SPRAWIE ZADAŃ HISTORJI 
GOSPODARCZEJ.

(Z powodu książki A. D o p s c h a :  N aturalw irlschaft und Geldwirtschaft
in der Weltgeschichte).

T r e ś ć :  Stosunek do Biichera, str. 112. — Metoda, str. 113. — Pojęcie 
kapitalizmu, str. 116. — Folw ark pańszczyźniany, str. 118. — Pieniądz 
i kredyt, str. 120. — H istorja gospodarcza a ekonomja, str. 122. — Zadania 
i metody historji gospodarczej, str. 127.

Z nakom ity  badacz  stosunków  gospodarczo-społecznych w cze
snego średniow iecza, prof. U niw ersy tetu  W iedeńskiego. Alfons 
D o p s c h  w ydał w r. ub. now ą rzecz p. t.: N atura lw irs tchaft  und  
Geldwirtschaft  in der W e ltg e sch ich te1). Jestto  tem at, k tó ry  
D o p s c h  om ów ił na VI M iędzynarodow ym  K ongresie N auk H i
sto rycznych  w  r. 1928 w Oslo i w  ro k u  następ n y m  w ydrukow ał 
w Archin fu r  Rechts- u. W ir tsch a f tsp h i lo so p h ie2) . W  obecnej, 
książkow ej postaci zagadnien ie, sprecyzow ane w ty tu le, uzyskało  
szczegółow sze u zasadn ien ie  naukow e, o trzym ało  odpow iedni a p a 
ra t  źródłow y, m ożna więc skon tro low ać zarów no podstaw y ź ró d 
łow e, n a  jak ich  au to r o p a rł się w  sw ych rozw ażan iach , jak  i tok 
jego ro zu m o w an ia  3) .

9  Wiedeń, 1930.
*) T. 22, r. 1929. 453 nast.
*) Książka prof D o p s c h a  została omówiona przez prof. Z. W o j 

c i e c h o w s k i e g o ,  Przew. hist. - prawny, rocz. I., zesz. 3 (1930i i odb. 
Prof. W o j c i e c h o w s k i  ograniczył się zresztą tylko do streszczenia pracy 
D o p s c h a  i podkreślenia jej niektórych walorów metodycznych, zwłaszcza 
w zakresie korzystania z inform acyj źródeł bezpośrednich.
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Rzecz prof. D o p s e h  a jest w łaściw ie jed n y m  w ielk im , 
p ro g ram o w y m  n ie jak o  p ro testem  przeciw ko  pog lądom  i tezom  
szeregu ekonom istów  i h isto ryków , do tyczącym  gospodarczego  
rozw oju  społeczeństw  ludzk ich  1). D o p s c h uw aża , że teorje, 
n a jb a rd z ie j uzn an e  i p rzy ję te  (jak n. p. B ii c h e r a) o p ie ra ją  się 
na rozróżn ien iu  epoki gospodarstw a  n a tu ra ln eg o  i p ieniężnego, 
że jest to pod staw a w szj stk ich  obecnych  pog lądów  tak  dalece, że 
naw et ci badacze, k tó rzy , ja k  n. p. W . S o m  b a  r  t , dostrzegali 
błędy sw ych  poprzedn ików , n ie um ieli w y ciąg n ąć  stąd  odpo
w iedn ich  w n io sk ó w 2). Te w łaśn ie  w niosk i s ta ra  się w yciągnąć  
D o p s c h .  P rz y jm u ją c  za udow o d n io n ą  sprzeczność, zachodzącą 
m iędzy teo rją  B i i c h e r a  a rzeczyw istością  h is to ry c z n ą 3), 
m n ie j się za jm u je  ko n tro lo w an iem  tez B û c h e r a ,  n a tom iast 
g łów ny nacisk  k ładzie  na udow odnien ie , że od najw cześn ie jszych  
do o sta tn ich  czasów  gospodarstw o  n a tu ra ln e  istn ia ło  ró w n o rzęd 
nie  z p ien iężnem , że to o sta tn ie  n iezaw sze stanow iło  postęp  go
spodarczy , że d la tego  też w ystępow an ie  w  n iek tó ry ch  okresach  
w w iększych  ro zm ia rach  g o spodarstw a  n a tu ra ln eg o  nie m oże być 
dow odem , aby  stanow iło  to n a w ró t do b a rd z ie j p ierw otnych  
fo rm  g o sp o d a rc z y c h 4). N aw et w ięcej: D o p s c h  s ta ra  się obalić 
tezę. k tó ra  tak ie  system y gospodarcze, ja k  n. p. k ap ita lizm , w ią 
zała  sta le  z g o sp o d ark ą  p ien iężną, —  i dow odzi, że geneza k ap i
ta lizm u  now oczesnego m usi być ro z p a try w a n a  pod  in n y m  kątem  
w idzenia , a m ianow icie: rów norzędnośc i i w spó łis tn ien ia  gospo
d a rs tw a  i n a tu ra ln eg o  i p ie n ię ż n e g o 5) . D la u zasad n ien ia  sw ych 
tez D o p s c h  śledzi in fo rm acje , do tyczące g o sp o d arstw a  n a 
tu ra lnego  i pieniężnego zarów no  u ludów  p ie rw o tn y c h 6) , jak  
w k u ltu ra c h  s ta ro ż y tn y c h 7), (Chiny, Jap o n  ja , In d je , B abilon ja.

1) Jest to, jak  wiadomo, stary, niem al chroniczny zatarg między histo
rykam i a ekonomistami o t. zw. W irtschaftsstufenlehre. Por. w tej sprawie: 
v. B e l o  w,  Ueber Theorien der wirtsch. Entwicklung der Völker, Probleme 
d. W irtschaftsgeschichte, 1920, 143, nast., oraz F. B u j a k ,  Uwagi krytyczne  
o panującej teorji rozwoju gospodarczego, Pam. IV Zjazdu Historyków  Pol 
w Poznaniu, 1925.

2) O. c., str. 5.
3) Ibid., str. 2 —-3.
4) O. c. sir. 21, 243 nast. i passim  (zwłaszcza str. 39.).
5) Str. 240 — 242.
6) O. c. str. 24 nasi
7) Str. 30 nast.
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P ersja , G recja, R zym ), śred n io w ieczn y ch 1) (B izancjum , A rabo
wie, epoka m erow ińska  i karo liń ska , w. X —  XII, późniejsze 
średniow iecze) i n o w o ż y tn y c h 2). W niosek o s ta te c z n y 3) stw ie r
dza : „D ie W irtsch aftss tu fen leh re  en tsp rich t n ich t den h is to ri
schen  T a tb es tän d en  u n d  ist auch  in ih rem  evolu tion istischen  A u f
bau  völlig u n h a ltb a r . Sie ist eine ganz u n beg ründete  Sim plifizie- 
ru n g  d er viel m ann ig fa ltig er u n d  sehr verschieden gearte ten  E n t
w ick lung  in  den einzelnen L än d ern  u nd  Zeiten...“ .

T ak a  jest, ogólnie b iorąc, teza, a zarazem  p u n k t w yjścia 
i w niosek końcow y b ad ań  D o p s c h a. Z badajm y pokró tce jej 
w arto ść  naukow ą.

P rzedew szystk iem , jakaż  jest m etoda b ad ań  D o p s c h a ?  
N iesłychanie p ro sta  i w y raźn a  ! Oto au to r zb iera n ad er sk ru p u 
la tn ie  in fo rm acje  o tern, czy w d anym  k ra ju  i w danym  okresie 
is tn ie ją  ślady  gospodarstw a pieniężnego albo też gospodarstw a 
na tu ra ln eg o , p rzyczem  dla czasów  w cześniejszych poszukuje  p rze 
dew szystk iem  in fo rm acy j, do tyczących  gospodarstw a p ien ięż
nego zaś d la  czasów  now szych  —  n atu ra lnego . W  zakresie gospo
dark i p ien iężnej chodzi m u  o handel, op arty  n a  p ien iądzu  (zw łasz
cza k ruszcow ym ), o skarbow ość, o system y płac, ceł etc. W  za 
kresie gospodark i n a tu ra ln e j w czasach  now ożytnych  uw zględnia 
system y robocizn , d an in  i czynszów , oraz w ym ianę na tu ra ln ą . 
W  ten sposób a u to r  w szędzie i zaw sze stw ierdza istn ienie tych  
dw óch zasadn iczych  typów  gospodarczych

Muszę o d razu  zaznaczyć, że jest to w ynik , k tó ry  n ic a nic 
now ego nie daje, co w ięcej, że cała  p raca  pod tym  w zględem  
jest w yb ijan iem  drzw i, o ddaw na o tw artych . Nie w iem , czy jest 
choć jeden  ekonom ista  k tó ry b y  nie znał znacznej części 
tych  fak tów , jak ie  zestaw ia prof. D o ps ch, k tó ryby  zaprzeczył 
w spółegzystencji gospodark i n a tu ra ln e j i p ieniężnej. Rzecz p rosta , 
p rzybyło  dużo now ych  fak tów , b ad an ia  archeologiczne, h is to 
ryczne, e tnograficzne  w p ro w ad za ją  w ciąż now e in fo rm acje , k tó re  
nie były  znane p rzed  50, n ieraz naw et p rzed  10 laty . Ale to, że 
od czasów  n a jd aw n ie jszy ch  aż po dzień dzisiejszy istn ie ją  obok 
siebie rodzaje  gospodarstw  typow o n a tu ra ln y c h  i p ieniężnych, 
jest rzeczą, o k tó re j pisze się w n a jb a rd z ie j popu larn y ch  p o d 

1) Str. 90 nast.
2) Str. 195 nast.
3) Str. 261.

Roczniki spoi. i gosp. I. 8
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ręczn ikach  ckonom ji społecznej. A w obec tego n asu w a  się o d razu  
m yśl. czy nie m am y  w ty m  w y p ad k u  do czyn ien ia  pop ro stu  
z jak iem ś w ielkiem  n ieporozum ien iem  ?

Isto tn ie  —  tak  w łaśn ie  jest i naw et n ie tru d n o  ow o n iep o ro 
zum ienie  w ykryć.

P rzedew szystk iem  trzeba pow iedzieć, że n a jzu p e łn ie j b łędnie 
prof. D o p s c h p rzy p isu je  B ü c h e r o w i  u trzy m an ie  podziału  
w ed ług  zasad H i l d e b r a n d a  n a  g o sp o d arstw a  n a tu ra ln e  
i pieniężne. W łaśn ie  B ii c h e r by ł jed n y m  z tych , k tó rzy  ten 
podział odrzucili. Ale gdyby naw et po lem ika  D o p s c h a  d o ty 
czyła sam ego H i l d e b r a n d a ,  to i tak  jego m etoda nie 
m ogłaby  doprow adzić  do żadnego celu. Bo H i l d e b r a n d o w i  
n ie chodziło  przecież o to, czy w d an y m  okresie  is tn ia ły  obok 
siebie gospodarstw a n a tu ra ln e  i p ien iężne —  indyw idualne. 
W szystk im  innym  ekonom istom , k tó rzy  za jm o w ali się zag ad 
nien iem  „stopn i rozw o jo w y ch “ w dzie jach  g ospodarczych  cho 
dziło  także nie o gospodarstw a  in d y w id u aln e , ale o gospodarstw o 
społeczne (V o lksw irtschaft), a za tem  o to, co B ü c h e r  sfo r
m u łow ał jako : „D ie G esam theit der V eran sta ltu n g en , E in r ic h tu n 
gen und V orgänge, w elche die B edü rfn isb efried ieg u n g  eines gan 
zen Volkes h e rv o rru f t“ 1). G dyby naw et ta  de fin ic ja  n asuw ała  
jak ieko lw iek  w ątp liw ości z p u n k tu  w idzen ia  teoretycznego , to 
w k ażd y m  razie jest n a jzu p e łn ie j w y s ta rcza jąca  do tego, aby 
zrozum ieć o co chodzić  m ogło au to ro m  teo ry j „stopn i rozw ojo
w y ch “ , a w pierw szym  rzędzie —  B ü c h e r o w i .  Cały wstęp, 
u zasad n ia jący  potrzebę w p ro w ad zen ia  now ego p odzia łu  n a  etapy 
rozw ojow e, pośw ięca B ü c h e r  w łaśn ie  kw estji, czem  jest go
sp odarstw o  społeczne i jak  je badać  należy. M ożna się zgadzać 
z ß ü c h e r e m ,  albo nie, ale nie sposób p o m ijać  m ilczeniem  
jego tezy, że gospodarstw o  społeczne, jak o  rezu lta t p rocesu  h i
storycznego, nie jest s tarsze  niż p ań stw o  now oczesne, że przed 
jego pow stan iem  istn iało  życie gospodarcze, k tó re  jed n ak  nie 
m oże być nazw ane  gospodarczo  - społecznem  2) . W łaśn ie  z tego 
p u n k tu  w idzenia  u sta la ł B ii c h e r ko lejność sw ych stopni 
rozw ojow ych , czy raczej stopni gospodarczych , w idząc  w ostat-

1) Die Entwicklung der Volkswirtschaft  (cytuję według wyd. 16 z roku 
1922), sir. 85.

2) O. c. str. 90 — 91.
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n im  z n ich  —  trzecim  —  etap  istn iejącego w yraźn ie  gospodarstw a 
społecznego.

Tego w łaśn ie  n ie uw zględnił zupełnie prof. D o p s c h  (zre
sztą —  nie on p ierw szy  w śród  historyków ) i d latego to dow odził 
rzeczy, k tóre  n ie w iązały  się z k w estją  takiego czy innego typu  
gosp o d arstw a  społecznego. Gdyby chcia ł w ty m  k ie ru n k u  p ro 
w adzić  swe b ad an ia  —  m ożna zgóry przew idyw ać, że n a tra fiłb y  
n a  znaczne trudności. Bo przecież okoliczność, że n. p. w p a ń 
stw ie karo liń sk iem  istn ieje tak a  czy inna g rupa kupców , z a jm u 
jący ch  się h an d lem , czerp iących  zyski z tego w łaśnie hand lu , 
a lbo  speku lacy j finansow ych , —  nie m ów i jeszcze nic o c h a 
rak te rze  gospodarstw a  społecznego tej epoki, podobnie jak  nie 
w yjaśn i n am  c h a ra k te ru  dzisiejszego gospodarstw a społecznego 
fak t is tn ien ia  gospodarstw a w iejskiego, opartego  o gospodarkę 
n a tu ra ln ą , czy też będącego rodzajem  „zam kniętego  g o sp o d ar
s tw a  dom ow ego“ w u jęciu  B i i c h e r a .  J e d y n e m  k r y  
t e r j u m , j a k i e  t u  m  o ż e m  i e ć z a s t o s o w a n i e ,  
j e s t  k r y t e r  j u m  s t a t y s t y c z n e ,  które uw ypukliłoby  
p r z e w a g ę  tak ich  czy innych  cech, w ystępu jących  w da nem 
gospodarstw ie społecznem  i n ada jących  m u pew ne specyficzne 
w łaściw ości. T rudności, o k tó rych  w spom niałem  wyżej, w yn ikają  
w łaśnie stąd , że dla czasów  w cześniejszych nie rozporządzam y 
odpow iednim  m ate rja łem  sta tystycznym , a d la czasów  jeszcze 
w cześniejszych —  nie posiadam y go zupełnie. Nie znaczy to je d 
nak, aby sam o zagadn ien ie  staw ało  się przez to n ierozw iązalnem ; 
poprostu  w ym aga ono now ych  środków  m etodycznych, k tóre 
znaleźć m ożna, —  choćby n. p. w b ad an iach  etnologicznych. Ale 
o tem  jeszcze będzie m ow a niżej. N arazie —  to jedno  trzeba  pod 
kreślić: istn ieje  teo re tyczny  postu lat bad an ia  rozw oju  gospodar
stw a społecznego i w s tu d jach  h isto rycznych  trzeba się z n im  
liczyć. Tego książka p ro i D o p s c h  a nie uw zględniła w n a j
m niejszej naw et m ierze, choć sk ierow ana jest przeciw  teorjom , 
które t y 1 k o tem  gospodarstw em  się zajm ują.

Ale idźm y dalej i zapy ta jm y , co now ego przynosi p raca prof. 
D o p s ch a d la poznan ia  rozw oju  gospodarstw  indyw idualnych , 
w zględnie jed n o ro d n y ch  g rup  tych gospodarstw  ? P o m ija jąc  
całkow icie zagadnien ie  rozw oju gospodarstw a społecznego, 
I) o ji s c h za jm u je  się —  jak  w spom niałem  —  w łaśnie kw estją  
gospodarstw  indyw idualnych , ch a rak te ry zu jąc  je z p u n k tu  w i

8*
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dzenia  gospodarczego, t. j. p oszuku jąc  w n ich  cech g ospodark i 
p ien iężnej lub n a tu ra ln e j. Rzecz p rosta , tego ro d za ju  ro zw ażan ia  
m ają  całkow ite  uzasadn ien ie  n aukow e i pod ty m  w zględem  w y
w ody tak  znakom itego  znaw cy m a te rja łu  źródłow ego (zw łaszcza 
średn iow iecznego), ja k im  jest prof. D o p s c h ,  p o w in n y  p rz y 
nieść szereg pozy tyw nych  rezu lta tów .

N iestety i tu ta j trzeba  pow iedzieć, że zem ściły  się na au to rze  
n iepo rozum ien ia  term inologiczne, nieścisłe stosow anie defin icy j 
i rów nie  n ieścisła  an a liza  poszczególnych  zjaw isk  gospodarczych . 
K ilka przykładów 7 m oże bliżej rzecz w yjaśn i.

Może n a jja sk ra w ie j kwrestja  ta w ystęp u je  w odn iesien iu  do 
k ap ita lizm u . D o p s c h  staw ia  t e z ę 1), że k ap ita lizm  w iąże się 
nie w yłącznie  z g o sp o d ark ą  p ien iężną, ale także  i z n a tu ra ln ą  
i zaznacza, że trzeba  się w ystrzegać  rozpow szechn ionego  poglądu, 
że k ap ita ł „ im m er m it Geld u nd  k ap ita lis tisch e  W irtsch afts fo rm  
m it G eldw irtschaft g leichzusetzen  s e i 2) . Z n a jd u je  też dow ody, 
że k ap ita lizm  istn ia ł w ok resach  p rzew ażające j g ospodark i na 
tu ra ln e j, że da się w tedy  stw ierdzić  naw et h isto ryczn ie . D ow o
dam i tem i są: „k ap ita liśc i“ w d aw nem  państw ńe żydow skiem . 
w ielkie w ładztw a dom in ik a ln e  w epoce k a ro liń sk ie j, stosunki 
kredy tow e w tej epoce, w reszcie t. zw. G u tsh e rrsch a ft w7 N iem 
czech w sch. pod koniec średniow iecza, oraz k ilk a  p rzyk ładów  
z h is to rji now oży tnej (nabyw anie ziem i przez kap ita listów  
w w7 XV., „T ru ck sy stem “ , E ncom ienda h iszpańsk ie  w Am eryce)

T rzeba  od razu  stw ierdzić, że D o p s c h  nie p recyzu je  bliżej, 
czem  jest kap ita lizm , z tego jed n ak , co m ów i w k ilku  m iejscach  
sw ej k s ią ż k i1), w raz z tern. co w ypow iedział w7 recenzji książki 
S o m b a r t a  o now oczesnym  k a p ita liz m ie 4) , —  w y n ika , że 
cechą ch arak te ry s ty czn ą , w y ró żn ia jącą  k ap ita lizm , jest das „Ge
w in n streb en “ , w ystępu jący  w działa lności gospodarczej ludzi. 
Irzeb a  jed n ak  od razu  podnieść, że n ie jest to w cale określen ie  
kap ita lizm u, bo naw et istn ien ie  ludzi, w y k azu jący ch  dążenie  do 
osiągnięcia zysku, a więc p rzesiąk n ię ty ch  „d u ch em  k ap ita lis ty cz 
n y m “ —  nie jest rów noznaczne  z istn ien iem  k ap ita lizm u  ! Należy

*) O. c. str. 235 — 242.
2) Sir. 240.
3) Str. 100, 179, 207, 235, 237 i nasi.
4) Entstehung des modernen Kapitalismus (w zbiorze: Verfassungs- 

u, W irtschaftsgeschichte d. M ittelalters, 1928).
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odróżn iać  k ap ita lizm  jak o  „system “ (w rozum ieniu  n. p. S o m - 
b a r t a ) ,  czy też u stró j danego pospodarstw a społecznego (jak 
n. p obecny ustró j w iększości państw  europejskich) od k ap ita 
lizm u, jako  fo rm y gospodarstw a kapitalistycznego, t. j. przedsię
b io rstw a kapita listycznego , w ystępującego w różnych  epokach  
h isto rycznych  jak o  gospodarstw o indyw idualne. Co m iał prof. 
D o p s c h  na m yśli, kiedy pisał o „kap ita lizm ie“ ? T ru d n o  w ie
dzieć, skoro  nie da ł an i słów ka w yjaśn ien ia . T ym czasem  sam a 
przez się n asu w ała  się tu ta j konieczność podan ia  defin icji owego 
k ap ita lizm u , tern więcej, że przecież jest pod tym  względem  cały 
szereg poglądów  niezaw sze z sobą zgodnych. W  lite ra tu rze  n ie
m ieckiej p isano  n a  ten  tem at bodaj najw ięcej (przedew szystkiem  
w zw iązku  z p racą  S o m b a r t a  .D e r  m oderne K ap ita lism us“ ) 
i gdyby naw et prof. D o p s c h  nie zgadzał się z poglądam i, wy- 
pow iedzianem i do tychczas w tej spraw ie, to należałoby  oczekiw ać 
w łasnej jego defin icji, uzasadn ionej, rzecz prosta, naukow o. 
W  rezultacie  —  m am y t j lk o  określenie „k ap ita lis tó w “ i to po
trak to w an y ch  dość sw obodnie („dążenie do zysku“ nie jest wcale 
cechą w yłączną  ..kap ita lis ty “ w znanych  mi defin ic jach  tego te r 
m inu), nie zn a jd u jem y  natom iast defin icji „k ap ita lizm u “ . Czem- 
że jest ten  k ap ita lizm ? Jeśli chodzi o „system “ kap ita listyczny , 
to uw ażam , że najlepszą  i naukow o na jb a rd z ie j uzasadn ioną d e
finicję da ł S o  m b a r t 1). Nie jest to tu ta j zresztą najw ażniejsze, 
bow iem , jak  w iem y, prof. D o p s c h  nie za jm uje  się gospodar
stw em  społecznem , a tem sam em  i jego „system em “ , chodzi więc 
raczej o defin ic ję  fo rm y gospodarstw a kapitalistycznego, t. j  
o przedsięb io rstw o  kapita listyczne. Zw rócić trzeba uw agę na to, 
że jeśli „system “ kap ita lis tyczny  dotyczy w pierw szym  rzędzie, 
o rgan izac ji p rodukcji, zw iązanej n ierozerw aln ie  z działalnością 
han d lo w ą  (p rodukcja  dla ry n k u  zbytu), to przedsiębiorstw a k a 
p ita listyczne  m ogą obejm ow ać sw ą działa lnością  cały szereg 
czynności gospodarczych , k tóre niezaw sze są bezpośrednio  zwią 
zane z p ro d u k c ją  (n. p. przedsięb iorstw a, m ające na celu d o s ta r
czanie k red y tu  lub środków  przew ozow ych). P odkreślam  to d la 
tego. że p rzedsięb io rstw a kap ita listyczne niekoniecznie m uszą 
w ystępow ać ty lko w „system ie“ kap ita listycznym . Otóż cechy, 
które w ystępu ją  we w szystk ich  przedsięb io rstw ach  k ap ita lis tycz

’) Der moderne Kapitalismus, wyd. 6 (niezmienione 2-e), 1924, I, sir. 319.
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nych . są n astępu jące : 1) is tn ien ie  k ap ita łu , jak o  rzeczow ej p o d 
staw y p rzedsięb io rstw a (kap ita ł zarobkow y B o h m - B a w e r -  
k a ) , będącego w ręk ach  w łaściciela p rzedsięb io rstw a  i osiągan ie  
dochodu  (t. zw. rep ro d u k c ja  w artości) jak o  jed y n y  cel d z ia ła l
ności gospodarczej, o p a r te j  n a  zasadzie  ra c jo n a lizac ji; 2) w y 
o d rębn ien ie  się k ierow nic tw a p rzedsięb io rstw em , jak o  sam o
dzielnego zadan ia  gospodarczego, spoczyw ającego  w ręk ach  w ła 
ściciela p rzedsięb io rstw a; 3) o rg an izac ja  p racy , o p a rta  n a  p ra 
cow nikach  n a jem n y ch , nie p o siad a jący ch  środków  p r o d u k c j i1!.

Pow yższe uw agi, będące w zasadzie zgodne z pow szechnie 
p rzy ję tem i ok reślen iam i p rzed sięb io rstw a  kap ita lis tycznego , po 
zw ala ją  stw ierdzić , że d z ia ła lność  ludzi, p ro w ad zący ch  sp ek u 
lacje g run tow e w d aw nem  pań stw ie  żydow skiem  nie m iała  nic 
w spólnego  z kap ita lizm em . P odobn ie  nie sposób d opa trzyć  się 
cech k ap ita lis ty czn y ch  w dzia ła lności w ie lk ich  w łaścicieli g ru n to 
w ych w epoce karo liń sk ie j Jeśli prof. 1) o p s c h n azyw a je p rzed 
sięb io rstw am i k ap ita lis tycznem i 2), to jest to pop ro stu  n iezrozum ie
nie, czem  jest w sw ej istocie p rzedsięb io rstw o  kapita listyczne, 
tern b ard z ie j, że nie d a je  an i jednego  dow odu, że tak iem i były  owe 
„ G ru n d h e rrsc h a fte n “ , podobnie  jak  n ie da je  tak iego  dow odu 
w sw ojem  dziele: Die W ir tsch a f tsen tw ick lu n g  der Karolinger- 
zeit, (1921/22, 2 w yd.), na k tó re  się pow ołuje. Bo przecież n ie jest 
tak im  dow odem  zw iększanie obszarów  w ład z tw a  dom inikalnego , 
an i leż spekulacje , u p raw ian e  przez w ielk ich  w łaścicieli ziem 
skich i polegające na sk upow an iu  zboża od p o d d an y ch  po tanich 
cenach , aby  je  potem  sprzedać  d r o ż e j3).

Również nie by ły  p rzedsięb io rstw am i k ap ita lis ty czn em i fol 
w ark i pańszczyźn iane , zo rgan izow ane jak o  g o sp o d arstw a  n a tu 
ralne. Pod tym  w zględem  m ogę og ran iczyć  się do k ró tk ie j negacji, 
bow iem  sam o zagadn ien ie  zostało  w zupełn ie  p rzekonyw ujący  
sposób rozstrzygn ię te  przez prof. J. R u t k o w s k i e g o ,  który 
stw ierdził, że fo lw ark i p ańszczyźn iane  nie m ogą być zaliczane 
do p rzedsięb io rstw  k a p ita lis ty c z n y c h 4).

*) Nieco inną, zresztą dotyczącą stosunków  agrarnych, definicją przed
siębiorstwa kapitalistycznego dał prot. .1. R.u t k o w s k i : Kapitalizm agrarny
w Europie w czasach nowożytnych.  Pani. V Zjazdu Histor. Pol. w W arszawie, 
1930, I, 30.

2) O. c. 23(5.
3) Ibd. 237.
4) O. c. 51 — 52.



C hciałbym  zw rócić uw agę na jeden  jeszcze szczegół, c h a 
rak te ry sty czn y  dla m etody, jak ą  stosuje prof. I) o p s c h. Otóż 
m iędzy innem i dow odam i, że gospodarstw o folw arczno - p a ń 
szczyźniane hyło kapita listyczne , 1) o p s c h pow ołuje się na 
zdanie  B r e n t a n a 1), że trak to w an ie  ziemi, jako  k ap ita łu  „d. h. 
als ein Sachverm ögen, das zum  E rw erbe  genutzt w ird  und  re c h 
nerisch  n u r  als w erbende G eldsum m e in B etrach t k o m m t“ , —  
w ystępu je  już w średniow ieczu. B r e n t a n o  m iał tu  na m yśli 
zastaw y  i k u pno  ren ty  —  i pod tym  w zględem  m iał n iew ątp liw ie 
słuszność. Ale cóż stąd  za w nioski, jeśli chodzi o n a tu ra ln e  p o d 
staw y gospodarcze d la rozw oju  k ap ita lizm u  ? Przecież sam  prof. 
1) o p s c h zaznacza za B r e n  t a n e m ,  że chodzi tu o środk i 
rzeczow e, k tóre  „rechnerisch  n u r  a l s  w e r b e n d e  G e l d  
s u m in e in B etracht k o m m t“ , czyli, że,inaczej m ów iąc, takie 
trak to w an ie  ziem i m ogło pow stać dopiero  (i tylko) w okresie 
gospodark i p ieniężnej, k tó ra  pozw oliła na rach u n ek  pieniężny. 
Pom ieszanie  pojęć, a naw et n iezorjen tow anie  się w treści definicji, 
w ystępu je  tu jak  na dłoni. 1 pod tym  w zględem  w yw ody prof. 
D o p s c h a  nie m ogły przyczyn ić  się do w yjaśn ien ia  ow ej „ rze 
czyw istości h isto rycznej" , k tó re j poznanie  m a być celem  badań  
h is to ry k a !  Nie uw zględnił prof. D o p s c h  tego, że w gospo
darstw ie  k ap ita lis tycznem  jest rzeczą obojętną, czy w toku d z ia 
łalności gospodarczej będą użyte takie czy inne dobra  rzeczowe 
w postaci n. p. płac roboczych (w system ie tra k o w y m ); chodzi 
o to. że osta tecznym  rezu lta tem  (który p rzew idu je  się przy  ro z
poczynaniu  działalności) jest zysk, w yrażony  ty lko  w p ien ią 
dzach  ! A w reszcie —  jeszcze jedno: kapita lizm , jako  określenie, 
jest defin icją  nau k o w ą, fo rm u łu jącą  pew ne cechy życia gospo
darczego, a w  szczególności pew ien typ  gospodark i pieniężnej. 
Jeśli więc prof. D o p s c h  chce pod to pojęcie podciągnąć także 
pew ne zjaw iska gospodark i n a tu ra ln e j, to tern sam em  zm ienia 
zasadniczo sam o pojęcie, rozum ie pod tem  zupełnie coś innego, 
niż jest to ogólnie w nauce przyjęte. A stąd  p rosty  w niosek, że 
pow inien dać now e w łasne, określenie „k ap ita lizm u “ . N atom iast 
bezpodstaw nem  (i wrręcz błędnem ) jest p rzestrzegan ie  przed  łą 
czeniem  kap ita łu  z p ieniądzem , a k ap ita lis tycznej form y gospo
darczej z gospodarką  p ieniężną, skoro  taka, a nie inna jest defi-

*) Agrarpolitik, 1925, sir. 225 nast.
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n ic ja  tej w łaśn ie  fo rm y  gospodarczej. Z tem  ty lko  zastrzeżen iem , 
że k ap ita łem  (co przecież w y n ik a  ja sn o  choćby  z te j defin ic ji, 
jak ą  cy tu je  za B r e n t a n e  m  sam  prof. D o p s c h) m ogą być 
w szelkie dob ra  rzeczow e (więc w cale n ie  p ien iąd z), k tó re  jed n ak  
rach u n k o w o  ty lko  jak o  pew na kw ota p ien iężna  b ran e  są pod 
uw agę.

Z ają łem  się b liżej n ieco pow yższem  zagadn ien iem , bow iem  
dla m etody, stosow anej przez prof. D o p s c h  a , jest ono n a j 
b a rd z ie j m oże ch arak te ry s ty czn e . Ja k  w idać, n a jw ięk szy m  jej 
b rak iem  jest niedość ścisłe stosow anie  defin icy j, jak ie  w prow adziła  
ek o n o m ja  społeczna. Nie w chodząc już szczegółow iej w inne 
kw estje , po ruszone przez prof. D o p s c h a ,  ch c ia łb y m  stw ierdzić, 
że podobne b rak i spo tykam y  w w ielu  in n y ch  m ie jscach  książki, 
m. in. także w rozdziale, pośw ięconym  zag ad n ien iu  zw iązku  feoda- 
lizm u z gospodarką  n a tu r a ln ą 1). W yw ody  te choćby  dlatego  nie 
m ogą p rzekonać, że au to r za ją ł się ty lko  zw iązkam i, zachodzącem i 
m iędzy feodalizm em  w sensie p o litycznym  a sk arbow ośc ią  państw  
feoclalnych, podczas gdy isto ta  zag ad n ien ia  sp ro w ad za  się do 
zw iązków , zachodzących  m iędzy feodalizm em , jak o  u s tro jem  po
lityczno - gospodarczym  a gospodarstw em  społecznem  d an e j epoki.

Ja k  w idać —  c h a ra k te ry s ty k a  gospo d arstw  in d y w id u a ln y ch  
w' u jęciu  prof. D o p s c h a  nie jest an i w y sta rcza jąca  an i za- 
d o w aln ia jąca  W  zw iązku  z tem  ch c ia łb y m  zw rócić  uw agę na 
k ilka  jeszcze m om entów  m etodycznych . T ak  n. p. jest d la  m nie 
rzeczą nad  w yraz  n iebezpieczną trak to w an ie  p ien iąd za  n a  ro z 
ciągłości ca łych  tysiącoleci i ca łe j ku li z iem skiej jak o  zjaw iska 
jednorodnego , n ie u legającego  żad n y m  zm ianom . Przecież ja k i
kolw iek podręczn ik  nau k i o p ien iąd zu  m ógłby  ła tw o  w skazać, 
że czem  innem  z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego  jest p ieniądz 
n. p w w. VI u ludów  g erm ań sk ich , niż ten  sam  p ien iądz  we 
w spółczesnem  pań stw ie  b izan ty ń sk iem : nie ze w zg lędu  n a  jego 
cechy zew nętrzne, ale ze w zględu n a  jego f u n k c j e .  P ien iądz 
przecież, p rzedew szysfk iem  zaś jego w arto ść  (su b stan c jo n a ln a  
i fu n k cy jn a) p rzechodził przez szereg etapów  rozw ojow ych , k tó 
rych  w b ad an iu  jego znaczen ia  gospodarczego  n ie  sposób p o 
m in ą ć ') .  Podobnie  n ie m ożna po m in ąć  h isto rycznego  rozw oju

r ) O. c. str. 215 — 235.
-) Por. K. H e 1 f f e. r i c h , Geld u. Bcinken, 1923, wyd. 6. I., str. 5 n., 

36 n., 544 n. Badania w tym zakresie są o tyle ułatwione, że mam y przecież
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fu n k cy j p ien iądza (pieniądz, jako  pow szechny środek  płatn iczy, 
w ym ienny, jako  m iern ik  w artości etc.; p ieniądz, jako  to w ar i z a 
tra ta  tego c h a rak te ru  i td ) ,  bow iem  nie w ystępu ją  one odrazu  
z po jaw ien iem  się p ien iądza, są raczej w ynik iem  pew nego p ro 
cesu  historycznego. Pojaw ienie  się m onety  kruszcow ej i je j ro z
w ój rów nież m usi podlegać specjalnem u b ad an iu  naw et w tedy 
kiedy  w ystępu je  już n a  danem  te ry to rju m  pien iądz w tej w łaśnie 
postaci, bow iem  i w ów czas jego funkcje  niezaw sze odpow iadają  
tym , jak ich  m ożna się —  teoretycznie —  spodziew ać (n. p. skarby  
pieniędzy siekanych  w Polsce w w. X .1). Inaczej m ów iąc, n ie 
zaw sze tam , gdzie p ien iądz w ystępuje  naw et w gospodarstw ie in- 
dyw idua lnem , m ożna m ów ić o gospodarstw ie p ieniężnem , trzeba 
dop iero  bliżej zbadać jego rolę gospodarczą w danej e p o c e 2) .

Szereg zastrzeżeń w yw ołu je  także stosow anie przez pro l. 
D o p s c h  a  te rm in u  „K red itw irtsch a ft“ . T am , gdzie on o tein 
m ów i, ch a rak te ry zu jąc  poszczególne k r a je 3), nie chodzi wcale 
o „K red itw irtsch a ft“ w sensie H ildebranda, ale poprostu  o s to 
sunki kredytow e, ,,K red itverkeh r“ , zaczynające się notabene d o 
piero  ro z w ija ć 4).

zachowane p o g l ą d y  na gospodarcze znaczenie pieniądza zarówno w trak 
tatach teoretycznych, jak i w źródłach opisowych, oraz w konkretnych po
sunięciach gospodarczych (n. p polityka m onetarna panujących w wiekacli 
średnich).

*) Por. n. p. M. G u m o w s k i , Podręcznik numizmatyki polskiej, 1914, 
sir. 13— 14.

=) W skutek tego nic jest wystarczającym powoływanie się na wyko
paliska archeologiczne, zawierające takie czy inne ilości monet, jak to n. p. 
czyni prof. B u j a k , polemizując z teorją B ü c h e r  a (Uwagi k ry 
tyczne, o. c.l.

:1) O. c. str. 140, 170, 189.
4) Nie wchodząc bliżej w szereg polemicznych uwag prof. D o p s c h a ,  

pragnę zwrócić uwagę, że w niektórych miejscach spotykamy się wręcz 
z rażącemi nieścisłościami. Tak n. p. mówiąc o ludach pierwotnych, powołuje 
się (str. 24) — celem obalenia poglądu B ii c h e r a — na zdanie K o p p e r s a  
że u tych ludów zamknięte gospodarstwo domowe nie występuje w n a j
czystszej postaci („in idealster Form “ ). Tymczasem K o p p e r s  stwierdza 
(Der Mensch rdler Zeiten, t. III, cz. I.: Gesellschaft u. W irtschaft d. Völker, 
str. 466), że właśnie występuje u tych ludów zamknięte gosp. domowe „im 
besten Sinne des W ortes“, tyle tylko, że istnieje tu rodzaj wymiany naturalnej 
(w formie darów najczęściej), której wcale nie zaprzeczał B ii c h e r , prze
ciwnie — uważał ją za cechę zamkniętego gosp. domowego (Die Entwicklung 
der Volkswirtschaft,  o. c. str. 92, a nadto str. 61 — 2). W yraźniej, niż gdzie
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W  rezultacie  —  tru d n o  uznać, aby now a p raca  p ro i. D o p -  
s c h a  m ogła się stać  tern w nauce, czem  jego d aw nie jsze  z n a 
kom ite b ad an ia  nad  s to sunkam i gospodarczem i w epoce k a ro liń 
skiej, aby  posuw ała nap rzód  nasze w iadom ości o rozw oju  go
spodarczym  społeczeństw  ludzkich , a zw łaszcza o ro li w tym  
rozw oju  gospodark i n a tu ra ln e j i p ieniężnej.

Pow yższe uw agi p o zw ala ją  mi stw ierdzić , że najw ażn ie jszem  
niebezpieczeństw em , jak ie  w ystępu je  w m etodzie, stosow anej przez 
prof. D o p s c h a , jest b rak  należy tego  o p arc ia  się o defin ic je  teo
retyczne. W arto  pośw ięcić te j kw estji p a rę  słów  z p u n k tu  w idzenia 
m etodycznego. P ow sta je  bow iem  p y tan ie  czy h is to ry k  m a tylko 
g rom adzić  i op isyw ać fak ty  h isto ryczne, czy też m a je  w  sposóh 
n au k o w y  system atyzow ać i k lasyfikow ać. W y d a je  m i się nie- 
w ątp liw em , że opis pew nych fak tów  m usi być zw iązany  z ich 
system atyzacją . Jak  to jest m ożliw e? O czyw iście ty lko  tak, 
jak  jest to m ożliw e w ogóle w p racy  um y słu  ludzkiego, t. j. za- 
pom ocą pew nych pojęć, pew nych k a teg o ry j logicznych, bez k tó 
rych  nie do pom yślen ia  jest w szelkie b ad an ie  naukow Te. T u ta j 
pozostaną zaw sze słusznem i słow a K an ta , uży te  przez W . S o m - 
b a r t a  jako  m otto  jego dzieła o k ap ita lizm ie  now oczesnym  : 
„G edanken ohne In h a lt sind  leer, A nschaungen  ohne Begriffe 
sind b lin d “ . U czony, k tó ry  p rzy stęp u je  do b ad an ia  h is to rji p raw a, 
u stro ju , filozofji, m atem aty k i etc. stosu je  zaw sze te pojęcia, 
jak ie  zdobyw a w bad an iu  teo re tycznem , —  i n ie m oże być inaczej. 
Podobnie  m oże —  i m usi —  postępow ać badacz dziejów  gospo
darczych : teoretyczne pojęcia, defin ic je , te, jak ie  stosu je , jak ie  
daje  n au k a  ekonom ji społecznej m uszą  być p o d staw ą  d la  jego 
p racy  h isto rycznej. Jeśli ów badacz m a się za jm ow ać  n. p. opisem  
p ro d u k cji p rzem ysłow ej w d ane j epoce, to m usi w ziąć za p u n k t 
w yjścia te defin icje, jak ie  teo retyczn ie  zostały  określone  d la  in 
nych późniejszych zjaw isk  m usi w iedzieć, czem  jest n. p. p ro 
d u k c ja  rzem ieśln icza, czem  jest ch a łupn ic tw o , czem  jest fab ry k a  
kap ita listyczna. Różnice, jak ie  w y stęp u ją  m iędzy b ad an em  z ja 
w iskiem  hisforycznem , a tem i cecham i, jak ie  zaw arte  są w d e 

indziej, występuje tu nieścisłość w ujęciu poglądów przeciwnika naukowego, 
na co się tak prot. D o p s c h  oburza, w ytykając błędne zrozumienie przez 
W. L o t z a własnych jego poglądów i stwierdzając, że jest bardzo wygodnie 
„gegen ein H irngespinst dann billige Raketen abzubrennen“ (s. 8).
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fin icji, pozw olą m u na zastosow anie, na w prow adzenie  now ej d e
fin icji, k tó ra  z kolei um ożliw i odpow iednie  rozk lasy fikow an ie  
b ad an y ch  fak tów  d z ie jo w y c h 1).

Skoro tak i jest postu la t m etodyczny, skoro  bez pew nych  
pojęć, p ły n ący ch  z b ad ań  teo rjo  - poznaw czych nie m ożna p rz y 
stępow ać do p racy  n ad  przeszłością, to jest rzeczą ja sn ą  że zw ią
zek m iędzy b ad an iam i w zakresie h isto rji gospodarczej a eko- 
no m ją  społeczną jest bardzo  ścisły —  i m usi nim  być. Jeśli d o 
tychczas tak  n ie było (przyk ładem  w łaśn ie  p raca  prof. D o p - 
s c  h a ) ,  to sta ło  się tak  w skutek  losów, jak im  ulegały do tychczas 
b ad an ia  w zakresie  h is to rji gospodarczej.

Jak  w iadom o, k ilka  by ło  źródeł zain teresow ań h is to rją  go
spodarczą. Z jed n e j strony  w ysuw ały  je bad an ia  nad  h is to rją  
ogólną, po lityczną; h is to rją , k tó ra  s ta ra ła  się d la danego okresu  
i d la danego  p ań stw a  czy te ry to rju m  przedstaw ić  ca łokształt 
życia ludzkiego, w tedy  istniejącego. M ożnaby pow iedzieć, że jest 
to .,czy sta“ h is to rją , h is to rją , za jm u jąca  się fak tam i indyw idu- 
a lnem i, bez dążen ia  do ich system atyzacji. T rzeba stw ierdzić , 
że z tego źród ła  h is to rją  gospodarcza nie m ogła się w yodrębn ić  
jako  sam odzielna gałąź b ad ań  h istorycznych . Nieco w ięcej w  k ie 
ru n k u  pow stan ia  tendencji separa ty stycznej oddziała ły  b ad an ia  
nad  h is to rją  k u ltu ry , nad to  nad  dziejam i ustro ju  (politycznego 
i społecznego). Te osta tn ie  zw łaszcza w płynęły  silniej na  za in te 
resow ania zagadn ien iam i gospodarczem i. tem bardzie j, że w w ięk 
szości w ypadków  (S a v i g n y , W  a i t z) chodziło  o w czesne 
średniow iecze, k tórego poznanie  łączyło się stale z żyw em  za in 
teresow aniem  socjologicznem . Ale w łaśn ie  d latego bad an ia  te 
ogran iczyły  się zbytnio  do okresu  średniow iecza i nie w y 
szły poza zakres b ad ań  nad  u s t r o j e m  gospodarczym  
dan e j epoki. B ardzo  silny w pływ  na rozw ój badań  nad  h is to rją  
gospodarczą m iała  sam a działalność gospodarcza XIX w. (rozw ój 
kapitalizm u) a w zw iązku  z tern —  ideologje społeczne, jak ie  
w tym  czasie pow staw ały , zw łaszcza socjalizm  i jego teoretyczne 
uzasadn ien ia , t. j. p rzedew szystk iem  m arksizm  i m aterja lis tyczne  
po jm ow anie dziejów  T rzeba jed n ak  znow u zaznaczyć, że 
i tu ta j podstaw ą zain teresow ań  były  zagadnien ia  społeczne 
i że kwest je gospodarcze były  trak to w an e  przedew szystk iem

1) Podkreśla (o n j> prol. B u j a k ,  Uwagi, o. c. str. 3 i 10.



z tego p u n k tu  w idzenia (stąd n. p. d o m in u jącem  zagadn ien iem  
s ta ła  się kw estja  podziału  dochodu  społecznego w teraźn iejszości 
i p rzesz łośc i).

Nie ulega dziś jed n ak  w ątp liw ości, że jeśli chodzi o h is to rję  
gospodarczą , jak o  sam odzielną, w yo d ręb n io n ą  gałąź b ad ań  h i
sto rycznych , to na jw iększy  w pływ  n a  n ią  w y w arła  —  ekonom ja  
spo łeczna, zw łaszcza szkoła n iem iecka t. zw. h is to ry czn a  ( L i s t ,  
R o s c h e r ,  K n i e s , B. H i 1 d e h r  a 11 d,  G. S c h m o l -  
l e r  i w. in.). N ietylko jed n ak  w N iem czech, ale i w  Anglji 
( C u n n i n g h a m ,  R o g e r  s , A s h  1 e y ) , we F ra n c ji  (d’A v e - 
11 e 1, L e v a s s e u r )  i w  in nych  k ra ja c h  —  h is to rja  gospodarcza 
zw iązała  się ściśle z ekonom ją  społeczną —  i da ła  dz isia j cały 
szereg doskonałych  i w ypróbow anych  m etod badaw czych .

W  tej różnorodności działów  h isto ry czn y ch , k tó re  bliżej lub 
d a le j w iązały  się z h is to rją  gospodarczą, u p a tru ję  decydu jącą  
przyczynę tego zjaw iska , że do dn ia  dzisiejszego istn ieje  tyle 
k rańcow o różnych  zap a try w ań  na zakres b ad ań  h is to ry czn o  - go
spodarczych . P rzy tem , rzecz ch a rak te ry s ty czn a , różnice dotyczą 
w p ierw szym  rzędzie czasów  w cześniejszych , s ta roży tnośc i lub 
średniow iecza, podczas gdy czasy now ożytne  n ie  w y k azu ją  w ięk
szych odchyleń  w zakresie w yników , jak ie  uzysk iw ano . Jest to 
zupełnie zrozum iałe, jeśli się w eźm ie pod uw agę zaznaczony  p o 
w yżej rozw ój liisto rji gospodarczej; czasam i wcześniejszem u 
(w zakresie dziejów  gospodarczych) za jm ow ali się i h istorycy  
i ekonom iści (pom ijając już inne  g rupy , jak  n. p. h isto ryków  
p raw a ,k u ltu ry , socjologów  etc.) —  czasam i now szem i zaś — 
niem al w yłącznie ekonom iści, lub h is to rycy  z dob rem  przygo
tow aniem  ekonom icznem , h isto rycy , nie m a jący  tego p rzygo to 
w an ia , daw ali conajw yżej opis, czysto zew nętrzny , bad an y ch  
zjaw isk gospodarczych , bez ich naukow ego o p racow an ia . W  re 
zultacie w yn ik ł ten stan  rzeczy, że p u n k t ciężkości sporów  m iędzy 
h isto rykam i a ekonom istam i og ran iczy ł się n iem al w yłącznie  do 
zagadnień , zw iązanych  z ow em i w cześniejszem i epokam i dziejów . 
E konom iści szukali tu ta j tego, co m iało  b \'ć  n o rm aln em , typo- 
w em  dla d ane j epoki historycy' —  tego, co w ogóle w ystępow ało , 
w na jd ro b n ie jszy ch  naw et, in d y w id u a ln y ch  p rz e ja w a c h 1). P o 
niew aż źród ła  h istoryczne tej epoki są zbyt szczupłe, aby m ożna

*) Por. v. B e l o w ,  Probleme, o. c. 188 n.
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było w szelkie kwest je rozstrzygnąć  defin ityw nie, więc też za ta rg  
o to, co m oże być uw ażane za „n o rm a ln e“ , „ typow e“ , p rzybra ł 
szczególnie zn am ienne cechy, tern więcej, że dołączały  się do  
tego n ieporozum ien ia , k tó rych  książka prof. D o p s c h  a n a j
lepszym  jest dow odem .

C okolw iekby się pow iedziało  o rezu lta tach  b ad ań  ekonom i
stów  w h is to rji gospodarczej w ieków  średn ich  —  jedno  jest zu 
pełn ie pew ne: że n ie  h isto rycy , ale ekonom iści stw orzyli h is to rję  
gospodarczą, że oni w łaśnie dali podw aliny  pod sam odzielne b a 
d an ia  w tym  k ie runku . N ajlepszym  tego dow odem  są b ad an ia  
w zakresie h is to rji now ożytnej, gdzie jak  w spom niałem , ekono
miści w łaśn ie  osiągnęli na jtrw a lsze  rezu lta ty . Z asługą ekonom i
stów  jest sprecyzow anie zakresu  b ad ań  h is to rji gospodarczej, 
w prow adzenie  pew nych  pojęć, bez k tó rych  p raca  badaw cza b y 
łaby niepodobieństw em . Pojęcia  te, konieczne, jak  stw ierdziliśm y 
w yżej, n ieraz by ły  niew łaściw ie odnoszone do zjaw isk, p o zn a
w anych  n a  podstaw ie  m a te rja łu  źródłow ego; n ieraz b łędnie fo r
m ułow ano defin icje tych zjaw isk , ale p rzy n a jm n ie j czyniono w y 
siłki, aby  osiągnąć  cel, do którego dążono. Czy h isto rycy  zrobili 
cokolw iek w tym  k ie ru n k u ?  Śm iem  tw ierdzić, że nie. T eorja  
s topni rozw ojow ych B ii c h e r a  , tak ich , czy innych  defin icyj 
pom ocniczych —  jest b łędna. Zgoda na to ! Ale czy h isto rycy  
zdołali dać na  to  m iejsce cośkolw iek now ego? Czy zdołali za 
pom ocą ściśle określonych  pojęć ekonom icznych zdefin jow ać 
życie gospodarcze w N iem czech n. p. od w. IX do XIX, w skazać, 
jak ie  by ły  e tapy  rozw ojow e w tym  odstępie czasu? Nie w idzę 
nigdzie dow odu, aby  tak  było, poza sam ą negacją, o p a rtą  często 
na n ieporozum ien iu  !

Ale —  ostatecznie —  zagadnien ie  stopni rozw oju  gospodar
czego nie jest tu ta j jedyne. Czy jednak , jeżeli zostaw im y je eko
nom istom , p raca  h is to ry k a  m a się sp row adzać  isto tn ie  do w y k ry 
w an ia  w przeszłości ty lko  zjaw isk indyw idualnych , k tóre  m ają  być 
na jw ażn ie jszą  treśc ią  jego b ad ań ?  Czy nap raw d ę  w y k ry w an ie  
tych  zjaw isk , k tó re  odbiegają  od „n o rm y “ , m a być celem  h isto rji 
gospodarczej?  Czy ty lko stw ierdzanie  i opis fak tów  h is to ry czn y ch  
m a być zadan iem  h is to ry k a?  Sądzę, że nie i d latego to w arto  się 
zapylać, czem  jest h is to rja  gospodarcza, jak ie  jest tu ta j pole d o  
p racy  dla h is to ry k a?



Z agadnien ie  to jest zbyt obszerne, abym  m ógł w  n in ie jszych  
uw agach  rozw ażyć je szczegółowo. P o m ijam  w ięc w y p o w iad an e  
na  ten  tem at uw agi w lite ra tu rze  obcej i n a s z e j1). W  m ojem  
p rzek o n an iu  nie m oże być w ątp liw ości co do zad ań  h is to rji go
spodarczej. P ow sta ła  ona, jak  n ad m ien iłem , jak o  część badań  
ekonom icznych  i w tym  c h a rak te rze  ty lko  m oże istn ieć nadal. 
P rzed m io tem  b ad ań  ekonom icznych  jest gospodarstw o  społeczne, 
jego  opis teo rja  ,p o lityka  i —  dzieje. H is to rja  gospodarcza  m a 
s i ę  w i ę c  z a j m o w a ć  d z i e j a m i  g o s p o d a r s t w a  
s p o ł e c z n e g o ,  t. j. d aw ać jego opis w poszczególnych  epo
kach  h isto rycznych , tak jak  to się czyni d la  go sp o d arstw a  spo
łecznego dzisiejszego W szystko  więc to, co w chodzi w zakres 
pojęcia  g o spodarstw a  społecznego: zagadn ien ie  p ro d u k c ji, w y
m iany , obiegu, podzia łu  dochodu  społecznego —  w szystko  to 
je s t d la danego  okresu  p rzedm io tem  b ad an ia  h is to r ji  g o spodar
czej. I tu ta j postu lat stosow ania  ja sn y ch , n au k o w y ch  defin icy j 
s ta je  się w aru n k iem  sine q u a  non p o m yślnych  rezu lta tó w  ba 
d an ia . Sądzę, że w tem  u jęciu  m usi odpaść także kw estja , jak  
trak to w ać  z jaw iska  ,.n o rm a ln e“ i te, k tó re  od b ieg a ją  od norm y 
P ierw sze, rzecz p rosta , s ta ją  się d o m in u jącem i, n ie znaczy to 
je d n a k  wcale, aby  te d rug ie  m iały  być całkow icie  pom inięte . Jak  
w opisie dzisiejszych  stosunków  gospodarczych  nie pom ija  się 
w ielu  z jaw isk  sam odzielnych , o d ręb n y ch  od reszty , podobnie 
m usi być i w b ad an iu  przeszłości. Ale —  w obec b a d a n ia  „gospo
d a rs tw a  społecznego“ —  zjaw iska  t y  p o  w e m uszą  w y su n ąć  się 
na p lan  pierw szy.

W  zw iązku  z tem  n a rzu ca  się o d razu  dalsza kw estja : m etody 
badan ia . Znów trzeba pow iedzieć, że podstaw ą b a d a ń  w zakresie 
h is to rji gospodarczej m usi być ta  m etoda, ja k ą  sto su je  się w  stu- 
d jacii ekonom icznych , t. j. m etoda  s ta ty styczna . C hodzi tylko
0 lo, że aby tę m etodę stosow ać, trzeb a  posiadać  odpow iedn i m a-

*) W naszej literaturze zajął się tem zagadnieniem prof. J. R u t k o w 
s k i :  Zarys gospodarczych dziejów Polski w czasach przedrozbiorowych,
1923, str. 3 nasi. i Zagadnienie syntezy w historji gospodarczej, Pam. IV' 
Zjazdu Hist. Pol. w Poznaniu, 1925 (sir. 2 : „W łaściwym i wyłącznym przed
miotem badań ...historji gospodarczej jest faktycznie w określonem miejscu
1 czasie istniejąca społeczno-gospodarcza organizacja, t. j. kompleks stosun 
ków, istniejący między ludźmi z powodu pracy gospodarczej, podjętej w zna
czeniu techniczno - m aterjalnem “ ; jest lo jednak zbyt silne zwężenie zakresu 
badan historji gospodarczej do zagadnień ustro ju  gospodarczo-społecznego).
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te rja ł. D zisiaj —  m ate r ja ł ten  jest p rzygo tow any  zaw czasu, 
w edług zgóry określonego p lanu  i m etod. W  h isto rji go nie m am y 
1 to jest najw iększa trudność , k tó rą  niezaw sze m ożna prze łam ać 
Im  dale j wstecz, tein  m niej źródeł, aż w reszcie sp ro w ad za ją  się one 
do k ilku  niew ielkich  w zm ianek , często u łam kow ych. Ani źródła 
opisow e (zhyt generalne w opisie z jaw isk  gospodarczych), ani 
źród ła  aktow e (najczęściej zbyt indyw idualistyczne) nie m ogą 
rzucić odpow iedniego św iatła  na b ad an ą  epokę. W spom niałem  
w yżej, że w pew nym  stopniu  m ogą tu ta j pom óc b ad an ia  po ró w 
naw cze. etnologiczne, ale i te w stopniu  niezaw sze dostatecznym . 
Otóż w tych  w ypadkach  będzie korzystn iejszem  z p u n k tu  w i
dzenia naukow ego pozostaw ienie tych  zagadnień  bez rozw iązania. 
„N on liquet“ w b ad an iach  h istorycznych  jest czasem  bardzo  po
ży teczną  zasadą.

N aw et i tam , gdzie m aterja ł źródłow y pozw oli na  stosow anie 
m etody  sta tystycznej, okaże się po trzeba  bardzo  sk rupu la tnego  
zb ad an ia  tego m aterja łu , opracow ania  go i in terp re tacji. T u ta j 
konieczne są ogólne m etody b ad ań  h isto rycznych  zw łaszcza m e
toda  h istoryczno  - filologiczna, k tó ra  w innych  działach  badań  
n ad  przeszłością tak  doniosłe da ła  rezu lta ty .

Z daje się. że nie trzeba bliżej uzasadniać, że b ad an ia  w z a 
k resie  tak  po jętej h isto rji gospodarczej w ym agają  specjalnego 
ro d za ju  p rzygotow ania naukow ego —  zarów no ekonom icznego, 
jak  i h istorycznego. B rak  p rzygotow ania  prow adziłby  do jed n o 
stronności w trak to w an iu  zjaw isk  h isto rycznych  lub  do dy letan- 
tyzm u  w ich  opracow aniu , jak  to dotychczas ty lekroć m iało  m ie j
sce. Inaczej m ów iąc, tylko p rzygotow any ekonom icznie h isto ryk , 
a lbo ekonom ista z przygotow aniem  histo ryka , m ogą pracow ać 
sku teczn ie  nad  poznaniem  dziejów  gospodarczych.

W  św ietle pow yższych uw ag ja sn ą  się też stanie rola tych 
środków  pom ocniczych, jak iem i są stopnie rozw oju  g o spodar
czego w edług koncepcyj ekonom istów . Nie m am  najm niejszego  
zam iaru  b ronić  teoryj. jak ie  dotychczas n a  ten tem at w ypow ia
d an o  Słuszne w  zasadzie założenia B ii c h e r a  , aby „stopn ie“ 
rozw ojow e by ły  ty lko pew nem i kategorjam i logicznem i. zostały 
przez niego sam ego zw ichnięte przez zby tn ią  schem atyzację. 
O wiele słuszniejsze jest stanow isko S o  m  b a r t a ,  k tóry  w p ro 
w adza pojęcie s y s t e m ó w gospodarczych w obrębie pew nych  
stopni, nie tw ierdząc, aby przejście z jednego system u do d ru 
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giego było konieczne i o p ie ra jąc  się w ro zró żn ien iu  poszczegól
nych system ów  n a  różn icach  w o rg an izac ji życia gospodarczego , 
dążeń  gospodarczych  i te c h n ik i1) . M im o w ielu  n iedociągnięć, 
naw et b łędów , m etodę tę trzeba  uznać  za n a jb a rd z ie j u zasad n io n ą  
teoretycznie. P odobne po stu la ty  w y p o w iad a ł H. P r o e s l e r .  
k tó ry  żąda ł p rzy jęc ia  za podstaw ę pod z ia łu  —  treść  rzeczow ą, 
t. j. w łaśn ie  pew ien system  gospodarczy  poszczególnych  epok  h i
sto rycznych  2) . Rzecz p ro s ta  —  będą to ty lko  pew ne defin icje, 
k tó re  n ie zaw rą  w szystk ich  cech, całe j różno litości i b u jn o śc i form  
gospodarczych , is tn ie jący ch  w d an e j epoce, pozw olą jed n a k  n a  
logiczne w yodrębn ien ie  szeregu zjaw isk  gospodarczych , a tern 
sam em  u ła tw ią  system atyzac ję  m a te rja łu  h isto rycznego . W  za 
kresie u sta len ia  ty ch  defin icy j n a jw ażn ie jszą  ro lę będ ą  odgryw ały  
sam e b ad an ia  gospodarczo  - społeczne, o p eru jące  p o jęc iam i teo- 
re tycznem i ekonom ji. B ędzie to p raca  badaw cza, k tó ra  słuszn ie  —  
w edług  S om barta  —  w in n a  u jm o w ać  zag ad n ien ia  w  sposób ge
netyczno  - system atyczny , ty lko  bow iem  w ten  sposób m ożna 
będzie osiągnąć pozy tyw ne w yn ik i naukow e. N atom iast już  poza 
ram y  p racy  h is to ry k a  dziejów  gospodarczych  w y jdz ie  zag ad n ie
nie rozw oju  gospodarczego społeczeństw  ludzk ich . Jest to  zag ad 
nienie teoretyczne i jak o  tak ie  będzie m ogło być tra k to w a n e  na 
gruncie  b ad ań  po rów naw czych  w ścisłym  zw iązku  z zasadniczem  
dążeniem  ekonom ji społecznej, m ianow icie  z dążen iem  do w y
krycia  p raw id łow ości z jaw isk  gospodarczych . w y jaśn ien ia  
zw iązku przyczynow ego m iędzy n ie m i3) . Rola h is to ry k a  m usi 
się tu ta j skończyć.

Nie rozw ijam  tu  bliżej w ym ien ionych  założeń, n ie usta lam , 
n ie ok reślam  defin icy j „system ów  g o sp o d arczy ch “ , jak ie  w dzie
jach  w ystępu ją . Ja k  zaznaczyłem  —  jest to m iędzy  in n em i w ła 
śnie zadan ie  dalszych  bad ań . Ale d latego  też trzeb a  p o d 
kreślić  raz  jeszcze z nacisk iem , że m etoda, ja k ą  zasto sow ał prof.
I) o p s c h , n ie dop row adzi do p o żąd an y ch  w yników . P rz e 
ciw nie, zw iększyć m oże ty lko  szereg n iepo rozum ień , ja k ic h  już  
się ty le nag rom adziło  i w rezu ltac ie  z m a rn u je  w iele w ysiłków .

*) Der moderne Kapitalismus, o. c. I., 22.
2) Die Epochen der deulschen 'Wirtschaftsenwicklang,  1927, str. 6.
3) Por. w tej sprawie ciekawe uwagi, jakie wypowiedział ostatnio prof. 

T. B r z e s k i ,  Zagadnienie rozwoju gospodarczego, (Mowy rekt. Uniw. W arsz. 
N. 8), 1930.
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Przed  tem  n iebezpieczeństw em  należy  ostrzec. Bowiem , w brew  
o p in ji, w ypow iedzianej o książce prof. Do p s c h a przez je j 
w yżej w spom nianego  polskiego recenzenta, n iety lko nie stanow i 
ona „złotego pom ostu  m iędzy  dziedziną w iedzy h isto ryczno  - go
spodarczej a teo rją  ekon o m ji“ *), ale kopie p rzepaść  głęboką 
m iędzy tem i dw iem a dziedzinam i nauk i, p row adząc  h is to rję  g o 
spodarczą  n a  — m anow ce.

’) Z. W o j c i e c h o w s k i ,  o. c. 22. Zastrzec się trzeba przeciw tw ier
dzeniu prof. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  aby w nauce polskiej podobną rolę, 
jak  w niemieckiej D o p s c h a , spełniały badania R u t k o w s k i e g o  (o. c. 
22, przyp. 2). W łaśnie bowiem prof. R u t k o w s k i  przywiązuje wielką wagę 
do definicyj teoretycznych, jak to widać choćby z cyt. wyżej artykułu o ka - 
pitaliźmie agrarnym.

Roczniki społ. i go*p I. 9





STEFAN INGLOT (Lwów).

PRZEGLĄD PODRĘCZNIKÓW I WAŻNIEJSZEJ 
LITERATURY DO HISTORJI HANDLU 

ZA LATA POW OJENNE.

T r e ś ć :  Wstęp, str. 131. — I. Historje handlu powszechne, sir. 133. —
II. Historje gospodarcze powszechne, str. 139. — 111. Historje handlu 
względnie gospodarcze poszczególnych krajów, str. 150

N iniejszy przegląd  pisany, jest z p rzekonan ia  o konieczności 
podan ia  w iadom ości o podręczn ikach  i na jw ażn ie jszej lite ra tu rze  
do h isto rji h and lu  przedew szystk iem  nauczycielom  h is to rji 
w szkołach zaw odow ych, głów nie handlow ych, gdzie n ie jed n o 
k ro tn ie  b rak  podręczn ika odstręcza nauczyciela od uw zględnienia 
h is to rji gospodarczej, w zględnie hand lu , p rzy  nauczan iu  h istorji. 
B rak  podręczn ika polskiego, odpow iadającego  dzisiejszym  w y
mogom staw ianym  przez życie, naukę  i p rogram , m usi być n a 
razić zastąpiony obcem i. Oby ten  p rzeg ląd  dał im puls do n a p i
san ia  podręcznika polskiego h isto rji han d lu , dostosow anego do 
naszych potrzeb dzisiejszych.

D oskonały podręcznik  T a d e u s z a  K o r z o n a  p. t. Hi- 
s to rja  h an d lu  w zarysie (W arszaw a 1914), nap isan y  n iew ątp liw ie  
z dużem  znaw stw em  przedm iotu ; ze w zględu n a  cel. k tó ry  m u 
przyśw iecać w inien, jest nie dość m etodyczny, a z dzisiejszego 
stanow iska  n ieak tualny . Jest to h is to rja  h an d lu  na tle h isto rji 
politycznej, z silnem  uw ydatn ien iem  h isto rji p ieniądza. H istorja 
h and lu  nie jest jednolicie trak tow ana. Jak  z jednej strony  om aw ia 
au to r n ieraz bardzo  drobne zjaw iska gospodarcze, raczej epizody, 
k tóre  w inny może stanow ić część w ypisów  do nauk i h isto rji h a n 
dlu. tak  z d rugiej strony  b rak  w książce n a jb a rd z ie j isto tnych

9C



przejaw ów  życia handlow ego, k tó ry ch  pom inięcie  u jem n ie  od 
b ija  się n a  całości. T rzeba  zw rócić uw agę n a  tak t. że h is to rja  
h an d lu  K orzona p o jaw iła  się tuż p rzed  w o jną , że a u to r  n ie m ógł 
znać jeszcze szeregu m o n o g ra fij i pod ręczn ików , k tó re  do  dziś 
posunęły  n ap rzó d  stan  w iedzy o poszczególnych  e tap ach  rozw oju  
i dziedzinach  h an d lu , ja k  też w ysunęły  now e zagad n ien ia , w zględ
n ie  n ieusta lone  usta liły . Jeżeli się zw aży, ja k  w sp an ia le  od  czasów  
w ojny  rozw inęła  się h is to rja  gospodarcza , ja k  żyw ych  za in te 
resow ań  w te j dziedzinie n au k i jesteśm y św iad k am i w o sta tn ich  
la tach , to  uzna  się. że podręczn ik i, pośw ięcone h is to rji hand lu , 
w in n y  uw zględniać ten  postęp  i do niego dostosow ać się. D o
w odem  tego jest szereg now ych  w y d ań  n a jw ażn ie jszy ch  w ło
sk ich . ang ie lsk ich  i t. d. pod ręczn ików  do h ik to rji h a n d lu , w zględ
nie po w ojn ie  św ieżo n ap isan y ch  podręczn ików . A ktualność  p od
ręczn ika  do h is to rji h an d lu  m a znaczenie o w iele w iększe, niż 
m oże jak iegokolw iek  innego. P odręczn ik i, d o p ro w ad za jące  ro 
zw ój h a n d lu  ty lko  do końca  XIX stu lecia, w zględnie  do w ielkiej 
w ojny , m uszą być. z tego p u n k tu  w idzen ia  w ychodząc , niżej 
staw iane  od tych . k tó re  uw zg lędn ia ją  w ym ien ione  okresy  i k tóre  
d a ją  pog ląd  n a  rozw ój h an d lu  do osta tn ie j doby. U czeń szkoły 
han d lo w ej w in ien  m ieć ten  bezpośredn i k o n tak t h is to rji z ży
ciem . by tern lepiej z rozum iał w arto ść  h is to rji d la  życia p ra k 
tycznego.

P odręczn ik  K orzona zaś d op row adzony  jest do  połow y XIX 
w ieku, ze słabem  uw zględnien iem  drugiego  50-lecia tego w ieku 
Nie m ógł 011 rów nież należycie uw zględnić  h a n d lu  P o lsk i i dać jej 
odpow iedniego m iejsca w uk ładzie  s tosunków  h an d lo w y ch  św iata , 
choć idea K orzona uw zględn ien ia  życia han d lo w eg o  S łow iań 
szczyzny i w ogóle W schodu  E u ro p y  zasługu je  n a  szczególniejszą 
uw agę, ho pod tym  w zględem  w istn ie jący ch  p o d ręczn ik ach  p a 
n u je  duża luka. P od ręczn ik  do h is to rji h a n d lu  u n as  p isa n y  w in ien  
należycie uw zględnić  tak  rozw ój h an d lu  n a  ziem iach  słow iańsk ich , 
ja k  też rozw ój h a n d lu  Polsk i, o d k ąd  w y stąp iła  n a  a ren ę  g o sp o d a r
stw a św iatow ego do dn ia  dzisiejszego. T ak ie  pow in n o  być n a s ta 
w ienie m etodyczne przy  p isan iu  polskiego p o d ręczn ik a  h is to rji 
h an d lu  św iatow ego.

N ależy zaznaczyć z góry. że choć s ta ran iem  naszem  było  
dać p rzeg ląd  m ożliw ie k o m ple tny  za la ta  pow ojenne, przecież 
luk i i b rak i tu będą. T akże n ie w szystk ie z p rzy toczonych  k s ią 
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żek m ożna było m ieć w ręku , n iek tóre  znam y ty lko  z recenzji 
inne ty lko  z ty tu łów . D ążeniem  naszem  było  dać takie in fo rm acje , 
k tó reby  um ożliw iły  nabycie książki.

U w zględniam y w naszym  przeglądzie p rzedew szystk iem  pod 
ręcznik i pośw ięcone h is to rji han d lu , zkolei bierzem y pod uw agę 
pow szechne h isto rje  gospodarcze i p isane  d la  poszczególnych 
k ra jów , gdyż w każdej z n ich  h isto rja  h an d lu  w ystępuje  jako  
jeden  z działów  życia gospodarczego, w końcu uw zględn iam y 
książk i pośw ięcone kom un ikacji i rozw ojow i techn ik i wogóle, 
jako . że pozostaw ały  one z rozw ojem  h and lu  w ścisłym  zw iązku 
także  podajem y kilka w ażniejszych  dzieł m onograficznych , o b e j
m ujących  chronologicznie m niejszą przestrzeń  czasu i pośw ięco
ny ch  bądźto  wogóle handlow i, bądźto  pew nej jego dziedzinie 
lub działow i życia gospodarczego, od którego rozw ój h an d lu  był 
bardziej uzależniony.

I. H istorje handlu pow szechne J).

Trzym ając się porządku  chronologicznego i zaczynając od 
N i e m i e c ,  zw rócić w ypadnie  n a jp ie rw  uw agę n a  książkę 
M a y  r  a R y s z a r d a ,  H istorja  h and lu  na tle stosunków  spo 
łecznych i gospodarczych. W olny p rzek ład  z (III-go wyd.) n ie 
m ieckiego przez Dr. H. W eigta. 1. S tarożytność. II. Średniow iecze. 
III. Czasy now ożytne. IV. Czasy najnow sze. W arszaw a —  K ra
ków. N akładem  księgarn i J. Czerneckiego. Z pow odu b rak u  od-

*) W przypisie przynajm niej wspomni; o kilku ważniejszych podręczni
kach do historji handlu z przed wojny światowej: H. S c h e r e r ,  Allgemeine 
Geschichte des W elthandels, Leipzig 1850 — 53; A. B e e r ,  Allgemeine Ge
schichte des W elthandels, Wien, t. I. 18(50, t. II. 1 — 2, 1884; M. G. S c h m i d t .  
Geschichte des W elthandels, Lepzig 1913; z niemieckich możnaby jeszcze 
wspomnieć o dwóch specjalnych opracowaniach : A. S c h a u b e ,  H andels
geschichte der romanischen Völker des Mittelmeergebiets bis zum Ende der 
Kreuzzüge, München und Berlin 1906; D a e n e 1 1 E., Die Blütezeit der deut
schen Hanze, B. I — II, Berlin 1905 — 6; z francuskich podręczników wy
mienić trzeba: D e  G o n s  , Précis d ’historie du commerce 2 vol. Paris 1896; 
R o s s i n ,  Hist. sommaire du commerce 2-e éd. Paris 1907; z włoskich pod
ręczników: G e r o l a m o  B o c c a r d o ,  Manuale di sloria del commercio
3 ed. Torino 1886; S a n g i o r g i o ,  Il commercio edi mondo. Milano 1898; 
L a r i c e ,  Storia del commercio 3 ed. Milano 1917; C a g g e s e ,  Storia del 
commercio 2 ed. Napoli 1911; G i n o  L u z z a t t o ,  Storia del commercio 
Firenze 1914 i A. L a n d r a , Corso di storia del commercio. Torino 1916 — 17.
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pow iedniego polskiego p odręczn ika  jest k siążka  ta bod a j n a j 
bardz ie j rozpow szechn iona, zw łaszcza w śró d  stud en tó w  W yż- 
szych szkół hand low ych . Dr. W eig t dodał do poszczególnych  
ustępów  k róc iu tk i p rzeg ląd  rozw o ju  h an d lu  polskiego w raz  z w aż 
niejszą lite ra tu rą  p rzedm io tu , co jest b a rd zo  pożyteczne, tein 
w ięcej, że obce podręczn ik i h is to rji h an d lu  b y n a jm n ie j nie s ta 
ra ją  się uw zględniać rozw oju  h an d lu  Polski, jak  w ogóle W schodu 
E uropy . Szkoda ty lko, że jest to tak  b ardzo  encyk lopedyczne u zu 
pełnienie. Dzieli się pod ręczn ik  na dw a okresy  g łów ne t. zn.
1. O kres śródz iem nom orsk i od początków  h is to rji do r. 1492 
i II. O kres oceaniczny  od r. 1492 do dn ia  dzisiejszego. W  ram ach  
tych  m ieści się h is to rja  h an d lu  podzielona znow u w ed ług  kry- 
te rjów  stosow anych  ogólnie w h isto rji po litycznej z tern zastrze
żeniem , że g ran icę m iędzy C zasam i now oży tnem i a najnow szem i 
stanow i rok 1815. P o d staw ą podzia łu  n a  II okresy  są k ry te rja  
geograficzno  - gospodarcze. M ożnaby jed n ak  m ieć duże zastrze
żenia co do o znaczan ia  I-go okresu  jak o  śródziem nom orsk iego , 
gdy w iadom o, jak  dużą  rolę odg ryw ał pod koniec średniow iecza 
hande l ba łtycki, a w średn iem  i późniejszem  średn iow ieczu  handel 
na m orzu północnem . W idzim y  choćby n a  ty m  p rzyk ładz ie , jak  
duże trudności pow sta ją , gdy p rzychodzim y  do u jm o w an ia  życia 
gospodarczego w pew ne ram y, choćby  d la  naszej ty lko  w ygody. 
P om ysł M ayra op raco w an ia  h is to rji h a n d lu  na tle stosunków  
społecznych i gospodarczych  jest n iew ątp liw ie  d ob ry , w ykonan ie  
jed n ak  nieco gorsze, gdy uw zględni się jeszcze n iew ielk i s to su n 
kow o ro zm iar książk i i b łędy, jak ie  z ak rad ły  się do n iej. A utor 
k ładzie nacisk  na rozw ój gospodarstw a  niem ieckiego, a b rak u  
uw zględnien ia  h an d lu  Polski i W schodu  E u ro p y  nie zastąp i oczy
w iście dodatek  W eigla.

C hronologicznie w ym ien ićby  teraz należało  książkę  L a  n - 
g e n b e c k a W i l h e l m a ,  G eschichte des W elth an d e ls  der 
Neuzeit, Leipzig, W eber 1926, 8o, str. VII +  215. k tó ra  znaną  
nam  jest ty lko  z ty tu łu .

Przedew szystk iem  dla uczącej się m łodzieży  szkół h a n d lo 
w ych pisze sw ój podręcznik  h isto rji h an d lu  K a l b f l e i s c h  
F r i t z ,  L eh rbuch  der H andelsgesch ich te. S tu ttg a r t 1928, 
str. VIII : 184 +  4 nlb. Poeschel Verlag. Jest on  za tem  o b ję 
tościow o m ały, lecz daje  choć ogólnie treść  szeroką, b ierze 
bow iem  pod uw agę staroży tność , k tó rą  n ie w szyscy h is to ry cy
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h an d lu  uw aża ją  za w skazane uw zględniać (patrz: L e g a  r e t ) ,  
następn ie  średniow iecze, t. zn. od w ędrów ek ludów  do odk ry ć  
geograficznych , czasy now oży tne i czasy najnow sze. N ajm niej 
pośw ięca m iejsca hand low i w starożytności. K rótko om aw ia życie 
gospodarcze starożytnego  św iata , t. zn. B abilończyków . C hińczy
ków , In d jan . A rabów , E g ipcjan , Persów . F en ic jan , a  szczegó
łow iej p rzedstaw ia  okres grecki, potem  znow u k ró tko  m ów i o Kar- 
tag ińczykach  i E tru sk ach , a  szczegółow iej o okresie rzym sk im . 
Kończy część I-szą rozdziałem  o G erm anach. D rugą część z a 
czyna od om ów ienia h a n d lu  b izan ty jsk iego . P rzechodzi po tem  
do om ów ienia w pływ u kościoła katolickiego n a  handel, zkolei 
w trąca  znow u rozdział o N iem czech w p oczą tkach  w ieków  śre d 
nich , w raca  następn ie  do h an d lu  arabskiego, a w końcu  szczegó- 
łow szą pośw ięca uw agę hand low i w łoskich repub lik  m iejskich . 
Po om ów ieniu rozkw itu  h an d lu  w łoskiego przechodzi do h an d lu  
Niem iec średniow iecznych  n a  tle stosunków  gospodarczych  tego 
k ra ju . Pod  koniec d rug ie j części m ów i o o dk ryc iu  drogi m orsk ie j 
do Ind ji. o odkryciu  A m eryki i sku tkach  tego. w reszcie ro zd z ia 
łem  o życiu gospodarczem  Niemiec pod koniec średniow iecza za
m y k a  część d rugą . Część trzecią  zaczyna au to r od p rzeg lądu  
sku tków  odkryć  h iszpańsk ich , po rtuga lsk ich  i in n y ch  z XVI w. 
Znow u w raca  do om ów ienia h an d lu  Niem iec u p rogu  czasów  n o 
w ożytnych. O sobny rozdział pośw ięca zkolei H olandji. A nglji 
i F ran c ji, a kończy znow u część trzecią  om ów ieniem  g o spodar
stw a niem ieckiego w XVII i X V III w ieku. Część czw artą  zaczyna 
od ogólnego om ów ienia okresu  zw. technicznym . D rugi rozdział 
pośw ięca blokadzie kon tyn en ta ln e j i je j w pływ ow i na  handel. 
N astępnie m ów i o A nglji i jej polityce ko lonjalnej. P rzechodzi 
potem  do zaznajom ienia  czy teln ika z pow stan iem  now ych  potęg 
gospodarczych, jak  A m eryki i Jap o n ji a  kończy rozdział 
om ów ieniem  szczegółow em  h is to rji h an d lu  Niem iec w XIX i XX 
w ieku na  tle ogólnego życia gospodarczego tego k ra ju . Zauw ażyć 
trzeba, że au to r chcąc szczegółow iej p rzedstaw ić h is to rję  gospo 
darczą  (handlu) Niemiec n a  tle  gospodark i św iatow ej celu chybił, 
bo uczynił ją  m ało  p rze jrzy stą  d la czyteln ika.

P odręcznik iem  o ch a rak te rze  w yraźn ie  tend en cy jn y m  jest 
książka  W a i b e l  G e o r g .  L eh rb u ch  d er H andelsgesch ich te  
Mit 50 Abbild, und  1 Tafel. M ünchen und  B erlin  1929, str VII — 
1 nlb. +  1 1 1 4 -1  n lb . Jest to e lem en tarny  podręcznik  d la m ło
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dzieży szkół h an d lo w y ch  od 14 —  17 roku  życia. Chodzi au to ro w i
0 podkreślen ie  znaczen ia  N iem iec d la  życia gospodarczego  św ia ta
1 ich  potęgi z jednej strony , o uzasadn ien ie , że N iem cy do w o jny  
nie dąży ły  z d ru g ie j s trony , o p rzedstaw ien ie , n a  ja k  bardzo  
ciężk ich  w aru n k a c h  zgodzić się m usia ły  n a  zaw arc ie  pokoju . 
A utor b iada  n ad  k rzy w d ą, ja k a  N iem cy sp o tk a ła  z pow odu  p rz e 
g ranej. D yspozycja  książk i jest w zasadzie  u p o d o b n io n a  do d y 
spozycji książk i K a l b f l e i s c h a ,  d o d an y  jed y n ie  został b a r 
dziej szczegółow y opis w o jny  św iatow ej i u d z ia łu  w n ie j Niemiec. 
N adto  zao p a tru je  a u to r książkę  w dodatek , gdzie m ów i o h isto rji 
księgow ości, o p ien iądzu , gdzie poda je  d a ty  w ażn ie jszy ch  zdarzeń 
z h is to rji pow szechnej po litycznej, gdzie rów nież po d a je  ch rono  
logicznie u łożony p rzeg ląd  w ażn ie jszych  m ia s t h an d low ych .

Zkolei w ym ien ić  należy  dw a po d ręczn ik i w ł o s k i e .  Ze 
w zględu n a  po trzeby  ak tu a ln e , jak  też n a  św ie tn ą  przeszłość 
h an d lo w ą  W łoch , ta dz iedzina  życia gospodarczego  jest tam 
szczegółow o o d d aw n a  op raco w y w an a. N ajp ierw  tedy  w ym ienim y 
z in te resu jący ch  n as  dw utom ow e dzieło  A r t u r a  S e g r e .  
S toria del connnercio . Vol. P rim o . Dalle O rig in i a lia  R ivoluzione 
F ran ceze  i Vol. Secondo. L 'e ta  co n tem p o rán ea  (1789 —  1922). 
D rugie w vd. 1922 i 1923. T o rin o  —  G enova, S. L attes et C„ 
str. 1208 in 8°. Już  w ed ług  ilości s tro n  m ożna  się zo rjen tow ać, że 
jest to na jobszern ie jszy  pod ręczn ik  do h is to rji h an d lu , ja k i znam y 
A utor uw zględnia  tu  rów nież h an d e l Po lsk i i Rosji. O gólny p o 
dział w skazu je  ty tu ł. W  szczegółach podzia ł p rzed s taw ia  się n a 
stępu jąco . Po w stępie, gdzie a u to r  m ów i o defin ic ji h an d lu  i lite
ra tu rze  przedm io tu , dzieli I-szy tom  na  dw ie części. W  pierw szej 
uw zględnia  h an d e l s ta ro ży tn y  i średn iow ieczny , w  d ru g ie j handel 
now ożytny . T om  11-gi, tra k to w a n y  jak o  ciąg  dalszy , obejm uje 
ty lko  część trzecią , gdzie m ow a o h a n d lu  czasów  najnow szych . 
O czyw iście na jw ięce j m ie jsca  pośw ięca a u to r  w obu  to m ach  h a n 
dlow i w łosk iem u, zaś w d ru g im  rzędzie w tom ie I-szym  k ra jom , 
b io rący m  udz ia ł w  h a n d lu  n a  sk u tek  o d k ry ć  geograficznych , 
a w tom ie II-g im  F ra n c ji, A nglji i N iem com ; ro zd z ia ł osta tn i 
tom u  Ii-go  jest pośw ięcony w ojn ie  św ia tow ej i je j w p ływ ow i na 
stosunk i hand low e św iata.

O połow ę jest m nie jszy  pod ręczn ik  do h is to rji h a n d lu , n a 
p isan y  przez B o n  f a n  t e  P i ę t r o ,  Lezioni di s to ria  del com - 
m ercio  tenu te  nellá  U niversitá  com m ercia le  Luigi Bocconi.
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2 tom y. Rzym  1924 i 1925, str. 267 i 275. Podzielił au to r sw oją 
h is to rję  h an d lu  w edług k ry te rjó w  chronologicznych , uw zględ
n ia jąc  dw ie epoki t. j. s ta ro ży tn ą  i średniow ieczną z bezw zględną 
przew agą w h an d lu  m orza Śródziem nego i epokę now ożytną czyli 
oceaniczną. Znow u b rak  w idoczny uw zględnien ia  okresu  z p rze 
w agą znaczenia m orza Bałtyckiego. A utor nie za trzy m u je  się 
d łużej p rzy  om aw ian iu  h an d lu  starożytnego  W schodu, szczegó
łow iej zaś om aw ia okres grecki i rzym ski, a  raczej italo - rzym ski, 
k tó rem u najw ięcej pośw ięca uwagi. Po ogólnem  przedstaw ien iu  
o k resu  b izan ty jsk iego  i a rabsk iego  przechodzi do okresu  n a z w a 
nego przez niego w łoskim , w k tó ry m  oczyw iście h is to rja  
h an d lu  w łoskiego p raw ie  w yłącznie została  om ów iona. M ało 
uw agi pośw ięca po łudniow ej i pó łnocnej F ran c ji, F la n d rji, N iem 
com , także zaledw ie w spom ina o Anglji, k ra ja c h  skandynaw sk ich  
i Rosji. D rugi tom  dzieli au to r n a  okresy: h iszpańsko  - p o rtu g a l
ski, ho lendersk i i angielsko - francusk i, k tó rem u  znow u szczegó- 
łow szą pośw ięcił uw agę. W  w ieku XIX rozróżn ia  on dw a okresy: 
angielsk i i anglo  - n iem iecki do ro k u  1918. O statn i okres om aw ia 
czasy pow ojenne czyli okres anglo - am erykańsk i.

Na szczególniejszą znow u uw agę zasługuje h is to rja  h an d lu
O. L e g a r e t ,  H istoire de développem ent du com m erce depuis 
la chu te  de l’E m pire  rom ain  ju sq u ’à nos jours. P aris , Eugène 
Belin 1927, 8ft, str. 480. Pisze podręcznik  d la  uczniów  szkół h a n 
d low ych profesor W yższej szkoły handlow ej. K ażdy rozdział 
sw ej książki zaopa tru je  b ib ljo g rafją  (francuską). W  całości jest 
to dobry  w ykład  ew olucji h an d lu , gdzie w szystkie części p rzed 
m iotu, t. zn. p roduk ty , drogi, rynk i i targi, techn ika  handlow a, 
stosunek  h an d lu  do p rzem ysłu  zostały w yczerpu jąco  p rzed sta 
wione. M niejszą trochę uw agę zw rócił au to r na hande l pieniężny. 
A utor opuszcza cały  s ta roży tny  W schód, okres grecki i rzym ski 
a  zaczyna sw oją h is to rję  od u p ad k u  p ań stw a zachodnio  - rz y m 
skiego. S tąd  zaczynając, dzieli au to r sw oją h isto rję  na  cztery 
części, a części Il-g ą  i IV -tą dzieli znow u n a  dw ie osobne. O h a n 
d lu  w średniow ieczu m ów i k ró tko  w części I-szej. O h and lu  
w czasach now ożytnych  m ów i w części d rug iej, k tó re j rozdział 
I-szy pośw ięca tw orzeniu  się gospodarstw a narodow ego i system u 
m erkanty lnego , rozdział d rug i dezorganizacji system u m e rk a n 
tylnego czyli tw orzeniu  się d o k try n y  w olności gospodarczej i je j 
zastosow aniu  w XVIII w ieku. Część trzecia za jm uje  się zm ianam i
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w h an d lu  od 1815 do 1875 r. W  części czw arte j, pośw ięconej 
rozw ojow i h an d lu  od r. 1875 do dn i naszych , m ów i n a jp ie rw  
a u to r o h an d lu  w k ad rach  życia św iatow ego do ro k u  1914, n a 
stępnie o w pływ ie w ojny  św iatow ej na  rozw ój h an d lu . Nie trzeba  
tu  dodaw ać, że h an d e l F ra n c ji w ysuw a się w książce na p ierw sze 
m iejsce i inne rozdzia ły  op racow ane  są oczyw iście pod ką tem  
w idzen ia  h an d lu  francusk iego . U w aga, ja k a  n asu w a  się odnośnie 
do p odręczn ika  L egareta  w czasach  od now o ży tn y ch  począw szy, 
to szczegółow e uw zględnien ie  po lityk i han d lo w ej kosztem  h isto rji 
h an d lu

P od  kątem  w idzenia  po trzeb  ang ie lsko  - am ery k ań sk ich  jest 
p isan a  w yłączn ie  na lite ra tu rze  tych pań stw  o p a rta  h isto rja  
h an d lu  C l i v e  D a y  P  h. I)., A h is to ry  of com m erce. Re
vised an d  en larged . L ondon 1923, str. X +  676. Jest to nowe 
w y dan ie  pod ręczn ika  tegoż au to ra , gdzie w s to su n k u  do osta t
niego w ydan ia  z roku  1914 w idać  p rzedew szystk iem  zm ianę pole 
g a jącą  na d odan iu  osobnego rozdzia łu , obe jm u jącego  lata od 
1914 —  1920. N adto w n a jn o w szem  w y d an iu  zostały  rozszerzone 
i odpow iedn io  dostosow ane do ostatn iego , p o p rzed za jące  go roz
działy . Z asługu je  pod ręczn ik  n a  polecenie przedew szystk iem  ze 
w zględu na jasność  w yk ładu . Ł a tw o  zo rjen to w ać  się, że au tor 
m ało  m iejsca  pośw ięca czasom  sta ro ży tn y m  i średniow iecznym , 
w ięcej czasom  now oży tnym , zaś na jw ięce j m ie jsca  za jm u ją  czasy 
najnow sze, tem b ard z ie j, że osobny  ro zd z ia ł zosta ł pośw ięcony 
h is to rji h an d lu  A m eryki. Dzieli a u to r  sw ą książkę  n a  6 części: 
han d e l s ta roży tny , h an d e l średn iow ieczny , h an d e l now ożytny, 
h an d e l najnow szy , S tany  Z jednoczone, w ielka w ojna.

Są to  n ajw ażn ie jsze  pod ręczn ik i do h is to r ji  h a n d lu  za lata 
pow ojenne. N ależałoby tu  zkolei w ym ien ić  dw a podręczn ik i, po
św ięcone w ynalazkom  na polu  techn ik i. R ozw ój tech n ik i jest p od 
staw ą rozw oju  życia gospodarczego  w ogóle i w y w arł on  w ielki 
w pływ  na rozw ój p rzem y słu  i h an d lu , zw łaszcza w czasach  now o
ży tnych , choć i we w cześn iejszych  czasach  postęp  w tej dziedzinie 
nie by ł bez znaczenia, jeżeli chodzi o rozw ój życia gospodarczego. 
Z tych  tedy  w zględów  p oda jem y: A. V i e r e n d e e l ,  E squise  
d une h isto ire  de la technique. B ruxelles, V rom an t, 2 vol. 1921 
i A b h o t t P  a y s o n U s h e r ,  A h is to ry  of m ech an ica l in 
vention. New- York. Me. G raw  - H ill Book Cy, 1929, in  8° 
str. X —  401.



(9) 139

II. H istorje gospodarcze pow szechne.

Na his tor ję gospodarczą szczególniejszą uw agę zw rócono 
dopiero  od połow y XIX w ieku. W p ły n ą ł na to szybki rozw ój 
życia gospodarczego, przyspieszony przez rozw ój kap ita lizm u. 
N i e m c y  są tym  kra jem , gdzie najw cześn iej i n a jg ru n to w n ie j 
zajęto  się bad an iam i dziejów  gospodarczych i w ty m  celu p o 
tw orzono  osobne k a ted ry  na U niw ersytetach. S tud ja  w tej dz ie
dzinie n au k i rozw inęły  się tam  pod k ierunk iem  L a m  p r e c h  t a, 
S c h m o l l e r a ,  K n a p p a i W i t t i c h a ,  w A ustro - 
W ęgrzech I n a m a - S t e r n e g g a .  N astępnie u tw orzono osobne 
kated ry  h is to rji gospodarczej w A n g ł j i i w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h ,  w k tó rych  to k ra jach  czyni ona duże p o 
stępy. Również w R o s j i  p rzedw ojennej, jak  i bolszew ickiej z a 
gadnien iom  gospodarczym  szczegółow ą pośw ięca się uw agę. W  p o 
rów n an iu  z w ym ienionem i państw am i F  r a n c j a pozostała w tyle, 
bo dopiero  od m niej w ięcej 30 lat następu je  tam  okres coraz żyw 
szych badań  nad  dziejam i gospodarczem i. Do czołow ych przed 
staw icieli h isto rji gospodarczej we F ran c ji należą F u s t e l  d e  
C o u 1 a n g e s , L e v a s s e u r ,  A c h i 11 e L u c h  a i r  e , H.  
S e e  i H.  H a u s e r .  S łabiej już rozw ijają  się b ad an ia  nad  
h is to rją  gospodarczą we W ł o s z e c h ,  jedyn ie  w ydajn ie jsze  
są one w dziedzinie h isto rji hand lu . Jeżeli chodzi o b ad an ia  h i
storyczno - gospodarcze w p aństw ach  pow stałych  na g ruzach  
w ielkiej w ojny, to na  pierw sze m iejsce w ysuw a się n iew ątp liw ie  
P o l s k a ,  gdzie na U niw ersy tetach  istn ie ją  cztery  ka ted ry  h i
storji gospodarczej. Około rozw oju tej dziedziny nauk i, jak  też 
dbałości o jej stały  postęp obecnie duże zasługi położyli: F  r.
H u  j a k ,  J. R u t k o w s k i ,  Iv. T y m i e n i e c k i ,  R. 
G r ó d e c k i  i W  ł. G r a  b s k i.

H istorję  gospodarczą dzieli się zw ykle na działy głów ne: ro l
nictw o, przem ysł, handel i p ien iądz, czyli w każdym  z p odręczn i
ków, pośw ięconych h isto rji gospodarczej, h is to rją  h an d lu  m a 
osobny rozdział. Z tego w zględu uw ażam y za w skazane podać 
ich przegląd.

Z aczynając od N i e m i e c  w ym ienim y na jp ie rw  dw ie 
książki H e n r y k a  S i e v e k i n g a ,  p isane w różnych  o d 
stępach czasu: W irtschaftsgesch ich te . II. Vom A usgang der A n
tike b. z. Reginn des 19 Ja h rh . (M ittlere W irtschaftsgesch ich te ;
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1921, Aus N atu r und Geisteswelt, ß . 577, str. 136. O bejm uje  ona  
dzieje gospodarcze E u ro p y  zachodn ie j w epoce średn iow iecza  i n o 
w oży tnej do początku  XIX stulecia. D zieli się ona n a  n astęp u jące  
rozdziały : 1. H isto rja  gospodarcza i okresy  gospodarcze. G ospodai - 
siw o b izan ty jsk ie . 2. G ospodarstw o zachodnie  i jego podstaw y 
ro lne. 3. M iasto średniow ieczne (geneza m iast, s to su n ek  m iasta  
do wsi, rozkw it m iast w łosk ich , początk i gosp o d ark i pieniężnej, 
H anza, rozkw it h an d lu  m iędzynarodow ego , rzem iosło , o rg an i
zacja  cechow a, system  nak ład o w y , po lityka  cechow a, stosunek 
m iast do p ań stw a). 4. M erkan ty lizm  p ań stw ow y  (polityka ko- 
lo n ja lna . m onopole, o rg an izac ja  pań stw o w a w zakresie  p rze
m ysłu . k ap ita lizm  cechow y, po lityka  h an d lo w a, b ilans handlow y, 
m erk an ty lizm  na w schodzie, położenie ch łopa , k ap ita lizm  feu
da lny , n iew oln ictw o. 5. P oczą tk i w olnego gosp o d arstw a  i two
rzenie się k ap ita łu  (gospodarstw o p aństw ow e rac jo n a ln e , s ta ty 
styka, finanse , kam eraliśc i, tech n ik a  h an d lo w a, k red y t, banki, 
rach u n k o w o ść , ro la  żydów  i p ro testan tó w , w A nglji ak ty  naw iga
cy jne, p raw o  zbożow e, B ank angielsk i, k o m p an je  handlow e, 
p ierw sze k ryzysy  kap ita lis tyczne . 6. P rze jśc ie  do gospodarstw a 
now ożytnego  (ryw alizacja  ang ie lsko  - fran cu sk a , upadek  system u 
m erkan ty listycznego , w olny  han d e l, uw o ln ien ie  w łościan , w ol
ność przem ysłow a, p rzew ró t w technice, k ap ita ł i p raca , XIX stu 
lecie jako  epoka w olnej w y m ia n y ) . D ruga książka  S i e v e  
k i n g a u kaza ła  się już  w V -tem  w y d an iu , co św iadczy  o jej po- 
czytności. Jesl to: G rundzüge d er neu eren  W irtschaftsgesch ich te  
vom  17 Ja h rh . bis zu r G egenw art (G rundriss d e r G eschichts
w issenschaft, hrsg . von Alovs M eister R eihe II. A bteilung
2) F ü n fte  verbesserte  Auflage. Leipzig 1928, str. 4 n lb . +  126 +  
6 nlb. in 8". Verlag u nd  D ruck von B. G. T eu b n er. Jest to zatem 
zarys h is to rji gospodarczej, pośw ięcony w p rzew ażn e j swrej części 
w y m ian ie  i w aru n k o m  jej rozw oju , jako , że w czasach  objętych 
książką  w y b ija  się ona n a  p ierw sze m iejsce z dziedzin  życia go
spodarczego. A utor u jm u je  rzecz syn te tyczn ie , d a je  pew ne w y
niki. Dzieli sw ą książkę na cztery' części, a to: M erkantydizm . 
P odstaw y  w olnej gospodark i w ym iennej, R ozkw it now ożytnego  
k ap ita lizm u , Socjalizm  i kap ita lizm . R ozdział p ierw szy  pośw ię
cony jest całkow icie h isto rji h an d lu , rozw ija jącego  się pod zna 
kiem  m erkan ty lizm u . R ozdział d rug i stoi pod znak iem  narodz in  
i rozw oju  w olnego h an d lu  A utor uw zględnia  tu  s to sunk i ro lne,
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francusk ie  i angielskie, m ów i o początkach  socjalizm u now oży t
nego, o uw oln ien iu  w łościan  i w olności przem ysłow ej w N iem 
czech. T rzeci rozdział za jm u je  się rozkw item  k ap ita lizm u  n o w o 
żytnego a tu in te resu ją  h is to ry k a  h an d lu  zw łaszcza rozdziały  
pośw ięcone: w olnem u hand low i, polityce ko lon ja lnej angielskiej 
i p ro tekcjonizm ow i. R ozdział o sta tn i m ów i o socjaliźm ie i jego 
stosunku  do u s tro ju  kapitalistycznego.

U zupełnieniem  książki S ievekinga jest s ta ro ży tn a  h is to rja  
gospodarcza, o p raco w an a  przez O. N e u r a t h a :  A ntike W ir t
schaftsgeschichte, Aus N atu r u. G eistesw elt 258, II. Aufl. 1918, 
str. 98. Dzieli ją  au to r n a  8 rozdziałów : 1. Rozw ój gospodarczy 
W schodu, 2. H andel grecki, 3. K olonizacja grecka, 4. System  go
spodarczy  grecki, 5 System  gospodarczy grecko - w schodni, 
6. Rozw ój gospodarstw a rzym skiego, 7. G ospodarstw o cesarstw a, 
8. Rozw ój i upadek  gospodarstw a staroży tnego  w szechśw iata. 
P raca  ta  tern różni się od poprzednich , że jest w ypływ em  b ad ań  
źród łow ych  auora , jest zatem  p racą  sam odzielną.

W yłącznie bow iem  n a  lite ra tu rze  oparł się: B r e n t a n o
L u j o w książce: Das W irtschaftsleben  der an tik en  W elt. V or
lesungen gehalten  als E in le itung  zur W irtschaftsgesch ich te  des 
M ittelalters, str. VII +  242 in 8°, 1929. Verlag von G ustav F ischer 
in Jena. K siążka porusza następu jące  kw estje: 1. S taroegipskie 
życie gospodarcze. 2. K apitalistyczne gospodarstw o A ssyryjczy- 
ków B abilończyków  i Fen ic jan . 3. Rozwój greckiego g o spodar
stw a. 4. S tarożydow skie stosunki gospodarcze. 5. Rozw ój n a ro 
dow ego gospodarstw a rzym skiego. 6. Rozw ój gospodarstw a n a 
rodow ego w rzym skich  prow incjach . 7. B izantyjskie g o spodar
stw o narodow e.

C harak te rystyczną  ze w zględu n a  sw oją m etodę jest książka  
W e b e r a  M a x a ,  W irtschaftsgesch ich te . Aus den n ach g e las
senen V orlesungen hrsg. von P rof. S. H ellm ann u n d  Dr. M. 
Palyi. M ünchen. Leipzig 1923 Zweite u n v erän d erte  A uflage 
1924. str. XIV +  348. U niw ersalne ujęcie p rzedm iotu  przez tego 
w ięcej socjologa niż h isto ry k a  zasługu je  tu  na uw agę. Jest to t. zw. 
tvpologja h istoryczna, k tó ra  poprzez ca łokształt dziejów  ogólno
ludzkich przedstaw ia  rozw ój gospodarczy w zasadniczych  lin- 
jach . Na pierw szy  p lan  w ysunął au to r w sw ej książce h isto rję  
gospodarczą średniow iecznej i now ożytnej E u ro p y  Z achodn iej, 
lecz s ta ra ł się także uw zględnić czasy staroży tne  i przedhisto-

!ne.
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ryczne , k ra je  słow iańskie, ca łą  Azję, u s tro je  gospodarcze A fryki, 
A u stra lji. oraz rozw ój tych  k ra jó w  po o p an o w an iu  ich przez 
rasę  b iałą . Rzeczow y podział treści książk i p rzedstaw ia  się n a s tę 
pu jąco : 1 U stró j ag ra rn y . 2. P rzem y sł i górnictw o. 3. H andel 
i o b ró t p ien iężny  w okresie p rzed k ap ita lis ty czn y m  4. Pow stan ie  
k ap ita lizm u  now ożytnego.

Na duże rów nież ro zm iary  objętościow o i treściow o zak ro 
jone jest dzieło : C u n o w  H e i n r i c h ,  Allgem eine W irt
sch aftsen tw ick lu n g  von der p rim itiv en  S am m elw irtschaft bis 
zu m  H o ch k ap ita lism u s. I. B and. Die W irtsch a ft der N atur und 
H alb k u ltu rv ö lk e r. II. B and . W irtsch afts fo rm en  der indischen 
A rier, d er Ita lik er, Kelten und  G erm anen. III. Band. D eutschlands, 
F ra n k re ic h s  u nd  E n g lan d s W irtsch aftsen tw ick lu n g  vom 12. bis 17 
J a h rh . I. H. W . D ietz N achfolger. B erlin , I. 1926, str. 547, II. 1927, 
str. 4 7 8 + 6  nlb ., III. 1929, str. 492 in 8°. Podczas gdv w pierw szym  
tom ie  sw ej h is to rji s ta ra  się au to r na typow ych p rzyk ła 
dach  p rzed staw ić  życie gospodarcze dzik ich  i półkultural- 
n y c h  ludów , to tom  d ru g i p rzynosi opracow anie starej 
k u ltu ry  gospodarczej A rjów  i początków  gospodarczych 
Rzym u. Do tego p rzy łącza  au to r opis rozw o ju  gospodarczego Cel
tów  i G erm anów , szczególnie A nglosasów  i F ran k ó w  blisko do 
XI stu lecia. B ierze zatem  a u to r pod uw agę te ty lko  narody , które 
w ed ług  jego zdan ia  m ogą uchodzić  za typow e dla scharak teryzo
w an ia  stopni gospodarczych . Szczególnie n iek tó re  rozdziały  Ii-go 
to m u  m ogą in teresow ać h is to ry k a  h an d lu . A w ięc już w  drugim  
rozdziale m ów i au to r o rzem iośle  i h a n d lu  w s ta ry m  Rzymie. 
Zkolei in te resu je  nas rzem iosło  i h an d e l w  Ir la n d  ji od IX wieku 
począw szy. N astępnie m ów i au to r o rzem iośle i h an d lu  dopiero 
w XI rozdzia le  p rzy  om aw ian iu  u s tro ju  gospodarczego  Anglo - 
sasów  w A nglji. W  X III rozdziale  p. t. S tosunk i gospodarcze 
A nglji od zdobycia  je j p rzez N orm anów  in te resu je  nas rozdział
0 m iejsk iem  życiu gospodarczem  w XI w ieku. Znow u w XV roz
dziale p t. F ran k o ń sk ie  życie gospodarcze za M erow ingów  mówi 
au to r o rzem iośle i kupcach . O sta tn i rozdz ia ł p. t. P ow stan ie  
m iast i m iejsk ie  życie gospodarcze w XI w ieku  in te resu je  h is to 
ry k a  h a n d lu  w całości, zw łaszcza zaś u stępy  : k upcy  targow i
1 wielcy i rozw ój h an d lu  zagran icznego  zasłu g u ją  tu  na  uw agę. 
Tom  trzeci o bejm u je  okres bardzo  w ażny  w życiu  gospodarczem
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E u ro p y , a w  szczególności w  rozw oju  hand lu . R enesans hand lu , 
o rg an izac ja  m iasta  średniow iecznego, o rgan izac ja  w ielkiego h a n 
d lu  i w ielkiego p rzem ysłu  in te resu ją  tu  au to ra . B ierze on w tym  
tom ie pod uw agę N iem cy, W łochy, N ieder land}', F ra n c ję  i Anglję 
w czasie od 12 do 17 stulecia. O m ów ione kw estje  m a ją  tu  
oczyw iście bezw zględną przew agę nad  om ów ieniem  rozw oju  sto 
sunków  ro lnych . Dzieło C u n o w a m a liczyć 4 tom y czyli 
o sta tn i ukaże się jeszcze zapew ne w najb liższej przyszłości.

O gólnej h isto rji gospodarczej średniow iecza pośw ięcona jest 
k siążka  K ö t  z s c h k e g o  R u d o l f a :  Allgem eine W irtsc h a fts 
geschich te  des M ittelalters (H andbuch  der W irtschaftsgesch ich te , 
h rsg  von Prof. I)r. G. B rodn itz), Jen a  1924, str. XIV +  626. 
O bejm uje książka K ö t z s c h k e g o  czasy od upadku  państw a 
zachodn io  - rzym skiego  do końca XV w ieku, a choć nazyw a się 
pow szechną h is to rją  gospodarczą, zw raca  g łów ną uw agę na p o 
łożenie gospodarcze k ra jó w  zachodniej i środkow ej E uropy  i po 
m acoszem u tra k tu je  k ra je  E u ro p y  W schodniej, państw o b izan 
ty jsk ie  i A rabów . Dzieli się książka K ö t z s c h k e g o  na 
5 rozdziałów : 1. Rozw ój życia gospodarczego w okresie p rzejścia 
ze staroży tności do średniow iecza. 2. P oczątk i średniow iecznego 
gospodarstw a. 3. Ś redniow ieczne gospodarstw o n a  zachodzie 
w  okresie swego rozkw itu . 4. B izanty jsk ie  państw o i A rabowie. 
5. G ospodarstw o późnego średniow iecza.

W ym ienić  tu w końcu m ożna rzecz A l f o n s a  D o p s c h a ,  
zacieśn ioną już w ięcej te ry to rja ln ie  i chronologiczne: Die W ir t
schaftsen tw ick lung  der K aro linger zeit vo rnehm lich  in D eutsch
land. Zweite v erän d erte  und  erw eiterte  Auflage. W eim ar. Böhlau. 
1. Teil 1921, XIV +  402. 2. Teil m it Register fü r  beide Teile 1922, 
VI +  439 in 8". Z asługuje tu rozdział o h an d lu  na szczególniejszą 
uw agę. A utor w ykazuje, jak  w ielkie było znaczenie no rm ań sk ich  
W ikingów , następn ie  Fryzów ', dla h an d lu  zachodniej E uropy, 
podkreśla , że już w tak  w 'czesnvm okresie is tn ia ł sta ły  k o n tak t 
handiow 'y Niemiec z W enecją  i innem i m iastam i W łoch przez 
drogi alpejskie. Istn ia ł też sta ły  k o n tak t tych  krajów ' z pó łnocną 
i po łudn iow ą F ran c ją , b lisk im  i dalek im  W schodem . Uwragi jest 
godnem . że w yw ody D opscha daleko odbiegają  od poglądów' za 
rów no w cześniejszej jak  i późniejszej lite ra tu ry  przedm io tu  (n. p. 
P iren n e), k tó ra  ch a rak te ry zu je  ten okres jako  okres g o spodar
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stw a o k u ltu rze  ro lniczej, do k tórego z rzad k a  ty lko  zag lądał 

kupiec obcy.
W e F r a n c j i  zarys pow szechnej h is to rji gospodarczej 

od starożytności, aż do dn i n aszy ch  n ap isa ł L u i s  A n d r é  
p. t. H isto ire économ ique depuis l 'an tiq u ité , ju sq u  à  nos jours. 
P aris. A lcan, 3-e éd. 1925, in 12°, str. 210. Je s t to  h a rd zo  dobry  
p rzeg ląd  n a jw ażn ie jszy ch  zjaw isk  gospodarczych  do roku  1914, 
m a jący ch  n a  celu  sch a rak te ry zo w an ie  k u ltu ry  m a te rja ln e j E u 
ropy  i A m eryki. A utor zw raca  o w iele w iększą uw agę n a  czasy 
now oży tne  i na jnow sze , niż na  sta ro ży tn o ść  i średniow iecze. 
P rzvczem  o p raco w u je  pod ręczn ik  pod k ą tem  w idzenia  życia go
spodarczego  F ra n c ji, k tó re j z n a tu ry  rzeczy pośw ięca najw ięcej 
m iejsca.

Z w rócić znow u na leży  szczególniejszą uw agę n a  wielkie w y
daw nic tw o , redagow ane  przez R e n a r d a ,  p. t. „H isto ire univer
selle d u  tra v a il“ , m ające  ob jąć  ca ło k sz ta łt rozw oju  gospodar
czego ludzkości, o p raco w an e  przez ludzi n au k i, a przecież przy
stępne d la  szerszego ogółu. U kazały  się już  w tern w ydaw nictw ie 
książk i p t.: P ra c a  w św iecie rzy m sk im  przez P a u l  L o u i s a ;  
R ozw ój p rzem y słu  i ro ln ic tw a  w o sta tn ich  stupięćdziesięciu la
ta c h  przez G. R e n a r d a  i A. D u  l a  c’a ; Rozwój handlu , 
k red y tu  i k o m u n ik ac ji w o s ta tn ich  stup ięćdziesięciu  la tach  przez 
B. N o g a r o  i W . O u a 1 i d ; P raca  w A m eryce p rzed  i po Ko
lum bie  przez L. C a p i t a n ’a i H. L o r  i n ’a; P raca  w staro 
ży tne j G recji p rzez G. G l o t z ’a;  P ra c a  w E u ro p ie  N owożytnej 
(XV —  X VIII) przez G. R e n  a r  d ’a i G. W  e u  1 e r  s s e’a; P raca 
w ch rześc ijań sk ie j E u ro p ie  śred n ich  w ieków  (V —  XV) przez P. 
B o i s s o n n a d e .  T rzy  osta tn ie , s tanow iące  razem  pew ną całość, 
szczegółow iej om ów im y.

A w ięc: G u s t a v e  G l o t z ,  Le trav a ile  d ans la Grèce 
ancienne. H isto ire  économ ique de la Grèce depu is la période ho
m érique  ju sq u ’à la conquête  rom aine . P a ris , F . A lcan 1920, str. 
468 Jak  po d ty tu ł w skazu je , jest to h is to rja  gospodarcza  Grecji 
od okresu  hom eryckiego  do podbo ju  G recji p rzez R zym ian . Pisze 
h is to rję  G l o t z ,  p ro feso r h is to rji G recji w Sorbonie. A utor 
dzieli h is to r ję Grecji n a  cztery  części, t. j.: O kres hom eryck i, 
O kres a rchaiczny . O kres a teńsk i i O kres h e llen istyczny . W  o b rę 
bie tych części om aw ia rozw ój życia gospodarczego  G recji od 
jego zaw iązków  począw szy, poprzez s tad ja  postępu . Lecz zgórv
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zastrzec się trzeba , jak o b y  a u to r  godził się z koncepcją  Bûche 
row ską o stopn iach  rozw oju  gospodarczego. Przeciw nie, w  k a ż 
dym  okresie b ad a  rów nom iern ie , a p rzy n a jm n ie j s ta ra  się badać: 
ludność, u s tró j ro lny , p rzem ysł i handel. Nas tu  oczyw iście in te 
resu je  na jw ięcej o sta tn i dział życia gospodarczego, a m ianow icie 
h andel, p rzy  o m aw ian iu  k tórego uw zględn ia  G 1 o t z : u stró j
pieniężny i k redyt. I już w  p ierw szym  okresie zasługu ją  n a  szcze
gólniejszą uw agę in teresu jące  rezu lta ty  b ad ań  au to ra . P an u je  
w tedy  jeszcze cop raw da gospodarstw o dom ow e, lecz gospodarka  
m iejska czyni już duże postępy, zaczynają  się podróże w celach 
hand low ych , zaczyna się tw orzyć rodzaj gospodark i śródz iem no
m orskiej. W idać  początek potęgi hand low ej przyszłej Grecji, 
k tó re j jed n ak  b rak u je  w tedy  przem ysłu , dzięki czem u F e n i
c jan ie  m ieli n ad  n ią  bezw zględną przew agę. Na okres d rug i p rz y 
pad a  kolonizacja  grecka, dzięki k tó re j kolonje greckie rozsiane 
zostały  po calem  m orzu  Ś ródziem nem  i jego w ybrzeżach , co 
w rezu ltacie  w ytw orzyło  t. zw. okres h an d lu  śródz iem nom or
skiego. N astępny  okres, to okres potęgi h and low ej Aten i je j he- 
gem onji na  tem  polu. Pod  koniec tego okresu  h an d e l s ta ra  się 
p rze łam ać gran ice Śródziem nego m orza i zaczyna n ab ierać  cech 
un iw ersa lnych , k tóre  to cechy, jak o  znam ienne, w ystępu ją  
w okresie czw artym : hellenistycznym . K siążka G l o t  z a  p rzed 
staw ia  w artość  p ierw szorzędną, tem bardzie j, że b ad an ia  au to r 
p rzep row adza przew ażnie  sam  n a  podstaw ie źródeł.

B o i s s o n n a d e  P. w sw ej: Le trav a il d ans l’E urope
ch ré tienne  au  m o y e n -â g e  (V-e —  XV-e), P a ris  F . A lcan 1921, 
8°, str. II +  431, om aw ia h is to rję  gospodarczą E u ro p y  w czasach 
po u p ad k u  cesarstw a rzym skiego. E urop ie  Z achodniej i Ś rodko
w ej pośw ięcił szczególniejszą uw agę. Bez po rów nan ia  m niej 
m iejsca znalazło  się w książce d la E u ro p y  W schodnie j i P ó łn o c
nej. Podzia ł rzeczow y m a u  B o i s s o n n a d  e’a  przew agę nad  
te ry to rja ln y m , odm iennie  od R e n a  r d ’a  i W  e u  1 e r  s s e’a.

R e n a r d  G. A. i W  e u 1 e r  s s e G., Le trav a il dans 
l’E urope m oderne. P a ris  1920, str. 524. O bejm uje książka czasy 
od XV —  XVIII w. Obok w stępu  i zakończenia, pośw ięconych 
ogólnej ch a rak te ry s ty ce  stosunków  europejsk ich , m am y tam  
szczegółowo om ów ione poszczególne k ra je  E u ro p y  Zachodniej: 
H iszpan  ja , P o rtu g a lja , N iderlandy , A nglja, F ran c ja , E u ropy  
Środkow ej: W łochy , S zw ajcarja , N iem cy, A ustrja  i W ęgry , oraz

Roczniki społ. i gosp. I. 10
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państw a skandynaw sk ie , E u ro p y  W schodn ie j: P o lska  i R osja. 
Szczególniejszą uw agę zw rócili au to row ie  n a  postęp  w techn ice  
p ro d u k c ji i tran sp o rtu . O m ów ili d o k ład n ie j s to su n k i p rzem y 
słow e i hand low e niż ro lne, tem w ięcej, że p ierw sze w tej epoce 
w y b ija ją  się n a  czoło życia gospodarczego.

T o  u t a  i n  J.: L 'économ ie an tique . L ’E vo lu tion  de 1 h u m a 
nité. Synthèse collective. D irigée p a r H. Beer. P a ris  1927, str. 
XXV +  439 +  1 nlb. K siążka T  o u t a i n ’a jest do pew nego 
stopn ia  uzupełn ien iem  h isto rji gospodarczej Grecji, nap isan e j 
p rzez Glotza, czyli w ypełn ia  lukę, jak a  p ow sta ła  m iędzy  zasię
giem  książki Glotza a B oissonnade. Częściowo om aw ia  au to r ten 
okres, co Glotz, p rzew ażn ie  jed n ak  w ybiega poza niego, gdy m ów i
0 życiu gospodarczem  k ra jó w , leżących n ad  zachodn iem i b rze 
gam i m o rza  Śródziem nego, t. zn. o K artag in ie , o R zym ie do 
okresu  u k o n sty tu o w an ia  się cesars tw a  za A ugusta i o Rzym ie za 
cesarstw a  W arto ść  obu książek jest n iew ątp liw ie  duża, a różnice 
w o p raco w an iu  pow sta ły  tak  dzięki indyw idualnośc iom  odręb 
nym  au to rów , jak  i dzięki o d ręb n y m  zadan iom , jak ie  sobie po
staw ili. Glotz p o d ją ł się op raco w an ia  ty lko  h is to rji gospodarczej 
G recji i isto tn ie  w ykazał o g ro m n ą znajom ość źródeł i literatury , 
m ógł za jm ow ać  się i d robn ie jszem i sp raw am i, k tó re  z pożytkiem  
rozstrząsa ł. Jedno , co m o żn ab y  jego książce zarzucić, to pew ną 
ciężkość sty lu , rzecz m oże m ało  zw raca jąca  uw agę F ran cu za , ale 
na k tó rą  w net zw rócić m usi uw agę obcy czy teln ik . K siążka T o u - 
t a i n ’a posiada  pod tym  w zględem  przew agę. C zytanie jej p rzy 
chodzi z łatw ością. T o u t a i n  pozostaje  w iern y  sw ej dewizie, 
p o staw ione j n a  p oczą tku  pracy . Ścisły k o n tak t z ź ró d łam i i ich 
an a liza  szczegółow a sk ład a  się na  jego pracę. Nie baw i się w h ip o 
tezy. w prost od n ich  stron i, podaje  czy teln ikow i rezu lta ty  sw ych 
b ad ań , o b m urow ane  źród łam i. W id ać  to dobrze  w zestaw ieniu  
zap a try w ań  obu w ym ien ionych  au to ró w  n a  zagad n ien ia , które 
o baj p o rusza ją . Dzieli T o u t a i n  sw oją  k siążkę  n a  czetry 
części: P ierw sza obejm uje: H isto rję  gospodarczą  G recji w łaściw ej
1 k ra jó w  greckich  aż do w y p raw y  A leksand ra , d ru g a : H isto rję  
g ospodarczą hellen istycznego  św iata , trzecia: H isto rję  gospodarczą 
zachodn ie j części m orza Ś ródziem nego i k ra jó w  sąsiedn ich  aż do 
u k o n sty tu o w an ia  się cesarstw a i czw arta : S ta ro ży tn a  b is to rja  
gospodarcza za cesarstw a rzym skiego. W  obręb ie  ty ch  ro zd z ia 
łów  om aw ia konsekw entn ie  a u to r  n a s tęp u jące  działy  życia go
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spodarczego: ustró j ro lny , p rzem ysł i handel. Zależnie od ich 
znaczenia  w poszczególnych okresach  pośw ięca im  au to r w ięcej 
lub  m niej m iejsca. Z n a tu ry  rzeczy han d e l za jm u je  w jego książce 
sporo  m iejsca. Mówi zatem  o h an d lu : 1) w społeczeństw ie grec- 
k iem  znanem  z H om era i H esioda, 2) w w iekach od VI —  IV 
przed  C hrystusem , czyli od końca w ędrów ek do w ypraw y  Ale
ksandra , 31 na W schodzie  hellenistycznym , 4) na b arb a rzy ń sk im  
Zachodzie t. zn. w A fryce północnej, na półw yspie P irene jsk im  
i w Galji gdzie zaznaczył się kolejno w pływ  K artag iny , Grecji 
i Rzym u, 5) K artag iny , 6) E trusków  i R zym ian w Rzym ie i W ło 
szech do 14 r. po C hrystusie, 7) w państw ie  rzym sk iem  za ce sa r
stw a. K rótki i zwięzły rozdział ostatn i pośw ięca au to r ru in ie  s ta 
rożytnego życia gospodarczego.

Znaleść tu rów nież w inna m iejsce książka p ro fesora  u n iw er
sy tetu  w- G andaw ie H e n r i  P i r e n n e ’a:  Les villes du m oyen 
âge. Essai d h isto ire  économ ique et sociale. B ruxelles 1927, str 
203 +  5 n lb  in  16". A utor za jm uje  się w tej p racy  zagadnien iem  
pow staw ania  m iast w czasach od końca wieków7 staroży tnych  do 
początków  XIII w ieku. Podkreślić  tu należy szczególnie n a s tę p u 
jące kw estje: Ś ródziem nom orski ch a rak te r  państw a  rzym skiego 
wr zw iązku z hand lem  skup ia jącym  się na tern m orzu i k o n ty n u 
acja  tego stanu  za M erowingów. O drodzenie się przem ysłu  i h a n 
dlu  od XI w ieku i pow stan ie  m iast. W pływ  m iast na  cyw ilizację 
europejską.

Z podręczników  p isanych  w7 języku  a n g i e l s k i m  zasłu 
guje przedew szystk iem  na uw agę książka N. I. B. G r a  s a :  An 
in troduction  to économ ie history . New7 York and  L ondon. 1922, 
str. XXIV +  350. in 8". P rzeznaczona ona jest d la początku jących  
studen tów  un iw ersy tetu . Dzieli się na następu jące  okresy: zbie
rack i i koczow niczy, wieś m iasto, m iasto  stołeczne czyli m etro- 
polja. N ajw ięcej m iejsca poświęca o sta tn ie j fazie rozw oju gospo
darczego m ianow icie gospodarce m etropolita lnej, k tó rą  dzieli 
znow u na 4 fazy: 1) o rgan izacji rynku . 2) rozw oju  przem ysłu ,
3) rozw oju kom unikacji, 4) rozw oju  o rganizacji finansow ej. 
O sobno na końcu opisu je  rozw ój gospodarczy Stanów  Z jedno
czonych.

Jako  d rug ie  w ydan ie  ukazała  się w r. 1927 książka: P e n 
n e y  F r a n k ,  An économ ie H istory  of Rome. 2-e édition. 
B altim ore Jo h n s H opkins Press, in 8°, str. X +  519. Jest to re 
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w izja pierw szego w ydan ia , odnoszącego się do epoki ie p u b lik a ń  
skiej z dodan iem  7 rozdziałów , o m a w ia j ą c y c h  gospodarstw o
w epoce cesarskiej.

T ylko z ty tu łów  znam y n iew ątp liw ie  w ażn ą  d la  h is to ry k a  
h a n d lu  książkę: C h a r l e s  w o r t h  M. P. T rad e  R outes and  
Com m erce of the  R om an E m pire , L ondon 1924, C am bridge, Uni- 
w ersity  Press.

J. M. K u l i s c h e r a  k siążkę chcem y tu jeszcze w ym ienić 
Jest ona  rozpow szechn iona wrśród  polskiego społeczeństw a, bo 
na język  polsk i z rosy jsk iego  p rze tłu m aczo n a , p. t. D zieje gospo
darcze  E u ro p y  Z achodniej. P rzełoży ł K. M oraw ski. P rze jrza ł 
J. R u tkow ski t. I. W ieki średn ie  T. II. W iek i now ożytne. 
B ib ljo teka  W yższej Szkoły H andlow ej. W arszaw a, str. 300. 
A utor pośw ięca w obu tom ach  trochę  m iejsca w ym ianie. 
Szczególnie dobrze zostały  op racow ane  rozdzia ły , dotyczące od
k ry ć  geograficznych  i ich  sk u tków  w dziedzin ie  rozw o ju  handlu. 
D rugie tłum aczen ie  K u l i s c h e r a ,  rozszerzone i uzupełnione 
z 7-go rosy jsk iego  w y d an ia  to: A llgem eine W irtschaftsgesch ich te  
des M itte la lters u n d  der Neuzeit. I. B and : D as M ittelalter, II 
B and : Die N euzeit, M ünchen  u n d  B erlin  1928. R. O ldenburg. 
T. I. X, 351, T. II. XI, 351 (w: H a n d b u ch  der m itte la lterlichen  
u n d  neu eren  G eschichte, herausg . von G. von Belov und  F. Mei- 
necke Abteil. III. V erfassung , R echt, W irtsc h a ft) . Rów nież i tu 
au to r  m ało  m iejsca pośw ięca h an d low i i w ym ian ie . In te re 
su ją  tu  au to ra : p rzedm io t, zakres, c h a ra k te r  i fo rm y  śred n io 
w iecznego i now ożytnego  h an d lu . Nie w iele m ów i także o nie- 
n iądzu , k redycie  i przem yśle , a w  obu tom ach  m a przew agę 
om ów ienie  u s tro ju  rolnego.

Z p o l s k i c h  p rac  należy  się tu  w zm ian k a  ogólnem u za
rysow i h is to r ji gospodarczej R o m a n a  R y b a r s k i e g o  
w System ie ekonom  ji po litycznej. T. I. Rozw ój żvcia g o spodar
czego i idei gospodarczych . W y d aw nic tw o  Kasy im . M ianow 
skiego. W arszaw a 1924, str. 264 +  XII. Sw ój system  ekonom ji 
dzieli au to r n a  trzy  tom y i w p ierw szym  pośw ięca uw agę h isto rji 
gospodarczej św ia ta  w form ie w y jaśn ien ia  zasadn iczych  zjaw isk, 
k tó ry ch  poznan ie  u łatw i zrozum ienie  teraźn ie jszości, w zględnie, 
k tó re  z tą te raźn ie jszością  m a ją  zw iązek. A utor rozum ie  dobrze 
po trzebę n aw iązan ia  ekonom ji do h isto rji. P rzed staw ia  on rozw ój 
w ypadków  sposobem  w ykładow ym , k ró tko  i zw ięźle d a ie  opis
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zjaw isk d la niego isto tnych. Dla początku jących  jest to zatem  
książka  n ieoceniona. Choć au to r m ówi o całokształcie życia go
spodarczego  i to raczej z p u n k tu  w idzenia polityki gospodarczej, 
przecież i d la h isto ryka  h an d lu  zn a jd u ją  się w jego książce ustępy, 
któro  należałoby  wziąć pod uw agę. A więc już w p ierw szym  ro z 
dziale gdzie m ów i o s to sunkach  gospodarczych  W schodu i Grecji 
h an d e l w ystępu je  na p ierw sze m iejsce, w edług stopn ia  jego ro z
w oju  ocenia au to r stopień życia gospodarczego epoki. Zw rócić tu 
też należy uw agę następn ie  na  rozdział d rugi, gdzie m ow a o s to 
su n k ach  gospodarczych  we w czesnem  średniow ieczu. Tu d o 
sadnie  określony  został stosunek h and lu  do innych  dziedzin życia 
gospodarczego, a zw łaszcza do roln ictw a. Część d ru g a  tego ro z
działu  cała zasługuje na uwagę. M owa bow iem  w n ie j o o d ro 
dzeniu  życia handlow ego, pow stan iu  m iast i o rgan izacy j m ie j
skich. Z rozdziału  trzeciego część pierw sza h isto ryka  h an d lu  n ie 
w ątp liw ie szczególniej zain teresu je  t. zn. epoka m erk an ty ln a  od 
XVI do XVIII w. H andel na skutek odkryć  geograficznych stoi 
tu  na czołow em  m iejscu. W  rozdziale p iątym , t. zn. System  libe
ralny , zasługuje  znow u na uw agę część I-sza p. t. F iz jokraci. 
T akże cały rozdział siódm y, w k tó ry m  m ow a o reakcji narodow ej 
przeciw  liberalizm ow i, zain teresu je  n iew ątp liw ie  h is to ryka  h a n 
dlu. Uwagi godnym  jest też rozdział ósm y, gdzie m ow a o Roz
w oju gospodarczym  od początków  XIX w. a też część d ru g a  t. zn.: 
R ozw ój p rodukcji i część trzecia: K oncen trac ja  p rodukcji. P o d 
kreślić trzeba znajom ość starszej lite ra tu ry  p rzedm iotu , dobre 
jej opanow anie  i dążność do rów nom iernego  trak to w an ia  zjaw isk  
h isto rycznych , w zależności oczywiście od stopnia  ich znaczenia 
w życiu gospodarczem .

W  h isto rycznej lite ra tu rze  polskiej istn ieje jeszcze po
w szechna h is to rja  gospodarcza, n ap isan a  przez W ł a d y s ł a w a  
G u m p l o w i c z a  w form ie bardzo  popu larne j. Jest to: Roz
wój gospodarstw a św iatow ego. B ibljoteka Sam okształcenia, Nr. 2. 
W arszaw a, str. 96 in 16°. A utor dzieli sw ą książkę na 6 części:
I. W ym iana d óbr u ludów  pierw otnych . II. W ym iana  d óbr u s ta 
roży tnych  narodów  cyw ilizow anych. III. Rozwój gospodarczy 
w E urop ie  średniow iecznej. IV. Rozwój gospodarczy w czasach 
now szych. V. Czasy najnow sze. VI. Stan gospodarstw a św iato 
wego w chw ili obecnej.
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III. H istorję handlu w zględnie gospodarcze  
poszczególnych krajów .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j .  
T u  oczyw iście na pierw sze w ybija  się m iejsce zn an a  n am  z t łu 
m aczenia  niem ieckiego h is to rja  gospodarcza  A m eryki. F a u l 
k n e r  H a r o l d  U n d e r v o o d ,  A m erikan ische  W irtsc h a fts 
geschichte. hrsg. von C. H. Pollog. Mit e iner E in le itu n g  von P rof. 
Ju liu s  H irsch. B. I —  II. D resden 1929, str. XXIII  +  1 nlb. +  
480 +  str. 577 +  5 nlb. Dzieło to zasługu je  ze w szech m iar n a  
uw agę, g łów nie jeżeli chodzi o cel p rak ty czn y , ze w zględu na 
o lb rzy m ią  rolę S tanów  Z jednoczonych  w gospodarce  św ia ta  doby 
bieżącej. Każdego czyteln ika, sięgającego po H isto rję  gospodarczą 
A m eryki uderzy  przedew szystk iem  b rak  spisu  treści. Jest to k a 
rygodne w prost zan iedban ie , św iadczące o lekcew ażeniu  czytel
n ika, a lbo  zły nałóg  firm y  w y d a jące j pow ieścidła. Czytelnik nie 
p o siad a jąc  sp isu  rzeczy jest sk azan y  n a  tracen ie  czasu, by 
w yszukać  w obu to m ach  rozdzia ły  in te resu jące  go, względnie 
by w yrob ić  sobie o całości, jak ie  tak ie  pojęcie. Zresztą 
pow iedzm y ogólnie: bez w zględu p raw ie  n a  stosunek czy
te ln ika  do książki p ie rw szą  jego czynnością  po przeczy
tan iu  ty tu łu  w inno  być zo rjen tow an ie  się w spisie treści, k tóry 
należycie spo rządzony  w in ien  in fo rm o w ać  d o k ładn ie  o za
w artośc i książki. Jak o  d o b rą  stro n ę  H istorji gospodarczej 
A m eryki w ym ienić należy  jasność, p rze jrzy sto ść  w y k ład u  i p u n 
ktow anie. jeśli się tak  w yrazić  w olno, p rzeb iegu  n a jw ażn ie jszych  
zjaw isk życia gospodarczego. Na szczęście, n iem ieck ie  tłu m a
czenie n ie zdołało zatrzeć tego iście am ery k ań sk ieg o  sposobu 
m yślen ia  i u jm o w an ia  faktów . O ba tom y d a ją  razem  h is to rję  go
spodarczą  A m eryki na przestrzen i trzech  w ieków , dop ro w ad zo n ą  
do roku  1920, zaczynającą  się zaś co p raw d a  w fo rm ie  w stępu 
bardzo  ogólnego od om ów ienia rozw oju  życia gospodarczego 
św iata  od średniow iecza począw szy. H andel za jm u je  w tej h i
sto rji A m eryki bardzo  wiele m iejsca. Już  w d ru g im  rozdziale  
tom u I-szego p. t. Społeczne i gospodarcze oblicze kolonizacji 
A m eryki (str. 34) m ów i a u to r  k ró tk o  o: 1. H an d lu  w ś red n io 
wieczu. 2 D rogach h an d lo w y ch  w średniow ieczu . 3. P rzew rocie  
w dziedzinie h an d lu  na skutek  o dkryć  geograficznych . 4. O d k ry 
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ciu A m eryki.5. P odstaw ach  kolonizacji A m eryki. 6. System ie ko- 
lon izacy jnym  H iszpanji. 7. Roli F ra n c ji w Am eryce. 8. H olandji 
w Am eryce. 9—  10 P ierw szych  i późniejszych ko lon jach  ang ie l
skich. P ią ty  rozdział pośw ięcony jest cały: H andlow i w okresie 
ko lonizacji A m eryki i zaopatrzony  jest w bardzo  in stru k ty w n e  
streszczenie jego w yników  (str. 150). In te resu je  h is to ry k a  h an d lu  
szczególniej w alka A m eryki o w yzw olenie i gospodarcze tejże 
przyczyny. T u podkreślić  należy rozdział czw arty  t. j. W y k o n y 
w anie po lityk i ko lon ja lnej, zw łaszcza Anglji w obec A m eryki. 
Znow u zkolei podkreślićby  trzeba  rozdział jedenasty  z a ty tu ło 
w any: A m erykański hande l okrętow y i rozw ój h an d lu  zag ran icz
nego do roku  1860 (str. 318), a po tem  rozdział cz te rn asty  p. t.: 
T ran sp o rt i isto ta w ym iany  do roku  1860. Do tego m niej w ięcej 
czasu jest doprow adzony  tom  pierw szy podręcznika.

Rozwojem  gospodarczym  A m eryki od r. 1860 do 1920 z a j
m uje się tom  drugi.

T u  najp ierw  zain teresu je  h is to ry k a  h an d lu  rozdział o tr a n s 
porcie i s tosunkach  w ym iany  od 1870 (str. 134), a następn ie  ro z 
dział o hand lu  św iatow ym  i o now ym  im perja liźm ie  (str. 369). 
P ierw szy z w ym ien ionych  rozdziałów  m ów i n a jp ie rw  o p rze 
w rocie w zakresie środków  k om un ikac ji po w ojnie m ieszczań
skiej, a nazyw a stulecie od lego czasu zaczynające się okresem  
kolei żelaznych, n astępny  m ów i o w ew nętrznej polityce h a n d lo 
wej A m eryki i o p raw ie  h and low ym  z roku  1920, w raca  potem  
do kw estyj zw iązanych  z w ynalazkam i technicznem i, k tó re  n ie 
zm iernie w płynęły  na rozw ój han d lu , om aw ia w końcu żeglugę 
pow ietrzną, rzeczną i m orską. D rugi z w ym ien ionych  rozdziałów  
zajm uje  się n a jp ie rw  om ów ieniem  zasad  starego im perja lizm u  
i nowego, reprezen tow anego  głów nie przez A m erykę, mówi 
zkolei o jego h isto rji, za jm u je  się potem  techn iką  im perja lizm u  
am erykańsk iego  i am ery k ań sk ą  ekspanz ją  gospodarczą od 1898 r. 
(str 392), w k tó rym  to okresie handel okrętow y dom inu jącą  m a 
rolę. In te resu jący  jest rozdział o przem yśle  i h an d lu  podczas 
w ojny  św iatow ej i o w aru n k ach  ich rozw oju.

Ze znanych  n am  ty lko  z ty tu łu  w ym ienim y zkolei: J e n -
n i n g s  W a l t e r  W i l s o n ,  In troduc tion  to A m erican eco
nom ic h istory . New York. Crovell 1928. 8°, str. 558; F l ü g e l  
F e l i x  and H a r o l d  U.  F a u l k n e r ,  Readings in the eco-
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nom ie an d  social h isto ry  ot the U nited  States. New York. H a rp e r  
1929. s tr 987. (H arpers h is to rica l series).

A n  g 1 j a. N ajp ierw  zano tow ać tu  należy  d ru k o w a n ą  jak o  
pierw szy tom  w: „H an d b u ch  d er W irtsch a ftsg esch ich te“ , w yd. 
przez G. B r o d n i t z a  w łaśn ie  przez niego n ap isan ą : E ng lische  
W irtschaftsgesch ich te . V erlag von G ustav F isch er, Je n a  1918. 
Je st to p ierw sza  część h is to rji gospodarczej A nglji, d o p ro w ad zo n a  
do końca XV w ieku. O m aw ia  tu  au to r  n a jp ie rw  pow stan ie  w iel
k iej w łasności, je j u s tró j i m etody  gospodarcze. Z w raca  następn ie  
uw agę n a  h an d e l i w ym ianę, k tó ra  n ab ie ra  szczególniejszego 
znaczen ia  dopiero  od XI i XII w ieku. N astępnie  om aw ia  u stró j 
feu d a ln y  i sto sunk i m ożnych  do chłopów . W  trzec im  rozdziale 
m ów i o m iastach , o u s tro ju  m iejsk im  i o s to su n k u  p ań stw a  do 
m iasa. N astępny  rozdz ia ł pośw ięcony jest p ań stw o w em u  gosp o d ar
stw u  w średniow ieczu , zw łaszcza u sro jo w i skarbow ości angielskiej.

O w iele obszern ie jsza , do końca d o p ro w ad zo n a  i na b ad a 
n iach  ź ród łow ych  o p a rta  jest h is to rja  gospodarcza  A nglji n ap i
san a  przez: B r e n t a n o  L u j o , E ine  G eschichte d er w irt
sch aftlich en  E n tw ick lu n g  E ng lands. I. Von den  A nfängen  bis 
gegen E nde  des 15 J a h rh u n d e r ts . II. Die Zeit des M erkantilism us 
111. Die Zeit d er B efreiung  u n d  N euorgan isa tion . E rs te  H älfte: 
D as A ufsteigen des B ü rg ertu m s u n d  d er A rbeiterk lasse. Zweite 
H älfte : Das b ritisch e  W eltre ich . Je n a  1927, 1928, 1929, str. VII +  
396 +  453 +  VI +  666 +  V +  560. O m aw ia  tedy  a u to r  na jp ie rw  
epokę gospodark i n a tu ra ln e j, po tem  feu d a ln e j i p rzechodzi do 
szczegółow ego zb ad an ia  rozk ładu  g ospodark i feudalnej. Razem  
te zagadn ien ia  sk ład a ją  się n a  tom  I.; w tom ie II. m ów i o życiu 
gospodarczem  A nglji od XVI —  XV III w ieku. Jest to zatem  okres 
z p u n k tu  w idzenia h is to ry k a  h a n d lu  n iezm ie rn ie  c iekaw y. W idać 
tu dobrze p rzeobrażen ie  A nglji pod koniec średn iow iecza, zaczęte 
z p ań stw a  rolniczego n a  p ań stw o  p rzem ysłow e, k tó rego  potęga 
op iera ła  się o m orze. W  pierw szej części trzeciego tom u  m ów i 
a u to r o s to sunkach  przem ysłow ych , h an d lu , bankow ości i sk a rb o 
w ości w XIX i XX w., a szczegółow o uw zględn ia  s to su n k i ro b o t
nicze w tym  czasie. D iu g ą  część tom u III pośw ięca: Rozw ojow i 
gospodarstw a św iatow ego i jego k ie ru n k o m , g o sp o d arstw u  ro l
nem u, p rzem ysłow i i hand low i A nglji od 1874 do w y b u ch u  w ie l
kiej w ojny , ko lonjom  ang ielsk im  i polityce k o lo n ja ln e j A nglji —  
do w ojny  św iatow ej i po w ojnie.
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Na o wiele m n ie jszą  skalę zakro jone  są h isto rję  gospodarcze 
A nglji w yszłe z d ru k u  w 1925 i 1926 r. Są to: C h a r l o t t e  M. 
W a t e r s  An econom ic h isto ry  of E n g land  (1066 —  1874). 
O xford  et L ondres. M ilford 1925 in  8°, str. XV +  610, a jest to 
opis ja sn y  n a  bogatej i doborow ej lite ra tu rze  oparty , z podan iem  
w ażniejszej b ib ljog rafji. P lan  jest jedno lity  d la  każdego okresu  
t. zn. u stró j ro lny , p rzem ysł, hande l i stosunek  państw a  do go
spodarstw a. K siążka w y d an a  jest w zorow o i zaopatrzona szere
giem  rycin , ilu s tru jący ch  życie gospodarcze. O wiele m niejszą 
chronologicznie p rzestrzeń  czasu  o b e jm ują  książki: K n o w l e  s’a 
L. C. A.: T he econom ic developm ent of th e  B ritisch  overseas 
E m pire  1763 —  1914, L ondyn, G. R outledge i J. H. C l a  p h a m ’a: 
An econom ic h isto ry  of m odern  B rita in . T he eary  railvay  age 
1820 —  1850. C am bridge, U niw ersy ty  Press. 1926, str. XVIII 4  
623. A utor om aw ia w tej o sta tn ie j p racy  dok ładn ie  te w szystkie 
przem iany, jak ie  w tedy  w życiu gospodarczem  Anglji nastąp iły . 
Szczególnie wiele m iejsca pośw ięca przem ysłow i, o rgan izacji 
h and lu  i kom unikacjom , następn ie  skarbow ości. W  dw óch n a 
stępnych tom ach au to r m a zam iar doprow adzić  h isto rję  gospo
darczą Anglji do doby bieżącej. Już  w ięcej specjalną, choć nie- 
w ąpliw ie w ażną dla h is to ry k a  h an d lu  jest książka: F r a n  ç o i s 
C h a r l e s  R o u x ,  L 'A ngleterre, l’Isthm e de Suez et l’E gypte 
au  XVIII-e siècle. P aris , P ion, 1922, in 8", str. 382. Jest to h¡- 
s to rja  w pływ ów  hand low ych  i politycznych  Anglji w Egipcie do 
w ypraw y B onapartego. D obrze ona ilu stru je  w alkę francusko  - 
angielską o przew agę na  m orzu  Śródziem nem .

O statn io  u kaza ła  się synteza h is to rji społecznej i g o spodar
czej S z k o c j i  do początków  XVII w. N apisał ją : J. F. 
G r a n t  p. t. T he  social an d  econom ic D evelopm ent of Scot
land  before 1603, E d in b u rg h  and  L ondon 1930. XII +  594, in 8".

N i e m c y .  T rzeba  tu  w ym ienić n a jp e rw  książkę R. H ä p -  
k e g o: W irtschaftsgesch ich te  (H andels - H ochschul - B ibliothek B. 
19). Leipzig. G. A. G löckner, str. V III +  104; neu bearbetete  A uf
lage ebd. 1928 m it dem  U ntertitel: I. Teil, M ittelalter u n d  M erkan
tilism us, s tr X V +  143. Jest ona p rzeznaczona do uży tku  w yższych 
szkół h an d low ych  i choć au to r tego nie w ym ienia w ty tu le  jest p o 
św ięcona h isto rji gospodarczej Niem iec w zarysie. D obrą H istorję 
gospodarczą Niem iec w zarysie pisze znany  nam  już R. K ö t z - 
s c h k e : G rundziige d er deutschen  W irtschaftsgesch ich te  bis
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zum  XVII Ja h rh u n d e rt. Leipzig. T eubner, G rundriss  d e r G t- 
sch ich tsw issenschaften  II. w ydanie . Po w stępie do h is to rji gospo
d arczej m ów i au to r o: 1. S tan ie  gospodarczym  E uropy środkow ej 
w czasach  p rzedh isto rycznych . 2. Życiu gospodarczem  G erm a
nów  i w p ływ ach  rzym sk ich . 3. S to su n k ach  gospodarczych  
w N iem czech średniow iecznych . 4. R ozkw icie m iast n iem ieck ich  
i ko lonizacji w schodnio  - n iem ieckiej. 5. P o czą tk ach  m erk an ty - 
lizm u państw ow ego w E uropie .

W  fo rm ie  podręczn ika  n ap isan a  jest rzecz: A. F rh . S a r 
t o r i u s  v o n  W a l t e r s h a u s e n ,  D eutsche W irtsc h a fts 
gesch ich te  1 8 1 5 — 1914. Zw eite e rgänz te  A uflage, X +  326. Jena  
1923. K siążka zatem  p rzed staw ia  rozw ój życia gospodarczego 
Niem iec w przeciągu  100 lat. A utor dzieli ją  n a  6 części: 1. P rze
g ląd  życia gospodarczego N iem iec po w o jn ach  napoleońsk ich .
2. Czas od 1815 —  1833. 3. Czas od 1833 —  1848. 4. N iem iecka 
h is to rja  gospodarcza od 1848 do 1871. 5. G ospodarstw a narodow e 
państw ra n iem ieckiego od 1871 —  1890. 6. Czas od 1890 —  1914. 
K ażdą część dzieli a u to r n a  działy , w śród  k tó ry ch  h is to rja  handlu  
zn a jd u je  w iele m iejsca.

T u  n a leża łoby  także  wrspom nieć  o książce: L. P o h l e :  Die 
E n tw ick lu n g  des d eu tschen  W irtsch afts leb en s  im  le tz ten  Jah rh . 
5. V orträge. 5. Aufl. (A. N. u. G. B. 57). T u  rów nież : J. B o r -  
c h a r d t  ■ D eutsche W irtsch aftsg esch ich te . Von d er U rzeit bis 
z. G egenw art. B erlin  1924, t. I., str. 196 i t .  II. str. 336, jak: 
N i c k e l  Neues system atisches L eh rb u ch  d er W irtsch aftsg e 
sch ich te . B I. G reissw ald 1924. str. 110. Szczególniejszą też n a 
leżałoby zw rócić m vagę n a  książkę: L. G o e t z, D eutsch  - Rus
sische H an d elsv erträg e  des M ilteialters. Mit einem  P lan  im  Text 
un d  einer K arte. (A bhand lungen  des H am b u rg isch en  K olonial
institu ts. B. XXXVII. R eihe A. R echts - u nd  S taatsw dssenschaften. 
B and 6). H am burg , L. F ried rich sen  et Co, 1916, str. 394, in 4°, 
tem w iecej, że został tu  w pew nym  stopn iu  u w zg lędn iony  handel 
Polski.

H o  l a n d  j a .  Ze w zględu na  don iosłą  ro lę H o lan d ji w h i
sto rji h an d lu , zw łaszcza czasówr now oży tnych , na leży  zwrrócić 
uw agę na pod ręczn ik  h is to rji gospodarczej H o land ji, t. j. E r n s t  
B a a s c h .  H olländ ische  W irtsch aftsg esch ich te . A uto r pośw ięca 
g łów ną m vagę organ izacji h an d lu , k o m u n ik ac ji m o rsk ie j, oraz 
kredy tow i, nie zan iedbu jąc  rolnictw ra, ry b o łó stw a  i p rzem ysłu .
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W  książce te j zn a jd u jem y  n ie jednokro tn ie  w zm iank i o s to su n 
kach h an d low ych  Polski i G dańska z H oland ją , choć n iew ątp li
wie n iep ro p o rc jo n a ln ie  m ało  w po rów nan iu  do roli, jak ą  d la 
h an d lu  H oland ji m iało  polskie zboże i surow ce.

B e 1 g j a. H istorję gospodarczą tego k ra ju  pod koniec s ta 
rego reg im e’u n ap isa ł jeszcze w roku 1920 H u b e r t  v a n  H o u -  
I h e , p. t. H isto ire  économ ique de la Belgique â la fin  de l’ancien  
régim e. G and 1920, in 8°, str. 588. (T ravaux  de la faculté de p h i
losophie et le ttres de G an d ). Z w raca on g łów ną uw agę na postęp 
w rolnictw ie. W  tym  czasie p rzem ysł i handel nie odgryw ał tu  
w ybitn iejszej roli, więc au to r m nie j m u  uw agi pośw ięca. Zresztą 
a u to r  swe m onograficzne prace pośw ięca głów nie osadnictw u 
i ustro jow i ro lnem u dzisiejszej Belgji, co n a  konstru k c ję  p racy  
m ogło m ieć w pływ . W  „H andbuch  der W irtsch aftsg esch ich te“ , 
„B elgische W irtsch aftsg esch ich te“ m iała  być n ap isan a  przez E. 
V e r h e e s ’a. Z lite ra tu ry  m onograficznej m ożnaby tu  w ym ienić: 
J  o s e p h  e L e f é v r e, E tude  su r le com m erce de la Belgique 
avec l’E spagne au  X V III-e siècle. M ém oires de l’A cadém ie royale  
de B elgique 1922, in 8", str. 198.

F  r a n cj a. Jak o  tom  X-ty w ielkiego w ydaw nictw a re d a 
gow anego przez G. H a n o t a u x  p. t. H isto ire de la nation  f ra n 
çaise ukaza ła  się po raz p ierw szy h is to rja  gospodarcza F ran c ji, 
n ap isan a  przez G e r m a i n  M a r t i  n ’a p. t. H isto ire écono
m ique et f inancière  P aris  1927, str. 656, 4". L ib ra ire  Pion. 
K siążka ta jest w y d an a  bardzo  ozdobnie, z licznem i ilustrac jam i, 
przedstaw ia jącem i w ażniejsze z jaw iska życia gospodarczego 
w rozw oju h is to rycznym  i p rzeznaczona jest d la szerszego in te 
ligentnego ogółu. Dzieli ją  au to r w edług ustalonych  przez siebie 
k ry te rjów  rzeczow ych na 5 części, k tó rym  dodaje  poddziały  
w edług zasad chronologicznych , a doprow adza opis do roku  1926. 
W ięc część I. jest za ty tu łow ana: Tw orzenie ośrodka g o spodar
czego. (Od czasów  przedh isto rycznych  do okresu  karolińskiego 
w łącznie), część II.: P ro d u k c ja  i konsum cja  na  ry n k u  w ew nętrz
nym  (lokalnym ). Początk i m iędzynarodow ego han d lu , część III.: 
S tru k tu ra  gospodarstw a narodow ego. (Od końca w ieków  śred 
nich do R ew olucji fran cu sk ie j) , część IV.: S tru k tu ra  kap ita lizm u, 
część V.: Życie gospodarcze F ra n c ji podczas w ojny  (św iatow ej). 
W  każdej z tych  części h isto rja  h an d lu  za jm uje  sporo m iejsca. 
W net ukazała  się d ru g a  h is to rja  gospodarcza F ran c ji, zaopatrzona
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bogatym  ap a ra tem  naukow ym , n ap isan a  przez H e n r i  S é e ,  
zaliczającego się do najp o w ażn ie jszy ch  h isto ryków  g o spoda i- 
czych F ra n c ji p. t. E squise d ’une h isto ire  économ ique et sociale 
de la F ra n c e  depuis les orig ines ju sq u 'à  la g u erre  m ondiale . P aris  
1929. str. 560. Alcan. A utor dzieli sw oją  h is to rję  gospodarczą 
F ran c ji, k tó rą  d op row adza  do r. 1914 na 8 części, a te znow u z a 
o p a tru je  poddziałam i. Zależnie od sw ego znaczen ia  h is to rja  h a n 
d lu  znalaz ła  w n ich  sw oje m iejsce. A więc m ało  jest m ow y o h a n 
d lu  w rozdziale za ty tu ło w an y m : P oczątk i i w czesne śred n io 
wiecze. Jest tu  raczej ch a ra k te ry s ty k a  go sp o d arstw a  zam kniętego, 
m ającego  słaby  k o n tak t w ym ienny  naw 'et z n a jb liższą  okolicą. 
O sobne rozdzia ły  pośw ięcone są już  h an d lo w i F ra n c ji w epoce 
feu d a ln e j i pod koniec średniow iecza. W ieki XVI i XV III też m ają 
o sobny  rozdział, o m aw ia jący  rozw ój h a n d lu ; podobn ie  jest w' roz
d z ia łach  pośw ięconych: R ew olucji, p ierw szem u  i d rug iem u  ce
sa rs tw u  i okresow i k ap ita lis ty czn em u  (1848 —  1914). W  roz
d z ia łach  o h a n d lu  zazn a jam ia  n as  S é e  z k o m u n ik ac ją , h a n 
d lem  w ew n ętrzn y m  i zew nętrznym , m o rsk im  i z p o lityką  h a n 
dlow ą. K rótko  i zw ięźle rzecz trak tu je , w yb iera  sprawry n a jb a r
dziej isto tne, to też pozw ala w yrob ić  sobie dob ry  obraz o handlu  
F ra n c ji w rozw oju  h isto rycznym . Z an im  S é e  p rzy s tąp ił do n a 
p isan ia  tego podręczn ika , da ł najp ierw ' szereg m o n o g rafij, pośw ię
conych  zagadn ien iom  w ięcej spec ja lnym , albo odnoszących  się 
do  krótszego ok resu  czasu. Chcącego zazn a jo m ić  się b liżej z fran- 
cusk iem  życiem  gospodarczem  in teresow ać m ogą jego prace: 
L ’évolution com m erciale  et in dustrie lle  de la F ra n c e  sous l’ancien 
régim e. P aris , G iard 1925, in 8°, str. 396 i La vie économ ique de 
la F ra n c e  sous la m onarch ie  censita ire  (1 8 1 5 —  1848). P aris  1927 
str. 191.

Z innych  książek znanych  n am  z ty tu łów  w ym ien ić  należy: 
M a s s o n  P a u l ,  Les com pagnes du corial. E tu d e  h ist, sur le 
com m erce de M arseille au  XVI siècle et les o rig ines de la colo
n isa tion  fran ça ise  en A lgérie —  T unisie . P a ris , F o n tem o in g  1928. 
str. 427.

R o s j a .  Kiedy m ow a o h is to rji gospodarczej w  Rosji 
zaw sze w ym ienić  należy zasłużonego b ad acza  w tej dziedzinie 
nauk i J. K u l i s c h e r a .  On jeszcze w r. 1923 n ap isa ł po ro sy j
sku: H isto rję  h an d lu  rosy jsk iego  do końca X IX-go w ieku str. 
317, on też w ydał w' znanem  w y d aw nic tw ie  B r o d n i t z a :
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R ussische W irtschaftsgesch ich te . B. I. Jena  1925, str. XXII +  
452 r  1 ka rta . A utor za jm u je  się tu h is to rją  gospodarczą Rosji 
do końca XVII w ieku. Dzieli ją  na trzy  okresy t. zn. I. Początki 
ruskiego gospodarstw a narodow ego, II. O kres księstw  udzielnych,
III. P aństw o  m oskiew skie. Z działów  życia gospodarczego, k tó re  
om aw ia, in teresu je  nas oczyw iście h is to rją  hand lu . Już  zatem  
w pierw szej części m am y o n im  w zm iankę w rozdziale: Ze
w nętrzne  stosunk i gospodarcze. W  d rug im  okresie in te resu ją  ro z
działy : P ow stan ie  gospodarstw a w ym iennego, Ruś i H anza. 
W  trzecim : c h a ra k te r  i fo rm y h an d lu  w państw ie m oskiew skiem , 
zachodnio  europejsk ie  sto sunk i hand low e i początki kap ita lizm u.

T u też w spom niećby  jeszcze należało  o książce: D o w n a r -  
Z a p o l s k i  M. W . U stró j gospodarczy B iałorusi. (N arodnoje 
C hoziajstw o B iałorussi). M ińsk 1926, str. 239. A utor jest jednym  
z najpow ażn ie jszych  pracow ników  w dziedzinie h isto rji gospo
darczej N iniejsza p raca  jest pośw ięcona h isto rji gospodarczej 
B iałorusi w je j g ran icach  h isto rycznych . Cały przebieg rozw oju  
gospodarczego, począw szy od zniesienia pańszczyzny, a sk o ń 
czyw szy na roku  1914, p rzedstaw ił au to r jasno.

R u  m  u n  j a. H isto rją  gospodarcza rozw ija  się w  tym  k ra ju  
pom yślnie, szczególnie w  okresie pow ojennym . Z nas obchodzącej 
dziedziny w ym ienić należy: N. I o r g a  : Isto ria  com ertu lu i ro 
m ánese. (H istorją  h an d lu  rum uńsk iego). Valeni, 2 tom y 1925 
i 1927, str. 327 i 380. Z op racow ań  m onograficznych  zaś: S t. 
M e t e s ,  Relatiile com erciale ale T árii R om anesti cu A rdealul 
(Stosunki hand low e W ołoszczyzny z S iedm iogrodem ), Sighi 
soara  1921, str. 272 i G. J. B r a t i a n u : R echerches su r le com 
m erce génois d ans la m er Noire au  X III-e siecle, P aris  1929 
P róbą syntezy  h is to rji gospodarczej R um unji jest n ieudała  p raca:
I. N A n g e l e s  c u .  H isto ire économ ique des R oum ains T. I. 
Geneva 1920, str. 368.

B u ł g a r  j a .  Tu  S a k a z o w  I v a n  napisał: B ulgarische 
W irtschaftsgesch ich te . B erlin  u. Leipzig 1929, str. X +  282, 
(G rundriss d er slav ischen  Philologie und K ulturgeschich te T. V.). 
A utor dzieli sw ą książkę na  5 okresów : 1. P ierw sze państw o
(679 —  1018). II. D rugie państw o  (1186—  1398). III. P anow anie  
tureckie. Czasy w cześniejsze (1400 —  1800). IV. Panow anie tu 
reckie. O kres gospodarstw a m iejskiego (1800—  1879). V. K api
ta listyczny  rozw ój B u łgarji (1879—  1912). K siążka w ym ieniona
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obok sw ych n iew ątp liw ie d o b ry ch  stron , a p rzedew szystk iem , ze 
je s t p ierw szą  p ró b ą  syntezy  bu łgarsk iego  życia gospodarczego, 
m a  sw oje u jem ne stro n y  zarów no, jeżeli chodzi o podział na  
okresy , ja k  i ich  opracow anie.

P o l s k a .  P odręczn ik iem  do h is to rji gospodarczej jest: 
J a n  R u t k o w s k i , Z arys gospodarczych  dziejów  Polski 
w czasach  p rzedrozb io row ych . P o zn ań  1923, str. 276. A utor n a 
p isał książkę, k tó re j b rak  d aw ał się odczuw ać pow szechnie, 
a g łów nie odczuw ała  ten b rak  ksz ta łcąca  się w  W yższych  uczel
n iach  m łodzież. M im o m ałe j liczby m o n o g raficzn ej lite ra tu ry  
odnośn ie  do rozw oju  naszego życia gospodarczego, au to r  w yw ią
zał się ze sw ego zad an ia  bardzo  dobrze, tem b ard z ie j, że sam  
w łasn em  o p racow an iem  żródłow em  s ta ra ł się is tn ie jące  luk i za
pełnić. D zieli się książka  R u t k o w s k i e g o  na dw a okresy, 
t. zn. w ieki średn ie  i czasy now ożytne. W  w iekach  średn ich  in 
te resu ją  h is to ry k a  h an d lu  rozdziały : M iasta, a zw łaszca handel, 
gdzie m ow a o g łów nych d rogach  h an d lo w y ch , h a n d lu  zagran icz
nym . h a n d lu  zew nętrznym , g łów nych  cen trach  hand low ych , o r
gan izac ji h an d lu  i polityce hand low ej. To sam o w czasach  now o
ży tn y ch : M iasta w in n y  być b ran e  pod uw agę i handel, gdzie
znow u m ow a o d ro g ach  h an d lo w y ch , poczcie, h an d lu  bałtyckim , 
in n y ch  d z ia łach  h an d lu  zagran icznego , o o rg an izac ji handlu  
i polityk i hand low ej. W arto  tu n adm ien ić , że książka  ta u k a
zała  się w r. 1927 po fra n c u sk u  p. t. H isto ire  économ ique de la 
Pologne av an t les partages. P aris , str. X II T  268. (In stitu t d E tu 
des Slaves de l’U niversité  de P aris . B ib ljo théque  P olonaise I.). 
A utor u zu pe łn ił tu sw ój podręczn ik  lite ra tu rą  m onograficzną, 
w yszłą  w czasie od 1923 do 1927 r.

Z konieczności jak o  dalszy  ciąg książki R u t k o w s k i e g o  
służyć m usi: S l. A. K e m p n e r ,  R ozw ój gospodarczy  Polski od 
rozb io ru  do niepodległości. W arszaw a  1924, str. 345 +  1 nlb., 
in 16". W artość  książki, uk ład  rzeczow y m a te r ja łu  pozostaw iają  
wiele do życzenia. P o trzeb n e  h is to ry k o w i h a n d lu  w iadom ości 
trzeba  zbierać po całej książce, gdzie rozsiane  są zresztą  bardzo  
skąpo. K siążka doprow adzona jest do końca  I-go pięciolecia 
Polski odrodzonej.

Z lite ra tu ry  pośw ięconej h is to rji h an d lu  w m nie jszym  cza
sokresie należy  w ym ienić  przez R o m a n a  R y b a r s k i e g o  
op racow any: H andel i po lityka  h an d lo w a  Polsk i w XVI w ieku.
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P o zn ań  1918 i 9. T. I. i II., str. 365 i 334. (N akład Tow. m i
łośn ików  m. P o z n a n ia ) . Tom  pierw szy  tego dzieła jest o p raco 
w aniem  bogatych  m aterja łó w  sta tystycznych , zebranych  w tom ie 
d rug im  Dzieli się tom  pierw szy, oprócz w stępu na  10 rozdziałów , 
a m ianow icie: I. T echn ika  i koszty transpo rtu . II. P rzedm ioty
h an d lu  i jego rozm iary . III. S tru k tu ra  gospodarcza Polski n a  tle 
rozw oju  h an d lu . IV. K upcy k ra jow i i cudzoziem scy. Szlachta 
w hand lu . V. Ceny tow arów . „P rzew ró t cen“ i w artość  w yw ozu 
z Polski VI. R egulow anie cen przez państw o. VII. Po lityka  p a ń 
stw ow a i m ie jska  w dziedzinie h an d lu  w ew nętrznego. VIII. Sy
stem  celny a rozw ój han d lu . IX. Z agran iczna  po lityka  hand low a 
i p o lityka  m orska. X. U w agi ogólne. W końcu  w spom nieć tu  n a 
leży o książce znanej n am  ty lko  z ty tu łu : L e w i c k i e g o  S t a 
n i s ł a w a ,  H isto rja  h an d lu  w Polsce n a  tle p rzyw ilejów  h a n 
d low ych (praw o sk ładu). W arszaw a, G lobus 1920, str. 200. in 8".





WINCENTY STYŚ (Lwów).

NA MARGINESIE ROZPRAWY DRA I. G.TRIEBEGO: 
„ZEHN JAHRE POLNISCHE WAHRUNG“.

R ozpraw a pow yższa ') m a n a  celu przedstaw ić  rozw ój w alu ty  
polskiej na  p rzestrzen i dziesięciu lat, a  m ianow icie od 1918 —  
1928 roku .

W  chw ili, gdy um ysły  zarów no  uczonych, jakoteż czynnych  
polityków  zajęte  są w w ysokim  stopn iu  kw estją  obecnego n ie 
zw ykle ciężkiego k ryzysu  gospodarczego, zaw ierającego w sobie 
groźne niebezpieczeństw o dla rów now agi budżetu  państw a, 
a  w dalszej konsekw encji i d la w a lu ty  naszej, w arto  rzucić  okiem  
wstecz i p rzypom nieć  sobie rozw ój stosunków  gospodarczych  
i w alu tow ych , od  chw ib  odrodzen ia  Polski, ze w zględu n a  to, 
że obecna sy tu ac ja  jest n i e t y l k o  w y n i k i e m  s t o s u n 
k ó w ,  p a n u j ą c y c h  n a  r y n k a c h  ś w i a t o w y c h ,  a l e  
t a k ż e  w y n i k i e m  p o l i t y k i  e k o n o m i c z n e j  r z ą 
d ó w  i w y s i ł k ó w  g o s p o d a r c z y c h  s p o ł e c z e ń 
s t w a  w p o p r z e d n i c h  l a t a c h .

Tern b ard z ie j to będzie pożytecznem . im  bardz ie j sum ienne, 
im  b ard z ie j bezstronne i w olne od w pływ ów  w alk  p a rty jn y ch  
będzie to bad an ie  przeszłości.

Z tego pow odu in te resu jące  jest, co o tem  pisze badacz n ie 
m iecki, k tó rem u  oddalen ie  od bezpośredniego zetknięcia  się z n u r- 
tu jącem i w k ra ju  naszym  p rąd am i politycznem i i n as tro jam i da-

1) I. G. Triebe. Zehn Jahre polnische W ährung (1918— 1928). Breslau 
1929, str. 2 nlh. +  111. (Ost - Europa Institut in Breslau. Quellen und Studien. 
5. Abteilung. W irtschaft. Neue Folge, H. 9).

R o c z n ik i  s p o t ,  i  e o s p .  L 1 1
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w ało m ożność spokojnego  i ob jek tyw nego  rozw ażan ia  obserw o
w anych  taktów .

P o sta ram  się poniżej pokró tce p rzedstaw ić  bieg m yśli au to ra .
a zarazem  om ów ić zalety  i b rak i jego p racy .

S tw ierdza on słusznie zaraz  na w stępie, że P o lska  m usia ła  
przejść  przez w iększych  ro zm iaró w  in flac ję  (str. 9). Sąd sw ój 
op iera  na analiz ie  po łożenia odrodzonego pań stw a:

O d z i e d z i c z e n i e  po zaborcach  już z d e w  a 1 u o w a - 
n e g o p i e n i ą d z a ,  jego n i e j e d n o l i t o ś ć  (m ark i polskie 
i n iem ieckie, korony  i ru b le ), u tru d n ia ją c a  w ym ianę, n ie istn ien ie  
jeszcze stosunków  ekonom icznych  m iędzy poszczególnem i dziel
n icam i. f a t a l n e  p o ł o ż e n i e  r o l n i c t w a ,  k tórego  p ro 
dukcja  w r. 1920 w ynosiła  m n ie j w ięcej 30%  przedw ojennej, 
jeszcze gorsze z n i s z c z e n i e  p r z e m y s ł u  i g ó r n i c t w a ,  
b r a k  s y s t e m u  s k a r b o w e g o  i w yszkolonego  a p a 
r a t u  u r z ę d n i c z e g o ,  z jed n e j s tro n y  —  a ogrom ne p o - 
t r z e b y  p a ń s t w a ,  p row adzącego  w ojnę  jeszcze przez dwa 
la ta  po ukończen iu  św iatow ej zaw ieru ch y  i w ytw arzającego  
jednocześn ie  sw ą ad m in is trac ję , oraz n iem n ie j w i e l k i e  p o 
t r z e b y  p r y w a t n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  zm uszo
nych  odbudow yw ać w szystko  z ru in y  z d ru g ie j s trony  —  oto ma- 
te r ja ln e  p rzyczyny  in flacji. Do tych  m a te rja ln y c h  pow odów  p rzy 
łączyły  się także  fo rm aln e : og rom ne u ła tw ien ie  P o lsk ie j K rajow ej 
Kasie Pożyczkow ej em isji n a  cele p ań stw a  i sam orządów , oraz 
na cele gospodarstw a  pryw atnego .

S tw ierdziw szy  słusznie, że w ielka in flac ja  by ła  n ieun ikn iona  
i że ty lko  dzięki n ie j p aństw o  m ogło p ro w ad zić  i w ygrać  wojnę, 
(a przez to u trw alić  sw ą niepodległość) zaś p ry w a tn e  gospodar
stw o p rzep row adzić  re s tau rac ję  zn iszczonych  w arsta tó w  pracy, 
sądzi jednak , że m ogłaby  być m nie jsza , niż by ła  w rzeczyw istości. 
Z arzuca stern ikom  p ań stw a  polskiego w la tach  in flacy jnych , 
że do tak  o lbrzym iego  u p ad k u  w a lu ty  dopuścili, str. 9, 14), 
zarzuca  P. K. K. P. że nie p rzec iw staw iała  się in flac ji, choćby 
p rzy n a jm n ie j o tyle, aby  rozrost je j ograniczyć, lecz bez zastrzeżeń 
poddała  się w pływ om  rząd u  (a przez to pośredn io  i Sejmu) 
(str. 11).

Nie są to zarzu ty  słuszne w całości. Jak  a u to r sam  p rzyznaje , 
(str. 15) m in istrow ie  polscy od p ierw szych  chw il n iepodległości 
podejm ow ali p róby  zrów now ażenia  budże tu  państw ow ego  i po
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w strzy m an ia  in flacji, a już w roku  1920, m im o rozw ija jącej się 
na coraz w iększą skalę w ojny  z Sow ietam i, k ładzione były p o d 
walin}" pod skarbow ość polską.

Źe w ysiłki te spełzły na niczem , na to złożył się cały splot 
przyczyn . Może rzeczyw iście b rak ło  ludziom  k ieru jącym  h a r tu  
ducha, ale. czyż m ogli ła tw o rozstrzygnąć  m iędzy in teresam i p a ń 
stw a, in teresam i n a jb a rd z ie j gospodarczo tw órczych w arstw  spo
łeczeństw a, przedsiębiorców- o rgan izu jących  ponow nie swe fabryk i 
i zak łady  —  a in teresam i w łaścicieli kap ita łów , k tórzy  przede- 
w szystk iem  ucierp ieli?

A utor nie zapoznaje  fak tu , że dew aluacja  p ieniądza w ytw o
rzy ła  p rem ję  dla eksporterów . W yw óz w zrasta ł, tow ary  polskie 
po jaw ia ły  się n a  ry n k ach  św iata, k o n k u ru jąc  skutecznie z tow a
ram i kra jów  w ysoce uprzem ysłow ionych . F irm y  w yrab ia ły  sobie 
stosunki handlow e, jak ich  n igdy  p rzedtem  nie posiadały . N ap ły 
w ało do k ra ju  złoto i obce w alu ty , k ló rych  w ielkie zapasy um ożli
w iły nareszcie stab ilizację  m ark i i refo rm ę w alu tow ą 1924 r.

W obec tego nie m ożna się dziw ić k ierow nikom  państw a po l
skiego. że, w szedłszy raz z konieczności na drogę inflacji, nie 
przeciw staw iali się jej skutecznie, dopóki nie stała się absu rdem  
Z resztą koło za in teresow anych  w- in flacji było w społeczeństw ie 
tak wielkie, że wszelkie poczynania  przeciw inflacy jne rozbija ły  
się. jeżeli nie o opór n iek tó rych  odłam ów  politycznych, k tóry  o sta 
tecznie by łby  do przezw yciężenia, — to o przeciw ne stabilizacji 
tendencje  życia gospodarczego (wzrost cen, pod ryw ający  ró w n o 
wagę budżetu  p aństw a  i zm uszający  do dalszej inflacji).

W  każdym  k ra ju , k tó ry  przechodził chorobę in flacy jną  m iała 
ona przebieg podobny, ale różne natężenie. Im  w iększe siły m ater- 
ja lne  i m oralne  is tn ia ły  w organ izm ie społecznym , tein szybciej 
sy tuacja  m ogła być opanow ana, tern rych le j m ożna było u stab ili
zow ać wralutę. W  A ustrji, w yczerpanej w ojną  i zredukow anej po 
klęsce do d robnej cząstk i swego te ry to rju m , w N iem czech pob i
tych i obciążonych  kosztam i w ojny, z łam anych  m oraln ie  i ta rg a 
nych  p rąd am i rew olucyjnem i, w Polsce tw orzącej sw ą p aństw o
wość w praw dzie  w oparc iu  o wielki pa trjo ty zm  sw ych synów, 
ale za to n iezm iern ie  zniszczonej w ojną i w dalszym  ciągu w al
czącej o swe granice, w Rosji w strząśn ię te j przez w ojnę św iatow ą, 
rew olucję, w ojny  dom ow e i kom unistyczne eksperym enty  —  in 
flacja  dochodziła do gran ic  absu rdu , gdyż każde pow iększanie

11*
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ilości p ien iądza rozbudzało  siły, o ddz ia ływ ujące  coraz po tężn ie j
na dalszy  rozrost inflacji.

D ziałanie tych  sił n ie uszło uw adze au to ra . T rafnie an a lizu je  
je w ustęp ach  za ty tu ło w an y ch : V. Die B edeu tung  d er W irtsc h a f ts 
m en ta litä t. VI. Die F lu ch t in  die S achw erte  i V II. E in fü h ru n g  
d er w ertb estän d ig er F ak to ren . Z auw aża tedy, że przez d łuższy  czas 
w p rzek o n an iu  og rom nej w iększości spo łeczeństw a w zrost cen 
spow odow any by ł n ie w zrostem  ilości p ien iąd za  i jego dep rec jacją , 
ale b rak iem  tow arów  i k ary g o d n em i m ach in ac jam i speku lan tów  
i paskarzy .

Nie docenia jed n ak  zupełn ie  w p ływ u , ja k i n a  u trzy m an ie  się 
trad y cy jn e j oceny w arto śc i p ien iądza  w y w oływ ała  o s tra  w alka 
rząd u  ze speku lac ją  cza rn y ch  giełd i podw yższan iem  cen tow arów  
(IV. E rfo lg lose R eg ie rungsm assnahm en). W7p raw d zie  ceny m im o 
tej w alk i w zrasta ły , ale pow oli. O ileż szybciej postępow ałby  
w zrost cen, dz ia ła jąc  p rzysp iesza jąco  n a  in flac ję , gdyby tej walki 
nie by ło? G dyby ogół dow iedział się z m ia ro d a jn e j strony , że rząd 
d latego  nie p row adzi w alk i z d rożyzną , że n ie u w aża je j za 
celow ą?

D alej s tw ierdza  T riebe, że ,,z po stęp u jący m  n ap rzó d  u p ad 
k iem  w a lu ty “ zm ien ia ł się i sąd  o p rzy czy n ach  d rożyzny . P raw da  
w ychodziła  n a  jaw , pow odu jąc  coraz w iększe za łam an ie  się za
u fan ia  do k ra jow ego  p ien iądza . Ja k  ta  p raw d a  na jaw  wyszła, 
tego n ie  podaje. To w ym aga uzupełn ien ia .

Z rozw inięciem  się eksp o rtu  n a s tą p ił do P o lsk i silny p rzy 
p ływ  obcych  pełnow artośc iow ych  w a lu t i dew iz. T akże  pow rót 
licznych em ig ran tów  po lsk ich  z A m eryki n ie  by ł bez znaczenia. 
K ażdy z n ich  p rzyw oził ze sobą m n ie jszą  lub  w iększą ilość do la
rów. K iedy się obce w a lu ty  w k ra ju  rozpow szechn iły , ogół p rze
konał się, że ich siła nab y w cza  n ie  m aleje , że w arto ść  ich jest 
trw ała . W tedy  w na jszerszych  m asach  u tw ierdz iło  się p rzek o n a
nie, że obcy p ien iądz jest lepszy, a po lsk i gorszy. Publiczność 
coraz chę tn ie j i coraz szybciej w yzbyw ała  się m arek , aby  nabyć 
d o lary  lub  tow ar. Zaczęła się „ucieczka do w arto śc i rzeczow ych", 
(F lu ch t in  die S achw erte). W y n ik a jący  z tego g w ałtow ny  w zrost 
w szystk ich  cen, zm uszał państw o, na jw iększego  k o n su m en ta , do 
przysp ieszen ia  szybkości inflacji. Znow u w zras ta ły  ceny, gdyż 
każdy  kupow ał, nie ta rg u jąc  się, na lew o i p raw o, czem  prędzie j, 
byle się pozbyć, tracący ch  w artość  z d n ia  n a  dzień p ap ie rk ó w .
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M arka trac iła  od tąd  znacznie szybciej w artość  niż w zrasta ła  jej 
ilość.

O stateczn ie  n as tąp iła  w rolnictw ie, przem yśle  i h an d lu  w alo 
ryzac ja  cen (E in fü h ru n g  der w ertbeständ iger F acto ren ). a w net 
potem  w coraz w iększym  zakresie zaw ieran ie  tran sak c ji w  efek
tyw nym  pien iądzu  obcym . W zm ógł się przez to jeszcze bardzie j 
popyt n a  do lary , podaż m ark i polskiej, spadek  je j w artości i dalsza 
in flacja .

P odobne sku tk i w yw oływ ało  coraz gw ałtow niejsze kurczenie  
się p ry w atn e j podaży  kredy tów  m arkow ych . W  w alu tach  o stałej 
w artości rzad k o  zaciągano  zobow iązania dłużne. K orzystniej było 
udać  się do P. K. K. P. po k red y t w  m ark ach , k tó ry  w jak iś  czas 
później sp łacało  się bez tru d u . W ięc też em isja  n a  cele gospodarcze 
w zrasta ła  coraz bardziej.

W reszcie doszło do tego, że i państw o  odm ów iło m arce zdo l
ności m ierzenia  w artości, w prow adza jąc  u staw ą z 6 g rudn ia  
1923 r. w alo ryzację  podatków .

W ów czas dopiero  nadeszła  chw ila  stosow na do ustab ilizow a
nia m arki.

Ani państw o, an i n ik t w ięcej nie m ógł korzystać z inflacji, 
gdyż w szystko było zw aloryzow ane. W szyscy chcieli stabilizacji, 
w iększość także zap row adzen ia  now ej w alu ty  złotowej. W artość  
ogólnej ilości ob iegających  m arek , k tó ra  w r. 1920 w ynosiła 
jeszcze 150 m iljonów  dolarów , w jesieni 1923 spad ła  n a  14 m il jo 
nów  dolarów . N atom iast w artość  ob iegających  efek tyw nych  w alu t 
obcych, w skutek  czynnego od k ilku  lat b ilansu  handlow ego, p rze 
k raczała  w ielokro tn ie  w artość  ob iegających  m arek.

Życie gospodarcze przygotow ało  sam o w aru n k i dla s ta 
bilizacji.

S tw ierdziw szy istn ien ie  tych  pom yślnych  w arunków , zauw aża 
jed n ak  słusznie T riebe, że dzieło stab ilizacji n ie by łoby  się udało, 
gdyby  nie udzielenie rządow i W ł. G rabskiego pełnom ocnictw  
i w ydzielenie sp raw y  refo rm y w alu tow ej z pod decyzyj Sejm u, 
k tóry  się n a  tern i n ie rozum ia ł i nie był zdolny do w ytw orzenia 
sta łe j w iększości (str. 44).

O m aw iając  w* zw iązku z re fo rm ą w alu tow ą utwmrzenie B anku 
Polskiego, nie bez podziwm pisze o fakcie szybkiej subskrypcji 
akcy j B anku  i zeb ran ia  w k ra ju  100 m iljonów ' kap ita łu  zak ład o 
wego. P rzy p isu je  ten fakl w zrostow i zaufan ia  do rządu , k tóry
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ob jaw ił zdecydow aną wolę głęboko sięgającej reźorm y. W rzeczy 
w istości jed n ak  działa ło  tu  nie tyle zaufan ie , choć bezsprzecznie  
istn ia ło  w w ysokim  stopniu , ile p a trjo ty zm  i o fia rność  spo łeczeń
stw a polskiego, k tó re  spow odow ały , że na juboższe  n aw et w artw y  
w zięły udział w subskrypcji.

T ra fn ą  jest p rzep row adzona  następ n ie  przez au to ra  an aliza  
kryzysu  gospodarczego, k ló ry  n as tąp ił po s tab ilizac ji i re to rm ie  
w alu tow ej. P odaje  m ianow icie  n astęp u jące  p rzyczyny  k ryzysu :

1. B rak  k ap ita łów  obro tow ych , zn iszczonych  przez w ojnę 
i inflację.

2. T rudnośc i k redytow e, k tóre  rozpoczęły  się z chw ilą  ustan ia  
k red y tu  in flacy jnego  P. K. K. P. B ank Po lsk i m ógł ty lko  w o g ra 
niczonej m ierze udzielać k red y tu  (na 12°/o). P ry w a tn a  stopa p ro 
centow a w ah a ła  się od 24 —  72% , co, a lbo zm uszało  p rzedsię 
biorcę do zam y k an ia  fab ryk i, albo  p o d raża ło  p ro d u k cję  w n ie 
s łychany  sposób.

3. Coraz w iększy, z pow odu  n ad m ie rn ie  w ysokiego budżetu  
państw ow ego, nacisk  śru b y  podatkow ej na p ro d u k c ję , w yw ołu jący  
także  je j podrożen ie  i w zrost cen.

4. K urczenie się ekspo rtu , a w zrost im p o rtu , d la  k tórego  d ro 
żyzna, p an u jąca  w Polsce, w y tw arza ła  p rem ję . Nie w spom ina 
jed n ak  au to r o jed n e j bardzo  w ażnej p rzyczyn ie  u jem n e j d la n a 
szego b ilan su  p łatn iczego  w yw ołanej d rożyzną  w k ra ju  t. j. o w y 
jazd ach  tu rysty czn y ch  zagran icę, n iezm iern ie  licznych  p rzed  w p ro 
w adzeniem  ogran iczeń  paszp o rto w y ch  i w y w o łu jący ch  wywóz 
dziesiątek  m iljonów  zło tych, głów nie do F ra n c ji, W łoch  i Szwaj- 
carji. Te p rzyczyny, d z ia ła jąc  w spóln ie, w yw oływ ały  coraz 
w iększe zaostrzan ie  się k ryzysu . D ochody skarbow e zaczęły 
m aleć. Dla pok ryc ia  deficy tu  rząd  puszczał w obieg coraz większe 
ilości b ilonu, którego ilość w r. 1925 p rzew yższa ilość ob ieg a ją 
cych banknotów .

K onieczność im portu  zboża w w ielkiej ilości w sk u tek  k a ta 
strofalnego  n ieu ro d za ju  w 1924 r. i u tru d n ia ją c a  ek sp o rt w ojna  
celna z N iem cam i spow odow ała silny  odp ływ  w alu t i dewiz 
z B anku  Polskiego. W końcu  —  m im o uzysk an y ch  zag ran icą, 
bardzo  uciążliw ych  zresztą k redy tów  —  doszło do za łam an ia  się 
k u rsu  złotego i u p ad k u  gab inetu  W ł. G rabskiego.

Te tra fn e  rozw ażan ia  w y k azu ją  jeden b rak . Nie uw zg lęd n ia ją  
zupełnie w pływ u, jak i zarów no  n a  poziom  cen, jak  i n a  rozdy-
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m anie  się budżetu  państw ow ego w yw arło  pozostaw ienie w m ocy 
t. zw. „ m n o żn e j“ , t. j. u trzy m an ie  w ysokości p łac u rzędn iczych  
w zależności od w sk aźn ik a  drożyzny'. M nożna stanow iła  jedni; 
z sił p rzysp iesza jących  inflac ję  p rzed  r. 1924, by ła  jednak  w tedy 
koniecznością. P ozostaw ienie  je j po stab ilizacji u ła tw ia ło  śru b o 
w anie cen do góry, bo konsum enci nie b ron ili zbyt silnie sw ych 
dochodów , w iedząc, że im  w iększa będzie drożyzna, tern w iększe 
będą ich zarobki. — To zaś z kolei p row adziło  do n ieuchronnego  
rozrostu  bud że tu  państw ow ego i podrożen ia  p ro d u k cji fab ryk , 
które także w edle m nożnej w ynagrodzen ia  sw ych u rzędników  
i robo tn ików  obliczały.

W ojnę celną polsko n iem iecką uw aża au to r za bardzo  n ie
korzystną d la  Polski, w ykazu jąc  s tra ty  w eksporcie, k tóre  Polska 
sku tk iem  w ojny  poniosła. Z apoznaje  jed n ak  fakt, że w o jn a  u ła 
tw iła rządow i po lsk iem u w prow adzen ie  daleko idących  ogran iczeń  
im portu  tak , że w krótce, bo w dw a m iesiące po w ybuchu  w ojny  
celnej, b ilans nasz hand low y  sta je  się czynny, gdyż im port m aleje 
a eksport jed n ak  w zrasta  m im o zacieśnienia się najw ażniejszego  
dlań p rzed tem  ry n k u  zby tu  o połowę. P olska zatem  odniosła 
z w ojny celnej w ięcej korzyści niż s tra t, bo bez w ielk ich  s to su n 
kowo o fia r m ogła un iezależn ić się gospodarczo od Niemiec, co, na  
w ypadek p raw dopodobnych  w przyszłości konflik tów , n ie jest 
bez znaczenia.

O m aw iając  następn ie  zarządzen ia  rząd u  koalicyjnego wr 1926 
ocenia je au to r dodatn io , uw aża je za słuszne i celowre, zw łaszcza 
o ile chodzi o oszczędności w w y d a tk ach  .p ań stw a , oraz znaczne 
obniżenie budże tu  na r. 1926 —  27 (o 47"/o w po ró w n an iu  z rokiem  
poprzedn im ). U trzym uje jednak , że pow strzym anie  spadku k u rsu  
złotego, um ożliw ione dzięki czynnem u znow u od w rześn ia  t925 r. 
b ilansow i hand low em u, było bardzo  n ie trw ałem , zw łaszcza że 
rząd, o p arty  o stro n n ic tw a  sejm ow e, nie daw ał ręko jm i konse
kw entnego dążen ia  do w y tkn ię tych  celów.

Dlatego też uw aża za bardzo  k o rzystną  d la Polski okoliczność, 
że po zam achu  m ajow ym  przyszedł w niej do w ładzy rząd  n ie 
zależny w dużej m ierze od p a rlam en tu , a przez to, jego zdaniem , 
w zbudzający  zaufan ie  zagranicy. D rugiem  opatrznościow em  w y 
darzen iem  był w edług niego angielski s tra jk  w ęglowy k tó ry  
stw orzy ł n ad zw y cza jn ą  k o n ju n k tu rę  dla eksportu  polskiego.
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N iew ątpliw ie au to r przecenia  znaczenie s tre jk u  angielskiego 
d la  Polski. W pływ  jego dał się odczuć dopiero  w d ru g ie j połow ie 
1926 roku. E ksp o rt w zrósł silnie, ale im p o rt w zrósł także. W re 
zultacie saldo d odatn ie  d rugiego  pó łrocza w yniosło  ty lko  325 4 
m iljonów , podczas, gdy w  p ierw szem  półroczu  w y n o siło  382 m il- 
jonów  złotych. (Spraw ozdanie  Dewey a za czw arty  k w arta ł 1928 
roku , str. 58).

N astępnie p rzedstaw ia  T riebe  zabiegi rz ą d u  polskiego o p o 
życzkę s tab ilizacy jną  w A m eryce, je j uzyskan ie , je j w a ru n k i, p lan  
stab ilizacy jny , s tanow isko  do radcy  finansow ego, zm ianę  p a ry te tu  
złotego polskiego, a w reszcie rozw ój stosunków  gospodarczych  
po przyp ływ ie kap ita łów  zag ran icznych  do Polski.

W aru n k i, na  k tó rych  pożyczka by ła  uzy sk an a , uw aża au to r 
za b ardzo  ciężkie. (Str 77). D odatn ie  s tro n y  pożyczki u p a tru je  
w  stw orzen iu  silnych podstaw  d la  złotego (str. 73, 103, 107). 
O czekiw anie w iększego n ap ły w u  k ap ita łó w  zag ran iczn y ch  w ślad 
za pożyczką s tab ilizacy jną  u w aża za uzasadn ione. P ow odem , dla 
k tórego  to  n ie  n astąp iło , jest k ilk a k ro tn y  spad ek  k u rsu  polskiej 
pożyczki n a  g iełdach  am ery k ań sk ich , p rzez co je j n ab y w cy  p o 
nieśli s tra ty  i zrazili się do lokow ania  k ap ita łó w  w Polsce.

S pecjalny  ustęp  pośw ięca om ów ieniu  stan o w isk a  doradcy  
finansow ego. N azyw a go k o n tro le rem  B anku  Polskiego (str. 80), 
tw ierdzi, że cała  gospodarcza i fin an so w a  p o lityka  Polski stać 
będzie pod jego w pływ em  (str. 81), że w  ty m  zakresie  sw oboda 
ruchów  rząd u  jest m ocno ogran iczona, a w końcu  pisze: ...Neben 
die po ln ische R egierung  ist ais neu er M ach ttrag e r d e r B erater 
getre ten".

M imo n iespełn ien ia  się nadzie ji zw iązan y ch  z pożyczką, oraz 
ciężkich je j w a ru n k ó w  ze w zględu  n a  w ysokość oprocen tow an ia  
i je j k u rs  em isy jny , ze w zględów  n a  p restige  p ań s tw a  (nazyw a ją 
pożyczką rea lizow aną  pod k o n tro lą  m iędzynarodow ego  kapita łu) 
uw aża, że była ona  po trzebną. Nie m ów i tego w prost, ale w ynika  
to z jego p odkreślan ia  znaczenia  pożyczki d la  stab ilizac ji złotego, 
o raz z jego tw ierdzeń  o przejściow ości p rzyczyn  ak tyw ności n a 
szego b ilansu  handlow ego (str. 62, 67). o n iem ożności u trzy m an ia  
na stałe og ran iczeń  im porlu , o pow olności n a ra s ta n ia  k ap ita łów  
rodzim ych (str. 104, 1051, o konieczności zatem  i na  przyszłość 
usilnego zabiegania o p rzyp ływ  kapitałów* zag ran iczn y ch , k tó ry
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pow in ien  obniżyć stopę procentow ą, ciążącą n iezm iern ie  na p ro 
d u k c ji polskiej.

Na podstaw ie  dośw iadczeń z lat o sta tn ich  stw ierdzić  m usim y, 
że m ożna było obejść się bez pożyczki i je j uciążliwrości, prow adząc 
ko n sek w en tn ą  po litykę czynnego b ilansu  handlow ego. Czynny 
b ilans od w rześn ia  1925 do m arca 1927 r. dał nam  przypływ  
1.070-9 m iljonów7 zło tych , a w ięc dw a razy  tyle niż w płynęło  
z pożyczki (549 m iljonów1). B ierny b ilans od kw ietn ia  1927 do 
czerw ca 1929 r. spow odow ał odpływ  1.686-7 m iljonów  zł. t. j.
0 66 m iljonów  w ięcej od w pływ ów  z czynnego poprzednio  bilansu  
handlow ego i pożyczki s tab ilizacy jnej razem  w ziętych. I oto życie 
gospodarcze z pow odu b rak u  kap ita łów  obro tow ych i o lbrzym iej 
d rożyzny  k red y tu  zam iera. F a la  b an k ru c tw  w zrasta . Dochody 
państw-a m aleją.

Są to fak ty  pouczające. Po dośw iadczeniach  1925, 1929 i 1930 
roku nik t nie będzie już m oże w ięcej lekcew ażył sprawry b ilansu  
handlow ego. R ządy m uszą zdążać usiln ie do jego aktyw ności, 
m ożliw ie jak  n a jb a rd z ie j trw ałej, chociażby przez ogran iczenia 
im portu .

Czy ogran iczen ia  im portu  dadzą  się u trzy m ać  na d łuższą 
m etę? Nie — pow iada T riebe —  gdyż zaszkodzą one eksportow i. 
A jed n ak  pozostanie p raw d ą , że po zap row adzen iu  ograniczeń im 
portow ych w7 lecie 1925 r. ekspo rt n ie skurczy ł się, naw et m im o 
w ojny z N iem cam i lecz przeciw nie, w zrósł. Jest też p raw dą , że 
ogran iczenia im portow e poczęto w- 1926 r. uchylać nie z pow odu 
niem ożności ich u trzy m an ia , albo ich szkodliw ości d la eksportu , 
rozw ijającego  się w7ówrczas doskonale, ale w tym  celu. aby  usunąć 
tę sól z oka k ap ita łu  m iędzynarodow ego, żądnego w olności ry n 
ków7 w chw ili, k iedy  rozpoczynano  z n im  p ertrak tac je  o pożyczkę.

Oto tok m yśli ro zp raw y  ,,Zehn J a h re  P o ln ische W ä h ru n g “
1 uw agi, k tó re  się n a su w a ją  p rzy  jej czytaniu .

A przeczytać ją  w arto . P isan a  jest system atycznie  i jasno. 
P oruszone są w niej w szystkie m om enty  isto tne d la o m aw ia 
nego tem atu .

P raca  nosi ch a ra k te r  opisow y. Sądów  w artościu jących  
au to r w ystrzega się. M ówiąc n. p. o zw alczających  się silnie 
w Polsce w r. 1923 i 1924 dw u p rąd ach , z k tó rych  jeden uw ażał 
w ielką pożyczkę zagran iczną za n ieodzow ny w arunek  udan ia  się
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stabilizacji, a d rug i chciał p rzep row adzić  ją  o w łasn y ch  siłach , 
nie w ydaje  sądu o tein. k tó ry  z tych  k ie ru n k ó w  by ł b a rd z ie j u z a 
sadniony . O zap a try w an iach  jego na tę w ażn ą  sp raw ę, trzeha  
w nioskow ać z ubocznych  szczegółów.

Z a to je d n a k  posiada  książka  w całej pe łn i zaletę b ezs tro n 
ności. bardzo  w ażną, a h a rd z o  tru d n ą  d o  zach o w an ia , g dy  p rz y 
chodzi m ów ić o przedm iocie, k tó ry  s tanow ił i s tanow i p rzyczynę 
sukcesów  i klęsk naro d ó w  i m ężów  stanu .



R E C E N Z JE  I SPRAWOZDANIA.

I. H istorja społeczna i gospodarcza: O pracowania ogólne.

R u t k o w s k i  J a n :  G ospodarcze podłoże rozbiorów  Polski. 
Ruch p raw n iczy  ekonom iczny  i socjologiczny, r. 10. zesz. 1. 
Poznań  1930, str. 236 —  245.

P rz y c z y n a m i u p a d k u  Polsk i in te re su ją  się h is to rycy  stale, co 
świadczy, że zag ad n ien ie  jest donios łe j  wagi. Z as ługu je  tu  zwłaszcza  
na uw agę w r o k u  1917 zb io row em i si łam i p ow sta ła  w K rako w ie  
ks iążka  p. t. P rz y c z y n y  u p a d k u  Polski, w k tó re j  uczen i z różn ych  
s tron  naśw ie t la ją  po łożen ie  Po lsk i XVIII-go wieku i s z u k a ją  p rzyczyn  
jej u p adk u .  W  tej k siążce  prof .  B u jak  o m a w ia  go spodarcze  p rzy cz y n y  
u p ad k u  Polsk i w rozdz ia le  p. t. Siły g ospodarcze  (str. 81 —  115), p rz e 
d ru k o w a n y m  n a s tę p n ie  w jego „ S tu d ja c h  his tor.  i sp o łe czny ch“ , Lw ów  
1924, str.  1 0 5 —  124. R ównież  z chw ilą  o dzy sk an ia  n iepodległośc i z a 
gadnien ie  to nie  p rzes ta ło  być ak tua lne .  O sta tn io  prof .  R u tk ow sk i  p o 
święca sw oją  uw agę  p ro b le m o w i u p a d k u  Polski. P o  szczegółowem ro z 
pa trzen iu  po łożen ia  g ospodarczego  Polsk i w p rz edd z ień  rozb io rów , 
dochodzi on do  s tw ierdzen ia ,  że słaby  o rg an izm  gosp od arczy  sam  przez 
się nie  t łu m a czy  n a m  jej u p a d k u .  O bok czy n n ik a  zew nętrznego ,  t. j. 
zaborczości sąs iadów , dz ia ła ły  tu trzy  czynn ik i w ew n ę t rzn e :  słabość 
gospodarcza , s łabość  u s t ro ju  poli tycznego  i m o ra lneg o  s tan u  w a rs tw y  
rządzące j .  S. I.

W i ś n i e w s k i  J a n :  K o n ju n k tu ra  gospodarcza w K ró
lestw ie Polskiem  1894 —  1903. E konom ista , r. 30. W arszaw a 
1930, t. 3, str. 5 2 —  104.

Do szeregu p rac ,  ja k ie  w o s ta tn ich  dz ie s ią tkach  lat pośw ięcono  
his to rj i  gospo darcze j  hyłego zabo ru  rosyjskiego, p rzy b y w a  jeszcze 
jedn a ,  tycząca  się tym  ra zem  k o n ju n k tu ry  K ró les tw a  Polskiego 
w okres ie  dz ie s ią tka  lal: 1 8 9 4 —  1903. Dziesięciolecie to w y b ie ra  p. 
W iśn iew sk i  dlatego, pon iew aż  s tanow i ono  ca łkow ity  cykl go spodarczy :
1. p op ra w ę  k o n ju n k tu r y  po d ep res j i  z r. 1893, t rw a ją c ą  od 1894 —  1896,
2. ożyw ien ie  1 8 9 7 —  1898, 3 nap ięc ie  i k ryzys  1899 —  1900 oraz  d e 
p res ję  1901 —  1903. W  r. 1903 d a ją  się już  zauw ażyć  pew ne  sym pto-
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m a ty  zb liża jącej  się p o p ra w y ,  je d n a k ż e  n ad esz łe  w k ró tc e  p o tem  \ \y -  
p a d k i  po li tyczne  (w ojna  ro sy jsk o  - j a p o ń s k a  i p ie rw sz a  re w o lu c ja  ro 
sy jska)  w y trąc i ły  rozw ój g ospo d a rc zy  K ró le s tw a  z n o rm a ln e g o  k o n 
iu n k tu ra ln e g o  kołobiegu. Do poszczegó lnych  faz tego cyk lu  dosto- 
so w an y  jest tak że  podz ia ł  p rac y  na rozdzia ły .  Y\ k a ż d y m  z n ich  po 
św ięca  a u to r  na  w stęp ie  n ieco  uw ag i o b ja w o m  ogó ln ym , zw ia s tu ją c y m  
n a d c h o d z ą c y  e tap  k o n ju n k tu ry ,  n a s tę p n ie  szczegółowiej o m a w ia  w aż 
nie jsze  dzia ły  p rzem y słu  i ro ln ic tw a ,  o raz  ru c h  lu dnośc i,  o dn ośn ie  
je d n a k  do  sam ej ty lko  W a rs z a w y ;  k aż d y  ro z d z ia ł  k o ń c z y  się ogólną  
r e a s u m p c ją  p o p rzed n ich  szczegółow ych  ro z w a ż a ń .  W szys tko  to  n a d a je  
p ra c y  c h a ra k te r  n iezw yk le  p rze j rz y s ty .  D o d a tn ią  s t ro n ę  p r a c y  s tano w ią  
tak że  k o n ju n k tu r a ln e  p o ró w n a n ia  m ięd zy  K ró le s tw em  P o ls k ie m  z j e d 
nej,  a Rosją , N iem cam i,  Anglją ,  B e lg ją  i S ta n a m i Z jed n o c zo n e m i A me
ry k i  z d rug ie j  s t rony .  T eks t  r o z p r a w y  i lu s t ru je  31 tab l ic  s ta ty s ty czn y ch ,  
um ieszczon ych  p rzy  końcu .  J. P.

T y m i e n i e c k i  K a z i m i e r z :  P rzem ian y  społeczno -
gospodarcze a germ an izacja  Ś ląska w w iekach  śred n ich . P a 
m iętn ik  V Z jazdu  H isto ryków  w W arszaw ie, t. 1, 1930. N akładem  
Pol. Tow. H ist., Lw ów  1930, str. 302 -  309.

W  h is to r jo g ra f j i  id e n ty f ik u je  się d w a  te p rocesy ,  je d n a k  n ie 
słusznie ,  bo, choć m a ją  o ne  wiele p u n k tó w  styczności,  n ie  m o g ą  być 
u to żsam iane ,  co zw łaszcza  czyn i h is to r jo g ra f j a  n iem ieck a .

R o z p a t ru ją c  więc ko lon izac ję ,  N iem cy  p rz e c e n ia ją  n a p ły w  k o lo n i
s tów  z zach od u ,  choć  ko lo n izac ja  w  n ie k tó ry c h  o k o licach  polegała  
jed y n ie  n a  p rzy jęc iu  p ra w a  n iem ieck iego ,  a t a k ic h  w y p a d k ó w  było 
wiele, czego d ow o d e m  fak t ,  że do  r. 1300 p rz y n a jm n ie j  1/3 liczba  soł
tysów  n a  Śląsku to Polacy. Z resz tą  o m a w ia ją c  tę sp r a w ę  n a leż y  d o 
ko n ać  podzia łu  te ry to r ja ln e g o  Ś ląska n a  G órny, gdzie lu d n o ś ć  słabiej 
p rzeżyw ała  ru c h  k o lo n iz acy jn y  a  tak że  g e rm a n iz a c y jn y ,  dz ięk i m ałe j  
ilości m iast ,  o raz  n a  Śląsk D olny.

Na D o lny m  Ś ląsku  zn ow u p roces  g e rm a n iz a c y jn y  w y c h o d z i  b a rd zo  
poza g ran ice  ś redniow iecza ,  czyli o k re su  k o lo n izacy jneg o .  Ju ż  za tem  
te czynn ik i  nie pozw ala ją  n a  id e n ty f ik o w a n ie  p r z e b u d o w y  spo łeczno  - 
gospo darcze j  z g e rm a n iz a c ją  Śląska. W  o m a w ia n iu  te j p rze b u d o w y  
uczeni n iem ieccy  nie u w z g lęd n ia ją  i s tn ien ia  w P o lsce  w a r s tw y  lu d 
ności „ho sp i te s"  i innych  w łaśc iw ości życia  g osp odarczego ,  k tó r e  po tem  
przynos i  ko lon izac ja ,  a  będ ący ch  ce ch ą  d aw n eg o  „ s ło w ia ń sk ieg o ' '  sp o 
sobu  gospo dark i  P o lak ów . T am , gdzie b y ła  b u d o w a  o sad y  od  pod s taw , 
o p a r t a  n a  o bcym  elem encie ,  m o żn a  id e n ty f ik o w a ć  te rzeczy , ale  by ły  
to w y pad k i ,  choć liczne, lecz nie p rzew ażn e .  P rz e b u d o w a  spo łeczna  
raczej s i ln ie  łączy ła  się z k ry zy sem  n a ro d o w y m  w' m ia s ta c h  ś ląsk ich .

P rzy n o sząc  z Z achodu  no w y  u s t ró j  ru g o w a ła  s t a ry  ty p  s ło w ia ń 
skiego po dgrodz ia  z pow odu w y o d rę b n ie n ia  w łaśc iw e j  k la sy  ludnośc i  
m iejsk ie j .  Na Ś ląsku też, zw łaszcza  D olnym , żyw io ł n iem ieck i  u zy sk a ł  
sw o ją  p rzew agę  w m ias tach  now ego ty p u  od  p ocz ą tk u ,  w o sa d a ch
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w iejsk ich  p rz e b u d o w a  nie  zaw sze łączy ła  się z g e rm an iz ac ją ,  choć na 
to w p ły w a ły  jeszcze  czyn n ik i  po li tyczne  i k u l tu ra ln e .  A. G.

G i l e w i c z  A l e k s y :  S tanow isko i działalność gospodarcza 
W ładysław a O polczyka na  Rusi w  la tach  1372—  1378. P race H i
storyczne, w ydane ku uczczeniu  50-lecia A kadem ickiego Koła H i
storyków  U niw ersy te tu  J a n a  K azim ierza we Lw ow ie 1 8 7 8 —  1928. 
Lwów 1929, str. 71 —  105.

W ła d y s ła w  O polczyk  rządzi ł  n a  Rusi, zdan iem  au to ra ,  ja k o  lenny  
książę Polski.  Z ręczny  ten  po li tyk  rozw ija ł  tu  w szec h s t ro n n ą  d z ia ła l 
ność, k ie ro w a ł  sp ra w a m i  K ró les tw a  Polskiego i p rzy go to w y w ał w y
p raw y  n a  Litw ę, a n a d to  da ł  się p ozn ać  ja k o  p ie rw szo rzędn y  ta lent 
gospodarczy .  Chcąc  te  z iem ie k u l tu ra ln ie  t rw a le  zespolić z Z achodem , 
s ta ra  się o zezw olenie  w  K urj i  n a  za łożenie  a rc y b isk u p s tw a  n a  Rusi, 
w yposaża  zak o n y  i o rg a n iza c je  d u c h o w n e  licznem i n a d an ia m i ,  aby 
w śród  in n o w ie rcze j  ludnośc i  m ia ły  s i ln ie jsze opa rc ie  d la  swej pracy. 
W ielce troszczyć się rów n ież  o m ias ta ,  n a d a ją c  L w ow ow i, Haliczowi, 
Ja ros ław ow i,  B ełzow i liczne p rzyw ile je  hand lo w e , z ach ęca jąc  ludność  
do o s ied lan ia  się w tych  okolicach .  N ajw ięce j uw agi poświęcił za lud 
nieniu  ty ch  okolic  lu d n o śc ią  p rzyb y łą  z Zachodu ,  z rod z in n y ch  zwłasz
cza jego okolic  t. j.  ze Śląska. N ad an ia  te, zw ykle  „ iu re  feud a l i“ roz 
d aw a n e  by ły  licznie  i o b e jm o w a ły  p o n ad  100 osad. A utor o m aw ia  szcze
gółowo s tosu nk i  gospodarcze ,  w yzn an iow e  i u s t ro jo w e  ów czesnej Rusi, 
p oda jąc  c iek aw e  p rz y czy n k i  do  począ tkó w  m ias t  na  Rusi,  p raw a  fe u 
dalnego, z a jm o w a n ia  osad  i t. p.

J a n i c k i  S t a n i s ł a w :  Śląsk na  łonie M acierzy 1922 —
1928. Z p rzedm ow ą prof. U niw . Jag. posła A dam a K rzyżanow 
skiego. N ak ładem  au to ra . K atow ice 1929, str. VII +  355.

K siążka p rz ed s ta w ia  to, czego d o k o n a n o  na  Ś ląsku  w p ierw szych  
sześciu, a częściowo s iedm iu  la tach  p rzyna leżnośc i  tej ziemi do Polski. 
P rzedew szy s tk iem  uw zg lędn io ne  tu  zosta ły  s tosunk i g ospodarcze  i ob 
szern ie  p rz e d s ta w io n a  d z ia ła lność  rząd u  cen tra ln eg o  i a u to n o m ic zn y c h  
władz śląsk ich , m a ją c a  n a  celu ożyw ien ie  życia  gospodarczego . L iczne  
tablice  s ta ty s ty czne  p rz e d s ta w ia ją  na j lep ie j  d o d a tn ie  w yn ik i ,  ja k ie  
os iągnęła  po lska  g ospo dark a .  P rócz  życia  gospodarczego  o m a w ia  a u to r  
także  s tosu nk i  soc ja lne  i h u m a n i ta rn e ,  szkolnic two, s tosunk i kośc ie lne  
i życie k u l tu ra ln o  - ośw iatow e. M.  W .

H a i m a n  M i e c z y s ł a w :  Polacy w śród pionierów  A m e
ryki. Szkice h istoryczne. Chicago 1930, str. 320.

Na całość k s iążk i sk łada  się 17 c ieka w ych  a r ty k u łó w , u jm u ją c y c h  
w sposób b a rw n y  i z a jm u ją c y  dzie je  d aw n y ch  P o lak ów  n ad  H u dson em  
i D elav a re  i ich zasługi około  b u d o w y  pod w alin  dzis iejszej potęgi S ta 
nów' Z jednoczonych ,  d o k o n a n y c h  w p ry m ity w n y ch  i ciężkich w a r u n 
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kach . W sp o m n ia n e  a r ty k u ły  u w id o czn ia ją  n a j lep ie j  d rogi ,  ja k ie m i  k r o 
czyło  w sp o m n ian e  p o ro z u m ien ie  się d w óch  n a ro d ó w ,  drog i z a ro w n o  
n au k o w e ,  j a k  g ospodarcze  i poli tyczne .

Już  p ie rw szy  a r ty k u ł  „P o la c y  w N ow ej H o la n d j i  i N owej Szwecji 
kreśli  dz ie je  p ie rw szy ch  o sad n ik ó w  polsk ich ,  r e k r u tu j ą c y c h  się p rz e 
w ażn ie  z a r j a n  po lsk ich  i osobę p ie rw szego  k la syczn ego  n a u czy c ie la  
polskiego w N o w ym  J o r k u  —  K u re ju s z a  w II. po łow ie  XVII w. W  a r t y 
ku le  n a s tę p n y m  „ W il l iam  P e n n  i K w a k rz y  w G d a ń s k u “ m a m y  p rz e d 
s taw io n e  dzie je  k w a k ró w  w G dańsku ,  re l ig j i  s tw o rzo n e j  p rzez  an g ie l
skiego k o w a la  Je rzego  F oxa ,  i c iek a w y  s to su n e k  do  tego polskiego 
k w a k ie r s tw a  P e n n a ,  założyciela  P e n sy lw a n j i ,  k tó r y  n ie  w a h a ł  się in- 
te rw e n jo w a ć  w ich sp raw ie  u k ró la  J a n a  III.  „ P io t r  S tad n ick i  —  p io 
n ie r  d o b ro b y tu  a m e ry k a ń s k ie g o “ —  to  p ie rw sze  d z ie je  sa m od z ie ln ych  
S tan ów  Z jed no czon ych  i ich p o sz u k iw a n ia  za p o m o c ą  f in a n so w ą ,  k tó rą  
z n ach o d zą  w b a n k a c h  a m s te rd a m sk ic h ,  m iędzy  in n y m i u P o la k a  P io t ra  
S tadnick iego . Jego  żywot i genea lo g ję  kreś li  a u to r  szeroko ,  p rzed s taw ia  
rolę w za łożonej p rzez  niego H o l lan d  L a n d  Co., k tó r a  p o łoży ła  p ierwsze 
p od w a lin y  życia cyw ilizacy jn ego  n a  o lb rzy m ich  d z ik ich  w ó w czas  po
lach A m eryk i  P ó łn ocn e j .  „S ad o w scy  —  p io n ie rzy  O hio  i K e n tu c k y “ —  
lo znow u dzie je  ro d z in y  S ad ow sk ich ,  p io n ie ró w  a m e ry k a ń s k ie g o  Za
chodu ,  k tó rzy  o w iek w yprzed z il i  ko lo n izac ję  b ia ły c h  w O hio  (przybyli 
z p o czą tk iem  XVIII w.), a o k tó ry c h  zn ac zen iu  św iad cz y  nazw a 
m ias ta  S a n d u sk y  w Ohio, w ed ług  t r ad y c j i ,  p o c h o d z ą c a  od p rz e k rę c o 
nego n azw isk a  Sadowskiego.

Dalsze p rzy czyn k i  o p o w ia d a ją  p rze w ażn ie  o A m e ry k a n a c h ,  k tó rzy  
pozostaw al i  w s to su n k ach  z P o la k a m i  w A m ery ce  a lbo  też p rzebyw ali  
w Polsce. Z .  Z.

K u p c z y ń s k i  S t a  11.: O sta tn ia  faza ro zw o ju  kap ita lizm u
w ośw ietleniu  W . S om barta . K w arta ln ik  h isto ry czn y , r. 44. Lwów 
1930. t. 2, str. 126 - - 141

P rzed m io tem  ro z p ra w k i  jes t o s ta tn i  tom  m o n u m e n ta ln e g o  dzieła  
S o m b a r ta  „D as W ir ts c h a f t le b e n  im Z eita l te r  des H o c h k a p i ta l i s m u s “ 
(Der m o d e rn e  K ap ita l ism us,  3 B and , M iinchen  u n d  Leipzig  1928), 
w k tó re m  tenże da ł  o b raz  ro zw o ju  n a d k a p i ta l i z m u ,  od  1760 r. do 
chwili w y b u c h u  w o jn y  św ia tow ej  w 1914 r. D o sz u k u je  się w n iem  a u to r  
n iem ałego  w pływ u  M arksa , co s ta ra  się w y k az ać  n a  p rz y k ła d a c h ,  zw łasz
cza od nośn ie  do kw es ty j  p rzes ileń  go sp o d a rcz y c h ,  w zg lędn ie  p ra w a  
ko n cen trac j i .  W k o ń c u  o m aw ia  a u to r  k w es t ję  p rzyszłośc i  kap i ta l izm u ,  
k tó re j  poświęcił S o m b ar t  o s ta tn i  ro zdz ia ł  sw ej k s iążk i i p rz e w id u je  
rozw ój t. zw. k a p i ta l izm u  kolorow ego. M  K

R y c h  1 i ń s k i S t a n i s ł a w :  L ibera lizm  gospodarczy
w  K rólestw ie Polsk iem  po 1863 roku . W arszaw a  1930, r. 30. 
str. 70 —  97.

A utor  d a je  n a m  p rzeg ląd  s to su n k ó w  po li tyczn ych ,  ja k o te ż  sp o 
łe c z n o -g o s p o d a rc z y c h  w K ró les tw ie  P o lsk iem  po p o w s ta n iu  1863 r„
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o raz  rozw ój na  tem  Ile pow sta łego  l ibera l izm u  gospodarczego  wśród 
e k o n o m is tó w  polskich . P o w s tan ie  1863 r. decyd ow ało  n ie ly lk o  o d a l 
szych losach  po l i tyczn ych  K ró les tw a  Polskiego, ale tak że  rozs trzygnę ło  
o d a lszy m  ro zw o ju  s to su n k ó w  g ospodarczych  i społecznych. Różne 
p oc iągn ięc ia  w ładz ro sy jsk ich  spow od ow ały  w zrost  bezroboc ia  tak  
w śród  ludnośc i  m ie jsk ie j  —  przez  zniesienie  u rzędó w  a u to no m iczn ych  
K ró les tw a  Polsk iego , ja k o te ż  w śró d  sz lach ty  w iejskiej ,  przez zm ianę  
pod s taw  g osp o d a rk i  ro lne j .  Aby dla ty ch  bez ro b o tn y ch  znaleźć jak iś  
w a rsz ta t  p racy  zw ró c o n o  oczy na  przem ysł,  szczególnie się rozw ija jąc y  
od r. 1851, n a  sk u tek  zw in ięc ia  g ran icy  m iędzy  K ró les tw em  a C esar
s twem . Na tle więc łych s to sun kó w  w y ksz ta łca  się w K ró les tw ie  Pol- 
sk iem  m y ś l  o p a rc ia  b y tu  na ro d o w e g o  na ro zw o ju  g ospo darczym  k ra ju .  
W ielk i w p ły w  n a  ten k ie ru n e k  w y w ie ra  m ieszczańska  szkoła  l ibera lna  
ro z w ija ją c a  się n a js i ln ie j  we F ra n c j i ,  a p oza tem  z ekon om is tów  pol
skich Supińsk i,  j e d n a k  w znaczn ie  m n ie js zy m  stopniu , niż to  się w y
daw ało  n ie k tó ry m  jej zw o lenn ik om , z p o w od u  o d m ie n n y ch  zgoła s to
sunków  polskich . Inacze j  bow iem  z ro zu m ian o  te sam e hasła we F ran c j i ,  
a inaczej w Polsce, gdyż m ieszczańs tw o  polskie zaczyna ło  się dop iero  
rozw ijać ,  podczas  gdy w zach od n ie j  E u ro p ie  d aw n o  już  było  u g ru n to 
wane. T ak że  w a ru n k i  p o li tyczne  by ły  zupełn ie  inne. N iewola u k sz ta ł 
tow ała pog lądy  gospo darcze  libera łów  polskich  w sposób od m ien n y  
niż f ran cu sk i .  Na k o ń cu  a u to r  p o ru sz a  s tosunek  polsk ich  l ibera łów  do 
kwestj i  w olnego  w sp ó łzaw od n ic tw a ,  będącego  p o d s taw o w em  założeniem  
libera l izm u ekonom icznego ,  da le j  s tosunek  ich do  s p ra w y  stow arzyszeń  
dla celów sam o p o m o cy  g ospodarcze j ,  o raz  do zag adn ień  d och od u  sp o 
łecznego. ./. R.

B i l a n s  g o s p o d a r c z y  D z i e s i ę c i o l e c i a  P o l s k i  
O d r o d z o n e j :  P raca  zb iorow a pod redakcją  Dr. S tefana Z a
leskiego, przy w spółudziale  Dr. W . S ch ram m a i Dr. E. T aylora 
W yd. Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, t. I 11. P oznań  1929 
str. XIV +  534 i VII +  509.

W y d a n ie  pow yższego dzieła  p rzeds ięw zią ł  Z arząd  P. W. K. będąc  
zdania ,  że .,W y s taw a  nie  by łaby  zupe łną ,  gdyby  poza przeg lądem  w y 
n ików  polskie j p ra c y  w ciągu dziesięcio lecia  n ie  było  n auk ow eg o  w y 
ja śn ien ia  sam ego przeb iegu  tw o rzen ia  polskiego życia  gospodarczego, 
w sk aza n ia  podłoża, w a ru n k ó w  i tru dn ośc i ,  w ja k ic h  m usie l iśm y  wy- 
dźw ignąć  z g ruzów  p ow o jen n y c h  lepszy gm ach  polskiej rzeczywistości 
chcąc  za raze m  „poza  re a ln y m  p ok aze m  naszej p ro d u k c j i  k u l tu ra ln e j  
i go spodarcze j  pozostaw ić  trw a lszą  od p rz em ija jącego  p okazu  pam ią tk ę  
po o lb rz y m im  w ysiłku ,  ja k im  by ła  W y s ta w a “ .

O d razu  n a  w stęp ie  należy  zauw ażyć, że p odobn ie  ja k  sam a  w'y- 
staw'a, tak  i je j n a u k o w e  ujęc ie  w' postac i  n in iejszego dzieła  pow iodły  
się in ic ja to ro m  znakom ic ie .  Bez powyższej,  tak chw aleb ne j ,  in ic ja tyw y  
naukow rej Z a rz ąd u  P. W. K .przyszłoby n am  czekać na  podobne dzieło 
d ług ie  jeszcze lata. Do pod jęc ia  go trzeba  było konieczn ie  tego ro z 
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m a c h u  i pełnego  poczucia  w ła sn y ch  sił, ja k ie  z n a m io n o w a ły  tw ó icó w  
W y staw y .

O p raco w an ie  pow ie rzo no  w y b i tn y m  b ad a c z o m  n a u k o w y m  i p r a k 
ty czn ym  zn aw co m  życia  gospodarczego  P olsk i.  N azw isk a  a u to r ó w  d a ją  
g w a ra n c ję  zup e łn e j  bezs t ro n n o śc i  i fachow ośc i .  P ra c a ,  o p a r t a  n a  ma- 
te r ja le  ź ró d łow y m , z aw ie ra  o b f i ty  m a te r j a ł  s ta ty s ty cz n y ,  u ję ty  w tab l ice  
i w y kresy .  W  p rzed s taw ien iu  życia  gosp od arczego  P o lsk i  w dz ies ięc io 
leciu 19 1 8 —  1928 po łożono  n ac isk  n ie  n a  jego  s t a ty s ty k ę  w k o ń co w y m  
m om encie ,  ale n a  jego  d y n a m ik ę  ro zw o jo w ą ,  czy n ią c  w ten  sposób 
z pow yższego dzie ła  o b sze rn y  i w sz e c h s t ro n n y  p o d rę c z n ik  h is to r j i  go
sp o darcze j  Po lsk i p o w o jen n e j .

Z aw ar to ść  dzieła ,  n a  k tó r ą  sk ła d a  się 48 ro z p ra w ,  je s t  podz ie lona  
na  osiem  grup ,  z k tó ry c h  p ie rw sza  t r a k tu j e  o d w u  p o d s ta w o w y c h  ele
m e n ta c h  k s z ta ł tu ją c y c h  życie gospo darcze ,  t. j. o t e r y to r j u m  i ludności 
Polski, n a s tę p n e  d o ty c zą  po kolei w szy s tk ich  d z ia łó w  życia  g o sp o d a r 
czego k ra ju ,  dw ie  k o ń co w e  zaś s to su n k ó w  sp o łecznych .

T. I. P ie rw sza  g ru p a  Istr. 1 —  38) za w ie ra  d w a  a r ty k u ły  p. t.: 
„O bsza r  i ludność  P o ls k i“ i „W y c h o d ź tw o  p o lsk ie“ . D ru ga  (str. 
39 —  295), pośw ięcon a  ro ln ic tw u ,  o b e jm u je  7 ro zp raw ,  o m aw ia 
ją c y c h  u s t ró j  ro lny ,  w a r u n k i  i w y n ik i  w y tw ó rczo śc i  rolniczej, 
p ro d u k c ję  ro ś l in n ą ,  zw ierzęcą ,  og rod n iczą ,  le śn ic tw o  i p rzem y s ł  rolny 
w Polsce . T rzec ia  (str. 297 —  534), z łożona z 16 ro z p ra w ,  z a jm u je  się 
p rzem y słem . A. W ie rzb ick i  d a je  ogó lny  pog ląd  n a  ro zw ó j p rzem ysłu  
polskiego, poczem  n a s t ę p u ją  ro z p ra w y ,  t r a k tu j ą c e  o ddz ie ln ie  o gór
n ic tw ie , p rzem y śle  h u tn ic z y m ,  n a f to w y m ,  m in e ra ln y m ,  b u d ow lan ym , 
m e ta lo w y m , o s tan ie  z e le k t ry f ik o w a n ia  k ra ju ,  o p rzem y ś le  chem icznym , 
spożyw czym , sk ó rn iczy m , d rz e w n y m ,  p a p ie rn iczy m , w łók ienn iczym , 
k o n fe k c y jn y m ,  w k o ń cu  o rzem io ś le  i p rz em y ś le  lu d o w y m .

A. W ie rzb ic k i  d a ł  w sw ym  a r ty k u le  (str. 297 —  319) syn tezę  h i
s to r j i  p rze m y s łu  po lskiego w 1. 1 9 1 8 —  1928. P o  s c h a ra k te ry z o w a n iu  
bogac tw  n a tu r a ln y c h  k ra ju ,  r o b o tn ik a  po lsk iego  i s fe r  k ie row niczych  
p rzem y słu ,  ja k o  d ec y d u ją c y c h  p o d s ta w  jego ro zw o ju ,  p rzed s taw ia  
a u to r  o d b u d o w ę  p rzem y s łu  po  n iem a l  z u p e łn y m  jego  zniszczeniu  
przez w ojnę . In f la c ja  w y w a r ł a  d o d a tn i  w p ły w  n a  d źw ig an ie  się p rze 
mysłu , s tab i l izac ja  w a lu ty  sp o w o d o w a ła  ch w ilo w y  k ry z y s  i zm usiła  
go do o rg an iczn e j  p rze b u d o w y .  W  rezu l ta c ie  po w s ta ł  szereg  zupełn ie  
no w y ch  gałęzi p rzem ysłu ,  a d a w n e  zn aczn ie  ro z b u d o w a n o .  Postęp  
w p rzem yśle  w y ra ż a  się w ilośc iow ym  w zrośc ie  p ro d u k c j i  i liczby 
z a t ru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w . N a d zw ycza j  d o b re  r e z u l ta ty  d a ła  p raca  
nad  rozsze rzen iem  p o jem n o śc i  r y n k u  w ew n ę t rz n e g o  z b y tu  w y tw o ró w  
p rzem y sło w y ch .  Mniej zd z ia łan o  n a  te ren ie  e k s p o r tu  zag ran iczneg o ,  
m a ją c  do p o k o n a n ia  o lb rzy m ie  t ru d n o śc i  h is to ry c zn e ,  f in a n so w e ,  te ch 
n iczne  i ogólno - gospodarcze .  Je d n a k o w o ż  tu  n a s tąp i ło  p o w a ż n e  w z m o 
żenie zdolności ek sp o r to w e j  p rzem ysłu ,  u n ieza le żn ie n ie  się od ry n k u  
niem ieck iego , a zdobycie  w ielu n ow ych . R ów nież  w id o cz n y  jest zna czn y  
postęp  w k ie r u n k u  r a c jo n a l i z a c j i  p ro d u k c j i ,  a zw łaszcza  je j  o rg an izac j i ,  
p rz ep ro w ad zo n e j  n a  te ren ie  k ra jo w y m  przez  u n i f ik a c ję  o rg a n izacy j
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g o sp o darczych ,  zaś n a  te ren ie  zag ran icz n y m  przez m ięd zy n aro d o w e  
p o ro zu m ien ia  gospodarcze  z ud z ia łem  p rze m y s łu  polskiego.

T. II. G ru p a  c z w a r ta  do tyczy  k o m u n ik a c j i  (str. 1 — 68). W  sześciu 
r o z p ra w a c h  są o m ów ione : stan, p r a c a  i znaczen ie  kolei żelaznych , go
s p o d a rk a  d ro go w a , d rog i w od ne  i żegluga, p o r ty  (Gdańsk i Gdynia), 
lo tn ic two, poczta ,  te leg ra f  i te le fon  w Polsce. P ią ta  (str. 69 —  232) za
w iera  5 ro z p ra w  o m a w ia ją c y c h  obró t ,  a w szczególności: po li tykę  ce lną  
i t r a k ta to w ą ,  h an d e l  zag ran iczn y ,  k redy t ,  spółdzielczość i u bezp ieczen ia  
p ry w a tn e  w Polsce. G ru pa  szósta  (str. 233 —  330) o b e jm u je  cz te ry  
a r ty k u ły  o f in a n sa c h  p ub licznych ,  a m ianow ic ie :  o w alucie ,  b ilansie  
p ła tn iczym , sk a rbo w o śc i  i o f in an sach  sa m o rz ą d u  te ry to r ja ln e g o  P o l
ski. G ru pa  s ió dm a  (str. 331 — 426) po św ięcona  s to su n k o m  spo łecznym  
zaw iera  pięć ro z p ra w :  o u s taw o d a w s tw ie  p racy ,  o p łacach ,  bezrobociu ,  
ubezp ieczen iach  spo łecznych  i o kw es t j i  m ieszkan iow ej .  O s ta tn ia  (str. 
427 —• 509) o m aw ia  o rg a n iz ac je  zaw odow e, a to: s am o rząd  gospodarczy ,  
s tow arzyszen ia  p rzeds ięb io rców , ru c h  zaw o d o w y  w Polsce  N iepodległej.

Z pow yższego p rzeg lądu  treśc i  dz ie ła  w idzim y, że d a je  ono  o b 
szerny obraz  ro z w o ju  gospodarczego  Polsk i O d rodzone j.  P ew n e  działy  
g o sp od ars tw a  i n ie k tó re  zag adn ien ia ,  w y m a g a ją ce  d łuższych  p rac  b a 
daw czych , zos ta ły  pom in ię te ,  j e d n a k  bez pow ażn ie jsze j  szkody  dla 
całości. W o b ec  b r a k u  d o tąd  syn tezy  dzie jów  go spodarczych  p ow o jenn e j  
Polski pożytek  i znaczen ie  dzieła  —  b a rd z o  doniosłe . St .  H.

K u l i s c h e r  J o s e f :  A llgem eine W irtschaftsgesch ich te
des M ittelalters u n d  der Neuzeit. Bd. I —  II. M ünchen und  B erlin  
1928— 1929, str. X +  351 +  XI +  553. (H andbuch  der m itte l
alterlichen  u n d  neueren  G eschichte, herausgegeben  von G. von 
Below u nd  F. M einecke. A bteilung III).

Z nan y  b ad acz  h is to r j i  gospodarcze j,  p ro feso r  u n iw e rsy te tu  w L e n in 
gradzie, Józef  Kuliszer, k tó rego  „D zieje  gospodarcze  E u ro p y  Z ach o d 
n ie j“ w y d an e  swego czasu  w ję z y k u  ro sy jsk im , a u do s tęp n io n e  nau ce  
polskiej dz ięk i t łu m a czen iu  K. M orawskiego, w y d a ł  p rzed  ro k ie m  now y 
rów nież  d w u to m o w y  po d rę czn ik  te jże  sam ej h is to r j i  go spodarcze j  w ję 
zyku n iem ieck im .

Sądząc z ty tu łu :  „A llgem eine  W ir tsch a f tsg e sch ic h te  des M itte la l
ters u n d  d e r  N eu ze it“ , spodz iew al iśm y  się znaleźć  w tern now em  dziele 
pow szechną  h is to r ję  gospo darczą  p rz y n a jm n ie j  całe j E u ro p y .  A utor  
uw zględnił ty m cza sem  ty lko  dzie je  go spodarcze  pań s tw  E u ro p y  za 
cho dn ie j ,  t. j. Anglji, F ran c j i ,  Niemiec, W ło c h  i H iszp an j i ;  p a ń s tw a  
słow iańsk ie  an i  s łowem  nie są w sp om n ian e .  U względnił  K uliszer ty lk o  
te k ra je ,  k tó ry c h  ry sy  gospodarcze  znan e  n a m  są z jego w cześn ie jszych  
prac, a p rzed ew szys tk iem  z „D zie jów  gospo darczy ch  E u ro p y  zac h o d 
n ie j“ w po lsk iem  t łu m a czen iu  K. M orawskiego.

W  p rz edm o w ie  do p ierw szego  tom u  „A llgem eine W ir t s c h a f t s g e 
sch ic h te “ c zy ta m y  w p raw dz ie ,  że tom  ten , o b e jm u ją c y  dzie je  gospo-

Rocxniki spot. i gosp. I. 12



178

d a rc ze  średn iow iecza ,  jes t zupe łn ie  n ieza leżny  od d a w n ie js z y c h  o p r a 
cow ań , i że został „neu  h in g e s c h r ie b e n “ , na  n o w o  n a p isan y ,  to m im o  to 
nie z n a jd u j e m y  w iększych  różnic  an i  w u k ład z ie  z e w n ę t rz n y m  ani 
w k o n s t ru k c j i .  O ile j e d n a k  m o w a  być może o jak ich k o lw ie k  z m ian ach ,  
to  są one m ało znaczące ,  bo p o lega ją  n a  d o k ła d n ie js z e m  u d o k u m e n to 
w an iu  pog lądów  i tw ie rd zeń  p rze d tem  już  w y ra ż o n y c h ,  co się u w i
d aczn ia  w liczn ie jszych  p rz y p i sk a c h  i p r z y k ła d a c h .  Z n a czn em u  pod 
ty m  w zględem  rozszerzen iu  uległy rozdzia ły ,  t r a k tu j ą c e  o m ia s tach  
i życiu m ie jsk iem .

O dn ośn ie  do tom u  p ierwszego, z a u w a ż y l i śm y  dw ie  w ażn ie jsze  
zm iany :  1) w „ W ir tc h a f t s g e s c h ic h te “ p rz y ją ł  a u to r  ju ż  zdecy d o w an ie  
te rm in  B û c h e r a  „g o sp o d a rk a  d o m o w a “ n a  o zna czen ie  w czesnego  
średn iow iecza ,  podczas  gdy w „D z ie jach  g o s p o d a rc z y c h “ t łu m aczen ia  
M oraw skiego  m o żem y  jeszcze  w y czy tać  w a h a n ia  w w y b o rz e  te rm in u ,  
choć  i w tedy  już  o d p o w ia d a ł  a u to ro w i  z po śró d  o k re ś le ń  n a  w czesne 
średn iow iecze  „g o sp o d a rk a  n a t u r a l n a “ , „ g o sp o d a rk a  p rz ed k ap i ta l is tycz -  
n a “ , g o sp o d a rk a  f e u d a ln a “ , na j lep ie j  te rm in  B û ch e ra :  „ z a m k n ię ta  go
sp o d a rk a  d o m o w a “ . 2) B ardz ie j  z n a m ie n n a  jes t  z m ia n a  d ru g a ,  do tycząca  
teo r j i  o wielk iej w y m ian ie  to w a ró w  w w iek ach  ś red n ich .  W  „D zie jach  
go sp od arczych  E u ro p y  Z a c h o d n ie j“ (t. I., str.  226) c z y ta l iśm y : „n ie p o 
d o b n a  zgodzić się z S o m b ar tem ,  że h an d e l  ś r e d n io w ieczn y  nosił c h a 
ra k t e r  rz em ieś ln iczy“ , p rzyczem  p rzy tacz a  K uliszer  liczne  dow ody  
na to, że h an d lu  ś redn iow ieczn ego  nie m o żn a  u w a ż a ć  za m ało znaczący ,  
to  w „ W ir ts c h a f ts g e sc h ic h te “ (t. I., str.  264) pisze: „ W ir d  m a n  im  allge
m e in en  S o m b ar t  zu s t im m e n  k ö n n e n ,  d e r  sich gewiss ein  b le ibendes  
V erd iens t  d a d u rc h  e rw o rb e n  ha t,  dass  er  mit den  ü b e r t r ie b e n e n  V or
s te llungen  vom m it te la l te r l ic h e n  H a n d e l  u i fg e rä u m t  h a t “ ... Z gadza  się 
więc tu  już  a u to r  z S o m b a r tem  i sam  uw aża  d o ty c h c z a so w e  z a p a t ry 
w an ia  za p rzesadzone .  T akże  w recenz j i  p racy  S ée’a „E sq u is se  d 'un e  
h is to ire  é co no m iq u e  et sociale  de  la F r a n c e  d ep u is  les o r ig ines  ju s q u 'à  
la g u e r re  m o n d ia le “ , P a r i s  1929 (V ie r te l jah rs sch r i f t  f ü r  Sozial und  
W ir tsch a f tsg esch ich te ,  t. 23, str.  257), p rz y z n a je  K uliszer ,  że han d e l  
ś red n io w iecz n y  p raw ie  nie m ia ł  żadnego  znaczen ia .

Zresztą  pozosta ł a u to r  w ie rn y  sw em u  d a w n e m u  sy s tem o w i u jęc ia  
idei g ospodarcze j  i za ch o w a ł naw e t,  —  m im o  w y k o rz y s ta n ia  n a j 
now szej,  b a rd zo  obsze rne j  l i t e r a tu ry  —  p og ląd y  i tezy  n a m  znane, 
u w ażan e  dziś już  n ie je d n o k ro tn ie  za p rzes ta rza łe ,  bo  —  ja k  tw ierdz i 
(t. I., str.  V), doszedł po p o n o w n e m  z b a d a n iu  ź róde ł do  tych  sam y ch  
w yn ików .

1'om p ierw szy  k ończy  się p o d o b n ie  j a k  s ta rsze  p o d ręc zn ik i  tegoż 
a u to r a  n a  podrozdz ia le  o k lę sk ach  e le m e n ta rn y c h ,  ja k o  u z u p e łn ie n iu  
pełnego o b razu  dz ie jów  go sp o d a rczy ch  ś redn io w iecza .

ło m  d rugi ,  o b e jm u ją c y  dzie je  g o spo darcze  E u ro p y  za ch o d n ie j  
od czasów  n o w o ży tn y ch  do 1870 r. jes t,  o ile chodz i  o cza so k re s  do 
rew o lu c j i  f r a n c u sk ie j ,  n iem a l  zu pe łn ie  id e n ty czn y  z d ru g im  tom em , 
z n a n y m  n a m  z t łu m acz en ia  M oraw skiego . P rz y z n a je  to z re sz tą  sam  
a u to r  w p rzedm o w ie  do p ierw szego  tom u.
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Z asadn icza  różn ica  p om iędzy  „D zie jam i g osp o d a rcze m i“ a „W ir t-  
s c h a f tsg e sch ic h te“ leży m im o  to w tom ie  d ru g im , a polega n a  tern, że 
now e w y d an ie  n iem ieck ie  jest pod w zględem  c h ron o log iczn ym  znacznie  
rozszerzone ,  sięga bo w iem  do  r. 1870, podczas gdy  „Dzieje  g o sp o d a r 
cze“ k o ńczą  się na  rew oluc j i  f r a n c u sk ie j  (1789). O s ta tn ia  więc księga 
dz ie ła  K uliszera  p rze d s taw ia  n a jw ięk szą  w a r to ść  z tego względu, że 
p rzeds taw ia  ok re s  ten w zwięzłej fo rm ie  p od ręczn ikow ej .

E p o k ę  1789— 1870 pozostaw ił  a u to r  bez ty tu łu ,  bo nie mógł znaleźć 
o dpow ied n iego  te rm in u ,  k tó ry b y  w y raz i ł  w szystk ie  w ażn ie jsze  z n a 
m iona  tej tak  ró żn o ro d n e j  i w ie lo rak ie j  epoki gospodarczej.

Nie m o żn a  —  jak  u d o w o d n i ł  Biicher, a za k tó ry m  poszedł Ku- 
liszer —  okreś lić  ok resu  tego m ia n e m  „g osp o d a rk i  św ia to w e j“ , gdyż 
w ytw o rzen ie  wzgl. rozw ój tej g osp o d a rk i  p rz y p a d a  na  czasy  późniejsze, 
na koniec  o s ta tn iego  ćw ierćw iecza  w. XIX, do  lego zaś czasu m ów ić 
ty lko m o ż n a  o erze p rze jśc iow ej  od g o sp od ark i  n a ro d o w e j  do  św ia tow ej .

A nalogicznie  do ksiąg  po p rzed n ich  podzielił au to r  tę o s ta tn ią  
czw artą  (1789 —  1870) także  na  tak ie  sam e rozdzia ły , t r z y m a ją c  się 
p rzy tem  zasady  do tąd  uw zg lędn ian e j .  Rozdziałów  jes t 9, a ty tu ły , k tó re  
poniżej p od a jem y ,  m a ją  czy te ln ików  p rz y n a jm n ie j  ogóln ikow o za 
poznać z tr e śc ią  tej n ow ej,  koń cow ej części p odręczn ika .  Są one  n a 
s tępujące:  I. Ludność .  II. G o sp o d ark a  i s tosunki rolne. 111. P rze jśc ie  
do wolności p rzem ysło w e j .  IV. U kazan ie  się m aszyn  i fa b ry k .  R obo tn icy  
fab ryczn i  w Anglji. V7. P rz em y s ł  fab ry cz n y  i ro b o tn ic y  fab ryczn i  w in 
nych p ań s tw ach .  VI. P o l i tyk a  h an d low a .  VIL Z m ian y  w hand lu .  
VIII. K o m u n ik ac ja .  IX. P ien iądz ,  k re d y t  i bank i.

P o ds taw ą  d la  o p ra c o w a n ia  tej o s ta tn ie j  epoki by ły  dla a u to ra  
prócz jego w łasnej w ro sy jsk im  języ k u  w y d ru k o w a n e j  p racy  „Główne 
p rob lem y m ię d zy n a ro d o w e j  poli tyki h a n d lo w e j“ , 3 wyd. 1928, p race  
ogólniejszego c h a ra k te ru ,  n a s tę p u ją c y c h  au to ró w :  S o m b a r t ,  S a r 
t o r i o s ,  L a m p r e e  h t ,  C l a p h a m ,  S e ć , B a a s c h ,  R e 
n a r d  et  D u 1 a c , T r e v e l y a n ,  B o g a r t ,  L e u k a r l ,

Kończę sw oje  sp ra w o z d a n ie  w y rażen iem  życzenia ,  aby  o s ta tn ia  
125 - s t ro n icow a  p a r t j a  dz ie ła  K uliszera  (1789—  1870) ze w zględu  na  
pożytek  p ra k ty c z n y  została  także  p rze t łu m a c z o n a  na ję zy k  polski.

W. A. Wagner.

II. H istorja doktryn i m etodologia.

L e w i ń s k i  S t a n i s ł a w  J a n :  Spuścizna starożytności. 
E konom ista , r. 30. W arszaw a  1930, str. 9 —  33.

P rz ed m io tem  ro zw aża ń  prof .  L ew ińsk iego  w tej p rac y  jest rozw ój 
myśli eko no m iczn e j  A rystotelesa, poprzez  wieki ś redn ie  aż do czasów 
no w o ży tny ch .  W  ślad za A rysto te lesem  za in te resow al i  się scholas tycy  
rolą i f u n k c ja m i  gospod arczem i p ien iądza ,  o raz  p rob lem em  p o w stan ia  
jego w artośc i.  P u n k te m  w yjśc ia  do ich rozw ażań  by ła  pozo rna  sp rzecz 
ność, zacho dząca  m iędzy  m a łą  użytecznością ,  a w ielką cennośc ią  krusz-

12*
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ców m o n e ta rn y c h ,  p o d k re ś lo n a  przez A rysto te lesa . Już  b ow iem  u n iego  
przy  ro zw ażan iu  teor ji  w ar tośc i  n a s u w a ją  się pew n e  w ą tp liw ośc i,  
a m ianow ic ie :  czy w a r to ść  p ie n ią d z a  o d p o w ia d a  w a r to śc i  k ru szcu ,  
czy też k ruszec  m a  sw oją  w a r to ść  d la tego , że sp e łn ia  fu n k c je  m o n e 
ta rn e .  P o czą tk o w o  p ie rw sze  p rzy pu szczen ie  w y d a je  m u  się s łuszne , 
czyli że k ru szce  p o s iad a ją  sw oją  uży teczność  i w a r to ś ć  bez w zględu  
na  to, czy są m o ne tą ,  czv też nie, w d a lszy ch  j e d n a k  ro z w a ż a n ia c h  
n a  ten  tem a t  d och od z i  A rysto te les  do w ręcz  p rzec iw n eg o  zdan ia ,  
a m ianow ic ie ,  że u ży teczność  k ru s z c u  jes t t a k ty c z n ie  b a rd z o  m ała ,  
a w ięc w a r to ś ć  jego  jes t  n ie w sp ó łm ie rn a  z u ży tecznośc ią .  Nić tę sn u ją  
da le j  scho las tycy ,  o raz  uczen i od rod zen ia .  P r z y j m u j ą  on i te o r ję  A ry 
stotelesa, w edle k tó re j  m ia r ą  w a r to śc i  p rz e d m io tó w  są p o trz eb y  lu d z 
kie, a więc uży teczność . W  od po w iedz i  n a  to p y ta n ie ,  d laczego  k ru szc e  
m im o sw o ją  m a łą  uży teczność  m a ją  p rzecież  t a k ą  w y so k ą  w artość ,  
jedni ,  ja k  E u s tra te s ,  A lbertus  M agnus , B urle igh  i L o ck e  w y so k ą  cenę 
k ru szcu  t łu m a c z ą  u m o w ą  społeczną.  W e d le  n ich ,  w raz ie  z m ia n y  z a 
w a r te j  um ow y , k ru szec  z p o w od u  swej m a łe j  uży teczn ośc i  s t rac i łby  
sw oją  w artość .  T a  odpow iedź  nie zado w ala ła ,  to też inni j a k  św. 
Tom asz  z A ąu inu ,  O resm e, l ł a le s  i B a rb o n  u w a ż a ją ,  że p rz y c z y n a  w y
sokiej w ar tośc i  k ru szcó w  leży w ich rzadk ośc i .  N a in n e  zu p e łn ie  to ry  
kw est ję  tę sk ie row ali  B u r id a n ,  D a v an za ti  i Galiani. T w ie rd z ą  oni,  że 
n ie ty lko  p rzed m io ty  p ie rw sze j po trzeb y  m ogą  być  uży teczne ,  ale także  
i a r ty k u ły  zb y tk u  m a ją  sw oją  uży teczność ,  a  w ięc w a r to ś ć  k ru szcu  
zupełn ie  o d p o w iad a  jego uży teczności.  T a k  w ięc  w  18 w. Galiani,, 
k tó ry  osta teczn ie  p ro b lem  ten  w y jaśn i ł ,  po łożył k re s  d y sk u s j i  o po 
zorn ie  is tn ie jące j  sp rzecznośc i m iędzy  m a łą  uży tec z n o śc ią  k ru szcó w  
a w ie lką  ich w artośc ią .  P r a c a  ta  —  p rzep ięk n ie  n a p is a n a  —  za o p a 
t rz o n a  jes t  w 2 tab lice: 1) tabl icę  k o m e n ta to r ó w  A ry s to te le sa  p rzed  
i po n a ro d z e n iu  C h ry s tu sa  i 2) tablicę ,  i l u s t ru ją c ą  ca ły  p roces  ew oluc ji  
myśli od A rysto te lesa  do G alian i’ego. J. B.

Z a w a d z k i  A l e k s a n d e r :  G resham  nie fo rm u ło w ał
p raw a, k tóre  jego im ieniem  nazw ano. E konom ista , r. 29. W a r
szaw a 1929, t. I, str. 43 —  55.

A utor  a r ty k u łu  m a  n a  celu w y kazan ie ,  że m y ln e m  je s t  p ow szech n ie  
p rzy ję te  w n a u c e  tw ie rd z en ie  H. M acleoda, w y ra ż o n e  w jego  „Ele- 
m en ts  of pó li tica l e c o n o m y “ , ja k o b y  p ra w o  w y p ie r a n i a  d o b re j  m o n e ty  
p rzez  złą w inn o  być n a z w a n e  im ien iem  T. G re sh am a ,  ja k o  tego, k tó ry  
je  p ie rw szy  w y k ry ł  i s fo rm u ło w ał .  A u to r  w y k az u je ,  iż M acleod  om ylił  
się sk u tk ie m  tego, że n ie  o p ie ra ł  się n a  ź ró d ła c h  t. j. n a  o ry g in a ln y m  
liście (czy jego p rz e d ru k u )  1.  G re sh am a  do  k ró lo w e j  E lżb ie ty ,  lecz na  
s treszczen iu  tego listu. P rz y ta c z a ją c  pe łny  tek s t  lis tu  G re sh a m a  do  k r ó 
lowej, a u to r  s tw ierdza ,  że G resh am  w cale  n ie  w sp o m in a ł  w ty m  liście  
o m on ec ie  ;,z łe j“ i „ d o b r e j“ , an i  o za leżno śc iach  m ięd zy  n iem i  is tn ie 
jących ,  a w ięc n ie  mógł s fo rm u ło w a ć  pog lądu ,  że zła m o n e ta  wrv p ęd za  
dobrą ,  a ty lko  s tw ierdza ł ,  że o bn iżen ie  się k u r s u  d ew izy  k ra jo w e j  na
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sk u te k  fa ł szow an ia  m o ne t  było  p rzy czyn ą  ucieczki złota z Anglji (a n ie 
is tn ien ie  w ob iegu złych i d o b ry c h  m onet  !). E k on om iśc i  w szyscy szli 
za zd an ie m  Macleoda, a ty lk o  d y sk u to w a n o  n a  tem a t  p ie rw szeń s tw a  
w s fo rm u ło w a n iu  tego p ra w a  (G resham , O resm e, czy K opern ik) t y m 
czasem  n ow e  b a d a n ia  h is to ryczn e  w y k azu ją ,  że p ra w o  to  by ło  dobrze  
znan e  sp o łeczeń s tw u  ś red n io w ieczn em u  i n ie jed n o k ro tn ie  fo rm u ło w a n e  
przez  n ie z n a n y c h  z n a z w isk a  p is a rzy  tego okresu , więc, zd an ie m  au to ra ,  
na j lep ie j  zos taw ić  to  p ra w o  bez im ien ia .  7. G.

L e c h i c k a  J a d w i g a :  N ieznany tra k ta t ustro jow y  z cza
sów7 saskich. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu Historyków7 P o l
skich w7 W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. Hist., Lw ów  1930, 
sir. 216 —  230.

T ra k ta t  ze zb io ru  Paw likow sk iego ,  nr. 217, p. t.: ,,De l’E ta t  et du 
g o u v e rn em e n t  P o l i t iqu e  de  la R é p u b l iq u e “ om aw ia  prócz  u s t ro jo w y ch  
zag ad n ień  (wry b ó r  k ró la ,  wdadza w Polsce, senat,  sejm , k o n fed e rac ja ,  
rokosz, a rm ja ,  sp r a w y  sądow7e), rów nież  pew n e  spraw7v gospodarcze . 
W  sp raw ie  h a n d lu  za leca op iekę  i zachęca  obyw7ateli do p ra c y  w  k ie 
ru n k u  g o sp o d a rczy m  R oz trzą sa  też sp raw ę  gospodarcze j roli żydów7; 
d o rad za  w p ro w ad zen ie  nowwch poda tków . Z a jm u je  się też a u to r  tego 
t r a k ta tu ,  sp r a w a m i d em o g ra f iczn em i (p rzy ros t  ludnośc i w  Polsce, 
ś rodk i z a radcze  przeciw7 zm n ie jszan iu  ludności) ,  sprawrą zubożenia  go 
spodarczego  k ra ju ,  p o ró w n u ją c  zacofan ie  gospo dark i  polskiej z Z a 
chodem , p rzy czem  p rag n ie  p rz e b u d o w ać  s t ru k tu r ę  g ospodarczą  Polski. 
N ad to  d o m a g a  się, o m a w ia ją c  zag a d n ien ia  społeczne (wielka ilość bez 
d o m n y ch ,  c h o rych ,  źle odżyw ionych) op iek i  spo łecznej,  w7 dzis ie jszem 
tego s łowa znaczeniu .

A utor  tego t r a k ta tu  n ie  jes t  znany ,  a czas po w s tan ia  o k reś la  p. 
L ech ick a  ja k o  o s ta tn ie  la ta  A ugusta  II. A. G.

W i n k l e r  E d w a r d :  Ks. S tarow olski jako  p isarz  po li
tyczny  XVII w. w  św ietle dn ia  dzisiejszego. W łocław ek 1930 
str. 58 +  1 nlb.

A utor  p rzech od z i  ko le jno  ka żd ą  z p rac  po li ty czny ch  ks. S tarowol- 
skiego, p rzed s taw ia jąc  i roz t rzą sa jąc  p ro b lem y  zaw’a r te  w nich. Na 
spec ja ln ą  uw agę  zas ługu je  om ów ien ie  . .R efo rm acji  obyczajów7“ , p o 
niew aż a u to r  przedstawda poglądy  jego n a  ów czesne  s tosunki sp o 
łeczne, g o spodarcze  i po łożen ie  w a rs tw y  ch łopsk ie j  w7 Polsce, w7yra-  
io n e  w7 skąp e j  w7prawTdzie ilości w7 tern dziele Starow7olskiego. R,  W.

B u j a k  F r a n c i s z e k :  N auka a społeczeństw o. Szkice
z dziedziny naukoznaw stw a. Kasa im. M ianow skiego. In s ty tu t po
p ieran ia  nauki. P ałac  Staszica. W arszaw a 1930. str. 8 nlb. +  200.

P rof .  B u jak  zeb ra ł  w n in ie jsze j  k siążce  dziewdęć sw7oich ro z p ra w  
n a  tem a t  znaczen ia  n a u k  wrogóle, a w szczególności roli ja k  też po trzeb
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n a u k  sp o łe c z n o -g o s p o d a r c z y c h  w życiu naszego  N a rod u  i P a ń s tw a .  
D ru k o w a ł  on je  oddz ie ln ie  w ,,N auce  P o lsk ie j"  w czasie  od 1918 1929,
obecnie  z w y ją tk ie m  ro z p ra w y  V-tej w szystk ie  u zup e łn i ł  i w y d a ł  ra z em , 
ł)v spo łeczeńs tw u  znow u u p rzy to m n ić ,  że n ie u s ta n n y  p os tęp  n a u k i ,  
to k w es t ja  jego  by tu ,  a z d ru g ie j  s t rony ,  by  uczcić p e łn ą  po św ięcen ia  
p racę  n a d  p ie lęgn ow a n iem  naszej  k u l tu ry ,  S tan is ła w a  M ichalsk iego , 
obecn ie  d y re k to ra  F u n d u s z u  K u ltu ry  N aro d o w e j ,  k tó r e m u  k s ią żk a  zo
sta ła  pośw ięcona.

Z a ró w n o  o rga n iz a to ro w ie  n au k i  polskiej ,  j a k  i w szyscy  ci, k tó r z y  
przez sw oją  p racę  n a u k o w ą  d o k ła d a ją  ceg ie łkę  do  b u d o w y  potężnego  
i na t rw a ły ch  p o d s taw ach  o p a r teg o  g m a c h u  nasze j  k u l tu ry ,  z n a jd ą  
tam  cenn e  d la  siebie w sk azan ia .  P ra c o w n ik o m  n a u k o w y m  w  dz iedz in ie  
h is to r j i  spo łeczno  - g o sp od arcze j  d a je  p rof .  B u ja k  p ro g r a m  p ra c y  n a  
szereg lat w 3 ro zdz ia łach  swej książki: U wagi o b a d a n ia c h  życia  sp o 
łeczno  - gospodarczego . Uwagi o p o tr z e b a c h  h is to r j i  g o sp od arcze j  
(D aw na Rzeczpospolita) ,  O p rac y  n a  p ro w in c j i  n a d  z a g a d n ie n ia m i go
sp o darczem u  S. I.

Z a n d  A n d r z e j :  O potrzeb ie  sp ec ja ln e j m etodologji dla
histo rji now ożytnej i now ych  n au k  pom ocniczych . K w arta ln ik  
h istoryczny , r. 43. Lw ów  1929, t. 2, str. 193 —  209

Zgodnie z n a u k ą  zach o d n io  - e u ro p e jsk ą ,  a  zw łaszcza  n ie m ieck ą  
(Fueter,  G. W o lf  i inni) o m a w ia  a u to r  b a rd zo  w ażne  z a g ad n ien ie  s tw o
rzen ia  osobne j m eto do lo g j i  i o so b n y ch  n a u k  p o m o cn iczy ch  d la  h is to r j i  
now oży tne j.  K  S.

W o l i ń s k i  J a n u s z :  Stan i p rob lem y  b ad ań  n a d  hi-
sto rją  L itw y XVII w. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu  H isto 
ryków  Polskich w W arszaw ie  1930. N ak ładem  Pol. Tow . Hist., 
t. 1. Lwów 1930. str. 734 —  742.

P o d k re ś la ją c  b ra k  ź ród e ł  i o p ra c o w a ń  w ty m  o kres ie ,  podnosi ,  że 
o sp raw ach  spo łecznych  i go sp od a rczy ch  tych  czasów  m ało  w iem y, 
a z ag adn ien ia  te, j a k  i k u l tu ra ln e ,  d o tąd  leżą odłog iem . A. G.

C h o d y n i c k i  K a z i m i e r z :  Z asadnicze sk ład n ik i sy n 
tezy dziejow ej Lelew ela. P rzeg ląd  W spółczesny , r. 9, K raków  
1930, t. 33. str. 257 —  266 i 443 —  454.

P o s taw iw szy  sobie za zad a n ie  p rzeds taw  ienie  ro z w o ju  za sad n iczy ch  
elem entów’ syn tezy  dz ie jow e j Lelew’ela, a u to r  d och od z i  do  p rz e k o n a n ia ,  
iż było  ich trzy. Po jęc ie  na ro d o w o śc i  s ta ło  się n a jw a ż n ie js z y m  
czy n n ik iem  i po d s taw ą  p ra c  L elew ela . D ru g im  składow Tym  e lem en tem  
by ła  w olność, je d y n y  w edług  L e lew e la  czy nn ik ,  u m o ż l iw ia ją c y  d o d a tn i  
rozw ój spo łeczeństw a.  T rze c im  p ie rw ia s tk iem  b y ły  p o g ląd y  i to w a r z y 
szące im  zajęc ie  s tan o w isk a  w sp raw ie  w ło śc iań sk ie j .  W  te n  to  dz ia ł  
w łożył Lelew el dużo  p racy ,  z a jm u ją c  się n im  z a ró w n o  w życiu , j a k
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i w nauce . .lako h is to ry k  jest Lelewel tego zdania ,  iż w Polsce p rz e d 
c h rze śc i ja ń sk ie j  p an o w a ła  ogólna  w olność  i rów ność ,  dop ie ro  późnie j  
i s to pn io w o  w sk u te k  w pły w u  n a jro z m a i tsz y c h  czy n n ik ó w  n a ró d  został 
rozb i ty  na  d w ie  g ru p y :  s tan  ro ln ik ów  — kmieci i s tan  o rężn y  —  
szlachtę .  J a k k o lw ie k  Lelew el u z n a je  konieczność  zm ian y  tego uk ładu  
s to su nk ów  społecznych ,  w y raźn eg o  p ro g ra m u  znaleźć u niego nie 
m ożna. U z n a ją c  lud  za n iedo s ta teczn ie  p rz y g o to w an y ,  d o ra d z a  p racę  
nad  pod n ies ien iem  jego u m ysłow ośc i i etyki. Między ś ro d k a m i,  m a ją -  
cemi dz ia łać  na  u sz lach e tn ien ie  ludu ,  donios ła  rolę p rzy p isu je  h is torj i .

J. Sz.

A v n i m e l e c h  M.: G eograf ja  a  h isto rja . (P rzyczynek  do 
określen ia  isto ty  geografji). Czasopism o G eograficzne, t. 7, Lw ów
1929. str. 101 —  103.

A utor  s tw ie rdza ,  że g eo g ra f ja  n ie  jes t  jeszcze n a u k ą  ściśle  o k re 
śloną  i og ran iczon ą .  U tru d n ia  to je j ścisły zw iązek  z n a u k a m i  przy- 
rod n iczem i i h um an is ty cz n em i .

Szczególniej c h a ra k te ry s ty c z n y  •  zachodz i s tosunek  m iędzy  geo- 
g ra f ją  a h is to r ja .  W y ja ś n ia j ą c  is to tę  tego zw iązku , s t a ra  się a u to r  
bliżej ok reś lić  is totę geograf j i  i s tw ierdza , że jeśli h is to r ja  przez swe 
syn tezy  w y ja śn ia  n am  nasz s tosunek  do  z jaw isk  zacho dzący ch  w czasie, 
to geo g ra f ja  g ru p u ją c  fa k ty  na płaszczyźnie ,  o k reś la  w za jem n y  sto
sunek  człow ieka , p o w ie rzc h n i  ziemi i zachod zących  n a  n iej zjawisk.

M. H.
D e p r e a u s  A l b e r t :  lk o n o g ra fja  jako  n au k a  pom oc

nicza h isto rji. P rzeg ląd  H istoryczny , t. 28. W arszaw a 1929. str. 
125 —  129.

A utor  p rze d s taw ia  w a r to ść  „ ik o n o g ra f j i“ d la  h is to r j i  w sensie 
i lu s t rac j i  w tekśc ie  h is to ry czny m , co nie p o w in n o  być  obo ję tn e  i d la  
his to r j i  spo łecznej i gospodarcze j.  Gdy ka ta log i k o lekcy j  o b razów  za 
m ien iły  się n a  pew nego  ro d z a ju  słow nik i h is to ryczne ,  ka ta log i z g ab i
netów  ryc in  nie są p rzy s to sow ane  do p ra c y  h is to ryczne j ,  w obec tego 
na leży  now e k o lekc je  ra c jo n a ln ie  p o rządk ow ać ,  a d aw n e  o p a try w a ć  
indeksam i,  p rzed ew szy s tk iem  rzeczow em i i spec ja lnem i.  A. B.

B a ł a b a n  M a j e r :  Z adan ia  i po trzeby  h is to rjo g ra fji Ży
dów w Polsce. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  
Polsk ich  w W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. Hist. Lw ów
1930. I. str. 115 —  121.

O m aw ia ją c  stan b a d a ń  n ad  h is to r ją  Ż ydów  w Polsce, s tw ie rd za  
au to r ,  że n iem a  u nas  sys tem izac ji  o rg an izac j i  tej nauk i,  choć na  Z a
chodz ie  w iele w ty m  k ie r u n k u  zrob iono . Aby ła tw ie j  zacząć  p racę  
na  tern polu , radz i  podzielić  p racę  n a  pięć g rup :  1. p r a c a  k o n se rw a to r 
ska, 2. p ra c a  r e je s t r a c y jn a ,  3. b a d a n ie  a rch iw ów , 4. p r a c a  k o n s t r u k 



cy jna ,  5. p ra c a  w y d aw n icza ,  o m a w ia ją c  szczegółowo d z ia ła n ia  k ażde j  
z tych grup . S p raw a  ta  m a  rów n ież  w ażn e  znaczen ie  d la  h is to ry k a  
gospodarczego .

M a n t e u f f e l  J e r z y :  P ap y ro lo g ja  jak o  n a u k a  p o m o c
n icza h isto rji. P rzeg ląd  H isto ryczny , t. 28. W arszaw a  1929, str. 
70 —  90.

A utor,  po o m ó w ien iu  za d a ń  i z a k re s u  p ap y ro log ji ,  p o d a je  za rys  
je j  ro zw o ju  i in fo rm a c je  o z b io ra ch  p a p y ru s ó w .  N a s tę p u je  p rzeg ląd  
m a te r j a łu ,  zn a ch o d ząceg o  się w p a p y ru s a c h ,  w ięc ź ró d e ł  h is to ry czn o  - 
l i te rac k ich  i d o k u m e n tó w .  Te o s ta tn ie  z a w ie ra ją  w iele  c iek aw eg o  m a 
te r ja łu  z z a k re su  h is to r j i  g o sp od arcze j ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  do  o rg a n i 
zac j i  a d m in is t r a c j i  i sk a rb o w o śc i  w Egipcie ,  d a le j  do  cen  n ie r u c h o 
mości, o raz  p rz e d m io tó w  codzienego  u ży tk u ,  w a r u n k ó w  p ra c y  n a  roli 
i w rzem iośle ,  j a k  rów nież  n a jm u  i p łacy , po łożen ia  n ie w o ln ik a  i t. d. 
W k o ń c u  p rz e d s ta w ia  a u to r  sposób  r e k o n s t ru o w a n ia  i in te rp re ta c j i  
teks tów . O sob na  w z m ia n k a  na leży  się b ib l jo g ra f j i ,  ob fic ie  i lu s t ru jące j  
k a żd y  z 5 rozdzia łów . A.  B.

M a n t e u f f e l  J e r z y :  O po trzeb ie  stud jó w  pom ocniczych 
z zak resu  arch iw isty k i p rzy  b ad an iach  n ad  h is to rją  now ożytną. 
P rzeg ląd  H isto ryczny  t. 28. W arszaw a  1929, str. 121 —  124

D obre  zaz n a jo m ie n ie  się z u s t ro je m  i d z ia ła n ie m  u rz ę d u  czy in 
s ty tucj i  jes t  n iezbędne  do  na leż y tego  u p o rz ą d k o w a n ia  ak tó w ,  a n a 
s tępn ie  do  k o rz y s ta n ia  z n ich  . ,4. B.

B a c h u  1 s k i A l e k s y :  O potrzeb ie  założenia  w Łodzi 
A rch iw um  gospodarczego. R ocznik Ł ódzki. W yd. A rch iw um  Akt 
D aw nych m. Łodzi, t. 1, 1928, sir. 21 — 25.

Kustosz A rc h iw u m  sk a rb o w eg o  w W arsza w ie ,  dr. B ach u lsk i ,  rzuca  
b a rd zo  don ios ły  p ro je k t  u tw o rz e n ia  w Łodzi a r c h iw u m  g ospodarczego  
cen tra ln eg o  d la  całego je j ok ręgu ,  k ló r e b y  sk u p ia ło  w sobie  ak ta ,  
księgi i d o k u m e n ty  in s ty tu cy j  h an d lo w y c h  i z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
Z abytk i te i m a te r j a ły  n ie  m a ją  d la  p rz ed s ięb io rs tw  żad n e g o  z n a 
czenia, a o toczone w łaśc iw ą  op iek ą  i u d o s tę p n io n e  n a u c e  m o g łyb y  się 
p rzyczyn ić  w n iem ałe j  m ie rze  do  p o z n a n ia  w p rzysz łośc i  dz is ie jszych  
s to su n k ó w  h an d lo w o  - p rz e m y s ło w y c h  Łodzi. A u to r  z w ra c a  uw ag ę  n a  
n iedo s ta teczno ść  m a te r ja łó w ,  z n a jd u ją c y c h  się w a rc h iw a c h  p a ń s tw o 
wych, m a ją c y c h  służyć  za pods taw ę  do  b a d a ń  w tej dz iedz in ie .  Z g ru bsza  
szk icu je  ob raz  o rg an izac j i  p rzyszłego  a rc h iw u m ,  o p ie r a ją c  j ą  zgodnie  
z R ozp o rząd zen iem  Prez . R zeczypospo li te j  z 5. VII 1927 o łó d z k ą  Izbę 
p rzem ysło w o  - h an d lo w ą ,  a d la  i lu s t rac j i  i p o d k re ś le n ia ,  że iest to 
p ro je k t  w y k o n a ln y ,  p rzy tac za  szczegółow e w iado m o śc i ,  d o ty czą ce  o r 
gan izac ji  i d z ia ła lnośc i a r c h iw u m  g o sp od arczeg o  r t ad re ń sk o  - w e s t 
falskiego, założonego  w r. 1906 w Kolonji .  A u to r  w y ra ż a  nad z ie ję ,  że
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u tw o rzen ie  a rc h iw u m  gospodarczego  w  ok ręg u  łódzk im  stan ie  się 
p rz y k ła d e m  i w zo rem  do  z a k ła d a n ia  tak ich  a rch iw ó w  w in n y ch  o k rę 
g ach  p rzem y s ło w o  - h an d lo w y ch .  U rzeczyw is tn ien ie  p ro je k tu  pow inno  
b yć  a m b ic ją  czy n n ik ó w  m ie jscow ych .  T. Fr.

M i e n  i c k i R y s z a r d  : W yzyskan ie  w ileńsk ich  ak t w ładz
cen tra ln y ch  litew skich. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H isto 
ryków  w W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. Hist. Lw ów  1930, 
1, str. 231 — 240.

Jes t  to  in f o rm a c ja  o zaw artośc i  pańs tw ow ego  a rc h iw u m  we W ilnie .  
Dla h is to r j i  gosp od arcze j  w ażn e  są  zw łaszcza  a k ta  skarb ow eg o  t r y b u 
n a łu  lit., l i tew skie j  ko m is j i  ska rb ow ej .  A utor  p oda je  także, jak ie  ma- 
te r ja ły  z a rc h iw u m  w ileńsk iego  zosta ły  w y d an e  lub zuży tkow ane .  A. G.

S l a s k i  B o l e s ł a w :  Słow nik rybacko  - żeglarski i szk u t
niczy. Slavia O ccidentalis, t. 9. P oznań  1930, str. 142 —  291. ( In 
sty tu t Z achodnio  - S łow iański p rzy  uniw ersytecie P o zn ań sk im ).

Z aw iera  on wiele c iek a w y ch  w yrazów , n iezbę dnych  h is to rykow i 
gospo darczem u  z ba rd z o  cennem i o b ja śn ie n ia m i (nazw y o k rę tó w  i t. p.).

A. G

K o z i e l e  w s k  i I g n a c y :  Ł u kasz  Górnicki. S tu d ju m  hist. -
li terackie. L w ó w  1929, str.  146. A rch iw u m  Tow. N auk . we Lwowie. 
Dział 1, t. 2, zesz. 3

S z c z e g ó ł o w e  i n s t r u k c j e  d o  o p i s ó w  m o n o g r a 
ficznych. M a te r ja ły  m onogr .  woj. w arsz. r. 1, 1930, t. 6, str.  245 —  282.

K a r w a  s i ń s k a  J a d w i g a  : O d tw o rzen ie  a rc h iw ó w  d aw n e j
R zeczypospolite j .  P a m ię tn ik  V P o w szechnego  Z jazdu  H is to ry kó w  
w W arsza w ie  1930 N ak ład em  Pol. Tow. Hist., L w ó w  1930, 1, str. 
169 —  179.

K o n a r s k i  K a z i m i e r z :  N ow oży tna  A rch iw is ty ka  Polska
i jej zadan ia .  W a rs z a w a  1929, str.  VII -|- 157 -|- 1 nlb. W y d a w n ic tw a
A rchiw ów  P a ń s tw o w y c h  10. B ib l jo teka  czasop ism a  „A rch e io n “ 1. (Do
da tek  do czaso p ism a  „A rche ion" ,  zeszyt V i VI).

W ą s i k  W i k t o r :  S eb a s t jan  P e t r y c y  z P i lzna  i epoka. (Ze
s lu d jó w  n a  dz ie jam i fi lozofji  w Polsce i rec ep c ją  Arysto telesa).  Zesz. 
1 — 2 W a rs z a w a  1929, 8U, str.  460 -j- 1 m apa.

Z i e l i ń s k i  J ó z e f :  S tan is ław  Sarn ick i  i jego k ron ika .  R oz
b iór  k ry ty czny .  S tan is ław ów  1930, str. 31.

III. Źródła.

A c t a  o f f i c  i i c o n s i s t o  r i a l i s  L e o p o l i e n s i s
an tiq u iss im a ed id it G uilelm us R o l n y .  V olum en II continet acta
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a n n o ru m  1490—  1498. Leopoli 1930. str. 706. (Z abytki dziejow e. 
W ydaw nictw o  Tow. naukow ego we Lw ow ie, t. III).

T o m  p ie rw szy  w y d a n y  w r. 1927 o b e jm o w a ł  zap isk i  s ą d u  k o n s y 
storsk iego  z lat 1482 —  1489, w  o b e c n y m  to m ie  z n a jd u je  się ob o k  za 
pisek tego  sądu  n ad to  jeszcze  109 zap isek  z la t  1 4 8 8 —  1493 z Acta 
o b l ig a t ion um . W y d a w n ic tw o ,  nie o b o ję tn e  d la  h is to r j i  spo łecznej 
i gospodarcze j ,  o p a tr z o n e  jes t  w d o b re  indeksy .  O b l i te  są  zap isk i do 
k re d y tu  (długów i zas taw ów ),  dzies ięcin , k u p n a  i sp rzed aży ,  km ieci 
i ich rodzin , ro z bo jó w ,  g o sp o d a rs tw a  ry b n eg o  i t. d.

M u s i o ł  L.: D okum ent sp rzedaży  księstw a P szczyńskiego 
z dnia 21. lutego 1517 r. R oczniki T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł N auk 
na Śląsku, r. 2. K atow ice 1930, str. 232 —  243.

Jes t  to  p u b l ik a c ja  d o k u m e n tu ,  z n a jd u ją c e g o  się w A rc h iw u m  ksią- 
żecem w P szczynie ,  d ru k o w a n e g o  ju ż  d aw n ie j  (Bellerode: Beiträge  
zu Schles iens R ech tsg esch ich te ,  Heft II. B res lau  1898), k tó re g o  treśc ią  
jes t  sp rzedaż  K sięs tw a P szczyń sk iego  przez  K az im ie rza  II, k sięc ia  Cie
szyńskiego, A leksem u T h u rz o n o w i z B e tlem fa lv y  za su m ę  40.000 zło
tych w ęgiersk ich .  Znaczen ie  tego d o k u m e n tu  je s t  bez sp rzecz n ie  duże, 
szczególnie dz ięk i tem u , że w y m ien io n e  są  w n im  n azw y  w ie lk ie j  ilości 
m ie jscow ości (4 m ias ta ,  52 wsi, w tern 8 n ie z n a n y c h  z in n y c h  źródeł), 
b ęd ący ch  p rzed m io te m  t r a n z a k c j i ,  a z n a jd u j ą c y c h  się n a  te r y to r ju m  
byłego K sięs tw a Pszczyńsk iego .  M.  R ’.

U m i ń s k i  J ó z e f  ks.: K orespondencja  H ozjusza  z lat
1558—  1579. P am ię tn ik  V Z jazdu H isto ryków  w W arszaw ie  
t. 1. Lwów 1930, str. 310 —  328

O m aw ia ją c  k o re s p o n d e n c ję  H ozjusza ,  po d a je  a u to r ,  że ob ok  innych  
b a rd z o  poczesne  m ie jsce  z a jm u ją  w n ie j s p r a w y  gospodarcze .  
Są ta m  w iadom ośc i  o d o b ra c h  H ozjusza ,  ich sp rzed aży ,  sp ra w o z d a n ia c h  
ekon om ów , o czynszach  d z ie rż aw n y ch ,  s to su n k a c h  g o spo darczych  
z k ra ja m i  ośc iennem i,  ek sp o rc ie  w ołów , c e n ach  i t. p. W y d a n ie  tej 
k o re sp o n d en c j i  jes t  p ilną  sp ra w ą  n a u k o w ą .  A. G.

K r o n i k a  m i e s z c z a n i n a  k r a k o w s k i e g o  z l a t  
1575 —  1595, w yd ał H enryk  B arycz. K raków  1930, str. X V III +  
152. B ibljoteka K rakow ska, n r. 70.

K ro n ik a  n ieznanego ,  w spó łczesnego  a u to ra ,  m ie szc zan in a  k r a k o w 
skiego, z aw ie ra  g łów nie  w iad o m o śc i  do  lo k a ln y c h  w y d a rz e ń  k r a k o w 
skich. A utor  opyera jąc  się p rze w ażn ie  n a  au to p s j i ,  o p is u je  w y d a rz e n ia  
z życia codziennego , klęski żyw io łow e, n a w ie d z a ją c e  m ias to ,  szczegó
łow o p rz eds taw ia  oblężen ie  m ia s ta  w r. 1587 przez M a k s y m il ja n a ,  o raz  
d a je  szereg op isów  uroczys tośc i ,  o d b y ty c h  w mieście , s to su n k i  m ie jsk ie  
o raz  położenie  m ieszczan  o m a w ia  n a to m ia s t  ty lk o  p rzygodn ie .
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K ron ik a  n a d e r  c iek a w a  ze w zględu na  osobę au to ra ,  k tó ry  poda je  
w iad om ośc i  ja k o  p o s t ro n n y  ob se rw a to r ,  a wjęc w iadom ośc i  o dużej 
w a r to śc i  h is to ryczn e j .  W ie le  c iek aw y ch  d a n y ch  z aw ie ra  k ro n ik a  dla 
d z ie jów  k u l tu ry  m ie jsk ie j .

K ro n ik a  jest p rz e d ru k ie m  rękop isu  B ibljo teki K ras ińsk ich ,
R. W.

A k t a  G r o d z k i e  i Z i e m s k i e  z A rchiw um  ziem 
skiego we Lwow ie. T om  24. L auda sejm ikow e H alickie 1575 — 
1695, w ydał A ntoni P rochaska , Lw ów  1931, folio str. XV i 570.

T om  n in ie jszy  jes t  p ią ty m  z rzędu  tom em  Aktów grodzk ich  i z iem 
skich, po św ięco ny m  przez w y d aw cę  pub likac j i  lan d ów  se jm iko w ych  
czerw ono  - ru sk ich ;  u k a za ł  się on już  po śm ierc i  w ydaw cy. T oteż in 
deksy  o p ra c o w a ł  dr. W o jc iec h  H ejnosz . J a k o  obraz  pog lądów  po li tycz
nych  i spo łeczno  - gospod arczy ch ,  tudzież  o b raz  sam o rzą d u  ziem skiego 
po łud n io w o  - w sch od n ie j  części w o je w ó d z tw a  p rzeds taw ia  n iem n ie jszą  
w artość ,  niż to m y  poprzedn ie .

P o l s k i e  i n s t r u k t a r z e  e k o n o m i c z n e ,  w ydał Dr. 
Stefan Paw lik , prof. A kadem ji ro ln iczej w D ublanach . t. 1. K raków  
1915, str. XXVIII +  337; t. 2, tam że 1929, str. XXVIII +  251.

W y d a w n ic tw o  n in ie jsze  o b e jm u je  28 in s t ru k ta rz y  ekon om iczny ch ,  
czyli p ouczeń  i w sk azó w ek  d a w a n y c h  przez w łaścicieli dóbr,  k tó ry c h  
pow inni s i ę . t r z y m a ć  poszczególni fu n k c jo n a r ju sz e  a d m in is t ra c y jn i  
i s łużba, począw szy  od komisarz} ',  zas tępców  dziedziców, a skończyw szy  
n a  pas tuchu .  N a ogólną  liczbę 28 in s t ru k ta r z y  3 odnoszą  się 
do w ieku  XVII, n a  w iek XVIII p r z y p a d a  ich 16, w w ieku  XIX 
pow stało  9. In s t ru k t a r z e  o dnoszą  się do dóbr,  leżących w ró ż 
nych  s t ro n a ch  d aw n e j  Rzeczypospolite j .  W szys tk ie  in s t ru k ta rz e  
pochodzą z m a ją tk ó w  w ielk ich , k tó rem i m ag nac i  sam i b e zp o 
średnio  rządz ić  nie mogli, a więc w ydaw al i  w tym  celu in s t ru k c je  
d la swoich u rzęd n ik ów . T ak ie  w ie lk ie  m a ją tk i  is tn ia ły  w Rzeczypospo- 
spolitej p rzew ażn ie  n a  L itw ie  i Rusi,  n ic za tem  dziw nego, że w iększość 
in s t ru k ta rz y  pochodzi w łaśn ie  z tych  części państw a .  Z M ałopolski 
w łaściwej nie m a m y  zupe łn ie  in s t ru k ta rz y  ro ln iczych  prócz  dw óch  
leśnych . O ile chodz i o W ie lkopo lskę ,  to nie zna laz ł  w y d a w c a  żadnego  
in s t ru k ta rz a ,  a z M azow sza  po d a je  ty lko  jeden ,  d o tyczący  s ta ro s tw a .

Sam  m a te r ja ł  z a w a r ty  w tern w yd aw n ic tw ie  odnosi się do k ilku  
s tron  życia fo lw a rk u .  P rzep isy ,  k tó re  in s t ru k ta rz e  pod a ją ,  m o żn aby  
podzielić na  t rzy  w iększe g ru py .  P ie rw sza  g ru p a  o b e jm o w a ła b y  in
s t rukc je ,  o dnoszące  się do a d m in is t rac j i  dóbr,  w sk ład  k tó re j  w chodzi 
o rg an iza c ja  z a rz ą d u  d a n y c h  m a ją tk ó w , rodza j  służby i u rzęd n ik ów , 
dale j  k o n tro la  n ad  nim i, ich obow iązk i,  p ra w a  i t. p. Ta g ru p a  p rze 
pisów, tyczą cych  a d m in is t rac j i  jes t  na jw iększą .  D ruga  część in s t ru k 
ta rza ,  rów nież  dość  w ie lka , o b e jm u je  przep isy  tyczące  się p o d d a n y ch  
i ich s to su n k u  do  fo lw ark u .  T rzecia  g ru p a  przepisów , n a jm n ie jsza ,
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omaw ia s t ro n ę  tech n iczn o  - gosp od arczą ,  a więc g o sp o d a rk ę  na roli,  
w lasach, w s taw ach ,  n a  pa s tw isk ac h  i t. p. T a  część in s t r u k t a r z y  jes t 
ze s tan o w isk a  ro ln iczego  n a jc ie k aw sza  d la  oceny  s ta n u  g o sp o d a rk i  
ro lne j w Polsce  i je j  postępu.

In s t ru k ta r z e  d o sk o n a le  u z u p e łn ia ją  w iado m ośc i  z a w a r te  w in w e n 
ta rzach ,  gdzie m a m y  n ie raz  n a d z w y c z a j  d o k ła d n e  op isy  pow in no śc i  
p o d d a n y ch ,  b u d y n k ó w  i n a rzędz i  ro ln iczy ch ,  s a m a  zaś t e c h n ik a  p ro 
d u k c j i  b e z p o ró w n a n ia  d o k ła d n ie j ,  niż  g d z ieko lw iek  indz ie j ,  o p is an ą  
je s t  w in s t ru k ta rz a c h .  Do ro z m ia ró w  p ro d u k c j i  w poszczegó ln ych  g a 
łęz iach  in s t ru k ta rz e  w y ją tk o w o  d o s ta rc z a ją  b e z p o ś re d n ic h  w iadom ości,  
bez p o ró w n a n ia  m nie j  w k a ż d y m  razie, an iże li  in w e n ta r z e  i lu s trac je .  
Dla dz ie jó w  a d m in is t r a c j i  ro ln e j  m a m y  tu  zn ow u  p ie rw szo rzęd ne  
ź ród ło ; ty m  sp ra w o m  pośw ięcan o  w in s t r u k t a r z a c h  n a jw ię c e j  miejsca. 
W z m ia n k i  o p o w in no śc iach  w ło śc iańsk ich ,  o rg a n iz a c j i  p r a c y  w gospo
d a rs tw a c h  w łośc iań sk ich ,  o g ra n iczen iu  sw o b o d y  g osp o d a rcz e j  p o d d a 
n ych ,  zw łaszcza  p rzy  zb y w an iu  sp rzęż a ju ,  z a c iąg an iu  p ożyczek  i t. d. 
u z u p e łn ia ją  rów n ież  w iadom ośc i z n a n e  z in w e n ta r z y  i w ie jsk ich  ksiąg 
sądow ych .

W  p rzy g o to w an iu  in w e n ta rz y  do  d r u k u  t r z y m a ł  się w y daw ca  
n o rm  p rz y ję ty c h  we w zo ro w y ch  ana lo g iczn y ch  w yd aw n ic tw 'ach ,  m am y  
więc n a  w stęp ie  opis ręko p isów , w zględnie  d r u k ó w  w y z y sk a n y c h  w w y 
d aw n ic tw ie .  P o n a d to  w y d a w n ic tw o  zosta ło  z a o p a t rz o n e  w  t r z y  w ykazy: 
im ion w łasnych ,  rzeczo w y  i w y razó w  rzadz ie j  u ży w a n y c h .  K.  Sikora.

R a c h w a ł  S t a n i s ł a w :  Ja n  A lnpek i jego „opis m iasta
L w ow a“ z początku  XVII w ieku. Lw ów  1930. str. 56. (W schód. 
W yd. do dziejów  i k u ltu ry  ziem  w sch o d n ich  R zeczypospolitej 
Polskiej, pod red ak c ją  Prz. D ąbkow skiego, t. VI.).

W e wstępie , p o p rz e d z a ją c y m  łac iń sk i  tek s t  „ o p is u “ , k reś li  au to r  
książki życiorys J. A lnpeka, lw ow sk iego  a p te k a rz a ,  ra jc y ,  a  za razem  
i uczonego. J. A lnpek, obok  p a ru  w ierszy , p ozo s taw ił  po sob ie  za c h o 
w an e  do dziś- „Opis m ia s ta  L w o w a “ i „D ja r ju sz e ,  n o ta tk i  i wyciągi 
z ak tó w  lw o w sk ich “ , o raz  zag in ione : „Księgi k ło p o tn e “ i „L o g ica “ . 
Jes t  on rów nież  t łu m acz em  z w łosk iego  ję z y k a  m e m o r j a łu  inż. Passa- 
r itiego w sp raw ie  ro zszerzen ia  fo r ty f ik a c y j  lw o w sk ich  n a  p rzedm ieśc ia .  
W ś r ó d  n o ta te k  A lnpek ow sk ich  za s łu g u ją  n a  u w agę:  „ P r o j e k t  p ow ie 
rz e n ia  u rzęd ó w  m ia s ta  w czasie m o ro w eg o  p o w ie t r z a “ J. A lnpekow i, 
„ W ie lk ie  za jście  C o m m u n ita t is  m ia s ta  L w o w a  z P a n y  R a jc y “ i zn ana  
z w y d a n ia  I. J. K raszew sk iego  „A p te k a  m ego  do św ia d c zen ia ,  ja k  
w N iem czech , ta k  w Polsce  i w e W łoszech ,  czasu  p o w ie t r z a  m o ro w e g o “

Z ach o w an y  w A rc h iw u m  M ie jsk iem  „O pis  m. L w o w a “ b y ł  n a p is a n y  
w r. 1603 —  5 do  dz ie ła  „C iv i ta tes  o rb is  t e r r a r u m “ , w y d a w a n e g o  przez 
J. B ra u n a ,  (t. VI, r. 1618), j e d n a k  zosta ł on ta m  um ieszcz o n y  w s k r ó 
cone j p rzeróbce .  Opis L w o w a  z dz ie ła  B r a u n a  p rz e t łu m a c z y ł  w r. 1835 
i w y d a ł  M. P iw ock i,  a w cześn ie j  jeszcze  .1. B ą k o w sk i  (1816) o p u b l ik o 
w a ł  dość sw o bo dn y  p rzek ład  p o c z ą tk u  „ o p i s u “ z r ę k o p isu  a r c h i w a l 
nego. O becne  za te m  w y d an ie  w całości w ym ien io n eg o  ź ró d ła  należy
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pow itać  z p e łnem  uzn an iem , a lbow iem  jes t  ono n iezm ie rn ie  c iekaw e 
z a ró w n o  ze w zględu n a  treść , jak  też i okoliczność, że A lnpek pisał go 
na pod s taw ie  sk rzę tn ie  g ro m adzo neg o  m a te r ja lu  h is to rycznego . Słusznie 
a u to r  podnosi ,  że J. A lnpekow i na leży  się m ian o  pierw szego  h is to ry k a  
miasta .

T reśc ią  „O p isu “ jes t  h is to r ja  L w o w a  od założenia ,  o raz  opis w y 
glądu  i życia m ia s ta  za czasów  A lnpeka. Z n a jd u je m y  tu  b a rd zo  
obfi te  w iad om ośc i  do  p o z n a n ia  s to su n k ó w  spo łecznych  i gospodarczych ,  
zw łaszcza h a n d lo w y c h  m ias ta ,  jego ro zw o ju  te ry to r ja ln eg o  i k u l tu ry .

O bok teks tu  łac ińsk iego  jes t  d o d an e  t łu m aczen ie  polskie, z a o p a 
trzo ne  l icznem i u w ag am i k ry ty c z n e m i i o dsy łaczam i do  l i te ra tu ry .  
W ie lk a  szkoda, że b ra k  indeksu ,  koniecznego  d la  każdego  w y d a w n ic tw a  
źródłowego. St. H.

K u n c e w i c z  A d a m :  P lan y  przeglądow e m iast polskich. 
Serja p ierw sza. B ib ljo teka zak ład u  A rch itek tu ry  Polskiej, t. IL  
W arszaw a 1929, str. 33 +  C.

W y d a w n ic tw o  n in ie jsze  zaw ie ra  100 p lanów  m ias t  polskich, po cho
dzących  z XIX i XX w iek u  i s tanow i p ie rw szą  se r ję  z ap o czą tk ow an e j  
pu b likac j i  tychże  p lanów . W y d a w n ic tw o  to posiada  znaczen ie  dla 
b a d a ń  nad  d z ie jam i m ias t  naszych ,  ch oćby  dlatego, że um ożliw ia  
ko rzys tan ie  z tego tak  w ażnego  m a te r ja łu ,  te m bard z ie j ,  że m a  uk azać  
się uzu p e łn ien ie  w zapo w iedz iane j  ser j i  d rug ie j .  Do d o b ry ch  s tron  tego 
w y d a w n ic tw a  na leży  opis sam ych  p lanów , zaw ie ra jący  d an e  co do 
ich pow stan ia ,  m ie jsca  po chodzen ia ,  skali,  sposobów  graf icznego  w y 
k onan ia ,  o raz  w y k az  in n y ch  p lanów , odno szący ch  się do ty ch  miast.

Cały n a g ro m a d z o n y  m a te r ja ł  u łożony  jes t w p o rząd k u  a lfab e ty cz 
nym, bez jak ieg oś  z gó ry  pow zię tego  p ro g ram u ,  o raz  bez do k ła d n eg o  
ob jaśn ien ia  p o d a n y c h  re p ro d u k c y j ,  co do  ich cech c h a k te ry s ty cz n y ch .

St. P.

D i a r j u s z  S e n a t u  z r. 1830—  1831, w ydał S tefan 
P o m a r a ń s k i .  (A rchiw um  K om isji H istorycznej. Serja  2, tom 
II, str. 431 —  630. K raków  1930).

W y d a w n ic tw o  n inie jsze , z ao p a t rzo n e  o b sze rny m  w stępem , jest 
po żądan em  u zu p e łn ien ie m  D ia r ju sz a  Se jm u  z r. 1 8 3 0 —  1831, w y d a 
nego przez  prof .  M. R ostw orow skiego ,  n a k ła d e m  A kadem ji  U m ie ję t
ności w K rako w ie  w 6 to m ach .  (K raków  1 9 0 7 —  1912).

D w a d z i e ś c i a  l a t  k o l o n i z a c j i  w b. z a b o r z e  
p r u s k i m  P rzek ład  sp raw ozdan ia  jubileuszow ego b. p rusk ie j 
K om isji ko lon izacy jnej (1886—  1906). W arszaw a 1929. str. 
4 nlb +  226. W ydaw nic tw o  M inisterstw a Reform  Rolnych

T łu m ac zen ie  n a  języ k  polski powyższego sp raw o zdan ia ,  d o k o n an e  
z po lecen ia  m in is t r a  p rof .  W . S tan iew icza , było  rzeczą  poży teczną
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ze w zględu  n a  ro lę  b. p ru sk ie j  K om is ji  k o lo n izac y jn e j  w P r u s a c h  Z a 
c h o d n ich  i w P o zn ań sk ie m .

W  sposób treśc iw y  p rzed s taw ia  sp ra w o z d a n ie  n a jp i e rw  p o li tykę  
k o lo n iz a c y jn ą  w k ra ja c h  p ru sk ich ,  od czasów  W ie lk ieg o  E le k to ra  p o 
cząw szy, k tó re j  celem  było  g łów nie  za lu d n ie n ie  p u s ty c h  o b sz a ró w  
B ra n d e n b u rg j i .  N as tęp n ie  o m a w ia  ono  po łożen ie  w ło śc ia ń s tw a  w zab o 
rze  p ru s k im  p rzed  i po u w łaszczen iu  i sposób  u w łaszczen ia .  K ró tk i  
p rzeg ląd  ogólnego s ta n u  życia  g o spo darczego  na  ob sza rze  d z ia łan ia  
K om isji  k o lo n izacy jn e j  p o p rze d z a  o p ra c o w a n ie  m e tod  je j  dz ia łan ia  
i w y n ik ó w  osiągn ię ty ch  przez n ią  n a  ty m  te ren ie .  S ta ty s ty czn e  z es ta 
w ien ia  u ła tw ia ją  og ro m n ie  o r j e n to w a n ie  się w p ra c a c h  K om isji .  J a sno  
w id ać  ze sp ra w o z d a n ia  o w ocn e  p o ra n ie  się żyw io łu  po lsk iego  z ak c ją  
g e rm a n iz a c y jn ą ,  j a k ą  m ia ła  na  celu K om isja .

T łu m aczen ie  u p rzy s tęp n i  sze rszem u  ogółow i z a z n a jo m ie n ie  się 
z je d n y m  z p rz e ja w ó w  stałej w a lk i  S łow ian  z n a p o re m  g e rm a ń sk im ,  
k tó r a  d a tu je  się od z a ra n ia  h is to r j i .  S. / .

W  o j c i e c h o w s k i  J  a  k ó b : Życiorys w łasn y  robo tn ika.
Do d ru k u  p rzygo tow ał J. C hałasińsk i. P o zn ań  1930. str. 443.

Jes t  to p u b l ik a c ja  b a rd z o  c e n n a  dla  z ro z u m ie n ia  p sy ch ik i  ro b o t
n ik a  polskiego z ubiegłego półw iecza . W o jc ie c h o w sk i  p och od z i  z P o 
znańsk iego , d ług i czas p ra c o w a ł  w N iem czech ,  z p o c z ą tk u  j a k o  robo tn ik  
ro ln y  (obieżysas), p o tem  ja k o  ro b o tn ik  p rzem ysło w y . O p isu je  także  
udz ia ł  swój w w o jn ie  św ia to w e j n a  fro n c ie  zach o d n im .

S t e r n  p o w s k i  S t a n i s ł a w :  M aterja ły  do b ib ljog rafji
ag ra rn e j oraz zagadn ień  h isto rycznych , ekonom icznych , p raw n y ch  
i techn icznych , z p o lityką  a g ra rn ą  zw iązanych . W arszaw a  1929, 
str. 60.

„ M a te r ja ły “ z rodz iły  się z p ra k ty c z n e j  p o trze b y  u d z ie lan ia  w sk a 
zów ek b ib l jo g ra f iczny ch  u rz ę d n ik o m  M in is te rs tw a  i p rz e z n a c z o n e  są 
d la  u ż y tk u  p ra c u ją c y c h  nad  p rz e b u d o w ą  u s t ro ju  ro lnego  w Polsce. 
W  poszczególnych  dz ia łach  u m ieszczon o  b ib l jo g ra f  ję  do: 1. po li tyki 
a g ra rn e j ,  o raz  te o re ty cz n y ch  u za sa d n ie ń  ró ż n y c h  k i e r u n k ó w  myśli 
re fo rm a to rsk ie j ,  2. do  s to su n k ó w  i po li tyk i a g ra r n e j  na  z iem iach  po l
skich  w b. t rzech  zab o rach ,  3. do  p a rce lac j i  w R zp lte j  P o lsk ie j ,  4. do 
regu lacy j  ro ln y ch  (kom asac ja ,  s e rw i tu ty ,  w sp ó lno ty ) ,  5. do  o sad n ic tw a  
w ojskow ego, 6. do l i te r a tu ry  po lem iczn e j  i u lo tne j ,  (o lb rzym i m a te r j a l  
w y c in k ó w  z p rasy  nie o p ra c o w a n y  jeszcze),  7. do  po li tyk i a g ra rn e j  
i r e fo rm  ro ln y c h  in n y ch  p ań s tw  (m a te r ja ł  p o ró w n a w c z y ) ,  8. d o  z a g a d 
n ień  h is to ry czny ch ,  9 e k o n o m iczn y ch ,  10. p r a w n y c h  i 11. te c h n ic z 
ny ch ,  o d noszących  się do teo r j i  i p r a k ty k i  po li tyk i  a g ra rn e j .

K. J . Hł. 

S ł o m k a  J a n  b. w ó jt w D zikow ie : P am ię tn ik i w łośc ia 
n ina  od pańszczyzny  do dn i dzisie jszych  z p rzed m o w am i: prof.
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Dr. F ran c iszk a  B ujaka  i prof. Dr. W acław a Sobieskiego. Do 
d ru k u  p rzygo tow ał J a n  Słom ka, m łodszy. N akład Tow. Szkoły 
L udow ej w K rakow ie. W ydan ie  2. K raków  1929, str. XXI +  
524 +  4 nlb.

D rug ie  w y dan ie  P a m ię tn ik ó w  w ło śc ian in a  jes t  p rz e ró b k ą  i u z u 
pe łn ien iem  w y d a n ia  p ierw szego  z r. 1912 w rozdz ia łach  poprzedn io  
o p u b l ik o w an y c h ,  a rozsze rzen iem  pod w zględem  ok resu  czasu  wiado- 
do m o śc iam i z lat 191-1—  1929. P. S łom ka, k i lkudz ies ięc io le tn i  w ó jt  wsi 
D zikow a, d u c h o w y  je j  p rzew o d n ik ,  l iczący obecnie  około  90 lat, dal 
n am  w swej książce  o b raz  życia  w a rs tw y  w łościańsk ie j .  Życie to n a 
k reś lon e  zasadn iczo  d la  D zikow a, w y k ra c z a  poza  jego ra m y  zw łaszca  
tam , gdzie łączy  się ono  z są s iedn iem i m ie jscow ośc iam i,  przede- 
w szystk iem  z p ob lisk iem  m. T arn o b rze g ie m . P o d a ł  n as tęp n ie  sy lwetki 
osób, g łów nie  b io rą cy ch  udz ia ł  w życiu  spo łecznem  i sp isał lo 
w sw ych  „ P a m ię tn ik a c h “ , co m u  było  w iad o m em  z w ła sn y ch  przeżyć.

Do sp isan ia  tego, co pam ię ta ł ,  za b ra ł  się p. S łom ka, ja k  m o żnab y  
p rzy pu szczać  na  pod s taw ie  jego p rz ed m o w y ,  nie nad łu go  przed  rok iem  
1912; a więc w dość da lek im  s to su n k u  czasow y m  p ozostaw ał  on  przy  
o p ra c o w y w a n iu  „ P a m ię tn ik ó w “ do  tego, co w idzia ł  i sam  przeżyw ał.  
P rócz swej p am ięc i k o rzy s ta ł  a u to r  p rzy  o p ra c o w y w a n iu  „ P a m ię t 
n ik ó w “ z o p o w ia d a ń  ludzi s ta rszych ,  k tó rz y  pam ię ta l i  czasy pań szczy 
źniane, a za ledw ie  w k i lku  w y p a d k a c h  zac z e rp n ą ł  w iado m o śc i  ze 
ź ródła  p isanego, a m iano w ic ie  k ro n ik i  p a ra f ja ln e j  w Miechocinie, co 
z resztą  w p rzy p isach  zaznacza.

P ie rw sza  z a p a m ię ta n a  w iado m o ść  pochodzi z ro k u  1846; od tego 
więc czasu z a c z y n a ją  się w łaśc iw e  „ P a m ię tn ik i“ Słomki. W iad o m o ść  
ta odnosi się do „ r a b a c j i “ czyli b u n tu  ch łopów  p rzec iw k o  p anom . 
Godnem jest u w ag i  s tan ow isko  ch ło pó w  d z ikow sk ich ,  ja k ie  za ję li  oni 
wtedy. Nie poszli za p rą d e m  rew oluc j i ,  ale p rzec iw nie  p rzy rzek li  
w razie p o trzeby  o b ro n ę  hr. T a rn o w s k im  i p rzygo tow yw ali  do niej 
broń. Ja k k o lw ie k  ciężkie by ły  w a ru n k i  życia w czasach  p a ń szc zy źn ia 
nych, do czego p rzy czy n ia ła  się szczególnie  s łużba d w o rsk a ,  to je d n a k  
chłopi dz iko w scy  byli p rzy w iązan i  do  hr. T a rn o w sk ic h ,  k tó rzy  u c h o 
dzili „za d o b ry c h  i lu dzk ich  lud z i“ . P. S ło m k a  wiele m ie jsca  pośw ięca  
ich of ia rnośc i ,  'dobroci d la  ludu i serdeczności s to su nk ów  m iędzy  
nimi a wsią.

W iadom ośc i ,  ja k ie  z a p a m ię ta ł  p. S łom ka, podzielił na  pew ne  
g rupy  i p rzed s taw ił  w n ich  ro zw o jo w o  życie g ospodarcze  i k u l tu ra ln e  
wsi. Po łoży ł on szczególnie  n ac isk  n a  u w y d a tn ie n ie  s ta n u  tego życia 
w n a jb a rd z ie j  od leg łych  d la  siebie czasach , a więc czasach  popań- 
szczyźn ianych  i czasach  n a jn ow szy ch .  P rz ec iw s taw ia  ó w czesnem u 
w yglądow i wsi dz is ie jszy  i w y k a z u je  o g ro m n y  postęp , jak i  w niej z a 
szedł. Z d a w n y c h  d y m n y c h  ch a łu p  o je d n e j  izbie bez kom ina ,  w k tó 
rych  ludzie  „wędzil i  się j a k  p isk o rze“ , dziś, m o żn a  powiedzieć, n ie 
m a  śladu. Z m ien iły  one  swój w ygląd  nie do poznan ia .  P odn ios ła  się 
w y b itn ie  s to p a  życiowa. Chłop  w d aw n y c h  czasach  ogran icza ł  się do
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n a jp ry m i ty w n ie j s z y c h  p rzed m io tó w  uż y tk o w y ch .  K o n su m o w a ł  to , co  
sam  w y p ro d u k o w a ł .  O gólna  nędza , j a k a  p a n o w a ła  w czasa ch  po- 
pańszczyźn ianyc łi ,  by ła  n ie ja k o  da lszy m  c iąg iem  n ęd z y  z czasów  w cze
śn ie jszych . Ja k k o lw ie k  zaszły zasadn icze  z m ia n y  w u s t ro ju  ro ln y m ,  
to j e d n a k  nie m ogły  one  uczynić  p rz e w ro tu  ra d y k a ln e g o  w k u l tu r z e  
ro lnej.  P o d s ta w ę  do p od n ies ien ia  wsi da ło  je j u w o ln ien ie  od  c iężarów  
pańszczyzny ,  ale rozw ój go sp o d a rczy  szedł w  p a rz e  z ro z w o je m  
o św ia ty  i p rzy zw y cz a jen iem  się do  n o w y ch  w a r u n k ó w  życia . „W y - 
d a tn o ść  p rac y  d a w n ie j“ , ja k  pisze p. S łom ka , „ b y ła  b a rd z o  m a ła  
z pow odu  b r a k u  u d o sk o n a lo n y c h  n a rzęd z i  g o sp od arsk ich . . .  W ięc  choć 
ciężko p rco w a li  i n ie  dosyp ia li ,  to  j e d n a k  często  n ie  m ogli  się ob rob ić  
i, choćby  k to  by ł d n iem  i n ocą  p raco w a ł ,  to  zaw sze  m ia ł  co ro b ić “ . 
...„Nic dziw nego ,  że p rzy  d a w n ie js z y m  sposobie  g o s p o d a r o w a n ia  b rak  
było  ch łeba  i z m a ły m  w y ją tk ie m  k ażdego  ro k u  b y ł  p rzed n ó w ek ;  
a —  ja k  s ta rs i  o po w iad a l i  —  d a w n ie j  n ie raz  sp a d a ła  t a k a  k lę s k a  gło
dow a, że n aw e t  za p ien iądze  nie m o ż n a  by ło  zboża  kupić . . .  L udz ie  
n a  p rz e d n ó w k u  żywili się p e rz e m  i ró żn em i c h w a s ta m i“ . Już  za p a 
mięci p. S łom ki „ b ra k  p o ży w ien ia  u c z u w a ć  się d a w a ł  co ro k  p raw ie  
n a  p rz e d n ó w k u ,  t. j. od w iosny  do żniw . Zboże i in n e  p ro d u k ty  p o d 
sk ak iw a ły  w ted y  w cen ie  p ra w ie  d ru g ie  ty le  i b y ły  do  n a b y c ia  je d y n ie  
u żydów , k tó rz y  zb ie ra li  je  od g o sp o d a rz y  już  od  żn iw  p rzez  jesień, 
n a jczęśc ie j  za w ódkę ,  a n a  p r z e d n ó w k u  d o b rz e  sp ien ięża l i“ . P rz y 
z w y cza jan ia  do p ra c y  za p ańszczy zn y  da le j  tk w iły  u  w łośc ian  w czasie 
po pań sz czy źn ian y m , a n isk i s tan  o św ia ty  i p i j a ń s tw o  o d d a w a ło  ich 
m a ją tk i  w ręce  żydów' i p rz y p ro w a d z a ło  do  ru i n y  lu b  pow iększa ło  
ju ż  i tak  is tn ie jącą  n a  wsi nędzę. Z b ieg iem  la t  i ro z w o je m  ośw iaty  
p ostępow ało  i po lepszen ie  się b y tu  g ospodarczego .  W z ra s ta ło  sam o 
poczucie  ch ło p a  - P o lak a ,  b u d z i ła  się m yś l  i p o tęg o w a ła  o u z y skan iu  
w olne j i n iepod leg łe j  Polski.  I n n y  ju ż  s to su n ek  c h ło p ó w  w r. 1914 do 
idei n iepodległości Po lsk i ,  k ied y  b ra l i  żyw y  u dz ia ł  w L e g jo n a c h  po l
skich, a inny  w r. 1863, k iedy  d la  p o w s ta n ia  byli ob o ję tn i ,  a po w stan ie  
państwra polskiego by ło  d la  n ich  rów m oznaczne z n a s t a n ie m  p ań szc zy 
zny. Nic w' tern dziw nego, bo w tych  czasach  tk w iła  jeszcze  g łęboko  
w duszy  ch ło p a  pam ięć  o ich i swmich p rz o d k ó w  c iężk im  losie za 
pańszczyzny .

P am ię tn ik i  S łom ki to n a d zw y cz a j  o b f i ty  zb ió r  m a te r j a łó w  b a rd z o  
c iekaw ych  i c e n n y ch  do b a d a ń  n a d  d z ie ja m i  w si p o lsk ie j .  Z n a jd u ją  
się tu  rozdz ia ły  pośw ięcone  w yg ląd ow i z e w n ę t r z n e m u  wsi, u rz ą d z e 
n iom  dom ów , z a b u d o w a ń  g o sp o d a rsk ich  i życiu  ro d z in y  w ie jsk ie j .  
Jes t  o m ó w io n a  g o sp o d a rk a  ro ln a  i s p ra w y  z n ią  zw iązan e ,  n a s tę p n ie  
szeroko  są op isan e  sposoby  z a ro b k o w a n ia  (służba, f l isac tw o, ban d o sy ,  
p rzem y tn ic tw o ,  przewmźnictwo ( fu rm an ien ie ) ,  rzem io s ła  i p rzem y sł  
dom ow y).  Pośw ięci ł  tak że  a u to r  osobne  rozd z ia ły  d la  h a n d lu  i o b ro tu  
p ieniężnego  n a  wsi, życiu p oza zm y s ło w em u ,  z b io ro w e m u  życiu  gm iny ,  
w y c h o w a n iu  dzieci i ch o ro b o m . M a te r ja ł  ten  do  b a d a ń  wsi je s t  tern 
cenn ie jszy ,  że a u to r  n ie  og ran iczy ł  się je d y n ie  do  o p is y w a n ia  b iegu  
życia, ale poda ł rów n ież  i w a ru n k i ,  w  ja k ic h  ono  się k sz ta ł to w a ło ,
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w y d a ją c  sw ój o tem sąd. Z P a m ię tn ik ó w  Słomki b ije  szczerość. Autor 
ich n iczego nie u k ry w a ,  w szystko, co m u jes t  zn an e  i p am ię ta ,  opisuje ,  
o n ik im  nie zap o m in a ,  a co się k o m u  należ}7, o d d a je  w fo rm ie  sp o k o j 
nych  i t r a fn y c h  uw ag, bud zą  one  d la tego tem  w iększe  zau fa n ie  ja k o  m a- 
t e r ja ł  do  b a d a ń  n au k o w y c h .  N ie ty lko  tę w a r to ść  m a ją  P am ię tn ik i .  M ają 
także  i inną ,  w ysok ą  w a r to ś ć  w y ch o w a w czą  d la  ludu w ie jskiego; 
w śród  n ich  bow iem  p. S łom ka  pośw ięcił dużo  m ie jsca  sw o jem u  życiu. 
P o zn a je  się tu  jego za le ty  d uch ow e ,  w ie lk ie  p rag n ien ie  zdob yw an ia  
oświaty , k tó r a  po zw a la ła  m u  z ry w ać  z p rze sąd a m i i s zkod l iw ym  dla 
p ostępu  wsi k o n s e rw a ty z m e m  n a  polu g o sp o daro w an ia ,  jego s t a n o w 
czość w p rz e p ro w a d z a n iu  sw oich p lan ó w  i t. d. W łośc ian ie  m a ją  tu 
n a j lepszy  p rzy k ła d ,  że p ra c ą  rz e te ln ą  nad  sobą m oż n a  do jść  do d o 
b ro b y tu  m a te r ja ln e g o  i w ysokiego  znaczen ia  w śród  spo łeczeństw a,  p o 
zn a ją  tak że  w a d y  swoje, k tó re  są p rze szk o d ą  w osiągnięciu  tego d o 
broby tu .

Każdy, k to  choć t ro c h ę  w sią  się in te resu je ,  m a  z P am ię tn ik ó w  
ba rdzo  poży tec zną  i n ad z w y cz a j  z a jm u ją c ą  lek tu rę ,  a m ogą  z a in te re 
sować one  i łych , k tó rzy  d a lecy  są tej wsi. Antoni  Walawender .

K u r a ś  F e r d y n a n d :  P rzez ciernie żyw ota. P rzeżycia
osobiste i w spom nien ia  od lat na jm łodszych  aż po w ybuch  w iel
kiej w o jny  1914 r. Z przedm ow ą S tefana Żerom skiego. Często
chow a 1925, str. 160 +  II.

Przez  c ie rn ie  ży w o ta  są p o d o b n e  w c h a ra k te rz e ,  lecz o d m ie n n e  
w treśc i i sposobie  u jęc ia  od ,,P a m ię tn ik ó w “ Słomki. A u to rem  jes t  
syn ubogich, b e zd o m n y c h  za ro b n ik ó w  w ie jsk ich ,  k tó rz y  m usie li  p rze 
nosić się z m ie jsca  n a  m ie jsce  ze sw ojem i dziećm i za za rob k iem . Do 
op isan ia  sw ych  przeżyć  K u ra ś  p rzy s tąp i ł  n a  k ró tk o  p rzed  w y b u ch em  
wielkiej w o jny ,  a p rzeds taw ił  je  pokole i  tak , ja k  one  w życiu n a s tę 
powały. U ro dzo ny  w ro k u  1871 we wsi Sobowie, położonej n ad  W is łą  
w okolicy S a nd om ie rza ,  p rze d s taw ił  on  ko le je  ciężkiego swego i sw7ej 
rodz iny  życia, począw szy  od na jw cześn ie jsze j  swej młodości,  z k tó re j  
mu pozosta ły  w sp om nien ia ,  po ro k  1914, z a m y k a ją c  poszczególne  jego  
okresy  w o sobnych  rozdz ia łach .  W  Sobow ie ojciec jego, uczes tn ik  po 
w stan ia  r. 1863, m a ją c y  „n iepoś ledn ie  w yszko len ie  i spory  zasób w ie
dzy“ , ale s łaby  c h a ra k t e r  (p i jaństw o) , był p isa rzem  g m in n y m , spe ł
n ia jąc  za razem  fu n k c je  nauczyc ie la  w m ie jscow ej szkółce ludow7ej. 
N astępnie  p rzenos i  się z ro d z in ą  do Króles tw a, gdzie w7 Św7ierczyn ie  
(pow. jano w sk i)  jes t z a ję ty  ja k o  ga jow y. W k ró tc e  tak  o jciec  ja k  i syn 
p ra c u ją  w cu k ro w n i  w sąs iedn im  Zakrzów7ku. Stąd p rzen oszą  się do 
Bełżyc (pow. lubelski) ,  gdzie n a  k a rc z u n k u  mieli się za jąć  u p ra w ą  
b u rak ó w . W p ro w a d z e n i  w b łąd ,  co do w a ru n k ó w ,  u c ie k a ją  s tąd  z p o 
w ro tem  do  Z a k rzó w k a ,  lecz nie z n a jd u ją c  już  tu  zajęcia ,  w ę d ru ją  n a  
Chełm szczyznę  w nadzie i  u z y sk an ia  p racy  w hu c ie  szkła. Nie o t rz y 
m aw szy  je j ,  byli zm uszen i  chodz ić  na  zarob ek  do lasu od da lonego  
o 4 w io rs ty  od ich osiedla. J ak  m ałe  w yn ag ro d zen ie  pobiera li  oni za

13Roczniki społ. i gosp. I.
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tę  sw ą  p racę ,  św iad czy  o tern także  ich n ęd zn e  o d ży w ian ie  się p rzy  
niej. W y c h o d z ą c  n a  ca ło d z ien n ą  pracę ,  z ab ie ra l i  n a  t rzech  je d y n ie  g a r 
nuszek  k aszy  ję c z m ie n n e j  n a  w odzie  z go to w an e j ,  a po je j  p r z y g r z a m u  
w czasie  p rz e rw y  ob iad ow ej,  w y d o b y w a ją c  ły żk ą  „ b ry łk i  k a szy  n a  
połę zw isa jącego  z g rzb ie tu  łacha ,  o b y c z a je m  m u r z y ń s k im  b ra l i ,  ja k  
pisze a u to r  „ p a lc am i ten  d a r  boży  —  u w a ż a ją c  p rz y  tem , by  n a jm n ie j 
szej ch o ć b y  d ro b in y  n a  z iem ię nie u r o n ić '1. N a jczęśc ie j  zaś ta k ie  d o 
s ta tk i  b y w a ły  w d o m u  jego rodz iców , iż czuli się z ad ow o len i ,  jeżeli 
w u roczy s te  św ię ta  do ro czne ,  j a k  Boże N a ro d zen ie  i W ie lk ie j  Nocy 
znalaz ł  się n a  stole  p lacek  z g ru b e j  ję c z m ie n n e j  m ąk i .  Z C h e łm 
szczyzny  p rze n o szą  się w  sw oje  ro d z in n e  s t ro n y  do  S obow a, a  stąd 
do  poblisk ie j  D ą b ro w y  W rz a w s k ie j  n a  ro b o ty  p rz y  t a m a c h  rzecz 
nych .

Życie tej ro d z in y  w okres ie  ty ch  c iąg łych  w ę d ró w e k  za ch lebem , 
to całe  p a sm o  c ie rp ień  z p o w o d u  b ra k u  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  do 
życia. Nędza  tej ro d z in y  w ło śc iań sk ie j  p o tę g o w a ła  się zw łaszcza  wtedy, 
k ied y  n a s tę p o w a ła  p r z e r w a  m ię d zy  je d n e m  a d ru g ie m  z a tru d n ie n ie m .

W  dalszej  części o p is y w a n y c h  p rz eży ć  w y su w a  się n a  czoło postać 
a u to ra ,  j a k o  sam od z ie lneg o  szew ca, n a s tę p n ie  j a k o  d je t a r j u s z a  w  koło- 
m y jsk ie m  s ta ros tw ie ,  a w reszc ie  ja k o  p o m o c n ik a  k a n c e la ry jn e g o  
w  ta r n o b rz e s k im  w y dz ia le  r a d y  po w ia to w e j.  Do o s iągn ięc ia  tych 
o s ta tn ic h  s tan ow isk  i o t r z y m a n ia  od spo łec zeń s tw a  n a g ro d y  w  fo rm ie  
„ D a ru  N a ro d o w e g o “ do szed ł  on  przez  sw ą  u c zc iw ość  i p racow itość .  
P o b u d z a n y  n ie p r z e p a r t ą  ż ąd zą  z d o b y w a n ia  o św ia ty  i o b d a rz o n y  przy- 
tem  w ro d z o n e m i zd o ln ośc iam i ro z w in ą ł  j a k o  s a m o u k  sw ój ta le n t  po
e tyck i .  T em  godn ie jsze  je s t  to  podz iw u , że d oszed ł  on  do  tego mimo, 
że we w czesne j m łod ośc i  s t ra c i ł  słuch.

P rz e d s ta w io n e  w dziele  tem  c iężkie  ko le je  życia , ja k k o lw ie k  je d 
ne j  ty lko  ro b o tn iczo  - w łośc iań sk ie j  ro dz iny ,  m a j ą  w a r to ś ć  w ysoką  
także  d la  b a d a ń  spo łeczny ch  i g o sp o d a rcz y c h  przesz łośc i .  P o zw a la ją  
o ne  bow iem  za zn a jo m ić  się z w a r u n k a m i  b y tu  ów czesneg o  ro b o tn ik a  
wiejskiego. W a r to ść  tę p ow ięk sza  jeszcze  to, że b y t  jego  p rz e d s ta w io n y  
jes t  nie w je d n e j  m ie jscow ośc i ,  ale  w ró żn y c h ,  p rze d z ie lo n y c h  naw et 
k o rd o n e m  g ran iczn ym .

W y so k ie  zale ty  l i te rack ie  i e tyczne  p a m ię tn ik a  K u ra s ia  s c h a r a k 
te ry z o w a ł  w p rz ed m o w ie  S te fan  Ż erom sk i  n a s t ę p u ją c e m i  s łow am i: 
„C ała  ta  e p o p e ja  m a ło ro lneg o  n ęd z a rz a ,  pe łn a  ludzi ta k  p las tyczn ie  
i w ie rn ie  p rz ed s ta w io n y ch ,  iż z n a m y  ich o d tą d  i je s te śm y  ich p rz y 
jac ió łm i,  choć  ta k  bezm ie rn ie  są  u b o d z y  i da lecy ,  —  p isan a  jes t  
ś l icznym , p rzeczys tym , n a tu r a ln y m  ję zy k ie m . Ani je d n e j  za d ry ,  ani 
jed n eg o  fałszu, an i je d n e j  blagi lub  p rz e s a d y  !... W a r t o  p rzecz y ta ć  tę 
książkę. W a r to  dać  ją  do czy tan ia ,  —  z a m ias t  b z d u r s tw  i b a jd  — 
dz iec iom  szczęś liw ym  tej ziemi, k tó re  n ie  p rz y p u s z c z a ją ,  n ie  w iedzą, 
n ie  s łyszały  i nie w idzia ły  w n a js m u tn ie j s z y m  śnie, j a k  tuż  ob ok  n ich  
c ie rp ią  s trasz l iw ie  rodzeni ich b ra c ia  i ro d z o n e  s io s t ry “

A nto ni  Walawender .
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L e w a k  A d a  m : Zbiory B ibljoteki R appersw ilskiej. (Ka
talog rękopisów  B ibljoteki N arodow ej I.). B ibljoteka N arodow a. 
W arszaw a  1929, str. I —  XIX +  705.

Z biory  b ib l jo tek i rap persw ilsk ie j ,  k tó re  dziś są częścią B ibljoteki 
N a ro d o w e j  w W arsz aw ie ,  u w a ż a n e  być m u szą  za n a jw aż n ie jsz y  ośrodek  
b a d a ń  n ad  d z ie jam i em ig rac j i  i d z ie jów  XIX w. O części ich zaw artośc i  
in f o rm u je  n in ie jsza  część p ie rw sza  ka ta logu ,  z a w ie ra ją ca  spis źródeł 
do ok re su  przed  p o w s ta n ie m  s tyczn iow em  w łącznej liczbie 1314 po- 
zycyj.  w k tó ry c h  n a leży tą  o r j e n ta c ję  zap ew n ia  b a rd zo  ob szerny  (60- 
s t ron icow y),  d o k ła d n y  ind eks  osób, m iejsc  i rzeczy.

W s tę p  n a p is a n y  rów nież  przez Dr. L e w a k a  z azn a ja m ia  z dz ie jam i 
za łożen ia  B ib l jo tek i i M uzeum  N arodow ego  w R ap p e rsw ilu  przez W ła 
d ys ław a  hr. P la te ra ,  je d n ego  z cz łonków  W ie lk ie j  E m igrac ji .  Z rąb  
g łów ny  zb io ró w  b ib l jo teczn ych  i a rc h iw a ln y c h  s tan ow ią  g ro m ad zo n e  
przez L e o n a rd a  C hodźkę  m a te r ja ły ,  do tyczą ce  dz ie jów  Polski poroz- 
b io row ej ,  L e g jo n ó w  po lsk ich  n a  służbie w łosk ie j  i f ran cu sk ie j ,  K się
s twa W arsz aw sk ieg o ,  K ró les tw a  K ongresow ego  i p o w stan ia  l i s top ado 
wego, a u zu p e łn i ły  je  zczasem  d a ry  cudzoz iem ców  i em ig ran tó w  po 
r. 1863, o raz  n a jro z m a i tsz e  ręk op isy  i ak ta ,  n ad sy ła n e  przez liczne 
rodz iny  po w stańcze .  K ata log  też ten  m us i znaleźć się w rę k a c h  każdego  
b adacza  h is to r j i  po lsk ich  po ro zb io ro w y ch  ru c h ó w  zb ro jn y ch .  Do hi- 
s to rj i  gospo darcze j  m ieści się tu  m a te r ja ł  s to su n k o w o  niewielki,  o g ra 
n icza się do a k tó w  p ra w n y c h  d ó b r  p ry w a tn y c h  em ig ran tó w  p o w s ta n io 
w ych  i ich  rodzin ,  a tak że  m. i. do  sp raw  m a ją tk o w y c h  dużej ilości 
fam ilij  t a t a r s k ic h  (nr. 49). Z la t  1787 —  8 pochodz i in w e n ta rz  d ó b r  
d u ch o w n y c h  rz y m sk o  - ka to l ick ich  w w o jew ó d z tw ie  k i jow sk iem  (nr. 72). 
W  kilku  zb io ro w y ch  p o zy c ja ch  a rc h iw a ln y c h  s p o ty k a m y  liczne w ia d o 
mości o g ospo darce  w o jsko w ej ,  zw łaszcza  o b f i tu ją  w w y kazy  pensy j ,  
żołdu, kw ity  a p ro w iz a e y jn e  i fu rażo w e  ak ta  Komisji R ządow ej p rz y 
chodów  i rozch o d ó w  S k a rb u  z pocz. XIX w. Ł. Ch.

I n w e n t a r z  b.  W  i 1 e ń  s k i e  g o A r c h i w u m  C e n 
t r a l n e g o .  Część I. Nr. 1 —  11.794. W ydane  jako  rękopis. 
N akładem  A rchiw ów  P aństw ow ych . W ilno  1929, str. IV +  442. 
(W ydaw nictw a A rchiw ów  P aństw o w y ch  VI.).

A utorem  in w e n ta rza  był b. k ie ro w n ik  W ileńsk iego  A rch iw u m  C en
t ra ln ego  I. J. Sprogis, k tó ry  d ru k  jego zap o c zą tk o w a ł  jeszcze w r. 1904. 
Jak k o lw iek  in w e n ta rz  ten  uw zg lęd n ia  zm ian y  d o k o n a n e  w zawartości- 
a rc h iw u m  od czasu  og łoszen ia  p ierw szego  jego in w en ta rza ,  zes taw io 
nego w r. 1872 przez  N. H orbaczew sk iego ,  to  je d n a k  nie odzw ierc ied la  
ró w n ież  dzis ie jszej z aw arto śc i  a rc h iw u m , u szczup lone j przez  w ładze  ro 
sy jsk ie  w czasie e w a k u a c j i  W iln a  w r. 1915 i sk u tk iem  p rze k a zan ia  
ksiąg p od lask ich  A rch iw u m  G łów nem u w W a rszaw ie  w r. 1920. Dla n a 
leżytej więc o r je n la c j i  do łączo no  w ykaz  ksiąg  b ra k u ją c y c h  obecnie  
w tej z aw ar to śc i  A rch iw u m  C en tra lnego ,  tw orzącego  część in teg ra lną  
dzis ie jszego A rch iw u m  P a ńs tw ow ego  w W ilnie .

13*
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Ja k  w iadom o, b. A rch iw u m  C en tra ln e  u tw o rz o n o  w r. 1852 < a 
4 g ub e rn i j  g en e ra ł  - g u b e rn a to r s tw a  w ileńsk iego  i zespo lono  w n iem  
zczasem  poszczególne  a rc h iw a  w ileńsk ie  i p ro w in c jo n a ln e  z tego 
te renu ,  o b d a rz a ją c  p rzy tem  to  a r c h iw u m  p rz y w ile je m  p o s ia d a n ia  
w szystk ich  ak t  t ry b u n a lsk ic h .

M iasta  W ileńszczy zny  i G rodz ieńszczyzny  złożyły do  tego a r c h iw u m  
w szystk ie  p raw ie  swe a rc h iw a l ja ,  rów n ież  w cie lono  tu  za czasów  Mu- 
r a w je w a  a r c h iw a l ja  sk a s o w a n y c h  k la sz to ró w  k a to l ick ich ,  p rz y łączo n o  
w iteb sk ie  a r c h iw u m  ce n tra ln e ,  a rc h iw a l ja  z a rz ą d u  d ó b r  p a ń s tw o w y ch ,  
sąd ów  gro dzk ich ,  z iem sk ich ,  p o d k o m o rsk ic h  i t. d. T o  też te  a k ta  
sądow e, lu s trac je ,  in w e n ta rz e  i t a r y fy  są  n ie w y z y s k a n ą  k o p a ln ią  w ia
d om o śc i  do  dz ie jów  g o sp o d a rcz y c h  k re s o w y c h  o ś ro d k ó w  m ie jsk ich ,  
a to W iln a ,  G rodna ,  L idy , Merecza, W ile jk i ,  O łyki, G on iądza ,  S łon im ia , 
B rań sk a ,  W o łk o w y sk a ,  K o b ry n ia ,  P ru ż a n  i t. d., o raz  s to su n k ó w  w ie j
sk ich  całego o k ręgu .  Ł .  Ch.

G ę b a r o w i c z  M i e c z y s ł a w :  K atalog rękop isów  Bi-
b ljo tęk i im. G w alberta  Paw likow sk iego  op raco w ał ... N adb itka 
z R ocznika Z ak ładu  N arodow ego im. O sso lińsk ich  t. III. Lw ów
1929. str. 159.

Z biór  o b e jm u je  ręk o p isy  od XIV do  koń ca  XIX w. o treśc i  h is to 
ryczne j ,  l i te rack ie j ,  b ib l jo g ra f ic z n e j ,  b io g ra f ic z n e j ,  h is to ry c zn o  - gospo
da rc ze j ,  h e ra ld y c z n e j  i n u m iz m a ty c z n e j .  J a k o  dzieło  tr z e ch  gen e racy j  
P a w lik o w sk ic h  (G w alberta ,  M ieczysław a i J a n a  G w alberta )  p o czą tk am i 
sw em i tk w i  we W ied n iu ,  gdzie s tw a rzać  go zaczę to  w trz ec iem  dzie
s ią tku  zeszłego w ieku ,  n a s tęp n ie  p rzen ies ion o  do  M edy k i  i L w ow a , gdzie 
w r. 1848 u p o rz ą d k o w a n y  zosta ł  i z in w e n ta ry z o w a n y  przez  H e n ry k a  
S ch m it ta  i L u d w ik a  K ubalę .  Je s t  to  zd an ie m  a u to r a  k a ta lo g u  n a j 
s k ro m n ie js z a  część zb io rów  m ed yck ich ,  n a  k tó re j  w y b iła  sw e p iętno  
p rz y p ad k o w o ść ,  lecz w y czu ć  się też d a je  p e w n a  t e n d e n c ja  zb ie r a c k a  do 
sw ojszczyzny ,  p o w o d u jąc a  w y ław ian ie  z z a g ra n ic y  w szystk iego ,  co 
m ia ło  ja k ik o lw ie k  zw iązek  z Po lską .  N a jce n n ie jsz ą  jes t g r u p a  r ę k o 
pisów  XIV —  XVI w., C racoy iens ia  i D an t is c a n a ,  w śró d  n ich  r ę k o p is  
z XVII w. o b e jm u je  w ilk ie rze  g dań sk ie  (nr. 198), a s p r a w  e k o n o m ic z 
nych  po lsko - gd ań sk ic h  tyczy  z tegoż w ieku  p o ch o d zą cy  rę k o p is  p rz e 
c h o w y w a n y  w zb io rach  pod n u m e r e m  199(4). Z XVIII w. z n a jd u j e  się 
ob liczen ie  pogłów nego  dla całego o b sz a ru  R zeczyp ospo l i te j  i z e s taw ien ie  
w a r to śc i  g rosza  polskiego od  1 2 5 0 —  1717 r. (w rę k o p is ie  n r .  227) k 
Z ro k u  1843 pochodzi t r a k ta t  n iem ieck i  o p o d d a ń s tw ie  w łośc ian  ga l i
cy jsk ich  (nr. 175). Nie o b o ję tn e  też m o g ą  b y ć  d la  h is to ry k a  - e k o n o 
m is ty  kw ity  o ry g in a ln e  i asyg na ty ,  d o ty czą ce  św ia d c zeń  n a  rzecz 
in s ty tu ty  j d u ch o w n y c h  z d ó b r  ku lik o w sk ich  i z ło czo w sk ich  z lat 
1 6 2 9 —  1773.

Z biory  P aw lik o w sk ich  od r. 1921 p rz e k a z a n e  zosta ły  Z ak ład o w i  
N a rod ow em u  im. O sso lińsk ich  i w jego o b rę b ie  tw o rz ą  całość s a m o 
dzie lną  pod im ien iem  swego tw ó rc y  G w a lb e r ta  P a w liko w sk iego .  Ł Ch
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K a r w a s i ń s k a  J a d w i g a :  A rchiw a skarbow e koronne 
i obo jga  narodów . W arszaw a  1929, str. 38 +  2 tabl. Roczniki Ko
m isji H isto rycznej Tow. N auk. W arszaw skiego, t. I, zesz 2.

C enn a  ta  p raca  p rzed s taw ia  dz ie je  a rc h iw u m  oraz  a rch iw ów , z k tó 
ry ch  zb io ry  p ochodzą ,  o raz  s t a ra  się usta lić  za w ar to ść  ich przez sp o 
rzą d z en ie  in w e n ta r z a  idealnego, w yk az u jąc eg o  s tan  rzeczyw is ty  i b rak i  
A więc s tw ie rdza ,  że za d aw n e j  R zeczypospolite j is tn iało  rów nocześn ie  
k i lk a  a rch iw ó w , a to: a rc h iw u m  p o d sk a rb iń sk ie  k rak o w sk ie ,  a rc h iw u m  
s k a rb u  k w a rc ian eg o ,  a r c h iw u m  d ó b r  s to łow ych  i a rc h iw u m  kom isj i  
sk a rb u  k o ro n n eg o  1761 —  1794. P o  r. 1795 zb iory  polskie, z n a jd u ją c e  
się w W a rs z a w ie  pod za b o rem  p ru sk im ,  sk u p ion o  w a rc h iw u m  b. k o 
m isji  s k a rb u  k o ron neg o ,  czyli t. zw. a rc h iw u m  s k a rb u  polskiego, a w p o 
łowie w. XIX u tw o rz o n o  w w a rsz a w sk ie m  a rc h iw u m  ogólno - k ra jo w e m  
dzia ł  s ta ropo lsk i.  S k u tk iem  p rz e g ru p o w ań ,  p rzenos in  i podziałów, po 
ch odzen ie  a rc h iw a l jó w  zosta ło  z a ta r te  do n iepoznan ia ,  p raw ie  połowa 
zb io rów  sk ład a  się z m isce l laneów  i z m a te r ja łó w  n a leżących  do  ró ż 
nych  zespołów. O becn ie  p ra c u je  a u to r k a  nad  o d tw orzen iem  zespołów 
d aw n ie jszy ch .  J . L .

K r e j ć i k  A d o l f  L. P rispevkv  k soupisu  arch ivu  velikich 
sta tku . P rag a  1929, str. 164.

„ P rz y c z y n k i  do  op isu  a rc h iw ó w  i re g is t r a tu r  gospo darczy ch  w ie l
kiej w łasności w C zecho s łow ac j i“ o b e jm u ją  op isy  60 a rch iw ó w  w Cze
chach , 26 n a  M oraw ach ,  6 n a  Ś ląsku, 20 na  S łow aczyźnie  i 2 na  Rusi 
p o d k a rp ac k ie j ,  n a leżący ch  do  w ie lk ich  m a ją tk ó w  z iem skich , k tó re  
przesz ły  n a  p ań s tw o  lub  u legły  k o n f isk ac ie  n a  rzecz pań s tw a .  P rz e p r o 
wadził je  po w iększej części sam  Dr. K re jć ik ,  tw ó rc a  i d y re k to r  Czesko- 
s łowackiego p a ń s tw ow eg o  A rch iw u m  ag ra rneg o ,  część m n ie js za  d o k o 
n an a  została  przez 3 u rz ę d n ik ó w  tegoż A rch iw um , a w y ją tk o w o  przez 
i n n ych s p ra  w o z d a w c ó w .

Opisy, u łożo ne  w  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m  m iejscow ości ,  n ie  są 
jednolite ,  j e d n e  są d o k ładn ie jsze ,  in ne  pobieżne , z a w ie ra ją  ty lk o  in f o r 
m ac je  o sk ładzie ,  sposobie  p rz e c h o w a n ia  i ś ro d k ach  pom ocn iczych ,  
u ła tw ia ją cy c h  k o rzy s tan ie  <repertorja  i inw en tarze) .  Z w ra can o  wiele 
uw ag i  n a  d a w n e  m a p y  g ru n to w e  i leśne. P rz e w a ż a ją  a k ta  i ra c h u n k i  
z XVIII i XIX w ieku , ale nie b ra k  i z a b y tk ó w  s ięga jących  ś red n ich  
w ieków.

W y d a w n ic tw o  to, z a o p a t rzo n e  w indeks  im ion i indeks  rzeczy, n a 
suw a n a  myśl,  że i w Polsce po w inno  się p o d ją ć  in w e n ta ry z a c ję  a r c h i 
wów go spo d a rc zy ch  i to j a k  n a jp rę d z e j ,  o raz  u tw o rzy ć  p od ob ne  sp e 
c ja lne  a rc h iw u m ,  a lbo  p rz y n a jm n ie j  s ta rać  się w a rc h iw a c h  p a ń s tw o 
w ych  g ro m ad z ić  p iśm ienn e  zab y tk i  go sp o d a rs tw a  rolnego.

Fr. Bujak.



IV . S to su n k i w ie jsk ie .

L a u r  E r n e s t :  W stęp  do ekonom ik i g o sp o d arstw a  w ie j
skiego. Pod  k ie ru n k iem  prof. F r. B u jak a  p rze tłu m aczy ł inż ro ln . 
Ja n  C urzytek. Lw ów  1929, str. XI +  1 n ib . +  319 +  1 n lb .

Jes t  to książka , k tó re j  p rz e s tu d io w a n ie  m oże  o d d a ć  w ie le  ko rzyśc i  
h is to ry ko w i,  s tu d ju ją c e m u  h is to r ję  ro ln ic tw a  i s to su n k ó w  a g ra rn y c h .  
D w a p ie rw sze  rozd z ia ły  tej k s iążk i g łów n ie  in t e r e s u j ą  h is to ry k a :
1. H is to ry czn y  rozw ój s to su n k ó w  ro ln iczy ch  przez  E. L a u r a  (str. 1— 32) 
i 2. Rozwój ro ln ic tw a  n a  z iem iach  p o lsk ich  w ed ług  F r .  B u ja k a  (str. 
33  —  5 3 ). C enne są o ne  z tego p ow odu , bo  d a ją  k ró tk i  p rzeg ląd  s to
su n k ó w  ro ln y c h  na  Z ach od z ie  i w Polsce. A u to ro m  chodz iło  g łów nie
0 p o d k reś len ie  g łó w n ych  fo rm  i sy s tem ó w  g o sp o d a rk i  ro lne j  w roz
w o ju  h is to ry czny m . A więc rozdz ia ł  p ie rw szy  dzieli  się n a  n a s tę p u  jące 
p oddz ia ły :  P re h i s to r ja ,  Celtowie, R zym , G erm ano w ie .  Z w ie rz ch n ic tw o  
fra n k o ń sk ie ,  O k re s  p o w s ta n ia  d ó b r  ry ce sk ic h ,  n iew o ln ego  p o d d a ń s tw a
1 zw iększen ie  c iężarów  ch łop sk ich ,  U w oln ien ie  c h ło p ó w  z p o d d ań s tw a ,  
W iek  XIX, L i t e r a tu r a  h is to ry czn o  - a g ra r n a .  Rozdzia ł  d ru g i  zaw iera :  
Czasy p rzed h is to ry cz n e ,  P ie rw sz e  w iek i h is to ry czn e ,  K o lo n izac ja  na  
p raw ie  n iem ieck iem , R ozwój g o sp o d a r s tw a  fo lw a rczn eg o  i pańszczyzny ,  
U p adek  g o spo darczy  Polsk i,  R ządy  zaborcze ,  U w łaszczen ie  w łościan , 
Rozwój s to su n k ó w  ro ln y c h  od u w ła szczen ia  do  w o jn y  św ia tow e j ,  Stan 
obecny ,  N a u k a  ro ln ic tw a ,  L i t e ra tu ra .  Z in n y c h  ro zd z ia łó w  książki 
m ogą  jeszcze z a in te re so w a ć  h is to ry k a  gospo darczeg o :  t rzec i  p. t. Sy
s te m a ty k a  i m e to d y k a  e k o n o m ik i  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego ,  gdzie  w y 
m ien io no  też w ażn ie jszą  obcą  i p o lsk ą  l i te r a tu rę  e k o n o m ic z n ą  i ósm y 
p. t. F o rm y  gospo darcze  w ro ln ic tw ie ,  k tó r e  dz ie lą  się w e d łu g  s tref  
g ospo darczy ch  h a n d lu  św iatow ego. Są t a m  za te m  o m ó w io n e  ty p y  go
spodarcze  s tre f :  k a ra w a n o w e j ,  p a s tw isko w ej,  ro ln e j ,  p la n ta c y jn e j ,  p rze 
mysłow ej,  lo ka ln e j  i m ieszka ln e j .  W a ż n y  jes t  także  b a rd z o  p rze j rz y s ty  
za ry s  zasad ra c h u n k o w o śc i  ro ln icze j .  S. I.

G r a b s k i  W ł a d y s ł a w :  H isto rja  wsi w Polsce. W a r
szaw a 1929, str. 450 i IV.

T e n ż e :  W ieś po lska n a  tle ew olucji dziejow ej. W stęp  do
h is to rji wsi w Polsce. W arszaw a 1929, str. 24.

H is to r ja  wsi w Polsce  je s t  w łaśc iw ie  w y d a n e m  w r. 1923 „Spo- 
łecznem  g osp o d a rs tw e m  a g ra r n e m  w P o lsce“ , k tó r e  by ło  o p ra c o w a n ie m  
w y k ład ó w  poli tyk i a g ra rn e j ,  w yg łoszonych  n a  U n iw ersy tec ie  W a r s z a w 
sk im  w r. 1921 i 1922. Część, pośw ięcon a  czasom  p rz e d ro z b io ro w y m ,  
o p a r ta  jes t  n a  l i te ra tu rz e  p rz ed m io tu ,  część p o ro zb io ro w a  jest prze- 
d ew szy s tk iem  sy n tezą  l icznych  o ry g in a ln y c h  b a d a ń  a u to r a  n a d  h is to r  ją 
wsi w K ró les tw ie  K ongresow em  i nad  p ro b le m a m i  a g ra r n e m i  te j dziel- 
nicy, gdy  rozw ój w in n y ch  dz ie ln icach  p rz e d s ta w io n y  jes t  oczyw iśc ie  
na  podstaw ie  l i te ra tu ry .  G łębokie z n aw s tw o  p rz e d m io tu  i sze rok i h o 
ry z o n t  spo łeczno  - po l i tyczny  z n ak o m ite g o  a u to r a  sp ra w ia ją ,  że k s iążk a
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p o z o s t a n ie ' na  zaw sze godna  uw agi a obecn ie  jest n iew ą tp l iw ie  n a j 
lepszym  c a ło k sz ta ł tem  h is to rj i  wsi polskiej.

Nie m nie j  in te re su ją c a  jest ro zp raw a :  W ieś  po lska  na  tle ew olucji  
d z ie jow e j,  k tó r a  jes t  k ró tk im  za ry sem  h is to r  jo zo f ji  wsi naszej:

N a rz u c a  się n iem al sam o przez się p o ró w n a n ie  dzieła  W ł. G rab 
skiego z p o d o b n e m  dzie łem  A lek san d ra  Św iętochow skiego. Mimo zale t 
stylu i w iększej  obfi tośc i  szczegółów  —  dzieło Św iętochow skiego  u s tę 
pu je  p ra c y  G rabsk iego  pod w zględem  rzeczow ej,  fachow ej  znajom ości 
i sy n te tyczn ośc i  u jęc ia  p rzedm io tu .  /•>. Bujalc .

Ś w i ę t o c h o w s k i  A l e k s a n d e r :  H istor ja chłopów  po l
skich w- zarysie. T. 1. W  Polsce niepodległej. T. 2. W  Polsce p od 
ległej. Lw ów  —  P o zn ań  1925, str. XV +  1 nlb. +  523 +  5 nlb.,
1928. str. X +  509 +  3 nlb.

Z p om iędzy  k i lku  o p ra c o w a ń  dz ie jów  ch łop ów  polskich, H istor ja  
ch łopów  po lsk ich  Ś w ię tochow sk iego  w y b i ja  się n a  p ierw sze  m iejsce 
za ró w n o  pod w zględem  n a k ła d u  p racy ,  j a k  i o b j ę t o ś c i1).

Dzieli a u to r  swTo ją  p ra c ę  n a  dw ie  części w edług  ogólnie  p rzy ję tych  
zasad, z ac ze rp n ię ty ch  z h is to r j i  po li tycznej Polski. P ie rw szem u  i d r u 
giemu tom o w i pośw ięca  on sporą ,  a p raw ie  j e d n a k o w ą  ilość stron, choć 
w p ie rw szy m  tom ie  o m a w ia  h is to r ję  ch łopów  n a  p rzes trzen i  długiego 
okresu  czasu  od X do d ru g ie j  połowTy XVIII w ieku, zaś w d ru g im  od 
XVIII do p o czą tk ó w  XX w ieku .  T łu m acz y ć  to m o żn a  z jed ne j  s t ro n y  
zasobem m a te r ja łó w ,  k tó ry c h  a u to r  użył ja k o  p od s ta w y  swego o p ra c o 
w an ia  a tak że  w a g ą  szczególniejszą, j a k ą  mógł on  p rzy w iązy w ać  do 
om ów ien ia  h is to r j i  c h ło p ó w  Po lsk i podległej.  Sam  nie  t łu m a czy  tego 
różnorod neg o  t r a k to w a n ia  h is to r j i  ch ło p ó w  w o b yd w óch  tom ach .  Z a
uw ażyć rów nież  t rzeb a ,  że w tom ie p ie rw szym  m a m y  trzy , n iew iążące  
się z sobą i w p lec ione  w tok  całości rozdzia ły ,  m a ją c e  z o b razow ać  
głów ne m o m e n ty  po łożen ia  ch łop ów  w in n y ch  k ra j a c h  eu ro p e jsk ic h  
dla tern lepszego u w y d a tn ie n ia  losów naszego ludu. Od tego za łożenia ,  
s łusznego w zasadzie ,  o d s tę p u je  a u to r  w tom ie  d ru g im , gdzie o g ran icza  
się do p rzed s taw ien ia  po łożen ia  ch łopów  w o b ręb ie  t rzech  zaborów . 
Choć zazn ac za  on w p rzedm ow ie ,  że u n ik a ł  ro zc in a n ia  dz ie jów  na  
ściśle sc h ro no lo g izow ane  o k re sy  i p rzy tw ie rd ze n ia  każdego  zw ro tu  
w rozw oju  z d a rze ń  do ja k ie jś  po je d y n cz e j  d a ty ,  to je d n a k  w opisie od
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l ) H is to r ją  c h ło p ó w  w  P o lsce  z a jm o w a ło  się d o tą d  k ilk u  a u to ró w . 
W . A. M a c ie jo w sk i (H is to r ją  w ło śc ia n , 1871) p o św ię ca  im  p ie rw sz y  o so b n ą  
p ra c ę . Z k o le i z a jm u je  się n im i W . P rz y b o ro w s k i (W ło śc ia n ie  u n a s  i g d z ie 
in d z ie j, 1881). N a s tę p n ie  m a m y  o n ic h  k ilk a  n o w szy ch  p ra c  m n ie jsz y c h , ja k :  
K G ó rzv ck i, Z a rv s  h is to r j i  c h ło p ó w  w d a w n e j P o lsce , 1902: .1. N o w ak o w sk i, 
H is to r ją  w ło śc ia n  w P o lsc e , 1922; A. P ró c h n ik , D zie je  c h ło p ó w  w  P o lsce , 
1922. P o z a te m  są k s ią ż k i o h is to r j i  ch ło p ó w  w  P o lsce , o b e jm u ją c e  b ą d ź to  
n in ie jsz y  o k re s  c z a su , ja k :  A. M a ry lsk i - Ł u szcze w sk i, H is to r ją  w ło śc ian
w P o lsc e  1910. b a d ź to  z a c ie śn io n e  i c h ro n o lo g ic z n ie  i te ry to r ja ln ie ,  ja k : 
K irk o r  - K ie d ro n io w a  Z., W ło śc ia n ie  i ich  sp ra w a  w  d o b ie  o rg a n iz a c y jn e j 
i k o n s ty tu c y jn e j  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , 1912.
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pierw sze j  zasad y  dz ie len ia  swej h is to r j i  n a  ok resy  naogó ł nie  o d s tę 
pował.  Pod z ia ł  zaś przez niego s to so w an y  je s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  u z a 
leżn iony  od p rz e m ia n  po li tyczno  - u s t ro jo w y c h  Polsk i,  p o te m  d o p ie ro  
g ospo darczych .  P ozo s ta je  lo z ap ew n e  w zw iązk u  z sze ro k ie m  o m ó w ie 
n iem  h is to r j i  sz lach ty  obok  h is to r j i  ch łopów , k tó r e  to  om ó w ien ie  
h is to r j i  s z lach ty  z a jm u je  w p ie rw szy m  tom ie  i lośc iowo b o da j  więcej 
m ie jsca  niż om ów ien ie  h is to r j i  ch łopów .

Z za łożen ia  a u lo r a  w y n ik a  już, że jego  p ra c a  je s t  p rz e d e w sz y s tk iem  
o m ó w ie n iem  pog lądów  l i te r a tu ry  w sp ó łczesne j o c h ło p a c h  i szlachcie , 
p og lądów  za tem  p rzew ażn ie  in d y w id u a ln y c h ,  n a s tę p n ie  jes t  o m ó w ie 
n iem  n a u k o w e j  l i t e r a tu ry  h is to ry c zn e j ,  o p a r te j  n a  m a te r j a ła c h  ź ró d 
łow ych ,  w k o ń c u  d o p ie ro  o p ie r a  się o n a  b ez p o ś red n io  n a  ź ród łach ,  
k tó re  zb ie ra  a u to r  do sy ć  p rz y p a d k o w o ,  je d n e m  s ło w em  bez p lanu  
i ścisłego o k re ś len ia  ich w artośc i .  K iedy a u to r  p y ta  w przedm ow ie ,  
d laczego  św ia d e c tw a  l i te rack ie  n ie  m ogą być  p o d s ta w o w e m  źród łem  
do b a d a ń  n ad  po łożen iem  ch ło pó w  w Polsce, m o żn a  n a  to odpow iedzieć , 
że d latego, bo o p a rc ie  się n a  n ich  d a je  o p ra c o w a n ie  n iew ą tp l iw ie  w a r 
tościowe, lecz cel sw ój os iąga  ono  ty lk o  p o ś red n io  i jes t  w y razem  
o p in j i  o po łożen iu  ch ło p ó w  często s t ro n n icze j ,  a  w k a ż d y m  raz ie  nie 
w y ra zem  s tan u  fak ty czneg o ,  ja k i  o t r z y m a ć  m o że m y  n a  p o d s taw ie  b a d a ń  
a k tó w  i d o k u m e n tó w .  S p ra w a  w ar to śc i  d o k u m e n tó w  i a k tó w  d ru k o 
w a n y c h  i n ie d r u k o w a n y c h  jes t  u s ta lo n a  przez  h is to ry k ó w  i nie po
t rzeba ,  sądzę, w d a w a ć  się w d y sk u s ję  nad  ich p rzew ag ą  w s tosunku  
do  św iad ec tw  li te rack ich .  Z resz tą  n aw e t  w w y b ra n e j  przez  a u to ra  
d ro d z e  m óg ł on do p ew neg o  ty lko  s to p n ia  op rze ć  sw o je  o p ra c o w a n ie  
na  w spó łczesny ch  o p o w ia d a n iu  św iad ec tw a ch  l i te rack ich  t. zn. w cza
sach no w o ż y tn y ch  i no w o czesn ych ,  zaś o d n o śn ie  do  ś redn iow iecza  
m u s ia ł  ko rzy s tać  z n a u k o w e j  l i t e r a tu ry  h is to ry czn e j ,  o p a r te j  zatem 
na  d o k u m e n ta c h .

W  całości H is to r ję  ch ło pó w  czy ta  się z z a in te re s o w a n ie m .  Autor 
s k o n c e n t ro w a ł  sw oją  uw agę  na  w y d o b y c ie  fa k tó w  ja s k ra w y c h ,  m a 
lu jący ch  po łożen ie  c h łop ów  i s tan o w isk o  sz lac h ty  w obec  nich. T am  
p rze d e w szy s tk iem  m a  to miejsce , gdzie  o p ie r a  się on na  w sp ó łczesnych  
św iad ec tw ach  l i te rack ich .  C iekaw e te p rz y k ła d y ,  ja k i e  z n ich  za 
cze rp ną ł ,  nie p rz e d s ta w ia ją  je d n a k  zaw sze  is to tnego  s ta n u  rzeczy, 
rz u c a ją  je d y n ie  św ia t ło  na  epokę, je d n a k  je d n o s t ro n n e .  C a łkow ic ie  zaś 
chy b ił  on  celu w trz ech  ro zd z ia łach  to m u  I-ego, gdzie m o w a  o po ło 
żeniu  ch ło pó w  w w ażn ie jszy ch  k ra j a c h  E u ro p y .  B e zk ry ty c z n ie  idzie 
tu znow u za z d an ie m  s ta re j ,  n a u k o w e j  l i t e r a tu ry  h is to ry czn e j ,  mimo, 
że m a  do dyspozy c j i  nowsze, lepsze  o p ra c o w a n ia .

P rzecho dząc  do om ó w ien ia  poszczeg ó ln ych  ro zd z ia łó w  to m u  
I-szego, pow iedz ieć  trzeba, że o w iele lepiej z ro b i łby  a u to r ,  g d v b v  roz 
dzia ły  Il-gi, X-ty i XV II-ty po łączy ł razem  i d a ł  je  n a  w stęp ie ,  w zg lędn ie  
na  ko ńcu  tego tom u. C zyteln ik  m ia łb y  w tedy  p rzed  o czy m a  p ew ną ,  
w iążącą  się całość, bo a u to r  b y łb y  po p ro s tu  z m u szo n y  w k o n se k w e n c j i  
p rzy ję tego  za łożen ia  zdobyć  się n a  nią, tok  op isu  po ło żen ia  ch ło p ó w  
po lsk ich  zaś n ie  d o zn a łb y  p rze rw y .
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Z a t rz y m a jm y  się na  chw ilę  p rzy  tych  rozdzia łach ,  pośw ięconych  
p o łożen iu  c h łop ów  zagran icą ,  W  rozdzia le  II-gim o b e jm u je  a u to r  okres  
feuda lny ,  k tó ry ,  ja k  w iadom o, nie m a  jed n e j  d la  w szystk ich  d o ty 
czący ch  k ra jó w  chrono log ji .  N a jw ięce j  m ie jsca  pośw ięca  on s to su nk om  
c h ło p sk im  we F ra n c j i ,  a op ie ra  się tu n a  d w óch  p racach :  M. A. Ley- 
m a r ie  (Hist. des paysans ,  P a ry ż  1856) i E. B o n n em è re  (Hist. des p a y 
sans, P a ry ż  1856). P o łow a  XIX wieku, to ok re s  we F ra n c j i ,  k iedy  po
w staw a ła  tam  l i te r a tu ra  h is to ryczna ,  do ty cząca  s tanu  trzeciego pod 
w p ły w em  p rąd ó w  rew o lu cy jn y ch ,  l i te ra tu ra  ten d en c y jn a .  Autor sięga za
tem  do  ta k  s ta ry c h  książek, zam ias t  w ziąć jak iek o lw iek  nowsze w tym  
w zględzie  op raco w an ie ,  p ow ied zm y  jed neg o  z na jpo w a żn ie jszy ch  h is to 
ry k ó w  g o spo darczy ch  F r a n c j i  p rof .  Sée’go (Les classes ru ra le s  et le 
régim e d o m a n ia le  en F ra n c e  au m oy en  âge, P a r is  1901). Gdyby au to r  
wziął sobie tę p racę  za w zór swego op raco w an ia ,  w y p ad łab y  ona na- 
pew no lepiej. Innego  także  n a b ra łb y  on p rzek o n an ia  o położeniu  c h ło 
pów we F ra n c j i  w o m a w ia n y m  okres ie  feu d a ln y m  i p o fe u d a ln y m  na 
je j  podstaw ie . Z am ias t  p ik a n tn y c h  h is to ry jek ,  k tó re  nie przeczę, mogły 
mieć m ie jsce  w rzeczyw is tośc i ,  d a łb y  pogląd, o d z w ie rc ied la jący  rz e 
czyw iste  cechy  tej c iekaw ej epoki w o wiele pe łnie jsze j form ie , a nie 
epizody sp o rady czne .  W y s tą p i łb y  w tedy  w yraziśc ie j  o k re s  p o p ra w y  p o 
łożenia  ch łopów , jak i  tam  d a je  się z auw aży ć  od XI wieku, zostałyby 
w yszczególn ione k a teg o r je  ch łopów  o rożnem  położeniu  społecznem , 
zos ta łaby  o m ó w io n a  ro la  k lasy  „h osp i te s“ , m ias t  i p rzyw ile jów  t. zw. 
„ a f f ra n c h is s e m e n ts “ w proces ie  p o p ra w y  tego położenia , obok o m ó 
w ienia  ciężkiej ich doli.  Po łożen ie  ludności  w ie jsk ie j  we F ra n c j i  ś r e d 
niow iecznej m ia ło  wiele p o d o b ieńs tw a  do po łożen ia  ludności  w iejsk ie j  
w Anglji, w y jąw szy  koniec  średn iow iecza ,  k iedy  w Anglji is tn ia ła  stała 
te n d en c ja  p o p raw y .  T r u d n o  rozp isyw ać, się tu szczegółowo i w y k a 
zywać n iew łaśc iw ość  p rzy ję tego  przez a u to ra  p rzed s taw ien ia  biegu 
w yp adk ów . R zuciłem  jed en  p rzy k ła d  d la  i lustracji .

P rze jd ę  obecn ie  do n as tępn ego  rozdzia łu , w k tó ry m  m ow a o po ło 
żeniu ch łop ów  z ag ran icą  t. j. X-go. I znow u w eźm iem y pod uw agę, co 
zn a jd z iem y  tu o ch ło pach  we F ra n c j i .  P o p rze d n io  w ym ien ien i  auto- 
row ie s łużą tu  znow u za podstaw ę. A utor o d razu  w yciąga  po jedyncze  
zd a rzen ia  d rę czen ia  p o d d a n y c h  dla  i lu s t rac j i  epoki. Znowu ta sama, 
co i po p rze d n io  m y ln a  d ro g a  do osiągnięc ia  celu. A utor nie zdołał 
za tem  zob razow ać  is to tnego s tan u  rzeczy, nie  p rzed s taw ił  przejścia ,  
j ak ie  zaszło w położen iu  ch łop a  w tym  czasie dzięki zm ian ie  jego s to
sun ku  do ziemi i do je j w łaściciela. Chłop p rzechodz i m ianow ic ie  od 
p ańsz czy zn y  do  czynszu  t. zn. „ fe rm ag e  i m é ta y a g e “ . (H. Sće, Esquise 
d 'u n e  hist.  éco n o m iq u e  et sociale de la F ra n c e  etc. P a ry ż  1929, str.  203, 
p o p rzed n ie  i nas tępn e) .  A utor zaś widzi w tym  czasie we F ra n c j i  ty lko 
ra b u n k i  i znęcan ie  się nad  ch łopam i.

Zkolei rozdz ia ł  XVII o m aw ia  położenie  ch łopa  zagran icą . Gdy 
zn ow u  w g ląd n iem y  w s tosun k i  fran cusk ie ,  zobaczym y, że a u to r  p rz ed 
staw ia  s t ra szn y  obraz  nędzy  chłopów , ob dz ie ran ych  przez króla  
i m ożno  w ładców . Sée, w y b itn y  z n aw ca  tej epoki, nie  przeczy, że poło-
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żenie ch ło pó w  w XVII, a zw łaszcza  w XVIII w ieku  pogorszy ło  się, lecz 
b y n a jm n ie j  nie sado w n ic tw o  pa n a ,  na k tó re  zw ra c a  szczególn ie jszą  
uw agę au to r ,  c iążyło  w tym  czasie  ch ło p o m  p rz e d ew szy s tk ie m ,  lecz 
czy n n ik i  czysto gospo darcze  n a  to złożyły się. Były to : d ąż n o ść  w ła śc i
cieli do  pow iększen ia  o b sz a ru  fo lw a rczn eg o  n ie je d n o k ro tn ie  kosz tem  
g ru n tó w  u ż y tk o w y ch  w ie jsk ich  i wogóle do  zw ięk sze ń ia  c ię ż a ró w  pod- 
d a ń czy ch  z pow o du  zw iększonego  z a p o t r z e b o w a n ia  p ien iędzy ,  a p r z e 
d ew szy s tk iem  f iska lizm  p ań s tw a ,  łączn ie  z w o jn a m i  i k o n t r y b u c ja m i  
(Esquise.. .,  str.  224 i nast.) .  T u  a u to r  m óg ł ła tw o  w ziąć  tak że  za p o d 
s taw ę d o b rą  p racę  prof .  R u tko w sk iego  o „ P o d d a ń s tw ie  w ło śc ian  
w XVIII w iek u  w Polsce  i w n ie k tó ry c h  in n y ch  k r a j a c h  E u r o p y “ , 
P o z n a ń  1921. (Pozn. Tow. P rz y ja c ió ł  N auk .  P ra c e  Kom. Hist. T. Z. 3).

U m yśln ie  w y dzie li l iśm y  rozdz ia ły  o po łożen iu  c h ło p ó w  zag ran icą ,  
bo po w in n y  one być  raz em  ze s taw io ne  d la  w iększe j  p rze j rzys to śc i  
i lepszego z ro zu m ien ia  p o ru sz o n y ch  tam  kw esty j .

O becnie  p rz e jd z iem y  do  z a z n a jo m ie n ia  się z h is to r j ą  ch łop ów  
w Polsce n iepodleg łe j .  P o św ięca  im a u to r  24 rozdz ia ły .  Ju ż  z g ó ry  po
wiedzieć  trzeba ,  że z a w a r ta  w n ich  h is to r j ą  ch ło p ó w  je s t  m a ło  p rz e j 
rzys ta  i zbyt często p rz e ry w a n a  jes t  zbyt o b sze rn em  o m a w ia n ie m  poło
żenia  i s tan o w isk a  szlach ty . N a s tęp n ie  tok  o p o w ia d a n ia  je s t  zby t j e d n o 
s ta jn y ;  a u to r  nie s ta ra  się w y do by ć  z jaw isk ,  k tó r e  zas ług iw ałyby ,  
zwłaszcza  z p u n k tu  w idzen ia  h is to ry k a  spo łeczno  - g ospodarczego ,  na 
p od k reś len ie  i p rzec iw s taw ien ie  ich in ny m , coby  d o p ro w a d z i ło  do  s tw o
rzen ia  w h is to r j i  ch ło pó w  p e w n y c h  o k re só w  i u w y d a tn i ło  lepiej plan 
p ra c y  au to ra .

W  rozdz ia le  I w y m ien ia jąc  k o le jn o  pog lądy  u c zo n y ch  n a  p ie rw o 
ciny  spo łeczeństw a  polskiego, a zw łaszcza  n a  p og ląd y  o pocho dzen iu  
chłopów , dochodzi a u to r  do k o n k luz j i ,  że w szystk ie  te b a d a n ia  m a ją  
jed en  p u n k t  w spó lny ,  a m iano w ic ie  u w a ż a ją  ch ło p ó w  za żyw ioł p ie r 
w otny, rodz im y , zaś co do  szlach ty , z d a n ia  są po dz ie lone  i do  dziś n ie 
usta lone . A utor  z ap o w ia d a  za jęc ie  się tern zag ad n ien iem .

W  rozdzia le  III z a jm u je  się on o rg a n iz a c ją  spo łeczną  p lem ion , 
z k tó rych  późnie j  pow sta ło  p a ń s tw o  polskie. M ówi o ro d a c h ,  ja k o  
p ierw szej ich o rg an izac j i ,  o ro zpad z ie  ro d ó w  i g o sp o d a r s tw  je d n o s tk o 
wych, o w siach  ro d o w y c h  i j e d n o d w o rc z y c h ,  o ich n a z w a c h ,  o opolu  
i p lem ien iu . T u  zau w aży ć  m o żna ,  że w p ra w d z ie  k o rz y s ta  tu  a u to r  
z n au k o w ej l i te r a tu ry  h is to ryczn e j ,  ale n ie  dosyć  k ry ty c zn ie ,  n ie 
s łuszn ie  n. p. d a je  w us tęp ie  o tw orzen iu  się n azw  wsi p ie rw sze ń s tw o  
poglądom  P iekos iń sk iego  przed  po g ląd am i prof .  B u jak a ,  gdy  i c h r o n o 
logicznie są te o s ta tn ie  późn ie jsze  i rzeczow o s to ją  w yżej.  Nie k to  inny, 
ty lko  w łaśn ie  prof. F r .  B u ja k  (S tud ja  n a d  o sa d n ic tw e m  M ałopolski.  
Cześć I. K ra k ó w  1905) w yk aza ł ,  że n a zw y  m ie jsco w o śc i  d la  b a d a ń  n ad  
p ie rw o tn em  osad n ic tw em  c h rz e ś c i j a ń sk ie m  nie d a ją  d o s ta teczn ie  
pew nej podstaw y . A utor  m ó w i o tern o s ta tn ie m  s tw ie rd zen iu ,  ale 
ź ród ła  nie cy tu je  (str. 44). D obrze  te s p ra w y  zos ta ły  n a  po d s taw ie  
l i te ra tu ry  o m ów io ne  przez  R u tko w sk iego  (Zarys g o sp o d a rc z y c h  d z ie jó w  
polskich  w czasach  p rz ed ro z b io ro w y ch .  P o z n a ń  1923), sk ąd  a u to r



m ógł je  ró w n ież  czerpać .  Nie w y s ta rczy  bow iem  tak ie  n, p. tw ie r 
d zen ie :  że k la s y f ik a c ja “ n azw  P iekosrnsk iego  jes t  bardz ie j  p rzek o n y 
w u jąca ,  t r z e b a  • jeszcze uzasadn ić ,  że n ie ty lko  fo rm aln ie ,  logicznie tak  
sit; w y da je ,  ale  i w rzeczyw is tośc i  tak  jest.

W  rozdz ia le  IV o p o w ia d a  się a u to r  za m ożliw ością  o p a n o w an ia  
o b sza ru  zasied lonego  przez p lem io na  s łow iańsko  - polskie  przez N o r
m an ó w  i o m a w ia  to za g a dn ien ie  szczegółowiej. P rzech od z i  on n as tęp n ie  
do  k w es t j i  ro d ow ośc i  u sz lach ty  i ludu ,  do feuda l izm u w Polsce  i do 
p rz e m ia n y  po jęć  w łasnośc i i wolności .  W  sp raw ie  „h ipo tezy  n a ja z d u “ 
pow iedzieć trzeba , że tak  w ygodnie , ja k  to a u to r  czyni, za ła tw iać  się 
z n ią  nie m ożna .  Nie m o ż n a  za tem  p rzy toczyć  k ilku  a rg u m en tó w , p o 
tw ie rd za jąc y c h  rz ek o m o  tę hipotezę, a w sp raw ie  a rg u m e n tó w  p rz e 
c iw nych ,  o w iele s i ln ie jszych ,  og ran iczyć  się do k ró tk ie j  ty lko  
w zm iank i .  W y p ro w a d z a n ie  w niosku  n a  tak ie j  podstaw ie  jes t  n ie ty lko  
m ylne ,  lecz n ie  o d d a je  n a d to  rzeczyw is tego  s ta n u  b a d a ń  nad  tern 
w ażnem  z ag ad n ien iem  O p ie ra ją c  się n a  je d n o s tro n n ie  pop rzedn io  
p rzy to czon ych  głosach  l i te r a tu ry  o n iezup e łn em  p ra w ie  w łasności 
u m o żny ch ,  p rz y ją w s z y  że książę  by ł w łaśc ic ie lem  p e łn y m  i panem  
całej p rze s t rzen i  k ra ju ,  co d o tąd  s tw ie rd zon e  nie zostało (Zarys..., 
str. 4 —  5 i 36 —  37), a u to r  p rzyzn a je ,  że to jes t  cechą  ro zp o zn aw czą  
feu da l izm u  polskiego. O czywiście  zno w u  n ie  cy tu je  po ds taw ow ej 
w te j sp ra w ie  p ra c y  H a n d e ls m a n a  (Z m e tod yk i  b a d a ń  feuda l izm u , 
W a rs z a w a  1917) 1).

P rzec h o d z i  a u to r  zkolei do  o m ów ien ia  w a rs tw  lu do w ych  w Polsce  
ś redn iow ieczne j  (Rozdział V). T u  tr z eb a  by ło  ko n ieczn ie  dodać , że 
chodzi o epo kę  do  ko lo n izac j i  n a  p raw ie  n iem ieck iem . Rzeczywiście  
bow iem  z a jm u je  się tu  ty lk o  tą  epok ą  i p rz y tacza  liczne głosy l i te r a tu ry  
n a  te m a t  k a te g o ry j  lu dn ośc i  w ie jsk ie j ,  a o p ie r a ją c  się n a  Księdze 
H en ry ko w sk ie j  i n a  l i te ra tu rze  o m aw ia ją ce j  ją ,  p rzychodz i  do  w n iosku ,  
że ch łop i w ty m  czasie  n ie  posiada li  z iemi ty tu łem  w łasności zupe łne j  
i b ezw a ru n k o w e j ,  gdy zaś ta k ie  p rz y p a d k i  zd a rza ły  się, u w ażać  je  n a 
leży za sp o rad y czn e  i p rzy p ad k o w e .

W  rozdz ia le  VI d a je  a u to r  k ró tk i  przegląd pow inności p o d d a n y ch  
t. j. pub liczn y ch  i p ry w a tn y c h .  W  rozdzia le  VII p rzechodz i on do 
o m ó w ien ia  ko lo n izac j i  n a  p raw ie  n iem ieck iem . Z w raca  on  tu  uw ag ę  
na  pow innośc i ,  n a  sa m o rz ą d  g m in n y  i sądow nic tw o , zestaw ia  k ilku  
au to ró w ,  k tó r z y  oc en ia ją  w ar to ść  spo łeczną tego osad n ic tw a .  P o tem  
w spo m in a  o ko lon izac j i  w ołoskie j i o rgan izac j i  bar tn icze j .  V całości 
tego rozdz ia łu  o m a w ia  on za tem  pew ne  ty lko  s t ro n y  p rob lem u, n ie  
p rzeds taw ia ,  ja k i  w p ływ  w y w a r ła  k o lon izac ja  n a  położenie  prass ne  
ch łopa, n a  jego s to su n ek  do ziem i i pana .  Na jak ie j  podstaw ie  a u to r  
o d n a jd u j e  p o d o b ieńs tw o  m iędzy  o rg an izac ją  b a r tn iczą  a osad n ic tw em  
na p raw ie  n iem ieck iem , t r u d n o  orzec, m ożn a  ty lko  z tego jego s tw ie r 
dzen ia  w n io sk ow ać ,  że is to ty  ko lon izacji  nie z rozum iał .  Szkoda zaś,
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G N ie m ó g ł m ieć w  re k u  c ie k a w e j n a  ten  te m a t ro z p ra w y  R. G ró d ec
k iego  p. t. „ Z a g a d n ie n ie  le u d a liz m u  w  P o lsc e “ (P rz e g lą d  W sp ó łc z e sn y  1930).
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że w sp ra w ie  o rg a n iz ac j i  b a r tn ic z e j  n ie  w y k o rz y s ta ł  a u to r  d a n y c h  
z K. P o tk a ń s k ie g o  (P ism a po śm ie r tn e ,  t. I. 1922), gdzie  o tein m o w a  ). 
N a u w a rs tw ie n ie  ludnośc i w ie jsk ie j  k o lo n iz ac ja  n ie m ie c k a  w y w a r ła  
w p ły w  n iew ą tp l iw y ,  lecz a u to r  o tern n ie  mów i, choć  d o b rz e  by łoby , 
g dy by  n aw iąza ł  011 ty m  spo so bem  do u w a rs tw ie n ia  ludnośc i  w ie jsk ie j  
w epoce p rzed  ko lon izac ją .

W  rozdz ia le  V III z a jm u je  się a u to r  s ą d o w n ic tw e m  d la  ch łopów , 
o m a w ia  011 tu g łów nie  ro lę  im m u n i te tu  i w p ły w  jego n a  sądo w n ic tw o . 
S zkoda ,  że a u to r  s p ra w y  im m u n i te tu  nie p o łączy ł  z k o lo n iz a c ją  na 
p ra w ie  n iem ieck iem ; zn a la z łb y  zn ow u  do  tego d a n e  w o dp o w ied n ich  
p rzed m io to w i  p ra c a c h  K. T ym ien ieck ieg o .  P o ło żen ie  c h ło p a  p rzy  ko ńcu  
w iekó w  śred n ich ,  p rz e d s taw io n e  przez  a u to ra ,  o d b ieg a  od naogół 
p r z y ję ty c h  poglądów . P o łożen ie  to było , w e d łu g  jego  sądu ,  o wiele 
gorsze, niż  je  z n a m v  z l i t e r a tu ry  ty m  s p r a w o m  p o św ięco ne j .  Należy 
tu w spom nieć ,  że c iekaw ie  ten p ro b lem  u jm u je  prof .  B u ja k  w ro z 
p raw ie  p. t. M ow a J a n a  z L u d z isk a  do  k ró la  K a z im ie rza  J. z roku  
1447 i z ag ad n ien ie  niewoli w Polsce  ó w czesne j,  k tó r a  to m a  swój 
is to tny  zw iązek  z in n ą  o w iele  w cześn ie jszą  p ra c ą  tego a u to ra ,  cy to 
w a n ą  w o m a w ia n y m  tom ie  I-szym  H is to r j i  ch ło pó w , p. t. Z dzie jów  
wsi po lskie j (S tud ja  hist. k u  czci P ro f .  W . Z ak rzew sk ieg o ,  K rak ów  
1908). W id a ć  stąd, że czeka  h is to ry k ó w  s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z y c h  
duże  zad an ie  w ty m  względzie, a m ian o w ic ie ,  w ła śc iw a  o cen a  roli 
ko lon izacji  n a  p raw ie  n iem iec k ie m  i r zu ce n ie  p o m o s tu  poprzez  okres  
je j  t r w a n ia  od o k re su  p rzed  n ią  do  o k re s u  po niej.

W  rozdzia le  IX a u to r  o m aw ia  po łożen ie  c h ło p ó w  od K a z im ie rza  W. 
do  K az im ie rza  Jag ie l loń czyk a .  W  uk ła d z ie  k o szy ck im  z n a jd u je  on po
czą tek  u ja r z m ie n ia  ch łopa ,  a  od  k o ń c a  XIV w iek u  w z m o ż o n y  pęd 
sz lach ty  do tw o rzen ia  g o sp o d a rs tw  fo lw a rc z n y c h  ko sz tem  grun tów  
ch łopsk ich ,  d ro b n o d z ie rż a w n y c h .  Z tego o k re su  d a tu j ą  się też pierwsze 
p o s tan o w ien ia  p ra w n e  w sp ra w ie  zb ieg łych  p o d d a n y c h .  U w aża  on 
sz lach tę  ju ż  w XV w ieku  za m a ły ch  m o n a r c h ó w  p ra w ie  n iepod leg łych  
pań s te w ek  I. zn. ich włości. Oczywiście ,  że te w y w o d y  p o z o s ta ją  w n ie 
zgodzie  z now szą  naszą  n a u k o w ą  l i t e r a tu r ą  h is to ry c zn ą .  G dyby a u to r  
s tw ierdz ił  is tnienie  w iększej ilości fo lw a rk ó w  w z a k re ś lo n y m  przez 
niego czasie  obok  g ru n tó w  p o d d a n y c h ,  d z ie r ż a w n y c h  i pańszczyźn ia-  
nych ,  ja k o  re zu l ta t  g osp o d a rk i  w iek ó w  p o p rzed n ic h ,  u t r z y m u ją c e j  się 
n a d a l  m im o  d z ia łan ia  k o lon izac j i  w k ie r u n k u  tw o rz e n ia  g o sp o d a rs tw  
czyn szo w y ch , b y łby  za g ad n ien ie  we w ła śc iw e m  św iet le  p rzeds taw ił ,  
lecz tego nie uczynił ,  a sw o jem  d o w o d z en ie m  d a ł  racze j  w yraz  po 
glądow i, że ich p rze d te m  i w okres ie  n a jw ię k sz eg o  d z ia ła n ia  ko lon izac ji  
n ie było, a lbo było ich b a rd z o  m ało . S p raw ę  zaś w zm ożo neg o  pędu  do 
tw o rz e n ia  to lw a rk ó w  o m a w ia  zno w u  niżej , co w a r to  zes taw ić  r a ze m  
d la  w y k a z a n ia  n iezgodności.

*) N ie m ó g ł o n  o czy w iśc ie  k o rz y s ta ć  z p r a c y  n o w s z e j o te j k w estą  i A. 
W o jto w ic z a  (O belść, o b e ln ic y  i p ra w o  o b e ln e . W a r s z a w a  1930).



W rozdz ia le  XI z n a jd u je m y  dalszy  ciąg om ów ionego  wyżej przez 
a u to r a  p rocesu  p og a rszan ia  się położenia  p o d d any ch .  Dłużej za trz y 
m u je  się on  n ad  s ta tu tem  p io t rk o w sk im  z 1496, k tó ry  słusznie  uw aża 
ja k o  p rze ło m o w y  w h is to r j i  ch ło pó w  polskich , gdyż w tedy  n a s tąp i ło  
p rzy tw ie rd zen ie  ich do gleby.

A uto r  m ów i zkolei o szybkie j  p rzem ian ie  gospodars tw  ch łopsk ich  
na  fo lw arczne ,  k tó ry  to p roces  m iał,  w edług  jego sądu, m iejsce w XVI 
w ieku. Tu s łuszn ie  s tw ie rd z a  zw iększen ie  się liczby fo lw ark ów , je d n a k  
p ro b lem  u jm u je  znow u m ylnie ,  k iedy twierdzi,  że p an  pow iększał  
w tym  czasie  sw ój ło lw a rk ,  w zględnie  tw orzy ł  now y  najczęście j  
kosz tem  g ru n tó w  ch łopsk ich ,  k tó ry c h  p o p ros lu  z ich d z ie rżaw  w y p ę 
dzał.  T y m c z a se m  w tedy  fa k ty  p o do bn e  raczej  należały  do rzadkości,  
a częste by ły  u s taw y , w y d a w a n e  p rzec iw  zbiegostwu. P a n  m ia ł  jeszcze 
dość ziem i n ieza ję te j  d la  ro z sze rzen ia  o b sza ru  fo lw arcznego , w zględnie  
dla za łożen ia  now ego fo lw a rk u ,  zresz tą  u ła tw ia ł  m u to zadan ie  sk up  
sołectw. Szkoda, że a u to r  nie w sp o m in a  an i s łowem o pu s tk ach ,  k tó r e  
sp o ty k a m y  w XVI w ieku  i to nie n a  w scho dn ich  o bsza rach  R zeczpo
spolitej,  ale na  zach od n ich ,  ich kosztem  bow iem  rósł często fo lw ark  
(zob. p racę  p odp isanego ,  S tosunk i społeczno - gosp. w d o b rach  b is k u p 
stwa w łoc ław sk iego  w p o cz ą tk ach  XVI w., Lw ów  1927).

Nie m oż n a  się tak że  zgodzić n a  jego in ne  tw ierdzen ie ,  że w XVI 
wieku zag inę ły  już  p ra w ie  czyste  ty p y  g a tu n k ó w  ch łop s tw a  i pow sta ły  
m ieszańce  m n ie j  lub  więcej u je d n o s ta jn io n e  w  sw ych  p raw ach  ba rd z o  
małych  i w sw ych  o b o w iązkach  b a rd zo  wielk ich . T y m czasem  zgodzić 
się trzeb a ,  że k a te g o r je  te n ad a l  is tn ia ły  tak  z p u n k tu  w idzen ia  oso
bistego s to su n k u  c h łop a  do  p ana ,  ja k  z p u n k tu  w idzenia  m a te r ja ln e g o  
jego położenia .  O bok p o d dan ego  pań szczyźn ianego  is tn ia ł  ch łop  c zy n 
szowy, by ły  k a te g o r je  p o d d a n y c h  jak :  dz ierżycie le  łan ów  czynszow ych  
względnie  p ań sz czyźn iany ch ,  da le j  pół - łanów , ćw ierć  - łan ów  tego ro 
dzaju ,  z ag ro d n icy  i ch a łu p n icy ,  is tn ia ła  ludność , t r u d n ią c a  się p rz e 
m ysłem  w ie jsk im , n ie je d n o k ro tn ie  c o p ra w d a  ubocznie ,  ale także  i za 
wodowo. A u to r  zna laz łby  o tern wiele w iadom ości w now szych  p u b l i 
k ac ja ch  z d z iedz iny  h is to r j i  społeczno - gospodarczej,  gdyby  ty lko  ze 
chc ia ł  dać  im p ie rw szeńs tw o  przed  s ta rszą  tego ro dza ju  l i te ra tu rą .

W  rozdz ia le  XII o m aw ia  on sąd ow n ic tw o  n ad  ch łopem  w XVI w., 
w us tęp ie  o s ąd a ch  re f e re n d a rs k ic h  k o rzy s ta  s łusznie  z p rac  B a r a 
nowskiego, po tem  op o w iad a  nam  o p rz y p a d k a c h  znęcan ia  się sz lach ty  
nad  p o d d an y m i ,  k tó r z y  udaw ali  się do  sądów , by  ich b ra ły  w opiekę 
przed nim i, w k o ń c u  z a s tan aw ia  się on nad  kw estją ,  czy szlachcic
m ia ł p ra w o  życia  i śm ierc i  n ad  sw ym i p o d d an y m i i dochodz i do
w niosku, że sąd o w n ic tw o  p a try m o n ja ln e ,  w pełni stosow ane, u p ra w 
niało go do tego w  całości.

Zkolei mów i a u to r  o d o g m a tac h  sz lacheck ich  XVI w ieku w s p r a 
wie ch ło psk ie j  i p rzy ta cza  z d an ia  p isarzy  z tego okresu  o chłopach . 
O m ów iw szy  n a s tęp n ie  egoizm sz lachecki w XVII wieku, p rzechodzi 
do  s p ra w y  po g a rszan ia  się stałego doli ch łopa  dzięki rozw ojow i fol
w a rk ó w  i podnoszen iu  pań szczyzny  z je d n e j  strony, a łam an iu  um ów
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i n a d u ż y w a n iu  są d o w n ic tw a  z d rug ie j .  O b ro n a  c h ło p ó w  w  l i te r a tu rz e  
XVII w ieku  i s tan o w isk o  J a n a  K az im ie rza  w sp ra w ie  c h ło p sk ie j  s k ł a 
d a ją  się n a  ko le jn y  rozdzia ł ,  po k tó r y m  o m a w ia  a u to r  u d z ia ł  ch ło pó w  
w w o jsk u  i o b ro n ie  k ra ju ,  p ocząw szy  od St. B a to reg o  do  w o je n  szw ed z 
k ich  na  po ds taw ie  m a łe j  ro z p ra w k i  A. S zym an o w sk ieg o  (P rzeg ląd  P o 
zn ań sk i  1818, III). O sobny  rozdz ia ł  pośw ięco ny  je s t  z n o w u  o b razow i 
u p a d k u  Polsk i w XVIII w ieku .  P o te m  (R. XIX) a u to r  w ra c a  do  sp ra w y  
s ta n o w isk a  ch łop a  n a  po czą tk u  XVIII w ieku  i jego  s to s u n k u  do  p an a  
w ty m  czasie, co jes t  w łaśc iw ie  k o n ty n u a c j ą  ro zd z ia łó w  XII i XIII. 
T e  w szystk ie  z a g a d n ie n ia  p o ru s z a  a u to r  w ro zd z ia łach  od X III  —  XIX.

R ozdz ia ł  XX pośw ięco ny  jes t  em ig rac j i  ch ło p sk ie j  n a  k resy  i jego 
doli w n ow y ch  s t ro n a c h  S zkoda,  że p ro b le m u  zb ieg os tw a  ch ło p ó w  nie 
o m a w ia  a u to r  szerzej ju ż  w ro zd z ia łach ,  p o św ięco n y ch  jego  p o łożen iu  
p ocząw szy  od XVI wieku, lecz o g ra n ic z a  się do  w y m ie n ie n ia  us taw  
o zbiegostwie. R ozdzia ł n a s tę p n y  jest k o n ty n u a c ją  p o p rzedn iego ,  
a om a w ia  w n im  a u to r  n ieco  d łuże j  su p l ikę  t a r c z y ń s k ą ,  choć  swego 
sąd u  w jej sp raw ie  n ie  poda je .  Pośw ięc i ł  o n  tu t a j  sp o ro  m ie jsca  roli 
Ż ydów  na wsi, ich s to su n k o w i do  p a n a  i ch łopa .  Do głosów  l i te ra tu ry  
w sp ra w ie  n iedoli  ch łopa ,  k tó re  w  XVIII w ieku  p od n ios ły  do  n a jw y ż 
szego to nu  o sk a rż e n ia  c iem ięzców  i o b ro n ę  ich  o f ia r ,  p o w ra c a  a u to r  
zn ow u  w rozdz ia le  XXII.

Rozdzia ł XXIII o m a w ia  na  w stęp ie  ow e p o ru s z a n e  ju ż  przez  a u to ra  
w p o p rze d n ich  ro zd z ia łach  p a ń s te w k a  sz lacheck ie  w p a ń s tw ie  i p rze 
chodzi do p ie rw szych  re fo rm  p ry w a tn y c h ,  m a ją c y c h  n a  celu pop raw ę  
doli ch łopsk ie j .  P rz e d s ta w ia  011 tę s p r a w ę  szczegółow iej,  w ta k im  po
rz ąd k u ,  ja k i  z n a jd u je m y  11 R u tk ow sk ieg o  (Zarys gosp. d z ie jó w  Polski), 
choć  go nie cy tu je ,  p o d a ją c  in ną  l i te ra tu rę .  R ozdz ia ł  XXIV p rzed 
staw ia  rolę p a ń s tw a  wobec s p ra w y  ch ło p sk ie j  w d ru g ie j  po łow ie  XVIII 
w ieku. Dalszy tok  dz ia łan ia  pub licys tyk i  w sp ra w ie  ch ło p sk ie j  w XVIII 
w iek u  o m aw ia  a u to r  w rozdz ia le  n a s tę p n y m ,  s z k o d a  za tem , że nie po
łączył go z ro z dz ia łem  XXII.

Rozdzia ł  XXVI kreś li  s to su nek  s e jm u  c z te ro le tn iego  i k o ns ty tuc j i  
8 . m a ja  do  sp ra w y  ch łopsk ie j  i cofn ięc ie  n ie z n a c z n y c h  z resz tą  zdo
byczy, jak ie  w ów czas  ch łop i u zyska l i  p rzez  T arg ow icę .  R ozdz ia ł  XXVII 
z a jm u je  się s tan o w isk iem  K ościuszk i w obec  s p ra w y  ch ło p sk ie j ,  om aw ia  
U n iw ersa ł  p o łan ieck i  i jego w pływ  n a  u d z ia ł  c h ło p ó w  w w alce  z za
bo rca m i i c h a ra k t e ry z u je  go t r a fn ie ,  m ów iąc ,  że d a w a ł  ch łopom  
m a k s im u m  tego, na  co n a jb a rd z ie j  p o s tęp o w e  ko ła  sz lach ty  pozw ala ły ,  
ale m in im u m  tego, czego d o b ro  n a r o d u  w ym aga ło .

Na ty m  rozdz ia le  k o ń cz y  a u to r  tom  p ie rw szy  sw ej H is to r j i  c h ło 
pów. J a k  już  w y n ik a  z pow yższego o m ó w ien ia ,  części tego to m u , obej- 
m u ją c e  czasy  od XVII w ieku  począw szy ,  są co ra z  lepiej o p ra c o w y w a n e .  
A utor  czu je  się tu co raz  pew n ie js zy m  w w y p o w ia d a n iu  sąd ów  i o p o 
w iad an ie  jego b a rd z ie j  w iąże  się z sobą, choć, j a k  z au w a ży łem  we 
wstępie ,  m ów i on tu p rz e d e w sz y s tk ie m  o p o g ląd ach  na  tem a t  po łożen ia  
ch łopów .



ł o m  d ru g i  pośw ięcony  jes t  H is to rj i  ch łop ów  w Polsce podległej 
P rz e d s ta w ia  się on o w iele lepiej niż  tom  pierwszy , tak  pod względem 
m etody ,  ja k  pod w zględem  treści. Z p u n k tu  w idzen ia  m e to d y  na le 
ża łoby  a u to ro w i  u czyn ić  za rzu t ,  że sp ra w ę  ch ło p sk ą  w poszczególnych 
tr z ech  z a b o ra c h  t r a k tu j e  n ie ró w n o m ie rn ie  szczegółowo. Z a jm u je  się 
on w ty m  d ru g im  tom ie  d w o m a  p rzedew szy s tk iem  sp raw am i,  t. j. 
u w ła szcze n ie m  w łośc ian  i ich po łożen iem  społeczno - go spodarczem  po 
uw łaszczen iu ,  o m a w ia ją c  te  s p ra w y  w 16-tu rozdzia łach .  D odaje  na 
k ońcu  u s tęp  o ro zm ieszczen iu  e tn o g ra f icz n e m  lu du  polskiego, bibljo- 
g ra f ję  p ism  nie w y m ie n io n y c h  lub nie uw zg lęd n ion yc h  w książce i c za 
sop ism a ludow e.

P o  k ró tk ie j  p rze d m o w ie  p rzec h o d z i  on  do o m ó w ien ia  h is to r j i  
u w łaszczen ia  ch ło p ó w  w zab o rze  au s t r ja c k im ,  co p rzed s taw ia  w roz
dz ia łach  od I — III.  W  rozdz ia le  IV za ła tw ia  się ze sp ra w ą  uw łaszcze
niow ą w zab o rze  p ru sk im .  Rozdzia ł V pośw ięca  położeniu  ch łopa  
w Księstwie W a rs z a w sk ie m .  W  rozdz ia łach  od VI —  X za jm u je  się 
sp ra w ą  u w łaszczen ia  w zab o rze  ro sy jsk im .  Od XI —  XV rozdzia łu  
m a m y  o m ów ion ą  dz ia ła lność  o św ia to w ą  n a  wsi, z m ie rz a ją c ą  do  p o d 
n ies ien ia  k u l tu ry  u m y s ło w e j  i m a te r j a ln e j  ch łopa . K ończy  rozdz ia ł  
o s ta tn i  k ró tk im  u s tę p e m  o ludzie  w l i te r a tu rz e  XIX wieku.

W  zak o ń c zen iu  s tw ie rd za  au to r ,  że n iedo la  c h łop ów  w Polsce 
nie była  w y n ik iem  o k ru c ie ń s tw a  szlach ty , ale je j n iedo łęs tw a  i u b ó s tw a  
gospodarczego. Nie z w ra c a  on  n a to m ia s t  dos ta teczne j  uw ag i n a  rolę
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w ładzy  k ró lew sk ie j  w tej sp raw ie .  B rak  in ic ja ty w y  ze s t ro n y  k ró lów  
polskich , poza  n ie l iczn em i w y ją tk a m i  w k ie ru n k u  p o p ra w y  by tu  ch łopa  
i a p ro b a ta  z ich  s t ro n y  p o s tęp o w an ia  sz lach ty  w s to su n k u  do ch łop ów  
były je d n ą  z g łó w n y ch  p rzy czy n  ich ciężkiej doli.  S łaba i o g ran iczo n a  
w ładza  k ró ló w  po lsk ich  nie t łu m a c z y  ich b r a k u  z a in te re so w a n ia  się 
sp ra w ą  ch ło psk ą ,  bo  n. p. w e F ra n c j i  w o kres ie  feu d a ln y m  w ładza  k r ó 
lew ska by ła  zn ik o m a  wobec potęgi feuda łów , a je d n a k  um ie li  oni 
w zm ocn ić  ją  w łaśn ie ,  o p ie r a ją c  się na  s tan ie  trzec im  t. j. m ieszczanach ,  
a pośredn io  i ch ło pac h ,  d la  k tó ry c h  okres  ich w a lk i  z feu da łam i
0 w zm ocn ien ie  w ład zy  k ró lew sk ie j  był za ra zem  o k resem  p o p ra w y  bytu. 
Również w Polsce w idzim y, że, k tó ry k o lw iek  z k ró lów  op ieku je  się 
ch ło pam i,  jes t 011 w n iezgodzie  z m o żno w ład c am i św ieck im i i d u c h o w 
nym i lub zw alcza  ich sam ow olę .  W e ź m y  d la  p rzy k ład u  K az im ierza  W.
1 St. B atorego , a ze s ta w m y  ich p oczy nan ia  w sp raw ie  ch łopsk ie j  
z o b ie tn icam i n igdy  n ie d o t rz y m a n e m i k ró la  J a n a  Kazimierza.

K o ńczy m y  uw agą ,  że a u to r  n a g ro m ad z i ł  n iew ątp l iw ie  w H istorji  
ch ło pó w  w Polsce  n iepodleg łe j  o lb rzym ią  ilość l i te ra tu ry  i pow yciągał 
z n iej in te re su ją c e  o p in je  o ch łopach ,  lecz obecnie  t r z eb aby  d rug ie j  
p racy ,  k tó r a b y  w iad om o śc i  s ta m tą d  zaczerpn ię te ,  uzupe łn i ła  ź ród łam i 
w zględnie  h is to ry c zn ą  l i te r a tu rą  n a u k o w ą  z zas tosow an iem  całego a p a 
ra tu  k ry ty c z n e j  m e to dy  h is to ryczne j.  W  H is to r ji  ch łopów  Polski p o d 
ległej a u to r  um ie ję tn ie j  ko rzy s ta ł  z l i te r a tu ry  i m ia ł większe k ry ty czne  
z ro zu m ien ie  d la  je j  w artośc i ,  jak  to w idać z w yboru ,  k tó r \  tam  zasto
sował. S t e f a n  Ing lo t .
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Ł o w m i a ń s k i  H e n r y k :  P rzy czy n k i do kw estji n a js ta r 
szych ksz ta ttów  wsi litew skiej, W ilno  1930, str. 44. O db itk a  z A te
neum  W ileńskiego, r. 6. W ilno  1929.

Z okaz ji  b a d a ń  nad  spo łeczeńs tw em  l i tew sk iem  w X III  w ie k u  
za s tan aw ia  się a u to r  n a d  p ie rw o tn e m i k sz ta ł ta m i  wsi l i tew sk ie j .  T ak  
pow sta ła  n in ie js z a  ro z p ra w a ,  k tó re j  m e to d ę  ja k o  h is to ry c z n o  - g e o g ra 
f iczną  ok reś l ić  m ożna .

U stala  a u to r  z asadn icze  ty p y  wsi i z n a jd u je  n a  z iem iach  L itw y  
e tn o g ra f iczn e j :  1. W ieś  sam o tn iczą ,  2. W ie ś  ją d r o w ą ,  3. P rzys ió łek ,  
k tó ry  dzieli na :  a) b ez ładn y ,  b) u licow y , 4. U liców kę, gdzie  zn o w u  ro z 
różn ia  t r zy  z asad n icze  je j ro d za je :  a) u l icó w kę  p ie rw ia s tk o w ą ,  b) rz ę 
dow ą, c) n ie r e g u la rn ą ,  5. W ieś  b e z ła d n ą  (w ie lodrożn ica) .  W id z im y  tu, 
że obok  nazw  u ż y w a n y c h  d o tąd  p rzy  k la s y f ik a c j i  k sz ta ł tó w  w si w p ro 
w ad z a  a u to r  n ow e  te rm in y .

Po og ó lnym  p rzeg lądz ie  ty p ó w  wsi p ru s k ie j  i ło tew sk ie j ,  p rze 
chodzi a u to r  do  s c h a r a k te ry z o w a n ia  wsi l i tew sk ie j  po  p o m ia rz e  włócz- 
nej, n a s tęp n ie  w ra c a  do z ag a d n ie n ia  t e m a te m  zak reś lo neg o .

P rz y c h o d z i  a u to r  do w n io sk u ,  że n a j s t a r s z y m  ty p e m  wsi l i tew skiej 
by ły  osied la  saprotnicze, z b ieg iem  czasu  z le k k a  p rz e tk a n e  niewiel- 
k iem i p rzy s ió łkam i,  w y ra s ta ją c e m i  z sam o tn i .  G ru p y  p rzys ió łkó w  
z s a m o tn ia m i  p rz y b ie ra ły  p ra w d o p o d o b n ie  p os tać  wsi j ą d r o w e j ,  je d n a k  
w u sposob ien iu  ludności tk w iła  t e n d e n c ja  do  b u d o w a n ia  od oso b n io n y ch  
siedzib. T y lko  w s t ro n a c h  n a ra ż o n y c h  n a  n iebez p iec zeń s tw o  z e w n ę trz 
nych  n a p a d ó w  ro zw ija  się o sad n ic tw o ,  s k u p io n e  we w siach  u fo r ty f i 
k ow any ch .  S. / .

G r o d e ck i R o m a n :  Z agadn ien ie  feu d a lizm u  w Polsce.
O dbitka z „P rzeg lądu  W spółczesnego“ , Nr. 93, styczeń. K raków  
1930, str. 20.

P rz y b y w a  now y, in te re su ją c y  a r ty k u ł  n a  tem a t  f eu d a l izm u  w P o l
sce, k tó ry  to p ro b lem  w ró żn y ch  p ra c a c h  ub o czn ie  t r a k to w a n y ,  do tąd  
jed y n ie  p rzez  prof. H a n d e ls m a n a  zosta ł  szczegółow iej  o p ra c o w a n y .  
Prof .  G ródecki z a s ta n a w ia  się n a d  tein, czy u s t ró j  f e u d a ln y  istniał 
w Polsce  ró w n o cześn ie  z o k re sem  jego p a n o w a n ia  n a  Z achodz ie ,  czy 
nie. P o  uw ag a ch  m e to d y czn y ch ,  d o ty czą cy ch  b a d a ń  tego p rob lem u  
w Polsce  i po po lem ice  z H a n d e lsm a n e m ,  a u to r  d o ch o d z i  do  w niosku ,  
że P o lsk a  an i nie w y tw o rz y ła  feu d a l iz m u  u siebie sam o is tn ie ,  an i nie 
zaszczepiła  go z Z ach od u  w jego pe łne j  fo rm ie ,  lecz za s to so w a ła  tu 
pew ien  e ldek tycy zm , w y b ie ra ją c  z u s t ro ju  f e u d a ln eg o  ty lk o  to , co 
is to tn ie  o d p o w ia d a ło  je j p o trzebo m  i ty lko  w ty m  s top n iu ,  w ja k im  to 
było celowe. System  lenny ,  p ie rw sza  ro z p o z n a w c z a  c e c h a  feud a l izm u ,  
nie zna laz ł  w Polsce  p raw ie  zup e łn ie  z a s to so w an ia ;  by ły  ty lko  p ró b y  
z z ew ną trz ,  celem  n a rz u c e n ia  go P olsce  i by ły  p ró b y  w e w n ą t rz ,  ce lem  
zaszczep ien ia  go w na sz y c h  s to su n k a ch .  Z an ik  p o jęc ia  w łasn ośc i  z iemi, 
d ru g a  ro zp o zn aw cza  cech a  feu d a l iz m u ,  w P o lsce  n ie  m ia ł  zas to so w an ia .  
Z a ró w n o  sz lach ta ,  ja k  i d u c h o w ie ń s tw o  p os iad a  sw e m a ją tk i  z iem sk ie



p ełnem  p ra w e m  w łasności,  je d y n ie  ty lko  s tosunek  ch ło pa  do ziemi 
m a  ten c h a ra k te r ,  jak i  w łaśc iw y jes t  feuda lizm ow i.  5 . / .
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M a n t e u f f e l  T a d e u s z :  Geneza feudalizm u. P am ię t
nik V Pow szechnego Z jazdu  H istoryków  w W arszaw ie 1930 N a
k ładem  Pol. Tow. H ist.. Lw ów  1930, I str. 28 —  44.

R o z p a t ru ją c  szczegółowo is totę feuda l izm u, tw ie rdz i  au to r ,  że istota 
jego  by ło  k u rcz en ie  się su w erenn ośc i  k ró lew sk ie j ,  a ten  now y 

[• u s t ró j  został u s a n k c jo n o w a n y  przez  w ładzę  k ró lew sk ą  d rog ą  s tw orzen ia
tak ie j  ko n cep c j i  p ra w n e j ,  k tó r a  p o tra f i ła  u ją ć  zw yk łą  u z u rp a c ję  w ra m y  
legalizmu. To d o k o n a ło  się w okres ie  zm ia n y  d y n as t j i  we F ra n c j i  na 
prze łom ie  IX i X w. W ó w cz as  zrodz iła  się ta  n ow a  k o n cep c ja  p raw n a ,  
a z n ią  feuda lizm . A.  G.

K o z i e r o w s k i  S t a n i s ł a w :  P ierw otne  osiedlenie p o 
gran icza w ielkopolsko - śląskiego m iędzy O brą i O drą a W artą  
i B obrem  w św ietle nazw  geograficznych. Slavia O ccidentalis, t. 7, 
P oznań  1928, str. 172 —  329, t. 8. tam że 1929, str. 231 —  391.

P o  o k re ś len iu  g ran ic  ob szaru ,  k tó ry  m a  być  p rze d m io tem  b adań ,  
a u to r  om aw ia ,  ja k ie  lu d y  zam ieszk iw a ły  te okolice, w ylicza k asz te lan je ,  
g rody  i m ie js ca  w aro w n e ,  będ ące  n a  tern te ry to r ju m .  Dalej ro z p a t ru je  
sieć w o d n ą  (rzeki,  s trugi,  jez iora ,  s taw y, ton ie  jez iorne ,  rzeczne, ja ry ) ,  
ro zm a i te  w łaśc iw ości k ra ju ,  nazw y  m ie jscow e w zw iązku  z im ion am i 
ludzi i t. p.

Na p o d s taw ie  tych  nazw  b u d u je  sąd, że o m aw ian e  okolice  w n ie 
zn an ych  bliżej czasach  s tano w iły  zw a r tą  całość le ry to r ja ln o  - poli tyczną. 
Po lan ie  osiedliwszy się n a  tern te r y to r ju m  posuw ali  się w k ie ru n k u  
w sch o dn io  - zach o d n im ,  a także  pó łn ocn o  - po łu d n io w y m  t. j. z W ie lk o 
polski n a  Śląsk. O ile chodz i  o g ran icę  ję zy k a  polskiego i do lnołużyc- 
kiego n ad  B o brem , to  p raw e  pobrzeże  B obra  od u jśc ia  pod K rosnem  
w górę  ku  Źeganiu  by ło  polskie. A.  G.

\M

W a r ę ż a k  J a n :  Rozw ój uposażenia a rcyb iskupstw a gn ie
źnieńskiego w średniow ieczu  z uw zględnieniem  stosunków  gospo
darczych  XIV i XV w. Lw ów  1929, str. IV +  157 +  3 n lb., z m apą. 
B adania z dziejów  społecznych i gospodarczych pod redakcją  

to Prof. F r. B ujaka. Nr. 5.
1I0 Część p ie rw sza  p racy  jes t pośw ięcona  rozw ojow i uposażen ia  arcy-
inti, b isk u p s tw a  gn ieźn ieńsk iego  w 1. 1136 — 1512, o p raco w an em u  na pod
oił s taw ie  bull i  pap iesk ie j  z 1136 r., p rzyw ile jów  K azim ierza  W ielk iego
|(ji j k s m azow ieck iego  Z iem owita ,  wreszcie  , . \  is ita tiones b o n o ru m  archie-

p isco pa tu s  n ecn o n  cap i tu l i  G nesnensis“ z 1512 r. V zros t posiadłości 
¡jo a r c y b i sk u p ic h  p rze d s taw ia  a u to r  w edle cz te rech  okresów  chronolo-
lie g icznych  (do r. 1136, 1314, 1375, 1512), oraz  według 10 kom pleksów ,

Roczniki społ. i gosp. I.



w jak ie  d o b ra  ie by ły  g ru p o w a n e  ze w zg lęd ów  a d m in is t r a c y jn y c h .  
P rzy  k o ńcu  p ra c y  jes t  u m ie szczo ny  w y k az  posiad łości ,  s k ła d a ją c y c h  
się na  u p o sażen ie  a r c y b i s k u p s tw a  m iędzy  1136 r. a 1512 o raz  m a p a
0 podzia łce  1 : 1,200.000.

Część d ru g a  p ra c y  o m a w ia  s to su nk i  go sp o d a rcz e  w XIV i XV w. 
w d o b ra c h  a rc y b i s k u p s tw a  gn ieźn ieńsk iego ,  a w ięc  k o lo n izac ję  n a  
p raw ie  n ie m ieck iem , c ięża ry  ludnośc i  w ie jsk ie j ,  po łożen ie  so łtysów ,
1 k oń czy  się p ró b ą  ob liczen ia  c iężarów  k m ie c ia  je d n o ła n o w e g o  i ro cz 
n y ch  d och od ów , w p ły w a ją c y c h  do  s k a r b u  a rc y b isk u p ie g o  w  sreb rze .  Z a 
g a d n ie n ia  tu  p o ru szane ,  są p o p a r te  o b t i le m i  ta b l ic a m i  s ta ty s ty cznem i.  
R uch  k o lo n iz a c y jn y  n a  p ra w ie  n iem ieck iem  by ł b a rd z o  silny, o b ją ł  
on w o m a w ia n y m  o k res ie  78• 7° / 0 ogó lnego s ta n u  p o s iad an ia .  K o lo n i
zac ja  m ia ła  c h a r a k t e r  rodz im y . P ra w o  n iem ieck ie  u lega ło  w pły w o w i 
p ra w a  rodz im ego , p o w o d u ją c  p o w s ta n ie  m ie szan in y  obu  tych  praw . 
G łów nym  c ięża rem  ludnośc i w ie jsk ie j  by ły  ro b o c izn y  w a r to ś ć  in n ych  
św iad czeń  w ynosiła  w poł. XIV w. 41 7 —  4 4 1 2  gr. w go sp o d a rs tw ie  
jed n o ła n o w e m .  Ilość fo lw a rk ó w  od po ło w y  XIV w. n ie  zw iększy ła  się 
wcale. D ochód  ro czny  a r c y b i s k u p a  w y n os i ł  obok  ro b o c izn  po r. 1378 
242 5 —  266-2 kg. s reb ra ,  zaś w p o czą tk a ch  XVI w. 386 —  399 kg.

St. H.

T y m i e n i e c k i  K a z i m i e r z :  K m ieć w ielkopo lsk i w za
p iskach  sądow ych średn iow iecznych . (O dbitka ze S p raw ozdań  
Pozn Tow. P rzy j. N auk., nr. 3 za 1929 r. i n r. 1 za r. 1930). 
P oznań  1930 str. 32.

A utor n a  p o d s taw ie  zap isek  sąd ow ych  w szy s tk ich  p o w ia tó w  W ie l 
k opo lsk i  w łaśc iw ej aż po ro k  1475, p rz e d s ta w ia  s tan o w isk o  społeczne  
i go sp od arcze  km iec ia ,  a w ięc jego  u p o sażen ie  i c iężary ,  w o lność  oso
b is tą  i p ra w o  do  ziemi, o raz  sądo w n ic tw o .

W łók a ,  j e d n o s tk a  m ie rn icza ,  jes t jednocześn ie  z a sa d n iczą  j e d 
n o s tk ą  gospodarczą  km iec ia ,  aczk o lw iek  ró w n ież  sp o ty k a m y  półwłó- 
kow e g ospo d a rs tw a ,  o raz  w ie śn iak ó w  m a ło ro ln y c h  czyli zag ro d n ik ó w . 
Kmiecie  posiada li  poza  tern p ra w o  k o rz y s ta n ia  z u ż y tk ó w  w ie jsk ich ,  
a m ianow ic ie  p a s tw isk o w y ch  i leśnych .  Z ależność  k m ie c ia  od p an a  
g ru n tu  w y ra ża ła  się w p o s iad a n iu  ziemi p ań sk ie j ,  z a b u d o w a ń ,  oraz  
w o t r z y m y w a n iu  p o m o cy  czyli • załogi. C a łk o w itą  w ła sn o ść  k m iec ia  
s tan o w ił  jego in w e n ta r z  żyw y i m a r tw y ,  d o c h o d z ą c y  do  w a r to ś c i  2 0 . 
a n aw e t  50 g rzyw ien .  To też km iec ie  w y s tę p u ją  n ie k ie d y  j a k o  w ie rz y 
ciele sz lach ty ,  a u dz ia ł  ich w j a r m a r k a c h  w pob lisk iem  m ieście ,  
a n a w e t  czasam i w h a n d lu  z a g ra n ic z n y m  i sp r o w a d z a n iu  m o n e ty  fa ł 
szywej ze Śląska, św iadczy  o duże j  n ieza leżnośc i  ich w życ iu  codzien-  
nem . N a jw a żn ie jszem  św ia d c zen iem  km iec i  na  rzecz  p a n a  był czynsz  
p ien iężn y  zw an y  p ła tem , w s to s u n k u  1 g rz y w n a  do  1 0 , j a k ą  to  w a r to ś ć  
posiada ł p rzec ię tn ie  łan , d a n in y  zaś w n a tu r z e  m ia ły  ty lk o  znaczen ie  
do da tko w e .

2 1 0
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Ogół zobo w iązań  km iec ia  w obec p a n a  nosił na jczęście j  nazwę 
„ u k ła d u  z iem sk iego“ , k tó ry  nie k ręp o w a ł  w olności osobistej kmiecia* 
a ty lko  ok reś la ł  zob ow iązan ia  jego, w y n ik a jąc e  z f a k tu  u ż y tk o w an ia  
p ańsk ie j  ziemi i b u d y n k ó w .  P o w o dy  ucieczki kmieci, m im o icli oso
b is te j  wolności,  t łu m aczy  a u to r  n iew y pe łn ian iem  przez n ich  zobow iązań, 
czyli p ra w iz n  w obec pana .  Kmieć w XV w., pos iad a jąc  wolność, nie  
był w łaśc ic ie lem  ziemi, a o k reś len ie  „bene possess ionati“ odnosi się 
ty lko  do pos iadanego  in w e n ta r z a  i do by tk u .  B rakow i km ieci s ta rano  
się z a radz ić  p rzez  ich stab il izac ję ,  do czego służyło t. zw. „ p raw o  za- 
k u p n e “ , n a  pods taw ie  k tó rego  mógł km ieć  dziedziczyć, a naw e t  sp rze 
dać  za zgodą p a n a  p o s iad an ą  tern p raw em  ziemię, m łyn y  czy sołectwa. 
S p o ty k a  się je d n a k  p rz y m u s  sp rzedaży  przez kmieci ob jek tów , p o 
s iad an y ch  p ra w e m  z ak u p n e m . Kmiecie  posiadali  ziemię rów nież  p r a 
w em zas taw u  i w ty m  w y p a d k u  km ieć  był w olny  od wszelkich op ła t  na 
rzecz pana ,  aż do chwili o t r zy m an ia  sum y  zas taw nej .  T ru d n ie jszem  n a r 
tom ias t  było  osiągnięcie  pełnego p raw a  w łasności przez kmiecia . 
W e d łu g  au to ra ,  nazw a  kmieć nie by ła  s tan o w em  odcięc iem od p raw a  
w łasności,  a ty lk o  by ła  z w iąza n a  z ok reś lonem i w a ru n k a m i  g osp o d a r
czo - spo łecznem i (str. 17), nie  w y ja śn ia  jed nak ,  co się dzieje  ze sz lach 
cicem, s iedzącym  n a  włóce „oby cza jem  k m iece m “ (str. 1 1 ).

Dla c h a ra k te ry s ty k i  s tanow ej kmieci donios łe  znaczenie  posiada
ich zależność sądow a..  Kmieć mógł w yb ierać  sąd, z iem ski względnie  
g rodzk i czy wiejski,  gdzie w ystępow ał sam odzie ln ie  i podlegał zw ykłym  
n o rm o m  postęp ow an ia  sądowego. D opiero  około połowy XV w. spo tkać  
się m ożn a  z u s i łow an iem  rozg ran iczen ia  ich ko m petenc ji .  O m aw ia jąc  
sąd o w n ic tw o  wiejskie, rozróżn ia  au to r  trzy  o d rębn e  typy  o rg an izacy jn e  

W o n ie ok reś lon yc h  ściśle k om p e ten c jach .  S t  P.
m

S.I a n i s ł a w : Z dziejów  społecznych Polski
średniow iecznej. („A scripticii“' i - i e h s e n e z a ) . Księga pam iątkow a

jfd' . . . . . . . .
ku uczczeniu  dw udziestopięcioletn iej działalności naukow ej prof. 
M arcelego H andelsm ana, w ydana sta ran iem  i nak ładem  uczniów, 

tith, W arszaw a 1929, sir. 37 —  50.
pa W  h is to ryczne j  l i te ra tu rz e  polskiej ustali ł  się pogląd, że

„a sc r ip t ic i i“ w czesnego ś redn iow iecza  byli ludnośc ią  n iew olną. T em u 
¡edi poglądow i ho łdow ali  m. i. R. Hube, S. Smolka, M. Bobrzyńsk i ,  F r.  Pie-
¡ 1  kosiński,  A. Małecki, A. Szelągowski. W  osta tn ich  czasach  za ją ł  inne
0 . s tan ow isko  w ty m  p rzedm ioc ie  R. Gródecki, w y ra ża jąc  pogląd, że

„asc r ip t ic i i“ to była  ludność  poprzed n io  w o lna  „ p rz y p i sa n a “ wolą 
fa). p a n u ją c e g o  do  d ó b r  „ n a d a n y c h “ in s ty tu c jo m  koście lnym  lub rodom

ry ce r sk im .  T ak  sam o K. T ym ien ieck i  jes t zdania ,  że „ascr ip t ic i i“ byli 
tv lko  o g ran iczen i w p ra w ie  sw obodnego  p rzenoszen ia  się z jednego  
m ie jsca  na  drugie ,  ale fak t  ten  nie m ia ł nic  w spólnego z daw n ą  n ie 
wolą osobistą.

P og lądy  w sp o m n ia n y c h  dw óch  uczonych  nie zostały  bliżej rozw i
nięte, w obec tego a u to r  s taw ia  sobie za cel p o d trzy m a ć  ten  now y

14*
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p ogląd  i w y ja śn ić  genezę  tej w a rs tw y  spo łeczne j n a  p o d s taw ie  szcze 
gotowej in t e rp re ta c j i  w z m ia n e k  ź ród ło w y ch  XII w.

P rz e p ro w a d z iw sz y  ana lizę  k i lku  zap isek  k o d e k só w  d y p lo m a ty c z 
ny ch ,  do ty czą cy ch  a sc ry p ty c jó w ,  do cho dz i  a u to r  do  w n io sk ó w : że b y ła  
to lu d no ść  p ie rw o tn ie  w olna ,  z czasem  o d d a n a ,  w sens ie  p r a w n o  - p u 
b licznym , w sk u te k  zad łu ż en ia  się, czy in n y c h  p rz y c z y n  pod z w ie rz c h 
n ic tw o  in s ty tu cy j  kośc ie lnych ,  lub  m a g n a ta  św ieckiego. W  te n  sposób  
u t r a c i ł a  on a  sw obodę  ru c h ó w , tudzież  zo s ta ła  p r a w d o p o d o b n ie  tak że  
o g ra n ic z o n a  w sw ych  d o ty ch cz aso w y ch  p ra w a c h  w o ln ośc io w y ch ,  z b ie 
g iem zaś czasu  zaczęła  s to p n io w o  zbliżać  się do  p o łożen ia  ludnośc i  
n iew olne j ,  o s ied lan e j  n a  roli,  lu b  też  ta  o s ta tn ia  u p o d a b n ia ł a  się do  
„ a s c ry p t i c jó w “ . A u to r  s t a ra  się jed y n ie  w y ja śn ić  genezę  „ p r z y p i s a ń 
c ó w “ , in n y ch  kw es ty j ,  d o ty czą cy ch  ich po łożen ia  spo łecznego ,  p r a w 
nego, tudzież  g ospodarczego  ty m czasem  n ie  ro z p a t ru je .  Szersze zb a 
d an ie  i o s ta teczn e  w y ja śn ie n ie  tego z a g a d n ie n ia  u z a le żn ia  a u to r  od 
szczegółow ych  s tud jó w , o p a r ty c h  n a  w y zy sk a n iu  m a te r j a łu  p o ró w n a w 
czego, n a  zes taw ien iu  in fo rm a c y j  ź ró de ł  po lsk ich  o te j w a rs tw ie  spo 
łecznej z in f o rm a c ja m i  sąs iedn ich  k ra jó w  s ło w ia ń sk ich  i te rm in o lo g j i  
z a ch o d n io  - eu ro p e jsk ie j .  E .  W .

I n g 1 o I S t . : P rob lem  kolonizacji flam an d zk o  - ho lendersk ie j 
w N iem czech i w Polsce. K w arta ln ik  H isto ryczny , r. 43. Lwów 
1929, t. I., str. 475 —  514.

Autor, o p ie r a ją c  się n a  d o k u m e n ta c h  lo k a c y jn y c h ,  o raz  n a  d a w 
n ie jsze j  l i te ra tu rz e  p rz ed m io tu ,  w y k a z u je  is tn ien ie  k o lon izac j i  f la 
m a n d z k o  - h o len dersk ie j  z a ró w n o  n a  Ś ląsku  (już w  X II  w ieku) i P o 
m orzu  (wsi, o nazw ie  k o ńczące j  się n a  —  hagen) ,  j a k o te ż  w Niem czech, 
zwłaszcza  w p ó łno cno  - w sch od n ich .  Na z iem iach  ty ch  d a  się s tw ierdz ić  
po do b ieńs tw o  w k sz ta ł to w a n iu  się s to su n k ó w  o sa d n icz y c h ,  zwłaszcza  
jeśli idzie o s t ron ę  spo łeczną  i g o sp o d a rcz ą  k o lo n izac j i  i w y n ik łe  z n iej 
d la  u s t ro ju  ro lnego  ko n sek w en c je .  ][J K

W a r c h o l i k  S t a n i s ł a w :  D uchow ieństw o  śląsk ie  X III
w ieku w w alce o jedność  pań stw o w ą z P o lską . R oczniki T o w arzy 
stw a P rzy jac ió ł N auk n a  Śląsku. 1. K atow ice 1929, str. 162— 184.

Na Ś ląsku  w X III w ieku  w szczął się spó r  m ięd zy  d u c h o w ie ń s tw e m  
a ks iążę tam i. D u ch o w ień s tw o  w alczy ło  o m ożn ość  re a l iz o w a n ia  sw ych  
p raw  do  p o b o ru  dz ies ięc iny  z pos iad łośc i  k s iążęcych .  W a lk a  ta  z a 
o s t rzy ła  się w czasie k o lo n izo w an ia  Ś ląska  p rz y b y s z a m i z Z a ch o d u ,  
k tó rzy  o d m aw ia l i  po noszen ia  tego c ięża ru  na  rzecz  d u c h o w ie ń s tw a ,  
jeszcze po lskiego w ty m  czasie. Doszła  o n a  do  k u lm in a c y jn e g o  p u n k tu  
za H e n ry k a  IV. Kościół w yszed ł  z n ie j  zw ycięsko , a  d u c h o w ie ń s tw o ,  
w alcząc  o w łasn e  in teresy , p rzez  n ied o p u szcz an ie  k o lo n is tó w  z Z a
ch od u  p rzyczyn i ło  się do  u t r z y m a n ia  n a  Ś ląsku  po lsk iego  s ta n u  p o 
s iadan ia .  A i i  r



W  y s z y ń s k i M i c h a ł  ks.: Ze stud jów  nad  h is to rją  d z ie
sięciny w Polsce średniow iecznej I. Czasy W ładysław a Łokietka 
i K azim ierza W . Lw ów  1929, str. 141 +  3 nlb. P am iętn ik  h is to 
ryczno  - p raw ny , pod red ak c ją  P rzem ysław a D ąbkow skiego, t. 8, 
zesz. 1.

A utor  z a jm u je  się w swej książce zagadn ien iem , w ja k i  sposób 
doszło  w Polsce  do u n o rm o w a n ia  p raw neg o  sp ra w y  dzies ięciny w cza 
sach do po łow y  XIV w ieku  i z ap ow iada  o p raco w an ie  losów dzies ięciny 
w n a s tę p n y m  okres ie  t. zn. do  połow y XV wieku. Realizu je  on ty m  sp o 
sobem  postu la t  w y sun ię ty  przez  podp isanego  w p racy  o U posażeniu  
b is k u p s tw a  k rak o w sk iego  w połowie XV wieku. Choć ja k o  h is to ryk  
p ra w a  k ładz ie  on n a  p ra w n ą  s t ron ę  zagadn ien ia  szczególniejszą uwagę, 
n iem n ie j  j e d n a k  uw zg lędn ia  m o m e n ty  społeczno - gospodarcze, o d dz ia 
ły w u ją c e  n a  u s ta w o d aw s tw o  dziesięcinne.

P o  wstępie ,  o m a w ia ją c y m  polską  l i te ra tu rę  do h is to r j i  dziesięciny, 
n a s tę p u je  rozdz ia ł  p ierwszy, k tó ry  zaw ie ra  m a te r ja ł  ź ródłowy. Rozdział 
d ru g i  o b e jm u je  sy s tem aty czny  rozb ió r  treści m a te r ja łu  ustaw odaw czego  
i l iczy 7 poddzia łów. N a szczególniejszą uw agę zas ługuje  tu rozp a trzen ie  
kw es t j i  w ysokości dziesięciny. Autor słusznie  w y kazu je ,  że dziesięcina, 
o z n a c z a ją c a  p ie rw o tn ie  dz ies ią tą  część do cho dó w  w późnie jszych  cza 
sach te m u  stanow i nie zawsze odpow iada ła ,  a ja k o  „dec im a c o n s t i tu ta “ 
b y ła  racze j  n az w ą  o p ła ty  różn ie  oznaczane j .  Rozdzia ł trzeci p racy ,  
os ta tn i ,  p od a je  je j w ynik i.  Źyczyćby należało  au torow i,  by  tę tak  b ardzo  
p o trze b n ą  p rac ę  zechcia ł  ko n ty n u o w ać .  S  I.

S z r a t n e k  E.: Szczegółowy (częściowy) w ykaz dziesięcin 
a rch id iak o n a  opolskiego z roku  1464. Roczniki T ow arzystw a P rzy 
jaciół N auk na  Ś ląsku, r. 2. Katow ice 1930, str. 271 — 280.

Jest to p u b l ikac ja  d o k u m e n tu ,  zn a jd u jąceg o  się w rękach  p ry w a t 
nych .  a p rzed s taw ia ją ceg o  c iekaw y  p rzyczynek  do dziejów k u l tu ry  
i życia  gospodarczego  Śląska  w XV w. M.  W .

T y m i e n i e c k i  K.: U chw ała g rom adzka z początku XV 
w ieku. Roczniki H istoryczne, t. 6, P oznań  1930, str. 2 3 6 — 238.

A utor  po da je  dw ie  ź ród łow e zapiski sądu  kościańsk iego  z r, 1412 
i 1413, do tyczące  dzia ła lności p raw o d aw cze j  g ro m ad y  wsi K rzem ie 
n iew o w W ielkopolsce . Na ich podstaw ie  stw ierdza , że g ro m ad a  t. j. 
ogół p o d d a n y c h  m ie szk a jący ch  we wsi jes t  obok  sołtysa i ław ników  
trzec im  czyn n ik iem  sa m o rz ąd u  s tanow ego wsi w ie lkopolsk ie j  w ś r e d 
niowieczu, co d la  M ałopolski s tw ierdz ił  już  K. Dobrowolski.  ,/. Par.

K o n e c z n y  F e l i k s :  W iadom ość z r. 1447 o stanie ludu
w iejskiego w  Polsce czy L itw ie? A teneum  W ileńskie 1930, t. 6. 
str. 8 —  15
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W  m ow ie  n a p is a n e j  w r. 1447 przez  J a n a  z L u d z isk a  n a  tem at,  
j a k im - p o w in ie n  być  kró l ,  a k tó r a  m ia ła  być  w y g łoszon ą  n a  p rz y ję c ie  
K az im ierza  Jag ie l lo ńczy ka ,  z n a jd u je  się b a rd z o  w a ż n a  w ia d o m o ś ć  d la  
h is to r j i  g o spo darcze j  i spo łeczne j,  a m ia n o w ic ie  w z m ia n k a  o niewoli 
ludu w iejskiego. A utor,  p o d d a ją c  ana l iz ie  tr e ść  m ow y ,  tw ie rd z i ,  że nie 
o dnosi  się ta  w z m ia n k a  do  K orony ,  ale racze j do  L itw y , nie p rze sąd za  
je d n a k  os ta teczn ie  sp raw y .  S t .  P .

B u j a k  F r a n c i s z e k :  M owa J a n a  z L u dziska  do k ró la  
K azim ierza Jag ie llończyka z roku  1447 i zagadn ien ie  n iew oli 
w Polsce ów czesnej. Lw ów  1930, sir. 2 n lb . +  17 +  1 n lb . O db itka  
z księgi pam ią tk o w ej ku  czci p ro f. W Ł A braham a.

Prof .  B u ja k  p rz y ta c z a  n a jp ie rw  głosy l i te r a tu ry  w sp ra w ie  tej 
s łyn ne j  m o w y  i us ta la ,  że w y p o w ie d z ia n a  zos ta ła  z o k a z j i  u roczys tego  
w ja z d u  K az im ie rza  J a g ie l lo ń cz y k a  do  K ra k o w a .  Dzieli się ta  m o w a  na  
dw ie  części. W  p ie rw sze j  J a n  z L u d z isk a  p rz e m a w ia  do  s łuch aczy  
o k ró lu ,  o jego rodzie ,  o po d leg łych  m u  p a ń s tw a c h  i n a ro d a c h ,  w d r u 
giej zw ra c a  się w p ro s t  do k ró la  z p ro ś b a m i  i r a d a m i ,  d o ty czą cem i jego 
rz ą d ó w  w P olsce  i tu  n a jw ię k s z y  nac isk  k ładz ie  n a  zn ies ien ie  n iew oli 
ch ło psk ie j  w Polsce. Szczegółowo ro zb ie ra  a u to r  k w es t ję ,  czy w Polsce 
n iew ola , o zn ies ien ie  k tó r e j  p ros i  k ró la  J a n  z L u d z isk a ,  i s tn ia ła  w rze 
czyw istośc i i zes taw ia  d a n e  ź ró d ło w e  d o w o d ząc e  tego. S. /.

H i r s c h b e r g  A.: P rzyczynek  do kw estji sk u p u  sołectw 
w średn iow iecznej Polsce. P rzew o d n ik  h is to ry czn o  - p raw n y , r. 1. 
Lw ów  1930, str. 153 —160.

N a p o d s taw ie  13 w y p a d k ó w  sp rze d a ży  so łec tw  n a  te re n ie  wojew. 
k rak o w sk ieg o  w 1. 1 3 9 8 —  1400 w y k a z u je  a u to r ,  j a k  d a w n y m  jest 
t. zw. sk u p  sołectw. H .  Sch .

F r a n k o w s k i  E.: Sochy, rad ia , p łużyce i p ług i w Polsce. 
H akenpfliige in Polen . Z 33 fo to g ra fjam i i 2 m ap am i. Poznań
1929. (W ydaw nictw o  In s ty tu tu  E tnologicznego  U niw . Pozn. Nr. I).

W y d a w n ic tw o  prof .  F ra n k o w s k ie g o  je s t  is to tn ie  c e nn e ,  pon iew aż  
zaw ie ra  p ie rw sze  zd jęc ia  fo to g ra f ic zn e  d a w n y c h  n a rz ę d z i  do  o ran ia ,  
u ży w an y ch  niegdyś n a  n a szy ch  z iem iach .  N arzędz i  ty ch  sfo to g ra fo w a ł 
p rof. F ra n k o w s k i  26, a p o da ł  w y m ia ry  17 z n ich  (9 soch  i 5 radeł) .  
F o to g ra f je  są b a rd z o  dob re ,  ale op isy  m im o  s t a r a n ia  a u to r a  są n ie d o 
s ta teczn e  i w y k a zu ją ,  j a k  poży teczne  b y ło b y  d o d a n ie  ryc in ,  k tó re b y  
poszczególne  n azw y  p o zw ala ły  ściśle  um ie jscow ić .  N. p. n a  str.  9 
t r u d n o  je s t  z rozum ieć ,  gdzie n a  ry lc u  soch y  z n a jd u je  się , ,p ró g “ , a co 
jes t  „ w a rk o c z “ , k tó r y  p rzecho dz i  p rzez  ca łą  g ru b o ść  g rądz ie la .  R ów nież  
m im o  od es ła n ia  do  fo to g ra f j i  t r u d n o  z ro zum ieć  gdzie  po lica  „ o d k ła d n a “ 
o p ie ra  się n a  z a k rz y w io n y m  k o ń c u  „ o rc z y k a “ czyli „ p o d s o s z n ik a “ . 
( także str.  9). Opis n ie  w y ja śn ia ,  j a k ie  p rz ezn ac zen ie  m a  r ą c z k a  (melica, 
m edlica) ,  (str. 8).
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T e rm in o lo g ja  n ie  jes t  z ró żn ico w an a  loka ln ie  i językow o. Np. róg 
(rękojeść  sochy) „ociebny7“ po po lsku  b rzm ieć  p ow in ien  „ o d s ieb n y “ , 
a fo rm a  „ o c ie b n y “ św iadczy  o zan ik u  z ro zum ien ia  tego w y razu  za
pew ne  n a  obcem  te r y to r ju m  językow em . P rz y c z y n ą  lego jes t  n ie
w ątp liw ie ,  że a u to r  p ozna ł  fo to g ra fow an e  n a rzędz ia  w m u zeach  a nie  
w r ę k a c h  ludu.

N ie tylko opisy, ale i sam e  o k reś len ia  narzędz i b ud zą  n iek iedy  
w ątp liw ości.  Np. p łużyca  z O grodz ieńca  (fot. 251 nie je s t  w łaściw ie 
p łużycą ,  ale p ługiem  i to nowszego ty pu  (XIX wiek), zw anego ru- 
chad łe m , a s tosow anego  do lżejszych gleb. Kształt i u łożenie  odkład-  
nicy oraz  lem iesza  w sk a z u ją  n a  to dość w yraźn ie .  P ług  z W d zy d zó w  
(fot. 28) w y o b rażo n y  jes t  n ied o k ładn ie ,  a  k sz ta łt  tego narzędz ia ,  j e d n a  
rę ko jeść  o raz  b r a k  od k ład n icy  budz i po de jrzen ie ,  że jes t  to raczej radło , 
a lbo  co n a jw y ż e j  fo rm a  p o ś red n ia  pom iędzy  rad iem  a pługiem.

D o b rze  a u to r  zrobił,  że teks t  d a ł  także w jęz y k u  n iem ieck im , 
ce lem  u d o s tęp n ien ia  swej p racy  obcym , szk od a  ty lko , że t łu m aczen ie  
jes t  n ie do k ładn e .  Już  sam  ty tu ł  jes t  n ied o k ład n ie  p rze t łum aczony .  
Z araz  n a  str.  5 w po lskim  tekśc ie  p ra w y  róg (rękojeść  sochy) zwie się 
o c ieb n y m  a lew y k so bn ym , ale w tekście  n iem ieck im  jes t  nao dw ró t .

W  k a żd y m  raz ie  należy się prof .  F ra n k o w sk ie m u  wdzięczność, 
że zapo czą tk o w a ł  za jęcie  się n a rzęd z ia m i ro ln iczem i przez e tno g ra f ję  
polską. Fr .  B u j a k .

S o c h a n i e w i c z  K a z i m i e r z :  M iary i ceny p ro d u k 
tów  ro lnych  na P odolu  w XV w ieku. Lud. Serja 2, t. 8. zesz. 3— 4- 
O gólnego zbioru  t. 28. Lw7ów, rok  2, zesz. 3 —  4, str. 145 — 166.

Autor,  op ie ra ją c  się n a  lu s t rac jac h  starostw7: kam ien ieck iego ,  ska l
skiego, barsk ieg o  i chm ie ln ick iego  z d rug ie j  połowy XVI wieku, skup ia  
sw o ją  m vagę n a  m ia ra c h  p roduktów 7 ro ln iczych  z w y m ie n ien iem  cen 
n iek tó ry c h  z nich. S tw ierdza  on, że na Podo lu  posług iw ano  się ba rd z o  
rz ad k o  okreś len iem  ilości z apo m o cą  wagi, a n a to m ia s t  używ7ano  m ia r  
p rz e s t rz en n y ch  m nie j  lub  więcej ściśle  oznaczonych .  M iary  uży w an e  
ogólnie  w7 h a n d lu  spe łn ia ły  w7 tych  s t ro n ach  n a  wrsi rolę posiłkow7ą 
w s to su nk u  do m ia r  stale ta m  u żyw any ch ,  a to w7tedy, gdy chodziło
0 a r ty k u ły  im p o r tu  i eksp o r tu .  O m ów ione  terminy7 m etro log iczne  ze
s taw ia  a u to r  n a  k o ń cu  a r ty k u łu .  S. / .

S o c h a n i e w i c z  K a z i m i e r z :  Ślad, półśledzie, k w arta  
1 kęs roli. Ze studjów 7 nad  m ia ram i roli w w7ieku XVI i XVII. 
Roczniki H istoryczne, t. V. P oznań  1929. str. 9 0 — 102

Na w7stęp ie  d a je  au to r  k ró tk i  rys  poglądów  w d o tychczasow ej  
nau ce  na  zag adn ien ie  jed n e j  ze s ta ropo lsk ich  m ia r  roli,  j a k ą  jest ślad, 
o raz  jego  u łam ki,  półś ledzie  i k w a r ta ,  k o n s ta tu ją c  fak t ,  że nie po dan o  
ro z m ia ru  śladu. O p ie ra jąc  się n a  l i te ra tu rz e  i ź ró d łach  d ru k o w a n y c h ,  
s ta ra  się a u to r  oznaczyć  rozm ieszczen ie  geograf iczne  ś ladu  i obliczyć 
jego wielkość.



N a zw a  „ ś la d “ sp o ty k a n a  jes t ty lko  w pow iec ie  w a łe c k im  (woj. 
p oznańsk ie )  i w p o w ia ta c h  p y z d rs k im  i k c y ń s k im  (woj. ka l isk ie ) ;  
z a n ik a  o n a  pod k on iec  XVI w ieku  n a  rzecz n az w y  „ m a n s u s  , przed 
tym  zaś czasem  b y ła  ro zp o w sze ch n io n a  n a  te ren ie  o bu  w ojew ód z tw . 
P o za  tem i w o je w ó d z tw a m i z n a z w ą  „ ś la d “ nie s p o ty k a m y  się. N as tęp n ie  
na p o d s taw ie  r e je s t ró w  p o b o ro w y ch  p ow ia tu  p y zd rsk ieg o  u s ta la  a u to r  
podzia ł  ś lad u  n a  2 p ó łś ledz ia  lub  4 k w a r ty  ro li.  P o r ó w n u ją c  zaś „ ś la d “ 
z in n em i m ia ra m i  roli,  d o ch o d z i  a u to r  do w n io sk u ,  że „ g ran icę  w a h a ń  
wielkości  ś ladu  m o żn a  zacieśn ić  do  o b sz a ru  24 —  28 m orgó w , a w n a 
s tęps tw ie  pó łś ledz ia  od 12 —  14 m o rgó w , k w a r ty  zaś 6 — 7 m o rg ów  
ch e łm iń sk o  - p o lsk ic h “ . J . Par .

M e ł e ń  A l e k s a n d e r :  O rd y n ac je  w d aw n e j Polsce
Lw ów  1929. str. 62. P am ię tn ik  h isto ry czn o  - p raw n y  pod  red ak c ją  
P rzem y sław a D ąbkow skiego, t. VII, z. 2.

B a d a n ia  sw oje  n a d  in s ty tu c ją  o rd y n a c y j  w P o lsce  p rze d ro zb io ro w e j  
o p a r ł  a u to r ,  j a k  sam  we w stęp ie  zaznacza ,  g łów n ie  n a  s t a tu ta c h  tychże  
o rd y n a c y j ,  tudzież  na  o d n o śn y c h  u c h w a ła c h  s e jm o w y c h ,  z a w a r ty c h  
w V olu m in a  L egum

P rz ed s ta w iw szy  w I rozdz ia le  (o p ra c o w a n y m  n a  p o d s taw ie  R. 
H u b n e ra  „G ru n d zü g e  des d e u ts c h e n  P r iv a t re c h ts )  rozw ój in s ty tu c j i  
d ó b r  ro do w y ch ,  tudzież  fic le ikomisów ro d z in n y c h  w N iem czech ,  d a je  
n a m  a u to r  w n a s tę p n y m  (o p a r ty m  w y łączn ie  n a  l i te ra tu rz e )  k ró tk i  
pogląd  n a  h is to r ję  o rd y n a c y j  w Polsce ; zazn aczyw szy ,  że p ie rw szą  
o rd y n a c ją  była  za łożona  n a  J a ro s ła w iu  w r. 1470, z a s ta n a w ia  się 
w d łu ższy m  przy  pisk u n a d  tern, k to  j ą  założył: T a rn o w s c y  czy J a r o 
sławscy, s tw ie rd za jąc  w k oń cu ,  że u czyn il i  to o s ta tn io  w y m ie n ie n i  W y 
w ód ten  jes t  j e d n a k ż e  zbęd ny ,  gdyż w iad o m o  po w szechn ie ,  że je dn i  
i d rud zy ,  to ta  sa m a  ro d z in a  (tylko n ie  Je l i tczyk ów , j a k  a u to r  podaje ,  
lecz L e l iw i tó w ) ; i ta k  jeszcze  o jc iec  za łożycieli  o rd y n a c j i ,  R afa ła  
i S p y tk a  z Ja ro s ław ia ,  —  R afał,  kasz te la n  w o jn ick i ,  zw ie  się sta le  
„R ap h a e l  de  T h a r n ó w “ , chociaż  już  siedzi n a  Ja ro s ło w iu  (zob. A. G. Z. 
t. XIV). Zaliczenie  do tej ro d z in y  R zeszow sk ich  je s t  oczyw iśc ie  b łędne , 
jak  rów n ież  podan ie  d a ty  ro z w ią z a n ia  w sp o m n ia n e j  o rd y n a c j i  (za 
l i te ra tu rą )  n a  r. 1519: n as tą p i ło  to  bo w iem  o ro k  w cześn ie j  (13. III 
1518. Zob. W ie rzbo w sk i ,  Matr. Sum. IV, 2, s t r  170). Z a s ta n a w ia  też, 
że d la  z eb ran ia  in fo rm a c y j  o J a ro s ła w sk ic h  - T a rn o w s k ic h  posług iw ał 
się a u to r  k ro n ik ą  K ro m e ra ,  zam ias t  s ięgnąć  do p ie rw sz o rzęd n eg o  dla 
tej s p r a w y  źród ła ,  j a k ie m  są A kta  Gr. i Z. N as tępn ie  szk icu je  a u to r  
dz ie je  d a lszych  o rd y n a c y j ,  a to : R adz iw ił łó w  (n ieśw iesk ie j ,  o łyck ie j  
i k leckie j) ,  Z am oy sk ich ,  M yszk ow sk ich  Ina P ińczow ie) ,  O stro gsk ich  
i Su łko w sk ich  (na R ydzynie) ,  k o ń cz ąc  te w s tęp n e  roz d z ia ły  r o z p a t r z e 
n iem  s tan o w isk a  ogółu sz lacheck iego  o d n o śn ie  do  o rd y n a c y j ;  za m ia r o 
d a jn ą  w ty m  względzie  u w a ż a  op in ję  se jm u  (a n ie  se jm ik ów ),  z a z n a 
cza jąc  że by ła  o n a  d la  tej in s ty tu c j i  n ie p rzy ch y ln a .

Rzeczy w łaśc iw ej ,  t. j. p rz e d s ta w ie n iu  o rd y n a c y j  j a k o  in s ty tu c j i  
d aw n e g o  p raw a  polskiego pośw ięci ł  a u to r  da lszych  pięć rozdz ia łów ,
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r o z p a t ru ją c  ko le jno :  (IV) P o jęc ie  o rd y n a c j i ;  (V) P o w stan ie  o rd y n ac j i  
(l . Pozw olen ie .  2. Akt fu n d a c y jn y .  3. A pro bac ja ) ;  (VI) M ają tek  o r d y 
n a c j i  (1. U wagi ogólne. 2. N iepozbyw alność  i n ieobciążalność  dó b r  
o rd y n a c k ic h .  3. P ra w o  spad ko w e);  (VII) O soba o rd y n a ta  (1. W iek .
2. O b jęc ie  o rd y n ac j i .  3. O g ran iczen ia  o rd y n a ta .  4. O bow iązki o r d y 
na ta .  5. U sunięc ie  o rd y n a ta ) ;  (VIII) R ozw iązan ie  o rd yn ac j i .  —  Słabą 
s t ro n ą  w y w o d ó w  a u to r a  jes t  p rzed ew szy s tk iem  to, że zostały  one 
o p a r t e  za ledw ie  n a  t rzech  s ta tu tach  o rd y n a c y j  (zam ojskiej,  m y sz k o w 
skiej i os trogsk ie j) ,  k iedy  fa k ty czn ie  is tn ia ło  ich k ilkanaśc ie ;  ponad to  
t r z e b a  zauw ażyć ,  że n ie  w szystk ie  spos trzeżen ia  i tw ie rd ze n ia  jego 
o d zn a c z a ją  się n a leż y tą  ja sn o śc ią  i ścisłością. I tak  n p.: n a  str.  23 
s tw ie rd za  au to r ,  że R adziw ił łow ie  nie o t rzy m al i  pozw olen ia  se jm o 
wego n a  za łożenie  o rd y n ac j i ,  z czego w n iosku je ,  że pozw olenie  to nie 
by ło  w y m o g iem  k o n iecz n ym : uszła  tu  je d n a k  uwagi a u to ra  la  okolicz
ność, że w u c h w a le  se jm ow ej,  za tw ie rd z a jące j  u k ład  Radziw ił łów  
(V. L. II. f. 1281) n i r a z u  nie uży to  te rm in u  „ o rd y n a c ja “ —  ja k k o lw iek  
t e r m in  ten  by ł n iew ą tp l iw ie  z n a n y  i u ży w an y  w tern znaczeniu ,  skoro  
p o p rzed n io  s p o ty k a m y  go w te j sam ej ko n s ty tu c j i  p rzy  pozw alan iu  
Z a m o y sk ie m u  n a  za łożenie  o rd y n ac j i ,  — lecz m ów i się tam  ty lko  
o „ p o s ta n o w ie n iu “ ,, „ p rz y w ile ju  albo p raw ie“ , co w .zw iązk u  z inneini, 
is to tn ie jszem i różn icam i w s to su n k u  do tego ro d z a ju  u ch w a ł  se jm ow ych  
(b rak  zak azu  a l ienac j i  i obc iążan ia  dóbr) może w pro s t  n a su n ą ć  w ą t 
pliwości, czy z p u n k tu  w id zen ia  tej u ch w ały  m a  się tu do  czyn ien ia  
z o r d y n a c j ą ?  —  Na sir.  24 czy tam y, że „gdy  se jm u  jeszcze nie było, 
pozw olen ia  tego (scil. na  za łożenie  o rd yn ac j i) ,  ja k  rów nież  i ap ro b a ty  
udzie la ł  k ró l  s a m “ , a w p rzy p isk u  o d n o śn ym  z w raca  a u to r  uw agę  na  
rolę, j a k ą  p rzy  o rd y n a c ja c h  Ja ro s ław sk ich ,  T a rn o w sk ich  i R adz iw ił
łów o degra l i  k ró low ie  Z y gm u n t I i S tefan  B ato ry ;  otóż n a jp ie rw  t r u d n o  
m ów ić , by  w czasach  tych  k ró ló w  „ se jm u  jeszcze nie by ło“ , a p on ad to  
nic n ie  w iad om o  o tern, by is to tn ie  k tó ry ko lw iek  z k ró lów  udzielał 
„ p o z w o le n ia“ w sensie  przez a u to ra  wyżej u s ta lon ym ; ź ród ła  w sp o m i
n a ją  ty lko  o p o tw ie rd zen iach  k ró lew sk ich  go tow ych  już  ak tów  fu n d a 
c y jn y c h  o rd y n a cy j .  —  Na s tr  43 zau w aża  au to r ,  że gdyby  k tó ry  z o rd y 
n a tó w  (zam ojskich) m ia ł  dw óch  synów  b liźn iaków , w ta k im  razie  roz- 
s t rzy gn ien ie  o tein, k tó ry  z n ich  m ia ł  być o rd y n a tem , należało  do ojca, 
a  gdyby  ten  nie żył, do k ró la  i s tanów  R zplte j;  tym czasem  w p rz y to 
czonym  przez  a u to ra  na  uzasadn ien ie  tej uw agi tekście  jes t  m ow a 
ty lk o  o k ró lu ,  ja k o  p o w o łan y m  do w sp o m n ian ego  rozs trzygnien ia .  
P o d o b n ą  nieścisłość s p o ty k a m y  n a  str.  52, gdzie a u to r  s tw ierdza , że 
o rd y n a t ,  „pope łn iw szy  jak ik o lw iek  w ystępek  (!) lub zbrodnię ,  zos taw ał 
od p os iad an ia  o rd y n a c j i  o d d a lo n y “ ; w p rzy toczo ny m  zaś tekście  czy
tam y, że m a  to spo tk a ć  ty lko tego z o rd y n a tó w , k tó ry  sp lam i się 
„a l iquo  scelcre  en o rm i  et im m a n i  f a c in o re “ (w ym ienione: z d ra d a  k ra ju ,  
m o rd e rs tw o ) .  —  Już  z tych p rz y k ład ó w  w idzim y, że in te rp re ta c ja  
tek s tó w  przez a u to ra  jes t — ja k  n a  p ra w n iczą  ro zp raw ę  —  zbyt sw o
bodna.
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Ogólnie zaś zauw aży ćb y  m ożna ,  że na leża ło  n ieco  w ięce j u w ag i  
poświęcić  sam y m  p o czą tk o m  o rd y n a c y j  w d aw n e j  Po lsce  i racze j  w y 
św iet len iu  ich genezy  niż  rozw o jow i tej in s ty tu c j i  w p ra w ie  n iem iec-  t
kiem  pośw ięcić  w s tęp n y  rozdział,  zw łaszcza , że i ta k  a u to r  n igdz ie  nie 
n a d m ie n i ł  o j a k im k o lw ie k  -związku tego p ra w a  z p o lsk iem  p ra w e m  
o rd y n a c k ie m ;  w szczególności zaś n a leża ło  s tan o w czo  w ięcej naśw ie t l ić  
sp ra w ę  o rd y n a c j i  T a rn o w sk ic h  - J a ro s ła w s k ic h  na  J a ro s ław iu .

Uwagi pow yższe  n ie  m ogą j e d n a k  w n iczem  u m n ie js z y ć  zasługi 
a u to ra ,  że zagadn ien ie ,  leżące d o ty ch cz as  ca łko w ic ie  od łog iem , p o ruszy ł  
i uczynił  p ie rw szy  k ro k  w k i e r u n k u  jego w y św ie t le n ia ;  te ra z  kole j 
p rzed ew szy s tk iem  na  p racę ,  p o św ięcon ą  ro z p a t rz e n iu  d a w n y c h  po lsk ich  
o rd y n a c y j  ze s t a n o w isk a  h is to ry czn o  - gospodarczego .

Dr. W.  Hejnosz ,

I n g 1 o t S t e f a n :  O rgan izac ja  fo lw ark u  n a  B iałorusi.
W edług  in s tru k ta rza  d la  D ąbrow ieńszczyzny  z końca  X V III w ieku. 
O dbitka z E konom isty , r. 30, t. 3. W arszaw a  1931, s tr  24

P e łn a  n azw a  in s t ru k ta rz a ,  zna lez ionego  przez  a u to r a  w A rc h iw u m  
Ks. L u bo m irsk ich ,  linji  D ąb ro w ie ń sk ie j ,  k tó r e  się m ieśc i  w zb io rach  
O ssolińskich  b rzm i:  „ O rd y n a c ja  czyli j e n e r a ln y  I n s t ru k ta r z  z op isan iem  
ro ln ic tw a  w y d a w a ć  się p o w in n y c h  p a k tó w  o raz  p o to cz n y c h  w  gospo
d a ro w a n iu  try bó w , a p rzy tem  w szelkiej po w inn ośc i  J. P-a. E k o n o m a  
i Subalternów ’ d w o rn y c h  d la  w iad om ośc i  k a ż d e m u  J. P -a  E k o n o 
mowi czego się c h ro n ić  w pon iższych  a r ty k u ła c h  o b ja ś n ia  się“ . Na pod- (
s taw ie  tego in s t ru k ta rz a  o p rac o w a ł  a u to r  o rg a n iz a c ję  fo lw a r k u  D ąbro- 
wieńskiego. P ra c a  o b e jm u je  tr z y  rozdzia ły . W  rozdz ia le  pierw’szvm  jest 
o m ów io na  o rg a n iz a c ja  z a rzad u  fo lw ark u  począw szy  od u rzędników ’ 
fo lw arczn ych  a sko ńczyw szy  n a  służbie. Rozdzia ł  d ru g i  p rz e d s ta w ia  
n a m  s tosunek  p o d d a n y ch  do  fo lw a rk u ,  w reszc ie  ro zdz ia ł  t rzec i  i o s ta tn i  
o rgan izac ję  te ch n ic zn ą  fo lw arcznego  g o sp o d a r s tw a  ro lnego . O sobno  
om a w ia  a u to r  w tym  rozdz ia le  sam o g o sp o d a rs tw o  ro lne ,  o sobno  p rz e d 
staw ia  in w e n ta rz  żywy, j a k  i p rz e tw o ry  g o s p o d a r s tw a  ro lneg o  wTraz 
z uboczn em i d o c h o d am i z niego w’y p ły w a ją c e m i.  N a  k o ń c u  p rac y  
p od a je  a u to r  spis treści in s t ru k ta r z a  wredług  p o rz ą d k u  i b rz m ie n ia  
rękop isu ,  na  podstaw ie  k tó reg o  p ra c a  ta  zos ta ła  w w d ru k o w an a .  W a ż n y  
ten  d la  n au k i  h is lo r j i  g ospodarcze j  in s t ru k ta rz  d o pe łn i  go dn ie  liczby 
in s t ru k ta rz y ,  w y d an y ch  przez S te fan a  P a w lik a .  N iem n ie j  p r a c a  a u to r a  
na n im  o p a r ta  s tan ie  się p lanem , n a  k tó ry m  będz ie  się m o ż n a  oprzeć , 
o p ra c o w u ją c  in s t ru k ta rz e ,  ja k o  b a rd z o  cen n e  ź ród ło  d la  h is to r j i  go
sp odarcze j.  k .  Sikora.

K n i a i  M a r j a n :  G ospodarcze znaczenie c iężarów  ludności 
w łościańsk iej w~ Polsce w XVIII w. (P róba rek o n stru k c ji bud że tu  
gospodarstw a w łościańskiego). P o zn ań  1929, str. 64. (O dbitka 
z 6. t. p rac K om isji h isto rycznej Pozn. Tow. P rzy j. N auk  ).
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R o zp ra w a  d r a  \1. K n ia ta  jest p ró b ą  zas to so w an ia  w p ra k ty c e  m e 
tody  prof .  J. R u tkow sk iego ,  po lega jące j  n a  op a rc iu  h is to r j i  g o sp o d a r 
czej p rz edew szy s tk iem  n a  b a d a n iu  podz ia łu  doc h o d u  społecznego. 
Metodę tę u zasad n i ł  prof. R u tko w sk i  w re fe rac ie  na  IV P ow szech ny  
Z jazd  H is to ry k ó w  P o lsk ich  w P o zn an iu  w r. 1925 „Z agadn ien ie  sy n 
tezy w h is to r j i  g o sp o d a rcz e j“ , a w zór je j zas to so w an ia  da ł  w ro zp raw ie  
„P od z ia ł  d o c h o d ó w  w żu pach  ru sk ich  za Z y g m u n ta  A ug us ta“ (Poznań  
1927). Gdy t a m  chodziło  o górn ic tw o , a więc o dzia ł  p racy  z a t ru d n ia ją c y  
s to su n k o w o  d ro b n ą  część ludności gospodarczo  czynne j ,  to  p ra c a  d ra  
K nia ta  d o tyczy  n a jw ażn ie jszeg o  dzia łu  gospodarczego  t. j. ro ln ic tw a ,
0 tyle więc donioś le jsze  d la  h is to r j i  gospodarcze j p ow inno  być  zas toso
w an ie  tu ta j  m e to dy  prof. Rutkow skiego .

R o z p ra w a  rob i na  p ie rw szy  rzu t  oka  w rażen ie  d o d a tn ie  zw a r tą
1 ra c jo n a ln ą  b u d o w ą  oraz  pros tem , ja s n e m  i ścisłem p rzeds taw ien iem , 
szkoda  ty lko , że m ie jscam i d a je  się odczuć zb y tn ia  lakon iczność  tak  
w p rze ds taw ien iu  treści,  jak  i opisie m etody , co nie u ła tw ia  z ro z um ien ia  
w yw odów . Szczególnie d a je  się to odczuć  w rozdzia le  o s ta tn im , gdzie 
a u to r  posług u je  się w d u ży m  s top n iu  ro zu m o w an iem  teo re ty czno  - eko- 
n o m iczn em . Dla cz y te ln ik a  by łoby  bez p o ró w n a n ia  korzys tn ie j ,  g dyby  
a u to r  w y p o w ia d a ł  się szerzej a a b s t ra k c y jn e  ro z u m o w an ia  łączy ł z kon- 
k re tn em i op isam i i d a tam i.

R oz p ra w a  dzieli się n a  8 rozdzia łów , z k tó ry ch  p ie rw szy  (Uwagi 
w stępne) jes t  n a jk r ó ts z y  (2 s tr . ) , a o s ta tn i  (Budżety gospo dars tw  w ło
śc iańsk ich)  n a jd łu ż szy  (str. 20). W  rozdzia le  II (str. 3 — 11) p r z e d 
s taw ia  i o cen ia  a u to r  d o ty ch cz asow e  b a d a n ia  gospodarczego  znaczen ia  
c iężarów  ludnośc i w łośc iańsk ie j  w Polsce m ianow ic ie  A. B ocheńsk iego  
(1895), St. G rabsk iego  (1905), H. W ierc ień sk iego  (1909), a w k o ń cu  
om a w ia  zasadn icze  w a ru n k i  m e to d y czn e  tego ro d za ju  bad ań .  Muszą 
one  być  o p a r te  na  ana liz ie  budże tów  a re k o n s t ru k c ja  bu dże tów  w y m ag a  
zb a d a n ia  ro z m ia ru  p ro d u k c j i  i je j oszacow ania .  Udział w do chodz ie  
sp o łecznym  go sp o d a rs tw  w łośc iań sk ich  zależy od c iężarów  n a  rzecz 
w łaściciela  z iem skiego, kościo ła  i pań s tw a ,  k tó re  m u szą  być  m ożliw ie  
d o k ła d n ie  zb a d a n e  i o szacow ane.

Rozdzia ł III  (str. 1 2 — 17) p rzed s taw ia  źródła ,  k tó rem i się a u to r  
posługiw ał,  t. j. a k ta  K om is ji  k la sy f ik ac y jn e j  obw odu  nad no teck iego ,  
k tó ra  o p ra c o w a ła  no w y  sys tem  po d a tk u  g ru n tow eg o  zaraz  po za jęc iu  
le j p ro w in c j i  przez P ru s y  w la tach  1 7 7 3 —  1775.

Rozdzia ł IV (str. 17 —  20) o m a w ia  za k re s  b adań .  W y ch o d ząc  
z za łożenia ,  że chodz i p rzedew szy s tk iem  o us ta len ie  m e to d y  i dan ie  
w zoru  do da lszych  b ad ań ,  og ran icza  się a u to r  do 1 0 -ciu n a jw a ż n ie j 
szych ty pó w  go sp o d a rs tw  w łośc iańsk ich ,  k tó re  są  rep re z e n to w a n e  przez  
285 g osp o d a rs tw  w 53 w siach  (średnio przeszło 5 gosp od ars tw  n a  je d n ą  
wieś). Są to g o sp o d a rs tw a  p ań sz czyźn ian e  a lbo  czynszowe, sam odzie lne  
(t. j. po s iad a jące  po 1 w łóce lub  nieco więcej g ru n tu  a w y ją tk o w o  po 
V, włóki) , a lbo  też n ie sam odzie lne  (ś rednio 7 m orgów ), na leżą  zaś do 
d ó b r  p ań s tw o w y ch ,  d u c h o w n y c h  i sz lacheckich . B adan ie  o b e jm u je
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7291-5 m o rgó w  ziemi i 1651 głów ludn ośc i ;  na  je d n o  g o sp o d a rs tw o  
w y p a d a  5 8 osób i 25 6 m orga .

Zkolei p rzech od z i  a u to r  do  p rz e d s ta w ie n ia  p ro d u k c j i  ro ś l in n e j  f
(rozdz. V, str.  20 — 25), w czem  o p ie r a  się n a  d a n y c h  K om is j i  k la s y f i 
k a c y jn e j  co do  ilości w ysiew u  i u ro d z a jn o śc i  g leby i z n ich  ob licza  
w ysokość  p lonów , a n a s tę p n ie  ich w a r to ś ć  n a  po d s ta w ie  cen  p rz y ję ty c h  
przez  tę K om isję .  D aleko  t ru d n ie j  by ło  z ob liczen iem  p ro d u k c j i  zw ie
rzęce j (rozdz. VI, str.  25 —  36), k tó r ą  się K o m is ja  k la s y f ik a c y jn a  nie 
z a jm o w a ła ,  og ran ic zy w szy  się ty lko  do  p o d a n ia  l iczby  zw ie rz ą t  d o m o 
wych. A u to r  p rzy  p o m ocy  zasad  n a u k i  ro ln icze j ,  ó w czesne j  i d z is ie j
szej, oblicza  w a r to ść  d o c h o d u  b ru t to  a n a s tę p n ie  n e t to  hodow li ,  p rzy  
czem  p rz y jm u je ,  że chó w  ko n i  n ie  d a je  żadn ego  d o c h o d u  a doch ód  
z d ro b iu  oblicza  n a  m n ie j  w ięcej l ° / 0 w ed ług  d a n y c h  z P ru s  zach od n ich .

R ozdz ia ł  VII (str. 36 —  42) pośw ięcony  je s t  o b l iczen iu  w ar to śc i  
pow inn ośc i  w ło śc iań sk ich  n a  rzecz d w o ru  w gotów ce, w roboc iźn ie  
i w n a tu r a l j a c h ,  da le j  dz ies ięc iny  p ien iężne j i p o d a tk ó w  p a ń s tw o 
wych , k tó r e  to  c iężary  p rze l icza  n a s tę p n ie  n a  p rz e c ię tn ą  w łókę ; tu ta j  
d a n e  K o m is ji  k la s y f ik a c y jn e j  s tan o w i ły  w y s ta r c z a ją c ą  po ds taw ę.

O sta tn i  rozdz ia ł  V III p rz e d s ta w ia  b u d ż e ty  g o sp o d a r s tw  w ło śc iań 
skich . W  w yc ią g a n iu  w n io sk ó w  z ze s ta w io n y ch  przez  siebie  b u d że tó w  
za c h o w u je  a u to r  n a  ogół d u żą  os trożność .  P o d n o s i  p rzdew szy s tk iem , 
że b u d że ty  m ów ią ,  j a k ą  część d o c h o d u  z a b ie ra ją  w ło śc ian o m  p o w in n o 
ści, ale  nie w y ja śn ia ją ,  j a k ie  je s t  znaczen ie  g o sp o d a rcz e  ty ch  p ow in no śc i  
(str. 46). P o zo s ta je  ono w zw iązku  z u p o sa żen iem  w ziemię. W ięk sze m u  
udzia łowi w łościan  w d o ch o d ac h  o d p o w ia d a  w iększe  obc iąż en ie  p racą ,  e
czy to w sw o jem  g ospodars tw ie ,  czy n a  d w o rsk im  fo lw a rk u  (str. 47).
Je d n o  i d rug ie  jes t  dosyć  oczyw is te  i z d a w n a  za p ew n ik  uchodziło .
D ochód  właścicieli  z iem sk ich  z d ro b n y c h  g o sp o d a rs tw  w łośc iań sk ich  
by ł znaczn ie  w iększy, niż z g osp o d a rs tw  w iększych .  N a 100 ta la ró w  
d o c h o d u  ne tto  na  c iężary  p rz y p a d a ło  w g o sp o d a r s tw a c h  sam o d z ie ln y ch  
50 ta la ró w  86 gr., p rzy  cen ie  6 gr. za dz ień  pieszy, w zg lęd n ie  42 tal.
68 gr. p rz y  cenie  4 gr. za  dz ień  pieszy, a w g o sp o d a r s tw a c h  n ie s a m o 
d z ie lnych  c iężary  p o c h łan ia ły  97 tal. 57 gr.,  w zg lędn ie  81 tal.  02 gr.
(str. 50). P o tw ie rd z a ją  to c y f ry  d aw n ie js ze  w n io sk o w a n ia  z ilości dni 
ro boczych ,  u zy sk iw an y c h  przez  d w o ry  od d ro b n y c h  i w iększych  go
sp o d a rs tw  w s to su n k u  do ilości g ru n tó w  o d d a w a n y c h  j e d n y m  i d ru g im .
C y try  z g o sp o d a rs tw  n iesam o d z ie ln y ch  w y d a ją  się p rz y p a d k o w e ,  tem - 
b a rd z ie j  jeżeli zw ażym y, w ja k i  sposób  ok reś l i ł  a u to r  d o ch ó d  n e t to  
D ochód  ne t to  jes t  to  ca ły  do ch ó d  z p ro d u k c j i  ro ln e j  i zw ierzęce j  po 
o d t r ą c e n iu  zas iew ów  i paszy zw ierzą t .  G dyby  z tego d o c h o d u  9 7 , 
w zg lędn ie  81°/„ p rzy p ad a ło  n a  c iężary  w g o sp o d a r s tw a c h  n ie s a m o 
dz ie lnych ,  to by  te g o sp o d a rs tw a  (około 7 m orgow e) b y ły  is to tn ie  
ty lko  d e p u ta ta m i  n a je m n ik ó w  ro lnych .  W  rzeczyw is tośc i  c y f ry  w y 
ra ż a j ą c e  obc iążen ie  nie m a ją  zw iązk u  z d o c h o d e m  n e t to  i p rz e d s ta 
w ian ie  w ysokości obc iążen ia  w ten  sposób  nie  w y d a je  się celowe.

Na str.  55 a u to r  w y raża  p rze k o n an ie ,  że w jego  p ra c y  z n a jd u ją  
się w skazów ki ,  jak  należy  t łu m acz y ć  genezę  i is to tę  o rg a n iz ac j i  ro ln e j
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ów czesnej.  „O kazu je  sit;, że us t ró j  ro ln y  n a  obszarze  ty m  (t. j. o b ję ty m  
b a d a n ie m  au to ra )  ro zw ija ł  się pod w p ływ em  cz yn n ikó w  p o s iad a jący ch  
w ładzę  n a d  ziemią. Z a ró w n o  rozk ład  g ospodarczy  ziemi ja k  i w ysokość  
p ow innośc i w łościan  fo rm o w a ły  się zgodnie  z in te resem  w ielkich  w ł a 
ścicieli,  d ą żący ch  do u z y sk a n ia  j a k  na jw iększego  udz ia łu  w plon ie  z go
sp o d a r s tw a  ro ln eg o “ . W e d łu g  m n ie  z b a d a ń  nad  b u d że ta m i  w łościan  
w XVIIIw. w ca le  się to n ie  ok azu je ,  bo jes t  to  rzecz zn a n a  od daw na .  
W niosek ,  że „ n ie u n ik n io n ą  k o n se k w e n c ją  p ow iększan ia  fo lw a rk ó w  
było  ro z d ra b n ia n ie  g o sp o d a rs tw “ nie pozosta je  w ż a d n y m  zw iązku  
z p rz e d m io te m  b a d a ń  au to ra ,  a n ad to  sp rzec iw ia  m u  się jego w łasna  
p raca ,  w k tó re j  n a  285 go sp o d a rs tw  m a m y  ty lko  58 n iesam odzie lnych .  
C y fry  te  n ie  o zn a c z a ją  zape w n e  ścisłego s to su nk u  m iędzy  g o sp o d a r 
s tw am i sam odz ie ln em i i n ie sam o dz ie lnem i w ty m  okręgu ,  ale n ie  w iele  
o db ieg a ją  od niego, bo  au to ro w i  n ie  chodziło  w te j p ra c y  o sp ec ja ln y  
d o b ó r  g o sp o d a rs tw  i o tern nie w spom ina .  W  tych  s t ro n ach  Polsk i  i na  
P o m o rzu  w iększe  g o sp o d a rs tw a  w łośc iańsk ie  u t r z y m a ły  się aż do  
uw łaszczen ia ,  m im o  ro z w o ju  fo lw arkó w , w łaściciele  z iem scy  mogli 
bow iem  ż ądać  od g o sp od arzy  w y k o n y w a n ia  w iększej ilości ro b ó t  p ie 
szych za p o m o c ą  s łużby  n a je m n e j .

A u to r  sam  o słab ia  pod  kon iec  znaczenie  sw oich w yw odów , c h a 
ra k t e ry z u ją c  sw oje  uw agi ja k o  w y n ik  f r a g m e n ta ry c z n y c h  b ad ań ,  a w ięc 
ja k o  w y m a g a ją c e  ro zw in ięc ia  i m og ące  ulec zm o d y f ik o w an iu  (str. 
58 —  59), p r z e k o n a n ie  zaś, że sp ra w ę  u s t ro ju  ro lnego  Polsk i i ten d en c j i  
k sz ta ł tu jące j  ten  rozw ój na leży  pos taw ić  n a  szerok iem  tle  b a d a n ia  

> całego z a k re su  życia  pań s tw o w eg o  i na ro d o w eg o  (str. 63), jes t  n iem al
ca łk o w itą  re z y g n a c ją  z z a s a d n i c z e g o  znaczen ia  zas to so w ane j  
w p racy  m etody ,  k tó ra  m a  na  celu w y jaśn ić  w y ł ą c z n i e  c z y n 
n i k a m i  g o s p o d a r c z e m i  ek on om iczno  - spo łeczne  z jaw isko ,  
ja k im  je s t  pań szcz y ź n ian y  u s t ró j  ro ln y  w Polsce  w XVIII w. (str. 
1 0 — 1 1 ). Źe u s t ró j  a g ra r n y  je s t  p rzed ew szys tk iem  z jaw isk iem  poli
ty c zn y m  i p r a w n y m  w sk azu je  n a j lep ie j  uw łaszczen ie  w łościan  a o bec
nie  p r z e p r o w a d z a n a  ko l lek ty w izac ja  ro ln ic tw a  w Rosji sow ieck ie j ,  
w sk a z u ją  r e fo rm y  a g ra rn e  p rz e p ro w a d z a n e  po 1918 r. w p a ń s tw a c h  
E u ro p y  ś ro d ko w ej .  T ak  sam o i u s t ró j  pań szczy źn ian y  zależy p rz e d e 
w szystk iem  od siły po li tyczne j i n o rm  p raw n y ch ,  p rzez  tę siłę u s ta n o 
w ionych , c zy nn ik  zaś g o spo darczy  s tan ow i b a rd zo  szerok ie  ram y ,  
poza  k tó re  n ie  op łaca  się w yk raczać .

P ra g n ą c  od tw o rzy ć  b u dże t  g o sp od ars tw  w łośc iańsk ich ,  m usi się 
a u to r  pos ług iw ać  ra c h u n k o w o śc ią  ro ln iczą. Jes t  to dz iedz ina  b a rd z o  
t r u d n a  do  o p an o w an ia ,  n a w e t  gdy się m a  p o p ra w n ie  p ro w ad zo n e  
ca ło ro czne  r a c h u n k i ,  pon iew aż  trzeb a  się In z konieczności posług iw ać 
w y cen ian iem  (szacowaniem) tak  w ażny ch  pozycyj ja k  roboc izna  w łasna ,  
pasza, opał,  koszta  u t r z y m a n ia  b u d y n k ó w  i czynszów  za nie, a m o r ty 
zacje, n ie  m ów iąc  już  o kosz tach  u tr z y m a n ia  rod z in y  w łośc iańsk ie j  
i służby. Tern t r u d n ie j  d ać  sobie r a d ę  z tern zad an iem , gdy się trzeb a  
o p rzeć  na  sz acu n k ac h  i k a lk u lac jach ,  p rze p ro w a d z a n y c h  dla  ok reś len ia  
w ysokośc i po d a tk u  grun tow ego , a więc b a rd zo  u p roszczonych  i ogra-
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n iczo n y c h  do sk la sy f ik o w an ia  u r o d z a j n o ś c i  z i e m i ,  a n ie  
do  u jęc ia  d o c h o d o w o ś c i  g o s p o d a r s t w a  c a ł e g o .

B udże ty  zes taw ion e  przez  a u to r a  są w ięc z k o n ieczn ośc i  b a rd z o  
a ba rdzo  upro szczo ne ,  to  też tab l icę  VII z a ty tu ło w a n ą  „b u d ż e ty  go sp o 
d a rs tw  w ło śc ia ń sk ich “ za ledw ie  m o żn a  n az w a ć  m a t e r j a ła m i  do  b u d ż e 
tów  i to m a te r j a ła m i  u łożonym i b a rd z o  n ie p rz e j r z y śc ie  i n iezgodne  
z ja k ie m ik o lw ie k  za sad am i ra c h u n k o w o śc i .  Nie m a m y  tu ta j  in w e n tu ry ,  
czyli z e s taw ien ia  w a r t o ś c i  m a j ą t k u ,  n ie m a  m o w y  o n a k ł a 
d ach  n a  p ro d u k c ję  ro lną ,  op ró cz  sza c u n k o w e j  ilości z ia r n a  n a  zasiewy, 
n ie  m a  z ró żn ico w an ia  w y d a tk ó w  n a  s łużbę i ro d z in ę  w ła sn ą  i t. d. 
Sw oje  o k reś len ie  d o c h o d u  n e t to  a u to r  p rz e p ro w a d z i ł  św iad o m ie  w p rz e 
c iw s taw ien iu  do  do ch o d u  czystego w d e f in ic j i  ra c h u n k o w o ś c i  ro ln iczej .  
D och o d u  b ru t to  a u to r  nie d e f in ju je ,  ale  p o ś re d n io  n a leży  z rozum ieć ,  
że o b e jm u je  on  tern po jęc iem  ogół p lon ów  ca ło ro cz n y ch  w ra z  z zas ie 
w am i o raz  częścią  p lon ów  p rz ezn acz o n ą  n a  paszę  ca łego  in w e n ta r z a  
żywego, gdy d oc h ó d  n e t to  jes t  d o c h o d e m  z p ro d u k c j i  ro ś l in n e j  po o d 
jęc iu  od  n iej w ar tośc i  zas iew ów  i n a d w y ż k ą  d o c h o d u  z ch o w u  zw ie rzą t  
p o n ad  w a r to ść  paszy, k tó r a  w c ho dz i  w sk ład  p ro d u k c j i  ro ln icze j  (str.9). 
Autor  p o d k reś la ,  że pozosta łość  ta  nie jes t  sp rz e d a w a n a ,  ale  k o n s u m o 
w a n a  p rzez  ro dz in ę  i czeladź. Jest to  s tan o w isk o  zby t  u p roszczone ,  
g ene ra l iz a c ja  zby t d a lek o  posu n ię ta .  P og ląd  te n  odnosi się wogóle 
do  w łościan , a w ięc i do w łośc ian  czy nszow ych ,  k tó rz y  p rzecież  p łacą  
b a rd z o  znapznc  czynsze  w gotów ce, j a k  to w idać  z tab l icy  V i VII 
S tan o w ią  one  p raw ie  32°/0 d o c h o d u  n e t to  u ogółu  g o sp o d a rs tw  c zyn 
szow ych sam od z ie lny ch  a p raw ie  41 ° / 0 tegoż d o c h o d u  w g o sp o d a rs tw ach  
n ie sam od z ie ln ych  (patrz  tabl. VII). R ów nież  i w ło śc ian ie  p ań szczyźn ian i  
m us ie l i  płacić  dz ies ięcinę i p o d a tk i  w gotów ce, k u p o w a ć  sól i w yro by  
że lazne  za go tów kę, ta k  sam o k u p o w ać  b u ty ,  s t ro je  kobiece , su k m a n y ,  
p łac ić  za śluby, pogrzeby, p rz ed ew sz y s tk iem  zaś p ien iąd zm i musieli 
p łac ić  piwo i w ódkę w p ań sk ie j  karczm ie .  O te j tak  ważniej „powin
n ośc i“ ch łopsk ie j ,  j a k ą  s tan ow iła  d la  d w o ru  k o n s u m p c ja  t r u n k ó w ,  
n iem a  w cale  w zm ian k i  w p ra c y  d ra  K n ia ta :  n ie  w s p o m in a  on  także
0 w spó ln ych  pas tw iskach ,  k tó r e  i w  ob w o dz ie  n a d n o te c k im  is tn ia ły
1 d la  g o sp o d a rs tw  n iesam o dz ie lny ch  m ia ły  duże  znaczen ie .

T ab lica  VII, k tó r a  jes t k w in te s c e n c ją  p ra c y  d r a  K n ia ta ,  b u dz i  we 
m n ie  zastrzeżen ia .

R ubr.  9 (udział w łościan  w dochodzie ) jest p o d a n a  w je d n e j  ty lko 
cyfrze, gdy k o n sek w en tn ie  p o w in n a  być  p o d a n a  w d w ó ch  cy frach ,  
pon iew aż  c iężary  n a  rzecz d w o ru  są w y ra ż o n e  w d w ó c h  cy frach ,  
a u d z ia ł  w łośc ian  w d o c h o d ach  od ty ch  c ięża rów  zależy, a w ięc może 
być  w iększy  lub m nie jszy ,  za leżn ie  od tego, k tó re  ob liczen ia  c iężarów  
prz y jm iem y .  Gorzej jes t, że r u b r y k a  ta, d o d a n a  do  su m y  c ięża ró w  d w o r 
skich, k ośc ie ln ych  (dziesięciny) i p ań s tw o w y c h  (podatk i) ,  nie d a je  c y f ry  
id en ty czne j  z d o c h o d em  b ru t to  (rubr.  1 ) ani p rz y  za s to so w an iu  je d n e j  
w ar tośc i  rob oc izn y ,  ani p rzy  zas to so w a n iu  d ru g ie j .  A u to r  opu śc i ł  tu 
w ar to ść  ro bo c izny  p ań szczyźn iane j ,  w sk u tek  czego w a r to ś ć  ta  w chodz i 
w edług  niego do  u dz ia łu  w łośc ian  w dochodzie ,  co jes t  p rzecież  b łędne ,



223

pon iew aż  s tano w i o n a  udz ia ł  w łaścicieli  z iem skich  w do chodz ie  z ziemi, 
o d d an e j  p o d d a n y m  w łośc iano m  w używ an ie .  W p ra w d z ie  w łościan ie  
sp o ż y w a ją  część „d o ch o d u  n e t to “ w czasie rob oc izny  pańszczyźn iane j  
u siebie w dom u, ale n ie  sami, ty lko  ze s łużbą  na ję tą ,  n a d to  spożycie 
to m a  w szelkie  cechy  tak iego  sam ego św iadczen ia  n a  rzecz d w o ru ,  
ja k  n a tu r a l j a  i go tów ka ,  połączonego  jeszcze z w ysi łk iem  fizycznym .

R u b ry k a  10, p rz eds taw ia  s tosunek  docho du  b ru t to  do d ochodu  
netto ,  nie m a  p ra k ty czn eg o  znaczen ia  d la  au to ra ,  skoro  jej w cale  nie 
o m aw ia .  R u b ry k a  15, pod a jąc a ,  ile n a  każd ą  głowę ludnośc i p rz y p ad a ło  
udz ia łu  w  do cho dach ,  w y k a z u je  n iedo k ład no śc i  r a c h u n k o w e  albo n ie 
d ok ład n o śc i  ko rek ty ,  n. p. w g ru p ie  g o spo dars tw  p ań sz czyźn ian ych  
n ie sam od z ie ln ych  w d o b ra ch  sz lacheck ich  po w inno  być 2-5 a nie 2 46, 
a w g ru p ie  g. czynszow ych  n ie sam od z ie lny ch  0 71 a n ie  0 64. N iedo
k ładn ośc i  r a c h u n k o w e  z d a rz a ją  się i w in n y ch  m ie jscach  tej tablicy.

Co do tej „po d w ó jn e j  b u c h a l t e r j i “ w obliczeniu  d n ia  pieszego 
p ań szczyzn y  po 4 i 6 gr. n a s u w a ją  się n a s tęp jące  uw agi: A utor  po 
w in ien  był zas tosow ać obliczenie  K om is ji  k la sy f ik ac y jn e j  po 4 gr., 
p on iew aż  o p ie ra  się w całej p racy  na  je j cy frach ,  a nadto , poniew aż 
jes t  ono w da leko  w iększej zgodzie z ceną  d n ia  sp rzęża jnego  1 2  gr., 
niż t r a d y c y jn e  po lskie  obliczenie  d n ia  pieszego po 6 gr. S tosunek  1 : 2 
je s t  tu  n ies łuszny , poniew aż  do ro b o ty  sp rzęża jne j  szli zw ykle  dw a j  
ro b o tn icy  t. j. do ros ły  m ężczyzna  i w yrostek ,  4 sztuk i in w e n ta rz a  
roboczego  i s to su nk ow o  drogie  n a rzęd z ia  rolnicze, gdy tym czasem  
dn ió w k ę  pieszą m ogły  o d by w ać  kobie ty , w zględnie  w yrostk i .  Inw en- 

,  ta rz  robo czy  w y m a g a ł  n ad to  żyw ien ia  i obsługi także  poza  pracą .
P rz y jm o w a n ie  t r a d y c y jn eg o  polskiego s to su n k u  1 : 2 by łoby  

u sp raw ied liw io n e  ty lko  w tedy, g dyby  in w en ta rz  roboczy  był w ła 
snością  d w oru ,  co się is to tn ie  b a rd zo  często zdarza ło . Za tem  d la  oceny  
w ar tośc i  dn ia  roboczego  na leży  zb ad ać  sp raw ę  w łasności in w e n ta r z a  
roboczego g o sp od ars tw  pań szczy źn ian ych  w obw odzie  n a d n o leck im .  
Możliwe, choć m nie j  p raw d o p o d o b n e ,  Wydaje się t łu m aczen ie  tego 
s tosunku  ceny  d n ia  roboczego  pieszego i sp rzęża jnego  tern, że cz ło
wiek ba rdzo  m a ło  u p o sażo n y  w z iem ię nie by ł u w a ż a n y  za poddanego , 
ale w łaśc iwie  za w olnego  n a je m n ik a  dziennego.

O k azu je  się, że ob liczen ia  d och od u  b ru t to  i netto ,  o p a r te  na  
s z a c u n k a c h  d o  - c e l ó w  p o d a t k o  w y  c h zaw o dzą  przy  
prób ie  zas to so w an ia  ich do obliczeń  ek on om iczny ch ,  ja k o  n ied o s ta 
tecznie  ścisłe. D ochód  ne t to  zaw ie ra  n iew ą tp l iw ie  koszta  roboc izny  
ludzkiej na  fo lw a rk u  p ańsk im , bo z niego w łościan ie  p o k ry w a ją  
koszta  żyw ien ia  siebie i służby, o raz  odzieży i narzędzi ,  k tó ry m  to 
kosztom  o d p o w ia d a ją  ceny  dn i roboczych .  P raw d o p o d o b n ie  d a leko  o d 
p ow iedn ie jszą  p o ds taw ą  do obliczeń udzia łu  w d oc h o d ach  w łościan  
i właścicieli  z iem sk ich  b y ły b y  obliczenia ,  p rze p ro w a d z o n e  przy  
u w łaszczen iu  —  oczyw iście  odpow ied n io  k ry ty czn ie  op racow ane .

Ogólnie  m oż n a  powiedzieć, że in te re su jąca  la  p raca ,  s tan ow iąca  
zna czn y  postęp  w o p rac o w a n iu  zag ad n ien ia  w p o ró w n a n iu  z d aw nie j-  
szemi s tu d jam i,  zy sk a ła b y  wiele, g dyby  szczegóły m e to dy  były  roz-
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w ażn ie j  o p ra c o w a n e  i g dy by  k o n s t ru k c ja  i tr e ść  tab l ic  b y ła  szerzej  
i d o k ła d n ie j  om ó w ion a .  F r .  B u j a k .

Ż a b k o - P o t o p o w i c z  A n t o n i :  P raca  n a je m n a  i n a 
jem nik  w ro ln ic tw ie  w  W ielk iem  K sięstw ie L itew sk iem  w  w ieku 
osiem nastym  n a  tle ew olucji s tosunków  w ro ln ictw ie. W arszaw a
1929. 8°, str. 245.

Jest to  p r a c a  o p a r t a  n a  b a rd z o  p o w a ż n y m  m a te r j a l e  ź ró d ło w ym . 
O prócz  w cale  p o k a ź n e j  liczby ź ród e ł  d r u k o w a n y c h  z u ż y tk o w a ł  a u to r  
aż 277 in w e n ta rz y  ręk o p iśm ie n n y c h ,  p rz e c h o w y w a n y c h  w A rc h iw u m  
P a ń s tw o w e m  w W iln ie .  P o d z ia ł  całego m a t e r j a łu  n a  p ięć  ro zdz ia łów  
je s t  j a s n y  i celowy. P ie rw sze  t r z y  ro zd z ia ły  pośw ięc i ł  a u to r  o m ó w ien iu  
z n aczen ia  p ra c y  n a je m n e j  w o rg an iz ac j i  fo lw a rczn e j .  K ażd y  z tych  
rzodz ia łów  pośw ięco ny  jes t  in n e j  epoce. P u n k ta m i  zw ro tn e m i  są  tu  
po ło w a  XVII i po łow a XVIII w ieków . Z n acze n ie  w o jen  z po łow y 
XVII w. d la  go sp od a rczy ch  d z ie jów  P o lsk i n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  było  
p o d k re ś la n e  w l i te ra tu rze .  B a d a n ia  a u to r a  z u p e łn ie  p o tw ie rd z a ją  
s łuszność  d o ty ch cz aso w y ch  p o g ląd ów  co do  p rze ło m o w eg o  zn aczen ia  
tych  w yp ad k ó w . W  ro zw o ju  u s t ro ju  ro ln eg o  n a  L itw ie  po połow ie 
XVII w. duże  znaczen ie  po s iad a ło  czy n szo w an ie  w łośc ian ,  n a  co już 
da w n ie j  zw ra ca ł  uw ag ę  K ośc ia łk ow sk i  N a js i ln ie js z y m  b y ł  ten  ruch  
w e k o n o m ja c h  k ró lew sk ich ,  a n a js ła b sz y m  w ś re d n ic h  i d ro b n y c h  
d o b ra c h  dz iedz icznych .  M am y tu n o w e  p o tw ie rd zen ie  is tn ien ia  zależ
ności ro z w o ju  g osp o d a rk i  fo lw a rczn o  - p a ń sz c z y ź n ia n e j  od  ro zk ład u  
w łasnośc i  z iem skie j ,  m ian ow ic ie  ro z m ia re m  d ó b r  z iem sk ich .  Od po 
łow y XVIII w. k ie ru n e k  ro z w o ju  zm ie n ia  się: m a m y  p o n o w n y  roz 
kw it  g osp o d a rk i  fo lw arczne j .  A u to r  t r a k tu j e  ca łą  d r u g ą  po łow ę tego 
w ieku  ja k o  je d n o l i t ą  całość. Z p u n k tu  w id zen ia  h is to r j i  s to su nk ów  
ro ln y ch  m oże to być  u z n a n e  za słuszne. Ze w zględu  j e d n a k  n a  p rz e 
łom ow e znaczenie ,  j a k ie  d la  ca łe j n asze j h is to r j i  p o s i a d a ją  rozb iory , 
jes t  rzeczą  p o żąd aną ,  ab y  ró w n ież  i w h is to r j i  g o sp o d a rcz e j  d a ty  roz 
b io rów  by ły  u w zg lędn iane .

Na tle og ó lnych  dz ie jó w  a g ra r n y c h  L itw y , z a jm u je  się au to r  
szczegółowo ro lą  p ra c y  n a je m n e j .  J e s t  to  z ag ad n ien ie ,  k tó r e m  nau k a  
z a jm o w a ła  się s to su n k o w o  b a rd z o  m ało ,  m ia n o w ic ie  jeże li  chodzi 
o czasy  p rze d ro zb io ro w e .  P r a c a  Ż abk o  - P o to p o w ic z a  je s t  p ierw szą  
p racą ,  pośw ięcon ą  sp ec ja ln ie  te m u  z ag adn ien iu .  A u to r  n ie  og ran iczy ł 
się do  sam ego k o n s ta to w a n ia  is tn ie n ia  lu b  n ie i s tn ie n ia  n a  fo lw a rk a c h  
ró żn y c h  ty pó w  n a je m n ik ó w  ro ln y c h ,  ale w m ia rę  m o żno śc i  s t a r a ł  się 
w y jaśn ić  znaczen ie  tej k a te g o r j i  p r a c o w n ik ó w  d la  c a ło k s z ta ł tu  sp o 
łecznej o rg an izac j i  p ra c y  n a  fo lw a rk a c h .  O blicza  on  m ia n o w ic ie  liczbę 
m a ją tk ó w ,  w k tó ry c h  w poszczeg ó lny ch  ep o k a c h  w y s tę p u ją  lu b  n ie  
w y s tę p u ją  różne  ty py  ro b o tn ik ó w  n a je m n y c h .  Z a jm u je  się on  ró w n ież  
l iczebnością  służby  fo lw a rc zn e j ,  w y s tę p u ją c e j  w p o szczegó lny ch  m a 
ją tk a ch .  D alsze b a d a n ia  n a d  tern zag a d n ie n ie m  b ę d ą  m u s ia ły  p ó jś ć  
w k i e r u n k u  obliczen ia  p ro cen to w eg o  z n a czen ia  p r a c y  n a je m n e j  i p a ń 



szczyźn iane j w ró żny ch  k a te g o r jach  m a ją tk ó w .  Rzecz oczyw ista ,  że 
te t r u d n e  i b a rd zo  sk o m p lik o w a n e  ob liczen ia  będą  m ogły  być p rze 
p ro w a d z o n e  jed y n ie  na  części zu ży tko w an ego  przez  a u to ra  m a le r ja łu ,  
poniew aż  b a rd zo  wiele in w e n ta rz y  zu pe łn ie  nie n a d a je  się do tak ich  
obliczeń.

O sobne  rozdz ia ły  pośw ięcił a u to r  p rac y  n a je m n e j  i n a je m n ik o m  
u włościan, o raz  by tow i n a je m n ik ó w  ro lnych .  Z eb ran e  tu d an e  o d 
noszą  się do znaczn ie  m nie jsze j  liczby m a ją tk ó w , niż d an e  o p ra c o w a n e  
w p ie rw szych  rozd z ia łach  książki; s tano w ią  one w  k a ż d y m  raz ie  cenne 
uzupe łn ien ie  i zaokrąg len ie  b a d a ń  nad  p ra c ą  n a je m n ą  w ro ln ic tw ie  
l i tew skiem.

B ardzo  cenne  i c iekaw e ob liczen ia  s ta tys tyczne ,  k tó rem i  a u to r  
po p ie ra  sw oje  w yw ody , p o d an e  są n iek iedy  we fo rm ie  n a s t rę cza ją ce j  
pew ne  uw ag i k ry tyczn e .  Sir. 85 —  95, n a  k tó ry c h  zeb ra n o  in d y w id u 
a lne  d an e  fak tyczn e ,  będące  p od s taw ą  do  obliczeń za w a r ty c h  n a  str 
95 —  97, p o w in n y  by ły  b y ć  p od an e  a lbo  w nocie, albo w o sob ny m  
aneksie ,  r o z b i ja ją  one  bow iem  tek s t  w sposób dla  c zy te ln ika  b a rd zo  
n ie p rzy jem n y .  D an e  n a  str.  105 —  106 m o żn a  by ło  po dać  we fo rm ie  
tab e la ry cz n e j  a lbo  w nocie. Str. 1 1 4 — 117, ba rd z ie j  p o ręczn ą  fo rm ę  
t a b e la ry c z n ą  m ożn a  było  os iągnąć  przez  p o d aw an ie  p rzy  poszczegól
nych  w ojew ód z tw ach  liczby uw zg lędn ian ych  dz ie rżaw  i s ta ros tw , 
nazw y  tych  jed no s tek  m o żna  było po dać  w nocie. W  ana log iczny  
sposób  m o żn aby  p rze ro b ić  d an e  c y fro w e  zaw ar te  n a  str.  1 2 0 , 128, 
143, 151, 163, i t. d.

Niezbyt szczęś liwym  p om y s łem  było  cy to w an ie  poszczególnych  d r u 
ków  i rękop isów  przez  p rz y ta czan ie  ty lko  n u m e r u  po rząd k o w eg o  
spisu, podanego  na  począ tku  książki. Sposób ten może być u zn an y  
za w sk azan y  jed y n ie  p rzy  u z a sa d n ian iu  poszczególnych  pozycyj ze 
staw ień  s ta ty s tyczn ych ,  gdzie czy te ln ik  ty lko  zupe łn ie  w y ją tk o w o  
zm uszony  jes t  k o n tro lo w ać  w y w o dy  au to ra .  W  zasadzie  j e d n a k  tego 
sposobu cy to w an ia  źródeł,  ja k o  b a rd zo  n iew ygodnego  i k łopotliw ego  
dla czy te ln ika  na leża łob y  un ik ać .  P o za tem  n a leża łoby  zaw sze cy tow ać  
z pierwszej ręki ,  n. p. na  str.  123 pow in ien  był być  p rzy toczo ny  nie 
niżej p odp isany ,  ale  B arano w sk i .

Należy je d n a k  s tw ierdzić ,  że w szystk ie  w y m ie n io n e  tu  us te rk i  
o m aw iane j  p racy  są s to sun ko w o  d robne ,  w obec rze te lne j  zasługi 
a u to ra  po lega jące j na  tern, że za ją ł  się z ag adn ien iem  s to sun ko w o  
b ardzo  m a ło  o p ra c o w a n e m  w naszej l i te ra tu rze  h is to ryczn o  - gospo 
darczej ,  że b a d a n ia  sw oje o p a r ł  n a  szerok ie j  podstaw ie  ź ród łow ej ,  
oraz  że w ynik i swoich doc h odzeń  pod a ł  we fo rm ie  ja sn e j  i p r z e j 
rzystej.  Jan R u tkow sk i .

Ś l i w i ń s k a  M a r  j a :  D uchow ieństw o a sp raw a  w ło
ściańska za S tan isław a A ugusta. P rzeg ląd  pow szechny, r. 46, 
K raków  1929 t. 183. str. 1 3 8 —  154.

J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  żyw o tny ch  sp raw  w Polsce XVIII w. by ła  
s p ra w a  w łośc iańska .  D oczeka ła  się też o n a  ze s t ro n y  h is to ry k ó w

Roczniki społ. i gosp. I. 15
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licznych  b a d a ń  i o p raco w ań .  Do ogólnego d o ro b k u  w n io s ła  a u to r k a  
n o w y  p rzy c zy n e k ,  ro z t rz ą sa ją c  s to su n ek  i s tan ow isko ,  ja k ie  d u c h o w ie ń 
stwo po lsk ie  w tej k w es t j i  zajęło. Ź ród ło w e  b a d a n ia  a u to r k i  o k a za ły  
niezbicie , iż d u c h o w ie ń s tw o  w tej sp ra w ie  o b o ję tn e  n ie  pozosta ło , 
r e lo r m o m  w ło śc iań sk im  w cale  p rzec iw n e  nie było, co b a rd z ie j  o d o b ro  
lu d u  usiln ie  w alczyło . W alczy ło  p ió rem  i s ło w em  w życiu  p ub l iczn em  
a naw e t na  a re n ie  se jm u , gdzie jego  ro la  b y ła  m in im a ln a .  N ie zw aża jąc  
zupe łn ie ,  iż w ten sposób  n a ra ż a  się w ars tw ie ,  od k tó r e j  jes t  b ądź  co 
bądź  m a te r j a ln ie  za leżne, d u c h o w ie ń s tw o  w y ła n ia ło  n a w e t  k o n k re tn e  
p ro jek ty ,  k tó r y m  sądzo ne  było  zna leźć  od d ź w ięk  d o p ie ro  w przyszłości .

./. Sz.

P a m p u c h  P i o t r :  U sam ow oln ien ie  i uw łaszczenie  p o l
skich ch łopów  górnośląsk ich  (1807 — 1805). R oczniki T o w arzy 
stw a P rzy jac ió ł N auk n a  Śląsku. 1. K atow ice 1929, sir. 36 —  57.

Na tre ść  tej r o z p ra w y  sk ła d a ją  się n a s tę p u ją c e  ro z dz ia ły :  1. P o 
łożenie  ch ło p ó w  g ó rn o ś lą sk ich  do  k o ń c a  XVIII s tu lec ia ,  2. W a r s tw y  
w ło śc ia ń s tw a  górnoś lą sk ieg o  n a  p rze ło m ie  w ieku  X V III i XIX, 3. Z nie
sienie p o d d a ń s tw a  osobistego, 4. R e g u lac ja  n a  po lsk im  Ś ląsku ,  5. R e 
zu lta ty  re g u lac j i  gó rno ś lą sk ie j .  A u to r  w y k a z u je ,  że ch ło p i  polscy 
ciężko m us ie l i  ok up ić  tu  sw oje  u w łaszczen ie ,  bo  u s t a w y  by ły  w y d a 
w ane  i w y k o n y w a n e  po m yś li  w ie lk ie j  w łasn ośc i  n ie m ieck ie j .  W  te k 
ście p racy  z n a jd u ją  się dw ie  tab l ice ,  k tó r e  z a w ie ra j ą  d a n e  ilościowe 
ró żn y c h  w a rs tw  ch ło p sk ich  w poszczeg ó ln ych  p o w ia ta c h  z ro k u  1767 
i 1817. A. W.

P r z y b y s z e w s k i  E u g e n j u s z :  Ideologja  społeczna
K om itetu  N arodow ego w św ietle D ekre tu  O rgan izacy jnego  
z 21. lipca 1862. Księga P am ią tk o w a  ku uczczeniu  dw udzieso- 
p ięcio letn iej dz iała lności n au k o w ej prof. H an d e lsm an a , w yd. s ta 
ran iem  i n ak ład em  uczniów . W arszaw a  1929, str. 409 —  435.

K w est ja  ch ło psk a ,  n a ro d o w o śc io w a ,  tudz ież  k w e s t j a  d e m o k r a 
tyzac ji  u s t ro ju  pań s tw ow ego , to p o d s taw o w e  z a g a d n ie n ia  społeczne , 
z k tó rem i m us ia ł  się liczyć C e n tra ln y  K o m ite t  N a ro d o w y .  W  ko łach  
o rg an iza to ró w  p o w s tan ia  z d a w a n o  sobie  s p ra w ę  z w ażn o śc i  za jęc ia  
p ozy tyw nego  s ta n o w isk a  w tych  sp ra w a c h .  W y m a g a ły  tego różn e  
okoliczności: d ośw iadczen ie  d a w n ie js z y c h  w a lk  o n iepod leg łość ,  po 
s tępo w an ie  r z ą d u  rosy jsk iego ,  w reszc ie  k o n se k w e n c ja ,  w y p ły w a ją c a  
z m ieszczańsko  - d e m o k ra ty c z n e g o  c h a r a k t e r u  o rg a n izac j i  n a ro d o w e j .  
To też w D ek rec ie  O rg a n iz a c y jn y m  z 2 1 . l ipca  1862 r. a r t y k u ły  3 i 4 
głoszą s tano w isk o  o rg a n iza c j i  n a ro d o w e j  w ty c h  s p r a w a c h ,  lecz n ie 
ja sn o  i ogóln ikow o. A u to r  us i łu je  p rz e d s ta w ić  ideo log ję  sp o łeczną  
D ek re tu  i ok reś lić  tre ść  n ied o s ta teczn ie  s f o rm u ło w a n y c h  m yśli w s p o 
m n ia n y c h  a r ty k u łó w  n a  p o d s taw ie  p ub licy s ty k i  „ R u c h u “ , tu dz ież  
późnie jsze j  p r a k ty k i  o rg an izacy jn e j .
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S p raw ie  uw łaszczen ia  w łośc ian  pośw ięcono  dużo  uwagi,  celem 
po zysk an ia  ich  do  p ow stan ia ,  lecz i p ro g ra m  K om ite tu , w yłożony  
ob sze rn ie  w „ R u c h u " ,  m ia ł  znaczn e  luki: o d k ła d a ł  n. p. uw łaszczen ie  
do czasu  w y b u c h u  pow stan ia ,  a  n a raz ie  n ie  szedł dale j  od u s taw  r z ą 
d ow y ch ,  p o m i ja ł  zu p e ln e m  m ilczen iem  sp ra w ę  se rw itu tó w ,  lasów  
i pas tw isk ,  n ie  w y p o w iad a ł  się zupe łn ie  w sp raw ie  zag ro d n ik ó w  i k o 
m o rn ik ó w  i t. d.

T oteż  w ag itac ji  p rzed p o w s tan io w e j t r z eb a  było  s ta ra ć  się te luki 
z a m a sk ow ać ,  t r z e b a  było  chw yc ić  się in n y c h  sposobów , a często i de- 
magogji.

A u to r  p rzed s taw ia  d o k ła d n ie  dzie je  ag itac ji  p rzed p o w stan io w e j,  
zw łaszcza  n a  L itwie, B iałej Rusi i U kra in ie .

Na L itw ie  i B iałej Rusi un ick ie j  sp r a w a  b y ła  ła tw ie js z ą  i ag i tac ja  
tu  n iem a l  że n ie  p o ru sz a ła  kw es t j i  ch łopsk ie j ,  lecz s t a ra ła  się w y k o rz y 
s tać  u czu c ia  re l ig i jne  ludu ,  p rze ś lad o w a n ia  re l ig j i  przez rząd .

Lecz o p o z y sk an iu  n a  tej d rodz ie  ch łop ów  w scho dn io  - b ia ło ru 
sk ich  i u k ra iń sk ic h  n ie  mogło być  m ow y. O drębnośc i re l ig i jne , n a r o 
dow e, językow e, silny a n tag o n izm  k lasow y  n ie ty lk o  k o m p l ik o w a ły  
sp ra w ę  agitacji ,  lecz naw e t  p rzed s taw ia ły  n iebezp ieczeństw o . Na 
U k ra in ie  t r a d y c je  an ty m o sk ie w sk ie  is tn ia ły  bezsprzeczn ie ,  lecz n a 
s t ro je  an ty sz lach eck ie  by ły  ba rd z ie j  realne. P ro p a g a n d a  pow stańcza  
n a  U k ra in ie  o za b a rw ie n iu  „ch ło p o m a ń sk ie m “ , zasili ła  m łod y  ru ch  
n a ro d o w y  u k ra iń sk i ,  a w części n aw e t  s a m a  ulega lu d o w y m  t r a d y c jo m  
u k ra iń sk im  i żyw ym  n a s t ro jo m  w śród  tam te jszego  ludu .  E .  W .

Z i e m i a ń s t w o  i w i ę k s z a  w ł a s n o ś ć  r o l n a :
Ż a b k o - P o t o p o w i c z  A n t o n i :  Stulecie działalności

ziem iaństw a polskiego. 1814 —  1914. str. 143.

I w a s z k i e w i c z  J a n u s z :  O fiarność ziem ian na cele
ośw iatow o - ku ltu ra ln e . 1800 —  1929, str. 38.

I w a s z k i e w i c z  J a n u s z :  W ykaz d óbr ziem skich,
skonfiskow anych  przez rządy  zaborcze w la tach  1773 —  1807. 
str. 53.

O rganizacje  ziem iańskie  n a  ziem iach polskich. P raca  zb io 
row a pod k ierunk iem  K om itetu  R edakcyjnego R ady N aczelnej 
O rganizacji Z iem iańskich , str. 138 (4 w ykresy).

Z iem iaństw o w p racy  społecznej. P raca  zbiorow a pod k ie 
ru n k iem  S tan isław a M iklaszewskiego, str. 27 (5 w ykresów ).

H u m n i c k i  S t a n i s ł a w :  S tan  posiadania . R eform a
ro ina . str. 26. (6 w ykresów ). U dział ziem ian  w rozw oju  ku ltu ryN)* * *
ro ln iczej w Polsce. P raca  zb iorow a pod k ierow nictw em  S tan i
sław a H um nickiego. s tr 61 (24 w ykresów ).

15*
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C i e s / e w s k i  J a n u s z  i E n g l i c h t  W ł a d y s ł a w  
O bciążenie podatkow e ro ln ic tw a  w św ietle cy fr. s tr. 44 (12 w y 
kresów ) .

G e r  1 1 c z R y s z a r d :  P ra c a  n a jem n a  na  ro li w  w iększej
w łasności ziem skiej, s tr  19. (5 w y k reso w i.

B o r o w s k i  WT a c ł a  w  : Z agadn ien ie  k red y tu  ro ln iczego
w Polsce w spółczesnej, str. 39 (8 w ykresów ).

W y d aw nic tw o  R adv N aczelnej O rg an izacy j Z iem iańsk ich  
z okazji P ow szechnej W ystaw y K rajow ej w P o zn an iu . W a r 
szaw a 1929.

. .Z adan iem  p ra c y  n in ie js z e j” —  m ów i się w p rz e d m o w ie  —  .. jest 
z o b razo w a n ie  tv c h  w a r to śc i ,  j a k ie  w n io s ła  d z ia ła ln o ść  z ie m ia ń s tw a  
w p rzec iągu  s tu  lat. p o p rz e d z a ją c y c h  w o jn ę  św ia to w ą ,  d o  życ ia  n a r o d u  
p o lsk iego” .

Dr. Ź. P o to po w icz  p o d a je  dość  zw ięz ły  szkic h is to ry c z n y  w a r 
s tw y  z iem iańsk ie j  w P olsce  za  la ta  1 8 1 4 — 1914. N a w s tęp ie  je s t  po 
d a n a  szczegółowa b ib l jo g ra f ja  do  tego  tem a tu .  W p o szczeg ó ln ych  roz 
d z ia ła ch  o m aw ia  s to su n k i  w K ró les tw ie ,  n a  L itw ie ,  w  In f la n ta c h ,  
B ia ło rus i  i Rusi, w Małopolsce. w W ie lko po lsce  i n a  P o m o rz u .  W  p racy  
u w id o czn ion e  zasług i z ie m ia ń s tw a  w zg lędem  n a ro d u .

J. Iw aszk iew icz  p o d a je  w y k az  o f ia r  z ie m ia ń s tw a  n a  cele  k u l tu 
ra lne .  o raz  sp is d ó b r  z iem sk ich  sk o n f isk o w a n y c h  w ró ż n y c h  z a b o rach .  
N astępn ie  sp o ty k a m y  się ze  zb io ro w em i o p ra c o w a n ia m i  h is to r j i  or- 
gan izacy j  z iem iań sk ich  n a  z iem iach  po lsk ich  od  chw il i  ich  p o w s tan ia  
do  czasów  o s ta tn ich ,  o raz  o św ie t len ie  ro l i  z ie m ia ń s tw a  w  życiu  go- 
sp od arczem . spo łeczn em  i k u l tu ra ln e m .  o p a r te  n a  d a n y c h ,  d o s ta rc z o 
n ych  bezp o ś red n io  p rzez  o d p o w ie d n ie  o rg a n iz a c je  sp o łeczne ,  b ąd ź  też 
z acze rp n ię ty ch  ze ź ró d e ł  u rz ęd o w y ch .  B a rd zo  c e n n e  i c ie k a w e  jes t 
o p ra c o w a n ie  zb io row e pod  k ie ro w n ic tw e m  St. H u m n ic k ie g o  tem a tu  
„U d z ia ł  z iem ian  w ro zw o ju  k u l tu r y  ro ln icze j  w  P o ls c e “ , i lu s t ro w a n e  
l icznem i w y k re sam i.

Całość w y d a w n ic tw a  p rz e d s ta w ia  się n a  d z is ie jszy m  p ro p a g a n d o 
w ym  ry n k u  k s iążk o w y m  b a rd z o  korzys tn ie .  A*. J.  H f .

M r o z o w s k a  H a l i n a :  P ro jek t w p ro w ad zen ia  Tow.
K redytow ego Z iem skiego w  W iln ie  w  r  1830. K sięga P am ią tk o w a  
ku  uczczeniu  dw udziestop ięcio letn iej d z ia ła lności n au k o w e j p ro f. 
M arcelego H andelsm ana . w yd. s ta ran iem  i n ak ład em  uczniów . 
W arszaw a 1929. str. 257 —  275.

O p ła k a n e  s to su n k i  f in an so w e  sz lach ty  l i tew sk ie j ,  o r a z  w z ó r  
K ró les tw a  P olsk iego  b y ły  p ow o d e m  in ic ja ty w y  n ie z n a n y c h  n a m  b liżej 
a u to ró w  do  p rz e d s ta w ie n ia  rządo w i ro s y jsk ie m u ,  za p o ś r e d n ic tw e m  
W . ks. K onstan tego ,  p ro j e k tu  w p ro w a d z e n ia  n a  L itw ie  T ow . K re d y 
towego Ziemskiego. R e d a k to ro w ie  p ro je k tu ,  p r z e d s ta w iw sz y  w e  w s tę 



pie ciężki m a le r j a ln y  s tan  sz lach ty  l i tew skiej,  w sk a z u ją  n a  k o n iecz 
ność  z m ian y  do ty c h c z aso w y ch  p raw ,  un ie m o ż liw ia jący ch  k re d y t ,  p o d 
n ies ien ia  p rzem ysłu  k ra jo w ego , u ła tw ie n ia  zap ro w a d z e n ia  h ipo tek i,  
w k o ń c u  p roszą  o w p ro w ad zen ie  Tow. K redy to w eg o  Z iem skiego n a  
w zó r  K ró les tw a  Polskiego.

P ro j e k t  zosta ł  o d rzu co n y  przez rząd . Dla sz lach ty  p rzes łano  na  
ręce  ks. K ons tan tego  k ró tk ą ,  s k r u p u la tn ie  u łożo ną  odm ow ę, d la  księc ia  
zaś sam ego  do łączono  p ro to k ó ł  po siedzen ia  „K om is ji  d la  obn iżen ia  
p ro c en tó w  b a n k o w y c h “ , w k tó re m  zaw ar te  by ły  g łów ne p rz y c zy n y  
od m o w y .  Rząd o b a w ia ł  się zm ian  w is tn ie ją cy m  stan ie  rzeczy, zm ian  
p ra w a  cywilnego, co w łaśn ie  sz lach ta  u w aża ła  za zale tę  p ro je k tu  i za 
g łó w n y  w a ru n e k  san a c j i  s to sun kó w  g ospodarczych .  A ja k o  n a j 
w ażn ie jszą  p rzy czyn ę  o d rzu ce n ia  p ro je k tu  p o d a je  w sp o m n ia n y  p r o 
to k ó ł  t a jn y  w zględy poli tyczne: „p on iew aż  w p ro w ad ze n ie  sys tem u 
k redy tow eg o ,  is tn ie jącego  w K róles tw ie  P o lsk iem  do  g u b ern j i ,  k tó ra  
d a w n ie j  do  K ró les tw a  należała ,  w y w oła łoby  w iększe  zbliżenie  i s to p 
n iow o m ogłoby w yw o łać  m yśl o zupe łnem  z łąc zen iu “ .

Dzieje  p ro je k tu  r z u c a ją  św ia t ło  n a  n a s t ro je  uczuc iow e sz lach ty  
li tew skiej,  c iężącej ku  w zo ro m  K róles tw a, n a  s tano w isk o  i dz ia ła lność  
r z ą d u  ro sy jsk iego  n a  Litwie, oraz  n a  postać  W . ks. K onstan tego ,  k tó ry  
„szed ł r ę k a  w ręk ę  ze sz lach tą  w je j  dążen iach  do  p o p ra w y  e k o n o 
m iczny ch  w a ru n k ó w  k r a j u “ . E .  W .

Z w y c z a j e  s p a d k o w e  w ł o ś c i a n  w P o l s c e .  
Część 1. Zw yczaje spadkow e w w ojew ództw ach  po łudniow ych, 
oprać. K. Kow alski, S. i K. G rzybow scy, o raz K. K arpiniec. P rz e d 
m ow ę nap isa ł prof. F r. B ujak. —  Cz. II. Zw. sp. wł w w ojew ódz
twie poznańskiem u pom orsk iem  i na G órnym  Śląsku, oprać. J. 
Górski i S. K uczkow ski. —  Cz. III. Z w. sp. wł. w w ojew ództw ach 
cen tra ln y ch  (b. K rólestw o K ongresow e), opr. J. Górski, W . Ja- 
skłow ski, K. K ow alski i J. W asilkow ski. —  Cz. IV. Zw. sp. wł. 
w czterech w ojew ództw ach  kresow ych, opr. A. B obkow ski, Sz 
M uzykant, K. Petrusew icz i prof. W . S taniew icz. —  Cz. V. opr. 
J. B ekerm an i prof. J. Rafacz. —  W arszaw a 1928 —  1929.

W y d a n e  pod re d a k c ją  prof. B u ja k a  dzieło zas ługu je  na  uw agę  
tak  sw em i ro z m ia ra m i  (blisko tys iąc  s tron),  j a k  zw łaszcza  swą z a w a r 
tością. P ro t .  B u jak  w p rzedm o w ie  zestawia l i te ra tu rę  odno śn ą ,  n ie 
m iecką i polską, a w sp o m in a  p o nad to  o Drący Bogiśića; do  tego z e s ta 
w ien ia  d o daćb y  na leża ło  h is zp ań sk ą  pracę  Costy i cykl p rac  b u łg a r 
skich  Bobczewa.

W y d a w n ic tw o  to m a  n a  oku  g łów nie  cele  p rak ty cz n e ,  in fo rm ac ję  
d la  p rzysz łych  p rac  leg is lacy jnych . W iąże  się ono  j e d n a k  ściśle też 
z h is to r ją ,  w szczególności p ra w a  i gospodarczą .  Już  .1. G rim m  zwrócił 
uw agę na  an a lo g ję  m iędzy  p raw e m  a język iem , „w elche  uns  in h e u t i 
gen V olksd ia lek ten  F o rm e n  u nd  W ö r te r  des hö chs ten  A lte r tum s e rken-



230

nen  liisst“ (D eutsche  R ech tsa l te r t i im e r ,  IV w yd.,  t. I, sir.  IXj. Dla  
szkoły  t. zw. g e rm an is ty czn e j  p ra w o  ludow e by ło  łą c z n ik ie m  m ię d z y  
d a w n e m  g e rm a ń sk ie m  p ra w e m  (przed r e c e p c ją  p r a w a  rzym sk iego)  
a p rzysz łem  p ra w e m  niem ieck iem . P ra w o  ludow e m a  za te m  d w a  
oblicza: jed no ,  s k ie ro w a n e  do przeszłości ,  k tó rego  je s t  o d b la s k ie m  
i w y tw o re m , —  a d ru g ie  sk ie ro w a n e  do  przyszłośc i ,  p ra k ty c z n e ,  legis
lacy jne .  W śró d  S łow ian, a szczególnie  11 P o la k ó w  (Balzer, A b ra h a m ,  
D ąbkow sk i)  ten  p ierw szy , h is to ry c z n y  c h a r a k t e r  n a b r a ł  szczególnego  
zn aczen ia ,  podczas  gdy  d ru g i  leg is lacy jny  n ie  je s t  w ca le  p o w sz e c h n y m  
i z w y b i tn y ch  n azw isk  m o żem y  w n im  w P o lsce  za n o to w a ć  ty lk o  prof .  
D ąbkow skiego .  U in n y c h  S łow ian  pod o b o m a  k ą ta m i  p a t r z e n ia  p r a 
cow ali Bogiśić i B obezew ; a Bogiśić n a w e t  j a k o  c z a rn o g ó r sk i  m in is te r  
o p a r ł  n a  tej p o d s taw ie  cz a rn o g ó r sk i  k o d e k s  cyw ilny .

Z aznaczy ć  na leżv  o sobno  pro! .  Eug. E h r l i c h a ,  k tó r y  d a ł  sw ois tą  
i sk o ń czo n ą  w sobie  te o r ję  p r a w a  zw y cza jo w eg o  (n ie ty lko  ludow ego). 
C iekaw ą  tę teo r ję  s t reszczę  gdz ie indz ie j ,  a tu  z aznaczę  ty lk o  ogólnie  
o jego u s to su n k o w a n iu  p r a w a  zw ycza jow ego  do  h is to r j i .  Z w iązek  ten  
u z n a je  on  w całości, ale  n ie  h is to r j a  t łu m a c z y  dz is ie jsze  p r a w o  zw y
czajow e, lecz o d w ro tn ie ,  bo  te ra źn ie jsz o ść  m a  m n ie j  z a g ad ek  w sobie, 
niż  przeszłość. W  ten  sposób  p ra w o  z w y cza jo w e  dz is ie jsze  s ta je  się 
ź ró d łem  h is to ry cz n e m ; zna laz ło  to  szczególne  p o d k re ś le n ie  w  jego 
teo r ji ,  ale by ło  u z n a w a n e m  już  d a w n ie j  w n a u c e ,  zw łaszcza  s ło w ia ń 
skiej i polskiej .

D la tego  też w y d a w n ic tw o  to po s ia d a  p o w a ż n e  z n a czen ie  n ie ty lko  
dla legislacji ,  ale  rów n ież  i d la  h is to r j i .  Żeby j e d n a k  to znacz en ie  dla 
h is to r j i  na leż yc ie  m óc  ocenić ,  m u s ia łb y m  p isać  c a łą  ro z p ra w ę .  Auto- 
row ie  b o w ie m  o m aw ian e g o  w y d a w n ic tw a  to  p r a k ty c y  - p ra w n ic y ,  k tó 
rzy  (z w y ją tk ie m  ty lk o  p. A. B obkow skiego) n ie  in te re so w a l i  się zu 
pełn ie  s t ro n ą  h is to ry c z n ą  swej p racy .  D la tego  też g łó w n ą  u w ag ę  z w ra 
cam  tu z całego w y d a w n ic tw a  n a  je d y n ą  h is to ry c z n ą  p ra c ę  p ro f .  Ra- 
facza p. t. „W ło śc iań sk ie  p ra w o  sp a d k o w e  w P o lsce  n o w o ż y tn e j“ . 
(T. V, str. 37).

P ra w o  w ie jsk ie  w Polsce  n a s t r ę c z a  sp o re  t r u d n o śc i .  R o zw iązan ia  
ich p o d ją ł  się p rof .  R., n a jw y b i tn ie j s z y  d z is ia j  z n a w c a  tego  p rze d m io tu ,  
a p rz y te m  u z b ro jo n y  w m a te r j a ły  a rc h iw ó w  w a rsz a w sk ic h ,  k r a k o w 
skich, Bibl. B ran ick ich  w S uche j i A rc h iw u m  gdań sk iego .

Do rozdz ia łu  o ź ró d ła ch  n a leż a ło by  d o d a ć  p ra w o  k a n o n ic z n e  p ro 
w in c jo n a ln e ,  k tó re  za jm o w a ło  się w ło śc ia ń sk ie m  p ra w e m  sp ad k o w em  
(n. p. synod  p io trk ow sk i  r. 1464 lub  r. 1557, K a rn k o w s k i ,  Consti tu t io -  
nes. K rak ó w  1579, k. 73 in v.). P o s ta n o w ie n ia  te  m o g ły  m ieć  znaczen ie  
ch o ć b y  w czasie p ro ro g ac j i  sp o ru  m ięd zy  p o d d a n y m i  d ó b r  kośc ie ln ych  
(VL II, 579), lub  w raz ie  sp o ru  m ięd zy  d u c h o w n y m i  .(n. p. St. p p p 
XII, nr. 7402).

A u to r  z a jm u je  s tan o w isk o  k ry ty c z n e  w ob ec  j u d y k a t u r y  sąd ó w  
w ie jsk ich  (str. 7 n.), lecz fak ty czn ie  pod w p ły w e m  u s ta lo n e j  d la  ś r e d 
n iow iecznego  p ra w a  z iem sk iego  m e to d y  czyni z ow ej j u d y k a t u r y  w ła -
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ściwe g łów ne  ź ród ło  swej p racy .  Otóż co do tego m ia łb y m  p ew n e  z a 
strzeżenia .  W y ro k i  sądów  w ie jsk ich  należy, m o jem  zdan ie m , ja k  n a j 
os t rożn ie j  in te rp re to w a ć :  w y d a w a n e  i sp isyw ane  przez osoby, z a sad n i
czo o niższej in te ligencji ,  a w  d o d a tk u  sp isyw ane  n iedba le  są ź ró d łem  
często b a rd zo  n ie ja snem . D latego też w k i lku  d ro b iazg ach  żyw ię w ą t 
pliwość, czy in te p re tac ja ,  p rz y ję ta  p rzez  au to ra ,  jes t  zu pe łn ie  u z a 
sadn ioną .

J a k o  k w e s t ję  w ażnie jszą ,  a b u d z ą c ą  z te j sam ej ra c j i  w ątp liw ości,  
p odn ieść  n a leż a ło by  kw es t ję  sp a d k o b ra n ia  us taw ow ego  (str. 20 —  29). 
A utor  n a  podstaw ie  w y ro k u  sądu  re f e re n d a rsk ieg o  z r. 1778 p rz y jm u je  
Iinje, zgodne z G roickim  (Tytuły, P rze m y ś l  1760, str.  19 —  33). N a w ia 
sowo pozw oliłbym  sobie tu do rzu c ić  py tan ie :  czy nie  by ło by  s łusznem  
p rz y ją ć  za p o ds taw ę  p ra w a  w iejsk iego  w ogóle  ź ró de ł  p r a w a  m iejskiego, 
a o g ran iczać  sw e za d an ie  do s tw ie rdzen ia  różnic  m ięd zy  obu  p ra w a m i?  
Ale p y tan ie  to, w y m a g a ją c e  obszern ie jszego  om ów ien ia ,  należ}' tu  p o 
zostaw ić  n a  boku .  N a to m ias t  zachodz i k w es t ja ,  czy owe l in je  cy to w a
nego w y ro k u ,  o raz  Groickiego z n a jd ą  zas tosow an ie  we w szystk ich  
w siach , czy też —  ja k  to a u to r  p rz y jm u je  —  ty lko  w części wsi.

I ta k  p o w o łu je  on (na str.  8 .) zap iskę  z K asiny  W ie lk ie j  z r. 1751, 
k tó r a  b rzm i n as tęp u jąc o :  „S tan ąw szy  p rzed  sądem  n in ie jszy m  W o j 
c iech P u to  doniósł,  że c z w arc izna  roli po M atusie  Pucie ,  s t ry ju  swoim, 
bez w szelkiego p o to m s tw a  zm a r ły m , dz iedz ic tw o tej czw arc izn y  spad ło  
n a  k lasz tor,  a za tem  u p rasza ł ,  ab y  to dz iedz ic tw o na  syna  swego B a r t 
ło m ie ja  P u ta  mógł w iecznem i czasy zakup ić ,  n a  co m u  P. O. P rz e o r  
pozwolił,  w edług  p ra w  kas ińsk ich ,  ja k o  na jb l iż szem u, i tę czw arc iznę  

li dzied z ic tw em  o d d a ł“ 1). Z ap iska  ta pow iada ,  że: 1. są k rew n i  bliscy
y,ft (b ra tan ek  i syn b ra ta n k a ) ,  a je d n a k  2 . g ru n t  sp ad ł  na  k lasz tor,  właści-
sier. cielą wsi. Z ap iska  ta  j e d n a k  nie pow iad a ,  czy m oże M atus P u ta ,  s p a d 

k o d a w c a  nie by ł ty lk o  d o żyw o tn ik iem ,  j a k  in na  z a p i s k a 2) mówi, 
‘of.li a g ru n t  „dz iedz iczny  d w o rsk i“ , k tó rego  d o żyw o tn ik  - ch łop  an i  prze-

d a w a ć  an i p ew n ie  dziedz iczyć  n ie  mógł. Dalej n ie  m ów i zap iska ,  czy 
g ru n t  sp a d ł  n a  k la sz to r  ja k o  k a d u k ,  czy  też może n a  m o cy  te s ta m e n tu ?  
W k o ń c u  jeszcze b r a ta n e k  m ógł z jak ich ś  p rzy czy n  odpaść  od spadku ,  

jgjlj Je s t  to n ie ty lk o  m ożliw em , ale w p ro s t  p raw d o p o d o b n e m ,  bo  w łaśn ie
i.; ten  sam  M ateusz (Matus) P u ta  w ys tęp u je  w r. 1729 p rzed  sądem

„S p raw a  t r zec ia  —  Między S zy m on em  (czy ojciec W o jc iec h a  P u ty ,  
w spo m nianeg o  w zapisce  po p rze d n io  p rzy toczone j? )  y M ateuszem  Pu- 
tarni,  pon iew aż  u s taw iczne  k łó tn ie ,  sw ary ,  zw ad y  zachodzą ,  że an i 

0  św ięta  zach o w u ją ,  an i  w kościele  w  św ię ta  b yw ają ,  ani p o s tano w ion ych
od zw ierzchnośc i,  d w o ru ,  w ó j ta  i p rzys iężn ych  w żadne j o b se rw an c j i  

, ,̂(1 nie  m a j ą  i ow szem  się zaw sze  sp rzec iw ia ją ;  sąd  tedy, p rzy c h y la ją c  się
' do ta k  w ie lu  d e k re tó w  ledw ie  nie co rocznych ,  za p ie rw szą  ska rg ą

i k łó tn ią  w in n ie jsza  s t ro n a  od d z iedz ic tw a  o d p a d a ć  ma, n aznacza

sądó* ~----------------
śred 1) St. pr. p. p. T. XI, nr. 3683.
ffja. 2) Ibid. nr. 3658, —  por. także nr. 3622 Por. też u autora str. 8 —  9.
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i płag 60 k ary ,  św iec  do kościo ła  S. M ar j i  M ag da leny  sześć  s t ro n a  w in- 
n ie jsza  od d ać  będz ie  p o w in n a “ 1).

J a k  wiele  z resz tą  m ożliw ości m ogło  tu  zachodz ić  i z jak ró ż n y ch  
p rzyczy n  o d paść  m ogli k re w n i  boczni,  w sk aże  in n a  za p isk a ,  w ed le  
k tó re j  w d o w a  z dziećm i n ied o ro s łem i  s p a d k o d a w c y  o d p a d a  od sp a d k u ,  
bo w d o w a  „ d ać  sobie ża dn e j  r a d y  n a  trzec iźn ie  b ę d ą c a  n ie  m oże , 
a dziec iom  po d o ro śn ięc iu  zas t rzeg a  się ledw ie  ty lk o  bliższość  „do  o d 
k u p ie n ia  tej t r z e c iz n y “ 2).

W  k a ż d y m  raz ie  m o żn a  s tw ierdz ić ,  że p rzed  r. 1751 w K asin ie  
W ie lk ie j  k rew n i  boczn i byli d o p u szc zan i  do  sp a d k ó w : po b ra c ie  r. 
1648 nr. 3316, r. 1652 nr .  3361, r. 1735 nr .  3648, o raz  po s ios trze  r. 1748 
nr .  3672 (ta o s ta tn ia  z a p isk a  n ie  m ó w i zu p e łn ie  w yraźn ie ! )  T a k ż e  i po 
r. 1751 m o żn a  s tw ie rd z ić  sp ad ek  sp ad ły  n a  b r a t a n k ó w .  A m ian o w ic ie  
w r. 1759 3) b ra t a n k o w ie  s p a d k o d a w c y  p o z y w a ją  „ s t r y k ę “ o to, że 
w sposób  n iew łaśc iw y  u z y sk a ła  sp a d e k  d la  sw ego sy n a  n ie ś lubnego ,  
k tó reg o  p rze d s taw iła  jak o  sy n a  sp a d k o d a w c y ,  sw ego m ęża ;  sąd  w y z n a 
cza p o zw an e j  dożyw ocie ,  ale po  je j śm ie rc i  „n a leżeć  będz ie  dz iedz ic 
tw o “ pow o d om , t j. b r a t a n k o m  sp a d k o d a w c y .  Mniej p ew n e  w sk azów k i 
dz iedz iczen ia  k re w n y c h  b o c zn y c h  z n a jd u j e m y  w za p is k a c h  z r. 1758 
nr .  3711 i z r. 1764 nr. 3722. M am y  jeszcze  j e d n ą  zap iskę  z r. 1754 nr. 
3693, k tó r a  w sk azu je ,  że n a w e t  odległe  p o k re w ie ń s tw o  d aw a ło  ja k ą ś  
n ieo k re ś lo n ą  bliżej b liższość do  g ru n tu :  „ile że ta  pół - czw arc izn a  
w ysz ła  n iegdyś  z r ą k  p r z o d k ó w  żony  p o m ien io n eg o  A nto n iego  Chrust- 
k a “ , o d d a je  się ten  g ru n t ,  sp ad ły  k a d u k ie m  n a  k la sz to r ,  tem u ż  Chrust- 
kowi. O s ta tn ia  z a p is k a  św iad czy  ty lk o  p o ś re d n io  za tein, że k rew ni,  
d a lec y  n a w e t,  mieli w K asin ie  W ie lk ie j  ja k ie ś  p ra w a  bliższości czy 
d z iedz ic tw a .  Te w sk a z ó w k i  p rz e m a w ia ją  za te m  przec iw  tem u ,  by  tuż 
przed  r. 1751 m ia ła  w y jść  ja k a ś  u s ta w a  p a ń s k a  lub  też us talić  się 
m ia ła  p r a k t y k a  n ie o d d a w a n ia  z m o c y  u s ta w y  sp a d k ó w  k re w n y m  
b ocznym .

S tw ie rd za m  za tem , że b r a k  w sk a zó w e k ,  p rz e m a w ia ją c y c h  za tern, 
by w K asin ie  W ie lk ie j  k re w n i  boczn i n ie  d z iedz iczy li  ab  intestato . 
Inacze j u s ta w o w y  p o rz ą d e k  d z iedz iczen ia  w ie jsk i  o d p o w ia d a ł  w zasa 
dzie  re g u ło m  Groickiego

P rz e c h o d z ą c  do  części szczegółowej ,  z au w aży ć  należy ,  że au to r  nie 
z a jm u je  żadnego  s ta n o w isk a  w obec z n a n e j  l i t e r a tu rz e  w spó łczesne j (n. p. 
O s trow sk i ,  por. też St. pr. p. p. XII, n r .  7402) zasady ,  iż p o d d a n y  nie

J ) Ib id .  n r .  3630. N a le ż a ło b y  ten  w y p a d e k  w liczyć  do  p r z e d s t a w io n y c h  
p rz e z  a u t o r a  w y p a d k ó w  w y k lu c z e n ia  o d  d z ie d z ic z e n ia  (sir.  24 —  25). P o r  
też n. p. n r .  3705, 3622.

-) Ibid . n r .  3711. W zg lęd y  g o s p o d a rc z e  o b o k  p r a w n y c h  p o d a j e  ta k ż e  
m ię d z y  in n e m i  n r .  3721: „G d y b y  P u to w ie  to p o le  o d e b ra l i ,  o k t ó r y m  jes t k o n 
t ro w e r s j a ,  w s z y s tk ie  z a g r o d y  i c h a ł u p y  p o g i n ę ł y b y “ . W y j a ś n i a  to  b l iże j  n r .  
3725 tem , że „ w s z y sc y  k m ie c ie  o b u r z y l ib y  się i chc ie l i  p o o d b i e r a ć  z a g r o d n i k o m
i c h a ł u p n i k o m  w y d z ie lo n e  im  k a w a łk i  g r u n t ó w “ . S ą d  d a le j  d o d a j e :  „ P o  lego,
że P u to w ie  a n i  p i s m a  żad n e g o ,  an i  ś w ia d k a  z s t a r y c h  lu d z i  m og l i  p o k a z a ć  
z ca łe j  wsi,  żeb y  m iel i  k ie d y  w  p o ss e s s j i  ten  k a w a łe k  ro l i"

:i) Ib id .  n r .  3714.



m oże legow ać bez zgody pana .  Na szczególne n a to m ia s t  podkreś len ie  
z as ług u je  b a rd z o  c iek a w y  rozdz ia ł  o ty m czaso w y m  gospodarzu .

N a k o ń cu  za jm u je  się p o ró w n an iem  p ra w a  w iejsk iego  z ziem- 
skiem. P rz y  tej ok az j i  zam ieszcza  p a rę  uw ag  k ry ty c z n y c h  w obec d o 
tych czaso w ej  l i te ra tu ry .  Z as ługu je  n a  p od k reś len ie  w ażny  szczegół. 
Za je d n ą  z n a jw a ln ie js zy ch  zasług  p od ręczn ik a  pre f .  D ąbkow sk iego  
u w ażać  n a leży  p odn ies ien ie  k w es t j i  p r a w a  pospolitego w da w n e j  Polsce 
o raz  w z a jem n eg o  s to su n k u  do  siebie p ra w  p a r ty k u la rn y c h .  K w es t ja  ta, 
p o d s ta w o w a  i n ie d a ją c a  się rozw iązać  n a  d ro d ze  w sk azy w an e j  przez 
p rof .  A. H a lb a n a  1j, pros i  się od 20 lat o podjęcie .  A utor  do  tego przez 
sw oje  rozległe  s tu d ja  a rc h iw a ln e  m us i być  u z n a n y  za szczególnie 
p rzygo tow anego .  C hc ia łby m  zby t lakon iczne  uw ag i k ry ty cz n e  a u to ra  
pod ty m  w zględem  (str. 34, nr. 4) m óc uz n ać  za zap ow iedź  osobne j 
p ra c y  tem u  p o d s taw ow em u  zagad n ien iu  pośw ięconej.

Aż do p o z n a n ia  dok ład n ie jszeg o  pog lądów  a u to ra  na  tę po d s ta 
w ow ą  kw est ję, a w szczególności na  po zo s ta ją cą  w zw iązk u  z nią kw estję  
szczegółow ą su b sy d ja rn o śc i  k o re k tu ry  p ru sk ie j  d la  p r a w a  sp adkow ego  
in n y c h  dzieln ic  Po lsk i —  tru d n o  za jąć  s tan ow isko  w obec ca łk iem  
szczegółow ych  ro zw ażań .  A utor bez ża d n ych  zastrzeżeń  o p ie ra  się w c a 
łości na  o d k ry ty m  przez siebie w y ro k u  t r y b u n a łu  lubelskiego z r. 1765 
(str. 32 —  33), że „successio  descendit ,  n o n  asc en d i t“ (a za tem  lin ja  
w s tęp n y ch  jes t  w y łączoną  w b rew  k o re k to rz e  prusk ie j) .  A j e d n a k  m am y  
dan e ,  że co do tego szczegółu b ra k  było w d aw n e j  Polsce z g o d y 2) 
Z n o w u b y  za tem  p ozostaw ała  k w es t ja  czy m e to d a  p rz y ję ta  d la  ś re d n io 
wiecza  (czy zupe łn ie  zresz tą  s łusznie?) da  się zastosow ać do  czasów 
n o w o ż y tn y c h ?  Czy i o ile je d e n  ty lko  w yrok ,  c ho ćby  ca łk iem  jasny ,  
m oże tw orzyć  do s ta teczn ą  podstaw ę do  ogólnych  sądów ? J a k ą  za tem  
d ro g ą  n a leży  pójść, by  p ra k ty c z n ie  móc podołać  t r u d n o śc io m  n o w o 
ży tnego  p ra w a  polskiego?

O gólnie  b iorąc , p r a c a  prof .  R afacza  sku teczn ie  b o ry k a  się z wiel- 
kiemi t r u d n o śc iam i te m a tu  i d a je  szereg c iekaw ych  w yn ików , a w n ie 
k tó ry ch  kw e s t ja ch  podnosi n ie ty k a n e  d o tą d  prob lem y, d a jąc  p ierw szą  
p rób ę  ich ro zw iązan ia .  Ac lnm us .

B o b k o w s k i  A.: W łościańsk ie  zw yczaje spadkow e n a  W o 
łyniu . Lud S łow iański, t. 1 B. K raków  1930, str. 187 —  220

Jes t  to sk ró t  ro z p ra w y  tegoż au to ra ,  d ru k o w a n e j  w „Z w y cza jach  
sp ad k o w y c h  w łośc ian  w P o lsce“ : (B ibl jo teka  P u ła w sk a ,  tom  11, str. 
80 —  1761.

C i e p ł u  c h a  Z y g m u n t  ks.: Z przeszłości ziem i ko
ściańskiej. N ak ładem  au to ra . Kościan 1929, str. 301.

' )  A. H a lb a n ,  N o w y  p o d r ę c z n ik  po lsk ieg o  p r a w a  p ry w a tn e g o .  Przegl .  
p r .  i a d m .  T .  38. L w ó w  1913, s tr .  834 i n.

2) T-s, Czy ax io m a . . .  T h e in is  p o lsk a .  T. V. W a r s z a w a  1829, str . 29 —  30: 
„a  n a w e t  n ie  b ę d ą c  z so b ą  z g o d n e “ (sc. p r e j u d y k a t y ) .
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W  zbiorze  szk iców  p. t. „ N a u k a  a s p o ł e c z e ń s tw o * 1) o m a w ia  m. i. 
prof. B u jak  w a ru n k i  p r a c y  n a u k o w e j  n a  p ro w in c j i ,  u w z g lę d n ia ją c  
ludzi sta le  p rz e b y w a ją c y c h  n a  p ro w in c j i ,  j a k o  to o b y w a te l i  z iem sk ich ,  
d u c h o w n y c h  na  wsi lub  w k lasz to rze ,  n au czy c ie l i  szkól p o w szech n y ch ,  
u rzęd n ik ó w  i t. d. A utor  w ylicza t r z y  w a r u n k i  n ie zb ę d n e  do  p ra c y  
n au k o w e j  na  p ro w in c j i :  1 . t r z e b a  chc ieć  p raco w ać ,  2 . t r z e b a  um ieć  
p racow ać ,  3. tr z eb a  móc p racow ać .  N a jw a ż n ie js z e m i  w a r u n k a m i  są 
z d an ie m  a u to ra ,  w a ru n e k  p ie rw szy  i trzeci ,  d ru g i  bo w iem  p rz y  is tn ie 
niu dw óch  in n y c h ,  zaw sze  d a  się ła tw o  uzupe łn ić .  O b ie ra ją c  n. p. dz ie 
dz inę  n a u k  h is to ry c zn y c h ,  zw łaszcza  sp ec ja ln ie  n a d a ją c e  się d la  o p r a 
cow ań  m o n o g ra f ic z n y c h  na  p ro w in c j i  lo k a ln e  ź ró d ła  do  dz ie jó w  m iast ,  
in s ty tu cy j  k o śc ie ln ych ,  m a ją tk ó w  z iem sk ich  i t. p., m o ż n a  b ądź to  
o g ran iczy ć  się do n a j ła tw ie jszeg o  sposobu  p ra c y  n a u k o w e j ,  to  jes t  do 
zb ie ran ia  m a te r ja łó w ,  b ąd ź to  p rze jść  do  o p ra c o w a n ia  syn te tycznego .  
W  d ru g im  w y p a d k u  t r z e b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  zgó ry  u c z y n ić  w ybór, 
zgórv  ja s n o  w iedzieć, co się chce  robić ,  ab y  się do  tego o dp ow ied n io  
p rzygo tow ać .  W  w y b o rze  tv m  nie  m o żn a  się k ie r o w a ć  fa n ta s ty c z n e m i 
p o b u d k a m i ,  ale n a leży  się ściśle  do s to so w a ć  do w ła sn y c h  sił i w a r u n 
ków , a b y  u n ik n ą ć  za w o d ó w  i r o z c z a ro w a ń .  Z acz y n ać  w ięc na leż y  od 
m a ły c h  i p ro s ty ch  zad ań ,  od o p isów  poszczeg ó ln ych  fa k tó w  n a  ściśle 
o k re ś lo n y m  obszarze ,  ale op isów  m ożliw ie  w zo ro w y ch ,  p o tem  dop ie ro  
b r a ć  się do  w ięk szy ch  zag ad n ień ,  do  k tó r y c h  Irzeb a  w iększego  zasobu 
m a te r j a łu ,  a lbo  k tó re  w y m a g a ją  szerszego i ogóln ie jszego  u z a sa d n ie 
nia. P rz y g o to w a n ie  po lega  n a  o p a n o w a n iu  m e to d y  i n a  za o p a t rz e n iu  się 
w ks iążk i,  o d c z y n n ik i  chem . i t. d., s łow em  w  p o d rę c z n ą  p racow n ię .  Do 
zd ob yc ia  m e to d y  n a j l e p sz a  je s t  spo sob no ść  w czasie  s tu d jó w  u n iw e rs y 
teck ich ,  ale m o ż n a  leż do  n iej do jść  p rzez  sam ou c tw o , a lbo  n a u c z y ć  
się je j  późn ie j ,  k o rz y s ta ją c  z n a d a rz a j ą c e j  się sposobności,  lu b  szu 
k a ją c  je j  um y ś ln ie ,  zw łaszcza ,  że często w y s ta r c z a  ju ż  k i lk a  d n i  n a  
o b z n a jo m ie n ie  się z m e to dą .

U w aża łem  za rzecz  k o n ie c z n ą  p rz y to czyć  po w yższe  s łow a  prof. 
B u ja k a  p rz y  ocen ie  p ra c y  ks. C iep luchy .  J a k  z je d n e j  s t ro n y  podziw 
w z b u d z a  o f ia rn o ść  (p raca  w y d a n a  k o sz tem  au to ra )  i p racow itość  
a u to r a  w z b ie r a n iu  m a te r j a łu  a rc h iw a ln e g o ,  t a k  z d ru g ie j  s t rony  
z p rz y k ro śc ią  m u s im y  s tw ierdz ić ,  że n ie o p a n o w a n ie  m e to d  h is to ry cz 
n ych  i n ieu m ie ję tn o ść  w o b c h o d z e n iu  się i w w y k o rz y s ta n iu  z w ie lk im  
n a k ła d e m  p racy  zdoby teg o  cen n eg o  m a t e r j a łu ,  o d e jm u ją  w a r to ś ć  n a 
u k o w ą  p ra c y  ks. C iep luchy .

M o n o g ra f ja  ziem i k o śc ia ń sk ie j  ks. C iep lu c h y  dzieli  się n a  dwie 
części: p ie rw sza  ogólna , k tó r ą  m o ż n a b y  n a z w a ć  p r ó b ą  sy n te ty czneg o  
u jęc ia  m o n o g r a f j i  ziem i k o śc ia ń sk ie j  pod  w zg lęd em  h is to ry czn o  - go
sp od a rczy m , o raz  część d ru g a ,  szczegółow a, p o d a ją c a  luźne , n ie s y s te 
m a ty czne ,  nie s to jące  ze sobą w ż a d n y m  w e w n ę t r z n y m  zw iązk u ,  w ia 
dom ośc i h is to ry c zn e  z poszczegó lnych  m ie jscow ośc i .

U I r. B u j a k :  N a u k a  a sp o łe c z e ń s tw o .  Szk ice  z d z ie d z in y  n a u k o -  
z n a w s łw a .  W a r s z a w a  19.30.
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W  pierw sze j  części z n a jd u j e m y  n a s tę p u ją c e  rozdzia ły :  1. P o w ia t  
k ośc iańsk i,  2. S ta ros tow ie ,  b u rg ra b io w ie  i re jenc i  kośc iańscy ,  3. P r z e 
zw iska  w K ośc iań sk iem  w la tacb  1 4 0 0 —  1800, 4. Ceny ziemi, zboża, 
byd ła  i in n y c h  rzeczy, 5. M ia ry  ziemi i zboża, 6 . F o lw a rk i ,  7. O sada  
w ie jska ,  8 . P o d d ań s tw o ,  9. Sądy  i sa m o są d y  wiejskie. Ze spisu ro z 
dz ia łów  d o w ia d u je m y  się, że a u to r  p ra g n ą ł  dać  o b raz  s to su n k ó w  go
sp o d a rcz y c h  i spo łeczn y ch  w  ziem i kośc iańsk ie j  w  la tach  1 4 0 0 —  1800. 
Z a u w a ż a m y  w ięc p rzed ew szy s tk iem  zupe łny  b ra k  op isu  ziem i k ośc iań  
skiej pod w zględem  geograf icznym . Z a łączona  do  p ra c y  m a p k a  o r jen -  
t a e y jn a  po łożen ia  osad w po łow ie  XV w iek u  jes t  n ie w y s ta rcza ją ca .  
D la  filologa i h e r a ld y k a  c ieka w y  będzie  rozdział,  w k tó ry m  zes ta 
w iono  2500 p rzezw isk , z e b ra n y c h  po części z ksiąg  z iem skich , g łów nie  
zaś z ks iąg  kośc ie ln ych  w B iałczu, Czaczu, Głuchowie, K onojedzie ,  
K ościan ie  i W yskoc i .

W  rozdz ia le  4 - tvm  zes taw ił  a u to r  ceny  zboża, ziemi, b y d ła  i t. p. 
w ziemi kośc iańsk ie j  w la tac h  1415 —  1835. O ce n ia jąc  z a w a r ty  w  ty m  
rozdz ia le  m a te r j a ł  z p u n k tu  w idzen ia  h is to r j i  cen, należy  zauw ażyć ,  że 
z a s to sow ana  przez  a u to ra  m e to d a  „ k r o n ik a r s k a “ ze s taw ian ia  cen  sze
regu  to w a ró w  p rzy go dn ie  zd ob y tych ,  o dp o w iad a  m etodz ie  n au k o w e j  p o 
ło w y  XIX w., k iedy  h is to r j a  cen  zaczyn a ła  d op iero  k ie łkow ać .  L e p ie jb y  
było, gdyby  a u to r  o g ran iczy ł  się do cen jed neg o  lub p a ru  to w a ró w  
i p o da ł  ich  ceny  w  o ds tępach  k i lku le tn ich ,  m ożliw ie  ró w n y ch .  D a ło by  
to n a m  w p rzy b l iżen iu  obraz  ro zw o ju  cen w ty ch  p a ru  w iekach  
w ziemi kośc iańsk ie j .  Zwłaszcza  n a d a w a ło b y  się do tego zboże. T ak i  
w yk az  m óg łby  być  w y k o rz y s ta n y  z p o ży tk iem  ja k o  m a te r j a ł  ź ró d ło w y  
do  in n y ch  prac. P o d a w a n ie  cen m a  sw oje  znaczenie ,  gdy zes taw ia  się 
ca łe  se r je  cen (w o p a rc iu  się o w y kazy ,  r a c h u n k i  i in ne  źródła).  D ale j  
c h a r a k t e r  cen, m ie jscow ość  n o to w a n ia  ceny, jak o ść  ź róde ł —  p o w in n y  
być zaznaczone ,  bo  s łuży to  do  oceny  w a r to śc i  ty ch  w iadom ośc i.  M e 
to da  „ k r o n ik a r s k a “ m o g ła b y  b yć  p rz y ję tą  jed y n ie  d la  ś redn io w iecza ,  
gdzie w iadom ośc i  o c en ach  są  b a rd zo  rzad k ie  i ro z rz u c o n e  po  w ie lu  
ź ród łach  (XV wiek), j e d n a k  p o d a ją c  je, t rz e b a b y  zaznaczyć  p o c h o 
dzen ie  w iadom ośc i,  u ła tw ia jące  k on tro lę  i bliższe in fo rm a c je  o cenie . 
P o t r a k to w a n e  ja k o  m a te r ja ł ,  (au to r  n ie  d a je  żadnego  opisu), tern 
w ięcej w y m ag a ją ,  ażeby  d o s to sow ano  sie do regu ł i zasad  o b o w ią z u 
ją cy c h  p rz y  w y d aw n ic tw ie  źródeł.

P o d o b n ie  też w  odn ies ien iu  do rozdz ia łu  o „ m ia ra c h  ziemi 
i zboża“ , ze w zględu  n a  m e to dę  p racy ,  s to sow aną  przez  a u to ra ,  n ie  
z n a jd u je m y  dow odu , czy w y n ik i  p rz ed s ta w io n e  o p ie r a ją  się w y łączn ie  
n a  ź ród łach ,  o dn oszących  się do  ziemi kośc iańsk ie j ,  czy o dn oszą  się 
one  do  tego sam ego czasu, czy też a u to r  n ie l iczne  w zm ian k i  ź ró d ło w e  
łączy ł z w y n ik am i p rac  in ny ch .  P rzy p u szc zen ia  n asze  idą  racze j  
w k ie ru n k u  o s ta tn im  B ardzo  m ę tn ie  p rzeds taw ił  au to r  m ia ry  roli.  
Z upełn ie  dow o lne  i n ie p o p a r te  ź ró d łam i jes t z ró w n an ie  „ ś la d u “ 
z „ m a n s u s“ i in ne  t r u d n e  do z ro zu m ien ia  tw ierdzen ia .  To sam o odnosi  
się do  m ia r  zboża. Dla a u to r a  czas i m ie jsce  n ie  m a ją  żadnego  z n a 
czenia ,  a ć w ie r tn ia  z .XVI w. i m ia ra  z XIX w. zd a ją  się być  te sam e.
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-\utor uw aża, że „ w łó k a “ o b e jm o w a ła  nie 30 m órg  po lsk ich ,  lecz 
30 m ó rg  ch e łm iń sk ich ,  czyli 20 -  22 h a  (str. 39). A. M eitzen  w  dzie le  
„D er B oden u n d  die la n d w ir t s c h a f t l ic h e n  V e rh ä l tn is s e “ , to m  III., str.  
610 oblicza: 1 po lska  w łó ka  (Hufe) =  30 p o lsk ich  m o rg ó w  czyli 
17 ha  05 a, co b a rd z ie j  jes t  u zasa d n io n e ,  niż w y w o d y  a u to ra .  W  k a ż 
d y m  razie  t ru d n o  ocen ić  w y n ik i  a u to ra ,  zw łaszcza  „ w y k a z y  m ia r  , 
bo o ile o p a r te  są  o ne  n a  ź ró d łach ,  z n a le z io n y c h  p rzez  a u to ra ,  to 
b ezw zg lędn ie  p o su w a  te  nasze  szczup łe  w iad o m o śc i  n ap rz ó d .

W  po zo s ta ły ch  rozd z ia łach  z n a jd u j e m y  w p ra w d z ie  du żo  cennego  
m a te r j a łu  h is to rycznego ,  je s t  on  j e d n a k ż e  zu p e łn ie  n ie o p ra c o w a n y ,  
n iesk lasy  fi k o w a n y  i n ieo z n a czo n y  pod  w zg lędem  p o c h o d z e n ia  źródeł.

D ru g a  część, n a jo b s z e rn ie j s z a  p o d a je  szczegółow y w y k a z  osad 
w K o śc iań sk ie m  z po łow y  XV w. i luźne  w z m ia n k i  h is to ry c z n e  o ich 
w łaśc ic ie lach ,  o p le b a n a ch  i poszczeg ó ln ych  m ie sz k a ń c a c h .  A u to r  nie 
w y k o rz y s ta ł  w szys tk ich  ź róde ł ,  n. p. I n s c r ip t io n e s  P osn an ien se s  
z r. 1560 —  1717 p rz e j rz a ł  ty lk o  częściowo, n ie  z n a  p o za te m  mono- 
g ra f j i  E. C a l l ie ra  „ P o w ia t  k o śc iań sk i  pod  w zg lędem  g eograf iczno  - 
s t a ty s ty c z n y m  w X VI-tym  w ie k u “ . K.  J a n  H ł a d y ł o w i c z .

H e d e m a n n  O t t o n :  H is to rja  p o w ia tu  brasław skiego.
N ak ład em  S ejm iku  brasław sk iego . W iln o  1930, str. XXXI +  484. 
(Z m ap ą).

P r a c a  dzieli się n a  dw ie  części: ogólna , k tó r a  p o d a je  dzieje
p o w ia tu  od czasów  n a jd a w n ie js z y c h  do  o s ta tn ich ,  o raz  szczegółowa, 
k tó ra  z a w ie ra  m o n o g r a f je  p oszczegó lnych  m ias t .  A utor  op ie ra  się na 
n ie w y k o rz y s ta n y c h  d o ty ch cz as  m a te r j a ła c h  a rc h iw ó w  p ań s tw o w y ch  
i zb io ró w  p ry w a tn y c h .  Celem a u to r a  b y ły  racze j  m o m e n ty  d y d a k 
tyczne , w d ru g im  rzędzie  n auk o w e ,  co też u jem n ie  w p ły nę ło  n a  m e 
to d y c z n e  u jęc ie  i p rze d s taw ien ie  boga tego  m a te r j a łu  h is to rycznego .  
W y k ła d  p o p u la r n y ,  k s iąż k a  o z d o b io n a  ry c in am i .  M a p k a  p o w ia tu ,  za 
w ie ra ją c a  m n ó s tw o  szczegółów, zup e łn ie  n ie p rz e j r z y s ta .  W y k a z y  
ź ró d e ł  i l i t e r a tu ry ,  sp isy  o raz  in d e k s  naz w isk  i m ie jscow o śc i  w w y 
so k im  s to p n iu  u ła tw ia ją  k o rz y s ta n ie  z ks iążk i  i tern s am em  p odnoszą  
w a r to ś ć  dzieła. K.  ./. Hł.

P u 1 n a r  o w i c z W  ł a d y s ł a  w  : U źródeł S anu  S try  ja
i D niestru  (H isto rja  p ow ia lu  tu rczań sk ieg o ). T u rk a  1929. str. 
144 +  7 nlb.

M o n o g ra f ja  p. P u ln a r o w ic z a  p rz e d s ta w ia  n a m  d z ie je  pow iatu  
tu rc zań sk ie g o  od  chw ili  p o w s tan ia  wsi T u rk i  i k i lku  osad  oko liczny ch  
do  po ło w y  XIX st. O b ja śn io n o  w n iej p o ch o d z en ie  n a z w  g eo g ra f icz 
n ych  i o p isano  k o lo n iz ac ję  puszczy, d o k o n a n ą  przez  ry c e r s tw o  w oło 
skie za p a n o w a n ia  Jag ie łły ,  o raz  p ie rw sze  sp o ry  o g ra n ic e  d ó b r  sz la
check ich  i k ró lew sk ich .  W  k ró tk ic h  s łow ach  n a sz k ic o w a ł  a u to r  sys tem  
ko lon izac j i  w ołosk ie j ,  p ra w o  w ołosk ie  i u s t ró j  wsi w o łosk ie j .  N a j 
w ięcej m ie js ca  pośw ięci ł  sz lachcie ,  k tó r a  os iad ła  po l icznych  w po-
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wiecie  zaśc ian k a ch ,  p rz ed s taw ia jąc  je j  udzia ł we w a lk ach  o g ran ice  
R zeczypospolite j ,  w życiu  pu b licznem  i je j życie p ry w a tn e ,  pełne 
sporów , p ien iac k ich  p rocesów , za ja zd ó w  i gw ałtów . B a rw n ie  op isano  
n iebezp ieczne  życie n a  po łu d n io w y ch  k resach ,  bo  i n a ja z d y  t a t a r s k i e  
c zasem  tu  doch od z iły  i zb ó jn icy  w ęg ie rscy  pod egidą p an ó w  w ęg ie r 
sk ich  u s taw iczne  u rząd za l i  n a p a d y ,  że aż sp e c ja ln ą  s traż  graniczną,, 
t. zw. sm o lack ą ,  t rzeb a  było  obm yśleć ;  nie b ra k o w a ło  też i m ie jsco 
w ych  ło t rów . W  r. 1730 podn ies iono  T u rk ę  do rzęd u  m ias teczka ,  k tó re  
zaczęło się szybko  rozw ijać ,  o t rzy m ało  kościół, cz te ry  c e rk w ie  i sy n a 
gogę. Zkolei p rze d s taw ia  a u to r  w łasność  g ru n to w ą  w la tach  1785 
i 1852, c iężary  ludności,  p o li tykę  r z ą d u  a u s t r jac k ieg o  i n ieszczęśl iw ą 
ro lę  m a n d a ta r ju s z y ,  o raz  kreś li  h is to r ję  poszczególnych wsi p o w ia tu .  
W reszc ie  ze szczególnem  um i ło w an iem  p o w raca  do sz lach ty  za śc ian 
kow ej i je j  pośw ięca  z no w u  p a rę  rozdzia łów . Dziś dzięk i poli tyce 
rząd u  a u s t r ja c k ieg o  sz lach ta  ta  zb iednia ła ,  p o trac i ła  m a ją tk i ,  lub  zo
s ta ła  p rze m o c ą  u su n ię ta  z k ró lew szczyzn ; d aw n i w łaściciele  p ra c u ją  
dziś p rzew ażn ie  ja k o  ro b o tn icy  ta r taczn i ,  zachow ali  je d n a k  t r a d y c ję ,  
swój u s t ró j  i obyczaje .  P ra c a  p. P u ln a ro w icza  nie m a  an i c h a ra k te ru  
s tu d ju m  geograf iczno  - h is to rycznego ,  an i sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e g o ,  
ale jes t  racze j b a rw n y m  o b razk iem  z zak resu  h is to r j i  k u l tu ry .

T. Lad.

W y s ł o u c h  S e w e r y n :  Z dziejów  Ł osośny i jej p osia 
daczy XV —  XVI w A teneum  W ileńskie, t. 7, 1930 r.. str. 
1 4 5 —  169.

A utor  o m aw ia  losy w ym ien ionego  t e r y to r ju m  i c h a ra k te ry z u je  
jego posiadaczy .  P ra c a  ta  jes t p rzy czyn k iem  do h is to r j i  p o 
w s taw a n ia  i u p a d k u  f o r tu n  m ożn ow ład czych  W . ks. L itew skiego  
do  k o ń c a  XVI w ieku. A nalizu jąc  d an e  ź ródłowe, o dnoszące  się do 
d z ie jów  Ł osośny, a u to r  s ta ra  się p rz eds taw ić  ob raz  tych  g łębokich  

* p rocesów  w ew n ę t rzn y ch ,  ja k ie  p rzeżyw ało  w ów czas  W . Ks. L ite w sk ie ,
c ' .37. P.
ii

K r y c z y ń s k i  L e o n :  Regestr dokum entów  na dobra  ta 
tarsk ie  Ł ostaje  (1600—  1789). A teneum  W ileńskie, t. VII. W ilno
1930. str. 312 —  338.

Uwagi g o d n y m  p rz y c zy n k iem  ź ród łow ym  do  h is to r j i  g o sp o d a r 
czej i ro d ó w  ta ta r s k ic h  w Polsce  jes t  m a te r j a ł  z a w a r ty  w re g es t rz e
d o k u m e n tó w  d la  d ó b r  Ł o s ta je  w pow. oszm iańsk im , a o b e jm u ją c y c h  
h is to r ję  także  d ó b r  n a  p rz e s t rzen i  b lisko d w u s tu  lat.

Sam reg es t r  p o p rz e d z o n y  jes t  pew nego  ro d z a ju  w stępem , w k tó 
ry m  a u to r  poza  p rzy to czen iem  b ib l jo g ra f j i  na jw a żn ie jszy ch  prac ,  

sila t r a k tu j ą c y c h  o po lsk ich  T a ta r a c h ,  o m aw ia  dzie je  ich w  Polsce,
W uw zg lędn ia jąc  liczbę i pocho dzen ie  poszczególnych  rodów , o ra z  udz ia ł
aj- ty chże  w życiu spo łecznem , k u l tu ra ln e m ,  po li tycznein  i w o jskow em
»■
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Szczegółowo ró w n ież  r o z p a t ru je  a u to r  t e r y to r ju m  z a m ie sz k a n e  przez 
T a ta ró w ,  a p rze d ew szys tk iem  nazw ę, po łożen ie  i o b sza r  Ł os ta j i .  ^

S t e b e l s k  i A d a m :  Łódź i k lucz łódzki u  schy łku
R zpltej. R ocznik  O ddzia łu  Łódzkiego Pol. Tow . H ist. 1929 1930,
Łódź. ł. 2, str. 57 —  157.

P ra c a  do tyczy  lal 1 7 0 0 — 1796. Autor,  o p ie r a ją c  się g łów nie  
n a  m a te r ja ła c h  a rc h iw a ln y c h ,  d a je  w p ie rw sze j  części swej 
p ra c y  d o k ła d n y  op is  ro zm iesz c zen ia  i w y g lą d u  zew nę trzn ego  
Łodzi,  o raz  k lucza  całego, a w s k a z u ją c  n a  p o d s ta w o w e  w a 
ru n k i  ro z w o ju ,  sięga do o k o liczny ch  osiedli,  wsi i miast. 
S tw ie rd za ,  że po łożen ie  zd a ła  od w ię k szy ch  ś ro d o w isk  i g łów nych  
d ró g  k o m u n ik a c y jn y c h ,  o raz  c z y n n ik i  lo k a ln e  sp ra w i ły ,  że d a w n a  
Ł ódź by ła  m ia s tem  ro ln iczem , ró ż n ią c e m  się od  wsi p osiadan iem  
p r a w a  m ie jsk iego  i f o r m ą  ro zb u d o w y .  D ru g a  część p rac y ,  nosząca  
ty tu ł:  „S to s u n k i  g o sp o d a rc z e “ , in f o rm u je  d o k ła d n ie  o całokszta łc ie  
a d m in is t r a c j i  gospo darcze j ,  s tan ie  p o s ia d a n ia ,  doch od ow ośc i ,  czynszów 
i c ięż a ró w  na  rzecz  pana ,  k o śc io ła  i p a ń s tw a  k ażd e j  z poszczególnych  
j e d n o s te k  g o sp o d a rczy ch ,  w c h o d z ą c y c h  w sk ład  k lucza ,  z osobna. 
Całość  k lucza  b y ła  w ła sn ośc ią  b is k u p a  w łoc ław sk iego ,  k tó ry  o d daw ał  
go d z ie r ż a w c y  za ro c z n y m  czy n szem , a ten  znow u zkolei m nie jsze  
o b je k ty  go sp o d a rcz e  da le j  p od dz ie rżaw ia ł .  W  części trzec ie j  i os ta tn ie j  
z a jm u je  się a u to r  o rg a n iz a c ją  a d m in i s t r a c y jn ą  i sądow ą, w y k azu ją c ,  
że nie s tan o w i  o n a  pod  ty m  w zględem , w p rzec iw ień s tw ie  do  s tron y  
g o sp o d a rcz e j ,  j e d n o s tk i  z łożone j w yższego  rzędu .  P o łożen ie  gosp o 
d a rc z e  k m iec i  k lu c z a  łódzkiego  by ło  liche, a  położenie  m ia s teczka  
Ł odzi za leżne  by ło  od d o b ro b y tu  km iec i  o ko licznych .  U stró j  gospo
d a r c z y  k lu cza  m im o  zm ia n y  w ład zy  po l i tyczne j  w 1795 r. pozosta ł  
ten  sam  i by ł d a lszy m  ciąg iem  g o sp o d a rk i  b is k u p ó w  k u ja w sk ic h .

T. Fr.

B o b r zy ń  s k i M i c h a ł :  P rzed  pow stan iem . R ozdział
z d ru k u ją c e j się książk i p. Ł: „D zieje Po lsk i p o rozb io row ej“ . 
P rzeg ląd  W spółczesny , r. 8. K raków  1929 t. 31, str. 321 —  336.

W y n ik ie m  szerok iego  p og ląd u  n a  c a ło k sz ta ł t  s to su n k ó w  w K ró 
les tw ie  P o lsk iem  jes t  u jęc ie  i p o d k re ś le n ie  p rzez  a u to r a  znaczen ia  
kw e s t j i  u w ła szcze n ia  w łościan .  T e j lo sp ra w ie  p rz y p i s u je  a u to r  d ecy 
d u ją c y  w p ły w  na  u k sz ta ł to w a n ie  się p ó ź n ie jszy ch  w y d a rz e ń .  Po  o m ó 
w ien iu  s tan o w isk a ,  za ję tego  w tej m ie rz e  przez  T o w a rz y s tw o  Rolnicze, 
ro z t rz ą sa  on dz ia ła ln ość  A le k sa n d ra  hr .  W ie lopo lsk iego .  N ależy tem  
ro zw iązan ie m  kw es t j i  w łośc iań sk ie j  mógł W ie lo p o lsk i  w ielce p rz y 
służyć się d la  k r a ju ,  k ie r u ją c  go n a  lepsze to r y  ro z w o ju .  N ieudo lne  
je d n a k  i n iew łaśc iw e  u re g u lo w a n ie  ty ch  s p ra w  p rze sąd z i ło  zgóry  w y 
n iki całe j jego, ja k k o lw ie k  tak  o w o cne j  w zd o by cze  dz ia ła ln ośc i ,  d la  
k r a ju  zaś p rzyn io s ło  k a ta s t ro fę .  j  ę .
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G r a b s k i  W ł a d y s ł a w :  W ieś i F o lw ark . Z biór p rac
ek o n o m iczn o -ro ln iczy ch . W arszaw a 1930, str. 1— 91. (P race Z a
k ład u  P o lityk i E konom icznej Szkoły G łów nej G ospodarstw a W ie j
skiego w W arszaw ie  pod  k ie ru n k iem  prof. W ładysław a G rab 
skiego, r. 1, 1928 —  29.

S p ra w a  e k o n om iczne j  p rzew ag i  d ro b n y c h ,  czy du żych  gospodars tw , 
z a jm o w a ła  już  o d d a w n a  i p u b l icys tów  i u czonych ,  n ie  zosta ła  je d n a k  
do  chw ili o becne j osta teczn ie  rozs trzygn ię ta .  Jes t  to zagadn ien ie  n ie 
zw ykłe j  doniosłości .  B ow iem  od należy tego  jego  z ro zu m ien ia  zależy 
w łaśc iw e  n a s taw ien ie  p o li tyk i ag ra rn e j .

T e m a te m  p ow yższym  za ją ł  się os ta tn io  prof .  W ład y s ław  Grabski,  
je d e n  z n a jw y b i tn ie j sz y ch  w Polsce  zn aw có w  sp raw  a g ra rn y c h .  W  w y 
m ien ion e j  w n a g łó w k u  ro zp raw ie  p rze d s taw ia  n a jp ie rw  pok ró tce  ro z 
wój pog lądów  na to zagadnien ie ,  n a s tę p n ie  zaś, ana l iz u je  na jn o w sze  
d a n e  cy frow e, osiągnię te  przez  prof .  L a u ra  i S e k re ta r j a t  C hłopski 
w S zw ajca r j i ,  przez b a d aczy  polskich , a w szczególności przez W y d z ia ł  
E k o n o m ik i  D ro b n y ch  G ospodars tw  In s ty tu tu  N aukow ego  Rolniczego 
w P u ła w a c h ,  jak o też  p rzy ta cza  d la  p o ró w n a n ia  cyfry ,  z aw ar te  w w y 
d a w n ic tw a c h  sowieckich.

Na pod s taw ie  an a l izy  tych  d a n y c h  i rozw ażen ia  dz ia łan ia  w obu 
k a teg o r ja ch  g o sp o d a rs tw  trzech  czy n n ik ó w  p ro d u k c j i ,  a m ianow ic ie  
p rz y ro d y ,  k ap i ta łu  i p racy ,  d ochodz i  do  n a s tę p u ją c y c h  w niosków :

1. D o m in u ją ce  znaczen ie  cz y n ik a  p r z y ro d y  w p ro d u k c j i  ro lne j r e 
d u k u je  znaczn ie  korzyści,  ja k ie  o s iąga ją  g osp o d a rs tw a  duże  z n a g ro 
m adze n ia  k ap ita łu ,  m aszy n izm u , podz ia łu  pracy ,  spec ja lizac ji  techn ik i ,  
k tó re  to czy n n ik i  w zakres ie  p rz e m y s łu  sp o w o d o w ały  zw ycięstw o 
fa b ry k i  n ad  rękodz ie łem .

2 . G ospodars tw o  d ro b n e ,  k tó rego  właściciel za in te re so w an y  jes t  
b ezpo śred n io  w w y n ik a c h  w łasne j  p racy ,  u n ik a  ła tw ie j  wielu s t ra t  
i zb ędn ych  w y d a tk ó w . Nie jes t  też n a ra ż o n e  n a  b ra k  sił roboczych .

3. G o sp od ars tw a  duże, dzięk i s tosow an iu  m ech a n iczn e j  u p ra w y  
i w iększej ilości n aw ozó w  sztucznych ,  m a ją  p rzew ag ę  nad  d ro b n e m i 
w zak res ie  p ro d u k c j i  ro ś l inn e j ,  pod w zględem  ilości i jako śc i  plonów. 
Mimo to m a ją  w s to su n k u  do swej pow ie rzch n i  m n ie jszą  p ro d u k c ję  
b ru t to  od g osp o d a rs tw  w łośc iańsk ich ,  m a ją c y c h  n ad  fo lw arcznem i zde 
cy d o w a n ą  przew agę  w zak res ie  hodow li zw ie rzą t  dom ow ych .

4. G o sp o d ars tw a  w łośc iańsk ie  m a ją  p ro d u k c ję  z h e k ta r a  b ru t to  
tern w iększą , im są d robn ie jsze .  N a tom ias t  op łaca ln ość  p ra c y  jes t 
w k a r ło w a ty c h  g o sp o d a rs tw ac h  n iem a l o połow ę m nie jsza ,  niż w pełno- 
ro lnych .

5. G o tów kow e k osz ta  p ro w ad zen ia  go sp o d a rs tw  d ro b n y c h  są w s to 
su n k u  do  ich po w ie rzc h n i  mnie jsze , niż  w fo lw arczny ch ,  co pow od u je  
w iększą  ich żyw otność  i o d p o rn o ść  n a  n iep o m y ś ln ą  k o n ju n k tu rę .

6 . N a jw ięk szą  in ten sy w n o ść  gospo dark i  i op łaca lność  p ra c y  w y 
k a z u ją  g o sp o d a rs tw a  w łośc iańsk ie  od 5 —  15 h a  i m n ie jsze  fo lw arczne  
do  250 ha, na k tó ry c h  g o sp o d a ru je  sam  właściciel.
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7. Ilość g osp o d a rs tw  obu tych  ty p ó w  p o w in n a  być  p o w ię k sz o n a  
kosz tem  p ro w a d z ą c y c h  g o sp o d a rk ę  e k s te n sy w n ą  g o sp o d a rs tw  w ie lk ich  
w łośc iań sk ich  i w ie lk ich  fo lw arczn ych .

8 . P ro g ra m  tw o rz en ia  n a  wsi jedn o l i teg o  ty p u  g o s p o d a r s tw  w ło 
śc iańsk ich  p e łn o ro ln y ch  nie jes t  słuszny , gdyż po  jego rea l iz a c j i  o b n i 
żyłby się s top ień  in ten sy w n ośc i  g o sp od ark i ,  o raz  z w ię k szy łab y  się ilość 
bezro lnego  p ro le ta r ja tu .  P o w in n y  is tn ieć  ob ok  siebie: n iew ie lk ie  fo l
w ark i,  w y sp e c ja l izo w an e  w k ie r u n k u  z a ro d o w y m  i s e lek cy jn y m , 
zn aczn a  ilość go sp o d a rs tw  w ło śc ia ń sk ich  ś r e d n io ro ln y c h ,  o b e jm u ją c y c h  
większość ziemi i z n acz n a  ilość m a ło ro ln y c h ,  k tó r y c h  in ten sy w n o ść  
m ożna  by ło by  jeszcze  z n aczn ie  w zm óc przez  ak c ję  o św ia to w ą ,  o rg a n i 
zację  k re d y tu  i spółdzielczości.

Je d n o ro d n o ść  i szab lon  n ie  s p r z y ja ją  pos tępo w i e k o n o m iczn em u ,  
k tó ry  d o k o n a ć  się m oże jed y n ie  n a  g ru n c ie  duże j ska l i  ró żn iczk o 
w an ia  się i si lnego te m p a  p o d n o szen ia  się ro zw o ju  sił in d y w id u a ln y c h .

W. 5.

L a n d a u  W ł a d y s ł a w :  P oglądy  w łościan  n a  sp raw ę
niepodzielności gospodarstw  w iejsk ich . W arszaw a  1930, str. 92. 
In sty tu t G ospodarstw a Społecznego. (Spraw y w łościańsk ie, nr. 1).

P ra c a ,  n a p is a n a  n a  po ds taw ie  a n k ie ty  C en tra ln ego  Z w iązk u  Kółek 
Roln iczych  z r. 1927, o b e jm u je  p o g lądy  w ło śc ian  n a  sp ra w ę  n iep od z ie l
ności  g o sp o d a r s tw  w ie jsk ich  w pięc iu  ś ro d k o w y c h  w o je w ó d z tw a c h :  
w arszaw sk ie m , lu be lsk iem , k ie leck iem , łó d zk iem  i b ia ło s to ck iem . L iczba  
ro ze s ła n y ch  k w e s i jo n a r ju s z y  do  ty c h  w o je w ó d z tw  w y n o s i ła  700, z k tó 
ry c h  za ledw ie  236 i to  n ie zu p e łn ie  w y p e łn io n y ch  w róciło .  P y ta n ia  
w nich  za w a r te  d o tyczy ły  kw es t j i  i s tn ien ia  w o b ec n y m  czasie  d a w n y c h  
przep isów  p ra w n y c h ,  k tó re b y  n ie  pozw ala ły  dzielić  g o sp o d a rs tw  6-cio 
m org o w y ch ,  n a s tę p n ie  p rz y c z y n  dzie len ia ,  s to p n ia  p o d z ia łu  p rzed  w o jn ą  
i po w ojn ie ,  s ta n u  ilościowego g o sp o d a rs tw  po dz ia łow y ch ,  o p in j i  w ło- 
śc ian  n a  sp ra w ę  pod z ia łu  i u s to s u n k o w a n ia  się ich  do  e w e n tu a ln ie  
m a ją c e j  być  w p ro w a d z o n e j  u s taw y ,  o raz  p rz y c z y n  tego u s to s u n k o w a n ia  
się, w reszc ie  op isu  g o sp od ars tw ,  w k tó ry c h  jes t  zw ycza j n iedz ie len ia .  
M a te r ja ł  w fo rm ie  o dp ow ied z i  n a  p o s taw io n e  p y ta n ia  op isa ł  a u to r  po- 
kolei p oszczegó lnem i g ru p a m i,  p r z e p la ta ją c  często  op is  cy ta tam i .  —  
Ja k k o lw ie k  p ra c a  o p a r t a  n a  n iezb y t  ob fi te j  ilości ź róde ł ,  k tó r e  m u szą  
b udz ić  w w ie lu  w y p a d k a c h  ze w zględu  n a  sw ój c h a r a k t e r  zas trzeżen ia ,  
je s t  c iek a w a  i p oży teczn a  d la  b a d a ń  n ad  dz is ie jszem  p o ło żen iem  wsi.

A. W.

B a d a n i a  n a d  o p ł a c a l n o ś c i ą  g o s p o d a r s t w  
w ł o ś c i a ń s k i c h  w ro k u  gospodarczym  1927/8 (od 1 lipca 
1927 do 30 czerw ca 1928). S p raw ozdan ie  W y d z ia łu  E ko n o m ik i 
D robnych  G ospodarstw  W iejsk ich  w P ań stw o w y m  In s ty tu c ie  N a
ukow ym  G ospodarstw a W iejskiego. Cz. 1. N ak ład em  P ań stw . 
In s ty tu tu  N aukow ego Gosp. W iejsk . w P u ław ach . W arszaw a
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1929, str. 174. (B iblioteka P u ław ska. Serja  p rac  sp o łe c z n o -g o 
spodarczych , n r. 20).

Jes t  to d ru g i  ro czn ik  tego w yd aw n ic tw a ,  w ażnego  także  d la  b a d a ń  
p o ró w n a w c z y c h  n a d  ko sz tam i p ro d u k c j i  i n a d  spożyciem  ro ln iczem  
w d aw n ie js zy ch  czasach .  Z aw ie ra  ono o p ra c o w a n ie  r a c h u n k ó w  ca ło 
ro czn ych ,  b lisko  10 00  gosp. w łośc ian  z o b sza ru  całe j R zplte j,  gdy  
p ie rw szy  roczn ik  zaw ie ra ł  ich n ie sp e łn a  500.

W o j t o w i c z  A l o j z y :  Obelść, obelnicy i p raw o  obelne.
R ocznik B ibljo teki W yższej Szkoły H and low ej w  W arszaw ie, 
t. 8 W arszaw a 1930 str. 1 —  80.

P r a c a  n in ie js za  je s t  częścią  sk ła d o w ą  w iększej ,  pośw ięcone j s to
s u n k o m  g ospo d a rc zy m  w  puszczy  K ozien ick ie j ,  d a jąc e j  ca ło ksz ta ł t  
życia  go spodarczego  w w y m ien io ne j  puszczy. Jes t  o na  n iezm ie rn ie  
c iek a w ą  z tego w zględu, iż o p a r ta  n a  b o g a ty m  m a te r ja le  a rc h iw a ln y m  
w y ja śn ia  s p o rn ą  i n ie ro z s trzy g n ię tą  w l i te r a tu rz e  kw es t ję  is to ty  i ge
n ezy  p ra w a  obelnego. W  świetle b a d a ń  W o jto w ic z a  w y s tęp u je  ono 
w y raź n ie  ja k o  sa m o rz ą d  gm iny  b a r tn icz e j ,  w zględnie  b r a c tw a  ba r t -  
n iczego ze s ta ro s tą  i ł a w n ik a m i o b ie ran y m i przez obe ln ik ów  i w ła 
sny m  sądem  obe lnym . P o c zą tk ó w  obe ln ic tw a ,  ja k  i p o w stan ia  zw iąz
k ów  b a r tn ic z y c h  dziś ju ż  w yśledzić  n iep od ob na .  B rac tw a  ba r tn icz e  
z n a jd u je m y  już  w  XV w ieku , a u t r z y m u ją  się one  do k o ń ca  XVIII w., 
p ra s ta re  zaś p ra w o  ba r tn icze ,  reg u lu ją ce  s to su nk i  obeln ików , nosiło  
nazw ę p ra w a  obelnego. O bszar,  n a  k tó r e m  obow iązy w ało  p ra w o  
obelne, o b e jm u je ,  w edle  obliczeń  au to ra ,  w b re w  do ty ch cz aso w y m  
tw ierdzen iom , iż je s t  ono  w y tw o re m  lo k a ln y ch  s to su nk ów  jed leń sk ich ,  
7.000 k m 2 w o b ręb ie  w o jew ó d z tw a  radom sk iego ,  d ó b r  k ró lew sk ich  
w Solcu i in n y ch  sąs ied n ich  lasów. 5 .  P.

K w a p i s z e w s k i  J ó z e f :  Z dziejów  b artn ic tw a  n a  M a
zow szu w w. XV. Księga P am ią tk o w a ku uczczeniu dw udziesto 
pięcio letn iej działalności n aukow ej prof. M arcelego H andelsm ana. 
w yd. s ta ran iem  i n ak ład em  uczniów . W arszaw a 1929, str. 
167 —  177.

Autor s ta ra  się w y ja śn ić  sens rea lny ,  tk w ią c y  w w y ra z a c h  „ su p e r  
ąu o d lib e t  m a n u a le “ , o raz  „b in a s  ap e s“ z u s taw y  w arszaw sk ie j  z ro k u  
1401, reg u lu jące j  szczegółowo g o sp o dars tw o  b a r tn e  i ok re ś la ją ce j  o bo 
w iązk i b a r tn ik ó w  w zględem  właścicieli  z iem skich .

W s p o m n ia n e  w y ra z y  da ły  p ow ód  do sp o rów  w  d o tychczasow ej 
l i te ra tu rze ,  o m a w ia ją c e j  dz ie je  b a r tn ic tw a .  A u to r  po lem izu je  z b a 
dac zam i tej kw es t j i  (zwłaszcza z A. B rau n em ) ,  cy tu je  obficie  l i te ra 
tu rę ,  o dn oszącą  się do  dz ie jów  i te c hn ik i  b a r tn ic tw a  wogóle. E. W .

Ć e r n y  V a c l a v  D r .: H ospodarske instrukce. P reh led
zem edelskych dejin  v dobe p a trim o n ijn ih o  velkostatku, y XV —

R sern ik i spot. i gosp. t. 16
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XIX sto leIi. V P rażę  1930. N ak ładem  C eskoslovenske A kadem ie
Zem edelske, str. 401 -j- 2 n lb .

P ra c a  n in ie js za  s tano w i za ry s  liis torj i  u s t ro ju  w ie lk ie j  w łasnośc i 
z iem skie j  w C zechach  i je j  k u l t u r y  ro ln icze j  od XV —  XIX stu lec ia  
M a te r ja ł  w postac i  in s t ru k ta r z y  go sp o d a rczy ch ,  n a  k tó r y c h  p ra c a  jest 
g łów nie  o p a r ta ,  czerp ie  a u to r  p rz e d e w sz y s tk ie m  z „A rch iv  Cesky , t. 
XXII, XXIII, XXIV, XXV, XXIX, w y d a w a n y c h  p rzez  J. K alouska .  
P ró c z  tego pos ług u je  sit; a u to r  l icznem i i n s t r u k ta r z a m i  do ty ch cz as  
jeszcze n ie w y d a n e m i  i zu pe łn ie  n ie z n a n e m u  Gdy d o d a m y  do  tego 
jeszcze  b a rd z o  l iczną  l i te r a tu rę  pom o cn iczą ,  u p rz y to in n im y  sobie, jak  
wiele  p ra c y  włożył a u to r  w sw oje  dzieło . P r a c a  sk ła d a  się z t rzech  
części. W  części p ie rw sze j ,  k tó ra  jes t  n ie ja k o  w s tęp em , s ta ra  się 
a u to r  p rz ed s ta w ić  znaczen ie  in s t ru k ta rz y ,  o k reś l ić  czas ich  p o w stan ia  
i fo rm ę. Czas p o w s ta n ia  in s t r u k ta r z y  g o sp o d a rc z y c h  w C zechach ,  od 
nosi a u to r  do  k o ń ca  XV i p o c z ą tk u  XVI w ieku ,  a  więc do czasu, 
w k tó ry m  w ie lk a  w łasn o ść  z ie m sk a  zosta ła  p o n o w n ie  zo rgan izo w an a  
w m yśi go sp o d a rc zy ch  i k u l tu r a ln y c h  p o trzeb  ren e s a n su .  N ajw iększa  
je d n a k  liczba  in s t ru k ta r z y  p o w s ta ła  w XVII i X V III  w ieku ,  k iedy  to 
p rz e w a ż n a  część a r y s to k ra ty c z n y c h  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  nie z a jm o 
w a ła  się s a m a  g o sp o d a rs tw em , lecz p ro w a d z e n ie  jego pow ierza ła  
sw oim  u rzęd n ik o m . C h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t  to, że n a jlepsze  in s t ru k 
ta rz e  czeskie, p o ch o d zą  z tego czasu , k ied y  g o sp o d a rs tw o  zna jdow ało  
się w zu p e łn e m  z a n ie d b an iu .  W ła ś c iw e  zn aczen ie  in s t ru k ta rz y  t rw a  
do XIX w ieku ,  k iedy  to zos ta ł  o b a lo n y  sy s tem  t ró jp o ló w k i ,  a  wśród 
za w o d o w y c h  ro ln ik ó w  zaczę ła  się ro z p o w sz e c h n ia ć  f a c h o w a  l i te ra tu ra  
g ospo darcza ,  z a jm u ją c a  m ie jsce  in s t ru k ta rz y .

Część d ru g a  p racy ,  do k tó re j  się w łaśc iw ie  ty tu ł  dzie ła  odnosi, 
d a je  n a m  p rzeg ląd  w szystk icli  g o sp o d a rc z y c h  dz iedz in  w ie lk ie j w ła 
sności z iem sk ie j  od XV —  XIX w ieku .  W  części te j a u to r  p rzeds taw ia  
sys tem  go sp o d a rczy  w ie lkie j w łasnośc i z iem sk ie j ,  p o cząw szy  od cza 
sów n a jd a w n ie js z y c h  aż do  XIX w. i w sze lk ie  z m ia n y  zachodzące  
w ty m  sys tem ie  w ciągu  w ieków . C ała  a d m i n i s t r a c j a  w ie lk ie j  w ła 
sności, s to su nek  je j  do  p o d d a n y c h ,  ja k  i o rg a n iz a c ja  p rac y ,  czyto 
p ańszczy źn ian e j ,  czy też n a je m n e j  p o s ia d a ją  tu  sw o je  ja s n e  i p rz e j 
rzys te  odbicie. Nie m n ie j  d o k ła d n ie  o p isu je  a u to r  ro z w ó j  k u l t u r y  ro l
n iczej, w szystk ie  g a tu n k i  u p r a w n y c h  zbóż, ro ś l in  p a s te w n y c h  i w arzyw . 
Jeśli  chodzi o g o sp o d a rk ę  h o d o w la n ą ,  leśną, r y b n ą  i o p rzem y sł ,  to 
w szystk ie  te zag ad n ien ia  są tu  ró w n ież  b a rd zo  d o k ła d n ie  o p ra c o w a n e .

Część trzecia ,  z a m y k a ją c a  p racę ,  p o d a je  n a m  w y k a z  in s t ru k ta rz y ,  
na  k tó ry c h  a u to r  o p a r ł  swe dzieło. P o cząw szy  od w ieku  XV do  XVII 
liczba in s t ru k ta r z y  w zras ta ,  od w ieku  zaś XVII do  XIX m ale je .  P o dczas  
gdy w w ieku  XV m a m y  ty lk o  2 in s t ru k ta rz e ,  to  w iek  XVI pos iad a  
ich już  32, a wiek XVII na jw ięce j ,  bo aż 86 . W  X V III s tu lec iu  liczba  
ta się już  zm n ie jsza  i dochodzi do 69, a w w iek u  XIX m a m y  ich  już 
ty lko  1 1 . N ajw ięce j in s t ru k ta r z y  p o s ia d a ją  d o b r a  sask ie  —  27, n a 
s tępn ie  d o b ra  lobkow ick ie  —  19, l i ch ten s te iń sk ie  —  13. Jeś li  chodz i 
o inne  d o b ra ,  jak  n. p. f ry d lan d zk ie ,  k la d ru b sk ie ,  ra b s z ta jń sk ie ,  k rzy -
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w okładzk ie ,  to p o s iad a ją  o ne  w ciągu  całego om aw ian e g o  ok re su  po 
3 —  5 in s t ru k ta rz y .  N a jw iększą  ze zn an y c h  in s t ru k c y j  czeskich  jes t  n ie 
w ą tp l iw ie  „ In s t ru k c e  f i id l a n d s k a  zes tavena  r. 1628“ . P odz ie lona  n a  42 
rozdzia łów , z k tó ry c h  k ażd y  liczy szereg a r ty k u łó w ,  za w ie ra  on a  ba rdzo  
szczegółowe p rzep isy  d la  k ażde j  k a teg o r j i  u rz ę d n ik ó w  i służby gosp o 
d a rs k ie j ,  o raz  d la  p ro w a d z e n ia  g o spo dark i  ro lno  - h o d ow lane j  i p rz e 
m ys łó w  z n ią  zw iązan ych ,  jak  rów nież  g o sp o d a rs tw a  rybnego ,  leśnego, 
o g ro d n ic tw a  i p ro w a d z e n ia  szkółek  d rzew n ych .

Jeśli  chodz i o s tosunek  in s t ru k ta rz y  czeskich  do po lsk ich , to 
czeskie ,  j a k o  znaczn ie  w cześn ie jsze  m ogły  b yć  w zo rem  co do  fo rm y  
i t reśc i  n aszych  in s t ru k ta rz y .  Czy j e d n a k  in s t ru k ta rz e  czeskie  by ły  
u n a s  znane ,  w yk ażą  to k iedyś  dalsze  b ad an ia .  Z dan iem  n aszem  n a j 
w iększy  w pływ  w yw ar ło  n a  po lskie  in s t ru k ta rz e  dzieło J a n a  H e rm a n a  
z N idb o rk u ,  w y d a n e  w r. 1662 p. t. „L ie f lan d isc h e r  L a n d m a n n “ . P o 
n iew aż n a jw ięk sza  liczba po lsk ich  in s t ru k ta rz y  w yszła  do p ie ro  w d r u 
giej połow ie  XVIII w.,w  k tó ry m  to  czasie dzieło H e rm a n a  z N id b o rk u  
do czeka ło  się czw arteg o  w y d an ia  w polsk iem  tłum aczen iu ,  żaden  zaś 
in s t ru k ta rz  nie po jaw ił  się u n as  w cześn ie j  od p ierw szego  w y d a n ia  
tego dzieła, m o żn a  za tem  śm iało  powiedzieć, że „ L ie f lan d isch e r  L a n d 
m a n n “ był w zo rem  polsk ich  in s t ru k ta rzy .

Z a ró w n o  u k ład ,  ja k  i p ro s ty  i j a s n y  styl p rac y  Dr. Cernego 
u ła tw ia  s tu d jo w an ie  tego dzieła, k tó re m u  n iew ątp l iw ie  należy  się 
je d n o  z p ie rw szych  m ie jsc  w czeskiej l i t e r a tu rz e  h is to ry czno  - gospo 
darcze j .  K.  S i k o r a .

S e w e r  y n T.: Ł ow iectw o ludow e w Polsce. Z 17 ry sunkam i. 
Lud Słow iański, t. 1. B. K raków , str. 238 —  254.

M o s z y ń s k i  K.: Sam ołów ki łowieckie. Lud S łow iański,
t 1. B. K raków  1930, str. 100 —  101 i 257.

Obie prace , a zw łaszcza  p ierw sza ,  in f o rm u ją  o n iezw ykle  b oga tych  
sposobach  łow iectw a , is tn ie jący ch  d o tąd  w śród  ludu  polskiego, a po
w szechn ych  niegdyś w Polsce.

D e d e r k o  B o h d a n :  Z dolność  p ła tn icza  p o d a tk o w a  ro l 
n ic twa. W a rs z a w a  1930. Zbiór p rac  ek on om iczno  - ro ln iczych ,  str.  
2 1 3 — 247. (Prace  Z ak ła d u  po li tyki ek on om iczne j  Szkoły Głównej 
G o spo d ars tw a  W ie jsk ieg o  w W arszaw ie ,  pod k ie ru n k ie m  prof. W ła d y 
s ław a G rabskiego, r. 1, 1928 —  29).

G a ź d z i e  k i  J a n :  M on og ra f ja  wsi U drycz  p o w ia tu  z a m o j
skiego. Z am ość  1929, 8°, str.  36. (B ibljo teka Powsz. Uniw. Regjon. im. 
Ł uk as iń sk ieg o  w Z am ośc iu  nr .  2).

K a r c z e w s k i  Z d z i s ł a w :  P lon y  roś lin  u p ra w n y c h  w P o l 
sce i ś rod k i  ich podnies ien ia .  W a rs z a w a  1930. Zbiór p rac  ekonom iczno- 
ro ln iczych ,  str.  253 —  315. (P race  Z a k ład u  Poli tyki E ko no m iczn e j  
S zkoły  G łów nej G o sp od ars tw a  W ie jsk ieg o  w W arsz aw ie  pod k ie r u n 
kiem  prof. W ład y s ław a  Grabskiego, r. 1, 1928 —  291.

16*
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K o z i e r o w s k i  S t a n .  Ks.: Obce ry c e r s tw o  w W ie lk o p o lsce  
w X I I I — XVI w. P o z n a ń  1929, str.  184.

M a n t e u f f e l  T.: T e o r ja  u s t ro ju  feuda lneg o ,  w ed ług  L onsue-  
tu d in e s  f e u d o r u m  XII —  X III  w. W a rs z a w a  1930, str.  1 79. R ozpr.
Hist. Tow. N auk . ,  t. 9, zesz. 1.

M a r k o w i c z  T.: K oszta  u t r z y m a n i a  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h
w woj. p o z n ań sk iem  w 1. 1925 —  1928. R oczn ik i  n a u k  ro ln icz y c h  i leś
nych ,  t. 21. P o z n a ń  1929, str. 485 —  522.

O b r ę b s k i  J..  R o ln ic tw o  lu d o w e  w sch o d n ie j  części p ó łw y sp u  
B ałk ańsk ieg o .  Z 11 m a p k a m i  i 116 ry s u n k a m i  n a  15 tab l ic a ch .  L u d  
S łow iańsk i,  t. 1. B. K ra k ó w  1930, str. 10 —  54 i 147 187.

S t r z e s z e  w s k i  C z e s ł a w :  W s k a ź n ik i  in te n sy w n o śc i  p r o 
d u k c j i  ro lne j .  W a r s z a w a  1930. Z biór p ra c  ek o n o m ic z n o  - ro ln iczy ch ,  
str.  153 —  207. K asa  im. M ianow skiego . (P race  Z a k ła d u  P o l i ty k i  E k o 
n o m iczn e j  Szkoły  G łów nej G o sp o d a rs tw a  W ie jsk ieg o  w W a rs z a w ie  
pod k ie r u n k ie m  prof .  W ła d y s ła w a  G rabsk iego , r. 1, 1928/29).

V. Stosunki m iejskie.

C h a r e w i c z o w a  Ł u c j a :  D ziesięciolecie b a d a ń  n ad  dzie
jam i m iasta  L w ow a. K w arta ln ik  H isto ryczny , r. 43. Lw ów  1929, 
t. II, str. 115 —  136.

A u to rk a  d a je  p rzeg ląd  prac ,  ty czą cy ch  się h is to r j i  L w ow a , za la ta  
1 9 1 9 —  1929. Z w ra c a  uw ag ę  n a  p ra w ie  że zu p e łn y  b r a k  w  ty m  czas ie  
p o s tęp u  w w y d a w a n iu  źródeł ,  o raz  n a  s łab ą  in ic ja ty w ę  i m a te r j a ln e  p o 
p a rc ie  p rzez  m ias to  b a d a ń  n a d  jego  przeszłością .

P rz eg ląd  l i te r a tu ry  jes t  w y c ze rp u jący ,  p rz ed s taw ien ie  je j  j e d n a k  
n ie  jes t  p o t r a k to w a n e  z p u n k tu  w idzen ia  h is to r j i  społ. - go sp o d a rc ze j .

St. H.

C h a r e w i c z o w a  Ł u c j a :  Znaczenie b a d a ń  n a d  p lan am i 
m iast d la ich h isto rji. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu  H is to ry 
ków  P o lsk ich  w W arszaw ie  1930. N ak ładem  Pol. Tow . H ist. 
Lw ów  1930, str. 1 — 10.

P la n  m ias ta ,  „ w y tw ó r  życiow y d a n y c h  g e o g ra f iczn ych ,  p o t r z e b  
g o sp od arczy ch  i o b r o n n y c h “ , m a  w ielk ie  znaczen ie ,  j a k o  ź ró d ło  p o 
m ocn icze  h is to ry k a .  Na zachodz ie  n a u k a  h is to ry c z n a  o d d a w n a  p o s łu 
gu je  się tern źród łem , o d c zy tu jąc  z p lan u  p rz y c z y n y  i cele m ias ta .  
W  celu w yzy sk an ia  tego ź ród ła  is tn ie ją  w y d a w n ic tw a  p la n ó w  m ie jsk ich ,  
u nas  w y d a w a n e  jed yn ie  p rzez  a rc h i te k tó w  - u rb a n i s tó w ,  bez w s p ó ł 
p ra c y  h is to ry k ó w  miast .

P rz ed ew sz y s tk iem  je d n a k  na leży  z a re je s t ro w a ć  p la n y  m ia s t  p o l
skich  p rzy  w spó łd z ia łan iu  w tej p racy ,  j a k  i w y d aw n ic tw ie ,  a r c h i w h
stów, h is to ry k ó w  m ias t  i  u rb an is tó w ,  A r
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K r o t o s k i  K a z i m i e r z :  D zieje m iasta  K rotoszyna. Cz. I. 
M iasto K rotoszyn i jego dziedzice za czasów  polsk ich  (od 1415 do 
1779). N akładem  M agistra tu  K rotoszyna. P oznań  1930, str. 399 +  
1 nlb. +  11 ilustr.

M on o g ra f ja  o p a r ta  p rzed ew szy s tk iem  n a  m a te r ja ła c h  rę k o p iśm ie n 
nych ,  m ieszczących  się g łów nie  w a rc h iw u m  p ań s tw o w e m  w P ozn an iu ,  
a r c h iw u m  k a p i tu ln e m  pozn ańsk iem , gn ieźn ieńsk iem , a rc h iw u m  p ara -  
i j a ln e m  k ro to szyń sk iem . K orzys tano  także  z ak tó w  g rod zk ich  i z iem 
sk ich  pyzdrsk ic li ,  k a lisk ich ,  z in sk ry p cy j  p o znań sk ich ,  py zd rsk ich  
i inn ych .  P r a c a  sk ład a  się z cz te rech  rozdziałów , w  k tó ry c h  poszczegól- 
nem i o k re sam i  są p rz ed s taw io n e  dzie je  K ro toszyna  od r. 1415 —  1779. 
R a m y  tych  o k resó w  s tan o w ią  zm ia n y  rodow e jego właścicieli,  k tó ry ch  
h is to r j a  i d z ia ła lność  p rzedew szy s tk iem  jest tu  om ów iona .  Na końcu  
p ra c y  są zes taw ione  n a jw ażn ie jsze  do dzie jów  m ia s ta  dokument}-.

A. W

E c k s t e i n A n t o n i :  Dzieje Ponieca do połow y XVI w.
H a n y ż  A n d r z e j :  K rzyw in w w iekach średnich . Roczniki h i
storyczne, t. 2. P oznań  1926, str. 9 2 —  129 i t. 6, r. 1930, str. 
76 —  109.

Od szeregu la t je s te śm y  św iad k am i dość ożyw ionego  ro zw o ju  
b a d a ń  n ad  d z ie jam i naszy ch  miast ,  o czem św iad czy  szereg m o n o gra f i j  
miast , k tó re  u k a za ły  się w o s ta tn ich  c z a s a c h 1). W  m ia rę  b a d a ń  coraz  
więcej odsłan ia  się don ios ła  ro la  miast, ja k o  w ażnego  c z y n n ik a  w k sz ta ł
to w an iu  zw łaszcza  spo łeczno  - go spodarcze j  s t r u k tu r y  daw n ego  p a ń s tw a  
polskiego. Od b a d a ń  n a d  dz ie jam i miast  w iększych  zw rócono  zkolei 
uw agę na  m ias ta  m nie jsze ,  k tó ry ch  objęc ie  b a d a n ia m i  musi się uznać  
za n iezbędne, jeśli się chce pozn ać  ca łoksz ta ł t  dz ie jów  m iast ,  ich 
fu n k cy j  gosp o darczy ch ,  ich znaczen ia  d la  h is to r j i  w e w n ę t rz n e j  całego 
k ra ju  i p a ń s tw a  polskiego. W iele  z tych  p rac  m a  c h a ra k te r  am a to rsk i ,  
w ięc też u ja w n ia  wiele u s te rek  i n iedom agali  z p u n k tu  w idzen ia  n a u k o 
wego. Mimo to zas łu g u ją  o ne  n a  ja k  n a jżycz liw sze  p rzy jęc ie  ze w zględu  
n a  cel, ja k i  im  przyśw ieca ,  m ianow ic ie  szerzen ie  za m i ło w an ia  do  dz ie 
jów  lo k a ln y c h  przez  pog łęb ian ie  ich zna jo m ośc i  u szerok iego  ogółu. 
O czywiście  u za sa d n io n ą  jes t  rzeczą  d o m agać  się, by  i te a m a to rsk ie  
p race  w ja k  na jsze rsze j  m ierze  czyniły  zadość  p r z y n a jm n ie j  n a jb a rd z ie j  
zasad n iczy m  w y m a g an io m  m etod y  n auk o w eg o  bad an ia ,  więc p rz e d e 
w szystk iem , by  się o p ie ra ły  n a  g ru n to w n e j  zna jom o śc i  l i te r a tu ry  i p rz y 
n a jm n ie j  d ru k o w a n y c h  źródeł, p o p ra w n ie  ro zu m ia n y c h  i w yzy skanych .  
N a to m ias t  od p rac  n a d  dz ie jam i miast , m a ją c y c h  c h a ra k te r  n au k o w y  
lub  p re te n d u ją c y c h  do n iego przez sam o p o jaw ien ie  się w n au k o w e m  
czasopiśm ie , na leży  bezw zg lędn ie  d o m ag ać  się, by  n ie  obn iża ły  poziom u 
b a d a ń  już  osiągnię tego przez po p rzed n ik ó w  i by  nie zachw aszcza ły

1) O m ó w i ła  te m o n o g r a f j e  częśc iow o p. Ł. C h a re w ic z o w a  w  K w ar t ,  
h is t .  z r. 1928, t. 42, str . 391 —  403.
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w y d a w n ic tw  n a u k o w y c h ,  d a ją c y c h  im  f i rm ę . W sz a k  m a m y  szereg  o p r a 
cow ań  dz ie jów  m ias t  g o d ny ch  do  n a ś la d o w a n ia ,  j a k  m o n o g r a t j e  Tar
n o w a  3), R zeszow a 2), Uścia so lnego 3), G n iezna  4) i t. p., p o m i ja j ą c  p ra c e  
o w iększych  m ias tach ,  ja k  K rak ó w , L w ów , P o z n a ń  i t. p. Je s t  w cale  
o b sz e rn a  l i te r a tu ra ,  d o ty czą ca  poszczegó lnych  za g a d n ie ń  z dzie jów  
m iast ,  ja k  iclr geneza, u s t ró j ,  sk a rho w o ść ,  o rg a n iz a c ja  cechow a, sądo
w nic tw o , więc n ie z n a jo m o ść  p ro b le m ó w  z dz ie jów  m iast ,  o raz  is tn ie ją 
cych  już  ich ro z w ią z a ń  jes t  p o p ro s tu  z a m y k a n ie m  sobie drogi do 
ja k ic h k o lw ie k  w a r to śc io w y ch  n a u k o w o  w y n ik ów . Od tego zas trzeżen ia  
w y p a d a  mi zacząć  ocenę  w y p isa n y c h  w n ag łó w k u  p rac: są one  o b ja 
w em  d o b ry c h  chęci, ale pod w zg lędem  n a u k o w y m  w wielu k ie ru n k a c h  
nie c zy n ią  zadość  w y m a g a n io m ,  ja k ie  tego ro d z a ju  p rac o m  m o żna  i n a 
leży s taw iać .  O m ó w ię  ich treść  n a jp i e rw  zosobna, a n as tę p n ie  s c h a r a k te 
ry z u ję  łączn ie  b ra k i  m e to d y c zn e  i fak tyczn e ,  k tó re  je  w je d n a k im  
s to p n iu  cec h u ją .

P ie rw sz a  z ty ch  p rac ,  o m a w ia ją c a  dzie je  Pon ieca ,  m ias teczka  dziś 
w p ra w d z ie  n iew ie lk iego ,  ale w p rzesz łośc i  o d g ry w a jąceg o  bezsprzeczn ie  
w ażn ie jszą  rolę, u ję ta  zo s ta ła  w cz te ry  rozdz ia ły .  W  p ie rw szym  ro z 
dz ia le  p rz e d s ta w ia  a u to r  n a jd a w n ie js z e  dz ie je  P o n ieca ,  pośw ięca jąc  
d o sy ć  d u żo  uw ag i jego  w łaśc ic ie lom , k tó r z y  s to su n k o w o  dość często 
się zm ien ia l i .  R ozdz ia ł  d ru g i  pośw ięcon y  je s t  u s ta len iu  d a ty  lokacj i  P o 
n ieca  na  p raw ie  n iem ieck iem , w yg ląd ow i z e w n ę t rz n e m u  m ias ta ,  zw y 
cza jo m  i s to su n k o m  k u l tu ra ln y m ,  p a n u ją c y m  w śró d  m ieszczan  poniec- 
k ich . Rozdzia ł  trzeci  t r a k tu j e  o u s t ro ju  w ład z  m ie jsk ich  i gospod arce  
m ie jsk ie j ,  a w reszc ie  s to su n k i  lu d n ośc io w e  w P o n iecu  s tanow ią  treść  
ro zdz ia łu  czw artego .

N a jd a w n ie j s z ą  w iadom ość ,  j a k ą  sp o ty k a m y  w ź ró d łach  o P o 
niecu, jes t  z n a n a  w e rs ja  p o d a n a ,  t r o c h ę  w o d m ie n n y  sposób, w obu 
ś lą sk ich  k ro n ik a c h  I. zw. K siążąt P o lsk ich  i P o lsk ie j ,  o r z e k o m y m  po 
je d y n k u  jak iego ś  m a g n a ta  ze Zbign iew em , b r a t e m  B oles ław a K rzyw o 
ustego. M agnat ten  m ia ł  w n a g ro d ę  za p o k o n a n ie  Z b ig n iew a  w p o je 
d y n k u  o tr z y m a ć  od B o les ław a K rzy w ou s teg o  m ia s to  P o n iec  z o k rę 
giem 5). O dno śn ie  j e d n a k  do  w ia ryg od no śc i  te j w ers j i ,  j a k o  s to su n k o w o  
późne j i n ie  o p a r te j  na  do s ta te czn e j  po d s taw ie  ź ró d ło w e j ,  podn ies iono  
o s ta tn io  p ew n e  w ą tp l iw o śc i  6), tak ,  że n ie  b y ło b y  rzecz ą  m e to d y czn ie  
p o p ra w n ą  w o p a rc iu  o ta k  p óźny  p rz e k a z  ź ró d łow y ,  p r z y jm o w a ć  ju ż  
z p o czą tk iem  XII w. is tn ien ie  P o n ieca ,  ja k o  m ias ta .  M im o to  nie u leg a

3) L e 11 i e k .!., H e r z i g F r., ks. L c ś n a k Fr.: Dzieje miasta T a r 
nowa, Tarnów 1911.

-) P ę c k o w s k i  J a n :  Dzieje miasta Rzeszowa do końca XVIII w..
Rzeszów 1913.

3) D a s z y ń s k a  - G o l i  n s k a  Z.: Uście  so lne ,  p r z y c z y n k i  h i s t o 
ry c z n o  - s t a ty s ty c z n e  d o  d z ie jó w  n a d w iś l a ń s k i e g o  m ia s te c z k a ,  Kraków 1906.

*) W a r s h a u e r  A.: Geschichle der Stadt Gnesen. Posen 1918.
5) Mon. Pol. h i s t , t. III, str. 463 i 62”.
fi) G r ó d e c k i  R o m a n :  Z b ign iew ,  k s ią ż ę  p o lsk i ,  o sob .  o d b i t k a

z księgi p a m i ą t k o w e j  k u  czci Al. B r u c k n e r a ,  str .  34 —  35 (104— 105) w n rzv -  
p i s k u .  K r a k ó w  1927.
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ża d n e j  wątpliwości-, że P on iec  jes t  o sadą  b a rd z o  s ta rą  i że w chodz ił  
w sk ład  p ie rw o tneg o  o sad n ic tw a  A w d ańcó w  *).

Chociaż  aż do  p oczą tk ó w  XIV w. m a m y  do  dz ie jó w  P o n ieca  n ie 
w ie lką  ilość w zm ia n e k  ź ród ło w ych ,  na leżało  rozw ojow i osady  do czasu 
lokac j i  n a  p raw ie  n iem ieck iem  poświęcić  więcej miejsca. P rz y  b a d a n iu  
n a jd a w n ie js z y c h  dz ie jów  m ias ta ,  do k ładn ie jszego  ośw ie t len ia  d o m ag a ła  
się p rzedew szy s tk ien i  s p r a w a  g ro d u  i podg rod z ia  ponieckiego. A utor  
k ró tk o  się z tern za ła tw ia ,  w sp o m in a ją c  m im o cho dem , że „w około  
g ro d u  ro zw ija ła  się o sada , ta k  zw an e  p o d g ro d z ie“ (str. 108), nie o m a 
w ia jąc  te j kw estj  szerzej. T y m c zasem  w łaśn ie  d la  ro zs trzygn ięc ia  z a 
g ad n ien ia  po czą tku  m ia s ta  w d u ch u  leor ji  k o lo n ja ln e j  lub  ew o lu cy jne j ,  
nie  jes t  to k w e s t ja  o bo ję tna ,  w ręcz  p rzec iw nie  wszelki ślad życia m ie j
skiego przed  fo rm a ln ą  lo k a c ją  m ia s ta  jes t  don ios ły  d la  dz ie jów  danego  
m ias ta  w ziętego z osobna ,  a m oże być  p o w ażn y m  p rzy czy n k iem  do 
ro zw iązan ia  tego z a g a d n ien ia  w Polsce  w jego całokszta łc ie .  W  m yśl 
tego należy  uznać ,  że p odgrodz ie  pon ieck ie  było  zap ew ne  n a jw c z e śn ie j 
szą osadą ,  po w s ta łą  u  s tóp g rod u ,  p ie rw o tn ą  k o m ó rk ą ,  z k tó re j  późnie j  
rozw inę ło  się miasto . T u ta j  sk up ia ło  się p ie rw o tn e  życie ta rg ow e  i h a n 
dlowe, w y tw a rz a ją c ,  n a  d ługo przed  lo k ac ją  na p raw ie  n iem ieck iem , 
m ias to  w znaczen iu  gospod arczem . N ależy tu  zauw ażyć, że lokacja ,  
s p ro w ad za ją ca  now e ro z p la n o w a n ie  m ia s ta  w edług  ty p u  t. zw. „ko- 
lon ja lnego“ m u s ia ła  się liczyć z sy tu ac ją ,  j a k ą  zas ta ła  n a  m ie jscu  i nie  
pow sta ła  n a  zupe łn ie  w olnej p rzes trzen i ,  ale o b ję ła  zap ew n e  w o b ręb  
swój p rz y n a jm n ie j  część już  is tn ie jącego  p o d g r o d z i a 2). P rzy ch o d z i  n a m  
tu z pom ocą  w b ra k u  ź róde ł p isanych  wygląd, rozk ład  ulic i położenie  
dzisiejszego m ias ta .  Otóż a u to r  sam  w skazu je ,  że ulice, w y ch od zące  
z ry nk u ,  nie b iegną  w P o n iecu  pros to , lecz w iją  się (str. 1001, w czem 
m am y  dow ód, że lok ac ja  m ias ta  nie d o k o n a ła  się na  w olnej p rzes trzen i ,  
a le  objęła ,  is tn ie jące  tu ta j  od d a w n a  drogi,  częściowo zab u d o w a n e  już  
przed lokacją ,  w zdłuż  k tó ry c h  o becn ie  pow sta ły  now o  w y tyczone  ulice 
m ias ta  lokow anego ,  n a w ią z u ją c  n ie ja k o  do  ju ż  is tn ie jących  w a ru n k ó w  
w terenie .  W  ten  sposób m oż n a  w ykazać ,  że P on iec  p ow sta ł  d rog ą  e w o 
lucy jnego  ro z w o ju  i że lo k ac ja  n a  p raw ie  n iem ieck iem  nie s tanow iła  
w rozw oju  g o sp o d a rczy m  m ias ta  dużego  p rzeskoku ,  m og ła  ty lko  w p ły 
nąć  n a  p rzysp ieszen ie  i ożyw ien ie  jego tę tna .

Za dużo  pośw ięca  a u to r  m ie jsca  w p ie rw szym  rozdzia le  dz iedz icom  
Pon ieca ,  ze szkodą  dla w yw o dó w  nad  dz ie jam i sam ego m ias ta ,  przy- 
czem  d o p uszcza  się p a ru  b łędów  i nieścisłości. I tak  w r. 1310 P oniec  
jes t w p o s iad an iu  ks. H e n ry k a  głogowskiego, a nie  ro d u  W yszko tó w , 
jak  p rz y jm u je  au to r .  O tern św iadczą  słowa d o k u m e n tu  ks. H e n ry k a  
z tegoż rok u :  „e iv i ta tem  n o s t ra m  P onecz  ta l i te r  d ec rev im u s  collocan-

1) S e m k o w i c z  W ł a d y s ł a w :  R ó d  A w d a ń c ó w ,  str . 82 —  95.
P o z n a ń  1920.

2) P o r .  T y m i e n i e c k i e g o  K a z i m i e r z a :  P ro c e sy  tw ó rcze  f o r 
m o w a n i a  się sp o łe c z e ń s tw a  po lsk ieg o  w w ie k a c h  ś re d n ic h .  W a r s z a w a  1921, 
s t r .  25 —  27.
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d a m “ 1). W  r. 1315 w y s tę p u ję  z p o w ro te m  W y sz k o ta  K lem ens  z Po- 
n i e c a 2). Być może, że z ch w ilą  za jęc ia  W ie lkopolsk i,  w ś ro  in n y c  
m ie jscow ośc i z a g a rn ą ł  ta k ż e  H e n r j 'k  d la  siebie  Pon iec ,  ja k o  m ie jsco  
wość  n ad g ra n ic z n ą ,  aby  tern si lniej zw iązać  t e r y to r j a  g ra n ic z n e  W lelko- 
polski ze sw oją  dz ie ln icą . O tein św iad czy  z resz tą  u rz ą d z e n ie  przez 
H e n r y k a  w ty m  czasie d w óch  p o g ra n iczn y ch  p o w ia tó w  G óry  i P o n ieca  
i o sad n ic tw o  p ro w a d z o n e  p ra w d o p o d o b n ie  ży w io łem  n ie m ie c k im  i. 
Być może, że po  u s tą p ie n iu  H e n ry k a  g łogow skiego  z W ielkopolski,  
P o n iec  w róc ił  z p o w ro te m  do  W y szk o tó w . Za K a z im ie rza  W ., n ap ew n o  
w la ta c h  1366 —  1370 4), P o n iec  jes t  m ia s te m  k ró lew sk ie m , p rzyczem  
n ie k o n ieczn e  jes t  p rzy p u sz czen ie  au to ra ,  że k ró l  z a b ra ł  m ias to  d rogą  
k o n f isk a ty ,  czy re s ty tu c j i  (str. 94), m o g ła  tu  b o w iem  zach o dz ić  p ros ta  
sp rzedaż .  Z upe łn ie  m y ln e  jes t  tw ie rd zen ie  a u to ra ,  że K az im ierz  W. 
n a d a ł  P on iec  W iz e m b u rg o m  (sir. 94), gdyż w r. 1383, j a k o  „p rae fec tu s  
in P o n ec z“ w y s tę p u je  T o m is ław  W y s z k o t a 5). N a d a n ie  to m us ia ło  na 
s tąp ić  późnie j  w n ie z n a n y c h  bliżej o k o liczn ośc iach .  P e w n ą  o tern wia
d om ość  p o d a je  z resz tą  a u to r  d o p ie ro  z r. 1424 (str. 95).

O becn ie  p rz e jd ę  do o k re ś le n ia  c zasu  lo k a c j i  P o n ie c a  n a  prawie 
n iem ieck iem , bo  i pod ty m  w zg lędem  z a p a t ry w a n ia  a u to r a  budzą  za
s trzeżen ia .  Za w łaśc iw y  d o k u m e n t  l o k a c y jn y  u w a ż a  a u to r  akt Wł. 
Jag ie ł ły  z r. 1424, z n a n y  m u  z Insc r ip .  W sch ov .,  gdzie  zos ta ł  wciągnię ty, 
a  k tó r y m  k ró l  p rzen os i  P o n iec  z p rze d m ie ś c ie m  i w sią  Śm iłow o na  
p ra w o  n iem ieck ie .  W o b ec  tego j e d n a k ,  że już  w d o k u m e n c ie  K azim ierza  
W . z r. 1370 w y s tę p u je  ca ła  h ie r a r c h j a  w ładz  m ie jsk ich ,  a  to  w ójt,  ra jcy  
i ław nicy ,  nie w y k lu c z a  a u to r  m ożliw ości,  że już  w tym  czasie  miasto  
by ło  lo k o w an e ,  czyli w  r. 1424 m ie l ib y śm y  do  czy n ie n ia  z p o no w n ą  
lokac ją .  Szerzej je d n a k  tego nie r o z p a t ru j e  m im o ,  że czas tej pierwszej 
p rz y p u szcza ln ie  lo k ac j i  d a  się b liżej,  choć  n ie  ca łk iem  d o k ładn ie  
okreś lić .  O. L an g e  p rz y jm u je ,  że lo k a c ja  P o n ie c a  n a s tą p i ł a  p rzed  
r. 1.309 8) i zup e łn ie  w ed ług  m ego z d a n ia  s łusznie .  W  r. 1309 w y s tępu je  
sołtys po n ieck i  K o n rad ,  k tó ry  d ro g ą  k u p n a  n a b y w a  n a  p rzedm ieśc iu  
P o n ieca  pew n e  o b sz a ry  do  lo k o w a n ia  n a  p ra w ie  n iem ieck iem . W y d a je  
mi się, że sko ro  w ty m  czasie  m ia s to  p os iada  soł tysa , k tó r y  ob ok  m iasta  
p ro w a d z i  d z ia ła lność  lo k acy jn ą ,  sa m  P o n iec  p ra w o  n iem ieck ie  już  po 
s iada  i ty lk o  z b r a k u  w ia d o m o śc i  ź ró d ło w y c h  nie  m o ż n a  ok reś l ić  od 
jak  d aw n a .  Nie p o w in ien  nas  tu  w b łąd  w p ro w a d z a ć  d o k u m e n t  H e n 
ry k a  głog. z r. 1310, k tó ry ,  tw o rz ą c  o k rę g  po n iec k i  z b l isko  70 wsi,

J ) K od  dypl .  w lkp . ,  t. 1., n r .  930.
2) K od .  dyp l .  w lk p  , t. II. , n r .  977.
3) O t e m  ś w ia d c z ą  n a z w y  n ie m ie c k ie  wsi,  n i e d a w n o  z a p e w n e  p o w s ta 

łych ,  j a k :  B e r to ld s d o r f ,  v illa  F r i c z c o n is  de  S ig n a r ,  H e r m a n i  villa, p o r .  S e m 
k o w i c z :  R ó d  A w d a ń c ó w ,  s ir .  84, w  p rz y p i s k u .

4) Kod. dyp l .  w lkp . .  t. I II . , n r .  1561 i 1622.
5) M on. P o l .  h is t . ,  t. II., s t r .  746 —  7.

) L a n g e  O s k a r :  L o k a c j a  m ia s t  W ie lk o p o l s k i  w ła ś c iw e j  n a  p r a w ie
m e m .  w  w ie k a c h  ś r e d n ic h ,  str .  24. P a m i ę t n i k  h ist .  - p r a w n y ,  zesz.  5, L w ó w ,
192o. A u to r  p r z y t a c z a  w p r z y p i s k u  z d a n ie  p. L a n g e g o  co  d o  d a t y  lo k a c j i  
P o n ie c a ,  n ie  z a j m u j ą c  w o b e c  n iego  ż a d n e g o  s ta n o w is k a .
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zas trzega ,  że m ias to  m a  u ży w ać  takiego p raw a ,  ja k  Głogów i udziela 
jego  m ie sz k a ń co m  9 la t  w o ln izny  1). Nie jes t  to świeże n ad an ie  p raw a 
n iem ., ani zapow iedź  takiego n a d a n ia  w przyszłości, ile raczej z a tw ie r 
dzen ie  tego p ra w a  z w yszczegó ln ien iem  m ias ta ,  na  k tó rem  Poniec  m a 
się w zorow ać .  P on iec  zresz tą  już  w r. 1309 w ystępu je ,  ja k o  „c iv i tas“ , 
a  n ie  „v i l la“ , co p op ie ra  nasze  w yw ody, a  s p ra w a  k i lk a k ro tn e j  naw et 
lokac j i  w m ias tach  po lskich , że p rzy toczę  ty lko  p a rę  w ażn ie jszy ch  p rz y 
k ładów , j a k  K rak ów , P o z n ań ,  S andom ierz ,  Podo lin iec  i t. d., je s t  z jaw i
sk ie m  częs tem  i n ie  p o w in n a  budz ić  zdz iw ien ia  o dnośn ie  do Ponieca.

Rozdzia ł  o u s t ro ju  w e w n ę t rz n y m  m ias ta  w y p a d ł  b a rd z o  słabo. 
A u to r  p o m in ą ł  szereg w ażn y c h  w zm ian e k  ze ź ródeł d ru k o w a n y c h ,  przy- 
tem  d a je  się odczuw ać ,  ja k  z resz tą  w całe j rozp raw ie ,  rażący  b ra k  
zn a jo m o śc i  l i t e r a tu ry  spec ja lne j  p rzedm io tu .  W ogóle w całej ro zp raw ie  
p o w o łu je  się a u to r  zaledw ie  n a  p a rę  o p ra c o w a ń  syn te ty czny ch ,  ale 
często  p rz e s ta rza ły c h  (jak n. p. K. M echerzyńsk iego: O m ag is t ra ta ch  
m ia s t  po lsk ich  i t. d.) i m a  sk łonność  do w y p o w ia d a n ia  zdań  ogóln i
ko w y ch  w ro d z a ju :  „T a k  by ło  w in ny ch  m ias tach ,  nie inn y  p roced er  
i w P o n iec u  się o d b y w ać  m u s ia ł“ , k tó re  w cale  nie p rz e k o n y w u ją  czy
te ln ika . W  ew oluc ji  w ładzy  w ójtow sk ie j  należało  w yróżn ić  dw ie  fazy, 
p rzed  sk u p em  w ó jto s tw a  i po skup ie  tegoż. O tym  w aż n y m  fakcie  
w d z ie jach  w ó jto s tw a  m a m y  od no śn ie  do  P o n ieca  w y raźn e  w iadom ośc i 
ź ród łow e, co a u to r  p o m i ja  milczeniem . M ianowicie  w r. 1366 s ta ro s ta  
w ie lkopo lsk i W ie rz b ię ta  sp rzed a je  t r zy  ła n y  w ó j to s tw a  w Pon iecu  
d w o m  ta m te js z y m  m ieszczan om  z pe łn em i p raw am i,  n a d a ją c  im  na 
przeciąg  4 la t  w olność  od w szelk ich  op ła t  z ty ch  łanów , po u p ływ ie  
je d n a k  w ym ie n io n y c h  4 lat m a j ą  ci m ieszczan ie  p łac ić  w okreś lone j 
w ysokości czynsz i d z ie s ię c in ę 2). Jeżeli w r. 1366 s ta ro s ta  sprzeda je  
w im ien iu  k ró la  łany  w ójtow sk ie  w Poniecu , m us ia ło  uposażen ie  w ó j 
to w sk ie  ulec już  w cześn ie j  ca łk ow item u ,  a lbo ty lko  częściow em u w y
kup ien iu  przez króla .  Z chw ilą  sk u p u  w ó jto s tw a  pozyc ja  w ójta ,  k tó re j  
si ła  spoczyw ała  w po ds taw ie  m a ją tk o w e j  i w  dziedziczności , znaczn ie  
słabn ie  i w ó j t  z dziedz icznego  s ta je  się u rzęd n ik iem  ra d y  miejsk ie j ,  
lub —  jak  w ty m  w y p a d k u  —  p a n a  m ias ta ,  sko ro  on skupił  w ójtos tw o. 
N a tern tle s ta je  się ja sn em , że o d tąd  w  zarządz ie  m ia s ta  n a  p ierw szy  
p lan  w y b i ja  się r a d a  m ie jska .  Z upełn ie  n iew y s ta rcz a jąco  został też 
u w z g lędn io ny  s to sun ek  w łaścic ie la  miasta ,  w zględnie  jego zas tępcy  bur-  
g rab iego  do w ładz  m ie jsk ich  W  n iezn a n y m  au to ro w i t. V. Kod. dypl 
w kp. w d o k u m en c ie  z r. 1400 b u rg ra b ia  P io tr  w ys tęp u je  w raz  z b u r 
m is t rzem  pon ieck im  M acie jem , S te fan em  ra jcą  i innym i,  ja k o  uczes t
n ik  sądu  rozjem czego  m ięd zy  M ikoła jem , op a tem  k lasz to ru  lubińskiego, 

,i a  k m iec iem  M acie jem  D ze trz ichem  3).
N a p o p arc ie  tw ie rd zen ia  sw ojego o sp ra w o w a n iu  przez rad ę  m ie j 

ską  w ładzy  u s taw o daw cze j  w P o n iec u  przez w y d aw an ie  s ta tu tó w  czyli

*ii
i«,
icji

*) Kod. dyp l .  w l k p ,  t. 11, n r .  930.
2) K od. dyp l .  w lkp . ,  t. III , n r .  1561.
3) Kod. d yp l .  w lk p  , 1. V, n r .  6 i 36.



2 5 0

w ilk ie rzy ,  nie p rzy tacza  a u to r  żadn ego  p rz y k ła d u  Istr. HO), a  o w szem  
s ta tu t  d la  cech u  k u śn ie rzy ,  ja k  sam  a u to r  w sk a z u je  Istr. , wy a Je
ó w czesny  dziedzic  m ias ta .

S ł a b o  w y p ad ły  w p rz e d s ta w ie n iu  a u to r a  s to su n k i  g o sp o d a rc z e  Po- 
n i e c a ,  k t ó r e  należ a ło  s ta n o w czo  d o k ła d n ie j  ro z p a t rz e ć .  P rz y p u s z c z a m ,  
ż e  z n aczn ie  w i ę c e j  m o żn a  by ło  z n a le ś ć 'w  ks ięg ach  rad z iec k ich  w iado 
mości do  sp raw  g o sp o d a rk i  m ie jsk ie j ,  niż  ich a u to r  zu ży tk o w ał .  Miesz
czan ie  ponieccY sam i w y k a z u ją  z n ac zn ą  p rzed s ię b io rczo ść  gospodarczą ,  
k u p u j ą c  n. p. w  r. 1366 w ieś Śm iłow o, ażeby  po w iększyć  m a ją te k  
miasta .  Z up e łn ie  fa łszyw ie  u to ż sam ia  a u to r  k i l k a k ro tn ie  istr. 99, 1Q9, 
110 1  „co n su le s“ z „ iu r a t i “ , k ied y  w d o k u m e n ta c h  zupe łn ie  oddzielnie  
obok  siebie te d w ie  n azw y  w y stęp u ją .  I tak  d o k u m e n t  z r. 1370 w ydaje  
K azim ierz  W . na  p ro śbę  „advo ca t i ,  c o n su lu m , iu r a to r u m  et scab ino rum  
nec n o n  to t ius  u n iw e rs i ta t is  opp id i  n o s t r i  d icti  P o n iecz  J ), za tem  na 
p ie rw szy  rzu t  o k a  w idać ,  że iu r a t i  n ie  m o gą  tu  o zn aczać  ra jców .  Bardzo 
ła tw o  z resz tą  s tw ierdz ić ,  że iu ra t i  o znacza l i  zap rzy s iężo n y ch  cech- 
m is t rzó w , a n a  d o w ó d  w skażę  ch o ćb y  d o k u m e n t  z r. 1440 (Kod. wkp. 
t. V. n r .  6641, gdzie b a rd z o  ja s n o  to w y s tę p u je .

Rozdzia ł  o s ta tn i  o ludnośc i  m ia s ta  P o n ieca ,  o p a r ty  p rzew ażn ie  na 
z ap isk ac h  z ks iąg  ra d z iec k ich ,  w sk azu je ,  że lu d n ość  Ponieca  w XV 
i XVI w . b y ła  w sw y m  sk ład z ie  e tn ic z n y m  p rzew aż n ie  polską. Być może, 
że w ty m  czasie  tak  było, ale n a leży  się s ta n o w cz o  sprzeciwić p rzeno 
szen iu  tak ieg o  s t a n u  rzeczy  do  w. X III  czy  XIV. W e  wcześniejszych 
bo w iem  czasach  p ro cen t  lu d n o śc i  n iem iec k ie j  w P o n iec u  jest znacznie 
wyższy. W s p o m n ę  tu ch o ćb y  o N iem cu  N ik lon ie ,  z w an y m  Gotczalk. 
n a b y w c y  w ó j to s tw a  w r. 1366, tak że  im ię  p ie rw szego  znanego  sołtysa 
K o nrad a ,  k w a l i f ik u je  go racze j ,  j a k o  N iem ca ,  choć  pod  ty m  względem 
pew ności n iem a , w reszc ie  w d o k u m e n c ie  z r. 1419, a więc już  w XV w., 
w y s tę p u ją  t rze j  m ieszczan ie  p on ieccy  o n a z w isk a c h  n iem ieck ich ,  a to 
W a w rz y n ie c  Salczer,  Jakób  D ru l la  i M atjasz  S e d e l a r 2). Za większą 
p ie rw o tn ie  ilością  N iem có w  w P o n ie c u  p rz e m a w ia ła b y  także  nazw a 
je d n e j  z b r a m  m ie jsk ich  „ c a lc a  A lm a n o r u m “ , o raz, co zresz tą  sam  au tor  
w sk a z u je  (str. 116), n ie  w yc iąg a jąc  j e d n a k  z tego w nioskó w , język  
n iem ieck i p a ru  p ie rw szych  fo l ja łó w  ksiąg  m ie jsk ich .  P o  tern, co wyżej 
pow iedz ia łem , zu pe łn ie  b e z p o d s ta w n e  m u s i  się w y d a w a ć  tw ierdzen ie  
au to ra ,  że „ lu dn ość ,  k tó r a  się tu  (w P o n iecu )  o sadza ła ,  to  p rzew ażn ie  
e lem en t  m ie js co w y “ (str. 128), bo  n a  to  o d n o śn ie  do  w cześn ie jszych  
czasów  nie p rzy toczy ł żadnego  do w o du ,  a n a z w isk a  n iem ieck ie  św iadczą  
o czem ś w ręcz  p rzec iw n em . O czyw iśc ie  z b ieg iem  czasu  u leg ły  te n a 
zw iska  po lon izacji .  W  ten sposób  w y c z e rp a łe m  p rz y n a jm n ie j  n a jw a ż 
nie jsze  us te rk i  w zględnie  b ra k i ,  k tó re  się n a s u w a ją  p rzy  c z y ta n iu  ro z 
p ra w y  p. E ckste ina .

R oz p raw a  p. H any ża  o m ieśc ie  K rzy w in iu  o b e jm u je  s iedem  dość 
k ró tk ich  rozdzia łów . W rozdz ia le  p ie rw szy m  o m a w ia  a u to r  n a jd a w n ie j -

Kod. dyp l .  w lkp . ,  t. IJ1. n r .  1622. 
-) Kod. dyp l .  w lkp . ,  t. V, n r .  293.
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sze w iadom ośc i  ź ró d ło w e  o K rzyw in iu ,  w sk azu jąc ,  że już  na  d ługo 
p rzed  lo k a c ją  n a  p ra w ie  n iem ieck iem , o sad a  la  os iągnęła  znaczny  
s top ień  ro z w o ju  gospodarczego ,  do czego w zn ak o m ity  sposób p rz y 
czynił  się, is tn ie jący  w K rzy w in iu  od b a rd zo  d a w n a  targ . Rozdzia ł  
d ru g i  pośw ięco ny  jes t  k w es t j i  lokac j i  n a  p ra w ie  n iem ieck iem , k tó r ą  
a u to r  u s ta la  w  g ra n ic ach  lat 1 2 6 2 —  1270, w zględnie  1273 r., o raz  
d a lszy m  d z ie jo m  m ias ta .  W y g ląd  m ias ta ,  rozk ład  ulic, opis n a jw a ż n ie j 
szych bu d o w li  o raz  ró żne  u rząd zen ia  m ie jsk ie ,  s tan ow ią  tre ść  rozdz ia łu  
trzeciego. R ozdz ia ł  cz w a r ty ,  m oże n a jo b sze rn ie jsz y  z całej ro zp raw y ,  
t r a k tu j e  o ludnośc i  K rzyw in ia .  Na podstaw ie  nazw isk  m ieszczan, z a 
c z e rp n ię ty ch  z ksiąg  ław nicz ych ,  s t a ra  się a u to r  w ykazać ,  że w czasie, 
z k tó rego  te księgi pochodzą ,  ludność  zam ie sz k u jąca  K rzyw iń  jes t pod 
w zględem  e tn iczn y m  przew ażn ie  polską, pod w zględem  zaś spo łecznym  
t r w a  w K rzyw in iu  wcale  żyw y proces p rz en ik an ia  ludności  z in n y ch  
w a rs tw  do  s tan u  m ieszczańsk iego .  U stró j  w ładz m ie jsk ich ,  zak re s  ich 
k om p e ten cy j ,  sposób  w y b o ru  w ładz, sądow nic tw o , oraz  g o sp o d a rk a  
m ie jsk a  w y p e łn ia ją  tre ść  rozdz ia łu  piątego. O s ta tn ie  d w a  rozdz ia ły  
pośw ięcone  są s to su n k o m  spo łecznym , p a n u ją c y m  w śród  m ieszczan 
k rzy w ińsk ich ,  ich  z ró żn ico w an iu  n a  p a t ry c ja t  i pospólstw o, z rzeszen iom  
m ieszczan w b ra c tw a  i cechy, o raz  us ta len iu  ro z m ia ró w  ha n d lu  tak  
lokalnego, ja k  i t r a nzy to w eg o ,  ogn isku jąceg o  się w K rzyw in iu .

Jeśli chodzi o n a jd aw n ie jsze  dz ie je  K rzyw in ia  do czasu  lokac j i  na  
p raw ie  n iem ieck iem , a u to r ,  poza  zeb ra n ie m  w iadom ośc i roz rzu co n y ch  
przygodnie w d o ty chczasow ej l i te ra tu rze  i om ów ien iu  ich, p rzy tem  nie- 
zawsze w iernie  i d o k ładn ie ,  w łaśc iw ie  n iew ie le  now ego d a je  od siebie. 
W sk u te k  tego k rąg  do tyc h c z aso w y ch  w iadom ośc i o po czą tk ach  m ias ta  
niewiele  się rozsze rza  i czy te ln ik  pozosta je  w da lszym  ciągu w n iep ew 
ności wobec n ie ro z w iąz an y ch  ba rd z o  w ażnych  p rob lem ów . W s p o m n ę  
dla p rzyk ład u ,  ch oćb y  k w es t ję  g ro du  k rzyw ińsk iego ,  k tó r a  p rz eds taw ia  
wiele n ie jasności .  Jeżeli bo w iem  p rz y jm ie m y  za au to rem , że od b a rd z o  
d a w n a  by ł on w łasnośc ią  A w d ańcó w  i z ich n a d a n ia  p rzeszed ł w skład 
uposażen ia  k la sz to ru  lubińsk iego , to w y tłu m acz en ia  do m a g ać  się będz ie  
is tn ienie  w K rzyw in iu  w  da lszym  ciągu  siedziby kasz te lan j i  i s p r a w o 
w anie  przez k asz te lan ó w  w ładzy  z r am ie n ia  pańs tw a .  Za ra c jo n a ln ie jsze  
u w aża łbym  p rz y ją ć ,  że gród k rzy w iń sk i  od p oczą tku  był i pozosta ł  
g ro dem  ks iążęcym , pon iew aż  n iem a n a jm n ie jszeg o  dow od u  ź ród łow ego 
na  p rzyn a leżn o ść  jego  do ro d u  A w dańców , czy też później do k lasz to ru  
lubińskiego. P o s łu g u jąc  się zaś a n a lo g ją  in n y ch  grodów , m o żna  w sk azać  
szereg p rzyk ładó w , że książę, n a d a ją c  pew n ą  osadę, czy m ias to  na  rzecz 
ryc e r s tw a  lub  in s ty tu cy j  kośc ie lnych ,  g ród  pozostaw ia  n ad a l  w swoich 
rękach ,  ja k  n. p. L ąd ,  D rużyn ,  p ra w d o p o d o b n ie  także  gród  w Łowiczu, 
stolicy z w ar te j  kasz te lan j i ,  k tó ry  m im o, że cała  k a sz te lan ja  w raz  
z sam vm  Ł ow iczem  już  od XI w. na leża ła  do a rcy b isk u p s tw a  gnieź., 
pozosta ł do  ro k u  1240 w rę k a c h  książęcych  1).

P o d o b n e  s t a n o w is k o  w  s p ra w ie  g ro d u  k rz y w iń s k ie g o  z a jm u je  d r .  
K. M a leczy ń sk i :  N a j s ta r s z e  ta rg i  w  P o lsce  i s to s u n e k  ich  do  m ia s t  p rz e d  k o 
lo n iz a c ją  n a  p r a w ie  n ie m ie c k ie m .  L w ó w  1926, str . 61.
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P rz y  in t e rp re ta c j i  d o k u m e n tu  z r. 1257 (str. 80) w y p o w ia d a  au to i  
p rze s ta rz a łe  poglądy,' że po ło w a  X III  w., to ok res ,  k tó r y  k ładz ie  k res  
g o sp o d a rce  z a m ie n n e j ,  a m ie jsce  je j z a jm u je  p ien iądz ,  k iedy  p ien ią i  z 
ju ż  n a  d ługo  p rzed  po ło w ą  X III w. zyska ł  rozległe  z a s to so w an ie  w ró ż 
n ych  d z ied z in ach  życia  gospodarczego .  W s k u te k  n ie zn a jo m o śc i  l i te ra 
t u r y  p r z e d m io tu  p o p e łn ia  a u to r  liczne  b łędy  w p rz e d s ta w ia n iu  i o b ja 
śn ian iu  p e w n y c h  pojęć  czy p ro b lem ó w , n ie  w iedząc  o tern, że zostały  
on e  w d a w n ie js z y c h  ro z p r a w a c h  do s ta tecz n ie  w yśw ie tlone .  Za p rzy k ład  
n iech  posłuży  zu pe łn ie  d o w o ln a  in t e r p r e ta c ja  w y razu  „ m o n e ta “ z d o 
k u m e n tu  z r. 1257 (str. 80), k tó r y  to  w y raz  do s ta tecz n ie  ob jaśn i ł  prof. 
R. G ródecki w ro z p ra w ie  p. I. „ O b rz a z “ r ).

P rzez  po b ie żn ą  in t e rp re ta c ję  w iele  c en n y c h  w iadom ości,  poch o 
d z ą cy ch  n a w e t  e n a jw c z e śn ie js z y c h  d o k u m e n tó w ,  zupełn ie  uchodz i 
u w ag i  a u to ra .  W e ź m y  na  dow ód , ch o ć b y  d o k u m e n ty  z lat 1257, 1262 
i 1277, ja k  p o w ie rzch o w n ie  zos ta ły  one  w y k o rz y s tan e  i ile cen ny ch  
w iad o m o śc i  w n ich  z a w a r ty c h  zosta ło  p o m in ię ty ch .  Przecież Bolesław 
P o b o żn y ,  z a tw ie rd z a ją c  w r. 1262 d o k u m e n t  b r a t a  P rzem y sław a  I. 
z r. 1257, p rz e d łu ż a  ty lko  w o ln ość  ce ln ą  do  la t s ied m iu  d la  m ieszkańców  
K rzyw in ia ,  a n ie  p rz e d łu ż a  zw o ln ien ia  od m o ne ty ,  k tó r e  w łaśn ie  w roku  
1262 w ygasa .  N ależy tu  p rz y te m  zw róc ić  u w ag ę  n a  p e w n ą  sprzeczność 
d o k u m e n tó w  z r. 1257 i 1262 z d o k u m e n te m  lo k a c y jn y m  P o zn an ia  
z r. 1253. M ianow ic ie  w d o k u m e n c ie  z r. 1253 lu d n ość  obu księstw 
w ie lk o p o lsk ic h  zosta ła  z w o ln io n a  od o p ła ty  c ła  i m onety .  Tym czasem  
w ła śn ie  d o k u m e n t  z r. 1257 o d n o śn ie  do  cła  i m onety ,  a dok. z r. 1262 
ty lk o  o d n o śn ie  do  c ła  z as t rzega  o p ła tę  przez m ieszczan  k rzyw ińsk ich  
w P o z n a n iu  2). D o p ie ro  w r. 1270 o t r z y m u j ą  m ie sz k ań cy  K rzyw in ia  od 
B o les ław a P obożneg o  w olność  ce lną  na zaw sze  i n a  te ren ie  całe j 
AVielkopolski.  W  tym że  p rzy w ile ju  z r. 1270 n a d a ł  ta k ż e  książę obcym 
k u p c o m  zu p e łn ą  w olność  od c ła  i m o n e ty  w K rzyw in iu .  Ja k  au to r  
n ied b a le  i p o p ro s tu  fan ta s ty c zn ie  in t e rp re tu je  ź ród ła ,  św iadczy ć  o tern 
może d o k u m e n t  z r. 1277 3), (cy to w an y  z b łęd n eg o  p r z e d r u k u  w Kod 
Raczyńskiego!!,  k iedy  p o p ra w n y  jego teks t  je s t  p r z e d ru k o w a n y  
w no w szem  w y d a n iu  K o deksu  W ie lkopo lsk iego) .  P rz e m y s ł  II w yłącza  
tu ta j  szereg  wsi im ienn ie  w y lic zo n y c h  k la s z to ru  lu b iń sk ieg o  z opola 
k rzyw ińsk iego ,  tak ,  że n ie  b ęd ą  o d tą d  ponosi ły  ró ż n y c h  d a n in  i opła t 
u iszczanych  przez  opole  k rz y w iń sk ie ,  lecz sam e  u tw o rz ą  opo le  i będą 
n a  rzecz ks ięc ia  co roczn ie  o b o w iąz an e  p łac ić  je d n e g o  wołu  i jedn ą  
krow ę. P o s łu c h a jm y  tym czasem , co m ó w i a u to r  (str. 80): „Z p o w s ta 
n iem  m ias ta  i jego ro zk w item  z a n ik a  w a r to ś ć  g rod u .  Je s t  on nad a l  
czo łem  opo la  i p łac i  n a  rzecz księc ia  7 wołów! (w d o k u m e n c ie  jest 
m o w a  o k a rze  „S e p tuag in ta“ ), g rzy w n y  z k a r  za  za b ó js tw o  i w szystk ie  
in ne  c iężary  ,do pó k i  P rzem y śl  II opola  nie ro zw iąza ł  i j. do  r. 1277“ . 
C hyb a  t ru d n o ,  d o p raw d y ,  o w iększe  p rz e k rę c e n ie  te k s tu  d o k u m e n tu .

) G r ó d e c k i  R o m a n :  Obrzaz. O dbiłka  z W iad. Niunizm - a rcheol
r. 1922, str. 21 — 24.

2) G r ó d e c k i  R o m a n :  Obrzaz, str  21.
3) Kod. dypl.  w l k p . t .  I .  nr. 469.
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W a ż n ą  rz eczą  jest,  że o b y d w a  d o k u m e n ty  z r. 1257 i 1262, zaw ie
ra ją c e  p ozw olen ie  n a  lok ac ję  K rzyw in ia ,  m ó w ią  w y ra źn ie  o p la n ie  
sp ro w a d z e n ia  N iem ców . Otóż ź ró d ła  nie p o zw ala ją  n a m  abso lu tn ie  roz 
s trzy gn ąć ,  czy  ta  p la n o w a n a  im ig ra c ja  żyw iołu  n iem ieck iego  doszła  
do  sk u tk u ,  czy też nie. T ym c zasem  au to r  zupe łn ie  bez t r u d u  tę kw es t ję  
w y ja śn ia :  „B y  się up ew n ić ,  że lo k a c ja  K rzy w in ia  o p ie ra  się p rz e w a ż n ie  
n a  ludnośc i  po lsk ie j ,  p r z y p a t r z m y  się osobom , d z ia ła ją c y m  w  ty m  
okres ie .  W  r. 1282, a  w ięc w k i lk a  la t  po n a d an iu ,  w y s tęp u je  po raz 
p ie rw szy  b u rm is t rz  „W o y s la u s“ . N iep o d o b n a  w tern im ien iu  d op a trz eć  
się N iem ca  (str. 82). Z je dn ego  więc im ien ia  b u rm is t r z a  w r. 1282 
w yciąga  a u to r  w niosek , że lo k ac ja  K rzy w in ia  op ie ra  się p rzew ażn ie  na 
ludnośc i  po lsk ie j ,  z ap o m in a ją c ,  że w  tym  sam y m  d o k u m en c ie  w y s tę 
p u je  p leban  H e rm a n  i m ieszczan in  H ańsko ,  p ierw sze  napew no ,  d ru g ie  
p raw d o p o d o b n ie ,  im io n a  niem ieck ie .  T ak ic h  pow iedzeń , no szących  
cechy  n iedos ta tecznego  p rzem y ślen ia ,  zna jdz ie  się w p ra c y  ca ły  szereg. 
Całkiem  n iez ro z u m ia łe  jes t  pow iedzen ie  au to ra ,  że „ lud n ość  K rzy w in ia  
p rzed s taw ia  się jednolic ie ,  czy to pod w zględem  gospodarczym , czy n a 
ro d o w y m “ (str. 89). P rzec ież  za raz  da le j  w y k a z u je  n a  po d s taw ie  n a 
zwisk, że w K rzy w in iu  op rócz  P o la k ó w  by ły  tak że  inn e  narodow ością  
czyli nie m ogło  być  jed no l i to śc i  e tn icznej,  a także  o jedno lito śc i  gospo
d a rcze j w obec z ró żn ico w an ia  m ieszczan  n a  różne  zaw ody, ja k  kupców , 
rzem ieś ln ików  i t. d., n ie  m oże b y ć  m ow y. O dnośn ie  do  s tan u  e tn iczneg o  
ludności k rzy w ińsk ie j ,  ja k i  a u to r  p rzeds taw ia  n a  podstaw ie  ksiąg ła w 
n iczych z d rug ie j  po łow y  XV w., n a leży  zau w aży ć  to, co już  w yżej 
podnios łem  p rzy  o m a w ia n iu  ro z p ra w y  o P on iecu ,  że s tan  ten  z XV w. 
nie może być m ia ro d a jn y  dla  w cześn ie jszych  czasów, a zw łaszcza  
w. XIII,  szczupłego w  w z m ia n k i  ź ródłowe.

Z p rze d s taw ien ia  w ładzy  sądow nicze j  o p a ta  (str. 95 i 101) w y n i
kałoby, że w ó jto w i z ław ą pozo s taw a ł  w cale  szczupły  zak re s  w ładzy  
sądow niczej,  jeżeli o p a t  sądził wszelkie  sp raw y  głów ne i o dziedzictwo. 
T y m czasem  z d o k u m e n tu  z r. 1375 *), k tó ry  jes t  o d n ow ien iem  p rz y 
wileju n a  w ójtos tw o , w y n ik a ,  że w ó j t  sądził i „ m in im a e  c a u sa e “  
i „ m a g n a e “ . Być może, że a u to r  m a  tu  n a  myśli  czasy  późn ie jsze  
w w. XV już  po sk up ie  w ó jto s tw a ,  k iedy  w ład za  w ó jta  znaczn ie  
osłabła, n ie  m o żna  tego j e d n a k  przenos ić  w czasy wcześnie jsze  w ó j ta  
dziedzicznego.

Dzieje s k u p u  w ó j to s tw a  są p rze d s taw io n e  ch ao tyc zn ie  i b łędnie. 
Zas taw ione j w r. 1351 2) p rzez  b rac i  J a n a  i P io t ra  po łow y w ójtos tw a ,  
nie o d z ysku je  w cale  w ó jt  M ikołaj w r. 1375, n a s tę p u je  tu ty lko  o d n o 
wienie w ójtow i p rz y w ile ju  na  pozosta łą  połowę w ójtos tw a .  Sąd ziemski 
w P o zn a n iu  p rzy sąd za  przecież  k lasz to row i lu b iń sk iem u  w r. 1374 3) 
zas taw ion ą  m u  w r. 1351 połow ę w ójtos tw a .  P o n iew aż  sp ra w a  ta  toczy 
się p rzed  sąd em  ziem skim , w idocznie  za tem  pow sta ł  m iędzy  o p a te m

*) Kod. dypl. wlkp., t. III., nr. 1720.
2) Kod. dypl. wlkp., t. III., nr. 1305.
3) Kod. dypl. wlkp., t. III., nr. 1694.
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a w ó j te m  k rz y w ió s k im  spór .  Być może. że w ó j t  po u p ł s u i e  p ięc io
le tn iego  z a s ta w u  n ie  chc ia ł  od dać ,  j a k  to  by ło  zas trzeżon e ,  k la sz to ro w i 
za s taw io n e j  po łow y  w ó jto s tw a .  W  k a ż d y m  raz ie  tw ie rd ze n ie  au to ra ,  
że z k o ń ce m  XIV w iek u  by ło  w K rz y w in iu  d w ó c h  w ójtów , polega 
c h y b a  n a  n iep o ro z u m ien iu ,  bo  ze ź ró de ł  nic n a m  o tern n ie  w iadom o. 
U z y sk a n ą  po łow ę w ó j to s tw a  mógł w p ra w d z ie  k la s z to r  sp rzedać ,  jak  
tw ie rd z i  a u to r ,  l.str. 99), ale  już  ty lko ,  ja k o  p ry w a tn ą  posiad łość  bez 
u p r a w n ie ń  w ó j tow sk ich .

Za zu p e łn ie  d o w o ln e  n a leży  u w ażać  p rzy p u szczen ie  au to ra ,  że opat 
p ie rw o tn ie  sam  w y b ie ra ł  b u rm is t r z a  Istr. 9 7 1, bo n ic  do  tak iego  po
s ta w ie n ia  k w e s t j i  n ie u p o w a ż n ia ,  a  p óź n ie jsza  p r a k ty k a  te m u  przeczy 
Z p rz e d s ta w ie n ia  a u to r a  n ie  m o żn a  się d o p a trz e ć  żadnego  śladu d z ia 
ła lno śc i  u s taw o d aw cz e j  r a d y  m ie jsk ie j .  Nie w ia d o m o  więc, k to  w y daw ał 
u s ta w y  m ie jsk ie ,  k tó re  „ o p a t  p o tw ie rd z a ł“ (str. 96). Zupełn ie  n ie p r a w 
d o p o d o b n e  w y d a je  mi się też zb io ro w e  sąd ow n ic tw o  w ójta ,  bu rm is t rza ,  
ław y ,  o raz  ca łego  pospó ls tw a ,  k tó r e  rz e k o m o  m ia ło  miejsce, jeśli „ ch o 
dziło  o d ro b n e  w y k ro c z e n ie  k tó reg o ś  z p o d d a n y c h  obcego pana, sie
dzącego  w  m ieśc ie  lub  n a  p o d g ro d z iu "  l.str. 101), tem  b ardz ie j ,  że 
p rz y k ła d  p rz y to cz o n y  na  p o p a rc ie  tego tw ie rd ze n ia  dotyczy  innego 
ro d z a ju  sp raw y .

N a z a k o ń czen ie  n in ie js zy ch  u w ag  pozw olę  sobie przytoczyć, jako  
j a s k r a w y  p rz y k ła d  zup e łn ie  fa łszyw ego  in te rp re to w a n ia  źródeł i osią
g an ia  w re zu l ta c ie  w p ro s t  fa n ta s ty c z n y c h  w nioskó w , w iadom ość  za
c z e rp n ię tą  z A k tów  K a p i tu ln y c h ,  w y d a n y c h  p rzez  Boi. U lanow skiego 1), 
gdzie  w sk u te k  n ie zn a jo m o śc i  w łaśc iw ego  z n a czen ia  w y ra z u  „stipen- 
d a r i i “ b u d u je  a u to r  ca łą  te o r ję  o p o s ła ń c a c h  m ias ta  Krzywinia .  
k tó rzv  ja d ą  na  d w ó r  k ra k o w sk i ,  ab y  zaw ieść  „ k a ry  ta rg ow e  i opłaty  
p r z y p a d a ją c e  k s ięc iu” (str. 1071, gdy ty m c z a se m  je s t  tam  ty lko  m ow a 
o w o jsk a c h  n a je m n y c h ,  k tó r e  ja d ą c  do  K rak o w a ,  d o p u szcza ły  się po 
d ro d z e  łu p ies tw  w K rzyw in iu .

N ad to  obie  p ra c e  m a ją  p ew ne  b łędy  i b r a k i  j e d n a k o  im właściwe, 
k tó re  o d b ie r a ją  im w duże j m ie rze  w a r to ść  n a u k o w ą  i m ożliw ą poży
teczność  r e d u k u ją  do  m in im u m . M ianow icie :

1. O baj a u to rz y  o p ie r a ją  się g łów nie  n a  ź ró d ła c h  rę k o p iśm ien n y ch ,  
k tó ry c h  treśc i  nie p rz y ta c z a ją  w ca le  w  u ry w k a c h ,  w zg lędn ie  czyn ią  to 
w  b a rd z o  m a łe j  m ierze , co zup e łn ie  u n iem o ż liw ia  w sze lką  k on tro lę  
w y p o w ied z ian y ch  tw ie rdzeń ,  k tó r e  w czy te ln iku  m u szą  n ie raz  wzbudzić  
zd u m ien ie  lub  w ątp liw ośc i.  Może zb ęd n eb y  b y ło  d a w a n ie  w p rzy p isk ach  
ta k  o b f i ty ch  tek s tó w  z n ie d r u k o w a n y c h  ksiąg, j a k  je  n. p. w swych 
p ra cach  d a je  prof.  K. T ym ien ieck i ,  a le  p rzec ież  bez ż a d n y c h  do 
w odów  źród ło w y ch  w y p o w ie d z ia n e  tw ie rd z e n ia  m uszą  pozostać  w tym 
sens ie  bezuży teczne ,  że n ie p o d o b n a  n a  n ich  się o p ie r a ć  i n a  n ie  pow o
ływ ać  w da lszych  b a d a n ia c h ,  sk o ro  się n ie  m a  pew nośc i,  że są one  
is to tn ie  o p a r te  na  b e z b ł ę d n i e  z ro z u m ia n y c h  tek s tach  ź ród łow y ch .

M Acta c a p i tu lo r u n i  noc n o n  i u d i c i o r u m  e c d e s i a s t i c o r u m .  K r a k ó w  1902, 
t. II. .  n r .  1 3 4 0 .
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A w łaśn ie  co do lego zach o d z ą  p ow ażne  od no śn ie  do obu  au to ró w  
w ą tp liw ośc i,  bo

2. w  ty ch  w y p a d k a c h ,  gdy  o p ie r a ją  się n a  d ru k o w a n y c h  d o k u m e n 
ta c h  i u m o ż l iw ia ją  k o n tro lę  sw ych  tw ierdzeń ,  m o ż n a  w ie lo k ro tn ie  
s tw ie rd z ić  m y ln e  tychże  ro zu m ien ie  i w yc iągan ie  w ręcz  fan ta s ty c zn y c h  
w n io sk ów  z fa łszyw ie  ro zu m ian eg o  tek s tu  d o k u m e n tu ,  n a  co p rz y to 
czy łem  p a rę  p rzy k ła d ó w  w yżej p rzy  szczegółowem  o m aw ian iu  obyd w u  
ro z p ra w .  O czywiście  ilość ty ch  p rzy k ła d ó w  m o ż n a b y  znaczn ie  po
większyć, ale n ie p o d o b n a  przecież  pom ieścić  ich w szystk ich  w ra m a c h  
n in ie jsze j  r e c en z j i  ze w zględu  n a  b r a k  miejsca . Tern w ięk szą  n ieu fn ośc ią  
n a p a w a  to  czy te ln ik a  i k o rzy s ta ją ce g o  do  w yn ików , os iągnię tych  z in 
t e r p re ta c j i  te k s tó w  n ie d ru k o w a n y c h ,  u c h y lo n y c h  z pod kontro li .

3. O baj a u to ro w ie  dość zbaga te lizow ali  pos tu la t  w ycz e rp an ia  ź róde ł 
d ru k o w a n y c h ,  co m us i  razić ,  gdy  n. p. p rzez  n iedos ta teczne  uw zg lęd 
n ien ie  V t. Kod. dypl.  w lkp. pozbaw ili  się w ie lu  wcale  w ar to śc io w y ch  
w iad om ośc i  t a m  z a w a r ty c h ,  j a k  to  już  w yżej w skaza łem . Poza  tern 
w n iedos ta teczn e j  m ierze  uw zględnil i:  Księgi m ie jsk ie  p o zn ańsk ie  —  
K a czm arcz y k a  i W a r s c h a u e ra ,  Lekszyckiego: Die ä ltes ten  grosspoloni-  
schen  G rodbiicher ,  Acta cap itu lo rum .. .  U lanow skiego , M atr icu la-  
ru m  Regni P o lon iae  S u m m a r ia  (W ierzbow skiego) , etc. etc. N iew iadom o, 
czy je  z lekcew aży li  w sk u te k  tego, że g łów ny nac isk  położyli n a  m a te r ja ł  
ręk op iśm ien ny ,  z resz tą  —  ja k  się o k aza ło  z ich o p ra c o w a ń  —  ubogi 
w treść, czy też w iele  w iad om o śc i  z a w a r ty c h  w tych  ź ró d łach  uzna l i  
za bezw artośc iow e. T y m c zasem  nie jes t t r a fn e  zap a t ry w an ie ,  j a k o b y  
sam fakt o p a rc ia  się n a  n ie d ru k o w a n y c h  ź ró d łach  zap ew n ia ł  p racy  
bezw zględną w artość ,  bo  w szak  m ogą  się w n ich  zaw ierać  b e z w a r to 
ściowe d la  n a u k i  szczególiki, a n a to m ias t  w śród  d ru k o w a n y c h  mogą 
być n a jb a rd z ie j  zasadn icze  w iadom ośc i,  k tó ry ch  p om ijać  nie w olno !

4. W reszc ie  u obu au to ró w  rz u c a  się w oczy n iezn a jo m o ść  n a jk la -  
syczniejszych p rac  o h is to r j i  m ias t  i n a jw ażn ie jszy ch  je j  z a gad n ien iach ;  
jeśli zaś je  zna ją ,  w ta k im  raz ie  ten  za rzu t  m us ia łb y m  s fo rm ułow ać ,  
jako  zu p e łn ą  n ie u m ie ję tn o ść  w y z y sk a n ia  w m o n o g ra f ic zn em  o p ra c o 
w an iu  dz ie jó w  jedn ego  m ias ta ,  o p ra c o w a ń  dz ie jó w  in ny ch  m ias t  i za 
g adn ień  ogólnych ,  do ty cz ą cy ch  ca łok sz ta ł tu  h is to r j i  miast ,  m ieszczań 
stwa i go sp o d a rk i  m ie jsk ie j  t. j. h a n d lu  i p rzem y s łu  w Polsce ś r e d n io 
wiecznej.

P race  te  pow sta ły ,  j a k g d y b y  w próżni,  w zup e łn em  odosobn ien iu  
od o toczenia ,  bez zw ią zk u  z całością ,  od k tó re j  należą i bez tego tła, 
jak ie  w l i te ra tu rze  p rz ed m io tu  już  zdobyto.

W  zak o ń c zen iu  s tw ie rd z ić  w y p ad a ,  że oczyw iście  poc iesza jącą  jest 
rzeczą p o d e jm o w a n ie  b a d a ń  n ad  dz ie jam i m iast  m n ie jszych  i op ie ran ie  
ich n a  z b a d a n iu  ich lok a ln ych  ręk o p iśm ien n y ch  źródeł, ale gdy się 
te b a d a n ia  m a ją  p o jaw ić  w szacie d ru k o w a n e j ,  to  po w in n y  być  n a w ią 
zan ie m  do  ju ż  o s iągn ię tych  re zu l ta tó w  w p ra c a c h  po p rzed n ik ó w  nad 
d z ie jam i  m ias t  w Polsce, p o w in n y  być lo ka ln em  i in d y w id u a ln em  ro z 
p a trz e n ie m  tych  zagadn ień  ogólnej doniosłości ,  k tó re  już  poruszono  
w nauce ,  p o w in n y  w y zy sk ać  cały m a te r j a ł  d ru k o w a n y ,  p o p raw n ie  m e 
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tody czn ie  z ro z u m ia n y  i w y in te rp re to w a n y ,  a m a te r j a ł  m e d r u k o w a n y  
p ow in n y  u p rz y s tę p n ić  k o n tro l i  n a u k o w e j  p r z y n a jm n ie j  w n a jw a z m e j  
szych u ry w k a c h .  Nie p rzy czy n i  to n a d m ie rn ie  k o sz tów  d ru k u ,  a za 
pew ni m ożność  sp ra w d z e n ia  i u ży teczn ość  o s iąg n ię ty ch  p o p ra w n ie  w y 
n ikó w  d la  da lszy ch  ba d a ń .  O by n a s tę p n e  p u b l ik a c je  tego ty p u  w  „R ocz
n ik a c h “ czyn iły  zadość  ty m  —  ja k  sądzę  —  u z a s a d n io n y m  pos tu la to m .

Jó ze f  Bieniasz.

Ł o w m i a ń s k a  M a r  j a :  W ilno  p rzed  n a jazd em  m o
sk iew skim  1655 r. W yd aw n ic tw o  M ag istra tu  m. W ilna. W ilno 
1929, str. 198. B ibljo teczka W ileń sk a  n r. 3.

P. Ł o w m ia ń s k a  k reś li  n a m  o b raz  d z ie jo w y  W iln a  w 3-ciej ćwierci 
XVII w., z rz a d k a  i to  ra cze j  w rozdz ia le  k o ń c o w y m  do p ie ro  w p ro w a
d z a ją c  czy te ln ik a  w p o p rz e d z a ją c e  ten  o k re s  m o m e n ty  rozw ojow e 
m ias ta .  D ość  obf i te  ź ród ła ,  l i t e r a tu ra  p om o cn icza ,  o raz  um ie ję tne  w y 
z y skan ie  p la n ó w  i w id o k ó w  W iln a  p ozw oliły  n a  w nikn ięc ie  w liczne 
szczegóły  top og ra f iczne ,  g osp o d a rc ze  i a d m in is t r a c y jn e ,  da jące  pełną 
u ro z m a ic e n ia  całość T y lk o  w u k ła d z ie  o d c z u w a  się jeszcze może za 
si lnie  t r u d  „ ro b o ty “ a u to rk i ,  m ozó ł  k o n s t ru k c y jn y .  Rozbicie  t rzech  za
sad n iczy ch  ro z dz ia łó w  n a  22 si lnie w y o d rę b n io n y c h  p odrozdz ia łów  k a 
w a łk u je  i p rz e c in a  za  często tr e ść  p racy .  K s iążka  je d n a k  u jm u je  grun- 
to w n o śc ią  k w e re n d y ,  so l idnośc ią  w y ró w n a n ia  om y łek  poprzed n ikó w  
i ró ż n o ro d n o śc ią  s p ra w  p o ru s z o n y c h  i na leż yc ie  z ro z u m ia n y ch .

W iln o  ja k o  m ia s to  n i e u f o rm o w a n e  k o n w e n c jo n a ln ie ,  w którego  
za ry s ie  p rz e ja w ia  się k o m p le tn y  b ra k  zasady ,  p o rz ą d k u ją c e j  rozwój 
sieci u liczne j,  n ie  p o zo s ta ją ce j  w ż a d n y m  s to s u n k u  p lan o w y m  do  ryn ku ,  
p rz e d s ta w ia  d la  h is to ry k a  m ia s t  in te re s  s p e c ja ln y  i ty lko  żałować 
w y p ad a ,  że b r a k  jes t  p la t fo rm y  p o ró w n a w c z e j  z m o n o g r a f ja m i  rów nie  
d o k ła d n e m i  in n y ch  m ias t  z o k re su  o p ra c o w a n e g o  p rzez  p. Ł ow m iańska .  
D a ta  n a d a n ia  W iln u  p ra w a  m a g d e b u r sk ie g o  1387 r. zb iega  się z datą  
u n j i ,  a w a ru n k i  ro zw o jo w e  ja k o  s to licy  W . Ks. L i tew sk iego  przed  tą 
d a tą  w obec b r a k u  ź ró de ł  są p raw ie  n iezn a n e .  R ok  1387 je s t  n ie ty lko  
po czą tk o w ą  d a tą  w ileńsk iego  s a m o rz ą d u  m ie jsk iego ,  a le  tak że  p u n k te m  
z a cz ą tk o w y m  p om yś lno śc i  g o spo darcze j ,  zn iszczone j o k u p a c ją  m osk iew 
sk ą  1 6 5 5 —  1661. L a ta  w ięc 1387 —  1655 są  o k re s e m  ro z p ę d u  i roz
kw itu  ro zw o jo w eg o  m ias ta ,  a u to r k a  je d n a k  nie  m ia ła  n a  celu p rz ed s ta 
w ien ia  faz poszczegó lnych  tego czasok resu ,  a s t a r a ła  się je d y n ie  om ów ić  
s ta n  W iln a  p rzed  r. 1655, b y  u z u p e łn ić  b r a k i  d o ty c h c z a so w e j  l i te r a tu ry  
nie w y k a z u ją c e j  o b je k ty w n ie ,  co n a ja z d  zn iszczył,  a co zostawił.  I rz e 
te ln y m  w ys i łk iem  os iągnę ła  w y n ik i  p rz e k o n y w u ją c e ,  iż n a ja z d  zasta ł  
m ias to  godne n az w y  stolicy, sp e łn ia jące  d o sk o n a le  sw e z a d a n ia  a u ton o -  
n om iczne  i p u ls u ją c e  życiem  g o spo darczem .

M ożnaby  się sp ie ra ć  co do  m e to d y  o p ra c o w a n ia  in d ek su ,  w  k tó 
rego zaw arto ść  w c iąg nę ła  a u to r k a  n ie ty lk o  a u to r ó w  c y to w a n y c h  dzieł, 
ale i m ie jsca  ich w y d a n ia  i t. d., t ak ,  że n. p. n a  12 w sk a zó w ek  
indek su  pod  „ L w ó w “ dw ie  za ledw ie  o dn o szą  się do  s to su n k ó w  L w ow a,
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a pozosta łe  tyczą  się m iejsc  w y d an ia ,  o b o ję tny ch  zupełn ie  d la  k o rz y s ta 
jące go  z in d eksu ,  k tó ry  przecież  nie  szuka  tu  d an y ch  b ib l jog raf icznych ,  
ty lko  u ła tw ie n ia  w przeg lądz ie  w łaśc iw ej treśc i p racy .  N iedop a trzen ia  
k o rek ty ,  często dość j a s k ra w e  i pom ieszan ie  różnego  k ro ju  czcionek 
zape w n e  n ie  by ły  od a u to rk i  za leżne i zw rac am  n a  nie uw agę  raczej 
pod ad re s e m  re d a k c j i  „B ib l jo teczk i w ileń sk ie j“ , bo  szczegóły tak ie  
p su ją  znaczn ie  e fek t  p ra cy  d ru k o w a n e j .

K siążka  p. Ł o w m ia ń sk ie j  od b ija  się ko rzy s tn ie  w śród  os ta tn io  w y 
d an y c h  m o n o g ra f i j  m ie jsk ich ,  c ieszy h is to ry k a  m ias t  ró żn o ro d n o śc ią  
w iadom ości,  t r a fn e m  ich zg łębieniem , o raz  o b je k ty w n e m  naśw ie t len iem .

Łucja  Charewiczowa.

M o n d a l s k i  W i k t o r :  Brześć P od lask i (Brześć L itew 
ski, Brześć n a d  B ugiem ). Z arys geograficzno - h isto ryczny . N a
kładem  w ydaw nic tw a  regjonalnego . T u rek  1929. O dbitka z Rocz
nika m iasta  Brześcia n a  rok  1930, str. 112.

P ow yższa  ro z p ra w a ,  sk ła d a ją c a  się z dw óch  części: 1. z za rysu  
w iadom ości g eo g ra f iczn ych  i 2. z dz ie jów  m ias ta ,  jest,  j a k  sam  au to r  
w p rzedm ow ie  zaznacza ,  p rzezn aczo n a  d la  celów p rak ty c zn y c h ,  a prze- 
dew szystk iem  d la  młodzieży  szkolnej.  O p ra c o w a n a  n a  podstaw ie  B a
lińskiego - L ip ińsk iego  „S ta ro ż y tn e j  P o lsk i“ , „ E n c y k lo p e d j i“ O rgel
b randa ,  N iederlego „S ta ro ży tno śc i  s ło w iań sk ich “ , P ap ro c k ie g o  „H erb ó w  
rycers tw a  po lskiego“ , S ło w n ika  geograf icznego  K ró les tw a  Polskiego, 
broszur  p ro p a g a n d o w y c h  i a r ty k u łó w  gazec ia rsk ich  m oże d o b re  od d a ć  
usługi jak o  p rzew o dn ik ,  pod w zg lędem  n a u k o w y m  nie  p rz eds taw ia  
jed n a k  w artośc i.  W  A. W .

C h a r e w i c z o w a  Ł u c j a :  Dzieje m iasta  Złoczowa. W y 
daw nictw o Pow . T ow arzystw a T ur. - K rajoznaw czego. Złoczów 
1929, str. 220.

P ierw sza  w iado m ość  h is to ry cz n a  o Złoczowie sięga ty ch  czasów, 
k iedy  był on jeszcze  k ró lew szczyzn ą  „vil la  r eg ia“ , g ro dem  w a ro w n y m  
„cas t ru m  Sloczow “ i o ś ro d k iem  k lucza  75 wsi w p o s iad an iu  B o h d a n a  
Janczyńsk iego ,  piszącego się „B o gd anu s  de Z loczow “ . Od r. 1441 s ta ją  
się jego p a n a m i  S ienieńscy, k tó rzy  b u d u ją  w n im  zam ek  , fo r ta l i t iu m “ , 
Jak k o lw iek  rozw ój gosp od arczy  Z łoczow a był n a d e r  u t r u d n io n y  z po 
w odu jego po łożen ia  n a  g łó w n y m  sz laku  ta ta rsk im ,  to je d n a k  drogi 
hand lo w e , w iodące  p rzezeń  z L itw y  i W o ły n ia  k u  sa l ino m  ru sk im ,  
w zm agały  jego d o b ro ty t .  Z k o ń c em  w. XV p rz em ien ia  się w miasto , 
gdyż w r. 1494 s p o ty k a m y  się po raz  p ierw szy  z n azw ą  „ m ia s ta “ Zło
czow a p rz y  okaz j i  p o b o ru  szosu t. j. p o d a tk u  m iejsk iego  ,,in opp ido  
Sloczow “ . P rzyw ile j  lo k a c y jn y  z r. 1523 s a n k c jo n u je  już s tan  p ra w n y  
d aw n ie j  n ab y ty .  Od r. 1532 p ozosta je  Złoczów w posiad an iu  G órków, 
z k tó ry c h  p ie rw szy  A ndrze j zasłużył się szczególnie sw ą dba łośc ią  
o p o trzeb y  hand lo w e , ro zb u d o w ą  i o b ro n ą  m iasta .  Ale już  jego nas tęp cy

17
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Ł u k asz  i S tan is ław  G ó rka  puścili m ias to  w za s taw  Z b o ro w sk im .  Z k o ń 
cem  w. XVI (1598 r.) s ta je  się Z łoczów  w ła sn o śc ią  M a rk a  Sobieskiego, 
a  po n im  J a k ó b a  i J a n a  Sobieskich . Czasy te  s t a n o w ią  „z ło ty  w iek "  
Z łoczow a (r. 1 5 9 8 —  1648). M iasto  podnosi się p rz em y s ło w o ,  k w itn ie  go
sp o d a r k a  ry b n a  i s ado w n ic tw o ,  ro ln ic tw o  i ch ó w  by d ła .  J a k ó b  So
b ieski s taw ia  n o w y  z am e k  - cy tad e lę  i u m a c n ia  m ias to ,  k tó r e  je d n a k  
u leg a  zn iszczen iu  w p o top ie  XVII w. i w w. XVIII. O koło  połow y 
X VIII w. p rze ch o d z i  Złoczów w  ręce  R adz iw ił łów , k tó r y c h  g osp o d a rk a  
n ie  p r z y s p o rz y ła  m ia s tu  żad n y c h  korzyści.  Że Z łoczów  w sw ym  rozw oju  
g o sp o d a rc zy m  nie d o ró w n a ł  n ig dy  m ia s to m  k ró lew sk im ,  pow od em  tego 
b y ła  ca łk o w ita  za leżność  jego ja k o  m ia s ta  p ry w a tn e g o  od właścicieli,  
k tó rzy  n a k ła d a l i  n a ń  c iężary  i św iad czen ia ,  o d s t ra sz a ją c e  od eń  pow aż
n ie jszych  k u p có w , rzem ieś ln ików ' i ro ln ik ó w , co w  n as tęps tw ie  pod
k o p a ło  o d n o śn e  gałęzie p racy .  P ró cz  obu  g łó w n y ch  n acy j  zamieszkiwali 
Z łoczów  T a ta rzy ,  O rm ian ie ,  k tó r y c h  tu  osadz i ł  d la  w zm ożen ia  handlu  
J a n  III,  i Żydzi od XVI w. L iczba  Ż ydó w  ro śn ie  sta le  i w XVIII w. 
z acz y n a  p rzew ażać .  —  W  rozd z ia le  o h a n d lu  i p rzem yśle  podkreśla 
a u to r k a  z naczen ie  j a r m a r k ó w  zloczow’skich, k tó ry c h  liczba i czas 
t r w a n ia  rośn ie ,  r a tu ją c  m ias to  p rzed  o s ta te c z n y m  u p ad k iem  e k o no 
m iczny m . R zem iosło  n ie  m ia ło  tu  w a ru n k ó w  ro zw o ju .  W ob ec  nader  
m a łe j  ilości rzem ieś ln ików ' d a n y c h  zaw odów , by ło  tu  ty lko  k i lk a  cechów 
jednos tkow ’ych, in n e  z a w o d y  łączy ły  się w ce ch y  zb iorow e, do k tórych  
w w. X V III zaczęto  p r z y jm o w a ć  nawTet i Ż ydów. G łow n em  bogactw em  
Z łoczow a b y ła  p rócz  ro ln ic tw a  i ch ow u  b y d ła  g o sp o d a rk a  ry b na ,  sa
d o w n ic tw a  i pszcze ln ic tw o. H an d e l  Złoczowdan sięgał i poza granice 
Polsk i ,  zw łaszcza  w  k ie r u n k u  ku  S tam b u ło w i.  Za czasów  au s t r jack ich  
b y ł  Złoczów w ęzłem  h a n d lo w y m  t r a k tó w  do  B ro dó w  i T a rn op o la .

W  o so b n y m  rozd z ia le  o m ó w io n e  są  d z ie je  kościo łów , cerkwi, 
klasztorów ' i in s ty tu cy j  d o b ro c z y n n y c h .  Na z a k o ń czen ie  p o d a je  au to rk a  
czy n n ik i  now oczesnego  ro z w o ju  Złoczowra, a to : o sad zen ie  władz 
i u rzęd ów , p rz e p ro w a d z e n ie  linji  ko le jow e j ,  za łożen ie  g im naz jum , 
b u r s  i t. p.

P ra c ę  z a m y k a  d o d a te k  ź ród łow y , p r z y ta c z a ją c y  in ex tenso  33 do 
k u m e n ty ,  dz ie jó w  Z łoczow a d o tyczące .  O zdobą  są  ry c in y  z w idokam i 
m ia s ta  i jego b u d y n k ó w ,  o raz  p o r t r e ty  jego właścicieli .  O r jen tac ję  
u ła tw ia  w y c z e rp u ją c y  in d ek s  osób  i rzeczy ,  o raz  sp is treści.  St. N.

K r  a  s o ń J ó z e ł :  Z przeszłości W olsz tyna . „Z iem ia" t. 14, 
W arszaw a  1929, sir. 36 —  39.

H is to ry k  g o sp o d a rcz y  zna jdz ie  tu in te re su ją c e  w iad om ośc i ,  d o ty 
czące upo sażen ia  m ias ta ,  d och od ów , rozch od ów , p o d a tk ó w , p rzem ysłu ,  
h and lu ,  ludnośc i  i b rac tw .  W y m ien io n y ch  jest rówmież k i lka  d a t  h is to 
ry czny ch ,  w' k tó ry c h  m ias to  d o tk n ę ły  pożary . S t  U

T o r u ń  M onografja  M iasta. Nakł. M agistra tu  m. T o ru n ia . 
T o ru ń  1929. str. 81
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A utors tw o  m o n n g ra f j i  n ie jes t  podane. Brak rów nież  spisu  treści! 
P r a c a  m a  c h a r a k te r  p o p u la rn y .  P ie rw szy  ustęp  (str. a —  16) zazn a jam ia  
n a s  z h is to r ją  p o li tyczną  m ias ta ,  d rug i  (str. 17 —  26) z ro zw o jem  go
sp o d a rc z y m  od X III  w ieku  do czasów  te raźn ie jszych .  Rozdział nas tępny  
r o z p a t ru j e  s to su nek  T o ru n ia  do  m o rza  i Po m o rza ,  dalsze z a jm u ją  się 
m uzeam i,  b ib l jo te k a m i,  te a t re m ,  k o n se rw a to r  j u m  m u zy cz n em  i szko l
n ic tw em  T orunia .  O s ta tn ie  u s tęp y  c h a ra k te ry z u ją  dzis ie jszy  T o ru ń  pod 
w zględem  ilości ludnośc i ,  ru c h u  k u l tu ra ln eg o  i ro zbu do w y  miasta .  
W ie lk a  liczba  d o łą cz o n y ch  w tekśc ie  p rze j rz y s ty ch  w y k re só w  s ta ty 
s tycznych  i szereg i lu s t racy j  z o b ra zo w u je  s tan  dzis ie jszy  m iasta .

St .  H.

M o c z y d ł o w s k i  I g n a c y :  O założeniu Nowego T argu
na P odhalu  i nazw ie tego m iasta . W ierchy , r. 7. Lw ów  1929, 
str. 29 —  39.

W  k ró tk ie j  ro z p ra w ie  s t a ra  się a u to r  n a  p ods taw ie  d o k u m e n tó w  
i p rzyw ile jów  k ró lew sk ich  d la  Nowego T a rg u  usta lić  d a tę  lokac j i  m ias ta  
o raz  jego nazw ę. Datę lokac j i  m ias ta  z a m y k a  a u to r  w g ran icac h  lat 
1287 i 1327. S k o ja rzen ie  naz w y  N owy T a rg  z n iem ieck im  Neu - M ark t 
pow stać  mogło ty lko  w okres ie  g e rm an iza c j i  w b y ły m  zaborze  aus t r ja c -  
k im ; w szystk ie  bow iem  a k ty  i p rzyw ile je ,  do tyczą ce  m ias ta  z a w ie ra ją  
obok nazw y łac iń sk ie j  N ovum  F o ru m ,  często sp o ty k a n ą  po lską  Nowy 
Targ. ,/. Ber .

R o m  e r  K a z i m i e r  z : Co nam  m ów ią stare  w ileńskie k a 
m ienice? A teneum  W ileńskie, t. VI, 1930, str. 229 —  262.

Na podstaw ie  d o k u m e n tó w ,  p rz e c h o w y w a n y c h  w p ry w a tn y c h  a r 
ch iw ach  właścicieli  do m ó w , p rz ed s ta w ia  a u to r  dz ie je  d w u  k am ien ic  
w ileńskich  i s tw ie rd za  zgodność  ro z w o ju  sp ra w  m ie jsk ich  z pos tęp em  
k u l tu ry  całego k ra ju .  P r a c a  ta  za w ie ra  d o k ła d n e  d an e  od nośn ie  do  cen 
m a te r ja łó w  b u d o w la n y c h  a częściowo i ro bo c izn y  w d rug ie j  połowie 
XVII w., o raz  do  zm ian ,  z ach od zących  w w ar to śc i  dom ów . Z a p o zn a 
jem y  się p rzy tem  n ie ty lko  z osob am i zm ien ia jący ch  się w łaścicieli,  
ale także  z d o k ła d n e m  położen iem , w yg lądem  i ro zk ładem  dom ów , 
oraz  sposobem  p rz e p ro w a d z a n ia  t r a n sa k c j i  m ie jsk ich .  Do ro z p ra w y  
do łączona  jest k ró tk a  n o ta tk a  b io g ra f ic zn a  au to ra .  St .  P.

M a r k o w s k i  B o l e s ł a w :  Z dziejów  gospodark i m ie j
skiej w K ielcach. P am ię tn ik  Koła K ielczan za r. 1929. t. 133 
Kielce —  W arszaw a 1929, str. 1 — 49.

R o z p ra w k a  n in ie jsza ,  p rz e d s ta w ia ją c a  dzie je  g ospodark i  m ie jsk ie j  
m ias ta  Kielc w okres ie  od 1818 do 1831 rok u ,  jest d rug ą  częścią p racy  
d ru k o w a n e j  w „ P a m ię tn ik u  Koła K ie lczan’ za 1928 r.

M iasta  K ró les tw a  K ongresow ego  nie m ia ły  k o n s ty tu cy jn ie  zagw a
r a n to w a n e g o  sam o rząd u ,  to też w 1818 ro k u  zosta ły  zniesione d e k re tem  
N a m ie s tn ik a  is tn ie jące  do tego czasu ra d y  miejskie ,  k tó ry c h  m ie jsce
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za ję ły  u rzęd y  m u n icy p a ln e ,  p o cho dzące  z m ia n o w a n ia ,  a s k ła d a ją c e  
się z p re z y d e n ta  i ra d n y c h  w m ia s tac h  w o je w ó d zk ich  lub  z b u rm is t r z a  
i ła w n ik ó w  w m ia s tach  m n ie jszych .  D zia ła lno ść  tego to u rz ę d u  m u n i 
cypa ln ego  w K ie lcach  p rz e d s ta w ia  au to r ,  o m a w ia ją c  szczegółow o p o 
szczególne dzia ły  g o sp o d a rk i  m ie jsk ie j ,  p o d a ją c  je d n o cz eśn ie  d o k ła d n e  
dan e ,  od noszące  sic do  o b sz a ru  i lu d n o śc i  m ias ta ,  z w y m ien ien iem  
n a w e t  poszczegó lnych  ulic i ilości dom ó w . S t .  P .

L i t w i n  J ó z e f :  C ivitas T usinensis. K arły  z przeszłości
m iasta  T uszyna. N ak ładem  m ag is tra tu  m. T u szy n a  1930. str 78 
M onografje i m a te rja iy  do dziejów  m iast p ow ia tu  łódzkiego pod 
red ak c ją  A leksego Rżewskiego, t. 1.

P ra c a ,  n a p is a n a  n a  po d s taw ie  300 fa s c y k u łó w  z a rc h iw u m  m ie j
skiego, o b e jm u je  m n ie j  lu b  w ięcej o s ta tn ie  100 la t d z ie jó w  Tuszyna.

Z p u n k tu  w idzen ia  h is to r j i  spo łeczne j i g o sp o d arcze j  interesować 
n as  m ogą rozd z ia ły  o „ n ie u d a n e j  p ró b ie  u p rz e m y s ło w ie n ia  sukienni
czego T u s z y n a “ (str. 30 —  39), o „ sa m o rz ą d z ie  rzem ie ś ln icz y m “ (str. 
56 —  59) i ro zdz ia ł  „L udz ie ,  l iczby i p r z e k r o je “ (str. 64 —  69).

P ró b y  u p rz e m y s ło w ie n ia  T u szy n a ,  d w u k ro tn i e  p o d ję te  w r. 1819 
i 1839, by ły  bezow ocne,  su k n o  tu sz y ń sk ie  n ig dy  nie  by ło  a r tyk u łem  
e k sp o r to w y m , p ro d u k c ja  tak  zn ik o m a ,  że z b y w a n o  j ą  n a  m ie jscow ym  
j a r m a r k u .  P o d s ta w ą  egzystenc ji  m ia s ta  by ły  d o c h o d y  z p rop inac j i .

O w a r to śc i  n a u k o w e j  p ra c y  n ie  m o żem y  m ieć  d ob rego  w y o b ra 
żenia , au to r ,  zd a je  się, n ie  z n a  d o s ta teczn ie  łac iny ,  an i  zasad chrono- 
logji,  n a  co w sk a z u je  sposób  o d c z y ty w a n ia  ty tu łó w  p rzyw ile jów  i roz
w iązy w an ia  d a t  (cf. str.  76). W .  A.  W.

Z a n d  A n d r z e j :  Z dziejów  d aw n e j Łodzi. N akładem
Tow. B ibljofiłów  w Łodzi. Łódź 1929, str. 85.

W  b a rd z o  po b ież n y m  szk icu  p rz e d s ta w io n e  są tu  dz ie je  Łodzi, 
a racze j ,  j a k  się a u to r  w y raża ,  p ew ien  w y c in e k  z życia  tego miasta. 
P ie rw sz y  rozdz ia ł  pośw ięco ny  je s t  p o w s ta n iu  n a z w y  Łodzi,  w n a s tę p 
n y m  są sk reś lo n e  dz ie je  ra tu sza ,  w tr zec im  o b ra z e k  z życia  m ieszczan  
łódzkich . Ż ałow ać należy , że a u to r  n ie  p o t r a k to w a ł  sw ego o p ra c o w a n ia  
o bszern ie j ,  mimo, że, j a k  sam  zaznaczył ,  są o b f i te  ź ró d ła  do  dziejów 
Łodzi, a m ianow ic ie  księgi rad z ieck ie  i w ó jto w sk ie ,  z n a jd u j ą c e  się 
w A rch iw u m  Akt D aw n ych  w W arsza w ie .  P r a c a  z a o p a t rz o n a  w dwie 
po do b iz n y  i pięć odp isów  d o k u m e n tó w  z la t:  1585, 1594, 1642, 1648

S k o c z e k  J ó z e f :  S tu d ja  nad  p a try c ja te m  lw ow skim  w ie
ków średnich . Lwów 1929, str. 74. (P am ię tn ik  h isto ry czn o  -
p raw ny , t. 7. zesz. 5).

A utor  z a jm u je  się o m ó w ien iem  g enea log ji  w y b i tn y c h  ro dz in  szla
check ich  m ias ta  L w o w a , szk icu jąc  ich ro lę  i dz ia ła ln o ść  g o sp o 
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d a rc z ą ,  o raz  zw iązk i w zględnie  p rzejśc ie  w wyższe s fe ry  społeczne 
szlachty .

P rz e d m io te m  p ra cy  jest genea log ja  rod u :  S techerów , Z om m er-  
s łey nó w , Szelerów  - H au lów , Sz teynke le rów , T em plów , K lopperów , 
H ellbezem ów , F r ie d r ic h ó w ,  A breków , A rnestów, C zornbergów , Zindri- 
chów , S chropów , L in d n e ró w , K adenów , N y m and ów , Sm edfeldów , Ren- 
n e ró w  w okres ie  XIV i XV wieku. A. G.

P t a ś n i k  J a n :  W alk i o dem okratyzację  K rakow a w XVII 
i XVIII w ieku. K w arta ln ik  H istoryczny, r. 43. Lw ów  1929, 1. I., 
str. 1 —  33.

R o zp ra w a  zos ta ła  o p ra c o w a n a  na  podstaw ie  „ P ra w  i p rzyw ile jów  
m. K ra k o w a “ , o raz  ksiąg, zw an ych  „C o lloąu ia r ia  p ro p os i t ion um  
m a g is t ra tu s  et re s p o n so ru m  c o m m u n i ta t i s “ , do k tó rych  w p isyw ano  
u ch w ały  pospó ls tw a  i 40 mężów.

Autor  z a jm u je  się przeb ieg iem  w alk  m iędzy  r a d ą  a pospólstw em  
ju ż  po proces ie  i w y ro k u  z ro k u  1585, na  m ocy  k tórego  ra d a  nie mogła  
w y d aw ać  więcej niż 100 g rzyw ien  bez up o w a żn ien ia  pospólstwa, nie  
mogła bez jego zgody zaciągać  d ługów , a delegaci ku pcó w  i cechów  
ko n tro lo w a li  r a c h u n k i  radz ieck ie .  P ospóls tw o na d a l  p row adzi usilne 
s ta ran ia  w ty m  k ie ru n k u ,  ab y  uz y sk ać  w pływ  n a  w y b ó r  ra d y  lub  żeby 
rad a  w yb iera ła  ław n ik ó w  ty lko  z pośród  40 mężów. Ale k i lk ak ro tn ie  
pow ta rzane  p ro cesy  z la t 1 6 2 0 —  1626, 1654, 1 7 4 4 —  1770, oraz
1774—  1775 nie uczyn iły  zadość  d e z y d e ra to m  pospólstw a. D opiero  
o rd yn ac ja  K om is ji Boni O rd in is  z r. 1778 r e d u k o w a ła  liczbę r a d n y c h  
z 24 na 12 i p rzy z n a ła  pospó ls tw u  p raw o  w y b oru  6 członków' ma- 
g is lra tu .  O rd y n a c ja  ta  t rw a ła  k ró tk o ,  bo ty lko  do Sejm u W ielkiego.

M. K.

1. B o g u s ł a w s k a  B a r b a r a :  K ongregacja tow arzyszy 
kunsztu  d ru k arsk ieg o  w K rakow ie w XVII i XVIII w ieku. W a r
szaw a 1929, str. 103.

2. D z i e j e  c e c h u  m i s t r z ó w  p i e k a r s k i c h  w P o 
znaniu  od założenia do chw ili obecnej 1 2 5 3 — 1928 Nakł. Cechu 
m istrzów  p iek arsk ich  w Poznaniu . P oznań  1929, sir. 67.

3. R o d k i e w i c z ó w n a  J a n i n a :  Cech in tro ligato rsk i 
w W ilnie. Z atys h istoryczny . Nakł. M agistratu  m. W ilna. 1929, 
str. 55. B ibljo leczka W ileńska Nr. 1.

B ad an ia  n ad  d z ie ja m i cechów  z n a jd u ją  coraz  więcej pracowmików. 
P o żą d a n y  ten  o b ja w  p rzy czyn i  się n iew ątp l iw ie  do w zbogacen ia  w iado
mości z dz ie jów  m iast ,  a m oże także  w yw oła  odczucie  p o trzeby  za jęc ia  
się in n em i s t ro n a m i życia  miejskiego.

C iekaw ą i p oży teczną  p ra cę  n a p isa ła  p. Bogusław ska. W a r to ść  jej,  
p o w iedzm y  o d razu ,  w zros łaby  znacznie ,  g dy by  a u to rk a  uw zględniła  
i zazn a jo m iła  czy te ln ika  z a p a ra te m  n au k o w y m , k tó ry m  się posług i
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w ała. B rak  jego u t r u d n ia  k o n tro lę  i po zbaw ia ,  do p e w n ego  stopn ia ,  
p racę  c h a ra k t e ru  n auk ow ego .  A szkoda. Nie za s tą p ią  tego b r a k u  ma- 
t e r ja ły  d ru k o w a n e  w a n ek sach ,  gdyż są  to ty lk o  k o p je  d o k u m e n tó w  
ko ngregac j i ,  z n a jd u ją c y c h  się w W arszaw ie .  A u to rk a ,  n a z y w a ją c  je 
n iew łaśc iw ie  p ap ie ra m i ,  nie o k reś la  bliżej ich  um ieszczen ia .  Niemile 
też ud e rza  b ra k  spisu treści.

Na 57 s t ro n a c h  k reś li  a u to r k a  o rg a n iz ac ję  i dz ia ła ln o ść  kongreg ac j i  
tow arzy szy  d ru k a r s k ic h ,  p o d m a lo w u jąc ,  o ile n a  to ź ró d ła  pozw alały , 
tło gospodarcze ,  na  ja k i e m  o rg a n iz a c ja  ta  ro z w i ja ła  się i działała. 
P ra c ę  sw ą dzieli p. B. n a  9 rozdz ia łów , w k tó r y c h  o m a w ia  kolejno: 
ź ród ła  p racy ,  ogólne  w iad om o śc i  o p rze m y ś le  d ru k a r s k im ,  h is to rję  
p rzy w ile jów  k o n g reg ac j i ,  je j cz ło nk ów , sesje , w ład ze  i czynności, 
w reszcie  życie re l ig i jne  i to w arzy sk ie .  O d n o śn ie  do ty tu łó w  rozdziałów, 
zau w ażyć  trzeb a ,  że to w a rzy szy  d ru k a r s k ic h  n a z y w a  a u to r k a  raz po- 
p ro s tu  d ru k a r z a m i ,  to zn ow u  to w a rz y s z a m i k u n s z tu  drukarsk iego . 
S p ra w ę  tę n a leża ło  u je d n o s ta jn ić  i u żyw ać ,  ja k o  rac jonaln ie jszego  
ty tu łu  drug iego . P o d o b n ą  n ieśc is łość  p o p e łn ia  a u to r k a ,  nazyw ając  k o n 
g regac ję  to w arzy szy  d r u k a r s k ic h  cechem .

O d rę b n a  ta, b a rd z ie j  sam o d z ie ln a  i szersze, aniże li inne  organ izacje  
to w arzy sz y  rzem ieś ln iczych ,  cele  p o s ia d a ją c a  k on g reg ac ja ,  powstała  
n a  tle b r a k u  cechu  w łaścicieli  d r u k a r ń ,  w n iczem  nie po do bn ych  do 
m is t rzó w  ce ch o w y ch  i p o zo s ta jące j  z tern w zw iązk u  konieczności 
o b ro n y  in te resów  to w arz y sz y ,  r e g u lo w a n y c h  w in n y ch  cech ach  s ta
tu ta m i  cechow em i.  Do k o n g reg ac j i  tej na leżeli uczn iow ie  i w łaśc iwi jej 
cz łon ko w ie  t. j. tow arzysze ,  d z ie lący  się tu  ja k  i w n ie k tó ry c h  innych 
ce chach ,  n a  p ó ł to w arzy sz y  i to w a rz y s z y  p o s tu lo w a n y c h .  Chłopiec, 
p r a g n ą c y  w s tą p ić  do te rm in u ,  m u s ia ł  u zy sk ać  p rz y jęc ie  do  kongregacj i ,  
od k tó re j  d o s ta w a ł  „za lece n ie“ do  w łaścic ie l i  d r u k a r ń .  P rzy jęc ie  do 
k o n g reg ac j i ,  za leżne  po czą tk o w o  od s ta rszy ch ,  zas t rzeżon e  zostało 
po tem  d la  r e k to ra  A k ad em ji  k ra k o w sk ie j .  J e m u  to  b ow iem  podlegała  
k on g reg ac ja ,  w p rz ec iw ień s tw ie  do  in n y ch  cechów , k tó r e  podlegały 
r a d o m  m ie jsk im . Z m ian ę  tę w y w o ła ło  o m i ja n ie  p o s ta n o w ie ń  s ta tu tu  
p rzez  właścicie li  d r u k a r ń ,  k tó r z y  n a  w ła sn ą  rę k ę  u czn ió w  przy jm ow ali .  
A u to rk a  sądzi, że i to w a rzy sze  n ie  t r z y m a l i  się ty ch  p rzep isów , a do 
wód n a  to u p a t r u je  w p o s ta n o w ien iu  k o n g reg ac j i ,  że tow arzy sz ,  k tó ry b y  
uczył u czn ia  p rzed  jego fo r m a ln y m  zap isem , ponies ie  p e w n ą  karę ,  
I n t e rp re t a c ja  pow yższa  je s t  m y lna .  P o s ta n o w ie n ie  k o n g reg ac j i  miało 
na celu un iem ożliw ien ie  w łaśc ic ie low i d r u k a r n i  p rz y jm o w a n ia  uczn iów  
bez w iedzy k on g reg ac j i  i pow ie rzen ie  p ieczy n ad  w y k o n a n ie m  praw  
k on g reg ac j i  to w arzyszom , k tó rzy  mogli, a n a w e t  m us ie l i  odm ów ić  
u cz en ia  te rm in a to ra ,  n ieza p isaneg o  do k o n g reg ac j i .  W  d a ls z y m  ciągu 
tego u s tę p u  um ieszcza  a u to r k a  n ie ja sn e  zd an ie :  „ W y tw a r z a ł a  się 
s top n iow o  fo rm a  w e rb u n k u  uczn iów  o d w ro tn a  do p o p rz e d n ie j“ .

S tosunek  u czn ia  do  w łaśc ic ie la  d r u k a r n i  i o d w ro tn ie  o p ie ra ł  się 
n a  w za jem n e j  um ow ie  p isanej,  k tó r ą  u czeń  sk ład a ł  w k o n g re g a c j i  —  
m oże na  z nak  po d jęc ia  te rm in u ,  a m oże p o ru c z a ł  w  ten  sposób  sw oje 
in te resy  op iece  kongregac j i .  O siągnięcie  s to p n ia  to w a rz y s z a  w y m ag a ło
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u k o ń cze n ia  n a u k i ,  t rw a ją c e j  od 1 '/* do  5 la t  i to  z d o b ry m  sku tk iem , 
c ie k a w ą  jes t  rzeczą, że o w y n ik u  d ec yd ow ać  m iał n ie  tow arzysz ,  
lecz w łaśc ic ie l  d r u k a r n i  pom im o, że ten  o s ta tn i  nie zaw sze znal się 
n a  te j sztuce. T ak  p rz y n a jm n ie j  tw ierdz i a u to rk a .  W y zw o lin y  łączy ły  
się z ca ły m  szeregiem  w ysok ich  op ła t ,  k tó r e  n a raz ie  p o k ry w a ł  w łaściciel 
d ru k a r n i .  W z a m ia n  za to  now o  w yzw o lon y  to w arzy sz  m us ia ł  n a s tęp n ie  
przez  pew ien  czas p ra c o w a ć  za pół m yta .  Z ch w ilą  w ejśc ia  w grono  
to w arzy szy  p odnos i ło  się s tan ow isko  uczn ia ,  ale też spad a ły  n a ń  o b o 
wiązki. B ardzo  silnie p o d k re ś la n y m  obow iązk ie m  jes t  obow iązek  soli
d a rn o ś c i  —  zw łaszcza  w  o b ro n ie  godności sw oich w spółtow arzyszy .  T a  
zaś, sądząc  ze s ta tu tó w , n a jczęśc ie j  n a ru s z a n a  by ła  p rzez  zn iew agi ciele
sne, ja k ie  w idoczn ie  n ie rz ad k o ,  sp a d a ły  n a  to w arzy szy  ze s t ro n y  w ła 
ścicieli. Dla s to su n k ó w  o b y cza jo w y ch  fa k t  zn am ienn y ,  nie spo ty k an y  
w in n y c h  cechach ,  tak  sam o i k a ry  cie lesne u s tan ow io ne  przez s ta tu ty  
k o n g reg ac j i  za  z łam an ie  p ra w  cechow ych .  J a k o  fo rm ę  o b ro n y  p ra w  
tow arzyszy  p rz e w id u ją  s ta tu ty  s tre jk .

Sesje i czynnośc i k on g reg ac j i  nie w y k a z u ją  pow ażn ie jszych  różnic  
w p o ró w n an iu  z in nem i cecham i.  P o za  tern, że odbycie  sesji w y m aga ło  
zgody r e k to ra  i o d b yw ało  się zw ykle  w obecności  jego delegata .  O d 
nośn ie  do  w ładz, to  p o m i ja ją c  różn ice  w ty tu la tu rz e  s tarszych ,  k tó rz y  
tu n a z y w a ją  się s e n io ram i  a lbo p ry m a sa m i i su b sen io ram i albo subpry -  
masam i, a u rz ą d  ich t rw a  lat siedm, w y p a d a  zaznaczyć, że czynne  
i b ie rne  p ra w o  w y bo rcze  n a  godności w ko ng regac j i  posiadali to w a 
rzysze p os tu low an i ,  po o k u p ien iu  go k w o tą  3 grzywien.

P raca  p. B. s ta ra n n ie  w y d a n a  p rzed s ta w ia  się d o d a tn io  tak  pod 
względem zew n ę trz n y m  ja k  i w e w n ę t rz n y m  i jes t,  p o m im o  b ra k ó w ,  
cennym  n a b y tk ie m  d la  n asze j u rb a n is ty k i .

D rug a  z w y m ien io n y ch  n a  w stęp ie  p rac  zas ługu je  n a  szczególną 
uwagę ja k o  z jaw isk o  n iecodz ienne .  W y sz ła  o n a  b o w iem  ze sfer, k tó re  
do tychczas n a  polu n au k o w e m  nie  zaznaczy ły  się, ja k o  dzieło s p a d k o 
b ierców  tych, k tó rzy  p rzed  600 przesz ło  la ty  założyli w P o z n a n iu  cech 
p iekarzy . A u to rem  je j  m ianow ic ie  jes t  sek re ta rz ,  a w ięc członek  po 
znańsk iego  cech u  p iekarsk iego ,  p. K opydłow ski.  P r a c a  ta  zos ta ła  w y 
d an a  z okaz j i  675 letniego, j a k  tw ie rd z i  au to r ,  ju b i leu szu  is tn ienia  
cechu, jak i  ten  w  r. 1928 obchodził .  P o m im o  całej s y m p a t j i  d la  dzieła 
poznańsk ich  m is t rzów  p iek a r sk ic h ,  n ie  m ożem y n ies te ty  p ra cy  uzn ać  
za u d a tn ą .  N a jw ięk szą  jeszcze  w a r to ść  p rzed s taw ia  rozdz ia ł  19, z a ty 
tu ło w any :  „ W o ln y  cech p ie k a rz y  i p ie rn ik a rz y  od r. 1885 do 1928“ . 
P raca ,  o p a r t a  w edług  zapow iedz i n a  m a te r j a ła c h  źród łow ych ,  nie w y
zysku je  w dos ta teczn e j  m ie rze  d ru k o w a n y c h  w tej p ra c y  źródeł, 
z d rug ie j  zaś s t ro n y  p o d a je  ca ły  szereg w iadom ośc i,  k tó ry c h  ź ród ła  
nie znam y ,  w ie lok ro tn ie  n iezgodnych  z m a te r ja ła m i  d ru k o w an em i .  
Szczegółowe o m ó w ien ie  tej p ra c y  p rz e k racz a ło b y  ra m y  zw ykłe j  re 
cenzji.  J e d n ą  w szakże  uw agę m us im y  uczynić .  A utor nie p o tra f i ł  u d o 
w odnić , że cech p iek a rz y  po zn ań sk ich  pow sta ł  w r. 1253, a wobec 
tego d a ty  tej n ie  na leżało  w ż a d n y m  razie  um ieszczać  w ty tu le .
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N akon iec  z w ra c a m  się z a pe lem  do Z a rz ą d u  ce ch u  i jego  cz łonków , 
a b y  p os ia d a n e  d o k u m e n ty  cechow e zechc ia ł  złożyć, ch o ćb y  w fo rm ie  
d ep o zy tu  w k tó rem ś  z a rc h iw ó w  po zn ań sk ic h .  D o k u m e n ty  te zosta ły  
w p raw d z ie  w p ra c y  w y d ru k o w a n e ,  co m o żn a  p o łożyć  n a  je j  dobro ,  
to  jedn ak  lepiej spe łn ią  sw o ją  ro lę  w  a rc h iw u m ,  aniże li w cechu .  P r o 
p o n o w a n a  fo rm a  d ep o z y tu  nie p ozbaw i cech u  ich w łasności .

P ra c a  p. R o d k iew iczów n y  s ta n o w i  I. to m ik  „B ib l jo teczk i  W Reń
sk ie j“ , w y d a w n ic tw a  podję tego ,  j a k  to w y n ik a  z p rz e d m o w y  prof. 
E h re n k re u z a ,  przez M agis tra t  m. W iln a  w celu p o p a rc ia  b a d a ń  nad 
dz ie jam i i te raźn ie jszo śc ią  W iln a .  A u to rk a  k o rz y s ta ła  z m a te r ja łó w  
r ę k o p i śm ie n n y c h ,  p rz e c h o w a n y c h  w A rc h iw u m  Akt D a w n y c h  w W ilnie, 
z m ate r ja łów ' w y d a n y c h  w ,,A k tach  izdaw . W ilen .  A rch eo g ra t .  K o m . " 
i z „ u s ta w “ cechó w  z czasów  ro sy jsk ich .  M a te r ja ł  ten , j a k  m o żn a  sądzić 
z w y n ik ó w  pracy', n ie  by ł zb y t  o b fi ty ,  za to  w 'edług słów  a u to rk i  m iał 
być  ró ż n o ro d n y ,  czego znó w  z p ra c y  n ie  w idać .  —  P r a c a  dzieli się, 
p rócz  w stępu ,  n a  6 rozdziałów', o b e jm u je  ja k o  d o d a te k  opis pieczęci 
c e ch u  in t ro l ig a to ró w  i N acze lnego  Z a rz ą d u  Rzem ieśln iczego , wreszcie 
sk o ro w id z  m ie jscow ośc i ,  sp o rz ą d z o n y  przez  Bronisławra Gilejkę. Roz
dz ia ł  I, sk ła d a ją c y  się z d w u  części, o b e jm u je  w' części 1. za rys  dziejów 
cech u  in t ro l ig a to ró w  w W iln ie  w w. XVI —  XVIII, w części drugiej 
w. XIX. W  rozdz. II., s k ła d a ją c y m  się z t r z ech  części, ro z p a t ru je  
a u to r k a  ko le jn o :  liczbę i p o ch od zen ie  cz łonków , ro lę  k o b ie t  w cechu, 
a trzec ią  część pośw ięca  w y b i tn ie js z y m  rz e k o m o  in t ro l ig a to ro m  w ileń
skim. Rozdz. III.  o m a w ia  w s k r o m n y m  zresz tą ,  a z n a n y m  ogólnie  za
kres ie ,  sa m o rz ą d  cechu , o g ra n ic z o n y  z n aczn ie  w XIX w. p rzez  Nacz. 
Z a rząd  Rzem ieśln iczy , k tó rego  nacze ln ik  bywrał n a  w ażn ie jszy ch  ze b ra 
n iach  cecho w y ch ,  k o n tro lo w a ł  r a c h u n k i  i księgi,  „podpisyW'ał“ (może 
za tw ie rdza ł)  w ażn ie jsze  p o s tan o w ien ia  sesy jne . Rozdz. IV pośw ięcony  
je s t  f in a n so m  cechu, rozdz. V s to su n k o w i cech u  do  kośc io ła  i miasta. 
K ończy  p ra c ę  rozdz. VI, p o św ięcon y  p a r ta c z o m ,  z k tó r y m i  cech da 
re m n ie  w alczy  przez ca ły  czas swego is tn ien ia .

K o n s t ru k c ja  p ra c y  b u d z i  p ew n e  zas t rzeżen ia .  Za n ie p o t rz e b n ą  n a 
leży u znać  część 3 rozdz. II, k tó ra  m ia ła  być  p o św ięco n ą  w y b itn ie jszym  
in t ro l ig a to ro m  w ileńsk im . A u to rk a  za l iczy ła  do n ich  ludzi, k tó rzy ,  jak o  
s ta rs i  cechow i, b ądź to  w y s ta ra l i  się o p o tw ie rd z en ie  k ró le w sk ie  p rz y 
w ile jów  cechow ych ,  b ąd ź  p ias to w a li  k i lk a k ro tn ie  g odność  s ta rszych ,  
w reszc ie  b ron ili  in te re só w  cecho w y ch ,  p rzy czem  j e d n a k  sam i p o d e j
rz an i  byli o b ra n ie  łapów ek .  O p ie rw szy ch  m o ż n a  by ło  pow iedzieć 
w' części 1 rozdz. I. p rz y  sposobnośc i o m a w ia n ia  h is to r j i  przyw ile jów 1, 
o d rug ich  w rozdz. III,  o M alew sk im  w reszc ie  w rozdz . I. p rz y  sp oso b 
ności o m a w ia n ia  s to su n k ó w  p o m ięd zy  cec h e m  a N. Z. R. __ D ru g im
b łędem , z a ró w n o  k o n s t ru k c y jn y m  ja k  i rz eczow ym , jes t  zby t  szczegó
łowa w yliczenie  p o s tan ow ień  k a rn y c h  w rozdz.,  t r a k tu j ą c y m  o f i n a n 
sach, k a ry  te bo w iem  ty lko  wTtedy  s tan o w i ły  d ochód ,  gdy  je  k to ś  p o 
nosił,  sam e  zaś p o s ta n o w ien ia  k a rn e  n ie  d a w a ły  jeszcze  ty tu łu  do  w y 
liczania  ich w śród  d o c h o d ó w  O czywiście  m ó w iąc  o d o c h o d a c h ,  n a le 
żało ogólnie powńedzieć, że cech cz e rp a ł  tak że  i z k a r ,  ja k i e  ew e n tu a ln ie
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w pły nę ły .  N a tom ias t  na leżało  te pos tan ow ien ia  k a rn e  w y zyskać  w r o z 
d z ia le  III,  czego a u to r k a  nie zrobiła. T reść  rozclz. VI m ożna  było włą- 
czyć  ró w n ież  do  rozdz. I., zwłaszcza, że p a r tacze  przecież do cechu nie 
należeli,  a w rozdz. I. i tak  im a u to r k a  dużo  m ie jsca  poświęca.

P rz y s tę p u ją c  do szczegółów, chcę zw rócić  uw agę n a  wątpliwości,  
j ak ie  mi się n a su n ę ły  w zw iązk u  z tw ie rd zen iem  au to rk i ,  j a k o b y  do 
cec h u  in t ro l ig a to rsk iego  należeli i księgarze. Z cy tow anego  przez a u to rk ę  
na  p o p arc ie  tego tw ie rd zen ia  p o s tan o w ie n ia  J a n a  K azim ierza  rzeczy 
wiście ta k b y  w yn ika ło .  M ybyśm y je d n a k  na  tern je d n e m  zdan iu  nie 
poprzes ta l i  i szu k a l ib y śm y  t rw a lszy ch  podstaw  d la  takiego tw ierdzen ia .  
Z w łasn ych  bow iem  b a d a ń  n a d  cech am i a  także  z l i te r a tu ry  je s t  n am  
w iadom o, że ile ra zy  k i lk a  rzem iosł łączyło  się w jed en  cech, zostawało  
to w y raźn ie  w s ta tuc ie  s t w i e r d z o n e *). W  tym  k ie ru n k u  należałoby  
jeszcze  poczynić  poszuk iw an ia .

O m a w ia ją c  h is to r ję  p rzy w ile jó w  cechow ych , p rzechodz i a u to rk a  
do  p o rząd k u  n ad  ty m  c iek a w y m  fak tem , że nas tępcy  J a n a  K azim ierza 
po tw ierdza li  s ta tu t  z r. 1664, w y d a n y  przez tego w łaśn ie  k ró la  a nie  
n as tę p n y  z r. 1665, za tw ie rd zo n y  przez  „M ag is tra t“ . N ależało  tę sp raw ę  
zbadać  i w y jaśn ić  czy te ln ikow i,  co było  pow odem . O dnośn ie  do 
tej kw estj i  jeszcze je d n o  py tan ie :  czy nie m yli się au to rk a ,  m ów iąc, 
że s ta tu t  z r. 1665 został po tw ie rd zo n y  przez Magistrat.  My słyszeliśmy 
doląd , że n a d a w a n ie  s ta tu tó w  na leżało  do kom pe tenc j i  ra d y  miejsk ie j .

O m aw ia ją c  ro lę  k ob ie ty  w cechu , tw ierdz i au to rk a ,  że w dow a 
po in tro l iga to rze  m ogła  n ie ty lko  u t r z y m y w a ć  w ars ta t ,  ale i w yzw alać  
uczniów, a rów nocześn ie ,  że w d o w a  nie m ogła  należeć do „ sam o rząd u  
cechowego“ . P ra w d z iw o ść  tego tw ie rd z en ia  w y d a je  się n a m  p o de jrzaną ,  
choćby z tego względu, że w yzw alan ie  uczn ia  należało  do k om p e ten c j i  
cechu. Z chw ilą  więc, gdy  w do w a  do cechu  nie należała ,  nie  pow inn a  
mieć p ra w a  w yzw alan ia .  Jeżeli j e d n a k  tak  rzeczyw iśc ie  było, należało  
to tw ierdzen ie  pop rzeć  o d p o w ie d n im  cy ta tem  lub choc iażby  o d w o 
łan iem  się n a  źród ło  w iadom ości.  Z apew ne a u to rk a  miała  tu n a  myśli 
„zarząd  c e c h u “ .

P rz echo dząc  do om ó w ien ia  rozdz. III,  k tó ry  a u to r k a  po trak to w a ła  
po macoszem u, og ran iczę  się do s tw ie rdzen ia  w ażn ie jszych  ty lko u s te 
rek. —  P rzed e w szy s tk iem  w a żn y m  jes t  b ra k  cy ta tu  na  po parc ie  tw ie r 
dzenia , że w trosce  o zapew n ien ie  k ażd em u  cz łonkow i z a ro b k u  p rz y j 
m ow ał cech „ ty lk o  p ew n ą  ok re ś lo n ą  liczbę o só b“ , p o m i ja jąc  nieścisłość 
dalszej części tego tw ierdzen ia ,  że u t r u d n ia n o  m a js t ro m  „prze jśc ie  
z jednego  m ia s ta  do  d ru g ieg o “ . O m aw ia ją c  obow iązek  cechu  „opieki 
nad  rze m io s łem “ , tw ierdz i a u to rk a : :  „ In t ro l ig a to rzy  w ileńscy  w XVII 
w ieku  posiadali  n a w e t  spec ja ln e  u s taw y  zapob iega jące  psuciu  ro b o ty ” 
Z ak azyw an o :  (tu cytat) „ ab y  żaden  tow arzysz  nie w ażył się robić 
żad ny ch  t ru n k ie l tó w  an i rob o ty  pozłocistej żadne j an i w pergam in  
now y i s ta ry  b ib l iopo lom  do k ra m ó w “ . Oczywiście jes t  tu  niezrozu-

Powołuję się tu na slatul cechu kowalskiego, ślusarskiego i rnie- 
czowniczego w Przemyślu (Arcli. ni. Przemyśla, Nr. 10), cechu bednarzy, 
stolarzy, stelmachów i kołodzieji (Arch. m. Przem., Nr. 67) i inne.
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m ien ie  rzeczy. W  c y to w a n y m  us tęp ie  idzie o co innego , m ianow ic ie ,  
by  tow arzy sze  przez  p rzy jm o w a n ie  „ t r u n k ie l tó w “ nie  z a b ie ra  i ro  o ty  
m a js t ro m  i nie u m n ie jsza l i  ich doch od ów . Że n ie  szło tu  o rze k o m e  
psucie  robo ty ,  św iadczy  z jednej s t ro n y  da lszy  ciąg p o s tan o w ien ia ,  
z d ru g ie j  fak t ,  że tow arzy sze  n ieza w o d n ie  w y k o n y w a l i  ta k ie  sam e 
p ra ce  co i m a js t ro w ie ,  a różn ica  m iędzy  n im i a to w a rz y sz a m i n ie  była 
różn icą  w iedzy  fach o w ej,  ja k  tw ie rd z i  a u to r k a  n a  str.  19, lecz raczej
n a tu r y  społecznej.

Z p ra c y  p. B. d o w ia d u je m y  się, że o rg a n iz a c ja  cech u  in t ro l ig a to r 
skiego w W iln ie  w czasach  p rz e d ro z b io ro w y c h  n ie  różn i ła  się p raw ie  
od o rg a n iz ac j i  in n y ch  cechów . N ow ośc ią  do  p ew neg o  s to pn ia  są dzieje 
cechu  w czasach  po roz b io ro w y ch .  M o m en ty  gosp od arcze ,  ta k  ważne 
w tego ro d z a ju  p ra c a c h ,  zos ta ły  w m ałe j  ty lk o  m ie rze  uw zględnione , 
z ap ew n e  z b r a k u  o dp o w ied n ich  m a te r ja łó w .  K azim ierz  Arłamowski.

C h a r e  w i c. z o w a  L u c j a :  Lw ow skie o rganizacje  zaw o
dow e za czasów  Polsk i P rzed rozb io row ej. Z 17 rycinam i. W yd, 
Z ak ładu  N arodow ego im. O ssolińskich . Lw ów  1929, str. 196.

A u to rk a ,  z n a n a  ju ż  ze sw y ch  b a d a ń  n a d  h is to r j ą  m ias ta  Lwow a 
p rzez  ro z p ra w y  o h a n d lu  ś re d n iow ieczn ego  L w o w a  (1925) i o og ran i
czen iach  g o sp o d a rczy ch  nacy j  sc h iz m a ty c k ic h  i żyd ów  w XV i XVI 
w ieku  (1925), p od ję ła  się w n in ie jsze j  p ra c y  w ca le  ciężkiego zadania. 
P rz e d s ta w ie n ie  bow iem  całości cechow ego  życia  lw ow sk iego  n a  o lbrzy
m iej p rzes trzen i  cz te ru  w iek ów  (XV —  XVIII) w y m a g a  p rz e j rze n ia  wiel
k iej m asy  m a te r j a łu  źród łow ego ,  u m ie ję tn e j  k o n s t ru k c j i  dzieła, oraz 
uw zg lęd n ien ia  i op is a n ia  p rocesu  roz w o jo w eg o  p o szczegó lnych  zjawisk, 
o b ję ty ch  zak re sem  b ad a ń .  J a k  w y w iąz a ła  się a u to r k a  ze swego zadan ia  
in fo rm u je  n as  k ró tk a  lecz wielce p o ch leb n a  oc en a  te j książki,  umiesz
czona  w I. tom ie  43 ro c z n ik a  K w a r t a ln ik a  H is to ry czn eg o  przez  n a jw y 
b i tn ie jszego  h is to ry k a  m ias t  po lsk ich  ś. p. p ro f .  .1. P ta ś n ik a .  S twierdza 
on, że a u to r k a  ,,w k s iążkę  swą w łożyła  ty le  p ra c y  i p raw dz iw eg o  ta 
lentu , że bez n ie j  żaden  z p rzy sz ły ch  b a d a c z y  tego p rz e d m io tu  się nie 
obejdzie .  Będzie o n a  d la  n ich  n iezb ę d n y m  p o d rę c z n ik ie m  i p rze w o d n i
k iem  z a ra z e m “ . W  da lszy ch  s łow ach  p o d k re ś la  re ce n z e n t  za le ty  stylu 
i ję z y k a  p racy .

P od z ie la jąc  w zupe łnośc i pow yższy ,  ogó lny  sąd o książce, w ydany  
ze s tano w isk a  h is to r j i ,  a racze j  ściślej h is to r j i  k u l tu ry ,  p o s t a r a m y  się 
ro z p a t rz e ć  ją  z p u n k tu  w idzen ia  h is to r j i  go sp o darcze j .

O m aw ian ie  p ra c y  z tego p u n k tu  w id zen ia  jes t  w zu pe łno śc i  uza 
sadn io ne  tern, że cechy, ja k o  o rg a n iz ac je  zaw o d o w e  są in s ty tu c ja m i  
pi zedew szystk iem  gospodai czerni i w ch o d z ą  w p ie rw sz y m  rzędzie 
w zak re s  bad  iń  h is to r j i  go spodarcze j .  V  p ra w d z ie  h is to ry c z n y  cech  ma 
na  oku różne  cele: w o jskow e, re l ig ijne, h u m a n i ta r n e ,  to w arzy sk ie ,  lecz 
na  czoło w y b i ja ją  się cele  gospo darcze  i d la tego  to  n a jw ię c e j  z a in te re 
sow an ia  p rzed s ta w ia  d la  n auk i ,  z a jm u ją c e j  się z ja w is k a m i  gospodar -  
czemi przeszłości t. j. h is to r j i  g o sp od arcze j ,  j a k k o lw ie k  nie jest on
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obcy  b a d a n io m  z zak re su  h is to r j i  w ojskow ości,  k u l tu ry  i in. Sam a 
a u to r k a  zgadza się w zasadzie  z tern s tanow isk iem , z a p o w iad a jąc  we 
wstępie ,  że o g ran iczy  się w p ra c y  do „ m o m en tó w  o rg an izacy jn y c h  
i g o sp o d a rczy ch “ (str. 2).

P ra c a  jes t  o p a r t a  na  m a te r ja le  a rch iw a ln y m , z ach o w a n y m  w zbio
ra c h  A rc h iw u m  m. L w ow a i O ssolineum . S tan ow ią  go s ta tu ty  i księgi 
cechow e, o raz  księgi m ie jsk ie :  radz ieck ie ,  ław nicze  i ra c h u n k o w e .  
Wielce p o m ocn em i i w y d a jn em i w w iadom ośc i okaza ły  się n iezinwen- 
ta ry z o w a n e  plik i o dp isów  ak tó w  cechow ych , o dnoszące  się n iem al do  
w szystk ich  cechów . P o d s ta w a  ź ró d łow a  p racy ,  ja k  z powyższego w y
nika, jes t b a rd zo  bogata ,  j ak k o lw iek  n iep ozb a w io na  luk, n a jd o tk l iw 
szych w  odn ies ien iu  do  ksiąg  cechow ych , d o c h o w an y ch  ty lko  f r a g 
m entaryczn ie .

Żałow ać należy, że a u to r k a  nie w y k o rz y s ta ła  ź ródeł z n a jd u ją c y c h  
się w A rch iw um  Z iem sk iem  we Lwow ie , zw łaszcza  tak s  w ojew odziń -  
skich z XVII i XVIII w ieku ,  ła tw o  d o s tęp n y ch  za p o ś red n ic tw em  X to m u  
A. G. Z. A u to rk a  p o p rze s ta ła  na i) t a k sach  z I. 1 6 3 9 —  17Ó0 ze b ran ych  
w 43 fasc. A rch iw u m  Miejskiego, podczas  gdy z ob la t  A któw  G rodzk ich  
m ogłaby do jść  p rz y n a jm n ie j  do 32 i to d la  d rug ie j  po łow y XVIII w iek u  
bardzo  ob sze rn ych  i o b f i ty ch  w w iadom ości.  Szkoda w y n ik ła  z p o m i
nięcia tego d la  dz ie jów  cech o w y ch  wielce w yd a jn ego  źród ła ,  zw łaszcza  
odnośnie  do  s t ro n y  g ospodarcze j ,  jes t pow ażna .  D ałby  się ta m  zna leźć  
m a te r ja ł  do ta k ic h  zag adn ień  jak :  s to sun ek  R ady  m ie jsk ie j  i w ładzy  
w ojew odzińskiej do  cechu , zak re s  p ro d u k c j i  każdego  cechu ,  ja k o ść  w y 
tworów, a zw łaszcza  ta k  w aż n y  d la  te m a tu  a u to rk i  —  czas p ra c y  
ówczesnego p ra c o w n ik a  rzem ieś ln iczego . T a k sy  z d rug ie j  po łow y  XVIII 
wieku o k re ś la ją  szczegółowo ilość godzin  p racy  d z ien ne j  n ie k tó ry c h  
rzem ieślników. Te w iado m o śc i  rzuc i łyby  b ezw ątp ien ia  w iele św ia t ła  
na ich położenie  m a te r ja ln e .  O bok  w y m ien io n y ch  ca ły  szereg inn ych  
zagadnień  zna laz łby  tu  b o d a j  częściowe pod s taw y  do swego rozw iązan ia .

P raca ,  p op rzed zo n a  p rzed m o w ą  i w stępem , in fo rm u ją c e m i o ź ró d 
łach i w p ro w a d z a ją c e m i w zagadnien ie ,  ro z p a d a  się n a  dw ie  części. 
P oczątkow e cz te ry  rozd z ia ły  są pośw ięcone zagad n ien io m  ogólnym , d o 
tyczącym  w szystk ich  cechów7. Je s t  tu  m o w a  o p od s ta w o w y ch  zasad ach  
ich organ izac ji ,  o s to su n k a ch  n a ro d ow ośc io w y ch  cechów , o roli rze 
mieśln ików  w d z ie jach  o b ro n y  L w o w a i o znaczen iu  cechów7 w życiu 
publicznem  m iasta .  W  części d ru g ie j ,  u ję te j  w 11 rozdz ia łów  om aw ia  
au to rk a  oddzie ln ie  poszczególne cechy  w zględnie  ich grupy .  A wuęc: 
cechy  żyw nościow e, tek s ty ln e  i odzieżowe, skórn icze , meta low e, b u d o 
wlane, cechy, t r u d n ią c e  się han d lem , sz tuk ą  i p rzem y słem  a r ty s ty c z 
nym, zw iązan e  z ośw ia tą  i h ig jeną ,  w ko ńcu  cech m uzy kó w . Ilość 
m iejsca pośw ięconego  w' p rocy  poszczególnym  cechom  wzgl. g ru p o m  
nie jes t  j e d n a k o w a ;  b y ła  o n a  za leżna  ściśle od zasobności ź róde ł d la  
każdego z nich. N a jo bsze rn ie j  jes t p o t r a k to w a n a  g ru p a  cechów  ży w no 
ściowych (str. 58 —  81), na jszczup le j  cech m uzyków . W  „ z a k o ń c zen iu “  
d a je  a u to rk a  w y ja śn ie n ie  p rzyczy n  p o w o du jący ch  chy len ie  się cechów  
ku u p ad k o w i i o s ta teczn y  ich up ad ek  w XVIII wieku.
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R a m y  k o n s t ru k c y jn e  p racy  są  szczęśliwie p om yś lane .  Częsc p ie rw 
sza p ra c y  (.str 8 —  57) zosta ła  p rz e z n a c z o n a  n a  z a g a d n ie n ia  w spó ln e  
w szys tk im  cechom , k u l tu ra ln o  - o b y cz a jo w e  i spo łeczne,  a w ięc  na  za
g a d n ie n ia  n ie jak o  pozagospo darcze ,  część d ru g a ,  d w a  ra z y  o b sz e r 
n ie jsza  (str. 5 8 —  172), b y ła b y  p o św ięco na  t r a k to w a n iu  o w y łączn ie  
g o sp o darcze j  roli cechów , r o z p a t ry w a n e j  w  rozd z ia ła ch ,  podz ie lonych  
w ed le  zaw odów , a w ięc n a  po d s taw ie  k r y t e r jó w  czysto  - g ospodarczych .

P ow yższe  ogólne  za łożen ia  k o n s t ru k c y jn e  n ie  zos ta ły  jed n a k  
w  p racy  w ie rn ie  p rz e p ro w a d z o n e .  D ru g a  część p ra c y  nie  jes t  o g ra n i
c z o n a  do  p ro b le m ó w  w yłączn ie  g o sp od arczy ch .  A u to rk a  p o ru s z a  tu  cały 
szereg  s p ra w  n a tu r y  o rg a n iz a c y jn e j ,  n a ro d o w o śc io w e j ,  k u l tu ra ln e j ,  
w o jsk o w e j ,  k tó re  w in n y  b y ć  u m ieszczo ne  racze j  w części pierwszej 
j a k o  za g a d n ie n ia  n ieg o sp o d arcze  i d o ty czą ce  s p ra w  w spó ln ych  dla 
w sz y s tk ic h  cechów , a przez to n a d a ją c e  się do  łącz neg o  tr ak to w an ia .  
O dnosi  się to do  o m a w ia n ia  tu  w ę d ró w e k  czeladzi,  s ta n o w isk a  kobiet 
w  cechu ,  ksiąg  cech ow ych ,  ich sposobu  p ro w a d z e n ia  i języka ,  na co 
zw ró c i ł  ju ż  uw ag ę  prof .  P ta śn ik ,  n a d to  do  z a jm y w a n ia  się s tosunkam i 
n a ro d o w o śc io w em i,  o b y cza jo w em i (w ystępki i k a ry ) ,  w y liczan ia  ko
śc io łów  i o ł ta rzy  cech ow y ch ,  o b c h o d ó w  re l ig i jn y ch ,  pow in no śc i  basz to
w y ch ,  o m a w ia n ie  s to su n k u  m is t rzó w  do  cze ladz i i in.

W y d z ie len ie  stąd  i z g ru p o w a n ie  n a  w ła śc iw em  m ie jscu  licznych 
w iad o m o śc i ,  ro z r z u c o n y c h  po roz d z ia ła ch ,  p o św ięco n y c h  p o jedynczym  
c e c h o m  wzgl. ich  g ru p o m , d a ło b y  ko rzy śc i  z a ró w n o  p ro b le m o m  p o ru 
sz a n y m  w p ie rw sze j ,  j a k  i w  d ru g ie j  części p ra c y .  W  obu  w yp adk ach  
u z y sk a l ib y śm y  w y ra z is tszy  i pe łn ie jszy  o b raz  każdego  zagadnienia ,  
j a k o t e ż  m ożność  p rz e d s ta w ie n ia  p rz e o b ra ż e ń  ro zw o jo w y ch ,  ja k im  o rga 
n iz a c ja  cech o w a  we w szy s tk ich  sw ych  p rz e ja w a c h  u leg a ła  n a  tak  d łu 
g iej p rzes trzen i  czasu. N a jw iększe  i n a jb a r d z ie j  n as  in te re su ją c e  zmiany 
leża ły  w łaśn ie  po s t ro n ie  g o sp o d arcze j  in s ty tu c j i  cechow ej.

A u to rk a ,  p rócz  m o m e n tó w  o rg a n iz a c y jn y c h  i g o sp o darczy ch ,  po
ru szy ła  ta k ż e  b a rd z o  wiele m o m e n tó w  o b y cz a jo w o  - k u l tu ra ln y c h .  Za
g a d n ie n ia  o rg a n iz a c y jn e  zos ta ły  w ca le  ob sze rn ie  p rz eds taw ion e ,  ale 
g ospodarcze  nie zos ta ły  zu pe łn ie  w y cze rp a n e .  Z p rz e j r z a n y c h  przez 
a u to rk ę  ź ród e ł  m o żn a  by ło  n ie w ą tp l iw ie  jeszcze  w ięcej tych  „m o m e n 
tów  g o s p o d a rc z y c h “ w ydobyć .  Skoro  tak  się n ie  stało, to  widocznie  
z pow o du  b ra k u  p o s taw ien ia  przez  a u to r k ę  szeregu  p ro b le m ó w  ek on o 
m icznych ,  zasadniczego  dla  te m a tu  znaczen ia .  T a k ie m i  p rob lem am i 
s ą  n. p. udz ia ł  cechu  ja k o  o rg an izac j i  w p ra c y  g osp o d a rcz e j  przez 
p ro w ad zen ie  k o sz to w n ie jszy ch  z ak ła d ó w  te c h n iczn y ch ,  p ro d u k c ja  na 
zb y t  z a m ie jscow y  i jego o rg an izac ja ,  o g ra n ic z a n ie  k o n k u re n c j i  w e
w n ę trz n e j  t. j. cz łon kó w  cechu  przez  n o rm a l iz a c ję  z a k u p u  su row ca  
i o znaczan ie  ilości czeladzi i uczn iów , u s to su n k o w a n ie  sie c ec h ó w  do 
k ap i ta łu ,  w y ra ż a ją c e  się w w alce  p rzec iw  w c isk a n iu  się p o ś r e d n ik a  - 
k u p c a  m iędzy  p ro d u c e n ta  a k o n su m e n ta ,  e lem en t  u z u p e łn ia ją c y  oso 
bo w y  sk ład  cechu  i w iele  innych .

D aleki je s tem  od tw ie rdzen ia ,  a b y  w szys tk ie  pow yższe  i im p o 
d o b n e  za g a dn ien ia  m o żn a  ro zw iąz ać  na  p o d s taw ie  z a c h o w a n y c h  źródeł.
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lecz już  po z a w a r ty c h  w p racy  w iadom ośc iach  ź ród łow ych ,  ty czą cych  
się tych  zagadn ień ,  sądzić  m ożna ,  że p rz y n a jm n ie j  częściowe rezu l ta ty  
są tu osiągalne. Z resz tą  n aw e t  s tw ie rdzen ie  n iem ożności ich ro zw iązan ia  
m ia łob y  swe znaczen ie  nau ko w e .

A u to rk a  w p ra w d z ie  d o tk n ę ła  n ie k tó ry c h  pow yższych  zagadn ień ,  
lecz ty lko  uboczn ie  i ogóln ikow o. N ad to  p o tr ą c a ją c  o nie o p ie ra  się 
na jczęśc ie j  n a  l i te ra tu rze ,  a  n ie  n a  m a te r j a le  ź ród łow ym  lw ow skim . 
T ak  n. p. n a  s tr  18 czy ta m y: „ z a k u p  su ro w ca  en m asse  ze sk a rb u  
cechow ego i podz ia ł  m iędzy  cz łonków , n ie  u t rw a l i ł  się c y f ram i w r a 
c h u n k a c h  cecho w y ch  zap ew n e  dlatego, że księgi cechow e pochodziły  
z lat p óźn ie jszych ,  gdy  zw yczaj ten  w yszed ł z użycia ,  a p rzew aż a ła  
in d y w id u a ln a  k a lk u la c ja  zak u p ó w  su ro w ca  i sp rzedaży  w y ro b ó w “ . 
Z akup  su ro w c a  i sp rzed aż  w y tw oró w , k tó ry c h  is tn ien ie  we L w o w ie  
w pow yższych  s łow ach  a u to r k a  s tw ierdza ,  że n ie  są  p o p a r te  ź ród ło w em i 
danem i;  n ie  m o ż n a  tego p rz y jm y w a ć  za rzecz pew n ą  je dy n ie  na p o d 
stawie ana log j i  w zię te j z in n y ch  ś rodow isk .  W  to k u  p ra c y  raz  ty lko 
a u to rk a  ź ród łow o  s tw ie rd za  za k u p  su ro w ca  —  w ełny  przez kapelusz- 
n ików (str. 90 —  91). Je d y n y  ten  w y p a d e k  n ie  pozw ala  n a  genera l izo 
wanie, zwłaszcza, że d o tyczy  a r ty k u łu  n ad a ją ceg o  się spec ja ln ie  do  
hurtow ego h and lu ,  a tern sam em , do zb iorowego zakupu .  D latego to 
hande l w e łn ą  by ł przez lw ow sk ich  cech m is t rzó w  p ro w ad zo n y  n ie ty lko  
dla po trzeb  m ie jscow y ch , ale n a  w ie lką  skalę  d la  ry n k u  obcego (str. 91).

Na str.  3. czy tam y : „Od XVI —  XVIII w. rzem ieś ln ik  lwowski n ie  
p roduku je  ju ż  ty lko  d la  k lien te l i  o g ran iczone j ,  zgóry  w iad om ej ,  na  
jej zam ów ienie  i z je j  m a te r ja łu ,  lecz z a k u p u je  su row iec  m asow o 
i przygotow uje  w y ro b y  n a  z a p a s“ . P rzy toczo ne  tw ie rdzen ie  do tyczy  za
gadnienia  n iezm ie rn ie  w ysok ie j  wagi —- p os tęp u jące j  k ap i ta l izac j i  rz e 
miosła, j e d n ak o w o ż  b r a k  m u  u z asad n ie n ia  źród łow ego n ie ty lk o  w n a 
s tępnych zd an iach ,  ale  i w całe j p racy .  A u to rk a  ba rd zo  często m ilczenie  
i lakon iczność  ź róde ł u z u p e łn ia  w iad om ośc iam i z l i te ra tu ry .  Jes t  to  
dla  p racy  szkodliwe, a lbow iem  czy te ln ik  d a n ą  w iadom ość,  w zię tą  z li te
ra tu ry ,  p rz y jm u je  ja k o  s tw ie rd zo n ą  d la  L w ow a, m im o, że tego ź ród ło 
wego s tw ie rd zen ia  b rak .

W y ch o d ząc  z za łożeń  in te re su  naukow ego , na leżało  raczej  o g ra 
niczyć się do p rzed s taw ien ia  i u sy s tem a ty zo w a n ia  tych  w iadom ośc i 
z zak resu  życia cechow ego, ja k ich  d o s ta rcza  m a te r ja ł  ź ród łow y, o d n o 
szący się do  Lw ow a, a do p ie ro  późnie j  w sk azać  n a  ana log je  i ro z 
bieżności.

K w estja  e lem en tu  zas i la jącego  cech zosta ła  zupe łn ie  p om in ię ta .  
Miejsce p o cho dzen ia  n o w o p rz y jm y w a n y c h  m istrzów , cze ladn ików  
i uczn iów  m ogłyby  być. w n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  us ta lo ne  n a  p o d 
stawie w y kazó w  p rzy jęć  do p ra w a  m iejsk iego  i ksiąg cechow ych , do  
k tó ry ch  zap isyw ano  d a ty  w s tąp ien ia  do p racy  ucznia ,  w yzw olin  n a  cze
ladn ika  i op ła ty  p r z y t o n  sk ładane .  Uczynić m o żn aby  to d la  cechu k o 
walskiego n a  p rzes trzen i  d w u  w ieków : XVII —  XVIII,  do k tó ry ch  
księgi cechow e w liczbie ośm iu  są zachow ane .  S ta tys tyczny  p rzeg ląd
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n a tęż en ia  w p ew n y ch  o k re s a c h  czasu  w zros tu  ilośc iowego dan eg o  rze 
miosła  d o s ta rcza łb y  pods taw  do c ie k a w y ch  w nioskó w . Tak sam o  p rz e d 
s taw ien ie  rozd z ia łu  św iadczeń  p o d a tk o w y c h  n a k ła d a n y c h  n a  poszcze
gó lne  cechy  in fo rm o w a ło b y  nas  o ich sile ek o n o m iczn e j .

O zw a lcza n iu  k o n k u re n c j i  pa r ta czy ,  p rzy w o zu  kup ieck iego ,  rugów  
rz em ieś ln ik ó w  po ju r y d y k a c h  m ie jsk ich  w s p o m in a  a u to r k a  ogólnie  
w je d n e m  zd an iu  (str 5). P o ż ą d a n e  by ło b y  p rz e d s ta w ie n ie  tego na  
k o n k re tn y c h  fa k ta c h  ź ró d ło w y c h  raze m  ze b ra n y c h ,  bo  w iado m o śc i  za 
w a r te  w' książce, lecz p o ro z rz u c a n e  po  ca łe j p rac y ,  nie d a ją  jasnego  
o b razu .

P rz y  o m a w ia n iu  „ n u m e r u s  c la u s u s"  (str. 10) p o ż y tec zn em  by  było 
w y m ie n ie n ie  ty ch  cechów , w k tó ry ch  był s to so w an y ;  pozw oliłoby  to 
na  sz uk an ie  p rzyczyn ,  d laczego  w n i e k t ó r y  c h ty lk o  cechach  był 
on  w p ro w a d z a n y .

P o s taw ien ie  w’y rażn ie  s f o rm u ło w a n y c h  z a g ad n ień  i ich kolejne 
i oddz ie ln e  r o z p a t ry w a n ie  p rz y c zy n i ło b y  się rów n ież  do  w ydatniejszego 
u w y p u k le n ia  ewmlucji dz ie jow e j ,  ja k ie j  życie cechowTe ulegało. Olbrzymi 
z a k re s  p ra c y  sta ł  n a  p rzeszko dz ie  dość  s i lnem u  u w y p u k le n iu  s trony 
ro zw o jo w e j .  W  w ie lu  m ie js ca ch  m a m y  ty lk o  p rz ed s ta w ie n ie  s tosun
ków' z pew neg o  m o m e n tu  czasu, bez w sk a z a n ia  n a  z m ia n y  zachodzące 
wr t a k  d łu g im  okres ie ,  j a k i  a u to r k a  sobie  w y zn ac zy ła .  Je s t  ta k  n. p. 
gdy. m o w a  o u ła tw ie n ia c h  d la  c z ło n k ó w  ro d z in y  w  z d o b y w a n iu  maj- 
s t e r s tw a  (str. 8), o „ n u m e r u s  c la u s u s“ (10), o s to s u n k u  do  R ad y  m ie j
sk ie j  (17). Jeśli  cho dz i  o ogó lny  rozw ó j in s ty tu c j i  cechow ej,  to  naj-  
le p ie jb y  go i lu s t ro w a ła  tab l ic a  z d a ta m i  p o w s ta w a n ia  cechów' i ich 
ilości w' p oszczegó lnych  o k re s a c h  czasu. O k re sy  b u jn e g o  je j  rozros tu  
b y ły b y  o d razu  w idoczne. A u to rk a  po d a ła  wTp ra w d z ie  w tekśc ie  ilość 
cechów' dla p a ru  lat,  lecz są o ne  czasow o  zby t rzadk ie .

M ów iąc n a  str.  4 o ro z w o ju  n a tęż en ia  p r a c y  rzem ios ła  lwowskiego, 
o k re ś la  a u to r k a  począ tek  rozw o ju  n a  XIV w., p u n k t  k u lm in a c y jn y  na 
II połow'ę XVI w'., a u p a d e k  n a  II po łow ę X VII w. B ra k  za jęc ia  s ta n o 
w iska  w obec I po ło w y  XVII w ieku ,  n a  k tó r y  m ożeb y  na leż a ło  przenieść 
p u n k t  k u lm in a c y jn y ,  skoro  w y k a z u je  n a jw ię k s z ą  ilość cechów', bo 50 
w r. 1627. Szkoda, że a u to r k a  n ie  p o d a ła  k ry te r jó w ,  k tó re  służą jej 
do  oceny  p o m y ś lno śc i  czy  u p a d k u  cechu .

P o ru s z o n y  wyżej b ra k  p o s taw ien ia  za g a d n ie ń  e k o n o m ic zn y c h ,  w ią
żących  się z te m a te m  i ich ro zw iązań ,  po zosta je  w śc is łym  zw iązku  ze 
s t ro n ą  m e to d y c z n ą  o p raco w an ia .  Z ag ad n ien ia  i z ja w is k a  gospodarcze  
t r a k tu j e  a u to r k a  ty lk o  ze s t ro n y  zew n ę trzn e j ,  a w ięc op isow o, n ie  s ta 
r a ją c  się w y k ry w a ć  w e w n ę t rz n e g o  n ie ja k o  m e c h a n iz m u  z jaw isk  go
spodarczych .  O pisow e t r ak to w a n ie ,  silnie k ie ro w a n e  ź ró d łam i ,  w łaśc iw e 
h is to ry c zn e m u  u jm y w a n iu ,  w h is to r j i  g o sp o d arcze j  n ie  w y s ta rc z a .  W y 
kry c ie  i p o znan ie  tego w ew n ę t rz n e g o  m e c h a n iz m u  z jaw isk  gospodar-  
< z \  i h jes t  o s iągalne  przez zastosow*anie o d p o w ied n ic h  m e tod  badawr 
czych. Tego w łaśn ie  b ra k  w p racy .  N. p. m e to d a  s t a ty s ty c z n a  o d d a ła b y  
w p racy  au to rk i  w ielkie usługi, n ie w idać  jedn ak  w ż a d n y m  w y p a d k u
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je j s to sow an ia .  R ównież  ba rd z ie j  e k o n o m ic zn a  in te rp re ta c ja  o m a w ia 
n ych  fa k tó w  p rzy n io s ła b y  p racy  wiele korzyści.

W  p a ru  m ie js cach  p o ru sza  a u to r k a  sp raw y ,  po zosta jące  w lu źn y m  
i od leg łym  zw iązk u  z lem a te m . M am n a  myśli p o d aw an ie  cen tow arów  
tak so w y ch  (str. 68, 70, 94). W  ż a d n y m  w y p a d k u  nie w yciągnę ła  a u to rk a  
z tego ja k ic h k o lw ie k  w niosków , co dow odzi zby t słabej ich łączności 
z tem atem . M ożnaby  się spodz iew ać  jak ich ś  rezu l ta tó w  raczej z p o 
ró w n a n ia  ro z w o ju  cen  z ro zw o jem  in s ty tu c j i  cechow ej.

Z astrzeżen ia  b u d z ą  tw ie rd zen ia  au to rk i  w n a s tę p u ją c y c h  w y 
p adk ach  :

N a str.  59, m ó w iąc  o czasach  o b ję ty c h  p racą ,  tw ierdzi ,  że hodow li 
bydła  po św ięca ła  się w iększa  ilość g o spo dars tw  w iejsk ich , aniżeli 
u p raw ie  z iem iopłodów . W iad o m o ,  że tak  n ie  było, jeś li  chodzi o całość 
Polski, o dnośn ie  zaś do ziemi lw ow skie j  —  wielce w ątpliwe.

Na str.  60 i 61 t łu m a czy  a u to r k a  po w s taw an ie  wolnie: Ilość rzeź- 
n ików  w mieście, w y no sząca  w p o czą tk a ch  XV w. 12 — 15, została  
później zw iększona  d o  20; ,,a i ta  ilość o k aza ła  się za  m a łą “ (tu po 
w ołanie  się n a  w iad om o ść  z 1620 r.) „w ob ec  p o trzeb  ro z ra s ta jącego  
się m iasta ,  to też s ta ra ć  się zaczęto  o t. zw. wolnicę.. .“ (i pow ołan ie  się 
na  w iadom ość  z 1509 r.). P rz y c z y n a  n ie  może b yć  późn ie jszą  (1620) 
od sk u tk u  (1509). Z a tem  pow yższe  p o p a rc ie  ź ród łow e t łu m acze n ia  po 
w staw ania  w olnie  ro z ro s tem  m ias ta ,  a więc zw iększan iem  się jego 
ludności ch y b ia  celu. P rz y c z y n  p o w stan ia  wolnie  na leża łoby  racze j  
upa tryw ać  w ko n iecznośc i  o g ran iczen ia  w im ię  in te resów  k o n su m e n ta  
monopolu zespołu  cechow ego, k tó ry  często mógł p ro w ad z ić  do w yzysku . 
Na takie t łu m acz en ia  n a p ro w a d z a  zresz tą  m o ty w a c ja  p ro śb y  do  k ró la
0 wolny ta rg  sobotni,  w n ies ione j przez m ag is t ra t :  „ g ra v a ta m  en im  esse 
civitatem n im ia  c a rn iu m  car i ta te ,  q u a  lanii e iv i ta tem  ipsam  e x c o m  - 
p o s i t  o p r e m u n t“ (str. 61). Za tem  w y ra ź n a  m o w a  o zm ow ach  ce 
chow ych w u s ta la n iu  cen, czem u k o n k u re n c j a  w olnie  sku teczn ie  m ogła  
zapobiegać.

Na str.  73 m ó w i a u to r k a  o w p ływ ie  r a jc ó w  n a  ceny  zbóż. W o b ec  
tego, że cena  zboża u z a le żn ion a  by ła  od p ro d u c en tó w  - szlach ty , r a jc y  
wpływ u n a  ceny  m ieć  nie mogli.  W y p a d e k  p o d an y  przez  a u to rk ę  
z 1682 r. m ó w i n a m  ty lko  o u s i ło w an iu  (zresztą bezsku tecznem ) ra jców , 
p a ra jąc y ch  się h a n d le m  zbożow ym , n a rz u c e n ia  sw ych  cen. N o ta tka  
ź ród łow a in fo rm u je ,  że r a jc y  (a w szczególności r. K upiński)  n a 
rzucal i  cechow i swe stęch łe  i zepsu te  zboże „ u l t r a  p re t iu m  fori p ub lic i“
1 za pozw olen iem  m a g is t ra tu  p rzeszkadza l i  w z a o p a t ry w a n iu  się w zboże 
u kupców . (Arch. Lw ow a, Ks. 264, str.  672). Cech tem u  je d n a k  p rze 
ciwdziała. Je s t  to  z a te m  z jaw isko  p rzelo tne ,  w obec czego nie m ożna 
go b rać  za p rzyczynę ,  d la  k tó re j  cech m us ia ł  się z nimi (t. j. ra jcam i)  
liczyć!

Na str. 77 a u to r k a  m ów i o zm o n o p o l izow an iu  sp rzedaży  w ina  przez 
miasto. Sprzedaż  w ina  p ozo s taw a ła  w rę k u  k i lk u n a s tu  kupców  b o 
gatszych , n a jp r a w d o p o d o b n ie j  za raz em  i ra jcó w , lecz m ono po lu  g ru py
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ra jc ó w  n ie  m o żn a  u tożsam iać  z m o n o p o le m  m ias ta ,  j a k ie  n. p. s t a n o 
wiły w aga, szrol, w o sk o b ó jn ia  i t. d.

Na str.  96. szew ców  cz a rn y c h  i s a f ia n n ik ó w  czyli t rzew icz  ow ych  
u w a ża  za spec ja l is tów  m ęsk ieg o  i dam sk ieg o  o b uw ia .  Otóż, j a k  tak sy  
p o zw a la ją  s tw ierdzić ,  s zew cam i t r z e w ic z k o w y m i z w an o  szew ców  „ f r a n 
cusk ie j  r o b o ty “ , p ro d u k u ją c y c h  t r z ew ik i  (w p ro w a d z o n e  przez  m odę  
f ran cu sk ą )  z a ró w n o  d a m s k ie  ja k  i m ęsk ie .  T a k  sam o  szew cy „cz a rn i  
w y tw a rz a l i  ob uw ie  m ęsk ie  i d am sk ie ,  lecz ty lk o  ze s k ó ry  czarnej .

Na str.  19 n ie  w iad om o , o ja k im  p rzem y ś le  m y ś li  a u to r k a  poza 
ręko dz ie łem , m ów iąc ,  że d a w n a  o rg a n iz a c ja  c ech o w a  „ o b e jm y w a ła  
n ie ty lk o  p ro d u c e n tó w  (?) w a rsz ta tó w  ręk o d z ie ln iczy ch ,  a le  tak że  h ande l  
i p rz e m y s ł“ . W sz a k  ręk od z ie ło  to ów czesn y  p rzem ysł .

Na str.  79 m o ż n a  m ó w ić  racze j  o zw ię k sza n iu  cen y  m io d u  pitnego, 
aniże li o je j  o b n iż an iu  w la tach ,  k ied y  „ m ió d  c h u d y  b y ł  i essencji 
n ie  d a w a ł“

Dla pełnej ocen y  ks iążk i n a leż a ło b y  zkole i p rz e d s ta w ić  rów nie  
s k r u p u la tn ie  w szys tk ie  d o d a tn ie  s t ro n y  p racy .  Są o n e  liczne. Ogólnie 
w y ra ż a ją  się tern, że p r a c a  p rzy n o s i  b a rd z o  w iele  w iad o m o śc i  z zakresu  
d z ie jów  cechów , t a k  że is to tn ie  d la  p o d e jm u ją c y c h  b a d a n ie  w tym 
k ie r u n k u  będz ie  n ie z b ę d n y m  „ p rz e w o d n ik i e m “ .

Lecz n ie ty lk o  w zak res ie  d o s ta rc z a n ia  m a s y  w iadom ośc i ,  ale też 
będzie  n ie  m n ie j  p o m o c n y m  „ p rz e w o d n ik i e m “ w zak re s ie  p rzeb i jan ia  
się p rzez  gąszcz ź ród e ł  a rc h iw a ln y c h  i o p e ro w a n ia  m e to d ą  his toryczną.

H is to ry k  g ospo d a rczy  j e d n a k  w in ien  do  sw ych  b a d a ń  tego ro 
d z a ju  d o d a ć  jeszcze  g łębsze u jęc ie  e k o n o m ic z n e  zagadn ień ,  k tóre  
u zy sk a  p rzy  p o m o cy  w p ro w a d z e n ia  w y p ró b o w a n y c h  m e to d  b ad a w 
czych i b a rdz ie j  ek o n o m ic zn e j  in t e rp re ta c j i  zjawdsk.

Stan is ław  H oszowski.

S o c h a n i e w i c z  K a z i m i e r z :  T ry b u n a ł Zam ojski. Stu- 
d ju m  z dziejów  daw nego p raw a  sądow ego polskiego. Szym on Szy- 
m onow icz i jego czasy. R ozpraw y i s tu d ja  pod  red. St. Łem pic- 
kiego. Zam ość 1929, str. 275 —  314 i odb itka .

W  rozdz ia le  p ie rw szy m  o m a w ia  a u to r  o rg a n iz a c ję  sądow nic tw a  
m ie jsk iego  w za łożonem  przez  J a n a  Z a m o jsk iego  Zam ośc iu .  Bliżej 
za jm u je  się p rzy lem  a u to r  są d e m  ła w n ic z y m , od k tó re g o  w yroków  
szła z razu  (do r. 1601) a p e la c ja  do L w o w a. LTw orzenie  p rzez  Z am o j
skiego o rd y n a c j i ,  o b e jm u ją c e j  op ró cz  Z am o śc ia  tak że  m ia s ta  Szcze
brzeszyn ,  T u ro b in ,  T a rn o g ró d ,  późnie j  i G oraj,  sk ła n ia  go do  u tw o
rzen ia  osobne j in s tanc j i  a p e la cy jn e j  od są d ó w  w y m ie n io n y c h  miast. 
Jes t  n ią  k re o w a n y  w r. 1601 T r y b u n a ł  Z am ojsk i .  S k ład  n ow ej in s ty tu c j i  
o m aw ia  a u to r  w rozdz ia le  n a s tę p n y m .  P rz e w o d n ic z ą c y m  T ry b u n a łu  
jest b u rg ra b ia ,  p o n a d to  w ch o d z ą  w sk ład  T ry b u n a łu ,  w ó j t  zam ojsk i ,  
p ro feso r  a k a d e m j i  zam o jsk ie j ,  j a k o  zn a w c a  p ra w a ,  w reszc ie  d e p u tac i  
pięciu m ias t  o rd y n ack ich .  K o m p e te n c ją  T r y b u n a łu ,  o raz  p ro c e d u r ą  
z a jm u je  się a u to r  w rozdz ia le  trzec im . T r y b u n a ł  sądz i ł  j a k o  in s ta n c ja
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o dw o ław cz a  od w y ro k ó w  sądów  w ójtow sk ich ,  sołtysich, sądów  z a m 
ko w y ch  żydow sk ich ,  o raz  o rm ia ń sk ic h  i to za ró w n o  w sp ra w a ch  c y 
w ilnych ,  j a k  i k a rn y c h .  W y łąc z o n e  by ły  z pod k o m p e ten c j i  T ry b u n a łu  
sp raw y , do tyczące  p ra w ,  o raz  d ó b r  o rd y n a ta ,  jak o też  s p ra w y  cudzo 
ziem ców, chyba ,  że do b ro w o ln ie  podda li  się ju ry z d y k c j i  T ry b u n a łu .  
Szeroki z ak res  d z ia łan ia  posiada ł  T ry b u n a ł  w sp ra w a c h  n ie sp o rn ych .  
O sta tn i  ca łk iem  k ró tk i  rozdz ia ł  poświęcił a u to r  om ów ien iu  sk ładu  
i k o m p e ten c j i  w pro w a d zo n eg o  p rzy w ile jem  z r. 1604 sądu  j a r 
m arcznego . P o d  w zględem  p ra w n y m  został T ry b u n a ł  Z am ojsk i,  dzięki 
p ra cy  Soćhan iew ic za  d o k ła d n ie  o p ra co w an y .  W a r to b y  obecnie  zbadać, 
ja k ą  rolę o d eg ra ł  w życiu  gosp od arczem  o rd y n a c j i  zam ojsk ie j .  K. K.

K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  m i a s t a  P o z n a n i a .  N a
k ładem  M agistratu  st. m. P oznan ia . Poznań  1929 r., str. V III +  
713 +  1 m apka , 4°.

Celem tej książk i jes t  zob ra zo w a n ie  dziesięciolecia  go sp od ark i  
polskiej w m ieście  P o zn an iu .  C h a ra k te ry s ty k ę  dziesięciolecia, 1 9 1 8 —- 
1928, p o p rzed za  p rzeg ląd  dz ie jów  m. P o z n a n ia  od czasów  p rze d h is to 
rycznych  do  1918 r.; sk ła d a ją  się n a ń  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :

K o s t r z e w s k i  J.: P o z n a ń  w czasach  p rzed h is to ry cz n y ch  (str. 
3 —  33). —  Z a l e s k i  Z.: Rozwój top o g ra f ic zn y  m. P o z n a n ia  (str. 
3 3 —  50). — Z a l e s k i  Z.: P o z n a ń  za czasów  P ie rw sze j R zeczpo
spolitej (str. 5 0 —- 68) —  W o j t k o w s k i  A. Dr.: P o zn ań  od r. 1793 
do 1853 (str. 68— 83). A u to r  r o z p a t ru je  dz ie je  m ias ta  z p u n k tu  w idzenia  
o rganizacji i d z ia ła lnośs i  a d m in is t ra c j i  m ie jsk ie j  i zn aczen ia  m ias ta  
w dziejach  n a ro d u .  Szczególnie  po d k re ś la  znaczen ie  ru c h u  um ysłow ego  
w 1. 1830 —  53 d la  całe j Polski.  -— Z a l e s k i  Z.: D zieje  P o z n a n ia  od 
1853 do 1918 r. (str. 85 —  107). A utor  zaznacza , że w a lk a  n a ro d o w o 
ściowa s tanow i zasadn icze  podłoże  życia m ie jsk iego  w ty m  czasie. 
Elem ent polski, z razu  w sk u tek  now ej o rd y n a c j i  z 1853r. os łabiony, 
wychodzi z w alk i  tej o b ro n n ą  ręką ,  dzięk i n ap ły w o w i po lskie j ludności 
wiejskiej do miasta .

Po ty m  h is to ry cz n y m  w stęp ie  n a s tę p u je  ogólny  przeg ląd  rozw oju  
m. P o zn an ia  od r. 1918 —  1928. O sobny  dzia ł  pośw ięcony  jes t  po ło 
żeniu, obszarow i i za lu d n ien iu  m iasta ,  po n im  dop ie ro  n a s tę p u je  rzecz 
właściwa, u ję ta  w działy : U stró j  i f in anse  m ias ta  (str. 155 —  198), 
Życie gospodarcze  (str. 211 —  257), Życie k u l tu ra ln e  i po li tyczne (str. 
271 —  328). Cały szereg a r ty k u łó w  z ro zm a ity ch  dziedz in  życia go sp o 
darczego  s tw ie rd za  p os tęp  tak  w han d lu ,  ja k  i p rzem y śle  m im o  t r u d 
nych  w a ru n k ó w  p o w o jen n y c h .  P rz y p i s u ją  to au to ro w ie  w ytężonej 
i pe łnej z ro zu m ien ia  sy tuac j i  p racy  o by w ate ls tw a  poznańsk iego .

Część da lsza  księgi z a jm u je  się ro zw o jem  in s ty tu cy j  publicznych ,  
(307 —  707), jak :  in s ty tu c je  k u l tu ra ln e  i o św ia tow e (str. 307 —  429), 
m ie jsk ie  in s ty tu c je  gospod., o p ieka  spo łeczna  i san i ta rn a ,  b u d o w n ic tw o  
m ie jsk ie  i bezp ie czeńs tw o  publiczne .

Księga jes t w y d a n a  ozdobn ie  i boga to  i lu s t ro w a n a ;  zaw ie ra  m n ó 
stwo d a n y c h  s ta ty s tyczn ych  w postac i  tab e l  i w ykresów . H .  Sch.

R o c z n ik i  s p o ł .  i g o s p .  L 18
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K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  d z i e s i ę c i o l e c i a  s a m o 
r z ą d u  m i a s t a  Ł o d z i  1919 -  1929. N ak ład em  M ag istra tu  
Ł ódzkiego 1930, str. 332. 4"

O b sze rn a  p u b l ik a c ja ,  w y g o to w a n a  s ta r a n ie m  M a g is tra tu ,  je s t  po
w aż n y m  i k ry ty c z n y m  rz u tem  o k a  n a  d z ies ięc io le tn ią  dz ia ła ln o ść  S am o
rzą d u  Łódzkiego , na  os iągn ię te  w y n ik i  i korzyśc i .  N a  p ie rw szy  p lan  
w y b ija  się w szech s t ro n n o ść  zagad n ień ,  ja k ie  z n a la z ły  się w sfe rze  z a 
in te re so w a ń  M agis tra tu .  Na ja s n o  ro z w in ię ty m  tle  s to su n k ó w  n a tu ry  
po li tycznej i e k o n o m ic zn e j ,  k tó re ,  j a k  to z p rz e d s ta w ie n ia  w ynika ,  
często nie  by ły  zby t s p r z y ja ją c e m i,  u z y sk a n e  w y n ik i  p ra c y  o k azu ją  
się w ca le  znaczne .  W  sam ej p u b l ik ac j i ,  h i s to ry c z n a  p rzesz łość  uw zględ
n io n a  je s t  o tyle, o ile o k aza ło  się to  k o n iecz n e  d la  z i lu s t ro w a n ia  stanu, 
k tó ry  s ta ł  się w y jśc io w y m  p u n k te m  d la  p ra c  s a m o rz ą d u .  Z p rzeds ta 
w ien iem  sa m y c h  zaś p ra c  zw iązano  szereg  ro z w a ż a ń  n a tu r y  gospo
d a rcze j ,  zw łaszcza  w rozdz ia le  o p rz e d s ię b io rs tw a c h  uży teczności pu
b licznej.  T a k ą  sa m ą  p o w a ż n ą  p o d s ta w ę  m a j ą  pow zię te  n a  przyszłość 
p lany .  S a m a  p o je m n o ść  t re śc i  p u b l ik a c j i  zo s ta ła  zw iększon a  um ie
ję tn ie  p rzez  w p ro w a d z e n ie  zes taw ień ,  ta b e l  p o ró w n a w c z y c h  i planów, 
n a  sam o  zaś u ro z m a ic e n ie  d o d a tn io  w p ły n ę ło  zam ieszczen ie  fotografij,  
o m a w ia n y c h  o b je k tó w  m. Łodzi, j a k o te ż  p o d o b izn y  jego  prezyden tów  
i ich zas tępców . P rz e j rz y s ty  p lan  m ia s ta  k o ń c z y  pow yższe  dzieło, bę
d ące  p o w a ż n y m  p rz y c z y n k ie m  do  p o z n a n ia  ro li  sa m o rz ą d u  w dobie 
obecne j .  J.  Sz.

R o s s r . t  E d w a r d :  Łódź —  m iasto  pracy . W ydaw nictw o
M agistra tu  m. Łodzi. Łódź 1929 s tr  100 -)- 5 nlb.

N a w stęp ie  p od an o  tre śc iw ie  ogólne  w iado m ośc i  g eograf iczne  i hi
s to ryczne ,  do tyczące  m. Łodzi, w d a lszy ch  ro zd z ia łac h  om aw ia  autor 
ob ecny  s tan  m ias ta ,  w ziąw szy  za p od s ta w ę  o s ta tn ie  dziesięciolecie. P o 
szczególne ro zdz ia ły  t r a k t u j ą  o obsza rze  i ludnośc i,  s tan ie  przem ysłu, 
k o m u n ik a c j i ,  ro z w o ju  ośw ia ty  i k u l tu ry ,  zd ro w o tn o śc i  i op iece  społecz
nej, sp ra w ie  m ieszk an iow ej ,  o raz  o f in a n sa c h  i w ła d z a c h  miejskich. 
P rz y  końcu  p o d a n a  b ib l jo g ra f ja  p ra c  o Łodzi. P r a c a  su m ie n n a  i za
w ie ra  dużo  zasadn iczego  m a te r ja łu .  K.  J.  HI

W  a r s z a w a. Ku u p am ię tn ien iu  dziesięciu  la t sam orządu  
stolicy w N iepodległej Polsce 1 9 1 8 —  1928. N ak ładem  M agistratu 
m . stoł. W arszaw y. W arszaw a  1929, str. 386 +  1 m apka . 4°.

P ra c a  sk ład a  się z 20 ro zp ra w :
P r . a h i s t o r j ę  M a  r  s z a  w y o m a w ia  R o m a n  Jak im ow icz ;  

P°  po łożen iu  g eo g ra f icznem  i s to su n k a c h  g eo log icznych  przechodz i 
do w łaściwego tem a tu ,  t. j. do  zna lez isk  w o ko l icac h  dzis ie jsze j  W a r 
szaw y od pa leo l i tu  do o k re su  w czesno  - h is to ry czn e g o  w łączn ie .

W a r s z a wr a w d z i e j a c h  P o l s k i  p rz e d s ta w io n a  jest 
p ięknie  przez Józefa  S iem ieńsk iego  w 3 ro zd z ia ła ch :  W a r s z a w a  ks ią 
żęca, k ró lew ska  i n a ro d o w a .
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D a w n y  s a m o r z ą d  W a r s z a w y  skreśli ł  T ad eusz  Że
b row sk i ,  o b e jm u ją c  czasy  od p oczą tku  XV w. do  1915, p rzy czem  do 
o s ta tn ich  lat, p o p rzed za jący ch  u p ad ek  Rzpltej,  odzieln ie  t r a k to w a n e  
są poszczególne  o rg an izac je  m iejskie ,  sk ład a jące  się na  pojęc ie  „ W a r 
szaw y“ .

S a m o r z ą d  W a r s z a w y  o d  r. 1916 d o  r. 1929 om ów ił 
z d o b rą  zn a jo m o śc ią  rzeczy  Józe f  Z aw adzki ,  k tó ry  podzielił p rzedm io t  
na  3 rozdzia ły :  S am o rząd  W a rs z a w y  w czasie  o k u p ac j i  n iem ieck ie j ,  
za rząd  w okres ie  n iepodleg łośc i  i ok res  sa m o rz ą d u  od 23 cze rw ca  
1927 r., p rzyczem  a u to r  p o d a je  w ażne  szczegóły ze skarb o w o śc i  
miejskiej .

Ż y c i e  d z i e l n i c  s t o l i c y  b a rw n ie  op isa ł  A leksand er  J a 
nowski.

E d w a rd  Strze leck i p rz e d s ta w ia  r o z w ó j  l u d n o ś c i  m ias ta  
na  tle te ry to r ja ln e m  z uw zg lędn ie n iem  dem o gra f j i .

Dalsze ro zdz ia ły  są  n a s tę p u ją c e  : Dr. Czesław W ro c z y ń s k i  :
S p r a w y  z d r o w i a  p u b l i c z n e g o  w s t o l i c y  w o k r e 
s i e  19 18 —  1928 r. —  K ora lew sk i K azim ierz :  O p i e k a  s p o 
ł e c z n a  w s t o l i c y  n i e p o d l e g ł e j  P o l s k i  1918 —  1928 
roku. —  A ntoni P ań sk i :  S t o s u n k i  o ś w i a t o w e  W a r s z a -  
w y. —  W ojc iech  P rzyby łow icz : Ż y c i e  n a u k o w e  W a r s z a w y .  
St. Sierosławski: Ż y c i e  k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n e  W a r 
s z a w y  . —  Piltz  F ra n c isz ek :  I n s t y t u c j e  k r e d y t o w e
w W a r s z a w i e .  —  Mieczysław Chm ielew ski:  P r z e  m y s ł i l i a n -  
d e 1 W a r s z a  w y. —  R o m an  P odosk i :  T r a n s p o r t  i k o m u 
n i k a c j a  n a  t e r e n i e  W a r s z a w y .  —  Szereg fach ow ców  
pisze o u rz ąd zen iach  w odociągow ych , k a n a l iz a cy jn y ch ,  gazow ych  i e lek 
trycznych w W ie lk ie j  W arszaw ie .  —  E u g en jusz  B rudz iszew ski:  Z a o 
p a t r y w a n i e  W a r s z a w y  w n a j w a ż n i e j s z e  a r t y 
k u ł y  p i e r w s z e j  p o t r z e b y .

Równocześnie  w y dan o  też A l b u m  p a m i ą t k o w e  s t o ł e c z 
n e g o  m.  W a r s z a w y ,  zaw ie ra jąc e  fo to g ra f  je  g m ach u  m ag is t ra tu ,  
oraz p o r t re ty  ra d n y c h  B. M.

P o l s k a  B y d g o s z c z  1920—  1930. Dziesięć lat p racy  
twórczej. W yd. jub ileuszow e K om itetu obchodu dziesięciolecia 
osw obodzenia m iasta  Bydgoszczy. 1930, str. 104.

Książka jes t  o p ra c o w a n a  zb io row o przez St N ow akow sk iego ,  K. 
Fiedlera ,  T. Rzepeckiego, M. Szpręgę i A. P iechockiego. O tw ie ra  ją  
w spo m n ien ie  z „przed  dziesięciu laty.. .“ , op isu jące  chw ilę  p o w ro tu  
m ias ta  do Macierzy. N a s tęp n y  rozdz ia ł  z a ty tu ło w an y  „Dziesięć  lat 
p ra cy  p o lsk ie j“ om a w ia  w zrost  ludności,  rozw ój m ie jsk ich  zak ła d ó w  
użyteczności publicznej,  pos tęp  na  polu ośw iaty , k u l tu ry  i w y c h o w an ia  
fizycznego, b u d o w n ic tw o  kościołów, do m ów  m ieszka lnych ,  s tan  f i n a n 
sow y m ias ta  w 1. 1 9 2 0 —  1930.

Trzeci zkolei rozdz ia ł  (str. 71 —  104) jes t pośw ięcony  p rz e d s ta 
w ien iu  ro zw o ju  p rzem y słu  i hand lu  w os ta tn iem  dziesięcioleciu. Po

1S*
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sc h a ra k te ry z o w a n iu  życia  g ospodarczego  w ,  B ydgoszczy  po  p rze jęc iu  
m ias ta  p rzez  w ładze  po lskie  o m aw ia  a u to r  spo lszczen ie  p rz e m y s łu  
i han d lu ,  o b ro ty  to w a ro w e  m ia s ta  z zag ra n ic ą ,  w p ły w  w o jn y  celne j  
z N iem cam i n a  rozw ó j p rzem y s łu  i h a n d lu  Bydgoszczy . H a n d e l  i p rz e 
m ysł by dgosk i  w y cho dz i  poza  dz ia ła ln ość  r e g jo n a ln ą  i s z u k a  sk u teczn ie  
zag ran icz n y ch  ry n k ó w  zb y tu ;  o d zy sk an ie  n iepod leg ło śc i  p o dn io s ło  w y 
b i tn ie  ak ty w n o ść  m ie jsco w y ch  sfe r  p rz e m y s ło w y c h  i han d lo w y ch .  
W o jn a  ce lna  z N iem ca m i p od z ia ła ła  b a rd z o  d o d a tn io  n a  ogó lny  rozw ój 
s to su n k ó w  g osp o d a rczy ch  m ias ta .  R ozdz ia ł  ten  k o ń czy  się o m ów ien iem  
szko ln ic tw a  zaw odow ego  i o rg a n iz acy j  g o sp o d a rcz y c h ,  w reszc ie  b y d 
goskiego w ęzła  k o m u n ik a c y jn e g o .  K siążk a  je s t  o p a t r z o n a  w ie lom a  ilu 
s t rac ja m i .  S ilnie d a je  się o d c zu w ać  b r a k  sp isu  treśc i .  St .  H.

K a n e r o l  S t e f a n ;  K łajpeda. S p raw y  obce, t. 1. W a r
szaw a 1930 str. 126 —  173.

A rty k u ł  p rz e d s ta w ia  dz ie je  sp ra w y  k ła jp e d z k ie j  od r. 1919, o m a 
w ia jąc  s to su n k i  n a rod o w o śc io w e ,  g osp o d a rcze  i po li tyczne . W  dzie
dz in ie  s to su n k ó w  go sp o d a rczy ch  s tw ie rd za  a u to r ,  iż w la tach  pow o jen 
n y c h  w zm ógł się h a n d e l  m ias ta ,  dz ięk i u ła tw ie n iu  w y m ia n y  z zapleczem 
ł i tew sk iem  i p o dn o szen iu  się p rze m y s łu ,  lecz da lszy  rozw ój tam uje  
k o n k u r e n c j a  K ró lew ca  i L ip aw y ,  b r a k  k o m u n ik a c j i  z Po lską , spławu 
n a  N iem n ie  i po łączeń  ko le jo w y ch .  T.  L.

P f e i f f e r  G.: D as B reslauer P a tr iz ia t im  M ittelalter. Breslau 
1929, str. XV i 412. (D arstellungen  u. Q uellen  zu r schlesischen 
G eschichte, t. 30).

Celem p ra c y  jes t  p rzy czy n ić  się do  ro z w ią z a n ia  d w óch  w ażnych  
i żyw o w N iem czech  d y s k u to w a n y c h  k w es ty j  n a u k o w y c h :  1. źródeł, 
z k tó ry c h  w y tw o rzy ł  się t. zw. „w czesn y  k a p i t a l i z m “ , o raz  2. poch o 
d zen ia  spo łecznego  gó rn e j  w a rs tw y  lu dn ośc i  m ie jsk ie j  czyli t. zw. 
p a t ry c ja tu .

Aby n a  te zag a d n ien ia  d ać  odpow iedź ,  a u to r  o p ra c o w u je  mono- 
g ra f je  ro dz in  w ro c ław sk ich ,  k tó ry c h  cz ło nk ow ie  w ch od z il i  w skład 
ra d y  m ie jsk ie j ,  u w z g lę d n ia ją c  szczególnie  s t ro n ę  g o sp o d a rc z ą  dzia ła l
ności ty ch  rodzin .  M o n og ra l i j  ta k ic h  d a ł  około  150, p rócz  k i lkudz ie 
sięciu k ró tszy c h  in fo rm a c y j  o o sobach  p rze jśc io w o  do  r a d y  należących. 
M onograf je  te  o p a r ł  a u to r  n a  b o g a ty c h  a rc h iw a c h  w ro c ła w sk ic h  i na 
d o ty chcz aso w ej l i te ra tu rze ,  n ies te ty  n ie  u w zg lęd n ił  w p e łne j  m ierze  
ksiąg ław n icz ych  i sp ec ja ln y ch  ksiąg  (libri ex cessu m  et s ig n a tu ra ru m ) ,  
k tó re  z a w ie ra ją  n a jw ięc e j  w iado m o śc i  do  h is to r j i  h a n d lu ,  poniew aż 
b ra k  im indeksów . N a to m ia s t  dz ięki is tn ien iu  in d ek só w  m ógł w ycze rp ać  
księgi wyższego sądu  ziem skiego  ks. \V ro c ław sk ieg o  i p rzeds taw ić  
d ok ła d n ie  sp raw ę  posiad łośc i  z iem sk ich  p a t r y c ja tu  w ro c ław sk ieg o .

A utor  p rz y jm u je  t rzy  ok resy  w ro z w o ju  p a t r y c ja tu  m ias ta :  1. o k re s  
tw o rzen ia  się m ias ta  i jego u p ra w n ie ń  od po łow y  X III  w. do  1314,
2. ok res  w alk  r a d y  z cecham i (1314 — 1420), 3. o k re s  rz ą d ó w  rad y
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po zw ycięs tw ie  nad  cech am i (1421 —  1526) i do tego podzia łu  dos to 
sow uje  p rz ed s taw ie n ie  d z ie jów  p a try c ja tu  w rocław skiego . P a try c ja t ,  
to ro d z in y  n a jza m o ż n ie jsze  i na jszano w n ie jsze ,  k tó ry ch  przeds taw ic ie le  
tw orzy l i  radę .  R ad a  u z u p e łn ia  się w łaśc iw ie  d ro g ą  koop tac j i ,  k tó rą  
p rzyg o to w u je  się p rzez  w ejście  w s tosu nk i  ro dz inn e  i w spółki h an d lo w e  
ze s ta rszem i ro d a m i radz ieck iem i.  Nie m a  tu , p odobn ie  ja k  i w innych  
m ias tach  w Polsce, ż ad n y ch  w y ró żn ień  p raw n y c h ,  nie m a  n a w e t  k lu bu  
czyli gildji , do  k tó re j  w stęp  b y łby  zas trzeżon y  d la  p ew ny ch  rodów , jak  
to było  w n ie k tó ry c h  m ia s tac h  w N iemczech, a także  w G dańsku  
(Arthushof).

W  I ok res ie  do  ro dó w  rad z ieck ich  należy s to sun ko w o  dużo  rodów  
szlacheck ich ,  p rzy b y ły c h  z Niemiec, ale prócz  n ich  i prócz  bogatych  
k upców  czysto m ieszczańsk ich  w sk ład  r a d y  d o s ta ją  się także  d robn i  
k u p cy  a n a w e t  rzem ieś ln icy ,  ale oczyw iście  w niew ielk ie j  liczbie. 
W II ok res ie  w ch o dzą  oni do  ra d y  już  liczniej, a n ad to  około po łow y 
XIV w. w y tw a rz a  się w y ra ź n a  g ra n ic a  m ięd zy  sz lach tą  a  m ieszczań 
stwem, mimo, że p osiada  ono  w tedy  pew ne  p rzyw ile je  w łaśc iwe 
szlachcie (jest l e n s f ä h i g ,  na leży  do  sądu  lennego, posiada  herby , 
bierze udz ia ł  w tu rn ie ja c h ,  a naw e t  d os tęp u je  p asow an ia  r y c e r 
skiego), n ie  jes t  u w a ż a n e  za e b e n b ü r t i g .  Szlachta ,  ży jąca  
w mieście n ie  chce  należeć do rady .  W  II I  ok res ie  rozdz ia ł  ten  pogłębia  
się i sz lachta ,  os iad ła  we W ro c ła w iu ,  z a rzuca  naw e t zaw ód kupiecki,  
jako ub liża jący  godnośc i sz lacheckie j .  P o d o b n y  rozw ój spo łeczny  p rz e 
chodzi i K rakó w , w k ló re m  m ieszczańs tw o  w XIV w. jes t  dosyć  bliskie 
szlachcie, a w XV w. n a s tę p u je  b a rd zo  o s t ry  rozdział.

Co do  m a ją tk ó w  p a t r y c ja tu  w rocław skiego , to  a u to r  w y k azu je ,  że 
we w szystk ich  trzech  o k re sa ch  w z ra s ta ją  one  dzięki h an d low i na  
wielkie odległości (handlow i za g ra n icznem u ) ,  o raz  han d lo w i detajlicz- 
nem u suknem , a po części i fu t ram i .  R odz iny  sz lacheckie ,  o s iada jące  
we W ro c ław iu ,  p rz y c h o d z ą  do  m ia s ta  bez znaczn ie jszy ch  śro d k ó w  i tu 
dopiero  d o ra b ia ją  się n a  h and lu .  R odz iny  rzem ieś ln icze  w y b i ja ją  się 
również, p rz e rz u c a ją c  się do h and lu .  P a t r y c ja t  w ro c ław sk i  sk u p u je  
wielkie ilości d ó b r  z iem sk ich  w swoich ręk ach ,  ale dop ie ro  po do jśc iu  
d o  większego m a ją tk u  przez  handel.  N ab y w a n ie  d ó b r  jes t a lbo lok a tą  
części m a ją tk u  dla zab ezp ieczen ia  go od s t ra ty  w p rzeds ięw zięc iach  
hand low ych ,  a lbo sp e k u lac ją  n a  zwyżce ceny.

P od o b n e  b a d a n ia  na leża ło by  przeprowadzić ,  i u nas. M am y bow iem  
liczne i p iękn e  s tu d ja  n ad  m ieszczańs tw em  k rak o w sk iem  i lw ow skiem , 
ale nie pod ty m  k ą te m  w idzen ia  w y k o n a n e  i nie d a ją c e  n a  te w ażne 
p y tan ia  odpow iedzi.  Fr.  Bujak .

W i s s e l  R u d o l f :  Des a lten  H andw erks Recht u nd  Ge
w ohnheit hrsg. von der A rbeitsgem einschaft fü r  D eutsche H a n d 
w erk sk u ltu r d u rch  Dr. K onrad H ahm . T. I. str. XXX -I- 591. T. II 
str. XVI +  784. B erlin 1929.

Do n a p is a n ia  powyższej p racy  sk łon ił  a u to ra  n a s tę p u ją c y  w ypadek  
W  osiem dzies ią tych  la tach  ub. stu lec ia  w stąp i ł  Wissel, podów czas  ro 
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b o tn ik  p rzem y słow y , do zw iązk u  zaw od ow eg o  ś lu sa rzy  i b u d o w n ic z y c h  
m a szy n o w y ch  (M asch inenbauer )  w K ilon j i  i tu  sp o tk a ł  się z n ie z n a n e m i  
sobie d o tąd  zw y c za jam i życia  zaw odow ego, k tó re ,  j a k  się późn ie j  d o 
w iedzia ł,  by ły  p rzeży tk a m i życia  cechow ego.  W p ro w a d z e n ie  s t a ry c h  
zw y cza jó w  cec ho w y ch  do  n o w o ży tneg o  zw iąz k u  zaw o d o w eg o  m ia ło ,  
w ed ług  o p o w ia d a ń  s ta rszy ch  cz ło n k ó w  zw ią zk u ,  o d b y ć  się n a s tę p u ją c o :  
N a sk u tek  d w u k ro tn y c h ,  j a k k o lw ie k  in d y w id u a ln y c h ,  j e d n a k  p rzez  so
c ja l is tów  d o k o n a n y c h  z a m a c h ó w  na  życie W i lh e lm a  I, w y d a ł  p a r l a m e n t  
t. zw. „ u s taw ę  w y w ro to w ą “ p rzec iw  so c ja l is tom . W s z e lk a  j a w n a  p ra c a  
w d u c h u  so c ja l i s ty czn y m  zosta ła  u n iem o ż l iw io n a .  W ó w cza s  to g ru p a  
m ło d y ch  k i lo ńsk ich  ro b o tn ik ó w  m e ta lo w y ch ,  c h c ą c  u k r y ć  się p rz ed  
o k ie m  polic ji  i u zy sk ać  m ożn ość  n ie k rę p o w a n e g o  sze rze n ia  ide i  s o c j a 
l is tycznych ,  p o s ta n o w i ła  p rzy łączyć  się do  is tn ie ją ceg o  w K ilo n j i  b r a c 
tw a  to w arzy szy  ś lu sa rsk ich  o c h a ra k te r z e  cech ow ym . C ała  d z ia ła ln o ść  
tego b ra c tw a  po lega ła  w ed ług  a u to r a  n a  p ie lęg n o w a n iu  s t a ry c h  z w y 
cza jó w  i u rz ą d z a n iu  p i ja ty k .  Lecz to w łaśn ie  by ło  n a  r ę k ę  n o w y m  
cz ło n k o m  b ra c tw a ,  bo  o d w ra c a ją c  uw ag ę  polic ji ,  z a p e w n ia ło  im  m o ż 
n ość  p ra c y  d la  idei soc ja l is tyczn e j  i sp o k o jn e g o  p r z e t r w a n ia  o k re s u  
p rz e ś la d o w ań .  S ta re  fo rm y  cechow e, s łużące  p o c z ą tk o w o  za p a r a w a n  
p ra c y  soc ja l is tyczne j ,  zosta ły  i n a d a l  z ach o w an e .  A utor,  k tó r y  n ieco  
późn ie j  w stąp i ł  do  zw iązku ,  z a in te re s o w a ł  się te m i  p rz e ż y tk a m i  s ta rego  
życia  cechow ego i p o s ta n o w i ł  o p ra c o w a ć  zw y cza je  d a w n e g o  rzem ios ła .  
P r a c y  te j pośw ięci ł  d ług ich  35 la t  życia, a  o w o c em  je j  je s t  o m a w ia n e  
w łaśn ie  dzieło. A utor  zap o zn a ł  się z b o g a ty m  d o ro b k ie m  n a u k i  n ie m ie c 
k iej w zak res ie  h is to r j i  cechów , (w ykaz  prac ,  z k tó r y c h  a u to r  k o rzy s ta ł ,  
o b e jm u je  357 poz.), w y zy sk a ł  d ług i szereg  ź ró d e ł  z a ró w n o  w y d a n y c h ,  
j a k  i a rc h iw a ln y c h ,  c ze rp a ł  w reszc ie  i z t r ady c ji .

P ra c ę  sw ą  p rze zn aczy ł  W isse l  d la  sze rok ich  sfe r  sp o łeczeń s tw a .  
P oc iągnę ło  to za sobą  p ew n e  n a s tę p s tw a  fo r m a ln e  i rzeczow e. P ie rw -  
szem jes t  w y k ład  p o p u la rn y ,  lecz ja s n y  i rzeczow y, co z re sz tą  w ca le  
n ie u m n ie js z a  w ar tośc i  p racy ,  d ru g ie m  p o p rzed z en ie  p rz e d s ta w ie n ia  
zw y cza jó w  cech ow ych , co by ło  w ła śc iw y m  ce lem  p ra c y ,  o g ó ln ą  h i s to r j ą  
cechów , o b e jm u ją c ą  ich u s t ró j  i d z ia ła lność .  O gólnej h i s to r j i  c e ch ó w  
p ośw ięca  a u to r  tom  1 p ra c y ;  choc iaż  p o d a je  tu  ty lk o  rzeczy  n a j i s t o t 
n iejsze, j e d n a k  o b e jm u je  ta  część 591 s t ron  d ru k u .  D uża  część z teg o  
p rz y p a d a  n a  źród ła ,  k tó r e  a u to r  często  w całości p o d a je ,  k ie r u ją c  się 
p rz e św iad czen iem , że ź ró d ła  są b a rd z ie j  w y m o w n e  an iże li  w ła sn e  o p o 
w iadan ie .  Ze w zględu  n a  p o p u la rn y  c h a r a k t e r  p r a c y  m o ż n a  m ieć  w ą t 
pliwości, czy d la  szerszego ogółu  ź ró d ła  n ie  są s t r a w ą  za ciężką. W  ten  
sam  sposób  o p ra c o w a n y  zosta ł  i II. t. p ra cy .  Z d o b ią  ją ,  a z a ra z e m  u d o 
s tę p n ia ją  z ro z u m ien ie  d a w n eg o  życia  cecho w eg o  l iczne, ce low o  d o 
b ra n e  i lu s t rac je .

H is to r ję  cechó w  p rzed s taw ił  a u to r  w  22 rozdz., w k tó r y c h  k o le jn o  
o m a w ia  po w s tan ie  rzem iosła ,  cechów , w a lk i  tychże ,  n a s tę p n ie  o r g a n i 
zac ję  cechów  i ich dz ia ła ln ość  we w szy s tk ich  k ie r u n k a c h .  W  rozd z ia le  
o p o w s tan iu  cechó w  su m u je  n a jp i e rw  d o ty c h c z a so w e  z a p a t r y w a n i a  na  
tę  kw estję .  Sam  a u to r  z a jm u je  w lej sp ra w ie  s tan o w isk o  k o m p r o m i 
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sowe, godząc teo r ję  dw orsk iego  i w olnego  p o ch od zen ia  cechów. Rozdz. 
II I  p ośw ięcony  jes t w a lk om  cechów . Na w y s ta rcza ją co  n ak reś lo ne j  
ka n w ie  s to su n k ó w  społeczno  - g o sp od arczych  kreś li  au to r  w alki,  ja k ie  
p ro w a d z ą  cechy  począ tk ow o  w spó ln ie  z ca lem  m ias tem  o wyzwoleni«! 
się z pod w ładzy  pan a ,  n a s tę p n ie  w alk i  o w ładzę  z p a t ry c ja te m  miej • 
skini,  zaos t rzo n e  znaczn ie  w p ły w am i re fo rm ac j i .  N astępn ie  p rzechodzi 
a u to r  do o m ó w ie n ia  o rg an izac j i  i dz ia ła lności cechów, co w ypełn ia  
I. tom  p racy .  W łaśc iw e  zw ycza je  cechow e o p ra c o w a n e  zosta ły  w t. II, 
w 46 rozdz ia łach ,  n ie  licząc t rzech  w stępn ych .  P a n u ją c e  w każdym  
cechu  zw ycza je  cechow e z a m k n ą ł  a u to r  w o sob ny m  rozdziale . K o n se k 
w en c ją  tego b y ła  kon ieczn ość  k i lk a k ro tn e g o  p o w ta rz a n ia  n iek tó ry ch  
zw y cza jó w  w sp ó ln y ch  ró żn y m  cechom . A utor  uczy n ił  to  celowo, chcąc  
w ten  sposób d ać  p e łny  obraz  zw ycza jów  każdego  cechu  i to  n ie ty lko  
z Niemiec, ale i z S iedm iogrodu .

W  ra m a c h  k ró tk ieg o  sp ra w o z d a n ia  nie sposób om ów ić  szerzej tę 
tak  ob sz e rn ą  i bo ga tą  w treść  pracę .

B ad aczow i życia  cechow ego w Polsce  o d d a  ono  n iew ą tp l iw ie  
znaczne  usługi. W s tę p  z a ty tu ło w a n y  „Die B re ite  u n d  W e ite  de r  W a n  ■ 
d e ru n g “ p rzyn os i  liczne w iadom ośc i o to w a rzy szach  P o lak ach ,  p r z e d e - 
w szystk iem  z K ra k o w a  i W a rszaw y ,  k tó rzy  w sw oich w ę d ró w k a c h  aż 
do d a lek ich  m ia s t  n iem ieck ich  dociera li .  W o b ec  ścisłego zw iązku  życia 
cechow ego w Polsce i w Niem czech, z n a jd z iem y  tu  n ie jedn o  w y jaśn ię  
nie po lsk ich  fo rm  cechow ych , zw łaszcza  w zakres ie  o b y cza jo w y m  
Z esum ow an ie  d o ro b k u  n a u k i  n iem ieck ie j  w zakres ie  h is to r j i  cechów , 
w łasne  p o sz u k iw a n ia  a u to ra  —  w reszcie  licznie cy to w an e  ź ród ła  
i obficie  z e s taw io na  l i te ra tu ra ,  u w o ln ią  n ie je d n o k ro tn ie  od ż m u d n y c h  
p o szuk iw ań  bibljograficznyc.h . K orzy s tan ie  z p ra c y  u ła tw ia  indeks  
rzeczow y i m iejscow ości ,  z a m y k a ją c y  p racę .

Kazim ierz  Arlam ow ski .

K ł y  m e n  k o  P y ł y p :  Cechy na U krujin i. T. 1, w yp. 1.
Suspilno - p raw n i e lem enty  cechow oji o rganizacji. W yd.: W . U. 
A. N. K yjiw  1929, str. XC +  199 +  V III.

T o m ik  pow yższy, n a p is a n y  jeszcze  w la tach  1923 —  1925, w y d an y  
w czte ry  la ta  po tem , to począ tek  zak ro jo n eg o  n a  szerszą  skalę  dzieła: 
syn te tycznego  ujęc ia  c a łok sz ta ł tu  zag a d n ien ia  cechów  na  U kra in ie .  
Całość, w edle  z a p o d a ń  au to ra ,  o b e jm o w ać  będzie  cz te ry  g łów ne części, 
do tyczące: 1. o rgan izac j i ,  2. sk ład u  i ru c h u ,  3. ro zw o ju  s p o ł e c z n o - g o 
spodarczego  i 4. ro zw o ju  k u l tu ra ln e g o  i techn icznego  rzem iosła  cech o 
wego. N ależa łoby  m oże w s tr z y m a ć  się z oceną  do czasu  w y d an ia  całości, 
nie m a m y  je d n a k ż e  pew ności,  że w o b ecny ch  s to su n k ach  w y d a w n ic tw  
n au k o w y c h  n ie  c zek a l iby śm y  zby t  długo, m oże n aw e t  n ap ró żno .  Z resz tą  
to m ik  w y d a n y  stanow i,  zd an ie m  a u to ra ,  z a m k n ię tą  całość, a nad to  
o d k ry w a  ta jn ik i  s to sow anej  m e tod y  i d a je  m ożność  zo r je n to w a n ia  się 
w w ar tośc i  n au k o w e j  całości do c ie k a ń  au to ra .

P o d ją ł  się a u to r  z a d a n ia  n iełatw ego. G łówne trud no śc i ,  z jak iem i  
się spo tka ł ,  to  szczup ła  d o ty chcz aso w a  l i te r a tu ra  te m a tu ,  n iel iczne



ź ró d ła  d ru k o w a n e ,  ro zp rószen ie  ich te r y to r j a ln e  lub  b r a k  ź ró d e ł  
wogóle. W  Rosji nie było  o rg an iz acy j  c echo w y ch .  Nic d z iw neg o  zatem , 
że l i t e r a tu ra  ro s y jsk a  poźno  bo  w  la tach  40-tych  XIX w ieku ,  z a in t e r e 
sow ała  się o rg a n iz a c ja m i rzem ieś ln ikó w , że h is to ry c y  ro sy jscy  p o m ie 
szali b ra c tw a  ce rk iew n e  z ce cham i i s ta ra l i  się p o w ią zać  je  g en e ty c zn ie  
z typ o w o  ro sy jsk ie m i „ b r a t c z y n a m i“ . Jeszcze  XII i X III  „ a rc h e o lo g ic z n y  
z ja z d “ (w r. 1902 w C h a rk o w ie  i 1905 w K a te ry n o s ła w iu )  w y k a z u je  
zu p e łn ą  n iem a l  ig n o ra n c ję  u c zo n y ch  w k w e s t j i  b r a c tw a  i cech u .  D o 
p ie ro  M. H ru sz ew sk i  (w VI t. „ I s to r j i  U k ra j i n y  - R u s y “ ) od d z ie la  w y 
raźn ie  cech od b ra c tw a ,  w y k a z u je  ich  n ie za leżn y  od  s iebie  ro zw ó j,  o raz  
w iąże gene tyczn ie  cechy  z n iem iec k ie m i  i po lsk iem i,  b r a c tw a  zaś z r o 
d o w y m  u s t ro je m  u k ra iń sk im .  W ię k sz e  n ieco  z a in te re s o w a n ie  do  b a d a ń  
n a d  cec h a m i p rz e ja w ia  się d o p ie ro  od r. 1920 i to  w d w u  k ie r u n k a c h :  
1. w e w n ę t rz n o  - u s t ro jo w y m  i s ta ty s ty cz n y m , o raz  2. p ra w n y m .  N aogół 
je d n a k ż e  l i te r a tu rę  do ce chó w  z n a m io n u je  ch ao ty c z n o ść  i d o ry w c zo ść  
p od  w zg lędem  rzec zo w y m  i te ry to r ja ln y m .  Szeregu  za g a d n ie ń  n ie  ro z 
w iązano ,  n ie l iczne  ty lko  m ia s ta  i ty lko  k i lk a  cech ów  w  n ich  d o c zek a ły  
się o p raco w an ia .

R ów nież  w y d a w n ic tw o  ź ró d e ł  w ięcej n iż  n ied o s ta teczn e .  N iew ie le  
ich ogłoszono d ru k ie m ,  a  d r u k o w a n o  p rzew a żn ie  w  u ry w k a c h ,  bez k o 
m e n ta rz y ,  po d y le tan e k u .  I po ro k u  1920 n ie  w y d a w a n ie ,  a  o d s z u k i 
w an ie  zap rzep aszc zo n y ch  w czasie  rew o lu c j i  ź róde ł ,  s ta ło  się t r o s k ą  
u czonych .  O dna lez ien ie  szeregu  z n ich  zaw d z ię c z a m y  zab ie g o m  sam ego  
au to ra .

P o  tak  m a r n e m  p rzy g o lo w an iu  l i t e r a tu ry  o raz  ź ró d e ł  do  o b ra n e g o  
za g ad n ie n ia  n ie  ła tw o  o d o b rą  syntezę. Nic za te m  dz iw nego ,  że a u to r ,  
sądząc  po p ie rw sze j po łow ie  p ie rw sze j  części jego dzieła ,  z a d a n iu  n ie 
zu pe łn ie  spros ta ł .  L i t e r a tu r ę  i ź ród ła ,  ja k i e  z w ie lk im  m o zo łem  z e b ra ł  
i w ob sze rny m , a p ra w d z iw ie  c e n n y m  p rz e d s ta w ił  w stęp ie ,  odz ia ł  
w fo rm ę  w p ros t  n ieu do ln ą .  S yn te ty czn e  o p ra c o w a n ie ,  n a  ja k ie  p r z y 
go to w u je  nas  ty tu ł  dzieła, s z w a n k u je  i to s z w a n k u je  pow ażn ie !  P r o 
w adzi n a s  a u to r  od ź ró d ła  do  źród ła ,  od zap isk i  do  zap isk i  i r a zem  
z n a m i p rz e p ro w a d z a  ana lizę  m a te r j a łu  źród łow ego . Gzy m ia ł  n a  oku  
cele d y d a k ty cz n e ,  czy b ra k ło  m u  odw ag i  p rzed łoży ć  n a m  go to w e  w y 
n ik i sw y ch  b ad a ń ,  czy też o ch o ty  i czasu  p rz e tw o rz y ć  m a t e r j a ł  ź ró d ło w y  
i w lać  w eń , ta k  n iezbę dn e  w syn tez ie ,  w a r to ś c i  tw ó rc zeg o  swego 
u m y s łu  —  nie w iem y. Dość, że d a ł  się o w ła d n ą ć  ź ró d ło m  *) ze s zk o d ą  
d la  k o n s t ru k c j i  całego to m ik u  i poszczegó lnych  rozd z ia łó w .  Analizie  
k ry ty cz n e j  źródeł, c h a ra k te ry s ty c e  ich fo rm y  i treśc i ,  w in ien  by ł a u to r  
pośw ięcić  o so b n y  rozdz ia ł  we w stęp ie ,  b y  n ie  w p ro w a d z a ć  zby tec znego  
zam ę tu  w poszczególne rozdzia ły .  P r z e ła d o w a n ie  te k s tu  szereg iem  za-

2 8 0

1) P rz y k ł a d o w o  n a p r o w a d z a m y  j e d e n  k l a s y c z n y  w y p a d e k :  W  ro z d z ia le  
o  f i n a n s a c h  d a j e  a u t o r  d o k ł a d n y  o p is  w y d a t k ó w  k i jo w s k ie g o  c e c h u  k o w a l i ,  
a  n a p o t k a w s z y  p o n iż e j  (w ź ród le )  k i lk a  z a p i s ó w  p o ż y c z e k  m ię d z y  m a j s t r a m i ,  
o d s t ę p u je  o d  t e m a t u  i w y j a ś n i a  je w  tekśc ie ,  n a s t ę p n i e  d o p ie r o  d a j e  a n a l i z ę  
o p isu  w y d a tk ó w ,  (str . 147). P r z y k ł a d ó w  ta k ic h  m o ż n a b y  -z a c y to w a ć  w ięce j  
p r a w d a ,  że n ie  t a k  b a r d z o  r a ż ą c y c h .
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pisek  i ca łych  w yciągów  źró d ło w y ch  odbiło  się rów n ież  n ieko rzy s tn ie  
na  ja sno śc i  w y k ład u .  Dość było  w p row ad z ić  do  tek s tu  —  bez uszczerbku  
d la  n ie za p rz eczo n e j  su m ien no śc i  a u to r a  —  ty lko  ba rd z ie j  ch ak te ry -  
s tyczne  zapiski,  d la  re sz ty  dość  było  m ie jsca  w od no śn ik ach .

U k ład  to m ik u  n ieszczególny. Bez żadnego  p rzygo tow an ia ,  bez żad 
n y ch  ogó lnych  w iado m ośc i  o h is to ryczn e j  roli  cechów  w życiu  gospo- 
d a rc zem  i ch o ćb y  sc h e m a tu  ich w e w n ę t rzn e j  o rgan izac j i ,  p rzy s tęp u je  
a u to r  w p ro s t  d o  „cech ow ej o rg an izac j i  p r a c y “ . W  rozdzia le  tym  t r a k 
tu je  a u to r  o p rn w n e m  po łożen iu  cechó w  n a  U kra in ie  (I.), o raz  o po ło 
żeniu  p ra w n e m ,  spo łecznem  i gospo darczem , o ru c h u  i sk ładz ie  uczn i 
(II —  IV) i p o d m a js t ró w ,  o raz  o o rg an izac j i  tych  o s ta tn ic h  (V). M a j
s t rów  p o m in ą ł .  W ido czn ie ,  w o bec n y ch  w a ru n k a c h  p racy  nau k o w e j 
na  U kra in ie ,  n a leży  m ilczeć o udzia le  p ra co d a w có w  i k ie row có w  w ar-  
s ta tó w  cech o w y ch  w życiu  spo łecznem  i gospod arczem . A może w s to 
su n k u  do  m a js t ró w  nic nie d a  się pow iedzieć  o ich po łożen iu  p raw n em , 
sspo łecznem  i go sp od arczem , o ich  ru c h u  i sk ładzie ,  ich p ra w a c h  i o b o 
w iązkach .  Jeżeli ta k  jest,  a u to r  w in ien  by ł to  p rz y n a jm n ie j  zaznaczyć.

W  n a s tę p n y m  rozd z ia le  o m a w ia  o rgan iza c ję  cechow ego u rz ę d o 
w an ia  (a d m in is t r a c ja  i sąd), da le j  f inan se  i b udże t  cechow y. K ończy 
w n io sk am i ogó lnem i i od p isam i w ażn ie jszych  a k tów  w d o d a tk u  (167 —  
199). O k re ś la  te  ak ty  je d y n ie  sy g n a tu ra  i m ie jsce  p rz e c h o w a n ia  księgi,  
mimo, że z treśc i  ich n ie  zaw sze  m o żn a  w y w n io sk o w a ć  do jak iego  o d 
noszą  się do  cechu  i w ja k ie j  m ie jscow ości .  N a 50 ogłoszonych , 23 a k ty  
polskie od n o szą  się do  cech ó w  K am ie ń c a  Pod. i K rzem ieńca ,  resz ta  
w jęz y k u  ro s y jsk im  do cech ów  Kijow a.

D o da jm y ,  że d ru g a  p o łow a tej części p ra c y  za w ie rać  będzie  „e le 
m en ty  sy m b o liczne  (i m ag iczne  ?) cechow ej o rg a n iz a c j i“ .

Układ , j a k  zau w aży liśm y  u góry , nieszczególny. Gorzej, że ty tu ły  
rozdzia łów  i po d ro zdz ia łów  nie  zaw sze  u w y d a tn ia ją  ich treść  c a łk o 
witą, jeszcze  gorzej ,  że sam  a u to r  n ie  u m ie  się do  tego u k ła d u  zas to 
sować. Z w ró c im y  uw ag ę  ty lko  n a  w ażn ie jsze  n a ru s z e n ia  podzia łu :  
1. W  rozdz ia le  (II) „ O rg an izac ja  p ra c y  w k i jo w sk im  cechu  tk a c k im “ 
p ie rw szy  u s tęp  (str. 1 3 —  16) t r a k tu j e  o ks ięgach  zap isow ych  (źródłach) 
n ie ty lko  cech u  tkack iego ,  ale  in n y c h  cechów , o m a w ia n y c h  w da lszych  
d w u  p o d ro zdz ia łach .  2. W  p o d rozd z ia le  (IV): „ O rg a n iz a c ja  p ra c y  u c z 
n iow skie j  w k i jo w sk im  cechu  g a r n c a r s k im “ znalaz ł  m ie jsce  us tęp  
o u p a d k u  o rg a n iz ac j i  p ra c y  uczn iow sk ie j  w K am ień c u  P o d o lsk im  cechu  
szewców! 3. U stęp  o po s tęp o w a n iu  sąd o w em  (str. 101 —  120) n a d z w y 
czaj ch ao ty czny ,  z a w ie ra  o bsze rne  w iadom ośc i o o m ó w ion e j  ju ż  po 
p rzedn io  o rg an izac j i  są do w n ic tw a ,  a n aw e t  o w ew n ę t rzn e j  o rgan izac j i  
, ,gospodv“ p o d m a js t ró w  i o je j f inansach .  4. U stęp  o f in an sac h  cechów  
K ijow a i m ias t  po lewej s t ron ie  D n iep ru  zaw ie ra  też w y k ład  o f in a n 
sach  „ g o sp o d y “ i w n iosk i  ogólne  d la  całego rozdzia łu . M nie jszych  
u s te re k  k o n s t ru k c y jn y c h ,  szczególnie  w k o n s t ru k c j i  w y k ła d u  poszcze
g ó lny ch  u s tę p ó w  dość, b y  w yw ołać  w rażen ie  chaosu .

W  dziew ięc iu  tab l ic ach  s ta ty s ty cz n y ch  s ta ra  się au to r  p rzeds taw ić
1. ilość, 2. t e r m in  n au czan ia ,  3. w a ru n k i ,  o raz  4. społeczne  i 5. te ry to r-
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j a ln e  p o cho dzen ie  uczn iów , w zg lędn ie  p o d m a js t ró w .  M a te r ja ł  ź ród łow y  
d a je  p o trze b n e  d a n e  w całości je d y n ie  do  d w ó c h  p ie rw szy c h  ru b r y k ,  
w dość w y so k im  s to pn iu  do  t rzecie j ,  w z n ik o m y m  je d y n ie  s to pn iu  do  
d w u  os ta tn ich .  W o b ec  tego w a r to ś ć  ich  z n aczn ie  m a le je ,  n ie d b a ła  zaś  
k o r r e k ta  (szczególnie tabl. 3 —  6) o b n iża  j ą  jeszcze  b a rd z ie j .  W p ięciu , 
dość pobieżn ie  u łożonych ,  tab l ic ach  s t a ty s ty c z n y c h  z e s taw ia  a u to r  
ro czne  d o c h o d y  i w y d a tk i  je d n e j  „ g o sp o d y “ i t r z e ch  cechów .

Tyle o k o n s t ru k c j i  p racy .  W  rzecz o w y ch  w y w o d a c h  i za łożen iach  
n ie  b ra k  m u  t r a fn y c h  p o m y s łó w  i w n io sk ów . O ry g in a ln ą  i c ie k a w ą  jes t  
h ipo teza ,  że genezę cech ow ej o rg a n iz a c j i  m o żn a  do  p ew neg o  s to p n ia  
w yśw ietl ić  p rzez  p o ró w n a n ie  z o b ja w a m i  u p a d k u  tej o rg a n iz a c j i  (str. 2). 
I  ana lo g ję  tę  s t a ra  się, w m ia rę  m ożnośc i,  p rz e p ro w a d z ić .  S tw ie rd za  
za tem , że p rz y c z y n y  u p a d k u  cech ow ej o rg a n iz a c j i  k ry ły  się w e w n ą t r z  
cechu , w tern, że is to tą  cechu  b y ła  spe cy f iczn a  o rg a n iz a c ja  p ra c y ,  d o 
s to so w an a  do  z e w n ę trz n y c h  w a r u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  i sp o łe czn y ch  
w epoce  p o w s ta w a n ia  cechu , n ie k o r z y s tn a  w epoce  p o w s ta w a n ia  k a p i 
ta l izm u. Cech, w o p a rc iu  o t r a d y c y jn e  fo r m y  o rg an izac j i ,  z a m y k a  się 
w sobie tern b a rd z ie j ,  im  w iększy  n ac isk  n o w oczesneg o  p a ń s tw a  i k a 
p ita lizm u . O m ija ,  ale n ie  u su w a  n ieb ez p ie czeń s tw a  i g in ie  w  z a m k n ię c iu .  
P o d o b n ą  an a log ję  p o d k re ś la  w ro zd z ia łac h  o są d o w n ic tw ie  i a d m i n i 
s t r a c j i  cechow ej,  o raz  o f in an sac h .  S tw ie rdza ,  ty m  ra z e m  źró d ło w o ,  
że w  epoce  ro z w o ju  i w epoce  u p a d k u  z a rzą d  i sąd  n ie  są  oddz ie lone ,  
n a to m ia s t  w epoce  ro z k w i tu  n a s tę p u je  w y o d rę b n ie n ie  sądu . D o c h o d y  
cechó w  w obu  k ra ń c o w y c h  o k re s a c h  są n ieu s ta lo n e ,  o b f i tu ją  w e w p ły w y  
ze ź ró d e ł  n iece cho w y ch ,  w y d a tk i  zaś id ą  ty lk o  w d ro b n e j  częśc i n a  
s p ra w y  w ew n. - o rg an iz acy jn e .  W  o k res ie  ś r o d k o w y m  je s t  w p ro s t  p rze  
ciwnie.

T ra fn e m  jes t  ró w n ież  w p ro w a d z o n e  do  w y k ła d u  o d ró ż n ie n ie  
cechów  m ias t  z ach od n ie j  i w sch o d n ie j  U k ra in y ,  u s ta le n ie  tych  różn ic  
i ich p rzy cz y n o w e  uzasad n ien ie ,  n ie m n ie j  j a k  u s ta len ie  p rz y c z y n  s ła 
bego ro zw o ju  o rg a n iza c j i  p o d m a js t ró w .  N a to m ias t  n ie  z u p e łn ie  prze- 
k o n y w u je  n as  p ró b a  p o w iąza n ia  u p a d k u  „ g o sp o d y “ z ro z w o je m  ce
chow ego są d o w n ic tw a  (str. 117). Być m oże, że n o w e  ź ró d ła  w z m o c n ią  
tę  h ipotezę .

C ennem  jes t  rów n ież  p rz ed s ta w ie n ie  s to p n io w eg o  p ro c e s u  p rz e j 
ściowego od cechow ej o rg an izac j i  p ra c y  do p ra c y  n a je m n e j ,  p ow olnego  
u p a d k u  cechu  i sposobów  u n ik a n ia  p rzez  cech  w p ły w ó w  z e w n ę trz n y c h ,  
z ro b io n e  na  pod s taw ie  p rz e p ro w a d z o n e j  u p rz e d n io  an a l iz y  zap isów  
uczni i p o d m a js t ró w  do  ksiąg  poszczegó ln ych  cech ów

N ako n iec  jeszcze  j e d n a  u w a g a :  sam  a u to r  z d a je  sob ie  sp raw ę ,  
że p ra c a  jego n ie  będz ie  d o sk o n a łą ,  a to je d y n ie  z p o w o d u  b r a k u  d o 
s ta teczn ych  ź ród e ł  i l i te ra tu ry .  W y ra ź n ie  bo w ie m  za znacza ,  że celem 
o bszernego  w s tęp u  jes t  p o b u d z ić  in n y c h  do  b a d a ń  (str L X X XV III) ,  
a do tom iku  do łącz a  p ro g ra m  z b ie r a n ia  m a te r j a łó w  do  h is to r j i  cechó w  
na  U kra in ie .  R o m a n  Z u b y k .
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C h m i e l  A d a m :  R zeźnicy  k rak ow scy ,  str.  VI -f- 4 nil). -)-
340 -j- 1 nlb. N a k ła d e m  C echu R zeźników  i M asarzy . K rak ó w  1930.

S y d o w  M a r j a n :  T o ru ń ,  jego dz ie je  i zabytk i .  N a k ła d e m
D ruk . T o ru ń sk ie j .  T o ru ń  1929, str.  VI +  125.

VI. G órnictwo i przem ysł.

S k i b i ń s k i  F r a n c i s z e k :  Regale górnicze we wcze
snem  średn iow ieczu  n a  zachodzie i w Polsce. P rzeg ląd  h isto ryczny , 
t. 28/8. W arszaw a  1929. str. 200 —  218.

Regale  gó rn icze  w Polsce  m iało  p od o b n y  c h a ra k t e r  jak n a  zac h o 
dzie t. zn. w N iem czech ,  F r a n c j i  i W łoszech .  A utor w skazu je ,  że 
p roces  p rz e m ia n y  lego p ra w a  w in ne  fo rm y  był tam  znaczn ie  w cze 
śniejszy, aniże li w  Polsce , gdzie  z rzek an ie  się tego w yłącznego  p ra w a  
górn iczego  w y p a d a ło  n a  czas k o lo n izo w an ia  z iem po lsk ich  p rz y b y 
szami z zacho du .  N as tęp n ie  p o d d a je  analiz ie  d o tych czaso w e  p o g lądy  
w tej sp raw ie  d w ó ch  g łó w n ych  g ru p  uczonych ,  z a ró w n o  n a  zach od z ie  
jak  i w Polsce. \

O s u c h o w s k i  W a c ł a w :  G ospodarka solna n a  R usi
H alickiej od XVII —  XVIII w. Lw ów  1930, str. 75. (P am iętn ik  
H istoryczno  - p raw n y  t. \T II , zesz. 41.

P ra c a  o p ie ra  się p rzed ew szy s tk iem  na  laud ach  w o jew ó d z tw a  
czerw ono  - rusk iego ,  w y d a n y c h  w A ktach  G rodzk ich  i Z iem sk ich ,  
poza tern k o rz y s ta  z l i t e r a tu ry  p rzedm io tu ,  z rzad k a  p o w o łu jąc  się n a  
inne ź ród ła  w ydane ,  w obec tego ty tu ł  o p ra c o w a n ia  jes t  z a o b sz e rn y  
w s to su n k u  do  treści. A u to r  uboczn ie  ty lko  o m a w ia  o rga n iz ac ję  p r o 
du kc j i  soli, bo  l a u d a  do  tego celu n ie  w y s ta rcz a ją ,  z a w ie ra ją  n a to m ia s t  
m a te r j a ł  obfi ty ,  do ty c zą c y  o p o d a tk o w a n ia  p ro d u k c j i  i h a n d lu  solą, 
z a o p a t rze n ia  sz lach ty  i w o jew ó d z tw a  całego w  sól. A u to r  n ie  liczy się 
z okolicznością ,  że la u d a  w y ra ż a ją  częściej p o s tu la ty  n iż  s tan  fa k ty c z n y ,  
a vota  ich w sp ra w a c h  żu p n y c h  często służą za a rg u m e n ty  w sp ra w a c h  
osobistych  w p ły w o w y c h  je d n o s te k  i b ie rze  w szystko  za sk o n so l id o w a n ą  
i  ce low ą po li tykę  ek o n o m ic z n ą  całe j sz lach ty  ru sk ie j .  Nie w yciąga  
żadnych  k o n se k w e n c y j  ze zm ia n y  lub  sp rzecznośc i  u c h w a ł  po sob ie  
n a s tęp u jąc y c h ,  bo  oczyw iśc ie  n ie  zaw sze m o ż n a  n a  to  znaleść  o d 
pow iedź w laud ach .  N a j jo b sze rn ie j  i n a j lep ie j  o p ra c o w a n y  je s t  r o z 
dział, o m a w ia ją c y  o p o d a tk o w a n ie  h a n d la r z y  solą. Różni się on  od 
in n y ch  rozdz ia łów  tern, że jes t  on zao p a t rzo n y  ty lko  w cy ta ty  to m ó w  
i n u m e r ó w  laudów , gdy  resz ta  p rze ła d o w a n a  jes t  n a d m ie rn ą  ilością c y 
ta tó w  in e s te n so  tak  w tekście ,  j a k  w p rzy p iskach .  U wagi godne  jes t 
tak że  p rzed s taw ien ie  po li tyk i sk a rb u  w sp ra w a c h  p rzyw ile jó w  n a  po 
sz u k iw a n ia  górn icze  i w y k u p  te ren ó w  solnych, o raz  sp ra w a  p rz yd z ia łu  
soli n a  w o jew ó d z tw a  i w ysokośc i je j ceny. J a d w i g a  T u r s k a .
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M r o z o w s k a  J a  d w i g a : F ra n c u sk o  - n iem ieck ie  sp raw y
w ęglow e n a  teren ie  m iędzynarodow ym . R ocznik W yższej Szkoły 
H and low ej w W arszaw ie, t. VI. W arszaw a  1929, str. 193 232.

Z o b o w iązan ia  N iem iec  n a  rzecz p a ń s tw  zw y c ięsk ich  w y ra ż a ły  się 
lakże  w p ew n y ch  i lościach węgla, k tó ry  m ia ł  b yć  im  d o s ta rc z o n y  
W  p ie rw szy m  rzędzie  w jego d os taw ie  b y ła  z a in t e r e s o w a n a  F ra n c j a ,  
k tó re j  k o p a ln ie  w ęgla  w zag łęb iu  N ord  i P a s  de  - C alais  zos ta ły  przez  
N iem ców  zniszczone. A u to rk a  p o d a ła  ilość w ęgla,  o k re ś lo n ą  t r a k t a t e m  
W e rs a lsk im ,  n a s tę p n ie  z m n ie js z o n ą  p rzez  K o m is ję  O d sz k o d o w a ń  i ilość 
rzeczyw iśc ie  p rzez  N iem cy  w y w ie z io n ą  w poszczeg ó ln ych  m ie s ią cach  
n a  rzecz p a ń s tw  w tern z a in te re s o w a n y c h ;  p o d a ła  ró w n ie ż  p rz y c z y n y  
n ie w y w ią z y w a n ia  się w zupe łno śc i  z ty c h  zob o w iąz ań ,  c ią ż ą cy ch  n ad  
N iem ca m i.  A. W.

G u m p l o w i c z  W ł a d y s ł a w :  Rozw ój g ó rn ic tw a  w Au-
stra lji. P rzeg ląd  geograficzny , t. 9. W arszaw a  1929 str. 21 — 34.

G órn ic tw o  a u s t ra ls k ie  rozpoczę ło  w po łow ie  XIX w iek u  od  p o 
s z u k iw a n ia  złota , p o te m  sk ie ro w a ło  się do  in n y c h  m eta l i ,  ob ecn ie  zaś 
po  w y c z e rp a n iu  złota, p rz y b ie ra  ten  sam  c h a r a k t e r  co g ó rn ic tw o  e u r o 
pejskie ,  zw róc iw szy  się do  węgla, że laza  i n a f ty .  Z. K.

G ą s i o r o w s k a  N :  P rzem y śl m eta low y  Po lsk i w rozw oju  
dziejowymi. W arszaw a  1929, sir. 83. (W ydaw nic tw o  Polsk iego  
Z w iązku P rzem ysłow ców  M etalow ych, n r. 9).

P ra c a  p o p u la rn a ,  o p a r t a  w p ie rw sze j części n a  l i t e r a tu r z e  p o p r z e d 
niej ,  a od ro zd z ia łu  I I I  (Na p rze ło m ie  życia  go sp o d a rczeg o  1764 —  
1830), na  w ła sn y c h  d a w n ie js z y c h  s tu d ja c h ,  p rz y c z e m  w y k ra c z a  n aw e t  
poza tem at,  o m a w ia ją c  rozw ój p rzem y s łu  w ogóle  (str. 36 —  37). Roz 
dz ia ły  IV i V pośw ięcon e  są p rz e d e w sz y s tk ie m  ro z w o jo w i  p rze m y s łu  
w K ró les tw ie  (od 1 8 3 0 —  1918), ale bez do s ta tec zn eg o  ro z ró ż n ie n ia  
ch ron o log icznego ,  bo ro zdz ia ł  IV sięga do  1914, V-ty z a c z y n a  od  1860. 
W ia d o m o śc i  n ie  są  d o s ta teczn ie  u p o rz ą d k o w a n e ,  n ie k ie d y  sens  n ie 
ja sny .  B rak  sp isu  rzeczy  i p o d a n ia  l i te r a tu ry .  F .  B.

P r z y r e m b e l  Z : Po lsk ie  w zm iank i, a r ty k u ły  i pu b lik ac je  
z w ieku  XV III, dotyczące cu k ru  i cu k ro w n ic tw a . W arszaw a  1929, 
sir. 4 n lb  + 2 3  +  9 nlb.

C ukier  w czasach  n o w o ż y tn y c h  s p ro w a d z a n o  do  P o lsk i  d ro g ą  p o 
ś red n ią  z P o r tu g a l j i  i H iszpan j i ,  p o tem  b e z p o ś re d n ią  z H o la n d j i ;  był 
to a r ty k u ł  zb y tkow y, n a  k tó ry  za m o ż n e  w a r s tw y  sp o łe czeń s tw a  m ogły  
się je d y n ie  zdobyć. W  ró ż n y ch  k r a j a c h  n a  Z ach od z ie  E u r o p y  z a in t e r e 
sow an ie  się f a b r y k a c ją  c u k ru  d a je  się z au w aży ć  od p o c z ą tk u  XVI w. 
W  Polsce  ślady  tego w id z im y  d o p ie ro  w XVIII w iek u  i to  b a rd z o  słabe. 
Z e b ra n ie m  w szys tk ich  w iadom ośc i,  d o ty c z ą c y c h  c u k r u  i c u k ro w n ic tw a
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w P olsce  z tego o k re su  czasu  za ją ł  się a u to r  „H is to r i i  c u k ro w n ic tw a  
w  P o lsce “ . \  by ło  ich  b a rd z o  m ało : 1. W z m ia n k i  o cu k rze  trz c in o w y m  
w „N o w y ch  A te n a c h “ ks. Chmielow skiego , 2. N o ta tk a  o ra f in o w a n iu  
c u k ru ,  sk re ś lo n a  przez  ks. B ohusza , 3. A rty k u ł  o cu k rze  w „M ag azy n ie  
W a rs z a w s k im “ z r. 1785, 4. P ie rw sza  po lska  p u b l ik ac ja  o u p ra w ie  b u 
ra k ó w ,  5. P ie rw s z a  p o lsk a  p u b l ik a c ja  o w yro b ie  c u k ru  z buraków ..  
O prócz  o m ó w ien ia  ty c h  w iad om ośc i  a u to r  p rzy tacza  do słow ny  ich teks t

S. I.

D o b r o w o l s k i  H e n r y k :  W yroby  szklane z W esołej.
Roczniki T ow arzy stw a P rzy jac ió ł N auk n a  Śląsku K atow ice 1930 
str. 261 —  965.

K ró tk a  ro z p ra w k a ,  o p a r t a  n a  m a te r ia le  a rc h iw a ln y m ,  t r a k tu ją c a  
o h u tn ic tw ie  n a  Ś ląsku, k tó re  z ko ń cem  XVIII i począ tk iem  XIX w . 
s ta ło  n a  p r a w d z iw ie  w y so k im  poziom ie. D ołączone tab l ice  w liczbie 5 
p rz e d s ta w ia ją  a r ty s ty cz n ie  w y k o n a n e  p rzedm io ty  szklane, w y ra b ia n e  
w  huc ie  we wsi W eso łe j  (pow. pszczyńsk i) .  M. W.

L o r e n t z  Z y g m u n t :  R aport prezesa K om isji W ojew ódz
kiej M azow ieckiej o stan ie  p rzem ysłu  w łókienniczego w r. 1828. 
R ocznik O ddziału  Ł ódzkiego Polskiego T ow arzystw a H isto rycz
nego, t. 2. Łódź 1929 —  1930, str. 173 —  192.

T reść  d o k u m e n tu ,  k tó rego  o ry g in a ł  zn a jd u je  się w A rch iw u m  AkL 
D aw n y ch  w W arszaw ie ,  r zu c a  ja s n y  sno p  św ia t ła  n a  h is to r ję  ro z w o ju  
p rzem y słu  w łók ienn iczego  w  w o jew ód z tw ie  m azo w ieck iem  w la tach  
1815 —  1828. S p raw o zd aw ca ,  p rezes  K om is ji  W o je w ó d zk ie j  m azo w ie c 
kiej, n ie  o g ran icza  się bow iem  do p rze d s taw ien ia  ty lko  s tanu ,  is tn ie 
jącego w r o k u  1828, lecz zes taw ia  d a n e  la t  p o p rz e d n ic h  z c y f ra m i  
r. 1828, w sk a z u ją c  n a  ro z m ia ry  postępu ,  osiągnię tego w  tak  k ró tk im  
okres ie  czasu. O ddzie ln ie  szk icu je  dz ie je  k ażde j  gałęzi w y ro b ó w  rę k o 
dzie ln iczych, w c h o d zący c h  w sk ład  p rz em y s łu  w łók ienn iczego ,  a więc 
w y ro b ó w  w e łn ian y c h ,  b aw e łn ia n y ch ,  ln ian y ch  i k o n o p n y ch .  N a s tęp n ie  
p rz ech o d z ąc  do om ó w ien ia  h a n d lu  w ew nę trzn ego ,  jak o też  z a g ran icz 
nego, w y k a z u je  cy fro w o  w zro s t  p ro d u k c j i  w  k r a j u  i zb y tu  n a  r y n k a c h  
zag ran iczny ch .  W  zw iązku  z tern d a je  o b raz  każdego  z w ażn ie jszych  
m ias t  f a b ry c z n y c h  w o je w ó d z tw a  m azow ieck iego , j a k  Zgierza, Łodzi, 
Łęczycy  i Rawry, znacząc , ja k i  udz ia ł  w p ro d u k c j i  roczne j k ażde  z n ich  
m iało , o raz  w sk a z u ją c  pionierów' p rz em y s łu  w łók ienn iczego  w  Łodzi. 
D ołączone są 3 tab l ice  s ta ty s ty czne :  1. w zrostu  ludnośc i  w la tach  
1815 — 1828, 2. w yw ozu  w y ro b ó w  z f a b r y k  w o jew ó d z tw a  m azo w iec 
kiego z W a rs z a w ą  w łączn ie  w r. 1828, 3. w y k az  fa b ry k  w łó k ien n iczych  
w w o jew ó d z tw ie  m azo w ie ck ie m  w  r. 1828. T. Fr.

K l a r n e r  C z e s ł a w :  P rzem ysł i han d e l w pierwrszem
dziesięcioleciu N iepodległości Polski. W yd. Izby  Przem ysłow o - 
han d lo w ej w  W arszaw ie. W arszaw a  1929, str. 50.
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A utor, b. m in is te r  h a n d lu  i p rzem y słu ,  w yg łos i ł  n a  k u r s a c h  d la  
s ta ro s tów ,  z o rg an izo w a n y ch  p o dczas  P o w szech n e j  W y s ta w y  K ra jo w e j ,  
k i lk a  odczy tów , k tó r e  n a s tę p n ie  p u b l ik u je  w pow yższe j ks iążce. P r a c a  
d a je  zwięzły, m ożliw ie  w szec h s t ro n n y ,  sy n te ty c z n y  p rzeg ląd  ro z w o ju  
polskiego h a n d lu  i p rzem ysłu  w p o w o je n n e m  dzies ięc io lec iu . J e s t  i lu 
s t ro w a n a  obfic ie  u m ie ję tn ie  d o b ra n y m  m a te r j a ł e m  s ta ty s ty c z n y m ,  
a  obok  sw ych  w a lo ró w  n a u k o w y c h  o d zn a cza  się b a rd z o  p rz y s tę p n y m  
w y k ła d e m . St.  H.

1 0 - I e c i e  H u t n i c t w a  ż e l a z n e g o  w  P o l s c e  N i e 
p o d l e g ł e j .  W arszaw a  1929, str. 60.

P ra c a  o b e jm u je  ro zw ó j polskiego h u tn i c tw a  że laznego  w 1. 1918 — 
1928. Z aw ie ra  rozdz ia ły :  rys  h is to ry czn y ,  w y d o b y c ie  r u d  że lazny ch ,  
w y tw ó rczość ,  z a tru d n ie n ie ,  podz ia ł  p r o d u k c j i  (k o n s u m c ja  k r a j o w a  
i w yw óz zag ran icę ) ,  o rg a n iz a c ja  h u tn ic tw a .  St. H .

W ó y  c i e k i  A l e k s a n d e r :  D zieje ro b o tn ik ó w  p rz e m y 
słow ych w Polsce. Z arys. W yd. Polsk iego  T o w arzy stw a  P o lity k i 
Społecznej. W arszaw a  1929, str. 275.

P ow yższa  p ra c a  jes t  po ję ta  p rzez  a u to r a  j a k o  „ n ie d o s k o n a ły  s k r ó t '4, 
p rz y g o to w y w a n e j  do  d ru k u ,  k i l k u to m o w e j  p r a c y  p. t. „D z ie je  p ra cy  
p rz em y s ło w e j w P o lsce44. A u to r  w y ró ż n ia  w  d z ie jac h  k la s y  ro b o tn icze j  
ana lo g iczn ie  do  d z ie jów  fa b ry k i  po lsk ie j  t r z y  ok re sy :  1. o k re s  po lsk ie j  
m a n u f a k tu r y  XVIII w ieku ,  2. f a b r y k i  p o cz ą tk o w e j  z p ie rw sze j  p o ło w y  
X IX w iek u  i 3. o k re s  now oczesne j  f a b r y k i  w ie lk o p rz e m y s ło w e j ,  t r w a 
j ą c y  od p o ło w y  zeszłego w ieku  po dziś dzień . R ozdz ia ły ,  o m a w ia j ą c e  
po kolei pow yższe  ok resy ,  p o p rzed z i ł  a u to r ,  o p a r ty m  n a  l i te r a tu rz e  
szk icem  dz ie jów  d a w n y c h  ręk od z ie ł ,  s ta n o w ią c y c h  „ fa z ę  p rz y g o to 
w aw czą  p rze m y s łu  f a b ry c z n e g o 44. Na czoło za g a d n ie ń  p o ru s z a n y c h  
p rzez  a u to r a  wj^suwa się zag ad n ien ie  genezy , o raz  sk ła d u  e tn iczneg o  
i spo łecznego  w a rs tw y  ro bo tn ic ze j ,  zag a d n ien ie  o rg a n iz a c j i  p r a c y  i sa 
m o o b ro n y  zaw o do w ej i spo łecznej.

K siążka  ze w zględu  n a  sw ój c h a r a k t e r  je s t  p o z b a w io n a  t. zw. a p a 
r a tu  n au k ow ego ,  co p rz y  s ty lu  ja s n y m  i lek k im  sp ra w ia ,  że  cz y ta  się 
j ą  ła tw o. St. H.

R y c h l i ń s k i  S t a n i s ł a w :  P łace  i za ro b k i robo tn ików
przem ysłow ych  w dziesięcioleciu 1 9 1 8 —  1928. W arsz a w a  1929, 
str. 29. (In sty tu t G ospodarstw a Społecznego. S p raw y  R obotnicze 
n r. 4. O dbitka z R obotniczego P rzeg ląd u  G ospodarczego).

O p ie ra  się a u to r  na  szeregu  a r ty k u łó w  i sp r a w o z d a ń ,  g łó w n ie  zaś 
n a  w y n ik a c h  K om is ji  A nkietow ej z r. 1927. R ozw ój p łac  i z a ro b k ó w  
w Polsce p rzecho dz i  w b a d a n y m  o k res ie  sześć faz: 1918 —  1920 
ro b o tn icy  o d z y sk u ją  98°/„ p rz e d w o je n n e g o  m in im u m  egzystenc ji ,  
1921 —  1923 sk u tk ie m  in f lac j i  w a r to ś ć  r z e czy w is ta  p łac  sp a d ła  o
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W p ro w a d z e n ie  w  r. 1924 w a lu ty  zlo towej i w a lo ry zac ja  plac podnosi 
z razu  poz iom  w y n a g ro d z en ia ,  lecz w net k ryzys ,  w y w o łan y  ra p to w n e m  
z a t r z y m a n ie m  sp a d k u  w a lu ty ,  z a s to jem  w  p rzem yśle  i b ezroboc iem  d o 
p ro w a d z a  do  zn aczn e j  obniżk i ,  1924 —  1925 w okres ie  pos tab il izacy j-  
n y m  s k u tk ie m  n ie s to sow an ia  w sk a źn ik a  kosz tów  u t r z y m a n ia  i w zrostu  
d ro ż y z n y  s p a d a ją  p łace  o 20°/0. W  czasie  p rzes ilen ia  w alu tow ego  
1925 —  1926, p rzy  z a s t ra sz a ją c e m  tem p ie  w zro s tu  bezrobocia ,  n a s tę p u je  
d a lszy  sp ad ek  o 17°/0- P o p r a w a  g osp o d a rcza  1926 —  1928 p ozw ala  r o 
b o tn ik o m  zd ob yć  p e w n ą  po dw yżkę ,  lecz w a r to ś ć  rzeczy w is ta  plac nie 
d o ró w n u je  s tan o w i  p rze d w o je n n e m u .  A u to r  s tw ierdza ,  że poziom  płac 
w Polsce  je s t  b a rd z o  niski, na leży  do  n a jn iż szych  w E u rop ie ,  a c z k o l
w iek w y d a jn o ść  ro b o tn ik a  po lskiego n iek iedy , j a k  n. p. w górn ic tw ie ,  
je s t  w yższa  niż zag ran icznego .  K ap ita l is ta  polski, k a lk u lu ją c  n a  p rem ji  
n isk ich  p łac  i b ro n ią c  sw y ch  w ysok ich  zysków , nie m oże liczyć n a  
ry nek  k ra jo w y ,  a nie zd o b y w a  tak że  w szerszej m ierze  zag ran icznego .

T .  L.

M a t e r j a ł y  cl o m o n o g r a f j i  p r z e m y s ł u  i s z t u k i  
l u d o w e j  w P o l s c e .  T om  I. P ow iat P rzasnysk i. P rzem ysł 
ludow y, op racow ał St. K opczyński n a  podstaw ie  m aterja łów , 
które zebrał J. G arczarczyk . W arszaw a  1930. str. 128. T om  II. 
P rzem ysł ludow y. P ow ia t W łodaw ski, op racow ał St. K opczyński 
p rzy  pom ocy St P ukasiew icza. W arszaw a  1930, s tr XI i 287.

Obie m o n o g r a f je  o p ra c o w a n e  są  w je d n a k o w y  m nie j  w ięcej 
sposób. P o d s ta w ą  je s t  z a ry s  geo g ra f iczny  i h is to ry cz n y  pow ia tu ,  n a 
stępn ie  idzie c h a r a k te r y s ty k a  ogólnego s tan u  go spodarczego  pow ia tu ,  
w końcu  szczegółowe op isy  poszczególnych  gałęzi p rze m y s łu  ludow ego. 
Opisy te są o p a r te  n a  sp ra w o z d a n ia c h  in s t ru k to ró w  p rzem y s łu  lu d o 
wego, o raz  n a  d a n y c h  l iczbow ych  o ro z m ia ra c h  k ażde j  gałęzi z e b ra n y c h  
za p o ś red n ic tw e m  c zy n n ik ó w  sam o rząd o w y ch .  M ono gra f je  są n ie w ą t 
pliwie poży teczne  przez  z g rom ad zen ie  w iado m o śc i  o ro z m ia ra c h  i t e c h 
nice p rz em y s łu  ludow ego, ale w a r to ś ć  ich nie jes t  ró w n a .  P rz e d s ta  
w ienie przesz łości i s tan u  obecnego  a zw łaszcza w niosk i co do  w ido kó w  
n a  przyszłość  po szczegó lnych  gałęzi p rzem y s łu  ludow ego św iadczą  
lepiej o zam i ło w an iu  a u to ra ,  niż o jego m etodz ie  n au k o w e j .  G odne 
uw ag i są  ob fi te  i lu s t ra c je  w y ro b ó w  lu do w ych  i m a p k i  ro zm ieszczen ia  
p rzem y słó w  w p o w ia tac h .  F.  B.

V o i g t  A u g u s t :  H andw erk  und  H andel in der späteren
Z unftzeit. Verl. von K ohlham m er. S tu ttg a rt 1929. str. 107.

P r a c a  dzieli się n a  dw ie  zasadn icze  części, z k tó ry ch  p ie rw sza  
o b e jm u je  dz ie je  rękodz ie ła ,  d ru g a  dzie je  h a n d lu  m ia s ta  T re w iru  od 
pocz. w. XVI do  k o ń c a  w. XVIII.  P o p rz e d z a  ją  w s tęp  i c h a r a k t e r y 
s ty k a  źródeł. P o n a d to  z ao p a t rzo n a  jes t  p rzeg lądem  l i te ra tu ry  i k ró tk im  
sp isem  treści, k tó ry  u ła tw ia  o r je n ta c ję  w  tekście.
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O p ra c o w u ją c  ten  tem a t ,  a u to r  o p a r ł  się n a  m a te r j a le  r ę k o p i ś m ie n 
nym . Ź ródła ,  odno szące  się do  h is to r j i  g osp o d a rcze j  m ia s ta  T r e w im ,  
zos ta ły  w p ra w d z ie  w y d a n e ,  je d n a k  z o p u szc zen iem  n ie k tó ry c h  zap isek ,  
u w a ż a n y c h  przez  w y d aw có w  za m n ie j  w ażne ,  a  k tó re  w ła śn ie  d la  
kw es t j i  p o ru szon e j  p rzez  V oigta  n ie j e d n o k ro tn ie  m ia ły  p ie rw s z o rz ę d n e  
znaczenie .  N ajobfi tszego ,  a n aw e t  pow iedz ieć  m o ż n a  je d y n e g o  m a t e r j a łu  
do  p o zn an ia  życia  gospodarczego ,  n a  k tó re  w g łów n e j  m ie rz e  s k ła d a ły  
się ręk od z ie ło  i h an de l ,  d o s ta rczy ły  a k ty  spo rów , u s ta w ic z n ie  p r o w a 
d zo n y c h  m ięd zy  tem i  d w o m a  u g ru p o w a n ia m i .

Z treśc i  p ra c y  d o w ia d u je m y  się, że w  w a lce  z k r a m a r z a m i  b r a ły  
u d z ia ł  w szys tk ie  cechy , n iem o g ące  się zgodzić  z w y s tą p ie n ie m  c z y n n ik a  
p o ś red n iczącego  m ięd zy  n ie m i t. j. p ro d u c e n ta m i  a  k o n s u m e n ta m i ,  
o d b ie ra jąc eg o  im z n ac zn ą  część zysków .

A u to r  k o le jn o  z a jm u je  się szczegó łow em  p rz e d s ta w ie n ie m  p r z y 
czyn, p rzeb ieg u  i s k u tk ó w  w alk ,  k tó r e  wypływały n a  u k s z ta ł to w a n ie  się 
życ ia  gospod arczeg o  w  T rew irze ,  p rz y c z e m  w a ż n y  w p ły w  n a  o b ra z  
tegoż w y w a r ło  u s to su n k o w a n ie  się c z y n n ik ó w  rz ą d z ą c y c h  i is tn ie ją c e  
s to su n k i  poli tyczne.

W  o p ra c o w a n iu  te m a tu  a u to r  w y k a z u je  w ie lk ą  s t a r a n n o ś ć  i s u 
m ienność ,  a n a w e t  m oże zby t w ie lk ą  d ok ład n o ść ,  gdyż  n ie j e d n o k r o tn ie  
p o w ra c a  do  p o d a n y c h  cy ta tów ,  choc iaż  n ie  p rz y c z y n ia  się to  ju ż  do  
lepszego n a św ie t len ia  sp raw y .  J e d n a k o w o ż  p o m im o  to, p r a c a  ta  je s t  
n iew ą tp l iw ie  po ży tecznym  p rz y c z y n k ie m  do  p o z n a n ia  i p o g łęb ien ia  
w iad o m o śc i  o s to su n k a c h  g ospo d a rc zy ch  m ia s ta  T re w iru .

Jan ina  Kwiec ińska .

VII. H andel i kom unikacje.

S k i b i ń s k i  F r a n c i s z e k :  H an d el so lny  w e w czesnem
średniow ieczu  polskiem . Księga P a m ią tk o w a  k u  uczczen iu  d w u 
dziestopięcioletn iej dz iałalności p rof. M. H an d e lsm an a , w y d an a  
sta ran iem  i n ak ład em  uczniów . W arszaw a  1929, str. 451 —  465.

A u to r  w y n o to w a ł  su m ien n ie  w z m ia n k i  ź ró d ło w e  z X II  i X I I I  w. 
o k o p a ln ia c h  i w a rz e ln ia c h  soli. M im o je d n a k  b o g a c tw a  n a tu r a ln e g o  
soli w  Polsce , j a k  o tem  św iad czą  l iczne  w z m ia n k i  ź ró d ło w e ,  n ie  w y 
s ta rc za ła  o n a  n a  za sp o k o jen ie  po trze b  lu d n o śc i  m ie js c o w e j  z p o w o d u  
n ied o s ta teczne j  o rg an izac j i  p ro d u k c j i .  T o też  często  w s p o m in a ją  ź ró d ła  
o soli obcej w ziem i san d o m ie rs k ie j ,  n a  Ś ląsku ,  w  W ie lk o p o lsc e  i n a  
M azowszu. Sól s tan o w i ła  m in e ra ł  c e n n y  i w  ob iegu  często  za s tę p o w a ła  
p ien iądz . S tan o w iła  o n a  m o n o p o l  książęcy . Z a rz ą d c a m i  tego m o n o p o lu  
byli do po łow y  X III  w. m in c e rz e  k ró lew sc y ,  a  od  p o ło w y  X II I  w. z ja w ia  
się n o w y  u rz ą d  żup n ik ó w . Co sp o w o d o w a ło  tę  z a m ia n ę  f u n k c j o n a r j u s z v  
p ozos ta je  t a j e m n ic ą  dzie jow ą .

W ia d o m o śc i  z e b ra n e  przez  a u to r a  d a ją  n a m  pog ląd  n a  n o rm y  
p ra w n e ,  r e g u lu ją c e  h a n d e l  solą, n a  k ie r u n k i  h a n d lu  w e w n ę t rz n e g o
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o ra z  z ew n ę trzn eg o  (solą ha lską ,  w ęg ie rską  i ru ską ) ,  n a  zm ianę  k ie 
r u n k ó w  tego h a n d lu  i ich p rzyczyny .

B ard zo  k o rz y s tn e m  by łoby  p rzen ies ien ie  treści ro z p ra w k i  na  
m a p k ę .  ' E  w

W a g n e r  A r t u r :  H andel daw nego Jarosław ia . O dbitka
z „P ra c  H isto ry czn y ch “ , w ydanych  ku uczczeniu  50 - lecia A kad. 
Koła H isto ryków  U. J. K. we Lwowie. Lw ów  1929. str. 25

R o zpraw a ,  o p ra c o w a n a  n a  po ds taw ie  ob f i ty c h  ź róde ł d ru k o w a n y c h  
i ręk o p iśm ie n n y c h ,  ro z p a d a  się na  tr zy  części. Swe wielkie, m ięd zy 
n a ro d o w e  z naczen ie  zaw dzięcza  Ja ro s ła w  o d b y w a ją c y m  się od po
czą tku  w. XV' j a r m a r k o m ,  k tó r e  po f r a n k fu rc k i c h  n a leża ły  do n a js ła w 
n ie jszych  w E uro p ie .  S po tyka l i  się w J a ro s ła w iu  k u p c y  z całe j E u ro p y ,  
a t r a n s a k c je  z a w ie ra n e  doch od z iły  do  w ysokośc i 50.000 zł P rzede-  
w szystk iem  zn a n y  b y ł  han de l  w ołam i, k tó r y c h  sp ędzan o  k i lk ad z ies ią t  
tysięcy.

Z upe łn ie  n o w y  m a te r j a ł  d a je  trzec ia  część p racy ,  t r a k tu j ą c a  o b ez 
p ieczeństw ie  ja r m a r c z n e m .  O d b y w a ją c e  się „ sąd y  j a r m a r c z n e “ n ie  są 
w istocie sw ej zn a n e  w in n y ch  m ias tach .

K o c z y  L e o n :  H andel P o zn an ia  do połow y w ieku  XVI.
P race K om isji H isto rycznej Poznańsk iego  T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
N auk tom  6, o raz odb itka , P oznań  1930, str. 384.

N ow a la  p ra c a  o d z ie jach  h a n d lu  p ozn ańsk ieg o  o p a r ta  jes t  na 
b ardzo  roz leg łych  i g ru n to w n y c h  p o sz u k iw an iac h  a rc h iw a ln y c h .  .Ma
te r ja ł  ź ró d ło w y  c z e rp a ł  a u to r  p rz edew szy s tk iem  z a k tó w  p rz e c h o w y 
w any ch  w A rch iw um  P a ń s tw o w e m  w P o zn an iu ,  m iano w ic ie  z ak tó w  
m ie jsk ich  po zn ań sk ich ,  o raz  je d n e j  księgi g rod zk ie j  p ozn ańsk ie j ,  o d 
noszącej się spec ja ln ie  do  sp ra w  m ieszczan  p o zn ań sk ich .  Z a rc h iw ó w  
w arszaw sk ich  uw zg lędn ił  a u to r  p rzed ew szy s tk iem  a k ta  m ie jsk ie  w a r 
szawskie,  p rzech o w y w a n e  w A rc h iw u m  Ciłównem, o raz  re je s t ry  ce lne  
z A rch iw um  Skarbow ego .

P o n a d to  p rz e j rz a ł  a u to r  o dp o w ied n ie  p a r t je  A rc h iw u m  G d ań 
skiego, a dz ięk i up rz e jm o śc i  n iem ieck iego  h is to ry k a  Th. G. W e rn e r a ,  
mógł zu ży tk o w ać  p rzy  p is an iu  sw oje j  p rac y  szereg w yp isów  i odpisów , 
po cho dzących  z a rc h iw ó w  w L ipsku ,  N o ry m b erd z e  i P rad ze ,  a o d n o 
szących się do  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  tych m ias t  z P o zn an iem . Ja k  
w idać  z tego w yk azu ,  m a m y  do  czy n ie n ia  z p racą ,  o p a r tą  n a  b a rd z o  
szerok ich  i so l id ny ch  p o d s ta w a c h  ź ró d ło w ych .  O czywiście  n ie  m ogło 
b yć  m o w y  o ca łk o w item  w y c z e rp a n iu  w szystk ich  w iadom ości,  o d n o 
szących  się do d z ie jów  h an d lu  pozn ańsk ieg o  w in te re su jące j  a u to ra  
epoce. N ie je d n a  n o w a  w iad om ość  o h a n d lu  p o z n a ń sk im  w yjdz ie  n a  
j a w  p rz y  b a d a n ia c h  a rc h iw ó w  m ias t  p o zo s ta jący ch  w s to su n k ach  h a n 
d lo w y c h  z P o zn an iem . Nie m o żn a  je d n a k  au to ro w i  rob ić  za rzu tu ,  że 
b a d a ń  ty c h  n ie  p rzep row adz i ł .  Z p u n k tu  w idzen ia  eko no m ji  sił, za r a 
c jo n a ln ie j s z e  na leży  u zn ać  pozostaw ien ie  tych  b a d a ń  h is to ry k o m  od-

19
R o c z n ik i  » p o i. g o s p .  I .
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n o śn y c h  m iast .  O p ie ra ją c  sw ą p ra cę  n a  szerok ie j  po d s ta w ie  a r c h iw a ln e j ,  
m óg ł a u to r  z u ż y tk o w ać  w n iej b a rd z o  p o w a ż n ą  liczbę n o w y c h  w ia d o 
mości. Z tego p u n k tu  w id zen ia  na leży  u z n a ć  p r a c ę  p. Koczego za n a j 
cen n ie jszą  m o n o g ra f ję  z z a k re s u  d z ie jó w  h a n d lu  p o z n a ń sk ie g o  i za 
jed n ą  z cen n ie jszy ch  p rac  z z ak re su  d z ie jów  całego  h a n d lu  po lsk iego .

B ad an ia  sw oje  zak o ń cz y ł  a u to r  n a  r. 1550. D zie je  tego h a n d lu  od 
sa m y c h  jego  p o c zą tk ó w  za p ie rw szy ch  P ia s tó w  do  p o ło w y  XV w. 
z p o w o d u  b r a k u  m a te r i a łu  ź ród łow ego  m u s ia ły  b yć  o p ra c o w a n e  b a rd z o  
pobieżnie .  Dla p rzed s taw ien ia  w szys tk ich  w iado m ośc i ,  o d n o sz ą c y c h  się 
d o  tego d ług iego  o k re su  w y s ta rczy ło  a u to ro w i  o śm  s t ro n ,  ta k ,  że w ła 
ściwie m ów iąc ,  ca ła  k s iążka  p ośw ięc o n a  jes t  czaso k re so w i od 1450 
d o  1550 r. S zkoda, że a u to r  n ie  d a ł  w  sw oje j  p r a c y  o so bn ego  u s tę p u  
g ru n to w n ie  u z a sa d n ia ją c e g o  w ydz ie len ie  tego  w ła śn ie  c za so k re su ,  j a k o  
o d rę b n e j  ep ok i  w d z ie jach  h a n d lu  p o zn ańsk ieg o .  O dnosi  się to  w  szcze
gó lności  do  d a ty  1550. P ó źn ie jsz em i  czasam i a u to r  się n ie  z a jm u je ,  
w sk u te k  czego p rze ło m o w o ść  te j d a ty  n ie  je s t  d la  c z y te ln ik a  d o s t a 
tecz n ie  ja sn ą .  Co się ty czy  d a ty  1450, to w ró ż n y c h  częśc iach  sw o je j  
książki,  a zw łaszcza  w ro zd z ia łach  p o św ięco ny ch  p rz e d s ta w ie n iu  s to 
s u n k ó w  h a n d lo w y c h  P o z n a n ia  z in n em i w ażn ie jsze m i m ia s ta m i ,  n ie 
j e d n o k r o tn i e  o m aw ia  a u to r  z naczen ie  po łow y  XV w. w h is to r j i  Handlu 
poznań sk ieg o .  O dnosi się to  w szczególności do  h a n d lu  P o z n a n ia  z m ia 
s tam i  p ru s k ie m i  (s. 136), gdzie z resz tą  w a ż n ie jsz y m  je s t  ro k  1466, niż 
1450. P o ło w a  XV w. m ia ła  d uże  zn aczen ie  d la  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  
P o z n a n ia  z Z ach o d e m  (s. 147) i t. d., ale z d ru g ie j  s t ro n y  d la  p e w n y c h  
d z ia łó w  h a n d lu  p o z n a ńsk iego  n ie  m n ie jsze  z naczen ie  po s ia d a ł  p rze ło m  
XV i XVI w. O dnosi się to n. p. do  s to su n k ó w  P o z n a n ia  z K ra k o w e m  
(s. 31 i 32), L w o w em  (s. 40 i nast .) ,  G łogow ą (s. 201), N o ry m b e rg ą  
(s. 241), C zecham i i M o ra w am i (s. 257). Na p o d s taw ie  w szy s tk ich  ty c h  
d a n y c h ,  p rz y ta c z a n y c h  p rzez  au to ra ,  m o ż n a  sobie  w y ro b ić  p rz e k o n a n ie ,  
że n aw e t  w ów czas ,  gdy h is to r ję  h a n d lu  p o zn a ń sk ie g o  r o z p a t r y w a ć  b ę 
d z iem y  w o d e rw a n iu  od ogólno  - po lsk iego  h an d lu ,  k on iec  XV w. jes t 
ró w n ie  u z a sa d n io n ą  da tą ,  j a k  p rz y ję ta  p rzez  a u to r a  p o ło w a  tegoż w ieku .  
Koniec śred n io w iecza ,  ja k o  d a tę  z a m y k a ją c ą  p ew ien  o k re s  w dzie jac li  
h a n d lu  p rz y ją ł  K u trz e b a  w sw ej h is to r j i  h a n d lu  k ra k o w sk ie g o ,  tak  
sam o pos tąp i ła  C h arew iczow a ,  o p ra c o w u ją c  d z ie je  h a n d lu  lw ow sk iego .  
T a  sam a  d a ta  p rz y ję ta  zos ta ła  w  ogó ln ych  o p ra c o w a n ia c h  d z ie jó w  go
sp o d a rcz y ch  P o lsk i (Szelągowski, R ak o w sk i  i n iże j  p o d p isa n y ) .  P r z y 
p uszczać  m ożna ,  że i w p ó źn ie jszy ch  a n a lo g ic z n y c h  o p ra c o w a n ia c h ,  
o dn oszących  się czy to do og ó lny ch  d z ie jó w  h a n d lu  po lskiego, czy też 
ca ło k sz ta ł tu  h is to r j i  g o sp o d arcze j  Po lsk i,  d a ta  ta  n ie  s t ra c i  sw ojego  
d o ty c h cz aso w ego  znaczen ia ,  m im o  w sze lk ich  w ą tp l iw o śc i ,  j a k ie  m o ż n a  
m ieć  co do głębszego u z a sa d n ie n ia  te j d a ty  n a  p o d s taw ie  ro z w o ju  g o 
spo darczeg o  Polski.  P r z y jm o w a n ie  zaś in n y c h  da t  w m o n o g r a f j a c h  
szczegółow ych  u t r u d n ia  o g ro m n ie  w y z y sk iw a n ie  ich p rz y  o p ra c o w y 
w a n iu  og ó ln ie jszych  k o n s t ru k c y j .

P u n k t  c iężkości p ra c y  sp o c zy w a  n a  ro z d z ia łach  II I  do  IX, z a j m u 
ją c y c h  w ięcej niż po łow ę całe j książki,  a p o św ięco n y ch  p rz e d s ta w ie n iu
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s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h  P o z n a n ia  z poszczególnem i innerni m iastam i. 
P e w n e  zdziw ien ie  w y w o łu je  tu  u g ru p o w a n ie  uw zg lędn io ny ch  przez 
..autora m iast .  Do m ias t  po lsk ich  zaliczono: K raków , Lw ów , Lublin ,  
Brześć  L itew sk i ,  W iln o  i W a rszaw ę .  N atom ias t  G dańsk  i T o ru ń  o m ó 
w iono  w in n y m  rozdzia le  łączn ie  ze Szczecinem. Rozdział ten  z a ty tu 
łow ano :  H and e l  z P ru s a m i  i P o m o rzem . Tego ro d za ju  podzia ł o d p o 
w iada  s to su n k o m  z r. 1450, ale przecież w k ró tce  p rzyszed ł r. 1454 
i 1466, tak ,  że podczas  p rz ew aża jąc e j  części uw zględnionego  przez 
a u to r a  w p rzy to cz o n y ch  ro zdz ia łach  stu lecia ,  G dańsk  i T o ru ń  by ły  już 
m ia s ta m i  polskiem i.

Nie m oże  u legać w ą tp liw ośc i,  że sp r a w a  s to sun kó w  han d lo w y ch ,  
i s tn ie jący ch  m iędzy  poszczególnem i m ias tam i jest jed n em  z w a żn ie j 
szych zagadn ień ,  ja k ie  p o w in n y  być o p ra c o w a n e  z a ró w n o  w lo k a ln y c h  
in o n o g ra f ja c h ,  j a k  i ogólno - k ra jo w y c h  o p ra c o w y w a n ia c h ,  o d n o sz ą 
cych  się do h is to r j i  ha n d lu .  M am je d n a k  to  p rzeko n an ie ,  że au to r ,  po- 
.zosta jąc  zresz tą  w zgodzie z i s tn ie jącą  pod tym  wrzględem  u nas  t r a 
d y c ją ,  za d u ży  położył nac isk  n a  tę w łaśn ie  k a teg o r ję  zagadnień . Do 
o g ó lny ch  o p ra c o w a ń  h is to r j i  h a n d lu  polskiego w yw od y  au to ra ,  z aw ar te  
w tej części jego książki,  w e jd ą  do ogólniejszego działu, pośw ięconego 
roli poszczególnych  o śro d k ó w  h and lo w y ch .  Mam w rażenie ,  że R ybarsk i 
w  znan e j  sw ej p ra c y  o h a n d lu  i poli tyce  h an d low ej w Polsce  w XVI w. 
rzecz  tę b a rd z o  t r a fn ie  u ją ł  n a  str.  201 — 206 (C entra  hand low e),  trak- 
l u j ą c  te  sp r a w j’ ja k o  jed n o  z w ielu zagadn ień ,  o dn oszących  się do 
h is to r j i  h a n d lu  i n ie p rz y z n a ją c  te m u  za gad n ien iu  tak  d o m inu jąceg o  
zn aczen ia ,  ja k  to zrobił a u to r  o m a w ia n e j  p racy .  R odza je  to w aró w  będ- 
i lących  p rz e d m io te m  h an d lu ,  ro z m ia ry  tego hand lu ,  jego ciągłość 
w ob ręb ie  całego ro ku ,  w zględnie  k o n c e n tro w a n ie  się w o k resach  

j a r m a r c z n y c h ,  ro la  k u p có w  ró żn y ch  m ias t  w tym  h a n d lu  —  oto by łyby  
m oże i w szystk ie  sp raw y ,  ja k ie  p o w in n y  tu  być  o p rac o w an e ,  a p rz y 
n a jm n ie j  po s taw ione .  W szy s tk ie  te  s p r a w y  zosta ły  przez a u to ra  
uw zg lędn ione  w ro z m ia ra c h ,  na  jak ie  pozw ala ły  żród la .  W  rozdz ia łach  
tych o m a w ia  je d n a k  a u to r  ca ły  szereg in n y c h  sp raw , k tó re  lepiej b y 
łoby o p raco w ać  w in n y  sposób i um ieścić  je  w in ny ch  rozdzia łach .

W  o m a w ia n y c h  ro zd z ia łach  dużo  m ie jsca  pośw ięcił a u to r  p rz e d 
s taw ien iu  ró żn y ch  t r a n sa k c y j ,  p rz ep ro w ad zo n y ch  przez poszczególnych 
k upców  p o z n a ń sk ich  lub obcych ,  zeb ra ł  on  w iadom ośc i  o dnoszące  się 
do  ró żn y c h  kupców , lub  całych  rodzin  kup ieck ich ,  gdzie p rzeds taw ion o  
-ich s tosun k i  rod*inne ,  z aw ie ran ie  m ałżeństw , s tosun k i  po k rew ień s tw a ,  
różne  szczegółowe w iadom ośc i  o u d an y ch  i n ie u d a n y c h  in te resach  h a n 
d low ych ;  w y m ien ia n e  są  tu  tow ary ,  k tó r e m i  h an d lo w ali  poszczególni 
k upcy ,  ich s tosu nk i  k red y tow e ,  w za je m n e  za ta rg i  i w y n ik a ją c e  z nich 
procesy , sporo  w iad om ośc i  jes t  o spó łkach  h an d lo w y ch ,  o udzia le  tych  
ró żn y ch  k u p c ó w  w j a r m a r k a c h  i t. d. M am y tu  je d n e m  słowem  do 
czy n ie n ia  z b a rd zo  p o w aż n ą  ilością c iekaw ego m a te r ja lu  źródłowego, 
k tó ry  n ie  został p rzez  a u to ra  na leżycie  zu ży tko w an y ,  przez to, że au to r  
u g ru p o w a ł  ten  m a te r j a ł  pod ług  osób, w zględnie  ro d ó w  kup ieck ich ,  do  
k tó r y c h  się on odnosi. Gdyby w szystk ie  p rze k a zy  źród łow e, o k tó re  tu

19*
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chodzi,  by ły  na leżycie  zan a l izo w an e  pod w zg lędem  rzecz o w y m , m ó g łb y  
a u to r  dać  w sw ej ks iążce  m nie j  lub  w ięcej obsze rn e ,  a w k a ż d y m  raz ie  
b a rd zo  cen n e  u s tęp y  o sp ó łk ach  h a n d lo w y c h ,  k re d y c ie  h a n d lo w y m  
i t. d. T ak  sam o m o żn a  b y ło b y  w o d rę b n ić  w szys tk ie  w iad o m o śc i ,  o d n o 
szące się do  b ez p ieczeń s tw a  d ró g  (n. p. str.  116 i nast.)  i t. p.

P rz e d s ta w ia ją c  h an d e l  P o z n a n ia  z ró żn em i m ia s ta m i ,  o m a w ia  
a u to r  d la  każdego  m ia s ta  od dz ie ln ie  p o l i tyk ę  h a n d lo w ą .  Ma to  sw o je  
u zasad n ien ie  w tern, że w tych  czasach  in te re sy  poszczeg ó lny ch  m ia s t  
m ia ły  jeszcze  d o m in u ją c e  znac zen ie  w ro z w o ju  tej po li tyk i .  Jeżel i  chodz i 
o p rzed s taw ien ie  ca ło k sz ta ł tu  d z ie jów  h a n d lu  po lskiego, to  n a u k a  
pó jdzie  p ra w d o p o d o b n ie  ś la d a m i R yb arsk ieg o ,  k tó r y  w y o d rę b n i ł  tę 
k a teg o r ję  zag adn ień .  Tego ro d z a ju  w y o d rę b n ie n ie  d a ło b y  się ró w n ie ż  
p rz e p ro w a d z ić  w m o n o g r a f ja c h  poszczeg ó ln ych  m ias t .  M am  to p r z e 
ko n an ie ,  że w y o d rę b n ie n ie  tak ie  p o d n io s ło b y  w a r to ś ć  ty c h  s tu d jó w  
loka lnych .

P rz e c h o d z im y  te raz  do  p o zo s ta ły ch  ro zd z ia łó w  książk i.  O so b n y  
ro z d z ia ł  po św ięcono  d ro g o m  h a n d lo w y m .  Jeżel i  ch od z i  o d rog i  p r o 
w adzące  n a  zachód ,  północ i po łudn ie ,  to  a u to r  m ó g ł  w zn ac z n e j  części 
o p ie rać  się n a  is tn ie jące j  l i te ra tu rze .  N a jb a rd z ie j  sam o d z ie ln e ,  a p rzez  
to i n a jc e n n ie js z e  są us tępy ,  p o św ięco ne  d ro g o m  p ro w a d z ą c y m  z P o 
zn a n ia  n a  w schód.

O so bn e  rozdz ia ły  pośw ięcon o  udz ia ło w i w h a n d lu  p o z n a ń s k im  
W ło c h ó w  i Żydów. Szkoda, że w an a lo g iczn y  sposób  n ie  zos ta ły  z e b ra n e  
w je d n ą  całość w iad o m o śc i  o d n oszące  się do  roli in n y c h  „ n a c y j “ : 
O rm ian ,  Czechów, a p rzed ew szy s tk iem  N iem ców , \ u t o r ,  k tó r v  d la  
n ap isa n ia  swej p ra c y  m u s ia ł  g ru n to w n ie  z a p o z n a ć  się z a r c h iw u m  
p ozn ańsk iem , m ógłby  rzu c ić  w iele  c iekaw ego  św ia t ła  n a  tę n ie w ą tp l iw ie  
b a rd z o  t r u d n ą  kw es t ję .  S zkoda  więc, źe p o w s t r z y m a ł  się św ia d o m ie  
(str. 282) od je j zb ad an ia .

R ozdzia ł  XII pośw ięcon y  o rg an izac j i  h a n d lu  w y p a d ł  b a rd z o  kuso . 
Nie m o żn a  mieć oczyw iśc ie  p re te n s j i  do  a u to r a  o to, że ty lk o  k i lk a  zd ań  
pośw ięci ł  o rg a n iz a c jo m  k u p ie c k im ,  sk o ro  d z ie je  ich  zos ta ły  ju ż  p o 
p rzedn io  o p ra c o w a n e  przez  .1. L e i tg ebe ra .  J e d n a k ż e  o rg a n iz a c ja  p r z e d 
sięb io rs tw a  handlow ego, ty p y  o p e ra c y j  h a n d lo w y c h  i t. d „  c z e m u  p o 
św ięcono  za ledw ie  dw ie  s t ro n y  (281 i 282) m ogły  by ły  być  zn acz n ie  d o 
k ładn ie j  om ów ion e ,  cho c iażb y  n a  po d s ta w ie  d a n y c h ,  ro z p ró sz o n y c h  
przez  a u to r a  w ro zd z ia ła ch  II  i IX.

Rozdział X III pośw ięcił a u to r  to w a ro m ,  b ę d ą c y m  p rz e d m io ta m i  
o b ro tó w  h a n d lo w y ch ,  d o k o n y w u ją c y c h  się w P o z n a n iu .  O d d z ie len ie  
im p o r tu  od  e k sp o r tu  u ła tw ia  b a rd z o  k o rz y s ta n ie  z tego roz d z ia łu  i m us i 
być  z w d z ięcznośc ią  p rz y ję te  p rzez  czy te ln ik a .  S p ra w a  rze k o m eg o  
w yw ozu  su k n a  w ie lkopo lsk iego  n a  w sch ó d  poza  g ra n ic e  k r a j u  p o w in n a  
by ła  być  o m ó w io n ą  p rzy  eksp o rc ie ,  a nie p rzy  im po rc ie .

Z am ieszczony  p rzy  k o ń c u  książki in d ek s  u ła tw ia  k o rz y s ta n ie  z n iej 
Jest to  p rz ed ew szys tk iem  ind eks  m ie jscow ośc i .  „ O so b y “ i „ rzeczy “  
zosta ły  p o ro zb i jan e  na  poszczególne  m ie jscow ośc i ,  co t r u d n o  u w a ż a ć  
za zale tę  tego indeksu .
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Z w ra c a ;ą c  uw ago n a  n ie k tó re  n iedoc iągnięc ia  o m a w ia n e j  p racy ,  
n ie  chc ie l iśm y  p rzez  to  b y n a jm n ie j  zm nie jszać  je j  w artośc i.  Książka 
ta  je s t  n iew ą tp l iw ie  j e d n ą  z c en n ie jszy ch  m o n o g ra f i j  o d z ie jach  po l
sk iego  h a n d lu  i p o suw a  pow ażn ie  n ap rz ó d  naszą  zn a jo m ość  tej tak  
w ażne j  a d o ty c h c z as  jeszcze  b a rd zo  n iedos ta teczn ie  zb ad an e j  s t ro n y  
n aszej g o spo darcze j  przeszłości . J a n  R u t k o w s k i .

L e i t g e b e r  J a r o s ł a w :  Z dziejów  h an d lu  i kup iee tw a
poznańskiego  za d aw n ej R zeczypospolitej Polskiej. P oznań  1929. 
str. 327.

W zw iązku  z p ięćse tną  roczn icą  is tn ien ia  K o rp o rac j i  K upców  
C h rz e śc i jań sk ic h  i dw udzies top ięc io lee iem  Z w iązku  T o w arzy s tw  K u 
p ieck ich  w P o z n a n iu  w ydał  p. L e i tgeber  o b sze rn ą  m o n o g ra f ję ,  po
św ięconą  dz ie jo m  h a n d lu  poznańsk iego .

Dzieło pow yższe  sk ła d a  się z je d e n a s tu  rozdz ia łów  i d od a tk ów . 
O p a r te  jes t  częściowo n a  w łasny ch  b a d a n ia c h  ź ród łow ych ,  częściowo na  
ł i te r a tu rz e ;  zw łaszcza  z n a n e  dzieło  Ł ukaszew icza  „O b raz  h is to ryczn o  - 
s ta ty s tyczn y  m ia s ta  P o z n a n ia  w d aw n y ch  c za sac h “ , by ło  a u to row i 
w a ln ą  p o m o c ą  w p racy .

W  n a s tę p n y c h  rozd z ia łach  ana l iz u je  p. L e i tg ebe r  n a js ta rs ze  p rz y 
wileje n a d a n e  P o z n a n io w i  przez  k s iążą t  i k ró ló w  po lsk ich  i w yk azu je ,  
że dz ięki op iece  p a n u ją c y c h ,  zw łaszcza  o s ta tn ich  Jag ie llonów , m ias to  
s ta ło  się w a ż n y m  o ś ro d k iem  ha n d lo w y m . Dość w cześn ie  w y tw o rz y ły  
się w P o z n a n iu  o rg an iza c je  kup ieck ie .  Od r. 1418 is tn ia ło  w  P o z n a n iu  
b ra c tw o  k ra m a r s k i e  a lbo  bu dn icze ,  p os iad a jąc e  w ła sn ą  o rgan izac ję  
i p rzyw ile je .  J a k o  rzecz c h a ra k te ry s ty c z n ą  p odn ieść  należy, że b u d n icy  
a za tem  d ro b n i  k u p cy ,  byli P o lak am i.  O bok b ra c tw a  b u d n ik ó w  is tn ia ły  
jeszcze  w  P o z n a n iu  dw ie  o d ręb n e  o rg an izac je  kup ieck ie .  B rac tw o  
k u pcó w  s u k ie n n ik ó w  i B rac tw o  k up ieck ie ,  s k u p ia ją c e  kup ców , h a n d lu 

j ą c y c h  in n e m i to w aram i.  D zie jom  tego o s ta tn iego  pośw ięca  p. L e i tgeber  
zn acz n ą  część swego dzieła .  O rg an izac ja  B ra c tw a  u leg a ła  l iczny m  zm ia 
nom, d o p ie ro  J a n  II I  Sobieski w r. 1676 n a d a ł  m u  t rw a lsze  fo rm y , 
w p ro w ad za jąc  p rz y m u s  na leżen ia  do k o n f ra te rn i .

O sobne rozd z ia ły  o m a w ia ją  dz ie je  B ra c tw a  ap teka rsk ieg o .  O k azu je  
się, że w P o z n a n iu ,  po dobn ie  j a k  w in n y ch  m ias tach ,  ku p iec tw o  
po lskie  g łów ne  sw e siły  zw raca ło  p rzec iw  Żydom . P. L e i tgeb e r  p rz y 
tacza  b a rd z o  w y m o w n e  cy fry .  W  chw ili  o k u p a c j i  P o z n a n ia  p rzez  P r u 
sakó w  z 380 k u p c ó w , o p o d a tk o w a n y c h  od p ro w a d z e n ia  ksiąg  h a n d lo 
w ych  bv ło  Ż ydów  307. Z je d n ą  rzeczą  t r u d n o  się zgodzić. P rzy czy n y  
tego s tan u ,  w idz i się p rzew ażn ie  w łaskaw ośc i  k ró lów , w  polityce 
s z lach ty  i l. d. S ądz i łbym  raczej,  że g łó w n ą  w inę  ponosi tu  n ieu m ie 
ję tn o ść  k u p c ó w  polsk ich , b r a k  w y trw ałośc i,  o raz  n iechę ć  p rzy s to so 
w a n ia  się do  n ow y ch  w a ru n k ó w .  Że te  cz y n n ik i  n a tu r y  psychologiczno- 
e k o n o m iczn e j  o d g ry w a ły  d e c y d u ją c ą  rolę, św iadczy  ch y b a  t a k  z n a 
k o m i ty  d o k u m e n t  jak  dzis ie jszy  s to su nek  sił k u p iee tw a  polskiego i ży

d o w s k ie g o  w łaśn ie  w P o zn an iu .
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O bok Ż ydów  p o w a ż n ą  k o n k u r e n c j ę  k u p c o m  p o lsk im  rob i li  N ie m i  > 
i Szkoci.  M imo tych  t r u d n o śc i  by ło  jeszcze  w P o z n a n iu  dość k u pcó w  
b o ga tych ,  h a n d lu ją c y c h  fu t ra m i ,  sk ó ra m i,  b y d łe m  i n o ry m b e rsz c z y  zną^  
O b ro ty  m u s ia ły  być  duże, sko ro  je d e n  z n ich , J a k ó b  l is che r ,  w z ią ł  na  
k re d y t  w N o ry m b e rd z e  to w a ró w  za 300.000 zł. Ż a łow ać  ty lk o  należy ,,  
że a u to r  n ie  do cen ia  w idoczn ie  m e to d y  s t a ty s ty cz n e j ,  zbyt m a ło  pi z a 
tacza  k o n k re tn y c h  cy fr ,  a i te, k tó r e  p rzy tacz a ,  g u b ią  się w  tekście .

O k res  św ie tności g o sp od arcze j  P o z n a n ia  k o ń c z y  się, p o d o b n ie  ja k  
in n y ch  m ias t  po lsk ich ,  w epoce  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie rz a  i d o p ie ro  
11 s c h y łk u  is tn ien ia  R zplte j  m ie szczań s tw o  p o z n a ń sk ie  p o d n io s ło  się 
z u p ad k u .

P e w n e  u w ag i  k ry ty c z n e  n a su w a  ró w n ież  s a m a  k o n s t r u k c ja  p racy ,  
często m a ło  p rze jrzy s ta .  Zbyt w ie le  w iad om ośc i ,  z n a n y c h  z dz ie jó w  
Polsk i,  w pló tł  p. L e i tg ebe r  w sw oje  w yw o dy ,  a już  z u p e łn ie  n iem a l 
n ie p o t rz e b n e  są d o d a tk i  D a je  wt n ich  w iad om ośc i ,  k tó r e  zn a le ść  m ożna: 
w k a ż d y m  w ię k szy m  p o d rę c z n ik u  h is to r j i  g o spo darcze j .

Waler jan  Kramarz .

S e m k  o w i c z W  ł a d y s ł a w :  H anu l. n am ies tn ik  w ileńsk i 
(1382 —  1387) i iego ród  A teneum  W ileńsk ie , r. 7, 1930, str. 1— 20.

W  k ró tk ie j  ro z p ra w ie  m o n o g ra f ic z n e j ,  o p a r te j  p rz e w a ż n ie  n a  ma- 
te r ja le  ź ród łow y m , t łu m a c z y  a u to r  p ro b le m y  n a t u r y  czysto  p o li ty czne j  
m o m e n ta m i  ek on o m icz n e m i.  W y ja ś n ia j ą c  rolę ,  j a k ą  o d eg ra ł  H anu l  
(H annike)  w po li tyce  Jag ie łły ,  p o d no s i  p r z e d e w sz y s tk ie m  jeg o  d z ia ła l 
ność n a  polu  e k o n o m ic z n e m  i to  z a ró w n o  w  d z ied z in ie  ściśle osob is te j  
j a k  i ogólno p ań s tw o w e j.

H anu l ,  z p o ch o d ze n ia  m ieszczan in  ry sk i ,  o s iad ły  w  W iln ie ,  r e p r e 
ze n tu je  in te resy  k u p ie c tw a  w ileń sk o  - ry sk ieg o  i d la tego  jego  d z ia ła l 
ność d y p lo m a ty c z n o  - p o l i ty czna  o p ie r a  się n a  p o d ło żu  g o sp o d a rczem , 
ha n d lo w e m . C h a ra k te ry z u ją c  s to su n k i  h a n d lo w e  W iln a ,  w y k a z u je  
au to r ,  że s to su n k i  g o sp od arcze  p o z o s ta ją  w ścisłej łącznośc i z ogó lnem  
położen iem  p o li ty cznem  L i tw y ;  z a ta rg  z K s iążę ta m i M azow ieck im i 
(o Podlasie) i Z ak o n em  zw ró c iły  L itw ę  ku  Polsce . N a w ią z a n ie  ścisłych 
s to su n k ó w  h a n d lo w y ch ,  czego d o w o d e m  je s t  p rzy w ile j  J ag ie ł ły  i Skir- 
giełły z r. 1383 d la  k u p c ó w  lube lsk ich ,  u to r o w a ło  d ro g ę  p o l i ty czn em u  
zbliżeniu  P o lsk i i L itwy.

O m a w ia ją c  d a n e  genea log iczne ,  od no szące  się do  ro d u  H an u la ,  
p o d k re ś la  a u to r  fak t  z a c ie ra n ia  się w ó w cza s  g ra n ic y  s ta n o w e j  m iędzy  
m ieszc zań s tw em  a z ie m iań s tw em . S t .  P.

R y b a r s k i R o m a n :  H an d el i po lity k a  h a n d lo w a  Polski
w1 XVI stu leciu . Tom  I. R ozw ój h a n d lu  i p o lity k i h an d lo w ej 
Tom  II. T ablice  i m a te rja ły  sta tystyczne . P o zn ań  1928 i 1929, str. 
363 i 344.

H is to r ja  han d lu  po lskiego w t X VI-ym  w iek u  p os iad a  już  dość  b o 
g a ta  l i te ra tu rę .  N ow e dzieło  prof .  R y b a rsk ie g o  p rzew y ższa  jednak .
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sw o jem i  ro z m ia ra m i  do ty ch cz aso w e  b a d a n ia  z tego z a k re su  i jes t  
w ie lk im  k ro k ie m  n a p rz ó d  w naszej zna jom ośc i  dz ie jów  n ow oży tnego  
h a n d lu  polskiego. A utor  o p a r ł  sw oje dzieło p rz edew szy s tk iem  n a  r e 
j e s t r a c h  k o m ó r  ce lnych ,  o raz  inn ych  a k ta c h  c e n tr a ln y c h  w ładz p a ń 
s tw ow y ch ,  p rz e c h o w y w a n y c h  w d w u  a rc h iw a c h  w a rszaw sk ich :  G łow
n em  i S k a rb o w em . Szkoda, że a u to r  nie pod a ł  sy s tem atycznego  spisu  
p rz e j rz a n y c h  przez  siebie a rc iw a l jó w ,  z o dp o w ied n iem  oznaczen iem  
tych re je s t ró w ,  w zględnie  in n y ch  źródeł,  k tó re  zosta ły  przez n iego  
o p ra c o w a n e  s ta tys tyczn ie .  W y k a z  tego ro d za ju  u ła tw i łby  pracę  p ó ź n ie j 
szym  b a d a c z o m  dz ie jó w  naszego  hand lu .  D rugi n iezm ie rn ie  w a ż n y  
dz ia ł  a rc h iw a l jó w  do  dz ie jów  h an d lu ,  m ia no w ic ie  a k ta  m ie js k ie  
zosta ły  przez  a u to r a  uw zg lędn io ne  ty lko  o tyle, o ile zosta ły  one  ju ż  
o p u b l ik o w an e .  Z b ad an ie  w y cz e rp u ją c e  tej k a teg o r j i  ź róde ł p rz e k ra c z a  
oczyw iście  w ie lok ro tn ie  siły jed neg o  bad acza .  P rzysz łe  b a d a n ia  p o 
w in n y  się zw rócić  p rze d ew szy s tk iem  w k ie r u n k u  tych  w łaśn ie  a r c h i 
w aljów . J a k  to już  w y n ik a  z wyżej pow iedzianego ,  b a d a n ia m i  tem i 
o b ję ta  zos ta ła  ty lko  K orona ,  W . X. L i tew sk ie  mogło być  u w zg lęd n ia n e  
ty lko  f r a g m e n ta ry c z n ie ,  m ianow ic ie  o tyle, o ile w a r c h iw a l ja c h  k o 
ro n n y c h  zna laz ły  się p rzy go dn e  w iadom ośc i o h a n d lu  Litwy.

D ane  z a w a r te  w r e je s t r a c h  ce lnych  zosta ły  o p ra c o w a n e  w tab .  
4 — 58 (str. 15 —  268) tom u Ii-go, o raz  g łów nie  w rozdz ia le  II to m u  
i-go (str. 1 7 — 194). Rozdzia ł ten został z a ty tu ło w an y :  „ P rz e d m io ty  
h a n d lu  i jego ro z m ia r y “ . Ściśle b iorąc ,  m a m y  tu do  czyn ien ia  nie z da- 
nem i, o dn oszącem i się do h an d lu  t. j. do t r a n sa k c y j  h a n d lo w y ch ,  a le  
do t r a n s p o r tu  to w aró w . W p ra w d z ie  ten  t r a n s p o r t  jes t  zazw ycza j a lbo  
w y n ik iem  t r a n sa k c y j  han d lo w y ch ,  a lbo jes t  d o k o n y w a n y  w celu je j  
u sk u teczn ien ia ,  nie są to j e d n a k  rzeczy  iden tyczne,  m im o, iż pozos ta ją  
w ba rd zo  śc is łym  w z a je m n y m  zw iązku . Rzeczy te w o p ra c o w a n ia c h ,  
o dn oszących  się do  h is ło r j i  h a n d lu  często nie  są ro z różn ian e .  Jeżeli n a  
tern m iejscu , n ie ja k o  ubocznie ,  z w ra c a m y  n a  nie uwagę, to ze w zględu 
na  to, że bez tego ro z ró żn ien ia  n ie  m o żn a  p rzep ro w a d z ić  d o k ład n eg o  
rozdzia łu  h is to r j i  t e c h n ic z n o -  (t. j. m a te r ja ln o )  g ospodarcze j,  w c h o 
dzącej w sk ład  h is to r j i  k u l tu ry  m a te r ja ln e j ,  od h is to r j i  spo łeczno  - go
sp od arcze j ,  w ch od zące j  w sk ład  h is to r j i  społecznej.  B rak  zaś tego p o 
dzia łu  m oże p ro w a d z ić  do  n iep o rozu m ień .  T a k  n. p. a u to r  sta le  n iem al 
m ów i o ilośc iach to w arów , od k tó ry c h  w pew n em  mieście  o p łacono  cło 
j a k o  o „ o b ro t a c h “ . To, co a u to r  m ów i o p ow ażn em  zn aczen iu  h a n d lu  
poznańsk iego ,  w y n ik a  w łaśn ie  z p ow aż n y ch  ro z m ia ró w  tego rod za ju  
„ o b ro tó w “ , ty m c zasem  z tab. 18 (II. 72) w yn ik a ,  że b a rd zo  po w ażn e  
ilości to w a ró w  p rzew ożono  przez to miasto , bez w y s taw ia n ia  ich na  
sp rzedaż .  W  r. 1538 31 °/0 kon i z to w a ra m i  obc iążonem i c łem  s ta rem  
p rz e p ro w a d z o n o  przez  P o zn ań ,  bez w y s taw ian ia  odnośnego  to w a ru  na  
sp rzedaż .

Jeżeli chodz i o listę tow aró w , p rzew ożonych  przez  k o m o ry  celne, 
k tó r ą  to listę m ożem y  p rzy jąć  za id en ty czną  z listą tow arów , będących  
w tych  czasach  p rzed m io tem  h and lu ,  to według wszelkiego p r a w d o 
p o d o b ie ń s tw a ,  późnie jsze  b a d a n ia  n iew iele  będą  m iały  do d o d a n ia  do
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tego, co n a m  dat au to r .  N a d zw y c za jn ie  w aż n y m  d o ro b k ie m  a u to r a  są 
d a n e  s ta tys tyczne ,  o d n oszące  się do  ro z m ia ró w  r u c h u  poszczególne  i i 
tow arów . W  o p ra c o w a n ie  tego zag ad n ien ia  w łożył a u to r  p o d z iw u  
godzien  o g ro m  p racy .  T u  leży p u n k t  ciężkości całe j ks iążk i.  W tekśc ie  
rzecz zos ta ła  u ję ta  wr n a s tę p u ją c y  sposób: w szystk ie  to w a r y  p o d z ie lo no  
n a  cz te rnaśc ie  g ru p ,  k a ż d ą  z tych  g ru p ,  w m ia rę  p o tr z e b y  d z ie lono  
n a  m nie jsze  g rup y ,  lub  poszczególne  to w a ry .  P rz y  o m a w ia n iu  ru c h u  
to w a ró w  w zasadzie  ro z ró ż n ian o :  im p o r t ,  e k sp o r t ,  t r a n z y t  i r u c h  w e 
w n ę trzn y .  Nie w szędzie  je d n a k  k la s y f ik a c ja  ta  d a ła  się p rze p ro w a d z ić .  
N ie w y ja śn io n ą  n. p. p ozo s ta ła  s p r a w a  sa le try ,  co do  k tó re j  a u to r  nie 
wie, czy  chodzi tu  o im p ort ,  czy  też o e k sp o r t  (I. 146), tak  s a m o  n ie 
ja s n ą  pozosta ła  s p ra w a  w y w ozu  p iw a  z P o lsk i,  poza  piwrem  g d a ń sk iem  
(I. 114). W  n ie k tó ry c h  zno w u  w y p a d k a c h  s p r a w a  ta  zo s ta ła  n ie ja sn o  
p rzez  a u to r a  s fo rm u ło w a n a .  N. p. w t. I. n a  str.  93 i 94 m o w a  je s t  ty lk o  
o o b ro ta c h  s k ó ra m i  ru sk iem i ,  bez n a jm n ie j s z e j  w zm ian k i ,  czy  chodzi 
tu o w yw óz tego to w a ru ,  czy też o p rzew óz  w e w n ą t rz  k r a ju .  T y m 
czasem  ze zd an ia  pom ieszczonego  na  n a s tę p n e j  s t ro n ie  (t. j. 95, w iersz  
13 od dołu) w y n ik a ło b y ,  że ró w n ież  i p rz y  s k ó ra c h  ru s k ic h  chodziło
0 ich w yw óz. M am y  to p rz e k o n a n ie ,  że k s ią ż k a  z y sk a ła b y  w ie le  na  
w artośc i ,  gd yb y  s p ra w y  w yw ozu  i p rzyw o zu ,  a e w e n tu a ln ie  i przew ozu  
by ły  w sposób  b a rd z ie j  z d e c y d o w a n y  w y o d rę b n io n e .  M ożna  to było  
zrob ić  bez zasadn icze j  z m ia n y  p rz y ję te j  p rzez  a u to r a  k o n s t ru k c j i ,  
a m ianow ic ie ,  przez  takie ,  czy in n e  fo rm a ln e  w y o d rę b n ie n ie  u s tęp ów , 
p ośw ięconych  im p o r to w i  i ek sp o r to w i,  a da le j  p rzez  b a rd z ie j  d o k ła d n ą  
ogó lną  c h a ra k t e ry s ty k ę  im p o r tu  i ek sp o r tu ,  niż to  z ro b io n o  n a  str. 
195 i 196. U m ieszczan ie  w k i lk u n a s tu  m ie js ca ch  d a n y c h ,  od n o szą cy ch  
się od p rzy w o zu  i w y w o z u  ró żn y ch  towrarów', o g ro m n ie  u t r u d n ia  czy 
te ln ikow i d o k ła d n e  z o r je n to w a n ie  się w ty ch  n ie z m ie rn ie  d o n io s ły ch  
z jaw isk ach  g o sp odarczych .

L iczba  cyfr ,  o d n o szący ch  się do  ro z m ia ru  p o szczeg ó lny ch  to w a ró w , 
ob liczonych  n a  p o d s taw ie  re je s t ró w  ce lnych ,  jes t  o g ro m n a .  W sze lk ie  
u zn an ie  i w dzięczność  d la  a u to r a  za d o k o n a n ie  te j iście b e n e d y k ty ń s k ie j  
p ra c y  nie zm n ie jsza  okoliczność , że o b liczen ia  te w y m a g a ją  jeszcze 
p ew ny ch  uzu p e łn ie ń  i da lszy ch  b ad a ń .  Otóż te  da lsze  b a d a n ia  w y o 
b ra ż a m  sobie  w n a s tę p u ją c y  sposób. P rz e d e w sz y s tk ie m  na le ż y  dążyć  
d o  u łożen ia  m ożliw ie jedn o l i te j  tab l icy  w yw o zu  i przywmzu. P rz y k ła d y  
cy frow e , odnoszące  się do poszczeg ó ln ych  lat,  ró ż n y c h  d la  ró ż n y c h  to 
w aró w ,  nie m ogą tu  w żad en  sposób  w ys ta rczy ć .  W o b ec  zu p e łn e j  n ie 
m ożnośc i u łożen ia  tak ich  tablic  d la  poszczegó ln ych  lat,  t r z e b a  się z a d o 
w olić  przypuszczalnem u, n a  sz a c u n k a c h  o p a r te m i  p rzec ię tn em i rocz- 
n em i d la  p ew ny ch  czasokresów . P rze d  w y c z e rp u ją c e m  zb a d a n ie m  
w szystk ich  doszłych  do nas  m a te r ja łów r ź ró d ło w y ch ,  t r u d n o  o s ta teczn ie  
p rzesądzać ,  czy trzeb a  będz ie  się o g ran ic zy ć  n. p. do  d w u  zes taw ień  
d la  całego XVI-go w ieku ,  t. j. po je d n e m  d la  pierwrszej i d ru g ie j  jego 
po łow y , czy też będzie  m o żn a  rob ić  tak ie  ze s taw ien ia  d la  ćw ie rćw iecza
1 I. d. W  pewmyeh w y p a d k a c h  a u to r  w stąp i ł  już  n a  tę d rogę , n. p. p rzy  
ek sp o rc ie  sk ó r  w o łow ych  (I. 90), im p o rc ie  soli przez  G dańsk  (I. 125)
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S zk od a ,  że tak ie  p rzec ię tne  d la  możliw ie jed n o l i ty ch  czasokresów , nie 
zos ta ły  przez a u to ra  ob liczone d la  tow arów , d la  k tó ry c h  posiadał w y 
s ta rcza ją ce  podstaw y . N a jw ięce j k łopo tu  będzie  tu  oczywiście  z to w a 
ra m i  p rzyw ożo nem i,  na  co a u to r  słusznie  zw raca  uwagę. Być. może 
j e d n a k ,  że p rzy  b a rd z ie j  w y c z e rp u ją c e m  w y zy sk an iu  w szystk ich  w c h o 
d zących  w grę m a te r j a łó w  ź ród łow ych ,  rów nież  i im po rt  d a  się 
u ch w y c ić  w jak ie ś  cy try .  O dnośn ie  do tych  przysz łych  b a d ań  należy 
jeszcze  postaw ić  postu la t ,  ab y  w s ta tys tyce  ru c h u  to w aró w  posług iw ano  
się w m ożliw ie  szerok ie j  m ierze  m ia ra m i  m e trycznem i.  P o s tu la t  ten 
w p ew nej  m ierze  zosta ł już  przez a u to ra  z rea l izow any  (I. 124, 128).

Sko ro  m o w a  jes t  o h a n d lu  z ag ran iczny m , to należy  tu  zw rócić  
uw agę jeszcze  n a  je d n ą  rzecz, m ianow ic ie  n a  s tanow isko  h an d lu  g d a ń 
skiego. Nie może przecież u legać żad ne j  w ątp liw ości,  że h a n d lu  G dańska  
z poszczególnem i m ia s ta m i  K o ron y  nie m ożem y zaliczać do h a n d lu  za 
g ran icznego .  T y m cza sem  n a  str. 203 pisze a u to r :  ,,Z zach od n ich  miast  
z a g ra n ic zn y c h  zau w aży ć  m o żn a  G dańsk  i L ip sk “ . Również n a  str.  146 
i 147, gdzie m o w a  jes t o w ywozie  s ia rk i i t r a nzy c ie  bu rsz ty n u ,  Gdańsk 
t r a k to w a n y  jest j a k o  m ias to  zagran iczne .

O m a w ia n a  tu  sp r a w a  s ta ty s ty k i  p rzyw ozu  i w yw ozu pozosta je  
w ścis łym  zw iązku  ze sp ra w ą  b ilansu  handlow ego . A utor poruszy ł ją 
nie  w zw iązku  ze s ta ty s ty k ą  ru c h u  tow arów , lecz w rozdzia le  V-tym, 
pośw ięconym  cenom . Ze zwyżki cen w n iosku je  au to r ,  że b ilans  ten 
był czynny .  P rzy p u szcz en ie  to p o tw ie rd za ją  op in je  w spółczesnych  p i 
sa rz y  i m ężów  s tanu ,  c y to w a n e  przez au to ra .  W  b r a k u  s ta tys tyk i,  
ch o c ia żby  o p a r te j  n a  szacu n k a ch ,  m a ją c y c h  jed yn ie  o r je n ta c y jn e  z n a 
czen ie  i tego ro d za ju  d an e  p o s iad a ją  n iew ą tp l iw ie  p ew n ą  w artość . 
Jed n a k ż e  w obec tego, że zagadn ien ie  b ilansu  han d low ego  jes t  ba rd zo  
sko m p lik o w an e ,  że nie może być m o w y  o d o b re m  zo r je n to w a n iu  się 
w tern zag adn ien iu  przez  p ro s tą  bezp o ś red n ią  o b se rw ac ję  bieżącego 
życia  gospodarczego ,  nie m o żna  mieć żadn y ch  z łudzeń  co do  tego, że 
poglądy w spó łczesnych  na  tak  zaw ik łan e  sp ra w y  m ogą posiadać  jak ąś  
so l idn ie jszą  w ar tość ,  m ogącą  uw oln ić  n a u k ę  od  ż m u d n y c h  i t r u d n y c h  
b a d a ń  n ad  s ta ty s ty k ą  ru c h u  tow aró w , p rz ek ra c z a ją c y c h  g ran ice  Polski 
w XY'I-tym w ieku . O n iem ożliw ości do jśc ia  do po zy ty w n y ch  rezu l ta tów  
t ą  d ro gą  będzie  m o żna  mówuć do p ie ro  w ówczas, gdy  już  w szystk ie  
ź ród ła  i m e to d y  ich o p ra c o w a n ia  zos taną  w yczerpane .

W  pozosta łych  ro zdz ia łach  t. j. I i III do XV-go om ów ił au to r  
w szystk ie  inne  zagadn ien ia ,  od noszące  się do h is to r j i  hand lu .  R ejes try  
ce ln e  i in n e  m a te r ja ty  a rc h iw a ln e  d o s ta rczy ły  tu  b a rd z o  dużo  szcze 
gó łów , k tó r e  zosta ły  p rze j rzy śc ie  w ro zd z ia łach  tych  rozm ieszczone. 
Z uży tk o w an o  sporo  źródeł d ru k o w a n y c h ,  o raz  l i te ra tu rę  p rzedm iotu .  
Go do  tej o s ta tn ie j ,  to a u to r  nie pos tęp u je  jednolicie .  N iekiedy d an e  
za cze rpn ię te  z o p ra c o w a ń  umieszcza  w sw o jem  dziele na  rów ni z da- 
nem i zacze rp n ię tem i ze źródeł, w inn ych  znow u w y p a d k a c h  pom ija  
zu pe łn ie  od no śn e  zagadn ien ia ,  poniew aż  zostały  one  już przez kogo 
innego  o p raco w an e .  P rzy ta c z a n ie  szczegółowe cudzych  w yn ików  w b a r  
d z e j  spe c ja ln y c h  m o n o g ra t j a c h  zazw yczaj nie  jest w skazane ,  jed n ak ż e
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dzieło  z a k ro jo n e  na  tak  sze ro k ą  skalę  p o w in n o  c h y b a  z a w ie ra ć  p r z e g lą d  
w szystk ich ,  w ch o d zą cy ch  w' jego  zakres ,  z ag adn ień ,  p o w in n o  b yć  n ie 
j a k o  b i lan sem  w szy s tk ich  naszy ch  w iad o m o śc i  z tego z ak re su .

R ozdzia ł  I. poświęcony' je s t  tech n ice  i k o sz tom  t r a n s p o r tu .  O m a 
w ia jąc  sp ra w ę  kosz tów  t r a n s p o r tó w ,  p rzy to c zy ł  a u to r  p e w n ą  liczbę 
p rz y k ła d ó w , dalsze  b a d a n ia  p o zw o lą  n iew ą tp l iw ie  liczbę tę  z n a c z n ie  
pow iększyć. S zkoda,  że a u to r  n ie  s t a ra ł  się p rze l iczyć  ty ch  k o sz tó w  n a  
1 km. Rozdział I l l -c i  poświęcony' s t ru k tu r z e  g o sp o d a rcz e j  Po lsk i  n a  
tle ro zw o ju  h a n d lu  jes t  u d a n y m  og ó ln y m  z a ry s e m  o c h a r a k te r z e  b a r 
dziej p o p u la rn y m .  W ła ś n ie  ze w zg lędu  n a  ten  c h a r a k t e r  tego  ro z d z ia łu ,  
szkoda ,  że p o m in ię to  w n im  c h a r a k te r y s ty k ę  w ie lk ich  c e n t r ó w  h a n d lo 
w ych , a og ran icz o n o  się do  o m ó w ie n ia  ś ro d o w isk  m n ie j  w aż n y ch .  Roz
dz ia ł  IV-ty po św ięco n y  je s t  u d z ia ło w i w  h a n d lu  ró ż n y c h  g ru p  spo 
łecznych ,  a  w ięc szlach ty , kupców ' z a g ra n ic z n y c h  i k r a jo w y c h ,  w śród  
k tó ry ch  o sobno  o m ó w io n o  ro lę  N iem ców , Ż ydów  i t. d R e je s t ry  ce ln e  
d a ły  tu  sporo  n o w y ch  i c iek a w y ch  w iadom ośc i .  S zko da ,  że p rz y  o m a 
w ian iu  ro l i  N iem có w  o g ra n ic zy ł  się a u to r  do  p rz y k ła d o w e g o  w y m ie 
n ien ia  spore j  z resz tą  l iczby nazw isk ,  b a rd z o  c e n n e  b y ły b y  tu  ob liczen ia  
s ta tys tyczne .  R ów nież  i do  h is to r j i  cen  zg ro m a d z i ł  a u to r  d użo  no w eg o  
m a te r ja łu ,  zacze rp n ię teg o  z r a c h u n k ó w  d w o ru  k ró lew sk ieg o ,  żu p n y c h  
i innych .  Nie m a m y  tu  j e d n a k  do  czy n ien ia  z sy s te m a ty c z n e m  b a d a n ie m  
n ad  tym  n ie zm ie rn ie  w a ż n e m  z a g ad n ien iem , są to  racze j  d a n e  p rzy 
k ładow a. O sobno  (w rozdz ia le  VI-ym) o m ó w io n o  regulow’a n ie  cen  p rzez  
państwm. Z agad n ien ie  to  n ie je d n o k ro tn ie  by ło  ju ż  o p ra c o w y w a n e  w li
te ra tu rze .  A utor  p rzy tacz a  n ow e  d a n e  o rozb ieżno śc i  cen  u s taw o w o  
u s ta lon ych  i fak ty czn ie  p o b ie ra n y c h .  R ozdz ia ł  VII-y p o św ięco n y  po 
li tyce p ań s tw o w e j i m ie jsk ie j  w dz iedz in ie  h a n d lu  w ew m ętrznego  jes t 
k ró tk im  za ry sem  polskiego praw 'a h a n d lo w e g o  w X YI-ym  w ieku .  Jest 
to p ie rw sza  s y s te m a ty z a c ja  zag ad n ie ń  z tego z ak re su ,  n ie s te ty  b a rd z o  
pobieżna , gdyż o p a r t a  n a  b a rd z o  s k ą p y m  m a te r j a le  ź ró d ło w y m . W p ły w  
sys tem u celnego n a  rozw ój h a n d lu  o m ó w io n y  jes t  w ro z dz ia le  V II l -ym . 
S p ra w a  o bc iążen ia  c łam i t r a n s p o r to w a n y c h  to w a ró w  z a ła tw io n a  jes t 
p a ru  p rz yg od nem i p rz y k ła d a m i ,  choć  doszłe  do  n a s  m a t e r j a ły  po 
zw a la ją  n a  znaczn ie  g ru n to w n ie js z e  zb a d a n ie  tego zag ad n ie n ia .  N a
s tę p n y  (IX-ty; rozdz ia ł  o m a w ia  z a g ra n ic z n ą  p o l i ty k ę  h a n d lo w ą  i poli
ty kę  m orsk ą .  N a jc ie k aw szy m  je s t  tu  u s tęp  4-tv, p o św ięc o n y  o g ra n i 
czen iom  h a n d lu  z ag ran iczneg o  k u p c ó w  polsk ich .  M ow a je s t  tu  o czy
wiście p rzed ew szy s tk iem  o s ław n e j  u s ta w ie  p io t rk o w sk ie j  z r. Ió6ó 
A uto r  zeb ra ł  tu szereg  b a rd z o  p rz e k o n y w u ją c y c h  a rg u m e n tó w ,  św ia d 
czących , że u s ta w a  la w ogóle  n ie  b y ła  w p ro w a d z o n a  w życie. Można 
p rzyp uszczać ,  że w yw o d y  a u to r a  z o s tan ą  p o tw ie rd z o n e  p rzez  d a ls z e  
b a d a n ia  i że w ten  sposób  zerw ie  się z leg end ą  z w ią z a n ą  z tą  u s taw ą,  
legendą, k tó r a  p rzez  ty le  la t  p o k u to w a ła  w n asze j  l i te ra tu rze .  B a rd z o  
sk ą p o  w y p a d ł  us tęp  o t r a k ta t a c h  h an d lo w y c h :  o p ie r a ją c  się n a  M e try c e  
K oro nn e j  w sp o m in a  a u to r  ty lk o  o dw u  k la u z u la c h  h a n d lo w y c h ,  a m ia 
now icie  z a w a r ty c h  w t r a k t a t a c h  p o k o jo w y c h  z B a jaz e tem  II. (15101 
i w'oj. m o łd a w s k im  P io t re m  IV. (1527). Z u pe łn e  p o m in ięc ie  D ogie la
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i in n y c h  źródeł,  odno szący ch  się do t. zw. zew n ę trzn y c h  d z ie jów  przy
p isan iu  us tępu ,  pośw ięconego  t r a k ta to m  z obcemi p ań s tw a m i,  nie d a  
się ch y b a  n iczem  u spraw ied liw ić .  Rozdział ten k ończy  a u to r  s łuszna  
uw agą ,  że „g łó w nem  n ie d o m ag an iem  zagran iczne j  po li tyki h a n d lo w e j  
P o lsk i  był b ra k  p od staw ow ego  je j  p ie rw ias tka :  po li tyki m o r sk ie j“ . 
O w szys tk ich  tych  o s ta tn io  o m ó w ion ych  rozdz ia łach  m ożna  ogólnie- 
pow iedzieć, że d a ją  one  dużo  now ego fak tycznego  m a te r ja łu ,  z a cz e rp 
niętego z r e je s t ró w  ce lnych ,  o raz  inn ych  źródeł,  sporo  trafnyrch  ro z 
ważań, ro z s ze rz a jący ch  i p og łęb ia jący ch  nasze  w iadom ości z z a k re s u  
h an d lu  polskiego XVI go w ieku , w zględnie  p ro s tu jący c h  b łędne  po jęcia  
z tego zak resu .  W szy s tk o  to j e d n a k  są ty lko  szkice i zarysy , w y m a 
ga jąc e  n a  k a żd y m  n iem a l  k ro k u  u zupe łn ień ,  o p a r ty c h  na  szerszych  
po sz u k iw a n iach  ź ród łow ych .

O ca łym  zaś tom ie  p ie rw szym  należy  powiedzieć, że ca ły  zaw arły  
w n im  m a te r j a ł  został u łożony  b a rd zo  p rzejrzyśc ie .  P rz y  p om ocy  s p i su  
treści ła tw o  w y szu k ać  k aż d ą  n iem al  p o trz e b n ą  w iadom ość.  P r z y 
d a łby  się j e d n a k  in d eks  a lfab e ty czny ,  zwłaszcza m iejscowości,  gdyż- 
książka  prof .  R ybarsk iego ,  zwłaszcza  w rozdzia le  II., n a  każd y m  n iem a!  
k rok u ,  n ie ja k o  m im o ch o d em , d a je  dużo  w iadom ośc i o h an d lu ,  o r a z  
wogóle s to su n k ach  go sp o darczy ch  ba rd z o  zn aczne j  liczby m ias t  i m i a 
steczek. Z istoty rzeczy  w yn ik a ,  że w iadom ości,  odno szące  się do j e d n e j  
m iejscow ości m u sz ą  być  p o ro z rzu can e  pó całej n iem al  książce. Indeks: 
m ie jscowości u ła tw i łby  zn ak o m ic ie  zu ży tk ow an ie  ich do celów s p e c ja l 
nych . P rz y d a łb y  się in dek s  rzeczow y, gdyż, b a rd z o  z resz tą  dokładny ' 
spis treśc i nie mógł oczyw iście  w y cze rpać  tak  b oga te j  z a w a r to ś c i  
książki. W  szczególności zaś p rz y d a łb y  się on p rzy  w y ław ian iu  p o 
ro z rzu c an y ch  po ca ły m  Il - im  rozdz ia le  w iad om ośc i  o im porcie ,  eks  
porcie, t r an z y c ie  i p rzew ozie  w e w n ą t rz  k ra ju .

T om  IT-gi pośw ięcony  jes t  ca łkow ic ie  m a te r ja ło m  s ta ty s ty c z n y m -  
M am y tu więc 58 tab l ic  o dn oszących  się do o b ro tó w  to w a ró w  n a  k o m o 
rach  ce lnych , o raz  dw ad z ieśc ia  k i lka  tablic, o dn oszących  się do cen to 
w arów , kosz tów  t r a n s p o r tu  tow arów , k u rs u  p ieniędzy, ob ro tu  so lą  
w żu pach  i n a  k o m o ra c h  solnych, kuźnic ,  a w reszcie  m a m y  tu w iązk ę  
m a te r ja łó w  m etro log icznych .  W  s ta tys tyce  h is to ryczne j  n ie u s ta lo n ą  
d o ty chcz as  jes t sp ra w a  sposobu  cy to w a n ia  źródeł, na  k tó ry ch  o d n o ś n a  
tab l ica  jes t  op a r ta .  Chodzi tu  p rze d ew szys tk iem  o to, czy n a leży  
osobno  u z a sad n iać  każd ą  cy lrę ,  p o d a w a n ą  w tablicy , czy leż w y s ta rczy  
przy  każde j  ta b l icy  ogólnie  podać , n a  jak ie j  ź ród łow ej podstawie- 
zos ta ły  ob liczone  p o d a n e  w niej cyfry . A utor p rzew ażn ie  poszed ł tą  
d ru g ą  drogą ,  l. j. po s tąp i ł  tak ,  j a k  p rzew ażn ie  się w tak ich  w y p a d k a c h  
postęp u je .  W  o g ro m n e j  większości w y p ad k ó w  sposób ten nie n a s t ręcz a  
ża d n y ch  w ątp l iw ośc i ;  w szczególności odnosi się to do tab l ic  części 
p ie rw sze j lego tom u. N a to m ias t  p rzy  tab l icach  cen, zaw iera jących-  
setki c y f r  z acze rpn ię ty ch  z przeszło stu  kodeksów , ogóln ikow e ich z a 
cy to w a n e  p rzy  k o ń c u  tych zes taw ień  nie może być u w ażan e  za w y 
s ta rcza jące .  P rz y  z u ż y tk o w an iu  tych  cy fr  może się okazać  p o trzeb a  
czy to  kon tro l i ,  czy też bliższego zapo zn an ia  się z c h a ra k te r e m  o d 
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n o śn e j  cyfry .  P rz y  tego ro d z a ju  c y to w a n iu  je s t  to p ra w ie  n iem o ż liw e .  
T o  sam o  odnosi się od d a n y c h  c y f ro w y ch  o k osz tac h  t r a n s p o r t u  
io w a ró w .

K ończąc  n in ie jsze  uw ag i  k ry ty czn e ,  m u s im y  tu  z ca ły m  n ac isk iem  
p o w tó rzy ć  to, o czem  ju ż  p a ro k r o tn ie  w yżej b y ła  m o w a :  w  dzie ło  
s w o je  w łożył p rof .  R y b a rsk i  o g ro m n ie  dużo  p ra cy ,  z n a k o m ic ie  ro z 
sze rzy ł  n a szą  z n a jo m o ść  h is to r j i  h a n d lu  po lsk iego  w w ie k u  X VI-ym, 
t a k ,  że dzięk i tej k s iążce  h a n d e l  w ty m  w łaśn ie  w ie k u  z n a m y  dziś 
lep ie j ,  niż  h an d e l  w jak ie m k o lw ie k  in n e m  s tu lec iu  is tn ien ia  d aw n e j  
P o lsk i.  O m ó w io n a  tu  k s ią żk a  n a leży  n ie w ą tp l iw ie  do  n a jc e n n ie js z y c h  
■dzieł z z a k re su  już  n ie ty lk o  d z ie jó w  d aw n eg o  naszego  h a n d lu ,  ale 
w ogó le  g o sp o d a rcz y ch  d z ie jów  Polsk i,  n ie  m n ie j  je d n a k ,  c zy ta jąc  tę 
k s iążkę ,  m a  się uczuc ie  żalu, że dzie ło  z a k ro jo n e  n a  t a k  d u ż ą  skalę  
n ie  zos ta ło  d o p ro w a d z o n e  do  sw ojego  w łaśc iw ego  k o ń c a  i że zostało  
z b y t  pośp ieszn ie  z red ag o w an e .  J an  R u t k o w s k i

K r a u s h a r  A l e k s a n d e r :  K upiectw o w arszaw sk ie . Z a
ry s  p ięciow iekow ych jego dziejów . W arszaw a  1929, str. 245

T y tu ł  p ra c y  p. K ra u s h a ra  n ie  o d p o w ia d a  treści,  j e d y n ie  ty lko  roz 
d z ia ł  I. d a je  n a m  rz u t  o k a  n a  h a n d e l  M azo w sza  i W a r s z a w y  aż do 
e p o k i  K sięs tw a W arsza w sk ieg o .  Raczej m a m y  tu  do  czy n ien ia ,  j a k  sam  
a u t o r  na  w stęp ie  zaznacza ,  z o k re s e m  lat s tu  (1817 —  1917).

T r u d n o  zgodzić  się z n ie k tó re m i  tw ie rd z e n ia m i  au to ra .  P rzecież  
■wiemy, że P o lsk a  fak ty c zn ie  n ie  p o s ia d a ła  an i  jed n e g o  w łasneg o  portu .  
Z n a n e  są  t ru dn ośc i ,  j a k ie  G dań sk  s ta w ia ł  k ró lo m  po lsk im , gdy  us iłow ali 
s i ln ą  s to p ą  s tan ąć  n ad  B a łtyk iem . T y m c z a se m  Szan. A u to r  n a l iczy ł  aż 
13 p o r tów  po lsk ich .

N ato m ias t  rozdziały , od 2 —-44, w p o rz ą d k u  c h ro n o lo g ic z n y m  d a ją  
n a m  d o sk o n a ły  o b ra z  h a n d lu  W a rs z a w y  w  XIX w. Od s k r o m n y c h  p o 
c z ą tk ó w  ro z w ija  się h a n d e l  co raz  w sz e c h s t ro n n ie j ,  m a ją c  t a k  św ie tne  
po d p o ry ,  j a k  za łożony  w r. 1828 B a n k  Polsk i,  o raz  o tw a r t ą  w  r. 1845 
W a rs z a w s k o  - W ie d e ń s k ą  lin ją ko le jo w ą . W a rs z a w a  s ta je  się w a ż n y m  
p u n k te m  h a n d lo w y m  n ie ty lk o  d la  k r a ju ,  a le  i d la  zag ran icy .

O gro m n ie  in te re su ją c y  je s t  o b ra z  h a n d lu  K ró le s tw a  w r. 1847, 
w ed le  d a n y c h  u rzęd o w y ch ,  o raz  s ta ty s ty c zn e  d a n e  o s tan ie  e k o n o 
m iczn y m  W a rs z a w y  w r. 1848. Szkoda, że a u to r  nie p rz e p ro w a d z i ł  
d o k ła d n e g o  p o ró w n a n ia  m iędzy  p o czą tk iem  a k o ń ce m  o m a w ia n e g o  
-okresu, o ra z  nie p rz e p ro w a d z i ł  d o k ład n ie js z e j  an a l izy  z a c y to w an eg o  
m a te r ja łu .  P r a c a  p. m ece n asa  K ra u s h a ra  za w ie ra  b a rd z o  wiele  n ie 
z n a n y c h  w iadom ośc i.  Z w łaszcza  c ieka w e  są sy lw e tk i  w y b i tn y c h  ó w 
cz esn y ch  d z ia łaczy  e k o n o m iczn y ch  i k u p c ó w  w a rszaw sk ich .  W ie le  ró w 
nież  m ie js ca  pośw ięcono  h is to r j i  s zk o ln ic tw a  h an d lo w eg o ,  dz iedz in ie  
ai nas  zu pe łn ie  z a n ie d b an e j  Z ro z u m ie n ie  ko n iecz n o śc i  w y k sz ta łc e n ia  
ła c h o w c ó w  i c z y n n a  pom oc w ty m  k ie r u n k u  s tan ow i c h lu b n ą  k a r tę  
w  d z ie jach  k u p ie c tw a  stolicy.

Mimo ty ch  n iew ą tp l iw y c h  zale t m a  je d n a k  p ra c a  Szan. A u to ra  
p e w n e  b rak i .  Może zby t w iele m ie jsca  po św ięcono  w y b o ro m  S ta rszy ch ,
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R ad có w  h a n d lo w y c h  i t. d U derza  nas n a tom ias t  b ra k  ilośc iowego 
u jęc ia  h and lu .  Są lo p rzecież czasy n ied aw n e  i o pew n e  m a te r j a ły  n ie  
p o w in n o  być t ru d n o .  P rz y p u szcza m , że w księgach s ta rszy ch  f i rm  
m o żn ab y  zna leść  d a n e  o wysokości obro tów . P rzyczy n i łob y  się to d o  
z a o k ro ąg len ia  o b razu  i n am ac a ln ie j  może po in fo rm o w a ło b y  nas  o ro z 
m ia ra c h  h a n d lu  i b ogac tw ie  k up ców  w a rszaw sk ich  w ieku  XIX. Ko
n iecznem  w y d a je  się zakończen ie ,  k tó reb y  szerzej, aniżeli to w id z im y  
w o m a w ia n e m  dziele, u ję ło  ca łoksz ta ł t  p rac  i w ysiłków  ku p iec tw a  
w arszaw skiego .

B rak i  te  w y n ik ły  z jed n o s tro n n eg o  m a te r ja łu ,  k tó r y m  a u to r  ro z 
p orządza ł ;  p racę  sw ą o p a r ł  na  p ro to k o łach  U rzędu  S ta rszych ,  k tó r e  
oczywiście  nie m ogą być  w y s ta rcza jące .  Waler  jan Kramarz.

W  a r ę ż a k J a n :  P o lska  polityka handlow  o - celna w zglę
dem  Śląska i W rocław ia  za Z ygm unta  Starego. E konom ista , r. 30. 
W arszaw a 1930 sir. 9 8 — 115.

Na w stęp ie  d a je  n a m  a u to r  k ró tk i  szkic s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  
polsko - ś ląsk ich  w la tach  1 1 9 0 —  1506, z k tó rego  d o w ia d u je m y  się, że  
już w r. 1490 z p o w o du  p o ro z u m ien ia  się W ro c ła w ia  z F r a n k f u r t e m  
nad O d rą  s tosu nk i  h a n d lo w e  by ły  b a rd z o  n ap rężo n e ,  a u s ta n o w ie n ie  
sk ładu  w7 Kaliszu w r. 1496 spo w o do w ało  zup e łn e  z e rw an ie  stosunków7 
i zam kn ięc ie  g ran icy  od s t ro n y  Śląska. N akaz  zam k n ięc ia  g ran ic  na 
k ró tk i  j e d n a k  czas co fn ię to  w sk u tek  zrzeczen ia  się W ro c ła w ia n  swrego  
p raw a  sk ładu .  P rzez  ca ły  czas p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I. z m a łem i p rz e 
rw am i c iągnę ła  się wTo jn a  h an d lo w a ,  z k tó re j  w k o ń c u  P o lsk a  w yszła  
zwycięsko. K ażdorazow e za m k n ięc ie  g ran ic  p rzynos iło  w ie lk ie  s t r a ly  
kupcom  w ro c ław sk im ,  to też ubiegali się p rzy  p om ocy  ró żny ch  in ter-  
w encyj u  k ró la  Z y g m u n ta  o je j o tw arcie ,  j e d n a k  bezsku teczn ie .  N a 
dłuższy czas sta ło się to d op ie ro  w r. 1530 po zu p e łn e m  uśm ie rz e n iu  
W roc ław ian .  H an d e l  po lsk i podczas  tej w o jn y  go spodarcze j  straty- 
sw oje powetow7ał, bąd ź to  przez  założen ie  j a r m a r k ó w  w m ia s ta ch  w po 
bliżu g ra n ic y  po łożonych ,  b ąd ź to  przez n aw iąz an ie  bezp o ś red n ich  s to
sunków  h an d lo w y c h  z N iem cam i bez po średn ic tw a  kupców7 śląsk ich .

J. B. 

W o d z i ń s k i  A l f o n s  M.: G dańsk za czasów7 Stanisławra 
Leszczyńskiego (1704 - 1 7 0 9 ,  1733 —  1734). K raków  1929. s tr. 
158 (P race K rak. Oddz. Pol Tow. H ist. Nr. 6).

W  p ra c y  te j a u to r  za ją ł  się s to su n k am i po lsko  - gd ańsk iem i 
w o k res ie  na js i ln ie jszego  u w y d a tn ie n ia  sic łączności polsko - g d ań sk ie j  
tak  w życiu  po li tyczenm  ja k  i gospodarczem . O m a w ia  j e d n a k  ty lk o  
s t ro n ę  po li tyczn ą  tych  s tosunków , z a jm u ją c  się sp ra w a m i g o sp o d a r  
czern i ty lk o  p rzy go dn ie  p rzy  opisie położenia  m ias ta  w d a n y m  okresie .

R.  W.
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D z i a m i a n k a  M a r  j a  D r.: A leksy H u sarzew sk i korni-
tsarz g enera lny  S tan is ław a A ugusta w G dańsku. R ocznik G dańs
i.  II i III. G dańsk 1928— 1929 str. 3 — 80.

W  ciekaw ej ,  na  ź ró d ła ch  rę k o p i śm ie n n y c h  o p a r te j ,  b io g ra f j i  H u  
sarzew sk iego ,  d a je  a u to r k a  dz ie je  n ieza leżnego  m ia s ta  G d a ń sk a  w la 
ta c h  1 7 6 4 —  1782, w w alce  z z ab o rczem i a ta k a m i  k ró la  p ru sk ieg o  
F r y d e r y k a  II n a  w olność  m ias ta .  K.  3.  H i .

S i e b e n e i c h e n  A l f r e d :  U dział G dańska  w  h a n d lu  za 
g ran iczn y m  Polski. R ocznik G dański, t. II i III. G dańsk  1928 
1929 str. 81 —  112.

A utor  z e s taw ia  o b ró t  to w a ro w y  w porc ie  g d a ń sk im  w la ta c h  p rz ed 
w o je n n y c h  z ob ecn y m , z a s ta n a w ia  się n a d  z m ia n ą  s t r u k tu r y  tegoż 
o b r o tu  to w aro w eg o ,  s tw ie rd z a  jego  w z ro s t  d z ie w ię c io k ro tn y  w- ciągu 
J a t  1 9 2 0 —  1928 i p rz y c h o d z i  do w n io sk u ,  że p o r t  g d a ń sk i  ro z w i ja  się 
p o m y ś ln ie  i p os iad a  dalsze  w id ok i  ro z w o ju .  U dzia ł  p o r tu  gdańsk iego  
w po lsk im  h a n d lu  z a g ra n ic z n y m  w y n os i ł  w r. 1922 —  7 ,4% . w r ° k u  

jzaś 1928 —  3 3 ,7 %  o b ro tu  ogólnego. K.  3.  H ł .

S t r a s b u r g e r  H e n r y k :  G dańsk jak o  p o rt polski.
-Sprawy obce. W arszaw a  1930, t. I, str. 7 2 6 — 737.

S tosu nk i  w y m ie n n e  P o lsk i  p rzez  g ra n ic e  lądo w e  możliwie są ty lko  
~z N iem cam i,  za te m  d os tęp  do  m o r z a  k o n ie c z n y  w  in te re s ie  n ieza leżności 
'ek o n o m icz n e j  Po lsk i.  A u to r  tw ie rdz i ,  że zw iązek  G d a ń sk a  z P o ls k ą  po 
t r z e b n y  jes t  d la  obu  s tron . Po  w o jn ie  w'zmôgl się zn ac zn ie  r u c h  to w a 
ro w y  G dańska ,  k tó ry  o becn ie  s ta ł  się po  S z to k h o lm ie  i K o p en h a d z e  
-trzecim p o r te m  B ałtyku .  T .  L .

R y c h l i ń s k i  S t a n i s ł a w :  H an d e l zag ran iczn y  K ró
lestw a  Polskiego w 1. 1831 — 50. E k o n o m ista  r. 29. t. 2, W arszaw a  
1929, str. 6 7 —  102.

P r a c a  ta  je s t  o p a r t a  n a  m a te r j a ł a c h  a rc h iw a ln y c h  (S p ra w o zd an ia  
K om is j i  R ząd ow ej sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  i d u c h o w n y c h I  i l ic zn y c h  o p r a 
co w a n ia c h  ‘Radziszew skiego , R odeckiego ,  J a n ż u ł ła  i w. i.). R o s ja  za 
c z ę ł a  w ty ch  la tach  t rac ić  zn aczen ie  ja k o  d o s ta w c a  su ro w c ó w  i f a b r y 
k a tó w  p rze m y sło w y ch ,  a le  zd o ła ła  zachowTać sw e s ta n o w isk o  jako  
-dostawca z iem iop ło dó w  i p roduktów ' spo życ ia  w yższego g a tu n k u .  N a j 
w a ż n ie jsz y m  p rzed m io tem  w y w o zu  do  R osji  by ło  su k n o  (8 2%  w yw ozu),  
c o  je d n a k  po tem  sp a d a  (42%) n a  sk u te k  p o d n o sz e n ia  s ta w e k  ce lnych  
i s topn iow ego  z a m y k a n ia  t r a n z y tu  s u k n a  po lsk iego  do  Chin , p rz y  zas tę 
p o w a n iu  go su k n e m  ro sy jsk iem . P r u s y  z a jm u ją  w' h a n d lu  K ró les tw a  
-pierwsze m ie jsce  ja k o  im p o r te r  i e k sp o r te r ,  p rz y  s ta le  p o w ię k sz a jący c h  
się ro z m ia r a c h  h a n d lu  i re g u la c j i  stosunków- w-ymienny-ch. Im p o r t  
z P ru s ,  to su row ce  p rzem ysło w e ,  owoce, t r u n k i ,  e k s p o r t  do  P r u s  p ro 
d u k t y  ro lne  i leśne. H a n d e l  z A u s tr ją  i R zpltą  K ra k o w s k ą  je s t  m a ło
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•ważny. W reszc ie  p o d a je  a u to r  b ilans  h a n d lu  zagran icznego  K ró les tw a 
w  1. 1 8 3 1 — 50, o raz  zaznacza ,  że ok re s  tych lat jes t  ok resem , w k tó 
ry m  K ró les tw o  s ta ra  się usiln ie  o od zyskan ie  w ew n ę trzne j  ró w n o 
wagi gospodarcze j .  Zniszczone przez w o jn y  z obd łu żon em  ro ln ic tw em  
K ró les tw o  os iąga  w tych la tach  duże  sukcesy  tak  w po p raw ie n iu  
s t a n u  ro ln ic tw a ,  ja k  i w dziedz in ie  u p rzem y s ło w ie n ia  k ra ju  —  bilans  
h an d lo w y  sta le  się p o p ra w ia  (wywóz 60,65 —  86°/u przyw ozu) w roku  
1840 jes t n aw e t  dod a tn i .  W  r. 1850 znies iono  g ran icę  ce lną  na  Bugu, 
a  P o lska  d o s ta je  je d n o l i tą  ta ry fę  ce lną  z Rosją , co p rzes ta je  ham o w ać  
e k s p a n z j ę  polskiego p rz em y s łu  n a  W schó d ,  lecz n iskie  ta ry fy  ko le jow e 
n a  zboże ro sy jsk ie  z a b i j a ją  ro ln ic tw o  i K ró les tw o znów  t rac i  rów no- 
w agę w dziedz in ie  g ospodarcze j ,  k tó rą  zdołało boda j  w części os iągnąć 
w  la tach  1831 —  50. /  Q

R i n g  m a n  A l e k s a n d e r :  Polsko - n iem ieckie stosunki
gospodarcze  n a  tle w ojny celnej. W arszaw a 1929, str. 123.

A utor  szk icu je  w  I rozdz ia le  p rzed w o jen n e  s tosunk i gospodarcze  
po lsko  - n iem ieck ie ,  w II zaś o k re s  w o je n n y  i p o w o je n n y  do rozpoczęc ia  
ro k o w a ń  h a n d lo w y c h  P o  p ized s taw ien iu  ro k o w a ń  ha n d lo w y ch  z 1925 
ro k u  (w rozdz. III) o m a w ia  a u to r  sk u tk i  w o jn y  celnej,  t. j. w p ływ  jej 
n a  w yw óz p łodów  ro lny ch ,  a r ty k u łó w  hodow li zw ierzące j ,  d rzew a, 
węgla, p ro d u k tó w  n a f to w y ch ,  żelaza i stali z Po lsk i do Niemiec, (rozdz. 
IV —  VII), >raz w p ły w  n a  n iem ieck i  p rzy w ó z  do  Po lsk i  (rozdz. VIII). 
W  k o ń co w y ch  ro z dz ia łach  (IX —  X) są z o b razo w an e  ogólno - gospo
d a rc z e  sk u tk i  w o jn y  celne j i w idoki za w a rc ia  t r a k ta tu  w przyszłości .

S t .  H .

Stosunki gospodarcze polsko -niem ieckie. S p raw y  obce. W a r
szaw a 1929 t 1, str. 3 3 — 51.

A rtyku ł  p rz ed s ta w ia  dz ie je  ro k o w a ń  m iędzy  r z ą d e m  polsk im  a n ie 
m ieck im  w sp raw ie  u re g u lo w a n ia  s to sun kó w  h a n d lo w y ch  m iędzy  obu 
pa ń s tw am i.  O m aw ia  n e go c jac je  p ro w ad zo n e  od czasu  k o n fe ren c j i  b e r 
lińskiej z r. 1925 aż do  u m o w y  z s tyczn ia  1929 i n iem ieck ich  cel a g r a r 
n y c h  t. r. A u to r  uw aża ,  że Po lsce  n ie  op łac i  się t r a k ta t  bez za p ew n ien ia  
m ożnośc i ro zw o ju  w łasnego  ek sp o r tu  do Niemiec. T.  L .

R z e p e c k i  B.: Z atarg  gospodarczy polsko - niem iecki. W a r
szaw a 1930. str. 8 nlb. +  196.

A uto r  k reś l i  genezę  i p rzeb ieg  w o jn y  celnej po lsko - n iem ieck ie j ,  
z a p o c z ą tk o w a n e j  w 1925 r. i t rw a ją ce j  do dziś dnia ,  n as tępn ie  ro z p a 
t r u je  w p ły w  w o jn y  na  ca łoksz ta ł t  życia  gospodarczego  Polski, a więc 
na  h a n d e l  z a g ran iczn y  i na  rozw ój poszczególnych gałęzi w ytw órczości ,  
zw ią z a n y c h  silniej czy słabiej z ry n k ie m  n iem ieck im . W  koń cu  p rz ed 
s taw ia  don io s ły  w p ły w  w o jn y  celnej na  u n if ik ac ję  życia  gospodarczego  
Polsk i.  Z agad n ien ie  jes t  p o t r a k to w a n e  w szechstronn ie ,  a wszelk ie  w y 
w o d y  są p o p a r te  b a rd zo  bo g a ty m  m a te r ja łe m  cy f ro w y m , oraz  ła tw o  
o r j e n tu j ą c e m i  czy te ln ika  d iag ram am i.  St .  H .
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R i n g  m a n  A l e k s a n d e r :  S tan  gospodarczy  R osji So
w ieckiej. W arszaw a 1930 str. 196.

P ra c a  d o ty czy  s to su n k ó w  w sp ó łczesn ych ,  z a w ie ra  sp o ro  in t o r m a c y j  
z czasów  p o w o je n n y c h ,  g łów nie  z la t o s ta tn ich .  N a uw ag ę  h i s to ry k a  
zas łu gu je  us tęp  o ro zw o ju  po lsko  - ro s y jsk ic h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  
(str. 152 — 169) w  czasok res ie  1924 —  1929, p o p rz e d z o n y  k r ó t k ą  c h a 
r a k t e ry s ty k a  p rz e d w o je n n y c h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  po lsko  - ro s y j 
skich . S t .  H .

O ł d z i e j e w s k i  K a z i m i e r z :  W y staw y  P ow szechne.
P oznań  1928 str. XV ^  222 +  V III tablic.

P o w y ższa  k s ią ż k a  p o w s ta ła  w z w ią zk u  z p rz y g o to w a n ia m i  do  P o 
w szech ne j  W y s ta w y  K ra jo w e j  w  P o z n a n iu  w  1929 r. Ź ró d łe m  d la  o p r a 
cow an ia ,  od no śn ie  do  w y s ta w  o bcy ch  i z a g a d n ie ń  w y s ta w o w y c h  je s t  
l i t e r a tu ra  zag ran iczn a ,  zaś od no śn ie  do  w y s taw  n a  z ie m ia c h  p o lsk ich  
g łów nie  cza so p iśm ien n ic tw o  polskie.

P ra c a  jes t  p od z ie lona  n a  dw ie  części: 1. z a ry s  h is to r j i  w y s taw  
(str. 1 —  119) i 2. z a g a d n ien ia  w y s taw o w e  (str. 121 —  222). W części 
h is to ryczn e j  d a je  a u to r  p rzeg ląd  w szys tk ich  w y s ta w  o b cy ch ,  a n a s tę p n ie  
polskich . T r a k tu j e  o sobno  w y s ta w y  obce: k r a jo w e  i m ię d z y n a ro d o w e ,  
sięgając  od ich p ro to ty p ó w  z czasów  s ta ro ży tn o śc i  aż do  chw il i  o s ta tn ie j  
t. j. 1929 roku .  Z n aczn ie  o bsze rn ie j  o m a w ia  w y s ta w y  polskie .  O k res  
p rzedn iepod leg łośe iow y  (wiek 19 do  1914 r.l p rz e d s ta w ia  a u to r  poszeze- 
gó lnem i b. z abo ram i,  szk icu jąc  p rz y  k o ń c u  o rg an izac ję ,  c h a r a k t e r  i ce le  
w y s taw  polsk ich  k ażdego  zab o ru ,  o raz  s to su n e k  do  n ich  r z ą d ó w  z a b o r 
czych. O k res  N iepodleg łośc i  (1 9 1 9 —  1929) z a jm u je  w s to s u n k u  do  p o 
przedn iego  m nie j  m iejsca ,  je d n a k o w o ż  k a ż d a  z p o szczeg ó ln ych  w y s taw  
zn a laz ła  znaczn ie  szersze i d o k ład n ie js ze  om ów ien ie ,  niż  w y s ta w y  po- 
rozb iorow e. P rz y  k o ń c u  o d n o śn y c h  rozd z ia łó w  są d a n e  ta b e la ry c z n e  
zes taw ien ia  w ystaw , co n iez m ie rn ie  u s p r a w n ia  o r je n ta c ję .

Część d ru g a  p ra cy  jes t  u ję ta  w  rozd z ia ły :  a) o o rg a n iz a c j i  i po ło 
żen iu  p ra w n e m  w y staw ,  b) o o d d z ia ły w a n iu  w y s taw  n a  s to su n k i  sp o 
łeczne (str. 174 —-22 2 ' .  Ż ywo in te re su ją c y  d la  h i s to r y k a  s p o ł e c z n o - g o 
spo darczego  jes t  o s ta tn i  z w y m ie n io n y c h  rozdz ia łó w , a lb o w iem  o p ie r a  
się na  m a tc r ja le  h is to ry czn o  - g o sp o d arczy m . A u to r  r z u c a  sw e ro z w a 
żan ia  n a  szerok ie  tło s to su n k ó w  so c ja ln y c h  i g o sp o d a rc z y c h ,  p o p ie 
r a ją c  w niosk i bo g a ty m  m a te r j a łe m  s ta ty s ty c zn y m . O m a w ia  z n a 
czenie  go sp od arcze  w ystaw , w p ły w  ich n a  d o c h o d y  spo łeczne ,  n a  życie  
m ias ta  w ystaw ow ego , n a  s to sun k i  so c ja ln o  - z a ro b k o w e .  Do n a jw a ż n ie j 
szych w n io sk ów  tej części p ra c y  na leży  s tw ie rd ze n ie  n ieb ez p iecz eń s tw a  
gospodarczego , g rożącego  ze s t ro n y  w y s ta w  m ię d z y n a ro d o w y c h  k ra jo m  
m ło d y m  pod w zględem  w ytw órczo śc i ,  zaś d o d a tn ieg o  o d d z ia ły w a n ia  n a  
ro zw ó j g ospo d a rc zy  tak ich  k r a jó w  w y s taw  k ra jo w y c h .  W y s ta w y  p o 
w o d u ją  w zrost  d o c h o d ó w  z poda tków 7 p ośre d n ich ,  p o d n o szą  d o c h o d o 
wość koleji ,  a k ty w iz u ją  b u d że t  p a ń s tw o w y ,  b i lan s  h a n d lo w y  (z w y 
ją tk ie m  w y s taw  m ięd z y n a ro d o w y c h ) ,  o ż y w ia ją  h a n d e l  w e w n ę t rz n y .
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W  mieście  w y s taw o w e m  w p ły w a ją  na  w zrost  ob ro tó w  h an d lo w y ch  
w zrost  cen, płac, lecz n ie je d n o k ro tn ie  w y w o łu ją  bezroboc ie  po u k o ń 
czen iu  p rzyg o to w aw czy ch  p rac  w y s taw ow y ch .  W  zak o ńczen iu  książk i 
p rz ed s ta w ia  a u to r  głosy  k ry ty k i  w ystaw , sam  z a jm u ją c  s tano w isko  
p rz y c h y ln e  w ystaw om . P ra c e  u zu p e łn ia  8 tablic  z i lu s t rac jam i g m ach ów  
w y s taw  za g ran iczn y ch  i polskich .

O m a w ia n a  k s iążka  jes t p ie rw szem  w naszej l i te ra tu rz e  n au k o w ej 
o p ra c o w a n ie m  tego tem atu .  U dos tępn ia  o n a  czy te ln ikow i n asz em u  .hi- 
s to r ję  w ystaw  za g ran iczn ych ,  zaś od nośn ie  do  h is to r j i  w y s taw  polsk ich  
jest p ie rw szą  syn tezą  w tej dziedzin ie ,  o p a r t ą  n a  su ro w y ch  m a te r ja -  
łach  ź ród łow ych .  S tąd  w l i te ra tu rze  dzie jów  spo łecznych  i g o sp o d a r 
czych Polsk i 19 i 20 w ieku  za jm u je  poczesne  miejsce. St .  H.

W a c h o w i a k  S t a n i s ł a w :  P ow szechna w ystaw a k ra 
jow a i je j znaczenie. S praw y obce. W arszaw a 1930 t. 1, str. 261 
do 282.

Po  w stęp ie  o w ys taw ac h  i ich znaczen iu  d la  g osp o d a rs tw a  p a ń s tw a  
now oczesnego , p rzed s taw ia  a u to r  P. W . K., p rzy g o tow an ie  jej, o rg a n i
zację  i koszty , s tw ierdza ,  iż b y ła  w ysi łk iem  o lb rzy m im , ale za to  p rz e d 
s taw iła  dob itn ie  d o ro b ek  Polsk i w p ie rw szem  dziesięcioleciu n iep od le 
głości. R e k o rd a m i w ys taw y  są: zu p e łn a  go tow ość je j  w dn iu  o tw arc ia ,  
n a d z w y cza jn a  k ró tk o ść  p rac  p rzygo tow aw czych ,  u n ik n ięc ie  ru in y  f in a n 
sow ej,  o raz  w ie lk ie  z a in te reso w an ie  zag ran icy .  Na k o ń cu  b ib l jo g ra f ja  
d ru k ó w  n a jw ażn ie jszych ,  p ośw ięconych  P. W. K. T. L.

K r o n i k a  o p o l s k i e  m  m o r z u .  D zieje w alk , zw y
cięstw  i pracy. Naki. Tyg, , P o lska G ospodarcza“ . W arszaw a 1930, 
str. 448 +  76.

Jes t  to  p r a c a  zb iorow a, sk ła d a ją c a  się z 47 a r ty k u łó w ,  w y d a n a  
z okaz j i  10-lecia polskiego d o s tępu  do m orza .  U jm u je  zag adn ien ia  
m o rsk ie  P o lsk i z p u n k tu  w idzen ia  w spółczesno  - gospodarczego . W ię k 
szość p rz e to  p rac  jes t  pośw ięcona  sp ra w o m  floty w o jen n e j  i h an d lo w e j ,  
po r to m  Gdyni i G dańska ,  ich rozw ojow i i u rządzen iom , h an d lo w i  m o r 
sk iem u i jego poszczególnym  gałęz iom, t r a k ta to m ,  u s ta w o d a w s tw u  i o r 
gan izac ji  w ładz  m o rsk ich .  T a  g rup a  a r ty k u łó w  jes t  p o p rz ed zo n a  k i lk u 
nas tu  ro z p ra w k a m i,  tyczącem i się h is to r j i ,  e tno g ra f j i ,  k u l tu ry ,  sztuki, 
re l igji  i geograf j i  w y brzeża  polskiego, a zako ń czo n a  p a ro m a  a r ty k u ła m i  
o an typ o lsk ie j  p ro p ag a n d z ie  „ k o ry ta r z o w e j“ , o n au k o w e j  o b ro n ie  d o 
stępu  do m orza ,  w reszcie  w y c z e rp u ją c ą  b ib l jo g ra f ję  m o r sk ą  (Dr. St 
W ierczyńśk iego).

N a uw agę h is to ry k a  zas ługu ją  g łównie począ tk ow e  a r ty k u ły  h is to 
ryczne,  jak k o lw iek  i we w szystk ich  in n y ch  m o żn a  znaleść poruszon e  
m o m e n ty  h is to ryczne ,  obfi te  zw łaszcza  d la  czasów  pow o jenn ych .

Min. E. K w ia tk ow sk i  w p ro g ra m o w y m  a r ty k u le  „ T rz y m a jm y  się 
się m o r z a “ (str. 9 —  22i w sk azu je  n a  b ra k  sku tecznego  za in te resow an ia

R o c z n ik i  s p o i .  i g o s p .  I . 2 0
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się m o rz e m  w d z ie jach  P o lsk i  i s t r a ty  s tąd  p och od zące ,  n a s tę p n ie  przeć 
s taw ia  re z u l ta ty  10-letniej dz ia ła lnośc i  P o lsk i  N iepodleg łe j  n a d  m o rz e m .

P ro f .  M. S iedlecki k reś li  w p ły w  m o rz a  n a  p sy c h ik ę  n a ro d o w ą ,  
k sz ta łcący  h a r t  woli, si łę d u c h a  i po lo t myśli.

P ro f .  K. T y m ie n ie c k i  o m a w ia  „d z ie je  w a lk  o d o s tę p  do  m o rz a  
(str. 3 1 — 44), u jm u ją c  je  w 5 o k resów . P ie rw sz y ,  s ięg a jący  k o ń c a  XII 
w ieku ,  to  o k re s  h a n d lu  m o rsk ieg o ,  p o łączonego  z k o r s a r s tw e m ,  p r o 
w ad zonego  p izez  lu d n o ść  w y brzeża ,  w ó w c zas  w y łą czn ie  jeszcze  s ło
w iań ską .  W  okres ie  d ru g im  —  h a n d lu  t r a n z y to w e g o  (w. X II I  i XIV) 
rozszerza  się k u p iec tw o  n iem ieck ie  n a  w y b rz e ż u  B a ł ty ck ie m , w t r zec im  
Iw. XV —  XVIII) ro zw ija  się h a n d e l  w yw o zo w y ,  g łów nie  d rz e w a  i zboża, 
je d n a k  p rzy  p o ś red n ic tw ie  k u p c a  n iem ieck iego ,  m im o ,  że w y b rzeż e  zo 
s ta je  p o łącz on e  z P o lsk ą .  Z u p a d k ie m  R zeczy po sp o l i te j  w ch o d z im y  
w o k re s  t r w a j ą c y  ca ły  czas n iew oli ,  w k tó r y m  w y b rzeże  s t a je  się p o 
m os tem  g o sp o d a rczy m  m ięd zy  N iem ca m i a  P ru s a m i  W sch o d n iem i .  
P o w ró t  w y b rz e ż a  w sk ład  z iem P o lsk i  O d ro d z o n e j  (1920) ro zp o cz y n a  
o k re s  p ią ty ,  w  k tó r y m  P o ls k a  b u d u je  w ła sn y  p o r t .  a  k u p ie c  po lsk i  p o 
ja w ia  się zno w u  n a  w y b rz e ż u  po w ie lo w ieko w ej n ieobecnośc i .

Dr. Al. Czołow ski z a m y k a  g ru p ę  h is to ry c z n ą  a r ty k u łó w  sw ą  ro z 
p r a w k ą  o d a w n e m  żeg la rs tw ie  p o lsk iem  (str. 45 —  54). J e s t  o n a  zwię- 
z łem  s t re szczen iem  p ra c y  tegoż a u to ra ,  w y d a n e j  w  1922 r. p. t.: M ary 
n a r k a  w P o lsc e“ .

Całość księgi je s t  w y d a n a  b a rd z o  s t a r a n n ie  i o zdo bn ie ,  z aw ie ra  
liczne zd jęc ia  i i lu s t rac je .  J a k o  d o d a te k  d o łącz on o  „O p isy  p rzed s ię 
b io r s tw  i in s ty tu c y j“ , k tó r e  ob ok  t re śc i  e k o n o m iczn e j ,  p o s i a d a ją  s p o r a 
dy czn ie  i m a te r j a ł  h is to ryczn y .  S t .  H .

O b r o n a  P o m o r z a .  P ra c a  zb io row a pod re d a k c ją  J ó 
zefa B orow ika. T o ru ń  1930. str. XV +  236. (P am ię tn ik  In s ty tu tu  
Bałtyckiego, S erja : D om in iu m  m aris , zesz. 2).

K siążka  za w ie ra  r e f e r a ty  w yg ło szo ne  w  T o ru n iu  w  d n iu  7 —  11 
s tyczn ia  1930 r. n a  „K u rs ie  A k a d e m ic k im  o P o m o r z u  d la  p u b l icys tów  
i d z ie n ik a rz y “ , z o rg a n iz o w a n y m  przez  In s ty tu t  B a łtyck i.  N a  tr e ść  dzie ła  
sk ła d a ją  się n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :  E. K w ia tk o w sk i  —  P o w ró t  Polski 
nad  B a łtyk ;  T. Nosowicz —  P ro b le m  polsk iego  p o r tu  m o rsk ieg o ;  Cz. 
K la m e r  —  R ola  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  w ro z b u d o w ie  G dyni;  F . Hil- 
ch en  —  Ź ród ła  ro z w o ju  p o r tó w  p o lsk ich ;  A. S ieb en e ich en  —  K o n k u 
re n c ja  p o r tów  ba ł ty ck ich :  M. T u rsk i  —  H a n d e l  z a m o rsk i ,  jego is to ta  
i znaczen ie  d la  Po lsk i;  St. W a r t a l s k i  —  N iezbęd ne  w a r u n k i  ro zw o ju  
h a n d lu  w G dyni; H. Bagińsk i —  G o sp od arcze  p o d s ta w y  p o lsk iego  h a n 
dlu  zam o rsk ie g o :  J. R u m m e l  —  P o lsk a  flo ta  h a n d lo w a :  M. S ied leck i __
N iew y zyskan e  w a lo ry  m o rza :  K. E sden  - I e m p s k i  —  E k s p a n s j a  gosp o 
d a rc z a  a o b ro n a  ro ln ic tw a  na  P o m o r z u :  St. C e lichow sk i —  O d o ra ź n y  
p ro g ra m  P om o rza .

W y m ie n io n e  a r ty k u ły ,  w ysz ły  z pod p ió ra  n a jw y b i tn ie j s z y c h  n a  
szych fach o w có w  i d z ia łaczy  n a  polu  s p ra w  m o rsk ic h ,  d o ty c z ą  g łów n ie  
te raźn ie jszego  ich s tan u  i tw o rz ą  w sw ej całości za ry s  p r o g r a m u  poi-
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sk ie j  po li tyk i  m o rsk ie j  Są one een nem i p rzy czy n k a m i od poznania  
11 - le tn ich  dz ie jó w  Polsk i O dro dzo ne j ,  tern cennie jszem i, że do tyczą  
d z ie d z in y  życia  g ospodarczego  co raz  to ba rdz ie j  w ażkie j  pod względem 
g o sp od arczy m , a także  i po li tycznym . Gdzieniegdzie sp o ty ka  się d y 
g res je  w da lszą  przeszłość, n a jb a rd z ie j  godne zazn aczen ia  w a r ty k u le  
E. K w ia tk ow sk iego  i \ i .  T ursk iego .  P ie rw szy  a u to r  p rzeds taw ia  h is to 
r y c z n y  s to su n ek  P o lsk i do m o rz a  (str. 1 — 20), d rug i kreśli  h is to ryczny  
szkic  h a n d lu  zam o rsk iego  (str. 87 —  92).

K siążka  s tan ie  się n iezaw o dn ie  b a rd zo  poży teczną  w rę k u  n au c z y 
c ie la  h is to r j i  i n a u k i  o Po lsce  W spółczesnej ,  d a ją c  możność g r u n 
tow neg o  z a z n a jo m ien ia  się z zagadn ien iam i,  o k tó ry ch  dziś często 
w in n a  b y ć  m o w a  w  szkole  St. H.

P r z e c i w  p r o p a g a n d z i e  k o r y t a r z o w e j :  P raca  
zbiorow a pod red ak c ją  Józefa Borow ika. T o ruń  1930, str. 163. 
(P am iętn ik  In s ty tu tu  B ałtyckiego, Serja: B alticum  zesz. 3).

P r a c a  sk ład a  się i 8 a r ty k u łó w . W  a r ty k u le  w s tę p n y m  H. Stras-  
b u rg e r  c h a ra k te ry z u je  ro lę  n auk i ,  po li tyk i i p ra sy  w w sp ó łp racy  nad 
o d p a rc ie m  ,<retensyj n iem ieck ich  do P om orza .

A r ty k u ł  d ru g i  z aw ie ra  ro zp ra w k ę  p ro i .  .1. Kostrzewskiego: P r a 
dz ie je  P o m o rz a  a  k o n tro w e r s je  p o l s k o -n ie m ie c k ie  (str. 5 -2 4 1 .  Autor 
p rzed s ta w ia ją c  ep ok am i p rad z ie je  P om o rza ,  zbija tw ierdzen ia  b adaczy  
n iem ieck ich ,  a  g łów nie  K ossinny  i L a  B aum e 'a ,  j a k o b y  ten k ra j  n a 
leżał do  p rao jcz y z n y  G erm anów . K u l tu ra  „ łu ż y c k a“ jest słow iańską , 
w zględnie  b a ł to s ło w iańską ,  pobyt ludów  g e rm ań sk ic h  na  P o m o rzu  o g ra 
n icza  się do inw az ji  Gotów sk an d y n aw sk ic h  w okres ie  rzym sk im , k tó 
rzy  d o b row o ln ie  opuścili  ziemie Polski, w y ru sza ją c  w k ie ru n k u  Morza 
Czarnego. Związki P o m o rz a  z p o łudn iem  i w schodem  są znacznie  sil
niejsze, niż, j a k  tw ie rd zą  N iem cy, z pó łnocą  i zachodem .

W  a r ty k u le  p. t. Zw iązek  e tno g ra f iczn y  P o m o rz a  z P o lsk ą  (str. 
25 —  33) u d o w a d n ia  p rof .  A F ische r ,  że c h a ra k te r  e tnogra f iczn y  tej 
ziem i jest b a rd zo  zbliżony do reszty  Polski. Dowód swój op ie ra  na 
n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  fak tach  z dziedz iny  k u l tu ry  ma- 
te r ja ln e j .

P ro f .  M. R u d n ick i  w a r ty k u le  p. t. A rg um en ty  e tn iczno  - języ ko w e  
w sp o rach  o P o m o rz e  (str. 35 —  62) szk icu je  d z ie jow y  postęp g e rm an i
zac j i  L ech itów , Dosługującej się celową po li tyką  e tn iczno  - językow ą 
Niemiec, w a lk ą  g o sp od arczą  i kościołem . C iekaw e spos trzeżen ia  czyni 
a u to r  o dnośn ie  d o  zupełnego  b r a k u  w Polsce p rzedrozb io row ej poli tyki 
e tn iczn o  - językow ej ,  p rzyczy n  i sk u tk ó w  tego.

P ozosta łe  a r ty k u ły  do ty czą  teraźnie jszości .  K. Smogorzewski p rzed 
s ta w ia  — P ro p a g a n d ę  „ k o ry ta rz o w ą “ zagran icą ;  E. R ueck er  —  Stan 
p ra sy  w  P ru s a c h  W sc h o d n ic h  i na  P o m o rzu .  E. R uecker  i T. M arski — 
In s ty tu ty  n a u k o w e  w N iem czech  na  służbie p ro p ag an d y ;  T. Bierow- 
ski —  P o trz e b ę  sta łej służby in fo rm a c y jn o  - p rasow ej o P om orzu .  
W  d o d a tk u  do łączono  spis n iem ieck ich  czasopism poli tycznych P ru s  
W s c h o d n ic h  i spis czasopism  n iem ieck ich  woj. Pom orsk iego .  St. H.

20*
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S i e b e n e i c h e n  A i S t r a s b u r g  e r  I i . :  S p ó r  o  Gd} 
n ię .  T o r u ń  1930, s t r .  V III +  179. ( P a m i ę t n i k  I n s t y t u t u  B a ł t y c k i e g o .

S eija : D om inium  m aris, zesz. 3).
P r a c a  o m aw ia  szczegółowo przeb ieg  „ sp o ru  o G dynię  , w y w o ła 

nego w y s tąp ien ie m  w dn iu  9 m a j a  1930 r. S e r a t u  W . M. G d a ń sk a  do  
W yso k iego  K om isarza  Ligi N a ro d ó w  w G dańsku  ze s k a r g ą  p rzec iw  
b ud ow ie  i ek sp lo a tac j i  przez  P o lsk ę  p o r tu  w Gdyni,  a z a ra z e m  z żą 
da n iem  u z n a n ia  tezy, że p o r to w i G d a ńsk iem u  p rzy s łu g u je  m o n o p o l  
w  dziedz in ie  po lsk iego  o b ro tu  zam orsk ie go .  O pis  p rzeb ieg u  spo ru ,  
p o p a r ty  je s t  k o m p le tn y m  m a te r j a ł e m  ź ró d ło w y m . Szczegó lną  w a r to ś ć  
d la  h is to r j i  po sp o d a rc ze j  p o s ia d a ją  d w a  m e m o r j a ły  g o sp o d arcze ,  d o łą 
czone do  n o t  R ządu  Polskiego. O p isu ją  o n e  ob sze rn ie  s ta n  p o r tu  g d a ń 
skiego p rzed  w o jną ,  rozw ó j jego, ja k o te ż  rozw ó j g o sp o d a rczy  W o ln e g o  
M iasta  G d ań sk a  w la tach  1 9 1 9 —  1930, o raz  c h a r a k t e r y z u j ą  po lską  
po li ty k ę  gospo darczą ,  w szczególności m o r sk ą ,  o w y ch  czasów . S t .  H .

P o l a ń s k i  S t : T ra n sp o rt tow arów  n a  k o le jach  R zeczypo
spolitej Po lsk iej w r. 1922 i 1928, z m apą. C zasopism o geog ra
ficzne, t. 7. Lw ów  1929 sir. 218 —  227.

P r a c a  ta  po lega  n a  o m ó w ien iu  m a p y ,  p r z e d s ta w ia ją c e j  p o ró w 
naw czo  in ten zyw n ość  t r a n s p o r tu  ko le jo w ego  z r. 1922 i 1928, o raz  na  
w yciągn ięc iu  z ty ch  zes taw ień  w niosków . Za p od s taw ę  ź ró d ło w ą  służył 
m a te r j a ł  s ta ty s ty czn y  d la  r. 1922 i 1928 u z y s k a n y  w W y d z ia le  E k s p lo 
a ta c y jn y m  Min. K o m u n ik ac j i  w  W arszaw ie .

A u to r  o b ja śn ia  b r a k i  i n ied o m ag an ia ,  j a k ie  w y k a z y w a ł  m a te r ja ł ,  
o raz  w y n ik a ją c e  stąd  n ie d o k ład n o śc i  i n ieśc is łośc i g ra f iczn ego  p rz e d 
staw ien ia .

Ze sposobem  obliczeń  i k a r to g ra f ic zn e g o  p rz e d s ta w ie n ia  m a te r j a łu  
z a z n a ja m ia  n a s  szczegółowo au to r .  M .  H .

W i s c h n i t z e r  M a r k :  Die S tellung  d er B rodyer Ju d en
im  in te rn a tio n a len  H andel in d er zw eiten H älfte  des X V III J a h r 
h underts . F estsch rift zu S im on D ubnow s siebziegstem  G eb u rts
tag  B erlin 1930, s tr 1 1 3 — 123.

A rtyk u ł  te n  zam ieszczony  w księdze  ju b i leu szo w e j  ku  u czczen iu  
z n ako m itego  h is to ry k a  żydow sk iego  w sw y ch  s k r o m n y c h  ro z m ia ra c h  
s t a ra  się po dać  n a jw a ż n ie jsz e  e tap y  d z ie jó w  h a n d lu  B ro d ó w , w k tó 
ry m  ku p iec tw o  ży dow sk ie  odeg ra ło  ro lę  d o m in u ją c ą .  O p a r ł  się ty lko  
n a  l i te ra tu rze  i ź ró d łach  d ru k o w a n y c h ,  p o m i ja j ą c  m a t e r j a ł  a rc h iw a ln y .  
S ta ra  się więc a u to r  W ypowiedzieć pogląd  n a  dz ie je  h a n d lu  B rodów , 
k tórego  Barącz  nie podał, a  k tó ry  G ro ssm an  p o t r a k to w a ł  ubo czn ie .  
D ane, z aw ar te  w p ra c y  G rossm ana ,  u zu p e łn i ł  a u to r  z p a m ię tn ik a  B e ra  
z B olechow a, w y dan ego  przez  siebie w ję z y k u  h e b ra j s k im  i an g ie lsk im ,  
d a ta m i  użyczonem i przez  p. N a ta n a  Gelbera ,  p rz y g o to w u ją ceg o  m o n o -
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g ra f ję  o Ż ydach  b ro d z k ic h  i o p raco w a n ia m i  daw nie jszem i,  nie uwzględ- 
n io nem i przez  G ro ssm ana  i temi, k tó re  wyszły po ro k u  1914.

N owe p rzy cz y n k i  do  dz ie jów  B ro dó w  p rzed s taw ia ją  się n a s tę p u 
jąco :  począ tek  d o m in u ją c e j  roli k u p ie c tw a  żydow skiego w han d lu  
b ro d z k im  d a tu je  się od r. 1742, k ied y  p o ża r  m ia s ta  położył k res  p rze 
w ad ze  k u p c ó w  o rm ia ń sk ic h  Za B erem  z B o lechow a m ów i au to r ,  że 
o d b u d o w a  m ia s ta  d o k o n a ła  się p rzy  w y d a tn e j  po m o cy  Jó ze fa  P o to c 
kiego w łaścic ie la  B rodów , k tó ry  k u p co m  żydow sk im  udzielił  pożyczki 
w  w ysokośc i m i l jo n a  z ło tych. Za tym że  p a m ię tn ik a rz e m  p o da je  k ilka  
n o w y c h  szczegółów, do tyczących  s to su nk ów  z B erdyczow em . Z d an y ch  
a r ty k u łu  B ra w e ra  w „ H asch i lo ach “ z r. 1910 (znanych  j e d n a k  już 
z p ra c y  B a ł ła b a n a  „H is to r ja  Ż ydów  w Galicji“ , str.  92), d o w iad u jem y  
się, że k iedy  ces. Jó ze f  w r. 1773 przeds ięw zią ł  k rok i ,  m a ją c e  n a  celu 
poprzeć  os ied lan ie  się k u p c ó w  ch rześc i jań sk ich ,  a osłabić  znaczenie  
k u p c ó w  żydow sk ich ,  w ted y  P o to ccy  znów  udzielili ty m  o s ta tn im  swego 
poparc ia .  P o d k re ś la m y  w  tem  m ie jscu  d a n e  o pow yższej dz ia ła lności 
P o to ck ich ,  a lb ow iem  — n a  co a u to r  uw ag i n ie  zw róc ił  - — po tw ie rdza jąc  
tezę K ra t t e r a  o zas ługach  te jże  ro d z in y  d la  ro z w o ju  m ias ta  dow odzą, 
że n ie  m a  ra c j i  B arącz ,  (str. 120, n. 169), jeśli s ta ra  się obalić  to  zdanie , 
p o w o łu jąc  się li ty lko  n a  sp ó r  P o tock ich  z B ro d am i o p rop inac ję .

W reszc ie  zam ieszcza  a u to r  k i lka  d a t  odnośn ie  do  udz ia łu  kupców  
b ro d z k ic h  w ta rg ac h  lipsk ich  w la tach  17 28 —  1782, wedle dzieł Hes- 
sego, M a rk g ra fa  i F re u d e n th a la ,  k reś li  op in ję  k upców  lipskich  i w r o 
c ław sk ich  o u p a d k u  h a n d lu  B ro dó w  sk u tk iem  p a ten tu  z r. 1784, oraz  
w y m ien ia  za G elberem  w ażnie jsze  f i rm y  żydow skie .  Zresz tą  op ie ra  się 
-na p ra c y  G rossm ana ,  z a jm u ją c e j  się tem  zag adn ien iem  w zw iązku 
z p o l i ty ką  h a n d lo w ą  A ustr j i  w  s to sun ku  do Galicji.

O p ie ra  się a r ty k u ł  n a  d a n y c h  lu źny ch  i f r a g m e n ta ry czn y ch ,  przy- 
-czem p rz e w a ż a ją  w śród  n ich  m o m e n ty  h an d low o  - poli tyczne. W c h o d zą  
tu w g rę  n iew ą tp l iw ie  op in je  osób w yb itnych ,  zn a ją cy ch  ówczesne 
życie  gospodarcze ,  ale naśw ie t lone  su b je k ty w n y m i pog lądam i i o p e r u 
j ą c e  d a n e m i ogóln ikow em i. Dlatego należało  się więcej uw agi zwrócić  
n a  d a n e  s ta tys tyczne .  Są one  co p ra w d a  niel iczne  i n iekom ple tne ,  ale 
n ie  w szystk ie  te, k tó re  są zn ane  w li te ra tu rze ,  zostały uw zględnione 
przez  au to ra .  N astępn ie  zbyt mało  zw rócono  uwagi na  współczesne 
opisy h a n d lu  B rodów , z a w a r te  u E d e ra  i K ra t te ra .  A utor rozum ie  
oczyw iśc ie  do b rze  zag ad n ie n ia  g ospodarcze  i p o ru sza  m o m en ty  z niemi 
zw iązane ,  ale p ro b lem ó w  poli tyk i h and lo w ej  i s ta tys tyk i h an d lu  nie 
u w z g lęd n ia  należycie.

I tak  —  gdy m o w a  o h a n d lu  B rodów  z W ro c ła w iem  i F ra n k f u r te m  
n. O., a u to r  o g ran icza  się do  s tw ie rdzen ia  ana log j i  ze s to su nk am i m ię 
dzy Ś ląsk iem  a M ałopolską, gdy z n a jd u je m y  d a n e  dok ładn ie jsze  u K ra t 
t e r a  i G rossm ana .  K ra t te r  w y m ien ia  p ro d u k ty  galicyjskie, idące z B ro 
dów  do  W ro c ła w ia  i N iemiec, o raz  w spo m ina  o tow arach ,  p rzy ch o d zą 
cych  z F r a n k f u r tu ,  L ip sk a  i W ro c ław ia .  P o m in ą ł  nas tęp n ie  ciekawe 
d a n e  s ta ty s tyczn e  z r. 1786, 'zam ieszczone przez  G rossm ana  n a  s tr .421), 
z k tó ry ch  o k azu je  się, że B ro dy  skup iły  znaczną  część t ra n z y ta ,  prow a-
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(lżonego w s to su n k a ch  z P o lsk ą  i p ro w a d z i ły  p o w ażn y  t r a n z y t  z JTue 
s tem  i W ło c h a m i.  T o w a ry ,  idące  do  T r ie s tu  i W łoch ,  w y m ie n ia ją  E( ei 
i K ra t te r ,  w reszcie  ten  o s ta tn i  m ó w i o s to su n k a c h  z k r a j a m i  t u r e tk i e m i  
i ro sy jsk iem i .  Zasięg te r y to r ja ln y  h a n d lu  B ro d ó w  p rz e d s ta w ia  się z a te m  
sz e rz e j ,  niż w id z im y  to  u a u to ra .  W re szc ie  n ie  z a s ta n a w ia  się au to i  
n a d  zn aczen iem  poszczegó lnych  g ru p  to w a ró w .

O p rz y w ile ju  w olno  - h a n d lo w y m  m ó w i a u to r  tyle, co G ro ssm an , 
a więc ok reś la  t r a fn ie  w z a je m n y  s to su n ek  p a te n tó w  z r. 1773 i 1779, 
n a to m ia s t  za  tym że  a u to r e m  n ie  z w ra c a  u w ag i  n a  ro z p o r z ą d z e n ia  z ro k u  
1785 i 1787, k tó r e  to a k ty  oba, a  zw łaszcza  o s ta tn i ,  p rz y s to so w u ją  
b rz m ien ie  p rzy w ile ju  do  p rze p isó w  t a r y f y  z r. 1784, p rze s ią k n ię te j  
d u c h e m  n o w o w p ro w a d z o n e g o  sy s tem u  p ro h ib icy jn e g o .  Jeś li  w  ocen ie  
sk u tk ó w  tegoż p rz y w ile ju  p o w o łu je  się a u to r  ch ę tn ie  n a  sp ra w o z d a n ia  
E dera ,  U gartego , B u ja k o w sk ie g o  i K u cze ry  d la  w y łącze n ia  celnego  
ko rzys tn e ,  n ie  p o w in ien  z ap o m in ać ,  że b ile t o d rę c z n y  ces. Jó z e fa  z ro k u  
1781 dow odzi,  że u s ta n o w ie n ie  w olnego  o k rę g u  ce lnego  n ie  dop isa ło  
w zup e łn ośc i  o czek iw an io m . K ry ty k i  S c h ó n a u e ra  z r. 1784 n ie  m o żn a  
tr a k to w a ć  ty lk o  j a k o  w y s tę p u  an ty sem ick ieg o ,  gdyż  o n a  u w zg lęd n ia  
p rzed ew szy s tk iem  in te re sy  h a n d lu  k ra jo w e g o  i f inan só w .

W reszc ie  z dz ie ła  K ra t t e ra ,  d ru k o w a n e g o  w r. 1786 w  L ipsku  
i zgodnego  w ocen ie  ogó lne j h a n d lu  b ro d zk ieg o  z o p in j ą  d e p u ta c j i  h a n 
d low ej lipsk ie j  z r. 1784, n a  k tó r ą  a u to r  się po w o łu je ,  m ó g łby  się 
a u to r  p rzek o n ać ,  że sam o  uch y le n ie  d z ia ła n ia  t a r y f y  z r. 1784 n a  w o lny  
o k ręg  ce lny  b ro d zk i  n ie  mc.gło d o s ta tecz n ie  z n e u t r a l i z o w a ć  s k u tk ó w  
o g ran iczeń  i zakaz ó w  now ej po li tyk i ce lne j.  Je ś li  a u to r  k o ń c z y  n a  ro k u  
1784, n ie  m oże d ać  zu pe łnego  o b ra z u  h a n d lu  B ro d ó w  w  d ru g ie j  połow ie  
w. XVIII, a lbow iem  nie u w z g lęd n ia  la t  w o je n n y c h  z k o ń c a  w. XVIII 
i p rze jśc ia  te ren ów , leżących  n a  w sc h ó d  od  B ro d ó w , pod  p a n o w a n ie  
Rosji,  k tó r a  s to su jąc  o s t ry  k u r s  p ro h ib ic y jn y  od  r. 1796, h an d lo w i  
B rod ów  w y rząd z i ła  p o w ażn e  szkody.

A r ty k u ł  pos iad a  zn aczen ie  o tyle, o ile idz ie  o sa m o  po d k re ś len ie  
roli  żydów  b ro d zk ic h  w tr a n z y c ie  m ię d z y n a ro d o w y m ,  ale  z p u n k tu  w i
d zen ia  h is to r j i  g o spo darcze j  b u d z i  n ie m a łe  zas t rzeżen ia .

Tadeusz  L u tm a n .

H a n d e l  P o  m  o r s k  i. W  dziesięc io lec ie  Z w iąz k u  T o w a rz y s tw  
K u p ieck ich  n a  P o m o rz u  1 9 1 9 —  1929. P r a c a  z b io ro w a  pod red . L eon a  
Sobocińskiego. G rudz iądz  1929, str.  160 -j- 144 nlb.

O l s z e w i c z  W  a  c ł a w: Śląsk i B a łtyk .  R oczn ik i  T o w a r z y 
stw a  P rz y ja c ió ł  N au k  n a  Ś ląsku. 1. K a to w ice  1929, str.  110 —  124.

P o r t  g d a ń s k i .  O p ra c o w a ła  R a d a  P o r tu  i D róg  W o d n y c h  
w G dańsku .  W yd . Tyg. P rz e m y s ł  i H an de l .  W a r s z a w a  1929 s t r  80 +  
40 +  5 tabl.

R i n g m a n A l e k s a n d e r :  P ięc io lec ie  ro k o w a ń  h a n d lo w y c h
z N iem cam i.  E k o n o m is ta ,  r. 30. W a r s z a w a  1930, t. 1, str.  1 0 4 ___120.
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T  o m a  n e k F  r.: H an de l  to w a ro w y  i p ien iężny  oraz  jego o rg a 
n izac ja .  L w ó w  —  W a rs z a w a  1930. P o d ręczn ik  d la  szkół h an d low ych  
i zaw o do w ych , str. 276.

T y m i e n i e c k i  K a z i m i e r z :  Z naczenie  P o m o rz a  w dzie
jach  Polski. Str . 11. (Zakł. Graf. „ B ib l jo tek a  P o ls k a “ w Bydgoszczy.

U z d o w  s k  i J. : H a n d e l  zag ran icz n y  Rzpltej P o lsk ie j  w y tw o ra m i 
ro lnem i,  o raz  jego k ie ru n k i  w pięcioleciu gospodarczem  1924/5— 1928/9. 
z p rz e d m o w ą  J. Gościckiego. W a rs z a w a  1930.

Z a r y s  d z i e j ó w  p o c z t y  w  P o l s c e  i t a r y f a  
p o c z t o  w a. N a k ła d e m  Pocz t i Tel. w P oznan iu .  P ozn ań  1929, str.  27.

VIII. P ieniądz, ceny, kredyt i skarbowość.

L e w i ń s k i  S t a n i s ł a w  J a n :  P ow stan ie  pieniądza.
Kuch p raw niczy , ekonom iczny i socjologiczny, r. 10 P oznań  1930. 
str. 2 1 6 — 228.

Za g łów ną  p rzyczy nę  w p ro w ad zen ia  gospodark i pieniężnej uw aża  
a u to r  z w ię k sza jącą  się w raz  z rozw o jem  gospodarczym  n a ro d ó w  o d 
ległość te ry to r jó w ,  m iędzy  k ló rem i od by w ała  się w y m ian a  tow arów . Te- 
o r ję  tę  po tw ie rd za  z resz tą  o b se rw ac ja  dz ie jów  poszczególnych państw , 
w k tó ry c h  p o jaw ien ie  się p ien iądza  n a s tąp i ło  z ró w noczesnem  zw iększe
n iem  się odległości miejscowości,  m iędzy  k tó rem i d o k o n y w an o  tranz-  
ak cy j  h an d lo w y ch .  Zw iązek  ten  p rzyczy no w y  zauw aży ł już je d e n  
z p ie rw szych  teo re ty k ó w  m o n e ta rn y c h  średniow iecza  .1. B uridan ,  
k tó ry  głosi, że n a jw ażn ie jszą  p rzyczy ną  w p ro w ad ze n ia  gospodark i p ie
n iężne j jes t  „d is tan t io  locorum , ubi sun t co m m u ta n d a e  re s“ .

C ztery  w y k re sy  um ieszczone  w a r ty k u le  u ła tw ia ją  o r jen ta c ję  
w p rz e p ro w a d z o n y m  przez a u to ra  dow odzie  n a  pow yższą  kwestję .

Kl. N.

F r y d e  M i e c z y s ł a w :  Z badań  n ad  dziejam i k redy tu
publicznego w średniow ieczu. O dbitka z „E konom isty“ , t. 3. 1929. 
W arszaw a 1929, str. 19 -f 1 nlb.

M am y w ty m  a r ty k u le  p rzeg ląd  w ażnie jszych  poczy nań  papieży 
w zakres ie  g o sp od ark i  ska rbo w ej  n a  podstaw ie  l i te ra tu ry ,  g łównie n ie 
mieckiej .

P o  o m ó w ien iu  ź róde ł d o cho dó w  sk a rb u  K u rj i  papieskie j ,  rozdzia łu  
kasy  K urji  od p ry w a tn eg o  sk a rb u  papieskiego, tudzież po w ykazan iu ,  
że w czasach  od X I I — XIV w. deficy ty  w papiesk ie j  gospodarce  s k a r 
bowej by ły  częstem z jaw isk iem , a u to r  bliżej z a s tanaw ia  się n ad  fo r 
m am i pożyczek pap iesk ich .  D ochodzi do stw ierdzen ia ,  że w c h a ra k te rz e  
d łu ż n ik a  w y s tępu je  zawsze Kościół ja k o  „Universitas“ , a jak o  jej uoso
b ienie  p ra w n e  S tolica  aposto lska  t. j. papież. W ierzyc ie lam i k a m e ry  
byli k u pcy  i f i rm y  hand low e, często panow ie  świeccy i duchow ni.  
Pap ież  m ia ł  naogół m a r k ę  pew nego  d łużn ika .  K redyt papieski m ia ł
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zaw sze p o d k ład  rea lny .  Często b y ła  to p o życzk a  n a  h ipo tekę .  S zkoda, 
że a u to r  rzecz n ie zm ie rn ie  in te re su ją c ą  p o t r a k to w a ł  racze j  w fo rm ie  
dyspozycji .

S i e m i e ń s k i  J . : D z ia ł  s t a r o p o l s k i  M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  n a  
P o w s z e c h n e j  W y s t a w i e  K r a j o w e j  w  P o z n a n i u  1 929 ,  s t r .  6  n l b  i 92.

Z a ró w n o  ty tu ł ,  ja k  i o b ja śn ie n ia  w tekśc ie  są p o w tó rz o n e  w języku 
f r a n c u s k im  ze w zględu n a  cel p ro p a g a n d o w y  w y d a w n ic tw a .  D a je  ono  
m ożność  w y ro b ien ia  sobie pog ląd u  n a  ro d za je  i fo r m y  ks iąg  r a c h u n 
k ow y ch  w ró żn y ch  ep o k a c h  sk a rb o w o śc i  po lsk ie j ,  od XIV w. do  k o ń ca  
XIX w. i n a b ra n i a  s z a c u n k u  d la  p oz iom u  a d m in is t r a c j i  sk a rb o w e j  
w Polsce.

Całość dzieli się n a  dw ie  części. Część I.: R a c h u n k i  sk a rb o w e  
d a w n e j  R zeczypospo li te j  P o lsk ie j ,  p o d z ie lon a  jest n a  19 tab l ic ,  o b e jm u 
ją c y c h  66 s tron ic ,  w tern je d n a  tab l ic a  p o św ięc o n a  je s t  ska rb o w o śc i  
m ie jsk ie j ,  a d ru g a  w ojew ód zk ie j .  Część II : S k a rb  w p a ń s tw a c h  pol
sk ich  XIX w., z a jm u je  22 s t ron ic  p o d z ie lo n y ch  n a  5 tab l ic .  T u ta j  obok  
w ła śc iw y ch  ok azó w  sk a rb o w o śc i  p rz e d s ta w io n o  r e p r o d u k c je  n ie  m o 
gące  u cho dz ić  za o k a z y  sk a rb o w o śc i ,  m ian o w ic ie :  w y k re sy  (str. 69 — 
75), n azw y  w ładz  sk a rb o w y c h  (str. 78), o k ła d k i  w y d a w n ic tw  n a u k o - ¿ 
w vch , (str. 81 — 83) i w y o b ra ż e n ie  g m a c h u  Min. s k a r b u  (str. 84).

Mimo swego c h a r a k te r u  p o p u la rn eg o ,  w y d a w n ic tw o  to  b y ło b y  dla 
n a u k i  poży teczne ,  g d yb y  po d an o  s y g n a tu ry  a rc h iw a ln e ,  s to su n e k  w y 
m ia ró w  re p r o d u k c j i  do  o ry g ina łów ,  re ges ty  d o k u m e n tó w  i da ty .  
Byłoby także  lepiej dla w zg lędów  n au k o w y c h ,  g d y b y  by ło  m n ie j  r e p r o 
d u k c j i  o k ład ek ,  w zg lędn ie  g d yb y  o b o k  o k ła d e k  by ły  r e p r o d u k o w a n e  
k a r t y  r a c h u n k ó w  ty c h  s am y ch  tom ó w . N a leża łob y  życzyć  p. dv r .  J. 
S iem ieńsk iem u, aby  m u  M in is te rs tw o  S k a rb u  d a ło  m o żno ść  o p ra c o 
w a n ia  nowego, b a rd z ie j  sy s tem aty czneg o ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  ba rd z ie j  
o d p o w iad a ją ceg o  w y m a g a n io m  n a u k o w y m  d rug ieg o  w y d a n ia  te j ład ne j  
pu b likac j i .  F r .  B u j a k .

U n g e h e u e r  M  a  r  j  a  n  : S t o s u n k i  k r e d y t o w e  w  z ie m i
p r z e m y s k i e j  w  p o ło w ie  X V  w i e k u  (z m a p k ą ) .  P r z e d m o w ę ,  z a 
w i e r a j ą c ą  ż y c io r y s  a u t o r a ,  n a p i s a ł  p ro f .  F r .  B u j a k .  L w ó w  1929, 
s t r  V I I I  +  298. ( B a d a n i a  z d z i e j ó w  s p o ł e c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .
ze sz  6).

Autor,  d la  k tó rego  n a jw a ż n ie js z e m  i p raw ie  j e d y n e m  ź ró d łem  
b y ły  zapiski,  z a w a r te  w X III to m ie  A któw  G ro dzk ich  i Z iem sk ich ,  
w swej ż m u d n e j  p ra c y  doszed ł do  w y n ik ó w  n ad z w y c z a j  c iek a w y c h .  
W y k a z a ł  tu, że w XV w ieku  n a  te r y to r ju m  p ra w ie  w y łączn ie  ro ln iczem  
k re d y t  we w szystk ich  to r m a c h  ro z w ija ł  się b a rd z o  pom yś ln ie .  A utor  
nie p o p rze s ta je  n a  o p ra c o w a n iu  sam ego  k re d y tu  i fo rm , w ja k i c h  on  
w ys tę p o w a ł  —  z j e d n a k o w ą  d o k ła d n o ś c ią  i sk r u p u la tn o ś c ią  s t a r a  się 
zb ad ać  i w y jaśn ić  kw estje ,  k tó re  w ja k ik o lw ie k  sposób  łą cz ą  się z w ła-
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śc iw em  zagadn ien iem . Poważni} za le tą  p ra c y  jes t  u m ie ję tn e  zas toso
w an ie  m e to d y  s ta ty s tyczn e j .  Dzięki w p ro w ad zen iu  tablic  s ta tys tycznych  
i w y kresów , p ra c a  n ie ty lk o  zysku je  n a  jasności,  ale p osiada  także  duże 
znaczen ie  źród łow e d la  b adaczy ,  k tó rzy  chcie liby  za jąć  się pok rew n em i 
z a g ad n ien iam i .  M.  W .

Z u b y k  R o m a n :  G ospodarka finansow a m iasta  Lwowa
w la tach  1624 —  1635 Lw ów  1930, str. IV +  496. (B adania z dzie
jów  społecznych i gospodarczych , nr. 7).

P o  K rako w ie  i Bieczu doczeka ł  się L w ów  o p ra c o w a n ia  f inansów  
m ie jsk ich .  O p ie ra  się n in ie jsza  p ra c a  na  m a te r ja ła c h  ręk op iśm ienn ych ,  
z n a jd u ją c y c h  się w A rch iw um  m ie jsk iem  we Lwowie. U jm u je  okres  
za ledw ie  la t d w u n a s tu ,  to zaś pozwoliło  au to ro w i na  bardz ie j  szczegó
łow e i ba rd z ie j  w szech s t ron ne  o p raco w an ie  m a te r ja łu .  P o zn an ie  źródeł 
d o ch o d ó w , o raz  p o trzeb  m ie jsk ich ,  p rzeds taw ien ie  w ysokości w p ływ ów  
i w yd a tk ó w , o raz  w yśw ietlen ie  jakośc i  z a rządu  skarbow ego, oto w y
tyczne ,  jak iem i  k ie ru je  się a u to r  w p rzed s taw ien iu  gospo dark i  f in a n 
sow ej Lw ow a.

W  części p ierw szej (str. 5 —  45) poda je  au to r  ogólne w iadom ości 
o  L w ow ie ,  o rg an izac j i  jego gospo dark i  ska rb ow ej ,  ź ród łach  i m etodzie  
ich  o p raco w an ia .  W  da lszych  częściach p rzed s taw ia  d o cho dy  i w ydatk i 
k asy :  1. sam o rz ąd o w e j  (47 —  338), 2. k ró lew sk ie j  (339 —  407), rad z iec 
kiej (408 —  430) i ław nicze j  (431 —  439). D ochody  dzieli na  d o cho dy  
z: I. m a ją tk u ,  II. m onopo lów , III.  opłat . IV myt, V. p o da tkó w  p o ś red 
nich ,  VI. p o d a tk ó w  bezpośredn ich ,  VII. nad zw y cza jn y ch  źródeł i VIII 
k re d y tu .  W  w y d a tk a c h  w y ró żn ia  pięć g łów nych  działów: I. A dm in i
s t r a c ja  w ew n ę t rzn a ,  II. w aro w n ia ,  III.  sp raw y  zew nętrzne , IV. k re d y t  
d aw n y ,  V. k re d y t  bieżący. W  zak oń czen iu  (str. 440 —  452) przeds taw ia  
ca ło k sz ta ł t  g o spo dark i  m ie jsk ie j ,  u jm u ją c  w szystk ie  cz te ry  kasy  razem  
w  c y f ra ch  p rzec ię tn ych ,  o raz  po d a je  ch a ra k te ry s ty k ę  po li tyki i gospo
d a rk i  f inan so w ej  rady .

W  d o d a tk u  (453 —  467)) p oda je  a u to r  odpisy  siedmiu bardz ie j  
ch a ra k te ry s ty c z n y c h  do ku m en tów .

S u m ienn e  o p ra co w a n ie  s ta tys tyczne  podnosi w artość  pracy. Obok 
110 tablic s ta ty s ty czny ch  zaw iera  p ra c a  10 w ykresów , u nao czn ia jących  
w yn ik i  zeb ran e  w zes taw ien iach  s ta tys tycznych  (str. 468 —  477). 
K ró tk ie  r e su m e  w języ k u  f r a n c u sk im  u p rz y s tęp n ia  w yn ik i  b a d a ń  o b 
cym  uczonym .

S. S.: P ien iądz m iędzynarodow y. P rzegląd  W spółczesny, r. 9. 
t. 33. K raków  1930, str. 72 —  84.

A rty k u ł  swój pośw ięca  a u to r  koncepc ji  w pro w a d z en ia  w a lu ty  m ię
d zy n a ro d o w e j,  s ięga jące j  XVI wieku, a  podnies ionej z n ow ą  siłą 
w w ieku  XIX. P o trzebę  w p ro w ad ze n ia  p ien iądza  m iędzynarodow ego  
widzi a u to r  w o b ecny m  w zroście  w y m ia n  m iędzy naro do w y ch , jako też
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w uw zględn ie n iu  kosz tów  i s t ra t ,  w y n ik a ją c y c h  p rz y  p rz e r a c h o w a n iu  
p ie n ią d z a  pań stw ow ego . Z p rzeszk ód ,  n a  k tó r e b y  w y k o n a n ie  p r o 
je k tu  n a p o tk a ć  mogło, w y m ien ia  a u to r  t r a d y c ję  p ien ią d za  pań s tw o w eg o ,  
t ru d n o śc i  zaś g ospo d a rcz y c h  n ie  p rze w id u je ,  p r z y n a jm n ie j  ta k ic h ,  k tó 
ry ch  n ie  m o ż n a b y  było  o p a n o w a ć  p rz y  p o m o cy  m a ły c h  s to su n k o w o  
ofiar .  U w zg lęd n ia jąc  w yn ik i ,  j a k ie  d a ła  ła c iń sk a  u n ja  m o n e ta rn a ,  a u to r  
szuk a  ro zw iązan ia  w  sys tem ie  m o n e ta rn y m ,  u n ie z a le ż n io n y m  od  k r e 
d y tu  lub  sy tu a c j i  f in an so w e j  pań s tw a .  P ra k ty c z n ie  p r o p o n u je  u tw o 
rzen ie  cen tra l i  m ię d z y n a ro d o w e j ,  z k tó r e jb y  k a ż d y  e m isy jn y  b a n k  n a 
rodow y, po z łożen iu  zap asu  z ło ta  i dew iz , o t r z y m y w a ł  do  d y sp o zy c j i  o d 
p o w iedn ią  ilość b a n k n o tó w -  p u sz czan ie  ich w obieg  b y ło b y  o b w a ro w a n e  
u s taw ą ,  a  w  raz ie  p o t r z e b y  k o n tro lą .  J . Sz.

G r o d e k  A n d r z e j :  P ierw szy  P o lsk i B ank  P aństw ow y .
E konom ista , r. 29, W arszaw a  1929, t. I., str. 31 —  42.

A rty k u ł  o p a r ty  g łów nie  n a  m a te r j a le  a r c h iw a ln y m  lA kty  Sekre- 
ta r j a tu  S tan u  Ks. W arsz . ,  R ad y  S tan u  i M in is trów , A k ty  Sekr .  Jen . 
Kom. Roz. P rży ch .  S k a rb u  D y re k c j i  K o n tro l i ) ,  m a  n a  ce lu  w y k az an ie ,  
że  w ła ś c i w y m  p ie rw szy m  p o lsk im  b a n k ie m  państw ro w y m  b y ł  n ie  B an k  
polski,  za łożony  w- r. 1828 przez  L u beck ieg o ,  lecz in s ty tu c ja  K asy  
W y m ia n y ,  zw-ana K o m is ją  D y re k c j i  Biletów- K aso w y c h  Ks. W a r s z a w 
skiego.

P o w s tan ie  je j  łącz y  się z d e f icy te m  Ks. W arszaw sk ieg o ,  k tó r y  m ia ł 
być p o k ry ty  p rzez  e m is ję  papierow-ych znaków- p ien ięż n y ch .  P r o j e k t  
b i le tów  k a so w y ch  złożył saski r a d c a  s t a n u  J. M a n te u f fe l  (em is ja  w  w y
sokości 1/7 p rz y c h o d u  sk a rb u ,  r e z e rw a  2/15 ob iegu  zło ta) .  D e k re t  o b ile
tach  kasow-vch nosi d a tę  1 XII. 1810. F u n d u s z  w y m ia n y  u z y sk a n o  
do p ie ro  w czerw cu  1811 z pożyczki z ag ra n ic z n e j  M a x im u m  bile tów  
w obiegu w- r. 1812 w ynosiło  489.744 lal. p rz y  re z e rw ie  244.343 tal., 
l ik w id a c ja  K asy n a s tąp i ła  po n ie u d a łe j  w y p ra w ie  n a  M oskw ę w r. 1812.

I. G.

L e w i n  D.: O bieg pien iężny  K rólestw a K ongresow ego. Rocz 
nik  W yższej Szkoły H and low ej w  W arszaw ie. 6. 1929, str.
1 33—  192.

A utor  w swej ro zp raw ie  zw róc i ł  szczegó lną  uw ag ę  n a  z a b u rz e n ia  
w ob iegu p ien iężn ym  K ró les tw a  w 1. 1 8 5 4 —  1866, p o d a ją c  d o ść  sze rok o  
ich p rzyczyny .  W ok res ie  ty m  da ł  się b a rd z o  d o tk l iw ie  o d c zu ć  b ra k  
b ilonu ,  w sk u tek  bow-iem pow-stalego ag ia  n a  s re b ro ,  p ie n ią d z  p a p ie 
ro w y  w y p a r ł  z ob iegu  p e łn o w a r to śc io w ą  w a lu tę  k ru szco w ą .  P rz y c z y n ą  
tego z jaw isk a  by ło  psucie  się p ie n ią d z a  w R osji  i zalew- Królestw-a 
ro sy jsk iem i b i le tam i k re d y to w e m i.  J a k o  za sad n icze  ź ró d ła  d o  o p r a c o 
w a n ia  pow yższego te m a tu  pos łuży ły  a u to ro w i  „A k ta  R a d y  A d m in i
s t racy jn e j  i K om is ji  P rz y c h o d ó w  S k a r b u “ , w k tó ry c h  m ieszczą  się 
także  sp ra w o z d a n ia  z ob iegu p ien iężnego  w poszczegó lnych  p o w ia tac h ,  
sk ład an e  przez  n acze ln ik ó w  po w ia to w y ch .  .4
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T a y l o r  E d w a r d :  P o lityka  skarbow a i system  p o d a t
kow y R zeczypospolitej Polskiej. P oznań , str. 1 —  308. (B ibljoteka 
W yższej Szkoły H and low ej w P oznan iu ).

P ra c a  prof .  T a y lo ra  w y su w a  siej na  czoło podręczn ikó w  skarbo- 
wości polskiej .  W  części p ie rw sze j (Polityka sk a rbo w a ,  str.  1 —  148) 
p rzed s taw ia  a u to r  p ow stan ie  i rozw ój polskiego sys tem u sk a rb ow eg o  
(str. 1 — 54), czynn ik i  k sz ta ł tu jące  polski sys tem  sk a rb o w y  (str. 55 —  
93) o raz  d oc h o d y  i w y d a tk i  s k a rb u  polskiego do ro k u  1928/29 w raz  
z ich ana l izą  (str. 9 5 —  148). P o z n a je m y  w tej części t rudnośc i ,  ja k ie  
n a p o ty k a n o  na  d ro dze  do s tw o rzen ia  jedno litego  sys tem u  skarbow ego, 
do  k tó ry ch  w p ie rw szym  rzędzie  na leżały  znaczne różnice  w u s taw o 
daw stw ie  sk a rb o w em  poszczególnych  zaborów , niski slan a d m in is trac j i  
sk a rbo w ej ,  in f lac ja ,  o raz  ra d y k a ln e  p rą d y  w społeczeństw ie w p ie rw 
szych la tach  is tn ien ia  P a ń s tw a  polskiego. P o zn a jem y  p ie rw o tny  chaos, 
z k tó reg o  w y łan ia  się zw olna  dzis iejszy sys tem  sk a rbo w y , p ow sta je  
M in is te rs tw o S k a rb u  z co raz  lepszą  o rg an iz ac ją  sk a rbo w ą ,  zd row a  w a 
lu ta  i p re l im in a rz e  budżetow e. W  ten  sposób, n a  tle ogólnych s to 
su nków  w okres ie  k sz ta ł to w an ia  się i rozw oju ,  u ła tw ia  a u to r  ro z p o 
zn an ie  i w y tłu m acz en ie  w ad  i zalet obecnego sys tem u skarbow ego  
Polski.

P o  ta k ie m  p rzyg o to w an iu  i p rzed s taw ien iu  ca łoksz ta ł tu  d o cho dó w  
i w y d a tk ó w  sk a rb o w y ch ,  p rzy s tęp u je  a u to r  do szczegółowego o m ó 
w ien ia  sys tem u p od a tk ow ego  R zeczypospolite j Po lsk ie j  (Część II, str.  
95 —  340), o raz  ska rb ow ośc i  sam o rządo w ej (str 341 — 358), kończąc  
oceną  sy s tem u  p od a tk ow ego  i p rzeg lądem  li te ra tu ry .  P o da tk i  dzieli na  
trzy  zasadn icze  g ru p y :  1. P o d a tk i  od do ch o d u  i m a ją tk u  (str. 160 —  274),
II. P o d a tk i  od rzeczy  (sir. 275 —  324) i III. P o d a tk i  od o b ro tu  p raw n eg o  
(str. 325 —  340). W  pierw szej g rup ie  w yróżn ia  poda tek  dochodow y, 
p rzy cho do w y , od p rzy ro s tu  m a ją tk u  i na d zw y cza jn y  m a ją tko w y . Do 
d ru g ie j  zalicza obok  p o d a tk ów  od używ an ia  rzeczy i akcyz, także  m o 
n opo le  i cła. W  trzecie j  o m aw ia  szereg op ła t  ska rbow ych . W  p o do bn ym  
u k ładz ie  p rz ed s ta w ia  doch od y  zw iązków  k o m u n a ln y ch  (gmin w ie jskich , 
miast , pow ia tów  i w o jew ództw ),  t r a k tu ją c  odrębn ie  w ojew ództw o  ś lą 
skie, po s iad a jące  szerok i sam orząd .  W  zakończen iu  podnosi au to r  w ady  
sys tem u podatkow ego, streszcza  zalecenia  komisji  d o rad có w  f in anso 
w ych  K em m e re ra ,  o raz  p rzed s taw ia  p ro je k ty  rządow e re fo rm  s k a r 
bow ych . R.  Z.

B i e l a k  M i c h a ł :  Skarbow ość polska na Śląsku w ubieg
łem  dziesięcioleciu. R oczniki T ow arzystw a Przy jació ł N auk na 
Śląsku. 1. Katow ice 1929, str. 125 —  101.

O p isana  jes t  tu o rg a n iz ac ja  skarbow ośc i na  Śląsku w la tach  1918 
do  1928. Na k o ńcu  a r ty k u łu  d o d a n e  są ro zpo rząd zen ia  jak o  załączniki.

\
Z e m b r z u s k i  S t o s ł a w :  Po lityka  celna K rólestw a K on

gresow ego 1815 — 1830. Zbiór p rac ek o n o m iczn o -ro ln iczy ch .
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W arszaw a  1930, sir. 319 —  372. (P race  Z ak ładu  po lityk i e k o n o 
m icznej, r. I., 1928/29).

P r a c a  o p a r t a  ty lko  n a  l i te r a tu rz e  i to je d y n ie  n a  w a żn ie jszy ch  d z ie 
łach  po lsk ich , d o ty czą cy ch  p rzed m io tu ,  sięga w stecz  w czasy  S ta n is ła 
w ow sk ie  i d o p ro w a d z a  rzecz do  r. 1826, z w ra c a ją c  n a jw ięc e j  uw ag i  na  
d z ia ła ln ość  L ubeck iego .  Nie jes t  to  w ięc b a d a n ie  ź ród łow e ,  an i  też nie 
z a jm u je  się p r a c a  o k re ś le n ie m  swego s to s u n k u  do  w y n ik ó w  li te ra tu ry .  
Z a jm u je  się a u to r  z e s taw ien iem  ch ro n o lo g ic zn em  m o m e n tó w ,  do ty czą  
cy ch  po li ty k i  h a n d lo w e j  n a  tle ó w c zesn y c h  z a g a d n ie ń  p o l i ty cz n y ch  
i g ospo darczych .  Z eb ran ie  tych  fa k tó w  jes t  p o ży teczn e  d la  n a u k i  po l i
ty k i  ek o n o m icz n e j ,  k tó re j  s łużyć  m a  w y m ien io n e  w y d a w n ic tw o ,  ale  dla 
h is to r j i  g o sp o d arcze j  p rzyn os i  n iew ie le .  O cen ia  a u to r  d z ia ła ln o ść  L u 
beckiego  b a rd z o  d o d a tn io ,  p o d k re ś la  jego  zasług i d la  p o d n ie s ien ia  po 
z iom u  gospo darczeg o  K ró les tw a ,  z a z n a cza  je d n a k ,  że d z ia ła ln o ść  tę 
■cechuje je d n o s tro n n e  p o p ie r a n ie  p rz e m y s łu  i z a n ie d b a n ie  ro ln ic tw a .

T. L.

B r u n n e r  O t t o :  Die F in an zen  d er S tad t W ien  von den
A nfängen  bis ins 16 Ja h rh u n d e r t. —  S tud ien  au s dem  A rchiv  der 
S tad t W ien. B and  1 —  2 W ien  1929, str. XX +  462.

N iem iecka  l i t e r a tu r a  n a u k o w a  z z a k re s u  h is to r j i  f in a n só w  m ie j
sk ich  zysk a ła  cen n e  dzieło  o f in a n sa c h  ś red n io w ieczn e g o  W ie d n ia .  
P r a c a  o p a r ta  na  m a te r j a ła c h  a rc h iw a ln y c h ,  w szczególności n a  ks ię 
g ach  ra c h u n k o w y c h ,  o raz  n a  d ru k o w a n y c h  zb io ra c h  p raw ,  p r z y w i
le jów  i in n y c h  d o k u m e n tó w .  P o za tem  k o rz y s ta  a u to r  z b o g a te j  l i t e r a 
tu ry  do  dz ie jów  m ia s ta  i k r a j u  a tak że  z o p ra c o w a ń  f in a n só w  in n y ch  
m ias t  n iem ieck ich .

P o w ażn e  t r u d n o śc i  w o p ra c o w a n iu  s t a ty s tv c z n e m  sp ra w i ły  au to  
row i b r a k i  w ks ięgach  ra c h u n k o w y c h .  S to s u n k o w o  n a j le p ie j  p r z e d 
s taw ia  się pod  ty m  w zględem  o k re s  1 4 2 4 — 1481. B rak  i tu  w p ra w d z ie  
r a c h u n k ó w  z 24 lat, j e d n a k ż e  r a c h u n k i  z a c h o w a n e  z po zo s ta ły ch  34 lat 
o b e jm u ją  całość f inan só w  m ie jsk ich .  R a c h u n k i ,  a r a cze j  r e j e s t r y  p o 
szczególnych  osób, z k i lku  lat XIV w. n ie  n a d a ją  się do  o p ra c o w a n ia ,  
p óźn ie jsze  zaś (do 1540 r.), z p o w o d u  p rz e p ro w a d z o n e j  w 1485 r. d e 
c e n tr a l i z a c j i  z a rz ą d u  sk a rb ow eg o ,  p o s ia d a ją  luk i  ju ż  n ie ty lk o  c h r o n o 
logiczne, a le  i rzeczow e

N iew sp ó łm ie rn o ść  cza so w a  i r z ec zo w a  ź ró d e ł  o d b i ła  się u ję m n ie  
n a  o p ra c o w a n iu  s ta ty s ty cznem . Dla szeregu  d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w  
b ra k ło  po ro k u  1481 m a te r j a łu  cy fro w ego  wogóle, lu b  też z w iększości 
lat. Z am ias t  jed n o l i teg o  sy s tem u  zes taw ień  d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w  z m u 
szony  by ł a u to r  tw o rzy ć  trzy  a n aw e t  c z te ry  ze s taw ien ia  d la  każdego  
ro d z a ju  doch od ów , czy też w y d a tk ó w , o raz  zm ien iać  r u b r y k i  szczegó- 
łowsze, w zależności od zm ia n  sy s tem u  k asow ośc i  i ks ięgow ośc i m i e j 
sk ie j .  P o za tem  obok  r a c h u n k ó w  b ru t to ,  w y s tę p u ją  po ro k u  1485 r a 
c h u n k i  n e t to  kas  u bo czny ch .  B rak i  te w z n acz n y m  s to p n iu  w y p a c z a ją
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s ta ty s ty czny  o b raz  f inan só w  W ie d n ia  i p raw ie  un iem oż liw ia ją  k o n 
s t ru k c ję  tab l ic  ogólnych.

Z asadn iczo  dzieli się p ra c a  n a  dw ie  części: 1. U stró j  i z a rząd  f in a n 
sowy, 2. O b ró t  f in an so w y  (Die F in an zg eb a h ru n g ) .  P o p rz e d z a  je  w s tę p  
(str. 1 —  35), w k tó ry m  o m a w ia  a u to r  do ty chczasow ą  l i te ra tu rę  do  
f in an só w  W ie d n ia ,  z ad a n ia  p racy ,  początk i i rozw ój top og ra f ic zny  
W ied n ia ,  życie gospodarcze ,  ludność , położenie  po li tyczne m ias ta ,  oraz. 
p ien iądz  i ceny. O zn acza jąc ,  z resz tą  dość dow olnie ,  ludność  W iedn ia  
n a  20 000 w połowie XV w ieku ,  s taw ia  a u to r  to  m ias to  obok  p ierw szych  
co do  w ielkości m ias t  n iem ieck ich .

Część p ie rw sza  (sir 3 7 —-78), s tosun ko w o  niew ielka, o b e jm u je  
ogólne  w iadom ośc i  o genezie  f in ansów  m ie jsk ich ,  zależności f inan so w ej 
m ias ta  od księc ia  i s tanów , o raz  o w pływ ie  czy nn ik ów  m iejscow ych  
rad y ,  d e p u ta tó w  i pospó ls tw a  n a  u s t ró j  f inansow y  m iasta .  W  n a s t ę p 
n ych  ro zdz ia łach  p rz ed s ta w ia  a u to r  h is to ryczn y  rozw ój o rgan izac j i  
z a rz ą d u  skarbow ego ,  sk ład  osobowy, księgowość, ra c h u n k o w o ść  i ka 
sowość, w reszcie  p o ró w n u je  za rząd  sk a rb o w y  W ie d n ia  z w spó łcze
sn ym i za rz ą d a m i in n y c h  m ias t  n iem ieck ich ,  d ro b n y c h  m ias t  au s t r jac -  
k ich  i f in a n só w  k ra jo w y c h .  P o ró w n a n ie  to u w y d a tn ia  w ysoki poziom 
o rg a n iz ac j i  sk a rb o w e j  W ied n ia  do  1485 r. Rozdział o księgowości o b e j
m u je  dość  p ob ieżną  c h a ra k te ry s ty k ę  źródeł.

W  części d rug ie j  pośw ięca  au to r  da leko  m nie j  m ie jsca  dochodom  
(7 9 — 172), niż w y d a tk o m  (173 —  409). D ochody  dzieli na  4 główne 
g ru py :  1. P o d a tk i  b ezp o średn ie  i p ośredn ie ,  m y ta  i m onopole , 2. O p ła ty ,  
k a ry  i p ra w o  k a d u k a ,  3. M ają tek  w łasn y  (dobra, bud yn k i ,  u rządzen ia  
ta rg o w e  i p rzeds ięb io rs tw a) ,  o raz  4. In n e  (sumy p rzek aza n e  z k a sy  
książęcej,  fu nd ac je ,  d a ry ,  wyścigi i zaw ody  strzeleckie ,  lo terja ,  sprze- 
d a rz  rucho m o śc i ,  tudzież  zysk n a  ku rs ie  pieniędzy).

B ardz ie j  z ró żn ic zk o w an y  jes t  podzia ł  w ydatków . Rozdział p ierwszy  
(„Zarząd og ó lny “ ) o b e jm u je  w y da tk i  n a  w ładze  m iejskie ,  k a n c e la r ję ,  
a rch iw u m , p ro k u r a to ra ,  ra tu sz  i p u b liko w an ie  z a rządzeń  radzieckich» 
Z rozd z ia łu  d rug iego  o w y d a tk a c h  n a  z a rząd  sk a rb o w y  pozostał n iem al 
w y łączn ie  ty tu ł  i zes taw ien ia  s ta tys tyczne  sum  ogólnych, w y d a tk o w a 
ny ch  w poszczególnych  la tach .  P ra w d a ,  że a u to r  omów ił o rgan izac ję  
z a rząd u  sk a rb o w eg o  w je d n y m  z rozdzia łów  pierwszej części —- w y 
d a tk o m  je d n a k ż e  n a  za rząd  sk a rb o w y  w in ien  by ł au to r  udzielić w ięcej 
uw agi i w ięcej niż 14 w ierszy  miejsca , tern bardz ie j ,  że ogólne sum y 
roczn ych  w yd a tk ó w , w a h a ją c e  się m iędzy  94 a 1210 fun tów , w y m ag a ją  
w ytłum aczen ia .

W  rozdz ia le  trzec im  p rzed s taw ia  au to r  u s tró j  i w yda tk i  na  są 
dow nic tw o , kosz ty  śc igan ia  i w ięzienia  przes tępców , oraz  egzekucyj 
Rozdzia ł n a s tę p n y  („Z arząd  w e w n ę t rz n y “ ) ob e jm u je  w yd a tk i  na  po
licję go spodarczą ,  szkoln ic tw o, zdrow otność ,  op iekę  społeczną  i s t raż  
ogniową. W  rozdz ia le  p ią tym , o b e jm u ją c y m  św iadczenia  n a  rzecz ks ię 
cia, zna laz ły  uw zg lędn ien ie  obok  w y d a tk ó w  i pożyczek, po ręk i  i św iad 
czeń nad zw y cza jn y ch ,  także  o bsy łan ia  roczne  księcia  i dw o ru ,  mimo, 
że rozdz ia ł  n a s tę p n y  t r a k tu j e  w łaśn ie  o w y d a tk ach  r e p re z e n ta c y jn y c h



318

na p o d a ru n k i  i uczty. W  ty m  rozdz ia le  b y ło b y  o d p o w ied n ie jsze  m ie jsce  
n a  o m a w ia n ie  obsy łań  ks ięc ia  i d w o ru ,  je s t  b o w iem  p o w a ż n a  ró ż n ic a  
m ięd zv  p rz v m u so w em i św iad czen iam i a d o b ro w o ln e m i  u p o m in k a m i ,  
k tó ry c h  ce lem  jes t  n ie  w y p e łn ien ie  zo bo w iązań ,  a  je d y n ie  z a sk a rb ie n ie  
p rzy ch y ln o śc i  ks ięc ia  w obec m ias ta .

W  n a s tę p n y m  (VII) rozdz ia le  o s p r a w a c h  z e w n ę t r z n y c h  („D er 
A u ssen d ien s t“ ) m ias ta ,  o m a w ia  a u to r  p o w szec h n e  w o w y m  czas ie  w y 
d a tk i  m ias t  n a  p ose ls tw a  i p o s łań c ó w  , tudz ież  n a  „p o c z ty  " h o n o ro w e ,  
d a w a n e  p rz y b y w a ją c y m  do  m ia s ta  z n a k o m ito śc io m . Z u p e łn ie  n ie  na  
m ie jscu  zn a la z ł  się tu  u s tęp  o w y w iad z ie  w o je n n y m ,  k tó r y  na leża ło  
p rze su n ąć  do  rozdz ia łu  ósm ego  o w o jsk o w o śc i  („D as K r ieg sw esen “ ). 
W  rozdz ia le  ty m  a u to r  u m ie ję tn ie  p rz e d s ta w ia  ro zw ó j o rg a n iz a c j i  w o j 
skow ej m ia s ta  od św iad czeń  o sob is tych ,  d o b ry c h  do  o b ro n y  z za m u ró w , 
d o  s topn iow ego  z a s tę p o w a n ia  ich  p rzez  p ła tn y c h  z aw o d o w có w , szcze
gó ln ie  w w y p ra w a c h  w o je n n y c h  ks ięc ia ,  w  k tó r y c h  m ia s to  o b o 
w iązk ow o  uczes tn iczy ło .  R ok  1493 b y ł  p u n k te m  z w ro tn y m  w  d z ie jach  
w o jsk o w o śc i  W ie d n ia .  W  ty m  r o k u  m ias to ,  w y c z e rp a n e  do  o s ta tk a ,  
w y sy ła  po  ra z  o s ta tn i  posi łk i  z b ro jn e  księc iu , tw o rz y  n a to m ia s t  sta łą ,  
p ła tn ą  załogę m ie jsk ą ,  a późn ie j  n ieco  p ła tn ą  s t ra ż  n o cn ą .  W  ty m  też 
rozdz ia le  o m a w ia  a u to r  z a p a sy  b ro n i  a r s e n a łu  m ie jsk ieg o  i sposób  je j  
u z u p e łn ia n ia .

W  rozdz ia le  o w y p ła ta c h  p o l i ty c zn y c h  (IX) o m a w ia  a u to r  w y 
p ła ty  o d sz k o d o w a ń  za  zn iszczone  p rzez  n ie s fo rn e  zac iężne  w o jsk a  
m ie jsk ie  d o b ra  sz lacheckie ,  za  sk o n f isk o w a n e  i ro z g ra b io n e  m ien ie  
m ieszczan  - b a n i tó w ,  o raz  o k u p ó w  d o w ó d c o m  n ie p rz y ja c ie l sk ic h  w ojsk  
zaeiężnych ,  w  celu o c h ro n y  w innic .

W  o b sze rn y m  rozd z ia le  d z ie s ią ty m  (335 —  4041 z e b ra ł  a u to r  ca łość  
w y d a tk ó w  m ia s ta  n a  b u d o w n ic tw o ,  a  to  w y d a tk i  o so b o w e  i rzeczo w e  
(m a te r ja l  b u d o w la n y ,  t r a n sp o r t ) ,  n a  o rg a n iz ac ję ,  o raz  w y d a tk i  n a  b u 
dow y. Z b ie ra  tu a u to r  w y d a tk i  na: 1. o b w a ro w a n ia  m ie jsk ie ,  p o d a ją c  
z a raze m  szkic h is to ry c zn y  o b w a ro w a ń ,  2. k o m u n ik a c ję ,  3. s tu d n ie  
i kan a l iz ac ję ,  4. d o m y  m ie jsk ie ,  5. u rz ą d z e n ia  ta rgo w e .  T a k ie  sk u p ien ie  
n a j ro z m a i ts z y c h  w y d a tk ó w  b u d o w la n y c h  zaoszczędz iło  a u to r o w i  dużo  
p ra c y ,  b a rd z ie j  ce low em  je d n a k ż e  b y ło b y  z ró ż n ic z k o w a n ie  tv c h  w y d a t 
k ów  w  p rzy s to so w an iu  do  p rz y ję ty c h  przez  a u to r a  z a sa d  p odz ia łu .  
A za tem  w y d a tk i  n a  o b w a ro w a n ia  na leż a ło  p rz e s u n ą ć  do  rozd z ia łu  
o o b ro n n o śc i  m ias ta ,  w y d a tk i  n a  k o m u n ik a c ję  w łą czy ć  do  rozd z ia łu  
o a d m in is t r a c j i  w e w n ę t rzn e j ,  w y łą czy w sz y  z n ic h  w y d a tk i  n a  czyszcze
nie ulic, by  w raz  z w y d a tk a m i  n a  s tu d n ie  i k a n a l i z a c ję  o m ó w ić  w y d a tk i  
n a  po lic ję  s a n i t a rn ą  w e w sp ó ln y m  rozdzia le ,  w y d a tk i  n a  d o m y  m ie jsk ie  
(p rzew ażn ie  b u d y n k i  publiczne)  t r a k to w a ć  ra z e m  z w y d a tk a m i  n a  
za rząd  ogólny, w y d a tk i  zaś na u rz ą d z e n ia  ta rg o w e  łą cz n ie  z d o c h o d a m i  
z tych  u rządzeń .  W ó w cza s  ogólny  o b raz  s t a ty s ty c z n y  w y d a tk ó w  n ie  
u lega łby  zby te c zn em u  za ta rc iu ,  a p oszczegó lne  gałęz ie  dz ia ła ln o śc i  
u w y d a tn i ły b y  się dob itn ie j .

Na zak o ń czen ie  rozd z ia łu  o b u d o w n ic tw ie  p o d a je  a u to r  b a rd z o  
cen n ą  ana lizę  b u d o w y  s k a rb c a  m ie jsk iego  i to  n ie ty lk o  kosz tów , ale
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i ilości m a le r j a łó w  zuży tych ,  o raz  d n i  ro boczych  w szelk iej ka tegor ji  
ro b o tn ik ó w . S zkoda  ty lko , że ana l izy  te j n ie  p rzed s taw ił  w jed nem , 
p rze j rz y s ten t  a w sz e c h s t ro n n e m  zestaw ien iu .

W  os ta tn im  (XI) rozdz ia le  w y d a tk ó w  zb ie ra  a u to r  szereg w y s tę 
p u ją c y c h  sp o rad y czn ie  w y d a tk ó w  n a  k u p n o  n ie ruch om ośc i ,  zboża, 
węgla, hodow lę  ryb ,  s t ra tę  n a  k u rs ie  p ien iędzy  i inne.

P o z a  d o c h o d a m i i w y d a tk a m i  w łaśc iw em i m ia s ta  o m aw ia  au to r  
k re d y t  m ie jsk i  (410 — 424), z e s taw ia jąc  w tab l icach  s ta ty s tyczn ych  d o 
c h o d y  z pożyczek z w y d a tk a m i  n a  ich sp ła tę  o raz  n a  prow izję .  P og ląd u  
j e d n a k ż e  n a  s tan  za d łużen ia  z tab l ic  nie u zysk u je m y ,  z teks tu  zaś d o 
w ia d u je m y  się jed yn ie ,  że w  r. 1418 m ias to  było  w olne  od d ługów , że 
w r. 1422 pożyczyło p e w n ą  kw otę , że w r. 1440 d ług m ie jsk i w ynosił 
„o ko ło “ 10 000 fun tów ,  oraz , że po ro k u  1461 d ług ten  „p o w ażn ie“ 
wzrósł. C iekaw em  je d n a k ż e  by łob y  p rzeds taw ien ie  s ta tys tyczne  owego 
pow ażnego  w zros tu ,  choc iażby  ty lko  n a  podstaw ie  sam y ch  tab l ic  s ta 
ty s ty czny ch  au to ra ,  o raz  ty ch  d a n y c h  uboczny ch ,  ja k ie  a u to r  w sam ej 
p rac y  p o d a je  (zaległe o d szkodow ania) .

W  n a s tę p n y m  rozdz ia le  (425 —  445) s t a ra  się a u to r  dać  pogląd 
ogólny n a  f in anse  W iedn ia ,  p o ró w n u ją c  p rzec ię tną  ogólną  sum ę d o ch o 
d ów  i w y d a tk ó w  m ie jsk ich  (15.000 f u n t ó w 1) z ok resu  14 2 4 —  79 z d o 
ch o d am i A ustr j i ,  B ra n d en b u rg j i ,  m a ły ch  m ias t  a u s t r ja c k ic h  i N orym - 
bergi. P o ró w n a n ie  w y p a d a  d la  W ie d n ia  korzys tn ie .  Ocenę go spodark i  
m ie jsk ie j  po ro k u  1485 u t r u d n ia  b ra k  z u p e łn yc h  rach u n k ó w , o raz  to, 
że p o b o rca  p o d a tk o w y ,  sk ład a jący  ra c h u n k i  netto ,  znaczną  część d o 
cho d ó w  o b ra c a  n a  tw orzen ie  s k a rb u  miejskiego, k tó ry  od 1535-— 47 
w z ra s ta  z 3.514 fu n tó w  do  45.000 fun tów . P o w a żn e  za tem  doch od y  
n a w e t  w  la tach ,  w k tó ry c h  zach ow ały  się r a c h u n k i  poborcy ,  p ozosta ją  
w u k ryc iu .  Mimo tych  b ra k ó w  zes taw ia  a u to r  w yd a tk i  i d och od y  w edle  
n a jg łów n ie jszych  ich dz ia łów  d la  całego, u ję tego  o p raco w an iem  staty- 
s tycznem , o k re s u  (1424— 1540), a d la  jed neg o  zupełnego  dziesięcio
lecia (1 47 0—  79) k o n s t ru u je  osobne  zestawienie. U jm u je  w niem  d o 
c h o dy  i w y d a tk i  m ie jsk ie  n a  w sp ó ln ych  zasadach  podzia łu : zw yczajne , 
n a d z w y c z a jn e  i k re d y t  T u  po raz  p ierw szy  w p ro w a d z a  obok  sum 
b ezw zg lędn ych  s tosu nk i  p rocen tow e. B rak  jed n ak ż e  p rzec ię tnych  dla 
całego dzies ięcio lecia  u t r u d n ia  w p raw d z ie  o r jen tac ję ,  m im o to po do- 
k ła d n e m  p rz y j rz e n iu  się zestaw ien iu , d o cho dz im y  do c iekaw ych  sp o 
strzeżeń. Oto, że w y d a tk i  zw ycza jne  zn a jd u ją  w całości pok ry c ie  w d o 
c h o d ach  z w y cza jn ych ,  w y d a tk i  n a d z w y cza jn e  w tak ichże  d ochodach .  
Sam  a u to r  o ty m  w y n ik u  milczy w tekście, a przecież należało  to naw e t  
podkreś lić .  W ogóle  b a rd zo  p ry m i ty w n y m  zes taw ien iom  s ta ty s ty czny m  
a u to r a  to w arzy szy  sta le  n ie m a l b r a k  jak ie jk o lw iek  ana l izy  w yn ik ów  
s ta ty s tyczn ych .

K ończy  a u to r  p racę  p ró b ą  zo b razo w an ia  po li tyki f inansow ej m ia 
sta. P o n iew aż  ź ród ła  nie d a ją  pod s taw  do od różn ien ia  poli tyki finan-

*) Funt wiedeński liczył 240 fenigów. Za dukat węgierski płacono 
w 1424 r. 180 fen., w 1455 r. 240, w ostatnich latach okresu ujętego opracowa
niem 390 — 400 fenigów.
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sow ej m ias ta  od w p ływ u  księc ia  n a  f inan se  m ias ta ,  s tw ie rd z a  w ięc  
jedyn ie ,  że św iad om ej p o li tyk i r a d y  m ie jsk ie j  n ie  było. O ko licznośc i  
ko rz y s tn y ch  d la  e m a n c y p a c j i  f in ansow ej  m ia s ta  n ie  w y z y sk an o .  S a m o 
woli f in an so w ej ,  w y zy sk u  u rzęd ó w  do  celów  p ry w a tn y c h  i n a d u ż y ć ,  
tak  p o w szech ny ch  z jaw isk  w życiu  g o sp o d a rczem  m ias t  ś r e d n io w ie c z 
n ych ,  a u to r  we W ie d n iu  n ie  spo tka ł .  N aw et  uczty , u r z ą d z a n o  w g ra n i 
cach  koniecznośc i.  J ed y n ie  ro zk ład  c iężarów  n a  lu d n o ść  m ie js k ą  służy  
k i lk a k ro tn ie  pospó ls tw u  za t a r a n  p rzec iw k o  rad z ie  w  w e w n ę t r z n y c h  
w a lk ach  po li tycznych .

N aogół p ra c ę  c ech u je  p e w n a  p o w ie rz c h o w n o ść  w  o p ra c o w a n iu  
szczegółów w e w n ę t rz n e j  s t r u k tu r y  u rz ą d z e ń  f in a n so w y c h ,  b r a k  zd e c y 
do w an ego  i k o n se k w e n tn e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  p rzy ję teg o  p od z ia łu ,  o ra z  
n ied ba ls tw o  w  red a g o w an iu .  S tąd  tego ro d z a ju  u s te rk i ,  ja k :  n ie w y k o rz y 
stan ie  in w e n ta r z a  dochodów' m ie jsk ich  w o p ra c o w a n iu  s ta ty s ty cz n e m , 
choć  in w e n ta rz  z r. 1418 a u to r  p o d a je  w ź ró d ła c h ;  u m ie szczen ie  spo
sobu  w y b ie ra n ia  p o d a tk u  p o ś red n iego  od zboża, m ięsa  i p łó tn a ,  o raz  
t a r y fy  op ła t  ta rg o w y ch  w o d n o śn ik u  (str. 100, 115); w u s tęp ie  o u r z ą 
d zen iach  ta rg o w y ch  o m a w ia n ie  w ag  m ie js k ic h  a n a w e t  dochodów ' 
z r e n ty  w ieczyste j  (str. 153); o m a w ia n ie  d o ch o d ó w  ze sp rze d aży  d o m ó w  
w raz  z d o c h o d a m i z czynszów  d o m o w y c h ;  n ie  d o s to so w an ie  ty tu łó w  
us tęp ów  m n ie js zy ch  do  ich treśc i  (str. 113 i inn e ) ;  n iezg od no ść  m ięd zy  
spisem treści a podz ia łem  n a  u s tępy ;  w reszc ie  szereg  w ięk szy ch  u c h y 
b ień  k o n s t ru k c y jn y c h ,  n a  ja k ie  w yżej z w róc i l iśm y  uw agę .

P o w a żn y m  b ra k ie m  p ra c y  je s t  też  n ie o p a n o w a n ie  p rzez  a u to r a  
m e to dy  s ta tys tyczne j.  Z es taw ie n ia  s ta ty s tyczn e ,  j a k  za zn aczy l iśm y  
wyżej, dość p ry m i ty w n e  i s tosu je  je  a u to r  n iech ę tn ie .  Naw'et ta m ,  gdzie  
u w y p u k l i ły b y  w y n ik i  b a d a ń  a u to r a  i u ła tw i ły b y  u jęc ie  c a ło k s z ta ł tu  
zagadn ien ia ,  wToli a u to r  d ług ie  n a w e t  n a  10 s t ro n  r e j e s t r y  c h r o n o 
logiczne w szystk ich  n o la t  ź ró d ło w y ch  do  d a n e j  k w es t j i ,  j a k  p r z e d s ta 
wienie  ich w p rze j rz y s te j  tab l icy  s ta ty s ty czn e j  (str. 62 —  5, 91 —  3, 
103 —  5, 2 4 4 —  7, 271 —  82, 284 —  5, 3 6 9 —  70).

N ato m ias t  n ie  m o żn a  o dm ów ić  au to ro w i  su m ie n n o śc i  w p rz e d s ta 
w ieniu  h is to rycznego  ro zw o ju  po szczegó lnych  u rz ą d z e ń  f in a n so w y c h  
m iasta .  Szczególne zam i ło w an ie  po s iada  a u to r  do  h is to r j i  po l i tyczn e j .  
Jego ta len t  w ty m  k ie r u n k u  u w y d a tn ia  się szczególnie  wT ro z d z ia łach ,  
k tó ry ch  tre ść  d a je  m u  sposobność  w p ro w a d z ić  n a s  w la b i ry n t  p o g m a  
tw any ch  d z ia łań  w o je n n y c h  k s iążą t  a u s t r ja c k ic h ,  czy  też w w ir  w alk  
dom ow ych . A przecież  m im o  ty ch  sw oich u p o d o b a ń  i m im o  p e w n y c h  
n ied o m ag ań  d a ł  cen n y  p rzy czy n ek  do  h is to r j i  f in a n só w  m ie jsk ich .

R o m a n  Z u b y k .

P o p e l k a  F r i t z :  Die L ebensm itte lp re ise  u n d  L ö h n e  in
Graz vom 16 bis zum  18 Ja h rh u n d e r t . V ie rte lja h rsc h rif t fü r  
Sozial- und W irtschaftsgesch ich te , t. 23, S tu ttg a rt 1930. s tr. 
157 —  218
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A utor pow yższej ro z p ra w y  w yd a ł  w 1928 r. I. to m  „H is to r j i  m ias ta  
G ra z u “ , o b e jm u ją c y '  ogólną  h is to r ję  m ias ta ;  tom  II, z ap ow ied z iany  na  
ro k  1930, do tyczy ć  m a  gospo darcze j  s t ro n y  życia m ias ta ,  t r a k tu j ą c
0 g o sp o d a rce  m ie jsk ie j ,  ludności,  c en ac h  i p łacach ,  o p rzem yśle  i h a n 
dlu. J a k  w idzim y, o m a w ia n a  tu  ro z p ra w a  pozosta je  w zw iązk u  z p la n o 
w a n ą  t r e śc ią  II to m u  dz ie jów  Grazu.

A uto r  o p a r ł  swe b a d a n ia  n a  b a rd zo  s k ą p y m  m a te r ja le  ź ród łow ym , 
ro zp ró sz o n y m  po p a ru  a rc h iw a c h ;  b r a k  z ac h o w an y ch  ksiąg  r a c h u n k o 
w ych  u rzęd ó w  m ie jsk ich  zm usza ł  do  o g ran iczen ia  się w y łączn ie  do  ta k s  
czyli c enn ik ów . Z na laz ł  ich  około  120 n a  ok re s  la t 1 1 6 0 —  1775. 
Z u w ag i  n a  to, że tak sy  z a w ie ra ją  m a te r j a ł  s ta ty s ty czn y  do h is to r j i  cen 
pod w zg lędem  ilośc iow ym  ubogi, zaś pod w zględem  jako śc io w y m  d ru g o 
rz ędn e j  w ar to śc i ,  u zn ać  na leży  p o d s taw ę  ź ró d łow ą  p ra c y  za n ie 
zm ie rn ie  szczupłą .  M imo to  p o tra f i ł  a u to r  n a  p odstaw ie  tak  og ran iczo 
nego m a te r j a łu  do jść  d o  w ie lu  w ar to śc io w y c h  w niosków . W ie lce  p o 
m o cne  w tern by ły  dość ob f i te  w iadom ośc i,  od noszące  się do ów czesnej 
k o n ju n k t u r y  gospodarcze j ,  u zy sk a n e  z l i t e r a tu ry  i ź róde ł r ę k o 
p iśm iennych .

W  rozdz ia le  p ie rw szy m , z a ty tu ło w a n y m  „uw ag i w s tęp n e “ , obok 
uwag, ty czący ch  się ź róde ł i l i te ra tu ry ,  p o rusza  a u to r  kw est je  m e to 
dyczne , k tó re  ze w zględu n a  swe ogóln ie jsze  znaczenie  b u d z ą  na jw ięce j  
za in te resow an ia .

A utor  o d rz u c a  zasadę  sp ro w a d z a n ia  cen, p o d an y ch  w wielu ro d z a 
jac h  m ia r ,  do  je d n e j  w spó lne j ,  m o ty w u ją c  to ró żn icą  cen h u r to w y c h
1 de ta l icznych .  S tan ow isk o  w ty m  w y p a d k u  słuszne, je d n a k o w o ż  nie  
może być gene ra l izow ane .  W  raz ie  p o d e jm y w a n ia  k o n s t ru k c j i  indeksów  
(czego a u to r  n ie  czyni) sp ro w a d z a n ie  do w spó lne j m ia ry  ok azu je  się 
n ieraz  p o trzeb n e  i ko rzys tne ,  p rz y  za ch o w an iu  rzecz ja s n a  ostrożności 
w e l im inac j i  ła tw y c h  do  p op e łn ien ia  b łędów.

O dn ośn ie  do  p rze l iczan ia  cen n o m in a ln y c h  n a  fak ty czne  (w k ru s z 
cu), z a jm u je  a u to r  w swej p ra cy  s tano w isk o  rów n ież  nega tyw ne .  W edle  
a u to ra  p rze l iczan ie  jes t  n iem ożliw e  z pow odu  b r a k u  dla  w iększej części 
o p rac o w y w an eg o  ok re su  d a n y c h  co do  zaw arto śc i  k ru szco w ej k u r s u 
jące j  m onety .  W ie lk ie  t ru dn ośc i ,  p ię t rzące  się n a  d rod ze  w y k o n a n ia  
powyższego po s tu la tu ,  są  ze w szech  s t ro n  podnoszone ,  ale j a k  d o 
św iadczenie  u czy  , d a ją  się one  pokonać .  Z aw ar to ść  k ru szco w ą  
m ożna  zbad ać  d ro g ą  ana lizy  chem iczne j  z a ch o w an y ch  okazów  m onet ,  
lub w y znaczy ć  n a  podstaw ie  ich k u rs u  h and lo w eg o  w in n e j  m o 
necie . C o p raw d a  zdobycie  w iadom ośc i  o h a n d lo w y m  ku rs ie  m o n e ty  
w ym a g a  n ie raz  b a rd z o  ż m u d n y c h  p o szuk iw ań  w wszelkiego ro d z a ju  
ź ró d łach  ra c h u n k o w y c h ,  lecz w obec  korzyści,  d a jąc y ch  się stąd  osią
gnąć. n ie  po w in n o  być w ż a d n y m  w y p a d k u  za n iech ane  Korzyści i po 
tr zeb a  p rzed s taw ien ia  cen w złocie czy sreb rze  są oczyw iste  i ogólne 
u z n a n e ;  o p rzeb iegu  ro z w o jo w y m  cen m ogą t r a ln i e  o r j e n to w a ć  ty lko  
ceny, w y ra ż o n e  w k ruszcu .  Ceny n o m in a ln e  s tanow czo  nie w y s ta rcza ją ,  
zw łaszcza w ok re sac h  częstego i znacznego  psucia  m onety . T w ierdzen ie  
a u to r a  o n iem ożliw ości p rze l iczan ia  n ie  jes t  p rz e k o n y w u jące ,  w obec
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czego ogran iczen ie  się do  cen n o m in a ln y c h ,  u zn ać  n a leży  za p o w a ż n y  
m in u s  pracy.

Szereg in n y ch  uw ag  m e to d y cz n y ch  p o ro z rzu ca ł  lu źn ie  a u to i  po 
w szystk ich  ro zdz ia łach ,  co n ie  d a je  ja sn ego  o b ra z u  s t ro n y  m e to d y c z n e j  
p racy .  Należało racze j  zg ru p o w a ć  je  r a z e m  w o m a w ia n y m  w s tę p n y m  
rozdzia le .  Opis m e to d y  zbył a u to r  z a n a d to  pob ieżn ie ;  o r j e n ta c j ę  n p. 
co do sposobu u k ła d u  tab l ic  s t a ty s ty cz n y ch  u z y sk u je  się d o p ie ro  po 
szczegółow em  p rz y j rz e n iu  się tab l icom .

Co do  s t ro n y  m e to d y czn e j  tablic, w k tó re  u ją ł  a u to r  m a t e r j a ł  s ta 
ty s ty czny  z taks ,  n a s u w a ją  się n a s tę p u ją c e  uw ag i:  W  ta b l icy  cen  zboża 
po d an e  są ceny  m a k s y m a ln e  i m in im a ln e  d la  k ażdego  ro k u ,  o ile ten 
pos iad a ł  więcej niż j e d n ą  taksę ,  obok  zaś z azn a c z o n y  je s t  miesiąc, 
z k tó reg o  d a n e  pochodzą.  O b se rw u ją c  cenę  m a k s y m a ln ą  czy m in im a ln ą  
w tab l icy  nie m am y  dosta teczn ego  k r y t e r ju m  d la  ocen y  p ra w d o p o d o 
b ieńs tw a ,  czy m a k s y m a ln a  c en a  w tab l icy  o d p o w ia d a  rzeczy w iśc ie  p ła 
conej m a k s y m a ln e j  cenie  w ro k u  d a n y m ,  czy też jes t  w y n ik ie m  li ty lko  
p rz y p a d k u  w y d a n ia  czy n a w e t  z a c h o w a n ia  ta k s y  z p e w n y c h  miesięcy. 
W sz a k  n iekon ieczn ie  ta k s a  m usi po cho dz ić  z m ies ięcy  n a jw yższego  
i na jn iższego  poz iom u ceny  w rok u .  Gdy je s te śm y  w p o s ia d a n iu  tak s  
z d w u  sąs iednich  miesięcy, to n a p e w n o  n ie  o d d a d z ą  n a m  o ne  s ta n u  
m a x im u m  i m in im u m  cen roczn ych .  Za tem  p o ż ą d a n e  by ło  zaznaczen ie ,  
z ja k ic h  wogóle miesięcy  każdego  ro k u  p o s iad a n e  są d ane .  W  ta k im  
w y p a d k u  ilość miesięcy  p o s ia d a ją c y c h  ta k s y  i ich rozm ieszczen ie  
w p rzes trzen i roku  s tan o w iło b y  k r y t e r ju m  d la  oce n y  s to p n ia  pew n ośc i  
n aszy ch  w niosków . W p ra w d z ie  n a  str.  175, w celu z b ad an ia ,  n a  k tó re  
m iesiące  p a d a  m a x im u m  i m in im u m  cen y  ro czne j ,  z e s taw ia  a u to r  ceny  
dla w szystk ich  miesięcy  z 14 lat, p o s ia d a ją c y c h  n a jo b f i t s z e  dan e ,  j e d n a 
kow oż to n ie  po zb aw ia  słuszności postaw ion ego  z a rzu tu ,  a lbo w iem  
w sk azan e  postąp ien ie ,  o dn ośn ie  do  w szy s tk ich  la t (123), s tw a rz a ją c  
znacznie  szerszą  podstaw ę dla  w n ioskó w , z a p e w n i ło b y  w iększą  ich 
pew ność  i tra fność .  T e m b ard z ie j ,  że ze w z m ia n k o w a n e g o  zes taw ien ia  
d la  lat 14 us ta len ie  miesięcy m a x im o w  i m in im ó w  ro c z n y c h  jes t  t r u d n e ;  
b ra k  w y ra źn e j  regu la rno śc i ,  p r z y p a d a ją  one  n a  dość  ró żn e  miesiące . 
R ównież  i w la tach , p o s iad a jąc y c h  je d n ą  ty lko  taksę ,  n a leża ło  po dać  
miesiąc, z k tó rego  pochodzi,  czego a u to r  nie czyni. W p ły n ę ło b y  to  na  
t r a fn ie j s z ą  ocenę w ysokości poz iom u ceny ,  sk o ro  cho dz i  tu  o c eny  
sezonowe.

U je m n ą  s t ro n ą  tab l ic  je s t  p o d a w a n ie  cen w ró ż n y c h  j e d n o s tk a c h  
p ien iężnych .  Z n a jd u je m y  ta m  obok  siebie, lu b  n a  zm ian ę  w  pew n y ch  
o k re s a c h  czasu, ceny  w y raż o n e  w g u ld enac h ,  szy l ingach ,  k r a i c a r a c h  
(groszach), ten igach .  Jed n o l i to śc i  na leża ło  p rz e s trz eg ać  p r z y n a jm n ie j  
w o b ręb ie  je d n e j  tablicy , T ak i  s tan  u t r u d n ia  p o ró w n y w a n ie  i ś ledzen ie  
rozw oju .

D rugi rozdz ia ł  pośw ięca  a u to r  „ u s ta n a w ia n iu  c e n “ . O m a w ia  tu 
począ tk i  s to so w an ia  taks ,  (sięgają one  c o n a jm n ie j  14 w., p ie rw s z a  p o 
z y tyw na  w iadom ość  z 1405 r.), p rze jśc ie  k o m p e te n c j i  ich w y d a w a n ia
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z r a d y  m ie jsk ie j  do  rą k  księcia, w zględnie  jego  u rzędu ,  sposób u s ta lan ia  
w ysok ośc i  cen w taks ie ,  częstość ich  og łaszania .  W k o ń c u  p oda je  a u to r  
o cen ę  m a te r j a lu ,  z aw ar tego  w tak sach ,  pod w zględem  jego w ar tośc i  dla  
h is to r j i  cen. A u to r  tw ierdz i ,  że tak sy  mogą d aw ać  p rz y n a jm n ie j  dla 
zboża  i m ięsa  w p rzy b l iżen iu  w łaśc iw y  s tan  rzeczyw iśc ie  p łacon ych  
ce n ;  są  one  uży teczne  d la  p o zn an ia  s to pn ia  zm ian  cen. W  ogólności 
na leży  p rz y jm y w a ć  p rzec ię tny  s tan  rzeczyw iśc ie  p łaco ny ch  cen, jak o  
n iec o  w yższy  n a d  taksę . Z w iększą  os trożnośc ią  na leży  odnosić  się do 
ce n  ta k s o w y c h  to w aró w , r z a d k o  ta k so w a n y ch .  P od lega ły  one  ta k s o 
w a n iu  ty lk o  w czasach  b r a k u  ich i d rożyzny ,  wobec czego o d tw a rz a ją  
za w ysok i s tan  cen (aby by ł p rz y jm o w a n y  za w łaśc iw y  d la  w iększego 
o k re su  czasu) R ó żn ica  m ięd zy  cen ą  rzeczyw is tą  a  tak so w ą  p ow s ta w a ła  
zazw yczaj w czasach  p os tęp u jącego  w zro s tu  d ro ży zny  (str. 162 —  163). 
Do tych  tw ie rd ze ń  doszed ł a u to r  zap ew n e  przez  o b se rw ac ję  p o s ia d a 
nego  m a te r j a lu .  Szkoda, że d la  pow yższych  w niosków , k tó ry ch  logika 
jest z resz tą  zupe łn ie  p r z e k o n y w u ją c a ,  nie p rzy toczy ł  a u to r  w każdym  
w y p a d k u  swego m a te r ja łu  dow odow ego. Byłoby to znaczne  w zm o cn ie 
nie w oczach  czy te ln ika  tych  tw ierdzeń , tak  w aż n y ch  dla  oceny  taks ,  
jak o  ź ró d ła  do  w iad om ośc i  o s tan ie  cen.

D alsza  część p ra c y  zaw ie ra  analizę  m a te r ja łu  stat.  tablic , pos i łko 
w aną  m a łe r ja łe m  ź ró d ło w y m  , ,po zas ta tv s ty c zn y m “ . U ję ta  jest w r o z 
działy : 3. zboże i ceny  ch leba ,  4. ceny  mięsa. ó. tłuszcze. 6. m a te r ja ły  
d o  ośw ie t lan ia  i czyszczen ia ,  7. ceny  ryb, 8 nap o je ,  9. sól, 10. płace.

N a job sze rn ie j  ze w zględu na  na jo b f i t szy  m a te r j a ł  p o tr a k to w a n e  są 
ceny zbóż i ch leba .  A u to r  o m a w ia  w z a je m n y  s tosunek  cen ró żn ych  
ro d za jó w  zboża, s tosunek  cen w mieście  i okolicy, s tosunek  cen zboża, 
n aby w an ego  na  fo lw a rk ach  sz lacheck ich  i u chłopów , f lu k tu ac je  roczne  
cen, zależność cen od im p o r tu  i ek sp o r tu  zboża, w ielkość i po chodzen ie  
im portu ,  po l i ty kę  zbożow ą r a d y  m ie jsk ie j  i księcia, in ne  czynn ik i 
w p ły w a jące  na  ru c h  cen (mrozy, j a r m a r k i ,  k on sy s ten c je  w ojsk , w o jny  
w sąsiedztwie , zarazy ,  p o da tek  zbożowy), w k o ńcu  rozw ój cen w ciągu 
trzech w ieków  (1 6 — 18 w.).

U p o rzą d k o w a n e  ze w zględu  na  ob szerność  idą kole jno : ceny  mięsa, 
ryb, n a po je ,  t łuszcze, a r ty k u ły  do o św ie t len ia  i czyszczenia , sól. N a j 
obfi tsze  pod  w zg lędem  ilości d a n y c h  są tablice  cen zbóż i ch leba  (123) 
i m ięsa  w ołow ego (81 lat n a  okres  1 4 6 0 —  1773). W szy s tk ie  inn e  
tablice  p rz e d s ta w ia ją  się b a rd z o  ubogo, p os iada jąc  d an e  d la  k ilku  lub 
k i lk u n a s tu  ty lk o  lat.

W  s to su n k u  do m a te r ja łu  stat. tablic om ó w ien ie  jest dość obszerne. 
O gn isku je  się ono  g łów nie  około  zagadn ień  o rg an izac j i  sprzedaży . O m a 
w ian ie  każdego  to w aru  kończy  się p rzeds taw ien iem  przeb iegu  jego 
cen. Lepszy  pogląd  d a w a ło b y  o m ów ien ie  raz em  rozw oju  cen w szystk ich  
a r ty k u łó w ,  w sk a z u ją c  jed y n ie  na  różnice  i rozbieżności między  niemi. 
Również szkoda, że a u to r  nie  wydzieli ł  w sw em  p rzeds taw ien iu  okresu  
in f lacy jneg o  1623 rok u ,  bo w iadom ośc i p o ro z rzu cane  po całej p rac y  
nie d a ją  w yra źn eg o  ob razu  f lu k tu acy j  ogółu cen w tym  tak c iek aw y m  
czasie
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O gólny  rozw ój cen w rezu l tac ie  b a d a ń  a u to ra  p rz e d s ta w ia  się n a 
s tępu jąco :  Silny w zrost  w 16 w ieku ,  zboże i ch leb  z a c z y n a ją  w z ra s ta ć  
w cenie  do p ie ro  około  po łow y  16 w. i k o n ty n u u j ą  zw y żkę  do  r. 1640. 
W  17 w. s tab il izac ja ,  za  w y ją tk ie m :  o k re su  in f la cy jn e g o  1623 rok u .  
W  18 w. s łaby  i częśc iowy wzrost .  W y n ik i  z a te m  zg odne  z szab lo n em  
S o m b a r ta  (Der m oderr ie  K ap ita l ism u s ,  w yd. VI, t. I., s tr .  557).

W  o s ta tn im  rozdz ia le  p ra c y  z a jm u je  się a u to r  p łaca m i.  O m aw ia  
pokole i  s to so w an e  sys tem y p łac  (czasowe, od d z ie n n y c h  do  ro c zn y ch ,  
ak o rd o w e  od sztuki),  czas p racy ,  ilość dn i p ra c y  w ro k u ,  (5 dn i 
w ty go dn iu  przecię tn ie) ,  czyn n ik i ,  w p ły w a ją c e  n a  z m ia n y  płac , s to su 
n ek  m ięd zy  p łaca m i ró żn y c h  ro d z a jó w  rzem iosła .  T ab lic e  są  naogól 
skąpe. R ozwój p łac  n ie  jest p a ra le ln y  do  w z ro s tu  cen  żyw nośc i ,  ale 
niższy.

R efe ro w an a  p ra c a  s tan o w i p rz y k ła d  o p ra c o w a n ia  h is to r j i  cen, o p a r 
tego n a  ź ród le  u z n a n y m  za n ie w y s ta rc z a ją c ą  p o d s taw ę  d la  b a d a ń  h i 
s to ry c zn y c h  cen. A u to r  w y t łu m a c z o n y  je s t  b r a k i e m  in n y c h  źródeł .  
Je d n a k o w o ż ,  o ce n ia ją c  w y n ik i  p racy ,  n a leż a ło b y  z a ją ć  s ta n o w isk o  o d 
n ośn ie  do p y ta n ia :  czy w w y p a d k a c h  p o s ia d a n ia  in n y c h  m a te r j a łó w  
źród ło w y ch ,  zw łaszcza  ks iąg  ra c h u n k o w y c h ,  m o ż n a  z p o ży tk iem  p o 
p rzes tać  ty lko  n a  ta k sach .  Otóż w yn ik i,  o s iągn ię te  w pow yższe j p racy ,  
sk ła n ia ją  do  odpow iedz i  p o tw ie rd za jąc e j ,  p rz y  p e w n y c h  j e d n a k  z a 
s trzeżen iach :  Ilość ta k s  m u s i  b yć  d os ta te czn ie  w ie lka ,  a m a t e r j a ł  „poza-  
s ta ly s ty czn y  1 z n a jd y w a n y  w ta k s a c h  lub  w in n y c h  ź ró d ła c h  dość  w y 
d a tn y .  W a r to ś ć  w yn ik ów , o d n o śn ie  do  s t a n u  i ro z w o ju  cen  je s t  b e z 
w zględnie  niższa, niż w o p a rc iu  się n a  ks ięgach  r a c h u n k o w y c h .  P o 
p rze s ta n ie  n a  ta k sach  m oże b y ć  u s p r a w ie d l iw io n e  w w y p a d k a c h ,  gdy  
chodz i o szybk ie  zdobycie  pog ląd u  n a  ro zw ó j d z ie jo w y  cen. T rz e b a  
b ow iem  p am ię tać ,  że z eb ra n ie  i o p ra c o w a n ie  m a t e r j a lu  s ta t.  z ta k s  
w y m aga  bez p o ró w n a n ia  m n ie j  czasu  i w ysi łku ,  niż w y k o rz y s t a n ie  
ks iąg  ra c h u n k o w y c h .

W  k a ż d y m  raz ie  „o s ta tn ie  s ło w o “ w h is to r j i  cen  n a leży  b e z 
sp rzeczn ie  do  b ad a ń ,  o p a r ty c h  n a  o b f i ty m  m a te r j a le  s t a ty s ty c z n y m ,  
u z y sk iw a n y m  ze ź róde ł r a c h u n k o w y c h .  Stanis ław H o szo w sk i

G r ó d e c k i  R o m a n :  D zie je  zw ie rzc h n o śc i  m e n n icze j  w Polsce  
średn io w ieczne j .  Odb. z „ W ia d o m o śc i  N um izm . - A rch e o lo g ic z n y c h “ , 
t. 12, r. 1928 —  29. K ra k ó w  1930

IX. Ludność i ruchy społeczne.

D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a  Z o f j a :  K o m u n ik a t w s p ra 
wie Sekcji h is to rji ludności n a  „ In te rn a tio n a l C ongress of H isto 
rical Sciences“ . P am ię tn ik  V Z jazdu  H isto ryków  P o lsk ich  w  W a r 
szaw ie 1930. N ak ładem  Pol. Tow . H ist., 1, L w ów , str. 1 1 __13

K ró tk o  o p isu ją c  zn aczen ie  b a d a ń  d e m o g ra f ic z n y c h  n a ro d ó w  
i p ań s tw  w te raźn ie jszośc i ,  w sk a z u je  a u to r k a  na  w p ły w  i z a le ż n o ść
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fen o m e n ó w  g o sp o d arczych ,  po li tycznych ,  spo łecznych ,  a n a w e t  k u l tu 
ra ln y c h  od  z a lu d n ie n ia  i sk u p ie n ia  ludności,  od je j  p rz y ro s tu  i rozw o ju  
w przeszłości . Na VI k ongres ie  n a u k  h is to ry c zn y c h  w Oslo au to rce  p o 
w ie rzon o  u tw o rzen ie  Sekcji D e m o g ra f j i  h is to ry czne j .  O b ow iązk iem  n a 
s z y m  jes t  1) p rzy g o to w ać  b ib l jo g ra f ję  d em o g ra f j i  h is to ryczne j ,  z e s taw io 
nej d la  Polski,  na  pods taw ie  E s t re ich e ra  i F in k la ,  n ad to  2) za jąć  sit; 
h is to r ją  ludnośc i  XIX w ieku .  A  Q.

G ó r s k i  L u d w i k :  P rob lem  prze ludn ien ia  na tle struk
tu ry  ag ra rn e j. E konom ista , r. 29, W arszaw a 1929, 1. 4, str. 33 — 
<17 i r. 30. 1930. t. 1 str. 60 —  79. o raz aneksy  sta tystyczne  str. 
1 6 6 —  182.

P ra c ę  tę, k tó re j  ce lem  jes t  p o ró w n a n ie  roli i w artośc i  p o p u la cy jn e j  
d w óch  zasa d n icz y c h  e lem en tów  w spółczesnej s t r u k tu r y  a g ra rn e j  t. j. 
d ro b n e j  w łasnośc i  ro ln e j  i p rzed s ięb io rs tw a  fo lw arcznego ,  dzieli prof. 
Górski na  dw ie  części. P ie rw sza  z n ich , te o re ty c z n a  p rz e p ro w a d z a  d o 
w ód is tn ien ia  pew n ego  zw iązk u  m iędzy  ru c h e m  ludnośc i a  d w iem a  
wyżej w sp o m n ia n e m i fo rm a m i  u s t ro ju  ag ra rneg o ,  a m ianow ic ie  s tw ie r 
dza  dosyć  n ie sp od z iew an ie ,  iż w iększej ro zrodczośc i  i s i ln ie jszem u 
p rzy ros tow i ludnośc i o d p o w iad a  — w p rzec iw ieństw ie  do  m ałe j  w ła 
sności ro lne j  —  p rzed s ię b io rs tw o  fo lw arczne .

W y w o d y  teo re ty cz n e  p o p ie r a  prof. Górski d a n e m i s ta tystycznemu 
do ru c h u  ludności,  k tó re  s ta n o w ią  d ru g ą  część jego ro zp raw y .  W y 
b iera  w tym  celu p ó łn o cn ą  część w o jew ó d z tw a  lubelskiego t. j. obsza r  
o d p o w iad a ją cy  dz is ie jszym  pow ia tom : soko łow sk iem u, części w ę g ro w 
skiego, części s iedleckiego i ko ns ta n ty n o w sk ieg o .  O bsza r  ten  o d p ow iad a  
w edług  a u to r a  n a j lep ie j  ś t a w ia n y m  p os tu la to m  w ty m  względzie. 
O d znacza jąc  się bow iem  identycznem u w a r u n k a m i  n a tu ra ln e m i,  gospo
darczemu, ku ltu ra lnem u, re l ig i jnem i i t. p., n e u t r a l i z u je  tern sam em  
ich w p ły w  n a  ru c h  ludności,  p ozo s ta w ia jąc  dz ia łan ie  n a  niego jedyn ie ,  
różnej w tych  okolicach ,  s t ru k tu r z e  a g ra rn e j .  P o p a rc ie  s ta tys tyczne  
swego ro zw a żan ia  o p ie ra  a u to r  n ies te ty  n a  zby t szczuplej podstaw ie , 
bo n a  ru c h u  ludnośc i w o kres ie  p ięciolecia 1909 —  1914; je d y n ie  dla 
p a ra f j i  C e ran ó w  czyn i p o ró w n a n ia  m ięd zy  r. 1825 a 1921. Nie w ziął 
a u to r  pod  uw ag ę  c z y n n ik a  geograf icznego , t. j. odm ienn ego  o d d z ia ły 
w a n ia  W a rs z a w y  n a  pow o dzen ie  w ie lk ie j i m ałe j  własności.

W k o ń c u  zaznacza  prof .  Górski, że p ra c a  jego jes t  j a k o b y  za g a je 
niem d y sk u s j i  od no śn ie  do  zw iązku  m iędzy  u s t ro jem  ag ra rn y m ,  a  p rz y 
ro s tem  ludnośc i,  n a  p ro b lem  ten  bow iem  w okres ie  k sz ta ł to w an ia  się 
po li tyk i gospodarcze j ,  a zwłaszcza  a g ra rn e j  naszego p a ń s tw a  należy  
zw rócić  szczególnie  b acz n ą  uw agę. J _ p ,

L a d e n b e r g e r  T a d e u s z :  Z aludnien ie  Polsk i n a  p o 
czą tk u  pano w an ia  K azim ierza W ielkiego (z m apą). Lw ów  1930. 
str. 95. (B adania z dziejów  społecznych i gospodarczych , n r. 9).
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Rozdział p ie rw szy  p ra c y  z a jm u je  się św ię to p ie t rzem  w Polsce .  
A u to r  d a je  now e spos trzeżen ia ,  ty czące  się jego  genezy  (prze łom  10 
i 11 w.) i dziejów. S tw ie rdza  d w u sy s tem o w o ść  s to py  p o d a tk o w e j  po 
re fo rm ie  z 1318 r., od k tó reg o  to czasu  M ałopolska ,  Ś ląsk  i P o m o r z e  
p ła cą  św ię top ie t rze  po j e d n y m  d e n a rz e  od  g łowy, zaś W ie lk o p o ls k a ,  
K u jaw y  i Mazowsze po d e n a rz e  od d ym u .

D wa n as tęp n e  rozdz ia ły  t r a k tu j ą  o liczbie lu d n o śc i  i gęstości za 
lud n ien ia  ziem polskich . O b liczona  n a  p o d s taw ie  r e j e s t r ó w  św ię to 
p ie trza  ludność  (bez d u c h o w ie ń s tw a ,  sz lach ty  i in n o w ie rcó w ,  n ie o b ję 
ty ch  sp isam i św ię top ie trza)  w ynosiła :  M a ło po lska  251.000, W ie lk o p o ls k a  
457.000, M azowsze 134.000, Śląsk  326.000, P o m o r z e  192.000, razem  
całość z iem polskich  1,360.000 mieszkańców-. A u to r  ob licza  ró w n ież  
liczbę ludnośc i  poszczegó lnych  d iecezy j,  a rc h id ia k o n a tó w ’, d e k a n a tó w  
i p a ra f i j  kośc ie lnych ,  o raz  p rz y k ła d o w o  27 m ias t  i 41 wsi m a łop o lsk ich .  
R ozm ieszczen ie  ludnośc i i lu s t ru je  d o łą c z o n a  m a p a  o podz ia łce  
1 : 600.000, o b e jm u ją c a  M ałopolskę , G órny  Ś ląsk  i W ie lk o p o ls k ę  ś r o d 
kow ą, n a d to  k a r to g ra m  o podz ia łce  1 : 3,000.000, o b e jm u ją c y  ca łość  
ziem polsk ich . P rz e c ię tn a  gęstość z a lu d n ie n ia  d la  całe j P o lsk i w y n o s i ła  
6 5  głów n a  k m 2. N ajgęstszą  lu d no ść  po s ia d a ły  lóssy m a ło p o lsk ie  
(20 —  30 mieszk. n a  k m 2), z iem ia  c h e łm iń s k a  (25’6), K u ja w y  (14-91, 
d e k a n a t  lignicki (11*2), n a js ła b s z ą  zaś M azow sze  (4), M ało p o lsk a  (4-6). 
Zagęszczen ie  lu dn ośc i  by ło  s i ln ie  u za leżn io ne  od g leby  i od  k o lo n i 
zacj i n a  praw-ie n iem ieck iem .

J a k o  d o d a te k  d o łączon e  zos ta ły  do  p ra c y  tab l ice  s t a ty s ty czn e ,  za 
w ie ra ją c e  p o d a n e  d la  k ażd e j  p a r a f j i  su m ę  p łaco neg o  św ię to p ie t rz a ,  
l iczbę ludnośc i,  p o w ie rzch n ię  p a ra f j i  w- k m 2 i gęstość  z a lu d n ie n ia :  
n a d to  ob sze rn e  re s u m e  w- ję z y k u  f r a n c u sk im .  S t .  H .

L a d e n b e r g e r  T a d e u s z :  Rozm ieszczenie ludności
diecezji k rakow sk ie j w 1787 roku . P race  h isto ryczne , w y d an e  k u  
uczczeniu  50- lecia A kad Koła H isto ryków  U. J. K. w e L w ow ie 
1878 —  1928. Lw ów  1929. str. 339 —  349. (Z m ap k ą).

P ra c a  o p a r t a  na  s u m a ry c z n y c h  tab e lach  M oszyńsk iego , u rzę d o w eg o  
sp isu  lu dn ośc i  w P olsce  z r. 1789 i p ry w a tn e g o  sp isu  lu d n o ś c i  w  d. k r a 
kow sk ie j  z r. 1787. Zastosowran o  w k o n s t ru k c j i  m a p y  m e to d ę  je d n o s te k  
g eo m e try czn y ch ,  a n ie  jed n o s tek  n a jm n ie j s z y c h  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  
albow-iem do  te r y to r ju m  b. z a b o ru  ro sy jsk ieg o  b r a k  m ap ,  m a ją c y c h  
g ran ice  w-si. N a jw iększe  s k u p ie n ia  ludnośc i  o b s e r w u je m y  n a d  W is łą ,  
i ta k  w- d e k a n a c ie  p ro sz o w ick im  57, w- w i to w sk im  55 ludz i  n a  k m 2. 
Go do  w ielkości osad  w XVIII w., to  ty p o w e m i  są  m a łe  w sie  o liczbie  
g łów n ie  w-ięcej ja k  200. Zagęszczenie  lu d n o śc i  w-idoczne n a  żyzn ych  
g lebach  lóssow ych ,  n a  t r zec io rzęd o w y ch  rę d z in a c h  s to k ó w  do l in  rz e c z 
ny ch  i w ogóle w  d o l in ac h  rzek  (Wisła, zw łaszcza  N ida).  Lesis te ,  s łabo  
za lu dn ion e  p rzes trzen ie  obejmyw-ały z n acz n y  o b sz a r  n a  te re n ie  praw-ie 
ca łe j diecezji.  f i  j  j j f
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W a s i  u I y ń s k i B o h d a n :  L udność żydow ska w Polsce 
w w iekach  XIX i XX S tu d ju m  statystyczne. W arszaw a 1930, sir. 
224 +  11. W y d aw nic tw o  Kasy M ianow skiego.

Mimo, że w h is to ryczn e j  l i te r a tu rz e  polskiej ,  jedn o  z p o w a żn ie j 
szych m ie jsc  z a jm o w a ła  s ta ly s ty k a  h is to ry czna ,  b a d a n ia  nad  s tanem  
i s t r u k tu r ą  lu dn ośc i  w czasach  d aw n ie js z y c h  nie są jeszcze d a leko  p o 
sunię te .  To leż b a rd z o  w ażnym  p rz y czy n k iem  do p ozn an ia  naszych  
s to su n k ó w  lu d n o śc io w y c h  w Polsce  jes t p r a c a  p. W asiu ty ńsk ieg o ,  p rzed- 
s t a w ia ją c a  lud no ść  żydow ska  w Polsce w XIX i XX wieku.

Z ag ad n ien ie  to  u ją ł  a u to r  w ten sposób, że ca ły  ten tak  b a rd zo  
o b sze rn y  m a le r j a ł  s ta ty s ty czn y  podzielił  w ed ług  z iem Rzeczypospolite j ,  
w ch o d z ący ch  w sk ład  poszczegó lnych  zab o ró w  i o m aw ia  je  w oddz ie l
ny ch  ro zdz ia łach ,  a w ięc b. K ró les tw o  K ongresow e (rozdz. II),  Z iemie 
W sch o d n ie  (III), b. G alic ja  (IV), po za lem  w rozdz ia le  I-szym p o da je  
ogólną ilość żydów , a w o s ta tn im  (VII) o m a w ia  szeroko  p rzy ros t  n a tu  • 
ra lny .  W  zak o ń c zen iu  zaś p o d a je  k ró tk ie  resum e.

J a k  więc z tego pobieżnego  p rzeg lądu  w idzim y, b ra k  jest szczegó
łow ych  d an y c h ,  odno szących  się do Górnego Śląska, k tórego  losy 
w czasie  p ie rw szego  p ow szechnego  spisu n ie  by ły  p rzesądzone.

O m a w ia ją c  ogólną  liczbę żydów  w Polsce, poda ł a u to r  n a  str.  5 
tablicę, p r z e d s ta w ia ją c ą  o gó lną  liczbę ludności,  z w yszczególn ien iem  
ludności w y z n a n ia  m ojżeszow ego, u łożoną w edług  w o jew ództw , nie po 
da jąc  je d n a k  źród ła ,  n a  pod s taw ie  k tó rego  p rzy to czy ł  od no śn e  cyfry . 
Brak od no śn ikó w , w y ja śn ia ją c y c h  p ochodzen ie  p rzy ta c z a n y c h  cyfr, 
po w ta rza  się i p rzy  in n y ch  tab l icach ,  u t r u d n ia ją c  ko rzy s ta n ie  z p rzy to 
czonych  d a n y ch .

P rz e jd ź m y  k o le jn o  do o m ó w ien ia  poszczególnych  rozdz ia łów . O ile 
chodzi o ziem ie  b. K ongresów ki,  to po d k re ś la  a u to r  fa k t  w yraźneg o  
pow iększan ia  się od se tk a  żydów  przez  ca ły  w iek  XIX, a to  z 7 8°/0 
w 1816 r. na 14-5n/0 ogółu ludności w 1897 r. P rzy cz y n  tego wielkiego 
w zrostu  żyw io łu  żydow skiego  n a leż y  szu kać  w n isk ie j  k u l tu rz e  ogółu 
ludności, o raz  we w zględnie  pom y ś lny ch  w a ru n k a c h  go sp odarczych ,  
w ja k ic h  zna laz ło  się w ó w czas  spo łeczeństw o  polskie, p o zw ala jące  że
row ać  na  sw ym  o rg an izm ie  w ie lk ie j  m as ie  żydów , co szczególniej u w y 
d a tn i ło  się n a  z iem iach  w sch od n ich .  P rz y te m  i rząd  rosy jsk i  p rzyczyn i ł  
się do  w zm o cn ie n ia  n a  ty ch  z iem iach  żyw io łu  żydow skiego, w ysied la jąc  
żydów , zam ieszka ły ch  w Rosji poza  t. zw. „ g ran icą  o s ied len ia“ . Z a ła 
m an ie  się w z ro s tu  żyw io łu  żydow skiego  nas tąp i ło  do p ie ro  w XX w., 
do czego p rzy cz y n i ła  się w w y so k im  s to pn iu  ich e m ig rac ja  z p rzesy 
conych  te ry to r jó w ,  g łów nie  do A m eryki ,  co n a jw y m o w n ie j  i lu s t ru je  
zes taw ien ie  c y f r  z r. 1897, z k tó rego  to  ro k u  p o s iad am y  dopiero  
p ierw szy  spis ludnośc i  b. K ongresów ki,  o raz  z 1921 roku ,  a m ianow ic ie  
(str. 9): w r. 1897 by ło  ludnośc i  8,761.476, w tern 1,270.575 żydów, 
czyli 14-50n/o, a w r - *921 było  10,521.775 ludności w tern 1,499.635 
żydów , czyli 14 25°/0. A czkolw iek p ro ce n t  żydów  w 1921 r. zm nie jszy ł 
n aogó ł n iezn aczn ie  w p o ró w n a n iu  do  1897 r., to je d n a k  zm nie jszan ie
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to u w idoczn iło  się w większości pow ia tó w  bo  w 59 n a  79 (sti. 1 ). 
A utor, p o d d a ją c  szczegółowej ana liz ie  o b y d w a  spisy, s tw ie rd za ,  że naj 
s i ln ie jsze sk u p ien ia  żydów  w k o ń cu  XIX w. is tn ia ły  w p ó łn o c n o  
w sch odn ie j  części b. K ró les tw a, o raz  n a  p o g ran iczu  b. Galicji.  W  w y 
k azach  i zes taw ien iach  ty ch  b ra k  p o d s u m o w a ń  d a n y c h  w ed ług  w o 
jew ó dz tw ,  co u t r u d n ia  s z y b k ą  o r jen tac ję .

W  da lszym  ciągu  r o z p a t ru je  a u to r  p ro b le m  żyd ow sk i  w za leżnośc i 
od m ie jsca  zam ieszkan ia ,  a więc w m ias tach ,  o sad ac h  m ie jsk ich  i g m i
n ach  w iejsk ich .

Otóż lu d no ść  ży d o w sk a  sk u p ia  się w b. K on g re só w ce  g łów nie  
w m ia s tac h  i o sad ach  w ie jsk ich ,  s tan o w iąc  3 6 1 ° /0 ogółu  ludnośc i 
m ia s t  i 40-3°/o lu d n o śc i  osad, a ty lko  l '7 ° /0 ogółu  lu dn ośc i  w ie jsk ie j .  
Dla m ias t  o dse tek  żydów  w a h a  się od 3 4 ' l ° /0 w woj. łó d z k ie m  do  49:2°/„ 
w woj. lube lsk iem , d la  osad zaś w ty ch  s a m y c h  w o je w ó d z tw a c h  od 
29-9°/c do 48 -7°/0. W m ia s tac h  i m ia s te c z k a c h  osied li ło  się 92-3°/.j ogółu 
lud no śc i  Ż3'dow sk ie j ,  a we w siach  za le dw ie  7-7°/0.

P rz y  o m a w ia n iu  lud n o śc i  żydow sk ie j  w m ia s ta c h  b. K on g re só w k i 
p o d a je  a u to r  liczne tab l ice  i zes taw ien ia ,  n a  p o d s taw ie  k tó r y c h  d oc h o d z i  
do  w niosku ,  że żydzi s k u p ia ją  się co raz  w ięcej w w ięk szy ch  m ia s tach  
i podnosi c h a ra k te ry s ty c z n y  fak t ,  że p rzy ro s t  n a tu r a ln y  lud n o śc i  ży 
d ow sk ie j  w la ta c h  1897 —  1921 w y no s i  229.600 głów  i je s t  m nie jszy  
od w z ro s tu  liczby te jże  lud n o śc i  w 11 n a jw ię k s z y c h  m ia s ta c h ,  gdzie 
w ynosi  239.818 głów (str. 19).

N a jw ięk sz y  je d n a k  ro zw ó j w y k a z u je  lu d n o ś ć  ży d o w sk a  w  la ta c h  
1827 —  1857, w k tó r y m  to  czasie  od se tek  ż}alowski w zrósł  w 143 m i a 
s tach  n a  og ó lną  ich liczbę 182, w o k res ie  zaś 1897 —  1921 o dse tek  ten  
zw iększy ł się ty lk o  w 21 n a  111 m ias t ,  czyli sp ad ł  w 90 (str. 39 —  401. 
C a łok sz ta ł t  ro z w o ju  s to su n k ó w  w c iągu  s tu lec ia  1827 —  1921 w y k a zu je ,  
że l -o  z m n ie js za  się liczba  m ias t ,  w k tó r y c h  od se te k  ż yd ów  w ynosi!  
pon iże j  25°/0, 2-o żydzi n a p ły w a ją  t łu m n ie  do  m ia s t  n a js z y b c ie j  się 
ro z w i ja ją c y c h ,  to też  liczą one  od 25 —  50°/0 żydów  (str. 43). O ile 
chodz i  o żydów  w o sa d ach  m ie jsk ich ,  to  w zros t  żyw io łu  żydow sk iego  
m a  ta m  m ie js c e  w o k res ie  1827 —  1857, k ied y  to w 79°/0 o sad  w z ra s ta ł  
szybc ie j  żyw io ł ży do w sk i  od  c h rze śc i jań sk ie g o  str.  70), co zm ie n ia  się 
w okres ie  1857 —  1921, n ie  w szędzie  je d n a k  ró w n o m ie rn ie .  Z n aczn ą  
zaś liczbę żydów , m ie sz k a ją c y c h  po w s ia c h  (od 2-5% w  woj. lub e lsk iem  
do  1 0 ° / 0 w woj. łódzk iem ) t łu m a c z y  a u to r  tern, że n ie k tó re  wsie p r z e 
k sz ta łc a ją  się n a  m ias teczk a .  D zięk i tem u ,  że żydzi s k u p ia ją  się w w ię k 
szych  m ias tach ,  p ó łn o cn o  - z a c h o d n ia  część b. K o n g re só w k i  p os iad a  
m n ie js z y  p ro c e n t  żydów , p o n iew aż  n ie m a  ta m  w ię k szy ch  m ias t .

Na Z iem iach  W s c h o d n ic h  s ta n o w ią  żydzi 11 6°/0 ogółu  ludności.  
R ozsied len ie  ży dów  nie  jes t  tu  ró w n o m ie rn e ,  n a jg ę s tsz e  s k u p ie n ia  spo 
ty k a j ą  się w zd łuż  d a w n e j  w sch o d n ie j  g ra n ic y  b. K o n g re só w k i.  T o  n a d 
m ie rn e  zgęszczenie  żyw io łu  ży dow sk iego  sp o w o d o w a ło  jego  s i lną  e m i
grac ję ,  tak ,  że liczba  żydów  w o k res ie  1897 —  1921 w e wszystkich 
p o w ia ta c h  znaczn ie  się zm n ie jszy ła ,  do  czego p rz y c z y n i ła  się ró w n ie ż  
w o jn a ;  o dse tek  żydów  w śró d  ludnośc i  w ie jsk ie j  w ah a  się od 0 09°/
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w woj. w ileńsk icm  i n o w og rod zk iem  do  2• 7°/0 w woj. poleskiem  
<str. 86).

Za po d s ta w ę  przy  o m aw ian iu  b. Galicji p rz y jm u je  a u to r  sp isy  
z r. 1869 i 1921 i w y kazu je ,  że odse tek  żydów  w zras ta  tu  od 1869 r. 
z 10'6°/0 n a  11 '6°/0 w 1890, od  k tó rego  to  r o k u  z aczyn a  się dzięki 
s i lne j  em ig rac j i  i w o jn ie  spad ek  o d se tk a  tak  dalece, że w r. 1921 liczba 
ż y d ó w  b y ła  m n ie js za  niż w r. 1890. P o d k re ś la  tu  je d n a k  słuszn ie  au to r  
różn ice , z ach o d zące  w p rzeb ieg u  tego p rocesu  w Galicji Z achodn ie j  
i W s c h o d n ie j  i w y k azu je ,  że w Galicji Z achodn ie j  liczba żydów  w  1921 
ro k u  b y ła  w yższa  niż w  1900 r., a we W sch o d n ie j  n a to m ias t  n iższa niż 
w 1890 r. , p rzy czem  G alic ja  Z a ch o d n ia  p o s iad a ła  m n ie js zy  odsetek  
ludnośc i żydow skie ,  niż W sc h o d n ia  (str. 102). Rzecz ch a ra k te ry s ty c z n a ,  
że p o m i ja ją c  p o w ia ty  z w iększem i m ias tam i ,  pow iaty , liczące ponad  
1 0%  żydów , leża ły  w r. 1880 n a  p o g ran iczu  b. z a b o ru  rosyjskiego.

O gólnie  w  m ia s tac h  p rzeby w ało  70 ■4°/0, w  o sadach  m ie jsk ich  
8 l°/o i w  g m in a c h  w ie jsk ich  21 6°/0 ogółu ludnośc i żydow skie j .  W  m ia 
s tach  b. Galicji udz ia ł  ż yd ów  w śród  ludnośc i je s t  m n ie jszy  n a  Z a ch o 
d z ie  niż  n a  W scho dz ie ,  s tano w i b o w iem  26 0°/0 w woj. K rak ow sk iem , 
a  40-2°/0 w  woj. T a rn o p o ls k ie m  ogółu ludności.  W  szczegółowej a n a 
lizie pod no s i  a u to r  różn ice , zacho dzące  w  poszczególnych  p o w ia tach  
i ten d en c je  do  u s ta la n ia  się pew nego  przec ię tnego  p ro c e n tu  ludności 
żydo w sk ie j  w m ia s ta ch ,  zbliżonego do  p rzecię tnego  p ro c e n tu  d la  danego  
w o jew ód z tw a .  D la  ja sn o śc i  na leż a ło by  było  po d ać  tablice ,  zes taw ia jące  
w yn ik i  ogólne  d la  całej b. Galicji.  O sady  m ie jsk ie  w b. Galicji nie o d 
g ry w a ją  pow ażn ie jsze j  roli,  ja k o  sk u p ien ia  ludnośc i żydowrskiej, p o 
n iew aż od se tek  ży dó w  jes t  t a m  p rzew ażn ie  niższy niż w  m ias tach ,  czego 
dow od em  jes t  fak t ,  że z w y ją tk ie m  w oj.  L w ow skiego , p rzew aża  liczba 
osad, w k tó ry c h  od se tek  żydów  nie p rz e k ra c z a  25°/0 (str. 145). P rzy  
o m a w ia n iu  te j kw estj i  n ie  p o d a ł  je d n a k  a u to r  ogólnego zes taw ien ia  
w yn ików , os iąg n ię tych  d la  poszczególnych w o jew ództw , a i lu s t ru ją c y c h  
podzia ł  osad  n a  g ru p y  w* zależności od w ysokości odse tka ,  j a k  ró w n ie j  
ogólnego zes taw ien ia  osad  d la  b. Galicji ze zm n ie js za jąc y m  lub  zwię
k sza jący m  się odse tk iem  żydów.

D aleko  w iększe  znaczen ie  p o s ia d a ją  g m in y  wiejskie ,  gdzie zam ie 
szku je  21-6°/0 ogólnej liczby żydów , a  więc s to sun ek  ten  jes t  ba rd zo  
znaczn ie  w iększy  niż  w b. K ongresów ce. P rz y  tem  p odnosi a u to r  c ie
k a w y  fak t ,  że n ie  w ie lką  jes t  l iczba  gm in ,  w k tó ry c h  b ra k  jes t  żydów, 
są bow iem  pow ia ty ,  gdzie w iększość  żydów  m ieszka  po w siach  (str. 
149). Żydzi j e d n a k  e m ig ru ją  z gm in  w ie jsk ich ,  bo w 1880 r. s tanowili 
4 u/0, a w r. 1921 ju ż  ty lko  2 8°/0 całe j ludnośc i w ie jsk ie j ,  przyczem  
p ow iększa  się sta le  liczba gm in  bez żydów , bow iem  w 1880 r. n a  ogólną  
liczbę g m in  w ie jsk ich  5.914 bez żydów  było  290, a w r. 1921 już 
1054 (str. 157).

N a Ś ląsku  C ieszyńsk im  zam ieszk iw ało  w  1921 r. 7.337 żydów , s ta 
no w ią cy ch  5 1°/0 ogółu ludności,  ogólnie  zaś żydzi s tano w ią  13-5°/0 
ludnośc i  m iast ,  a  l '4 ° /0 lud no śc i  w iejskiej .  D zięki em ig rac j i  z gmin
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w iejsk ich ,  stale w z ra s ta  odse tek  żydów  w m ia s tach ,  tak ,  że o b e cn ie  
w Cieszynie  i B ie lsku  zam ie sz k u je  75-2%  ogółu żydów . - u

O dm ien n ie  nieco p rz e d s ta w ia  się p ro b le m  żydo w sk i  n a  z iem iac  
w ie lkopo lsk ich  i po m o rsk ich .  N a p o czą tk u  XIX w. od se te k  żydów 
w W. Ks. P o z n a ń sk ie m  nie b y ł  o w iele  m n ie js z y  niż w b. K ongresów ce ,  
s tan ow ił  bow iem  w r. 1816 —  6 '3 0/0 (b. K ró les tw o  7 8 /0, a b. Ga
licja _  9-9% ),  ale od r. 1833, gdy  żydzi m ogli się p rz en o s ić  do  in n y ch  
p ro w in c j i  p ru sk ich ,  j a k  ró w n ież  b ezp o ś red n io  po  o d z y sk a n iu  n ie p o d le 
głości,  odse tek  ten  szybko  m a le je  i w 1921 r. w yn os i  za ledw ie  0-5% . 
Żywioł żydow sk i  sk u p ia  się w m ia s ta ch ,  tak ,  że w 1921 r. z a m ie sz k u je  
t a m  9 5 %  ogółu żydów , s ta n o w ią c  1-5%  ogółu  mieszkańców ',  a w g m i
n ach  w ie jsk ich  n a to m ia s t  p rz e b y w a  5 %  żydów , s ta n o w ią c  0 0 4 %  
ogółu  ludności.  R ów nież  n a  P o m o rz u  n igdy  nie  by ło  żydów' dużo  i z a 
chodził  tam  an a lo g iczn y  p roces  do  poprzedn iego .  N a  ob sza rz e  obecnego  
woj. P o m o rsk ieg o  w' 1921 r. było  2.927 żydów , z czego w m ia s tac h  
p rzeb yw ało  81-7°/ , s ta n o w ią c  1 %  ogółu ludnośc i,  a we w siach  18 3 % , 
czyli 0 0 8 %  całe j ludnośc i w ie jsk ie j .

P rz y  o m a w ia n iu  p rz y ro s tu  n a tu r a ln e g o  żydów , s tw ie rd z a  au to r ,  
że w XIX w. n a  z iem iach  po lsk ich ,  za  w y ją tk i e m  b. d z ie ln icy  p ru sk ie j ,  
p rz y ro s t  n a tu r a ln y  żydów' by ł s i ln ie jszy  od p rz y r o s tu  lu d n o śc i  c h rz e 
śc i jań sk ie j  dz ięk i w iększe j  śm ie r te lno śc i  c h rze śc i jan .  P o d k re ś la  p rzy tem  
a u to r  zw iązek, z a c h o d z ący  m ię d z y  o d se tk iem  dziec i ży d o w sk ich ,  poniże j  
10 la t  a  w y sokośc ią  p r z y ro s tu  n a tu ra ln e g o ,  co sp ec ja ln ie  ja s k ra w o  w y 
s tęp u je  w woj L u b e lsk ie m  i K ie leck iem , s iedzib ie  ortodoksów ' - ch ad y -  
sów. ale  ju ż  w' ok res ie  1911 —  1921 s to su n ek  ten  u leg ł zm ia n ie  (s tr 178). 
N a Ziemiac)i W sc h o d n ic h  już  w 1. 1887 —  1897 p rz y ro s t  n a tu r a ln y  
żydów  by ł n iższy  od p rze c ię tn ego  d la  b. K o n g re só w k i,  a to  dz ięk i em i
g ra c j i  i ru c h o m  spo łeczno  - p o l i ty czn y m , p o d w a ż a ją c y m  w p ły w  o r to 
doksj i .  Rówmież w b. Galicji b a rd z o  w ysok i  p rzy ro s t  n a tu r a ln y  żydów  
w' ok res ie  1 8 8 0 — 1910, zn aczn ie  p rz e w y ż sz a ją c y  p rz y ro s t  n a tu r a ln y  
ch rześc i jan ,  po w o jn ie  tak  się zn aczn ie  obniży ł ,  że w 1926 r. na  1000 
ludnośc i —  o gó lna  ilość u ro d z in  w yn os i ła  34 3, a żydów' 2 3 1 .

O ile chodz i o em ig rac ję ,  to  ty lko  w oj.  Ł ó d zk ie  i m. W a r s z a w a  są 
te ren em  im igrac ji ,  a w'szystkie in n e  m ia ły  przew 'agę e m ig ra c j i  (str. 
214). Na zak oń czen ie  p o d a je  a u to r  c ieka w e  d an e ,  o d n o szące  się do 
podz ia łu  ludnośc i żydow sk ie j  w ed ług  zaw od ów , s tw ie rd z a ją c ,  że d an e  
t e ry to r ju m  w'ów'czaś je s t  p rzesyco ne  lu d n o śc ią  ży do w ską ,  jeże li  p r z e 
w a żn a  w iększość ta m te jsz e j  ludnośc i  żydow'skiej z a jm u je  się p r z e m y 
słem i ro ln ic tw em  a nie h an d lem . Otóż w woj. c e n t r a ln y c h  żydzi czyn n i  
zaw od ow o  w raz  z u t r z y m y w a n y m i  cz ło n k a m i ro d z in y  są  liczn ie js i  
w h an d lu ,  w woj. w sch o d n ich  zaś m a ją  p rze w a g ę  czy nn i  z aw o d o w o  
w p rzem yśle .

S zkoda  ty lko , że a u to r ,  p o d a ją c  podz ia ł  c z y n n y c h  zaw o d o w o  i ich 
cz ło n k ó w  ro dz iny  w' poszczególnych  w o jew ó d z tw a ch ,  n ie  ob liczy ł  ich 
d la  p rze j rzy s to śc i  w' s to su n k u  p ro ce n to w y m .

Na po ds taw ie  d a n y c h  s ta ty s ty k i  zaw o d o w e j  w y p ro w a d z a  a u to r  
ró w n ież  c iekaw a w niosk i ,  co do p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o ,  a m ian ow ic ie -
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p ło dno ść  lu dn ośc i  żydow sk ie j  rzem ieś ln icze j je s t  m n ie js za  niż z a jm u 
ją c e j  się h an d le m , pon iew aż  n a  100 żydów , czy n n y ch  zaw odow o w p rze 
m y ś le  czy h a n d lu  w y p a d a  u t r z y m y w a n y c h  cz łonków  ro d z in y  206 
w p rzem yśle  i 236 w  h an d lu .

Dla ła tw ie jsze j  o r j e n ta c j i  w in ien  a u to r  u łożyć tablice ,  p r z e d s ta 
w ia jąc e  d a n e  poszczegó lnych  z iem co do podz ia łu  ludnośc i żydow skie j  
w ed łu g  m ie js c a  zam ieszk an ia ,  o raz  su m y  ogólne w  l iczbach  bezw zg lęd 
n y ch  i p ro c e n to w y c h  d la  całej P o lsk i Stanis ław Pazyra.

N a d o b n  i k M a r c i n :  P ow ojenny rozw ój ludności. R uch
praw niczy , ekonom iczny  i socjologiczny, r. 10. P oznań  1930, 
str. 229 —  235.

A utor  w ty m  a r ty k u le  z a s ta n a w ia  się, d laczego często o b se rw o 
w an y  fak t  b a rd zo  szybkiego  w z ra s ta n ia  ludnośc i w la tac h  p o w o je n 
nych ,  n ie  zosta ł  s tw ie rd z o n y  po os ta tn ie j  w o jn ie  św iatowej.

Nie n e g u ją c  w p ły w u  in n y ch  czy nn ik ów  n a  k sz ta ł tow an ie  się po
w o jen n y ch  s to su n k ó w  ludnośc iow ych ,  p o w ażn ą  p rzy czyn ę  tego stanu  
u p a t r u je  a u to r  w zm n ie jszen iu  się po w ojn ie  em ig rac j i  eu ro p e jsk ie j ,  
tw ie rd zą c  zup e łn ie  t r a fn ie ,  że odp ływ  w ielkiej ilości ludzi z k r a ju  
d a je  pozosta łe j  reszc ie  lepsze w a ru n k i  by to w an ia ,  co w rezu l tac ie  po 
w o d u je  si ln ie jszą  rozrodczość .  KI. N.

K i j e ń s k i  T a d e u s z :  Ilu  jest Polaków  na teren ie  W o l
nego M iasta G dańska. Szkic sta ty styczny  z m apką. Rocznik G dań
ski, t. II i III. G dańsk 1 9 2 8 — 1929, str. 113 —  121.

Miasto G dańsk  n ie  d o k o n a ło  spisu w śeisłem tego s łow a znaczeniu  
narodow ośc iow ego . N a p ods taw ie  in n y ch  cy fr  s ta ty s ty k i  gdań sk ie j ,  m. i. 
na  pod s taw ie  t rzech  k o le in o  po sobie  idących  w yb oró w  do Izb g d a ń 
skich, usta la  a u to r  n a  liczbę 392.730 m ieszk ańcó w  G dańska  —  35.755 
P olaków , I. j 9 T ° /0, w tern P o lak ów  o byw ate li  gdań sk ich  n a  16.095, 
oby w ate l i  po lsk ich  n a  19.660. M a p k a  p rze d s taw ia  w yn ik i  p ra c y  k a r to 
graficznie .  K. J. Hł.

D o b r o w o l s k i  K a z i m i e r z :  M igracje w ołoskie na
ziem iach polskich . P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  
P olskich w W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. H ist., t. 1. 
Lwów 1930, str. 135 —  152.

Z w ę d ró w k a m i  ludnośc i t. zw. w ołoskie j w iążą się tr zy  zag ad n ien ia ,  
k tó re m i a u to r  z a jm u je  się: 1. j ak ie  p rzy c zy n y  w yw oła ły  te w ęd ró w k i ,  
o raz  w ja k i  sposób  się odbyw ały ,  2. ja k i  był sk ład  e tn iczny  ludności,  
k tó ra  osiedli ła  się w K a rp a tac h ,  3. j ak ie  te m ig rac je  m a ją  znaczen ie  
k u l tu ra ln e .

W ę d ró w k i  wołoskie ,  t rw a ją c e  zgórą  przez  trzy  s tu lec ia  (XIV — 
XVII w.), by ły  odb ic iem  n o m ad y z m u ,  k tó ry  s tanow ił p ie rw o tn ą  i p o d 
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s ta w o w ą  cechę życia  w ołosk iego  żyw iołu , w iążącą  się na jśc iś le j  z go
s p o d a r k ą  p a s te r sk ą  t. j. c h o w em  owiec i kóz.

L ud n o ść  ta  szu k a ła  u n as  n o w y ch  te r e n ó w  w yp asu ,  k ied y  z po 
w odu  p rzy ro s tu  n a tu ra ln e g o  i po w ięk sz en ia  t r zó d  z a b ra k ło  go n a  Bał- 
k a n ie  i w R u m u n j i .  Id en ty czn e  w ęd ró w k i  p a s te rsk ie ,  po leg a jąc e  n a  s c h o 
d zen iu  z gó r  w okolice  niższe n a  o k re s  z im ow y, by ły  z ja w is k ie m  pospo- 
ł i tem  n a  B a łk an ie  jeszcze  w XIX w.

L u d n o ść  w o ło sk a  m u s ia ła  s to p n io w o  czysty  n o m a d y z m ,  k tó r y  z p o 
cz ą tk u  j ą  cechow ał,  p rz em ien ia ć  n a  p ó łn o m a d y z m ,  w iążąc  się z pew- 
n em i m ie jscam i,  s tw a rz a ją c  o sad y  czasow e, le tn ie  i z im ow e, a  tak że  
z w o ln a  w m ia rę  o sad za n ia  się, zm ien ia ła  sposób  życia ,  z a jm u ją c  się 
g o sp o d a rk ą  ro lną .  Na zm ian ę  z a t r u d n ie n ia  lu d n o śc i  w o łosk ie j  w p ły n ę ła  
„ a k c ja  ze s t ro n y  w ładz  p a ń s tw o w y c h  i w ie lk ie j  w ła sn o śc i  ,o raz  w zrost  
lu d n o śc i  p a s te rsk ie j  p rzy  ró w n o c z e sn e m  z m n ie js z e n iu  się te r e n ó w  p a 
s tw is k o w y c h “ .

P a ń s tw o  w p ły w ało  na  osied len ie  się lud n o śc i  w o łosk ie j ,  m a ją c  na 
w zględzie  cele w o jsk ow e  i ek o n o m iczn e .  W ie lk ie j  w łasn ośc i  rów nież  
ze w zględów  e k o n o m ic zn y c h  zależało  n a  s ta łem  o s ied len iu  się W o 
łochów.

W ołos i  posiada li  sw ój o d rę b n y  u s t ró j  p r a w n o  - g o sp o darczy .  Z razu  
m ieli oni ro d z im ą  in s ty tu c ję  n a c z e ln ik a  t. zw. k n iaz ia .  N a g ru n t  polski 
żywioł n o m ad zk i  nie  p rzyn os i ł  g o tow y ch  fo rm  o sa d n ic tw a  stałego, 
a le  łączy ł n o rm y  ko lon izac j i  n a  p raw ie  n ie m ie c k ie m  z w ła sn y m  u s t ro  
jem gospo darczem . Są tu  więc o d ch y len ia ,  d o ty cz ą c e  s t ro n y  e k o n o 
m iczne j t. i. c ięża rów  ludności ,  w y p ły w a ją c e  z o d m ie n n eg o  sposobu  
g ospodarczego  życia.

N a js ta rsze  osad y  w ołosk ie  p o s iad a ły  c h a r a k t e r  czysto  pas te rsk i ,  
p rze jśc ie  zaś do g osp o d a rk i  ro lne j,  częśc iowej lub  zup e łn e j ,  o d b yw ało  
się powoli tak, że jeszcze w XIX w. w K a rp a ta c h  w sc h o d n ic h  u t r z y m a ł  
się ty p  wsi p as te rsk ich .  D od ać  też na leży, że część  p a s te rzy  za lu d n i ła  
n iz in ne  s t ro n y  (z. ha licka , lw ow ska) ,  choć  n a jw y b i tn ie j  z a zn acz y ły  się 
m ig rac je  w K a rp a ta c h ,  gdzie zajęli w yższe okolice,  j a k o  te r e n  eksnlo- 
a tac j i  gospodarcze j.

O ile chodz i o le rm in o lo g ję  p a s te rsk ą ,  to fo r m y  je j  są n a jb l iższe  
an a lo g ic z n y m  p o ży czko m  w ję z y k u  s łow ack im .

N azw isk a  ludnośc i w y k a z u ją  p o c ho dzen ie  b a łk a ń s k o  - r u m u ń s k o  - 
rusk ie .  W ś r ó d  n a zw  m ie jscow ych  liczn ie jsze  je s t  n a w a r s tw ie n ie  s ło 
w iańsk ie .  Szlak w ę d ró w k i  lu dó w  w oło sk ich  b iegł w zd łuż  B esk id u  Z a 
chodniego ,  Średniego , W sch o d n ieg o  i K a rp a t  r u m u ń s k ic h  pop rzez  
D u na j  koło  Żelaznej B ra m y  n a  B a łk an ,  s tąd  w zd łuż  g ó r  z a m y k a ją c y c h  
ko tl inę  M oraw y k u  K rasow i,  A lpom  d y n a r s k im ,  g łó w n ie  zaś  k u  gó ro m  
a lb a ń s k im  i p a sm em  w d o rzeczu  W a r d a r u .  Szlak  ów  n ie ty lk o  w y ja ś n ia  
kw es t ję  p och o d ze n ia  ludności,  w ę d ru ją c e j  w K a rp a ty ,  lecz ta k ż e  w ażny  
jes t d la  zag ad n ien ia  o sad n ic tw a  S ied m io g ro du  i p o c z ą tk ó w  n a r o d u  r u 
m uńsk iego ,  k tó re g o  k o lebk ę  widzi a u to r  n a  B a łk an ie ,  sk ą d  późn ie j  
p rzes iedlili  się do  S iedm iogrodu  o raz  n a  niż m ięd zy  K a rp a ta m i  a m o 
rz e m  C zarnem .



333

W p ły w  k u l tu ra ln y ,  n ies iony  przez  te w ęd ró w k i  zaznaczy ł się n a j 
w y raź n ie j  w zak res ie  życia  pas te rsk iego : u rz ą d z e ń  te ch n iczn ych ,  z w y 
cza jó w  i w ierzeń . Poza  tem  p ie rw ias tk i  ru m u ń s k o  - b a łk a ń sk ie  sp o ty 
k a m y  w d z iedz in ie  zd o b n ic tw a  i m uzyki .  Z n ap ły w em  p as te rzy  typu  
a n tro po lo g iczn ego  d y n a rsk ieg o  p rzyszed ł  rów n ież  i do nas o d rę b n y  ty p  
psych iczny ,  k tó reg o  p rzeds taw ic ie lem  u z n a je  n. p. W ł. O rkana .

A. G.
L e w a k  A d a m :  P rzem ian y  ideowe W ielkiej E m ig rac ji

(1831 —  1846). P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  
P o lsk ich  w W arszaw ie. N akładem  Pol. Tow. H ist., t. 1. Lwów 
1930, str. 520 —  538

W y c h o d z tw o  po lskie  we F ra n c j i ,  z łożone z n a jzd o ln ie jszy ch  i n a j 
tęższych ludzi spo łeczeńs tw a  polskiego, u ra b ia ło  idee p ro g ram o w e  
i p rzew o d n ie  p rzy sz ły ch  pokoleń . E w o lu c ja  pojęć, k tó r ą  przeżyli P o lacy  
n a  em igrac j i ,  z a s tąp i ła  Po lsce  rew o lu c ję  o c h a ra k te r z e  społecznym.. 
Z d an iem  a u to r a  w p ły w  em ig rac j i  n a  zn ies ienie  pań szczy zny  jes t  bez 
sp o rn y ;  nie jes t  to  ścisłe, pon iew aż  uw łaszczen ie  w zaborze  au s t r ja c k im  
i ro sy jsk im  p rz e p ro w a d z i ły  w ładze  p ań s tw  zaborczych ,  a w zaborze  
p ru sk im  z ap o czą tk o w a ł  to rząd  przed  em ig rac ją ;  m o żn a  ty lko  p rzyznać ,  
że n a  rozsze rzen ie  z ro zu m ien ia  k on iecznośc i uw łaszczen ia  w płynę ła  
znaczn ie  ag i tac ja ,  id ąca  do  k r a ju  z em igracj i .  E m ig ra c ja  p rzyczyn i ła  
się do u św iad o m ien ia  oby w ate l i  i zac ie ran ia  różn ic  ideow ych  między  
P o lakam i ró żn y c h  zaborów . T u  z a s tan aw ian o  się i p rz e tw a rz an o  tak  
w ażne sp raw y ,  j a k  całość ziem d a w n e j  Rzplle j,  w ia ra  w siły narodu,,  
d y p lo m a ty c zn e  zw iązk i  s p ra w y  polskiej ,  k w e s t ja  so c ja lna  i u s t ró j  p rz y 
szłego p ań s tw a ,  w ia ra  w pom oc E u ro p y  i w lud, p ra c a  o rg an iz acy jn a ,  
a zwłaszcza  m yśl in su re k cy jn a .

W szy s tk ie  p raw ie  zag ad n ien ia  po li tyczne  by ły  tu  na  em igrac j i  
poruszone. S p ra w a  spo łeczna  z razu  w y s tę p u je  n a  em igrac j i  j a k o  za 
g adn ien ie  n a rz u c o n e  z zew n ą trz  p rzez  l ib e ra lny  i r ew o lu cy jn y  p rąd  
f ran cusk i ,  p rz y b ie ra ją c  je d y n ie  rea ln e  k sz ta ł ty  w zag adn ien iu  zn ie 
sien ia  p ań szczy zn y  i uw łaszczen ia  chłopów . U w oln ien ie  ch łopów  stało  
się częśc ią  sk ła d o w ą  p ro g ra m ó w  w szystk ich  p raw ie  s t ro n n ic tw  e m i
gracji.  C en tra l iz ac ja  T. D. P., choć  głosi zasady  d e m o k ra ty c z n e  i l ibe 
ra lne ,  je d n a k  czyni to nie w m yśl haseł  kosm opoli tyzm u, ale m a ją c  na 
oku  je d y n ie  has ło  służby  P c lsce  i ludowi.

T e o r je  soc ja l is tyczne  z ż ąd an iem  w spó lnego  w ła d a n ia  ziem ią  o d 
rzuci ła  C en tra l izac ja ,  u w a ż a ją c  ten  ru ch  za „ h u m a n i t a r n ą  u to p ję “ , 
choć  nie w szystk ie  sekc je  podz ie la ły  to zdanie .

A uto r  o m a w ia  idee i h a s ła  w szystk ich  u g ru p o w a ń  n a  emigracji, ,  
d a ją c  ja s n y  pogląd  życia poli tycznego  P o lak ó w  we F ran c j i .

Aleksy  Gilewicz.
R y c h  l i ń s k i  S t a n i s ł a w :  Z asadnicze k ierunk i robotn i

czego ru ch u  zaw odow ego w Polsce. Rocznik W yższej Szkoły H a n 
d low ej w W arszaw ie, r. 6. W arszaw a 1929, str. 235 —  326.



334

W  ro z p ra w ie  tej w y k a z a ł  a u to r  ró ż n o ro d n o ść  c h a r a k t e r u  ru c h u  
ro bo tn iczego  w Polsce w czasach ,  k ied y  by ła  o n a  p o z b a w io n a  s a m o 
d z ie lnego  b y tu  państw ow ego .  P rz y c z y n ą  tego by ły  o d m ie n n e  w a ru n k i  
■\v k a żd y m  z t rzech  p ań s tw  zabo rc zy ch ,  t. j. N iemiec, A us tr j i  i Rosji,  
w  k tó ry c h  011 p o w s taw a ł  i ro zw ija ł  się. To też w yro s łe  w tr z ech  o d m ie n 
n ych  w a ru n k a c h  o rgan iza c je  z aw o do w e  s tw a rz a ły  późn ie j  p ew n e  t r u d 
ności w w y ło n ien iu  w spó lne j  ideolog ji  ro b o tn icze j .  W  szeregu  tab l ic  
s t a ty s ty czn y ch  a u to r  u ją ł  rozw ó j lub  u p a d e k  poszczeg ó lny ch  o rgan i-  
zacyj ,  p o d a ją c  z a ra zem  tego p rzy czyn y .  A. W.

R a d e k  A n d r z e j  S 1.: R ew olucja  w  Zagłębiu  D ąbrow -
skiem , 1891 —  19 0 5 —  1914. Sosnow iec 1929, str. 152.

K siążka ta c iek a w a  i i lu s t ro w a n a  fo to g ra f ja m i ,  o w a r to śc i  d o k u 
m en tu ,  jes t p a m ię tn ik iem  je d n eg o  z w y b i tn y c h  d z ia łaczy  ru c h u  re w o 
lucy jnego  i j iko  ta k a  jest p ie rw s z o rz ę d n y m  m a te r  ją łe m  ź ró d ło w y m  
dla  b a d a ń  h is to ry cz n y c h  i spo łeczny ch  ru c h ó w  re w o lu c y jn y c h  w Polsce.

/?. W.

S o ł t a n  J a n :  D rugi ak t rew olucji ro sy jsk ie j: socja lizac ja
wsi. P rzeg ląd  W spółczesny , r. 9, K raków  1930. t. 33, str. 232— 256.

Za p rzed m io t  swej w zo row o  z b u d o w a n e j  p ra c y  o b ra ł  a u to r  fazę  
ro zw o ju ,  w k tó rą  w szedł bo lszew izm , p r z e p r o w a d z a ją c  so c ja l izac ję  
wsi. O k res  w alk ,  j a k ą  w szczął rząd  ze s i łam i przez  siebie w yzw o lon em i,  
j a k o te ż  je j  w yn ik i ,  zos ta ł  n a z w a n y  przez  a u to r a  d ru g im  a k te m  r e w o 
lucji.  Na w stęp ie  a u to r  zw ra c a  uw ag ę  na  t ru d n o śc i ,  j a k ie  p rz y  źródło- 
w em  o p ra c o w a n iu  za g a d n ień  ob ecne j  R osji  m u s z ą  być  o p a n o w a n e .  Są 
n iem i s t ronn iczość ,  w y ra ż a ją c a  się we fo rm ie  o d ra z y  lu b  zach w y tu ,  
og rom  p rze s trzen i  le ry to r  ja ln e j  Rosji,  w reszc ie  b ra k  b ez p o ś re d n ic h  
ź ró d ło w y ch  d an y c h .  W  tok u  sam ej p ra c y  p o d k re ś la  a u to r ,  iż p o l i ty k a  
a g r a r n a  w R osji  w 1. 1918 —  22 p ra w ie  że n ie  is tn ia ła ,  z iem ia  zaś, 
m im o  is tn ie jąceg o  n a  p ap ie rze  d e k re tu  z 1917 r. o s k o n f isk o w a n iu  m a 
ją tk ó w  n a  rzecz p a ń s tw a ,  by ła  f a k ty c z n ie  w r ę k a c h  ch łopów . T ej to 
w z ra s ta ją c e j  k a p i ta l iz a c j i  wsi so w ie ck a  p o l i ty k a  w y p o w ie d z ia ła  w o jnę ,  
n iszcząc  bez l i to śn ie  ch ło p a  - k u ła k a .  W y n ik ie m  tej w alk i  by ło  ro z p rę 
żenie. R ów nież  g w a ł to w n a  k o le k ty w izac ja ,  n a p a w a ją c a  p o czą tk o w o  
ra d o śc ią  in ic ja to ró w  (do 1. I. 1930 sk o le k ty w iz o w a n o  30 mil. ha),  d a ła  
u je m n e  w yn ik i,  gdyż s tw o rzo n e  k o le k ty w n e  g o sp o d a r s tw a  p o trz e b o w a ły  
n ie ty lk o  in w es ty cy j  lecz i z n ac zn y ch  su m  n a  b ieżące  kosz ta  eksp loa-  
,ac .i'- J. Sz.

X. G eografja  h is to ry czn a .

A r n o l d  S t a n i s ł a w :  G eografja h is to ry czn a , jej z ad an ia
i m etody. P rzeg ląd  h isto ryczny , t. 28/8. W arszaw a  1929, s tr 
91 —  120.
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W  b a rd z o  c ie k a w y m  ty m  re fe rac ie  om ów ił n a  w stęp ie  a u to r  za 
d a n ia  i z a k re s  b a d a ń  g eograf iczno  - h is to ry czny ch .  N astępn ie  podał m e 
tody  o p ra c o w a ń  poszczegó lnych  zagadn ień  geog ra f j i  h is to ry czne j  w n a 
s tę p u ją c y c h  rozd z ia łach :  1. R e k o n s t ru k c ja  k ra jo b ra z u  n a tu ra ln e g o
(ś rodow isko  geogra f iczn e  w przeszłości), 2. R e k o n s t ru k c ja  k ra jo b ra z u  
k u l tu ra ln e g o  i h is to ryczn o  - poli tycznego, d a ją c  rów nież  przeg ląd  o p r a 
cow ań  z lego zakresu .  A.  W .

T e r l i k o w s k i  F. ,  K w i n i c h i d z e  M.,  K r ó l i k ó w -  
s k i L .: M aterja ły  do m apy  gleboznaw czo - ro ln iczej Polski. A r
kusz P oznań . (Roczniki n au k  ro ln iczych  i leśniczych, tom  21, 
sir. 1 2 3 —  128. P o zn ań  1929), A rkusz K rotoszyn, A rkusz Gostyń, 
A rkusz K ościan, A rkusz K oźm in. (Tam że, tom  23, sir. 351 — 369 
i 507 —  520, P o zn ań  1930). A rkusz Rawicz. (Tam że, t. 24, str 
133— 136, P o zn ań  1930)

W a ż n a  d la  b a d a ń  osadn iczy ch  i h is to ryczno  - ek on om iczny ch  
M apa g le bo znaw cza  W o jew  P o zn ańsk ieg o  i P o m o rz a  posuw a  się 
szybko  n ap rzó d .  Z a p o c z ą tk o w a n a  p rzed  w o jn ą  przez In s ty tu t  g lebo
znaw czy  b e r l iń sk i  jes t  k o n ty n u o w a n a  przez  F. Terlikow sk iego ,  p ro 
fesora g leb o zn aw stw a  n a  U niw ersy tec ie  w P oznan iu .  W  t. 30 ..Rocz
n ików  n a u k  roln. i łe śn .“ , str.  134 jes t  zam ieszczona  m a p a  p rzeg lą 
dow a o p ra c o w a n y c h  d o tąd  Sekcyj.  O ka zu je  się z niej, że sk a r to w an o  
więcej niż  połow ę p rzes trzen i  woj. P ozn ańsk iego  i około 1/4 części 
Pom orza .

B. K.: Z p rac  nad  a tlasem  h isto rycznym  Polski. Polski P rze 
gląd karto g raficzn y , t. 7 n r. 26 —  28. Lw ów  1929, str. 47 — 52

A utor o m a w ia  stan p rac  n a d  z re a l izo w an iem  idei s tw o rzen ia  
Atlasu h is to ry czneg o  Polski. Częściowo spełn ił to zadan ie  A leksander  
Jab łonow sk i;  tw orząc  sw ój „Atlas ziem ru s k ic h “ . Dzieło jego k o n ty 
n u u je  s tw o rzo n a  w ro k u  1921 K om is ja  A tlasu  h is to rycznego  Polski 
przy  Po lsk ie j  A k ad e m ji  U m ieję tności.

W  r. 1921 i 1927 w y d a ła  K om is ja  d w a zeszyty „ P ra c  K om is ji“ 
o m a w ia ją c e  zag ad n ie n ia  p ro g ra m o w o  - m etodyczne ,  z łączone z p r a 
cam i Komisji ,  k tó re  p o s tan ow io no  rozpocząć  od s tw o rzen ia  wielk iej 
m ap y  P o lsk i z o s ta tn ich  dziesięcioleci XVIII w. i p rze jść  późnie j  s to p 
n iow o do czasów  w cześn ie jszych ,  aż do  średn iow iecza  włącznie .

Z w y k o n a n y c h  p rac  K om is ji  w y m ien ia  a u to r  „M apę W ielk iego  
K sięs tw a L itew sk iego  w połow ie XVI w .“ i „M apę  w ojew ó dz tw a  k r a 
kow skiego  w k o ń cu  XVIII w .“ , z zam ie rzon ych  zaś „M apę woj. s a n 
dom ie rsk iego  i lube lsk iego“ , o raz  „S łow nik  g eograf iczny  P o lsk i“ i „Mo- 
n u m e n ta  Po lo n iae  C a r th g r a p h ic a “ . M.  H.

M a n t e u f f e l  T a d e u s z :  M etoda oznaczania  gran ic
w geografji h istorycznej. Księga P am ią tkow a ku uczczeniu d w u 
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dziestopięcio letn iej działalności nau k o w ej p ro l. M arcelego H an- 
d elsm ana. W arszaw a  1929 str. 221 —  227.

W y s ł o u c h .  S e w e r y n :  Rozw ój g ran ic  i te ry to r ju m  p o 
w iatu  K obrynskiego do połow y XVI w ieku. O db itka  z „A teneum  
W ileńsk iego“ . R ocznik VI Zeszyt 1/2/3/4. 1929. W iln o  1930, str. 
122. (Z m apą).

T. M anteuffe l  s tw ie rdza  we w stęp ie ,  że teo re ty czn ie  g r a n ic a  tery- 
to r ja ln a  jes t  to  l in ja  idea lna ,  je d n o w y m ia ro w a ,  o d d z ie la ją c a  od  sieb ie  
d w a  różne  zaw łaszczo n e  t e r y to r ja ,  p r a k ty c z n ie  je d n a k  je s t  o n a  n ie  do 
w y k re ś len ia  i d la tego  w s to su n k a c h  g ra n ic z n y c h  z a s tę p u je  j ą  —  pas. 
Zależnie  od  sp osobu  p o w s taw a n ia ,  ro z ró ż n ia  a u to r  g ra n ic e  zg ó ry  o z n a 
czone (n. p. dziś w S tan a ch  Z jed n o czo n y c h  A. P., u d a w n y c h  R zy m ian  
czem ś w ty m  ro d z a ju  by ły  t. zw. f ines  an tem iss i) ,  w y s tę p u ją c e  d o p ie ro  
w czasach  no w o ży tn y ch ,  o raz  g ra n ic e  ro zw o jow e ,  k tó re ,  zd an ie m  
a u to ra ,  są p a r  exce l lence  h is to ry cz n e m i,  a  za te m  w ła śc iw em i g r a n i 
cam i przeszłości .

C iekaw e, a le  zu pe łn ie  n ie  p rz e k o n y w u ją c e ,  są ro z w a ż a n ia  a u to r a  
n a  te m a t  ro zw o ju  l in ji  g ran ic zn e j .  N a d w ó c h  g łów n ie  tezach ,  p sy c h o 
logicznie  i h is to ryczn ie  zup e łn ie  n ie u z a sa d n io n y c h ,  o p ie ra  a u to r  sw o je  
ro zw ażan ia ,  n a s tę p n ie  zaś i w n iosk i :  l-o : im  w iększa  s u b j e k ty w n a  w a r 
tość o b jek tu  ( te ry to r jó w ) —  tern w ęższy  pas  g ra n ic zn y ,  2-o: im  b a r 
dziej c o fa m y  się w przeszłość, tern b a rd z ie j  pas  g ra n ic z n y  s ta je  się 
szerszy , b ow iem  i s to p ień  zaw ła sz czen ia  je s t  co raz  niższy. A u to r  u w aża ,  
że gdy n. p. d la  w łaśc ic ie la  p la c u  w p u n k c ie  h a n d lo w y m  w ie lk iego  
m ia s ta  będz ie  o d g ry w ać  d u ż ą  ro lę  p rze su n ię c ie  g ra n ic y  jego  posiad ło śc i
0 k i lk anaśc ie ,  czy n a w e t  k i lk a  c e n ty m e tró w  w j e d n ą  lu b  d r u g ą  s t ronę ,  
to  p o s iad aczow i lasti dz iew iczego  zgoła  będz ie  o b o ję tn e  p rz e su n ięc ie  
je j  o k i lka ,  a n a w e t  k i lk a se t  m e t ró w .  S tąd  w n iosek  a u to ra ,  że n a  zu p e ł
n y c h  n ie u ż y tk a c h  (czy las dz iew iczy  m o ż n a  u w a ż a ć  za z u p e łn y  n ie u 
ży tek ?  —  K. II.) pas  g ra n ic z n y  „d o ch o d z i  do  z n a c z n y c h  n a w e t  ro z 
m ia r ó w “ .

H is to ry czn e  d o w o d y  a u to r a  jeszcze  b a rd z ie j  s z w a n k u ją .  A u to r  
powdada, że „ p o n iew aż  n ie  m a  za sobą  s am o d z ie ln y ch  s tu d jó w  ź ró d ło 
w ych  n a d  g eo g ra f ją  h is to ry c z n ą ,  to  d la  u w y p u k le n ia  te o re ty c z n y c h  
ro z w a ż a ń  p o s ta ra  się z re fe ro w ać ,  ch o ć b y  n a  po d s ta w ie  ty lk o  d a n y c h  
z l i te r a tu ry ,  ja k  w y g ląd a ły  z iem ie  po lsko  - litewrsk ie  n a  p rz e ło m ie  XV
1 XVI w ie k u “ . P o w o łu ją c  się n a  K am ien iec k ieg o  (Rozwój w łasno śc i  n a  
L itw ie) ,  u w a ż a  au to r ,  że n a  L itw ie  jeszcze  w w iek u  XVI o sa d y  o d d z ie 
lone  od siebie b o ra m i  zw y k le  n ie  bywmły ro z g ra n ic z a n e .  G ra n icą  osad 
był je d y n ie  b rzeg  puszczy  (a za te m  b y ła  g ran ica !  -—  K. H.), puszcza  
zaś sam a  tw o rz y ła  szerok i pas,  s ta n o w ią c y  p o c z ą tk o w o  „ re s  n u l l iu s“ , 
z czasem  u w a ż a n y  za „ re g a le “ , z k tó reg o  oko liczn i m ie sz k a ń c y  c iągnę li 
korzyści,  o raz  z k tó reg o  w m ia rę  sił i m ożn ośc i  p rz y ra b ia l i  sob ie  o rn ego  
pola , ro z sze rza jąc  w ten  sposób  sw oje  d a w n e  g ran ice .  Z d an iem  a u to ra ,  
g ran ice  l in e a rn e  is tn ie ją  ty lk o  w e w n ą t rz  p o lan  u p r a w n y c h ,  n a to m ia s t  
z zew n ą trz  j e d n ą  p o lan ę  od d ru g ie j  o ddz ie la  pas  puszczy  b a rd z o  roz-
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m a i te j  szerokości.  A utor  wie, że ź ród ła  w s p o m in a ją  czasam i o g ra n i 
cach  l in e a rn y c h  n aw e t  i w p u szczach ,  ale n a ty c h m ia s t  ob jaśn ia ,  że 
w ta k ic h  w y p a d k a c h  „ m a m y  do  czyn ie n ia  zw ykle  n ie  z g ran icam i  wła- 
śc iw em i,  t r a so w an em i ,  lecz z g ra n ic a m i  id e a ln e m i“ . „Opis tak ie j  g r a 
n ic y  m ó w i zw ykle , że idzie o n a  od p u n k tu  A do  p u n k tu  B. Je s t  to 
id e a ln a  l in  ja  po w ie trzn a ,  k tó r a  w te re n ie  n iezaw sze  is tn ia ła ,  bo n ie 
je d n o k r o tn i e  n a w e t  is tn ieć  nie mogła, l in ja ,  k tó r ą  życie p rzekreś la ło  na  
k a ż d y m  k r o k u “ .

Swe w y w o d y  k oń czy  dr. M a n teu ffe l  słow am i: „P rz e k o n a w sz y  (?) 
się, że ani w chw ili  dzis ie jszej,  ani w przeszłości „ g ra n ic a “ nie by ła  p o 
jęc iem  je d n o z n a c z n e m ,  m o żem y  z ca łą  s tanow czośc ią  s tw ierdzić ,  że 
o b ecn a  m e to d a  o z n a czan ia  g ran ic ,  zw łaszcza  h is to ry czny ch ,  jes t  n ie 
o d p o w ied n ia ;  co więcej , że, n a su w a ją c  fa łszyw e sk o ja rzen ia ,  w p ro w a 
dza  on a  w b łąd  każdego, k to  jes t  zm uszo ny  do  k o rz y s ta n ia  z m a p y  h i 
s to ry c z n e j“ .

Nie z a jm y w a l ib y ś m y  się ta k  d o k ład n ie  „ w y w o d a m i“ d ra  M an 
teu ff la ,  gd yb y  jego b łędn e  w niosk i nie zba ła m u c iły  a u to ra  d ru g ie j  wyżej 
cy tow ane j ,  b a rd z o  p o w ażn e j  p ra c y  S e w e ry n a  W y s ło u c h a ,  k tó r y  n ies te ty  
u w aż a  w niosk i  M an teu f f la  co do  po w s tan ia  i ro zw o ju  linji  g ran iczne j  
za  s łuszne  (str. 33) S. W y sło u c h  b ezk ry ty czn ie  p rz y jm u je  w niosk i 
M an teuff la ,  chociaż  b a d a n ia  i w yn ik i  jego cenne j  p rac y  „R ozwój 
granic . . .“ j a k n a jz u p e łn ie j  im  przeczą . P o s ta r a m y  się to  chociaż  czę 
ściowo —  z b r a k u  m ie jsca  —  w ykazać .

P rzy to czo n y  na  str.  8 cy ta t  W. K am ien ieck iego  „s ta ła  ścisła g r a 
nica, zb y tec zna  w okres ie  n ieogran iczone j  w olne j o ku pac j i ,  s ta je  się 
p raw d z iw ą  życ iow ą p o trz e b ą  d la  z iem u p ra w n y c h ,  w ów czas  k iedy 
dw óch  o sad n ikó w , ro zsze rza jąc  sw oje  te r e n y  o rn e  czy sianożęci, sp o 
ty k a ją  się ze so b ą“ s tw ie rdza  m. i. tę bezw zg lędną  p ra w d ę ,  że ta  stała 
ścisła g ran ica  is tn ia ła  ju ż  n a  L itw ie  w XVI w ieku . N o rm a  p raw n a ,  za 
w a r ta  w S ta tuc ie  l i tew skim , a re g u lu ją c a  sp o ry  g ran iczne  n a  te re n a c h  
świeżo w y d a r ty c h  puszczy, odnosi się n ie  do z iem b ęd ący ch  „ res  nul- 
lius“ , ale  do  ziem i w spó lne j ,  czyli, j a k  pow iedz iane  jes t  w ty tu le  
a r ty k u łu  *) „o las su m iezn v  y p r z e r ą b k i“ , w łac iń sk iem  t łu m a czen iu  
„De silva c a e d u a  co m m u n i  d u o r u m “ . Nie odnosi się za tem  z a w a r ta  tam  
n o rm a  p ra w n a  do  „ m o m e n tu  prze jśc iow ego  w ro z w o ju  i u s ta lan iu  się 
pojęc ia  ścisłej g ra n ic y “ , ty lko  reg u lu je  o n a  sp raw ied liw y  ró w n y  podzia ł  
w spólne j w łasnośc i  lasu, k tó ry  p rze m ien ia  się w pole u p ra w n e .  Nie 
może być pod ty m  w zg lędem  d w ó ch  zdań , o ile p rzy to czy m y  dalszy  
ustęp  z tego a r ty k u łu .  B rzm i on: U s taw u iem , jeś liby  k to  m ia ł  las su- 
m ięzny  ( =  w spó lny) ,  t ed y  m a  każdy  ze swoiego pola  p rzec iw  sobie 
p rz e rą b k i  czynić , a od lasu je d e n  d rug iego  n iem a  zachodzić ,  y tak ,  
gdzie z e tk n ą  się top o ry ,  tu  m a  b y ć  g ran ica .  A w szakże  ieś liby  je d e n  
duszszy  be ł  y w ięcey  przerąb ie ! ,  nisz d rugi ,  a je d n e m u  w idza łab y  się 
k rz y w d a  y p oc iąg n ą ł  go o to do p raw a.. .  i t. d.

x) Archiwum Komisji Prawniczej. T. VII. Statut litewski drugiej redakcji 
(1566). Rozdz IX., art. 10.

R o c z n ik i spo i. i g o sp . I. 2 2
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Że puszcze, o k a la ją c e  o sady  nie  by ły  ,,res n u l l iu s “ an i  n a w e t  „ r e 
g a le“ , św iadczy  o tem  w y ro k  sąd u  k om isa rsk ieg o  z 15 m a r c a  1518 ro k u  
w  sporze  m iędzy  k n iaz iem  F e d o re m  a w łaśc ic ie lam i d ó b r  B ezdzieża, 
o sam o w oln e  w dz ie ran ie  się ludzi bezdz iesk ich  w g łąb  p u szczy  p iń 
skiej (str. 10). Nie je s t  to z re sz tą  w y p a d e k  sp o ra d y czn y ,  ale, j a k  a u to r  
sam  s tw ierdza ,  sp o rów  tak ich  było  dużo  (str. 12 —  13).

G ran ice  osad, włości i p o w ia tó w  by ły  n a  L itw ie  w XVI w. b a rd zo  
ściśle  p rzes trzegan e .  D ane  kom is j i  z ro z g ra n ic z e n ia  K ob ry ń szc zy zn y  
w 1546 r., o p a r te  są n a  ó w czesn y m  sposob ie  w y z n a c z a n ia  g ra n ic  (k a 
m ienie ,  s ta re  d rzew a ,  znak i n a  drzewrach  i t. d.) s tw ie id z a  a u to r  
na str.  32. P rzy to czo n e  w p ra c y  d la  i lu s t rac j i  f r a g m e n ty  z o p isu  r o z g r a 
n icze n ia  pow ia tu  K obry ńsk iego  z R a tn e ń s k im  z d u m ie w a ją  n as  w p ro s t  
n iezw y k łą  d o k ład n o śc ią  op isu  gran ic ,  k tó r e  w p rz e w a ż n e j  m ie rz e  tw o 
rzy ły  rzek i  i s t rum ien ie .  1 tak  n. p. w p o czą tk ach  XVI w. „ g ran icą  
p ow ia tó w  K o b ry ń sk ieg o  i Brzeskiego, m oże  z p e w n e m i d ro b n e m i  o d 
chy len iam i ,  b y ła  rz e k a  T ro ś c ia n ic a “ (str. 40), da le j  czy ta m y ,  iż w XV w. 
h ra n ic y  o t s t a ro s tw a  B e re s te jsk o h o  s t a r o w e c z n o j  z iw o je  w ody 
reczk i  P o la c h w y  n e ru s z o n o “ (str. 41), g ra n ic a m i  by ły  też rzeczka  
L śn ica  M ała (str. 47 —  48), ś ro d ek  p a sm a  b ło t  „B ia ły c h “ (str. 56), 
rz ek a  Jas io łda ,  d ro g a  z D idów  do B erezy, ró żn e  u rocz y sz cza  i ostrow y. 
S ta rzy  ludzie, p o w o ły w an i  p rzez  k o m is je  j a k o  św iadkow ie ,  u k a z u ją  
znak i g ran iczn e  n a  d r z e w a c h  i s tw ie rd z a ją  „z w e c z i s t u  w ła sn o s t“ . 
P y ta m y  się za tem , k iedyż  to m ia ły  m ie jsce  te e tap y  „w  ro zw o ju  g ran ic  
od pa só w  często n a w e t  zn ac zn e j  s z e ro k o śc i“ i czy n a p ra w d ę  taki 
m a g n a t  ja k  k n iaź  F e d o r  P iń sk i  lub  ro d z in a  Paców' D ow kszew iczów  
(str. 441 p ro w a d z i ła  sp o ry  sąd o w e  o g ran ice  d la  ro z ry w k i ,  a nie dlatego, 
że wdaśnie p rzesu n ięc ie  g ra n ic y  n a w e t  o k i lk a n a śc ie  m e t ró w  w pos ia 
d a n y c h  p rzez  n ich  pu szcza ch  nie  by ło  d la  n ich  rzeczą  o b o ję tn ą ?

Nie o d p o w ia d a  p ra w d z ie  h is to ry czn e j  tw ie rd z e n ie  d r a  M anteu ff la ,  
że poza  b r a k i e m  p o trzeb y  ścisłego ro z g ra n ic z e n ia  jeszcze  w zg ląd  na 
bezp ie cz eń s tw o  w p ły w a ł  n a  is tn ien ie  sze rok ich  pasów' g ran iczn ych .  
P rz e d e w sz y s lk ie m  n a d g ra n ic z n e  puszcze  i b a g n a  n ie  n a leży  u tożsam iać  
Z po jęc iem  g ra n ic y  w zg lędn ie  pasa  g ran icznego .  Są to d w a  o d m ie n n e  
pojęcia .  C zy ta m y  n a to m ia s t  w k ro n ice  m is t rz a  W in c e n te g o  w Ks. XI 
r. 12., że ju ż  Bolesław  C h ro b ry  „ in  Sala  f lu m in e  c o lu m n a m  f ixerit  fer- 
ream , q u as i  q u ib u s d a m  g ad ib u s  sui f ines  im per i i  ab  o cc ide n te  di- 
s t e rm in a n s “ , a za tem  n aw e t w rzece  u s ta n o w i ł  g ra n icę  w p ostac i  ż e 
laznego  słupa . W  „ S tu d ja c h  n ad  o sa d n ic tw e m  M ało po lsk i“ s tw ie rdza  
p ro l .  B u j a k ,  że ks iążę ta  już  z p o cz ą tk ie m  X III  w iek u  „ s ta ra l i  się 
Oznaczyć g ran ice  w łości ich ile m ożnośc i j a k  na  ¡u roczyście j  i ja k  naj- 
Irw'alej . (Studja.. .  s tr  171 i da le j) .  „ G ra n ice  t e r y to r j u m  T rzebn icy ,  
o ile nie s tano w iły  ich potok i ,  zos ta ły  o toczo ne  w a ła m i  (aggerum  erec- 
tione), a te w z m o c n io n e  w y rżn ięc iem  c io sn ów  (a r b o ru m  s ign if ica tione) ,  
n a d to  d la  tem w iększego  b ezp ie cz eń s tw a  n a  w szy s tk ich  n a ro ż n ik a c h  
1. j. w tych m ie jscach ,  gdzie się l in ja  g ra n ic z n a  w y ra ź n ie  łam ie  i tworzy 
kąt,  tudzież  gdzie się s p o ty k a ją  g ran ice  3 lub  n a w e t  4 wsi, n a k a z a ł  
on iks. H e n ry k  Brodaty)  w k o p ać  tuż p rzy  w a ła c h  k am ie n ie  z w y k u tą
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sw ą  c y f r ą  (lapides n o m in is  m ei l i l teris  inscu lp tos iux ta  q u o sd a m  ag 
ger es ponere) .  P o d o b n y c h  fak tó w  n a  p rzes trzegan ie  ścisłych g ran ic  
p rz y tacza  p ro i .  B u jak  w swej p racy  sporo . St. A r n o l d  w p racy  
sw ej „W ła d z tw o  b isk u p ie  n a  grodzie  w o lbo rsk im  w w. X II I“ p rz y 
ta c z a  d o k u m e n t  z r. 1255, w k tó r y m  zeb ran i  św iadkow ie  pod p rzys ięgą  
zgodnie  zeznali,  że „ a n t iq u a  c o n s t i tu t io n e“ g ra n ic a m i  m iędzy  „vicinia 
de  W o lb o rz  et a lia  de  R o sp rz a “ są  potoki: ,,p r im u s  qu i d ic i tu r  Lucosa, 
q u o d  inf in i t  in P i lczam , secu n d u s  C oprivnicza , ubi in f lu i t  in L u cosam , 
t e r t iu s  P y r s n a  ubi c a d i t  in C opr ivn ic iam  et q u a r tu s  Sm olna , ubi incid it 
in G rab am , u l te r iu s  u e ro  per  to ta m  G rab am  u sq ue  in Chocessowic ad 
bancos ,  p e r  q uos  G rab a  t r a n s i t “ . A za te m  ca ła  g ra n ic a  p o łu d n io w a  ka- 
sz te lan j i  w o lb o rsk ie j  je s t  ściśle w yznaczo na .  W  K odeksie  w ie lko po l
sk im  z n a jd u je m y  d o k u m e n t  (nr. 297) z r.  1251, k tó ry  o m aw ia  ścisłe 
ro zg ran iczen ie  Nowej M arch j i  i B ra n d e n b u rg j i .  D o k u m e n t  ten , aczkol- 
ko lw iek  R iedel u w aża  go za p odrob iony ,  je s t  je d n a k ż e  c ie k a w ą  h is to 
ryczn ie  p e w n ą  i lu s t r a c ją  od w iecznych  sporów  g ran iczn ych  w ty ch  s t ro 
n ach  się to czących .  C zytam y ta m  m. i.: In c h o a n tu r  au tem  dicti te rm in i  
in q u o d a m  saxo  c ru c ib u s  a li isque  notis  signato...  p ro te n d e n te s  se bine 
in q u a n d a m  viam  de  Ie rsdo rff .  ...Et d u c i t  p re d ic ta  via  u lte r iu s  ad 
q u a n d a m  c on ger iem  lap id e am  in q u a  fe r reu s  st ipes c ru c ib u s  O rd in is  
sancti J o h a n n is  s ig na tu s  et lap id ib us  rec tu s  invenitur . . .  in quo  loco 
i le ru m  st ipes f e r re u s  p ro p e  p a lu d e m  T sc h e n b ru c h  incussus  habetur . . .  
i t. d., i t. d. S łow em  ba rd z ie j  idea lnego  ro zg ran iczen ia  w te ren ie  
t ru d n o  n a  te czasy  w ym agać .  P rzy k ład ó w  n a  ścisłe  ro zg ran iczen ie  po 
siadłości i is tn ien ie  d a w n y c h  „od n iep am ię tn y ch  czasó w “ is tn ie jących  
gran ic  wsi w ziem i lw ow sk ie j  już  w XV w ieku  m ogl ibyśm y z „A któw  
g rodzkich  i z iem sk ich “ p rzy toczyć  jeszcze  b a rd zo  dużo.

T ak  w św iet le  fak tó w  h is to ryczn yc h  p rze d s taw ia ją  się „ ro z w a 
żania  te o re ty c z n e “ d r a  M anteu ff la .  Na p odstaw ie  ich doszl iśm y do z u 
pełnie p rzec iw nego  p rzek o n an ia ,  że w czasach  h is to ry czny ch ,  w c za 
sach wogóle, k iedy  na  w idow ni dz ie jow e j  u k a z u ją  się ta k ie  po jęc ia  
jak  osada, wieś, m iasto , opole, z iem ia  i t. d. is tn ie je  n ie ty lko  „ id e a ln a “ 
gran ica ,  ale rzeczyw is ta ,  ścisła i w te ren ie  się z n a jd u ją c a  g ran ica ,  k tó rą  
życie n ie ty lko ,  że „n ie  p rze k reś la ło  na każ d y m  k ro k u “ , ale p rzeciw nie , 
u w ydatn ia ło .

Rzecz n a tu r a ln a ,  że „m e to d y czn y ch  p o ra d “ d ra  M., jak oznaczać  
g ran ice  h is to ry czne  w a t la sac h  h is to ry czn y c h  nie m o żn a  t r a k to w a ć  p o 
ważnie, dop ók i  p. M. nie p rze p ro w ad z i  sam odz ie ln ych  s tu d jó w  ź ró d ło 
w ych  n a d  g eo g ra f ją  h is to ryczn ą ,  zwłaszcza  zaś nad wielce b oga tą  li te
r a tu r ą  z z a k re s u  m e to d  w ka r to g ra f j i .

P. W y s ło u ch o w i m ie l ibyśm y poza tem  zrobić  je d y n y  zarzu t ,  że 
m apkę ,  i lu s t ru ją c ą  w yn ik i  jego b a d a ń ,  sporządz ił  „na  ko lan ie“ , poza 
tein p ra c a  jego jes t  c e n n y m  wykładem w n a u k o w ą  l i te ra tu rę  z zak resu  
geograf j i  h is to ry czne j .  A'. J a n  H ła d i j ł o w i c z .

Ł ę g a  W ł a d y s ł a w :  K ultura Pom orza we w czesnem
średn iow ieczu  na podstaw ie w ykopalisk . R oczniki Tow  Nauk.
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w T orun iu , t. 35, 1029, s tr  153 —  461,, t. 36, 1930, str. 105 475,
78 tablic, 160 w ykresów , 4 m apy  i odb itka.

P ierw sze  n a  z iem iach  po lsk ich  obszerne ,  g ru n to w n e  i ob fic ie  i l u 
s t ro w an e  o p raco w an ie  epoki g rodz iskow ej,  tak  w ażne j  d la  p o z n a n ia  
k u l tu ry  n aszych  p rzo d k ó w  H is tor ji  g ospo darcze j  d o ty czą  ro zd z ia ły  VII 
(chata, m os ty ,  łodzie, wiosła), VIII (m yśliw stw o, ro ln ic tw o  i za jęc ia  
pok rew n e) ,  IX (grodziska  i osady) ,  X (skarby ,  m on e ty ,  zw iązk i h a n 
dlowe), XII (grupy k u l tu ra ln e  i ich ek sp an z je ,  p ie rw ia s tk i  tub y lcze  
i obce). W y k a z  grodz isk  o b e jm u je  402 pozycyj p e w n y c h  g rodz isk  p rz e d 
h is to ryczn ych ,  p rócz  k i lkudz ies ięc iu  n ie p e w n y c h  lub  h is to ry c zn y c h ,  
w yk az  osad p rzed h is to ry czn y c h  187 pozycyj,  p rócz  osad  n a w o d n y c h  23, 
wreszcie w y k a z  zna lez isk  m o n e t  lub  ozdób  106 pozycy j .  Po lsk ie  
m o n e ty  zna lez iono  w 45 m ie jscow o śc iach ,  m o n e t  a ra b s k ic h  znalez iono  
725 w 41 m ie jscow o śc iach ,  p rócz  tego zn a le z io no  m o n e ty  a rab sk ie  
w 13 m ie jsco w ośc iach ,  ale ilość n ie  d a  się oznaczyć .  D użo  jes t  m on e t  
n iem ieck ich ,  ale tak że  czesk ich , ang ie lsk ich  i sk an d y n a w sk ic h .

Fr .  B.

S t a ś k o  J ó z e f :  R ozm ieszczenie g rodzisk  p rzed h isto ry cz 
nych  n a  w schodn im  W ołyn iu . „Z iem ia“ , t. 14. W arszaw a  1929, 
str. 65 —  68, 1 m apka.

A utor  o m a w ia  ro zm ieszczen ie  k i lk u  g rod z isk  z epok i  p rz e d h is to 
ry czn e j  i w cze sn oh is to ry czne j  n a  w sc h o d n im  W o ły n iu ,  w p o w ia ta c h  
ró w n e ń sk im  i z d o łb u n o w sk im ,  z w ra c a ją c  u w agę  n a  ich  ob ro nn ość .

S t .  U.

P o l s k i e  P o m o r z e .  P raca  zb io row a pod re d a k c ją  Józefa  
B orow ika, t. I Z iem ia i ludzie. T o ru ń  1929, str. X +  326 +  m apka. 
(P am iętn ik  In s ty tu tu  B ałtyckiego. S erja : B alticum , zesz I ).

Część p ie rw sza  p ra c y  d a je  za ry s  f iz jo g ra f ic zn y  P o m o rz a .  S k ład a ją  
się n a  n iego ro zd z ia ły  o m o rfo log j i ,  h y d ro g ra f j i ,  k l im a c ie  w o p ra c o 
w an iu  J. M iko ła jsk iego  i o szacie  ro ś l in n e j ,  z a b y tk a c h  p rz y r o d y  w opr. 
A. W od z iczk i .  J a k o  d o d a te k  um ieszczo no  a r t y k u ł  M. O rłow icza : P o 
m orze ,  ja k o  te ren  tu ry s ty czn y .  H is to ry k a  n a jb a r d z ie j  z a in te re s u ją  w y 
kazy  g rodzisk ,  ja k ie  d la  po szczegó lnych  p o w ia tó w  p o m o rsk ic h  zaw iera  
a r ty k u ł  o z a b y tk a c h  p rzy ro d y .

Na d ru g ą  część p racy ,  z a ty tu ło w a n ą  „ L u d z ie “ , s k ł a d a ją  się a r t y 
ku ły : J. K ostrzew ski:  K u l tu r a  p rz e d h i s to ry c z n a ;  K. S to łyhw o: Z ró żn i
co w a n ie  ra so w e  K aszu bó w ; A. F is c h e r :  Z a ry s  e tn o g ra f ic z n y ;  M. R u d 
n icki: C h a ra k te ry s ty k a  ję z y k o w a  i n a zw y  g eo g ra f iczn e ;  J. W ąso w icz :  
P rze g lą d  stosunków, na ro d o w o śc io w y ch .

K siążka  w ielce p o ży teczn a  d la  b a d a ń  g eog ra f iczno  - h i s to ry c z n y c h  
i o sad n iczy ch  P o m o rza ,  k tó r e  c zęs tok roć  zm u szo n e  są  s ięgać  do w y n i 
ków  b a d a ń  p reh is to ry czn y ch ,  an tro p o lo g ic zn y c h ,  e tn o g ra f ic z n y c h  i ję
zykow ych .  ' "
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D i e c e z j a  c h e ł m i ń s k a .  Zarys h istoryczno-sta tystyczny . 
Pelp lin  1928 str. 851.

W z o ro w y  te n  p od ręczn ik ,  czyn iący  zadość  w ysok im  w y m ag an iom  
n a u k o w y m ,  pow sta ł  dz ięk i in ic ja ty w ie  obecnego  b isk u p a  d iecezji ch e ł
m iń sk ie j  St. W . O kon iew sk iego  i w yszedł n a k ła d e m  K u r j i  b iskup ie j .  
Je s t  on  o w ocem  p racy  zb io ro w ej pięciu uczo ny ch  p ra ła tó w  diecezji 
i św iadczy  ch lu b n ie  o w ysokie j  k u l tu rz e  n ie ty lk o  ich, ale i całego 
d u c h o w ie ń s tw a  diecezji,  d latego, że tak iego  p o d ręcz n ik a  p o trzeb u je  
i że do  n iego d o s ta rcz y ło  in fo rm a c j i  a u to ro m . P o d rę czn ik  dzieli się na  
d w ie  części. Część I ,  ogó lna  (str. 15 —  89) p rzed s taw ia  w sposób 
ścisły i p rz e j rz y s ty  dz ie je  d iecezji całej. Część szczegółowa op isu je  n a j 
p ierw  kośció ł k a te d r a ln y  i in s ty tu c je  d iecez ja lne ,  a n as tęp n ie  w po 
r z ąd k u  a l f a b e ty c z n y m  poszczególne  p a ra f je ,  w obręb ie  a l f abe tyczn ie  
u łożo ny ch  26 d ek a n a tó w .  O pis p a ra f j i  —  po da je  ob jaśn ien ie  h is to 
ryczne  nazw y, położenie , liczbę ludności,  p ow stan ie  p a ra f j i  h is to r ję  
kościoła  i w yk az  zab y tkó w , ty tu ł  czyli w ezw anie ,  w iadom ości o k o la 
to rach ,  o d p u s ta ch ,  m e t ry k a c h ,  b ra c tw a c h  i S tow arzyszen iach  para f ja l -  
ny ch ,  szp i ta lu ,  szkole, m ie jsco w ośc iach  n a leżących  do p a ra f j i ,  a w końcu  
w ażn ie jsze  zda rzen ia .  N azw iska  w sp ó łp raco w n ik ó w , znan y ch  z p racy  
n a u k o w o  - h is to ry c zn e j ,  g w a ra n tu j ą  ścisłość in fo rm ac y j .  Na k o ń cu  d o 
łączono: s ta ty s ty k ę  w y zn an io w ą  diecezji,  spis: a) osób, b) miejscowości,  
c) z aby tk ów , d) a rc h iw a l jó w  i spis rzeczy, o raz  osobno  m ap ę  diecezji,  
ale bez g ran ic  para f i j .

Nie pope łn ię  p rzesady ,  jeżeli nazw ę tę p ra w d z iw ą  e n c y k lo pe d ję  d ie 
cez ja lną  d on io s łym  czynem  n a ro d o w y m  i n a u k o w y m  i w yrażę  życzenie, 
aby  i inne  d iecez je  zdobyły  się w n ied ług im  czasie n a  podręczn ik i 
ró w n e  ch e łm ińsk iem u .  Fr.  B u j a k .

S r o k o w s k i  S t a n i s ł a w :  P rusy  w schodnie. Kraj
i ludzie. W arszaw a 1929, str. 190.

K siążka  n in ie jsza  s tano w i b a rd z o  po żąd an y  i poży teczny  n ab y tek  
w naszej l i te ra tu rz e  n au k o w e j .  Autor, g eograf  z w yksz ta łcen ia ,  z n a k o 
m ity  dz ia łacz  sp o łeczny  p rzed  w o jną ,  po p ow s ta n iu  p a ń s tw a  w ojew oda ,  
a w reszcie  ko nsu l  g e n e ra ln y  w K rólew cu, m a  wszelkie  dan e ,  aby  się 
d obrze  w yw iązać  z podję tego  zad an ia ,  łączy  bow iem  n a u k o w e  znaw  
siwo ze św iad om ośc ią  sił, celów  i ś ro d k ó w  poli tycznych  p rocesu  d z ie 
jowego. K siążka  jes t  pe łn a  so l idnych  in fo rm a c j i  i ośw iet leń  h is to ry cz 
nych  i ek o n o m ic zn y c h ,  k tó re  są p o d a n e  w fo rm ie  ba rd z o  p rzys tęp ne j .

F r .  B u j a k .

L a n g e r ó w  n a  H e l e n a :  System  obrony  doliny D unajca
w XIV w. K raków  1929 str. 50 +  m apa. (P race krakow skiego 
oddziału  Pol. Tow. Hist., nr. 2).

P r a c a  ro z p o c zy n a  się dość o b sze rn y m  op isem  d róg  w iodących  
z P o lsk i  n a  W ę g iy  przez do linę  sądecką. Z pośród szeregu d róg  
i ścieżek, dw ie  w y su w a ją  się na  p lan  p ierwszy: je d n a  han d low a , bie-
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gn ąca  do l iną  P o p ra d u  i p rzez  przełęcz Vabec, d ru g a  d łuższa , ale  w y 
godnie jsza , u ży w an a  do  po d ró ży  d y p lo m a tó w ,  b ieg ła  d o l in ą  D u n a jc a ,  
przez C zorsztyn i S ta r ą  W ieś . W szy s tk ie  d rog i w io dące  z W ęg ie r  w d o 
linę sądecka ,  zbiega ły  się pod  N o w y m  Sączem , s tąd  g ród  ten  n a b ra ł  
szczególnie  w ażnego  znaczen ia  s tra teg icznego .  O b ro n ę  d o l in y  s ą d e c 
kiej p ow ierzono  K la ry sk o m  s ta ro sąd eck im . Źle je d n a k  w y w ią z y w a ły  
się z pow ie rzo neg o  im za d a n ia  i im na leży  p rz y p isa ć  w in ę  co fn ięc ia ,  
się g ran icy  ze Spiszą n a  l in ję  D u n a jc a  (u t ra ta  tr z ech  g ro d ó w : Podo- 
lińca, G niazda  i Lub&włi). K siążęta  po lscy  m usie l i  w ięc sam i zak rz ą ta ć  
się około  u fo r ty f ik o w a n ia  doliny. P o czą te k  d a ł  W a c ła w  czeski, celem 
zab ezp ieczen ia  się p rzed  Ł o k ie tk iem , w sp o m a g a n y m  przez  W ę g ry ,  b u 
d u ją c  dw a  n o w e  g ro d y  N o w y  Sącz i L em iesz ,  o ra z  u r z ą d z a j ą c  dwie 
b ro n y  sądeckie .  Z b iegiem  czasu  p o w s ta ł  ca ły  sys tem  fo r ty f ik a c y j ,  s to 
ją c y c h  n a  s t raży  d róg ,  ścieżek i p rze jść ,  w io d ą c y c h  p rzez  góry . P o b u 
d o w a n o  ca ły  szereg  p rzek o p ó w , p rzes iek  i zam e czk ó w . T y c h  os ta tn ich  
by ło  w XIV w. na  te ren ie  ziem i sądeck ie j  aż 16, a opis p o łożen ia  i z n a 
czen ia  k ażdego  z n ich  z am y k a  p racę .  Z d ob yczą  a u to r k i  je s t  u m ie js co 
w ien ie  ob u  b ra m  sąd eck ich  ( jedna  pod R y trem , P rzy s ie ln ica ,  d ruga 
pod G rybow em , G ródek),  o raz  d w u  zam e c zk ó w  W ro n i n a  (na wzgórzu 
W ż a ry ,  m iędzy  G ry w ałd em  a K luczk ow cam i)  i L em iesza  (obok wsi 
O bidza , na  p rz e jśc iu  z Ja z o w sk a  do  Szczaw nicy) .  T.  L a d .

K o c  z w a r a  M a r  j a  n : Z przeszłości p o łu d n iow o-w schod
n ie j Polski. „Z iem ia“ , t. 14. W arszaw a  1929, str. 57 —  60.

A utor  p rz e d s ta w ia  tu  w y n ik i  a n a l iz y  py łk o w ej to r fo w isk  (3 dja- 
g ram y) ,  u m o ż l iw ia jące  p o z n a n ie  w a r u n k ó w  k l im a ty c z n y c h  i sza ty  ro 
śl innej nasze j  ziemi w czasach  p rz e d h i s to ry c z n y c h ,  o raz  p o d a je  w y 
nik i b a d a ń  p rz e p ro w a d z o n y c h  w p o łu d n io w o  - w sch o d n ie j  części Polski. 
Ja k k o lw ie k  jes t  to  p r a c a  b o ta n ic zn o  - p rz e d h is to ry c z n a ,  je d n a k  d la  hi- 
s to r j i  g o sp od arcze j  n ie  o bo ję tn a .  St .  U.

O 1 s z e w i c z B o l e s ł a w :  K a rto g ra fja  po lska  XV i XVI
w ieku. (P rzegląd  chrono log iczno  - b ib ljog raficzny ) z tab licą . P o l
ski P rzegią  ł K artog raficzny , r. 8, n r. 31, Lw ów  1930, str. 147— 166.

W e w stęp ie  z a w ia d a m ia  nas  a u to r ,  iż ce lem  jego  je s t  ch ro n o lo 
giczne zes taw ien ie  n a jw a ż n ie js z y c h  w y d a rz e ń  w dz ie jac h  k a r to g ra f j i  
polskiej .  Z ac zy n a ją c  od p ie rw szego  z n an eg o  w y p a d k u  p o s ług iw an ia  
się przez P o lskę  m a p ą  w r. 1421, t. j. w czasie  sp o ru  z Z a k o n e m  k rz y 
żack im , ko ńczy  na  o m ó w ien iu  p ie rw sze j  szczegółow ej m a p y  Litwy, 
w y k o n a n e j  około  1600 r. przez T o m a sz a  M akow sk iego ,  z in ic ja ty w y  
ks. R adz iw ił ła  Sierotki .

P rz eg ląd  o b e jm u je  ty lko  m a p y  po lsk ie  (41 p ozycy j) ,  w y k o n a n e  
przez  P o laków , lub  z ich ud z ia łem  czy p o m ocą ,  n ie  u w zg lęd n ia  n a to 
m ias t  tego co poza  g ran icam i  p a ń s tw a  w y k o n a l i  obcy ,  z w y ją tk ie m  n a j 
d aw n ie js zy ch  m a p  P ru s  i Śląska.
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U zupe łn ien ie  p ra c y  s tanow i tablica , k tó ra  może s łużyć za p o d 
s taw ę  k ry ty c z n e j  oceny  k a r to g ra f j i  po lskie j XVI w. Z dan iem  a u to ra  
k a r to g ra f j a  n a sza  o p ie ra ła  się n a  p ra c a c h  polsk ich  i d o ró w n y w a ła  
w sp ó łczesne j k a r to g ra f j i  zachodn ie j .  M. H.

W ą s . i c z  M i c h a ł :  R uskie przełęcze k arpack ie  w czasach
nowoż.ytnych. P race  h isto ryczne ku  uczczeniu  50 - lecia A kade
m ickiego Soła H istoryków  U. J. K. \Ve Lw ow ie 1878—  1928. 
Lw ów  1929, str. 313 —  330 (z m apą).

W  kró tk ie j  ro z p ra w c e  p rzed s taw ia  a u to r  hand lo w e  i s t ra teg iczne  
znaczen ie  przełęczy , p rzec in a ją cy ch  w ał k a rp a c k i  n a  p rzes trzen i  od 
Dukli do  Oór R o dn iań sk ich .  W a r to ś ć  poszczególnych prze łęczy  nie 
była  j e d n a k o w a  —  zależna  b y ła  bo w iem  od w a ru n k ó w  geograf icznych ,  
a p rz ed ew szys tk iem  od ich dostępności .  P rócz  tego n a  znaczenie  pew 
ny ch  p rze łęczy  w y w ie ra ły  w p ływ  s tosu nk i  poli tyczne, p a n u ją c e  po 
obu  s t ro n a c h  w ału  górskiego. W ' o k res ie  o m a w ia n y m  przez  a u to ra  
n a jp o w a ż n ie js z ą  rolę o d g ry w a ły  obok  p rzełęczy  obn iżen ia  dukie lsk iego  
p rzełęcze  s t ry j  skie.

F r o e h l k e  A :  In s iru k c ja  służbow a dla leśniczych, obo
w iązu jąca  p rzed  trzem a w iekam i. („P rzeg ląd  leśniczy“ ). P oznań  
1930, str. 429 —  31

Streszczen ie  n ap isa n e j  po n iem iecku  in s t ru k c j i  d la  le śn ika  (Forst- 
knecht)  w L en d z in a c h  n a  G órn ym  Śląsku, w y d an e j  w r. 1654.

P a w ł o w s k i  S t a n i s ł a w :  Polesie p rzed  stu  laty. Z ie
m ia, l. 14. W arszaw a  1929, str. 395 —  400.

A utor  z a z n a ja m ia  tu czy te ln ik a  z ro z p ra w k ą ,  t r a k tu j ą c ą  o opisie 
Polesia, n a p is a n ą  przed  stu la ty  przez K az im ie rza  K o n try m a ,  u rz ę d n ik a  
B ank u  Polskiego, w y s łanego  n a  Poles ie  w celu z b a d a n ia  tam te jszy ch  
s to sun kó w  go spo d a rc zy ch  i h an d lo w y ch .  P u b l ik a c ja  w ysz ła  w k i l k u 
dziesięciu eg zem p la rzach  l i to g ra fo w a n y c h  w r. 1829, p o tem  w d ru g iem  
w y d an iu  w r. 1839. P ra c a ,  o p a r ta  n a  u ry w k o w y c h  w iad om ośc iach  i in- 
fo rm ac jac i i ,  n ie  jes t  g eog ra f ją  d aw neg o  Poles ia ,  nie d a je  należy tego  
ob razu  tej k ra in y ,  a og ran icza  się ty lko  do  części zachodn ie j .  J e d n a k  
p isana  przez  ek o n o m is tę  o p o w a żn em  p rzyg o to w an iu  n a u k o w e m  jes t  
zb io rem  p ra k ty c z n y c h  w iadom ośc i o Polesiu , po trzeb n y ch  tym , k tó rzy  
myśleli o po dn ies ien iu  p rzem y s łu  i h a n d lu  n a  Poles iu  i b y ła  przez 
d ługie  czas j’ je d y n y m  k ra jo z n a w c z y m  z b io rem  w iadom ośc i  o tej ziemi. 
R o zp ra w a  dzieli się n a  dw ie  części. P ie rw sza  zaw ie ra  opis podróży ,  
p rz e p la ta n y  u w ag am i o k ra ju ,  ludz iach  i s to su n k ac h  go sp odarczych ,  
d ru g a  „u w ag i  i w iadom ośc i z eb ran e  w tej ex k u rs j i  po P o le s iu “ . P ra c ę  
k o ń czą  „U w agi k o n k lu z y jn e “ i „ P rz e s t ro g a “ . N a jo bsze rn ie j  p o d a je  
K o n try m  b a rd z o  c iekaw e pod w zględem  h is to ry c zn y m  w iadom ośc i  
o ro ln ic tw ie ,  p rzem yśle ,  rzem iośle  i h and lu ,  oraz  o s ta tk ach  i to w a 
ra ch ,  sp ła w ia n y c h  n a  r zek ac h  Polesia. St .  U.



344

O r m i c k i W i k t o r :  Życie gospodarcze kresów  w sch o d 
n ich  R zeczypospolitej Polskiej. Z (i ilu strac jam i o raz z a tlasem  
K raków  1929, str. 308 -f 44 (P race  In s ty tu tu  G eograficznego
U. J.. zesz. 11).

B ad an ie  życia  g ospodarczego  k re só w  w sch o d n ic h  o p ie r a  a u to r  na  
analiz ie  s to su n k ó w  g eograf iczno  - p r z y ro d n ic z y c h ,  soc jo lo g iczn ych  i m a- 
te r ja ln y c h .  P od  w zględem  f iz jo g ra f ic zn y m  ro z ró ż n ia  t r z y  w ie lk ie  re- 
g jo ny  geograf iczno  - gospo darcze ,  k tó re  o d ró ż n ia ją  się n ie ty lk o  ro z 
m a i łe m  u rze źb ien ie m  ziemi, geo log iczną b u d o w ą ,  m o r fo g en ez ą ,  sk ład em  
gleby, ale też o d m ie n n e m i hy d ro lo g iczn em i i k l im a ty c z n e m i s to su n 
kami.. Z p u n k tu  w idzen ia  h is to ryczn ego  w sk a z u je  a u to r  n a  fa ta ln y  
w p ły w  po li tyk i ro sy jsk ie j  w XIX w. i w o jn y  św ia to w e j ,  s k u tk ie m  czego 
k resy  n ied o ro zw in ę ły  się gospod arczo .  R o z d ro b n ien ie  w łasno śc i  m a ło 
ro lnych ,  o raz  a n a lf a b e ty z m  u t r u d n ia j ą  p o p ra w ę  m a t e r j a ln y c h  s to su n 
ków. G o sp od ars tw o  ro ln e  p ro w ad z i  się b. ek s ten zyw n ie .  P rzem y sł  
w p o cz ą tk ach  N a jb a rd z ie j  ro z w in ię ty  p rze m y s ł  d r z e w n y  (tar tak i) ,  
o raz  k a m ie n io ło m y  p ra c u ją  na  w yw óz. W ie lk ą  p rzeszk od ą  dla 
ro z w o ju  k r a j u  jes t  b r a k  dróg . A tlas do  życia  g o sp od arczeg o  Kresów 
W s c h o d n ic h  o p a r ty  p rz e w a ż n ie  n a  d a n y c h  z 1921, a z a w ie ra ją c y  75 
ró żn y ch  w y k re só w ,  s t rac i ł  dziś w łaśc iw ie  sw o ją  a k tu a ln o ś ć  i posiada 
racze j  z naczen ie  jako  „A tlas  do  h is to r j i  życia  gospodarczego  K resów “ .

K. J. Hł.

N o w a k o w s k i  S t a n i s ł a w :  G eograf ja  gospodarcza
Polski Z achodn ie j, 1 1. P o zn ań  1929, str. 436. t. 2. P oznań  1930. 
str. 403.

T o m  p ie rw szy  t r a k tu j e  o ś ro d o w isk u  g eo g ra f icznem , ludności i w y 
tw órczośc i ro ś l inn e j ,  t. d ru g i  o w y tw ó rczo śc i  zw ierzęce j i p rzem yśle  
ro lny m . N a s tę p n y  toni III  jes t  w p rzy g o to w an iu .  Dzieło to jes t p o d 
ręczn ik iem , d a ją c y m  sy s tem a ty czn y  opis o becnego  s ta n u  gospodarczego  
Po lsk i Z acho dn ie j ,  jes t  ono  uw ag i  g odne  d la  h is to ry k a  ze w zględu na 
m e to dę  o p isy w a n ia  s ta n u  gospodarczego ,  p o s łu g u ją c ą  się o b f i ty m  ma- 
te r ja łe m  s ta ty s ty czn y m , m a p a m i  i w y k re sam i.  S t .  H.

S c h m i d t  - H a a c k :  G eopolitisclier T y p en  - Atlas. Zur
E in fü h ru n g  in die G rundbegriffe  der G eopolitik. G otha 1929, 
62 str. tekstu  +  30 str. m ap.

P o l i ty k a  pań s tw ,  ich rozw ój te r y to r j a ln y ,  za leża ł zaw sze  i ciągle 
p ozosta je  pod w p ły w em  p rzy ro d y ,  a  w y ra ż a ją c  się ściślej geograf j i  
k ra ju ,  p a t rz ą c  bo w iem  n a  rozw ó j t e r y to r j a ln y  p a ń s tw  zaw sze  dost rzec  
w n im  m o ż n a  p ew n e  p ro b le m y  g eograf iczne .  Będzie  to n. p. dążen ie  
do  o p a rc ia  g ran ic  p ań s tw o w y c h  o je d n o  czy więcej m órz , do  o p a n o 
w an ia  c ieśnin , czy ca łych  b a se n ó w  m o rsk ich ,  lub  d ążn o ść  do  o p a rc ia  
g ran ic  o rzeki, p o d b o je  dorzeczy ,  w alk i  o g ran ic e  g ó rsk ie  i p rze łęcze  
(bram y), zm a g a n ia  się o drog i ha n d lo w e ,  b o g ac tw a  n a tu r a ln e ,  te ry -
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to r j a  i t. p. Cały  ten  szereg p ro b le m ó w  z zak resu  geograf j i  poli tycznej 
u k ł a d a j ą  a u to ro w ie  n in ie jszego  s tu d ju m  w cz te ry  g ru p y ,  w k tó ry ch  
po  kole i r o z p a t ru j ą  znaczen ie  m orza ,  rzek , gór i o b sza ru  (L and raum ).

W  części p ie rw sze j p racy ,  n a  k tó r ą  złożył się tekst, zostały  p o 
wyższe  z a g ad n ien ia  p os taw ion e  i o b jaśn io n e  n a  ca łym  szeregu p rz y k ła 
d ów , za c z e rp n ię ty c h  bą d ź to  z h is to rj i ,  b ą d ź to  ze s to su n k ó w  n a m  w sp ó ł
czesny ch .  Jed n a k o w o ż  o b ja śn ia n ie  p ro b lem ó w  geograf icznych  p rzy  p o 
m ocy  sam ego  s łow a b y ło b y  n iew y s ta rc za jąc e ;  au to ro w ie  więc, d la  tern 
ła tw ie jszego  z ro z u m ie n ia  teks tu , d o d a ją  d o ń  ca ły  szereg m a p e k  - szk i
ców, w k tó ry c h  zn aczną  część, o m ó w io n y ch  w tekście  p rzy k ład ów , 
p rz e d s ta w ia ją  gra f iczn ie .  Szkice, k tó ry ch  jes t 176, są w praw d z ie  n ieraz 
b a rd z o  małe , ale d o b rze  w y k o n an e .  W szys tk ie  spo rząd zon o  w jedne j  
ty lko  b a rw ie ,  cza rn e j ,  ale p o trzeb n e  w yró żn ien ia  p ew ny ch  obszarów , 
uz y sk an o  przy  p om o cy  p rze jrzy s teg o  c ien io w an ia  lub  g rub ych ,  rz u c a 
ją c y c h  się w oczy linij W  szk icach ,  i lu s t ru ją c y c h  ro lę  gór, jirzedsta  
w iono u k ład  p ionow y p rzy  pom o cy  ry s u n k u  szrafow ego. W  sam y m  
tekście, n a p is a n y m  s ty lem  zwięzłym, n iem al  lak on iczn ym , ale  ja sn y m , 
po ru sz o n o  n a  62 s t ro n a c h  d ru k u  aż 63 p ro b lem ów , sam o więc ich w y 
liczanie  za ję ło b y  zby t w iele n ie jsca .  P rz e d s ta w im y  je d n a k  kilka, aby  
zo b raz o w ać  m etodę ,  sposób  u jm o w a n ia  za g a dn ień  i poglądy  au to ró w .

W  rozdz ia le  o m orzu ,  spec ja ln ie  nas  P o laków , c iekaw i prob lem  
s to su n k u  p a ń s tw  p rzy b rze żn y c h  (K iis tens taaten) do ś ró d lądow ych .  
P a ń s tw a  p rz y b rze żn e  sw ój by t zaw dz ięcza ją  m orzu , a ź ród łem  ich b o 
g ac tw a  jes t  zap lecze  (H in te r lan d ) ,  d la  k tó rego  są łączn ik iem  z m orzem . 
Dlatego s t a r a ją  się one  w ch ło n ą ć  p a ń s tw a  ś ród lądow e, te zaś o d w ro tn ie  
d ążą  do  o p a n o w a n ia  p ie rw szych .  W a lk a  ko ńczy  się a lbo  podziałem 
p a ń s tw a  ś ród ląd o w eg o  (Polska), a lbo  u t r a tą  n iepodległości p rzy b rzeż 
nego (Zakon  k rzyżow y, In f lan ty ) .  H is to r ja  uczy  nas, że szala zw ycię
s tw a  częściej p rzec h y la  się n a  s t ro n ę  p ań s tw a  ś ród lądow ego. Z a p o 
b iegając  p rzy sz ły m  w o jn om , na leży  u n ik a ć  i p rzec iw dzia łać  tw o rzen iu  
obu  rod za j i  p ań s tw ,  pon iew aż  one  są  zaw sze  ich zarzew iem . Z tego 
więc p u n k tu  w id zen ia  za ź ród ła  p rzysz łych  k o n f l ik tó w  należy  uw ażać  
dzis ie jsze W ęg ry ,  Polskę , L itwę, Łotw ę, Eston ję .

R zeka  jes t  b a rd z o  do g o d n ą  l in ją  k o m u n ik a c y jn ą ,  n ie ty lko  w odną, 
a le  też lądo w ą , a z a razem  ze sw em i d o p ły w a m i tw o rzy  z w a r tą  sieć 
k o m u n ik a c y jn a  łą czącą  d o rzecza  w je d n ą  o rg an iczn ą  całość. Dlatego 
za n a jb a rd z ie j  n a tu r a ln e  na leży  u zn ać  dążen ie  do ca łkow itego  o p a n o 
w an ia  tak ie j  je d n o s tk i  k o m u n ik a c y jn e j .  P ań s tw o  polskie  jes t  ty po w em  
p ań s tw e m  w iś lan em  O p a n o w a ło  ono  n ie ty lko  sam o dorzecze  Wisły, 
ale też ca ły  sys tem  rzek z n iem  b ezp o śred n io  zw iązanych .  Jego też 
d ążen ie  do  zdob y c ia  u jśc ia  W is ły  jes t  zupe łn ie  uza sa d n io n e  i n a tu 
ra lne ,  lecz n a  jego nieszczęście  p rzec iw s taw ia ją  m u  się n a jży w o tn ie jsze  
in te resy  n a ro d u  niem ieck iego . N a to m ias t  za nonsens , z p u n k tu  w i
d zen ia  geograf ji ,  na leży  uw ażać  pociągnięcia  d y p lom atów ,  w k tó ry ch  
b ąd ź to  dz ie lą  oni je d n o  dorzecze  l in jam i  g ran iczn em i m iędzy  k ilka  
p a ń s tw  (Niemen), b ąd ź to  z a ry g lo w u ją  jego u jśc ia  (W olne Miasto 
G dańsk).
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M ocars tw a  zab ezp iecza ją  w n ę t rz a  sw ych  p ań s tw  n a  ro zm a i te  sp o 
soby: a lbo b u d u ją c  sys tem y tw ierdz, a lbo  o p a n o w u ją c  p rz e d p o la  

. (m arch je ,  Glacispolitik), lub  w reszc ie  o d g ra d z a ją c  się od  n ie p r z y ja 
ciela p rzy  pom ocy szeregu, za leżnych  od siebie, d ro b n y c h  p a ń s tw  
b u fo row ych .  P rz y  pom o cy  ta k ich  p ań s tw  m o żn a  też  n iep rzy jac ie la  
okolić i grozić  m u  n a  ty łach ,  ale ich losy z w iąza n e  są  ściśle z losem 
możnego p ro te k to ra ,  za leżą od jego p o p a rc ia ,  a n a  ca łe m  ich życiu 
i poli tyce  cięży jego p rz e m o ż n a  ręka .  P o  w ie lk ie j  w o jn ie  F r a n c j a  
p ostanow iła  o toczyć  N iem cy ca łym  szereg iem , za leżny ch  od niej, 
p ań s tw  d rug o rzęd n y ch .  Je j  p lan  w y o d rę b n ie n ia  z R zeszy N a d re n j i  
i u tw orzen ia  z n iej od rę b n eg o  o rg a n izm u  nie  u d a ł  się, ale  za to  fak tem  
d o k o n a n y m  sta ły  się je j z a m ia ry  n a  w schodzie .  T u  m ięd zy  Rzeszą 
a R osją  utsvorzono szereg p a ń s tw  b u fo ro w y c h ,  ja k :  R u m u n ję ,  C z e c h o 
s ło w ac ję ,  Polskę, L itw ę, Łotw ę, E s ton ję .  S am e n ie  m a j ą  o ne  dość sił, 
bv u t r z y m a ć  sw ą  niepodleg łość  i p o zo s ta ją  w m n ie js z y m  lu b  w iększym  
s topn iu  zależności od F r a n c j i  i Anglji. Ale los ich  jes t  p rzesąd zon y ,  
bo ani R osja  nie pozwoli sobie  w y d rzeć  d o s tęp u  do  B a łtyk u ,  an i  też 
N iem cy  swej drog i n a  w schód  i p o łu d n io w y  - w schód .  W c iśn ię te  m iędzy  
d w a  m o c a rs tw a  zos taną  w przyszłości  zm iażdżone .

P ra w o  r e k o m p e n s a ty  polega n a  tern, że p ań s tw o ,  k tó r e  w sk u te k  
p rzem o cy  u trac i ło  część swego t e r y to r ju m  w je d n e j  s t ron ie ,  s ta ra  się 
skupić  swe siły i s t ra ty  po w e to w ać  gdzie indzie j .  T a k  K a r ta g in a  po s t r a 
cie Sycylji  zdo by ła  H iszpan ję ,  a A nglja  po o d e rw a n iu  się S tanó w  Z jed 
n o czo ny ch  ro z b u d o w a ła  swe k o lo n je  w In d ja c h  i A us tra l j i .  T a k  A us tr ja  
po s t rac ie  Ś ląska  p ró b o w a ła  o p a n o w a ć  B aw a r ję ,  zaś o k u p a c ja  Bośni 
i H erzo g o w in y  w y n a g ro d z i ła  je j  s t ra tę  L o m b a rd j i  i W en ec j i .  Dlatego 
też jes t  rzeczą  ca łk iem  z ro zu m ia łą ,  że N iem cy, o k ro jo n e  w t r ak tac ie  
w e rsa lsk im ,  s t a r a ją  się us i ln ie  swe s t r a ty  po w eto w ać .  P o c h ó d  na  
zach ód  m a j ą  n a ra z ie  zam k n ię ty ,  o k o lo n ja c h  bez  f lo ty  n ie  m a  co 
myśleć, p ozo s ta je  więc ty lk o  d ro g a  n a  w sch ó d  i p o łu d n io w y  w schód , 
a na  n ie j na  ¡p ie rw szym  celem w cie len ie  A ustr j i .

P rzy to czo n e  w yżej p o g lądy  au to ró w  i w ie le  in n y c h ,  św iadczą ,  że 
h o łd u ją  oni te o r jo m  m a te r ja l i z m u  g eograf icznego .  W e d le  ich zdania  
p rz y ro d a ,  g e o g ra f ja  k ra ju ,  w y w ie ra  d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  u k ła d  sto
su n k ó w  po li tycznych .  Bo w p ra w d z ie  cz łow iek  n ie raz  ła m ie  p r a w a  p rz y 
rody ,  dzieli to, co o n a  po łączy ła ,  lub  p rze c iw n ie  łączy, co o n a  po
dzieliła , je d n a k  te  tw o ry  jego  d z ia ła lno śc i  są p r z e m i ja ją c e  i k r ó tk o 
trw a łe ,  bo życie m us i w róc ić  do  tych  n a tu r a ln y c h  łożysk, jakie  mu 
w y zn aczy ła  n a tu r a .  N a jw ażn ie jszy m i c zy n n ik a m i,  łą cz ąee m i poszcze
gólne  części p a ń s tw a  w je d n ą  całość są: z iem ia, tw o rz ą c a  z w a r tą  jed
n os tkę  geograf iczną ,  a p o tem  s to su n k i  g o sp o d a rcze  i k u l tu ra ln e .  
A jedność n a ro d o w a ?  Ta, ow szem , jes t  p o żą d a n a ,  bo  p a ń s tw a  n a r o d o 
w ościow e m u szą  wiele sił pośw ięcić  sw y m  s to su n k o m  w e w n ę t rz n y m  
(« a lce  z m nie jszośc iam i) .  A u to row ie  m ó w ią  n a w e t  o n ieb e z p iec zeń 
stwie pa ń s tw  n a ro d o w o śc io w y ch ,  w s k a z u ją c  n a  Czecho  - S łow ac ję  na  
o bszarze  k tó re j  C zechów  m ieszk a  ty lko  4 6% , a S ło w ak ó w  1 3 % . ’ Ale 
p a ń s tw o  czecho - s łow ackie  jest b e z sensow n e  (w idersinn ig) n ie  ty le  ze
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w zg lędu  n a  b r a k  jedn ośc i  n a ro d o w e j ,  ale  p rzed ew szys tk iem  ze w zględu 
n a  sw e po łożen ie  geograf iczne . T e ry to r ju m  jego p rzed s taw ia  się j a k o  
w ąsk i,  a d ług i p as  ziemi, n ie  tw o rząc y  żadne j je d n o s tk i  geograf iczne j ,  
bo  C zechy  w łaśc iw e  Ł a b a  w iąże z Rzeszą n iem ieck ą ,  M oraw y c iążą  k u  
A ustr j i ,  zaś S ło w aczyzn a  ku  W ęg ro m . To „g ro tesk ow e  p a ń s tw o “ p o 
w sta ło  ty lk o  dz ięk i m o ca rs tw o w e j  po li tyce  en ten ty ,  ale  n a jm n ie js z e  
zm ia n y  w e u ro p e j s k im  u k ładz ie  sił p rzyn io są  m u  śmierć.

O bok  m a te r ja l i z m u  p rzeb i ja  się idea  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n a  dla 
sp o łecz eń s tw a  n iem ieck iego ,  idea, k tó re j  na jg łębszym  w yraz ic ie lem  
był N ie tsche  —  cześć d la  siły i mocy. T y lko  p a ń s tw a  wielkie, m o ca rn e ,  
są w edle  a u to ró w  zdo lne  do p ro w ad ze n ia  sam odzie lne j  po li tyk i i do  
u t r z y m a n ia  sw ej n iepodległośc i.  P a ń s tw a  m ałe , jeżeli u t r z y m u ją  się 
przez czas ja k iś  p rzy  życiu, to ty lko  dzięk i po p a rc iu  i opiece sw ych  
m o żny ch  p ro te k to ró w .  Je d n a k o w o ż  tr a c ą  one  swój b y t  n iep ew n y  i n ie 
trw a ły  z chw ilą ,  gdy p om oc  z z ew n ą trz  zaw odzi lub  gdy sąs iedn ie  
m o c a rs tw a  p o ro z u m ią  się m iędzy  sobą. I tę przem oc, ten gwałt,  w y k o 
n y w a n y  przez  s i ln iejszego n a  s łabszym , u w a ż a ją  au to row ie  za n ie 
zm ien ne  i n a tu r a ln e  p ra w o ,  coś, czem u nie n a leży  się dziwić, ani p rz e 
ciw staw iać .

Jed n a k o w o ż  w niosk i ,  w y po w ied z ian e  w n in ie jsze j  ro zp raw ie  są  
w znaczn e j  części m y lne ,  bo  zosta ły  o p a r te  na  m y ln em  m n ie m a n iu ,  
w y p ły w a ją c e m  z m a te r ja l i s ty c z n e g o  poglądu ,  ja k o b y  p ań s tw o  tw o rzy ło  
sam o te r y to r ju m .  T y m cza sem  n a  p a ńs tw o  sk łada  się z iem ia  i n a ró d ,  
spo łeczeństw o, k tó re  n a  te j z iem i mieszka . A człowiek nie  p o d d a je  się 
b ie rn ie  p ra w o m  p rz y ro d y ,  ale rządz i  się w łasnem i.  N a ro d y  n ie ty lk o  
ro zw ija ją  się, ale też u p a d a ją  i w y m ie ra ją .  Ileż to ju ż  spo łeczeństw , 
n a ro d ó w  i ra s  p rze su n ę ło  się p rzed  oczy m a  ludzkości,  ile potęg i m o 
ca rs tw  —  a dziś ledw o  d rzazg i  po  n ich  zostały. W y m a r ły  lub  u legły  
inn ym , m łod szy m , ale  za  to  p e łn y m  sił życ iow ych .  A te  w łaśn ie  siły, 
tk w iące  w sam y m  naro dz ie ,  w rę k a c h  i m ózg ach  jego obyw ate li ,  zos ta ły  
przez au to ró w  zup e łn ie  pom inię te .  D latego też n a p e w n o  sp raw d z i  się 
b a rd z o  n iew ie le  p rzepo w iedn i ,  w y po w ied z ian y ch  w n in ie jsze j  książce.

T a d e u s z  L a d e n b e r g e r .

H e t n e r  A.: D er G ang der K ultu r über die E rde. W y d  2, 
p rzerobione i rozszerzone L ipsk - B erlin 1929, str VI +  164 — 
1 m apa w tekście.

W łaśc iw ą  część p ra c y  po p rzed za  k ró tk i  rz u t  o k a  n a  g eo g ra f ję  
ziemi, po k tó ry m  d o p ie ro  om ó w ion o  p o w stan ie  ludzkości,  ra s  i dz ie je  
k u l tu r  na  poszczegó lnych  s to p n iach  je j rozw o ju :  od k u l tu r  p ie rw o tn y c h  
(N atu rvö lker) ,  p rzez  pas te rsk ie ,  ro ln icze, aż do  rzec zny ch  i ś ró d z iem n o 
m orsk ich .  K ończy  k s iążkę  pogląd  n a  eu ro pe izac ję  św iata .  W  p rac y  te j  
a u to r  p iękn ie  p rzeds taw i!  i w yd ob y ł  n a j is to tn ie jszy  p rob lem , w a lk ę  
cz łow ieka  z p rzec iw s taw ia jąc em i m u  się si łam i p rzy rod y .  T.  L a d
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M a a s  W a l t h e r  Dr.: M apy o sadn ic tw a p rzed h is to ry cz 
nego W ielkopolski. Z 6 m apam i. ..P rzeg ląd  A rcheologiczny". T om

3. zesz. 2, 1926.
T e n ż e  : Die E n ts teh u n g  der Posener K u ltu rlan d sch aft. B ei

träge zur S iedelungsgeographie. D eutsche W issenschaftliche  Z eit
sch rift fü r Polen. H eft 10 (S onderheft). P o zn ań  1927. str. 155.
(Z 3 m ap k am i i 5 figu ram i).

T e n ż e  Der N etzedistrik t 1774. Z eitschrift fü r Politik
B erlin  1927.

T e n ż e :  Posener G rossgrundbesitz . J a h rb u c h  fü r B oden
re fo rm . 1927.

T e n ż e :  lieb e r deu tsche  D orffo rm en  in Posen u nd  die
deu tsch  - po ln ische S p rachgrenze  dortselbst. Z eitsch ritt des Ve
reins fü r  V olkskunde. B erlin  1928.

T e n ż e :  B eziehungen zw ischen  ä ltes te r B esiedlung, P flan
zenverb re itung  u nd  Böden in O std eu tsch land  und  Polen. D eut
sche  W issenschaftliche  Z eitschrift fü r  Polen. H eft 13. Poznan
1928. (Z 4 m apam i).

T e n ż e :  W an d lu n g en  im  P osener L an d sch aftsb ild  zu preu 
sischer Zeit. B eiträge zu r S iedelungsgeographie . (Z 7 m ap am i i fi
g u ram i) F o rsch u n g en  zu r d eu tschen  L andes - u n d  V olkskunde. 
Zesz. 1. S tu ttg a rt 1928.

T e n ż e :  S tudien  zu r W irtsch aftsg esch ich te  des Posener
Landes. P o zn ań  1929. O db itka  z zesz. 16 i 17 d er d eu tschen  W is
sen sch aft. Z eitsch rift f. Polen .

T e n ż e :  Die E n tw a ld u n g  des P o sen er L andes. (Z m apąi
P e te rm an n s. Geogr. M itteilungen. R. LXXV. 1929 zesz. 1/2.

W . M aas je s t  w łaśc iw ie  g eo g ra fem , j a k  to  z resz tą  sam  w  p raca ch  
sw y c h  i w  polem ice  z Dr. A. M ülle rem  d o b i tn ie  po d k re ś la .  P rzeg ląd a jąc  
a to l i  jego p ra c e  i a r ty k u ły ,  p o ja w ia ją c e  się w o s ta tn ic h  cz te rec h  la tach  
w n a jró ż n ie js z y c h  w y d a w n ic tw a c h  i c z aso p ism ach ,  w idz im y , że d z ie 
d z in a  jego z a in te re s o w a ń  n a u k o w y c h  sięga b a rd z o  da lek o .  Z a jm u ją  go 
n ie ty lko  z a g a d n ien ia  g eo g ra f j i  o sad n ic tw a  W ie lk o p o lsk i  zachodn ie j ,  
p rzy św ieca  on  ró w n ież  u w a g ę  h is to r j i  o sa d n ic tw a  i u s t ro ju  społecznego, 
h is to r j i  g o sp od arcze j  i h is to r j i  cen, a rch eo lo g j i  (ojciec  jego  G. Maas 
b y ł  z n a n y m  a rch eo log iem  n iem ieck im ) ,  geo g ra f j i  f lo ry s ty czn e j  i t. d 
P ra c e  M aasa  od noszą  się do  t e r y to r ju m  ś ro d k o w e j  i z ac h o d n ie j  W ie lk o 
polski,  b. z a b o ru  prusk-.ego, to też tern b a rd z ie j  z a s łu g u ją  n a  w z m ia n k ę  
i ocenę  naszą ,  gd \Tż n ie je d n o k ro tn ie  i l u s t ru ją  i p rz e d s ta w ia ją  w n au ce  
n iem ieck ie j  w yn ik i  b a d a ń  u czon ych  po lsk ich . N a jw a ż n ie j s z a  p racą ,  
k tó rą  u z u p e łn ia ją  i w okół k tó re j  s k u p ia ją  się po m n ie jsze ,  p o ro z r z u 
c a n e  w ró żn y c h  czaso p ism ach  a r ty k u l ik i ,  na  poszczegó lne  d ro b n ie js z e
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tem a ty ,  je s t  jego  „D ie E n ts te h u n g  d e r  P o se n e r  K u l tu r la n d sc h a f t“ , oraz. 
d a lszy  je j  c iąg „ W a n d lu n g e n  im  P o sen e r  L a n d sch a f t sb i ld  zu Preussi-  
sc h e r  Z e i t“ .

Szczegółow ych  b a d a ń  n ad  d z ie jam i o sadn ic tw a  w W ie lkopolsce  
p ra w ie  że n ie  m a m y ,  bo p race  K. P o tk ań sk ie g o  (S tudja  n ad  u s t ro jem  
g rod ow o  - p le m ie n n y m , P. Pośm . t. II), M a r t in y ’ego (L änd liche  O r ts 
fo rm e n  Posens .  Hist. Z tschr .  f. Posen, t. XXVIII, z. 5), nie w y c z e rp y 
w a ły  tem a tu .  W . Maas, ja k k o lw ie k  geograf ,  s t a ra  się o p raco w ać  ten  
te m a t ,  w c ią g a jąc  do  sw ych  b a d a ń  do ty chcz aso w e  w ynik i prehlstorji , .  
h is to r j i ,  o raz  h is to r j i  g ospodarcze j  i społecznej.

W e d łu g  M aasa, na jw cześn ie jsze  zas iedlenie  W ie lko po lsk i  (Die En- 
stehung.. .  str.  6 —  18) m ia ło  m ie jsce  n a  s to kach  szerok ich  do lin  rzecz
n ych  i n a  bez le śnym  (?) cza rn oz iem ie  k u ja w sk im .  W ie lk ie  p rzes trzen ie  
leśne i rozległe  b a g n a  leżały  jeszcze w późnie jszych  czasach  s łow iań 
skich p u s tk a m i zu pe łn ie  n iezas ied lone  i zostały  zdobyte  d la  osad n ic tw a  
d o p ie ro  w X III  i XIV s tu lec iu  przez  ko lon is tów  n iem ieck ich .  O d 
m ienn ie ,  j a k  w k r a ju  m iędzy  Ł a b ą  i O drą ,  gdzie p roces  osied len ia  był 
n a s tę p s tw em  w o je n n y c h  (kriegerischer)  w y d arzeń ,  osadn ic tw o  w W ie l
kopolsce  zosta ło  z ap o c zą tk o w an e  przez k s iążą t  i l iczne n iem ieck ie  (?) 
k la sz to ry  i by ło  da le j  k o n ty n u o w a n e  przez w ie lką  i m a łą  szlachtę. 
A utor  zw ra c a  m. i. u w a g ę  n a  ścisły zw iązek  osad  z g rodz iskam i przed  
h is to ryczn em i,  zw iązku  tego je d n a k ż e  nie jes t  w  s tan ie  bliżej w y t łu 
m aczyć. W b re w  p o g lądo m  M ar t in y ’ego u t rz y m u je ,  że j e d n a k  o sada  
sam o tn icza  (Einzelhof) je s t  s ta rą  fo rm ą  osad n iczą  w słow iańsk ie j  
Po lsce  (str. 26). W łaśc iw e  wsie p ow sta ły  d op ie ro  późnie j  pod w p ły w em  
n iem ieck im ,  bo  n ie p raw id ło w e  sku p ien ie  dw orzyszcz  w s ta ro po lsk ich  
w siach  —  u w a ża  Maas —  m o żn ab y  w edług  p a tro n im icz n y ch  końców ek  
n a  -ów, -owa, -owo, -in, -ina, -ino, sp ro w adz ić  rów n ież  do  p ie rw o tn y ch  
(ehemaliger) osad  fam il i jny ch ,  k tó re  się n as tę p n ie  ro zw iąza ły  lub  też, 
sk u tk iem  p rzew ag i  jed neg o  d w oru ,  o sady  ch łop ów  zależnych  g ru p o 
wały  się m n ie j  lub  więcej n iep raw id ło w o  w okół tego znacznie jszego  
dw oru .

A u to r  c y tu je  l icznych  po lsk ich  au to ró w , po w o łu je  się n a  Piekosiń- 
skiego, K u trzebę ,  Sm olkę, R osta f ińsk iego  i W ojc iechow sk iego ,  po lem i
zu je  z K ostrzew sk im , H a n d e lsm an em , B u jak iem , T y m ien ieck im  i Ty- 
cem, z a rz u c a ją c  im  ten d e n c y jn o ść  w zap rz ecza n iu  wyższego k u l t u r a l 
nego p oz iom u N iem ców  (str. 61). N iez ro zum ia łem  w y d a je  się n a m  tak ie  
s tano w isk o  uczonego , tern b a rd z ie j ,  że an i je d n e m  słowem nie dow iódł 
ten d en c y jn o śc i  s t ro n y  p rzec iw nej .  A za tem  re to ry c z n y  zw ro t  Maasa 
„ich  g laube, m a n  m uss  d ie  F ra g e  o hn e  n a t ion a le  V o re in gen om m en
he i ten  u n te r s u c h e n “ (str. 61) t r z e b a  odnieść  w yłączn ie  pod  ad resem  
sam ego au to ra .

M aas  n ie  o p a n o w u je  m e to d y  h is to ryczne j .  F a k ty  h is to ryczn e  zna  
p ra w d o p o d o b n ie  ty lk o  z po d rę czn ik ó w  lub  w y d aw n ic tw  p o p u la rn y c h ,  
d la teg o  też jego n ieu fn o ść  do  m łodszych  au to ró w  polskich. Ustępy c y 
tu je  bez ładn ie ,  n ie  p rz e p ro w a d z a  k ry ty k i ,  w niosk i swe fo rm u łu je  n a 
to m ia s t  we fo rm ie  za p y ta ń  lub  d w u zn ac zn y c h  tw ie rdzeń  j a k  n. p. n a
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str.  13: „ Ich  h a l te  also d as  S la v e n tu m  d e r  L au s i tz e r  zw a r  n ich t  t i ir  
völlig ausgesch lossen , a b e r  fü r  seh r  w enig  w a h rsc h e in l i c h  , lu b  n a  str.  
47: „ a b e r  ich glaube, m a n  k a n n  sagen: Ist d e r  Vogt, Schulze , lo ca to r  
e in  D eu tsche r ,  so sind es au ch  die B auern ,  ist es ein  Pole ,  so a u c h  die 
B a u e r n '1. M ożem y za te m  słuszn ie  uw ażać ,  że a u to r  w o d n ie s ien iu  do  
z jaw isk  h is to ry cz n y c h  często w ierzy , że to lub  owo ,,da się pow iedz ieć  , 
t ru d n o  je d n a k ż e  n a m  t r a k to w a ć  jego „ w ie rz e n ia “ pow ażn ie .  P rz y  k o ń c u  
swej p racy ,  na p isan e j  z resz tą  z w ie lką  e ru d y c j ą  p u b l ic y s ty c z n ą  i z p e w 
n y m  „ ro z m a c h e m  n a u k o w y m 11, w p lą ta ł  się a u to r  zup e łn ie  n ie p o t rz e b n ie  
w polem ikę  z R o m a n em  D m o w sk im , k tó ry ,  j a k  to w iad om o ,  je s t  po li
ty k ie m  i n igdy  nie rościł sobie  p re ten sy j  n a  s ław ę  h is to ry k a .  W  o m a 
w ian iu  za tem  o d n o śn y c h  u s tęp ów  u s u w a m y  się, p o z o s ta w ia ją c  pole 
w o ln e  d la  fach o w có w  - po li tyków .

M aas jest geografem , nie jes t  n a to m ia s t  —  ja k  s tw ie rd z i ł  to Dr. 
A. Miiller V —  ani fa c h o w y m  h is to ry k ie m , ek o n o m is tą ,  p raw n ik ie m  
g e rm a n is tą ,  s lawistą ,  h is to ry k iem  sz tuki,  a g ro n o m em , socjo log iem , ani 
f a c h o w y m  i t. d. i t. d., m im o, że w szy s tk iem i tem i dz iedz inam i 
n a u k i  się in te re su je  fachow o. Z p rz y k ro śc ią  m u s im y  je d n a k ż e  s tw ie r 
dzić, że z bliskiej i z n a n e j  m u  n iew ą tp l iw ie  d z iedz iny  geog ra f j i  d a je  
n a m  b a rd z o  m ało ,  a to p ra w ie  że nic. W  swej z a sa d n ic z e j  p ra c y  „Die 
E n s teh u n g . . .“ p rzy św ię ca  g eo g ra f j i  dw a m ik ro s k o p i jn e  ro z d z ia ły  „Lage 
des  P o se n e r  L a n d e s “ i „ W a ld  u n d  S u m p f “ , w k tó r y c h  b ą d ż to  p rzy tacza  
z d a n ia  in n y ch  u czo n y c h ,  bąd ż to  p o d a je  d a n e  s ta ty s tyczn e .  Do a r ty k u łu  
„Die E n tw a ld u n g  des P o se n e r  L a n d e s “ , d r u k o w a n y m  w „ P e le r m a n n s  
M itte i lu n g en 1 d o łączy ł  a u to r  m a p ę  Yogla z u m ie js c o w io n e m i o sadam i 
lo k o w an em i na p raw ie  n iem ieck iem  i o sa d a m i  „ h o le n d e r s k i e m i“ . M apa 
ta ,  z a ty tu ło w a n a  p re te n s jo n a ln ie  „ F r ü h e r e  u n d  je tz ige  B ew a ld u n g  des 
P o se n e r  L a n d e s“ m a  k a r to g ra f ic z n ie  uzm y s łow ić  p o w s tan ie  k u l t u r a l 
nego k ra jo b ra z u  W ie lk op o lsk i ,  dz ięk i o sadn icze j  d z ia ła ln o śc i  k o lo n i
s tów  n iem ieck ich .  U zasad n ien ia  d la  ow ej m a p y  z n a jd u j e m y  w wyżej 
n a z w a n y m  a r ty k u le .  Ażeby u s ta l ić  p ie rw o tn y  zasiąg  lasów  w W ielko- 
polsce, a u to r ,  o d rzuc iw szy  m e to d y  h is to ryczn e ,  to p o g ra f ic z n e  i topo- 
n o m a s ty c z n e  ja k o  n ie p rz y d a tn e  i n ie p ro w a d z ą c e  do  celu (?!), p r z y j 
m u je  j a k o  n iezb i ty  pew nik ,  że w szędzie  tam , gdzie p o w s ta ły  o sad y  na 
p ra w ie  n iem ieck iem  i osady „ h o le n d e r s k ie “ , o raz  wsie sołtysie, p rz ed 
tem  b y ła  b e z lu d n a  puszcza  i bagno .  T rz e b a  się dziwić, że podo bn e  
„ c u r io sa  n a u k o w e “ d r u k u j ą  się w XX s tu lec iu ,  w p o w a ż n y c h  „Peter-  
m a n n s  M i t te i lu n gen “ . C zy tam y  za tem  dos ło w n ie  (str. 24): „D ie  K arte  
zeigt u n s  mit ro te r  S ig n a tu r  die vil lae loca tae  iu re  te u th o n ic o  nach  
d e m  V erze ichn is  d ieser  O rte ,  d a s  ich in „ E n s te h u n g “ S. 3 1 __39 ge
geben  habe .  Das Gebiet d ieser  D ö rfe r  w a r  also bis e tw a  1300 noch 
W ald . Na po ds taw ie  m a p y  d oc h o d z im y  do  n iew ą tp l iw e g o  p rz e k o n a n ia ,  
że m. i. okolica  P o znan ia ,  K robi, G niezna i K u jaw  jeszcze  p rzed  r. 1300 
by ła  b ez lu d n ą  puszczą, podczas  gdy z a r ty k u łu  d o w ia d u je m y  się, że

U Dr. W. Maas Dr. A. Miiller. Polemik. Deutsche Wissenschaftliche 
Zeitschrift für Polen. Heft 20. Poznan 1930. wissenschaftliche



351

oko lice  te  p raw d o p o d o b n ie  ju ż  z n a tu r y  b y ły  bezleśne  i od neoli tu  
n ie p rz e rw a n ie  zasiedlone! P ra w d z iw a  „k a sz a  n a u k o w a “ , p o d la n a  n ie 
szczęś liw ym  c y ta te m  P iekos ińsk iego  z przed 40 la l:  „Die L oka tion  
von D ö r fe rn  zu d e u tsc h en  Recht, d e re n  H a u p tk e n n z e ic h e n  die Rodung  
d e r  W ä ld e r  ist,  ä n d e r te  im L a u fe  des M itte la l ters  vo lls tänd ig  die 
P h y s io g n o m ie  u n se re s  V ate r lan des ,  indem  sie d iesem  fast d u rc h w eg  
w a ld igem  L a n d e  d en  C h a ra k te r  e ines ü b e ra u s  la n d w ir tsc h a f t l ich e n  gab.

W ogóle  w szystk ie  „B eit räge  zu r  S iede lungsgesch ich te“ Maasa w y 
w o łu ją  b a rd z o  p rz y k r e  w rażen ie  i ażeby  w yliczyć  w ażn ie jsze  błędy, 
to  n a  to  p o t r z e b a  by  pisać ks iążkę .  D la  p rz y k ła d u  p rzy to c zy m y  jeden  
z n o n sen só w , n a  k tó r y  zw róc ił  uw ag ę  Dr. Müller, a m ian ow ic ie  w  sw ych 
„ W a n d lu n g e n “ n a  str.  32 piesze au to r ,  że „w  Polsce są d rzew a ow o
cow e rzad k o śc ią ,  ch łop i b ow iem  nie  sadzili ich  d aw n ie j ,  bo p an ow ie  
o db ie ra l i  im  ca ły  poży tek  i ten  oto h is to ry czn y  m o m e n t  w p ły ną ł  na  
c h a ra k te r  lu d u  polskiego, tak ,  że P o lacy  s to ją  jeszcze b a rdz ie j  zdała  
od o g ro dn ic tw a ,  ja k  N iem cy, Czesi i U k ra iń cy ,  k tó rz y  zw łaszcza są 
w ie lk im i m i ło śn ik am i k w ia tó w “ . Co za  dz iw ne  w niosk i o w pływ ie  
d rze w  o w o co w y ch  n a  c h a ra k t e r  lu d n o ś c i ’

Ale dość ju ż  z „ p r a c a m i“ n a d  o sadn ic tw em , p rze jd źm y  do innych. 
W  p racy  sw ej „S tu d ien  zu r  W ir tsc h a f ts g e sc h ic h te  des P o sen e r  Lar. 
des“ z a jm u je  się a u to r  dow o ln ie  życiem  rzem ieś ln iczem , h is to r ją  cen, 
p o d a tk am i i c łam i na  te ren ie  P o zn ań sk ieg o  w ró żn ych  czasach. O prócz 
zes taw ien ia  n ie k tó ry c h  fak tó w  i n ie l icznych  cy fr  z różn ych  czasów 
i ró żny ch  m ie jsco w ośc i  n ie  z n a jd u je m y  ta m  nic nowego. N a to m ias t  
sp o ty k a m y  n a s tę p u ją c e  tw ie rd zen ie  (w Skizzen zu r  G eschichte  der  
P re ise ) :  „ E in e  G esch ich te  d e r  P re ise  in P o len  ist no ch  n ich t  geschrie  
ben. U nd w ird  vielle icht a u ch  nie  geschr ieben  w e rd e n “ . Temi słowy 
zaczyna  a u to r  sw ój a r ty k u ł  o h is to r j i  cen. H is to ry k a  gospodarczego , 
p iszącego o d z ie ja ch  Polsk i,  o b o w iązu je  zn a jo m o ść  p ro d u k c j i  n au k o w e j  
w o dn ośne j  dz iedz inie .  O k azu je  się z pow yższych  słów, że p. M. nie 
zna jed y n eg o  w Polsce  w y d a w n ic tw a  p rac  i m o n og ra f i j  z zak resu  
h is to r j i  g ospo darcze j  „ B a d a n ia  z dz ie jów  spo łecznych  i g ospodarczych" ,  
w y c h o d ząc y c h  od  ro k u  1925 we L w ow ie  pod re d a k c ją  prof. B u jaka .  
J a k o  cz w a r ty  zeszyt w ysz ła  la m  we w rześn iu  1928 r. p ra c a  St. H o szo w 
skiego o c e n ach  we L w o w ie  w XVI i VXIII wieku. W  przedm o w ie  
prof. B u ja k a  do  te j p ra c y  zapo w iedz ian e  są dalsze  b a d a n ia  nad 
h is to r ją  cen  we L w o w ie  i w in n y c h  m ia s tach  Polski. P. Maas, pisząc 
swe szkice z k o ń c e m  1928 i w 1929 r. pow in ien  był a b so lu tn ie  p racą  
tą się za in te reso w ać .  Gdyby p. M aas s ta ra ł  się lepiej zo r jen to w ać  
w  ru c h u  n a u k o w y m  w tej dz iedz in ie  u nas,  by łby  n a p e w n o  zan iecha ł 
p ro ro c tw a  za w artego  w d ru g ie m  z p rzy to czon ych  zdań  S y tuac ję  
w p ra w d z ie  częśc iow o r a tu je  słowo „v ie l le ich t“, lecz z n au ko w eg o  
p u n k tu  w id ze n ia  to  zbyt —  mało. N iezna jom ość  s tan u  naszej n a j 
now szej p ro d u k c j i  n a u k o w e j  odbiła  się n ie ty lko  w pow yższych  pow ie
dzen iach ,  lecz i n a  ca łym  o m a w ia n y m  a r ty k u le .  Autor, chcąc  dać  obraz  
ro z w o ju  cen, p rzy ta cza  sk ąp e  w iad om o śc i  do cen  z Czackiego (O pol
sk ich  i l i tew sk ich  p ra w a c h  K rakó w  1861) i Szelągowskiego (Pieniądz



352

i p rzew ró t  cen w Polsce w XVI i XVIII w ieku .  L w ó w  1902). Do tego 
d o d a je  nieco d a n y c h  o c en ach  z Ł u k a sz ew icza  i z S ta d tb u c h  \ o n  Posen .

Są to zbyt sk ąp e  i n ie w y s ta rc z a ją c e  d a n e  (co z re sz tą  a u to r  o d 
nośn ie  do  w iadom ośc i z p ra c y  S zelągow skiego  sam  s tw ie rd za ,  str.  163: 
„E s  ist a lso m it  dem  B uche  vom  W ieb e  in k e in e r  W eise  zu v erg le i
c h e n “ ), d la tego  o u zy sk a n iu  jak iego ś  p og ląd u  n a  ro zw ó j  z m ia n  cen 
nie m ożn a  mów ić. Szkoda, że a u to r  zam ia s t  w iad o m o śc i  z l i t e r a tu ry  
n ie sięgną! do  ź ródeł a rch iw ó w  p o z n a ń sk ich ,  p r z y n a jm n ie j  do  ta k s  
w ojew od z iń sk ich ,  k tó r e  s to su n k o w o  jes t  n a j ł a tw ie j  zn a le źć  i w y k o 
rzys tać  a lbo  po ró w n ać ,  boda j  dw a  la ta  k ra ń c o w e  jak ieg o ś  o k resu ,  a lbo  
dać  w y kaz  cen jed n ego  to w aru ,  ale w y k a z  pełny .

N iew ątp liw ie  w a r to śc io w ą  p ra c ą  jes t  sp o rząd ze n ie  m a p  znalez isk  
p rzed h is to ry cz n y ch  z ró ż n y c h  epok  w  W ie lkopolsce , o raz  a r ty k u ł  
„o  s to su n k ac h  m iędzy  n a jd a w n ie js z e m  o sad n ic tw e m , ro zp rz e s t r zen ien i  
roś linnośc i i g lebam i we w sch o d n ic h  N iem cz ech  i w Polsce . In t e r e 
su jące  m a p k i  ro z p rz e s t r zen ien ia  f lo ry  p o n ty jsk ie j  i zabytków 7 neoli
tycznych .  do łączo ne  do  p ra cy ,  w w y so k im  s to p n iu  p o d n o sz ą  w a r to ść  
a r ty k u łu .  A u to r  p rzy tacz a  różn e  z d a n ia  u cz o n y c h  co do  p och o d z en ia  
g leby k u jaw sk ie j ,  w y p ro w a d z a  c iek a w e  w niosk i ,  z k tó r e m i  m o ż n a  
po lem izow ać. Mimo, że a u to r  o d ż e g n y w u je  się od  p re h is to r j i ,  w idz im y , 
że j e d n a k  w tej dz iedz in ie  je s t  on  n a  sw o im  gru n c ie .

K. J. H łady łow icz .  

O b e r h u m m e r e r  E u g e n :  F es tb an d . G eograph. J a h re s 
berich t aus O esterreich . XIV u. XV B and. Im  A ufträge  des G eogra
ph ischen  In stitu tes  d er U n iv ersitä t W ien  hg. v. N. L ich tenecker. 
Leipzig —  W ien  1929, S. 254 + 4  T afeln .

O b e r h u m m e r e r  E u g e n :  F es tsch rift. B eiträge zur
h isto rischen  G eographie. K u ltu rgeograph ie , E tn o g ra p h ie  u. K arto 
g rap h ie  v o rn eh m lich  des O rients. H rsg . v. H ans Mżik. Leipzig
1929. S. V III +  202.

W  ub ieg łym  ro k u  o b ch od z ił  p rof .  w ied eń sk ieg o  u n iw e rs y te tu  E. 
O b e rh u m m e re r  70-tą roczn icę  swrnich u ro d z in .  L iczn e  g ro n o  p rzy jac ió ł  
i uczn iów , p ra g n ą c  uczcić  i u św ie tn ić  tę  chw ilę ,  w y d a ło  i pośw ięciło  
ju b i la to w i  dw ie  p o k aźn e  księgi p am ią tk o w e .  Księga p ie rw sz a  o b e jm u je  
p ra c e  ta k  z z ak re su  g eo g ra f j i  f izyczne j,  j a k  też a n t r o p o g e o g ra f j i .  
Z d z ia łu  drug iego , k tó r y  h is to ry k a  szczególnie  in te re su je ,  n a  p lan  
p ie rw szy  w y s u w a ją  się p race ,  o d n oszące  się do  o sa d n ic tw a  i w p ły w u  
p rz y ro d y  na  jego  rozw ój i fo rm y : A. F e u e r s t e i n :  „D am iils ,  d ie
hö chs te  s tän d ige  S ied lung  im  B re g e n z e rw a ld “ , H. G ü t t e n b e r g e r .  
„ W ie n ie r  N e u s tad t  als S ta d te r s c h e in u n g “ , O. L e h m a n n :  „Die
g e o g rap h isch en  E ig e n sch a f ten  d e r  B ä u e r l i c h e n  E in ze lh ö fe  in  d e r  
B uckligen  W elt  u. im M üh lv ie r te l“ i H. H a n  a r : „D ie  S t r e u s ie d lu n 
gen  in d e r  Nordw^estecke N ie d e rö s te r r e ic h “ . O d m ie n n e  p ro b le m y  p o 
ru sza ją :  H. H a s s i n g e r :  „ K ö n n e n  K ap ita l ,  V o lk sv e rm ö g en  u.
3 o lk s e in k o m m e n  G egenstände  w ir t sc h a f t sg e o g ra p h i sc h e r  B e t r a c h tu n g
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se in "? ,  N. K r e b s :  „K u l tu rg e o g ra p h isc h e  W a n d e ru n g e n  in  Süd
f r a n k r e i c h “ , F .  M a c h a t s c h e k :  „ Z u r  po li t ischen  G eograph ie  d e r
S ch w eiz“ .

Z b ió r  d ru g i  pośw iecon o  u m i ło w a n e j  p rzez  ju b i la ta  s fe rze  za
g a d n ie ń  t. j .  g eo g ra f j i  h is to ry czne j  blisk iego i da lek iego  w schodu . 
W y m ie n ia m  tu  ty lk o  ro z p r a w y  ciekaw sze, bo  p os ia d a jąc e  ogólniejsze 
znaczen ie ,  o raz  te, k tó r e  o d ty czą  k r a jó w  bliżej P o lsk i leżących . H. 
J a n  s k  y  ; „D as  M eer in G esch ich te  u. K u l tu r  des  Is lam s“ , F r .  
T a e s c h n e r :  „D e r  B er ich t  des  a ra b isc h e n  G eografen  Ih n  - al - W a rd i  
ü b e r  K o n s ta n t in o p e l“ . Ale n a jc iek aw szą  je s t  ro z p ra w a  K. A u  s s e - 
r e r a :  „A tlas  B laeu  d e r  W ie n e r  N a tio na l  - B ib l io th ek“ w k tó re j
o p isu je  on  atlas,  sk ła d a ją c y  się z 50 tom ów , a  o b e jm u ją c y  E u ro p ę  
i w szystk ie  k ra je ,  na leżące  do  w sch od n io  - in d y jsk ie j  h o lend ersk ie j  
k o m p a n j i .  Z n a k o m ite  to  i w ażn e  d la  p o z n a n ia  sz tuk i  g ra f iczn e j  dzieło, 
jes t  n i e p r z e b ra n ą  k o p a ln ią  w iado m o śc i  o E u ro p ie .  T. Lad.

J a k i m o w i c z  R.: P ra d z ie je  p o w ia tu  sochaczew skiego. Ma-
te r ja ły  m o n o g ra f ic z n e  w o jew ó d z tw a  w arszaw sk iego .  R. 1, Maj 1930, 
t. 6, str.  15 — 28.

K o z i e r o w s k i  S t a n i s ł a w :  Ród P o ra jó w  - Różyców. S tud ja  
n ad  p ie rw o tn e m  osied len iem  ry c e r s tw a  w ie lkopolskiego, zesz. 11. K ra 
ków  1930, str. 94.

N a t a n s o n - L e s k i  J a n :  E p o k a  S te fan a  B a to rego  w  dzie
ja c h  g ra n ic y  w sch od n ie j .  R o zp raw y  Hist. Tow. N auk . W arsz .  T. IX. 
Nr. 2).

N i e m c ó w  n a  S t a n i s ł a w a :  D y d a k ty k a  G eografji .  L w ów  —  
W a rs z a w a  1929, str. VII — 333.

XI. E konom ika i statystyka.

G r a b s k i  S t a n i s ł a w :  E konom  ja  społeczna. I. Socjolo
giczne p odstaw y  ekonom ji. II. Rozw ój n au k i ekonom ji społecznej. 
III. Z asadnicze pojęcia społeczno - gospodarcze. IV. G ospodarstw o 
i p rzedsięb iorstw o. V R ynek. VI. K apitał. VII. S tosunki ro b o t
nicze. V III. U stro je  sp o łeczn o -g o sp o d arcze . IX. W spółczesny  k a 
pitalizm . L w ów  1927 —  1929.

Je s t  to  o ry g in a ln y  pod  w zględem  treśc i  j a k  i f o rm y  p o d ręczn ik  u n i 
w ersy teck i,  k tó r y  m usi w zb ud z ić  za in te reso w an ie  po w szechn e  ja k o  
w yraz  p o g lądó w  au to ra ,  z a ró w n o  w ybitnego ,  ja k o  uczonego, j a k  i ja k o  
męża s tanu .  Szczególnie  j e d n a k  in te re su je  on  h is to ry k a  gospodarczego, 
pon iew aż  prof .  G rab sk i  łączy  w  n im  m eto dę  h is to ry cz n ą  z m e tod ą  
d e d u k c y jn ą  (ana l i tyczną) ,  o raz  te o r ję  z p o l i tyk ą  gospodarczą .  W  tym  
względzie  p o g ląd y  jego zb liża ją  się do  po g lądów  n iem ieck ie j  szkoły  
po li tyk i soc ja ln e j ,  czyli ,  j a k  dz is ie jsza  te rm in o lo g ja  mówi, in te rw e n c jo 
n izm u  p a ń s tw o w eg o ,  aby  przez  rozszerzen ie  w łasności i n ieza leżności

Roczniki spoi. i gosp. L 2 3
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g osp od arcze j  rob o tn ik ó w , r a to w a ć  u s t ró j  in d y w id u a l is ty czn y .  W szęd z ie  
na  p lan ie  p ie rw szym  stoi oczyw iśc ie  P o lska ,  je j  s tan  o b ecn y  i je j  p o 
trzeby . W y k ła d  jes t ja sn y ,  uzasad n ie n ie  pe łne  siły p rz e k o n a n ia ,  myśli  
p rze w o d n ie  u w id o c zn io n e  d ru k ie m  rozs t rze lo n y m . P o d a n a  p rzy  nie- 
k tó ry c h  zeszy tach  b ib l jo g ra f ja  m o g ła b y  być  b a rd z ie j  s t a r a n n a ;  z a u 
w ażyć się w niej d a je  p rz ew ag a  l i te r a tu ry  d a w n ie js z e j  z p iz e d  r. 1906.

B ra k u je  jeszcze to m ik u  X-go, k tó r y  m a  p rz e d s ta w ić  „ T e n d e n c je  
roz w o jo w e  dob y  obecne j ry n k u  pien iężnego , u k ła d u  w łasn ośc i  i s to 
su n k ó w  ro b o tn ic z y c h “ F .  B .  .

R y b a r s k i  R o m a n ;  System  ekonom ji po litycznej. T. II. 
T eo rja  g o spodarstw a  społecznego. W yd. Kasy im . M ianow skiego. 
W arszaw a  1930, s tr VII - f  235.

P ra c a  pow yższa  jest d ru g im  to m e m  „ S y s te m u “ , k tó reg o  p ie rw szy  
to m  w yszed ł w r. 1924 p. t. „R ozw ój życ ia  g ospo d a rcz eg o  i idei gospo
d a rc z y c h “ . Jest to po d ręc zn ik ,  k tó reg o  b u d o w a  je s t  inna ,  aniże li n a j 
częściej s to so w an a  w p o d rę c z n ik a c h  e k o n o m ji  spo łeczne j.  Osią, około 
k tó r e j  s k u p ia ją  się w szys tk ie  z ag ad n ien ia ,  je s t  zag ad n ien ie  wartości.  
Po  p rz e d s ta w ie n iu  w p o c z ą tk o w y c h  ro zd z ia ła ch  p rz e d m io tu  i g ran ic  
teo r j i  g o sp o d a r s tw a  spo łecznego , e le m e n ta r n y c h  po jęć  ekono m iczn ych ,  
u k ła d u  g o sp o d a r s tw a  spo łecznego  i jego zm ian ,  r o z p a t ru j e  au to r  
o b sze rn ie  z a g ad n ien ie  w ar tośc i  i ceny . R o zw aża  s to su n e k ,  zachodzący  
m ięd zy  w a r to śc ią  d ó b r  p ro d u k c y jn y c h ,  poczem  o m a w ia  ren tę ,  m onopol 
i zysk p rze d s ięb io rcy ,  k a p i t a ł  i d oc h ó d  z niego, teo re ty c z n e  p odstaw y  
rozdz ia łu  d o c h o d u  spo łecznego , w z a je m n ą  za leżność  czy n n ik ó w  p ro 
du k c j i ,  rozw ó j i u p a d e k  gospo darczy ,  b o g ac tw o  i d o b ro b y t ,  p ieniądz 
i k red y t ,  k o n ju n k t u r ę  i p rzes ilen ie  g ospodarcze .

W  to k u  całego w y k ła d u  k ładz ie  a u to r  n a c isk  n a  d y n a m iz m  życia 
gospodarczego ,  n a  p o jm o w a n ie  go j a k o  całości, b ęd ące j  w ciągłym 
ru c h u ,  k tó re j  poszczególne  p ie rw ia s tk i  n a  siebie w ciąż o ddz ia ływ ują .  
Z jaw isk  go sp od a rczy ch  n ie  m o żn a  zu p e łn ie  o d rę b n ie  t r a k to w a ć ,  po 
n iew aż zaw sze  w cho dzą  w skład , czy z azęb ia ją  się o inn e  zjaw iska .

U jęcie  p rzedm io tu  i sposób  p rz e d s ta w ie n ia  są n a d z w y c z a j  jasne 
i p rzys tępne .  A utor  u n ik a  o b c iąż an ia  w y k ła d u  p rz y ta c z a n ie m  różnych  
p og lądów  i cy to w an ie m  l i te r a tu ry ,  chodz i m u  bow iem  o p rzeds taw ien ie  
sam ego  zagad n ien ia ,  a nie pog ląd ów  n a  to zag adn ien ie .  Z a te m  jes t  to 
p od ręcz n ik  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  b a rd z o  od po w iedn i .  Z p u n k tu  w idzenia  
h is to ry k a ,  tern więcej g o dn y  po lecen ia ,  że p rof .  R y b a rsk i ,  j a k o  au to r  
w ie lu  p rac  h is to ry cz n o  - go sp od a rczy ch  p ie rw s z o rz ę d n e j  w artośc i ,  
u w zg lęd n ia  w swej teor ji  e k o n o m ji  m o m e n ty  h is to ry czne .  St .  H

K o r o w i c z  H e  n r y k  : P o lityka  p rzem ysłow a w zarysie.
Y\ ydaw nic tw o  W yższej Szkoły H an d lu  Z agran icznego  w e Lwowie. 
Lw ów  1930. sir. 112.

Jest to p od ręcz n ik  n a p isan y  d la  s tu d e n tó w  W y ższe j  Szkoły  H and lu  
Z agran iczneg o  we Lwowie. Z arys  ten  p o ję ty  jes t  j a k o  część sk ład o w a
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po li ty k i  ek o n o m icz n e j ,  w y k ła d a n e j  przez prof .  K orow ieza  w W . S.
H. Z. Je s t  on  n a p is a n y  w fo rm ie  zwięzłej, a d la  ch cący ch  pogłębić 
sw oje  w iad o m o śc i  z poszczególnych  dziedz in  po li tyki p rzem ysłow ej 
mieści na  k o ń c u  przeg ląd  l i te ra tu ry .  W z o re m  d la  a u to ra  jes t  książka 
J .  G ru nze la  p. t. System d e r  In d u s tr iep o li t ik .  W ie d e ń  1921. P o  o m ó 
w ien iu  te rm in ó w :  p rzem y s ł  i p o l i ty ka  p rzem ysłow a, z a jm u je  się a u to r  
fa zam i ro zw o ju  p rze m y s łu  z p u n k tu  w idzen ia  ekonom icznego ,  spo łecz
nego i p raw neg o ,  gdzie p r z y jm u je  on bez zas trzeżeń  podzia ł  n a  stopnie ,  
w p ro w a d z o n y  przez  B iichera .  P rzech od z i  n a s tęp n ie  do k la sy f ik ac j i  
p rze m y s łu  n a  w ielki ,  ś redn i i n a  rzem iosło . Mówi po tem  o z n a czen iu  
p rzem ysłu ,  o w a r u n k a c h  jego rozw oju ,  n a s tęp n ie  o n a rzę d z ia ch  i m a 
szy n a ch  w p rzem y śle  Z p u n k tu  w idzen ia  o rg an izac j i  p rzem ysłu  w p ro 
w adza  on n a s tę p u ją c e  zag adn ien ia :  zrzeszenie  p racy ,  zrzeszenie  k a p i 
ta łu ,  a w oso b n y ch  rozd z ia łach  m ów i o te n d e n c ja c h  k o n c e n t r a c y jn y c h  
p rzem ysłu ,  o z w ią zk ach  p rzem ysło w có w  i rzem ieś ln ików . P o  rozdziale ,  
p ośw ięconym  zad a n io m  p a ń s tw a  w dziedz in ie  p rzem ysłu ,  w pro w ad za  
on rozdz ia ły  o z a ta rg a c h  m iędzy  p ra c o d a w c a m i a p raco b io rcam i,  o idei 
s am o w y s ta rcza ln o śc i  i o w y m ian ie  m ięd zyn arod ow ej.  K ończy  ks iążkę 
rozdz ia łem  o z a d a n ia c h  po lskie j poli tyki p rzem ysło w e j i do d a je  tu  
jeszcze ro zdz ia ł  pośw ieco ny  polityce  górn iczej,  pozosta jące j w ścisłym 
zw iązku  z po l i ty k ą  p rzem ysłow ą. Dla h is to ry k a  zas ług iw ałby  n a  szcze
gólnie jszą  uw agę  rozdzia ł ,  pośw ięcony  fazom  rozw oju  przem ysłu  
z p u n k tu  w id zen ia  ek onom icznego ,  społecznego i p raw nego ,  zaznaczyć 
tu  jed n a k  w y p a d n ie ,  że a u to r  nie u w zg lędn ia  głosów k ry ty k i  poglądów  
Biichera, a to u nas  F r .  Bu jaka, zag ran icą  P i r e n n e  a, Glotz’a  i in ny ch  
uczonych .  5 .  /.

P a m i ę t n i k  1. Z j a z d u  E k o n o m i s t ó w  p o l 
s k i c h .  odbytego w P oznan iu  w dn iach  24 —  26 m aja  1929 r. 
Poznań 1930, str. X + .4 0 0 .

P ierw sze  94 s t ro n y  „ P a m ię tn ik a “ z a jm u ją  reg u lam in y  i p ro to kó ł  
o b rad  Z jazdu ,  z a w ie ra ją c y  w sp raw o zd an iach  z dy sk u s j i  cenn e  p rz y 
czynki do re fe ra tó w ,  w ygłoszonych  na  Zjeździć. T reśc ią  re fe ra tó w  
(str. 97 —  2801 są t r zy  zagadn ien ia :  1. N auczan ie  ek on om ji ,  2. b a d a n ie  
k o n ju n k tu r  i 3. ra c jo n a l i z a c ja  w po łączen iu  z ka r te l izac ją .  Do p ie rw 
szego z a g ad n ien ia  od no szą  się r e f e ra ty  J. St. L ew ińsk iego  (Znaczenie 
w y ksz ta łc en ia  ek on om icznego) ,  Edw. T a y lo ra  (Wyższe w yksz ta łcen ie  
ek o n o m icz n e  w Polsce) ,Fr. B u ja k a  (Po trzeby  n a u k i  eko no m ik i  w P o l 
sce ',  o raz  T. L u lk a  (W yksz ta łcen ie  ekon om iczne  w szkoln ic tw ie  śred- 
niem , zaw o d o w em  i ogólnem ). D rugie in  zagadn ien iem  z a jm u ją  się 
Edw. L ip iń sk i  (Metoda b a d a n ia  k o n ju n k tu r y  gospodarcze j i zagadn ien ie  
p ro gnozy) i Ad. K rzy żano w sk i  (Zagadnienie  k o n ju n k tu r y  a k a p i t a l i 
zac ja) .  Do trzeciego  odnoszą  się re fe ra ty :  Hip. Gliwica (Kartelizac ja 
m ięd z y n a ro d o w a ) ,  Leop. C ara  (Kartele  w o bręb ie  p ań s tw a  i m ię d z y p a ń 
s tw ow e) ,  F e rd .  Zweiga (K arte lizacja  p rzem ysłu  polskiego) i St B ied
rzyck iego  (Z agadnien ie  rac jo n a l iz ac j i  w rolnictwie).
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Poza tein ogłoszono 4 m e m o r ja ły :  1. Ad. H eydel:  l e o r j a  k o n j u n k -  
tu ry ,  2. W ł. G rabski: K ryzys  ro ln iczy ,  3. W ito ld  K rzy żan o w sk i:  R a c jo 
n a l iz ac ja  i k a r te l iz ac ja ,  o raz  4. E d w in  H a u sw a ld :  R a c jo n a ln a  o rg a n i 
zac ja  p ro d u k c j i  i p rac y  w przem yśle .  R- Z

W i ś n i e w s k i  J a n :  W ah an ia  cykliczne —  dziełem  p rz y 
p ad k u ? . E konom ista , r. 30. W arszaw a  1930, t. 1. str. 121 126.

W  zw iązku  z a r ty k u łe m  sow ieck iego  p is a rza  E. E. S łu ck i ja  („Sło- 
żen je  s łu cza jn y ch  p ricz in ,  k a k  is toczn ik  c ik l iczesk ich  p ro ce s so w “ , W o- 
prosy  k o n ju n k tu ry ,  1927, t. III,  zesz. 1, str.  3 4 —  64) w sk azu je  a u to r  
n a  m ożliw ość  t łu m a c z e n ia  o b se rw o w a n y c h  w rzeczyw is to śc i  w a h a ń  
k o n ju n k tu r a ln y c h  k u m u la c ją  z d a rze ń  p rzy p a d k o w y c h .  J. P.

Z w e i g  F .: F in an so w an ie  konsum cji. K raków  1930, str. 44. 
(W ydaw nictw o  Tow . ekonom icznego  w K rakow ie, t. 41).

O bok  czysto  p r a k ty c z n e g o  z a g a d n ie n ia  b a n k o w e g o  p rzed s taw ia  
a u to r  tak że  s t ro n ę  te o re ty c z n ą  k re d y tu  k o n su m c y jn e g o  czyli sp rz ed aży  
n a  r a ty  d ób r ,  p rz e z n a c z o n y c h  n a  k o n su m c ję ,  j a k  n. p. sam ochodów , 
fo r te p ia n ó w ,  a p a ra tó w  ra d jo w y c h ,  m a s z y n  do  p is an ia  i t. d. i. t. d. 
Z agad n ien ie  całe , to  jes t  jego  s t ro n a  p r a k ty c z n a  i t e o re ty c z n a  jes t  po 
c h o d ze n ia  a m e ry k a ń sk ie g o ,  gdzie  n a jw s z e c h s t ro n n ie j  u ją ł  je  zn an y  
ek o n o m is ta  E d w in  R. A. Se ligm an, w 2 - to m o w y m  dziele  „ T h e  eco- 
n om ics  of in s ta lm e n t  se l l ing“ , N. Y ork. 1927.

P r a c a  D r a  Zweiga  in te re su je  ta k ż e  h is to ry k a  ek on om iczneg o ,  po
n iew aż  n o w a  d o k t r y n a  a m e r y k a ń s k a  zm ien ia  r a d y k a ln ie  d o ty ch cz a 
sowe pog lądy  n a  s to su n e k  po jęć :  p ro d u k c ja  i k o n s u m c ja ,  k a p i ta ł  i do 
chód ,  oszczędność  i t. d. W  u jęc iu  S e l ig m a n a  p o jęc ia  p r o d u k c ja  i k o n 
su m cja ,  n ie  są p rzec iw s taw n e ,  ale są  ty lk o  o g n iw a m i p rocesu  u ż y tk o 
w an ia  bogactw . U ży tk o w an ie  czyli p r o d u k c ją  i k o n s u m c ja  m oże  mieć 
c h a ra k te r :  1. p o zy tyw ny ,  (np. żyw ność ,  m ie sz k a n ia ,  sam o ch o d y ) ,  2. n eu 
t r a ln y  (używki), 3. z b y tk o w n y  (jedw abie , k o ro n k i ,  b ry la n ty ) ,  albo
4. d e s t ru k c y jn y  (n a rko ty k i ,  a lkohol) .  P r z y  p o zy ty w n e m  u ż y tk o w an iu  
bogactw , za ró w n o  p ro d u k c ja ,  j a k  i k o n s u m c ja  b o g a c tw  są ty lk o  p rz e 
m ia n ą  je d n y c h  w ar to śc i  w d rug ie ,  o c h a ra k te r z e  tw ó rcz y m , w tern z n a 
czeniu , że d a ją  p e w n ą  n a d w y ż k ę  uży tecznośc i.  K o n su m c ja  ś rod kó w  
żyw nośc i um o ż l iw ia  p ro d u k c ję  n. p. d o m ó w  m ie sz k a ln y c h ,  k o n su m c ja  
m ie szk ań  od leg łych  um oż l iw ia  p ro d u k c ję  s a m o c h o d ó w , k o n s u m c ja  sa
m o ch od ów  u m o ż l iw ia  p ro d u k c ję  w o d leg łych  f a b r y k a c h .  K ap i ta łe m  nie 
są d o b ra  p ro d u k c y jn e ,  an i  d o b ra  u ży w an e  w g o sp o d a r s tw ie  zarobko- 
w em  dla  celów  zysku, ale w szystk ie  d o b ra  t rw a łe  w ogóle  t. j. z a ró w n o  
t rw a łe  d o b ra  p ro d u k c y jn e  j a k  i k o n su m c y jn e .  K ap i ta ł  i d o c h ó d  są 
u jęc iem  z jaw iska  „b o g a c tw a “ z ró żn y c h  p u n k tó w  w id z en ia  K ap ita ł  
jes t fu n d u szem  św iadczeń  p e r jo d y c zn y c h ,  d och ó d  s ta n o w ią  sam e  ś w ia d 
czenia. W a r to ś ć  k a p i ta łu  jes t  su m ą  te r a ź n ie js z y c h  w a r to śc i  p rzy sz łych  
św iadczeń  czyli dochodów . —  W p ro w a d z e n ie  tych  po jęć  do  h is to r j !
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m oże  zm ien ić  pow ażn ie  ocenę przeszłości , a zwłaszcza  ocenę k re d y tu  
w d a w n ie js z y c h  czasach . Fr.  B u j a k .

O r z ę c k i  R o m a n :  W artośc i ekonom iczne, etyczne i este
tyczne. E konom ista , r. 29 W arszaw a 1929. z. 2, str. 1 —  19, z. 3. 
s tr 22 —  48.

A utor  n in ie jsze j  ro z p ra w y  dzieli w ar tośc i  n a  m a te r j a ln e  i d u 
chow e. T reśc ią  m a te r j a ln y c h  w ar tośc i  jest f izyczna n a tu r a  o b jek tu  w a r 
tości w ty m  stanie ,  w jak im  b ezp o śred n io  d a je  się ludziom  odczuw ać  
zap om oc ą  o rg an ó w  n iższych, o b je k te m  zaś d u c h o w y ch  w artośc i  jest p sy 
ch iczna  treść  p rzed m io tu  w artośc i.  —  W  ścisłym zw iązku  z podzia łem  
w artości  n a  m a te r j a ln e  i d u ch o w e  jes t  podzia ł ich w edług  możliwości 
ich m ierzen ia ,  gdyż bez względu n a  to, jakby  się p om iędzy  sobą różniły ,  
są jednak  zaw sze  do  pew nego  s to pn ia  p o ró w n y w a ln e m u  —  N adto  w a r 
tości w y ró ż n ia ją  się w ed ług  c h a ra k te ru  reak c j i  o rg an izm u  na  ich sp o 
strzeganie .  W a r to śc i ,  k tó re  w y w o łu ją  zew n ę trzn e  dz ia łan ia ,  sk ie ro w an e  
na o b jek t  w a r to śc i  —- to w ar to śc i  p rak ty czne ,  te zaś, k tó re  ich nie 
w y w o łu ją  —  to w a r to śc i  czysto uczuc iow e a lbo estetyczne. Pow yższe  
trzy  k a teg o r je ,  w yszczególn ione  przez au to ra , ,  pod lega ją  o d ręb n y m  
praw om . W a r to śc i  go spodarcze  p od lega ją  p ra w u  sp adk u  w artośc i,  w a r 
tości m o ra ln e  p ra w u  w zro s tu  w artośc i ,  w artośc i  zaś a r ty s ty cz n e  są 
n iezm iennem i.  N ie t ru d n o  więc zrozum ieć , iż w u k ładz ie  w szystk ich  
w artośc i w jeden ca łk o w ity  sys tem  w arto śc i  d o m in u ją c y c h  i podpo- 
rząd k o w y c h ,  o w iele w iększe  szanse n a  zos tan ie  „ su m m u m  b o n u m "  
(t. j. w ar tość ,  k tó r a  m u s i  być  dos ta teczn ie  w ie lką  i silną, by p o d p o 
rz ąd k o w a ć  sobie  pozosta łe  w artośc i ,  o raz  by w y czerpać  ca łą  naszą 
energję  woli), m a ją  w ar tośc i  e tyczne  i estetyczne, a nie  gospodarcze.

M  R.

K r z y ż a n o w s k i  W i t o  l d :  T eoretyczna m ożliw ość s ta 
bilizacji siły k u p n a  p ien iądza. E konom ista . W arszaw a 1929, t. II., 
s tr 39 —  52.

W  n in ie jsze j  ro zp raw ie  a u to r  dochodz i  do  w niosku ,  że p ostu la t  
s tw orzen ia  idea lne j m ia ry  w eko no m ji ,  j a k ą  b y łby  n iepo d leg a jący  
żad ny m  z m ia n o m  p ien iądz , a przez to i w ye lim in ow an ie  przesileń  
z życia g ospodarczego  (m ożna co n a jw yże j  og ran iczyć  i złagodzić 
w s trz ą śn ien ia  gospodarcze ,  sp o w o do w ane  przez pieniądz),  jes t  nie- 
z iszczalny, gdyż m ia rę  id ea ln ą  m o żn a  s tw orzyć  ty lko  d la  k ró tk ich  
p rze s trze n i  czasu  i to, gdv nie zacho dzą  silne z jaw iska  d yn am iczne .

M.  R.

A n h a l t  M.: Z agadka drugiego tom u ..K ap ita łu" M arksa. 
E konom ista , r. 29. W arszaw a 1929, t. 1„ str. 97 —  119, t. 2, str. 
115 —  134.

P r a c a  n in ie js za  pośw ięcon a  jes t  z rew id o w an iu  teor ji  r e p ro d u k c j i  
i a k u m u la c j i  k a p i t a łu  (kap i ta l izac ja  nadw artośc i) ,  n a szk icow an e j  przez
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M a r k s a 'w  d ru g im  tom ie  „ K a p i ta łu ’ . M. A n ha lt  w p ie rw sze j  części sw ej 
ro z p ra w y  p rz e p ro w a d z a  ana lizę  r e p ro d u k c j i ,  p rzy  p o m o cy  k tó re j  w y 
kazu je ,  iż r e p r o d u k c ja  pros ta ,  j a k o  reg u ła  g o sp o d a ro w a n ia ,  z p u n k tu  
w id zen ia  k ap ita l is tycznego ,  jest f ikc ją ,  gdyż k a p i t a l i s ty c z n a  p r o d u k c ja  
nie jes t  do p om y ś len ia  bez u p rze d n ieg o  n a g ro m a d z e n ia  k ap i ta łó w .  
W  d ru g ie j  części swej ro z p ra w y  w y k a za ł  a u to r  p rzy  p o m o c y  m a t e m a 
tycznyc h  sch em a tó w , że a k u m u la c ja  k ap i t a łu  w izo low an em  i czystem  
g osp o d a rs tw ie  k a p i ta l i s ty czn em  jes t  n iem oż liw ą  i że ty lk o  w y ją tk o w o  
może się zdarzyć ,  iż k a p i t a l i z a c ja  n a d w a r to ś c i  o d będ z ie  się, n ie  p o c ią 
g a jąc  za sobą  d ef icy tu ,  w zględnie  n ad w y ż k i  w poszczeg ó lny ch  działacli  
p ro d u k c j i .  Na p o d s taw ie  ty ch  ro z w a ż a ń  do cho dz i  a u to r  do  w niosku ,  
iż rozb ió r  M ark sa  jes t  n ie zu p e łn y  i n ie w y c z e rp u ją c y ,  a z b u d o w a n a  n a  
n im  teza  s a m o w y s ta rcz a ln o śc i  czystego k a p i t a l i z m u  je s t  b łęd n a .

M.  R.

D ą b r o w s k i E d m u n d :  N ieuczciw e w spó łzaw odnictw o .
Rocznik W yższej Szkoły H and low ej w W arszaw ie, 6. W arszaw a 
1929, str. 1 — 31.

P ra c a  p o p rz e d z o n a  k ró tk im  ry sem  h is to ry cz n y m , w k tó r y m  p rze d 
s ta w io n e  są w a ru n k i  i czas. w ja k im  w sp ó łz a w o d n ic tw o  pow staw ało ,  
d a je  szczegółow y opis n a j ro z m a i t s z y c h  sposobów , ja k ie  za s to so w u je  się 
p rzy  tern w sp ó łzaw o d n ic tw ie ,  i p o d a je  p rzeg ląd  u s taw ,  w y d a w a n y c h  
przez poszczególne  pań s tw a ,  ce lem  tęp ien ia  szkod liw ego  d la  spo łeczeń 
stwa i p a ń s tw a  w sp ó łz a w o d n ic tw a  n ieuczciw ego . A.  W.

R y c z e r  J ó z e f :  Rola T ay lo ryzm u  i F ay o lizm u  w n a u k o 
w ej organ izacji. R ocznik W yższej Szkoły H and low ej w W a rsz a 
wie, r. 7. W arszaw a  1929, str. 8 9 —  169.

■Mowa tu o dwócli p rzed s ta w ic ie lac h  w p ro w a d z a n ia  u lepszonych  
m e tod  do w a rs ta tó w  p ra cy ,  celem zw iększen ia  icli dochodow ośc i.  
P ie rw sz y  to T ay lo r ,  k tó ry  n a  po d s taw ie  p r a k ty k i  w z a k ła d a c h  m e c h a 
n iczno  - b u d o w la n y c h  w S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch  o b m y ś li ł  n o w y  sys tem  
o rg an izac j i  i a d m in is t r a c j i  p rzed s ięb io rs tw a ,  ażeby  przez  to  obniżyć  
k osz ty  w ytw órczo śc i  i z łagodzić  ta r c ia  p o m ięd zy  p r a c o d a w c ą  a ro b o t 
n ik iem . D rugi,  to F ay o l ,  in żyn ie r  f r a n c u sk i ,  k tó r y  ró w n ież  n a  p o d 
stawie do św iad czen ia  s tw orzy ł n ow e  m e to d y  a d m in is t r a c j i  i za s to sow ał 
je  w k op a ln ia ch ,  k tó r e m i  zarządza ł .  A naliza  zasad  tych  d w ó c h  sys te 
m ó w  w y k a z u je  różnice, is tn ie jące  m iędzy  niemi. A  W

R u t s k i J a n :  Zależności sta tystyczne . P ró b a  an a lizy  lo
gicznej. Odb. z 1. t. P rac  S em in arju m  ze skarbow ości, p ra w a  s k a r 
bowego, o raz ze sta ty sty k i U. S. B. w W iln ie  pod re d a k c ją  prof. 
M. G utkow skiego. W ilno  1.930, str. 54.

Z adan iem  p racy  jes t  w y ja śn ie n ie  n ie k tó ry c h  o gó ln y ch  k w es ty ]  
teo re ty czn o  - s ta ty s ty czny ch ,  tyczących  się n a jczęśc ie j  s p o ty k a n y c h
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sposobów  w n io sk o w a n ia  s ta tys tycznego ,  na  podstaw ie  w yn ików  w spó ł
czesnej logiki in d u k c y jn e j .  A utor o m aw ia  p od s taw o w e  pojęc ia  m e tod y  
s ta ty s ty czne j ,  typ y  w n io sk o w an ia  s ta tystycznego , zależności n a tu r a ln e  
i zb io row e i s to sun ek  w niosków  o n ich  do in d u k c j i ,  w reszcie  t r a k tu je  
o s to so w an iu  m e to d y  po ró w n aw cze j  w za leżnościach  m asow ych .  P raca  
n ie zm ie rn ie  poży tec zna  p rzy  s to sow an iu  m e tod y  s ta tys tyczne j  w hi- 
s to r j i .  St .  H.

U h o r c z a k  F r.: M etoda izary lm iczna w m apach  s ta ty 
stycznych. Polsk i P rzeg ląd  K artograficzny , Nr. 29 —  30, r. VIII.
1930. str. 1 —  35

M apy s ta tys tyczne ,  w y k o n a n e  m e to d ą  iza ry tm iczną ,  są —  wedle 
a u to ra  —  w p rze c iw s taw ien iu  do m ap ,  w y k o n a n y c h  m etodą  jed no s tek  
a d m in is t r a c y jn y c h ,  h a rdz ie j  pedagogiczne i p o s iad a ją  este tyczn ie jszy  
w ygląd. J e d y n ą  ich w ad ą  jes t  n iezgodność  liczbowa, w s to sun ku  do 
m ap, w y k o n a n y c h  m e to d ą  a d m in is t ra c y jn ą .  R ozp raw ę  n in ie jszą  p o 
św ięcono b a d a n io m  s top n ia  tej n iezgodności p rzy  s tosow an iu  różn y ch  
sposobów  in te rpo lac j i .  B ad an ia  p rzep ro w ad zo n o  na  dw óch  p rz y k ła 
dach- m a p y  w ysokości w zg lędn ych  (pola regu la rne)  i m a p y  gęstości 
z a lu d n ien ia  (pola n ie regu la rne )  W  p rzy k ładz ie  p ie rw szy m  w y k o n a n o  
trzy  k a r ty  lego sam ego obsza ru ,  a to 1. m e to d ą  je d n os tek  a d m in is t r a 
cy jn ych ,  2. m e to dą  iz a ry tm iczn ą  z zas tosow an iem  in te rpo lac j i  p ro 
p o rc jo n a ln e j  i 3. p o s tępu  geom etrycznego .  O kaza ło  się, że w sto
su nk u  do  p ierw szej d ru g a  d a je  ś red n ie  o dchy len ie  -j- l-209"/0, n a to 
miast trzec ia  -j- 0-572°/0. W  p rzy k ła d z ie  d ru g im  p o ró w n a n o  m ap ę  gę
stości z a lu d n ien ia ,  w y k o n a n ą  m e to d ą  a d m in is t r a c y jn ą  z t r z e m a  m a 
pami, w y k o n a n e m i  m e to d ą  iz a ry tm iczn ą ,  z zas to so w an iem  in te rp o lac j i  
„n a  o k o “ , p ro p o rc jo n a ln e j  i geom etryczn e j .  P o m ia ry  p lan im e t ry czn e  
w ykaza ły ,  że w  s to su n k u  do  m a p y  a d m in is t r a c y jn e j  k o n s t ru k c ja  geo
m e try czn a  d a je  od chy len ia  ś redn io  — 1 -411, a p ro p o rc jo n a ln a  
—  l-840°/0. T.  L a d .

K o s t a n e c k i A t o n i : P rob lem  ek onom ji .  Myśl gospodarcza
a myśl k u l tu ra ln a .  W a rs z a w a  1929, str.  8 nlb. -f- 318 + 2  nlb.

W a ś c i s z a k o w s k i  L e o n ,  Doc. Uniw. Jag.: S ta tys tyka .
T e o r ja  m e to d y  s ta ty s tyczn e j .  S. gł. U niw ersy te t .  L ub lin  1930, str. 216. 
(B ibl jo teka  U n iw ersy te tu  L ubelskiego).

XII. Nauki społeczne i pokrew ne.
W  a ł e k - G z e r n e c k i  T a d e u s z :  P ró b a  ch a rak te ry s ty k i 

d em o k rac ji greckiej. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H isto ry 
ków P o lsk ich  w W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. Hist t. 1. 
Lw ów  1930, str. 56 —  71.

O m a w i a j ą c  ogólnie  cechy  d e m o k ra c j i  g reckiej,  s tw ie rdzą  au to r ,  
że p o d  w zg lędem  spo łecznym  nie w yszła  ona  n igdy  poza s ta d ju m  d e 
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m o k ra c j i  m ieszczańsk ie j ,  ściślej d ro b n o m ieszc zań sk ie j .  R o z b ie ia ją c  
poszczególne cy ta ty  s łowa „ d e m o k r a c ja “ , z a jm u je  się ich z n ac z e n ie m  
w staroży tnośc i.

C h a ra k te r  d em o su  w h e l leńsk ich  p ań s tw a c h ,  ja k o  zw iązku  k iw i  
i zam ieszk an ia ,  by ł ściśle in dy w id u a l is ty cz n y ,  a by ł p o d y k to w a n y  przez  
ideę fu n d a m e n ta ln ą  w H elladz ie  s t a ro ży tn e j ,  m ian o w ic ie  p rzez  ideę 
rów ności .  P o n a d to  demos, iako  tw ó r  r e a ln y  u G reków , mógł is tn ieć  
ty lko  n a  te r y to r ju m  p ań s tw o w em  tak  o g ran icz o n em , by  m o ż n a  było  
ła tw o  zg ro m ad z ić  n a  je d n e m  m ie jscu  ogół obyw ate l i .  D em o s  p a ń s tw a  
zw iązkow ego  m u s ia ł  być  zo rga n izo w an y ,  j a k  dem o s  poszczegó lne j polis.

Przez  d ru g i  sk ład n ik  te r m in u  „ d e m o k r a c ja “ ro z u m ia ł  G rek  s t a ro 
ż y tny  p ra w o  do b ezp o ś redn ieg o  d e c y d o w a n ia  o w szy s tk ich  s p ra w a c h  
p ań s tw o w y c h  i fa k ty c z n e  d e cy d o w an ie  o w sz ys tk ich  s p r a w a c h  p a ń 
s tw ow ych . P o n a d to  a u to r  o m a w ia  ew o lu c ję  w p o g ląd ac h  spo łeczeńs tw a  
g reck iego  z naczen ia  s łowa d e m o k ra c ja ,  a tak że  p rz y c z y n y  je j  up ad k u .

.4. Cr.

K r z y w i c k i  L u d w  i k :  Z w rot w pog lądach  n a  istotę p ie r
w otnej więzi społecznej. R uch p raw n iczy , ekonom iczny  i socjo lo
giczny, r. 10. P o zn ań  1930, str. 262 —  266.

W  zw ięz łym  a r ty k u le  z a z n a ja m ia  n a s  a u to r  o gó ln ik o w o  z w y n ik a m i 
n a jn o w sz y c h  b a d a ń  u czon ych  a m e r y k a ń s k ic h ,  k tó re  w zupełności  
oba li ły  pog lądy  L. H. M o rgan a  n a  is totę p ie rw o tn eg o  u s t ro ju  spo łecz
nego ludów  cze rw o n o sk ó ry ch .

M organ  s tw o rzy ł  uogó ln ien ie ,  że w szystk ie  p le m io n a  a m e ry k a ń sk ie  
h o łd o w a ły  zasadzie  ro d ow ej.  S tu d ja  zaś p ó źn ie jszy ch  b a d ac zy  a m e r y 
k a ń sk ic h  zap rzeczy ły  jego za łożen iom , w y k a z u ją c ,  że ró d  je s t  u tw o re m  
pó źn ie jszym  i s p o ty k a n y m  w śród  p lem ion ,  s to ją c y c h  ju ż  n a  w yższym  
szczeblu ro zw o jo w y m , n a to m ia s t  b r a k  o rg an izac j i  ro d o w e j  w śró d  ludów  
na jn iż szego  poz iom u. P o n a d to  dalsze, szczegółowsze  b a d a n ia  ods łon iły  
u c z e rw o n o sk ó ry c h  b a rd zo  c iek a w ą  więź sp o łec zn ą  t. z. u s t ró j  to w a 
rzys tw , o p a r ty  n a  zw iązku  osób  tego sam ego  w ieku .  KI.  N .

K r z y w i c k i  L u d w i k :  Na z a ran iu  życia społecznego.
P rzeg ląd  Socjologiczny, t 1. P o zn ań  1930, str. 3 —  17.

Na p ie rw szem  m ie jscu  um ieśc i ł  a u to r  w p ły w  o k re s u  n ied o b o ró w  
n a  życie p lem ion , k tó re  w czasach  ich t r w a n ia  ro z b i ja ją  się n a  m nie jsze  
g ro m a d y  i roz ch o d zą  się w p o szu k iw an iu  za poży w ien iem , a b y  k iedy  
n a s ta n ie  p o ra  obfi tośc i  jad ła ,  zejść  się znow u. O we z b o ry  p le m ien ne ,  
o k re s  godów, z a s p a k a ja ją c y c h  w szys tk ie  n a m ię tn o śc i  cz łow iek a ,  s ta ją  
się św ię tem  p lem ien ia ,  w y raz em  jego  w spó ln o ty ,  z k tó ry c h  z czasem  
zrodzi się św iad om o ść  więzi spo łeczne j p lem ion .  W  ty m  p ie rw szym  
o kres ie  tw o rz e n ia  się spo łeczności p le m ien n e j ,  są o ne  s łabe  liczebnie ,  
za m a x im u m  u w aża  a u to r  p lem ię  o 3000 głów. N ie zm ie rn ie  w ażn e m  
z jaw isk iem  w tych  n iew ie lk ich  z rzeszen iach  ludzi je s t  k w e s t j a  w a h a ń  
l iczebnych  ludności,  o raz  s to sun ek  w z a je m n y  płci, w y w ie ra ją c y  b a rd z o  
si lny w pływ  n a  u s t ró j  ro d z in y  i p ra w o  m ałżeńsk ie .
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N as tęp n ie  o m a w ia  a u to r  o d d z ia ływ an ie  jed no s tek  na  plemię, k tó 
ry c h  w y n ik ie m  jes t u k sz ta ł to w an ie  się jego cech duch ow ych . Na życie 
sp o łe czeń s tw a  n ie ty lk o  w  dobie  jego rozw oju ,  a le  i w za ra n iu  tw orzen ia  
się fo rm  u s t ro ju  d z ia ła  tak ie  m n ó s tw o  w pływ ów , że fo rm y  jego są 
b a rd z o  n ie jed no li te .  J a k o  p rz y k ła d  tego p rzy tacza  a u to r  różnorodność ,  
j a k a  zacho dz i  w k w es t ja ch  w ła d a n ia  z iem ią i je j p łodam i u  poszczegól
ny ch  p lem ion .  U jm o w a n ie  u s t ro ju  społecznego p lem ion  w jed en  sza
blon, da je ,  z d an iem  a u to ra ,  zupe łn ie  fa łszyw y  o b raz  rzeczywistości , 
k tó r a  p rze jaw ia  się w b a rd zo  ro zm aity ch ,  n ieraz  ca łk iem  ze sobą 
s p rze czn y ch  fo rm a ch .  J  Ber .

K r z y w i c k i  L u d w i k :  Spólnictw o p rastare . E konom ista, 
r. 29, W arszaw a  1929, t. 1, str. 3 — 30; t. 2, str. 20 —  38.

A utor  o p ie ra  się w ty m  a r ty k u le  na  dz ie łach  zn an y ch  badaczy  
życia  ludów , po zo s ta jąc} ch  na  n iższych s to p n iach  k u l tu ry  (Hamilton, 
,,Sinai a  S u d a n '1, B u rc k h a rd  „N otes" ,  N an sen  „ E sk im o “ , R ad lo ff  ,,Si- 
b i r ie n " ,  S m irn o w  „ W o t ja k i" ,  S ieroszew ski „ Ja k u c i "  i i.).

N aw ią z u ją c  do  na sz y c h  ob ecn y ch  obycza jów  gościnności, a  zw łasz
cza do  o b y c za jó w  gościnności  d aw n e j  Polski, p rzechodzi do  p o ró w n a n ia  
ich z o b y cza ja m i  gościnności szczepów n a  niższym s topn iu  k u l tu ry  
po zos ta jących ,  gdzie są one  znacznie  ja s k ra w ie j  u w y p u k lo n e  i dochodzi 
d o  k on k luz j i ,  że w szystk ie  te o b jaw y  są w y k w item  tej sam ej fo rm acj i  
spo łeczne j,  m ia no w ic ie  p ie rw o tneg o  spó ln ic tw a, a w łaśc iwie  spó ln ic tw a 
spożycia. F o r m a c ja  ta  jes t  pow szechna ,  t. j. sp o ty k a n a  u w szystk ich  
p lem ion  p ie rw o tn y c h .  N as tępn ie  p rzechodz i a u to r  do d o k ład n e j  analizy  
spó ln ic tw a  tych  ludów , d la  w y k a z a n ia  różn ic  w jego nasileniu , o raz  
s t a r a  się w y k a z a ć  p rz y c z y n y  sp ó ln ic tw a  spożyc ia  n. p. u ludów  m y 
śliw skich : w y n ik a  to z n iepew no śc i  j u t r a  (n iew iadom o, ko m u  się na 
po lo w an iu  poszczęśc i ' ,  o raz  z koniecznośc i  szybkiego sp o żyw an ia  
ła tw o  p su jącego  się mięsa. P a s te rs tw o  więcej sp rz y ja  już in d y w id u a 
lizacji , to  też spó ln ic tw o  spożyc ia  w ys tęp u je  tu  już  w nieco słabszej 
fo rm ie ,  jeszcze  s łabie j u  lud ów  osiad łych ,  ro ln ic tw o  czyni bow iem  
byt każdego  b a rd z ie j  zabezp ieczonym , a ro ln ik ,  w m ia rę  w zro s tu  k u l 
tu r y  gospodarcze j ,  s ta je  się co raz  ba rd z ie j  w łaśc ic ie lem  indyw idua l is tą .  
A utor  p o d k re ś la  znaczen ie  i kon ieczność  so l idarnego  w spó łdz ia łan ia  
w e w szystk ich  po trze b a ch  u ludów  p ie rw o tn ych ,  co s tw a rza  rodza j 
w za jem n e j  po d św iad o m e j a se k u ra c j i  i p o k ry w a  się z p o s tu la tam i uczu- 
c iowemi.

L iczne  b a rw n e  op isy  o b ycza jó w  i lu s t ru ją  w ykład . /.  (].

H a l b a n  L e o n :  Społeczne ideały chrześc ijaństw a w p ierw 
szych w iekach. N akład. K sięgarni św. W ojciecha. Poznań  b. r. 
(1929), str. 153.

K siążka  p o p u la rn o  - n a u k o w a ,  p rzezn acz o n a  d la  in te ligen tnego  
ogó łu  i o p a r t a  n a  duże j zna jo m ośc i  ź róde ł i n ow szych  o p ra c o w a ń  
p rze d m io tu .  A utor  stoi n a  s tan o w isk u  ka to l ick iem . Z 6 rozdziałów , na
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k tó re  się dzieli książka , n a  uw agę  zas łu g u je  rozdz ia ł  III,  (znaczen ie  
jednostk i i s to sun ek  cz łow ieka  do  cz łow ieka) ,  rozdz. IV (s tosunek  cz ło
w ieka  do d ó b r  m a te r  ja ln ych )  i rozdz. V (s tosunek  je d n o s tk i  do  ogółu  
i do państw a) .

Ź m i g r y d e r  - K o n o p k a  Z d z i s ł a w  : G eneza i isto ta
rzym sk ie j tribus. P am ię tn ik  V P ow szechnego  Z jazd u  H isto ryków  
Polsk ich  w W arszaw ie  1930. N ak ładem  Pol. Tow . H ist., Lw ów  
1930 str. 107 —  112.

T rib u s  o znacza ła  ludność  za m ieszk a łą  na  o k re ś lo n e m  t e r y to r ju m ,  
a c ech ą  jest p os ia d an ie  pe łnego  o b y w a te ls tw a .  „ T r ib u s “ je s t  także  
je d n o s tk ą  o rg a n iz a c y jn ą ,  p ie rw o tn ie  w o jsk o w ą ,  a p o te m  w yłączn ie  
p o l i tyczn ą  i a d m in is t r a c y jn ą ,  w sk ład  k tó re j  w c h o d z ą  w szyscy  stali 
m ieszk ańcy ,  zobow iązan i do  s łużby  w w o jsk u  rz y m sk iem . A. G.

W o j c i e c h o w s k i  Z y g m u n t :  Sądow nictw o  p raw a
polskiego w dobie p rzed im m unite tow ej. Lw ów  1930, str. 129. 
W yd. S tud ja  nad  h is to rją  p raw a  polskiego, t. 13, zesz. 1.

P ra c a  pow yższa, to p ie rw sza  część w iększego  dzie ła  p. t.: Są
d o w n ic tw o  p ra w a  polskiego i p oc zą tk i  p a ń s tw a  s tan o w eg o  w dobie  
p ias tow sk ie j .  K ró tk i  w s tęp  o r j e n tu j e  w l i te r a tu rz e  i m a te r j a le  ź ród ło 
w y m , n a  ja k im  o p a r ł  się a u to r .  W  d a lszy ch  ro zd z ia łac h  z a jm u je  się 
a u to r  o rg a n iz a c ją  i k o m p e te n c ją  sąd u  książęcego  (str. 6 —  69), w ojew o- 
d z ińsk iego  (str. 69 —  82), sędziego n ad w o rn e g o  (str. 82 —  89) i k a sz te 
lańsk iego  (str. 8 9 —  129). O bok u w z g lęd n ie n ia  d o ty ch cz aso w e j  l i te r a 
tu ry ,  a u to r  op ie ra  swe wry w o dy  o liczne  cy ta ty  ź ród ło w e , co ty lko  
pod no s i  w a r to ś ć  n a u k o w ą  dzieła. R. Z.

G r ó d e c k i  R o m a n  D r.: P oczątk i im m u n ite tu  w  Polsce.
Lw ów  1930, str. 9(5. (B adania  z dziejów  społecznych  i g o sp o d ar
czych, n r. 8).

W łaśc iw e  d o c ie k a n ia  nad  p o c z ą tk a m i im m u n i te tu  w' Po lsce  po 
p rzedza  a u to r  d w o m a  rozdz ia łam i.  W  p ie rw s z y m  p rz e d s ta w ia  z n a 
czenie g osp o d a rcze  im m u n i te tu ,  w d ru g im  r o z p r a w ia  się z d o ty c h c z a 
sow ym i p o g lądam i na  s ta tu t  łęczyck i z r. 1180, s tw ie rd z a ją c  n a  pod- 
s taw ie  d o k ła d n e j  ana lizy  treśc i  s ta tu tu ,  że n ie  by ł o n  im m u n i te te m .  
P o zbyw szy  się w ten sposób ogólnego  p rz e sąd u ,  z a jm u je  się p o c z ą tk a m i 
im m u n i te tu  ska rb ow ego , sądow ego, o raz  sz lacheck iego ,  o p ie r a ją c  się 
na  szczegółowej ana liz ie  l icznych  d o k u m e n tó w ,  od X II  w. począw szy .  
W w y n ik u  sw ych  d o c iek a ń  p rze su w a  po czą tk i  im m u n i te tu  sk a rb o w e g o  
na  koniec  XI, po czą tk i  sądow ego  n a  k on iec  X II  w .;do  ty ch  też czasów  
odnosi zaczą tk i im m u n i te tu  świeckiego, s tw ie rd z a ją c  ty lk o  s łabsze  
tem p o  rozw oju  os tatn iego.

O bsze rn ą  recen z ję  pow yższej p ra cy  u m ieśc i ł  w „ P rz e w o d n ik u  
H is to ryczn o  - p r a w n y m “ (Lwów, roczn ik  1, zesz, 4, s tr.  349 —  66) p ro f .  
Z y g m u n t  W ojc iech ow sk i .  n  y
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P a s z k i e w i c z  H e n r y k :  Z zagadn ień  ustro jow ych
Litw y p rzedch rześc ijańsk ie j. K unigasi a problem  ekspansji litew 
skiej na Rusi w w. X III. K w arta ln ik  H istoryczny , r. 44. Lwów 
1930, t. 1, str. 301 — 312

W  k ró tk ie m  tem  s tu d ju m  au to r ,  o p ie r a ją c  się n a  dość obfi tym  ma- 
te r ja le  ź ró d ło w y m , za cz e rp n ię ty m  g łów nie  z k ro n ik ,  og ran icza  się ty lk o  
do  je d n e j  kw est j i :  czy i o ile s tosu nk i  w za jem n e  m iędzy  ku n ig asam i 
t. j. u p rz y w i le jo w a n ą  w a rs tw ą  L itw inó w  p rzy czyn ić  się m ogły  do 
rozw o ju  ek sp a n z j i  t e ry to r ja ln e j  L itw y  n a  Rusi w w ieku  X III?  A utor  
zaznacza ,  że e k s p a n z ja  L itw y  n a  Rusi zaczyna  się i ro zw ija  ró w n o 
cześnie  z p o w s ta w a n ie m  i k rzep n ięc iem  w ładzy  w ie lkoksiążęcej ,  da le j ,  
że p o d b o je  t e r y to r ja ln e  L itw y  n a  Rusi są  dziełem poli tyki w ie lko 
książęcej ,  a  n ie  „ s ta r s z y c h "  k un ig asów .  Te sp os trzeżen ia  zm usza ją  
au to ra ,  m im o  b r a k u  fak tów , w y ra ź n ie  p rzesąd za jący ch  spraw ę, do  
po s taw ien ia  h ipo tezy ,  że w ie lcy  k s iążę ta  L itw y  X III  w ieku, d la tego  
podję l i  p o db ó j  Rusi,  by m óc  z p om ocą  sit ru sk ich  osiągnąć  p rzew agę  
i zw ie rzchn ic tw o  nad  ku n ig asa m i li tewskimi. E k sp a n z ja  nie była  w y 
w o łana  przez  Z ak o n  k rzyżack i ,  gdyż rozpoczę ła  się jeszcze przed  osie
d len iem  zak on u .  W k o ń c u  roz ró żn ia  a u to r  2 fazy ekspan z j i  te ry to r ja ln e j  
L itw y  n a  Rusi.  P ie rw s z a  p rz y p a d a  na  ok res  p rzed  M endogiem , 
w zw iązku  z u t rw a le n ie m  się w ładcy  L itwy, d ru g a  rozpoczyna  się już  za 
Mendoga. M.  K.

S e m k o w i c z  W ł a d y s ł a w :  P ierw sze p rzyw ileje  W i
to lda d la kościoła n a  Żm udzi K w arta ln ik  H istoryczny, r. 44. 
Lwówó 1929. t. 1, zesz. 3, str. 148 — 156.

A utor  og łasza  d w a n a js ta rs z e  o d k u m e n ty  b isk u p s tw a  żm udzk iego ,
I. j.: 1. p re zen tę  n a  b isk u p s tw o  zm ud zk ie  d la  Macieja, p roboszcza  w i
leńsk iego  z 23. paźdz. 1417 (znaną  jed y n ie  z w yciągu) i 2. p rzyw ile j  
fu n d a c y jn y  W ito ld a  d la  b is k u p s tw a  i k ap i tu ły  żm udzk ie j ,  w y d a n y  
w T ro k a c h  d. 22. c ze rw c a  1421 r., k tó r y  po m im o  swej donios łości ,  
z n a n y  był d o tąd  ty lk o  z p rzek ład ó w  z l i tew skie j i polskiej edycji  
książk i ks. bisk. M. W oło n czew sk iego  „B isku ps tw o  ż m u jd z k ie “ . P o 
n ad to  ogłasza jeszcze  a u to r  p rzyw ile j  fu n d a c y jn y  W ito ld a  z r. 1421
d la  je d n eg o  z kośc io łów  w W ie lon ie .  M.  K.

S i e m i e ń s k i  J ó z e f :  H isto rja  tak  zw anej h is to rji u s tro ju  
Polski. P rzeg ląd  H istoryczny , t. 28. W arszaw a 1929, str. 376— 401.

W  p o sz u k iw a n iu  p ie rw ia s tk ó w  n a u k i  o p ra w ie  po l i tycznem  Polski 
p rzed ro zb io ro w e j ,  zw ane j  —  w ed ług  niego —  nies łuszn ie  h is to r ją  
u s t ro ju  Polsk i,  d ochodz i  a u to r  do w niosku ,  że k ro n ik a rz e  i h is to ry cy  
po lscy  n ie  m ieli z a in te re so w an ia  an i  z ro zu m ien ia  do z ag adn ień  h is to 
ry czn o  - p r a w n y c h  i że ź ró d łam i w iadom ośc i tego ro d za ju  by ły  je d y n ie  
zb io ry  p raw . A utor  o m aw ia  zb io ry  Taszyckiego, S ie rakow skiego  
P rzv łu sk ieg o ,  H e rb u r ta ,  Sarn ick iego , Januszow sk iego  i innych .  Histo-
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ry k iem  p ra w a  jes t  d o p ie ro  H a r tk n o e h ,  k tó ry  p ie rw szy  d a je  ro d z a j  roz 
p ra w y  syn te tyczn e j ,  m iano w ic ie  o podzia le  P o lsk i n a  o k r e s j . Za n im  
idzie Z alaszow ski i L engn ich .  już  n ie ja k o  e ru d y ta  h is to ry czn o  - p ra w n y ,  
o raz  S k rze tusk i.  O sobno  t r a k tu j e  a u to r  V o lu m in a  L eg um , k tó r y c h  
w stęp  jes t  p ie rw szem  tego ro d z a ju  dz ie łk iem , p o św ięcon em  c a łk ow ic ie  
o g ó lnem u  za ry so w i h is to r j i  u s t ro ju  Polsk i.  K o ńczy  a u to r  sw e s tu d ju m  
o m ó w ie n ie m  roli pu b licy s tó w  z czasów  S tan is ław a  A ugusta ,  co już  
n ie jak o  jest p rze jśc iem  do d rug ie j  części, m a ją c e j  t r a k to w a ć  czasy  
p o rozb io row e. 3 .  B.

Cl i  o d y  n i c  k i  K a z i m i e r z :  K ilka zag ad n ień  z d z ie
jów  w ew nętrznych  L itw y po U nji L ubelskiej. P am ię tn ik  V P o 
w szechnego Z jazdu H istoryków  P olsk ich  w W arszaw ie  1930. N a
k ładem  Pol. Tow. H ist. Lw ów  1930, str. 127 —  134.

W  o m a w ia n y m  okres ie  czasu  żywioł l i tew sk i w życiu  po li tyczn em  
i n a ro d o w e m  nie g ra  ż adn e j  roli,  bo sz lach ta  l i tew sk a  u leg ła  c a łk o w i
te m u  zn is zc zen iu  lub spo lszczen iu , a te rm in  „ l i tew sk i“ służy  je dy n ie  
d la  o zn aczen ia  p o jęc ia  dz ie ln icow go.

P o n ie w a ż  p roces  a sy m ila c j i  sp o łe czeń s tw a  l i tew skiego  nie  jes t  d o 
s ta teczn ie  w n a u c e  w y ja śn io n y ,  p rzy  b a d a n ia c h  n a d  L i tw ą  w okres ie  
1 5 6 9 —  1791 na leży  p rz ed ew sz y s tk iem  za s ta n o w ić  się 1. w ja k i  sposób 
o d b y w a ło  się o sa d n ic tw o  ro dz in  po lsk ich , p o ch o d z ą c y c h  z K o ro n y  na  
L itw ie ,  2. j a k a  jes t  geneza  i ro zs ied len ie  d ro b n e j  sz lach ty  (zagrodowej),  
je j sk ład  e tn ic zn y  i spo łeczny , 3. ja k ie  cz y n n ik i  d o p ro w a d z i ły  spo łe 
czeńs tw o  n a  L itw ie  do zup e łn e j  n iw e lac j i  w XVIII w. A.  G.

M o s z c z e ń s k a  W a n d a :  A n tru s tjo n a t f ra n k o ń sk i w o k re 
sie M erow ingów . Księga P am ią tk o w a  ku uczczeniu  dw u d ziesto 
pięcio letn iej działa lności nau k o w ej prof. M arcelego H andelsm ana . 
w y d an a  s ta ran iem  i n ak ład em  uczniów . W arszaw a  1929 str. 
235 — 255.

K w est ja  in s ty tuc j i  a n t r u s t j o n a tu  k ró lew sk ieg o  w epoce  M e ro w in 
gów  jes t  p rze d m io tem  sp o rów  n a u k o w y c h ,  g łów nie  z p o w o d u  zbyt 
f r a g m e n ta ry c z n y c h  w zm ian e k  w p o d s ta w o w y c h  ź ró d ła c h  tego okresu ,  
ko d ek s ie  sa l ick im  i r ib u a r sk im ,  tudzież  z pow od u  n ieśc is łośc i  in ny ch  
ź róde ł f r a n k o ń sk ic h ,  k tó re  b a rd z o  często  m ie sza ją  te rm in o lo g ję ,  u ży 
w a ją c  jed neg o  w y raz u  d la  o z n acz an ia  ro z m a i ty c h  po jęć  lub  też jed n o  
p o jęc ie  o zn acz a ją  ro zm a ite m i te rm in a m i .

Celem ro z p ra w k i  jes t  nie  ty le  o s ta teczne  rozs trzy g n ięc ie  z a g a d 
n ien ia  zasad n iczy ch  p u n k tó w  kw es tj i  c h a r a k t e r u  „ t r u s t i s “ k ró lew sk ie j ,  
je j  l iczebności, sk ładu ,  s ta n o w isk a  społecznego, ile r e w iz ja  d o ty c h c z a 
sow ych  b a d a ń  i sp ro w a d z e n ia  ich d ro g ą  p o n o w n e j  an a l izy  m eto lo- 
g iczne j „ n a  g ru n t  ba rd z ie j  r e a ln y  i p e w n y “ .

A u to rk a  o m aw ia  s tan  d o ty ch cz a so w y ch  b a d a ń  tego p rze d m io tu ,  
p o d k re ś la ją c  w ażnie jsze  p u n k ty  po lem ik i i rozb ieżnośc i  po g lądó w  p o 
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szczególnych  b adaczy ,  n as tęp n ie  zestaw ia  źródła ,  z aw ie ra jące  w iado 
m ośc i o a n t r u s t jo n a c h  i p rzech od z i  do ich szczegółowej ana lizy  k r y 
tyczne j ,  u s i łu ją c  op rzeć  w niosk i sw ych  d oc iekań  na  p ew n y ch  danych ,  
u n ik a ją c  p rz e s ła n e k  o h ip o te tyczn e j  w artośc i .  O dnośn ie  do po d s ta 
w ow ej kw es t j i  —  sk ład u  „ t ru s t i s “ s tw ie rdza  au to rk a ,  w b rew  d o ty c h 
c z aso w y m  p ra w ie  ogólnie  p rzy ję ty m  poglądom , że ana liza  teks tów  n ie  
w y k a zu je ,  j a k o b y  cz łon k iem  „ t ru s t i s “ mógł być  człowiek n ie f ran k o ń -  
skiego p och od zen ia ,  człow iek  n iew o lny  lub  chociażby  zależny.

W z m ia n k i  ź ród łow e, c h a ra k te ry z u ją c e  cz łonków  „ t ru s t i s “ , nie w y 
s ta rc z a ją  —  zd an ie m  a u to rk i  —  aby  z ca łą  pew n ośc ią  m o żn a  było 
o kreś l ić  c h a r a k t e r  o d rę b n e j  g ru p y  spo łecznej,  k tó r ą  s tanowili an tru s t jo -  
nowie. T a k  sam o  n iem a  m ożności o k reś len ia  liczebności an trus t jona tu . .

B a d a ją c  d o ty ch cz aso w e  pog lądy  n a  te po dstaw ow e zag ad n ien ia  
i p o ró w n y w u ją c  je  z te k s tam i  źródeł,  u s i łu je  a u to rk a  u su n ą ć  zbyt d o 
w olne  h ip o tezy  d o ty ch cz aso w y ch  b a d acz y  i w rezu l tac ie  o g ran icza  
się ty lko  do  okreś len ia ,  że an tru s t jo n o w ie ,  to by ła  g ru p a  „n iezby t 
liczna, n ie  p o s ia d a ją c a  cech o d ręb n e j  w a rs tw y  społecznej,  sk ład a jąca  
się z ludzi w o ln ych ,  f r an k o ń sk ieg o  pochodzenia ,  zob ow iązanych  na 
m ocy  przysięg i do  służb  z b ro jn y c h  w zględem  k ró la  i k o rzy s ta ją c y ch  
w zam ia n  z w ysokiego  s tano w isk a  i w zm ożonej o c h ro n y  p ra w n e j“ .

E. W.

Z a w i s t o w i c z - K i n t o p f o w a  K a z i m i e r a :  Z aw arcie 
m ałżeństw a przez kupno  w polskich obrzędach  w eselnych ze 
szczególnem  uw zględnien iem  roli o rszaku  p an a  m łodego. (Prace 
Kom isji E tn o g raficzn ej Polsk iej A kadem ji U m iejętności, nr. 10). 
K raków  1929, str. 55 -|- 1 nlb.

A u to rk a  szerzej p o ję ła  sw ój tem at,  gdyż m o m e n ty  k u p n a  w y s tę 
p u ją  w łaśc iw ie  je d y n ie  w sw a ta ch  i z a ręczy n ach  (zm ów inach) ,  a n a to 
m iast  a u to r k a  t r a k tu j e  ró w n ie  o bszern ie  i z m ó w iny  chociaż nie m uszą  
one  b yć  kon ieczn ie  w y k o n a n ie m  u m o w y  k u p n a  (czy in n y ch  u m ó w  o d 
pła tnych).  W  zm ó w in ac h  o d ró żn ia  a u to r k a  dw ie  fazy: sw a ty  i z a rę 
czyny, a w zd aw in ach  o m aw ia  rózgę w ese lną  (wraz z p rę tem  —  b a 
tem  —  b iz u n e m  p a n a  m łodego),  p ro w a d ze n ie  do o ł ta rz a  i o d p ro w a 
dzenie  m ło dy ch ,  p rzew iez ien ie  m ło d y ch  do d o m u  młodego, pok ładz in y ,  
rozp lec iny  z p o s t rzy ży n a m i i osłonięcie  z oczep inam i.

P rz y  teo r ji ,  że rózga  jes t  sym bolem  dziewiczości (str 30), n a le 
ża łoby  u w zg lędn ić  i w y tłu m a czy ć  fak t ,  że rózga  w y s tęp u je  także  w tedy ,  
gdy w d o w a  w ych od z i  za k a w a le ra  (str. 24). Co do c h a ra k t e ru  rózgi —  
p rę ta  —  b a ta  —  b izu na ,  ja k o  sym bolów  w ładzy  (str. 32 i n.), n a le 
ża łoby  om ów ić  i pow iązać  kw es t ję  laski z je j d o k ła d n ą  l i te r a tu rą  
(Amira, V etulani) .

P ra c a  s t a r a n n a  i c iekaw a. Na szczególniejsze po dk reś len ie  zas łu 
gu je  p od k re ś len ie  z naczen ia  o rsza k u  p an a  młodego  (p ierw otnego dzie- 
w osłęba? ,  str.  55), chociaż  a u to r k a  w ystrzega  się pos taw ien ia  jakiejś- 
k o n k re tn e j  teor j i ,  w y ja śn ia jące j  to jego znaczenie .  J .  A.
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K o r 111 an o w a Ż a n n a :  B racia polscy  1560 —  15 /0 . R oz
praw y  H istoryczne Tow. N auk. W arszaw sk iego , t. 7, zesz. 3. W a r 
szaw a 1929, str. 109.

P ra c a  jes t  sk ró te m  ro z p r a w y  d o k to r sk ie j  a u to rk i ,  k tó r ą  u k o ń c z y ła  
w  1925 r. W  trzech  ro zd z ia łach  tej p ra c y  p rz e d s ta w io n e  są e ta p y  i o z -  

w o ju  a r j a n iz m u  polskiego. P o p rzed z i ła  je  a u to r k a  k r ó tk ą  c h a r a k t e r y 
s ty k ą  a r j a n iz m u :  sk ład a ły  się n a ń  p rą d y  r a c jo n a l i z m u  w łosk iego ,  k tó r y  
t r a f ia ł  ła tw o  do u m y s łów  sz lach eck ich  i a n a b a p ty z m ,  o p a r ty  n a  k o m u 
nizm ie , d z ia ła ją c y  n a  niższe w a rs tw y  w spo łeczeństw ie .  A r ja n iz m  k ie ł 
k u je  w obozie k a lw iń sk im  i s łab y  z po czą tk u ,  ro z r a s ta  się co raz  b a r 
dziej ,  m a ją c  tak ich  p rzy w ó d có w  ja k  G rzegorz P a w e ł  Z ag ro be ln y ,  M a r 
cin  K row ick i,  S zom an , L ism a n in  i inni.  R ozw ój a r j a n iz m u  p o w s t r z y 
m u je  n a  k ró tk i  czas J a n  Łaski,  n a jw ię k s z y  o rg a n iz a to r  ka lw in izm u  
polskiego, lecz w k ró tc e  po jego  śm ie rc i  idzie  d a lszy  ro zw ó j  a r j a n iz m u  
i d o p ro w a d z a  do ro z ła m u  z k a lw in a m i  w 1565 r. n a  z jeźdz ie  p io t rk o w 
skim O d tąd  a r j a n iz m  w y s tę p u je  sam o dz ie ln ie ,  tw o rz y  o so b n e  zbory , 
j a k  w L u c ła w ic ach  n a  P o d k a rp a c iu ,  gdzie  g ru p o w a ło  się w ięce j sz lach ty  
i zbó r  by ł b a rd z ie j  u m ia rk o w a n y .  W  L u b l in ie  b y ł  o ś ro d ek  ra d y k a ln y c h  
h ase ł  sp o łeczny ch  g łośno - w y z n a w a n y c h  przez ub oższy ch  m ieszczan  
i ch łopów . O prócz  tych  było  jeszcze  szereg in n y c h  o ś ro d k ó w  a r j a n iz m u  
w K oron ie  i n a  Litwie. W k o ń c u  d rug iego  rozd z ia łu  są o m a w ia n e  teo r je  
spo łeczne  a r j a n ,  zw łaszcza  Rudnego , w iększego  ra c jo n a l i s ty  i p r a k ty k a  
i J a k ó b a  K alinow sk iego ,  zagorza łego  r a d y k a ła ,  k tó r y  u to p je  sw e chce 
w p row ad z ić  wr życie. W szy scy  a r j a n ie  w y s tę p u ją  p rzec iw  n ie ró w n o śc i  
s tano w ej  i poddaństwu! ch łopa .  U k o ro n o w a n ie m  re w o lu c y jn y c h  h ase ł  
je s t  s tw orzen ie  gm in y  w R ak ow ie ,  o p a r te j  na  k o m u n iz m ie .  W  o s ta tn im  
rozdz ia le  a u to r k a  d a je  p rzeg ląd  n a jw y b i tn ie j s z y c h  p os tac i  a r j ą ń s tw a  
polskiego, ich idee i znaczen ie .  Byli to m in is t ro w ie  —  P o lacy ,  p lebe jusze  
z po chodzen ia ,  k tó rz y  ty lk o  dzięk i sw em u  in te le k to w i  zy ska l i  znaczen ie  
i rozgłos i w yw arl i  n a jw ię k szy  w p ły w  na  ideo log ję  a r j a ń s tw a  polskiego.

Z. W .

T o m  k i e w i c z W  ł a d y s ł a w : Je rem i W iśn iow ieck i jak o  
krzew iciel kato licyzm u na Z adn iep rzu . P rzeg ląd  P ow szechny, 
r. 47, t. 185, K raków  1930, str. 329 —  337.

P o m im o  trud no śc i ,  s tw o rzo n y ch  zn iszczen iem  a rc h iw u m  w iśnio- 
w ieckiego, ja ko też  p o m im o  b r a k u  d o s tę p u  do  ks iąg  są d o w y c h  b. w o je 
w ó dz tw a  Kijowskiego, a u to r  na  p o d s taw ie  d o s tę p n y c h  m u  ź ró d e ł  rzuc i ł  
n o w y  pęk św ia t ła  n a  dz ie je  ka to l icy zm u  n a  W iśn io w iecczyźn ie .  W  b a 
d a n ia c h  sw ych  do chodz i  do  w niosku ,  że nie ż a r l iw ość  m ło d eg o  n e o f i ty  
Je rem ie g o  W iśn iow ieck iego  by ła  po w o d em  b u d o w y  l iczny ch  k ośc io łów , 
lecz d u c h o w n e  po trzeb y  sz lach ty  k a to l ick ie j ,  s ta n o w ią c e j  o g ro m n ą ,  na  
owe czasy, a rm ję  n a d w o rn ą ,  jak  też d z ie rżaw có w , o f ic ja l is tó w  i sług. 
P oza tem  a u to r  ośw ie t la  k w e s t ję  o sa d z en ia  d u c h o w n y c h  w P rz y łu c e  
i R um n ie  i b u d o w y  k ap lic  w Loehow icy ,  C z e rn iu c h a c h  i W a rw ie .

J ■ Sz.
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T o m k i e w i c z  W ł a d y s ł a w :  O graniczenia  sw obód k o 
zack ich  w roku  1638. K w arta ln ik  H istoryczny, r. 44, Lwów 1929, 
t. 1, str. 125 —  176.

A u to r  o m a w ia  h is to r ję  k oz ac tw a  m nie j  w ięcej od ro k u  1625, t. j. 
od t. zw. ug od y  k u ro k o w sk ie j  z 6 l i s top ada  tegoż rok u ,  aż po ro k  1638, 
k iedy  w y d a n ą  zosta ła  u s ta w a  —  je d y n a  b oda j  o rd y n a c ja  w sp raw ach  
k ozack ich ,  j a k a  d o p ro w a d z o n a  zosta ła  k o n sek w en tn ie  do  końca. Z p racy  
te j ,  podz ie lone j na  cz te ry  rozdziały , n a jw a ż n ie js z y  dla  s to su nk ów  spo 
ł e c z n o - g o s p o d a r c z y c h  n a  U kra in ie ,  jes t  rozdz ia ł  d rugi ,  o m aw ia jący  
w łaśn ie  o rd y n a c ję  z r. 1638. J a k  w ielk ie  znaczen ie  m ia ła  o na  d la  życia 
go sp od arczeg o  U k ra in y ,  d a je  te m u  w y ra z  a u to r  w us tęp ie  ko ńco w ym , 
gdzie w sp o m in a  o o g ro m n y c h  p o s tęp ach  ko lon izac ji  w scho dn ich  k r a ń 
ców  w o je w ó d z tw a  k ijow skiego ,  leżących na  rub ieży  Rzpltej,  k tó re  
z koczow iska  do n ie d a w n a  ludnośc i  p rzecho dn ie j ,  „n iep o s łu szn e j“ 
s ta ły  się z iem iam i zam ieszka łem i przez  ludność  osiadłą ,  p o czy n a jącą  
naw e t u p ra w ia ć  p rzem y sł  w ów czesnem  tego słowa znaczeniu . M.  K.

K u k i e ł  M a  r j a  n : Zagadnienie niepodległości w latach
1795 —  1815. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  P o l
skich w W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. H ist., t. 1. Lwów 
1930, str. 504 — 519

P ie rw sze  d w udzies to lec ie  dz ie jów  p o rozb io row ych ,  prócz sławy 
w ojen ne j ,  legendy  b o h a te r sk ie j  leg jonów  i księcia  Józefa ,  p rzeobraz iło  
nas w ew n ę trzn ie ,  p o su w a jąc  nap rz ó d  ew oluc ję  w k ie r u n k u  stw orzen ia  
z n a ro d u  je d n e j  d u ch o w e j  całości, św iadom ie  spoistej .  U g run tow ało  
też w n a ro d z ie  w ia rę  w n ieśm ierte lność

A utor  o m a w ia  ró w n ież  czy n n ik i  spo łeczne  i gospodarcze , k tó re  się 
p rzyczy n i ły  do tej spoistości. A. .G

D o s k o c z  M i c h a ł :  R aiffeisen  —  Stefczyk —  K am pelik.
Z p rzed m o w ą Inż. Z ygm un ta  C hm ielew skiego. W arszaw a 1929, 
str. 91 -f- 1 nlb.

T rze j zasłużen i dz ia łacze  na  polu spółdzielczości: Niemiec, P o lak  
i Czech są tu  p rze d m  io tem  z a in te re so w a ń  au to ra .  W szyscy  ci działacze 
ożyw ien i byli tą  s am ą  ideą Chodziło  im o po p ra w ę  doli ludu  w ie j 
skiego, o w yro b ien ie  d la  niego na leżnego  w społeczeństw ie  miejsca. 
W szczep ia li  oni w lud zasady  w za jem n e j  pom ocy  i w spółdz ia łan ia ,  
j a k o  p o ds taw ę  osiągnięcia  d o b ro b y tu .  Gdy je d n a k  dla  R aiffe isena  tak 
po s taw io n y  p ro g ra m  był o s ta tecznym , to K am pelik  i Stefczyk mieli 
inny ,  jeszcze  w ażnie jszy , a m ianow ic ie  p rzysp ieszyć  niepodległość o j 
czyzny  przez  podn ies ien ie  m a te r ja ln e  i d u ch ow e  ludu  wiejskiego. S. I.

C z e k a n ó w  s k i  J a n :  Zarys an tropo log ji Polski. Lw ów
1930 str. XV i 592 Z m apą. 6 tablicam i. 39 rycinam i w tekście
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i 162 t a b e l a m i  s t a l y s t y c z n e m i .  ( L w o w s k a  B i b l j o t e k a  S l a w i s t y c z n a ,  
w y d a w a n a  n a k ł a d e m  K. S J a k u b o w s k i e g o  w e  L w o w ie ,  t. 1 1 - ty ) .

Je s t  to syn teza  d o ty ch cz aso w y c h  b a d a ń  n a jw y b i tn ie j s z e g o  o b ecn ie  
a n tro p o lo g a  po lskiego i jego  licznej szkoły , u w z g lę d n ia ją c a  ta k ż e  c a ły  
d o ro b e k  po lskiej n a u k i  a n tro p o lo g j i  i j a k o  t a k a  jes t  c e n n ą  zd ob yczą  
d la  n a u k i  po lskie j w ogóle. Nie m oże je j  p o m in ą ć  ta k ż e  h is to ry k  sp o 
łeczny  i gospo darczy ,  sko ro  m us i  p am ię tać ,  że cech y  f izyczno  - p sy 
chiczne, wzgl. ra sa ,  o d b i j a  się n a  p ra c y  go sp o d a rcze j ,  n a  życ iu  spo- 
łecz nem  wogóle, a p a ń s tw o w e m  w szczególności,  s łow em , n a  całe j 
ku l tu rze .  A u to r  u w zg lęd n ia  n a  k a ż d y m  k r o k u  m o m e n ty  spo łeczne ,  
k tó r e  p rz e z ie ra ją  p rzez  f izyczn ą  s t ro n ę  cz łow ieka.

K siążka  dzieli się n a  12 rozd z ia łó w , k tó r e  p o p rz e d z a  w s tęp  a  za 
m y k a  zako ńczen ie .  Autor,  p ie rw szy  i z a ra z e m  je d e n  z n a jw y b i tn ie j 
szych przeds taw ic ie l i  s ta ty s ty k i  m a te m a ty c z n e j  w Polsce ,  po s łu g u je  się 
w  ana liz ie  je j  m e to d am i ,  zw łaszcza  s to su je  o b liczan ie  w sp ó łczy n n ik ó w  
p od ob ień s tw a ,  w zg lędn ie  różn icy ,  k tó re  ju ż  w w y d a n y m  w r. 1927 
„ W stę p ie  do  h is to r j i  S ło w ian “ , z w ie lk iem  p o w o d z e n ie m  zas tosow ał 
o p ró cz  do m a te r j a lu  a n trop o log iczneg o ,  ta k że  i do  m a t e r j a łu  j ę z y k o 
wego. E p o k o w e  zn aczen ie  w dz ie jach  n a u k i  b ędz ie  m ieć  zas to sow an ie  
te j m e to d y  do  o p ra c o w y w a n ia  z jaw isk  g o sp o d a rczy ch ,  ta k  w spó łcze 
snych ,  j a k  i m in io n y c h .  D la tego  p od jęc ie  p ró b  w ty m  k ie r u n k u  by łob y  
n iezw y k le  cenne.

D ru g ą  p o d s ta w ą  m e to d y c z n ą  prof .  C ze k an ow sk ieg o  je s t  m a p a  t. j. 
ro zm ieszczen ie  geo g ra f iczn e  d a n y c h ,  o s iąg n ię ty c h  p rz y  p o m o c y  po 
m ia ró w  i s ta tys tyk i .

R ozdz ia ł  IX (Główne w y n ik i  b a d a ń  m orfo lo g ic zn y c h )  pośw ięcony  
je s t  c h a ra k te ry s ty c e  11 tu  ty p ó w  an tro p o lo g ic z n y c h ,  z k tó r y c h  6 w zg lęd
nie 8 p ie rw szy ch  za lu d n ia  w łaśc iw ie  P o lsk ę ,  da le j  sp r a w d z e n iu  m e 
to d y  obliczeń, o raz  s tw ie rd z en iu  w z ro s tu  k ró tk o g ło w o śc i  w os ta tn im  
tys iąc lec iu , k tó r ą  sp o w o d o w a ła  z m ia n a  s to s u n k u  e le m e n tó w  d o m in u 
ją c y c h  i r e ce s sy w n y c h  w  ty p a c h  m ie sza n y ch .  P rz y c z y n ą  te j  zm ian y  
jest,  ja k  d om yś lać  się m ożna ,  w p ły w  no w eg o  ś ro d o w isk a  g eograf icznego .

Z p u n k tu  w idzen ia  h is to r j i  spo łeczne j  i g o sp o d a rc ze j  z a s łu g u ją  
n a  uw ag ę  szczególn ie jszą  t r z y  o s ta tn ie  ro zd z ia ły  t r a k tu j ą c e :  Z ró ż n i
cow an ie  f iz jo log iczne i p sy ch iczn e  a zag ad n ien ie  k o n s ty tu c j i  (rozdz. X). 
Z agad n ien ie  a n tro p o lo g j i  d y n am icz n e j ,  w szczególności  ró żn ice  p ło d 
ności i m ia ra  dz iedz iczności (rozdz. XI), o raz  Z b a d a ń  n a d  u w a r s tw ie 
n iem  e tn iczno  - spo łecznem  (rozdz. XII).

Treść ich jes t  tak  b o g a ta  i ty le  n a s u w a  h is to ry k o m  spo s trzeże ń  
i kw estj i ,  że na leża łoby  w dać  się w d łuższe  ro zw aż an ia ,  k tó re  sw oim i 
ro z m ia ra m i  n a leża łyby  do  rz ędu  ro zp raw ,  n ie  p o zo s ta je  m i te d y  nic  
innego, ja k  w y raz ić  nadz ie ję ,  że m oże mi będz ie  d a n e  z rob ić  to w p r z y 
szłości.

Książka  prof .  C zekanow sk iego  to r u je  d ro g i  p o s tęp ow i w n a u c e  p o l
skiej n ie ty lk o  pod w zględem  treści, ale i pod w zg lędem  fo r m y  z ew n ę trz -  
ne j ,  jes t bo w iem  w yp o sa żo n a  we w zo ro w y  w y k a z  b ib l jo g ra f j i ,  o ra z



w sk o ro w id z  nazw isk ,  rzeczy  i ob ja śn ien ie  w ażn ie jszych  te rm in ó w  
an tro p o lo g iczn y ch .  > r . B u j a k .

P i o t r o w s k i  S t a n i s ł a w :  Szkice socjologiczne. N ak ła
dem  W yższej Szkoły H andlow ej. W arszaw a  1930, str. XV +  284.

Na k s iążkę  złożyło się t r zy n aśc ie  szkiców, pozosta łych  po śm ierci 
au to ra ,  zm ar łeg o  w r. 1919, p rz y g o to w an y ch  do d ru k u  i w y d a n y c h  przez 
E. A rn ek k e ra .  P ozo s ta łe  w ręk o p isac h  f r a g m e n ty  i m o n o g ra f je ,  p isane 
k i lk a k ro tn ie  w ró żn y ch  o k re sach  czasu, m ia ły  złożyć się na  jed n ą  
całość, n a  dz ie ło  szeroko  zakreś lone .  Miały one  s tan ow ić  część d ru g ą  
„ S tu d jó w  so c jo lo g iczn ych “ , k tó ry c h  część p ie rw sza  zos ta ła  w y d an a  
w 1917 r. N iek tó re  szkice p rz ed s taw ia ją  się n a d e r  sk ąpo  —  w y g ląd a ją  
one  tak ,  ja k g d y b y  by ły  je d y n ie  za ry sem  p lan u  zam ie rzo ne j  p racy ,  ale 
m im o tej f r a g m e n ta ry c z n o śc i  r z u c a j ą  c iekaw e św ia t ło  n a  poglądy  
au to ra .  N a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e  są  t rzy  p ierw sze  szkice, k ló rem i 
za jm iem y  się kole jno .

P rz e d m io te m  ro zw ażań  a u to r a  w p ie rw szym  szkicu  jes t  „ S ta n o 
wisko socjologji j a k o  n a u k i" .  Mimo, że początk i n au k o w y c h  b a d a ń  n ad  
socjo log ją  sp o ty k a m y  ju ż  w V w ieku  przed  Chr.,  to je d n a k  n a u k a  ta 
do p ie ro  z p o czą tk iem  XIX w iek u  zaczęła  z do by w ać  dla  siebie p raw o  
o by w a te ls tw a  w śró d  in n y ch  n a u k .  Nie c h c ia n o  je j  począ tko w o  p rzyzn ać  
na leżnego  s tan o w isk a ;  k w e s t jo n o w a n o  je j  s tano w isk o  ja k o  nau k i ,  u w a 
żano ją  za  n a u k ę  po m o cn iczą  p raw a ,  ek o n o m ji  i h is to r j i ,  a na w e t  
o d m a w ia n o  je j ra c j i  sam ego is tn ien ia .  P io t ro w sk i  po lem izu je  z tem i p o 
g lądam i —  u z n a je  w p ra w d z ie  w z a je m n ą  zależność tych  cz te rech  nau k ,  
ale ró w n o cześn ie  u z a sa d n ia  kon ieczn ość  is tn ien ia  socjologji, tw ie rdząc ,  
że „ ty lk o  ze zgodnego  w sp ó łzaw o d n ic tw a  socjologów, h is to ry k ó w  i b a 
daczy n a u k  spo łecznych ,  może p ow stać  n a u k o w a  te o r ja  sp o łeczeń s tw a“ 
(str. 13). Nie m o żn a  zaprzeczyć ,  że n ie je d n o k ro tn ie  t r u d n o  jes t  u s ta lić  
gran ice , gdzie ko ń czy  się zad an ie  h is to ry k a ,  a gdzie zaczy n a  się zadan ie  
socjologa. Jeś li  chodz i o h is to r jo zo f ję  i socjologję , to  różn ice  m iędzy  
n iem i z a ta r ły  się p raw ie  zupełnie .  P io t ro w sk i  p rzew id u je ,  że w p rz y 
szłości socjo log ją ,  h is to r jo z o f ja  i f i lozofja  h is to r j i  u z n a n e  b ęd ą  p o 
w szechnie  za j e d n ą  n au k ę ,  ja k  tego w y m ag a  tożsam ość  ich p rzed m io tu  
i cel ich b ad ań .

„S tano w isko  socjo log j i  w śród  in n y ch  n a u k  sp o łeczny ch“ d a je  obraz  
t rudnośc i ,  j a k ie  socjologję ,  j a k o  n a u k ę  m łodą  spo ty ka ją .  Socjologją  m a 
być p rzed ew szy s tk iem  syn tezą  w y n ik ó w  poszczególnych n a u k  spo łecz
nych ,  ich k o n t ro lą  i in s ta n c ją  k o m p ro m iso w ą ,  p rzy czem  m a  odegrać  
ro lę  f i lozofji  t. j. k ie row n iczk i  tych  n a u k  o ty le  tylko , o ile sam a  do jdzie  
do w y n ik ó w  p ew ny ch  i n a u k o w o  s tw ierdzonych .

N iem nie j c iekaw e są poglądy  P io trow sk iego  n a  „Socjologję  i eko- 
n o m ję  po li tyczną ,  ich s tosunek  w z a jem n y  i jego h is to ryczne  o b ja śn ie 
n ie“ . K iedy socjo log ją , ja k o  n au k a ,  zaczęła do p ie ro  k ry s ta l izow a ć  się, 
e k o n o m ja  p o s iad a ła  ju ż  p raw o  o b y w ate ls tw a  i silne s tanow isko  w śród  
in n y ch  n a u k  spo łecznych .  Poszczególne  szkoły ekonom is tów , n ie je d n o 
k ro tn ie  zw a lcza jące  się, zgodne były  zawsze w tern, że socjologją  nie
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p os ia d a  tych  d an y c h ,  jakie  m u s ia ły b y  mieć, aby  .¡H m o ż n a  b y ł°  u z n a ć  
za n au k ę  ró w n o rz ę d n ą  in n y m  ga łęz iom  wiedzy. W e  F r a n c j i  Comte, 
w Anglji S pencer ,  zaczęli p ie rw si w alczyć  o p r z y z n a n ie  je j  na leżneg o  
s tan ow iska .  N ajd łuże j  op ie ra l i  się N iem cy. K iedy  je d n a k  i t a m  w k o ń c u  
u z n a n o  ją ,  to  z róż n y ch  p rzyczy n  n a d a n o  je j  p ew n e  o d rę b n e  z a b a r 
w ien ie  i w sk a zan o  in ne  m etody .  O b a w ia n o  się p rz ed ew szy s tk iem , aby  
soc jo log ja  nie ch c ia ła  podporządkow ać ,  sobie  e k o n o m j i  i z e p c h n ą ć  je j  
n a  d rug ie  miejsce . P io t ro w sk i ,  p rzec iw n ik  w szelk ie j  h ie ra rc h ic z n o śc i  
n a u k ,  w y kazu je ,  że każd a  z is tn ie jąc y ch  n a u k  sp o łeczn ych  jes t  j e d n o 
s t ro n n ą ,  że nie p o w in n iśm y  sp ie rać  się o p ie rw sze  m iejsce ,  ale w spó ln ie  
p ra c o w a ć  nad  us ta len iem  i w y ja śn ie n ie m  d z ia ła n ia  p r a w  spo łecznych  
w poszczegó lnych  s f e ra c h  zjaw isk .

W7 n a s tę p n y c h  kilku  szk icach  m o n o g ra f ic z n y c h  z a s ta n a w ia  się 
P io t ro w sk i  nad  po jęc iam i ,  k tó r e  w p ro w ad z i l i  do  soc jo log ji  P la to ,  Ibn  
C haldun ,  Bodin , B acon, Bossuet,  Vico, A d am  Sm ith ,  K la u d ju s z  H en ry k  
de Sain t S im on  i A ugust Comte. D la  n a s  p rz e d s ta w ia ją  o n e  m n ie jszą  
w ar tość ,  p rzed e w sz y s tk iem  z tego pow od u ,  że P io t ro w sk i  o g ra n ic z a  się 
w n ich  ty lko  do p rz e d s ta w ie n ia  p o g lą d ó w  soc jo lo g iczny ch  tych m y ś li
cieli. Nie b ęd z ie m y  więc bliżej za jm o w a l i  się n iem i,  zw łaszcza ,  że n ie 
k tó re  z n ich  zos ta ły  z d ro b n e m i  je d y n ie  z m ia n a m i u m ieszcz o n e  w dw u 
o s ta tn ich  szk icach  t. j. w „S oc jo log ji  s t a ro ż y tn o ś c i“ i w „Socjo log ji  
w ieków  ś redn ich " .

W  „Socjologji s t a ro ż y tn o ś c i“ z n a jd u je m y  in te re su ją c e  ro z w a 
żan ia  n ad  p o c z ą tk a m i socjologji.  W e d łu g  P io tro w sk iego ,  w m iarę ,  
j a k  z a n ik a ła  re l ig ja  i w ia ra  w b e z p o ś re d n ią  in te rw e n c ję  bogów  w bieg 
sp ra w  ludzk ich ,  zaczęły  się n a u k o w e  d o c ie k a n ia  n a d  n a tu r a  p a ń s tw a  
i n a jlep sz ą  fo rm ą  rządu .  T u  n a leży  szuk ać  p o czą tk ó w  socjologji.  P o 
czą tk ow o  by ły  to p ró b y  n ieśm ia łe .  P ie rw s z ą  n a u k o w ą  p ró b ę  z b a dan ia ,  
co to jes t spo łeczeństw o, sp o ty k a m y  u P la to n a ,  k tó r y  s t a ra ł  się n a 
s tępn ie  u tw o rzy ć  p raw a ,  m a ją c e  za pew n ić  d o b ro  d la  ogółu. Uczeń 
P la ton a ,  Arystoteles ,  b a d a  je d y n ie  is tn ie jące  s to su nk i  i n ie  s ta ra  
się n a rz u c a ć  n ow ych  p raw ,  bo n ie  m o żna  w y sz u k ać  ta k ic h  form  
społecznych ,  k tó re  b y ły b \  o d p o w ied n ie  d la  w szy s tk ich  n a ro d ó w  
bez różn icy  czasu  i m ie jsca .  P r a w d a ,  że n i e j e d n o k ro tn ie  k w e s t jo n u je  
s łuszność  pog lądów  swego m is t rza  (w spó lność  m a ją tk ó w ) ,  a le  w s p r a 
w ach  n iew o ln ic tw a  i s to su n k u  je d n o s tk i  do  p a ń s tw a  nie  w y ch o d z i  poza 
p rz e k o n a n ia  całe j s ta roży tnośc i .  R zy m ian ie  p rzy ję l i  od G rek ów  w yn ik i 
n a u k  o p ań s tw ie  i spo łeczeństw ie , ale n ie  rozw ija l i  ich da le j .  Polib iusz , 
k tó ry  zresz tą  by ł G rek iem , p os taw i ł  p rzed  h is to r j ą  to sam o  za g a d n ie 
nie —  ja k ie  C om te  postaw ił  przed  socjo log ią .  W e d łu g  P o l ib iu sza  hi- 
s to r ja  m a  być „ m a g is t ra  v i tae“ . P o d o b n e  są p o g ląd y  C icerona ,  k tó ry  
zw ra c a  uw agę  p rzed ew szy s tk iem  na  h is to r ję  p a ń s tw  g re ck ich ,  z p rze 
szłości tych  pań s tw  w y p ro w a d z a  p ra k ty c z n e  w nio sk i  i p ró b u je  w sk azać  
R z \m ia n o m  n a j lep szą  fo rm ę  rządów . O góln ie  m o żn a  s tw ierdz ić ,  że 
w s ta roży tno śc i  soc jo log ja  nie za ję ła  w ysok iego  s ta n o w isk a  w śró d  in 
nych  n au k .  U w ażano  ją  p rzew ażn ie  za n a u k ę  p o m o c n ic za  po li tyk i ,  
k tó ra  za jm o w a ła  p ie rw sze  miejsce.



vV „Socjologji w ięków  ś r e d n ic h “ zw raca  P io t ro w sk i  uw agę na 
zm iany ,  ja k ie  zaszły w po g lądach  socjo log icznych  po u p a d k u  p ań s tw a  
rzym sk iego .  D e c y d u ją c ą '  rolę odegra ł  te raz  ch ry s t ja n izm .  O bniży ł on 
znaczen ie  p a ń s tw a  i n a ro d u ,  a  zw rócił  uw agę  n a  to, że losy ludzkości 
z n a jd u j ą  się w r ę k a c h  O patrznośc i.  J e d y n y m  celem  is tn ien ia  państw a  
je s t  w ed ług  O jców  K ościoła  u t r z y m y w a n ie  ludzi na  d ro gach  w sk az a 
n y ch  p rzez  p rz y k a z a n ia  boskie .  Na w y tw o rzen ie  się now ego p o rz ą d k u  
w y w a r ły  du ży  w p ły w  p le m io n a  germ ań sk ie ,  p rzyn oszące  now e fo rm v  
i p o jęc ia  spo łeczne  i poli tyczne. Śm iało  m ożn a  powiedzieć, że teo lo
g iczno - sch o la s ty cz n a  soc jo log ja  ka to l icy zm u  n a jw ięk szą  uw agę  z w ra 
cała  n a  s to su nek  je d n o s tk i  do  państw a .

In acze j k sz ta ł tow a ły  się po jęc ia  socjo logiczne pod w p ły w em  m aho- 
ine tan izm u . Ibn  C ha ldu n ,  h is to ry k  a rabsk i ,  głosił, że pańs tw o  i spo łe
czeństw o  są o rg a n iz m am i,  u lega jącem i og ó lnym  p ra w o m  życia. W o jn a  
d a je  począ tek  p ań s tw u ,  k tó re  ro zw ija  się, dochodz i do szczytu  potęgi 
i pom yślnośc i ,  n a s tę p n ie  po okres ie  ro z k ła d u  ginie w wojnie .  Tego po
r z ą d k u  dz ie jó w  n ik t  nie m oże zmienić , naw e t  sam  Bóg. N auki mogą 
zb ad ać  p rz y c z y n y  ro zw o ju  i u p a d k u  p ańs tw  i społeczeństw , ale na  tern 
k ończy  się ich zadanie .  W idz im y ,  ja k  głęboki jes t  tu  w p ływ  fa ta lizm u.

T a k ie  są g łów ne w ynik i,  do k tó ry c h  doszedł P io t row sk i w sw ych 
b a d a n ia c h  na d  socjologja .  N iek tó re  zagadnien ia ,  po ru szane  w tym  
tomie, s t ra c i ły  już  d a w n o  sw o ją  w ar to ść ;  odzw ie rc ied la ją  one  to, co 
obecnie  m a  już  d ru g o rz ę d n e  znaczenie  d la  n auk i ,  je d n a k  jak o  ma- 
te r ja ł  do  b a d a ń  nad  ro z w o jem  myśli  socjo logicznej u nas  „Szkice so
c jo log iczne“ zaw sze będą  m ia ły  h is to ryczn e  znaczenie.

Michał Wąsacz.

K u  1 1 u ra  w s i :  B iuletyn XIII konferencji ośw iatow ej, po 
św ięconej zagadn ien iom  k u ltu ry  w iejsk iej w Polsce. (Łowicz, 10, 
I I , 12 styczn ia  1930). W arszaw a 1930, str. 191.

W  dn iach  1 0 — 12 s tyczn ia  1930 r. o d b y w a ła  się w Łowiczu k o n 
fe renc ja ,  z o rg an izo w an a  przez  M inis te rs tw o W. R. i O. P., pośw ięcona  
za g a dn ien io m  k u l tu ry ,  ze szczególnem  u w zg lędn ien iem  k u l tu ry  w ie j
skiej w Polsce. W zię to  w niej udz ia ł  89 dz ia łaczy  ośw ia to w ych  i teo re 
tyków , po ch o d zący ch  z ró żn y ch  części Polski. Celem k on fe ren c j i  było 
u p o rz ą d k o w a n ie  sobie myśli i po jęć  o pow yższych zagadn ien iach .  P o d 
s taw ę i m a te r j a ł  do d y sk u s j i  da ło  6 re fe ra tów ,  w ygłoszonych przez 
uczes tn ikó w  k o n fe renc j i .  R e fe ra tam i  tem i za jm iem y  się kole jno , 
zwłaszcza, że n ie k tó re  zagadn ien ia ,  p o ru szo ne  w nich, rzu ca ją  wiele 
c iekaw ego  i n ow ego  św ia t ła  n a  kw estję  k u l tu ry  w ie jskie j w Polsce.

P ro f .  L im an o w sk i ,  o k re ś lo n y  przez prof. B ystronia ,  ja k o  „ m e ta 
fizyk k u l t u r y “ (str. 105) w d łuższym  re fe rac ie  p. t. „ Is to ta  k u l tu ry ,  ze 
szczególnem  uw zg lędn ie n iem  k u l tu ry  w ie jskie j w P olsce“ uzasadn ia  
tezę, że k u l tu ra  jes t w y tw o re m  du cha ,  że ź ród łem  jej jes t świat w e
w n ę trzn y ,  im m a n e n tn y ,  p o n a dzm y s łow y  i że p rzedew szystk iem  ten  
św ia t  d aw a ł  a r ty s to m  popęd  do  tw orzen ia .  K ons ta tu jąc ,  że ży jem y 
ob ecn ie  w okres ie ,  w k tó r y m  k u l tu r a  ogó lno ludzka  sta je  się j e d n o 
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s t r o n n ą  i p r z e c h y l a  s ię  c o r a z  s i l n i e j  n a  s t r o n ę  m a t e r j a l i z m u ,  z b i j a  
t w i e r d z e n i a  n i e k t ó r y c h  s o c j o l o g ó w  ( S p e n g l e r ) ,  j a k o b y  t a  j e d n o s t r o n  
n o ś ć  m i a ł a  b y ć  p o c z ą t k i e m  z m i e r z c h u  k u l t u r y .  K u l t u r a  n a s z a  n i e  z g i n i e ,  
a l e  m u s i  o d r o d z i ć  s ię ,  m u s i  z n o w u  o p r z e ć  s i ę  n a  ś w i e c i e  p o n a d z m y s ł o -  
w y m ,  a  t a k ż e  n a  w a r s t w a c h ,  w  k t ó r y c h  w i a r a  j e s t  d o t ą d  n a j s i l n i e j s z ą .  
N a j z d r o w s z ą  i n a j m n i e j  z d e p r a w o w a n ą  j e s t  d o t ą d  w i e ś  p o l s k a ;  t r z e b a  
j ą  w i ę c  o c h r a n i a ć  o d  m i e j s k i e j  d e m o r a l i z a c j i  i z a c h o w a ć  z d r o w e  j e j  
s i ły ,  b o  n a  n i c h  m u s i  s i ę  o p r z e ć  p r z y s z ł a  k u l t u r a  n a r o d u .

R efe ra t  ten w yg łoszony  w s łow ach  p e łn y c h  zap a łu ,  t r a f i ł  do  p r z e 
k o n a n ia  ucze s tn ik o m  k o n fe re n c j i  —  p ew n e  za s t rzeżen ia  w y w o ła ł  je 
d y n ie  pogląd , że p rzysz ła  k u l tu r a  m us i  się o p rz e ć  n a  ch rz e ś c i ja ń s tw ie .  
N iek tó rzy  (Maj, P o n ia tow sk i)  byli tego zdan ia ,  że Bóg, n a  k tó ry m  
o p rze  się p rzysz ła  k u l tu ra ,  n ie  m us i być  B og iem  c h rz e ś c i ja ń sk im .

R efera t ,  w yg łoszony  n a  ten  sam  te m a t  p rzez  p ro f .  B u ja k a ,  nosi  od 
m ie n n y  c h a ra k te r .  P r o f  B u ja k  p rz e d s ta w ia  za g a d n ie n ie  k u l t u r y  w sp o 
sób ściśle n a u k o w y  i f a k ta m i  h is to ry c zn e m i p o p ie r a  sw e w y w od y . 
W  p og lądach ,  co do  ź ród e ł  k u l tu ry ,  zbliża  się b a rd z o  do  s t an o w isk a ,  z a 
ję tego  przez  prof .  L im an ow sk ieg o ,  m ó w iąc ,  że p r z y c z y n a  tw o rz e n ia  
cyw ilizacji  leży w w ieczyste j  tę sk n o c ie  cz łow ie ka  do  ab so lu tn ego  
szczęścia, k tó re  jes t  d la  n iego  n ieo s iąga ln e  i d la teg o  sz u k a  go w bóstwie. 
W  tw o rzen iu  k u l tu ry  d z ia ła ją  więc p rz e d e w sz y s tk ie m  siły du ch o w e ,  
chociaż  nie m o ż n a  zaprzeczyć ,  że n ie je d n o k ro tn ie  p rz y c z y n ą  w y s i łkó w  
ludzkich ,  tw o rz ą c y c h  k u l tu rę ,  są  cele ściśle m a te r ja ln e .  P ro f .  B u ja k  
rów n ież  n ie  godzi się z p og lądem , ja k o b y  n a sze j  k u l tu r z e  groził 
zm ierzch , chociaż  zauw aża ,  że k u l tu r a  n a ro d ó w  z a c h o d n ie j  E u ro p y  
zdąża  do s tan u  p rze j rza lo śc i .  D zisie jszy  c h ao s  w d z ied z in ie  k u l tu ry ,  
szu kan ie  n ow y ch  d ró g  i zw a lczan ie  się ró ż n y c h  k ie r u n k ó w ,  n ie k o 
n iecznie  m a  d o p ro w ad z ić  do  zm ie rzc h u  ca łe j  k u l t u r y  —  ró w n ie ż  do b rze  
może to o zn aczać  b l iską  je j  z m ian ę  n a  lepsze. Z re sz tą  w  E u ro p ie  
i w in n y ch  częściach  św ia ta  poszczególne  n a r o d y  z n a jd u j ą  się n a  ró ż 
n ych  s to pn iach  rozw o ju ,  więc p e sy m is ty czne  z a p a t ry w a n ie  się n a  p r z y 
szłość całe j cyw ilizac ji  z p o w o du  p rze j rza lo śc i  k u l tu ry  n ie k tó ry c h  n a r o 
dów  n ie  jes t  u zasadn ion e .  P o lacy  n a leżą  do  n a ro d ó w  k u l tu r a ln ie  m ło 
dych. K u l tu ra  po lskiego n a ro d u  d a le k ą  jes t  od  s t a n u  p rz e j rza ło śc i .  
Jeśli  chodz i o k u l tu rę  lud ow ą , to  la  z a c h o w a ła  b a rd z o  d u żo  cech  sw o 
is tych, zd row y ch  i pe łny ch  tężyzny. W ieś  o d m ła d z a  w ieczn ie  w yższe  
w a rs tw y  n a ro d u  i do s ta rcz a  im  ciągle n o w y ch  sił. P ro s ty  s tąd  w niosek :  
k u l tu rę  wsi na leży  o toczyć  op ie k ą  i o d d z ia ły w a ć  w ro z u m n y  sp osób  na 
je j po d no szen ie  się, bo z d ro w a  w ieś —  to  z d ro w y  n a ró d .

Prof .  B ys troń  w sw oich ro z w a ż a n ia c h  n a d  „ Ź ró d ła m i k u l tu ry ,  ze 
szczególnem  u w zg lęd n ien iem  k u l tu ry  w ie jsk ie j  w P o ls c e “ s t a ra  się 
w y jaśn ić  to  z ag a dn ien ie  z p u n k tu  w id zen ia  socjo log icznego .  N ow ośc ią  
w jego re fe rac ie  jes t  w p ro w a d z e n ie  p o jęc ia  „ t r e śc i  k u l t u r a l n y c h “ . 
W ed ług  prof. B y s tro n ia  przez to ok re ś le n ie  ro zu m ieć  n a leż y  „ p o d s t a w y  
psychiczne, pojęcia ,  s to sun k i ,  czynnośc i ,  a ta k ż e  w y tw o ry  p ra c y  lu d z 
k ie j“ . Zespół ró żn y ch  treśc i  tw o rz y  to, co m y  n a z y w a m y  k u l tu rą .  
Ł a tw o  z tego w yw nio sk o w ać ,  że to , co o k re ś la  się j a k o  k u l tu r ę  wsi, jest



w łaśc iw ie  zespołem  treści k u l tu ra ln y c h  cec h u jących  wieś, a o d ró ż n ia 
ją c y c h  j ą  od zespołów  treści,  sp o ty k a n y c h  w in n y c h  środow iskach .  
P rzez  sz u k an ie  ź ró d e ł  k u l tu ry  należy  rozum ieć  b a d a n ia  nad  c z y n n i
kam i,  k tó re  w p ły w a ją  n a  ksz ta ł tow an ie  się treśc i k u l tu ra ln y ch .  N a j 
w ażn ie jszą  ro lę  o d g ry w a  tu a) twórczość, b) au to ry te t  (systemu, in s ty 
tucj i ,  osób). K ryzys  k u l tu ry  jes t p rzedew szy s tk iem  k ryzysem  a u to r y 
te tów. Na k sz ta ł to w an ie  się treśc i k u l tu ra ln y c h  we wsi dz ia ła ł  d aw nie j  
a u to ry te t  sys tem u  ( t radyc ja ) ,  au to ry te t  ludzi s ta rszych ,  g ro m ad y ,  po
tem  w y s tąp i ł  a u to ry te t  n a u k i  ch rześc i jań sk ie j  i d w oru ,  wreszcie  a u to 
ry te t  ludzi b yw ały ch .  Dziś a u to ry te ty  s ta re  p rzew ażn ie  p rzeży ły  się, 
po w s ta ły  n a to m ia s t  n ow e  (szkoła, p ra s a  ludow a, książk i p op u la rne ,  o r 
g an izac je  g o sp o d a rcze  i poli tyczne) .  T w o rzą  się now e au to ry te ty ,  nowe 
treści —  p o w s ta je  chaos. Czasy obecne  w y m a g a ją  tego, aby  o db u d o w ać  
a u to ry te ty ,  a racze j  s tw o rzy ć  au to ry te ty  nowe, w p rzec iw n ym  bow iem
razie  zaw sze będz ie  p a n o w a ł  chaos.

Po ty ch  re f e r a ta c h ,  w ygłoszonych  przez  ludzi n au k i  i noszących  
czasem  c h a r a k te r  te o re ty czn y ch  ro zw aża ń  p rzychodz i do głosu dyr .  
Solarz, p ra c o w n ik  spo łeczny  i w treśc iw y  sposób om aw ia :  „ W z a jem n e  
w pły w y  cy w il izacy jn e  i k u l tu r a ln e  wsi i m ia s ta “ . P o  t r a fn e m  sc h a r a k te 
ryz o w an iu  k u l tu ry  m ie jsk ie j  i w ie jskie j i w sk azan iu  dróg, k tó rem i 
odbyw a się ich w z a je m n e  o dd z ia ły w a n ie  na  siebie, s ta ra  się dyr .  Solarz 
p rzedstaw ić , co z y sk u je  wieś od miasta ,  a m ias to  od wsi. Miasto w y 
wiera bezsp rzeczn ie  si lny w pływ  n a  wieś p rzedew szy s tk iem  w zakres ie  
k u ltu ry  m a te r ja ln e j ,  choc iaż  n ie je d n o k ro tn ie  jes t  on p rzecen ian y .  N a to 
m iast pod w zględem  k u l tu ry  d u ch o w e j  i sz tuk i w p ły w y  m ia s ta  są n ik łe  
i nie  zaw sze d o da tn ie .  Jeśli chodzi o o d dz ia ły w an ie  wsi na  k u l tu rę  m ia 
sta, to m ożn a  zauw ażyć  pew n e  sukcesy  w dziedz in ie  m uzyki ,  częściowo 
także w dz iedz in ie  l i te r a tu ry  i m a la rs tw a .  P rz y c zy n ą  s łabego o d d z ia ły 
w ania a n a w e t  n iez na jom o śc i  k u l tu ry  ludo w ej p rzez  ogół jes t  n ieu za 
sadn ione  u w aż an ie  je j  za  coś niższego, za  coś, n a  co n ie  w a r to  zw rac ać  
uwagi. S tan  tak i nie jes t  zdrow y. W  in te res ie  k u l tu ry  całego n a ro d u  
leży „p rz y w ró c e n ie  ak ty w n o śc i  tw órcze j  wsi, w y do s tan ie  je j  z pod 
p rzyg n io tu  p rzem ożn ego  k u l tu ry  m ias ta ,  zw rócen ie  psych iczne j sw o 
body, p rzy jśc ie  do  siebie w now ych  w a r u n k a c h “ .

Prof .  H. R ad liń sk a  w re fe rac ie  p. t. „Możliwości celowego od d z ia 
ły w a n ia  n a  rozw ój k u l tu ry  ze szczególnem  u w zg lędn ien iem  k u l tu ry  
w ie jsk ie j  w P o lsce“ s tw ierdza ,  że w p ły w y  k u ltu ry ,  a szczególnie k u l tu ry  
d uch ow ej na  wieś, są naogoł małe.  P rz y c z y n ą  tego jes t  b ra k  g ru n to w 
nego po zn an ia  wsi i w a ru n k ó w ,  od k tó ry ch  uzależn ione  jes t  sku teczne 
o d d z ia ływ a n ie  n a  ro zw ó j k u l tu ry  ludow ej.  W  p ra c y  o św ia tow ej należy 
liczyć się ze s to su n k a m i i s i łam i dz ia ła jącem i w d an em  środowisku . 
Duże usługi m oże tu  o d d ać  z n a jo m ość  i s tosow anie  m etod  psycholog icz
nych  ( teo rja  „ m n e m y “ Sem ona, te o r ja  „ p o s tac i“ ). Nie w prow ad zać  
gw a łtow n ie  no w y c h  w artośc i ,  ale w zbogacać  i rozw ijać  to, co już 
is tn ie je ,  ro z b u d z ać  w ia rę  w e w łasne  siły, o rg an izow ać  życie g o s p o d a r 
c e  __0t 0 Są  g łów ne w a ru n k i ,  od k tó ry ch  uzależn ione  jes t k u l tu ra ln e
p o d n ies ien ie  wsi.
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J. C ie rn iak  zw rac a  uw ag ę  na  zbyt m a łe  z a jm o w a n ie  się d o lą  
„S p raw a  w idow isk  i u ro czys to śc i  w ie jsk ic h  w  P o lsce  . S p ra w a  ta  n ie  
jes t  b łahą ,  bo przez  u m ie ję tn e  i ce low e z o rg a n iz o w a n ie  w id o w isk  
i u roczys tośc i  m o ż n a b y  zyskać  p o w aż n y  ś ro d ek  o d d z ia ły w a n ia  na  
ro zw ó j k u l tu ry  w ie jsk ie j .  P rz e d e w sz y s tk ie m  p o b u d z o n o b y  w ten  sposób  
w ieś do w łasn e j  tw órczo śc i  a r ty s ty c z n e j .  T reśc i  ty c h  w id o w isk  m o g ą  
d os ta rczy ć  resz tk i  d a w n y c h  o b rzę d ó w  i u roczys to śc i ,  z w ią z a n y c h  ze 
w spó łżyc iem  cz łow ieka  z p rz y ro d ą ,  da le j  opow ieśc i ,  k lec h d y ,  gad k i  
ludow e, legendy, w reszc ie  t e m a ty  m ie jscow e. W  ten  sposób  m o ż n a b y  
u o d p o rn ić  lud p rzec iw  o d d z ia ły w a n iu  t a n d e tn e j  sz tuk i  m ie jsk ie j ,  
ocalić  p rzed  zap o m n ie n ie m  z a n ik a ją c e  co raz  b a rd z ie j  d a w n e  zw ycza je  
a z a raze m  zaspoko ić  głód t e a t ru  w e  wsi.

W  ty ch  sześciu r e f e r a ta c h  i w  d y s k u s ja c h  p o ru szon o ,  j a k  w idz im y, 
w ie le  sp ra w  z w iązan ych  z k u l tu r ą  wsi. Z ag ad n ien ie  to  zo s ta ło  n a ś w ie t 
lone  z ró żn y c h  p u n k tó w  w idzen ia .  P rze d  za m k n ię c ie m  k o n fe r e n c j i  prof. 
M oszyńsk i u ją ł  w p ra w d z ie  je j  re z u l ta ty  w s y n te ty c z n ą  ca łość  i w y p ro 
w adził  s tąd  pew n e  w niosk i ,  n ie  pow zię to  j e d n a k  ja k ic h k o lw ie k  w ią 
żących  n a  przysz łość  u chw ał .  Nie by ło  to  z re sz tą  ce lem  z ja z d u ;  ch c ia n o  
tu  je d y n ie  us talić  i u p o rz ą d k o w a ć  p o jęc ia  i zdać  sob ie  s p r a w ę  z z a 
k resu  i ska l i  zadań .  Czy ten  cel zosta ł o s iąg n ię ty?  N a  to p y ta n i e  t r u d n o  
dać  d e f in i ty w n ą  o dpow iedź :  w k a ż d y m  j e d n a k  raz ie ,  je ś l ib y  n a w e t  nie 
o s iągn ię to  p o ro z u m ien ia  co do zasadn iczego  p o jęc ia  k u l t u r y  lud ow ej  
i p racy  n a  przyszłość, to  je d n a k  tr z e b a  p rzyzn ać ,  że s a m o  ze tk n ię c ie  się 
p o w ażn y ch  teo re ty k ó w  i dz ia łaczy  sp o łe czny ch  z ca łe j  Po lsk i  i w z a 
j e m n a  w y m ia n a  m yś li  s ta n o w i  p o w a ż n y  k ro k  n a p rz ó d .  Ż a ło w ać  wy
p ad a  jedyn ie ,  że n ie k tó re  p rz e m ó w ie n ia  d y s k u s y jn e  w ogóle  n ie  zosta ły  
um ieszczone  w „ B iu le tyn ie" ,  in n e  n a to m ia s t  u m ie szczo n o  w z n a czn y ch  
s treszczen iach .  Z tego p o w o d u  n ie  m o ż n a  o d tw o rz y ć  sob ie  d o k ła d n e g o  
p rzeb iegu  d ysku s j i  i pog lądów , ja k i e  w n iej w y p o w ia d a n o .  Często  o d 
nosi się w rażen ie ,  j a k o b y  n ie k tó re  k w e s t je  w y w o ły w a ły  sp o ry  w śród  
uczes tn ików , ale n ie  zaw sze  m o ż n a  dociec  p rz y c z y n  ty c h  sporów . 
M imo w szystko  je d n a k  d la  ludzi, k tó r z y  in te re s u ją  się k u l t u r ą  lud ow ą ,  
„ B iu le ty n “ p rz e d s ta w ia  d u ż ą  w ar to ść ,  i ci p o w in n i  się z n im  zapoznać .

M ichał W ąsacz.

A n t o n i e w i c  z W ł o d z i m i e r z :  A rch eo lo g ja  P o lsk i .  Z a ry s
czasów  p rze d h is to ry czn y ch  i w czesno  - d z ie jo w y c h  ziem P olsk i.  W a r 
szaw a 1929. 1712 i lu s t racv j ,  48 tablic .  9 m ap ,  str.  VII +  341

B r ü c k n e r  A l e k s a n d e r :  D zieje  k u l t u r y  po lsk ie j .  N a k ła 
dem  K rak .  Spółki W y d aw n icz e j .  T. 1. str.  653: t. 2, s tr .  660 K ra k ó w  
1930.

C i s z e w s k i  S t a n i s ł a w :  P ra c e  e tno log iczne ,  t. 2, W a r 
szaw a 1929. str.  166: t. 3, tam że ,  1930. s tr  166.

K r e c z m a r  M.- K ró tk a  h is to r j a  d e m o k r a c j i  a te ń s k ie j  do  c za 
sów Tem istok lesa .  W yd .  K asy  M ianow skiego .  W a rs z a w a .  1930, s t r  167.

M i r e k  F  r. ks.: M etoda  socjo log iczna. P o z n a ń  1930, str.  187.



M i r e k  F  r. ks.: S ystem  socjo logiczny L. G um plow icza . S tu d ju in  
k ry ty cz n e .  P o z n a ń  1930, str.  125.

M o s z y ń s k i  K a z i m i e r z :  K u l tu ra  lu d o w a  Słowian. Cz. I.:
K u l tu ra  m a te r ja ln a .  W yd .  Pol. Akad. l im . K rak ó w  1929, str.  710.

P a m i ę t n i k  t a j n y c h  o r g a n i z a c y j  n i e p o d l e g t o -  
g ł o ś c i o w y c h  n a  te ren ie  byłe j Galicji w la tach  od r. 1880 —  97. 
Z ebra ł  i u łożył W ac ław  M B orzem ski.  L w ów  1930, str  203.

S o c h a n i e w i c z  K a z i m i e r z :  Rozwody na  Rusi H alickie j 
XV i XVI w ieku . L w ów  1929, str.  61. P am ię tn ik  H is to ryczno  - P ra w n y  

pod re d a k c ją  rzem y s ła w a  D ąbkow sk iego ,  t. 7, zesz. 3.
S t a r c z e w s k i  E u g e n j u s z :  W id m a  przeszłości. Szkice

h is to ryczne .  W y d a n ie  p o śm ie r tn e  z p rz ed m o w ą  B olesława L u to m 
skiego. W a rs z a w a .  D ruk  W. L. A nczyca  i Ski. K ra k ó w  1929, str. 
XXXII - j -  529 - j -  1 nlb. - j -  1 podob.

S z y m a ń s k i  A n t o n i  ks. dr.:  Z agad n ien ia  społeczne. W yd .
II. no w o  o p ra co w an e .  L u b lin  1929, str.  8 nlb. - j -  468. (T ow arzystw o 
W ied z y  C h rze śc i jań sk ie j ,  t. 31.

W o l a n i n  W  ł . : K w es t ja  ży d o w sk a  w epoce O drodzenia .  W a r 
szaw a 1929, str.  20. (B ih l jo teka  Ż ydo znaw cza  Tow. „R o zw ó j“ , n r .  161.

Z i e l i ń s k i  T a d e u s z :  H is to r ja  k u l tu ry  an tycz ne j  w zw ię
złym  w ykładz ie .  T. II. Tow. W yd . w W arszaw ie .  W y d aw n ic tw o  Mort-
kow icza. W a r s z a w a  —  K ra k ó w  1929, str.  226. - j -  2 nlb.
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X III. D y d ak ty k a  h is to rji.

B u j a k  F r a n c i s z e k :  O n auczan iu  h isto rji. zw łaszcza 
w szkołach  zaw odow ych. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H i
storyków  P o lsk ich  w W arszaw ie  1930. N akładem  Pol. Tow. H ist., 
t. 1. Lw ów , 1930. str. 625 —  632.

Głęboki p rzew ró t ,  ja k i  p rzeży ła  n a u k a  h is to ryczna ,  po legający  na 
tern, że zag ad n ien ia  społeczne i go spodarcze  w y su n ę ły  się n a  plan 
p ie rw szy  n a u k  h is to ry c zn y c h ,  po w in ien  znaleźć zas tosow an ie  w szko
łach . gdzie zw łaszcza  obecn ie  głosi się cześć dla p racy .  Je d n a k  h is to rj i  
spo łecznej i g ospodarcze j  nie  u w zg lędn ia  się u nas  n ie ty lko  w szkołach  
ś redn ich  ogólno - k sz ta łcący ch ,  ale także  i w szkołach  zaw odow ych , 
k tó re ,  p rzy s p o sa b ia ją c  b ezpo śred n io  młodzież  do życia , konieczn ie  po 
w in ny  daw ać  i u rab iać  po jęc ia  z dz iedz iny  życia społecznego i gospo
darczego .  Stan w tych  szkołach  jes t op łak an y ,  o ile chodzi o nau czan ie  
h is to rj i ,  b r a k  bow iem  ta m  p ro g ram u ,  p o d ręczn ikó w  a także  n a u c z y 
cieli, od p o w ied n io  w y k sz ta łcon ych .  A utor  zw ra c a  uw agę  n a  p o trzebę  
n a p r a w y  tvch  b ra k ó w  i żąda, aby  n a u k a  h is to r j i  w szkołach zaw o do 
w ych  by ła  d o s to so w a n a  do poz iom u i k ie r u n k u  szkoły, a o b e jm ow ała  
h is to r ję  k u l tu ry  po w szechne j  z u w zg lędn ien iem  odpow iedniego  szkole 
dz ia łu  żvcia  g ospodarczego  a także  d aw a ła  w iadom ości o zaw odzie  
i o rg an izac j i  w spółczesnego  życia  gospodarczego.
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W y ro b ie n ie  od p o w ied n io  w y c h o w an eg o  o b y w a te la  za leży  od  n a 
leżytego p rz y g o to w a n ia  nau czy c ie la ,  d la tego  też u w a ż a  a u to r ,  że ln- 
s to r ja  go sp o d a rcz a  i sp o łeczn a  p o w in n a  b yć  p rz e d m io te m  o b o w ią z k o 
w ym  d la  p rz y g o to w u ją c y c h  się n a  nauczyc ie l i  h i s to r j i  w  szko łach  
ś red n ich ,  a p od ręc zn ik i  h is to r j i  d la  szkó ł og ó ln o -k sz ta łc ący ch ,  u w zg lęd 
n ia ją c  p ro g ra m , p o w in n y  b yć  ro zw in ię te  w k ie r u n k u  h is to r j i  k u l tu ry  
spo łeczne j,  g ospo darcze j  i u m ys ło w e j ,  n a leży  też o p ra c o w a ć  p o d ręc zn ik i  
d la  szkół zaw o dow ych .  W reszc ie  n a u k a  o b y w a te ls k a  p o w in n a  być za 
k o ń czen iem  n a u k i  h is to r j i ,  a k ie ro w a ć  n ią  m a  n a u c zy c ie l  h is to r j i .

A. G.

B i e g e l e i s e n  L.: G ospodarcze p o d staw y  now oczesnego
w ychow ania . O gniw o W arszaw a  1929. n r. 7, str. 291 — 297 
i nr. 8. str. 340 —  346.

A u to r  żąda , by  w  szko łach  p o w sz ech n y c h ,  d o k sz ta łc a ją c y c h ,  ś r e d 
n ich  i z aw o do w ych ,  by ł p ow ię k szo n y  i d o s to so w a n y  do  ce ló w  p ra k ty c z 
n y c h  m a te r j a ł  n a u k  ek o n o m ic z n y c h  i sp o łeczny ch ,  a  k a ż d y  w y c h o w a n e k  
ty ch  szkół, bez w zględu  n a  sw ój p rz y s z ły  zaw ód , zd o b y ł  p ra k ty c z n e  
w yk sz ta łcen ie  gospo darcze ,  p rz e tw ó rczo  - ro lne , p rz e m y s ło w e  i był 
p rz y g o to w a n y  f izyczn ie  do  fu n k c j i  n a w e t  n a jm n ie j  k w a l i f ik o w a n e g o  
ro b o tn ik a  fab ry czn eg o .  To o d n o s i  się t a k  do  w a r s tw y  w ło śc iań sk ie j  
i rzem ieś ln icze j ,  ja k  i do  in te ligencji .  Sw oje  ż ą d a n ia  a u to r  u za sa d n ia  
tern, że p rz e m ia n y  go spo d a rczo  - społeczne, k tó re  zasz ły  po w o jn ie  1914 
ro k u ,  oraz  te, k tó r e  za jść  m o g ą  w  n ied a le k ie j  p rzyszłości ,  w y m a g a ją  
w y ro b ien ia  w k a żd y m  z obyw ate li ,  bez w zględu  na  jego  spec ja l iz ac ję  
zaw odow ą, d o sk o n a łe j  sp raw n o śc i  ręczn e j  w o b c h o d zen iu  się z n a r z ę 
dz iem  i m aszy n ą ,  a to w celu o b jęc ia  w raz ie  k o n ieczn ośc i  fu n k c j i  ro 
b o tn ik a  w p rze d s ięb io rs tw ie  p rz e m y s łó w e m  lu b  ro ln iczem . D G.

K ł o d z i ń s k i  A d a m :  Pom iędzy  h is to rją  a n a u k ą  oby
w atelską. P am ię tn ik  V P ow szechnego Z jazdu  H isto ry k ó w  Polsk ich  
w W arszaw ie  1930. N ak ładem  Pol. Tow . T ist.. t. 1. L w ów  1930. 
str. 633 —  650.

W  szkole jed n o l i te j ,  k tó r e j  g łó w n y m  p o s tu la te m  m a  b y ć  z o rg a n i
zow an ie  całego n a u c z a n ia  w d u c h u  k o n c e n t r y c z n y m ,  h is to r j i  p o w in n o  
p rzyp aść  c e n t r a ln e  s tanow isko .  D la  u z a sa d n ie n ia  tego p o g ląd u  a u to r  
p o d a je  lekc ję  p rz y k ła d o w ą  z k o n c e n t r a c j i  m ię d z y p rz e d m io to w e j  
(h is to r ją ,  n a u k a  o b y w a te ls k a  i g e o g ra f ja l ,  o m a w ia ją c  m ożl iw ośc i p r z e 
rz u c e n ia  pom ostu  pom iędzy  tem i p rze d m io ta m i  w z a k re s ie  d o b o ru  
m a te r ja łu ,  u ra b ia n ia  pojęć, ich sk o n k re ty z o w a n ia ,  p og łęb ie n ia  m y ś lo 
wego i w y z y sk a n ia  d la  celów  w y c h o w a n ia  oby w ate lsk ieg o .  J a k o  p rz y 
k ład o w ą  je d n o s tk ę  le k c y jn ą  p o d a je  lek c ję  p. t. „ J e d n o s tk a  i p a ń s tw o  
w św iet le  w o jn y  p e lop on esk ie j" ,  k tó r a  służy  d o  w szczep ien ia  u c zn iom  
p rz e k o n a n ia  o kon iecznośc i p on oszen ia  o f i a rn e j  s łużby  d la  ogółu  i sp o 
łeczeństw a .  W ko ńcu  sw ych  c en n y c h  u w a g  p o d k re ś la ,  że n a uczy c ie l  
h is to r j i  p rzedew szy s tk iem  p o w in ien  w y ch o w y w ać ,  bo  z a d a n ie m  k a żde j
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n a u k i  jes t u ra b ia n ie  i ro zw ijan ie  c h a ra k t e ru  pod w zględem m o ra lno  - 
e ty cz n y m , budzen ie ,  p ie lęgnow anie  i ksz ta łcen ie  n a j t ro sk l iw szych  w a 
lo rów  c h a ra k te ru ,  tak ie  też jes t  zad an ie  i ro la  szkoły tw órcze j ,  a może 
on to czynić  częściej, niż  inni nauczyc ie le  i bez szkody d la  p raw d y  
dz ie jow e j .  A G.

O p a t r  n  y W i t  J a r o s ł a w :  N auczanie h isto rji a n a 
uka. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  Polskich 
w W arszaw ie  1930 N akładem  Pol. Tow. Hist., t. 1. Lw ów  1930, 
s tr  671— 694.

R o zw aża jąc  n a  tle now szych  poglądów  znaczenie  h is to r j i  w w y 
c h o w an iu ,  p o d k re ś la  au to r ,  że h is to r ja  p o w in n a  być p rzedm io tem  
rd z e n n y m  całego w y k sz ta łcen ia  m łodego  pokolen ia .  P ro b lem  więc 
ksz ta łcen ia  nauczyc ie li  w dzis ie jszej d y d a k ty ce  w y suw a  się na  czoło 
w szys tk ich  zagad n ień .  Głosi O p a t rn y  pogląd, że w n au czan iu  h is to r j i  
n a jw a ż n ie js z ą  sp r a w ą  je s t  n ie  m a te r j a ł  n au k o w y ,  ale nauczyciel,  o raz  
jego  u jęc ie  n au k o w e g o  i w y chow aw czego  zagadn ien ia .  O cen ia jąc  heu- 
rezę  ja k o  m e tod ę  n a u c z a n ia  h is to r j i ,  tw ierdzi,  że należy  się n ią  w szkole 
posługiw ać, ale d aw n ie j  u ży w a n a  h eu re za  „ te k s to w a “ i d y sk u s y jn a  
w in n a  ulec p rzeb u d o w ie  p rob lem o w ej.  P o n a d to  n a u k a  h is to ri i  po 
w in n a  uw zg lędn iać  sp raw y , n a jb a rd z ie j  może p o trzeb ne  uczn iom  
w życiu, t. j. s p r a w y  gospodarcze  i społeczne. P o d ręczn ik i  uczn ia  i n a 
uczycieli  w in n y  być p ra c a m i  zb io row em i sp ec ja lis tów  d an y ch  okresów  
his to rj i ,  o p ra c o w a n e  zaś m a ją  b yć  podług  p rzem y ślaneg o  sposobu, 
ściśle  n au k o w o ,  ale lak, aby  zachęca ły  u czn ia  i nauczyc ie la  do s a m o 
dz ie lne j  p racy .  P ró cz  p o d rę c z n ik a  na leży  w y d a w ać  in o no g ra f je  p o p u 
la ryzacy jne .

Aby nauczy c ie le  h is to r j i  mogli w y p o w iad ać  się w sp raw ie  naucza  
nia, s taw ia  a u to r  tezę, ab y  u tw o rz o n o  o sobny  o rgan  Sekcji D y d ak ty cz 
nej Po lsk iego  Tow. H is to rycznego .  A. G.

M r o z o w s k a  H a l i n a :  Środki pom ocnicze w nauczaniu
historji. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  Polskich 
w W arszaw ie  1930. N ak ładem  Pol. Tow. H ist., t. 1. Lwów 1930, 
str. 657 —  666.

W  k ró tk im  re fe rac ie  szk icu je  a u to r k a  środk i pom ocnicze, k tó rem i 
posług iw ali  się d a w n ie j  nauczy c ie le  h is torj i .  Są niem i: podręczn ik ,  
tab l ice  ch ron o lo g iczne  i sy n ch ron is ty czne ,  m a p y  h is to ryczne  i i lu 
s t rac je .  W o b ec  zm ian y  m e to dy  i celów nau cz an ia  w dzis iejszej szkole, 
w k tó re j  z ad an iem , prócz  pam ięc iow ego o p a n o w y w a n ia  przeb iegu  f a k 
tów, m a  b yć  rów nież  w ych ow an ie ,  w szechs tro nn e  zrozum ien ie  s t ru k 
tu r y  fa k tó w  h is to ry czn y c h  i ich zw iązków , dos to so w u jąc  środk i p o m oc
nicze do n ow ej  m e to d v  nau cza n ia ,  poda je ,  w ja k i  sposób w inni k o rz y 
s tać  z n ich  nauczycie le ,  aby  ła tw ie j  mogli uczniow ie p rzy  ich pom ocy 
w y sn u w a ć  w nio sk i  i s taw iać  hypotezy, ćwiczyć um ie ję tnośc i  porów ny-
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w ania ,  ro zw ijać  uczuc ia  es te tyczne .  P rz y c z e m  z w ra c a  u w ag ę  n a  n o ' ' e 
nie w y k o rz y s ta n e  u n as  p o m o ce  szkolne  (m odele  p la s ty c zn e  z b lac  y, 

d r z e w a ,  zb io ry  m in ja tu ro w e  k o s t ju m ó w  na  la lkach ,  p la n y  m ia s t  . e 
ie r a t  ten  m a  na  celu zag a jen ie  dy sk us j i ,  w k tó re j  m a  pow stać  p ie rw szy  
z rą b  sy s te m a ty c zn ie  p rzem y ś la n eg o  p lan u  tw o rz e n ia  p o m o c y  n a u 
ko w y ch . A. G.

M a l e c z y ń s k a  E w a : O roli książk i h is to ry czn e j w  p racy  
szkoły średniej. P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu  H isto ry k ó w  
P o lsk ich  w' W arszaw  ie 1930. N ak ładem  Pol. Tow . H ist., t. 1. Lw ów  
1930, str. 651 —  656.

W  celu pog łęb ien ia  n a u k i  i ro z sz e rze n ia  z a m i ło w a n ia  p rzesz łośc i  
nauczy c ie le  szkoły  śred n ie j  w inn i  w p ro w a d z a ć  o b o w ią z k o w ą  le k tu rę  
h is to ryczną .  W ła d z e  szko lne  p o w in n y  o p ra c o w a ć  w y k a z  le k tu r  h is to 
ry czny ch ,  po leconych  m łodzieży , o raz  o toczyć  o p ie k ą  b ib l jo te k i  szkolne  
na rów ni z g ab in e tam i  p r z y ro d n ic z e m u  A. G.

D u t k i e w i c z  J ó z e f :  Z naczenie podzia łu  h is to rji na
okresy  w g im nazjum . K w arta ln ik  H isto ryczny , r. 43. Lw ów  19,29. 
t. 2, str. 14 —  23.

N ap isan ie  tego a r ty k u łu  w y w o ła ła  ro z p r a w a  p. I r e n y  P a n n e n k o w e j  
(Kwart. Hist., r. 42, 1928), w k tó re j  a u to r k a  p o ru s z y ła  z a g a d n ien ie  
okresów' w d z ie jach  Polsk i i p o w szec h n y ch .  A u to r  sp rz e c iw ia  się p r z y 
jęciu  w sp ó ln y ch  epok  p rze ło m o w y ch  d la  P o lsk i  i dziejów' p o w sz e c h 
nych ,  p ro p o n o w a n y c h  p rzez  P a n n e n k o w ą ,  ze względów' m e to d y c z n y c h .  
Z w alcza jąc  a rg u m e n ty  au to rk i ,  k tó r e m i  u z a sa d n i ła  sw ój podz ia ł ,  w y 
k a z u je  rów n ież  n ie p rak ty cz n o ść  w p ro w a d z e n ia  tegoż w n a u c z a n iu  
h is to r j i  w g im n az ju m . /£. S.

T y r o  wi c z M a r j a n  : Ć w iczenia p iśm ien n e  h is to ry czn e
w' szkole średniej. M uzeum , r. 44. Lw ów  1929, str. 197 —  201.

S tosow anie  ćw iczeń  p iśm ien n y ch  w' n a u c z a n iu  h is to r j i  je s t  zd o 
byczą  n a jn o w sz y c h  czasów , j a k k o lw ie k  z n an o  je  w teo r j i  ju ż  daw n o .  
A utor  u w aża  je  za b a rd z o  p oży teczn y  ś ro d e k  w d y d a k ty c e  h is to r j i  
i za leca sy s tem atyczn ość  w te m a ta c h ,  ab y  z ćw iczeń  ty c h  w p rz ec iąg u  
4 w yższych  k las  g im n a z ju m  p o w i ta ć  w in ien  p e w n ego  r o d z a ju  „ p o d 
rę c z n ik “ , o b e jm u ją c y  n a jw a ż n ie js z e  z ag a d n ie n ia  z d z ie jó w  ś r e d n io 
w iecznych  i no w o ż y tn y ch  j

R a d l i ń s k a  H e l e n a :  P o stu la ty  w sp raw ie  n au czan ia
h isto rji na  stopn iu  średnim . P am ię tn ik  V P ow szechnego  Z jazdu  
H istoryków  Polsk ich  w W arszaw ie  1930. N ak ładem  Pol. Tow. 
H ist., t. 1. Lw ów  1930, str. 714 —  717.

Lelem n a u c z a n ia  w inno  b yć  „ u k a z a n ie  p ro cesó w  życ io w ych ,  k tó r e  
w y tw o rzy ły  w a ru n k i  życia  i p ra c y  d la  dz is ie jszego  p o k o len ia ,  za in te -



379

re so w an ie  p ro b le m a m i m y ś len ia  h is to rycznego , p rzyg o to w an ie  do czy
te ln ic tw a  n au k o w eg o  i p ra cy  n a d  h is to r j ą “ . P ro g ra m y  n au cza n ia  m a ją  
też liczyć się z po trze b a m i życia in te lek tu a ln ego  i społecznego, a w y b ó r  
m a te r j a łu  pow in ien  o d p o w ia d a ć  za in te re so w a n io m  życiow ym  m ło 
dzieży. D zieje  spo łeczne i gospodarcze  op ra co w y w a ć  należy  n a  tle 
ru c h u  m asow ego  i zm ian  w a ru n k ó w ,  o raz  w p ro w ad zać  doń  tw órców  
i b oh a te ró w , a s p ra w y  poli tyczne  p ow in ny  być zw iązane  z g ospodar -  
czemi i spo lecznem i. Młodzież m łodszą  należy  z a in te reso w ać  w iad o m o 
ściami o p rzy g o d ach  i w a lk ach ,  s ta rszą  syn tezam i i u rzeczyw is tn ien iem  
ich ideałów, p o jęc ia m i  ogólnem i, h is to r jog ra f ją .  Należy rów nież  za 
poznać  uczn iów , w ja k i  sposób b u d u je  się w iedzę o przeszłości, p rzy tem  
na leży  uczyć  sam o k sz ta łce n ia  h is to rycznego . W ar to ść  w y c ho w aw cza  
his to r j i ,  prócz  życiow ej jes t  w ie lka . N a jw iększa  ro la  polega na  w y c h o 
w an iu  p ra c o w n ik a  i w sk azan iu  m u, że w szystk ie  dz iedz iny  życia sp o 
łecznego, losy jed n o s tek  i g ro m ad ,  są sp lą tan e  ze sobą i współzależne. 
P rzez  tak ie  u św ia d a m ia n ie  d o jrzew ać  będzie  na jw ięk szy  zysk w y ch o 
w ania ,  poczucie  od pow iedz ia lnośc i za głoszone hasła. W ażne  jest,  że 
p. R ad liń ska  p o d k re ś la  znaczen ie  h is to r j i  społecznej i g ospodarcze j ,  
u su w a ją c  n a  p lan  d ru g i  h is to r ję  po li tyczną  A. G.

N a n k e  C z e s ł a w :  Uwagi o m in iste rja lnym  pro jekcie
p rog ram u  n au k i h is to rji w niższem  g im nazjum . P am ię tn ik  V P o
w szechnego Z jazdu H istoryków  Polskich  w W arszaw ie. N ak ła
dem  Pol. Tow. Hist.., t. 1. Lwów7 1930, str. 067 —  070

A u to r  podnosi d o b rą  s t ronę  nowego p ro g ram u ,  m ianow ic ie  
uw zg lędn ien ie  h is to r j i  p ow szechne j,  je d n a k  m im o tej innow acji ,  m a- 
t e r ja ł  h is to r j i  pow szechn e j  w y m ag a  rozszerzen ia ,  bo n ie k tó re  w ażne  
epoki dz ie jów  p o m ija  się (Odrodzenie ,  Karol W., R efo rm ac ja ,  Rewo- 
lucja) .  T ak że  p rzy  m ałe j  ilości godzin nie m ożna  tego m a te r ja łu  w y 
czerpać ,  w y su w a  więc a u to r  p o s tu la t  w p ro w ad z en ia  n au k i  h is to r j i  
także  w7 k las ie  III. A.  G.

P o h  o s k a  H a n n a :  Stan nauczan ia  h isto rji zagran icą.
P am ię tn ik  V Pow szechnego Z jazdu H istoryków  Polskich w W a r
szaw ie 1930. N akładem  Pol. Tow. H is t . t. 1. L w tó w  1930. s t r .  

095 —  713.
W  re fe rac ie  sp raw o zd aw c zy m  o m aw ia  p. P o h o sk a :  jak i  jest cel 

n a u c z a n ia  h is to r j i  we w spó łczesnych  p a ń s tw ac h ,  jak i  m a te r ja ł  u w aża ją  
za konieczny ,  w reszc ie  jak ie m i  m e to dam i p racy  się posługują .  O m ó
w ione  są S tany  Z jednoczone,  S zw a jca r ja ,  H o land ja ,  L u k sem b u rg ,  
Belgja, D an ja ,  A u str ja ,  Niemcy, Czechosłow acja ,  W ęgry ,  Rosja, Ru- 
m u n ja ,  Szw ecja ,  N orw egja . N ajw ięce j p od k re ś la n y m  m o ty w em  n a u 
czan ia  h is to r j i  je s t  b ud zen ie  uczuć pa tr jo ty czn y ch ,  nas tęp n ie  k sz ta ł
cen ie  uczuć  spo łecznych  i p rzygo tow an ie  do życia społecznego, o r a z  
dążen ie  do ro zw o ju  uczuć obyw ate lsk ich  Mniej p ro g ra m y  po św ięca ją
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u w agi  ksz ta łcen iu  po li tyczno  - p ań s tw o w em u ,  k sz ta łcen iu  p o z n a w 
czem u, h is to ry cz n e m u ,  w zględom  m o ra ln o  - w y ch o w aw c zy m . Cele z a 
tem  u ty l i t a rn e  p rz e w a ż a ją  n a d  p oznaw czem i.  A. G.

P a w 1 i c o w a A l i c j a :  R egjonalizm  na usłu g ach  „szkoły
p ra c y “ . M uzeum , r. 44. Lwów- 1929, str. 3 — 12.

Z dan iem  au to rk i ,  reg jon a lizm  p rz e d s ta w ia  p ie rw s z o rz ę d n e  w ar to śc i  
w dziedz in ie  pedagogji ,  a uw zg lęd n ia n ie  go w n a u c z a n iu  p o w in n o  być 
o b o w iąz u ją cem  w szko łach .  D ane  re g jo n a l i s ty c zn e  u w zg lę d n ia ć  na leży  
p rzed ew szy s tk iem  w n a u c e  ję z y k a  o jczys tego  i l i t e r a tu ry ,  w h is to r j i ,  
geograf ji ,  p rzy ro dz ie ,  śp iew ie  i ry s u n k a c h .  K ażd em u  z ty ch  p rz e d m io 
tów  i jego  s to su n k o w i do  re g jo n a l iz m u  pośw ięca  a u to r k a  o d dz ie lny  
ustęp . W  odn ies ien iu  do  h is to r j i ,  re g jo na l izm  d a je  m o żno ść  u n a o c z n ie 
n ia  u czn io m  w y d a rz e ń  h is to ry c zn y c h  n a  tle d o b rze  im z n a n y c h  s t ron  
rod z in n y ch ,  o raz  u m ie jsco w ien ie  ich, p rzez  co z y s k u ją  n a  sw ej w y r a 
zistości. Z ag adn ien ie  r e g jo n a l izm u  w szkole  n ie  je s t  ty lk o  k w e s t j ą  p e 
dagogiczną ,  ale i spo łeczna , bo  przez  jego  u w zg lę d n ia n ie  w n a u c z a n iu  
p o d n ios łaby  się w iedza  o o jczy s tym  k ra ju ,  szkoła  zaś s ta ła b y  się n ie 
j a k o  p ia s tu n k ą  loka lne j t r ad yc j i .  ./. Ber .

R o t h e r t  E d u a r d :  H isto rische  K arten w erk en  T. I.
K arten  u nd  Skizzen aus der G eschichle des A ltertum s von Dr. 
E m il N iepm ann; T. III i IV. V aterländ ische  G eschichte; T. V'. 
A ussendeutsche G eschichte; T. VI. E n tw ick lu n g  d er g rösseren  
deu tschen  S taa ten ; T. VII i V III. W eltk rieg  1914 —  17 von P ro t. 
Dr. E d u a rd  R othert. D üsseldorf 1912 —  27.

Dzieło E d w a r d a  R o th e r ta  z e w n ę trz n ie  p rz e d s ta w ia  się im p o n u ją c o ,  
sk ład a  się bow iem  z ośm iu  tom ów  i to pod w zględem  o b ję to śc i  n ie raz  
dość po kaźn ych .  Z d aw ałob y  się, że w tej w ie lo to m o w e j p r a c y  dz ie je  
z n a la z ły  d o s ta te czn ą  i b o ga tą  i lu s t ra c ję  k a r to g ra f i c z n ą .

O tw ie ra ją c  atlas,  sp o dz iew a l iśm y  się zob aczyć  m ap y ,  ty m czasem  
sp os trzegam y , że te z a jm u ją  m ie jsce  d ru g o rz ę d n e ,  a n a  p lan  p ie rw szy  
w y su w a  się tekst. S k ład a  się n a ń  k ró tk i  i s c h e m a ty c z n y  ry s  d z ie jó w  
całego  świata .  T ek s ty  nie są an i o b ja ś n ie n ia m i  m a p  (te z re sz tą  są b a rd z o  
proste), an i  też nie są  to  geog ra f iczno  - h is to ry c z n e  ro z w a ż a n ia  n a  tem a t  
p ro b lem ów , w m ap ie  p rz e d s ta w io n y c h ;  ale jes t  to z w y k ły  sk ró t ,  czy 
pew ien  ro dza j  w yciągu  z obsze rn ie jszeg o  p o d rę c z n ik a  h is to r j i ,  po zo 
sta jącego  w luźn ym  zw iązku  z m ap ą .  A co w ięcej,  są k a r ty ,  gdzie 
zw iąz k u  m iędzy  m a p ą  i te k s tem  n ie m a  w cale .  I ta k  n. p. n a  k a rc ie  
nr. 20, t. I. op isano  n a m  całe  d z ie je  go sp o d a rc ze  p a ń s tw a  rzy m sk ieg o ,  
o ra z  rozw ój sz tuk i i l i t e r a tu ry  rzy m sk ie j ,  a tek s t  ten  po łącz o n o  z p la 
ne m  R zym u. In n a  k a r t a  it. III,  nr. 10>, z a ty tu ło w a n a  F r ie d r ic h  I, 
König  von P reu s se n  —  D er D eu tsch e  O rd e n  u n d  die  H o h e n z o l le rn ,  
zaw ie ra  ca ły  za ry s  h is to r j i  Z a k o n u  od jego sp ro w a d z e n ia  do  P o lsk i 
i dz ie je  P ru s  do r. 1813, k tó ry  n ie  p o zo s ta je  w ż a d n y m  zw iąz k u  z d o 
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ł ą c z o n ą  d o ń  m a p ą  e tn o g ra f iczn ą  P ru s  W sc h o d n ich  i Z achodn ich ,  o raz  
P o zn ań sk ieg o  z r. 1900.

P rz ec h o d z ą c  od tek s tu  do sam y ch  m ap ,  z au w aż am y  wielkie  ich 
u b ó s tw o  treśc iow e. K rąg  za in te re so w a ń  a u to ró w  a tlasu  jes t b a rd zo  
o g ran iczo n y ,  au to ró w  bow iem  in te resu je  g łównie p o li tyka  i w ojna , 
in n e  s t ro n y  życia  zosta ły  przez  n ich , albo ty lko  z lekka  poruszone,, 
a lbo  zu pe łn ie  pom in ię te .  D a rem n ie  tu  szuk ać  m ap, p rzed s ta w ia jący ch  
rozm iesz czen ie  lasów, gęstość za lud n ien ia ,  różnych  ty pó w  osiedli lud z 
k ich , m a p ,  p rz e d s ta w ia ją c y c h  podzia ły  ad m in is t racy jn e ,  poli tyczne, 
sąd ow e  i koście lne , m a p  d ró g  h an d lo w y ch  i s tac ji  ce lnych, m ap ,  i lu 
s t ru ją c y c h  s tan  i rozw ój p rzem ysłu ,  bogactw  m in e ra ln y ch ,  p lanów  
m iast ,  m ap ,  p rz e d s ta w ia ją c y c h  s tan  k u l tu ry ,  a więc rozm ieszczen ie  u n i 
w ersy te tów , szkół, k la sz to ró w , w y c in kó w  ze s ta ry c h  map.

P o n a d to  n a leży  s tw ierdzić ,  że a tlas  w łaśc iw ie  n ie  jes t  pow szech 
nym , bo  p rzew ag a  h is to r j i  k ra jó w  n iem ieck ich  jes t  tak  ko losalną , że  
m u  p ra w o  do  tej naz w y  o db ie ra .  O prócz  bo w iem  to m u  p ierw szego , 
pośw ięconego  h is to r j i  s ta roży tn e j ,  jeszcze ty lko  w p ią ty m  p rz e d s ta 
w iono  dz ie je  p a ń s tw  o śc iennych ,  da lszych  pięć a u to r  poświęcił w y 
łączn ie  N iem com . Z pośród  zaś p ań s tw  n iem ieck ich  szczególną jego 
sy m p a t ją  c ieszą  się P ru s y ,  k tó ry m  pośw ięcił p rz ew ażn ą  część tom ów  
III  i IV, z a ty tu ło w a n y c h  . .V ate r länd ische  G esch ich te“ , A u s tr ja  i inne  
m nie jsze  k r a j e  n iem ieck ie  zosta ły  tam  p o tr a k to w a n e  gorzej,  niż po 
m acoszem u.

R ównież  te ch n ic z n a  s t ro n a  a t la su  pozostaw ia  b a rd z o  wiele do ży
czenia. I tak  w m a p a c h  naogó ł nie s t a ra n o  się o p rzed s taw ien ie  rzeźby  
k ra ju ,  co m o żn a  było  b a rd zo  ła tw o  osiągnąć , bez za c iem n ian ia  w łaśc i
wego o b razu ,  p rzy  pom o cy  szraf ,  a co ze w zględu na  w pływ  cz y n n ik ó w  
p rzy ro d n iczy ch ,  pos iada  dla geograf j i  h is to ryczn e j  donios łe  znaczenie .

Ale co gorsze, ró w n ież  m a ło  p recy z j i  i s t a ran n o śc i  w łożono  we w y 
k o n a n ie  resz ty  ry s u n k u .  L in je  g ran iczn e  b iegną p ros to  lub  łagod nem i 
lu k a m i i n ie  o d d a ją  w ie rn ie  rzeczyw is tośc i .  Z p rzed m o w y  czy te ln ik  
d o w ia d u je  się, że p re cy z ję  w y ru g o w a n o  z a tla su  celowo. Atlas bow iem  
m a  służyć p rzed ew sz y s tk ie m  szkole, t. zn, młodzieży. ,,A w szkole  m asa  
p rzedm io tó w  rob i zam ieszan ie  w um yś le  dziecka , k tó r e  r z ad k o  z o b 
serw ac j i  d o k ła d n e j  m a p y  zd ob yw a  sobie ja s n y  i t rw a ły  pog ląd “ .

A w d o b o rze  b a rw  u d e rz a  częste  uży w an ie  ba rw  ja s k ra w y c h ,  n ie 
m iłych  d la  oka ,  k tó r e  w zes taw ien iu  k łócą  się ze sobą i tw o rzą  b a rd z o  
n ie h a rm o n i jn ą  całość. W  in n y ch  znow y w y p ad k ac h  uży to  d la  o zn acze 
nia dw u  o d rę b n y c h  te ry lo r jó w ,  lub  dw u linij , d w u  tak m ało  różn iących  
się odc ien i je d n e j  ba rw y , że o dczy ty w an ie  m ap y  sp raw ia  w ielk ie  
trudnośc i.

U p a r ty  czy te ln ik ,  p r z e k a r tk o w a w sz y  do końca  w ie lo tom ow y atlas 
p rof .  E d w a r d a  R o th e r ta ,  czu je  się znu żonym  jed n o s ta jn o śc ią  p rób ie  
mów, t r a c i  w ia rę  i zau fa n ie  do całe j p racy ,  z ulgą za m y k a  ok ład k i  
i o d k ła d a  to m y  n a  bok. Ale m im o  woli w zrok  jego p ad a  raz  jeszcze 
n a  k a r ty  ty tu łow e  i z n a jw ięk szem  z d u m ien iem  czy ta  n a  poszczególnych 
to m ac h :  „N ach  de r  ach te n  Auflage um gearbe i te t ,  13 u. 14 Auflage,
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18, 19 u. 20 A uflag e“ i t. d. J a k to  więc tak ie  w y d a w n ic tw a  ro z c h o d z ą  
się w N iem czech  do dziś w d z ie s ią tk ach  i se tk ac h  ty s ięcy  e g z e m 
p la r z y ? ?  T a d e u s z  L a d e n b e r g e r .

P u t z g e r F . W .: H isto rischer Schul - A tlas, G rosse A usgabe, 
b earb e ite t von A. B ąldam us, E. Schw albe, E. A m brosius 48 Auf-  
lage. B ielefeld u. Leipzig 1928.

Szkolny  a t la s  pu tz g e ro w sk i  jes t  już d o b rze  z n a n y  w Polsce , b ą d ź to  
w o ry g in a ln e m  w yd an iu  n iem ieck iem , b ą d ź to  w polsk ie j  p rze rób ce ,  
sze ro k im  s fe ro m  n auczyc ie li  szkół ś r e d n ic h  i k sz ta łcące j  sit; m łodzieży. 
O s ta tn ie  jego, ju ż  48 z rzęd u  w ydan ie ,  zosta ło  z n acz n ie  ro zszerzone .  
P o s iad a  ono w szy s tk ie  d o d a ln ie  cech y  p o p rz e d n ic h ,  j e d n a k  b o g ac tw em  
t re śc i  znaczn ie  je  p rzew yższa .

Już  n a  p ie rw szy  rzu t  ok a  u d e rz a  z n a k o m i te  w y z y sk a n ie  m ie jsca  
n a  pap ie rze .  D ru k  bow iem  jes t  d w u s t ro n n y ,  a  w szy s tk ie  w o ln e  m ie jsca  
w m a p a c h  g łó w n ych  szczeln ie  w y p e łn io n e  k a r to g ra m a m i .  T ec h n ic zn e  
w y k o n a n ie  m a p  b a rd z o  s t a r a n n e  i p recy zy jn e ,  b a r w y  d o b r a n e  z t r o sk ą
0  s tw o rzen ie  d la  ok a  m iłego i es te ty czneg o  o b razu .  U k ład  p io n o w y  z a 
znaczon o  n a  w ie lu  b a rd z o  m a p a c h  ry s u n k ie m  sz r a fo w y m ;  jego  w y k o 
n a n ie  jes t  b a rd zo  s ta ra n n e ,  a w n ie k tó ry c h  m a p a c h  w zorow e.

J a k  m iło  i po c iąg a jąco  p rz e d s ta w ia  się z e w n ę t r z n a  s t ro n a  a tlasu ,  
lak  też b og a tą  jes t  jego treść. Autor,  obok  s to su n k ó w  z z a k re s u  geograf j i  
po li tyczne j ,k tó r a  z a jm u je  ze z ro z u m ia ły c h  w zg lędów  p ie rw sze  miejsce , 
boga to  z ilu s t row a ł  też i inn e  s t ro n y  życia. N iem a l  n a  k ażde j  s t ro n ie  
sp o ty k a m y  się z m a p k a m i,  p rz e d s ta w ia ją c c m i  n a m  ro zm ieszczen ie  ras ,  
n a rod ów , ję zyk ów  i d ia lek tów , re ligij  i w y znań ,  w ę d ró w k i  ludów , p r ą d y  
ko lo n iza cy jn e  s ta roży tnośc i ,  ś red n io w iec za  i czasów  n o w o ż y tn y c h ,  m a p y  
osiedli , m a p y  ka ta s t ra ln e ,  pod z ia ły  a d m in is t r a c y jn e ,  po l i ty c zn e  i k o 
ścielne, o d k ry c ia  geograf iczne ,  w y c in k i  z m a p  s ta ry c h ,  liczne  m a p y  
z zak resu  geograf j i  gospodarcze j ,  ja k  m a p y  d ró g  h a n d lo w y c h ,  k a n a łó w
1 d róg  że laznych ,  b a r j e r  ce lnych ,  p ro d u k c j i  p rzem y s ło w e j  i g ó rn icze j ,  
m a p y  miast.

Całość d z ie jów  p o t r a k to w a n o  ob sze rn ie  i w y c ze rp u jąco .  I tak  dz ie je  
s ta roży tn eg o  w scho du  i G recji p rz e d s ta w io n o  na  24 s t ro n a c h  i 46 m a p 
k ach  w iększych  i k a r to g ra m a c h .  A z a te m  w ty c h  k i lk u d z ie s ięc iu  s t ro 
n ach  szkolnego  a t lasu  z a w a r to  m a te r j a ł  zn aczn ie  obfi tszy , niż  w p ie r w 
szym  tom ie  a tla su  R o łh e r ta .  R ów nież  in n e  epo k i  i k r a j e  zna laz ły  
w a tlasie  d o s ta teczne  o św ie t len ie  i na leżn e  im m iejsce. H is to r j i  p ań s tw a  
rzym sk iego  do w ęd ró w k i ludów  pośw ięcono  22 s t ro n ,  d z ie jo m  ś r e d n io 
w iecznym  31, n o w o ży tn y m  66, w reszcie  24 s t ro n  ro z w o jo w i  poszczę 
gó lny ch  pańs tw  i w o ln ych  m ias t  Rzeszy N iem ieck ie j .  O s ta tn ie  dw a  
stu lec ia  p rze d s taw io n o  szczególnie  uw ażn ie ,  u w z g lę d n ia ją c  p o z a e u ro 
pe jsk ie  części św ia ta ,  k o lo n je  i p rzeb ieg  w ie lk ie j  w o jn y  św ia tow e j .

Atlas został sp o rząd zo n y  do  u ż y tk u  szkoły  n iem ieck ie j .  D la tego  
leż z ca łk iem  z ro z u m ia ły ch  w zględów , od czasów  w ę d ró w k i  n a ro d ó w ,  
jego p u n k t  ciężkości p rzenos i a u to r  n a  d z ie je  n a r o d u  n iem ieck iego .  Od 
tego czasu  w iększość  m a p  p rz e d s ta w ia  ty lk o  Rzeszę n ie m ie c k ą  lub  n a j 
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w yżej E u ro p ę  ś ro d k o w ą  i zach od n ią .  N a jb a rd z ie j  po k rzy w d zo n o  w a t l a 
sie z iem ie w sch o d n io  - eu ro pe jsk ie ,  a w raz  z n iem i też ziemie polskie. 
Atlas w ięc P u tz g e ra  może w szkole  polskiej o d daw ać  znak o m ite  usługi 
p rz y  n au c e  h is to r j i  p ow szechne j,  j e d n ak o w o ż  w n a u c z a n iu  dzie jów  
o jczys tych ,  n a w e t  w b a rd z o  sk ro m n y m  zak res ie  jes t  abso lu tn ie  n ie 
w y s ta rcza jący .

Z u je m n y c h  cech a t la su  w sk az ać  należy  n a  pew n ą  jego te n d e n c y j
ność, o raz  d ro h n e  pom y łk i  J a k o  Niemiec nie zdołał się a u to r  ustrzec  
od  ten d e n c y jn e g o  p rzed s taw ian ia  p ew n y ch  zag adn ień  ad  m a io rem  
g lo r iam  pa tr iae .  I tak w m ap ie  „O stdeu tsch e  K o lon isa t ion“ (str. 56) 
tw ierdz i,  że ju ż  około  1400 r. cały  Śląsk lew obrzeżny  był k ra in ą  pod 
w zględem  n a ro d o w y m  je d n o l i tą  (t. zn. n iem iecką) ,  cale P o m o rze  za 
ch o d n ie  p rz ew ażn ie  n iem ieck ie ,  a obsza r  M azurów  p ru sk ich  pod wzglę
dem  n a ro d o w y m  m ieszany .  P o d o b n ie  n a  m ap ie  e tnog ra f iczn e j ,  p rzed 
s taw ia ją ce j  ro zm ieszczen ie  n a ro d o w o śc i  na  p oczą tk u  19 w. (str. 114 — 
15), P o m o rz e  w sch od n ie .  M azu ry  P ru sk ie ,  a naw e t  ca ły  Śląsk G órny 
i W . Księs tw o P o zn ań sk ie ,  p rzed s ta w io n o  ja k o  o b sza ry  pod względem 
n a ro d o w y m  m ieszane, po lsko  - n iem ieck ie .  N a W o ły n iu  i U kra in ie  a u to r  
ba rd zo  s k ru p u la tn ie  w rysov .a l  d ro b n e  i n ie l iczne  w ysepk i n iem ieckie ,  
n a to m ias t  „ z a p o m n ia ł“' c a łk iem  o licznych  i du żych  w y spach  n a r o 
dowości po lskiej na  P o d o lu  i W o ły n iu ,  o raz  o w ie lk im  półw yspie  po l
skim, w y b ieg a ją cy m  n a  Litwę. W reszc ie  K aszubów  i M azurów  pru sk ich  
nie uw aża  on  za P o la k ó w , ale za ja k ie ś  oddz ie lne  n a ro d y  s łowiańskie .

Na m ap ie  podzia łu  koście lnego  (str. 61) m yln ie  za liczono a rc h id ia 
konat czersk i (potem w arszaw sk i)  do  d iecezji płockiej,  zam ias t  do 
poznańsk ie j ,  a o b sza r  tej o s ta tn ie j  um n ie js zo n o  w północne j je j części 
na rzecz a rch id iecez j i  gn ieźn ieńsk ie j .  W  okres ie  p a n o w an ia  H ohen- 
s tau fów  (str. 67) P o lsk a  n ie  b y ła  k ró le s tw em , j a k  to  chce au to r ,  ani 
leż w ty m  czasie  jeszcze n ie  o d p ad ło  od n ie j P o m o rze  w schodn ie  ani 
Śląsk.

J a k o  całość n a jn o w szy  a tlas  P u tzg e ra  rob i w rażen ie  b a rd zo  d o 
da tn ie ,  a o b f i ty  i u m ie ję tn ie  d o b ra n y  m a te r ja ł ,  czy n i  go wielce poży
tecznym , t a k  w szkole ś red n ie j ,  ja k  też w p raco w n i  un iw ersy teck ie j .

Tadeusz Ladenberijer.

F  e r  e n s  A d a m :  Szkolna m apa h istoryczna. P race K om isji
dydak ty czn e j oddziału  łódzkiego polskiego T ow arzystw a H isto
rycznego. Łódź 1930, str. 48 +  4 w ykresy.

R o z p ra w a  n in ie jsza  jes t p ośw ięcona  zag adn ien iu  polskiej m apy  
szkolnej.  Dziś m a m y  ich  trzy : 1. St. A rnold  „P o lska  p ias tow ska w. 
X —  X IV '“, 2. J. N a ta n so n  - L esk i „P o lsk a  w epoce m ocars tw ow ej w. 
XIV7 —  XVIII “, 3. W ł. Sem kow icz  „R zeczpospolita  P o lska  w r. 1771“ . 
(Już po w y d a n iu  ro z p ra w y  u kaz a ła  się czw arta  „W skrzeszen ie  państw a  
po lsk iego" ,  w o p ra c o w a n iu  N a tan so n  - Leskiego). Te m ap y  m a ją  sw oje  
w ady  i za le ty : we w szystk ich  b rak  ry s u n k u  u k ładu  pionowego, a sieć 
w o d n a ,  k tó ra  może ten uk ład  w pew ny m  stopn iu  zastąpić ,  jest n iedo
k ład n a ,  z jaw iska  p rze m ija ją c e  oznaczono  tem i sam em i znakam i,  co
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stałe, ko le jno ść  zm ian  te r y to r j a ln y c h  przy7 p o m o cy  b a r w  o d d a je  ty lk o  
prof .  Leski.  P o n a d to  mapy7 nie  są c a łko w ic ie  p rz y s to so w a n e  do  p r o 
g ra m ó w  szkolnych , bo p o m i ja ją  elem enty7 w o jen n e .  W roz d z ia le  d r u 
gim d a je  n a m  a u to r  p rz y k ła d  użyc ia  m a p y  w  szko le  (geneza  w o jn y  
pe loponesk ie j)  i ogó lną  k ry ty k ę  t reśc i  a t la só w  szk o ln y ch ,  z k tó r y c h  
cyk l a t la só w  E. R o tb e r ta  o d p o w ia d a  m u  n a jb a r d z ie j .  P o c z e m  n a 
s tęp u je  ogólna, b a rd zo  p o ch leb na ,  c h a ra k te ry 7sty7k a  m a p  l ip sk ich  B alda-  
inusa, g o ta jsk ich  P e r th e s a  i f r a n c u s k ic h  L. A n d ré ’go. W  szkole  m o ż n a  
ich po p ew n y ch  w y ja śn ie n ia c h  u ży w ać  bez szkody ,  j e d n a k  ze w z g lę d ó w  
p o li tycznych ,  g o sp o d a rcz y c h  i d y d a k ty c z n y c h  w in n iś m y  s tw o rz y ć  m o 
żliwie n a jszyb c ie j  w ła sn y  a tlas  szk o ln y  i o d p o w ia d a ją c e  m u  m a p y  
śc ienne , ty m c zasem  n a j le p ie j  ty p u  A n d ré ’go, k tó r e g o  m a p y  c e c h u je  
p ro s to ta ,  d u ża  in w e n c ja  i b o g ac tw o  treść .  T .  L a d .

N a  W r o c z y ń s k i  B o g d a n :  Z asad y  n a u c z a n ia .  K s iąż n ic a  -
Atlas. L w ów  —  W a rs z a w a  1930, str.  435. (B ib l jo tek a  P e d ag o g ic z n o  - 
D y d a k ty c z n a  pod red . p ro f .  d r .  Z. M y s łakow sk iego ,  n r .  4).

XIV. R óżne.
P r z e l a s k o w s k i  R y s z a r d :  S e j m  w a r s z a w s k i  w  1 8 2 5

r o k u .  W a r s z a w a  1927 —  29, s t r .  190, zesz .  2. ( R o z p r a w y  H i s t o 
r y c z n e  T o w .  N a u k  W a r s z a w s k i e g o ,  t. 7).

T rzy  p ie rw sze  rozd z ia ły  o b e jm u ją  o k re s  p rz e d  o tw a rc ie m  s e jm u :  
I-szy o d ro czen ie  se jm u . I l-g i p ra c e  p ro je k to d a w c z e ,  I l l - c i  w y b o ry  
i w a lk ę  o w p ły w y  n a  p rzysz ły  se jm . W a ż n y  d la  h is to r j i  gospod .  je s t  
rozdz. d rug i ,  gdzie o m ó w io n a  jes t  p r a c a  D e p u ta c j i  P ra w o d a w c z e j  n ad  
k o d y f ik a c ją  p r a w a  cyw ilnego  i p ro j e k ta m i  n o w e li  do  p r a w a  h ip o t e c z 
nego i D ep u tac j i  K red y tow ej o za ło żen iu  Tow. K red y t .  Z iem ., p rz y c z e m  
a u to r  p rzed s taw ia  genezę  p ro j e k tu  od czasó w  K sięs tw a  W a rs z a w s k ie g o  
poprzez  r. 1818 do  p ro je k tu  L ubeck iego .  D ru g im  p ro b le m e m  p r a c  te j 
D epu tac j i  by ł p ro je k t  b u d ż e tu  k o n s ty tu c y jn e g o .  W  rozdz .  V - ty m  p r z e d 
s taw io ny  jes t  p rzeb ieg  p rac  i d y sk u s j i  w k o m is ja c h  s e jm o w y c h  i n a  
se jm ie  nad  w n io sk am i o p ra c o w a n e m i  przez  D e p u ta c je  m. i. n a d  w n io 
sk iem  m in is t ra  L u b eck iego  o Tow. K red. Ziem., k tó r y  k w e s t jo n o w a n y  
w szczegółach, lecz b ro n io n y  en e rg iczn ie  p rzez  k s ięc ia  - m i n i s t r a  z o s ta je  
p rzy ję ty .  W k o ń c u  (rozdz. VI) p o ru s z o n e  są  też  p o s tu la ty  g o sp o d a rc ze ,  
ja k  p ro śb a  o u łożen ie  b u d ż e tu  k o n s ty tu c y jn e g o  ( s p ra w a  n a  s e jm ie  n ie  
zosta ła  za ła tw iona)  o zn ies ien ie  p o d a tk u  l iw e ru n k o w e g o  i t. p  , k tó r e  
w całości d a ły  o b raz  k ry ty c z n e g o  s ta n o w isk a  sp o łec zeń s tw a  w o b e c  go
sp o d a rk i  d o ty ch czasow ej  rząd u .  Z .  W r .

S o b i e s k i  W a c ł a w :  Z p o w o d u  t. zw. , ,700  - le c ia  P rus
W s c h o d n i c h “ . P a m i ę t n i k  V  P o w s z e c h n e g o  Z j a z d u  Historyków 
Polskich w  W a r s z a w i e  1930. N a k ł a d e m  P o l .  T o w .  Hist., Lwów 
1930, str. 28 8  —  2 9 5
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O m a w ia ją c  rozw ó j po li tyczny  i k u l tu r a ln y  P ru s  od  1230 r., p o d 
k re ś la  Sobieski n ie  uw zg lędn ione  przez  N iem ców  fak ty ,  że P o lac y  byli 
p ie rw sz y m i p io n ie ra m i  k u l tu r y  w śró d  P ru s a k ó w ,  a n a d to  o ile chodzi 
o ziem ię  ch e łm iń sk ą ,  to  by ła  o n a  przed  p rzyb yc iem  K rzyżaków , w raz  
z z iem ią  m ic h a ło w sk ą  i po części P o m e z a n ją ,  polską . Ś lady polskości 
ty ch  z iem są jeszcze  w idoczne  w  XVI w., zwłaszcza, że do  P ru s  W s c h o d 
n ich  w dz ie ra ło  się o sad n ic tw o  m a zu rsk ie .  R o z p a tru ją c  da le j  szczegółowo 
rozw ó j P r u s  do  r. 1866 ko ń czy  uw agą ,  że o ile n a u k a  m usi p rzy zn ać  
zasług i żyw io łow i n iem ieck iem u ,  a  zw łaszcza  L u b ec zan o m  około  ro z 
b u d o w y  m ia s t  n a d  B a łty k iem , t a k  n ie  na leży  p o m i ja ć  u dz ia łu  P o lak ó w  
w  osied len iu ,  ro z w o ju  gosp od arczym , k u l tu r a ln y m  i u s t ro jo w y m  P ru s .

A. G.
D r z e w i e c k i  H e n r y k :  S tu d ja  i m a te rja ły  do dziejów

n o ta r ja tu  w Polsce. Cz. 1. W arszaw a  1928, str. 72, —  cz. 2. 1928, 
str. 23, —  cz. 3. 1930, str. 23, cz. 4. 1931, str. 19.

A utor  c en ne j  r o z p r a w y  „ Z ary s  d z ie jów  n o ta r ja tu  w P o lsce“ , W a r 
szaw a 1927, s ta ra  się o becn ie  w o d rę b n y c h  s tu d ja c h  zeb rać  m a te r ja ł  
tak  d ru k o w a n y ,  j a k  i r ę k o p iśm ie n n y  fo rm , k o n t r a k tó w  i zapisów, za 
w ie ran y c h ,  w zg lędn ie  z e z n aw an y c h  p rzed  sądam i.  Nie o g ran icza  się 
p rz y te m  je d y n ie  do  m a te r ja łó w  ze ź ró de ł  p r a w a  ziem skiego, ale  sięga 
tak że  do  m a te r ja łó w  p r a w a  m ie jsk iego  i w iejskiego. Szczegółowo z a j 
m u je  się a u to r  o m a w ia n ie m  urzęd ów , p rzed  k tó re m i  z ezn a w an o  w  P o l 
sce a k ta  d o b re j  woli. Z a p o c z ą tk o w a n y  p rzez  a u to r a  zb iór  k o n t r a k 
tów  i zap isów , m oże pos iadać  don ios łe  znaczen ie  i d la  h is to ry k a  go 
spodarczego . J a k  w ie le  w  tego ro d z a ju  m a te r ja ła c h  zna leźć  m o żn a  
c en n y ch  w iado m ośc i  d la  h is to r j i  gospodarcze j ,  n a  to  w sk az u je  k s iążka  
J. S tr iedera ,  „Aus A n tw e rp n e r  N o ta r ia t s a rc h iy e n “ . Z u r  d e u tsc h en  
W ir t sch a f tsg e sch ich te  des 16. J a h r h u n d e r t s .  S tu t tga r t  1930. K.  K.

C h a r e w i c z o w a  Ł u c j a :  Klęski zaraz w daw nym
Lw ow ie Lw ów  1930 str. 89. (B ibljotcka L w ow ska, t. 28).

A uto rk a ,  o p ie r a ją c  się n a  ź ró d łach  a rc h iw a ln y ch ,  k ro n ik a c h  m ias ta  
o raz  n a  po lsk ie j  i b oga te j  obcej l i te ra tu rze  p rzedm io tu ,  kreś li  w b a r w 
n ym  i in te re su ją c y m  opisie dz ie je  za raz  n a  ca łe j p rzes trzen i  h is to r j i  
m iasta .  PraCa ro z p a d a  się n a  sześć rozdz ia łów : I. W a ru n k i  h ig jen iczne  
d aw n eg o  L w o w a ;  II. Ś redniow iecze . Mór i t r ą d ;  III. A kcja  m ias ta ;  
IV. W ie k  XVI i p ie rw sza  po łow a XVII w. do  w ojen  kozack ich ;  V. Za- 
pob iegaw czość  i leczn ic tw o ; VI. Od w o jen  kozack ich  do ro zb io ru  1772 r.

A u to rk a ,  o m a w ia ją c  przebieg  zaraz , op isu je  stan  h ig jen iczny  m ia 
sta, z a rz ą d z e n ia  w ładz  m ie jsk ich ,  p ro f i lak ty k ę  leka rsk ą ,  o raz  lecz
n ic tw o. N a to m ias t  w p ły w  k lęsk  ty ch  n a  życie go spodarcze  m ias ta  jes t  
ro z s t r z ą s a n y  w p ra c y  ty lko  przygodnie .  R.  W .

D ą b k o w s k i  P r z e m y s ł a w :  M em orjał K rukow iec-
kiego z r. 1773. P rzew odn ik  h isto ryczno  - p raw ny , r. 1. Lwów 
1930, zesz. 2, str. 125 —  152.

R o czn ik i sp c l. i g o sp . I. 2 5
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W  m e m o r ja le  sw y m  o o rg an iza c j i  s ą d o w n ic tw a  w św ieżo przez  
A n s tr ję  za ję te j  Galicji o m a w ia  K ru k o w ie c k i  ró w n ież  z a g a d n ie n ia  z zie 
d ż in y  g o sp o d a r c z o - s p o łe c z n e j ,  ja k k o lw ie k  t r a k tu j e  je  d o s j c  po  leżnie

D o m ag a  się u n if ik a c j i  p raw a ,  k o n iecz n e j  d la  ro z w o ju  a n  u, 
o sobne j  r a d y  g o sp o d arcze j  d la  każde j z iem i lub  p r z y n a jm n ie j  a
każdego  w o je w ó d z tw a  . . . .

Z d z iedz iny  spo łeczne j zas łu g u je  n a  u w a g ę  p o s tu la t  zn ie s ien ia  k a iy  
śm ie rc i  (m ożna ją  s tosow ać  ty lk o  w raz ie  m o r d e r s tw a ) ,  to r tu r ,  t r a k 
to w a n ia  w ięz ień  racze j  j a k o  d o m ó w  p o p ra w y  aniże li d o m ó w  k a ry .  
R ównież  b a rd z o  p o s tęp o w y  i h u m a n i t a r n y  je s t  po g ląd  m e m o r j a łu  na  
s to su n e k  po dd ańczy .

Ze s ta n o w isk a  lok a ln ego  m oże  n a s  in te re so w a ć  w y b i tn y  s e n ty m e n t  
K ru k o w ieck ieg o  d la  L w o w a ,  u ja w n ia j ą c y  się w c a ły m  sze reg u  ż ąd ań ,  
k tó r e b v  p rzy czy n i ły  się do  g o spo darczego  i k u l tu ra ln e g o  p o d n ies ien ia  
m ias ta .  K I  N .

T o k a r z  W a c ł a w :  W o jn a  polsko  - ro sy jsk a  1830 i 1831. 
W ojskow y  In s ty tu t N aukow o - W ydaw niczy . W arsz a w a  1930, sir 
XXXII +  635 +  atlas.

Autor,  h is to ry k  i p u łk o w n ik  W . P., da ł  w p ra c y  n in ie js z e j ,  w s tu 
le tn ią  ro czn icę  P o w s ta n ia  L is to pad ow eg o ,  d o k ła d n y  o b ra z  jeg o  d z ia łań  
w o jen n y c h .  H is to ry k a  gospodarczego  in te re su je  p r z e d e w sz y s tk ie m  c h a 
r a k t e ry s ty k a  s to su n k ó w  g o s p o d a r c z o - s p o łe c z n y c h  P o lsk i  i Rosji.

O m aw ia ją c  o b sza r  i lu d n o ść  K ró les tw a  K o n g resow ego  z p o d z ia łe m  
na  lud no ść  w ie jsk ą  i m ie jsk ą ,  o raz  w ed łu g  w y z n a n ia ,  p rz e d s ta w ia  
a u to r  zły s tan  ro ln ic tw a ,  z a ró w n o  pod  w zg lęd em  k u l tu r a ln y m ,  j a k  
i m a te r j a ln y m ,  o raz  c iężkie  po łożen ie  w łośc ian ,  p o d k re ś la ją c  p rz y te m  
w y n ik łe  z tego sk u tk i  d la  s p ra w y  o b ro n y  n a ro d o w e j .  P o d  o p ie k ą  rz ą d u ,  
k tó r y  ro ln ic tw o  i s to su n k i  ta m  p a n u ją c e  t r a k tu j e  po m a co szem u ,  r o z 
w i ja ją  się pom yś ln ie j  m ia s ta  i p rzem ysł ,  a szczególn ie  p rz e m y s ł  w e ł
n ian y ,  b a w e łn ia n y ,  ln iany ,  a częściowo także  i g a rb a r sk i ,  o raz  g ó r 
n ic tw o  i h u tn ic tw o .  Ogólny p ostęp  ożywił ró w n ie ż  i h a n d e l ,  co w p ły 
wało  d o d a tn io  na  p o p ra w ę  b ilan su  h an d low ego .  B udże t  zaś  dz ięk i  p o 
li tyce L u beck iego  W 1831 r. zos ta ł  n ie ty lk o  z ró w n o w a ż o n y ,  a le  n a w e t  
p rzew yższony .

W  da lszym  ciągu sw ej p ra c y  p rz e c iw s ta w ia  a u to r  P o lsce  R osję  
w tym że  czasie, c h a ra k t e ry z u ją c  siły i ś ro d k i  jej do  w alk i.  I tu  p o d o b n ie  
j a k  p rzy  o m a w ia n iu  P o lsk i p o d a je  d an e ,  o dn o szą ce  się do  z a lu d n ie n ia  
i o b sza ru  Rosji , p r z e d s ta w ia ją c  t r a g icz n e  po ło żen ie  w ło śc ian  r o s y j 
skich , s ta n  ro ln ic tw a ,  p rzem y s łu  i h an d lu .  W  p rz e c iw s ta w ie n iu  do  
K ró les tw a ,  ró w n ież  a d m in is t r a c ja  i f in a n se  Rosji by ły  w o p ła k a n y m  
stanie .  Całość o b ra z u  s to su n k ó w  spo łeczno  - g o sp o d a rc z y c h  P o lsk i  
i Rosji w chwili p o w s ta n ia  u zu p e łn ia  a u lo r  c h a r a k t e r y s t y k ą  ogó lne j 
dz ia ła lnośc i rządu ,  se jm u  i a d m in is t r a c j i  w K ró les tw ie  od chw ili  w y 
b u c h u  pow stan ia ,  o raz  p rze d s ta w ie n ie m  s to s u n k u  do  p o w s ta n ia  lu d 
ności, zam ieszka łe j  w K ró les tw ie  ja k  i ludnośc i  po lsk ie j  poza  jego



g ra n ic a m i  p rzeb y w a jące j ,  a więc w W ie lkopo lsce  i Galicji. Szkoda, że 
a u to r  nie zaop a trzy !  tych rozdz ia łów  w do k ładn ie jsze  in fo rm a c je  
o sw oich  ź ród łach .  $ t  P.

Z n i s z c z e n i a  w o j e n n e  i o d b u d o w a  P o l s k i .  
Le dévasta tions de la guerre  et la reconstruction  de la Pologne. 
N akładem  T ygodn ika  .P rzem ysł i H ande l“ . W arszaw a 1929, str. 
99 nlb.

Jes t  tu um ieszczon ych  135 i lu s t racy j ,  d a jąc y ch  ob raz y  zniszczeń 
i g rab ieży  m ien ia  polskiego przez w o jsk a  n iem ieckie ,  a u s t r ja c k ie  
i ro sy jsk ie  w os ta tn ie j  w o jn ie  św ia towej.  I lu s t ra c je  te są zes taw ione  
o dd z ie ln e m i g ru p a m i.  A więc o sobną  g ru pę  s tan o w ią  zniszczenia  m iast ,  
wsi, p rzem ysłu ,  k o m u n ik a c j i ,  lasów, zaby tk ów  k u l tu ra ln y ch ,  r e k w i
zycje ,  s t r a ty  ludnośc i  i r e k o n s t ru k c ja  k ra jó w .  Na p oczą tku  każdej 
z n ich  je s t  p o d a n a  ogó lna  c h a ra k te ry s ty k a  ty ch  zniszczeń w ję zy k u  po l
sk im  i f r a n cu sk im .  Z djęcia  te fo tograf iczne , jak k o lw iek  są p rz e d s ta 
w ien iem  ty lk o  cząstk i  zniszczeń, ja k ic h  d o k o n an o  n a  z iem iach  Polsk i 
podczas  w o jn y ,  to je d n a k  m im o tego u z m y s ła w ia ją  n a m  one w yraziśc ie  
grozę  tych  zniszczeń. P rz y  n ie k tó ry c h  i lu s t rac ja ch  zauw ażyć  się d a je  
b ra k  o b ja śn ie ń ,  do  jak ich  m iejscow ości się one odnoszą , czego przy  
tego ro d z a ju  p u b likac j i  n a leża łoby  un ik ać .  .4. W.

M a t e r j a ł y  K o m i s j i d l a  U s p r a w n i e n i a  A d 
m i n i s t r a c j i  P u b l i c z n e j  p r z y  P r e z e s i e  R a d y  
M i n i s t r ó w .  T. I. P odział ad m in is tracy jn y  państw a. W a r
szaw a 1929, str. 162 +  10 m ap.

W  p u b l ik ac j i  te j ro z p a t rz o n o  tak  ba rd zo  w ażną  d la  każdego h is to 
ry k a  k w es t ję  podz ia łu  ad m in is t racy jn eg o .  W  części p ierwszej (str. 56) 
r a d c a  Suski op isa ł  i p rzeds taw ił  k a r to g ra f ic zn ie  o becny  podzia ł  a d m in i 
s t r a c y jn y  P a ń s tw a  Polsk iego  w 15 gałęz iach ad m in is t rac j i  publicznej:  
ogólnej ,  w o jsko w ej ,  sk a rb o w e j ,  ce lne j,  sądow ej,  szkolnej,  u rzęd ów  g ó r
n iczych ,  p ro b ie rczy ch ,  legalizacji narzędzi m iern iczych ,  k om u n ik acy j  
ko le jow y ch ,  u rz ęd ó w  ziem skich  i ok ręgów  pocztow o - te legraf icznych .  
P o n a d to  p u b l ik a c ja  z aw ie ra  p ro je k ty  re fo rm y  podziału  a d m in is t r a c y j 
nego: 1. K on ko ln iak a ,  2. Suskiego, 3. S tarzyńsk iego , o raz  a r ty k u ły  
Z w olińsk iego  „Z ag ad n ien ia  g ospodarcze  w podziale  ad m in is t ra c y jn y m  
p a ń s tw a ,  ze szczególnem  uw zg lędn ien iem  sp raw  p rzem ysłu ,  han d lu  
i g ó rn ic tw a “ , S z to k m a n a  „P ro b le m  rozgran iczen ia  d y rek c j i  ko le jo 
w y c h “ i B rzezińsk iego  „P o d z ia ł  ad m in is t r a c y jn y  p ań s tw a  we F r a n c j i “ 
W  tej o s ta tn ie j  ro z p raw ie  a u to r  rozw aża  h is to r ję  r e fo rm  ad m in is trac j i  
f r a n c u sk ie j  od r. 1790 i s tw ierdza , że podzia ł  n a  d e p a r ta m e n ty  nie 
zdo ła ł  p rz e łam ać  d a w n y c h  reg jo n a ln y ch  prow incy j .  Podzia ł  na  d e p a r 
ta m e n ty  p rzeży w a  się, a d a w n e  p ro w in c je  o d ra d z a ją  się w now ych  
podz ia łach :  w o jsko w ym , szko lnym  lub izb hand lo w y ch .  T.  L a d .

25*
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W a s s a n - G i f e j  D ż a b a g i : W a lk a  o n ie p o d le g ło ś ć
In d y j. S praw y obce W arszaw a 1930, t. 1, str. 750 783

O m a w ia ją c  p rob lem  ze s ta n o w isk a  rasow ego, w yzn an io w eg o ,  k u l 
tu ra ln eg o  i po li tycznego  z w ra c a  a u to r  uw ag ę  i n a  m o m e n t  g o sp o 
darczy .  Ind je  są d la  W ie lk ie j  B ry la n j i  k r a je m ,  w k tó r y m  in w e s to w a n o  
o g ro m n e  k ap ita ły ,  są  w a ż n y m  te r e n e m  zb y tu  n a  to w a ry  b a w e łn ia n e  
i je d n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  k ra jó w  im p o r tu .  S ta n o w ią  o n e  ró w n ież  
w ażn ą  p o d s taw ę  dla  p a n o w a n ia  ang ie lsk iego  w Azji. D ążn ośc i  do  w y 
zw olen ia  d a tu j ą  się od r. 1885, w zm o g ły  się od r. 1904 A u to r  o m a w ia  
dz ia ła ln ość  G handiego , jego p ro p a g a n d ę  n iep o s łu sz e ń s tw a  i w y p ra w ę  
po sól i s tw ierdza ,  że d ąż y  on  do  w y zw o le n ia  In d y j ,  o p ie r a ją c  je d n a k  
ro zw ó j k r a ju  n a  d a w n y c h  t r a d y c ja c h  b ra m iń s k i c h  w  p rz e c iw s ta w ie n iu  
do  k o m u n is tó w ,  k tó rzy ,  r o z w i ja ją c  o ży w io n ą  d z ia ła ln o ść  w śró d  r o b o t 
n ik ó w  i d ro b n y c h  w łościan ,  w a lk ę  z p a n o w a n ie m  a n g ie lsk iem  łą c z ą  
z d ąż n o śc iam i do  re w o lu c j i  p ro le ta r ja c k ie j .  W a lc e  o n iepo d leg ło ść  
In d y j  stoi n a  p rzeszkodz ie  rozb ic ie  w y z n a n io w e  i kas tow e ,  je d n a k o w o ż  
r u c h  se p a ra ty s ty c z n y  je s t  t a k  s i lny , że A ng lja  będz ie  m u s ia ła  pó jść  
n a  u s tęp s tw a  i n a d a ć  u s t ró j  d o m in ja ln y .  T . L .

N e k r o l o g  ś. p.  J a n a  P  t a  ś n i k a  (z p o r tre te m ). 
K w arta ln ik  H istoryczny , r. 44. Lw ów  1930. t. 1, str. 1 —  LX X X V II.

N ekro log  sk łada  się z życ io rysu  p ió ra  prof .  B u jak a ,  b ib l jo g ra f j i ,  
zes taw ione j przez Dr. ł . C barew iczow ą , c h a ra k t e ry s ty k i  p oszczegó lnych  
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